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OD    TŁÓMACZA. 


Przy  tłómaczeniu  msdo  znanćj,  a  godaćj  poznania  książki  Ję- 
dneja  Maksymiliana  Fredro:  Dziejów  narodu  Polskiego  pod  Hen- 
rykiem Wahzyuszem  (Gestorum  populi  Poloni  sub  Henrico  Va- 
lesio),  pragnęlibyśmy  podać  o  autorze  cóś  wiąc^j,  jak  owe  dro- 
bne wiadomostki  i  wzmianki  o  jego  życiu ,  rozproszone  tu  i  ów- 
dzie, po  naszych  bibliografach.  Ale  ten,  co  sam  tak  dobrze  czuł 
ważność  powołania  historyka ,  że  ciężyło  mu  na  sumieniu ,  iżby 
z  jego  winy  ani  jeden  wiadomy  mu  szczegół  dziejów  krajowych 
nie  poszedł  w  zapomnienie  —  ten  sam,  mówimy,  autor  nie  doczekał 
się  biografa,  któryby  zasięgając  pamięcią,  albo  łatwićj  mając  pod 
ręką  pisane  źrzódła ,  skreślił  w  jednym  obrazie  zashigi  Fredra  se- 
natorskie, rycerskie,  literackie — bo  nasz  autor  do  troistego  wian- 
ka chwały  niezaprzeczone  miał  prawo.  Nam,  dzieciom  odległego 
pokolenia,  próżna  mozoła  chcieć  dowiedzieć  się  o  dawnych  mężach 
cóś  więcćj,  nad  to,  co  nam  przodkowie  zapisali;  C2^ą  więc  naszą 
wiadomość  o  życiu  Jędrzeja  Maksymiliana  Fredro  ograniczyć  mu- 
simy tćm:  że  był  Stolnikiem  Lwowskim ,  że  w  r.  1652  piasto- 
wał laskę  Marszałka  Izby  poselskiej ,  że  z  poruczeniami  Jana  Ka- 
Frbdro.  1 
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ńmierza  jeździł  do  Wągier ,  że  w  opłakanych  czasach ,  kiedy  na 
głowę  Polski  sprzysięgło  się  tyle  nieprzyjaznych  mieczów  ,  wysta- 
wił chorągiew  rycerską  na  posługi  ojczyzny ,  że  w  r.  1661  Jan 
Kazimierz  mianował  go  Kasztelanem  Lwowskim ,  że  tegoż  roku 
troskliwy  o  święte  zachowanie  praw  krajowych  Fredro  z  zapałem 
oburzył  się  na  myśl  podaną  przez  Króla,  aby  mu  wolno  było  wy- 
znaczyć za  życia  następcę  tronu — że,  nakoniec,  umarł  Wojewodą 
Podolskim  1679  roku. 

Tyle  o  życiu;  ms^o  co  więcej  powiedzieć  mamy  o  pismach 
Jędrzeja  Maksymiliana  Fredro,  pismach,  godnych  zaiste  uwagi,  po- 
mimo iż  epoka,  wktórćj  żył,  w  historyi  piśmiennictwa  wcale  nie- 
•  świetne  zajmuje  miejsce. 

Na  czele  pism  Fredry  stać  powinny  owe,  do  dziś  dnia  jeszcze 
znane  i  powtarzane:  Przysłowia  mów  potocznych,  albo  przt-^ 
strogi  obyczajowe^  radne,  wojenne,  dzieło,  będące  owocem  głę- 
bokich myśli ,  zaletne  zwięzłćm  ,  trafnym  i  prawdziwie  Polśkićm 
ich  oddaniem.  Xiążka  ta  miała  sześć  wydań,  i  pod  każdym  wzglę- 
dem na  większą  liczbę  edycyi  zashiguje,  jako  zbiór  krótkich,  mą- 
drych i  trafnych  maksym,  do  potocznego  i  publicznego  życia  po^ 
gigących. 

Drugićm  niemniój  dostojnem  uwagi  dziełem  są  łacińskie: 
Przestrogi  polityczno  moralne  (Monita  politico-moralia) ,  które 
za  granicą  miały  aż  dziesięć  wydań ,  a  przez  Teissiera  na  język 
francuzki  przełożone ,  stały  się  jeszcze  głośniejszymi  w  Europie. 
Tu  należą  inne  dzieła  łacińskie  Fredry ,  jako:  Militarium,  zbiór 
aksiomatów  wojennych,  z tłómaczeniem  polśkićm  wszystkich  wyra- 
zów, odnoszących  się   do  wojskowości;   jegoż  podobne  dzieło  po 
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po^ni:  Potrzebne  koneyderacye  około  porządku  wojennego  i 
pospolitego  ruszenia,  oraz  rozprawy  polityczne:  Opony  królów 
(Peristromata  Uegom) ,  Upomnienia  panującym  (Mooita  princi- 
pum)  i  t.  d.  *)  Cechą  tych  wszystkich  iąd  Fredry  jest  głębo- 
kie, choć  może  zanadto  dachem  swojego  wieka  i  narodą  tchnące 
postrzeżenia  nad  rządem,  stosunkami  władzy  i  luda;  dowody  logi- 
czne, lubo  na  pierwszy  rzut  oka  mające  pozór  aforyzmów. 

Obecna  zaś,  którćj  dajemy  tłómaczenie,  historya  czasów  Hen- 
ryka  Walezyusza,  jest  cząstką  niedokonanej,  lab  może  zaginionój 
historyi  Polskiój  pod  pięciu  Królami ,  jak  to  wyraźnie  oświadcza 
autor,  we  wstępie  do  edycyi  Gdańskićj  u  Forster'a  z  r.  1659.  Będąc 
tylko  urywkiem,  praca  ta  nie  może  być  podciąganą  pod  ścisły  sąd 
krytyczny,  bo  autor,  lubo  dobrze  pojmujący  stanowisko  dzicjopisa, 
nie  mógł  w  tak  szczapłym  obrębie  wykazać  całego  swego  history- 
cznego talentu.  Rzućmy  tylko  okiem  na  punkt,  z  jakiego  się  au- 
tor zapatrywał  na  swój  przedmiot:  jakkolwiek  dobrze  znający  wady 
swojćj  społeczności,  jakkolwiek  zgłębiający  zrzódło  niedoli  politycz- 
nej, w  jaką  Polska  za  jego  czasów  była  pogrążona,  Fredro,  namię- 
tny stronnik  ducha  praw  krajowych ,  loka  się  powstawać  na  swa- 
wole, aby,  ścieśniając  je,  nie  upaść  w  drugą  ostateczność.  Niepom- 
ny, że  żyje  w  epoce  obyczajów  zwolnionych,  zbytków  i  swobód 
ostatecznych,  pragnie,  jak  Katon,  zapędzić  Polskę  w  karby  pierwiast- 
kowego surowego  republikanizmu,  ale  jak  Katon  bezużytecznie  wy- 


*)  Książkę  Mo  nita  principam  przełożono  najczjk  niemiecki,  pod  tytałem: 
Staats  ond  Sittenlehre  (Naaka  siana  i  objczajów).  Ob.  Załuski  Bibliot.  hist. 
praw.  politykdw  pols.  str.  118. 
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tąża  piersi,  wołając  Daprzeciw  wichru,  lecącego  gdzie  indziej.  Gor- 
liwy katolik,  z  największą   przeciąż  delikatnością  traktuje  wolność 
wyznania,  bo  mu  się  to  widzi  być  nieodłączną   cząstką  krajowych 
swobód.    Nie  lubi  Niemców  ,  nie  wierzy  we  Francuzów  ,  lęka  się 
Północy,  a  przecież  obrusza  się  na  samą  myśl  obioru  Królem  ro- 
daka ,   bo  w  tym  obiorze  widzi  krok  do  podeptania  obywatelskiej 
równości.    Zacny  historyk  wszędzie  dopatruje  zacność  chęci ,  na- 
wet tam ,  gdzie  czyn  polityczny  był  nagannym ;   nierad  przytacza 
gorszące  fakta,  owszem    zawsze  niemal  stara  się  je  usprawiedliwić 
dobrą  wiarą^  opinią  polityczną  tych,    co  je  popehiili.    Mówiąc  o 
Lażd(^j  kwestyi  owoczesnój  polityki,  kładzie  na  szalę  dowody  oboj- 
ga przeciwnych  stronnictw ,   beznamiętnie  rozważa  je  ,   daje  swe 
zdanie,  ale  strzeże  się  ostatecznie  wyrokować,  czując,  że  tego  ro- 
dzaju historyczne  wyroki  może  jeno  wydawać  potomność,  patrząca 
na  przyczynę,  czyn ,  skutek  z  oddalenia  wieków.  I  tak,  mu  idzie 
o  to,  aby  potonmość  była  świadoma  pobudek  i  zdań  z  sobą  wal- 
czących ;  że  gdzie  tylko  może  nie  opowiadać  swojemi  słowy,  rad 
przytacza  zdania ,  mowy,   listy   osób  dzi^ających ,   aby  przekazać 
potonmym  nie  tylko  uczucia,  ale  nawet  (że  tak  się  wyrazimy)  ko- 
loryt uczuć,  myśli,  widoków  tych  osób  lub  stronnictw,  o  których 
mówi.    Może  ^opowiadane  w  ten  sposób  dzieje  są  zanadto  rozwle- 
kłe i  niedosyć  szykowne   w  swych  częściach ,    ale   pod  pewnćmi 
warunkami  gotowi  jesteśmy  ten  sposób  uznać  trafnym;  a  bądź  co 
bądź,  musimy  oddać  shiszność  poczuciu  obowiązków  historyka,  ta- 
ktowi pisarskiemu  i  dobrym  chęciom  Fredry.  Wyższy  jego  pogląd 
na  rzeczy,  bywa  niekiedy  w  sprzeczności  z  wyobrażeniami  ociem- 
niałego w  jakim  żył  widm,  jak  np.   to  miejsce,   gdzie  rozumny 


M^sps  wierzy  w  siłę  Tatarskich   czarów  podczas  bitwy   i   przy 
doi)7wania  zamków;  ale  podobne  miejsca,  tylko  charakteryzujące  pi- 
nna  i  dach  jego  wieka  ,   wcale  nie  szpecą  dzieła.    Zresztą  Fre- 
dro jest  historykiem-moralistą ,  a  jego  książka  bardziej  dziełem  ro- 
'    zomowanćm,  niż  opisowóm ;   a  kto  się   w  szczeg^ch  chce  wyu- 
ajć  czasów  bezkrólewia  po  Zygmoncie  Auguście ,   krótkiego  pa- 
Dowania  Henryka  i  Elekcyi  Stetana  Batorego  ,    musi  udać  się  do 
innych  zrzódeł.    W  naszym  zbiorze  Solikowski,   a  nadewszystko 
Heidenstem,  bogatsi  są  w  szczegóły,  lecz  za  to  z  mniój  dyploma- 
tycznego stanowiska  patrzą  na  swój  przedmiot. 

WUDTSŁAW  STROKOMU. 
d.   17  litego,  laSS 


r 


*•* 


JĘDRZEJA  MAKSIMLIANA  FREDRO, 

DZIEJE 

NARODU    POLSKIEGO 


POD 


HBMRTKIBM   WALBZTUSZEM 


Krółim  Polskim,  potem  Francczum. 


.■^ 


Profecto  fortuna  in  omni  re  dominatiir ;  ea  res  cnnctas  t%  Ubidina  magis  <iiiiuii  ai 
raro  calabrat  obseuratgiia.  AthamansiiUB  ras  gestae,  sicat  ego  aiistimo  satis  amplaa 
ttagufjcaeąiie  faere;  Tenm  aliąnanto  minoras  tamen  qaam  fama  ferintnr,  sed  ąnia 
^OTeaere,  ibi  magna  scriptomm  ingania,  per  terranun  orbem  Atbeniensiom  facU 
pro  maiimis  calebrantir;  ita  eorim  qu  aa  fecere,  Tirtns  tanU  habetair,  gnantui 
▼orbis  ea  potaera  eicoUera  praeclara  ingeaia.  At  Popnlo  Romano  nunąnam  ea  c«- 
pia  fuit;  qaia  prudentissimos  qiisfae  negotiosis  maxim^  arat  ingeninm  nemo  sine 
oorpore  eiercebat.  Optimus  qusqne  facere  qnam  dicere,  su  ab  alio  beiefkta 
Uidari,  ąnam  aliomm  larrara,  malebat. 


Zaiste,  los  panoje  nad  wssjrstkiim,  on  raczej  przez  igraszka,  nii  wedle  prairdf 
jedne  rzeczjr  as'irietnia,  dmgie  czjmi  ciemnymi.  Mniemam,  że  czjny  Ateiczykdw, 
jakkolwiek  mnogie  i  wspaniałe,  nie  zawsze  zasłogiwałjr  na  swoją  wielką  stawki  ale 
tt  tam  kwitacU  wielcjr  pisarze,  przeto  chwała  Ateńczjrkdw ,  głotsoM  po  edpi 
okr^  ziemi,  nrosła  o  tjle ,  ile  zdolne  są  dodać  jśj  blasku  słowa  geainsn. 
Lid  zasif  Rzjmski  nigdy  nie  miewał  dosyć  chwalców,  bo  tam  4w  bjł  najmędrazjm, 
kto  pełnił  najwiccćj  czpów,  a  nikt  nie  nżjwał  geninszn  odrębnie  od  traddw  ciała. 
Majdostojnićf  woleli  działać,  niż  mdwić;  woleli, abjr  ich  dobre  sprawy  iśsi  chwalili, 
■iż  sami  cndze  dzieje  opowiadać.  (C.Crispu   Salnstins,  de   belloCatilinario. 


■» 
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POBUDKA    DO   PISANIA, 


Milczenie   dziejopisóto    daje    zagasnąć   chwale   dziejów 
narodu;  wypadki  nieutrwalone  piórem^  nie  diuiej  iyjąw  por 
mięci  ludzkiej,  jeno  przez  ciąg  jednego  pokolenia,  gdy  tyn^ 
ezatem,  z  biegiem  tycia,  starzeje  pamięć,  a  zapomnienie  pokry^ 
v!a  dzieje  i  całkowicie  je  pochłania.     Jawno    widzieć   mo^ 
i(Mi,  jak  wielka  staje  sie  ztąd  krzywda  dla  cnót  przemilcza- 
nych,  dla  ludów,   które  chlubnych    albo    bł^dliwych  czynów 
iwych  przodków  niewiedząc,  nie  mają  przed  oczami  przy- 
kładów, co  naśladować,  czego  unikać ,    wedle  czego  popra- 
wiać  Rzeczpospolita.     Historya  jest  wielką  mistrzynią   po- 
tomności.    Zkądby   zaiste  poznać,  co  prawo  ,  co  krzywo  7 
zkądby  wyśledzać  koleje  wypadków  ,  pobudki  pokoju  i  woj- 
^y  9  jeśliby  opowiadanie  przeszłości  umilkło?     Z  nieświadom 
mości  przeszłych  błędów  wynika,  ii  nieraz^  jak  źli  lekarze, 
podajemy  fałszywe   rady   dla    schorzałij   Rzeczypospolitej. 
Niechaj ie  £li  doradcy  od  ciała  jij  odstc^ią  t   niech   rośnie 
ciekawość  poznania  czynów  przodków,    a  nauczeni  cudzłmi 
cnotami  lub  błędy,    własne   rzeczy    mądrzej    urządzać  po- 
czniemy.    Bądźmy  ostróini  od  złego  ducha,   gdy  i  jest   sta- 
rym i  od  początku  świata  zapisuje  historye  tak  ludów^  jako 
i  pojedynczych  ludzi ,  a  nabywajmy  roztropność,  pochodzą- 
cą z  długiego  a  dojrzałego  lat  przeszłych  badania.    Jeieli 
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chcemy  być  mądrzy  ^  merzmy  $tarym;  a  któi  jest  starszym 
jak  historya  ?  Przez  nią  stajemy  si^  równie  staremi,  jak  owe 
wieki  w  niij  zapisane^  i  w  młodych  Uciech  nabywamy  do- 
świadczenia, właściwego  siwij  głowie.  Naród,  co  naukę  dzie- 
jów zaniedba  albo  jej  niema,  podobien  jest  niedoświadczona 
mu  dziecku  w  kolebce,  Niesłt^sznie  ludzie  narzekają  na 
nader  szczupłą  liczbę  lat^  daną^^ohie  od  przyrody;  bo  w  na- 
szij  jest  mocy  posiadać  stare  doświadczenie,  tyć  długim  iy- 
wotem  lat  minionych.  Czy  chcesz  liczyć  twe  lata  od  Le- 
cha protoplasty  Polaków  ,  czy  od  zgonu  Aleksandra  W.  , 
czy  dalej  ?  czy  od  założenia  Rzymu  ?  Rozwiń  dzieje  owych 
wieków  f  a  ujrzysz  przed  sobą  tamtoczasowych  starców  ,  t 
będziesz  iyć  w  tamtych  wiekach  nie  ciałem,  ale  iyciem  dun 
eha^  iyciem,  którego  wszyscy  pragniemy. 

Dobrowolnie  usuwa  i  siebie  i  Rzeczpospolite  od  tych 
korzystnych  dobrodziejstw  ducha,  kto  mogąc  opowiadać  dzie- 
je, zamilczy  je  i  tai;  co  do  mnie,  postanowiłem  skreślić  tu» 
taj  historye  niewielu  lat  pod  czterma  Królami,  at  do  zgonu 
Władysława  IV  i  początku  rządów  Jana  Kazimierza;  wy- 
padki nie  juź  starotytnych  wieków,  ale  iyjaee  w  pamięci 
naszych  dziadów^  owszem  w  naszych  oczach  spełnione.  Gdy 
dla  ubóstwa  szczegółów  w  pisarzach  naszij  starożytności 
nie  łatwo  jest  zapuszczać  sie  głębiej  w  przeszłość,  przeto 
nie  zamierzamy  sobie  tej  pracy.  Aby  zaś  obecne  pistno 
większą  wiart^  w  potomności  znalazło ,  wybrałem  dla  sie 
szczupłe  pole,  aby  je  lepiij  uprawić.  Nagrodą  mej  pracy 
będzie,  jeśli  dzieje  narodu  Polskiego  utrwalę  na  długą  po- 
mieć,  oraz  na  korzyść  potomności.  Nie  troskam  si^  o  chwałę, 
a  jeśli  wypisuje  me  imię  na  czele  dziejów,  to  czynie  dla  na- 
dania pewnij  powagi  opowiadaniu;  mało  na  tern  zalety,  te  ^ 
ktoś  jeden,  lub  wielu  dowiedzą  sie  omłm  nazwisku.  Jedni 
autorowi  cóś  zarzucą,  drudzy  go  pochwalą,  ale  chwała 
niewielką  jest  dlań  nagrodą;  watniejszą  jest  świadecttco 
sumienia  iweumetrzna  zgoda  z  samym  sobą.     Bede  mówić  o 
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tprattack  ludu   Pohkiego,   o  błędach   i  zaiługach  kaidego 

«o  RzeczypospoliUj ,  u)8zy$thie  imiona  pilno  zapi$z^,  aby  kai- 

dy  tyjący  ujrzał  $wt  czyny ,   aby  potomni,   aoidząc   wielkie 

imiona  naddziadónD,  starali  $i^  dorównać  ich  cnotom ,  a  «y- 

nowie  gnu/nych  połpieezyli  włcunimi  zasługami  pokryć plor 

my  twojego  domu.     Przeto  kaidy,  kto  jeno  lubisz  dowiady^ 

wać  si^  o  dziełach  narodu  Polskiego,   czytaj   i  sprzyjaj  tej 

księdze. 


ROK  CHRYSTUSOWY  1572. 


Dla  bezpotomnego  zgonu  Zygmunta  Augusta  Króla,  gdy  w  do- 
mu Jagiellońskim^zabrakło  dziedzica,  Polska,  aż  dot^d  mająca  do- 
ma  monarchów,  musiała  ich  teraz  szukać  po  za  obrębem  ojczyzny. 
Naród  Polski,  pomimo  iż  posiada  wolność   wyboru,    iż   może  za- 
niechawszy potomków  swych  Królów,  przenieść  berło   do   innego 
domu,  — nie  zwykł  wzelakoż  odrzucać  tych,  co  się  urodzili  w  kraju 
1  ¥rychowani  sa  w  obyczajach   narodowych.    Monarchowie  Polscy 
nie  mają  się  co  troskać  o  swe  potomstwo,  gdyż  obcy  u  nas  nie 
otrzymają  tronu  pned  domowymi  książęty,  ilekroć  zashigi  rodziców 
uczyń i.i  synów  godnćmi  berła.  Trafia  się  wszakże,   iż  ludzie,  uro- 
iwszy sobie,  że  się  im  cóś  należy,  biorą  potem   za  niesprawiedli- 
wość, jeśli  się  ich  płonne   nadzieje  nie  spełnią.  Smutno  tedy  było 
Polakom  po  zgonie  Zygmunta  Augusta,  iż  nie  mieli  na  kogo  skie- 
rować powszechnych  głosów;    boleśno   było  ujrzeć  się  bez  Króla, 
zwłaszcza,  iż  u  wolnego  narodu,   w  podobnych   razach,    swoboda 
w  swaiwolę  przeradzać  się  zwykła.  Nadto,  trudno   było   za  grani- 
ca dl^Mtnyć  człeka,  zdolnego  piastować  berło   Polskie;  a  niebez- 
ńtcmim  się  zdało,  wpośród  równości  swobód   i   tytułów,  czynić 
Królem  kogoś  ze  znakomitsz^j  miejscowej   szlachty,   i  wywyższać 
ród  jego  nad  obywatelską  równość.    To  wszystko   było  powodem, 
iż  się  stan  bezkrólewia  przedłużał,   ku  wielkiemu  przerażeniu  naro- 
du, nieprzywykłego  do  długich  wyborów;  jest  bowiem  w   naturze 
hidzki^j,  że  znajdując  się  w  nowóm  położeniu,  skłonniejsi  bywamy 
Fredro.  i 
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lQkać  się,  niż  zaufać.  Przeto  dla  nauki  potomności  zda  mi  się 
skreślić  szczegółowo  cały  stan  bezkrólewia,  co  tćm  śmielej  dop^ 
nić  pnedsiębiorę,  iż  mam  pod  ręką  wiernie  spisane  prywatne  mo- 
wy, listy  senatorskie  i  publiczne  narady  ,  które  piszącemu  dzieje 
wielką  są  pomocą.  Wiernie  idąc  za  mojćmi  źrzódły,  albo  się 
długiemi  słowy  rozszerzę,  albo  w  krótkich  ograniczę,  wedle  tego, 
jak  wypadki  wymagać  będą. 

Naród  Polski  w  niepewności  następcy  berła,  nim  cóś  pewne- 
go względem  nowego  wyboru  postanowił,  począł  przemyśliwać,  jak- 
by Rzeczpospolitą  ,  którą  zastał  spokojną  po  Zygmuncie  Auguście, 
w  cdości  przekazać  jego  następcy.  Pierwsi  Wojewodowie  pań- 
stwa, przed  oznaczeniem  dnia  wspólnego  sejmu ,  starali  się  zata- 
mować rfo  domowe  w  pojedynczy  cli  prowiteyach.  Wojewo^ 
Krakowski  wespół  z  Sandomierskim  uczynili  zjazd  w  Krakowie, 
Pi^nański  i  inni  Wielkopolscy  senatorowie  w  Łowiczu,  zaś  R119- 
ki  i  Podolski  Wojewodowie  wespół  z  Kasztelanami  i  sdacbtą  ca- 
łćj  Rusi,  do  zamku  Glinian,  w  celu  narady,  dzień  zjazdu  dla  się 
naznaczyli. 

Zjazd  Krakowski  pierwszy  dał  dowód  sw^j  troskliwości  o 
wiarę  i  miłą  wolność,  oraz  nienawiści  ku  bezkrólewiu,  a  miłości 
ku  Pospolitej  rzeczy,  której  nie  godziło  się  zostawić  na  długo  ow- 
dowioną  po  Królu ,  otoczoną  rozmaitemi  narody,  gotowymi  na  nią 
się  targnąć.  Lud  bez  pasterza  łacnoby  przynęcił  chciwych  na 
zagamienie  panowania.  Traktaty  z  Moskwą,  niewielką  dawały  rę- 
kojmię trwałości ;  umowy  z  państwem  Tureckićm ,  pilnującćm  nh 
czćj  zręczności  do  zagamienia  Polski,  niż  świętości  sojuszów,  były 
wątpliwe;  niedogodne  dla  narodu  Polskiego  sąsiedztwo  z  Atttryą, 
pełną  wpływu  na  sąsiednie  kraje ,  a  nieprzyjazną  dla  swobediyeh 
ludów,  kazało  lękać  się  niebezpieczeństwa  z  t^j  strony,  —  dowent 
wszędy  widzieć  było  można  rie  zamysły,  których  celem  było  to 
królestwo. 

Niezchodziło  na  dowodach  przywiązania  ku  zmarłemu  monar- 
sze; kto  za  życia  jeno  że  nie  chował  kaniemu  nienawiści,  po 
śmierci  rad  był  okazywać  swą  miłość.  Do  zwłok,  leżących  w  Kny- 
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szynie  (gdzie  Król  zakończył  życie  w  dnia  7  lipca),  posłano  s«Uh 
torów,  aby  nim  nastąpi  pogrzeb ,  nieschodziło  zmarłemu  okazało- 
ści, stosownej  do  blasku  jego  majestatu.  Jest  bowiem  w  starym 
obyczaju,  w  wigilię  koronacyi  nowych  Królów,  sprawiać  pogrzdl> 
dawnym,  aby  mający  władać  ludem,  widząc  śmiertelne  zwłoki  mo* 
Barcby,  pamiętali  na  niestałość  rzeczy  ludzkich,  a  z  sądów  ozmar^ 
tym  nauczyć  się  mogli,  jakie  cnoty  nabywać,  jakich  strzedz  się 
mają  występków.  Śmierć  jest  najsprawiedliwszym  sądem  ludzi 
pospolitych,  a  cóż  dopiero  monarchów?  Ci,  których  mieli  za  przy- 
jaciół, tóm  śmielój  i  wierniój  wyliczają  błędy,  im  troskliwiój  za 
życia  wyliczali  ich  cnoty  i  zashigi.  Królowie  w  pośród  pochleł>- 
czych  odgłosów,  słyszą  swoją  chwałę ,  wcale  różną  od  tój ,  jaką 
po  śmierci  wymierza  im  potomność,  niezwiązana  częścią  dla  obe- 
cnego, ani  powodowana  nienawiścią. 

Na  tymże  zjeździe  toczono  rzecz  o  ubezpieczeniu  bezkrólewia, 
pod  względem  domowym  i. publicznym.  Do  praw  domowydi  na- 
leżało, aby  rządcy  prowincyi ,  których  zowiemy  Starostami,  czu- 
wali nad  niebezpieczeństwem  dróg  publicznych,  a  iż  zbrodnia  bez- 
karna wielomsię  podoba,  mieli  pilno  baczyć,  aby  ktoś  śmiały,  lub 
potężny,  na  osobach  słabszych  nie  domierzał  gwałtu  lub  zabójstwa, 
mianowicie  dla  zadawnionej  nienawiści.  Uradzono  posłać  coprę- 
dzśj  straże  na  pogranicza ,  dla  zabezpieczenia  się  od  państw  sąsie- 
dnich, aby  w  razie  rychłego  najścia,  rychła  obrona  byia  pod  ręką. 
W  tym  celu  uchwalono  posłać  Starostom  pewną  liczbę  żołnierzy, 
dla  gotowości  na  wszelki  przypadek.  Jeśliby  dla  popisanych  żoł- 
nierzy nie  było  wnet  żołdu ,  ci ,  którzyby  o  własnym  groszu  wo^ 
sko  utrzymywali,  zabezpieczeni  są  co  do  zwrotu  swych  nakładów 
ze  skarbu  publicznego.  Powstało  wiele  ochoczych  zapisać  tutaj 
swe  imiona,  aby  się  dobrze  zaszyć  Rzeczypospolitój,  a  niektórzy 
gwoli  ojczystój  potrzebie  ofiarowali  swe  własne  prywatne  wojska, 
mając  je  utrzymać  na  własnym  żołdzie,  jeśli  niedostatek  w  publicz- 
nym skarbie  tego  wymagać  będzie;  gdyż  ojczyźnie  majątek,  życie, 
krew  obywateli  darem  się  należy.  Te  oświadczenia,  jako  przykład 
nadkiój  miłości  kraju,  wdzięcznie  były  od  całego  zjazdu  widziane. 


« 
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Aby  zaś  żołnierze,  na  leżach  będący,  wybierając  żywność  nie  byli 
ciężarem  dla  okolicznych  wiosek,  postanow^iono,  iż  sią  z  własnych 
żołdów  utrzymać  powinni.  Nadto  zakazano  wyprowadzać  koni 
z  państwa ,  i  wpuszczać  z  za  granicy  ludzi  obcych,  i  napojonych 
nowćmi  zdaniami ,  a  senatorom  wzbroniono  otrzymywać  listy  od 
książąt  zagranicznych,  aby  się  naczelnicy  stronnictw  porozumiewać 
zobcćmi  nie  mogli,  iżby  słuszność,  nie  zaś  intryga  rządziła  obiorem 
monarchy.  Nie  trudno  było  utrzymać  bezpieczeństwo  granic  i  dróg 
publicznych  (mianowicie  od  Węgier),  kędy  się  ciągnie  pogranicze 
górami,  wyciętym  lasem  i  krzakami,  gdzie  postawiona  straż  mogła 
skutecznie  czuwać.  Ale  najściślćj  zabroniono  wojsku,  otrzym)^ać 
listy  od  państw  zagranicznych. 

Młodzieży  zdolnej  i  ochoczej  do  broni  było  w  Polsce  dosta- 
tek; ta  nie  za  żołd,  ale  z  gorliwości  o  cześć  ojczystą  oddała  się 
na  służbę.  Postanowiono  przeto  nie  udawać  się  do  zaciągów  woj- 
sk a  z  zagranicy,  gdyż  obcy  żołnierz,  ani  wiary,  ani  miłości  ku 
cudzej  ojczyźnie  chować  nie  może,  i  raczej  o  żołdzie  swym,  niż  o 
obronie  kraju  w  niebezpiecznym  razie  przemyśliwa ;  gdyby  zaś 
wszedł  nieprzyjaciel  tegoż  co  oni  narodu,  żołnierz  zaciążuy  opuści 
swe  sztandary,  woląc  być  raczej  zbiegiem,  niż  nieprzyjacielem  krwi- 
rodowitój.  Zdało  się  bezpieczniej  nie  robić  nowych  zaciągów,  chyba 
za  pomocą  Prymasa  i  Senatorów;  ktoby  zaś  za  obrębem  danej 
władzy  zbierał  wojska  ,  miał  podlegać  ciężkiemu  ukaraniu.  Obo- 
strzono prawa  na  wichrzycielów  publicznego  spukoju  i  burzliwych 
obywateli ,  mając  ich  ścigać  bez  żadnego  względu  na  świetność 
domu,  albo  przyjaźń.  Bezpieczniej  było  zastraszyć  dobrych  oby- 
wateli, aby  się  i  źli  nie  mogli  ozuchwalić,  niż  oczekiwając  skut- 
ków, ścigać  i  karać  z  niewczesną  srogością  raczój  wykonawców, 
niż  hersztów  zaburzeń.  Rozkazano  pneto ,  iżby  wszystka  szlachta 
gotowa  do  boju  miała  u  siebie  broń  i  konia ,  czekając  na  pierw- 
sze hasło  od  głównej  Rady.  Naczelnicy  nowych  chorągwi  i  sta- 
rostowie czuwali ,  iżby  ciągnący  na  elekcyę,  nie  wiedli  za  sobą 
zbrojnych  zastępów,  gdyż  kiedy  stanowią  prawa  ci  sami,  którzy 
dzierżą  oręż,  słuszność  zwykła  ustępować  przemocy;  wybiorcy  po- 
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winni  być  bezbronni,  jeno  silni  mocą  swych  przekonań.  Zakazano 
po  miastach  i  wioskach  tłumienia  się  i  strzelania  z  rusznic ,  po- 
zamykano karczmy  i  gospody,  kędy  grajkowie  zgromadzać  się 
zwykli,  gdyż  w  powszechnym  smutku  Pospolitćj  rzeczy,  żadna  w%^ 
sołość  nie  przystoi. 

Najważniejszym  celem  troskliwości  był  Kraków  stolica  pań- 
stwa, gdzie  były  złożone  dyplomata,  tron  królewski,  korony,  ber- 
ła i  skarbiec ;  bo  gdyby  dla  niedb^ego  utn)  mania ,  miasto  było 
zdobyte,  wszystko  to  staćby  się  mogło  łupem  przywłaścicielów,.' 
Wojewoda  Krakowski  wespół  ze  Starostą  powinni  byli 'opatrzyć 
mury,  a.  Wielki  Oboźny  z  dóbr  stołu  królewskiego  dostarczyć 
wszelką  żywność  do  zamku  i  miasta.  Rozkazano  przygotować  sól, 
dnewo,  chleb  i  inną  żywność,  oraz  rzeczy  potrzebne  dla  obrony, 
jak  to:  proch  strzelniczy,  kule,  działa  murowe,  ^vłócznie  ,  ruszni- 
ce, motyki,  odzieże,  miecze,  żelazo,  ołów  i  inne  tego  rodzaju  po- 
trzeby. Opatom  i  przełożonym  klasztorów  polecono,  aby  się  za- 
opatrzyli nie  tylko  w  dostateczną  żywność  ,  lecz  nad  to  w  konie, 
wozy  i  ludzi  dla  wznoszenia  murów,  iżby  obronę  miasta  wespół 
z  innemi  obywatelami  pełnić  mogli,  jako  wspólne  jest  wszystkich 
niebezpieczeństwo  i  wspólne  z  powodzeń  korzyści. 

Niezaniecbano  i  służby  Bożej;  modlono  się  u  wszystkich  oł- 
tarzy do  Pana ,  dawcy  dobrych  monarchów,  iżby  obiorem  złego 
Króla,  nie  wywarł  swojego  gniewu.  Dalćj  naradzano  się  nad  wy- 
prawieniem poselstwa  do  Turków,  celem  potwierdzenia  przymie- 
rza, oraz  o  opłacie  żołdu  Tatarskiego. 

Zjazd  Wielkopolski  w  Łowiczu ,  niemnićj  troskliwie  nara- 
dzić się  nad  potrzebami  kraju;  na  nim  w  rzeczy  zbrojnych  poru- 
szeń dodano:  ie  każdy  ze  szlachty  jakiejkolwiek  majętności,  który 
jeno  trzyma  czeladź,  i  dworzany,  powinien  iść  pod  chorągiew  swo- 
jego województwa, lub  powiatu,  iżby  odtadzi  pnemożnych  niesta- 
ła się  jaka  krzywda  powszechnćj  równośd ,  a  stan  rycerski  tem 
snadnKj  dał  się  uporządkować.  Inne  uchwały  Łowickie  podobne 
były-  do  uchwsA  zjazdu  Krakowskiego.  W  Glinianach  była  rzecz 
o  bezpieczeństwie  publicznćm ,  o  karze  i  im^^ti  na  wichrzycielów, 
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dodano  oraz  artykuł  o  wolnym  wyznania  wiary.  Jeśliby  która 
z  prowincyi  Rzeczypospolitej,  krom  wspólnćj  elekcyi  szukała  dla 
siebie  Króla ,  tedy  jój  obywateli  postanowiono  ścigać  jak  ni^ny- 
jaciół,  bez  względa  na  zwi^i  krwi,  lub  przyjaźni ,  gdyż  ojczyzna 
droższa  jest  nad  wszystko,  a  nieprzyjaciel  kraju  jest  nieprzyjaciiy- 
lem  każdego  z  obywateli.  Aby  zaś  źli  ludzie  nie  mniemali,  iż  ra- 
zem z  Królem  umarło  prawo  i  sprawiedliwość,  występki,  zdarzone 
podczas  bezkrólewia,  uchwalono  wytaczać  pned  sąd  starostów,  do 
których  przydano  kilku  urzędnikdw  Wb  znakomitszych  obywateli. 
Ten  sąd  ścigał  zbrodnie,  karał,  a  w  razie  oporu  winowajcy,  uży- 
wał zbrojną  szlachtę  do  wykonania  wyroku.  Odczytano  punkta 
umowy  korczyńskićj ,  któremi  cała  Ruś  w  r.  Chrystusowym  1438 
wcieliła  się  do  królestwa  Polskiego  ,  oświadczając ,  iż  nigdy  od 
wspólnego  zwitizku  nie  odstąpi,  lecz,  jako  Polacy  z  Polakami ,  je- 
dnego Pana  szukać  dla  się  będzie;  ktoby  zaś  inaczćj  trzymał,  jako 
wspóhiy  nieprzyjaciel,  zbrojno  ma  być  skarcony.  Ponowiono  ka- 
ry na  gwałcących  bezpieczeństwo  publiczne;  ta  srogość  wyszła  na 
dobre,  gdyż  w  miarę  jak  obostrzono  kary,  unmiejszała  się  zuchwa- 
łość swawoli. 

Gdy  owe  uchws^  doszły  do  wiedzy  Stanów  W.  X.  Litew- 
skiego, te  poczęły  niemniej  szczerze  przemyśli wać  nad  swćm  bez- 
pieczeństwem. Czyniono  zbiory  i  ^azdy,  a  niektórzy  z  celnię)- 
szyoh  pisali  do  Małejpolski,  że  drogie  są  chwile  dla  Rzeczypospo- 
litej, trwającćj  już  trzeci  miesiąc  w  niebezpiecznym  stanie  bezkró- 
lewia ,  że  nadzieja  dostąpienia  królestwa  zadhigo  się  wdzięczy  wi- 
dokom pysznych;  ie  gdy  namowy  i  intrygi  mnożą  się  bez  ustan- 
ku ,  grozi  niebezpieczeństwo ,  iżby  ktoś  siłą  nie  opanował  kraju. 
Prędko  przystępiyąc  do  obioru ,  kładła  się  tama  próżnym  mektóry  eh 
nadziejom  i  dumnym  zamiarom;  nadto,  gdy  naród  ale  może  bez 
pana  na  długo  zostawać,  gdy  taki  stan  rzeczy  nie  może  się  podobać 
jeno  zbrodniarzom:  wolała  przeto  Litwa,  iżby  coprędzej  oznaczyć  czas 
i  miąjsce  elekcyi.  Ale  fortuna  czyniła  sobie  igrzysko  z  Polaków; 
niezgody  nie  mogły  ustać,  siła  przeważała  cnotę;  losy  próbowały, 
czyśmy  derpliwem   i  mądrćm  znoszeniem  przeciwności  zasłużyli 


na  dobre  powodzenie.    Kiedy  bowiem  Litwa  począła  rokować  i 
awienć  zgodę  z  Małopolską ,  Wielkopolanie  gniewali  się  za  listy 
do  Mahypolski  pisane,  iż  oni,  jakby  obywatele  innćj  Rzeczypotpo^ 
litćj,  zostali  pominięci.    Kiedy  jedni  biorąc  to  sobie  za  zniewagę, 
w  małe  kółka  scbadzać  się  pocięli,  znakomitsi  obywatde  Wielko- 
polscy, mężowie  poważni    doświadczeniem  ,  widząc  jak  wielkie  zło 
z  lego  poruszenia  umyshi  wynika ,   zwoławszy  szlachtę ,   otwarcie 
przed  nią  wynurzyli  swe  ni^^oiuiie  i  obawy.    Niechęć   wybuchła 
tśm  zawzięci^j,  iż  byli  tuobiOd  q^wcy  zaburzeń,  chętni  do  ko- 
izysUaia  ze  wszdkiego  roznM|p«;  Złożono  tedy  zjazd   do  miasta 
Środy,  i  pisano   do  Małopolanow  listy  pełne  gorzkich  wyrzutów: 
dla  czego  Małopolska  wbrew  całćj  Rzeczypospolitej  zaprzecza  pra- 
wom Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  podczas  bezkrólewia?  dla  czego 
chce  łamać  prawa  powszechne,  które  zgwałcone  na  jednym  punk- 
cie, już  w  swćj  całości  stają  się  bezsikićmi?  czy  się  uznaje  za  in- 
ną Rzeczpospolitą,  iż  lekce  waży  przykład  przeszłych  bezkrólewi, 
nądzonych  przez  Prymasa,  gdy  i  obyczaj  przodków    i  prawa  Pol- 
ski  tak  mieć  chci^?  czy  chcą  z  jednej  Rzeczypospolitej    dwie 
uczynić?  czy  dla  jednego  kraju  obrać  dwóch  Królów?  Niebogao- 
twy,  lub  wojskiem,  ale  dawna  Polska  stała  zgodą ,  której  służyły 
i  krzepkie  zastępy  i  mnogie  bogactwa.    Dostatecznćm  jest  dla  Ma- 
łijpolski,  iż  ma  u  siebie  stolicę  królewską ,  iż  strzeże  skarbu  Rze- 
czypospolitej i  insigoiów  monarszych;  Wielki ejpolsce  zostawiona 
jest  cześć  posiadać  u  siebie  Prymasów,   których  władzę   i  prawo 
cała  Rzecq>ospolita  szanować  powinna,  jeśli  życzy  długo  w  całości 
pozostać;   krom  Prymasa  niemasz  innego   śro^  prawnie  stawić 
czoło  złym  I^óloqi  (od  których  niechaj  łaskawe  niebo   na   długo 
ostrzeże).   Te  i  inne  rzeczy  pisano  dosyć  żałobliwie:  jednak  przy- 
znąi^,   iż  racz^  błędom  Arcybiskupa  (był  na  tym  urzędzie  Jakób 
Uchański),  który  niedosyć  sprawiedliwie  pełnił  swą  godność,  sta- 
ło się  to  rozłożenie  pomiędzy   obywatelami.    Nienależyto  zwlekać 
na  dni  i  miesiące  zwołanie  scymu,  ani  dawać  województwom  czasu 
do  prywatnych  agazdów  i  narad ,   a  w  narodzie ,   u  którego  kraj 
milszym  jest  nad  krew,  życie  i  mienie,  nigdyby  do  tćj  waśni  nie 
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przyszło.  Nie  dosyć  widzi  się  be:^ieczQĆm  dopuszczać  osobne 
narady  pojedynczych  prowincyi,  aby  ów  rozbrat,  z  razu  z  potrzeby- 
wynikły,  nie  stał  się  obyczajem.  Przodkowie  nasi,  nielubiący  roz- 
bratu, chcieli  mieć  sejmy  powszechnemi,  aby  wszyscy  społem  się 
naradzali,  a  ztąd  wszyscy' brali  ocalenie  i  obronę.  Należało  Ar- 
cybiskupowi wnet  po  zgonie  Zygmunta  Augusta  :dożyć  sejm,  atak 
na  obliczu  Rzeczypospolitej  nie  byłoby  znaczno,  że  Króla  niema^^ 
Tutaj  zda  mi  się  opisać  powagę  Arcybiskupa  (jnieźnień- 
skiego.  Prawo  mianowania  tego  Arcybiskupa ,  jako  i  innych 
Pasterzów,  jest  przy  Królu.  Komu  się  .infuła  Arcybiskupstwa  Gnid- 
źnieńskiego  dostawa,  ten  sta^e  się  Prymasem,  pićrwszym  Książę- 
ciem  i  międzykrólem  (Interrex).  Godłami  tego  urzędu  są:  krzyż, 
który  publicznie  przed  nim  noszą,  i  laska  marszałkowska ,  którą 
jako  znamię  królewskie,  senatorowie  niosą  przed  nim,  ilekroć  Pry- 
mas idzie  ulicą,  lub  na  dworzec  przybywa.  Krzyża  używa  Prymas 
w  senacie  i  wszędzie;  laskę  zaś  marszałkowską,  w  obecności  Kró- 
la, pokornie  zwykł  składać,  gdyż  ta  przed  berłem  królewskióm  zni- 
żyć się  musi.  Wchodzącego  Prymasa  Król  przyjmuje  stojąc , 
idzie  kilka  kroków  na  jego  spotkanie,  owszem,  jako  powaga  Pry- 
masa jest  najwyższą,  nie  tylko  miecza  przed  nim  obnażyć  niewol- 
no,  lecz  za  wyrzeczenie  mniej  przyzwoitego  słowa,  prawa  nasze 
stanowią  karę.  Niemniejszą  jest.  władza  do  tej  powagi  przywiąza- 
na. Prymas  po  śmierci  Króla  składa  sejmy,  żwoływa  Stany  i 
pełni  urząd  królewski;  owszem  gdyby  Król  żyjący  zawinił  cóś 
praeciw  prawa,  Prymas  mocen  jest  wezwać  Stany,  dla  obradowa- 
nia. Przodkowie  nasi  pnywiązali  taką  dostojność  do  osoby  naj- 
pierwszego  Biskupa,  iż -uważali  za  lepszych  i  mnićj  zdolnych  przy- 
właszczyć panowanie,  kapłanów,  poświęconych  namaszczeniem  Ko- 
ścioła.   Podobnćj  władzy  więcćj   nikomu  nie  dano,  iż  łacnićj  jest 
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jednemu  zjednoczyć  niezgodne  zdania  ludu. 

Czyniąc  zadosyć  swojemu  urzędowi,  a  widząc  niebezpieczeń- 
stwa, z  przedłużonego  bezkrólewia  wyniknąć'  mogące.  Arcybiskup 
wezwał  z  sąsiednich  województw  znakomitszych  senatorów ,  mia- 
nowicie tych,  o  których  wiedział,   iż  są  w  miłości  u  narodu ,   i 
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agaS  z  nimi  obrady.  Aby  Anna,  siostra  zmarłego  Króla ,  miała 
achowaną  królewski  dostojność,  wprzód  nim  Rzeczpospolita  ojćj 
losie  cóś  postanowi,  wyznaczeni  są  z  senatu,  jeden  z  Biskapów, 
i  jeden  z  Senatorów  świeckich,  aby  ją,  odprowadziwszy  do  Łę- 
czycy, hib  Augustowa,  bawili  przy  jćj  boku.  Posłom  cudzoziem- 
skich książąt,  którzy  zażycia  Króla  otrzymali  odpowiedź,  rozkazano 
w  ciągu  dni  ośmiu  opuścić  Polskę,  Senat  bowiem  rozumiał ,  ii 
obecność  ich  może  rozsiać  w  kraju  jakowe  niebezpieczne  namowy. 
Innym  zasią  po^om,  którzy  do  dekcyi  przyszłego  Króla  zalecały 
swych  kandydatów,  polecono  mieszkać  w  Polsce,  jeno  spokojnie  i 
daleko  od  elekcyi.  A  iżby  nie  czynili  intryg,  wskazano  każdenro 
ft  nich  pewne  miejsce  do  mieszkania,  i  przydani  są  strażnicy  ze 
lukomitsziój  szlachty,  którzyby  mieli  ich  na  oku.  Złożono  dzień 
na  sejmiki  powiatowe,  a  sejm  powszechny  na  7  stycznia  nastę- 
[«ego  roku  zwołano.  Dla  większój  powagi  owego  edyktu,  o  na- 
stępnym sejmie  porozumiewano  się  z  województwami  przez  listy, 
a  z  Księztwem  Pruskióm  i  W.  Księztwem  Litewskićm  pośredni- 
ctwem senatorów.  Prussy,  przez  dwa  niemal  wieki  zostające  w  po- 
siadaniu zakonu  Teutońskiego  (który  oraz  nazywają  Krzyżackim), 
miotane  niezgodą,  niedosyć  silnie  spojone  były  z  Rzecząpospolitą. 
Senat  się  troskał,  iżby  podczas  owego  bezkrólewia,  i  wpośród  nie- 
spokojnego stanu  państwa,  nie  dać  Prussom  zręczności  do  oderwa- 
nia się,  tćm  bardziej,  iż  te  różniły  się  od  Polaków  obyczajami, 
językiem,  a  nadewszystko  wiarą,  i  niekrzepką  była  spójnia  dwóch 
różnych  od  siebie  narodów.  Łacno  dawało  się  widzieć,  że  nawet 
Litwini,  którzy  przez  (Uugie  stosunki  z  Polakami,  przyjęli  już  ich 
język  i  obyczaje,  a  przerodzili  się,  rzec  można,  w  Polaków,  dostaw- 
szy wspóhie  z  nimi  prawa, — że  nawet  Litwini,  raczćj  przez  usza- 
BOiwanie  dla  Królewny  z  domu  Jagiellońskiego,  jako  dla  krwie 
swych  dziedzicznych  panów,  niż  ze  sw^j  dobrój  woli  trzymali  je- 
dność z  Polską.  Był  tedy  shiszny  powód  do  obawy,  iżby  po  zgo- 
nie Zygmunta  Augusta  nie  skiefowali  gdzie  indziój  umysłów , 
i  kogo  innego  nie  obrali  swym  monarchą.  Do  obojga  tych  lu* 
dów  wyprawieni  są  polowie,  tak  z  senatu,  jako  i  ze  stanu  rycer- 
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lidego,  w  indema  wszjstidoh,  i  omocowini  dostateczną  powagią.  . 
Głównym  celem  owych  narad  było,  iżby  wedle  zwykłego  obycza* 
Ju,  wszystka  szlachta  zbrojao  miała  się  w  gotowości  na  wezwana 
Hzeczypospolitej.  Przodkowie  nasi  dawniejszych  wieków  ,  zamiast 
Bieaałych  wydatków  ze  skarbca  na  utrzymanie  wojska,  postano* 
wili  a  siebie,  iżby  w  niebezpiecznych  czasach  Rzeczypospolitej , 
każdy  szlachcic  przywiódł  ze  sobq  do  obozu,  trzech,  lob  sześciu 
zbrojnych  żołnierzy,  utrzymując  ich  własnym  groszem ;  ztąd  ni»* 
małe  twonyło  się  wojsko.  Zaciągami  tego  rodzaju  pierwotni  Po* 
lacy  często  zwyciężali  Czechów,  rozbijali  wojska  Niemieckie,  nie- 
mal zniszczyli  zakon  Teuioński  czyli  Krzyżacki,  szczęśliwie  walczy- 
li z  nieprzyjazną  sobie  w  owe  wieki  Litwą,  uśmierzali  Rustaó^^ 
wdrażali  postrach  Wschodniemu  Tureckiemu  państwu,  pokonywdF' 
Moskwę,  uśmierzali  Tatarów.  Na  trzystu  kilkudziesięciu  z  tend 
narodami  ztoczonych  bitwach,  zaledwie  dziesięć  poszło  nam  niepo- 
myślnie. Wszystkie  niemal  narody,  od  najdawniejszych  czasów 
skupiając  się,  aby  pognębić  Polskę,  nie  mało  ćwiczyły  się  w  wo- 
jennćm  rzemiośle,  ale  męztwo  Polski  tak  szczęśliwie  przemagało, 
iż  wcale  się  nie  dziwimy,  co  piszą  dawni  kronikarze,  że  Polacy  ni- 
gdy równaj  liczby,  nigdy  nawet  połowy  tyle  wojska  niemając  co 
nieprzyjaciel,  zwyoięzko  występowali  na  plac  bojowy;  ze  strony 
nieprzyjaciół  zginionych,  na  tysiące  głów  liczono  ,  u  nas  nie  ginęły 
ani  seciny;  inne  narody  położyły  sztukę  wojenną  na  rażeniu  po- 
strzałami z  daleka,  w  obyczaju  zaś  Polaków  jest  bój  blizki,  kędy 
ciosy  rzadko  kiedy,  albo  nigdy  nie  chybiają.  Następnie  Polakom,  ':; 
wzdychającym  do  prawdziwćj  swobody,  przykro  było  widzieć  ,  ił 
spokojnie  mieszkać  doma  nie  mogąc,  muszą  na  wezwanie  Królów 
stawać  na  wojnę,  opuszczając  dom,  małżonkę  i  dzieci,  których  mi- 
łość, wspólną  jest  najznakomitszym,  również  jako  i  najuboższym. 
Podejrzewano  nieraz,  iż  raczój  dla  zachcenia  panujących ,  niż  za 
sprawę  Pospolitój  neczy  brano  się  do  oręża,  iż  wojny  rosły  z  wo- 
jen, iż  gdy  skarb  królewski  nic  na  wojnę  nie  łoży  i  wojska  w  go- 
towości nie  trzyma,  niemały  ciężar  spada  na  szlachtę  krajową. 
Ujrzano,  że jużby  należało  przestać  powiększać  Rzeczpospolitę,  któ- 
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n  BI  północ  z  mortfm  BaHyckien ,  la  wsGbód  i  Czarnćm,  m 
p^rtodnie  t  Karpatami  gnmiczy;  że  raczej  n^deżj  czuwać  nad  za^ 
ckowaiieni  dawnych,  niż  nad  zdobyciem  nowych  posiadłości;  m 
łacnićj  lajediaó  nasze  granice,  niż  je  zasłonić;  że  nie  ogromem, 
lecz  dobrami  rady  i  zgodą  trzymają  siQ  kraje.  Rzymskie  państwa 
^paAo  tćm  łacniej,  ii  niemogło  podtrzymać  swojego  ogromu;  zbyt 
małe  i  ibyt  obs»me  państwa,  zarówno  są  pełne  niedogodności. 
Piieto»  co  dawniój  Król  samowolnie  rozkazywsd  stawać  rycerstwa 
pod  liironią,  nasti^pnie  postanowiono,  u  musiał  na  to  wyjednywać 
igod^  wszeoh  stanów.  Niektórzy  t?rierdzą,  iż  sriacbty  wezwano) 
pod  dłorągwie  było  niewięcćj  jak  trzysta  czterdzieści,  Inb  do  ty-> 
aiąca  jazdy;  według  mnie,  mogło  być  tysiąc  dwieście,  lub  mało  co 
lM|,  sfla,  nieobarczająca  wielkiemi  obozy,  ale  potężna  n^mi 
MMai  do  boipi.  U  Polskiój  bowiem  szlachty,  ten  jest  odwi»* 
ony  obyczaj,  iż  zaledwie  szkohie  nauki  nkończy,  wnet  idzie  pod 
chois^wie  i  ćwiczy  się  w  żołnierce.  Za  rzecz  śmieszną  i  brzyd- 
ką poczytano  bywa,  jeśli  kto  zawiera  związki  małżeńskie  wprzód, 
BIB  odbył  służbę  wojenną;  ani  wierzą,  iżby  m'ógł  dobrze  sprawiać 
rządy  cywilne  Rzeczypospolitej,  kto  zgoła  nieświadom  oręża.  Cała 
pneto  młodzież  jest  pod  bronią,  a  im  który  troskliwiej  postępuje 
śladami  przodków,  stosownie  do  godności  swojego  rodu,  tem  chę- 
tniej objąwszy  się  domowemu  próżniactwu,  idzie  do  obozu;  a  gdy 
zydcawszy  marsowe  wieńce  wraca  do  (tomu,  nie  oddaje  się  rozko- 
,  Mom,  nie  zapomina  oręża,  owszem  pieści  swojego  wo^nnego  rut- 
^%ria,  wdzięcznie  u  ogniska  przypomina  minione  niebezpieczeń- 
stwa, i  na  pierwsze  wezwanie  rad  śpieszy  pod  chorągiew.  Od 
takiego  rodzaju  życia  zależy  usdacbcenie  gminu  i  sława  szlachty; 
^lowiązkiem  każdego  jest  bronić  całej  Rzeczypospolitej,  nie  zaś 
jedynie  swój  starszyzny.  Oto  dla  cz^o  Polska  może  szczęśliwie 
wyzywać  w  szranki  nieprzyjaciół  swojego  imienia  (a  raczćj  przed 
tern  mogła,  bo  tych  lal  jakżeśmy  daleko  odbiegli  od  starych  oby- 
czajów, marnotrawni  synowie  miłćj  swobody  i  cnoty  wojennćj, 
którzy  potomności  naszćj  podobne  sobie  podajemy  wzory),  oto 
dla  czego  walcząc  do  ostatka  za  swobodę,  jako  prawi  chrześcijan 
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nie,  zdoiamy  uśmierzać  tyle  ludów.  Owe  powszechne  wezwanie-^ 
do  broni  wielką  zaiste  jest  chwilą,  mianowicie,  jeśli  ze  względu  na 
czas,  rozkładają  się  corocznie  w  liczbę  i  porządek  województwa, 
iż  jednego  roku  idą  na  wojnę  trzy  jedne  województwa,  drugiego 
trzy  drugie,  i  tak  następnie.  Wygodny  i  bez  straty  skarbu  jest 
ów  sposób  obrony  Rzeczypospolitej ;  prowincye  w  szlachetnóm 
wspóhibieganiu  się ,  śpieszą  na  wyścigi ,  a  wieśniacy,  wolni  od 
czynszu,  ochoczo  idą  do  zaciągu.  Mówiąc  o  ogólnóm  zwoływaniu 
wojska,  wspomnieć  jeszcze  należy  o  popisach  i  poborach;  wedhig 
starych  praw  popisy  prowincyi  powinny  były  poprzedzać  powszech- 
ną wyprawę:  wyjeżdżała  w  pole  szlachta,  orężno,  z  końmi,  z  po- 
czty ,  słowem  ze  wszystkióm ,  czego  na  przyswój  wojnie  mo- 
że się  zdarzyć  potrzeba ;  imiona  obecnych  zaciągały  się  do 
spisu ,  nieobecny  ściągał  na  siebie  karę  publicznej  nieśih 
wy ,  a  tak  Rzeczpospolita  sama  powinna  była  wiedzieć ,  ilu 
posiada  obywateli  zdatnych  na  wojnę.  Słusznie ,  iż  pod  żadnym 
pozorem  niemożna  się  było  wymówić  od  stawania  na  popis;  w 
zastępstwie  wdów  szlacheckich,  stawali  żołniene  najemni,  w  zastęp- 
stwie starych  ojców,  silni  synowie;  jeno  wzgląd  miano  na  chorobę, 
ale  i  tutaj  prawo  zastrzegało,  iżby  złożone  było  świadectwo  o  pra- 
wdziwej niemocy  i  potwierdzone  pnez  przysięgłego  świadka.  Wesrio 
tedy  w  obyczaj  czynić  corocznie  powiatowe  popisy*),  gdyż  zdało  się 
rzeczą  pożyteczną  przypominać  szlachcie  jćj  obowiązki,  iżby  pilno 
mając  się  do  oręża  dla  popisów,  nie  szukała  wtedy  broni,  kiedy 
potrzeba  stawać  do  szyku.  Któż  nieprzyzna,  jako  pięknym  było 
twyczajem,  za  pomocą  tych  wstrząśnień  wdrażając  obywatelów  do 
broni,  a  nie  dając  gnuśnieć  w  próżnowaniu,  sposobić  ich  raczćj  na 
pożyteczne  dla  Rzeczypospolitej  żołnierstwo,  niż  na  chciwych  zbie- 
raczów  złota,  które  jeno  nieprzyjaciela  przynęca,  a  potęgę  kraju 
obezsila.  Wtedy  na  dworach  senatorskich,  w  domach  szlacheckich, 
a  nawet  wdowich,  pełno  było  broni,  i  nie  słyszałeś  innój  rozmowy, 


*)  Ob.  Konstjtacje  1562  i  1563,  a  potim  1637. 
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.V  jeoo:  jako  się  wojna  toczy,  jak  rzacac  pociski,  jako  ocoglić,  do- 
siadać, jak  toczyć  koniem.  Pamięć  ciekawa  wieUdch  rzeczy  zau- 
ważyła, iż  na  pierwszych  popisach  było  wiele  tysięcy  broni,  kupio- 
nej za  grosz  prywatny,  i  już  to  zrobionej  w  kraju,  już  przywi^ 
ńonej  z  za  granicy.  Dziwiły  się  sąsiednie  narody,  do  których 
dochodziła  nasza  sława;  nieprzyjaciele  lękali  się  Polskiego  oręża, 
owszem  zamieniali  się  w  przyjaciół,  jedni  z  uwagi,  iż  lud  przyja- 
cielski niespodzianie  na  ich  kraje  nie  napadnie,  drudzy  z  obawy, 
iżby  Polacy  pomścić  się  krzywd  swoich  nie  przyszli.  Polska  spo-  ' 
I  kojna,  a  z  takim  kosztem  nabywająca  za  złoto  żelazną  broń  i  ryn- 
\  sztnnek,  była  straszną  dla  wszystkich.  Ale  rzecz  o  popisach  mu- 
simy ołiszemie  wyłuszczyć.  Zastrzeżono  ustawą,  iżby  w  całem  kró- 
tostwie  popisy  wszystkich  ziem  odbyły  się  w  dniu  jednym,  tak 
s  uwagi,  że  szlachta,  uzbrojona  w  osobnych  a  różnych  czasach, 
może  wziąść  pochop  do  zuchwalstwa,  jako  i  z  ostrożności,  iżby 
ktoś  nie  udzielał  drugiemu  swojego  konia,  lub  oręża,  którego  wszy- 
scy  w  jednym  czasie  potrzebować  mogą.  Ze  zaś  z  powodu  uzbro- 
jeń jak  do  boju,  mogłyby  się  wyrodzić  przerażające  wieści  o  nie- 
bezpieczeństwie Rzeczypospolitej,  nie  wolno  było  w  tym  czasie  roz- 
prawiać o  rzeczach  publicznych,  a  jeno  należno  popisać  imiona 
wszystkich,  którzy  się  stawili  na  okazowanie.  Naprzód :  owe  pow- 
szecłme  zebrania  wszystkim  się  podobały,  następnie  ci,  którzy  wolą 
być  zausznikami  Królów,  niż  obrońcami  swobody,  poczęli  wma- 
wiać monarchom,  na  co  się  przyda  uzbrajanie  narodu,  który  bez- 
bronny łacnićj  się  daje  powodować.  Powiadano:  iż  nad  zbrojnemi 
panując,  jeno  pokornie  kłaniać  się  trzeba;  że  bezpiecznićj  będzie 
albo  się  samemu  uzbroić,  albo  dozwolić  na  popisy  przychodzić 
bez  broni  i  łagodzić  ostrość  prawa  na  nieobecnych.  Jeden  jest 
stary,  drugi  przez  kogoś  najęty,  ów  chory  alł)0  zatrudniony  domo- 
wćmi  sprawy,  przeto  należy  łagodzić  karę,  albo,  pod  pozorem  ła- 
skawości, całkiem  od  kary  uwalniać;  tym  sposobem  szlachta  na 
popisy  uczęszczać  przestanie.  W  każdej  Rzeczypospolitej  są  ludzie 
ociężali  i  niedołężni,  których  jeno  karaniem  można  zastraszyć  od 
gwidcenia  prawa;  —  gdy  się  tym  przebacza,  większa  część  obywate- 
Fbkdbo.  3 
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lów  poczjna  gwałcić  prawo;  roztropniejsi  i  więci]  kochający  p»- 
błiczne  dobro,  widząc  bezkarnych,  pójdą  w  końcu  za  ich  przylda- 
4em,  tóm  bardzićj,  gdy  zachowanie  prawa  wz^ędem  popisów,  bez 
koszta  obejść  się  nie  może.  Z  tćmi  i  podobnćmi  namowy,  źli  prz»- 
dawcy  wolności,  stawali  w  oblicza  Króla.  Zdradzieckie  rady  podo- 
bały się  wiąkszćj  części  niedbidych  obywateiów,  bo  awalniały  od 
kosztów  i  trudów;  poczęli  tedy  przychodzić  na  popis  bez  broni 
i  chować  nmićj  sowite  poczty  czeladzi.  Miłośnicy  raczćj  swój,  niż 
publicznćj  neczy,,  znajdo  wali  zgodniejszćm  ze  swobodą,  iż  się  nie- 
wymagał  grosz  prywatny  na  utrzymanie  wojska.  Tak  tedy  zdradna 
mowa  osiągnęła  skutek;  w  miodzie  żółci  niedostrzeżono.  Potężniej- 
si, ulegając  prośbom  innych  i  własnemu  interesowi,  wyjednali  sej- 
mową powagą  zniesienie  kar  statutowych  na  nieobecnych  podczas 
popisów,  zamieniając  je  na  kary  pieniężne*).  Niektórzy  widzieli 
wolność  w  tem  właśnie,  co  było  początkiem  niewoli;  ale  chyba 
ktoś  nieroztropny  dopatrzy  swobodę  lub  oszczędność  tam,  gdzie  się 
radzą  pozbywać  oręża,  jako  niepotrzebnego  ciężani,  aby  ten,  co  go 
nosił  zdradziecko  rozbrojony,  dostał  się  łacnićj  w  moc  potężniej- 
szego. A  iż  się  kary  pieniężne  nie  ściśle  od  nieobecnych  pobiera- 
ły,  mało  kto,  albo  nikt  nie  stawał  na  popisie,  i  poszło  w  ponie- 
wierkę okazowanie  rycerstwa,  owa  wielka  podpora  swobody,  rę- 
kojmia potęgi  Rzeczypospolitej.  I  ztąd  poszło  wiele  niedogodności 
w  kraju ;  gdy  przychodzi  powołać  rycerstwo  do  broni ,  mało 
gdzie  znajdziesz  oręż  w  domu  szlacheckim ,  mało  gdzie  bojo- 
wego rumaka.  Więcój  rzekę  (bo  nacóżbym  miał  pochlebiać,  wi- 
dząc zło  w  Rzeczypospolitćj?),  ludzie  krzepcy  i  sihii  gnuśnieją 
w  próżnowaniu,  śkazaw^  na  wieczną  rdzę  żelazo,  w  którego  uży- 
ciu ciągleby  się  ćwiczyć  należało;  a  tymczasem  podnoszą  głowę 
źli.  hidzie,  bezkarnie  pustosząc  wszystko  na  swój  drodze.  Zajmują 
pierwsze  godności  tacy,  którym  należało  by  być  na  ostatku,  a 
troskliwi  jeno  o  siebie,  sprawę  publiczną  na  ^zgubę  poszcząją. 
Dtiehiość  Polaków  pękła,  jakby  rozbita  o  skałę;  kiedy  jedni  stali 
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-fli  sprawę  ojczystą,  a  (Iradzy,  wbrew  ojczystemu  dobru,  znosili 
prawa,  wmawiając  niebeq)ieczefistwa  i  strach  z  częstych  popisów 
ibrojnych  obywatdii.  Sprawie  swobody  wiele  na  tśm  zależy,  aby 
się  obywatele  ir  jedno  zgromadzali;  zwoływani  teraz  bywamy  do 
s^Diowego  koła,  aby  radzić  w  sprawie  Rzeczypospolitej,  ale  my, 
pełoi  godności,  najczęścićj  nie  przybywamy  na  wezwanie;  a  iż  ka- 
rać nas  za  to  nie  potrzeba,  powoli  oduczamy  się  od  posług  ojczy- 
stjdi. 

Niechże  przeto  na  popisy  uczęszczają  wszyscy  wedhig  -prawa, 
pod  karą,  powodowani  miłością  ojczyzny,  ku  obronie  którćj  nale- 
iy  raczej  biedź  skwapliwie,  niż  doma  trawić  czas  na  próżno wanin; 
niech  pamiętają  wszyscy,  że  RzecąK)spolita  sldada  się  z  jednostek, 
ń  od  pojedynczych  rąk  obrona  jćj  zależy.  Komu  przeto  miła  Rzecs- 
poapolita,  niech  dołoży  usiłowań,  aby  popisy  rycerskie,  które 
jesoe  w  świeżej  są  pamięci,  zostamy  przywrócone  prawem,  dopóki 
żyją  d,  którzy  w  nich  brali  uczestnictwo,  bo  młodemu  pokoleniu 
obyczaj  ten  nieznany,  może  się  niepodobać.  Wielkość  Rzymu  stała 
niegdyś  na  popisach;  ilekroć  tych  zaniechano,  tępiała  Rzymska 
liiebiość;  ilekroć  wrócono  do  nich,  jakby  rozbudzona  ze  snu,  Rze- 
czpospolita przypominała  czćm  jest,  i  podnosiła  zwycięzką  pratH* 
cę.  W  krajach  zachodniej  Europy  i  wszędzie,  gdzie  jeden  samo- 
władnie rządzi,  nie  znają  zbrojpych  popisów,  z  obawy,  iżby  zebrani 
w  jedno  obywatele  kraju,  nie  dopomnieli  się  o  wydarte  sobie  swo- 
body. Lecz  wofaiym  narodom  niedosyć  jest  niebezpieczno  naśla- 
dować Q  siebie  obyczaje  państw  niewohticzych;  —  ale  dokąd  mię 
niesiesz  pióro  rozpędzone  i  żarliwa  chęci?  Powracam  już  do  dal- 
siego  ciągu  dziejów. 
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Zbliżył  się  tymczasem  dzień  siódmy  stycznia:  zbiegli  się  do 
Warszawy  wszyscy  senatorowie  z  Polski ,  Rosi ,  Litwy ,  Pruss, 
iDflant,  i  innych  prowincyi,  składających  Rzeczpospolitę ,  oraz  po- 
słowie od  stanu  rycerskiego,  z  każdego  województwa.  Gdy  dzień 
oznaczony  zaświtał,  Senat  wespół  z  ziemskiemi  Posły,  stosownie 
do  pięknego  obyczaju  rozpoczynania  sejmów  pod  opieką  Bożą , 
udał  się  do  kościoła  ,  a  ztamtąd  na  zamek ,  gdzie  Senatorowie 
w  senatorskiej ,  a  Posłowie  ziemscy  we  swćj  Izbie  poselskiej  za- 
siedli. Bezpieczeństwo  sejmu  było  głównym  celem  troskliwości 
Senatorów;  posłgUie  zasię  zajęli  się  obiorem  Marszałka,  którego 
urzędem  jest,  głosy  zbierać ,  zapisywać  ,  porównywać.  To  uczy- 
niwszy, wyprawili  do  Senatu  posłów  z  prośbą,  o  naznaczenie  cza- 
su, kiedy  mają  wejść  na  Izbę  senatorską ,  dla  uczynienia  niektó- 
rych od  stanu  rycerskiego  przełożeń.  Posłuchanie  łacno  udzielono. 
Tedy  Posłowie  ziemscy  weszli  do  senatu ,  a  Marszałek  w  imieniu 
wszystkich  tak  mówił: 

« Wchodzimy,  Posłowie  ziemscy,  dotw^j  izby,  wielki  Senacie, 
z  nowćm  obliczem,  bo  też  oblicze  samego  Senatu  i  całej  Rzeczy- 
pospolitćj  jest  nowem;  wchodzimy  nie  tak,  jak  przedtóm,  aby  uca- 
łować prawicę  Królewską  Zygmunta  Augusta,  siedzącego  na  tym 
tronie,  nie  iżby  się  naradzać  z  wami  nad  całością  monarchy  i  Rze- 
czypospolitej ,  lecz  aby  opłakiwać  Króla  ;  przychodzimy  (przebacz 
Senacie)  w  tw^j  własnt^j  sprawie  ,  bo  wspólnie  los  odbiera  nam 
jednych  Królów,  a  drugich  naznacza ;  bo  całość  Rzeczypospolitej 
jest  jedna,  i  dać  jćj  na  zatracenie  niewolno.  Nie  tyle  nas  boli, 
ćeśmy  stracili  monarchę,  bo  nowego  wybrać  możemy  ;  ale  iż  wi- 
dzimy zachwianą  Rzeczpospolitę,  słuszny  mamy  powód  wielkiój  bo- 
leści. Oto  już  siódmy  miesiąc  jako  nie  wiemy,  czy  Rzeczpospolita 
bardzićj  boleje  nad  zgonem  Zygmunta  Augusta  ,  czy  nad  waszą 
nietroskliwością,  Senatorowie,  a  najbardzićj  nad  twoją.  Prymasie, 


—    17    — 

którego  Rzeczpospolita,  powierzając  ci  Arcybislnipstwo  ,  chciała 
mieć  zastępcą  Króla.  Gdyby  cię  obrano  na  tę,  którą  dziś  piastu- 
jesz dostojność,  dopićro  po  zgonie  Króla, — albo  zwłoka  wybłorców 
mogłaby  zaszkodzić  krajowi,  albo  ty  sam  nie  nmiałbyś  jeszcze  spra- 
wiać twojego  nrzędn.  Lecz  zaledwie  Król  nmarł ,  posiadałeś  już 
prawo  złożenia  sejmu,  który  że  aż  do  tej  obwili  nie  był  złożony, 
przychodzimy  słusznie  sią  żalić  w  imienin  województw  ,  których 
jesteśmy  posłami.  Niemniej  należało  do  was.  Senatorowie,  naglić 
Prymasa  do  pośpiechu,  i  podawać  mu  rady,  które  Królowi  da- 
wać zwykliście;  do  was  należało,  w  pośród  obecnych  niebezpie- 
czeństw Rzeczypospolitej ,  działać  daleko  pilniej.  Rzeczpospolita 
wie,  że  dzierży  was  Senatorów  dla  rady,  nie  dla  nazwiska,  dla 
pracy,  nie  dla  waszej  części ;  bo  cześć  wtedy  jeno  bywa  prawdzi- 
wą ,  kiedy  się  obowiązkowi  czyni  zadosyć.  Nie  poważne  kurulne 
krzesła  czynią  Senatorów ,  lecz  praca  i  czuwanie  nad  Pospolitą- 
rzeczą.  Wiedzieć  macie,  że  dano  krzesła  Senatorom  hie  na  wy- 
godny spoczynek  i  marne  próżnowanie  ,  lecz  iż  długo  a  pracowi- 
cie potrzebując  się  naradzać  w  sprawach  krajowych,  stojąc  może- 
cie się  prędko  unużyó;  i  nietrwałćm  bywa,  co  się  stojąc,  pośpie- 
sznie uradzi.  Czyż  nie  na  t^j  samćj  nawie  żeglujecie,  czyż  nie  to 
samo  niebezpieczeństwo  z  upadku  Rzeczypospolitój  nam  i  wam  za- 
graża, że  tak  opieszale  i  jakby  nad  rzeczą  obcą  pracujecie.  Jeżeli 
za  nic  u  was  chwała  wielkftgo  imienia,  zdajcie  przynajmniej  na 
Boga  wasz  urząd  i  wasze  sumienie.  Kojnuż  jeżeli  nie  wam. przy- 
pisać klęski  bezkrólewia,  które  nad  nami  obecnie  ciężą,  które  nam 
w  przysdości  zagrażają ;  waszą  jest  winą  ,  żeście  nie  wyszli  na 
spotkanie  niebezpieczeństwa.  Macie  u  siebie  za  cześć  pozyskać 
senatorskie  knesło,  a  nie  macie  za  występek  zaniedbywać  praw 
publicznych;  jeden  spoglądając  na  drugiego,  każdy  mówi  w  duchu: 
«Jest  wielu  innych,  niechaj  ci  radzą  o  Rzeczypospolito} ;  niewiele 
onmiejszy  się  koło  senatu,  kiedy  ja  jeden  będę  nieobecny. »  Wierz- 
cie nu,  że  kiedy  tak  każdy  do  siebie  mówi ,  nikt  się  pospolitćmi 
sprawy  nie  troska.  Niewiem,  kto  z  was  uczęszcza,  a  kto  opuszcza 
narady,  ale  wiem,  że  Rzeczpospolita  wtedy  jeno  bywa  szczęiliwą, 
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kiedy  siQ  wszyscy  nad  nią  troszczą,  Idedy  jeden  drugiego  w  w«it- 
pliwościach  wspomaga.  Patrzcie  tedy,  wielcy  Senatorowie,  czyś- 
my się  wszyscy  zgromadzili  radzić  nad  dolą  zachwianej  ojczyzny? 
czy  widzimy,  jako  niektóre  województwa,  czyniąc  pojedyncze  koła, 
przywłaszczają  sobie  sejmową  powagQ  (gdyż  mniemam  być  rzeczą 
nieobojętną  dla  wolności ,  iż  co  nie  jest  potwierdzonym  powagą 
tego  sejmu,  uwłacza  powadze  Rzeczypospolitej)?  czy  podczas  dłu- 
giego bezkrólewia,  państwo  nie  poszarpało  ^ię  na  stronnictwa? 
Nikomu  z  dobrze  myślących  bezkrólewie  podobać  siQ  nie  może,  a 
ludziom  złej  woli  bezkrólewia  nigdy  niedosyć;  przeto,  nie  długo 
zwłócząc  ,  przystąpmy  do  obioru  Króla,  iżby  nierzeczono  ,  że  nie 
umiemy  obierać,  że  nie  umiemy  zgody  zachować. » 

Senat  niechętnie  słuchał  tych  słów  Marszałka ,  ale  iż  mówił 
w  imieniu  wszystkich  Posłów  ziemskich,  a  w  niczem  się  z  praw- 
dą nie  rozminął ,  musiano  strawić  w  milczeniu  cierpkie  wyrazy. 
(Co  do  mnie,  pojąć  nie  mogę,  dla  czego  tak  późno  złożono  sejm  i 
pnystąpiono  do  elekcyi,  gdy  przedtćm  dwa  miesiące  bezkrólewia 
były  już  ciężarem;  przypisać  to  należy  winie  Arcybiskupa  ,  albo 
usilności  niektórych  dyssydenlów ,  którzy  chcieli  się  wyłamać 
z  pod  starych  praw,  dla  się  mniej  przyjaznych,  a  w  długićj  prze- 
włoce znajdowali  obszerne  pole  do  knowania  intrygi).  Krótkiemi 
słowy  odpowiedziano  Posłom  ziemskim,  że  wina  niema  być  przy- 
pisana Senatorom,  ale  raczij  ^m  losom,  które,  igrając  zludzkie- 
mi  rady,  same  niepodobne  są  do  kierowania  Dodano,  że  należy 
dziękować  Bogu  za  zachowanie  ojczyzny,  tak  dhigo  strapionćj;  za 
doczekanie  chwili  zgromadzenia  się  w  jedno  wszystkich  prowincyi, 
z  czego  biorąc  dobrą  otuchę,  nie  należy  rozpaczać;  iż  wkrótce  mieć 
będziemy  zgodnie  od  wszystkich  wybranego  Króla,  niech  jeno  Posłowie 
ziemscy  czynią,  co  należy  wedle  czasu  i  potrzeb  Rzeczypospolitej. 

Otworzono  następnie  listy  Iwana  Hospodara  Wołoskiego, 
wielkiego  liana  Tatarów,  i  Cesarza  Tureckiego.  Hospodar  Wo- 
łoski oświadczał  przyjaźń  narodowi  Polskiemu,  obiecując,  starym 
obyczajem,  wykonać  przysięgę  wierności;  w  ten  sposób,  jako  mnie^ 
mam,  próbował  przyjaźni  i  opieki  Polaków,  której  potrzebował  go- 
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tając  się  na  wojnę  i  Si^tanem  Tureckim.  Czytano  potem  listy 
Hana  Tatarskiego,  w  których  (niewiadomo,  z  pnyj^źni,  czy  przez 
chytrość)  nie  radził  obierać  Króla  z  narodu  Moskiewskiego,  iż  Mo- 
skwa jest  nieprzyjacielem  Polaków  i  Tatarów ;  gdyby  przeto  Król 
od  niej  siedział  na  tronie  Polskim ,  rzecz  wątpliwa  o  trwałości 
przymierza  Polaków  z  Tatarami ;  radził  przeto  szukać  Króla  w  po- 
śród imiych  narodów.  Dalój  otworzono  listy  Tureckie,  z  których 
się  jeno  wyrozumiała  prośba  za  Hanem  Perekopskim  Tatarów,  aby 
im  wy^cono  żołd  coroczny,  od  niejakiego  czasu  zatrzymany.  Na 
to  pismo  stany  odpowiedziały  gniewno ,  że  Tatarów  raczej  wojną 
ukarać  należy,  iż  nie  jako  żołdownicy,  ale  obyczajem  nieprzyjaoiół 
zeszłego  roku  wpadli  na. Podoi  we  30,000,  a  spaliwszy  kilka  wio- 
sek, łupy  z  sobą  unieśli.  Niezaspokaja  obrażonój  powagi  Rzeczy- 
pospolitej ,  że  Buczacki  Starosta  Kamieniecki  pokonał  i  zna- 
cznie zomiejszył  zastępy  łupieżców ;  bo  naród  Polski  obiH 
rzony  jest  za  ów  napad ,  łamiący  zaprzysiężoną  wiarę.  Taką 
dawszy  odpowiedź,  zagajono  sprawę  o  uporządkowaniu  Rzeczypo- 
litej,  o  bezpieczeństwie  elekcyi ,  o  jej  czasie  i  miejscu,  oraz  o 
żołdzie  dla  popisowego  żołnierza.  Go  do  porządku  bezkrólewia 
przyjęto  uchwałę  zjazdu  Krakowskiego  i  innych  województw ,  któ- 
rej treść  wypisaliśmy  wyżój.  Na  czas  elekcyi  wyznaczono  dzień 
siódmy  kwietnia,  za  miejsce — pole  pod  Warszawą.  Gdy  bowiem 
Króla  obierać  przychodzi,  szlachta  niejuż  przez  posłów,  jako  na  sej- 
mach, ale  sama  osobiście  stawa  do  dzieła ,  mniemając ,  że  snadr 
niej  można  zawierzyć  na  posłów  sprawy  sejmowe,  snadnićj  napra- 
wić l>łędy  popełnione  w  radzie  ,  niż  naprawić  klęskę ,  z  wyboru 
złego  monarchy  wyuiknąć  mogącą.  Dla  zabezpieczenia  starszyzny 
i  zapewniła  posłuszeństwa  od  podwładnych ,  zdało  się  być  ne- 
czą  słuszną ,  aby  wszyscy  należeli  do  wyboru  Króla ;  czy  bowiem 
dobrego,  lub  złego  obiorą,  nikomu  innemu,  jeno  sobie  przypisując 
winę,  bez  szemrania  słuchać  go  będą.  A  iż  dla  owćj  ciżby  wy- 
biorców  tnidno  znaleźć  pod  dachem  dosyć  przestronne  miejsce, 
przeto  elekcya.po  żołniersku,  pod  namiotem,  odbywać  się  zwykła. 
Tdoe  na  owym  sejmie  z  pilnością  obostrzono  bezpieczeństwo  ele- 
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kcyjnego  pola:  srodze  zakazano  nosić  rnsznice,  łuki,  lob  inną  broń 
wojenną;  czeladzi  i  pocztom  rozkazano  trzymać  sią  z  daleka  od 
wybiorczego  koła,  iżby  spokój  niczśm  nie  był  przerwany.  Co  do  po- 
datków: rolnicy,  rzemieślnicy,  karczmarze,  kopcy,  i  tych  wszysW 
kich  służba  w  wioskach ,  miastach  i  zamkach,  miała  podlegać 
poborowi;  rozciagniono  go  również  na  służbę  duchowną  różnowie^- 
ców,  oraz  na  Ormian;  młynarze  od  kamieni,  żeglarze  odłoda, 
żydzi  od  głów,  słowem,  k^idy,  kto  jeno  nie  był  szlachcicem,  ol>o- 
wiązany  był  do  podatku.  Biskupi,  jako  Senatorowie  duchowni,  aby 
dać  dobry  przykład ,  odstąpili  w  imieniu  duchowieństwa  pewniej 
części  dziesięcin ,  na  potrzebę  ojczystą.  Tym  sposobem  zebr^ 
się  w  skarbcu  summy  dostateczne  na  uzbrojenia  wielu  tysięcy  jaz- 
dy i  piechoty,  dla  wzmocnienia  granic,  iżby  łatwością  napadu  nie- 
pokuszać  sąsiednich  nieprzyjaciół  i  sprzymierzeńców.  To  uczy- 
niwszy, sejm  się  rozwiązał,  polecając  Senatorom  i  szlachcie  zebrać 
się  na  dzień  siódmy  kwietnia  dla  obioru  monarchy.  Wkrótce 
Warszawa  i  jój  okolice  napełniać  się  poczynały  ciżbą  przybywają- 
cych^ ale  dzieło  tak  wielkiej  ważności,  natchnęło  wszystkich  skrom- 
nćm  umiarkowaniem:  ludzie  w  milczeniu  poglądali  na  siebie^  dając 
znak  ,  iż  wszelkie  zabunenie  spokojności  mogłoby  naruszać  l)ez- 
pieczeństwo  krajowe.  A  iż  do  zagajenia  sejmu  i  do  natchnienia 
umysłów  dobrą  radą,  z  niebios  potrzeba  było  pomocy,  przeto  sta- 
ny państwa  błagały  Boga  i  jego  Matki  za  lud  zgromadzony,  iżby 
z  tych  ołtarzów  spłynęło  błogosławieństwo  na  sejmujących  w  po- 
lu. Tam,  na  równinie,  stało  wiele  tysięcy  mężów:  rycerstwo  po- 
dzielone na  województwa  i  namioty,  Senat  z  Prymasem  dla  swój  , 
powagi  w  środku  obozu.  Zdało  się  udzielić  posłuchania  posłom 
zagranicznych  Książąt,  a  naprzód  posłowie  Elektora  Brandeburskie- 
go  Książęcia  Pruskiego,  jako  domowego  hołdownika  Rzeczypospo- 
litej. Poseł  w  dlugićj  mowie  prosił  dla  swojego  Książęcia  o  miej- 
sce w  senacie,  mieniąc  go  obywatelem  Polskim,  iż  dzierży  Prus- 
sy,  poufane  sobie  od  Rzeczypospolitej.  Na  tę  mowę  odpowiedzia- 
no, że  Książe-  Pruskie,  mając  już  daną  tak  wielką  lenność,  dosyć 
ma  dobrodziejstw   od  Rzeczypospolito],  lecz  miejsca  dlań  w  sena- 
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cie, przy  obiorze  Króla,  udzielać  niepodobna.  Po  Pruskim  wpro- 
wadzony jest  na  pełne  obojga  stanów  zebranie,  poseł,  czyli  Legat 
Papiezld  Jan  Franciszek  Gommendoni  Kardynsd.  Ten,  pozdrowiw* 
szy  stany,  oddał  listy  tajemne  od  Papieża,  a  sam  w  języku. łaciń- 
skim taką  miał  mowę: 

«Jako  Najwyższy  Pasten,  przy  waszym  obiorze  Króla,  usil- 
nie a  szczerze  modli  się  do  Boga,  akiy  wasze  myśli  i  serca,  Du- 
cbem  świętym  natchnione,  zapewniły  temu  państwu  bezpieczeństwo 
i  godność,  —  tak  chciał  przysłaniem  mię  tutaj  dać  nowe  dowody 
swej  o  was  troskliwości.  A  jako  Jego  Świątobliwość  w  Rzymie 
po  wszystkich  kościołach  nakaz^  modły,  aby  imieniem  swojćm  i 
swojego  ludu  uprosić  dla  was  Króla,  wedle  potrzeb  waszych  i 
c<dego  Chrześcijaństwa  —  tak  i  was  upomina,  abyście  w  tój  spra- 
wie, nad  którą  ważniejsza  być  nie  może,  zachowali  się  Mk,  jakoby 
sam  Najwyższy  Pasten  był  tu  obecnym;  a  na  kegobądź  skłonicie 
chęci,  abyście  waszego  prawa  obioru  mądrze  użyli.  Rzecz  jest 
tego  rodzaju,  że  od  jej  wypełnienia  zależy  najwyższe  wasze  szczę- 
ście, albo  ostateczna  niedola.  Co  wyrozunoiewając  Papież,  ja- 
koście  ze  świeżo  odczytanych  listów  słyszeli,  jako  Ojciec  całój 
Chrześcijańskiej  Rzeczypospo.litćj ,  troskliwy  o  wasze  zbawienie , 
bacznie  śledzi  działanie  waszych  sejmów  i  obrad;  Pragnąłbym, 
aby  ze  świątyni,  w  którćj  się  za  wami  modli  do  Boga,  widział 
waszą  jedność,  spokoJDOŚć  podczas  bezkrólewia,  miłość  ojczyzny  i 
poszanowanie  dla  prawa,  a  wasza  cnota  dałaby  mu  dobrą  o  was 
nadzieję !  Szczególnym  zaiste  przykładem  w  wolnym  narodzie , 
gdy  pana  tak  dhigo  niemasz,  gdy  dla  śmierci  królewskiej  wszyst- 
kie niemal  prawa-umilkły,  wszyscy  jednak  żyją  wedle  prawa;  bo 
mają  za  prawo  swoją  wolę  i  gorliwość  ku  ojczyźnie;  wśród  tylu. 
tysięcy  szlachty,  a.  co  większa,  ludzi  rycerskich,  nie  słychać  żadne- 
go zaburzenia,  lub  gwałtu,  nie  słychać  buntowniczych  hałasów  ciż» 
by,  ani  chrzęstu  oręża.  Co  jako  będzie  zbawiennóm  dla  was  i 
waszych  potomków,  tak  ^Biezawodnie  to  wasze  umiarkowanie  po- 
riuy  na  podziw  wszystkim  narodom.  Z  serca  wam  winszuję  tćj 
diWiiIy,  a  sobie.  wiosH^,  ieśde  tak  świetnie  potwierdzili  słowa 
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moje,  który  wBządde  chwitł^  waszą  szerzyć  zwyUem.  Z  tą  po- 
bożnością, z  jakąscie  osieroceni  po  Króla  zachowali  spokój  ojczy- 
sty, gdy  przystąpicie  do  wynurzenia  swych  zdań  obiorczych,  jeśli 
w^lnćnii  umysły  skojarzeni,  przemówicie  głosem  jednej  Rzeczy- 
pospolitej,  jeżeli  nic  się  nie  oddalicie  od  obyczajów  waszych  przod- 
ków, którómi  aż  dotąd  stała  i  kwitła  Rzecq>ośpolita,  —  nie  już 
przeozawami  ale  cieszę  się  z  góry,  że  dobrego  Króla  Bóg  wam  do 
serca  poda.  Rozważając. kształt  waszój  Rzeczypospolitej,  zwyldem 
podziwiać  mądrość  waszych  przodków,  którzy  prawa  królowania 
"  i  prawa  swobody  tak  dobrze  umieli  umiarkować,  iż  pomiędzy  osta- 
tecznościami  najwyższój  woli  jednego,  a  samowolnością  ciżby,  za- 
pewniona jest  i  powaga  prawa  i  wzrost  państwa.  Ta  niezliczona 
mnogość  szlachetnego  rycerstwa,  rozsiana  po  obszernym  kraju, 
żyjąca  pod  wspólnóm  prawem,  tworząca  jakby  jedno  miasto,  do- 
żonę  z  widu  i  odległych  prowincyi,  ta,  mówię,  mnogość  inaczćj 
nądzić  się  nie  może,  jeno  tym  kształtem,  jak  się  obecnie  rządzi. 
Przodkowie  wasi  tak  dobrze  zabezpieczyli  swobodę,  iż,  lękając  się, 
aby  Król  nie  zadał  jćj  szwanku,  a  niemając  urzędu  wyższego  nad 
.Króla,  postanowili  Stan  duchowny  na  straży  swój  swobody,  i  po- 
wierzyli mu  obronę  Pospolitój  rzeczy ,  tak  iż  żadne  narady  bez 
,  obecności  duchowieństwa  odbywać  się  nie  mogą.  Gdy  bowiem 
Biskupi  przełożeni  są  nad  ludem,  jako  pośrednicy  i  tfómacze  Boga, 
przydano  do  ich  wielkićj  godności  urząd  czuwania  nad  doczesnćmi 
sprawaińi  państwa,  tym  końcem,  aby  ci,  mając  Króla  w  swój  opiece, 
zarazem  zachowali  godność  majestatu  i  byli  stróżami  swobód  kra- 
jowych. Dziejopisowie  wasi  nieraz  podali,  dla  pamięci  wypadek, 
jako  wyuzdaną  swawolę  Królów  karciły  zbawienne  Biskupów  pne- 
łożenia.  Rzeczpospolita  tak  urządzona,  iż  w  nićj  podstawa  swo- 
body spoczywa  na  wiene  i  poszanowaniu  dla  Kościoła,  musi  (ja- 
ko nikt  nie  wątpi)  posiadać  takiego  Króla  ,  który  by  waszą  starą 
Katolicką  wiarę  miał  w  poważaniu,  aby  władza  kościelna,  silnie 
wkorzenioaa,  mogła  czuwać  nad  waszym  bytem.  Bogdajbyście 
nigdy  nie  mieli  smutnych  przykładów  niedoli,  idącój  z  zaniedbania 
wiary !   Bo  widzieliśmy  przecie,   ie  w  których  krajach  odstępcy 
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Koraoła  wyzuli  Biskupów  z  ich  władzy,  tam  hietylko  że  oci- 
inioiio  woIdość,  lecz  nadto  przygnębioDo  Stan  rycerski,  a  caiy 
kraj  posiadł  pod  absolutne  panowanie.  Aby  to  sią  z  wami  nie 
st^o,  niech  radzi  wasza  roztropność  i  miłość  ojczyzny!  Ukrzep- 
cie  na  .mocnych  podstawach,  to  szlachetne  królestwo,  które  zaw- 
sze było  przedmurzem  Rzeczypospolitej  Chrześcijańskiej.  W  wie- 
rze to,  w  wierze  Katolickiój,  o  dzielne  rycerstwo,  jest  podstawa 
waszej  swobody;  kto  j^  pragnie  podkopać  i  osłabić,  pragnie  zbu- 
rzyć i  rozwiać  Rzeczpospolitę.  Wiele  i  wielkich  otrzymaliście 
dobrodziejstw  od  Boga,  który  nietylko  królestwo  wasze  od  morza 
Bałtyckiego  do  Euzyna,  a  od  Odry  rozszerzył  aż  do  Dniepru  i 
zaopatrzył  was  we  wszystko  potrzebne;  ale,  co  najważniejsza,,  did 
wam  wolność  obierania  Króla,  dzięki  którój  nie  ten  nad  wami  pa- 
nuje, komu  los  z  prawa  dziedzicznego  tron  przeznacza ,  ale  ów , 
któregoście  sami  osądzili  być  godnym  tronu;  nad  tę  swobodę  nie- 
masz  nic  szlachetniejszego  w'  rzeczach  ludzkich.  Nie  to  tylko  j»> 
dno;  pełne  godności  dobrodziejstwo  Bóg  wam  wyświadczył,  lecz 
do  jednego  daru  doda^  drugi,  niemniój  szlachetny,  że  nie  tylko 
uposażył  was  w  ziemskie  siły  bogactwa  (\ńbo  i  w  tych  upośledze- 
ni nie  jesteście),  adenadto,  uddelił  skarb  nad  skarby  — wiarę  Ka- 
tolicką. Bogdąjbyście  wszyscy  zgodnie' ją  wyznawali,  bogdąjby  ni- 
gdy nowość  i  różność  wierzenia,  szarpiąca  Chrześcijaństwo,  nie- 
weszła  do  Polski,  która,  na  swych  prawach  i  wierze  oparta,  może 
być  obroną  imienia  Chrześcijańskiego.  Jakie  choroby  dręczą  łono 
waszej  Rzeczypospolitej ,  sami  to  znając,  pragnęliście  na  przy-, 
sdym  Warszawskim  sejmie  skutecznie  je  wyleczyć  i  t<  d.» 

Długo  i  zręcznie  mówił  Nuncyusz  o  jedności  wiary ,  jako  szczę- 
śliwą stać  się  może  Rzeczpospolita,  jeśli  się  zachowa  w  prawćj  reli^ 
gii,  jako  się  osłabi,  je^li  i:óżąość  wiary  w .  siebie  dopuści.  Zadhigo 
hjlobj  jffzytaczać  całą  mowę  Nuncyusza;  wypiszemjenojćj  koniec. 

•WybierBeie  tedy  wsj)ólnómi  fosami  Króla,  któryby  najpo- 
żyteczniejszym był  dla  Rzeczypospolito),  któryby  wasze  siły  na  wa- 
szą konyść  obracał,  który,  raz  obrany,  stałby  się  Królem  rodowi- 
4fli,   ojcem  (^czyzny  i  was  tRBystkidi,   miłośnikiem    Fospolitój 
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rzeczy,  zachowawcą  prawa,  pobożnym  pned  Panem ,  dzielnym 
w  oblicza  nieprzyjaciela,  zręcznym  w  piastowania  radia,  pilnym 
w  wymierzania  sprawiedliwości,  łódzkim  w  domowym  obyczaju,  a 
umiejącym  w  każdej  pablicznćj  sprawie  zachować  godność  swoje- 
go majestatu;  któryby  ani  sam  oddawał  się  rozkoszom,  ani  dał 
młodzieży  gnuśnieć  w  próżnowania,  ale,  przykładem  i  nagrodami, 
wdrażał  do  chwalebnój  wojennój  karności.  Niechaj  dom  królew- 
ski będzie  jako  świątynia  wstydu,  skromności,  wiarf,  aby  dneci 
wasze,  których  oddacie  na  królewską  posługę,  wychodzili' z  niej, 
jako  ze  szkoły  cnót,  godni  rodowitej  części.  Wiem,  że  Króla 
ozdobionego  tómi  przymioty,  łacniej  jest  wyrazić  mową,  niż  wy- 
naleźć; ale  wierzę,  że  znaleźć  podobnego  potraflcie  ,  bylebyście 
zechcieli  szukać,  obrać,  i  stosownie  go  na  tronie  usadowić,  fio 
pytam,  dla  czegóż  nie  moglibyście  mieć  najlepszego  Króla,  gdy  wie- 
lu jest  Senatorów,  tyle  będzie  mądrych  doradców  tronu?  jeżeli  do- 
bro Króla  raczćj  będziecie  mieć  na  baczeniu,  niż  łaski,  które  wy- 
świadczyć wam  może?  jeżeli  sprawę  publiczną  zechcecie  przeno- 
sić nad  prywatne  pożytki?  jeżeli  prawnym  rozkazom  monarchy 
będziecie  posłuszni,  a  Król  zrozumie,  że  panuje  nad  ludem  wol- 
nym i  chętnym.  Tym  kształtem  sprawy  Polskie  wezmą  pomno- 
żenie, a  wolność  wasza  zachowa  się  nier  z  ujmą  praw  tronu,  nie 
przez  swawolę,  która  częstokroć  pod  fałszywćm  nazwiskiem  wolno- 
ści poczyna  i  wyradza  zgubne  niewolnictwo.  Najwyższy  Pasterz, 
wynurzając  życzenia,  iżbyście  w  ten  sposób  sprawy  wasze  zała- 
twili, przysłał  mię  tutaj,  abym  teraz  wam,  a  potćm  wam  i  Królo- 
wi waszemu,  wyraził  chętne  ojcowskie  serce  Papieża,  który  we- 
wszystkićm,  op  się  ściągać  może  do  zachowania  ,  pomnożenia  i 
ozdoby  tego  królestwa,  nieinaczej  sobie  poczynać  będzie,  jeno  ja- 
ko najlepszy  ojciec.  Działając  w  waszćj  sprawie  podczas  wyboru 
Króla,  jako  chce,  aby  w  niczćm  nie  było  odstąpiono  od  zwycza- 
ja  przodków,  tak  poruczył  mi  upomnieć  Króla,  którego  wybie- 
rzecie jego  słowy,  iżby,  pamiętając  na  otrzymane  od  was  króle- 
stwo, i  wywdzięczając  się  wam  w  odpowiedni  sposób,  położył  za 
edą  świetność  swg  wiary ,  za  «ałe  pożądanie  miłości ,  za  całą 
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sławą  imi^a,  aby  tę  Rzeczpospolitę  w  całości  zachował  i  bro- 
Bfl.  Pasterz  Najwyższy  rozkazał  mi  z  całą  czujnością  wam  słożyć; 
a  miejcie  to  u  sielue  za  pewno,  iż  całą  chętliwość  umysłu,  całą 
możność,  cdStą  miłość  ku  wam,  o  ile  zdołam,  okażę.  Ta  jest  wola 
Jego  Swiątobtiwości,  co  się  tyczy  państwa,  was  samych  i  nowego 
Króla;  to  jest  życzenie  Ojca  Rzeczypospolitej;  temu  iżby  się  stało 
zadosyć,  ok  poleca  was  Rogu  w  swych  modłach ,  błagając,  aby  w 
sprawie,  od  którćj  zależy  całość  was  wzystkich,  Duch  Święty  był 
z  waini,  abyście  na  obecnym  sejmie  wybrali  zgodńemi  głosy  ta- 
ki^o  Króla,  pod  którym  byście  żyli  kwitnący  i  błogosławieni. » 

Wdzięcznie  przyjęto  głos  Papieża,  dziękując  za  upominania 
i  dowody  ojcowskiego  serca;  odpowiedziano,  że  Najwyższy  Pasterz 
słusznie  pragnie,  aby  Rzeczpospolita  Polska  była  w  kwitnącym  sta- 
nie, gdyż  od  tego  zależy  sczęśliwość  całego  chrześcijaństwa,  gdy 
Polacy  stoją  na  straży  i  łamią  pociski  barbarzyńców,  skierowane 
na  świat  chrześcijański. 

Tego  dnia  nie  rozbierano  już  więc^  spraw  na  posiedzeniu 
sejmowćm,  gdyż  przydłuższa  mowa  Legata  Papiezkiego  przeciągnę- 
ła się  do  wieczora.  Nazajutrz  udzielone  jest  posłuchanie  posłom 
Cesarza  Rzymskiego;  gdy  wprowadzono  ich  w  pośródek  obrad, 
najstarszy  z  posłów  mówił  temi  słowy:  <cNie  tylko  w  granicach 
tćj  wielkiej  ojczyzny  zgon  Króla  waszego  Zygmunta  Augusta  smut- 
kiem napoił  umysły,  a  u  sąsiednich  wam  narodów,  owszem,  w  ca- 
m  Europie  wieść  o  tym  wypadku  dideko  rozszerzona,  dsda  smutne 
widowisko  niestałości  rzeczy  ludzkich,  iż  wszechmocni  monarcho- 
wie skutku  Najwyższych  wyroków  uniknąć  nie  mogą.  Ale  Maksy- 
milian Cesarz  Rzymski  (w  którego  imieniu  my,  posłowie,  tutaj  sta-' 
warny),  co  nie  tylko  wspólnćm  prawem  śmiertelności,  ale  wielu 
stosunkami  związany  był  z  wielkim  domem  Jagiellonów  i  waszą 
Rzecząpospolitą,  podziela  wasz  smutek  tćm  szczerzćj,  iż  w  Zy- 
gmuncie Auguście,  w  Królu  pokrewnym  rodeaL,blizkim  przyjaźnią, 
traci  ważny  zakład  przyjaźni  z  narodem  Polskim.  Przeto  chce  mieć, 
iżbyśmy,  j^o  posłowie,  umocnili  z  waszą  Rzecząpospolitą  dawnego 
pnymierza  powinowactwo,  gdyż  pomimo  Zygmuntowego  zgonu,  od 
Fbkdbo.  ^ 
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przyjaźni  Polskiego  narodu  się  nie  uchyla,  i  tejże  przyjaźni    z 
szćj  strony  czeka.   Gdy  zaś   wyrozumiał,   że  pr^Uadem   waszych 
przodków,  na  osierocony  tron  nowego  monarchę  obierać  macie, 
prosi  Boga,  aby  się  umysły  wasze  skierowały  ku  takiemu  Królowi 
pod  którym  by  Rzeczpospolita  miała  swą  dzielność,  Chrześcijańscy 
lUiążęta  przyjaźń,  a  nieprzyjaciele  postrach.  Cesarz  bynajnmiój  nie 
wątpi,  że  tobie,  wielki  Senacie,  i  wam  swobodne  Rycerstwo,  nie- 
zbędzie  na  mądrćj  radzie,    iżbyście  ^m  wyborem  nie  przyczynili 
sobie   klęski ;   wszelakoż  Cesarz  nie  zaniechał  pośrednictwem  nas, 
swych   poriów,  przełożyć   wam   to,    co  z  waszym   pożytkiem  być 
mniema.  Żadnemu  z  narodów  nie  tajne   sq   wasze  czyny;  wszyscy 
wiedzą,  iż  wasza  Chrześcijańska  Rzeczpospolita,    wymagając  wielu 
innych  przymiotów  po  Rsiążęciu,  którego  ma  na  tron  swój  powo- 
łać,  wymaga    w   nim   przedewszystkióm   Katolickiej  religii,    iżby 
obrany,  prawdziwym  kształtem  czcząc   Najwyższego,    ważniej  czcił 
świętość  wiary,  którą  wam  poprzy sięga.  Lękamy  się  ludzi,  którzy 
inaczój  od  nas  trzymają  w  wierze,  gdyż  ten,  co  się  różni  w  rze- 
czy najważniejszej,  w  pomniejszych  ciągle  praeciwić  się  nam   bę- 
dzie. Przodkowie  wasi,  o  cześć  Bożą  troskliwi,  nie  lekce  wszakże 
ważyli  w  siebie  doczesną  poważę,  chcąc  mieć   na   tronik  jasność 
rodu,   starożytność    domu ,    wielkie  imiona   i   wielkie  przjUaJy 
przo&ów,  bacząc,  iżby  poddany  poważał,  a  sąsiad  nie  czynił  igrzy- 
ska z  waszego  Króla;  rozumieli,  że  królewska  purpura  nie  dosyć 
przykrywa  ciemność  rodowego  pochodzenia.    Nie  dosyć  znowu  w 
panującym  posiadać  znakomitych  przodków  i  jaśnieć  cudzómi  cnoty, 
wymagają  «ię  po  nim  i  własne  zashigi:  znajomość  rzeczy,  tyczących 
się  pokoju,  wojny,  umiejętność  w  pełnieniu   sprawiedliwości  i  in- 
ne cnoty  monarsze,  gdyż  się  wiele  wymaga  po  tym,  kto  ma  pa- 
nować nad  wielu.  Za  takiego  wam  przedstawia  Cesan  jednego  ze 
swych  synów:   pierwszym  z  nich  jest  pierworodny,  niedawno  od 
stanów  Węgierskich  osądzony  być  godnym  berła  i  koronowany  na 
Króli;  drugim  Arcyksiąże  Austryackie  Ernest,  godzien  dla  «wych 
enól  pońadać  by  największe  państwo.  Gdy  wybrać  luerwszego  wa^ 
sza  mądra  rada  może  się  wahać  hędzie,  z  uwagi,  że  ten,  uczynią- 
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By  Krflim  dwóch  narodów,  jedoym  z  nich  niedbale  rządzić  może; 
gdy  chcecie  mieć  Króla  nie  z  imienia ,  lecz  z  neczy,  i  od  cza- 
sów Władysława  Króla  Węgierskiego  lękacie  się,  iżby  monarcha 
nie  Mieszkał  po  za  granicami  kraju,  przeto  drugiego  swojego  syna 
sicsególni^j  wam  poleca.  Któż  może  być  godniejszym  waszego 
boia,  jak  Ernest  Arcyksi^  AusŁryackie?  Mniemam,  iż  dosyć  wy- 
rzec o  nim,  że  pochodził  ze  świetnego  Austryackiego  domu,  zale- 
conego wieUdómi  imionami  przodków  i  pobożnći  gorliwością  w 
Katoliddój  wierze:  z  wielkiego  domu,  rodzi  się  jeno  wielki,  z  mo- 
narchy^ jeno  monarcha.  Jeżeli  zwrócę  uwagę  na  pierwsze  tego 
Książęcialata,  i  ze  świętokradzką  ciekawości^i  pierwsze  jego  czyny 
iMidać  się  poważę,  znajduję  go  szlachetnym  i  nieodro^ym,  gdy 
podany  przez  ojca  swojego  Cesarza,  wespół  ze  swym  bratem  Kró- 
lem Węgierskim  do  Hiszpanii,  nie  tylko  przeznał,  jako  przystoi  na 
wielkiego  Książęcia,  zagraniczne  mowy,  ziemie  i  obyczaje  narodów, 
ale  się  wtajemniczył  w  sprawy  domowe  tamtego  kraju  tak  dobrze, 
jakby  rodak,  co  nigdy  nogą  nie  przestąpił  za  próg  macierzystej  ziemi. 
Wiernie  zachował  w  myśli  wiadomość  o  obszernym  świecie  i  jego  na- 
rodach, o  których  nie  już  czytał,  lub  słyszał,  ale  się  naocznie  prze- 
kona ;  stać  się  bowiem  nie  może ,  aby  ten  ,  co  wiele  widział, 
nie  nauczył  się  wielu  rzeczy.  Po  za  granicami  łacniej  usły- 
szeć, można,  co  mówią  inne  narody  o  nas  i  o  naszej  ojczyźnie; 
korzystniejszym  jest  monarcha,  co  słyszał  o  wielu  rzeczach  u  są- 
siadów, niżli  ów,  co  się  zestarzał  pomiędzy  domowemi  pochleł>- 
cy.  Wróciwszy  z  podróży  do  Cesarza,  obaj  Książęta  dali  jawne 
przykłady  swojego  rozumu  i  biegłości  w  sprawach  wojny  i  pokoju . 
Gwoli  tym  cnotom,  jednenin  z  Książąt  Stany  Węgierskie  koronę  i 
berło  przyniosły,  a  los  drugiego  jeszcze  w  Niebiesiech  spoczywa. 
Niechaj  was  nie  przestrasza  rozmaitość  mowy,  gdyż  ta  nie  jest 
żadną  przeszkodą.  Arcyksiąże  Ernest  nauczy  się  po  polsku  z  tąź 
samą  łatwością,  jak  się  nauczył  i  innycn  zagranicznych  języków; 
owszem,  obcując  z  ludźmi  Czeskiego  narodu,  łatwo  się  już  oswoił 
I  ich  językiem,  który  się  od  waszego  niewiele  różni.  Dosyć  już 
mkłefli  o  osobie  Książęcia,  przejdę  do  pożytków,  jakie  z  jego  wy* 


—    28    — 

niesienia  obficie  na  tę  Rzeczpospolitę  mogą  spłynąć.  Nt  wasze 
państwo  wiele  wrogów  mają  wytężone  oczy:  tutaj  potężny  Turczyn, 
tam  srogi  Tatarzyn,  ówdzie  Moskwa;  od  kogóż  macie  się  lep- 
szój  spodziewać  pomocy,  jako  od  Cesarza  Rzymskiego,  albo  od 
Króla  Węgierskiego  brata  waszego  przyszłego  monarchy?  Wierz- 
cie mi,  że  łacnićj  mieć  posiłki  z .  sąsiedniego  kraju,  niż  jeśliby 
Król,  przybyły  z  dalekiej  ziemi,  ofiarował  wam  przymierze  z  dale- 
kim jakowym  ludem.  Toczyfcie  ważne  spory  z  Cesarstwem  Rzym- 
skićm  o  Pmssy  i  Inflanty;  jeśli  się  te  w  sposób  zręczny  nie  uspo- 
koją, może  się  stać  przyczyna  trudnych  zaburzeń.  Arcykśiąże  Er- 
nest  potrafi  je  uspokoić  sprawiedliwćm  pośrednictwem,  kiedy,  jako 
Król  ukoronowany,  sprawę  tę  ze  swym  ojcem  Cesarzem  Rzymskim 
zagai.  Spłyną  też  na  was  inne  korzyści,  których  tak  jest  wide,  że 
ich  krótkiómi  słowy  wyliczyć  niepodobna.  Cesarz  przyrzeka  do- 
łożyć swego  starania  względem  ułatwienia  wielce  dla  was  dogod- 
nćj  żeglugi  po  rzece  Narwi;  toż  eo  do  księztw  Raru  i  Ro- 
slanu,  oraz  summ  Neapolitańskich,  przyrzeka  swe  pośrednictwo  po- 
między wami  a  swym  stryjecznym  bratem  Królem  Hiszpańskim. 
Jegoż  pośrednictwem  możecie  zawiązać  z  Królem  Hiszpańskim 
j)rzymierza,   i   miewać  posiłki   na  lądzie  i  morzu.  Lubo  wiem,  iż 

• 

u  was  nie  brak.  dzielnego  ryc^rstwa^  które  w  kraju,  zewsząd  nie- 
przyjaciółmi  otoczonym,  umiało  przez  tyle  wieków  stawić  odpór 
i  zwyciężać;  nie  zaszkodzą  wszelakoż  ku  większemu  postrachowi 
nieprzyjaciół,  przymierza  z  tylu  Książęty,  aby  wiedziano,  żeście 
nie  sami  jedni,  że  niewoko  waszaczepić,  chyba  wyzywając  do  wal- 
ki całą  Europę.  Co  się  zaś  tyczy  do  szczególnych  z  tćj  elekcyi  po- 
żytków, Cesan  obiecuje  stu  młodzieńców  z  waszój  Polskiój  i  Litew- 
skićj  szlachty  utrz}mać  swym  kosztem  w  Wiedniu,  albo  gdziekol- 
wiek w  Niemczech  ,  Francyi ,  Włoszech,  lub  Hiszpanii ,  aby  na 
dworach  Książąt  wychowani ,  nauczyli  się  zacnych  spraw  i  zagra- 

• 

nicznćj  mowy;  ztąd  się  ukształcą  dowcipy,  niemałą  chlubę  waszói 
Rzeczypospolitej  przynieść  mogące.  Insi  za  się  Książęta  Austryac- 
cy,  wdzięczni  za  względy  domowi  ich  okazane ,  chętnćm  się  ser- 
cem mieć  będą  ku' waszćj  Rzeezypospolitój.    Król  Węgierski  Hu- 
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e/o//,  ddp^  Ernest  żyw  bądzie,  od  grafiicy  PjQlski('j  zniesie  cło 
na  wino  węgierskie,  ktirego  do  was  obficie  potrzebują.  Nie  tu 
jeszcze  koniec,  lecz  jeno  początek  dogodności.  Cesara,  dobrze  zna- 
jąc duch  wojowniczy  Polaków,  którzy  swym  orężem  nie  tylko  wła- 
sna ojczyźnie,  leczicałema  chraeścijaństwu  pożytecznie  służyć  mo- 
gą, dołoży  starań,  aby  w  rycerskićm  wojsku  His:q)ańskiego  Króla 
kształcący  się  w  sztuce  bojowój ,  pobierali  co  najwyższe  żołdy. 
Abyśmy  nie  słowem,  lecz  czynem  raecz  naszą  dowiedli,  dana  jest 
nam  od  Cesarza  władza,  zapewnić,  w  imieniu  mającego  się  obrać 
Króla,  wszystko,  co  jeno  w  swych  poetach  conventach  zawaro- 
wać  możecie.  Nie  wątpię  o  twej,  wielki  Senacie,  i  waszćj,  wolne 
Rycerstwo,  dobrej  woli  ku  rodowi  Austryackiemu,  że  tron  wasz 
oddacie  temu ,  kto  zarazem  będzie  i  dobrym  Królem  i  wyliczone 
tutaj  pożytki  waszt^j  Rzeczypospolitój  zapewni.  Wątpię,  czy  ktokol- 
wiek ze  współubiegających  się  o  tę  koronę,  podobnie  świetne  wi- 
doki nastręczyć  wam  może.  Oto,  co  nasz  Cesara  chciał,  abyśmy 
wam  przełożyli. »  Senat,  nic  nieodpowiedziawszy  posłom ,  rozkazał 
im  oczekiwać  na  wypadek  elekcyi;  aby  zaś  nie  odeszli  bez  odpo- 
wiedzi, jako  niewy słuchani,  oświadczono,  że  się  wdzięcznie  przyj- 
muje od  Cesarza  zapewnienie  przyjaźni  ku  narodowi  Polskiemu  i 
owe  współczucia,  które  oświadczył  praez  posły  nad  zgonem  Króla 
Zygmunta  Augusta.  Następnie  wyrodził  się  spór  pomiędzy  posła- 
mi Francuzkim  i  Hiszpańskim,  kto  ma  pierwszy  mieć  posłuchanie; 
lecz  stany  przywołały  napraód  Francuza ,  czćm  pos^  Hiszpański 
obrażony,  aby  nierzeczono,  że  pośledniejsze  zajmuje  miejsce,  o^je- 
dioA  do  Hiszpanii  bez  posłuchania.  Odłożono  na  dzień  następny 
przyjęcie  posła  Francuzkiego  ^  iż  warunki  od  Cesarza  podane,  po- 
trzebowały rozwagi. 

Niektóre  wszakże  wypadki  owego  czasu  muszę  przytoczyć. 
Rozsiane  są  po  Warszawie  głośne  pisma  na  Henryka  Walezyusza 
Książęcia  Andegawii,  a  kandydata  do  Polskiój  korony;  a  iż  zawiść 
w  około  tronu  wtłoczyć  się  zwykła ,  mniemano ,  iż  praez  posłów 
Cesarskiego  i  ffiszpańskiego  puszczone  są  w  obieg  te  pisma,  zja- 
(flhrie  kreślące  życie  i  obyczaje  Henryka,  dla  ohydzenia  go  przed 
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wybiotczym  narodem.  Ciż  posłowie  Cesarscy,  jednego  z  senato- 
rów chcieli  skłonić  tąjemnemi  darami  na  stronę  Arcyksi^cia  Er- 
nesta, (o  godny  obywatelu  ojczyzny,  którego  imię  pomieściłbyD 
w  poczęcie  wielkich  mężów,  gdyby  mi,  jako  twój  czyn,  było  wiado- 
me). Ów  odpowiedział:  « Posłowie ,  umysłu  mojego  darami  sko- 
sić niepodobna,  Polak  jestem ;  jeśli  te  dary  mają  być  dowodem 
waszej  ku  mnie  życzliwości ,  chętnie  je  przyjmuję;  możecie  się 
spodziewać,  iż  się  wywdzięczę  podobnaż  pamiątką  przyjaźni,  ale 
w  ins^ch  rzeczach  żadnej  nie  czynię  nadziei. »  Gdy  się  ów  po- 
stępek stał  jawnym  u  ludzi ,  gdyż  wielkie  tajemnicę  zwykły  się 
prędko  wyjawiać,  stany  państwa  inaczej  odtąd  poczęły  uważać  po- 
słów Cesarskich ,  kiedy  przeciwnie  skromność  posłów  Henryka 
niemałe  mu  stronnictwa  jednać  poczęła.  Ci,  jak  skoro  z  Francyi 
przybyli,  posłali  swe  listy  do  starostów  sąsiednich  zamków,  że 
nie  postawią  stopy  na  ziemi  Polskićj,  chyba  za  wiedzą  Stanów  i  Se- 
natu. Posłowie  zaś  Cesarscy  inaczćj  sobie  postąpili;  bo  jak  sko- 
ro stała  się  wiadomą  śmierć  Zygmunta  Augusta,  weszli  do  granic 
państwa,  tu  i  ówdzie  błąkając  się  poicraju,.  odwiedzając  domy  szła- 
chty.  i  Senatorów,  wszędy  siejąc  intrygi.  Niewielcesię  im  wszak- 
że powodziło,  nasz  bowiem  naród,  jako  zwykł  chować  powagę  oby- 
czajów, tak  się  lęka  wielomówstwa  i  od  ludzi  świegotliwych  zwy- 
kle się  f^szu  obawia. 

Nazajutrz  tedy  posłowie  Francuzcy  przybyli  do  Senatu.  Na 
czele  poselstwa  był  Jan  Monl»k  3iskup  i  Hrabia  Walencyi  ,  ten 
jako  poselstwo  sprawiał ,  iż  mowa  Jego  nieco  jest  przydhiga, 
w  krótkiój  treści  tutaj  ją  zapiszę.  Ów  poseł  zjednał  ku  sobie  życz- 
liwe um\sły,  iż  rzeczy  nie  barwiąc,  zdawał  się  mówić  po  prostu 
a  prawdziwie;  tóm  chętniej  go  shichano,  im  większe  było  oburze- 
nie ku  posłom  Cesarskim.     Oto  treść  jego  mowy: 

«Gdyby  wedle  odległości  miejsca,  jak  nas  Francuzów  od  was 
narodu  Polskiego  przedziela,  i  przyjaźń  nasza  była  równie  daleko, 
nigdyby  Król  chrześcijański ,  nie  przysłał  nas  podzielić  waszą  bo- 
leść po  zgonie  Zygmunta  Augusta  waszego  Pana ,  aniby  troskał  o 
wasze  Rzeczpospolitę,  która  w  tak  trudnym  razie  nad  jcdnćm  prze- 
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myśliwa ,  jakoby  mogła  dostać  godnego  Króla.  Lecz  wielce  a 
siebie  poważając  wasz  naród,  który  dla  osłony  całego  chrześcijatt- 
aki^o  świata  od  najścia  okratnych  ludów,  stoi  jakby  mocna  twier- 
dza i  warowny  szaniec  —  monarcba  nasz mądne  mniema,  że  wszy- 
scy dirześcijańscy  Książęta  waszómi  przyjaciółmi  być  powinni*-^ 
a  sam  w  okazaniu  dowodów  tćj  przyjaźni,  nie  chce  się  nikomu  dać 
wyinedzić.  Nie  dla  innego  powodu  my,  posłowie,  tuUj  przyby- 
wamy, jeno  aby  Król  chrześcijański  wzmocnił  dawną  przyjaźń, 
która  Francuzów  z  wami  łączyła,  i  aby  — jeśli  wola  wasza  — no- 
wómi  związki  ściślćj  ją  utrwalić.  Chce,  iżbyście  wiedzieli,  że  ja- 
kiekolwiek podczas  teraźniejszego  bezkrólewia  macie  niebezpieczeń- 
stwa, lub  niedogodności,  w  czómkolwiek  możecie  czuć  potnebę 
przyjacidskićj  pomocy,  on  wszystkie  swoje  i  swych  przyjaciół  sta- 
rania, całą,  jaka  być  może,  powagę  Francuzkiego  imienia,  ofiarijye 
ku  waszćj  usłudze.  Z  resztą,  jeżeli  w  tych  obradach,  jakie  macie 
nad  obiorem  nowego  Króla,  będzie  mowa  o  Książętach  zagranicz- 
nych, uprzejmie  was  prosi ,  abyście  brata  jego  chrześcijańskiego 
Henryka  Książęda  Andegawii  ,  Burbonii  i  Alweryi ,  do  współu- 
biegania  się  o  koronę  przypuścili.  Te  są  cele  poselstwa  naszego, 
kt^  otwarcie  sprawiając,  nie  mam  potrzeby  uciekać  się  do  zdrad, 
zasadzek,  tajemniczych  posdstw,  barwianych  słów ,  dunmój  podmo* 
wy,  albo  do  rozsiewania  potwarczych  pism  na  innych  kandydatów, 
«ii  do  płcMmycb  obietnic,  które  uiścić  bywa  trudno  lub  niepodo- 
bna. Lecz  jsdco  jestem  cikk  Francuzki,  a  więc  szczery  i  prosty, 
otwarcie  a  szczerze  dzi^ać  z  wami  postanowiłem.  A  jako  itiądrzy 
rodzice  troskliwi  są,  by  wiedzieć  o  tym,  komu  swą  córkę  mają  od- 
dać w  małżeństwo,  wywiadując  się  o  darach  umyshi  i  ciała,  potćm 
o  mieuiu.  —  tak  ja  napnód  o  rodzie  oświeconego  Książęcia,  szla- 
chetności wieku,  obyczajach,  o  prawośoi  umysłu,  biegłości  w  spra- 
wach pokoju  i  wojny,  a  potćm  o  korzyściach,  jakie  mogą  na  was 
spłynąć  z  jego  obioru ,  pokrótce  rzecz  wyłożę.  Niemało  mam 
w  podziwieniu  wasze  sprawy,  żeście  sami  niemal  jedni  zdołali  u 
siebie  zatrzymać  wolność  obioru  Króla  i  inne  cne  ozdoby  wohio- 
śei,  wtedy,  gdy  inne,  aU)0  raoz^  niektóre  inne  narody,  wyzute  ze 
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swych  praw  i  swobód,  leż^  na  ziemi,  służąc  preechodniom  za  urą- 
gowisko ,  jakby  trupy,  z  których  duch  wolności  odbieżał.    Podzi- 
wiam naprzód ,  że  sejm  wasz  tak  liczny,    na  którym  tak  mnoga 
szlachta  zbierać  się  zwykła,  wolen  jest  od  zarazy  przekupstwa  (któ- 
ra Rzymskie  sejmy  niszczyła);   że  daleko  od  was  jest  przedajnoić 
ojczyzny,  a  przeto  prawość  wasza  i  chwała  ojczysta  potężnie  wzra- 
sta.   Na  drugiem  miejsca  stoi  zgoda  i  jedność  waszych  umy^ów, 
która  zwykła  wszystkie  sprawy  ku  szczęśliwemu  końcowi  przywodzić. 
Podziwiam  w  szczególności  trafny  u  was  wybór  monarchów,  iżewoł- 
nćmi  głosy    waszych  preodków  obrani  Królowie ,  umieli  długo 
się  ucierać   z  nieprzyjaciółmi ,    którzy  dziką    tłuszczą    wpadali 
do  Polski ,   iż  zdołali    oderwane  kraje     do  królestwa  waszego 
powrócić.    Krom  Niemców ,   Węgrzy ,   Czechowie ,  Tatarowie, 
Moskale ,    tylekroć  zmuszeni    do  ucieczki ,   porażeni  na   głowę 
i   do  własnych   granic  wyparci ,    dowodem  są  szczęścia,  jakie 
macie    w  wybierze    Królów.     To   szczęście  iżby  was  na  przy- 
sdość  nie  opuszczało  ,  z  serca  życzymy.     Niemałćj  tu  potrze- 
ba pracy    i  natężenia  umysłu ,    aby   w  pośród   tylu  ubiegają- 
cych się  wybrać  dla  się  stosownego  Króla ;  wszyscy,  co  się  o 
tron  ubiegają,  wynoszą  swą  prawość  i  cnoty,  pokrywają  nąjleksze 
l^dy,  jakże  więc  trudno  z  owćj  ciżby  ludzi  rzekomo   cnotliwych, 
wybrać  najgodniejszego.     Wszelakoż  świetność   rodu,  dojrzałość 
wieku,  niekłamana  pfawość  obyczajów,  biegłość  w  sprawowaniu 
Pospolitej  rzeczy,   rycerskie  doświadczenie  i  szczęście  —  te  są 
przymioty  które  się  przy  obione  monarchy  zwykły  mieć  na  wzglę- 
dzie.   Patrzcie,  w  jakim  stopniu  posiada  te  przymioty  Książe  An- 
degawskie.    Pochodzi  z  wielkiego  domu  Walezyuszów,   który   od 
sześciuset  lat  nieprzerwaną  koleją  dzierżak  i  teraz  szczęśliwie   dzie- 
rży berło  Francuzkie;  z  domu,  który  nie  tylko  u  sąsiednich  naro- 
dów pozyskał  dla  się  laury,   lecz  po  za  obrębami  Europy,  Pale- 
styny,   Syryi,    i  napdnił  świat  swojemi  tryumfy.    Gdy  mówię 
wam  o  Walezyuszacb,  wiecie  już,   albo  łacno   wam  zgadnąć,  iż 
pochodzą  z  narodu  Francuzkiego,  z  którym  żadnćj  nigdy   nie  mie- 
liście nieprzyjaźni,  lob  sprzeczki,^  to  dla  podobieństwa  obyczajów 
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pomiędzy  vami  Poladcami,  an^mi  Francuzy,  to  źe  oddzieleni  prz^ 
strzenią  nini^j  nueliśmy  wzajemnych  pobudek  do  nłesnasków.  Zdarza 
się  WBzdako,  żekraje  odległe  odsiebie  granicami,  bywają  odległe  iprzy- 
jaiBią,  a  wierzcie  mi,  że  ważną  jest  rzeczą,  aby  się  dobrze  działo  w  Rze- 
czypospolitej, mieć  Króla  z  przyjaznego  narodu  (gdyż  bywa  pomiędzy 
narodami  wrodzona  niepRyjaźń),  którf  by  jako  przyjaciel,  nie  zaś 
jako  wróg  sprawiał  wasze  rządy.  Snadniój  jest  mieó  za  przyja- 
ciół tycłi,  którzy  nigdy  nie  byli  nieprzyjaciółmi;  owi  zaś,  -co  tając 
się  ze  swą  narodową  niechęcią,  a  ze  skrytą  żądzą  pomsty  zasia- 
dają na  tronie,  staną  się  z  czasem  synami  Tarkwiniusza.  Zre- 
Btą  nie  dosyć  jest  szukać  Króla  w  przyjacielskim  narodzie;  ba- 
czyć jeszcze  należy  na  jego  roztropność  i  prawość ,  bo  zarówno 
je^  wrogiem  Rzeczypospolito!  ten,  co  łamie  jśj  prawa  i  swobody, 
jako  ów,  ćo  umiejąc  mądrze  stanąć  w  ich  obronie,  powszeclme 
beipiecieństwo  na  szwank  podawa.  Niedosyć  tedy  gdy  rzekną, 
Henryk  Książe  AndegaW^e  pochodzi  z  przyjaznego  wam  narodu 
Fnmcuzów,  jeżeli  nie  wyświetlę  jego  osobistych  przymiotów.  Słu- 
sznie, Polacy,  prty  obiorze  monarchy  zwracacie  uwagę  na  jego 
lata,  wiecie  bowiem,  jak  jest  niebezpieczno  powierzać  Rzeczpospo- 
litę takiemu  Królowi,  który  sam  •  mistrza  potrzebuje  ,  w  natłoku 
.  rad  ludzkich  zdrowój  jrady  wybrać  nie  zdoła.  Henryk,  mający  juł 
dwadzieścia  trzy  lata  wieku,  zdolny  jest  do  dźwigania  berła.  Wiek 
ten  dostatecznym  jest  do  królowania  u  Książęcia,  który  mądro- 
ścią przewyższa  swe  lata.-  Nie  przeto  stawię  wam  ponętne  bar- 
wy przed  oczami,  abym  mid  odpowiadać  potwarcom,  którzy  nie- 
dawno językiem  i  piórem  chcieli  uszkodzić  cnój  sławie  dobrego 
Książęcia;  owszem,  dozwalam  miotać  się  słowem  i  piórem  nasta- 
wę Henryka,  gdyż  cnota,  aby  jaśnii^j  zabłysła,  musi  mieć  przeci- 
wników; a  dffomnie  znosić  potwarze  nie  mniój  wysoką  jest  cnotą. 
Ale  szerzę  się  z  pochwałą  Henryka  dla  tego  jedynie,  aby  nie  zo- 
stawiło w  ukryciu  to,  co  jest  godnóm^  jaśnieć  narodowi.  Książe 
Andegawii  od  dzieciństwa  .uczył  się  sprawiać  rządy,  bywając  obe- 
cnym na  radach  swojego  królewskiego   brata ,   gdzie   się  toczy 
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żołdzie  rycerstwa,  o  obronie  twierdz ,  i  innych  sprtwach  pai- 
8twa.  Na  tćj  nauce  spędzi  Henryk  całą  swą  młodość,  a  za  wo> 
]ą  swojego  brata,  już  od  lat  pięciu  trudni  się  sprawami  pństn 
wespół  z  mądrćmi  doradcami,  których  mu  Król  przydał,  iżbyndi- 
de  Książe  nie  wzrastało  w  pychę  i  upór  niq)rzyjmujący  rady,  a  !•- 
piej  się  nauczyło  zważać  potrzeby  Pospolita  rzeczy ,  przeznawaó 
charakter  luda,  miarkować  kary  wedle  przestępstwa,  a  cnocie  di- 
szne  dawać  nagrody.  Ale  widzę,  iż  wy,  jako  naród  wojowniczy, 
radzłbyście  posłyszeć  o  jego  rycerskich  sprawach,  gdyż  kraj  wasz 
stoi  orężem,  a  dzielność  wojenną  macie  na  pićrwszym  względzie 
u  swych  moparchów.  Wierzcie,  proszę,  iż  ów  (jeśli  go  mieć  chce- 
cie za  Króla)  młodzian ,  całą  młodość  spędził  w  obozie ,  gdzie 
{HTzywyknął  do  głodu,  pragnienia,  czuwania,  mrozów ,  deszczów , 
upałów  i  -wszelkiego  rodzaju  niewygód,  że  się  od  najpierwszych, 
których  miał  z  sobą  wodzów,  z  przykładu  i  ćwiczenia  wyuczył, 
jak  «ię  tbói  zakłada,  jak  się  robią  okopy,  jak  miasta  oblegać, 
zdobywać,  bronić,  jak  się  starć  z  nieprzyjacielem  ,  jak  pęd  jego 
wytrzymać,  jak  zwyciężyć*,  jak  korzystać  ze  zwycięztwa.  Spełni- 
łem, eom  zamierzył,  wskazałem  wam  Książęcia,  posiadającego^  kró- 
lewskie przymioty.  Niektórzy  kładą  mu  za  stanowczą  przeszkodę, 
ftieumiejętność  waszego  języka.  Wierzcie  mi,  że  naród  Francuzki, 
jako  ma  podobieństwo  z  waszćmi  obyczajami,  tak  i  do  języka 
waszego  jest  zdolnym.  Wszak  sami  wiecie,  że  był  Francuzem 
ten,  co  trzy  lata  z  wami  pomieszkawszy,  pierwszy  ujął  mowę 
Polską  w  gramatyczne  prawidła;  dla  dobrego  monarchy  dosyć  jest 
trzech  miesięcy,  aby  potraOł  zrozumieć  skargi  swych  poddanych, 
i  załatwiać  publiczne  sprawy.  Głębsza  znajomość  języka  potrze 
bną  jest  dla  Biskupów,  kaznodziejów,  mówców  i  neczników  sądo- 
wych; panujący  może  ją  posiadać  w  mniejszym  stopniu,  gdyż  on 
głową,  nie  zaś  językiem  rządzi  swe  ludy.  Nieumiejętność  mowy 
polskićj  tćm  mniejszą  przeszkodą  u  was,  gdzie  Królowie  stanowią 
wyroki  w  Senacie  za  waszą  pomocą,  a  wam  język  Łaciński,  Wło- 
ski, owszem  nawet  Francudci  są  zwyczajne  —  tómi  więc  języka- 
mi snadno  wam  będzie  rozmówić  się  z  Henrykiem,  zaczćm  ten  do 
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ńjoM  mowy  PoMdćj  iwzywyksie.  Go  ni  de  poiylków  z  jago 
•kiom,  len  jest  najpićnrszy  i  nąjważniejny,  że  mąiąc  Henryka  za 
Krdia,  żadnćj  szkody  z  jego  przyczyny  mieć  nie  będziecie.  A  iż 
OBCZ  ta  nie  malej  wagi,  osądźcie:  zdarzyć  się  bowiem  może,  iż 
jddś  Książe  przezorny,  mający  z  sąsiedniómi  potężnómi  krajami  nie- 
przyjazny lub  dawne  pograniczne  zalargi,  pragnie  waszego  trono, 
iby  s8y  wane  obrócić  wedle  swych  własnych  potrzeb,  uczynić 
waszymi  wrogami  tych,  co  byli  przyjaciółmi,  narazić  na  przygo- 
dy i  niełiezpieczeństwa ,  których,  spokojni  pod  innym  monarchą, 
wcidebyście  nie  mieli.  Ale  Książe,  o  którym  mówię,  nie  ma  z  ni- 
kim nieprzyjaznych  o  granice  zatargów  Gako  Cesarz  Rzym^, 
który  się  za  Węgry  z  Turkami  waśni) ;  tak  tedy  i  cała  potęga 
waszego  krajn,  i  wszystkie  siły  monarchy  będą  obrócone  jedynie 
oa  wasz  pożytek.  >  iewiele  się  spodziewajcie,  Polacy,  od  owego, 
któremu  oflarujeoie  purpurę  dla  tego  jedynie,  że  jest  blizkim  sąsiadem 
i  potężnym,  że  mu  blizko  dostarczać  swe  wojska  na  waszą  obro- 
sę.  Pi^ne  to  są,  ale  niepożyteczne  obietnice ;  godzi  się  dobrze 
wróżyć,  ale  trudno  otrzymać  skutek  wróżb  podoboych,  bo  gdzież 
rękojmia,  że  użyje  wojsko  na  waszą  sprawę,  nie  zaś  przeciw  was 
samych?  że  swobodę  będzie  bronić,  nie  zaś  ją  ścieśniać?  Ktoś 
może  pragnie  zostać  panem  dziedzicznym  i  samowładnym,  wy  za- 
się  pod  waszym  E^rólem  swobodnymi  być  chcecie,  a  gdy  waszymi 
siły  nie  zdołacie  się  ostać,  snadno  będzie  owemu  Królowi  ucisaąć 
was  i  zapisać  na  przyszłość  w  dziedziczne  poddaństwo ;  wolni , 
krą)  mn  oddacie,  a  on,  zostawszy  zwycięzcą,  niewolnikami  was 
uczyni.  Raczój  szukać  Królów  mądfyob,  dzielnych  i  spra wiedli* 
wycti,  niż  potężnych,  wam,  którzyście  przez  tyle  wieków,  bez  ża- 
dMgo  z  kimkolwiek  przymiena,  bez  żadnych  sąsiednich  pos8- 
ków  łamiąc  potęgę  nieprzyjaciół  domowiźmi  siły,  z  mal^j  urośli 
ście  w  wielką  Rzeczpospolitę.  Książe  zaś  Andegawii  potężny  jest 
i  fTua  siebie  i  przez  przyjaźń  z  Królem  swym  bratem;  ale  iż  tyle 
ziem,  gór,  rzek  przedaeła  was  od  jego  państwa,  przeto  (choćby 
go  #rie  chęci  podejrzewać)  szkodzić  wam  nie  może.  Nie  rozumieją 
eie  jednak,  ze  z  tych  dalekich,  o  których    mówię  krajów   Frań- 
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cozkich  Bie  macie  się  spodziewać  żadn^  obrony,  — owszem  nijwięk- 
szćj;  gdy  bowiem  wszystkie  swe  roczne  dochody  do  tego  kr^n 
przyniesie,  to  jakby  kopalnię  dota.  łaskawa  ziemia  wam  otworzy- 
ła. Henryk  dosyć  bogaty  swym  własnym  groszem,  swe  tiite|sze 
dochody  z  dóbr,  które  nazywacie  stołowómi,  rycerstwa  odstJiiHĆ 
przyrzeka.  Sp(^ojnie  i  bezpieczni  będziecie  o  godności,  starostwa 
i  inne  nagrody,  które  mądra  Rzeczpospolita  przeznaczyła  dla  za- 
śnionych  obywatelów.  Posiada  Henryk  ośm  prowincji  dziedzicz- 
nych, dziewięć  biskupstw,  około  dwiesta  opactw ,  około  tysiąca 
przeorstw  (prioratos),  wiele  starostw  i  urzędów,  którómi  ho^e 
obdarza  ludd  twojego  narodu;  wasze  przy  was  pozostanie,  jako 
chcą  obyczaje  i  prawa  ojczyste.  Bowiem  wasze  prawo  mówi:  iż 
żadna  dostojność  lub  nagroda  w  Rzeczypospolitćj  niema   być   da- 

•  *'  • 

waną  cudzoziemcom,  jeno  Polskiej  szlachcie. 

ocNadto,  obiecuje  swym  kosztem  wybudować  flottę,  która,  uzbro- 
jona waszóm  Kozactwem,  zapewni  wam  panowanie  na  morzu  Bal- 
tyckiem;  oraz  przyrzeka  Akademią  Krakowską  uposażyć  w  docho- 
dy i  ludzi  uczonych,  aby  część  waszej  młodzieży  'kształciła  się 
w  wyzwolonych  naukach.  Druga  zaś  część ,  aby  In^a  porządne 
rycerskie  ćwiczenia,  sto  osób  młodzieży  waszój  szlachty,  na  swym 
koszcie  wychowa  w  szkole  wojenno! ,  (albo  we  Francyi,  jeśli  się 
to  zdawać  wam  będzie).  Nadto,  jeżeli  na  wojnę  potrzeba  wam 
będzie  piechoty,  cztery  tysiące  Gaskońskich  arkabuźników  morzem 
do  was  sprowadzi  i  własnym  groszem  pnez  całe  trwanie  wojny 
utrzyma.  Jako  Król  Francuzki  chce  chować  z  wami  wiekuiste  i 
niezgwdcone  przymierze,  korzystnym  dla  was  będzie  związek  z  lu- 
dem Fracnuzkim,  zkąd  kupcy  przywozić. będą  tameczne,  brakujące 
tutaj  wyroby,  a  wy  rzeczy,  w  które  obfitujecie ,  z  wielkim  dla 
obojga  ludów  pożytkiem , .  do  Francyi  przedawać  będziecie  mogli. 
Nie  moja  rzecz  mówić  o  waszych  nietykalnościach  i  przywilejach, 
bo  w  jakim  stanie  królestwo  i  Rzeczpospolitę  wybranemu  Królo- 
wi oddacie,  w  takim  on  ją  w  całości  zachowa.  Przedmiot  tego, 
co  wam  mówię,  wymagałby  dhigich  roztiząsań,  lecz  aby  w  kcótce 
neos  zakońcsyć,.  dodam,  że  jeśli  miłą  wam  będzie  osoba  Ksiażęcią 
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Aiidegiwii,  przez  listy,  lob  przez  posły  wasze  dostateczniej  rzeczy 
si^  ułożą,  a  tymczasem,  jeśliby  ktoś  powątpiewał  o  prawdzie  tego, 
co  mówimy,  gotowiśmy,  złożywszy  poselską  dostojność,  dać  się 
pOnować  pod  strażą.  Przeto,  Wielki  Senacie,  i  wy,  wolni  Ryce- 
rz, Król  chrześcijański  przez  nas  swe  posły,  gwoli  pożytku  wa* 
OEej  Rzeczypospolitój,  zaleca  wam  do  tronu  Henryka  Księcia  An- 
degawii,  Borgonii  i  Alwernii,  który  gotów  jest  sprawiać  i  rządzić 
waszą  Bzecząpospoiitą.  Przyjmijcie  go  jakby  syna  tejże  ojczyzny, 
w  pośród  was  urodzonego.  On  się  spondziewa  otrzymać  tron  nie 
przei  same  jeno  swych  posłów  zabiegi ,  a  jeśli  będzie  wybrany, 
dołoży  wszelkich  starań  w  ^rawowaniu  tćj  Pospolitćj  rzeczy,  aby 
wam  nigdy  nie  przyszło  żsdować  jego  obioru. » 

Kiedy  poseł  ukończył  swą  mowę,   rozkazano  mu  czekać  wy- 
padku elekcyi,  dziękując  za  oświadczenia  przyjaźni,  w  imieniu  Kró- 
la Francuzkiego  złożone.    Tedy  wprowadzeni  są  posłowie  Książąt 
Odorów  państwa  Rzymskiego,  którzy  mówili  o  swćm  współczu- 
cia nad  zgonem  Króla  Zygmunta  i  wygaśnieniem   wielkiego  domu 
J^eilonów.    Treścią  ich  poselstwa  było  zalecenie  do  tronu  Er- 
nesta Arcyksięcia  Austryackiego.    Oto  ich  i^owa:   a  Rozważali  u 
sielue  Książęta  Rzeszy,  jako  byłoby  z  pożytkiem  Polski  i  Niemiec, 
aby  obecnie  na  Ironie  Polskim  umieścić  męża,  któryby  troskliwie 
starał  o  zachowanie  z  Cesarstwem  Rzymskióm  tćj  przyjaźni,  jaką 
zachowywał  Zygmunt  August  i  jego   przodkowie.    Wielkiem  jest 
szczęściem  dla  krajów  dobre  przymierze   z  sąsiedniómi,  a  miano- 
wicie z  tymi  narodami,  które  będąc  o  granicę,  o  ile  swoją  pny- 
jainią  pożytku ,  o  tyle  nieprzyjaźnią  szkody  przynieść  mogą.     Nie 
tdE  pewną  jest  pomoc  ludów  dalekich,  aby  jćj  zaufać  można ;  po- 
siHd  póipo  nadchodzą ,  owszem  dojście  ich  rozmaitym  przygodom 
podlegać  zwykło.  Przyjaźń  daleka  polega  jeno  na  słowach,  bo  bra-* 
kaie  q^sobów  jćj  okazania;  na  nie  są  więc  przydatne  ofiarowane 
prinaźme  z  dalekiómi  narodami.    Jeżeli  Austryak  będzie  E^rólem 
P<MdBi,  w^ffiŁ  nie  można,  że  Włochy,  Węgry,  Hiszpania,  Niem- 
Cf ,  Ciadij,  Belgia,  słowem,  wszystkie  narody,  nad  którymi  dom 
Amlrradd  vaDiqe,  obetnie  zawiążą  towarzyskie  stosunki  z  Polską, 
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jakby  obywatele  jednego  miasta.  Nadto,  Arcyksi^  Ernest  przez 
matkę  pochodzi  ze  krwi  Jagiellońskiej ,  jest  tedy  synem  Polski, 
jako  inni  jdj  obywatele.  Niech  {Rzeczpospolita  nie  pogardza  radami 
Elektorów  Rzeszy,  którzy  niosą  życzenia,  stosowne  do  powagi 
Rzymskiego  państwa.  Oto  już  po  raz  dziesiąty  Książęta  Rzeszy 
oddały  rządy  Cesarstwa  Rzymskiego  Anstryackiemu  domowi,  prze- 
to  iż  dom-  ów. ozdobion  jest  od  Boga  ludzkością,  łaskawością  i 
dobrómi  dla  narodów  chęciami.  Nie  przeto  posłowie  Rzeszy  po- 
dają swą  radę,  iżby  mieli  wątpić ,  że  mądrość  Polaków  w  obec- 
nym razie  sama  dla  się  wystarczy,  albo  przez  płonną  ciekawość 
chcieli  sięr  wtrącać  w  sprawy  obcego  kraju,  ale  jedynie  dla  oka- 
zania narodowi  Polskiemu  swych  uprzejmych  chęci,  oraz  aby  wy- 
płacić dług  należny  ojczyźnie,  pokojowi  chrześcijaństwa  i  powsze- 
chnej zgodzie; » 

Byli  także  posłowie  Szwedzcy,  Wielkiego  Kniazia  Moskiew- 
skiego  i  Cesarza  Tureckiego,  których  mowy  powtarzać  byłoby  za- 
dłdgo ;  nie  godzi  3ię  wszakże  zamilczeć ,  iż  niesłychanym  dotąd 
przykładem,  Turczyn,  złożywszy. swą  dzikość,  przysłał  poselstwo 
z  oświadczeniem  wiary  i  przyjaźni.  Bogu  jeno  przypisywano,  iż 
osieroconą  a  zachwianą  Rzeczpospolitę  wziął  pod  swą  opiekę  i 
natchnął  serca  wrogów  uczuciami  ludzkości.  Polacy,  ze  swćj  stro- 
ny, podczas  owego  bezkrólewia,  goręcej  się  modlili:  wszystkie 
świątynie  były  pełne  narodu,  ołtarze  gięły  się  pod  ofiarami,  dzie- 
wice zaniechały  wieńców,  matrony  przywdziały  czarne  szaty,  graj- 
kowie umilkli,  wszędzie  smutek,  wszędzie  widziałeś  niekłamaną  po- 
bożność. 

Po  wyshchaniu  poselstw  zagranicznych ,  zagajono  rzecz  o 
utrzymaniu  Podolskiego  wojska ,  które  wyprawiło  na  sejm  swe 
posły  ze  skargami ,  iż  się  im  żołd  nie  i^aci.  Stany  osądziły  za 
rzecz  bezpieczną  utrzymać  i  uspokoić  to  rycerstwo,  iżby  w  chwili, 
kiedy  kraj  był  zachwiany,  nie  dać  powodu  do  zaburzeń.  Na  rzecz 
uspokojenia  tego  żołdu,  przeznaczono  czwartą  część  dochodów  sto- 
łu królewskiego.  Następnie  wzięto  pod  rozwagę  stare  prawa  kra- 
jowe, ale  się  ich  nie  tknięto,  jeno  wyłuszczono  je  w  formie  przy- 
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wilejn,  gdńe  niegdde  cós  podając ,  albo  wyraźniej  tłumacząc  ich 
brzmienie.  Rozpatrzymy  niektóre  prawa,  tem  ścislój,  im  większe 
powinno  być  poszanowanie  dla  ustaw ,  które  byłoby  świętokradz- 
twon  nadciągać  i  tłomaczyó  każdemu  wedle  swojego  widzenia. 
Najważniejszym  z  praw: 

^Królowie  Polscy  nie  mogą  nHanotoać ,  wybierać ^  alb^ 
wskazywać  wybór,  albo  w  jaki  bądź  sposób  próbować^  aby 
postaHowić,  lub  wskazać  następca  za  swojego  iywota  ^  a  to 
dla  tej  przyczyny,  iżby  po  jego  zgonie  wolna  i  niezgwałeo^ 
na  elekcya  Króla ^  pozostała  na  zawsze  przy  Stanach, » 

Bowiem  gdy  Król  za  życia  obiera  następcę,  staje  się  nie  już 
elekcya,  lecz  dziedzictwo  korony;  wolne  głosy  wybiorców  niewol- 
niczo się  ścieśniają  ,  a  berło  nie  wedle  przymiotów,  lecz  wedle 
związków  krwie  preećhodzi  z  ręki  do  ręki.  Gdyby  wybiór  nastę- 
pcy  odbywał  się  za  życia  starego  Króla,  jedni,  ścieśnieni  jego  obe- 
cnością,  drudzy,  zjednani  urzędem,  inni,  pragnąc  się  podobać,  da- 
waliby swe  wota  nie  wedle  potneb  Rzeczypospolitej ,  lecz  stoso- 
wnie do  królewskif^j  woli ;  elekcya  po  zgonie  Króla  ,  niekrępi^ąc 
żadnćmi  względy,  pozostawia  zupełną  swobodę  głosowania. 

aKról  niema  używać  tytułu  dziedzicznego, 

a  Nie  rhoie  dawać  posłuchania  posłom  zagranicznym^ 
lub  od  siebie  wyprawiać  poselstwa  za  granica  ,  ant  zapisy^ 
wać  rycerstwa  na  wojnę,  bez  zgody  Radzców  z  obojga  na^ 
rodów.  • 

«Nie  może  czynić  powszechnego  zwołania  do  broni,  bez 
zgody  wszech  stanów. 

fuDekreta  sądowe  ma  stanowić  nie  wedle  własnego  tipo- 
trzenia,  lecz  stosownie  do  przepisów  prawa  i  zdania  Senor 
torów. 

^Ma  si^  ustdnowić  Rada  z  46  Senatorów  przy  boku  Jkrd- 
hwskim^  która  Rjseczypospolitij  dawać  bidzie  sprawę  ze 
WBzyttk^h  obrad. 

•Co  dwa  lata  ma  być' zwołany  sejm  powszechny. 

•Ludziom  zetgraniczwym  nie  mają   być  dawane  iadne 
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urz^da  państwa,  dobra  ^  godnością  lub  dzUdsicHoa^  jeno  kra- 
jowej i  osiadlij  szlachcic 4 

aKról  nie  będzie  uiywaó  prywatnij  pieczęci ,  jeno  jpiH 
bliczną,  zostającą  w  rakach  Kanclerza^  lub  Podkanclerzego. 

r 

a  Korony  i  skarbce  publiczne  mają  zostawać  pod  klt^ 
czarni  i  pieczęciami  Senatorów ,  ani  wolno  będzie  bez  ich 
obecności  komukolwiek  otwierać  skarbiec. 

nKról  nie  tnoie  zawierać  związków  małieńskieh  łfez 
Mady  i  zezwolenia  Senatu  i  t.  d.» 

Mówiono  następnie  o  urządach  i  urzędnikach  koronnych,  nk 
zdało  się  umniejszać,  lub  powiększać  ich  liczbę  r  nie  wypadało  zmniej- 
szać, iż  Król  i  Rzeczpospolita  wymagają  prędkich  usług ,  a  iż 
podobne  urzędy  cześć  przynoszą,  nie  godziło  się  pomnażać  przez 
miłość  równości,  iżby  z  jćj  ujmą  nie  powiększył  się  u  obywateli 
szacunek  ku  ludziom  ozdobionym  urzędy,  a  szlachta,  niemąjąca 
urzędów,  iżby^kolejno  nie  poczęła  tracić  na  swój  powadze.  Wzię- 
to następnie  na  uwagę  przywileje,  oraz  mnóstwo  praw,  które  nie- 
zda  mi  się  tutaj  przytaczać. 

Tedy  poczęto  ściśle  rozważać  korzyści  i  -szkody,  jakie  każdy 
ze  współ  ubiegających  się  o  koronę  z  sobą  przynieść  może;  nale- 
żało bowiem  wiedzieć,  zkąd  się  dobro  pospolite  pewniejszych  ko- 
rzyści ma  spodziewać.  Za  Ernestem  Arcyksięciem  Austryackim 
mówiły  te  korzyści ,  iż  był  synem  Cesarza  Rzymskiego ;  a  wiele 
państwu  przybywa  wspaniałości  i  ozdoby,  jeśli  ma  Króla  z  wiel- 
kiego rodu.  Radzi  widzieli,  że  Ernest  mówi  po  czesku,  językiem 
zrozumiałym  dla  Polaków,  gdyż  łagodniejsze  będą  wyroki  w  języ- 
ku swojskim  ,  niż  w  jakim  cudzoziemskim.  Innych  łechtała  obie- 
tnica zniesienia  cła  od  węgierskiego  wina,  i  niektóre  inne  uwagi. 

Niedogodności  te  były.  Zarzucano  Ernestowi  wiek  młodo- 
ciany, iż  Polska  potrzebuje  Króla,  coby  przodkował  senatowi  i 
sejmom  ,  nie  zaś  sam  był  rządzonym.  Inaczćj  się  dzieje  w  rzą- 
dach jedynowładnych ;  bo  gdzie  traf  urodzenia  daje  monarchów, 
tam  wszystko  jedno ,  czy  rządzi  starzec,  młodzieniec ,  lub  dziecię, 
bo  tam  dojrzalfij  opiekunowie  sprawiają  rządy,   a  lad  jeno  spania 
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rozkazj.  Ale  z  Polska  ,  której  obywatele  równi  i  wolni ,  kolejno 
rządzą  i  są  rządzeni,  rzecz  się  ma  nie  tak;  tam  bez  powagi  i  mą- 
drej duszności  królewskiej,  możniejsi  łacnoby  Rzeczpospolitę  roz- 
szaipali.  Biada  mężom,  którymi  dziecię  rządzi.  Zarzacano  nadto, 
iż  Ernest  jest  z  roda  Niemców,  którzy  ku  nam  pałają  wiekuistą 
niechęciti.  Jako  sąsiedzi ,  często  znajdują  powód  do  wzajemnyi^h 
zatargów,  różni  obyczajami ,  mogą  wywołać  i  rozjątrzyć  między- 
narodową nienawiść.  Samo  sąsiedztwo  Niemców,  już  było  nie- 
małą niedogodnością.  Lękały  się  Stany,  iżby  się  bogactwa  i  god- 
ności Polskie  łacno  nie  przeniosły  do  sąsiadów,  wedle  tego  ,  jak 
się  stało  z  Węgrami  i  Czechy,  co  wyczerpani  z  sił  i  grosza,  nie- 
mający  już  Króla  i  swobód,  stali  się  dziedzictwem  jednego  domu. 
Potężniejsze  umysły  przeciągną  na  swą  stronę  ,  darami  zjednają 
tych  ,  którzyby  za  wolność  domową  stać  mogli ;  rozdadzą  urzędy 
Niemcom,  albo  stronnikom  Austryackim,  a  mężów  rycerskich  za- 
trudnią ciągłćmi  wojny  za  swą  własną  sprawę.  Słusznie  się  tych 
nadużyć  lękali  Polacy,  którzy,  przywykłszy  wlasnćmi  siłami  i  wła- 
snym groszem  stać  za  ojczyznę,  potrzebowali  rządcy,  nie  zaś  Pa- 
na. Nieufająć  naród  Polski  prywatnej  swych  Królów  potędze,  iż- 
by tym  kształtem  u  Au^i  nie  podeptano  wolnej  elekcyi  i  wszech 
swobód,  wol^  mieć  Króla,  któryby  bez  jego  potęgi  potężnym  być  nie 
mó^.  Obiór  Ernesta  nie  zapewnił  Polsce  panowania  nad  morzem 
Baltycldem ,  gdyż  Gesan  nie  miał  żadnój  flotty^  żadnego  portu, 
żadnych  sił  na  morzu.  Go  zaś  do  Pruss  i  Inflant,  Polska  nic  po- 
trzebowała za  patrona  Gesarza  Rzymskiego  w  rzeczy,  do  którój 
mi^  prawo,  a  którą  orężem  ^umiała  obronić.  W  obojgu  tych 
krajach  wszystko  było  polskićm,  krom  niemieckiego  języka. 

W  wypadku  przeto  długiej  rozwagi ,  ujrzano  ,  *  że  od  związku 
z  Anstryą  msAo  co  się  spodzieyrać ,  a  siła  lękać  się  należy.  Ko- 
lejno wzięto  pod  rozwagę  innych  wspóhbiegąjących  się  do  ^onu. 
Byli  tacy,  którzy  radzili  obrać  Królem  Wielkiego  Kniazia  Moskie- 
wskiego. Przypominano  Jagi^,  który  z  Książąt  Litewskich,  wte- 
dy pogan  i'  barbarzyńców,  dostąpS  Polskiój  korony,  a  przecież 
przbdkowie  nad  nie  zbłądzili  w  wyborze,  gdyż,  jprzyjąwszy  chrze* 
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godzi  siQ  taszyć,  współobywatele,  o  trwałości  naszi]  Rzeczypospo- 
litej, gdy  w  obecnój  nieskończenie  ważnej  sprawie  obiom  Króla, 
widzimy  w  was  wszystkich,  wiarą  i  miłość  ku  ojczyźnie;  ta  nawet 
różność  mniemań,  którą  dostnegam,  jest  najlepszym  znakiem.  Nie 
tych  bowiem  jeno  mam  za  dobrych  i  wiernych  doradzców  ,  któ- 
rydi  zdania  są  przyjąte  i  spehiione,  lecz  nawet  rady,  które  się  nie- 
ostały,  niemniej  dowodzą  wiary  i  pilności,  gdy  niezawzięcie  sto- 
jąc przy  swych  przekonaniach,  łacno  ustępujemy  zdaniom  lepszćm 
i  zbawienniejsz''m .  Nie  upór,  ale  shiszność  kieruje  waszćmi  zda- 
niami, nie  prywatny,  ale  publiczny  pożytek;  dostrzegam  to  z  waszój 
mądrój  mowy,  czytam  to  na  waszych  czołach,  w  oczach  i  sercach. 
Z  podobnych  rad,  4obre  muszą  wyrosnąć  dla  publicznej  sprawy 
owoce.  Jednakże,  wierzcie  iri,  doradzca  może  posiadać  wiele  pię- 
knych przymiotów,  a  jednak  braknąć  mu  może  owego  daru,  iżby 
z  przytoczonych  pobudek,  wybrał  najkorzystniejsze,  niedąjąc  się  zwieść 
ponętnćmi.  Z  obojćj  strony  można  wiele  mówić  i  wiele  przyta- 
czać przyczyn  na  zbicie  tego  co  się  mówi,  —  ale  iżby  przydatnie 
necz  zakończyć,  nie  jednej  głowy,  ale  zespolonych  usiłowań  po- 
trzeba. Częścićj  błądzą  ci,  co  idą  jeno  za  własnćm  zdaniem,  niż 
owi,  którzy  z  naUoku  rad  wybierają  najlepsze;  gdyż  niemasz  tak 
nierozsądnego  człowieka,  któryby  choć  raz  w  życiu  nie  wyrzekł 
mądrego  słowa.  Pobłądzić  możecie,  gdy  przyjąwszy  w  siebie  za 
pewność,  iż  będzie  najlepszym  Król,  wybrany  z  łona  Polskich  oby- 

• 

wateli,  nie  zechcecie  zasięgnąć  rady  drugich.  Wierzę,  iż  przodko- 
wie wasi  nie  dla  inszej  przyczyny  postanowili  u  siebie  tak  licay 
Senat,  jeno  iżb^  ten,  mając  więcćj  oczu,  mógł  lepiej  widzieć;  iżby 
jedno  zdanie  poprawiało  drugie,  iżby  Rzec^ospoliia,  idąc  za  małą 
liczbą  głosów,  nie  pobłądziła.  Ja,  który  obecnie  zasiadam  w  tern 
Senatorskićm  kole,  a  przedtćm,  jako  szlachcic,  w  rycerskiój  Izbie 
pełniłem  sprawy  Rzeczypospolitój,  wierzę,  że  nasza  wolność  stać 
będzie  do  poty  jeno,  aż  obierzemy  u  siebie  Króla  z  ziomków. 
Nie  wydadzą  się  dziwnómi  moje  słowa  wam,  którzy  dobrze  znacie 
nasze  prawa,  całą  tę  Rzeczpospolitę  i  prawdziwą  wolność.  A  na- 
przód 00  do  równości:    mój' ojciec  mi   opowiadał,   owszem  nie 
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▼ątpi^i  ii  są  jencze  w  tóm  kole  pamiętający  sprawę  RadziwiHa, 
ktńry,  doMaWstj  od  Cesarza  Rzymskiego  książęcy  tytuł,  zdawał  się 
podeptać  obyczaj  Ojczysty,  nie  cierpiący  u  siebie  tyUdowanćj  siUh 
chty.  Zasi^iąjąc  pamięcią  starszych  nieco  czasów,  gdy  Zygmtmt  I. 
odwiMbał  brata  swojego  Władysława  Króla  Węgierskiego,  i  ra- 
tan  X  nim  był  zaproszony  do  Wiednia  przez  Cesarza  Maksymiliana 
(wtedy  jeszcze  panujący  mnićj  byli  podejrzliwi),  monarchowie  wy- 
icigali  się  we  wzajemaóm  okazywaniu  pnyjaźnćj  grzeczności-^ 
Gesan  tedy  mniemid,  iż  niemały  dowód  swój  łaski  okaże ,  jeśli 
Senatorom  Polskim,  będącym  przy  boku  Króla,  nada  książęce  i  hnh 
biowride  tyti^.  Polacy  jęli  się  naradzać,  czy  wolno  je  przyjąć? 
czy  nie  uwłacza  mąiestatowi  własnego  Króla,  iżby  obcy  panąją* 
cy  miaŁ  jaką  cześć  Polakom  udzielać*,  ^wszem  wzięli  to  za  znie- 
wagę  wotaiośoi  sdacheddój,  którój  imię  wyższem  jest  nad  wszdką 
dostojność.  Mówiono,  iż  w  oczach  nawet  zagranicznych  ludów, 
u  których  imię  szlacheckie  zwykło  się  zdobić  godnościami,  dosta- 
tecmie  wspani^dym  dla  Polaka  jest  tytitf  Senatora  takiój  Rzeczypo- 
qK>liiój,  gdzie  Radzca  roztrząsa  za  jedno  ze  swym  panny ącym  spra- 
wy pokojn  i  wojny;  i  pięknićj  mu  z  tym  tytułem,  niż  2  dostojno- 
śdą,  pozyskaną  przez  tajemne  względy  monarchów.  Niegdyś  wRzy- 
nue,  który  liył  panem  świata,  jako  najpodlejszym  był  stan  Pleb^ 
jnsza,  tak  urodzić  się  Patrycyuszem  uważ^do  się  za  najwyższy  za** 
szczyt,  a  imię  obywatela  (za  które  dzisiaj  się  gniewają)  równało  się 
tyntfom  królewskim,  i  nie  znał  ów  lud,  pan  świata ,  godniejszycb 
tytułów  nad  to  imię.  Zacóżby  miirio  uwłaczać  Polakom,  nie  b^ 
dąc  hrabiami  lub  książęty,  nazywać  się  patrycyuszami  czyli  szlach- 
tą, gdy  przedsię  paniqą  światu,  obierają  swych  Królów  i  razem 
z  Królami  piszą  prawa  dla  innych  narodów.  Te  i  inne  uwagi  po- 
sobie  Polacy  w  tajemnćj  naradzie,  ale  iż  na  grzedność  Cel- 
nie wypadało  hardo  się  stawić,  odpowiedziano,  iż  Polacy 
wdzięczni  są  Cesarskiemu  majestatowi  za  dar,  który  uważri  za  ną^ 
wyiszyi  de  chcą  żyć  radzi  z  ojczystego  szlachectwa,  które  ich  do- 
stateczBie  idobi»  a  nie  mogą  wprowadzać  do  kraju  rzeczy  nowych, 
sprzecaydi  zpnrwatMi  kngowćmi  i  powszechną  równością.  Wdzię- 
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OEne  snadź  były  tym  Polakom  tytuły  ojczystej  Rzeczypospolitej , 
któr^  praw  i  godności  tak  dobrze  broDili;  ale  nacóż  się  szenę 
w  iftogióm  opowiadaniu?  oto  abym  was  ostrzegł,  czego  Rzec^KH 
spolita  ma  unikać ,  zkąd  grożą  ciosy  dla  jćj  równości  ?  Piękne 
zagraniczne  tytuły  wkładają  swoją  powagę  na  lud  chciwy  nowo- 
ści, rodzą  poszanowanie  dla  godności  zagranicznych,  podkopują 
równość,  iw  najpićrwszy  zakład  swobody.  Cóż  dopiero,  gdy  wzią- 
wszy Króla  z  grona  obywateli,  jednym  ciosem  zgruchotawszy  rów- 
ność, wzniesiecie  budowę  pyszną  dla  niektórych ,  a  imię  szlache^ 
ckie  stanie  się  próżnym  wyrazem.  Owo  brat  Króla,  owo  jego 
stryj,  lub  synowiec;  wierzcie  mi,  piękne  to  są  imiona,  ale  stać  się 
nie  może,  iżby  królewscy  pokrewni  nie  podnieśli  głowy  nad  rów- 
ność pospolitą,  aby  się  dob(p wolnie  wyrzekli  pozyskiwać  na  swą 
wyłączną  korzyść  wszystkie  monarsze  względy.  Czyż  wierzycie, 
iż  podczas  jakiejkolwiek  obrady  w  sprawie  publicznćj ,  da  się 
^szeć  głos  swobodnych  w  obronie  swobody  ?  czy  mniemacie,  że 
się  wolno  będzie  przed  samemi  sobą  poskarżyć  na  zgwałcenie  pra- 
wa, kiedy  powinowaci  królewscy,  których  będzie  pełno,  odniosą 
wszystko  do  uszu  panującego  i  niechęć  ku  wam  obudzą?  Zamil- 
czam  o  reszcie,  gdyż  łacno  ją  wam  zgadnąć.  Kiedy  przychodzień 
zasiada  na  naszym  tronie,  czuwamy,  aby  żaden  z  obywateli  nie 
porozumiewał  się  poufale  z  monarchą.  Wasza  pamięć  zasięga,  gdy 
Zygmunt  August  pojął  za  żonę  obywatelkę  tegoż  kraju  bez  wiedzy 
Rzeczypospolitej,  jakie  działy  się  zaburzenia,  czego  się  ucho  wasze 
nasłuchało;  jedni  wołali  na  pogwałcenie  praw  narodu,  drudzy  do- 
magali się  o  rozwód.  Niebezpiezcznóm  się  zdawało  dla  swobody, 
iż  Król,  pojmując  Polską  obywatelkę,  skojarzy  się  z  możniejszćmi 
w  kraju,  a  podkrzepiając  ich,  wolną  elekcję,  a  z  nią  wszystkie  kra- 
jowe swobody  do  jednego  domu  przeniesie.  Ale  nie  jestem  tak 
upartym,  abym  wbrew  waszego  zdania  miał  wołać,  że  nie  należy 
obierać  Króla  ze  swoich;  owszem,  niech  go  wybiorą,  jeno  chcę 
wiedzieć  naprzód,  jakim  kształtem  wybór  się  dopełni  ?  czy  ci  sami 
wybierać  l>ędą  ,  którzy  mają  być  wybrani  ?  jak  sobie  postąpić  w  tćj 
Ciżbie  wybiórców?  to  są  trudne  zadania.    Widzimy,  jak  wybór 
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Cesarzów  Rzymskich  zwykł  się  przewlekać  i  odroczyć.  Kiedy  wy- 
biera dedmia  mążów,  czy  wiecie  dla  czego,  pomimo  ich  maUj 
licdiy,  tak  im  tmdno  dokonać  dzieła?  oto,  ii  ten,  który  ma  prawo 
włożyć  purpurę  na  dmgiego,  albo  ją  sobie  przywłaszczyć,  niechęt- 
nie ją  drugiemu  odda.  A  iż  widzę  pomiędzy  wami  niektórych 
uwiedzionych  fałszywą  nadzieją  otrzymaniatronu,  pytam,  jakim  spo- 
sobćm  dopełnimy  obioru,  rzuciwszy  koronę  piomiędzy  wielu  chci- 
wych panowaua.  •  Przeto,  współobywatele  moi !  jeżeli  kochamy 
Rzeczpospolitę,  zaniechajmy  to  czynić,  a  raczi^j  idąc  za  wzorem 
dawnych  obyczajów,  gwoli  pożytku  Pośpolitój  rzeczy,  rozstańmy  się 
każdy  ze  swą  tajemną  myślą  otrzymania  korony  ,  bądźmy  bezna- 
miętućmi  wybiorcami,  a  tćm  prędzćj-  doczekamy  się  tak  wielce 
oam  pożądanego  Króla.  Wybierając  obcego,  będziemy  się  powo- 
dować słusznoścą,  jako  sędziowie  sprawy,  nie  tak  zblizka  nas  do- 
tyksyącćj.  Lecz  zkądże  to  słyszę  wasze  obawy  ,  iżby  dostojności 
urzędów  Rzeczypospolitćj  obcy  Król  nie  pneniósł  w  ręce  innego 
rodu;  nie  już  tó  osobiste  pożytki,  tak  wielce  was  zajmują.  Niech 
będzie  daleką  od  obecnego  sejmu  niesława,  żeśmy  w  trudnym  ra- 
zie ojczyzny,  nad  tćm  się  tak  wielce  zastanawiali !  Wszak  za  łaską 
Ri^a  nieśmiertelnego,  zachowaliśmy  jeszcze  stare  nasze  prawa,  że 
niewolno  nikomu  innemu  posiadać  w  Polsce  zaszczytów  i  uraę- 
dów,  jeno  rodowitój  krajowej  ązlachcie.  Kończę  już  oświadcze- 
niem, iż  wolę  raczój  mieć  Króla  zkądinąd,  niż  zpośrodka  nas  sa- 
mych. Lecz  Austryaka  pod  żadnym  względem  nieprzypuszczając 
do  tronu,  dla  przyczyn ,  któreście  już  od  poprzednich  mówców 
^szdi,  na  każdego'  innego  z  kandydatów,  który  się  wam  snadnićj 
podolMi,  bez  oporu  przystanę.  Nie  chciałbym  wszakże  ani  Książę- 
cia  potężnego,  albo  bogatego  prywatnćmi  skarby:  potężny  swobo- 
dom naszym  zagraża;  bogaty  pogardzać  nami  może.  Domowymi 
skarbami  i  domowemi  siły  posadzimy  go  na  tronie,  bo  krom  mę- 
ża, który  ma  być  Królem,  niczego  nam  więcój  z  zagranicy  nie- 
trzeba.  Radziłbym  też  wybrać  Króla  z  narodu,  podobnego  nam 
odzieżą,  jako  Węgry,  Moskwa,  insze  tego  rodzaju;  niewiem  bo- 
wiem dla  cz^o ,   ale  kto  jeno  nosi  obcą  szatę,   obcćnd  się  zwy- 
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ld«  otacza,  obcych  kocha,  obcych  rad  używa;  a  nasze  obycuje 
ma  w  nienawiści,  bo  są  rdżne  od  jego  obyczajów.  Naostatek 
Uagim  Boga,  aby  nam  dopomógł  znaleźó  mądrego  monarchę,  orai 
aby  obecnemu  sejmowi  udzielił  dar  nąjlepszćj  rady.» 

Wzięto  następnie  pod  rozwagę  Henryka  Księcia  Andegaw- 
skiego,  i  korzyści,  jakie  ztąd  spłynąć  mogą.  Urodził  się  w  krają 
Francuzkim,  niewiele  różnym  od  Polski  pod  względem  ducha,  oby- 
oiąjów  i  wiary;  jest  potomkiem  wielkiego  domu  W^ezyuszów, 
posiada  wiek  stosowny  do  rządów,  biegły  jest  w  sprawach  pokoju 
czy  wojny^  Rzeczpospolita  właśnie  takiego  potraebuje  monarchy, 
co  pierwiastki  żywota  spędził  na  ciągłych  wojnach,  bo  ten  skrom- 
nie a  oglądnie  sprawować  będzie  swe  rządy.  Ziemie  Francnzkie 
dzieli  wielka  pnestrzeń  od  Polski ,  żadnej  więc  niemasz  obawy, 
aby  związek  z  jego  narodem  był  dla  nas  szkodliwy.  Ale  wypłata 
długów  Rzeczypospolitój ,  zbudowanie  flotty  na  morzu  Baltyckióm, 
dla  zapewnienia  na  niem  panowania,  wielce  się  podobało  Polakom, 
i  pociągnij  za  sobą  ich  głosy.  Obiecane  cztćry  tysiące  Gaskoń- 
skich  arkabuźników ,  zdały  się  być  niemałym  posiłkiem  do  wojsk 
Polskich,  który  wygodnie  można  będzie  użyć  w  sprawie  Inflant- 
skiój,  lub  w  wojnie  z  Moskwą.  Wielu  wdzięcznie  widziido  po- 
nmożenie  dochodów  Rzeczypospolitój,  przymierze  handlowe  zFraur 
cyą,  i  prywatny  grosz  z  ojczystych  dóbr  Henryka,  wj^ynąć  do 
Polski  mający.  Pewniejszym  był  pokój  z  Turkami,  którzy  z  do- 
mem Walezyuszów  wieczną  zachowywali  przyjaźń.  Te  i  tym  po- 
dobnie przytaczano  pobudki  do  obioru  Henryka.  Z  przeciwnój  stro- 
ny mówiono,  że  ten  obiór  sprowadzi  na  Polskę  wojnę  z  Kniaziem 
Moskiewskim,  nienawiść  niechętnych  ku  Bzeczypospolitój ,  zarzuca- 
no, że  Król  mowy  polskićj  nie  rozumie,  i  t.  p. 

Tak  kolejno,  bez  pochlebstwa  przebiegłszy  wszystkich  kandy- 
datów, udzielono  głosy  Stanowi  rycerskiemu  i  Senatorom,  iżby 
obrali,  kogo  sądzą  być  najstosowniejszym  do  tronu.  Tedy  z  na- 
miotów wojewódzkich  (gdzie  była  szlachta),  zabrano  kreski,  zliczo- 
no tei  sdada  senatorride ,  a  ze  wszystkiego  się  okazało;,  iż  nąj^ 
większa  liczba  i  obojga  stanów  jest  za  Hem7kiim  Książędon  Ajh 
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degawii,  insi  inszych  wymieniałi.  Ale  W  naszym  narodzie  potrze- 
ba wybrać  Króla  jednogłośnie ,  co  jest  rzeczą  najzupełniej  niepo- 
di^ną,  i  niesłychaną  gdzie  indziój,  krom  sejmów  Aragońskich,  o 
których  pamiętam,  żem  czyta-,  iż  tam  jedno  przeciwne  zdanie  ob- 
raca wniwecz  powszechną  zgodę.  Polska  troskliwa  o  swoją  wol- 
ność, oaesidadając  wybiórczych  losów  w  rakach  senatorów,  lub 
bogatych ,  chciała,  iżby  każdy  jój  obywatel,  który  jeno  jest  rodo- 
witym szlachcicem  ,  miał  na  elekcyi  swój  głos  stanowczy.  Gdzie 
się  kilka  uchylało  od  powszechnej  zgody,  potężniejsze  umysły  ra- 
dą, prośbami  i  wszelkićmi  sposoby  sUaniały  do  jednomyślności. 
W  pośród  tedy  rad  i  odradzań ,  gdy  mniejszość,  aby  nie  rzeczone, 
iż  stoi  uporem,  ustępowała  większości,  Henryk  Ksiąie  Andegator 
skie,  za  jednomyśhią  uchw^ą ,  mianowany  jest  Królem  Polskim. 
Podczas  tćj  elekcyi,  obok  wielu  innych  obywateli  okazał  szczegól- 
ną mądrość  i  wielkość  umysłu  Jan  Zamojski;  gdy  mając  skło- 
nione serce  ku  Henrykowi,  widzie,  jako  inni  obywatele,  każdy  tu- 
sząc że  Królem  zostanie ,  wciąż  wnosili  Piasta  (czyli  rodaka), 
Zamojski  zawężał:  aPonieważ  posłowie  Książąt  zagraniomych, 
któny  się  ubiegają  o  koronę,  oddaleni  są  z  koła ,  kędy  się  nara«> 
dzamy  nad  obiorem,  przeto  duszną  jest  rzeczą,  aby  zarówno  ode- 
szli ci  z  obywatelów,  którzy  chcą  iść  do  tronu,  aby  wolność  wy- 
aoneiiia  zdań  nie  była  ściśniona  ich  obecnością. »  Lecz  gdy  dla 
obawy  tumultu  i  zawiści  nikt  nie  śmiał  otwarcie  się  przyznać ,  że 
zabiega  o  koronę,  ustała  wszelka  mowa  o  obraniu  rodaka. 

Henryk  mianowany  Królem ,  a  dekret  elekcyi  dożony,  prze- 
czytany i  podpisany  został  w  Senacie,  oraz  od  posłów  zieuiskich, 
których  wszystkich  wypisywać  imiona  byłoby  zadługo.  Oto  treść 
dekretu:  «Henryk  Książe  Andegawskie,  prawnie  obrany  jest  IŁró- 
leo  Polskim  i  W.  Książęciem  Litewskim,  wedle  zwyczajnej  kolei 
ddccyi,  którój  nikt  z  obecnej  szlachty  nie  przeczył.  Od  tego  obio- 
ru kraj  się  jtń  cofnąć  nie  może,  chybaby  Henryk  przysięgi,  przepi- 
sanej w  pattaeh  contentach^  nie  dożył  przed  całą  Rzecząpospo- 
IHą.B  Wn^awiono  tedy  dworzan  do  Płocka,  zapraszając  do  War- 
nawy  bawiących  tam  posłów  Henryka,  którzj,  gdy  weszli  do  koło 
Fbibro.  o 
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obrad,  Arcybiskup  Gnieźnieński  Prymas  i  Książe  Senata ,  tak  do 
nich  mówił:  .« Ponieważ  podobało  się  Bogn  wybrać  za  Króla  PoW 
rid^o  Henryka  Książęcia  Andegawii,  Borbonii  i  Alwernii ,  i  na- 
się mnysły  kn  niemu  skierować,  przeto  mianujemy  go  Królem. 
Wy  zaś  polowie  od  niego,  oraz  od  Karola  IX  jego  brata,  z  peł- 
ną i  dostateczną  mocą  przysłani ,  macie  przyjąć  w  imieniu  '  obu 
monarchów  obecne  warunki  i  przysięgą  je  stwierdzić. »  Czytane 
są  artykuła  padów   eonwentóto,  których  treść  jest  następna: 

^Pokój  wiekuisty  pomiędzy  Królestwami  Francyi  i  Polski, 
prowincyami  tych  krajów  i  ludźmi  w  nich  żyjącćmi ,  ma  być  za- 
chowany. Gdy  na  odparcie  wrogów  to  królestwo  Polskie  wiel- 
kich jakich  sił  potrzebować  będzie  ,.Kr.61  Chrześcijański  wojskiem 
pieszćm,  albo  (jeśli  się  to  Stanom  zda  być  wtaściwszóm)  pienię- 
dzmi Rzeczypospolitój  dopomoże.  Wzajemnie,  jeśli  Francuzi  Pol- 
skiej jazdy  potrzebować  będą,  pomoc  Polska  im  się  nie  odmówi, 

aW  razie  wojny  z  Kniaziem  Moskiewskim,  cztery  tysiące  Gas- 
końskiój  piechoty,  którym  żołd  za  sześć  miesięcy  wypłacić  będzie 
powinien ,  ma  być  od  Polski  (na  zapotrzebowanie  Stanów)  przy- 
dano. Obrany  Król  wnet  po  swćm  przybyciu  zbuduje  flottę  swym 
kosztem,  dla  zapewnienia  panowania  na  morzu  Baltyckiem,  żeglugi 
pó  Narwi,  oraz  dla  nabycia  na  rzecz  Królestwa  stosownie  portu. » 

«W  jednym  z  portów  Francuzkich  Najjaśniejszy  Król  opatrzy 
szlachetną  przystań  dla  kupców  i  towarów  z  Polski ,  oraz  handel 
wedle  właściwych  kolei  ułatwi. » 

«Gorocznie,  dopóki  obecnie  obrany  Król  Polski  żyć  będzie, 
ma  wnosić  z  dochodów  swych  prowincyi  450,000  złotych  do 
skarbu  państwa. » 

((Długi,  przez  ś.  p.  Zygmunta  Augusta,  oraz  po  jego  zgonie 
aż  do  dnia  przybycia  Najjaśniejszego  Króla  na  Rzeczpospolitą  za- 
ciągnione,  Król  własnym  groszem  opłaci. 

« Akademię  Krakowską  odnowi  i  w  dochody  opatrzy. » 

«Sttt  szlachetnych  młodzieńców ,  lub  w  tejże  Krakowskiej 
Akademii,  lub  w  Paryżu  (wedle  upatrzenia  RzeczypospoUtój),  na 
naukach  o  swym  koszcie  utrzyma.  ^ 
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ocNiema  pnyprowadzać  z  sobą  do  Polski  pry^tiiycb  ludzi  na 
mie^dcame  ,  oprócz  niewielkiej  liczby  ludzi,  potrzebny cb  do  domo- 
wych posług. 

*^  «To,  i  wszystko,  c<^olwiek  po^  w  swćj  mowie  imieniem 
Nąuaśoiejszycb  monarchów  przyrzekli,  do  skutku  doprowadzi.  Oraz 
wszystkie  prawa,  pn^rwileje,  swobody,  prerogatywy  ludziom  wszel- 
kiego stanu,  obywatelom  Królestwa,  W.  Ks.  Litewskiego,  i  wsz^^s^ 
kich  z  niemi  złączonych  prowincyi,  już  to  powszechnie  wszystkim, 
już  to  pojedynczo  dla  szczególnych  .  osób ,  pnez  Najjaśniejszych 
Krtiów  i  innych  Książąt  nadane ,  albo  jakiem  bądź  innem  imie^ 
niem  nabyte,  a  dhigii'm  używaniem- utwierdzone,  albo  mocą  obec- 
nej elekcyi,  za  jednomyślną  zgodą  wszech  stanów  ucbjiralone,  w  ca- 
łości i  nienaruszenie  zachowa,  przysięgą,  wedle  podanój  formy> 
przed  swą  koronacyą  utwi^dzi  i  stosownómi  listami  obwaruje. » 

Gdy  posłowie  wyrzekli  swą  zgodę  na  te  warunki,  rozkazano 
im,  wimienm  swych  monarchów,  wykonać  przysięgę.  Następnie 
mianowano  posłów,  mających  jechać  do  Francyi  do  nowego  obra- 
nego  Króla.  Ci  są,  z  Senatu  koronnego:  Adam  z  Kobylna 
Konarski  Biskup  Poznański,  Wojciech  Łaski  Wojewoda  Sieradzki, 
Jan  z  Tenczyna  Tenczyński  Wojnicki,  Jan  z  Tomic  Gnieźnieński, 
Jan  z  Fulsztyna  Herburt  Sanocki,  Andrzej  Górka  Międzyrzecki, 
Stanisław  Kryski  Raciążski,  Kasztelanowie.  Z  Senatu  zaiśLiteu>- 
ikiego:  Mikołaj  Knysztof  na  Ołyce  Radziwiłł  Marszałek  nadwor- 
ny Litewski.  Ze  itanu  rycwikiego  z  Polski:  Mikołaj  z  Dąbro- 
wicy Firiej  Kazimirski,  Jan  Zamojski  Bchki,  Jan  Zborowski  Odo- 
lanowski,  Starostowie;  oraz  Mikołaj  Tomicki.  Z  Litwy:  Aleksan- 
der Proński.    Te  byli  pnnkta  poselstwa: 

«lżby  wszystkie  obietnice  posłów  Król  Francuzki,*  wespół 
i  naszym  elektem,  na  miejscu  publicznćm  swą  przysięgą  petwier-* 
dz3;  aby  Król  obrany  z  najwi^zym  jak  być  może  pośpiechem 
mó^  się  stawić  w  swćm  państwie. 

cDano  posłom  szczególne  upoważnienie,  do  rokowania  wzglę- 
dem malżaśstwa  Księżniczki  Anny  s  Nąjjaśkiiejszym  Królem. 

«Po0iowie  powinni  byli  ą^Wnić  Najjaśniejszego  .Eliskta ,   co 
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do  punktu  o  uwolnieniu  od  posłuszeństwa  poddanych  ,  iżby  w  tej 
neczy  nie  było  żadnych  podejrzeń:  że  nie  w  razie  lekkiego  błęda 
wspólnego  wszystkim  ludziom,  ale  chyba  wtedy,  gdy  za  wiedzą  i 
wolą  Króla  stanie  sią  jakieś  uwłoczenie  swobodom ,  albo  ucisk 
przemocy ,  albo  pogarda  i  lekceważenie  prawa ,  jeśliby  Król  nieu- 
^chał  upomnienia  Senatu  i  stanów,  naród  wolny  jest  od  poshł- 
szeństwa. 

« Jeśliby  wszystkie  warunki,  ustanowione  przez  Stany  państwa, 
a  przez  J.  K.  Mość  poprzysiężone,  nie  były  dochowane,  tedy  wza- 
jemnie wszystkie  dekreta  ,  na  korzyść  J.  K.  Mości  postanowione, 
mocy  swćj  mieć  nie  będą.n 

Następnie  dano  zrozumieć  posłom  polskim,  jadącym  do  Frań- 
cyi,  iżby  obyczajem  naszym,  którzy  zwykliśmy  chować  niezmierną 
liczbę  sług  i  domowników,  nie  otaczali  siebie  niepotrzebnómi  pocz- 
ty, unikając  zbytecznych  wydatków.  Oznaczono  liczbę  służby : 
Biskupom  i  Wojewodom  pozwolono  mieć  przy  każdym  po  13 
osób,  Kasztelanom  po  8,  innym  ludziom  ze  stanu  rycerskiego  po 
i,  nie  licząc  w  to  shiżby  kuchennćj  i  stajcnn^j*  Polecono  Bisku- 
powi i  Wojewodzie,  aby  o  tajemnych  rzeczach  swojego  poselstwa 
dawali  znać  przez  umyślnych  gońców  Stanom  Państwa ,  które  o  d 
siebie,  albo  przez  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  jako  Prymasa,  bę- 
dą się  znosić  z  posłami  i  w  wątpliwych  rzeczach  udzielać  swój 
porady.  Prymasowi,  przez  cały  ciąg  trwania  sejmu,  udzielona  jest 
od  Stanów  najwyższa  władza  w  radach  Pospolitej  rzeczy,  przy- 
dawszy mu  niektórych  z  Senatu  i  z  rycerskiego  stanu  tak  zWiel- 
kićj  i  Małej  Polski,  jako  i  z  Litwy.  Zwłoki  zmarłego  Króla  roz- 
kazano przenieść  do  Krakowa,  a  na  orszak  pogrzebowy  mianowa- 
no wielu  tak  Biskupów  jako  i  świeckich  Senatorów ,  aby  z  całą 
okazałością  czuwali  przy  trumnie.  A  lubo  nie  było  niebezpieczeń- 
stwa od  nieprzyjaciół  z  żadnój  strony,  tezpieczniejszćm  się  jednak 
zdało  czuwać  nad  umocnieniem  spokoju.  Dla  strzeżenia  Podol- 
skich pograniczy  od  Turków,  posłany  jest  Hetman  polny  Jazło- 
wiecki,  któremu  przydano  pewną  część  tak  lekkićj  i  ciężkiej  jazdy, 
jako  i  pieehoty.  Wkrąg  zabeipiecayąc  granice  od  W^er,  Szląska, 


—    53    — 

niższych  Niemiec  i  Moskwy,  pisano  do  miejscowych  Senatorów, 
iżby,  z  uwagi  na  grożące  nicbezpieczeńslwo  ,  ściśle  osadzili  grani- 
ce wojskiem  jezdnćm  i  pieszem.  Kraków  stolicę  państwa ,  nara- 
żoną ńst  tysiączne  klęski,  powierzono  straży  dwóch  senatorów. 

Posłowie  tymczasem  jaknajkrótszemi  drogami  dążyli  doFraiH 
cyi  Niemieckim  krajem,  przez  Saksoriię  i  Palatynat  Reuu.  Przyby- 
łych do  Lipska,  August  Książe  Saskie  zatrzymał,  jako  mówił,  przez 
gościnność,  a  w  rzeczy  samćj  iż  nie  wiedział,  czy  bez  zezwolenia 
Cesarza  i  innych  Książąt  Rzeszy,  godzi  się  dozwolić  posłom  Pol- 
skim, swobodne  przejście.  Była  to  chwila  dogodna  dla  Cesarza, 
iżby  się  pomścił  za  zawiedzione  nadzieje  tronu  swojego  syna  Er- 
nesta, a  wybranie  Henryka;  ale  zatrzymanie  posłów  przyjacielskiego 
narodu  było  by  wbrew  prawom  sąsiedztwa,  iż  nie  rzekę  wbrew 
prawom  narodów.  Posłowie,  widząc  w  tćm  ciężką  zniewagę  Rze- 
czypo^litćj,  aby  się  u  sprzymierzonego  narodu  lękać  o  swe  bez- 
pieczeństwo, podali  do  Elektora  Jana  z  Fnlsztyna  Herburta  Ka- 
sztelana Sanockiego,  który  w  te  słowa  doń  mówił : 

*  aJeśli  u  ciebie,  Książęcia  mądrego  i  sprawiedliwego,  sprawa 
nasza  sama  za  sobą  nie  mówi,  próżnobym  się  wysilał  na  ^7szuka- 
nie  mowy,  jako  czynią  ci,  którzy  słuszności  nie  mają.  Ale  iż  cel 
Daszćj  wyprawy  jest  wielki,  dla  nas  zbawienny  a  dla  całego  chne^ 
ścijaństwa  wielce  pożyteczny,  nie  wątpimy,  że  nie  tylko  nie  będziesz 
stawić  przeszkody,  lecz  owszem  serdecznie  życzyć  nam  będziesz, 
abyśmy  jak  najprędzej  stanęli  u  celu  naszój  podróży.  Nie  w  swej 
06obistćj  sprawie,  nie  dla  chęci  zwiedzania  obcych  krajów,  ale 
dla  przyjęcia  Króla,  przez  Rzeczpospolitę  wybranego,  dążymy  do 
Francyi.  Z  jakiego  kraju?  oto  z  tego,  który. zewsząd  nieprzyjaciół- 
mi cłirześc^ańddego  imienia  otoczony,  stoi  na  trudnej  a  niebezpie- 
czDćj  straży  wszystkidi  krajów  chrześcijańskich,  owszem  twój  wła- 
snej ziemi.  Przyjaźń  Królestwa  Polskiego  z  Rzymskióm  Cesar- 
stwem i  jego  Książęty,  polega  nie  na  słownych  lub  piśmiennych 
oświadczeniach,  lecz  na  żywych  związkach  powinowactwa;  a  bę- 
dąc 8l^  aż  dotąd,  rokowała,  iż  taką  będzie  na  długo.  Przymierza 
święcie  stwierdzone  pomiędzy  Cesarzami  a  naszem  państwem,  wa- 
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rają,  iż  ludziom  z  obojej  strony  wolne  jest  przejście;  a  cóż  mówić 
o  posłach,  których  imię  nawet  u  ludów  dzikich  za  święte  uważać 
się  zwykło.  Co  za  występek,  żeśmy  jako  przyjaciele  weszli  w  twe 
granice?  co  za  kroki  nieprzyjacielskie,  że  szukamy  Króla?  Wy  zaś 
wielcy  monarchowie  i  książęta  świata,  skojarzeni  z  nami  wielkim 
przyldadem  pnodków,  chws^ą  czynów,  potęgą  sił,  wygodami  są- 
siedztwa, że  dobrze  życzyć  naszemu  krajowi  powinniście,  nie  wąt- 
pimy. Go  zaś  do  tych,  którym  oddajemy  nasze  berło,  nie  była 
wtóm  nasza  samowokość,  ale  najwyższa  z  Niebiosów  ręka,  która 
panujących  w  purpurę  przyobleka;  .często  świat  widział  Króla,  któ- 
rego się  ani  spodziewał;  często  korona,  dla  kogo  innego  zgotowa- 
na, inne  ozdobiła  czoło.  Doznaliśmy  tego  w  samej  rzeczy:  sejm 
dla  obioru  Króla,  starym  obyczajem  przodków  złożony,  stany  się 
zebrały,  byli  posłowie  od  wspóhibiegających  się  Książąt,  rzecz 
puszczono  na  głosy,  a  jedni  radzili  Króla  z  własnego  narodu  (któ- 
rego Piastem  nazwano),  drudzy  ku  obcym  skłonili  swe  serca.  W 
tćj  niezgodzie  mniemań,  któżby  uwierzył,  że  jakby  myślą  Bożą 
natchnieni,  na  jednego  dadzą  swe  wota,  a  każdy  w  szczególności 
i  wszyscy  razem  mianować  będą  Henryka.  Jeżeliśmy  tego  Książę- 
cia  wybrali,  tonie  znaczy,  że  lekce  sobie  ważymy  innych  Książąt, 
którzy  się  dobijali  o  naszą  koronę;  ale  iż  szanujemy  starożytność, 
łilask,  chwalę  czynów  Francuzkiego  narodu,  który  z  Rzymiany  pa- 
nami świata  chodził  o  większość  panowania,  i  oręż  ich  zwycięzko 
lamsd,  gdy  Rzym,  zjednawszy  dla  się  panowanie  świata,  częstokroć 
rozdwojony,  przed  własnemi  siły  pokorzyć  się  musiał.  Nie  przy- 
wodzę świeżych  przykładów,  które  jeszcze  w  oczach  i  uszach  wie- 
lu są  przytomne.  Cóż  dalej?  Obraliśmy  Króla,  jakiego,  według  nas, 
potrzeba  było  Rzeczypospolitc^j.  Gdy  zaś  wyprawiono  nas  posłów, 
abyśmy  go  przywiedli  do  Polski,  prosimy  gwoli  przyjaźni,  doma- 
gamy się  na  mocy  przymierza,  abyś  Ty,  Książe,  skojarzony  z  nami, 
nie  czynił  przeszkody  w  naszej  drodze,  gdyż  ztąd  niewiększa  klęska 
na  nas,  jako  i  na  cały  chrześcijański  świat  spłynąć  może.  Znasz 
jako  granice  nasze  otaczają  zewsząd  srodzy  wrogowie  chrześcijań- 
stwa: Tatarowie,  Turcy,   i  nigdy  niechowająca     dla  nas   wiary, 


—    55    — 

owszem  dziedzacina  nasza  nieprzyjaciółka  Moskwa,  jeżeli  pod  nie- 
obecność Króla  zapuści,  jako  już  grozi,  swoje  po  Polsce  zagony, 
stanie  się  niezawodnie  wielka  szkoda  nie  tylko  nam,  ale  i  całemu 
Chrzefefiaństwu.  Dla  Niemiec  i  innych  sąsiednich  krajów,  króle- 
stwo nasze  ^uży  jakby  ochronnym  murem,  jakby  szańcem,  zakt6- 
ry  wróg  się  nie  przedrze,  jeno  gdy  Polska  osłabiona  postawić 
mu  oporu  nie  potrafi.  Jeśli  nie  otrzymamy  swobodnego  przejścia,  nie 
tylko  Pold^^  mszcząc  się  zniewagi  swojego  imienia,  ale  i  cały 
świat  za  krzywdę  naszą  stanie  pod  bronią,  ku  czemu  aby  nie 
pnyszło,  niechaj  twa,  Książe ,  mądrość  baczy ,  bo  łacno  jest 
wywołać  wojnę  ,  ale  położyć  jej  koniec  nie  może  nikt ,  jeno 
zwydężca.  Bóg,  Sędzia  słuszniejszćj  sprawy,  weźmie  ją  pod  swą 
obronę. 

Przytomnością  i  poważną  mową  posła  skłoniony  Książe  Sa- 
skie, aby  me  zatrudnić  swćj  sprawy  1  nie  obrazić  Polskiego  narodu, 
niebawem  dozwolił  posłom  swobodno  odejść,  przytaczając  jeno  ro^ 
maite  pobudki  na  usprawiedliwienie  swojego  kroku,  gdyż  nieprzy- 
stojno  jest  Książęciu  przyznać  się  ńo  płochości.  Uściskawszy  przeto 
tego  z  posłów,  który  był  przed  nim,  wszystkich  z  częścią  odpra* 
wił.  Polowie  {nrzyśpieszyli  drogę,  aby  nagrodzić  czas  stracony. — 
Gdy  weszli  do  Paryża,  spotkała  ich  ciżba  Francuzów,  dziwiących 
się  ludziom,  odzieży,  obyczajom,  układowi  i  broni  Polaków,  jako 
rzeczom  dotąd  na  zachodzie  niewidzianem;  tedy  pozdrowili  Króla 
Francuzkiego  i  jego  brata  Henryka,  obranego  Królem  Polskim. 
Dzień  ten  upłynął  na  uroczystościach,  zwykłych  przy  przyjęciu  po* 
słów;  sprawy  poselskie  na  następny  dzień  odłożono.  Nazajutrz  po^ 
słowie  udali  się  na  dworzec  obranego  Króla,  któremu  podano  po- 
eta  eowoenta:  chętnie  je  przyjął  i  oświadczył  na  nie  swą  zgodę, 
prosząc  wszelako,  aby  nań  nie  nakładano  praw  tak  ścisłych  co  do 
sprowadzenia  z  Francy  i  ludzi,  których  mu  niemało  na  usługą  dwor- 
ską w  pałacu  potrzeba.  Odpowiedzieli  posłowie,  że  nie  mają  władzy 
'przeinaczać  postanowień  Rzeczypospolitej,  źe  wszelako  na  przy- 
szłym sejmie  koronacyjnym  starać  się  będą  wyjednać  u  Stanów 
o  połriailiwość.  Ale  pomiędzy  poi^ami  wyrodziła  się  nowa  trud- 
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noŚG  o  zachowaniu  w  pokoju  różnowierców,  których  sprawę  po- 
przednią nie  od  rzeczy  będzie  tu  wyłożyć. 

Gdy  na  sejmie  konwokacyjnym  konfederacya  czyli  pokój  różr 
nowierców,  rzecz  aż  dotąd  w  slarych  prawach  nieznana,  ni  prz^ 
mocą  heretyków  wcisnęła  się  do  kopstylacyi,  powstało  wielu  Bi- 
skią)ów  zanosząc  (jako  zowją)  protesiacyę,  że  zadnćj  podobnego  ro- 
dzaju konfed^racyi  podpisywać  nie  mogą,  że  stare  prawa  znajdugą 
dostatecznymi,  że  ani  czas,  ani  miejsce  tworzyć  nowe  ustawy,  kie- 
dy w  bezkrólewia  niewolno  niczóm  się  innćm  trudnić,  jeno  obio- 
rem Króla;  że  przeto  całą  tę  sprawę  odłożyć  należy  do  chwili, 
kiedy  Król  będzie  wybrany;  że  jeżeli  lad  samowolnie,  z  obrazą 
majestatu  Królów,  podczas  bezkrólewia  zechce  tworzyć  prawa,  to 
wkrótce  żadnego  Króla  mieć  nie  będziemy.  Ale  gdy  ciżba  dyssy- 
dentów  jęła  nalegać,  owszem  gdy  wielu  z  katolików,  widząc  jako 
idzie  ku  niezgodzie,  iż  w  takićm  mnóstwie  różnowierców  powaga 
prawa  przed  miec/em  uledz  musi,  skłoniono  Biskupów,  iżby  w  na- 
dziei lepszćj  chwili,  teraz  dali  swe  ustępstwo.  Nieraz  się  zdarza, 
iż  gdy  zbrodni  pohamować  nie  możemy,  mądre  pomiarkowanie  prę- 
M}  niż  srógość  przywiodła  do  zamiłowania  cnoty;  świadkiem  tego 
są  zaburzenia  Belgijskie,  wywołane  może  potrzebną ,  ale  zapóźną 
srogością,  gdzie  heretycy,  których  pobłażliwe  prawo  mogło  by  za- 
mienić w  uległych  poddanych,  rozdrażnieni,  zbrojne  wypowiedzieli 
posłuszeństwo  krajowi,  do  którego  od  tak  dawna  należeli.  Ducho- 
wieństwo polskie,  wchodząc  w  słuszność  powyższych  pobudek,  umil- 
Ho,  raczćj  ustępując  chwilowym  okolicznościom,  niż  pobłażając  róż- 
nowierstwu.  To  piękne  umiarkowanie  dało  już  nam  zebrać  niemałe 
owoce:  gdyż  oto  bez  ucisku,  bez  użycia  zbrojnćj  siły,  pojedynczo 

• 

każdy  powraca  na  łono  macierzystego  kościoła,  jakkolwiek  był 
zbłąkany  obcemi  dogmatami  wiary;  przekonaniem,  nie  zaś  prze- 
mocą, ani  nakładaniem  jarzma  na  sumienie  dzieje  się  ten  po- 
wrót. 

Gdy  przeto  w  Paryżu  mówiono  o  zachowaniu  pokoju  z  róż- 
nowiercami,  trzej  posłowie,  a  mianowicie  Biskup,  Wojewoda  i 
Marszałek  nadworny  Litewski  oświadczyli,  iż  tego  artykułu  do  pa<y 
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Idio  komoaiifchr  przyjąć  oie  mogą.  Król  odpowiedział,  ii  na  oo  flią 
posłowie  nie  zgadzają,  on  nie  może  tu  nic  stanowić.  Tedy  jeden  z 
posłów  Jan  Zborowski,  jako  C3^ek  nie  katolickićj  wiary,  zwracając 
8iQ  do  Moniaka,  który  w  imieniu  Henry kowóm  sprawiał  w  Polsce 
poselstwo,  rzekł:  aGdybyście  wy  w  imieniu  Książęcia  nie  przyjęła 
t^o  warunku,  ów  wbrew  naszój  woli  nie  mógłby  być  obrany  Kró- 
lem.»  Zauważał  Henryk  żwawą  Monluka  ze  Zborowskim  rozprawę,  • 
ale  niemogąc  ich  zdaleka  dosłyszeć,  u  Monluka  spylri:  «Co  do 
ciebie  mówi  ten  poseł  Polski?»  Wtedy  Zborowski,  uprzedzając  od- 
powiedź Monluka,  rzekł;  «MówiQ,  Najjaśniejszy  Panie,  iż  gdyby  po- 
słowie twoi  nie  przyjęli  wespół  z  innemi  warunki  pokoju  z  różno- 
wiercami,  nie  niógłbys  wbrew  nam  zostać  Królem  Polskim,  owszem 
jeśli  tego  nie  przyjmiesz,  zostać  nigdy  nie  możesz. »  Ubodła  obec- 
nych Francuzów  ta  odpowiedź  tćm  bardziej,  że  zrodzeni  pod  dzie- 
dzicznym Królem,  wszelki  swobodny  głos  mieli  za  niebezpieczną 
obrazę  majestatu,  ani  się  spodziewali  cóś  podobnego  usłyszeć. 
Mniemano  przeto,  że  się  Król  rozgniewał  na  Zborowskiego  za  ową 
odpowiedź,  ale  Henryk,  wiedząc,  że  ma  panować  wolnemu  ludowi, 
zniósł  cierpliwie  te  słowa,  odpowiadając,  iż  należy  posłom  lepićj 
się  z  sobą  pogodzić,  i  naiajutn  z  jednomyślnómi  pHTpó  do  Kró- 
la zdaniami.  Tedy  polowie  odeszli,  zastrzegając,  iżby  na  korzyść 
katolickiego  wyznania  nie  wymazano  artykyłu  różnowierców.  Po 
jednaj  trudności  przyszła  druga,  mianowicie  o  przeniesieniu  do  ^ir 
Polski  ojczystych  dochodów  Henryka,  który  warunek  posłowie  tło- 
maczyli,  iż  owe  pieniądze  w  skarbcu  Rzeczypospolitej  pod  opiekę 
Podskarbiego  lAożyć  się  winny.  Henr^  odmówił  przystać  na  ten 
warunek,  twierdząc,  że  dostatecznie  stanie  się  zadosyć  umowie, 
jeśli  jego  dochody  przeniesione  do  Polski,  jako  prywatne  mienie, 
pozostaną  pod  jego  wolnćm  rozporządzeniem.  Posłowie  odstąpili 
bez  trudności  od  swego  wniosku,  który  podali  raczój  z  miłości  ku 
ojczyźnie,  niż  w  nadziei,  że  zostanie  przyjętym. 

Rozesda  się  w  narodzie  Francuzkim  wieść ,  jako  ścisłómi 
prawami  Polacy  opisują  Henryka ,  o  czćm  różni  różnie  trzymali. 
Jedni,  świadomi'  praw  ludów  wolnych  i  Rzeczypospolitydr,  gdzie 
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lię  Królowie  nie  rodzą,  lecz  bywają  wybrani,  nie  dziwili  się  temu; 
drudzy,  po  swojemu  widząc  rzecz,  dowodzili,  że  tylko  jedynowładca 
może  być  rządcą  ludu,  że  Henryk  nie  idzie  na  Króla,  lecz  na  nie- 
wolnika praw  Polskich ,  że  nie  w^ększśj  w  Hzeczypospolitój  uży- 
wać będzie  potęgi,  jako  Książe  Wenecki ,  że  dosyć  mu  własnych 
bogactw,  aby  miał  poszukiwać  obcych,  które  zwiążą  wolę  Książę^ 
eia.  Takie  mowy  rozdiodziły  się  w  mieście  i  we  dworze  kró- 
lewskim. Doszło  to  do  posłów  Polskich,  którzy  mieli  za  obowią- 
xdc  dowiadywać  się,  co  mówią  w  zamku  i  w  Paryżu  o  ich  Rze- 
czypospolitej. Przeto,  aby  odkładem  nie  uwłoczyć  godności  swój 
ojczyzny  i  o  prawdzie  się  dowiedzieć ,  wnet  udali  się  do  Króla ; 
często  się  bowiem  zdarza ,  że  wieści  jakkolwiek  kłamliwe ,  mogą 
nawet  mądrych  o  błąd  przyprawić.  Gdy*  przeto  stanęli  przed  obra- 
nym  Królem ,  pierwszy  z  posłów  Konarski  Biskup  Poznański,  tak 
doń  mówił; 

« Zaiste,  Królu  Henryku  ,  z  boleścią  przystępuję  do  ciebie,  na- 
szego ^ana , '  w  sprawie  zarówno  twojej,  jako  i  naszej;  w  twoj(^j, 
iż  cię  wielkiego  Króla,  świeżo  od  nas  Polaków  obranego,  widzi- 
my zasmuconym  w  skutek  niektórych  pogłosek ;  w  naszej  spra- 
wie, gdy  widzimy  ujmę  powagi  nasz(^j  Rzeczypospolitej.  Twier- 
dzą bowiem,  iż  korona  Polska  nie  odpowiada  tym  nadziejom ,  jakie 
dla  ciebie  wróżyli,  ubolewają  nad  tobą,  że  obrany  Królem  naszym, 
wprzągłeś  się  w  prawo  dobrowolnćj  niewoli.  Któż  są  ci,  co  sze- 
ntą  takie  mowy?  albo  nieświadomi ,  co  to  jest  stać  się  Królem, 
ałbo  fdszywie  uprzedzeni  względem  naszego  narodu.  Wszelako 
uznać  to  muszę,  że  oddając  ci  berło  Polskie,  na  wielką  cię  dostoj- 
ność powołano  ,  gdy  cię  uczyniono  rządzcą  tylu  ludów.  Szczęśli- 
wość monarchów  polega  nie  na  wielkich  bogactwach  i  obfitym 
skarbcu,  jeno  na  panowaniu  nad  wielu:  bogactwa  się  Wyczerpają, 
a  oni  stają  się  dłużnikami  cudzego  grosza;  niech  inni  opływają 
w  złoto  i  bogactwa,  ale  ten  jest  największym  Królem,  kto  dostoj- 
nie przodk^ie  licznym  swym  poddanym.  Oddal  więc  od  siebie 
podejrzliwe  słowa ,  któremi  ci  wmawiają ,  że  na  tronie  Polskim 
8kręp^ie8z  twą  wolę;  bo  u  nas  mie6  będziesz  wszystko,   co  cię 
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porówna  z  największymi  Królami ,  wszystko ,  co  cię  nad  nąjwyi- 
azych  wyniesie.  Stysią,  jako  głosz^i,  że  Król  Polski  nie  większą 
ma  od  Książącia  Weneckiego  powagę:  nie  mówię,  jako  tam  się 
nądzą  Wenety,  ale  posłuchaj,  jako  się  u  nas  dzieje.  Prawami 
majestata  są:  dawać  prawa  narodowi,  wypowiadać  wojnę,  wypra- 
wiać i  przyjmować  poselstwa ,  składać  sejmy  ^  puszczać  w  obieg 
monetę,  rozdawać  dostojności  Rzeczypospolitój  wedle  swojego  upa- 
trzenia, i  inne  pomniejsze  prerogatywy.  Co  do  trzech  pierwszych, 
Rzeczpospolita  podziela  z  tobą  twe  prawa,  tiry  ostatnie  zależą  cał- 
kiem od  woli  panującego.  Nie  sądź,  że  będziesz  niefortunnym  Kró- 
lem, nieposiadając  praw  samowładnych;  ciesz  się  raczój  z  twojego 
szczęścia,  że  podzielając  władzę  z  Rzeczpospolitą  ,  -i  opisany  pra- 
wami, nie  będziesz  w  stanie  uczynić  komnbądź  przykrości,  a  więc 
sam^o  przywiązania  od  wszystkich  poddanych  oczekiwać  masz 
prawo,  i  jako  właściwe  jest  godło  Królów  Polskich  ,  śmiało  uś- 
niesz  na  łonie  każdego  z  obywateli.  Kolejno  należy,  abyś  poznał 
bogactwa  kraju,  nad  którym  masz  panować.  Dosyć  ci  stanie  gro- 
sza, i  na  domowe  koszta  twojego  dworu ,  i  na  szczodrobliwe  da- 
ry, i  na  żołd  rycerstwu  ,  i  do  utrzymania  wojen.  Dochody  twe 
prywatne  (które  zwykliśmy  nazywać  dobrami  królewskiego  stohi), 
wynoszą  około  3,000,000  złt. ;  kwota  ogromna  ,  mianowicie  jeśli 
oszczędnością  miarkować  będziesz  twe  wysługi ;  ale  nie  ztąd  jeszcze 
łożyć  będziesz  koszta  na  wojnę,  na  szczodrobliwe  dary,  na  publicz- 
ną twojego  dworu  usługę,  lecz  jeno  stół  swój  opatrzysz  i  mdą 
liczbę  dworzan  utrzymasz.  .  Objaśnię  co  rzekłem  o  szczodrobliwo- 
ści królewskiej.  Wierzaj  mi ,  że  z  tego  w^lędu  Polska  czyni 
swycb  Królów  najszczęśliwszymi,  bowiem  (nie  mówię  to  przez  nie- 
chęć) ani  Francy  a,  ani  żadne  królestwo  niema  tak  obszernego  po- 
la do  szczodrobliwych  nagród,  jako  Polska  ,  która  z  bogatćj  ręki 
swycb  Królów,  skarbów  udziela.  Czy  to  w  duchownym,  czywry- 
cmidm  zawodzie,  są  bogate  biskupstwa  i  opactwa ,  są  liczne  sta- 
rostwa, przynoszące  górą  po  100,000  złt.  rocznego  dochodu ,  są 
i  pooDidejsze  uposażenia ,  które  zowiemy  publicznym  chlebem  do- 
hnt  zaslnżenyoh.  Stawscy  się,  Króhi,  swobodnym  tych  rzeczy  ruz- 
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flawcą,  czego  ci  ładne  prawo  nie  zaprzecza,  staniesz  się  t6m  wzglo^ 
dniejszym  na  zasługi,  że  je  prawnie  nagradzać  będziesz;  tym  spo- 
sobem zjednasz  dla  się  przyjaciół,  zachęcisz  do  cnót,  a  nigdy  ci 
nie  zabraknie  środków  do  ich  wynagrodzenia.  Rzeczpospolita,  o- 
dzielając  ci  trzykroć,  lob  czterykroć  więcćj;  niż  rocznie  potrzebować 
możesz,  pamięta,  iż  obowi^em  jest  Króla  więcćj  rozdać,  niż  cho- 
wać u  siebie.  Pozostaje  mi  rzec  słowo  o  toczeniu  wojny.  Rze- 
czpospolita wolnym  cię  czyni  od  wojennych  naUadów,  bo  z  pu- 
blicznego skarbu  opłaca  się  żołnierstwo,  robi  się  armata,  a  dla 
ciebie  pozostaje  (dzieląc  się  władzą  ze  Stanami)  wypowiadać  woj- 
nę, zwyciężać  i  używać  tryumfów.  Te  są  twe  przywileje  zarówno 
z  inszćmi  Królmi,  dodam  jeszcze  to,  co  cię  większym  nad  innych 
uczyni.  Panować  będziesz  nad  narodami,  które  pomimo  że  są  wol- 
ne, uznają  cię  za  Pana,  które,  podlegając  tylko  wybranym  przez 
siebie  Królom,  nie  zależą  nic  od  zwierzchnictwa  Cesarstwa  Rzym- 
skiego. Co  się  zaś  tyczy  dostojności  nieodłącznćj  od  naszego  Kró- 
lestwa, shiszna  wyżćj  ją  stawić  nad  dostojność  wszystkich  państw 
zachodnich,  jako  nienległą  Rzymskiemu  panowaniu.  Do  tronu,  na 
którym  siedzieć  będziesz,  nie  zbliży  się  nigdy  wróg  zbrojny  sztyle- 
tem; nigdy  ńa  nim  nie  siedzieli  Królowie  niewolnicy.  Wierzaj  mi, 
wielkie  to  są  zaszczyty,  ani  znajdziesz  kraju,  gdzieby  te  wszystkie 
zarazem  były  połączone.  Jakże  fortunna  twa  dola,  że  urodzony  Ksią- 
żęciem,  Królem  przez  nas  jesteś  obrany;  urodzony  w  kraju  dzie- 
dzicznym, gdzieby  tron  był  należącym  ci  spadkiem,  nie  miałbyś  u 
świata  tego  imienia  i  chwały  wielkości,  bo  urodzenie  uczyniło  cię 
Królem.  U  nas  zasię,  gdzie  nie  znamy  spadku  korony,  twój  zaszczyt 
(przebacz  wyrazowi)  dobrodziejstwem  ci  udzielony,  godnićj  szaco- 
wać powinienneś,  szczerzej  winszować  swym  cnotom,  bo  któż  się 
o  twój  wielkości  wątpić  poważy,  kiedy  cię  tyle  ludów  być  wiel- 
kim osądziło,  kiedy  cały  świat,  uznawszy  jakeśmy  cię  pomimo  tylu 
innych  obrali,  podziwiać  cię  będzie.  Oto  wespół  z  naszą  koroną, 
jak  wielkie  twój  dzielności  otrzymujesz  nagrody. » 

Henryk  przyjął  tę  mowę  poirfa  tćm   wdzięcznićj,    że  się  jćj 
nie  spodziewał.  Mówił,  iż  gdy  się  Bogu  i  wybiorczemu  Indowi  PoV- 
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fikieiw  podohrio  uczynić  go  Królem »  on  dołoży  mązlddi  usiłowań, 
iżbf  Polacy  nigdy  nieisdowalł  tego  obiorą.  Prosił,  aby  nie  dawana 
ncha  prńżnym  częstokroć  dowom  motłocha,   że  on  wie,  jakiego 
krają  Królem  być  mu  przychodzi,  i  wiedział  o  tćm,  kiedy  osły- 
siawny  o  zgonie  Zygmunta  Augusta,   wyprawił  do  tak  dalekiego 
kr^  pos^two,  dla  starania  ń^  o  koronę.    Posłowie,  zachęceni 
wdzięcznćm  przyjęciem,  natrącali  wzmiankę  o   Księżniczce  /  unie, 
pełnej  pobożności  i  rozumu,  którćj  zaślubienie  z  Henrykiem  byłc^y 
i  dla  ni^o  i  dla  Rzeczypospolitej  z  niemałym  pożytkiem.    Na  to 
Henryk  odrzekł,  iż  dobrze  rokuje  dla  się  od  Polaków,  którzy  po* 
tomitwo  swych  Królów  chowają  w  tak  troskliwćj  opiece,  bo  nie- 
wątpi,  że  jeśli  dobre  Niebo  i  jemu  z  czasem  potomstwa  udzieli. 
Rzeczpospolita  niemniej  starownie  czuwać  nad  nićm  będzie;  co  do 
nudżeństwa,  niemogąc  tak  prędko  dać  stanowczej  odpowiedzi,  odkładi^ 
ją  do  qazdn  Stanów,  czyli  Sejmu  koronacyjnego.  Co  się  zaś  tyczy 
innych  punUów  umowy  z  posłami  Fr«icuzkiemi  zawartej,  gotów  je. 
potwierdać  i  uświęcić  przysięgą  wespół  ze  swym  bratem  Karolem 
Króiem  Francuzkin,  a  to  aby  tćm  trwalćj  umocnić  związek  FnoK 
cyi  X  Rzecząpospolitą.    Złożono  tedy  dzień,  w  którym  w  pośród 
Mljświetniejszój  uroczystości  obaj  Królowie  od^di  się  do  katedrafai^- 
go  kościoła,  gdzie  złożyli  uroczystą  przysięgę.   Byli  przytćm  ob»* 
cni  Henryk  Bobon  Król  Nawarry  (następnie  po  zgonie  naszego 
Waiecyosza  loronowany  na  Króla  Francuzkiego) ,  oraz  wszyscy  zna- 
koflutsi  Francuzi.    Z  kościoła  udano  się   do  Izby  parlamentowćj, 
gćm  akt  Elekcypy  oddano  Henrykowi.    Król  Francuzki  rad,  że 
brata  j^o  Królem  obrano,  nowego  w  swym  kraju  monarchę  ucr- 
e9  nową  uroczystością:  Królowie,  tajemnie  wyjednawszy  z  miasta, 
odbyli  wjaid  uroczysty  do  Paryża,   gdzie  Henryka,  będącego  po- 
środku pomięd^r  Królami  Francyi  i  Nawarry,   od  bram  wiejskich 
zaprowadiono  do  parlamentowego  psdaeu;  a  iżby  nowemu  monar- 
sse  mcBchodziło  na  dostojności,  dano  mu  na  piśmie,  pod  pieczęcią, 
którą  przyłożył  Kanclerz  Francudd,  upoważnienie,  załatwiać  wszyst- 
kie sprawy  swcyego  kraju,  rozdawać  godności  i  urzęda,   dopóki 
wt  Fnacji  bawić  będzie.  Tak  upłynęli  dni  wiele  na  uroezysto* 
Fbboeo.  7 
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jdachi  powińszowaniach,  ale  posłom  Polskim  przykro  było,  ii 
się  przewleka  czas,  przeto  często  Królowi  przypominali,  iż  należy 
wyruszać  w  drogę,  aby  wyzwolić  Rzeczpospolitę  od  obawy.  Dali 
mn  znać,  jako  od  Moskwy  mogą  grozić  niebezpieczeństwa,  których 
wiele  ubędzie,  jak  skoro  się  dowiedzą,  że  Król  jest  już  w  grani- 
cach kraju.'  Ale  Henryk  nie  mógł,  tak  ryctóo  wybrać  się  w  drogę. 
Tu  ^a  na  zawadzie  trudność  podróży,  ówdzie  miłość  brata,  matki 
i  macierzystej  ziemi.  Postanowiono  przecie  wysłać  do  Polski  gońca, 
aby  dając  mać  o  rychłćm  Królewskióm  przybyciu,  uspokoił  Pola- 
ków. Posłowie  ze  sw^j  strony  dali  na  piśmie  sprawozdanie  o  celu 
swój  podróży,  a  chcąc  necz  uczynić  dokładniejszą,  spisano  pacia 
eonventa  podpisami  i  przysięgą  tak  Karola,  jako  i  Henryka  umoc- 
nione, których  eiemplarze  powiózł  Zborowski.  Także  opisali  po- 
słowie, jako  byli  wdzięcznie  przyjęci  od  Hrabiego  Hcssyi  i  Palaty- 
na  Renu  podczas  swojego  przez  Niemcy  przejazdu,  iż  ci  godni  są 
przyjaźni  Polskiego  narodu;  co  zaś  do  Książęcia  Saskiego,  donieśli, 
jako  zatrzymał  ich  w  drodze,  iżby  Rzeczpospolita,  w  razie,  o  jaki 
oiiMmdno,  umiała  się  postawić  za  swą  dostojność.  Ztćmi  pismami 
posłano  do  Polski  Zborowskiego.  Tymczasem  Król  rokował  z  Ce- 
sarzem w  rzeczy  swobodnego  przejścia  przez  Niemcy;  Cesarz,  nie- 
śmiejąc  odmową  obrażać  monarchę,  z  którym  prap^  przyjaźń 
zachować,  udzielił  mu  żądane  pozwolenie.  Henryk  wybrał  się  w  drogę 
do  Polski,  w  towarzystwie  brata  swojego  Króla  Franeuzkiego,kt(W 
ry  miał  go  prowadzić  aż  do  granic  Polski,  ale  zatrzymany  nagłą 
chorobą,  nie  dal'j  jak  o  mil  dwadńeścia  mu  towarzysząc,  poże- 
gnał Henryka  z  płaczem  i  cóś  mu  przez  chwil  kilka  szepcąc;  o 
czćm  zaś  mówił,  niewiadomo.  Jako  podejnewają,  musiał  mówić 
Henrykowi,  iż  jako  niema  dzieci  i  innego  krom  Henryka  na  tron 
Francuzki  następcy,  aby  Henryk,  w  razie  jego  zgODu,  troskliwie 
sprawiał  rządy  Francuzkiego  państwa.  Karol  snadź  przeczuwał  zgon 
swój  niedaleki.  Tak  tedy  po  wzajemnych  uściskach  rozstali  się 
bracia;  Karol  udał  się  do  Paryła,  Henryk  na  Lotaryngję  do  Nie- 
miec, gdzie  wciąż  przeprowadzany  od  Ksiąiit  Elektorów  Rzym- 
^iego  państwa,  stanął  na  granicach  WieUdejpólski  d.  24  stycznia 
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Senatorowie  wyszli  go  powitać,  ci  mianowicie,  którym  to  pod- 
czas dekcyi  poroGEono.  Do  tych  przyłączył  się  tłum  szlachty 
ochoczej  na  spotkanie  nowego  Króla,  tak  iż  na  polu  zbiegło  si^ 
wiele  tysięcy  łudzi. 


ROK  CHRYSTUSOWY  1574. 


G<l^  Król  na  ziemi  Polskiój  postawił  nogę,  pod  rozbitym  na 
miotem  ą^wiadał  się  i  przyjął  Najświętszy  Sakrament,  z  dobrą 
bowiem  wróżbą  Bożćj  opieki  należało  wstępować  na  ziemię,  kędy 
miał  panować.  Ztąd  udał  się  do  Krakowa,  jako  stolicy  państwa, 
aby  być  obecnym  pogrzebowi  Króla  swojego  poprzednika.  Ale  se- 
natorowie przyboczni,  troskliwi  o  zdrowie  znużonego  podróżą  mo- 
narchy, radzili,  iżby  tam  raczój  posłał  niektórych  z  przedakgszych 
Francuzów,  którzy  mu,  gwoli  większćj  uroczystości,  towarzyszyli. 
Na  tym  pogrzebie  znajdowali  się  posłowie  zagranicznych  Królów 
i  Książąt,  był  obecnym  Senat,  a  Biskupi  sprawowali  żałobne  ob- 
rzędy około  trumny.  I  wielu  inszych  było  na  tćj  smutnój  uroczy- 
stości; pilDOdkowali  posłowie  ziemscy,  zkażdój  prowincyi  wybrani, 
chorążowie,  niosąc  swe  proporce  i  herby  każdy  swój  ziemi,  dalńj 
niesiono  koronę,  berło,  dbte  jabłko  i  miecz,  ozdoby  królewskie 
wszystkie  spuszczone  ku  ziemi  na  okaz  większc^j  żałoby.  Przy 
grobie  zasię  urzędnicy  nadworni  pokruszyli  godła  swćj  dostojności- 
Marszalkowie  laski,  Kanclerze  pieczęci,  Rycerstwo  włócznie.  Hen- 
ryk, przyśpiesiEywszy  ^ogę  do  Krakowa,  stanął  o  milę  od  miastai 
dokąd  jechali  się  pierwsi  urzędnicy  państwa  i  senatorowie,  tak  ii 
coraz  bardzićj  mnożył  się  świetny  orszak;  jeden  z  senatorów  wiódł 
X  sobą  dwieście,  inny  trzysta  ^hidzi  lekkićj  jazdy,  świetnój  prz^ 
fjdMB  koni  i  oręża,  sami  zasię  Senatorowie  dla   swój  powagi 
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jechali  w  kolasach.  Liczba  zbrojnego  rycerstwa  tak  się  widka  n^ 
brała,  iż  mogłaby  wystarczyć  Polsce  na  odparcie  najstraszliwszego 
meprzyjaciela.  Polacy  tak  siQ  kochają  w  tryunifalnćj  okazałości,  ii 
zwykli  wodzió  za  sobą  ciżbę  niemałą  zbrojnego  luda;  czynią  to  nie 
przez  próżną  chełpliwość,  lecz  aby  Rzeczpospolita  miała  w  potrze- 
bie ozdobę  i  obronę.  Piotr  Myszkowski  Biskup  Płocki  w  obszer- 
nćj  mowie  powitał  Króla  imieniem  wszech  Stanów  Polskich,  wzy- 
wając go,  iżby  wesoło  wstępował  do  miasta,  które  jest  stolicą 
kraju.  Tymczasem  Wielki  nadworny  Marsitałek  porządkował  tłumy: 
po  prawćj  ręce  stały  zbrojne  chorągwie  jazdy,  po  lewej  piechota, 
środkiem  zostawiona  droga,  kędy  miał  Król  przechodzić.  Wśród 
pogodnego  dnia,  Henryk,  siedzący  na  białym  rumaku,  wstępowi!  do 
miasU.  Udzielono  ten  zaszczyt  znakomitszym  cudzoziemcom  (jako 
Książęciu  Gizyuszowi  i  innym  panom  Francuzkim),  którzy  towa- 
nyBzyli  Henrykowi,  iż  każdego  z  nich  pomięd^  dwoma  Polskimi 
Sttialorami  przeprowadzano  przed  Królem.  Blask  narodu  Polskiego 
służył  na  podziw  przychodniom,  a  najbardziej  Henrykowi,  w  które- 
go sercu  rosła  m8ość  dla  kraju  i  jego  obywateli,  tak  świetnie 
przjpnyących  monarchę.  Słońce  miało  się  już  ku  zachodowi,  kie- 
dy orszak  przybył  do  miasta.  Nie  umniejszała  się  przez  to  okaza- 
łość pochodu,  gdyż  noc  rozwinęła  właściwe  sobie  świetne  ozdoby: 
bramy  oświetlono  lampami,  z  domów  świeciły  pochodnie,  płonął 
łuk  tryumfahiy,  migały  ognie  sztuczne,  gnom  dział  zatrzęsał  mia- 
sto.  Król  udał  się  do  katedralni  świątyni,  która  jest  na  zamku, 
i  tam  :dożono  dzięki  Bogu,  iż  stolica  królewska,  tak  długo  osiero- 
cona, doczekała  nakoniec  swojego  pana.  Nazajutrz  Król  wezwał 
do  siebie  Senat  i  Stany  (gdyż  jest  obyczaj,  że  posłowie  ziemscy 
zni^i^ą  się)  składając  im  dzięki,  że  go  chcieli  mieć  panem  tak 
obszernego  kraju,  i  oświadczając,  iż  za  Bożą  pomocą  starać  się 
indzie,  aby  Polska  nie  pożałowała  u  siebie  jego  obioru,  że  wie,  z 
przyldadu  najlepszych  Królów  jakiemu  narodowi  ma  panować,  że 
Sm  rzeoft  nie  obca,  jak  panować  należy;  gdy  tyle  znałaś  tak  sko- 
rych i  łacnych  do  poshiszeństwa,  tim  najlepsza  wróżba  dobrych 
rządów.  Go  się  zaś  tyczy  utwierdzenia  i  zachowania  ich  swobM, 
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nie  tylko  pisaną  kartą  lub  przywilejem,  lecz  krwią  i  życiem  po- 
twierdzić je  pragnie.  Te  słowa  wzruszyły  Senat  i  innych  stojących. 
Imieniem  wszystkich  odpowiedziano,  że  Rzeczpospolita  nie  rospacza 
o  dobrych  kolejach  rządu  Henryka,  którego, za  wolą  Niebios,  po- 
mimo tylu  współubiegających,  osądziła  godnym  panowania  wtedy, 
gdy  insi,  z  praw  sąsiedztwa  lub  powinowactwa,  zdawali  się  być 
bliższćoii  tronu.  To  zaś,  co  rzeczoao  od  Króla  względom  ochoczego 
po^oszeństwa  poddanych,  odpowiedziano,  że  Polacy  podczas  prze- 
szło] elekcyi  szukali  dla  się  Króla,  aby  mu  być  ulegli.  A  znalad- 
szy  Henryka,  jako  się  Rzeczpospolita  zeń  cieszy,  tak  on  z  korony 
swej  cieszyć  się  powinien.  Na  owćm  zebraniu  ułożono,  że  korona- 
cya  odprawi  się  w  dniu  20  lutego,  oświadczając  Królowi,  iż  oby- 
czajem wszystkich  monarchów  poprzednich,  winien  jest  odprawić 
pielgrzymkę  piescą  do  kościoła  Ś.  Stanisława  (zwanego  na  Skałce); 
bowiem  gdy  Bolesław  (dla  swych  bezprawi  nazwany  Śmiałym)  za- 
bfl  S.  Staniiriawa  Biskupa  Krakowskiego  w  tćm  miejscu,  Królo- 
wie Polscy,  dla  przebłagania  Boga  za  tę  zbrodnię,  pobożne  mo- 
dlitwy odprawiać  tu  zwykli. 

Po  uroczystej  koronacyi,  Król  wedle  obyczaju  udał  się  na 
sejm;  przełożone  są  przez  Kanclerza  przedmioty  do  rozprawy;  jako 
senatorowie  mówili  swe  zdania  różni  o  różnych  przedmiotach,  nie- 
zdaje  mi  się  przytacift6  wszystkiego  w  t<^m  piśmie;  pominąć  wsza- 
kże nie  mogę  mowy  męża  pdnego  roztropności,  żahijąc,  że  nie  wiem 
jego  imienia,  gdyż  należałoby  podczas  królewskićj  przysięgi,  aby 
się  w  nią  jaka  omyłka  nie  wkradła  w  tak  ważnćj  rzeczy,  zapisać. 
O  potwierdzeiuu  praw  i  przywilejów  mówił  mądrze  w  ten  sposób: 

ttJako  po  zgonie  Zygmunta  Augusta  błagałem  wielkiego  Boga, 
abyśmy  zgodnemi  głosy  Króla  naszego  obrali,  tak  teraz  się  mo- 
dlę, abyśmy  mając  cię,  Henryku,  swym  panem,  zgodnie  byli  rzą- 
dzeni. Jeżeli  kiedykolwiek,  to  mianowicie  podczas  obecnego  koro- 
nacyjnego sepm,  potrzebna  nam  nie  już  zgoda,  ale  miłość,  iżby- 
imy,  zwróciwszy  umysły  ka  jednćj  Rzeczypospolitej,  składali  jedne 
całość, .  niedając  żadnego  powodu  do  rozczłonkowania  prowincyi. 
Podczas  tego  sejmu,  gdzie  się  roztrząsają  nasze  prawa  i  swobody, 
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wypadek  naszych  obrad  okaże  nowemu  Królowi  (którego  niechaj 
Bóg  na  d!ugo  zachowa)  jako  ma  nami  rządzić,  okaże  nam,  jako 
będziemy  rządzeni.  Tutaj  nasza  miłość  ku  ojczyźnie,  zgoda,  roz- 
tropność, albo,  nie  daj  Boże,  nasz  upór,  zamiłowanie  prywatnych 
korzyści  i  niezgoda  okażą  nowemu  Panu,  jakiego  ducha  są  oby- 
watele; gdy  znajdzie  nas  dobremi,  stałćmi  i  zgodnie  pełniącemi 
naszą  powinność,  będzie  panować  nad  nami  przez  samą  miłość  ku 
Pospolitej  rzeczy,  roztropnie  i  sprawiedliwie.  Ty  zasię,  Królu  Hen- 
ryku, żeś  mądrym  jest  monarchą,  wierzymy  i  wiemy  to  za  pewne: 
twoje  poprzednie  życie  i  nasza  elekcya  jest  tego  rękojmią.  Wiemy, 
jakiegośmy  cię  z  Francyi  powołali  do  rządów,  ale  jeszcze  pozo- 
staje mi  mówić  o  celu  obecnego  zjazdu,  wedle  tego,  jako  nieoblu- 
dna  szczerość  nakazuje.  Życzę  tćj  Rzeczypospolitej  wszelkiego  dobra; 
mamy  już  ukoronowanego  Króla ,  widzimy  zaprzysiężonemi  nasze 
swobody,  i  nic  już  do  życzenia  niepozostaje,  jeno  aby  przywilej 
na  sejmie  elekcyjnym  napisany,  wciągnięto  do  księgi  naszych  kon- 
stytucyi.  O  tern  biorąc  przed  się  nieco  mówić,  nie  sądzę,  aby  mi  za 
rfe  poczytano,  iż  będąc  obecnym  przy  układaniu  owych  punktów 
swobody,  teraz,  gdy  je  wpisywać  do  praw  przychodzi,  daję  się 
słyszeć  z  inn^m  zdaniem.  Wierzcie  mi,  iż  raczćj  upartym,  niż  roz- 
sądnym jest  ów  doradca,  który  ma  za  rzecz  niegodną  odstąpić  od 
pierwotnego  zdania,  choćby  mu  później  przyszły  na  myśl  daleko 
zdrowsze  uwagi;  co  do  mnie,  poważam  owego  senatora,  który  nie 
idzie  za  zdaniem  tłumu  większości,  albo  własnem,  alezaowem,  któ- 
re nmiema,  iż  jest  najlepsze.  Odmiana  jego  zdania  niema  się  uwa- 
żać jako  niestałość,  ale  raczej  jako  mądrość  i  miłość  ojczyzny. 
Pnyznąję,  iż  w  ow7m  przywileju  wszystko  się  dobrze  spisało  i  wie- 
le rzeczy  obszernie  wyszczególniło,  lecz  mniemam,  iż  stare  Rze- 
czypospolitej prawa,  lepij  w  swym  ogóle  są  skreślone,  niż  nasze 
dzisiaj  uobszcrnieuia  i  wykłady  tych  praw,  które  siłę  ich  pierwot- 
ną osłabić  mogą.  Zdawien  obostrzyliśmy  prawami,  aby  wolna  Kró- 
lów elekcya  przy  nas  pozostała,  aby  Król  z  radą  Senatu,  nie  zaś 
wedle  swi^j  woli  stanowił  w  rzeczach  rządu;  czegóż  więcej  potrzeba? 
bezpiecznićj  tnymać  się  owego  powszechnego  prawa,  niż  jego  swo- 
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bodnych  wykładów;  gdyż  ta  jest  natura  wykładów,  iż  co  sią  do- 
statecznie nie  wyjaśni,  nważa  się  jakby  o|Mi8iczone.  Oto  artykoł 
awolnienia  od  posłuszeństwa,  do  przysięgi  królewskiój  wciągnięty, 
czyż  nie  otwiera  ścieżek  wszelkiej  swawoli?  dodajcie  proszę  po  sta- 
rema  to  zastneżenie,  iż  Król  ma  być  naprzód  upominany  przez 
Prymasa,  nim  naród  posłuszeństwo  mu  wypowie.  Wiele  dzieje  się 
przez  ułomność  właściwą  ludzkiej  naturze,  —  być  wyrozumiałym  na 
błędy  ludzkie  jest  to  właśnie  pełnić  prawo  ludzkości,  mianowicie 
względem  monarchy,  który,  mając  tyle  spraw  na  głowie,  łacno 
wczómkolwiek  omylić  się  może,  a  więc  liczyć  na  pobłażanie  uło- 
mnościom ludzkiój  natury.  Nie  należy  płocho  poczynać  z  wypowia- 
daniem posłuszeństwa;  owszem  należy  wzmocnić  królewską  powagę, 
gdyż  tym  sposobem  swobody  nasze  najlepiej  zabezpieczymy.  Za 
zmniejszeniem  powagi  tronu,  zmniejszy  się  u  ludu  cześć  dla  władzy 
rządowój,  a  swawola  miejsce  jój  zająć  zechce.  Jeżeliby  Król  miał 
wolę  rząddć  się  swoim  jeno  uporem,  niebraknie  środków,  które 
mu  tego  nie  dopuszczą,  a  temi  są:  pisane  prawa,  przysięga,  stan 
Senatorski,  i  władza  Prymasa,  który  ma  prawo  zwołać  Senat,  ile- 
kroć Król  nie  zechce  być  Królem,  lecz  tyranem.  Co  do  ogólnego 
wezwania  do  broni,  nie  powstaję  na  zapadłe  prawo,  lecz  jeno  w  tćm 
widzę  trudność,  iż  jeśli  nie  pozwolimy  tak  nmogiego  wojska  ro^ 
dzieląc  na  mniejsze  lub  większe  oddziały,  gdzież  się  znajdzie  pole, 
zdolne  do  pomieszczenia  takićj  liczby  narodu?  gdzie  rola,  która  ją 
wykarmi?  Zaraza  i  głód  zwykły  towarzyszyć  wojskom  ztłoczonym 
w  jedno,  a  tem  bardzićj  u  nas,  gdzie  każdy  ze  szlachty,  krom  pocztu, 
wiedzie  jeszcze  po  dziesięć  lub  dwadzieścia  osób  czeladzi,  tyleż  koni 
i  mało  co  nmiejszą  liczbę  powozów, — ów  niepotrzebny  ciężar  dla 
wojska.  Dla  czegóż  niema  wystarczyć  jeden  wóz  na  żywność,  allM) 
przynajmniej  tyle  koni  jucznych,  ile  bojo^ /eh?  Można  mieć  dwócli 
ze  służby  na  miejsce  tych,  którzy  mogą  zginąć,  ale  potneba  ko- 
niecznie oddalić  tłuszczę  lóźnćj  czeladzi,  która,  ku  wielkiemu  uci- 
skowi ojczystej  roli,  pożera  jeno  chleb  i  paszę.  Niemniej  niezbędną 
jest  rzeczą  określić  prawem  czas  dp  boju.  Napisaliśmy  w  przywi- 
leju, że  jeśli  wojsko  więcćj  niż  dwie  niedziele  po   za  granicami 
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państwa  będzie  zatnymaaćm,  tedy  każdema  ma  być  wolno  powró- 
cić do  ojczyzny.  Pytam,  jeżeli,  powodzenie  wojny  od  zwłoki  zal«^ 
żeć  będzie,  czyż  godzi  się  wracać  przed  czasem  do  domu,  właś- 
nie gdy  za  bogi  domowe  aż  do  osiatnićj  kropli  krwi  walczyć  po- 
trzeba. Przeto  my,  którzy  jesteśmy  wolni,  i  nie  wedle  samowład- 
nego królewskiego  rozkazu,  ^e  za  wolą  swobodnego  sejmu  bierze- 
my się  do  broni,  zacóż  nie  mamy  chętnie  bronić  ojczyzny,  Imz 
powiększenia  żołdu.  Walczyć  za  całość  wspólnćj  ojczyzny  już  jest 
dostateczną  dla  dobrego  obywatela  zapłatą  i  zachęceniem;  czas, 
płaca,  niech  będą  u  nas  na  drugim  względzie.  To  oraz  miejcie  na 
.pilnćj  uwadze,  czy  dla  shsznych  powodów,  władzą  niniejszego  sej- 
mu,  mieszkańcom  ziem  Pruskich  i  W.  Ks.  Litewskiego  udzielono 
szczególne  przywileje;  azaliż  niewierny,  żetymkształtem  Rzeczpospolita 
rozcdonkowywa  się  i  rozdziela  w  swych  siłach.  W  ślad  za  tćm  jak 
każda  prowincya  wyjednywa  dla  się  szczegóhie  nietykakości  i  przy- 
wileje, idzie  powoli  rozbrat  ludów.  Nie  ścierpię  żadnego  przywi- 
leju,  jeśli  cała  Rzeczpospolita  uczestnictwa  w  nim  nie  bierze.  Jedne 
prawa,  jeden  skarbiec,  jedne  swobody  i  obyczaje  kojarzą  potężne 
ludy;  różny  kształt  i  obrządek,  dwóch  nawet  ludzi  rozdziela.  Wied^ 
cie,  iż  tak  rozliczne  uarody  tego  królestwa  nie  inaczej  można 
spoić  w  ciało  jednćj  Rzeczypospolitej,  tylko  wspólnością  kształtów 
rządu.  Jednćm  imieniem  Polaków  nazywajmy  się  wszyscy,  bo 
inaczój  każdy  z  nas  inszym  będzie  narodem.  Toż  rozumiem  o  są- 
dach, tak  zwanych  Kapturowych,  aby  jeden  wszędzie  w  nich  zacho- 
wano porządek.  Rozmaitość  sądowej  formy  wiedzie  za  sobą  ro^ 
brat  prowincyi.  Zresztą,  mniemam,  iż  żołd  rycerstwu  wypłacić  na- 
leży,  i  niewątpię,  że  J.  K.  Mość  ze  swych  się  obietnic  uiści.  Nie 
sprzeciwiam  się  wyprawieniu  poselstwa  do  Turcyi,  celem  wzmoc- 
nienia traktatów.  A  to,  co  rzekłem «  chcę,  iżbyście  przyjęli  odenmie 
jako  poradę,  nie  zaś  jako  dowód  mojego  przeciwieństwa  i  uporu. 
Cokolwiek  zda  się  wam  być  najlepsżćm  do  wpisania  w  księgę 
praw  naszych.  Najjaśniejszy  Królu  i  Wy  Stany  państwa,  wszystko 
przyjmę  wdzięcznym  umysłem. » 

Z  tćj  mowy  łacno  wyrozumieć,  oczćm  na  owym  sejmie  roz- 


^^ffl^B^^^B  1i;ła   burdiwość   i  □iezgodnoJt"! 

I  Iwicrdceiue  praw  ostaio  się  przecie.  Niemało  przyajuila  się  do  J 
abanea  lachwała  zbrodaia  Zborowskiego.  Ten  niiat  slarq  nlA^  ' 
praj-jain  i  Janem  rcfiyijftim  Podkomorzym  nadwornym,  powiąŁ- 
staoĄ  jesieie  na  laroiuJD,  wyprawionym  wnet  po  przybyciu  En^ 
Henryka.  Jako  i  obojt^  strony  odgrażaao  się  użyciem  broni,  tak 
podczas  trwania  sejmu,  gdy  Eiq  obaj  u  bram  pałacowych  spoikaB, 
Zborowski  zawołał;  uCzy  lu  jnl  T/^ezyntki,  którego  tPśzędy 
tsukam?''  Zamierzył  nan  żelazem,  które  miał  w  ręku,  ale  się  pod 
cios  nawinął  Wapowski  Kasztelan  Przemyślski.  Ten,  przeohodiąo 
dtcial  rozjitć  powaśuionycb,  gdy  ręka  Zborowskiego  ciosem  na 
Iraf  posEczoDym,  w  głowę  rozjemcy  śmierleloie  ugodziła.  Oburzo- 
no sH  powsieclinie  aa  Zborowskiego,  iż  nie  poszanował  ani  maje- 
slata  obecnego  Króla,  ani  sejmowi^  powagi.  Zabójca,  powołany 
do  prawa,  gdy  sii;  li;kał  stawić  osobiście,  sądzony  jest  zaoczoiei 
Jako  po  kilku  leciecli,  na  tnucy  prawa  pojmany,  zaplarił  swa  gł(h  I 

'     »ą  zuchwalstwo;  opowiemy  poniżaj,  mówiąc  o  naslępnóm  panow«s 
niu  Króla  Sterana. 

Po  sejmie  posłowie- ziemscy,  wedle  wyroku  sejmowego,  ro^e*J 
cbili   sią  do  domów,    lecz   Senatorów   wielu  u  dworu   pozostało,'  ' 

,  iibj  Król  mieszkaniec  inszego  kr.tju  nie  poczynał  od  nadów  i  lęslf  | 
noty  swojego  paDowania.  Król  zjednał  dla  sie  niemało  przednią^  ] 
siycb  umysłów,  rozdawnictwem  uie  tylko  dóbr  publicznych,  klórS' 

'  mi  sii;  zasłużeni  nagradzać  zwykli,  lecz  nadto  majątków  ojczystych 
slohi  królewskiego,  wbrew  obyczajom  państwa.  To  u  stanu  ry- 
cerskiego źle  było  widzianym,  iż  Król  jest  raczej  rozrzutnym,  nlfe 
szczodro b1  i wym.  Mówiono,  iż  prawa  krajowe  zakrńślily  graDici|Ł 
królewskiej  szczodrobliwości;  że  jodne  z  dóbr  należało  rozdać,  ■" 
dnigie  zachować  przy  sobie,  że  dobra  dla  zasłużonych  różne  14' 
od  majątków,  które  uosłt  wył;|czne  naiwisko  stola  królewskie|0. 
Wróżono,  że  gdy  Król  nieiiacznie  rozda  pomiędzy  obywateli  jedna 
i  drogie,  ciężar  ulny mania  domu  królewskiego  we  właściwej  świet- 
ności spadnie  na  podatki  i  pobory  krajowe.  Drudzy  lasię  źle 
wrótyli  o  przyszłam  Królu,  który  wcześnie  pozyskiwa   dla  siq  Se- 
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natorów  i  skarbi  ich  względy,  aby  mu  raczej  pochlebstwa,  niż  pra- 
wdę mówili.  Z  obawy  obarczenia  nad  miarę  wydatkami  skarba  po- 
blicznego,  szlachta  osądziła  za  raecz  shiszoą  upomnieć  Senatorów, 
iżby  zwrócili  już  rozdane  majątki,  ani  się  odważali  przyjmować 
darów,  przeciwnych  krajowemu  prawu;  wiele  jest  w  Rzeczypospoli- 
tej dóbr  i  starostw  dla  nagradzania  zasłużonych,  ale  owe  ekonomie, 
któremi  Eb^c:qpospolita  chciała  zaopatrzyć  prywatne  swych  Kró- 
lów potrzeby,  nie  mogą  być  ani  od  Króla  komubądź  nadawane,  ani 
przyjęte.  Senatorowie,  którzy  korzystali  z  tych  darów,  snadź  nie- 
dobrćmi  będą  doradzcami,  bo  jak  może  czuwać  nad  całością  pra- 
wa,  który  sam  je  gwałci;  ani  wątpić,  iż  sprawiedliwość  stanie  się 
przedażńą  u  tych,  któny,  posiadając  co  się  niegodzi,  a  przyjmując 
^nieprawne  dary,  przyzwalają  na  pogw^cenie  prawa.  Takie  były 
szemrania  pomiędzy  szlachtą,  i  snadi  musiałoby  przyjść  do  zwrotu 
dóbr  zagarnionych,  gdyby  Henryk  dhiżej  panował. 

Tymczasem  Król  wesół  w  Krakowie,  już  to  bawił  się  łowa- 
mi za  miastem,  już  w  mieście  urządzał  zbrojne  igrzyska;  ale  złe 
wróżby  zafrasowały  jego  wesołość.  Ptaszek  zaplątany  w  nici,  po- 
wiesił się  przed  samćmi  okny  królewskich  pokojów.  Niezchodziło 
i  na  rzeczywistych  powodach  obawy:  powstały  spory  pomiędzy 
Polakami  a  Francuzy,  którzy  z  Królem  przybyli^  — częstokroć  po 
nocy  znajdowano  tnq»y  Polaków  i  Francuzów,  a  lud,  który  lubi 
wróżyć  przyszłość,  a  niekiedy  prostym  umysłem  trafnie  przewiduje, 
źle  tuszył  dla  spraw  Rzeczypospolitej  w  tćm  skojarzeniu  z  Fron- 
cyą.  Wróżby  się  sp^niły.  Przybieżał  rychły  goniec  od  matki 
Henryka,  z  wieścią,  iż  Karol  IX  Król  Francuzki  umarł,  a  dzie- 
dzictwo korony  spada  na  Henryka;  lecz  jeżeli  ten  rychło  nie  przybę- 
dzie, może  wyniknąć  jakowa  przeszkoda  ze  strony  E^siążęcia  Condć, 
który  z  Henrykowćj  nieobecności  pragnie  skorzystać.  (Ten  jest  Hen- 
ryk, który  pomiędzy  Królami  Polskićmi  jest  pierwszym,  a  we  Francyi 
trzecim  tego  imienia).  Ta  wieść  niemało  zafrasowała  umysł  kró- 
lewski; tam  powoływała  go  miłość  macierzystej  ziemi  i  dzie- 
dziczna królewska  purpura,  tu  zatrzymywały  ciężkie  prace  około 
Bzecsypospolitćj,  przychyhiość  do  kraju  i  jego  obywateli.    Tedy 
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nafiiB  Bandę  t  fnema  irienifaii.Franciizf,  jako  nm  postąpić  w;- 
ptb.  »Wiecie,  mdwił,  jako  mi  pilno  śpieszyć  do  FrancTi;  ale 
nagle  itąd  odejść  nie  pozwalają  prawa  Pospolitej  rzeczy,  jeno  za 
zgodą  wszech  Stanów.  Senatorowie,  bawiący  przy  bokn,  nie  mają 
władzy  adzielić  mi  pozwolenia  do  odjazdu;  należ^oby  wprzódy 
dożyć  sejm,  gdy  wszelka  zwłoka  niemałą  moim  tamecznym  spra- 
wom szkodę  przyniesie.  Nie  pozostaje  nic  innego  czynić,  tylko 
tąjenmie  w  towarzystwie  waszćm  wybrać  sią  w  podróż;  nie  sądzę, 
aby  Stany  państwa,  bacząc  na  nagłość  mej  sprawy,  źle  przyjęły  ten 
postępek,  owszem,  im  mni^j  osobom  będzie  jawny  mój  wyjazd, 
tern  z  mniejszem  niebezpieczeństwem  przebędę  kraje  obce.  Ciebie 
zaś,  Dansen,  któr^o  znam  wierność,  proszę,  abyś  na  piśmie,  lob 
nstoie  wyłoszczył  Stanom  powód  mojego  odjazdu.  Rzeczpospolita 
skorzysta  na  takim  Królu,  który  zarazem  nad  Francyą  i  Polską 
panować  będzie. »  Francuzi  przyjęli  tę  radę,  oświadczając  wszak- 
że, ii  należy  rezydujących  przy  boku  królewskim  Senatorów  z»- 
wiadonńć  o  śmierci  Karola,  aby  ztąd  wybadać  ich  umysły,  jak 
dalece  się  zgodzą  na  wyjazd  monarszy.  Król  zagaił  sprawę:  wez- 
wri  kilka  Senatorów,  a  rozprawiając  z  nimi  o  wielu  rzeczach,  za-. 
wMewiił  o  smutńćj  z  Francyi  wieści,  a  iż  dla  zgonu  Karola  IX 
^łno  ma  jechać  do  Francyi.  Senatorowie  przyjęli  ze  współczu- 
ciem tę  wiadomość,  i  nietylko'  nie  odradzali,  lecz  owszem  życząc,  aby 
się  Król  adał  do  Francyi,  ofiarowali  się  jako  towarzysze  podróży, 
byle  Stany  państwa  były  o  tćm  zawiadomione.  Król,  wybadawszy 
umysły  Senatorów^  rozwiązał  zgromadzenie,  ale  pnerażony  zwłoką, 
jaka  dla  ntołania  sejmu  wyniknie,  lękając  się,  iż  kiedy  Stany  bę- 
dą się  sprzeczać  o  jego  odjazd,  tymczasem  dziedzictwo  jego  kto 
inny  agamie,  (jako  posiadania  ziem  wszyscy  łakną),  kazał  się  go- 
tować do  spełnienia  swych  tajemnych  zamiarów.  Wieczorem  (był 
to  dzieś  18  czerwca,  piątego  miesiąca  po  koronacyi),  wezwał  do 
siebie  owych  trzech  zaufanych  Francuzów,  polecając  jednemu  z  nich 
staranie  około  koni,  a  dwóm  innym  dając  do  pisania  rozmaite  listy; 
ewszem  kilka  pism  wypracował  własnoręcznie,  jako  biegły  w  języka 
łacińskim.    29ożyw8zy  listy  pod  pokryciem  stołu,   w  późną  noc 
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wysdm^ł  si^  tylną  eząścią  zaBdca,  gdńe  już  naa  konie  czekaj,  i 
IV  towąnystwie  kilku  Francuzów  rassył  w  podróż.  Nie  wszyscy 
Franco^  wiedzieli  o  jego  odjeździe.  Tymczasem  zaświtał  dzień, 
aesdi  się  Senatorowie,  aby  Króla  wedle  obyczaju  nawiedzić,  i  roz- 
biegła się  wieść,  że  Króla  niema;  pewien  młodzieniec  widziid  go 
w  nocy,  pędzącego  na  bystrym  rumaku,  już  na  drugiój  stronie 
Wi^.  Smutni  tedy  Senatorowie  odeszli  z  zamku,  pytając  się 
ivią)emnie,  co  to  znaczy?  Zniknienie  Króla  niemałą  było  przykroś- 
cią dla  urzędników  nadwornych,  a  mianowicie  dla  Podkomorzego, 
(iyył  na  tym  urzędzie  Jan  Tęczyński),  do  którego  należało  z  urzę- 
du zawiadamiać  Stany  o  wszystkićm,  co  mu  się  w  domu  królew- 
skim widzi  być  podejrzanego.  Dosiadłszy  przeto  rumaków,  wespti 
z  Mikołajem  Zebrzydowskim  ruszyli  w  pogoń  za  Królem,  aby  się 
dowiedzieć  o  przyczynie  jego  ucieczki,  a  tym  sposobem  usprawie- 
dliwić się  przed  Rzecząpospolitą.  Dognali  Króla  na  pograniczu 
ISzłązka  pod  Oświecimem,  a  zsiadłszy  z  koni,  upadli  do  nóg  kró- 
lewskich, prosząc,  aby  zaniechał  owój  podróży,  uwolnił  RzecqK)5po- 
litę  od  obawy  i  oszczędził  swą  sławę  królewską  u  cudzoziemskich 
narodów,  które  sądzić  mogą,  iż  albo  Król  postępuje  nie  wedle 
$w^j  dostojności,  albo  Polacy  nie  umieją  się  należycie  zachować 
względem  monarchy,  gdy  t^  ledwie  po  pięciu  miesiącach  pano- 
wania, z  kraju  ucieka.  Zresztą  Uagali  Henryka,  iżby  rozważył, 
ezy  d^syć  jesi  sumiennie  opu^czać  Rzeczpospolitę,  która  całkiem 
od  Króla  zależy,  a  kędy  lub  w  publicznych  sprawach  cóś  nad- 
zwyczajnego zdarzyć  się  może,  albo  prywatne  waśni  wynikną, 
gdy  pasterz  od  swej  trzody  odbieży.  Dla  łez  więcój  mówić  nie 
mogli;  Henryk  na  to  wszystko  odpowiedział:  «Nie  chciejcie  u  sie- 
bie wątpić  o  mojćm  sercu  kutej  Rzeczypospolitćj,  gdy  wiele  wam 
i  ojczyźaie  waszej  winienem,  żeście  mię  uczynili  Królem  takiego 
państwa;  chcę,  abyście  wierzyli,  że  dokąd  mi  życia  i  krwie  wy* 
starczy,  nie  zapomnę  waszój  ku  mnie  przychylności.  Lecz  abym 
zaniediał  tę  drogę,  ani  ja  uczynić,  ani  wy  żądać  nie  możecie.  Je- 
żeli teraz  z  wami  zostanę.  Królestwo  Francuzkie,  które  jest  mojóm 
dziedzictwem,  przejść  utOM  w  inne  ręce.    Wkrótce  wrócę;  Kr4- 
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nudo  czci  ipoli;gi,  jeże.!!  alraymawszy  królestwo  ojczyste,  nszystkie 
bogactwa  Królestwa  Polsidego,  dic  dla  siebie  niebiorac,  obnJciiDa 
jegoi  wlflsoe  potrzeby.  Jeżeli  u  was  mńj  powrót  w  wglpliwo^ci, 
i  jako  puniadacie,  że  Rzeczpospolita  dla  swojego  kszloHii  i  po- 
mdka  nie  może  być  bez  Króla  nąizoaą,  tedy  Francyajako  dzie- 
dzictwo, może  się  sprawiać  przez  zaslępcĘ,  a  do  was,  których  jedy- 
nie akocbałem,  powrócę.  Pnez  krótki  czas  mi^j  niebylooścj,  m^ 
liry  SeDal  w  moj^m  imieaiu  łacuo  sprawom  Uzeczypospolil^J  zara- 
dzi. Taką  wam  daję  odpowiedź;  a  jeśli  wiccćj  cbcecie  co  le  tnną 
mówić, nsiidżcie,  proszĘ, do  powozu,  gdyż  zanadto  drogie s-i cbwi- 
le,  abym  sifl  lalnyiDywał.B  Tedy  usiadłszy  do  kolebki,  błagali 
Króla,  aby  pozostał,  ale  widzqc,  że  ich  zbywa  jeno  próżnymi  sło- 
wy, prosili  smutni  o  ucałowanie  króiewskićj  ręki  na  pożegnanie, 
Henryk  re  łzami  w  oczach,  wyciflgając  kn  nim  prawicą;  "Oto, 
nekl,  zakład  mojego  serca  ku  waszi^j  ojczyżuie;ii  po  cz^m  zdjąw- 
siy  pierścień,  podał  go  Tyczyńskiemu,  mówiąc:  "Niech  to  będzie 
ziudueio  i  świadectwem  wiary  królewskiej,  jako  mią  wkrótce  u 
siebie  ujrzycie;  le  zaś  listy,  które  w  Krakowie  w  mym  pokoju 
anidaetic,  proszą,  oddajcie  każdemu,  do  kogo  są  pisane;  reszta 
waiD  wyłoszczy  mój  wiemy  Daaseo,  któremu,  iżby  wiara  była  da- 
na, upraszam,  n  Ci  za  powrotem  udali  sii;  prosto  na  zamek,  a 
zdmwszy  Senat,  pilno  przejrzeli  listy  znalezione  pod  kobiercem, 
odiiali  je  wiernie  wedle  napisu,  te  zasiĘ,  które  były  do  całego 
Senatu,  olworsono  i  publicznie  czytano;  myśl  tych  listów  wlaici- 
wAmi  słowy  wypisują. 

aTnidno  wyrazić,  z  jak^  boleści!!  serca,  nieciekajac  sejmu  le- 
go Królestwa,  udajemy  sią  do  Francyi,  która  świeżo  na  nas  spa 
dła  wedle  praw  dziedzicznych.  Zważając  wasze  ku  nam  służby, 
orai  miłość  i  przychylność,  jakąśmy  widzieli,  nie  możemy  bez  łez  i 
wJeDriJj  boleści  pomyśleć  o  tym  naszym  odjeździe.  Wielceśmy  ro- 
zważ^ pobudki,  klóre  pnytaczaó  byłoby  za  długo;  mieliśmy  na 
uwadu  wasze  ku  Nam  serce  lak  dalece,  iż  mając  u  siebie  za- 
pewae,  że  Królestwo  Fraucuzkie  oddane  jest  w  zarząd  NauaśnlBJ- 
FniDBO.  6 
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8zij  Naszej  matce,  chcieliśmy  tutaj  nie  tylko  oczekiwać  sejmu,  lecz 
też,  jeśliby  wam  się  zdało,  całe  lato  przemie^zkać:  świadkiem  moim 
jest  Bóg,  świadkami  wielu  z  Senatorów,  z  którymiśmy  tQ  rzecz 
roztrząsali,  jak  skoro  się  otrzymała  wiadomość  o  śmierci  Chrze- 
ścijańskiego Króla  brata  Naszego.  Za  ich  poradą,  pod  pieczęcią 
tegoż  królestwa  naszego,  posłaliśmy  do  Najjaśniejszi^j  Królowej 
matki  Naszćj  Listy,  które  Francuzi  zowią  regencyą,  oraz  prywat- 
Dćmi  listy  upominaliśmy  Książęcia  brata  Naszego,  Książęcia  Alen- 
con,  Henryka  Króla  Nawarry  i  wszystkich  Francuzkich  Książąt  i 
Starszyznę,  aby  się  stosując  do  Naszćj  woli,  nie  oczekiwali  nada- 
remnie Naszego  przybycia.  Tak  się  miały  rzeczy,  ale  do  odmie- 
nienia myśli  Naszćj  przyczyniły  się  pobudki,  które  wy ,  mężów  ie 
roztropni  a  mądrzy,  za  shiszne  uznacie.  Wczoraj  wieczorem,  do- 
szły Nas  listy  Najjaśń.  Królowdj  matki,  oraz  wielu  Francuzkich 
Książąt  i  Starszyzny,  iż  rzecz  jest  niezbędna,  abyśmy  dla  pośpiechu 
rozstawiwszy  konie,  prędko  przybyli  do  Francy  i,  gdzie  neczy  stoją 
w  niebezpiecznym  stanie;  że  owe  najstarsze  i  najszlachetniejsze  z 
królestw  Europy  narażonćm  jest  na  zaburzenie  domowe,  i  że  ni^ 
masz  innego  środka  ratowania  i  ocalenia  owego  państwa,  jeno 
iżbyśmy  w  przeciągu  dni  dwódziestu  stanęli  w  Paryżu,  lub  przy- 
najnmiój  u  granic  państwa.  Wiele  inszych  rzeczy  pihiie  Nam  pi- 
sano w  owych  listach,  z  których  nie  tylko  ludzie  spraw  Francuz- 
kich wiadomi,  ale  też  obcy,  znający  tylko  niestałość  rzeczy  ludz- 
kich, łacno  wyrozumieją,  jako  bezwłocznie  należało  się  nam  goto- 
wać do  podróży.  Po  odczytaniu  tych  pism,  postanowiłem  u  siebie 
z  jak  największym  pośpiechem  udać  się  do  Francyi.  Gdyby  zaś 
zamiar  mojćj  podróży  był  wiadomy,  spotkałbym  wiele  przeszkód  do 
pośpiechu,  od  którego  wszystko  zależy;  postanowiliśmy  przeto 
wyjechać  pokryjomu.  Nietajne  wam  pobudki  mojej  podróży  do  Fran- 
cyi, smacie  umysł  i  obyczaje  tych  krajów,  przez  które  mi  przejeż- 
dżać należy,  uznacie  więc,  iż  najbezpiecznićj  Nam  było  ukryć  i  przy- 
ipieszyó  Naszą  podróż,  aby  uprzedzić  wieści,  jakie  krążyć  poczną. 
Macie  przeto  w  krótkich  słowach  sprawę  z  Naszego  postępku; 
sentą  jako  nie  macie  wą^ić  o  dawnij  Naszij  ku  wam  i  waszema 
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Królestwu  Polskiemu  mflości,  tak  i  was  proszę  o  wiarę  i  przy* 
cbyloość,  któreście  ku  Nam  zachowywali.  Bronić,  ozdabiać  i  po- 
ważać to  królestwo  nigdy  nie  przestaniemy.  Godność  Naszą  i  rządy 
Polski,  pod  Naszą  meobe<»ość  (a  bawić  będziemy  o  ile  moim 
niedługo),  poraczamy  waszćj  wierze  i  roztropności;  pragniemy  i 
żądamy,  iżbyście  w  rychłym  czasie  przysłali  do  Nas  do  Francy! 
poważnych  mężów  z  każdego  Stanu,  z  którymi  się  pilno  nad 
wszystkióm,  co  się  ściąga  do  pożytku  i  ozdoby  tego  królestwa,  na- 
radzać łiędziemy.  Wielce  a  wielce  polecamy  wam  zachowanie, 
igodę  i  całość  królestwa  Naszego  i  czci  Naszój.  Bądźcie  zdrowi. 
Dan  w  Krakowie,  18  czerwca,  1574. » 

Listy  prywatne  tak  brzmiały  : 

aDo  Stanisława  Kamkowikiego  Biskupa  Kijowskiego. 

^Przewielebny  Panie,  wiernie  Nam  miły!  Nietajno  Waszój  Pa- 
stHTskiój  Mości,  iż  za  odmianą  rzeczy  i  czasu,  rady  ludzkie  zmi^ 
Diać  się  zwykły;  tak  zawsze  czynili  roztropni  mężowie,  i  My  tak 
oczynić  uznaliśmy  za  rzecz  shiszną.  Postanowiłem  był  dni  poprze- 
dnich (jako  W.  P.  Mość  dwakroć  to  od  nas  słyszała)  pozostać  z 
wami,  dopókądprzynajmniójsejm  się  zwoła  i  zakończy.  Teraz  zaś, 
gdym  z  listów  N.  Królowo]  matki  Naszćj,  dziś  podczas  wieczerzy 
otrzymanych,  wyrozumiał,  że  rzeczy  Francuzkie  są  w  tak  niebem 
fiecziłóm  położeniu,  iż  całe  owe  królestwo  moje  zachwiać  sięmo- 
10,  jeśli  00  nąiprędzój  i  z  niesłychanym  pośpiechem  tam  się  nie- 
qawiQ  —  zmuszony  byłem  odmienić  radę,  i  udać  się  do  Francyi 
jak  mykrótszómi  drogami.  Zd^o  się  mój  wyjazd  ukryć  dla  wielu 
pnjczyu,  o  których  W.  P.  Mość  usłyszy  od  szlachetnego  i  uro- 
dKmego  Dansena,  Naszego  Radzcy,  któremu,  aby  dana  była  wiara, 
^mzam.  Nic  bardziój  nie  pożądam  nad  utrzymanie  obojga  królestw; 
lie  jest  1o  bowiem  rzecz  nowa,  ani  prawom  waszym  przeciwna,  a 
Pobee  me  mdo  sławy  przybędzie  z  Króla,  który  zarazem  nad 
Fhocyą  panować  będzie.  O  całój  tćj  sprawie,  która  zajmuje  mię 
jdco  nąiważniejaiay  obszome  i  wedle  mój  myśli  rozpowie  W.  P. 
Mości  necanmy  Pan  Dansen.  Mniemam,  że  mię  kochacie,  jako  i  ja 
prawie  wan4  j^tem  nąjżyczliwiój  przychyhiy.  Poznałem  Twój 
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umysł,  poznałem  wiarą  i  prawość,  o  to  wiQC  proszą  i  tego  czekam 
od  Twćj  roztropności,  abyś  przychylność  przesławnego  Senatu  Pol- 
skiego i  drugiego  Stanu,  jaka  była  dotąd,  utrzymał.  Czuwaj,  proszą, 
nad  tim  całćmi  siły,  a  uczynisz  mi  rzecz  nader  wdzięczną.  Co  do 
mnie,  starać  się  będę,  aby  się  wy  wzajemnie  i  miłością  za  miłość 
odpowiedzieć.  Dobrego  życzę  zdrowia  W.  Pasterskiej  Mości,  wier- 
nie Nam  miłemu.  Królestwo  Nasze  Polskie  i  cześć  Naszą  wam 
polecamy.    Dan  w  Krakowie,  18  czerwca,  1574. » 

Listy  innym  Senatorom  oddane  były  tejże  treści.  Po  odczy- 
taniu ich,  osoby  wszystkich  stanów,  ile  ich  było  pod  tenczas  w 
Krakowie,  złożyły  naradę,  co  czynić  należy.  Zdało  się  przyzwać! 
wybadać  Dansen'a,  który  stanąwszy  przyniósł  pismo,  podobne  tre- 
ścią do  powyższych  listów  Henryka.  Chociażbym  miał  pod  ręką, 
nie  zdaje  mi  się,  aby  przytaczać  je  była  potrzeba. 

Pierwszem  staraniem  Senatu  było,  dla  ocalenia  powagi  Rze- 
czypospolitćj,  wyprawić  gońce  do  sąsiednich  narodów,  ogłaszając 
tak  odjazd  królewski,  jako  i  przyczyny,  które  go  do  tego  skłoni- 
ły. Pnedewszystkićm  należało  pisać  do  Maksymiliana  Cesarza  Rzym- 
skiego, do  Austryi,  kędy  Henryk  miał  przejeżdżać.  Lękać  się  na- 
leżało, iżby  fałszywe  wieści  (które  rzecz  pogorszać  zwykły),  nie 
przypisywały  narodowi  Polskiemu  winę  odjazdu  Króla>  spowodo- 
wanego jedynie  zgonem  Karola  Francuzkiego  monarchy.  W  t^j 
mierze  pisano  obszernie,  tak  do  Cesarza,  jako  i  do  samego  Henry- 
ka; obojga  listów  to  było  brzmienie: 

Do  Maksymiliana  Cesarza  Rsymskiego. 
Wasza  Cesarska  Mość!  Senatorowie  Królestwa  Polskiego, 
służby  swe  wierne  i  przyjacielskie  majestatowi  Waszemu  zasyłamy. 
Osądziliśmy  za  rzecz  słuszną,  aby  z  powodów  sąsiedztwa 
naszego,  dana  była  W.  C.  Mości  pewna  wiadomość  o  wypadkach, 
które  się  u  nas  tych  przeszłych  dni  zdarzyły;  lubo  te,  nie  wątpimy, 
iż  są  dostatecznie  wiadome,  mamy  bowiem  u  siebie  za  rzecz 
pewną,  ze  Najjaśniejszy  Król  nasz  wszedł  w  granice  ziem  W.  C. 
Mości,  i  skierował  się  prosto  do  Wiednia  z  niedosyć  okazałym 
pocztem,  jakb7  na  królewską  godność  przystało.    Z  tego  W.  C. 
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Mość  łacno  wyrozumieć  może,  iż  Najjaśniejszy  nasz  Pan  bez  wie- 
dzy i  woli  naszej  odjechał  z  królestwa;  dostatecznie  bowiem  maje- 
statowi Waszemu  znana  jest  wierność  i  cześć,  jaką  zwykliśmy  za- 
chowywać km  naszym  monarchom.  Anibyśmy  N.  Królowi  naszemu 
odmówili  należytego  poszanowania,  jeśliby  za  naszą  wiedzą  brał 
przed  się  swój  odjazd.  Niektórzy  z  urzędników  państwa  udali  ślę- 
za Nim,  dognali  go  pod  zamkiem  Oświecimem  i  szli  aż  doPrum- 
nicy,  na  pogranicze  krajów  W.  C.  Mości,  ale  sią  Król  żadnemi 
rady  nie  dał  odwieść  od  swojego  zamiaru.  Zostawił  do  nas  pewne 
listy,  w  których  poleca  nam  to  państwo  i  objaśnia  pobudki  ukry« 
wania  przed  nami  swojego  odjazdu,  do  którego  było  mu  pilno,  aby 
N.  swą  matkę^  ojczyznę  i  tamto  kwitnące  królestwo  zabezpieczył. 
Gdy  nas  doszła  pierwsza  wiadomość  o  zgonie  Chrześcijańskiego 
Króla  Francyi,  i  następstwie,  które  spada  na  N.  naszego  Pana, 
my,  niechcąc  być  obojętni  na  to,  co  mu  z  dziedzicznego  i  natural- 
nego prawa  przynależy,  nad  ocaleniem  i  pożytkami  owego  króle- 
stwa przemyśli waliśmy  niemniój  troskliwie,  jak  nad  naszą  własną 
Rzecząpospolitą,  tak  dalece,  iż  N.  Król  nasz  na  naszą  poddańską 
wierność  żalić  się  nie  może.  Ale  się  stało  ińaczój,  nie  już  winą 
wzniosłego  królewskiego  umyshi,  lecz,  bez  wątpienia,  winą  tych,  któ- 
rzy ma  prywalne  rady  podawali.  Z  tego  wszystkiego  W.  G. 
Mość  w  mądrości  swćj  osądzi,  że  odjazd  N.  naszego  Króla  przy- 
trafił się  w  tych  czasach,  kiedy  od  nieprzyjaciół  chrześcijańskiego 
imienia  nie  masz  by  najmniejszćj  obawy  niebezpieczeństwa  w  tćm 
królestwie,  które  stawi  jakby  szaniec  warowny,  zasłaniający  ceie 
chrześcijaństwo  i  cesarstwo  od  niewiernych.  O  tćm  wszystkićm 
W.  G.  Mość  obszernie  zawiadamiamy,  naprzód,  aby  nas  nikt  nie 
obwinid,  żeśmy  w  czćm  uchybili  naszemu  Panu;  powtóre,  celem 
wezwania  W>  G.  Mości  do  potwierdzenia  traktatów  i  przymierzy, 
które  14  s  królestwem  naszem  zawarte,  i  jako  przedtćm  uważały  się 
zi  świcie  i  niezgwedcone,  lak  i  teraz  iżby  szanować  je  raczył.  Po- 
kfiimj  W.  G.  Mości  całą  tę  sprawę,  nad  którą  ważniejsza  nigdy 
Bk  była;  jako  bowiem  nie  chcemy,  iżby  ktoś,  pomimo  woli  naszój,  nam 
rockii|wał,  jako  niechętniebyśmy  widzieli,  gdyby  Ictóś  nmiemał, 
'  '  •  8* 
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że  nie  umiemy  sią  wedle  praw  naszych  zachować  i  miarkować  wo- 
lę monarsz.!;  jaŁo  niebraknie  nam  serca  czynić  wszystko  gwoli  na- 
szć]  godności  i  swobodzie,  tak  niemnićj  zawsześmy  czcili  naszych 
Królów  i  Ksiiiżat,  a  raczej  pokorno,  niż  dumnie  względem  nich  siQ 
lachowywali.  Zresztą  wierne  i  przyjacielskie  służby  nasze  W.  G. 
Mości  polecamy.  Dan  w  Krakowie. » 

Nadto:  posłano  list  do  Henryka  tój  treści: 

«Czy  natośmy  u  Waszej  Królewskiej  Mości  zasłużyli,  iż  się 
Wam  spodobało,  nad  wszelkie  nadzieje  i  oczekiwania  nasze,  odje- 
chać ztcid,  nas  niezawiadomiwszy?  Ważne  bez  wątpienia  pobudki 
skłoniły  W.  K.  Mość  do  przedsięwzięcia  tak  długiej  a  niebezpiecz- 
nej podróży ,  ale  niemnićj  ważna  utrzymaćby  powinna  uwaga, 
łe  niezasięgnąwszy  naszej  porady  względem  tego  kroku,  W.  K. 
Mość  podawa  nas  w  podejrzenie,  iż  wątpi  o  wierności  swych  pod- 
danych, i  nie  śmie  spraw  swoich  zawierzyć  narodowi,  który  swą 
całość  i  swoje  swobody  zawierzył  W.  K.  Mości.  Nie  zabrakłoby 
nam  pewnie  i  serca  i  możności  towanyszyć  W.  K.  Mości  aż  do 
celu  Jego  podróżf ,  ale  W\  K.  Mości.  nie.  dobrze  u  siebie  rzecz 
rozważywszy,  nie  należało  puszczać  się  w  drogę,  narażając  się  na 
lyle  niebezpieczeństw.  Życzymy  W.  K.  Mości  szczęśliwej  myśli 
w  zamiarach,  ale  o  to  najbardzićj  błagamy  Boga,  iiby  Was  na- 
tchnął myślą  powrotu  do  nas  i  swojego  państwa.  Gdy  W.  K.  Mość 
zdrowo  i  cało  do  W^iednia  przybędzie,  prosimy,  iżby  się  dalej  nie 
udawał,  ani  narażał  na  niebezpieczeństwa  swojego  zdrowia  i  części. 
Bowiem  cześć  owa,  w  jaką  Najwyższy  Bóg  oblekł  W\  K.  Mość, 
tćm  jest  świetniejszą,  iż  nie  pochodzi  od  przypadkowej  fortuny,  ani 
od  losu  urodzenia,  lecz  z  woli  Bożej  i  z  wyboru  zacnych  a  do- 
brze zashiżonych  obywateli.  Niech  raczy  W.  K.  Mość  zważyć,  iż 
porzucił  kraj  narażony  na  niebezpieczeństwo,  nie  utwierdzony  zgo- 
ła w  swoich  traktatach  i  przymierzach,  tak  dalece,  iż  jeśli  Pan  czu- 
wać nad  nami  nie  będzie,  grozi  nam  klęska,  którćj  nie  oddali  żad- 
na nasza  pilność,  żadna  roztropność,  jako  bez  obecności  W.  K. 
Mości  nic  się  trwałego  i  niewzruszonego  postanowić  nieda.  Bła- 
gamy pneto  o  pamięć  na  ową  wiarę  i  przysięgi,  na  owe  uadzieje, 
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któreśmy  raz  o  W.  K.  Mości  powziąwszy,  dotąd  karmimy;  na 
ostateczną  całość  naszą,  którą  Wielki  Bóg  zdał  w  ręce  Waszćj 
wierności  i  potęgi.  Jeśli  nas  W.  K.  Mość  opaści,  Pan  Bóg  po- 
mści siQ  za  niesprawiedliwość  ludowi  jego  wymierzoną,  ani  po- 
szczęści sprawom  W.  K.  Mości,  nad  którym  ciążyć  będzie  wina 
naszych  klęsk  i  niebezpieczeństw.  Jeśli  otrzymamy  skutek  obecnych 
naszych  żądań,  dołożymy  usiłowań,  iżby  nasze  serce  gorliwie  oka- 
zać. Tymczasem  prosimy  Boga,  iżby  nam  dozwolił  oglądać  W.  K. 
Mość  w  dobrem  zdrowiu,  któremu  służby  nasze  poddańskie  z  wier- 
nością polecamy. » 

Zaledwie  z  tćmi  listy  odjechał  goniec,  kiedy  nadeszło  z  Wi^ 
dnia  od  Henryka  pisanie  tej  treści: 

«Z  listów,  które  w  Krakowie  przed  mym  odjazdem  do  wm 
pisałem,  mogliście  dostatecznie  wyrozumieć  ważne  i  sprawiedliwe 
połmdki,  które  Nas  zmusiły  nie  tylko  podróż  Naszą  do  Francyi 
pr^śpieszyó,  lecz  owszem  odbyć  ją  pokryjomu;  jeżeli  owe  listy 
wiernie  rąk  waszych  dosdy,  nie  wątpimy>  iż  niektórzy  z  was,  jak- 
kolwiek mądrzy  i  biegli  w  rzeczach  ludzkich,  obwiniają  Nas  za  ten 
postępek.  Ale  iż  ów  błąd  pochodzi  albo  ze  zbytku  miłości,  lub  z 
niedłkalstwa  tych,  którym  listy  nasze  poruczyliśmy  do  oddania. 
oie  chcemy  dtaU]  nad  tćm  się  szerzyć,  dosyć  mając,  gdy  wamzno- 
W8  oświadoymy,  że  Nasz  odjazd  do  Francyi  był  gwałtownie  pil- 
ij,  ie  się  nie  mogło  ani  ogłaszać  go  bez  niebezpieczeństwa,  ani 
ibńŁ}  iwlduić  bez  narażenia  na  klęskę  owego  obszernego  króle- 
stwa, którego  całość  tak  wielce  jest  Nam  miła.  Co  się  tyczy 
Nasngo  do  Polski  powrotu,  o  t^m  się  chyba  wtedy  cóś  pe- 
wnego postanowi,  ^gdy  sprawy  Francuzkie,  które  Nam  obecnie  na 

kią  i  do  których  śpieszymy,  na  to  pozwolą.    I  teraz,  pod- 

laiii^j  Naszej  podróży,  gdy  obszernemi  ^owy  nakłaniał  Nas  do 
^owrotB  Wielmożny  Kasztelan  Wojnicki,  Nasz  Podkomorzy,  jed- 
MMHiy  opowiedzieli,  że  się  o  tóm  chyba  we  Francyi  cóś  pewnego 
dozy.  Tymczasem  pilno  żądamy,  iżby  z  woli  Senatu  i  Stanu  Ry- 
codiego  pnysłaao  k'  nam  do  Francyi  mężów  mądrych  a  roztro- 
pjch,  X  oteeratai  instrukcyami  o  wszystkićm,  co  się  ściągać  mo- 
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źe  do  bezpieczeństwa  i  godności  Naszego  Królestwa  Polskiego  i 
Wielkiego  Księztwa  Litewskiego,  Tych  posłów  od  was  oJiętnie  i 
ludzko  przyjmiemy,  i  wespół  z  nimi  będziemy  się  naradzać  nad 
tćm,  aby  z  dłqgiój  (być  może)  nieobecności  Naszćj  nie  wynikły  dla 
kraju  jakie  szkody.  Zresztą,  wprtód  nim  i^yj^dziemy  z  Wiednia, 
Cesarzowi  Jegomości  (który  Nas  wspaniale  i  ludzko  przyjął)  pole- 
cimy Królestwo  Polskie  i  was  wszystkich.  Pisaliśmy  też  do  Cesa- 
rza Tureckiego,  iżby  ztćj  strony  nie  spotkała  was  jaka  klęska,  lub 
niebezpieczeństwo.  Nie  opuścimy  żadnego  zdarzenia,  iżby  czuwać 
nad  królestwem  i  wami  wszystkićmi.  Bądźcie  zdrowi. » 

Wielce  się  ułatwia  historyczne  opowiadanie,  jeżeli  słowa  i 
pbma  podają  się  w  ich  właściwem  brzmieniu.  Przeto,  zaniechaw- 
szy pozyskiwać  u  czytebików  sławę  odpowiadania  własnómi  wyra- 
Zf  (w  których  zwykle  prawda  się  skrywa),  wołałem  sumiennie  przy- 
taczać cudze  wyrazy.  Z  wiernie  zachowanych  słów,  łacno  odga- 
dnąć uczucia  ludzkie,  wtedy,  gdy  je  kreśląc  obszernie  a  po  swoje- 
mu, stajemy  się  niekiedy  niesprawiedliwómi  ku  ludziom  i  ich  czy- 
nom, a  czytelnikom  utrudzamy  możność  wydania  shisznego  sądu. 

Tu  pokrótce  namienić  potraeba,  jako  Henryk  przybył  do  Wie- 
dnia, jako  rozmawiał  z  Cesarzem  i  jakie  dawsd  odpowiedzi  posło- 
wi Kardjpała  Hozyusza  Senatora  Polskiego.  Król,  wyjechawszy  z 
Krakowa,  zamierzał  zrazu  tajemnie  przebyć  Wiedeń  i  Cesarstwo 
Austryackie;  bowiem  groziło  niebezpieczeństwo,  iż  lud  obcej  ziemi 
może  poznać  a  nawet  i  opóźnić  drogę  tego,  który  wiózł  na  swój 
osobie  cześć  i  całość  tylu  krajów.  Lecz  gdy  po  Niemczech 
wieść  o  jego  odjeździe  się  rozbiegła,  i  kiedy  się  o  nim  sam  Cesarz 
dowiedział,  wypadło  odmienić  zamiar  i  posłać  gońca  do  Cesarza 
Maksymiliana,  z  uwiadomieniem,  iż  Król  Polski  pragnie  swobodno 
przejechać  przez  jego  państwa  i  jeżeli  to  się  Cesarzowi  podoba, 
rzybyć  do  Wiednia  ;  Cesarz  na  to  uprzejmie  odpowiedział,  że  nie 
tylko  dozwala  przejścia,  lecz  owszem  najusild^j  pragnie  uściskać 
osobiście,  jako  gościa,  tak  znakomitego  monarchę.  Cesarz  nastę- 
pnie zawiadomiony,  iz  Henryk  jest  już  zaledwie  o  kilka  mil  od  Wie- 
dnia, wy^ał  dwóch  swoich  młodszych  synów,  aby  go  za  mia- 
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slem  powitali,  a  aam,  jako  przysłało  na  uprzejmego  moDarcbĘ,wy- 
sze<H  le  swojćmi  Rady  spolkać  guścia  u  wielkiego  mostu  ds  Dn- 
najn.  Gdy  Ilearjk  przyljyl,  Gesurz  uściskawszy  go,  wiódt  prosto 
do  pałacu.  Tam  w  Wiedoiu,  podczas  wielu  tajemniczych  z  Cesa- 
rzem rozmów,  Henryk  wszędzie  czynił  chlubne  wzmianki  o  Pol- 
skim narodzie,  co  było  rzeczą  konieczuci  dla  utrzymania  powagi 
Itzeczypospolitej,  iżby  obwiuiona,  w  samym  fCrólu  obroiicę  swego 
raal^a.  Po  Niemczech  bowiem  chodziły  wieści,  że  Polacy  wy- 
gnali swojego  Króla,  albo  dali  przyczyną  do  jego  potajemnej  ucie- 
czki. 

Wszelakoż  niepraystalo  Henrykowi  ibyt  długo  bawić  w  Wie- 
dnini  prędko  niąc  odjecba)  do  Weuecyi.  Tam  go  spotkał  posłan- 
nik  Kardynała  Hozyusza  Biskupa  \Yarminskicgo  i  Senatora  Pol- 
skiego, z  Rzymu  doń  wyprawiany.  Kto  zasi<:  był  ów  Ilozyunfr 
nawiasowo  wspomni;.  Urodzony  ze  krwie  nieszlachcckićj 
sce,  gdy  ksilałcqc  się  w  wyzwolonych  naukach,  szcziiśliwie  ml»«^ 
dość  swą  rozpoczął,  z  wyższym  swiaUem  począła  mu  sprzyjać  foi^ 
luna  wyższa,  niż  jćj  od  swojego  gminnego  pochodzenia  mógł 
oczekiwać.  Udawszy  się  do  llzymu  (Ha  dalszych  nauk.  ści<tgii,il  aa 
się  rMQbD,i  uwagĘ  Kardynałów;  a  gdy  go  nauka  zbfalała  z  wyż- 
!3emi  głowy,  prędko  Hozynszowe  zasługi  na  dworze  Papiezkim 
zasłynąły;  mianowany  został  Prałatem,  a  następnie  Kardynałem. 
Wiem  umarł  w  Polsce  (w  miesi.icu  papiezkJm)  Biskup  Warmińskii 
Papież  mianował  Hozycsza  na  ic  dostojność.  Lubo  Rzeczpospolita 
aieisfle  to  widziała,  że  siQ  ł)iskupstwo,  oraz  idąca  za  nićm  senator- 
ska doBtojDOŚć,  dostaje  w  ręce  nieszlacbcica,  ale  cnoty  Hozyusza 
zwyciężyły  niechętnych  i  okryty  go  blaskifm,  co  uawieloił  ciem- 
ność rodowego  pochodzenia.  Najczęściej  przemieszkiwał  w  Rzymie, 
a  po  śmierci  Papieża,  giosem  wielu  Kardynałów  powoływany  był 
u  najwyższi)  w  Kościele  Bożym  dostojność,  jeno  przemogła  za- 
wiść, rty  wyrachowanie  kilku  Włochów  i  Hiszpanów,  iżby  tjara 
papiezka  niedostała  się  przychodniowi  z  dalekich  krajów.  Itzec 
jednak  można,  iż  cnoltiwy  Hozjiisz  byt  w  samej  rzeczy  Papieżem, 
albowiem  większość  osadziła,  iż  jest  godzien  tćj  dostojności.   Jakie 
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zaś  były  pobudki,  ii  Kardynd  Hozyosz,  bawiący  w  Rzymie,  wypra- 
wił do  Króla  poselstwo,  wyjaśni  następna  mowa : 

tfZłożywszy  należne  Majestatowi  monarszemu  służby,  Kardynał 
oświadcza,  iż  cbętniebysam  przybył  dla  powitania  swojego  Króla, 
aby  w  rzeczach,  tyczących  ńę  całości  ojczyzny,  mógł  się  z  nim 
porozumieć.  Ale  gdy  późny  wiek,  iJtj  stan  zdrowia  i  niedogodna 
pora  roku  stanęły  na  przeszkodzie  jego  gorącym  chęciom,  przeto 
wyprawił  to  poselstwo,  iżby  w  jego  imieniu  mówiło.  Kardynał, 
w  niepokoju  ducha,  niepewien  ^zaiste,  czy  ma  winszować  J.  K. 
Mości,  iż  stosownie  do  powszechnych  życzeń  obejmuje  stćr  pań- 
stwa swoich  naddziadów,  czy  raczćj  płakać  nad  niedolą  ojczyzny, 
która  zaledwie  doczekała  się  gorąco  od  Boga  wymodlonego  Króla, 
znowu  (rzec  można)  jest  osieroconą.  Rozważa  w  duchu,  na  jakie 
Idęski  narażony  jest  kraj,  który,  Najjaśniejszy  Panie,  opuściłeś,  i  tóm 
bardziój  trwoży  się  o  jego  dolę,  iż  niema  pewnych  wieści,  wjaki- 
meś  stanie  to  państwo  opuścił.  Krążą  rozmaite  niedobre  pogłoski, 
których  większa  część,  iż  jest  prawdziwą,  ma  u  siebie  to  przekona- 
nie. Pragn^by  Kardynał,  iżbyś,  N.  Panie,  przed  opuszczeniem 
tego  państwa,  dobrze  i  bezpiecznie  je  rozporządził;  ale  jeśli  miłość 
ojczystój  twój  ziemi  przemogła,  jeżeli  na  jój  słodkie  wezwanie  po- 
śpieszyłeś, zapominając  wszystkich  spraw  inszych,  niech  się  dzieje 
czego  odmienić  niemoże;  miłości  ojczyzny  poblażyć  cóś  należy. 
Wszelakoż  'o  to  W.  K.  Mość  pokornie  uprasza,  iżby  jakoś  jest 
diętny  ku  sprawom  swojój  ojczyzny,  tak  oraz  to  królestwo,  do 
którego  rządów  pierwój  Cię  powołano,  chował  w  troskliwój  pa- 
mięci. Pamiętaj,  o  Królu,  że  i  my  jesteśmy  twym  ludem  a  owca- 
mi pastwiska  Twojego  ;  niechcićj  dawać  na  łup  wilkom  trzody, 
którą  Chrystus  wierności  Twojój  poruczył;  poświęć  nieco  z  Twych 
starań  na  jćj  obronę  i  zachowanie.  Jakim  kszt^ftem  W.  K.  Mość 
masz  czuwać  nad  krajem,  o  tóm,  jako  niedawno  tam  obecny,  lepiój 
snadź  wiesz  od  Kardynała,  który  już  od  lat  pięciu  nie  mieszka  w 
ojczyźnie.  Niemogąc  inaczćj  potrzebom  krajowym  zaradzić.  Kar- 
dynał pokomćmi  modły  błaga  Hiflosierdzie  Boże,  iżby  udzielił  W. 
K.    Mośd  zdrową  poradę,  szczęścił  mu  w  obecnój  podróży,  uspo« 
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koił  jego  ojczyznę,  a  bezpieczna  ją  postawiwszy,  Króla  zdrowo  do 
Polski  powrócił ;  —  a  izby  Król  odtąd  albo  osobiście  w  mądrości 
swćj  rządził  Polskim  narodem,  albo,  jeśli  inaczej  stać  się  mosi^ 
aby  we(fie  sił  czuwał  nad  naszóm  bezpieczeństwem  i  spokojem. 
Tymczasem  zasię,  gdy  W.  K.  Mość  nie  jest  w  kraju  obecną, 
niech  mianuje  kogoś,  coby  sprawiał  rządy  w  imieniu  króle wskiój 
powagi;  bo  kiedy  państwo  bez  sternika,  słusznie  burzy  lękać  się 
wypada.  Jeśli  Król  pyta,  kogo  Kardynał  mniema  być  stosownym 
dO;  ^rawowania  rządów  państwa;— oto- odpowiedi:  wedle  praw  oj- 
czystych. Arcybiskupowi  Gnieźnieńskienm  to  się  przynależy.  Jaka 
jest  jego  powaga,  jaki  obecnie  stan  zdrawia,  W.  K.  Mość  lepićj 
to  wiedzieć  musi.  ELardynsd  nie  wątpi,  iż  w  królestwie  sejm  już 
łożony;  przeto  mu  się  widzi  stosowńćm,  aby  nikogo  nie  naznaczać 
Wprzód,  aż  powszechne  zdanie  obywateli  na  wybór  jego  się  zgo- 
dzi. O  to  jeno  pokornie  uprasza,  iżby  kogój  z  heretyków  nie  pizy- 
puszczał  do  rządowego  stćru.  Kardynał  czyni  nadzieję  Radzcom 
pińatwa^  iż  prędko  do  tóA  powróci,  a  tymczasem  wzywa,  aby  drogę 
jego  bezpieczną  i  spokojną  uczynić  się  starali.  Następnie  zagai  rzecz 
o  Nąjjaśniejstój  Księżniczce  siostrze  Zygmunta  Augusta,  pilno  ją 
poleci  J.  K.  Mości,  szeroko  opowie,  jaka.  się  krzywda  dzieje  tćj 
Pau  -w  Królestwie  NeapolUańskićm,  kędy  należne  jćj  po  matce  pie^ 
Blęiżiie  kwety^  oddwód)  lat  się  nie  wypłacają,  a  będzie  upras^ć  o 
wdanie  się  monarchy  do  Króla  Katolipki^o,  iżby  Księżnicdui  cór- 
ka Najjaśniejszych  Zygmunta  I  i  .Królów^  Bony,  siostra  zaś.  Zyg- 
munta n,  Królów  Polskich,  na  mocy  testamentu,  prawna .  wespół 
z  .dwoma  siostran^  dzieitaiczka,  rychlćj  otrzymida  swą  należność, 
kiórćj  zatrzymywać  nieman  żadnćj  przyczyny.  Nie  od  neczy  byłoby, 
aby  J.  K.  Mość  w  swćm  piśmie  wyrazS  pobudki,  dla  których  pic 
doiąd  niepostana«iono  w  rzeczy  testamentu. » 

Odpowiedz  Króla, 

«]Gle  przyjmuję  to  pozdrowienie  dostojnego  Kardynała  Ho- 
zyusza,  i  wdzięcznie  widzę,  iż  ów  mąż  .święty  troska  się  o  me  zdro* 
wie  i. godność,  iż  o  mych  sprawtok  często  pragnie  odbierać  wia- 
To  poselstwo  nienu^  jest  dowodem  życzliwości  i  przy- 
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jaznych  chąci  męża,  którego  joi  oddawna  pokochałem  za  poboż- 
ność i  dziwną  a  głośną  u  świata  nankę.  Ale  im  częściej  o  nim 
mówię,  albo  w  jego  pamięci  obecnym  stawam,  tćm  gorętszą  nio- 
sę przyjaźń  i  szczersze  podziwienie  dla  wielkich  jego  cnót,  powagi 
w  radach,  dojrzałości  sąda  i  niepokalanej  niewinności  życia.  Dzię- 
ki czynię  za  przyjazne  ka  nmie  chęci,  jakie  przez  was  oświadcza. 
Łnbo  niczego  bardziój  nie  pragnąłem,  jak  osobiście  widzieć  i  czcić 
jego  oblicze,  cieszyć  się  pełnćmi  mądrości  słowy,  a  w  wątpliwym 
biega  spraw  moich,  zasięgać  jego  rady;  nie  chcę  wszakże,  iżby  po- 
dróżą narażał  na  szwank  swe  zdrowie,  tak  potrzebne  dla  całój  Rze- 
osypospolitój  chrześcijańskiój.  Kardynał  winien  troskliwie  ozawać 
nad  tćm  zdrowióm,  tak  wielce  zachwianóm  przez  zbyteczne  prace. 
Nie  ma  się  z  czego  przedemną  usprawiedliwiać;  mam  zadosyć,  iż 
przysłał  do  nmie  swojego  posłannika,  od  którego  o  jego  zdrowin 
pewną  wiadomość  mieć  mogę,  i  wzajemnie  objaśnić  go  o  mćj  obec- 
nej podróży.  Nie  wątpię,  iż  krąży  mnóstwo  wieści  o  mym  z  Kró- 
lestwa Polskiego  wyjeździe;  dostojny  Kardyn^  w  mądrości  swój 
łacno  osądzi,  o  ile  tym  pogłoskom  wiara  daną  być  może.  Ja,  wprzódy 
nim  odjechałem  z  Polski,  zawiadomiłem  naprzód  obecnych  w  Kra- 
kowie Senatorów  o  zgonie  mojego  brata;  lecz  oni  oświadzyli,  iż 
jeno  na  sejmie  cóś  stanowczego  w  rzeczy  mojego  odjazdn  urządzić 
mogą.  Tymczasem  nadeszły  listy  odmćjKrólowśj  Matki,  która  mię 
lAaga,  abym  lotem  śpieszył  do  Francyi,  jeśli  pragnę  ojczyznę  moją 
widzieć  ocaloną,  że  owe  królestwo  wwieUdóm  zostaje  niebezpieczeń- 
stwie, że  od  mój  obecności  wszystko  zrieży.  Przeto  koniecznością 
znaglony  do  odjazdu,  postanowiłem  uprzedzić  wieść  o  mćm  przyby- 
ciu, aby  tćm  skutecznićj  zniszczyć  sidła  mych  nieprzyjaciół.  Nie- 
cliąi  dostojny  Kardynał  ani  wątpi  o  mój  życzliwości  ku  Polskiemu 
Królestwu,  o  chęci,  jaką  pałam  odwdzięczyć  mu  dobrą  ku  mnie  ży- 
czliwość, sprawy  bowiem  mojego  Polskiego  Królestwa  leżą  mi  na 
sercu  zarówno  ze  sprawami  Francyi,  lubo  ta  jest  moją  ojczyzną; 
Francya  zaledwie  mi  zdolna  była  okazać  tę  ludzkość  i  miłość,  co 
Polacy,  którzy,  mogąc  kogo  iuzego  mieć  swym  monarchą,  wobó- 
mi  j^osy  na  tron  mię  twój  powołali.  Czuję,  iż  tyle  im  winiennem, 
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że  dla  ich  ocalenia  i  godności  należałoby  mi  poświęcić  cóś  ze 
spraw  Francuzkicb;  a  nie  innym  umysłem  biorę  przypadłą  na  mnie 
Francuzką  koronę,  jeno  iżbym  miał  snadniejszą  zręczność  ^jwdzię- 
czenia  się  Krółesti^  Polskiemu.  Polacy  wątpić  nie  powinni,  iż  po- 
kąd żyją,  pamięć  ich  dobroci  będzie  żyć  w  mćm  sercu.  Nie  sądzę, 
iżby  mój  wyjazd  stał  zię  powodem  jakiegoś  dla  Polski  niebezpie- 
czeństwa, gdy  zewsząd  widzę  spokojność  w  Europie.  Pisałem  już. 
po  razy  kilka  do  Senatorów  w  sprawach,  które  mi  się  potrze- 
bnemi  być  zds^,  i  otrzymałem  ztamtąd  odpowiedź,  iż  sprawy 
w  owćm  królestwie  są  spokojne.  Inaczej,  jakem  uczynił,  postąpić 
nie  mogłem  bez  narażenia  państwa  mojego  Francuzkiego  na  osta- 
teczną zagubę,  i  nie  masz  się  czemu  tak  bardzo  dziwować,  iżśpie- 
^do  Francyi,  mojego  ojczystego  państwa.  Pewien  jestem,  że  się 
wiele  rzeczy  naprzeciw  nmie  mówi  i  pisze,  wiem  wszelako,  że 
przez  mój  odjazd  Polsce  nic  się  nie  zaszkodziło.  Co  się  zaś  tyczy 
rady  dostojnego  Kardpała,  iżbym  posłał  kogo  ze  znakomitych 
mężów  dla  sprawowania  rządów  państwa,  już  tam  zostawiłem 
dwóch  zacnych  'Senatorów,  którzy  w  mojćm  imieniu  z  innómi 
sprawy  krajowe  załatwiać  będą,  a  spodziewam  się,  iż  wielki  Senat 
^irzjsńe  do  mnie  swe  posły,  abym  z  nimi  cóś  pewnego  o  spra- 
wach Polskiego  Królestwa  mógł  stanowić.  Iż  mię  nakłania  do 
powrotu  Kardynał,  czyni  to  z  miłości  ku  swój  ojczyźnie;  co  do 
mnie,  w  tym  czasie  ani  cóś  przedsięwziąć,  ani  nawet  przynekać 
nie  mogę,  dopóki  stanąwszy  w  ojczystćmmóm  królestwie,  nieroz* 
waŻQ  dojrzale,  co  mi  uczynić  wypadnie.  Tymczasem  zasię  winie- 
nem  oświadczyć,  iż  nie  zaniedbam  wszechstronnego  czuwania,  aby 
Polska,  pod  moją  nieobecność,  nie  poniosła  jakiegoś  szwanku.  O  usta- 
nowieniu Namiestnika  nie  mogę  nic  wynec  przed  przybyciem  po- 
słów Polskich  d9  mnie;  tymczasem  zaś  niech  dostojny  Kardynad 
pBno  lapisnie,  cokolwiek  mu  przyjdzie  na  myśl  o  rzeczach  i  nn 
dadi  Polskich,  a  większą  pnyshigą  obowiązać  mię  nie  może.  Gdy 
bowiem  ów  mąż  spędził  wszystkie  chwile  swojego  wieku  w  boja* 
żni  Boió)  i  na  obronie  Kościoła,  wiem,  że  od  niego  jeno  zdrowe 
a  zbawienne  rady  mieć  będę.  Wszystkie  jego  czyny  i  prace,  tyle 
Fbedro.  9 
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darów,  jakie  nań  zlał  Duch  Świąly,  uczynią  mią  szczęśliwym,  gdy 
w  trudnych  sprawach  mojego  zawodu  wesprze  mię  dojrzałemi  rady, 
których  oczekiwamy.  Wiem,  ile  korzyści  z  jego  prac  piśmiennych 
odniosę  we  Francy  i,  kędy  pisma  jego,  więcój  niż  oręż  poshiżami 
do  nawrócenia  heretyków,  to  powiększy  tę  miłość,  jaką  ku  niemu 
chowam.  Teraz  zaś  kocham  go  t^.m  szczerzej,  im  jawniój  widzę 
jego  troskliwość,  tak  o  swoje  ojczyznę,  jako  też  o  mnie  i  moją 
królewską  dostojność.  Pamięć  jego  dobrój  woli  żyje  w  mymumy- 
jle,  a  w  każdym  razie  starać  się  będę  dać  mu  poznać,  jako 
wdzięcznie  chować  go  w  pamięci  pragnę.  Co  się  zaś  tyczy 
N.  Księżniczki  najchętniej  uczynię  wszystko,  czego  Kardynał  żądać  bę- 
dzie w  imię  jćj  godności  i  pożytków;  dam  me  listy  do  Katolickie- 
go Króla  tóm  chętniej,  że  czytałem  testament  Króla  Zygmunta, 
i  widzę,  że  summy  Neapolitańskie  Króla  Zygmunta  prawnie  do  nićj 
należą.  Uczynię  to  tóm  ochoczój,  żem  uznał  jćj  pobożność  i  chwa- 
lebne a  tak  shisznie  wielbione  dziewicze  obyczaje.  We  wszystkich 
jej  sprawach  nigdy  jej  nie  zejdzie  na  m^m  pilnem  staraniu.  Tobie 
zaś  (mówił  Król  do  posła),  czynię  dzięki,  żeś  się  ochoczo  podjął 
pracy  obecnego  do  mnie  poselstwa;  już  będąc  w  Polsce  dsdem  ci 
pewne  dowody  mój  łaski,  o  czćm  chcę,  aby  Pan  Podkanclerzy 
obszemićj  cię  zawiadomił  *),  W  dalszym  czasie,  a  nawet  we  Fran- 
cyi  nie  zabraknie  mi  środków  okazania  wam  m^j  łaskawości. 

Henr)k,  nie  długo  bawiąc  w  Wenecyi,  prostą  drogą  udał  się 
do  Paryża.  Lecz  zostawmy  na  chwilę  Henryka,  z^atwiającego  we 
Francyi  trudne  swe  sprawy,  a  obaczmy,  co  brała  przed  się  Rzecz- 
pospolita i  jako  zabezpieczyła  swój  porządek.  Wieść,  która  mil- 
czeć nie  zwykła,  gdzie  idzie  o  wielkie  sprawy,  prędko  się  rozbiegła 


*)  Nie  mogUimj  naprędce  doilediić,  kto  bjł  ów  poseł  o4  Hozjisn  do 
Henrjka;  podobno  Ks.  Stanisław  Reszki  (Resclns),  ktdrj,  ile  wiemj,  w  tśj  wła- 
iaio  chwili  bawił  we  Włoszech,  a  bjł  polabie&cem  i  Kardynała  i  Henrjka  Walez. 
Ten  ostatni  mianował  go  Sekretarzem  królewskim,  i  namawiał,  abj  się  z  nim 
sdał  do  Francji  — to  są  może  owe  dowodj  łaski  królewskiej,  o  których  ta  Heorjk 
wspomina. 

N.  Tłumacza. 
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pomiędzf  zaakomitszćmi  Senatory.  Panowie  obecni  w  Krakowie 
zawiadomili  każdy  od  siebie  swych  przyjaciół,  tak  z  Senatu,  jako 
i  ze  Stanu  rycerskiego.  Jedni  zdumieni,  niewiedząc  co  począć, 
zlńerali  się  do  siebie  na  obrady;  insi,  jako  ludzie  dojrzalszego  są- 
da,  spieszyli  do  Krakowa,  aby  tam  radzić  o  Pospolitćj  rzeczy. 
Jdco  biegli  żeglarze  podczas  burzy,  niedługo  pozostając  w  zdumi^ 
niu,  jedni  naciągają  liny,  drudzy  zbierają  żagle,  ci  śpieszą  do  ste- 
ru, aby  walczyć  z  niebezpieczeństwem,  nie  poddać  się  wichrom 
i  lali;  tak  pod  nieobecność  monarchy  rozmaite  były  rady  ocalenia 
ladiwianego  państwa,  tćm  bardziej,  że  ciemny  gmin  i  kilku  zu- 
chwalców mniemali,  iż  nastaje  czas  bezkrólewia,  i  żądali  tćj  chwi- 
li, jako  przyjaznej  dla  wszelkićj  swawoli.  Stany  w  wielkićj  liczbie 
zgromadziły  się  do  Krakowa,  żądając  od  Senatu  zdania  sprawy 
o  królewskim  odjeździe.  Senat  odpowiadał,  iż  więcćj  nic  nie  wie 
nad  to,  co  się  zawiera  w  listach  Henryka.  Przyniesiono  je  we 
środek  koła,  a  składając  oraz  odpowiedź,  jdcą  i^  nie  posłali,  Se- 
natorowie oświadczyli,  żenię  wiedzą  więcej  nic,  jeno  iż  Rzeczpo- 
spolita zostaje  w  niebe^.pieczeństwie,  że  cieszą  się  obecnie  z  przy- 
bycia innych  Stanów,  wespół  z  którćmi  nad  jój  be^ieczeństwem 
naradzać  się  będą  (Był  to  dzień  jedenasty  po  odjeździe  Henryka.). 
Chociaż  pud  nieobecność  większej  części  Stanów  państwa  nie  go- 
dziło się  przystępować  do  stanowczych  obrad,  wszelakpż  obecny 
zjazd  był  jnż  dobrym  początkiem,  iż  dalsze  Stany  wezwanćmi  być 
mogą.  Poczęto  ledy  prace.  Złożono  sejm  powszechny  na  dzień  iO 
września  do' Warszawy,  o  czasie  zaś  sejmików  Wojewodowie 
mieli  się  ze  Stanem  rycerskim  porozumieć;  do  nieobecnych  po- 
słano listy,  aby  śpieszyli  na  ratunek  powszechniej  sprawy,  zaprasza- 
jąc (jeśli  się  tQ  zda  Pospolitej  rzeczy)  na  10  września  do  War- 
szawy; gdyż  ocalenie  Pospolitćj  rzeczy  nie  może  się  inaczćj  do- 
pdnić,  jako^wspólną  obradą  i  wyprawieniem  do  Francy  i  poselstwa, 
umocnionego  sejmową  powagą.  Dodano,  że  upływa  czas  zakreślony 
na  zawieszenie  broni  z  Moskwą,  żenię  wrócił  jeszcze  poseł,  wypra- 
wiony do  Sttona  Tureckiego  dla  podpisania  przymierza,  że  na 
wątpliwą  wiarę  Tatarską  nic  liczyć  nie  można,  i  że  zewsząd,  jeśli 


EiĘ  slanowMO  nicMradii,  grozi  aicliciiiieczeńslwo;  wzywano  do 
pośpiccha.  GoAcowie,  wyprtwicoi  z  lislami,  rychło  pnywieili  od- 
powiedź, iż  Slauy  wdziĘcznie  przyjęły  rade,  i  doliry  a  ibawienny 
przykład,  klóry  dowodzi,  iż  nic  należy  rozpacza<5  o  dlugii-j  Irwai*- 
ści  PoBpoIili']  neczy,  kiedy  ta  w  ulipc  groiqcogo  riebczpieczeń- 
9twa  wnci  pod  ri^k.')  ma  zaradczu  środki.  Siany  wszakże 
W.  Ksiązlwa  Lilewskiego  niełacno  przysłały  na  s^m,  zobaiyj,  iżby 
gdy  od  3i^mowa<l  bcd;i,  Moskwa  tjmczascm  zbrojne  uie  wpadła 
do  Łilwy.  Ale  Polska,  czuwając,  iżby  to  siq  nie  stało,  żądała 
a  Senatu  i  Stanu  rycerskiego  posiania  rycerstwa  <Da  czuwania  na 
pograniczecli.  Tutaj  skreślić  wiuieocn]  działania  sejmików  nie  jitż 
pojedynczo,  lecz  znosz.ic  w  jedną  treść  to,  co  się  powsŁeclinie 
daalo. 

Szlacłita,  zbieraj.ic  się  w  kola  sejmikowe,  oburzała  się  na 
Senatorów,  podejrzOH^;|c,  że  za  icli  zgoda  i  pobłażaniem  ICról 
z  Polaki  odjecba^ Mwili  Dieklurzy:  "Oddajeie  nam  Króla,  klóre- 
muścifr  zgodnie  z  pod  waszego  oka  odejść  z  zamka  dozwolili;  bo 
jako  nam  wjadomu,  nieobitcuość  monarcljy  wielce  wam  si?  podo- 
ba, i  powtadaoie,  żo  itzt^czpospołita  wygodnie  przez  Namiest- 
nik! sprawowaaq  być  inożo.  Plonnu  to  \\'i\sie  aadzieje  uamieslni- 
ctwa,  bo  nikogo  nad  ^ob.t  nieścit^rpimy,  jcuo  Króla. »  Insi  lakie- 
rni zarzuty  obarczali  Slan  Senatorski:  "Olo  widzimy,  dla  czego 
cbĘlnio  przyjęliście  dobra  siołu  królewskiego  wbrew  prawom  oj- 
czystym, nad  klórćmi  czuwać  było  waszym  obowiązkiem;  bo  wie-  ' 
dząc,  że  Król  odjedzie,  znaliście  dobrze,  iż  potriielAtwać  ich  nie 
bijdBe.  Henryk  Król  D8sz  wziqł  oiiarij  waszej  gorliwości  Im 
Pospolitej  rzeczy,  ii  jakościc  pnyJĘli,  cosIę  nie  godzi,  lak  i  jena 
pozwolicie  złamać  prawo.  Gdybyście  mu  odinóifili,  wraleby  siĘ 
za  to  nie  gniewał;  pomnąc  na  wasz,i  priysięgĘ  i  miłość  ku  oj- 
czyźnie, aniby  o^eżdzał,  barwicie  swój  odjazd  ważnemi  pobudkami, 
bez  zapylania  Sianów.  Ale  łatwość,  B  jakgscie  przyje.li  zakazane 
owoce,  dała  mon;jrsze  nie  płounn  oIucIię,  że  wicie  rzeczy  nie- 
dozwolony cli  można  od  was  wyjednać,  lak  że  co  się  siało,  nie  mogło 
stać  si(;  inaczej. t 
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Tóm  imW}  obarczano  Senai  Łarautniiii,  iż  lliiszca  w  prac- 
rażj^DCjreh  słowach  .wysUwiaJa  ogrom  ui^Luzpicczńiistffu.  Wulaiio, 
ze  klęski  Puspolili''j  neczj  na|iraód  mniejszy  ci  doljkaj-i,  ic  gJy 
SIĘ  tiamiija  swobody,  nic  panów,  bo  ijch  cześć  i  polpga  otacza, 
lecz  biedny  gmia  naprzód  stara],i  się  ujarzmić;  aiu  płonae  to  in- 
trygi, bo  Slan  rycerski  czuwa  i  wybadywa  wszelkie  pokTiszenia  na 
Rzeczpuspolile.  Senat,  powalany  do  odpowiedzi,  rozmaiciu  siQ  tló- 
macE)-);  nikł  sit)  iiie  cliciuł  przyznać  do  winy.  Jedni  składali  Usty 
Heurykii,  drudzy  gnecliy  Indu  i  karQ  Boż-T  kładli  jako  przyoiynę 
]di;5ki.  Od  Senatu  szlachta  zwróciła  siQ  do  Króla,  oi)arcznjqc  go 
URutami.o  Któżby  wierzył,  mówiona,  iżby  Kshiżu,  któregośmy  dla 
jego  CDÓI  na  Króla  obrali,  którego  obyczaje  i  roztropność  tak 
przypadły  do  serca  narodu,  rychło  nas  odbieżał.  Jcśii  nio  co  in- 
nego zalrzyinau  go  było  powinno,  to  przynajinuićj  wdzięczność  za 
oaaze  uprzejme  chęci,  żeśmy,  nie  przynagleni,  ale  dobrowobiie  (co 
jest  znakiem  woli  Buż^j),  wśród  tylu  tysii;cy  wybiorców,  powie- 
rzyli ma  lak  obszerne  państwo,  nasze  mienie  i  życiu.  Tćm  ciężi'j 
nas  dijlyka  jego  odjazd,  iż  zostuwti  llzeczpospoliti;  bez  iadnt'j 
opieki,  jako  okręl  ua  pastwą  burzy  bez  kotwicy  i  steru.  Jakże 
odlali  mamy  wierzyć  ojcowie  synom,  synowie  rodzicom,  s-i^iedzi 
9Vladou),  jeżeli  jest  wątpliwą  wiara  lakiego  monarchy,  nie  już  sło- 
wy, lob  pismem  utwierdzona,  ale  zwi^tzana  przysięga.  Takaż  to 
jest  opieka  nad  opuszczonym  ludem?  Za  cóż  aa}^  mówić  z  urqgo- 
wtakiem  o  ['olsce,  która  aż  dolqd  godność  swq  zachowywać  umia- 
ła, iż  odprawiła  swojego  Króla?"  Tak  jedni  się  skarżyli,  drudzy 
oadmieiiiali  o  uwohiieniu  się  z  pod  przysięgi.  <>Po  co  le  skargi, 
mowioDO,  nie  ma  suadż  po  co  żałować  Króla,  który  nas  nie  żalo- 
Diił?  Na  co  natrętnie  dobijać  się,  aby  panoivał  uad  nami  ten,  który 
«ę  wzdryga  naszego  roda;  Król  opuścił  królestwo,  sfusina  tedy  i 
Króla  zaniechać.  Nie  oddali  mu  Pospolitej  rzeczy  ci,  co  go  powo- 
łali do  tronu,  ale  raczej  on  był  wezwany  dla  dobra  Rzeczypospo- 
litej. SUło  już  się  zadosyć  cnocie  Polaków,  iż  ucieczka  Henryka 
;t;itdla  nie  z  naszej,  lecz  z  jego  przyczyny.  Me  masi  potrzeby 
ikać,  aby  ów,  który  raz  odszedł  od  nas,  często  później  nas  po- 
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rzucał  z  takićm  głów  naszych  niebezpieczeństwem.    Źle  zaiste  dla 
Pospolito]  rzeczy,  jeśli  monarchowie  nasi  krom  spraw  naszego  kra- 
ju mają  insze,  bo  dzieląc  na  dwoje  swój  czas  i  prace,  słabo  i  nie- 
dołężnie rządzić  będą.n  Wielu  z  Senatorów  mówiło:  »Siła  spodzie- 
wano siQ  rzeczy  dla  kraju  od  owego   spadku  korony  Francuzkićj 
na  naszego  Króla,  aleć  to  jest  fortuna  Henryka,  nie  nasza;  owszem 
więcój  tu  jest  części,  niż  pożytku;  zanadto  daleko  od  nas  Francya, 
aby  siły  owego  kraju  mogły  nas  wspierać.    Francya  i  u  siebie 
dosyć  ma   niebezpieczeństw;   wiszą  nad  nią  własne  klęski,   grożą 
wojny  domowe,  sroższe,  niż  zaraza  w  kraju.    Francya  sił  swoich 
potrzebuje  dla  własnej  obrony.    A  chociażby  i  nie  było  obecnych 
niebezpieczeństw,  toć  dla  ochronienia  się  od  przys^ch,  dla  trzy- 
mania w  karbach  ludzi  źle  myślących,  musi  domowe  wojska  mieć 
doma. —  Co  do  nas,  daleko  zbawienniejszą  jest  rzeczą  trzymać  się 
o  własnych  siłach.  Ze  sprzymierzeńcem  choćby  przysdo  zwyciężyć, 
toć  po  zwycięztwie  walka  o  podział  łupów,  i  nie  minione  niebez- 
pieczeństwo. Pożytecznićj  jest  mieć  takiego  Króla,  który,  krom  nas, 
nie  może  być  ani  bogatym,  ani  silnym;   bo  taki  choć  się  zagnie- 
wa, to  szkodzić  nam  nie  może.  Owi  zasię,  co  błyszczą  dziedzicznó- 
mi  bogactwy,  niedogodni  są  na  monarchów  dla  ludów  swobodnych; 
już  to  że  opierając  się  na  własnych  siłach,  mogą  narażać  na  szwank 
swobody  krajowe,  już  to  że  trudno  nagiąć  pod  jarzmo  prawa  tych, 
co  przywykli  u  siebie  do  samowładnego  rządu.  Jasno  to  wszystko 
można  widzieć   z  tak  pośpiesznego  odjazdu  Henryka  do  swoich,  bo 
swoim  łacniej,  niż  cudzym,  rozkazywać.  Bolesnym  jest  zaiste  odjazd 
Henryka,  ale  przeminie  niebezpieczeństwo  kraju,  skoro  przystąpimy 
do  obioru  monarchy.    Henryka  obyczaje,   mowa,  strój,  wszystko 
nam  było  obce,   wszystko  od  naszego  różne;   nie  naszego  przeto 
straciliśmy  Króla,  ani  jest  po  co  tak  wielce  żałować.    Lecz  jeśli 
oczekiwać  będziemy  powrotu  Króla,   nieb«q>ieczeństwo,   co  wisi 
nad  nami,  jest  groźućm.    Rzeczpospolita  tymczasem  rządzUaby  się 
przez  Namiestnika,  lecz  pytam,  jaką  drogą,  jaki  byłby  kształtowe- 
go rządu?    Widocznie,  iż  ztąd  poszłaby  ruina    napizód  równości, 
a  potćm  swobody. V  Wzięto  więc  na  naradę  i  g^osy,  czyniendeży 
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pomydeć  o  nowym  monarsze;  ale  tu  przemógł  rozs£|dek  owych, 
którzy  raili  rozsjidną  kwłoką  i  wprzódy  użycie  innych  środków, 
zaczćm  siQ  do  ostatecznych  przystąpi.  Ci  ostatni  mieli  takie 
pnekonania: 

cPoraz  pierwszy  poczynamy  się  ląkać  my,   co  aż  dotąd  m^ 
wierz]iiśiBywżadDą  obawę.  Zdania,  jakie  od  was  słyszymy,  prze- 
sadzają niebequeczeństwo.     Gzy  godzi  się  uważać  je  za  tak  gro- 
źne; czy  shiszno  jest  tak  rycł^o  usuwać  Henryka  od  tronu,  nieba- 
cząc,  że  się  wten  sposób  gwałci  wiara  narodów,  powaga  naszego 
tndO)    a  tćm  samom  gotuje  się  klęska   dla  kraju.    Henryk  uciekł 
z  królestwa:  grzech  ci  to  jest,  .ale  nie  zaniedbanie  królewskiej  pur- 
pury; nie  pożegnał  nas:  był  to  konieczny  pospiech,  nie  zaś  pogar- 
da.   Byłoby  nieludzkością  wydzierać  mu  za  to  berło,  a  jeśli  już 
wydzierać,    toć  przecie  należy  się  odwołać  do  powagi  ludu  i  do 
zdania  narodów.  Kroki,  jakkolwiek  ostateczne  i  jakby  rozpaczliwe, 
należy  przecie  okrywać  okazałómi  pozory  i  nie  ważyć  lekce  zdro- 
wego  rozmysłu  na  usprawiedliwienie  naszych  pobudek.   Jeżeli  kie- 
dy, to  w  ot^ecnćj  sprawie,  nie  godzi  się  nam  pośpieszać;  owszem 
c^  świat  wezwać  należy  na  świadectwo,   iż  z  własnc^j  Henryka 
winy,  rządy  Pospolitćj  rzeczy  komu  innemu  oddane  być  muszą. 
Scwapliwie  biorąc  się  do  tój  sprawy,    nie  możemy  mieć  żadnćj 
nadziei,  ie  świat  shiszność  nam  przyzna.    Narody  często  zmieniar 
Jące  monarchów,  snadź  w  żadnym  rządzie  nie  smakują.    Cóż  tedy 
uczjiić  należy  nam,  którzy  tak  słuszne   i  sprawiedliwe  (jako  po- 
wiadacie} mamy  pobudki  do  zmiany  Króla.   Wyprawić  należy  po- 
selstwo do  Francyi,  dla  wyrozumienia  Henrykowćj  myśli,  oraz  dla 
potwierdzenia  przed  nim  hołdu  naszego  posłuszeństwa,  jeśli  chce 
nad  nami  panować.  Albo  gdy  pilno  postąpić  w  sposób  stanowczy, 
niech  mu  zakreślą  czas  do  powrotu;   a  jeśli  stawić  się  zaniecha^ 
wtedy  o4iąć  mu  władzę.  Kiedy  nie  wróci  w  przeciągu  dwóch  lub 
trzech  miesięcy,  naród  Polski  zmuszony  będzie  przystąpić  do  no- 
wego  oUoru;  bo  nie  motoa  zostawić  kraju  bez  rządcy,  jako  cho- 
r^p>  Im  lekarza.  Tym  kazti^em  zachowana  będzie  godność  Pos^ 
poUm  izeoy,  ani  się  od  rad  naszydi  odejmie  powaga;  kto  inaczćj 
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rada,  ten  radzi  po  nieprzyjacielska.  Nieprawnie  postąpił  Henryk, 
ii  odjech^^  bez  naszćj  wiedzy,  ale  my  postąpimy  gorzćj,  jeśli  bez 
wiedzy  monarchy  rządy  jego  koma  innema  oddamy.  Niechaj  ta 
myśl  będzie  od  was  daleka;  raczćj  winniśmy  oczekiwać  naprawy 
Aód  dawnych,  niźU  na  nowo  i  tak  prędko  czynić  bezkrólewie. 
Chciejmy  zważyć,  że  jeśli  z  Henrykowej  winy.  będziemy  zmuszeni 
Bzokać  do  trona  kogo  innego,  świat  o  ile  go  obwini,  otyłe  spra- 
wie naszćj  przypisze  sprawiedliwości.  Oddalmy  piękne  pozory,  bo 
wszyscy  zachodni  monarchowie  gotowi  się  na  nas  sprzymierzyć, 
jako  na  lad  buntowniczy.  Wszyscy  monarchowie,  a  nawet  barba- 
rzyńscy, gotowi  za  nim  się  ająć,  gdyż  wszyscy  a  siebie  ścigają 
i  karzą  buntownicze  rokosze,  i  przykład  takowych  niechętnie  widzą 
w  obcych  krajach,  lękając  się  o  toż  samo  u  siebie.  Strzedz  się 
należy,  iżby  przykładem  naszym  nie  przerazić  innych  monarchów 
o  wiarę  i  posłuszeństwo  ich  poddanych.  Ale  co  najważniejsza, 
lękajmy  się  gniewu  Boga,  od  którego  idzie  wszelka  potęga;  ani 
wątpijmy,  iż  Bóg  chciał  mieć  namaszczonymi  panujących,  którzy, 
jako  bogowie  ziemscy,  ziemi  rozkazują,  a  przed  którćmi,  jako  przed 
Bożćmi  Namiestniki,  świat  korzy  się  i  cześć  im  oddawa.  A  jakaż 
tu  cześć,  wedle  swćj  woli,  iż  nie  rzekę  buntowniczo,  przenosić 
berło  z  rąk  w  ręce?  Dostatecznie  tedy  się  rzekło  o  pobudkach 
i  powadze  naszego  kroku,  patrzcie  teraz,  na  czćm  zależy  ocalenie 
Pospolitćj  rzeczy.  Kosztowniej  zaiste  i  niebezpiecznićj  szukać  no- 
wego Króla,  niż  dawnego  zatrzymać.  Weźmiemy  nowego:  Henryk 
stanie  się  naszym  nieprzyjacielem;  zachowamy  go:  nikt  nam  nie 
grozi.  I  z  trudnością  znajdziemy  nowego  Króla,  kiedy  tak  łacno 
monarchów  naszych  zmieniamy.  Powiadamy,  iż  Henryk  nie  zna 
Polskiego  języka  i  żyje  wedle  cudzoziemskich  obyczajów?  Nasz  to 
jest  błąd,  żeśmy  takiego  do  królowania  wybrali;  późny  żal  po 
Uędzie.  Jaklćm  znowu  prawem  ro^awiamy  o  wyborze  nowego 
Króla?  Wszak  Henryk  nie  jeM  tik  płochym,  iżby  chciał  to  panować, 
to  znowu  nas  rzucać.  PosiiAi  on  duszę  królewską,  a  mając  pod 
8wćm  berłem  nmogie  ludy  iszerojcie  granice,  zawsze  przed  się  szu- 
ka więkizych  posiadłości.  Nie  czego  innego,  jeno  chęci  panowania 
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jest  dowodem  jego  nagły  odjazd  do  Francyi;  ani  godzi  się  liczyć 
za  wystąpek,  iż  łacno  mogąc  wydołac  rządom,  chce  jedną  kró- 
lewską purpurą  okryć  mnogie  swe  kraje.  Podobnego  Króla  ży- 
czyć sobie,  nie  zaś  pozbywać  się  należy,  bo  więcćj  rokuje,  kto 
chce  obszerniejszego  zakresu  działania,  niźli  ten,  kto  nie  pragnąc 
zostać  większym,  mierności  się  trzyma.  Niektórzy  ubolewają,  że 
nadto  zffłóczyswój  powrpt.  Wyzpajemy,  że  niebezpieczno  dla  nas, 
jeśli  nieobecność  jego  długo  potrwa;  ale  dla  czego  trwa  tak  długo? 
nie  wiemy.  Nie  inne,  bez  wątpienia,  zatrzymują  go  sprawy  we 
Francyi,  jeno  iżby  ów  naród  uznał  go  za  Króla;  zresztą  tam,  ja- 
ko samowładny,  może  rządzić  przez  swych  umocowanych,  a  u  nas, 
gdzie  obecność  królewska  jest  konieczna,  osobiście  przebywać  mu- 
si. Nie  pozostaje,  tylko  aby  posłowie  nasi  prędko  doń  się  udali 
i  pilno  prosili  w  imieniu  Rzeczypospolitej  o  powrót;  a  on  tćm 
łacnićj  do  nas  wróci,  im  chętniejsząobaczy  narodu  naszego  stałość; 
tćm  pilnićj  widzieć  nas  zechce,  im  szczersze  obowiązki  wdzięczno- 
ści będzie  mieć  dla  narodu,  co  mogąc  wybrać  innego,  zatrzymać 
go  u  siebie  wolał. » 

To  zdanie  w  kołach  szlachty  z  oklaskiem  było  przyjęte,  a  sej- 
miki  pomczyły  posłom  ziemskim,  na  sejm  wyprawionym,  iżby  u 
Rzeczypospolitej  podobnie  się  dopraszali.  Następnie  wzięto  pod  roz- 
wagę zabezpieczenie  publicznej  spokojności.  Zdało  się  rzeczą  pilną 
zagrozić  rozmaitym  związkOMrym,  jako  to  podczas  bezkrólewia  dziać 
się  zwykło.  Umocowano  najwyższe  sądownictwo  (nazwane  po- 
spolicie Kapturowem),  które  sądu  bez  apellacyi,  a  tylko  trwa  w 
bezkrólewie;  i  na  ten  trybunał  wybrano  sędziów  z  dostojniejszej 
szlachty,  dla  rozeznawania  krzywd  i  stanowienia  wyroków  z  mo- 
cą życia  i  śmierci,  aby  tym  sposobem  zatamować  zuchwalcom 
wszeUd  pochop  do  swawoli.  Gdy  zaś  bezpieczeństwo  Pospolitćj 
rzeczy  polega  na  sile  zbrojni^j,  polecono  sposobić  się  do  broni, 
umocnić  granice,  a  każdemu  wojeiirddztwu  dobrze  się  u  siebie  za- 
bezpieczyć. Następnie  uchwalono  ]^Iiczne  popisy,  to  jest,  prze- 
^M  wojsk,  w  jedno  zgromadzonych;  wiedziano  bowiem,  że  na  woj- 
ska spoczywa  całe  publiczne  bezpieczeństwo,   a  gdy  jedne  środki 
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lawodzić  zwykły,  sUa  zbrojaa  jedynie  dodawa  opieki  i  radę  oma- 
cnia.  Po  rozwiązania  sejmików  wszyscy  wrócili  do  swych  wiosek 
i  zamków,  gotii^ąc  się  już  to  na  popisy,  już  na  sejm  zapowiedziany. 
W  tóm  bowiem  królestwie  szlachta  rzadko  mieszka  po  miastach,  a 
pnywyUszy  do  pól  i  miejsc  otwartych,  raczćj  wezwana  odwiedza 
Oiiasta,  niż  stale  w  nich  gości.  Ztąd  przy  nmiejszóm  skąpieniu  się 
ludności,  rzadszemi  są  waśń  i  nienawiść,  zaburzenia  i  stronnicze 
intrygi,  a  dziehiieje  męztwo,  wzrasta  pobożność.  Zycie,  więcej 
osamotnione  i  skupione  w  sobie,  czystćm  jest,  spokojnem,  dalekiem 
od  pomówiska,  i  wyżćj  biorąc  rzeczy,  błogosławionćm.  Przebieżnie 
o  tćm  się  napomyka. 

Lecz  gdy  wszystko  pragnę  w  mćm  piśmie  ogarnąć,  nastręcza 
mi  się  wzmianka  o  wojnie  Wołoskićj,  którą  w  tymże  czasie  to- 
czył Iwon  Wojewoda  z  Cesarzem  Tureckim.  Niechętnie  odrywam 
się  od  opisywania  dziejów  narodu  Polskiego,  przenosząc  ciekawość 
czytelnika  gdzie  indzićj;  ale  iż  podczas  owój  wojny  męztwo  Pola- 
ków tak  dzielnie  zaświetniało,  słasznićj  mi  się  widzi  opowiedzieć 
te  boje,  niż  je  zamilczeć. 

Chrześcijańscy  Europy  Książęta,  gdzie  idzie  o  panowanie,  zwy- 
kli się  rządzić  wedle  tego,  jako  im  cnota  nakazuje;  barbarzyńscy 
zaś,  a  wszczegókiości  Tureccy  Cesarze,  zawistnćm  zwykle  okiem 
patrząc  na  obce  kraje,  słuchają  jedynie  swćj  żądzy  panowania. 
Próżno  się  tam  spodziewać  cnoty  i  części,  kędy  godności  za  pie- 
niądze przedawać  się  zwykły;  bo  im  kto  szczodrobliwszy,  tćm 
krom  inszćj  cnoty  pewniejszy  dostąpienia  urzędu.  Ale  i  owi,  co 
swą  godność  złotem  okupili,  nie  mogą  liczyć  na  miesiące,  albo  na 
lata  czasów  swojego  urzędowania;  gdyż  lada  hojniejszy  następca, 
z  godności  wyzuć  ich  może.  Tą  koleją  Iwon  (którego  niektórzy 
wedle  języka  Ruskiego  Iwanem  zowią),  lubo  od  Selima  Cesarza 
Tureckiego  niedawno  na  Województwo  Wołoskie  mianowany,  przez 
zabiegi  Hospodara  Zakarpackiój  Wołoszczyzny  wywłaszczony  zo- 
stał ze  swych  rządów.  Wojewoda  Zakarpacki  troskał  się  losem 
brata  swojego  Piotra,  albo,  szczerzćj  mówiąc,  wolał  go  wi- 
dzieć na  sąsiedniem  państwie,   niż  trzymać  w  tymże  kraju,    kę- 
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djby  na  braterski  wtadaj  lawislnćm  m"gl  pogbdać  okiem.  Podej- 
newał,  ii  kiedy  żgdza  panowania  nad  bralersk:)  miłością  przemo- 
ie,  golów  bfjdzie  raca'j  sattt  slarać  siĘ  o  państwo  ,  niż  być 
ksi^CTD)  bralom.  W  l^j  myśli  Wojewoda  Zakarpackii'j  Woloszy, 
starał  się  dla  brata  swojego  Piolra  o  ra-idy  jakowpi^o  kTajo,  ko 
czemu  nie  naslrĘCiala  się  inna  zrĘczność,  jeno  u  dwom  Turec- 
kiego doiem  i  obietnicami  zjednać  stronnictwo,  a  podkupić  Iwona, 
klórj  niedawno  sprawiać  poczaf  z  ramienia  Tureckiego  rŁidy  Wo- 
loszcrymy.  T.iż  sama  drog-i,  to  jesl,  darami,  pochlebnomi  słowy  i 
obielDicami,  rzeczony  Iwon  doszedł  swćj  godności,  przelo  i  dw 
spodziewał  sit;  lymże  ksilatlem  osiągnąć  cel  swycli  zamysłów.  Tu- 
taj należałoby  rzec,  kto  był  ów  Iwon:  Biekióray  powiadali  go  być 
Hosbem,  lecz  lo  pewniejsza,  że  r<>d  jogo  był  niewiadomy;  sila^j 
bodowy  ciała,  pięknych  darów  uniysin,  w  pierwszych  leoiech  ży- 
cia zjawił  siij  na  Woloszczyznie,  następnie  przeszedł  do  Turków, 
burych  amy^  dla  sit)  jednaj.ic,  przyjął  wiarę  Mahometa,  i  ob- 
szernym łiandlem  trudnić  sią  pocŁil  (u  Turków  bandę!  nie  jest 
nicszlachelnćm  rzemiosłem).  Łatwo  mu  było  pozyskać  uwagę  i 
geduać  szciodrobliwością  nadwornych  dostojników.  Łaska  pierw- 
szych Książąt  i  świadomość  tajemnic  dworu,  natchnęła  gonadziej-i 
wyjednaoia  u  Selima  panowania  nad  Wołoszczyzn^i ,  której  Woje- 
woda Bohdan,  raniony  od  żołdaka  Zborowskich,  w  Polsce  choro- 
wał. Pokosił  się  tedy  Iwon  próbować  swój  doli,  a  nie  wgtpiąc. 
że  dojdzie  wysoko,  j.ił  skarbić  wzglądy  znakomitszych  urzędnikówt , 
Za  tych  staraniem,  Selim  rządy  Wołoszczyzny  uJdal  Iwonowi; 
Przyjąwszy  je  Iwon,  odebrał  przysięgą  od  Wołochów,  a  kogo  jeno 
widział  być  sobie  przeciwnym  (mianowicie  Bohdanowych  stronni- 
ków), zabijał.  Wzajemnie  starał  się  o  stronników  pomiędzy  chne- 
ścijany,  owszem  sam  został  na  nowo  chrześcijaninem;  tym  sposobem 
umocniony  w  sw4j  godności,  groszem  publicznym  jednał  dla  się 
przyjaciół,  a  twierdze  i  zamki  warowne  oddawał  w  ich  ręce.  To 
wszystko  posłużyło  Wojewodzie  Zakarpackii''j  Wołoszy  za  przed- 
miot do  oskarżenia  Iwona  n  dwom  Tureckiego.  Rychło  posłał  li- 
tty  do  znakomitszych  Radnych   Tui-eckiego  dworu,  oliiecujiic,    że 
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Piotr  brat  jego  podwójny  haracz  z  Wołoszczyzny  zapłaci,  gdyi  mu 
nie  idzie  o  własne  pożytki,  lecz  o  wiarę  i  korzyści  swojego  Cesa- 
rza (Iwon  opłacał  żołdu  60,000  czerw,  złotych).  Wskazywał  na 
przykłady  zlej  wiary  Iwonowćj,  iż  porzuciwszy  wyznanie  Mahometa 
a  powtórnie  stawszy  się  chneścijaninem,  raczćj  z  chrześcijany,  niż 

m 

z  Turkami  trzyma,  iż  wkrótce  idąc  za  Bohdanowym  przykładem, 
pozyska  posiłki  od  przyjaznych  sobie  a  nienawistnych  Turicom  Po- 
laków. Trafił  w  chciwość  Tureckich  dostojników  i  rifi  iuk  swą 
korzyść  oburzenie,  jakie  wywołał  Iwon  nagłćm  przejściem  z  wiary 
Mahometa  na  chrześcijaństwo.  Dali  wiedzieć  o  wszystkiem  Sułtanó* 
wi,  a  prosząc  za  Piotrem,  wymogli,  iz  rozkazano  Iwono wi  opuścić 
Wołoszczyznę,  a  stawić  się  u  dworu.  Poseł,  stanąwszy  przed  Iwo* 
nem,  wypowiedział  wszystko  zczóm  go  pay słano,  dając  do  wyboru 
albo  opłacać  do  skarbu  Cesarskiego  podwójny  haracz,  albo  w  razie 
odmowy,  ustąpić  z  miejsca,  a  dla  zdania  sprawy  jechać  z  sobą  do 
Konstantynopola.  Jeśl^  dobrowolnie  (dodawał  poseł)  iść  ze  mną  nie 
zechcesz,  toć  siłą  przymusimy;  radziłbym  wszelakoż  zastosować  się 
do  woli  Cesarskiej  i  tym  sposobem  zostać  przy  życiu  i  panowaniu. » 
Nie  mowa  posła,  lecz  ważność  samćj  rzeczy  przeraziła  Iwona  tak 
dalece,  iż  nie  mógł  znaleźć  stosownych  słów,  ani  wnet  się  zdobyć  na 
stanowczą  odpowiedź.  Rozkazał  przeto  odprowadzić  Turka  do  go- 
spody, mówiąc,  iż  sprawa  wymaga,  aby  naprzód  zasięgnąć  rady 
Wołoskiego  Senatu.  Po  odejściu  posła,  Iwon  drżący  od  strachu, 
począł  już  to  gotować  się  do  odpowiedzi,  już  miotany  wątpliwościami 
rozmaite  brać' przed  się  rady.  Zrozumiał,  iż  naród  Turecki  jest  wia- 
rołomny, że  się  nie  trzyma  ani  słowa,  ani  pisma,  ani  wiary,  że  obec- 
ne poselstwo  nie  tak  ma  na  celu  haracz ,  jako  raczój  wyzucie  go 
z  państwa  i  żądzę  dostania  jego  głowy;  że  nawet  opłaciwszy  ha- 
racz, niedosyć  będzie  bezpiecznym  na  Wołoszczyznie,  owszem  raz 
przyzwoliwszy  na  żądanie  Tureckie,  coraz  dalszych  żądań  z  gfowy 
niezbędzie.  Zwołs^  przeto  Wołoszę,  powtórzył  treść  Tureckiego 
poselstwa,  i  dodał: 

«cNie  o  moje  tu  panowanie  idzie  rzecz,  o  Wołochowie!   któ- 
rych jakom  winien  pokochałem,  a  których  pragnąłem  widzieć  po 


DmoiODyrh  w  doslatki  i  bezpieczny  cli,  clioćby  i  nicbeąiiccieó- 
sWein  wlasDi^j  m^j  głowy.  Ileruz  bez  lei  widzieć  nie  mugr;,  jako 
ao^i  lus  wam  zagraża;  wam  powiaaani,  Wolochowio,  bo  jakaś  w 
moja  sprawa?  Wszak  60,000  nerw.  zloijch,  jakoście  doląd  płacili, 
czy  (łwakróć,  czy  czierykroć  tyle,  imieniem  żołdu  doniaga  się  ods- 
tanie DÓj  i  wasz  CesaL'z,  wy  i  dzieci  wasze  pnwioutście  do  rak 
Dioiflb  iłożyć.  A  chociaż  od  was  odejdĘ  (jako  mię  przywołują}, 
Die  zaceni  eic  slan  rzeczy;  bo  ro  ja  zaprzeczam,  kio  inszy  łacno 
na  lo  przystanie.  Udąjac  sią  do  Konstantynopola,  śmierć  miĘ  nie 
zaslrasza;  ale  chociaż  ja  nmre^,  niebezpieczeństwo  pozostanie  nad  na- 
szemi  głiiwj.  Rozważcie  ledy,  czy  lepiej  jest  zapnerzyćów  baraci 
lak  ogromny  i  wyższy  nad  wasza  możność,  czy  pnyzwaląjitc  nań, 
zarlięcać lyrana  do  dalszych  wymagań.  Pa]qc,  zawsze  będuecie  pod 
shiżebaiciwem;  odmówiwszy,  jest  jeszcze  aadzieja  w  wujennćj  for- 
Innie,  iż  anikniemy  niewoli.  Wolimy  wqtpliwq  wolność,  niż  pew- 
119  DJewolę.  Ale  pocóż  się  nam  lękać  wojny,  gdyśmy  cbneścijanami, 
gdy  Bóg  jesl  naszej  sprawy  mścicielem;  z  nami  jesl  sprawiedli- 
wość, wielka  ri^kujmia  zwyciĘitwa.  Nie  chcieliście  być  pod  pano- 
waniem Polaków,  którym  my.  Wojewodowie  Wołoscy,  hołdowaliśmy 
oddawca,  ale  jeśli  pragniecie  imzbyć  się  ciężkiego  jarzma,  raczej- 
by  ulegać  ludowi  i  Królom,  niż  lvranowi  Tureckiemu.  Nie  masz 
święlszćj  sprawy  do  zaoGarowania  życia,  jak  ginąć  za  swobodę. 
Jeden  spokojną  śmierci;)  n,i  łożu  umiera,  owego  skała  przytłoczy, 
owego  przepaść  pocłiłouie,  słowem,  baczfc  ua  wszystkie  rodząjs 
i^onn,  ileż  to  śmierci  bez  chwały  i  nagrody!  My  zasię,  umierając  ' 
I  chęcią  obrony  ojczyzny,  zasłużymy  ua  wickaist.1  zapłatę.)' 

To  gdy  mówi).    Starszyzna  Wołoska  pogrążyła  się  w  gtębcH  j 
\a&m  milczeniu  i  cicb('j  boleści,  ale  wnet  owładuieui  zapałem,  p<>< 
oęB  wołać,  iż  wolfl  śmierć,  niż  jarzmo  barbanyńców;  że  już  od*  J 
dtwu  wzdychali  do  swobody,  jeoo  brakło  im  pnewódzcy,  że  t»-  ' 
nn  Iwoo  Ksi.iże  wspaniałych  cbęci,  baslo  im   do  wuluości   pod»-   , 
wa.     Nie  wdawaji|c  się  w  długie  słowa,  rozwiązali  zgromadzenie, 
mówiąc  o  wojnie  i  do  nifj  się  goluj.ic;    Iwoo  te  ich  pnygotuff*" 
aia  nieleniwo  podzielał.     Aby  zaś  był  pewniejszym  wiary    Wolo* 
Fhedho.  10 
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chów  (jc^tbowicnf  bardziej  slizką,.  niż  wiara  wszy sikich  .innych 
liidów:  obiecają,  przecz;),  bronią  i  wqet  oo  innego  przedsiąbrać  go- 
towi), przywiódł  ich  ku  przysiędze.  Gdy  chętnie  ją  wykonali,  roi- 
kazał  posłowi  Tureckieron  ustąpić  z  Wołoszczyzny,  a  sam  jął  się 
gotoW:ać  do. wojny.  Ąle  iż  siły  dpmówe  za  słabe  były  przeciw 
TureekićJ  potędze,  począł  rozmyślać  o  posiłkach  obcych.  Nie  na- 
stręczały się  inne,  jeno  Polaków,  których*  oręża  częstokroć  ze  swą 
sdcodą  Turczyn  .doznawał.  Sama  wieść  o  posiłkach  Poldcicli,  o  iłe 
barbarzyńców  była  zdolną  przestraszyć,  tyle  Wołosźy  dodać^  Serca. 
W  tym  celu  wyprawił  poselstwo  do^  Krakowa,  do  ukoronowanego 
już  Henryka^  o  którym  właśnie  rzecz  tutaj  toczymy,  przekładając 
niebezpieczny  dla  Polski  stan  rzeczy  na  Woloszczyźnie,  prosząc  o 
posUki,  oraz  o  obronę  zamków  Polskich  i  Wołoskich;  gdyż  kiedy 
pogranicznym  grozi  niebezpiieczeństwo,  toż  i  do  dalszych  dostać 
się  mozę.  Poseł  dodawał:  «Niechaj  Polska  nie  zaniedbywa  zręci- 
pości  obrócenia  sprawy  Wołoskiej  na  swą  korzyść,  bo  wygod- 
niej dla  nićj  dać  Wołoszczyźnie  jakowe  małe  posiłki,  niż  po- 
tćm^  mając  za  sąsiada.  Turka,  większemi  siłami  opierać  się  uie- 
przyjaźnij  potędze.  .  !]^-ięcej  snadź  uro^  państwa ,  walcząc  za 
sąsiadów,  niż  za  siebie  i  w  obronie  własnych,  granic.  Szczęśliwy 
ów  gospodarz,  który  gasi  pożar  na  domu  sąsiednim;  bo  nie  my- 
śląc ó  jego  obronie,  własny  dach  w  niebezpieczeństwo  podawa. 
Wiedzą  Polacy,  że  Hospodarowie  .Wołoscy  byłi  zawsze  holdowni- 
kami  Polskich  jnonarchów,  i  zaprzysicgali  wiarę  Polakom;  .nie- 
chąjże  nie  dają  przyjaznym  ludom  pomówiska,  że  tylko  podczas 
pokoju  umiejąc  być  przyjaciołiDi,  w  niebezpieczeństwie  radzi  opusz- 
czać sprzymierzeńca.  Nie  prosimy,  aby  na  Polskim  żołdzie  żoł- 
nierz 8ze<tt  do  naszego  Obozu;  chcemy  tylko  ludzi,  którym  żołdu 
aż  nadto  starczy;  chcemy  ręki  i  dzielności  Polaków,  za  którą  ci 
nagrody  sw^j  oczekiwać  od  nas  mają  prawo;  chcemy,  niech  przy- 
mijmnićj  pozwolą  we  Lwowie,  albo  w  Kamieńcu,  i  w  innych  mia- 
stach Wołochom  na  swe  imię  popisywać  Polskie  rycerstwo.  Czy 
może  być  nadto  skronmiejsza  pomoc  zagrożonym  sąsiadom  i  hol- 
ddwnikom? 
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Słuchał  Król  wespół  ze  Stany  państwa  rzeczy  owego'  posel- 
stwa, na  które  w  tćj  myśli  dano  odpowiedź:  Król  Polski  nie  moź« 
Iwonowi  ani  udzielić  posiłków,  ani  pozwolić  Polakom  iść  na  wojnę 
na  żołdzie  Wołoszy,  bo  tym  sposobem  zgwałciłoby  się  przymierze, 
jakie  pomiędzy  Turkiem  a  Królami  Polskićmi  więcpj  niż  od  sta  lat 
istnieje.  Polacy  dalecy  sq  od  zdrady  i  kłarftliwych  wykrętów,  i  ni« 
u  siebie  nie  mają  świętszego  nad  zachowanie  wiary,  nic  bardziej 
nienańristnego  nad  jej  pogwałcenie;  w  wojnach  więcój  polegać  zwy- 
kli nar  słuszności  swc^j  sprawy,  niż  na  własnycłi  siłach.  Król  wsz(di- 
że  i  Senat  ubołewają  Bad  dolą^ołochów  i  życzą  im  fortunnych 
powodzeń. 

Wielu  z  pisaraów,  ciekawie  badających  dzieje  ludzkie^  liczą 
za  wielki  błąd  Polakom  tak  ostrą  odprawę  z  ni<5zćm  posłów  Wo- 
łoskich, tćm  bardzićj,  iż  na  dworach  monarszych  rzadko  kiedy  z  po- 
dobnćm  zaniedbaniem  podającćj  się  zręczności,  zważają  ściśle  na 
przymierza.  Co  do  mnie,  waham  się,  czy  mam  obwinie,  czy  po- 
chwalić ten  postępek?  Wiele  jest  powodów  dó  obwinienia.  Wołosz- 
czyzna jest  krajem  sąsiednim  z  Polską  i  tameczni  Wojewodowie 
niejednokrotnie  wykonywali  Polsce  hołdowniczą  przysięgę;  to  pra- 
wda. Z  resztą  słuszna  jest  bronić  lud  sąsiedni,  który,  jeśli  upadnie, 
to  i  nam  niebezpieczeństwo  zagraża,  a  jeśli  się  zachowa,  na  przy- 
szłość z  chętnym  posiłkiem  k'  nam  pośpieszy;  nadarzała  się  nadk) 
wyborna  zręczność  do  zwycięztwa,  szlachetnie  zastawiając  się  la 
cudzą  ziemię,  i  tej  zręczności  pomijać  nienależało.  Ale  z  dro- 
giej strony ,  najwyższą  jest  niesprawiedliwością  gwałcić  przy- 
mierza; a  skojarzenie  się  z  narodem  słabćj  wiary  obiecywało  więk- 
sze szkody,  niż  pożytki.  Przyjaźń  Wołochów  wżdy  była  nicstiilą; 
zwykle  obojętni,  kiedy  się  los  przemienia  u  tych,  którym  posił- 
kują, przechodzą  do  niepnyjaciół;  a  gdy  i  tym  zwycięztwo  nie 
shży,  irracają  znowu,  jakby  żahijąc  pncszłego  błędu.  Ze  swoją 
sdcodą  poznali  Polacy  Woloszę;  więcej  bowiem  krwi  Polskićj  wy- 
lało się  z  powodu  wiarołomstwa,  albo  kłamliwćj  przyjaźni  Woło- 
diów,  niż  w  otwartej  wojnie  z  najzawziętszym  imienia  Polskiegfo 
Dieprojabieiem.  N!e  nam  dobrego  t^  wróży  przyjaźń  Wołoscy, 
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ani  utwierdza  nas  w  posiadaniu  jakićj  bądź  ziemi,  lubo  zresztą  ani 
przodkowie  nasi,  ani  my,  zdradnemi  wykrąty  nie  zwykliśmy  roir 
szerząc  naszych  posiadłości.  Zaczćm  staniemy  naprzeciw  nieprzyja- 
ciela, ów  pierwi^j  wiedzićć  powinien,  żeśmy  mu  nieprzyjaciółmi : 
nie  dla  nadziei  łupów  zawieramy  przyjaźń,  ani  chcemy  korzystać, 
Idedy  dwa  inne  narody  ze  sobą  walczą.  Sąsiednia  klęska  pokój 
nasz  zakłóca,  a  my  życzymy  spokoju  dJa  wszystkich  narodów. 
Kiedy  z  sąsiednich  przymierzy  niebezpieczeństwo  nam  zagrozi.  Bóg 
duszną  sprawę  naszą  posiłki  swojemi  wesprze.  Domowemi  siły 
utrzymać  się  potrafimy  tóm  dziebućj,  że  walczymy  za  krzywdy  i 
za  nasze  domowe  ogniska.  Na  ssnąSiwe  powodzenie  wolno  nam 
rachować  tem  pewnićj,  że  sprawa  nasza  jesl  słuszną,  że  jeno  od- 
pornie się  trzymamy.  Inne  narody  igrają  sobie  z  wojną,  wymy- 
ślają jój  przyczyny;  z  jednómi  szukają  przyjaźni,  drugich  opuszczają, 
a  najczęściój  pracują  nad  usnuciem  matni;  w  nas  to  najważniejsze 
zadanie,  aby  odeprzeć  i  zgnębić  tych,  którzy  przychodzą  w  celu 
pognębienia;  staramy  się,  aby  ten,  co  po  łupy  do  nas  przychodzi, 
łupy  swe  u  nas  zostawił.  Zamknę  rzecz  kilką  słowy:  na  usprawie- 
dliwienie błędu  Polaków  to  najbardziej  posłużyć  winno,  że  Polska 
gotowała  się  owocześnie  na  wojnę  z  Moskwą,  dla  odzyskania  In- 
flant; i  niebezpieczną  zdawało  się  rzeczą  odwoływać  żołnierza  z  pół- 
nocy, aby  wywołać  dla  się  na  wschodzie  nowego  nieprzyjaciela. 
iVle  uniewinniając  ów  błąd,  muszę  k'  rzeczy  napomknąć  o  drugim, 
jaki  Polska,  mało  co  przed  tćmi  czasy,  wiekuiście  popełniła,  gdy  po 
zgonie  Ludwika  Króla  Węgierskiego  dom  Austryacki,  jako  Nie- 
miecki, nieprzyjazny  Sarmatom  i  całemu  Slawianskiemu  plemieniu, 
przez  m^eństwo  Anny  siostry  Ludwika  potłumił  wybiorcze  prawa 
Węgrów  i  Czechów,  i  w  swe  dziedzictwo  oba  te  narody  zamienił; 
za  błąd  shiszna  liczyć  Polakom,  iż  proszeni  od  owych  narodów. o 
pomoc,  w  chwili,  gdy  nie  mieli  u  siebie  iuszćj  wojny,  odmówili  po- 
siłków. Niemałoby  się  zaiste  przyczyniło  do  pożytków  Wielkiej 
Rzeczypospolitej,  gdyby  oba  te  narody  były  pod  władzą  jój  Kró- 
lów, nie  zaś  należały  do  Austryadciego  domu,  przyczyniając  bla- 
sku cesarskićj  purpurze,  której  potęga  (jako  nie  bez  żalu  widzimy). 
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wzmocniona  jedDoplemiennóuii  nam  hidy,  dla  wolnych  jest  niebez- 
pieczną, dla  Siisiadów  uciążliwą.  Lecz  przedewszystkiem  niemałoby 
przyniosło  pożytków  Pospolitej  rzeczy,  niezachwiane  trwanie  Kró^ 
leslwa  Wągierskiego,  które  prawami,  obyczajami  i  odzieżą  tak 
bardzo  do  nas  zbliżone,  przydałoby  się  nam  przyjaźnią,  a  w  trud- 
nych razach  pomoc  zapewnić  by  mogło.  Teraz  zaś,  pod  rządeni 
Niemieckich  monarchów,  nie  może  trzymać  z  nami  za  jedno,  a 
jak  gdyby  zapomniawszy  swój  przyrody  i  dawnych  obyczajów,  nie 
joż  w  drodze  obioru  szuka  moBMbów,  lecz  jeno  przy  zachowaniu 
próźoe]  okazałości;  królestwo,-  llr^ące  przedtćm  powagą  Ittdu  i 
prawa,  liczy  siQ  dziedzictwem  jednego  domu  (nie  wspomnę  o 
Czechach,  które,  będąc  krajem  całkowicie  Sławiańskim,  teraz  przy- 
jąwsiy  osadniki,  obyczaje  i  mowę  niemiecką,  zapomniały  całkiem 
swejrodo.witości).  Niemało  było  narodów  i  królestw,  które  obie- 
rały swych  monarchów,  i  razem  z. wolnym  obiorem  zachowały 
swoją,  swobodą;  teraz,  kiedyimy  na  świecie  sami  w  tym  kształcie 
rządu  pozostali,  ićmbardzićj  lękać  się  należy,  że  zazdrośni  szczę- 
ścia jednego  ludu  monarchowie, .  spiknąć  się  na  nas  mogą,  aby 
wzorem  owych  dwóch  krajów,  skruszyć  nasze  swobody.  Mądrze 
czynił  niegdyś  Król  nasz  Bolesław  Krzywousty,  który  Węgrów, 
walczących  z  Henry kieną  V  Cesarzem  Ezymskim,  wspierał,  i  nie 
dopuścił  do  tronu  Alma  brata  Kolońskiego  Króla,  który  wolą  Ce- 
sarza Niemieckiego  mianowany  był  na  państwo  Węgierskie. 
A  słuszniej  jeszcze  uczynił  przedtem  Bolesław  Śmiały  (około  roku 
Chrystusowego  1064),  iż  Andrzeja,  któremu  ilenryk  IV  Cesarz 
wbrew  woli  Stanów  Węgierskich  oddał  ich.  berło^r-pokonał  razem 
z  jego  Niemieckićmi  opiekuny,  a  osadził  na  stolicy  królewskiój,  i 
za^  zgodą  Węgierskiej  starszyzny,  Bellę,  przyjaciela  Polaków,  który 
szukał  u  ni^o  opieki..  Zaprawdę,  obaj  Bolesławowie,  stojąc  za  ca- 
łość powinowatego  narodu,  wzmocnili  tćm  swój  własny,  iżby  imię 
Sarmatów  i  Słowian,  wżdy  mając  swoją  powagę,  było  stracheni 
dla  nieprzyjaciół.  Obu  tym  Królom  nie  schodziło  na  własnych  nie- 
przjjadi^cłii  a  przecież  znsdezli  możność  walczenia  w  obronie 
spnjnienedkiw.     Krótkićmi  dowy  zawiążemy.   Sprawy  narodu 

10* 
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Polskiego  lepićj  na  przysdość  pójd^,  jeśli  dobra  dola  Wągiersldćj 
krainy  powróci  ją  do  dawnego  stanowiska,  a  nam  w  pobratymczym 
narodzie  zjedna  przyjaciół. 

Po  niepomyślućj  odpowiedzi  Polaków,  troskał  się  Iwon,  co 
mu  czynić  wypada,  gdy  otrzymał  wiadomość,  ie  lekka  jazda  Po- 
laków (złożona  z  ochotników,  którzy  nad  Dnieprem  i  n  wybrzeży 
Czarnego  morza  dla  łapów  upędzali  się  za  Tarkami  i  Tatary), 
bez  zdobyczy  wracała  do  doma.  Garstka  to  była  szczupła,  lecz 
żołnierz  dzielny  i  do  boju  zahartowany.  Iwon  wysiał  jednego 
i  drugiego  gońca,  zapraszając  nHaków  do  Wołoskiego  oboza, 
z  obietnicą  słusznego  żołdu  i  łupów,  jakie  się  na  Turkacb  zdobędą. 
Polacy,  nienawidzący  próżnowania,  a  radzi  ze  zręczności  bojowych 
popisów,  przyjęli  wezwanie,  dając  się  zaprowadzić  do  oboza. 
Swierczowski  był  na  czele  owój  jazdy,  której  liczba  nie  przecho- 
dziła 1300  ludzi.  Pnybywających  Iwon  z  częścią  spotkał,  powitał 
uczciwómi  słowy,  starszyznę  zaprosił  do  swojego  stohi,  rozdał 
podarki  i  przyobiecał  żołd  sowity,  nie  na  liczbę,  lecz  na  wagę  pie- 
niędzy. Odpowiedzieli,  że  raczej  czynami,  niż  słowy  chcą  okazać, 
jako  śmierć  lekce  sobie  ważą,  jako  kochają  się  w  chwale  rycer- 
skiej, jako  nie  chciwością  żołdu,  lecz  zapadem  i  chęcią  czynów 
powodowani,  przybyli  do  Wwołoskiego  obozu,  kędy  się  im  nastrę- 
cza tem  chlubaiejsza  sposobność  okazania  odwagi,  że  mają  trzymać 
z  Chrześcijany  naprzeciw  niewiernym. 

Gdy  wieść  o  tem  wszystkiem  doszła  do  Sułtana  Tureckiego, 
wyprawił  30,000  Turków  i  2,000  Węgrów  do  Wojewody  Za- 
karpackićj  Wołoszczyzny,  tusząc,  że  nikt  wierniej  imężnićj  z  Iwo- 
nom czynić  nie  będzie,  jak  ów,  który  nastaje  na  wyzucie  go 
z  władzy.  Wojewoda  Zakarpacki,  otrzymawszy  rozkazy  i  wojska, 
własne  zastępy  połączył  z  siłami  Turków,  a  odbierając  pewne  wia- 
domości, że  się  siła  Iwonowa  codziennie  powiększa,  chciał  nie- 
zwłocznie przystąpić  do  działania,  aby  razić  częściami  nieprzyja- 
cielskie wojsko;  ale  pośpiechem  napytał  sobie  klęskę.  Żołnierz  był 
strudzony  prędkim  pochodem,  a  konie  znużone  i  niezdolne  do  boju; 
przeto,   rozpostarłszy  się  na  równinie  i  zgołi  nieczekąjąc  Iwono- 
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wego  profiścia,  jęli  odpoczywać,  niepostafmwszy  żadnej  straży, 
aai  zachowując  obozowego  szyku.  Nie  wiedział  Zakarpacki  Woje- 
woda, że  od  nieprzyjaciela  wtedj  najbardziej  potrzeba  się  mićć 
Dl  baczeniu,  gdy  się  go  najmniej  spodziewa;  że  przeciwnik  nicze* 
go  lak  bardzo  nie  pożąda,  jako  wpaść  znienacka  na  bezpiecznych 
i  nieprzygotowaAych;  zapomniał,  że  nawet  na  ojczystćj,  a  cóż  na 
ohc^i  Aemi,  me  należy  zwalniać  rycerski/j  karności  i  psować  po- 
rządnych szyków.  Roztropniój  postąpił  sobie  Iwon,  który  zdaleka 
po  wioskach,  po  zamkach,  po  skałach,  u  wód,  na  czele  i  z  tyłu 
wojsk  swoich  postawi  podwójfl  i  potrójne  czaty,  mając  się  na 
baczanin  t^m  pihii^,  im  bliższe  były  wiadomości  o  nieprzyjacio- 
łach. Przeto  wnet  ^ię  dowiedzie,  iż  <Turoy  są  niedaleko,  ale 
zDuiwi,  Bieostróżni,  oddani  spoczynkowi;  gdzie  indziój  ludzie,  gdzie 
indzićj  broń;  konie  błąkają  się  loźno,  a  przy  nich  nie  ma  żadnćj 
straży,  tak  że  w  razie  napadu,  ów  fium  prędko  się  poruszyć  nie 
zd(^.  Wszystko  zdawało  się  spnyjać  Iwonowi  do  łacnego  zwy- 
cięziwa,  jeśli  swe  siły,  gotowe  już  do  boju,  poruszy.  Wyprawił 
przeto  oddziały,  jedne  dla  zabrania  zaniechanej  nieprzyjacielskiój 
broni,  drugie  dla  zajęcia  i  uprowadzenia  rumaków,  inne  do  boju. 
Pozostawała  wszelakoż  obawa,  aby  żołnierz  nie  rzucił  się  raczej  na 
ialwe  łupy,  niż  do  watki,  a  tym  sposobem  aby  nie  dał  nieprzyjaciel  ow 
czasu  do  odzyskania  przewagi.  Iwon,  znający  sUonność  Wołoszy 
do  rabunku,  nie  zaniechał  ią)ominać  dowódzców  i  setników,  że  po 
zwycięztwie  wszystko  do  nich  należy,  lecz  chciwość  łupów  całąko« 
rzyść  zepsować  może;  a  używając  pięknego  w^egu,  rozkazał 
ogłosić,  że  łup  zdobyty  należy  nie  do  tego,  kto  zdobył,  lecz  do 
wszystkich.  Tym  sposobem  powściągnął  chciwość  Wołosży,  iż 
żołnierz  strzegł  żotoierza,  a  każdy,  widząc  jak  wiele  na  wygranćj 
zależy,  raczćj  miał  na  baczęoiu  bitwę,  niż  zdobycz.  Tymczasem 
wyprawił  Świerczewskiego  i  dwoma  oddziałami  Polaków,  sam 
TjMo  za  nimi  śpiesząc.  Przyłączył  do  Polaków  6,000  Wołoszy, 
a  w  ti^  liczbie  niemało  gnających  mowę  Turecką,  dla  tćm  pe- 
wniejflięgo  rozeznania  i  powzi^ia  języka.  Swierczowski,  biegle 
a  lannytiiii^  wypelaiifiąc  łwonowe  plaąy,  ą  widząc,  jako  wid* 
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le  zależy  na  niespodzil&yin  napadzie,     apomiaal  i    błagał  swe 
szyki,  -iżby,  o  ile  możaa,  postępowały  w    milczeniu. 

Tak  bieżąc  szybkim  pędem,  natrafiono  na  oddział,  złożooy  ze 
300  jezdnycłi;  a  iżby  snadź  ci  nie  donieśli  nieprzyjacielskiemu 
obozowi  o  napadzie,  ^rozkazał  prędko  ogarnąć  skrzydłami  swych 
szyków  cały  ów  oddział  Mołdawianów.  Jeno  dwóch,  czy  trzech 
wyniknęło  się  z  matni,  ale  i  ci  od  prędkich  jeźdźców  dognani 
zostali.  Swierczowski  zapytywał  u  jeńców  o  liczbie  wojska  w  obo- 
zie. Niektórzy  oświadczyli,  że  nie  wiedzą;  lecz  gdy  im  zagrożono, 
błagająb  o  życie,  odpowiedzieli,  iift*  wojsko  ich  złożone  z  60,000 
zbrojnego  rycerstwa,  bezpieczno  teraz  wypoczywa  po  trudach  cięż- 
kiej podróży.  Swierczowski  wyprawił  niektórych  ze  swoich,  aby 
się  pieszo,  o  ile  można,  skrycie  zbliżyli  do  nieprzyjacielskiego  obo- 
zu, a  sam  począł  rozważać  położenie  mi^ca,  kędy  jest  skupiony 
niq)rzyjacieł,  w  jakiój  stronie  i  którą  drogą  najbezpieczniifj  ude- 
rzyć. Tedy  zostawiwszy  kouie,  jediu  zwyczajnym  chodem,  drudzy 
peknąo,  insi  poszli  kryjąc  się  w  trawach,  iżby  tóm  pewniij  nui- 
kiiąć  nieprzyjacielskiego  wzroku.  Wielu  z  nich,  wszedłszy  na  wy- 
sokie wzgórki,  rozpatrzyli  całe  stano. viska  nieprzyjaciół,  odnosząc 
Swierczowskiemu  wszystko,  co  widzieli.  Ten,  po  ścisłćm  rozezna- 
niu rzeczy,  posłał  wiadomość  idącemu  za  sobą  Iwono wi,  błagając 
o  pośpiech,  gdyż  zwycięztwo  Jest  w  ręku.  Iwon  ze  swojómi  co 
rychlg  pośpieszył.  Swierczowskiemu  dał  hasło  uderzenia  na  nie- 
przyjaciół, a  sam,  z  pozostałą  wielką  ciżbą,  trzema  oddziałami 
gotował  się  wpaść  na  obóz.  Ale  Swierczowski,  widząc,  że  szczu- 
płą garstka  niedostateczną  jest  na  tylu  nieprzyjaciół,  a  nie  wielce 
ufając  Wołoskićj  tłuszczy,  przekładał  Iwonowi,  iżby  gdzie  w  upa- 
trzonem  poblizkićm  mićjscu  pozostawiono  ciężką  jazdę  z  pieszemi 
arkabuzniki,  kędy  Wołosza,  w  razie  niepowodzenia,  znajdzie  pod- 
porę. Dodał,  iż  w  ucieczce  należy  trzymać  się  gromadne,  gdyż 
cofanie  się  rozpierzchłe  łacniój  porażkę  spowodować  może.  Była 
to  uwaga  godna  dobrych  hetmanów,  którzy  wprzód  myśleć  zwykli 
o  zabezpieczenia  siebie,  niż  o  zadaniu  klęski  nieprzyjacielowi,  a 
łarówBO  ftarąją  się  zwyciężyć,  jak  i  baezą,  aby  nie  być  zwycię- 
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ioDjmi.  Podając  te  rady  Iwonowi,  Swierczowski  mówft;  «Q^7 
z  garstką  Polaków  pi^irszy  w  łono  nieprzyjaciół  uderzą,  śmiało 
idźcie  za  mną,  Wołochowie!  Fortuna  raczćj  służy  odważnym,  nii 
lękliwym.  1  wam,  Polacy,  przypominam  wasze  wrodzone  męztwo 
i  pilnie  je  wyzywam. »  Tedy  z  okrzykiem  uderzono  na  nieprzyja- 
cida,  który,  przerażony  niespodziewanym  natarciem,  o  ile  sam 
upadł  na  duchu,  tyle  dodał  serca  napadającym.  W  obozie  popłoch 
i  zamieszanie:  ani  cuglić  koni,  ani  się  uzbrajać;  nastąpiła  porażka 
tak  sroga,  że  drżący  nieprzyjaciele  nie  znaleźli,  kędy  uciekać. 
Iwon. ze  swą  Wołoszą  uderzył  z  innych  stron;  i  całkowite,  prze- 
wyższające życzenia,  zwycięztwo  dopełnionóm  zostało.  Zaledwie 
ni^órzy  zdołali  umknąć.  Przykro  wszakże  było,  że  Wojewoda 
Wołoszy  Zakarpackićj,  wespół  ze  swym  bratem  Piotrem,  których 
oręt^Iwonowy  jedpie  szukał,  zdołali  umknąć.  Po  walce,  pole  peł- 
ne trupów,  stawiło  widok  bolesny  nawet  dla  zwycięzców.  Jedni 
jęczeli  na  wpół  przecięci  mieczem,  inni  dla  ran  nie  mogący  stać, 
ani  uciekać;  znalezione  w  obozie  niemałe  łupy,  Iwon  dzielił  ró- 
wno pomiędzy  swych  żołnierzy,  dając  większą  część  Polakom,  ja- 
ko sprawcom  zwycięztwa.  Ale  radość  wygranej  zaledwie  mogła 
uśmierzyć  gniew  Iwonowy,  gdy  wśród  stosu  trupów  nie  znalezio- 
no Wojewody  i  jego  brata  Piotra,  o  których  mniemał,  że  są  po- 
bici; z  tego  więc  miejsca  poprowadził  owe  żolnierstwo  prosto  na 
Mołdawią,  pustosząc  ogniem  i  mieczem  lewe  wybrzeże  Dunaju,  za 
którym  był  bezpieczniejszy,  mając  pod  ręką  środki  przeszkodzenia 
mogącym  nadciągnąć  posiłkom  tureckim. 

Tak  ogniem  i  żelazem  plądrując  nieprzyjacielską  ziemię,  przy- 
był aż  do  zamku  Brajłowa.  Twierdza  ta,  zbudowana  na  brzegu 
Dunaju,  silną  jest  swćmi  okopy,  wieżą,  wałem  i  szańcami.  Tam 
Iwon,  od  sąsiednich  wieśniaków  powziąwszy  wieść  o  ucieczce 
z  pola  bitwy  Wojewody  Wołoskiego  i  jego  brata  Piotra,  ruszył 
swe  wojsko  pod  samą  twierdzę,  a  upatnywszy  miejsce  pomiędzy 
wzgóricami,  kędy  z  twierdzy  działa  murowe  mniejby  go  razić  mo- 
gjtjf —  tam  swój  obóz  zidożył.  Z  obozu  pisał  do  Tureckiego  do- 
wódicy  twierdzy,    doouigąiąc  się  wydania  Wojewody  i  Piotra, 
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Mrzy  niesłusznie  zbrojno  go  ścigają,  dodajqc,  że  niciuDego  nie 
chce,  jeno  oddalić  niebezpieczeństwo  od  własnc^j  swćjgło-wy,  gdyż 
i  zwierzątom  przyroda  troskliwość  o  życie  udzieliła.  Jeśliby  zaś 
dowódzca  wzbraniał  się  wydać  -zbiegów,  Iwon  oświadczył,  że 
wojska  od  miasta  nie  cofnie,  a  niemogac  otrzymać  skutków  swych 
^rawiedliwych  żądań,  siłą  je  uskuteczni.  Po  odczytaniu  listu,  roz- 
gniewany dowócbtća  zamku  kazał  Wypuścić  kilka  wielkich  kul  dzia- 
łowych i  strzał  na  powitanie  oblegających;  ale  groźby,  zamia&t 
przerazić,  oburzyły  jeszcze  bardziój  Iwona.  Ten,  wywierając  swą 
wściekłość  na  posłańców,  w  sposób  okropniejszy,  niżby  przystało 
na  szlachetnego  wodza,  uciąwszy  im  nozdrza,  uszy  i  wargi, 
i  wstecz  ^7łaraawszy  nogi,  rozkazał'  łańcuchem  żelaznym  przy  ko- 
wać  do  wysokiego  rusztowania,  iżby  z  twierdzy  widzieć  ich  było 
można,  wskazując,  że  takiż  los  czeka  dowódzca  i  zbiegów,  zwró- 
ciwszy się  następnie  do  żołnierstwa,  rozkazał  jednym  faszyną  za- 
pełniać fossy,  innym  z  rydlami  sypać  wał,  zdobywać  szańce,  go- 
tować drabiny,  włazić  aa  mury.  W  jedno  mgnienie  wypehiiono 
t  zapałem  jego  rozkazy.  Wyłama[no  bramy,  i  żdhiierstwo  hurmem 
wpadło  do  zamku,  zabijając  Turków  i  nieprzeposzczająć  nikomu. 
Swierczowski  ze  swojemi  wszędy  pierwszy,  na  polu  konno,  pny 
zdobywaniu  murów  pieszo  walcząc,  krwią  pobitych  zarumienił  wo- 
dy Dunaju.  Pozostawała  jedynie  właściwa  twierdza,  Wprawdzie  po- 
bawiona pomocy  z  miasta,  ale  knepka  swóm  obwarowaniem. 
Gdy  o  jój  zdobyciu  Iwon  przemyśliwał,  szpiegowie  mu  donieśli 
iż  16,000  Turków  poniżój  przeszło  Dunaj,  dążąc  wielkiemi  droga- 
mi dla  dania  odporu  Brajłowskiifj  twierdzy.  Iwon  przyzwał  Świer- 
czewskiego, pytając  go,  co  czynić.  Swierczowski  radził  nicprze- 
'sfawać  oblężenia,  gdyż  tym  sposobem  snadniej  rzuci  się  popłoch 
Ha  broniących  twierdzę,  ą  przeciwnie,  najlękliwszym  poda  się  dobra 
otucha,  gdy  bez  przyczyny  nikczemnie  się  cofniemy.  Lecz  przydał, 
że  należy  część  wojska  posłać  naprzeciw  idących,  że  nic  tak  bar- 
(bo  nie  może  zafrasować  nieprzyjaciół,  jako  widok  idących  naprze- 
ci  w  niemu  tych,  których  pysznie  zamierzał  nękać  pod  murami 
twierdiy.    To- mówiąc,   Swierczowski  upraszał  Iwona,    aby  swe 
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dowa  mógł  poprzeć  c^em.  Iwon^  przychylając  się  dorady,  dal 
rozkaz  Polakom,  aby  się  udali,  naprzeciw  nieprzyjaciół;  9,000  Wo- 
łoszy  przydał  do  Polskiej  siły.  Tym  sposobem  wspotnożony  Swier^ 
czowski^  ruszył  oa  spotkanie  liieprzyjacięla,  idqc,  o  ile  dozwal^^o 
BUejęcje,  skupionym  szykietn  tak,  aby.  pierwsze  i  pofleduie  straże,- 
oraz  jedno  i  drugie  skrzydło,  będąc,  od  siebie  niedaleko,  w  razio- 
potrzeby,  pomoc  udzielać  sobie  mogły  i.  Łeeąc  bąjowym  biegiem, 
ani  dąjac  miejsca  ^o  zebrania  sił  nieprzyjacielowi,  lub  uszykowania 
się.w  szeregi,  odnieśli  przewagę  nad  zaufanym,  a  wi^c  mnićj  09-, 
Iróżnym  nieprzyjacielem..  Gdy  się  Polacy  wparli  w  środek  wojsk. 
ToreckiclK,.  a  poślednio  idąca  Wołosz4  poszła  za  icb  przykładem,. 
walecznie  i  zwycięzko  h<^  .zaUpiał;  ^urcy  jęli  uciekać,  a  Polacy 
gnać  ich  tuż  nad  karkiem^  Zgin^o  Turków  około  7,000,  pozostali 
zaś-^  aeieczGć  szukali  zbawienia.  Ale  wnet  nieprzyjaciel  posilui^A 
przybyciem  :Tatarów  z  taiiry.ckiego :  Ćhersoueisai .  którzy  wszakże 
przybyli  późno. po  walce,  JSwierczowski  wiedział  o  nieb,  ale  iż  byli 
liczniejsi,  posłał  do  Iwona,  donosząc  o  otrzymanem  zwycjęztwie,  a 
razem  o  zi^^ności,  jaka  się  nadarza  do.  nowy  eh  tryumfów,  jeśli 
z  poz4>stidem  wojskiem  wnet  doń  pośpieszy,  co  zresztą  będzie  na- 
4er  dobrą  przyczyną,  iż  się  odstąpiło  od  niezdobytćj  twierdzy.  Xa 
tę  wieść  Iwon,  odstąpiwszy  od  Brajlowa,  połączył  się  ze  Swier- 
czowskim  i  nielekką  (bo  ^i  się:  długo  szerzyć  w. opisie)  nieprzy- 
jacielowi zadał  klęskę.'  .  . 

.  Znużony  już;  zwycięi^ąmi  Iwpn,  .re:^uścił  wojsko  na  wy^ 
poczynek,  lubo. zbierający  się  coraz  świeży  nieprzyjaciel,  niewidce 
na  to  dozwalał  (nikogo  dziwić,  niepcwinno,  iż  tak  często  wspo- 
minam potęgę  wojsk  Tureckich;  całe  bowiem,  jako  jest  rozległe 
Tureckie  panowanie,  dzieli  się  na  Satrapie,  a  te  na  żohiierskie 
okręgi.  '.Rządzcy  Satrapij  zowiąsię  Baszami,  który el>  urzędem  jest 
oczekiwać,  na  Sułtanowe  rozlćazy,  zwoływać  do  broni  i  prowad^ó 
chor^^e  tam^  kędy  w^oia  monarchy,  ukazi^e.  Najmniejsza,  jak 
znam,  Satrapia,  dostarcza  6,000  zbrojnych  żohiierzy).  Iwon,  już 
syty  fortpnnych  zwycięztw,  lękał  się^  aby  po  drujpćm  powodzenia 
los  go  srożćj  nie  pobrał.  .Otrzymawszy  tedy  pewną  wiadomość,  iż 
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nieopodal  Dowe  wojsko  Tureckie  nadchodzi  i  pojedynczo  przepra* 
wia  sią  przez  nekę,  gdy  Polacy  prosili  go  o  pozwolenie  spotka- 
nia się  z  nieprzyjacielem,  wstrzymywał  ich  temi  sIo^t: 

« Opiekunowie  moi  (gdyż  żołnierzami  was  nie  nazywam)!  Wi* 
nienem  być  troitkliwym  o  całość  waszą,  którzyście  mnie  w  tylu 
niebezpieczeństwach  ushiżyli.  Nie  chcę  gotować  wam  klęski,  którą 
wolałbym  ściągnąć  na  własną  głowę.  Wrodzone  wara  są,  nie  prze- 
czę, odwaga,  siła  i  zapał,  ale  los  wojny  niezawsze  jednakowy, 
zdaje  się  mieć  to  prawidło,  iż  często  próbowany,  zwykł  nakoniec 
zawodzić.  Byliście  początkiem  moich  z\^7cięztw,  na  was  polega 
dalsza  ich  nadzieja;  jeśli  wam  co  się  złego  przytrafi,  cóż  mi  już 
więcćj  pozostanie?  Im  w  mniejszej  jesteście  liczbie,  tem  bardziój 
pragnąłbym  was  zachować  na  ostateczną  dolę.  Mężowie,  możecie 
walczyć  z  mężami,  ale  walka  z  losem  preewyższa  ramię  ludzkie. 
Nie  wiecie,  jaka  jest  liczba  nieprzyjaciół,  jaka  ich  siła,  a  przeto 
raczćj  zapędnie,  niż  rozważnie  bierzecie  się  do  dzieła:  zarówno 
klęski,  jak  i  powodzenia  oczekiwać  tu  można.  Ale  iżbym  się  nie 
zdawał  nie  dowierzać  waszej  dzielności,  idźcie  pod  Bożą  wodzą! 
Nie  rozkazuję  wam,  lecz  jeno  pozwalam,  gdyż  niczego  odmówić 
wam  nie  mogę.» 

To  nekłszy  że  łzami  radości  i  tajemnćj  obawy,  dodał  pod 
sprawę  Świerczewskiego  3,000  Wołoszy;  Polacy  wznieśli  swe 
proporce,  Wołochowie  poszli  ich  śladem,  kędy  była  wieść  o  przej- 
ściu nieprzyjaciół.  Swierczowski  urządził  swe  szyki:  Wołoszę, 
rozdzieloną  w  przestronne  szeregi,  postawił  za  Polakami,  raczej  dla 
postrachu,  niż  dla  neczywistych  posiłków;  swoich  zasię,  jakiby- 
kolwiek  był  los  wojny,  umieścił  na  czele.  Polaków  podzielił  na 
trzy  zastępy,  pomieszawszy  ich  z  Wołochami,  o  których  mniemać, 
ie  są  mężniejsi.  Gotując  się  z  pierwszym  zastępem  uderzyć  na 
nieprzyjaciela,  od  drugiego  oddziału  oczekiwał  pomocy,  od  trzeciego 
zaś  klęski,  albo  zupebego  swoich  zwycięztwa.  Rzecz  to  zaledwie 
podobna  do  wiary,  ale  potwierdzona  zgodnymi  swiadectwy  pisa- 
nów,  iż  Polacy,  przy  szczupłej  swćj  liczbie,  zwyciężyli  ni^rzyja- 
dela,  po  tjlekroó  napadającego.  Lękałbym  się  podać  się  w  po- 
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dejrzenie  u  czytelników,  że  się  unoszę  zbyteczną  ku  mojemu  naro- 
dowi przychylnością,  od  czego  jestem  daleki,  lecz  jakom  znalazł 
w  dawniejszych  o  rzetzach  Polskich  pisarzach,  tak  zapisuję  do  wia- 
domości moich  i  przyszłych  czasów,  ijiszący  dzieje,  jako  niepo- 
winien  łtarwió  zmyśleniami  prawdy,  tak  zarówno  nie  godzi  mu 
się  jej  zamilczaó  i  tym  sposobem  uwłaczać  chwale  swojego 
narodu. 

Przy  szczupłój  liczbie  Polaków,  trudno  uwierzyć,  iżbynmogie 
nieprzyjaci<')l  zastępy  nie  już  zwyciężyć,  ale  przynajmniej  powstrzy- 
mać się  udało.  Świercze wski  w  pierwszej  jeszcze  potyczce  upomi- 
nał Polaków  za  płochą  śmiałość,  mianowicie,  iż  Turczyn  wzmógł 
się  na  siłach,  i  przecinał  odwrót  pierwszym  szykom;  ale  dla  dziel- 
nych nie  masz  zapora;  bo  gdy  z  drugich  szyków  nadesda  pomoc, 
zdoIaDO  nieco  powstnymać  nieprzyjaciela,  a  trzeci  szyk,  z  łuczni- 
ków złożony,  wpadł  na  lewe  skrzydło  nieprzyjacielskie.  Szczupła 
zaiste  pomoc,  ale  często  i  coraz  z  nowym  zapędem  ponawiana, 
stanowcze  na  stronę  Polską  pociąpęła  korzyści.  Wojsko  nieprzy- 
jacielskie^  więc<''j  liczbą,  niż  szykiem  pot§żne,  razem  rzucało  się  do 
boju;  wszyscy  w  zamttezaniu  }acno  się  dawali  razić.  Szyki  naj- 
iudnicjsze  nie  miały  przedziału  pomiędzy  hufcami;  gdy 'złamano 
pierwszy  oddział,  poślednie  nań  pędząc,  przyczyniały  zamieszkę, — 
a  w  bezwładnym  napadzie,  szyk  bieżących  do  boju  łamali  swoi, 
cofając  się  z  przednich  szeregów.  Wołoska  jazda,  która  z  boków 
natarła  na  nieprzyjaciół,  pomogła  do  wygranćj.  Zwycięztwo  tedy, 
ou^ym  kosztem  okupione,  zostało  przy  Chrześcijanach.  Polacy 
stracili  trzech,  Wołosza  120  żołnierzy;  wzięto  obóz  nieprzyjaciel- 
ski. Gdy  250  jeńców  przyprowadzono  do  Iwona  (nie  pochwalamy 
okrucieństwa),  ten  ostatni  rozkazał  ich  pędzać,  jak  bydło,  pomię- 
dzy szeregami  piechoty,  i  mieczami  rozsiekać.  Te  pastwienia  się 
w  wojnie  nie  mogą  być  pochwalone;  chlubą  jest  wśród  boju  mor- 
dować nieprzyjaciół,  ale  hańbą  pastwić  się  nad  nimi  po  bi- 
twie.  Jeniec  i  nieprzyjaciel  mają  swe  prawa;  srpmotnie  jest 
bić  leżącego  i  zwyciężonego,  w  którego  rękach  nie  masz  żela- 
Fbebro.  11 
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ta  do  obrony.    Prawo   narodów  wraca  jeńcom  swobodę  nie  laś 
odbiera  im  życie. 

Wódz  zwyciężonego  wojska  dostał  się  w  ręce  Polaków.  Ten, 
świadom  Iwonowego  ^Aracieństwa,  obiecywi^  Polakom  za  swój 
wyk^p  dwa  razy  tyle,  ile  sam  ważył  złota,  trzy  razy  tyle  srebra 
i  jedną  wagę  pereł;  w  ostatka  błagał,  iż  jeśli  tak  bardzo  życzą 
jego  śmierci,  niech  raczój  pod  mieczem  Polskim  polegnie,  niżby 
go  miano  stawić  pned  Iwonem.  Daje  się  tu  widzieć  Iwonowa 
srogość,  iż  niewolnik  wolał  raczój  dać  głowę,  niż  się  dostać 
w  moc  tyrana.  Ztąd  przestroga  dla  wodzów,  którzy  po  bitwie 
bywają  okratni,  iż  nieprzyjaciel,  przyprowadzony  do  rozpaczy,  iuę- 
żniój  się  potyka,  bo  mu  straszno  dostać  się  w  niewolę,  gorszn  od 
śmierci;  kędy  się  łaskawićj  ze  zwyciężonćipi  obchodzą,  tam  nie- 
przyjaciel łacniój  się  podda  zwycięzcy.  Zwyciężonym  należy  zawsze 
okazywać  łaskę,  bo  wtedy  przeciwnik  bardziej  się  lękać  będzie  nie- 
bezpieczeństwa wśród  bitwy,  niż  tego  co  go  po  bitwie  ma  spot- 
.  kać;  a  tym  sposobem  kiedy  niemożna  orężem,  to  łaskawością  zwy- 
ciężymy.—  Nie  poruszyły  chciwości  Polaków  hojne  obietnice, 
gdyż  nad  bogaty  okup  więcej  ważyło  u  nich  słowo,  dane  Iwono- 
wi.  Dostał  się  tedy  zwyciężony  wódz  w  ręce  Iwona,  który,  po 
długiój  z  nim  o  rzeczach  Tureckich  rozmowie,  rozkazał  go  swej 
piechocie  rozsiekać.  Z  tego  miejsca  Iwon  mszył  swój  obóz  nazad 
ku  Wołoszczyznie,  aby  wojsko,  znużone  i  przerzadzone,  zasilić 
bronią,  końmi  i  nowemi  zaciągi  żołnierza. 

Tymczasem  Selim  Sirftan  Turecki,  nie  już  o  brata  Mołda- 
wskiego Hospodara,  lecz  o  swe  państwo  trwożny,  w  obawie,  aby 
zwycięzki  Iwon,  po  krokach  odpornych,  nie  wystąpił  zaczepnie, 
nakazał  we  wszystkich  meczetach  publiczne,  wedle  obrzędu  Maho- 
metańskiego,  modły,  i  jął  zgromadzać  nowe  wojska  z  Greckiej 
Romanii,  z  Azyi,  Afryki,  Europy,  słowem,  zewsząd,  kędy  się 
tylko  mieszkańcy  imieniem  Tureckióm  nazywają,  kierując  na  Wo- 
łoszczyznę wszystkie  te  siły.  Tu  mi  się  widzi  potrzebnem  rzec 
słowo  o  zaciągu  żołnierskim  u  Turków:  Wszystkie  kraje  lądowe 
i  morskie,   które   jeno  zostają  pod  ciężki^m   panowaniem  Turka, 
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wszystkie  race,  które  publicznie,  lub  pry watuie  trudnić)  się  handlem, 
lob  practi,  wszystko  to  zależy  od  samowolnych  rozkazów  Sułtana. 
Cła  morskie  i  czynsze  miejskie  wplywąn  do  jego  skarbu;  wsi 
1  pola  rozdziela  pomiędzy  żohięrstwo,  nie  już  darem,  lecz  pod 
warunkiem  dostawy  dwóch,  czy  trzech  jezdnych  żołnierzy,  stoso- 
wnie do  ilości  gruofi.  Gdy  się  z  rozkazu  Sułtana  ogłasza  wojna, 
to  żołnierstwo  kAągtt  sią  do  obozu,  gdzie  pozostaje,  jak  długo 
trwa  potrz^.  Te  zaciągi  zowią  się  Tureckim  wyr^oem  Tymar, 
a  bior^  miarę  z  obszerności  Tureckiego  panowania,  wnosić  mo- 
żna o  ogromaój  ich  liczbie.  A  lubo  nie  wszystkie  posiadłości  są 
zaludnione  jak  u  nas,  lubo  wielką  część  zalega  pustynia,,  kędy  ro- 
śnie jeno  zielsko  nieużyte,  wszelakoż  na  trzykroć,  lub  czterykroć 
sto  tysięcy  liczyć  można  tego  rodzaju  żołnierstwa,  krom  Barbaryi 
Tureckićj;  niekiedy  to  orężne  stawanie  wyręcza  się  za  pomocą 
pieniężnćj  opłaty,  ale  najczęściej  Sułtan  woli  mićć  ludzi,  niż  pie- 
niądze. U  nas  Rzeczpospolita  nakazuje  t^lko  pobory  pieniężne,  a 
sama  stara  się  o  żołnierza;  ale  najczęściej  Rzeczpospolita  bogatą 
jest  w  dobre  wymówki,  a  ubogą  w  pieniądze  i  wojsko.  Turcya 
przeciwnie,  w  miarę  rozszerzania  się  swych  szczupłych  granic,  za 
pomocą  podziału  gruntów  coraz  w  nowe  a  nowe  zaopatruje  się 
rycerstwo,  a  potęga  jćj  na  tćm  jedynie  zależy,  iż  tam  żadna  skiba 
publicznćj  ziemi  nie  jest  bez  owocu.  Jazdę  mają  z  podziału  ziem, 
a  piechotę  zaciąga,  i  żywi  skarb  cesarski.  Żołnierze,  mający  słu- 
żyć pieszo,  są  to  po  nąjwiększój  części  Chrześc^anie,  wydarci 
w  dzieciństwie  z  łona  rodzicowi  i  uprowadzem  na  dwór  Sułtana, 
kędy  od  najrańszych  dni  ćwicząc  się  w  shiżbie  i  w  użyciu  broni, 
zapominają  domy  i  rodziców,  tak  iż  następnie,  zostawszy  żołnie- 
nami,  wiernie  i  mężnie  walczą  za  Sułtana,  jako  za  jedynego 
i  wspólnego  ich  ojca.  Nazywają  ich  w  Tureckićj  mowie  Jancza- 
rami. Na  Janczarach  leży  cała  moc  Tureckiego  wojska;  oni  star- 
Bowią  jakłij  mne  obozów;  liczą  ich  aa  pięćdziesiąt  tysięcy  z  górą, 
Ale  potęga  IMców  nie  tylko  na  domowych  siłach  polega:  kojarzą 
ich  pnyaieiTą  z  rozgiaitćmi  Królami  i  Książęty,  którzy,  w  razie 
potnebyi  dMAfcząj^  w  nieazczmiłć]  ]iczbie  grosza  i  ludzi;   iż  je- 


—    U2    — 

den  przy  Wad  na  inne  wystarczy,  wielki  Han  hord  Tatarskich  daje 
w  posiłku  około  sta  tysięcy  żołnierzy.  Niemałój  wagi  są  pomoce 
od  Arabów  i  Królów  Manrytańskich,  niemnićj  z  Wołoszy,  Mul- 
tan  i  Siedmiogrodu;  słowem,  straszliWci  jest  Turecka  potęga. 

Tak  tedy  ruszona  z  siedlisk  większa  część  Tureckiego  żoł- 
nierstwa,  zagroziła  Wołoszczyznie.  Dobrze  to  widział  Iwon,  wie- 
lu bowiem  swoich  ze  znacznym  nakładem  utrzymując  potajemnie 
w  Konstantynopolu,  przez  nich  miał  wiadomość  o  wszystkićm,  co 
się  dzieje  w  Turcyi.  Nietracąc  więc  czasu,  zgromadził  rycer- 
stwo, wytężył  całe  siły,  odprowadził  wojsko  w  głąb  Wołoszczy- 
zny, a  iżby  wojna  nie  była  wielkim  dla  kraju  ciężarem,  znaczną 
część  rycerstwa  odesłał  do  domów,  iżby  odpoczywając,  gotowało 
się  do  nowych  bojów,  których  hasło  niebawem  miał  wydać.  Po- 
zost2^o  wszakże  imię  obozu  i  wszystkie  wojenne  przygotowania, 
a  pod  chorągwiami  12,000  rycerstwa,  nad  którćm  uczynił  wo- 
dzem Weremiasza  Wołocha,  dowódzcę  Chocimskiój  twierdzy. 
Aby  dać  mu  poznać  całą  ważność  sprawy,  łaskawą  uczynił  doń 
przemowę: 

« Niebu  zawdzięczamy  zwycięztwa,  orężem  naszym  odniesione; 
w  Bogu  nadzieja  dalszych  naszych  powodzeń;  ale  potrzebną  mi 
jest  także  wasza  wierność  i  pomoc,  przyjaciele,  a  mianowicie 
twoja,  Weremiaszu,  którego  wiara  w  dowództwie  Chociinskiój 
twierdzy  doznana,  i  na  przyszłość  dobrze  rokuje.  Znane  ci  po- 
budki, dla  których  większą  część  rycerstwa  rozpuściłem  z  pod 
chorągwi;  wiesz,  dla  czegom  zatrzymał  resztę,  którą  oddaję  pod 
twe  rozkazy.  Trzymaj  z  tóm  wojskiem  nasz  brzeg  Dunaju,  gdyż 
z  żadnej  iun(>j  strony,  jeno  przez  rzekę,  nieprzyjaciel  do  nas  nie 
przyjdzie.  Dunaj  głęboki,  szeroki  i  bystry,  starczy  nam  za  morze. 
Turek  nie  zdoła  przyjść  tutaj  inną  stroną,  krom  rzeki,  której  ko- 
rzyści mamy  za  sobą;  aby  go  uprzedzić  i  zatamować  mu  przej- 
ście, wystarczą  ci  siły  obecnego  żołnierstwa,  czy  je  podzielisz  na 
dwa,  lub  trzy  zastępy,  dla  lepszego  okazu  sił,  czy  skupisz  w  jeden 
obóz.  Na  jednym  i  drugim  brzegu  postawisz  krzepkie  posterunki; 
z  miast  i  wiosek,  kędy  nieprzyjaciel  przechodzić    będzie,   w  nocy 
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ogniskiem,  iv  dzień  strzałem  armatnim  rozkażesz  sobie  dawać  wie- 
ści, owszem  zostawisz  na  spotkaniu  Turka  czaty,  które  dro- 
gę jego  wyśledzą  i  tobie  o  niój  doidosą.  Tym  sposobem  bę- 
dą ci  świadome  nieprzyjaciela  obroty,  a  gdy  wyrozumiesz  że 
już  się  do  nas  zbliża,  dasz  mi  wiedzieć.  Resztę  znanej  wierności 
poruczam.n 

Tedy  ucałował  Weremiasza,  a  ów  na  klęczkach  zaprze  siągł, 
jako  będzie  wiernym  i  troskliwym,  iżby  Iwonowi  nie  przysrfo  ża- 
łować jego  wyboru.  Następnie  przyjąw^y  dowództwo  wojska, 
powió(U  je,  wedle  rozkazu,  ku  Dunajowi,  i  wzdłuż  brzegu  rozsta- 
wił swe  posterunki.  Tymczasem  z  przeciwnej  strony  nadeszli 
Turcy,  szukając  przejścia;  ale  trwożyły  ich  wojska  widziane  za 
rzeką.  Próbując  szczęścia,  to  się  brali  do  przeprawy,  to  się  co- 
fali, a  nieśmiejąc  siłą,  umyślili  złotem  utorować  sobie  drogę,  ja- 
ko w  przekupstwach  Turczyn  jest  biegły  i  szczodrobliwy.  Przez 
poselstwo  nalegali  na  Weremiasza,  iżby  pozwolił  przeprawy,  obie- 
cując 30,000  czerw.  złt.  zaraz,  a  więcej  jeszcze  po  przeprawie; 
do  poselstwa  przyłączyli  swe  listy.  Okazało  się,  w  jak  wielkióm 
niebezpieczeństwie  są  Iwonowe  sprawy,  i  jako  niebacznie  zawie- 
rzył je  Weremiaszowi.  Prędzc^jby  zginął  Sułtan  Turecki,  niż 
zwyciężył  Iwona,  który  choćby  zwyciężany  był,  jednak  w  stanie 
wielkie  zadawać  klęski,  gdyż  dwa  lub  trzy  krwawe  zwycięztwa 
równają  się  porażce;  a  tym  sposobem  wielkie  zastępy  giną  od 
szczupłój  garstki.  Sułtan  Turecki,  pan  tylu  wojsk  potężnych,  za 
którego  tyle  krajów,  cały  niemal  ród  ludzki  walczył,  nie  zdołał 
przecież  upokorzyć  wona.  Ale  Weremiasz,  woląc  rzeczy  bez- 
pieczniejsze nad  niepewny  los  boju,  kiedy  dary  skusiły  wrodzoną 
Wołoską  chciwość,  przedał  Iwona,  przedał  własne  swe  bezpie- 
czeństwo i  wiarę,  droższą  nad  wszystkie  skarby.  Zwiódł  poste- 
runki od  brzegu,  dając  Turkom  swobodne  za  Dunaj  przejście.  Si-' 
ły  nieprzyjacielskie  były  potężne;  liczono  dwakroć  sto  tysięcy  żoł- 
nierza i  sto  dwadzieścia  dział  bojowych.  Weremiasz,  niesyty  wła- 
sDĆj  bańby,  pnydał  zdradę  do  przeniewierstwa  (bo  za  jedną  po- 
pehńoBą  ibfodni^  wnet  idą  drugie,  iłacnićj  na  jedno  się  odważyć, 
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niż  siQ  od  drugiego  powstrzymać),  przedał  nieprzyjacielowi  obron- 
ny brzeg   Dunaju,    a  sam  się   nieopodal  zatrzymawszy,    oczekiwał 
owocu  swoich   zbrodni.     Kłamstwy  zasłaniając  przed  Iwonem  swą 
zdradą,  mówił,  że  go  siła  Turecka  z  brzegów  wyparła,  że  jednak 
sprawy  Iwona   nie  są  w  tak  rozpaczliwym  słanie,    byle  zebrawszy 
rycerstwo  pnysłał  mu  rychłe  posiłki.     Pełen  dobrej  nadziei,  Iwon 
pytał  u  Wereraiasza  o  liczbę   Tureckiego   wojska.     «Jcst  ich  nie 
wiQcój  jak  30,000,  odpowiedział,  ale  ich  liczba   co  godzina  może 
siQ  pomnożyć. »   Tedy  Iwon,  rozkazawszy  zebrać  rycerską  starszy- 
znę,   opowiedział  przed  nią  wszystko,    co  słyszał   od  Weremiasza. 
W  myślach  bywa   przeczucie  złego,'  co  się  ma  ziścić.     Udzieloną 
sobie  wiadomość   wszyscy  ze  smutkiem  przyjąwszy,  nie  wahali  się 
przecie  radzić,  iść  z  wojskiem  na  nieprzyjaciela.     Rozkazano  wnet 
sic  gromadzić  pod  chorągwie.    Wojsko,  na  osra  szyków  rozdzie- 
lone, idąc  prędkim  pochodem,  stanęło  o 3,000  kroków  od  nieprzy- 
jaciela.    W  tój  odległości   się   zatrzymano;    bowiem  aby  się  żoł- 
nierz lepiej   potykał,    należało    dać    mu  przed  walką  chwilę  wypo- 
czynku.    Dla  blizkości   nieprzyjaciół,   podwójnym   szańcowano  się 
wałem,  u  wejścia  podwójne  straże,  a  w  około  dalsze  gęstsze,  niż 
zwykle,  rozstawiono  czaty.     Iwon,  lubo  wśród  barbarzyńców  W7- 
chowany,  posiadał  wielką  wrodzoną   zdolność   i  w  sztuce  bojowej 
znakomicie   był   biegły.     Dla  każdćj    chorągwi  wyznaczono  pewne 
miejsce,   aby  w  razie  niespodzianego  napadu  bez  zamieszania,    ani 
czekając  w  niebezpiecznym  razie  rozkazu   wodzów,    każdy  oddział, 
zająwszy  wskazane  na  wsiach  stanowisko,  walczył  w  jego  obronie. 
Rycerstwu   i  wodzom   zalecił    pilno    mićć   na   pamięci   porządek, 
w  jakim   chorągwie  stać   powinny.     Ale  nieprzyjaciel   z  prawdzi- 
wej, czy  udanćj  obawy,  o  nic  się  jeszcze  nie  kusił.   Dziwnem  się 
^dało,    że  wojsko  Iwona,  aż  dotąd  wesołe  i  skore  do  żartów,    te- 
raz miało  widocznie   smutną   postać.     Niezwykłe  zbiegowisko  Po- 
laków   do   namiotu   Swierczowskiego,    dawało    niedobrą   otuchę. 
Świadomi  wojny,   źle  wróżyli   z  przejścia  Turków  przez  Dunaj,   i 
podejrzewali  wiarę   Wołoszyna   Weremiasza.     Przypominali   nie- 
którzy słabą  miłość  Wołoszy  ku  swćj  ojczyźnie,    i  natuię  skłonną 
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du  wsielkit-j  przotkrjauści;  Weremiaai,  wycirowany  wśród  Jucha 
Ewega  narodu,  nic  zaslui^iwal  ua.ufiiosć.  Gdy  szczupły  oŁopmógl 
WTslawzyć  ua  Mirzymanic  nieprzyjaciela,  dziwną  wydawało  się  ■ 
fwcza,  aby  wysokie  brzegi  rzeki  bysli'i'j,  szerokiej  i  największej 
w  Europie,  nie  bjły  dostateczną  obron.i.  Inni  dodawali:  że  golo- 
wi sa  walczyć  i  aarażemem  sią  ua  nieberpieczcnslwo  życia,  nie 
laa  na  klęskę,  niebacznie  przygulowan.-),  że  nie  mogq  poj.tć,  dla 
czego  Iwon  powicrayl  sprawę  liikii-j  wagi  Weremiaszowi,  niedoda- 
JAc  mu  luwarz^sza,  kióry  tnoze  i  udzielić  dobra  radę  i  być  alru- 
iem,  lub  świadkiem  wierności.  Przeto  do  Iwonowcgo  obozu  szli 
wszyscy  pragn.icy  widzitć,  w  jaki  gposub  w  tak  nagłym  razie, 
działać  wypada.  Gdy  się  zebrali,  wódz  Swierczowski  w  imieniu 
wsiyslkicb  lak  mówił. 

"Dostojny  Wojewodo!  połączywszy  z  twoim  nasz  oręż  naprze- 
ciw Tarka,  nieprzyjaciela  chrześcijaństwa,  aż  doląd  byliśmy  wierni 
Iw^j  doli;  najlepiej  znasz  gorliwość  uasz^  w  trj  sprawie;  i  leraz 
należy  ci  jeno  rozkazać,  a  pójdziemy  sami,  choćby  w  nierówni^j 
liczbie,  naprzeciw  mnogii^j  Iłusiczy  nieprzyjaciela,  Ale  jako  śmia- 
łość jest  zaletą  rycerz^i,  lak  wódz  płoch  j  porywczości  masie  wy- 
stnegać;  bacznie  przeto  rozważyć  winienneś  losy  walki,  bo  jedut'ni 
tw^m  słowem  możesz  nas  poprowadzić  do  zwycii;ztwa,  lub  na  śmierć. 
>'ieprzys1alo  wprawdzie  nam  żołnierzom  iądać  od  ciebie  któryś  jest 
wodzem,  sprawy  z  twych  postępków,  abyś  snadż  nie  miał  w  po- 
dejnenia  naszej  odwagi,  bo  żołnierz,  gdy  rozumuje,  Llizkim  jest 
obawy.  Słusznie  wy,  wodzowie,  radząc  O  wojnie,  nie  zwykliście  wla- 
I  jemniczać  trzeciego  do  uznania  waszych  pobudek.  Mepoświęcone- 
mu  wtrącać  się  zucliwale  do  tajemnic  wojny  ,  jesl  jakby  świąto- 
kradzlwem,  a  podobna  ciekawość  daleka  jesl  od  nas.  Wszelakoż, 
wodzowie  zwykli  naprzód  zasięgać  rady  ludzi  dojrzałych  w  bqjn, 
a  słuchać  rozmaitego  icb  idnma,  aby  mieć  wątek  do  tego,  co  sami 
postanowią.  W  sprawach  ludzkich,  wiele  wprawdzie  bywa  niedo- 
brej i  fatszywpj  ]iorady:  obawa,  nadzieja,  zuchwalstwo,  dają  swe 
zdania,  czpsto  inaksze,  a  zwykle  niebezpieczne,  wódz  z  rozinai- 
Ifch  gjoaów  wybiera,  co  mu  m_  widzi  być  lepsz>''m,  a  li4  zdanie 
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rycerstwa  pozostaje  w  skrytości,  a  rozkazy  wodza  slaj.i  siej  głoś- 
ne. Dobrze  jest  w  ten  spasób  radą  przydać  do  boju,auwa2ailiśmy 
od  początków  tój  wojny,  iż  zwykłeś  chwalebnym  obyczajem  wzy- 
wać na  radę,  tak  nas,  jako  i  Wołoską  starszyzną;  owocem  tej 
rady  było  czterykrotne  nasze  zwycięzlwo.  Teraz,  jako  wił*ść  po 
obozie  krąży,  postanowiłeś  na  jutro  walke,  bez  wiedzy  naszój  i  bez 
dostatecznego  rozeznania  nieprzyjacielskich  planów.  Nasze  rady, 
jak  skoro  ich  zapragniesz,  w  rychle  mieć  będziesz;  rady  zaś  nie- 
przyjaciół pokrywa  tajemnica.  Więcej  nam  daleko  zależy  na  pozna- 
niu nieprzyjacielskich,  niż  na  ułożeniu  naszych  własnych  planów; 
znając  ich  postanowienia,  łacnićj  bezpieczność  nieprzyjaciela  uczy- 
nić dlań  szkodliwą,  a  szkody;  jakie  nam  uczynić  zamierzał,  obró- 
cić na  nasz  pożytek.  Radzimy  pilno  ku  temu  przystąpić;  poszlij 
jazdę,  aby  zachwyciła  kogoś  z  pasterzy,  lub  włóczęgów  Tureckich, 
1)0  nie  inszym  kształtem  zdołamy  się  dowiedzieć  o  liczbie  nieprzy- 
jaciół i  położeniu  jego  obozów.  A  gdy  rzecz  przyjdzie  do  boju, 
mi^j  o  nas  dobrą  otuchę,  iż  nieinaczćj,  chyba  po  trupach  naszych 
niq)rzyjaciel  otwoncy  sobie  drogę  na  Wołoszczyznę. 

Iwon  odpowiedział: 

a  Bez  wątpienia,  ten,  kto  czyn  popełnia,  chwalebniójszym  go 
widzi,  niż  ów,  co  się  tylko  czynowi  zdaleka  przypatrywa;  ale  ^7, 
Polacy,  nie  tyle  zaiste  praykładacie  wagi  do  swych  czynów,  jakom 
ja  zauważał  je  okiem,  i  w  duszy  oddał  im  chlubne  świadectwo. 
Gdybym  posiadał  więcej  waszych  zastępów,  przyjaźniejszej,  zaprawdę, 
wojennćj  doli  oczekiwać  miałbym  prawo.  Pytacie  o  moje  rady  i 
zamiary?  Oto  W^eremiasz,  który  z  mćm  wojskiem  zetknął  sic  z 
wrogiem,  świadom  jest  wszystkich  jego  zamysłów.  Rzeczy  tak 
wielkiój  wagi  nie  powierzyłbym  nikomu,  jeno  człowiekowi  znanej  i 
doznanej  wiary.  Od  niego  mi  doniesiono,  iż  Turków  nie  masz  nad 
30,000,  a  tej  siły  nie  mam  się  lękać  ja,  który,  z  waszą  pomocą, 
rozpraszałem  daleko  większe  zastępy. 

Czy  zaprawdę  Iwon  nie  był  jeszcze  świadom  stanu  rzeczy, 
czy  mówił  w  ten  sposób  jedynie  dla  obudzenia  ducha  w  Polakach, 
wszelako  oświadczenie  jego  dobrze  przyjęto,  a  wchodząc  w  pobud- 


'^ 


—     117    — 

ki  wodza,  Polacy  prosili,  aby  rzecz  tQ  zdał  na  nich  i  rozkazał  im 
udać  się  na  zwiady,  dla  pochwycenia  kogoś  z  Tureckich  pasterzy, 
lub  włóczęgów.  Łacno  otrzymali  skutek  swych  żądań,  a  wziąwszy 
potrzebne  z  wojsk  Wołoskich  posiłki,  przygotowali  się  i  silnie 
wpadli  na  Ture«kie  stanowiska.  Był  to  cztero  tysięczny  oddział 
jazdy,  niezbyteczne  czaty  takiego  wojska.  Rychło  natarli  nań  Po- 
lacy; uderzywszy  na  nieprzygotowanych,  odegnali  nieprzyjaciół  ze 
stanowiska;  ale  iż  nie  dla  zwycięztwa  walczyli,  nie  prześladując 
ich  dalej,  jeno  schwycili  jeńca.  Lecz  omyłką  się  stało,  iż  jeden 
z  żołnierzy  włócznią  przebił  pojmanego,  tak  iż  ten  skonał  wprzód, 
nim  go  wzięto  na  badania.  Wszelakoż  sama  potęga  czat  Turec- 
kich dostatecznie  objaśniła  o  wielkiej  liczbie  samego  wojska;  po- 
częto niedowierzać  zdradzieckióm  wieściom  Weremiasza  i  wróżyć 
o  blizkićm  niebezpieczeństwie.  Szemrano  w  obozie,  iż  Iwon  tak 
bardzo  zawierzył  Weremiaszowi,  ale  na  te  szemrania  odpowiedział: 
aWiem,  komu  mam  ufać;  wkrótce,  gdy  nieprzyjaciel  wystąpi,  li- 
czbę jego  poznamy. »  Tak  zbyteczną  ufnością  zgrzeszył  Iwon  raz 
jeszcze,  udaremniając  zbawienne  rady,  które  mu  były  dawane.  Te- 
dy nad  jeziorem,  blizkił'm  brzegów  Dunaju,  jął  zakładać  swój 
obronny  obóz,  spodziewając  się,  że  jezioro  zarazem  go  zasłoni 
i  zaopatrzy  go  w  potrzebną  wod^.  Drugiego  dnia  wywiódł  swe 
rycerstwo  w  pole.  Nieopodal,  oa  wznioślejszym  pagórku,  wzno- 
szono obóz  Turecki.  Wziąwszy  oddział  rycerstwa  dla  swój  osło- 
ny, Iwon  wyjechał  dla  rozpoznania  stanowiska  nieprzyjaciół,  ale 
iż  ich  obóz,  zasłoniony  wzgórkiem,  ciągnął  się  dalćj  spadzistą 
płaszczyzną,  trudno  było  z  pewnością  cóś  dojrzeć.  Zauważ^  wszak- 
że czaty  nieprzyjacielskie  po  rozmaitych  miejscach,  które,  mając 
na  oku  Wołoszę,  dawały  znać  do  obozu  o  jćj  rozpołożeniu.  Tym 
rozpierzchłym  gromadom  przypisując  strach,  lub  jaki  wybieg,  wró- 
cił do  swoich,  podzielił  całe  swe  wojsko  na  trzydzieście  oddziałów 
w  niewielkich  odstępach,  jednym  powierzając  główną  bitwę,  dru- 
gim posiłkowanie;  środkiem  oddziałów  umieścił  armaty  dla  wzmo- 
cnienia szyków,  a  odłączywszy  jazdę  od  piechoty,  powienył  tój 
ostatniej  trudniejsze  stanowiska^    Turcy  rozmyślnie  bawili  tak  dłiH 
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go  w  obozie,  lękając  się,  że  gdy  pierwsi  arządzą  szyki,  aby  Iwon. 
widząc  ich  mnogość,  nie  okopał  się  wałem  i  fossą.  Lecz  kiedy 
ocaty  doniosły,  że  Wołosza  już  się  uszykowała,  iA7Szli  w  pole, 
a  bacząc,  iżby  Iwon,  będący  panem  placu,  nie  zachwiał  ich  nie* 
spodziewanym  uderzeniem,  wyszli  naprzeciw  nieuu  w  porządnym 
szyku.  Iwon,  niecierpliwy  do  boju,  znudzony  długiem  staniem  pod 
ohorągwiami,  spiął  konia  ostrogą  i  w  kilka  oddziałów  ruszył  na 
niq)rzyjaciela. 

Zasłało  się  pole  Turecką  tłuszczą:   wielkie   obszary  ziemi  za- 
jęte były   przez  zbrojnych  mężów.     Widząc  nakoniec  zdradę  We- 
remiasza,   Iwon  rozkazd  przyzwać   go  do  siebie,   lecz  ów  odpo- 
wiedział,  że  się  walka  rozpoczyna,   że  mu  zatem  już   czasu  nie 
starczy.     Ale  gdy  trąby  zagrzmiały  bojowe  hasło,   zdrajca  Were- 
miasz,  jako  się  z  Turkami  ułożył,    rozkazał  swoim  oddziałom  zni- 
żyć ku  ziemi  chorągwie,   a  na  mieczach  wzniósłszy  w  górę  Cheł- 
my (co  jest  znakiem  dobrowolnego  poddania  się),  począł  przecho- 
dzić na  stronę  niepnyjaciela.    Ztąd  ubytek  w  Iwonow/m  wojsku, 
upadek  na  docbu  i  przestrach.    Iwon,  natchniony  mczlwem  rozpa- 
czy,   nie  opuścił  rąk  wśród  niepowodzenia;   mężnych  prosił  o  wy- 
trwanie, zachwianych  własnymi  rękami  popychał  do  boju,  a  woła- 
jąc, że  uciekających  srożej  niepn^jaciel  ścigać  będzie,   pędził  na 
przód  tych,   co  się  wstecz  cofidi.    Tarcy,   widząc  że  się  Woło- 
sza miesza  w  szyku,  udertyli  na  ni9  Mm  silnićj,  wiodąc  przed  so- 
bą tych  z  Wołoszy,    co  na  ich  stronę  przeszli.    Na  ociągających 
się  w  poślednich   szykach   nacierano,    niemąjąc  zgoła  litości  ku 
zdrajcom.     Rozgniewany   Iwon   rozkazał   wymierzyć   na  nich  całą 
siłę  armatniego  ognia,  a  tak  częścią  od  Turków,  częścią  od  swo- 
ich rażeni,    słuszną  przeniewierstwa-  otrzymali   nagrodę.     Ale  ten 
pogrom  zdrajców  na  rękę  był  Turkom,  iż  oswobodził  ich  od  cio- 
sów armatnićj  strzelby,    która  całą   swą   wściekłość  wywarła  na 
zdradzieckie  szeregi.    Więc  po   ciałach  zabitych  i  tłocząo  ranio- 
nych zdrajców,   Turcy   stanęli  bez  szwanku   naprzeciw   Wołoszy. 
Polacy,  w  zupełności  oceniający  niebezpieczeństwo,  prawem  swćm 
skrzydłem  poczęli  otaczać  Turków.    Nieprzyjaciel  uczuł  się  rażo- 


nym  z  boka  i  t  pnodn;  na  czele  bowiem  wojska  sti^a  Wołosza, 
silna  rękq  i  bronią,  która  łamiąc  i  rażąc  szyki ,  zmuszała  do  ucie- 
czki. Nie  zniósł  nieprzyjaciel  podwójnych  ciosów,  umknął,  bądt 
przez  obawę,  bądź  przez  wybieg,  lubo  w  oba  razach  mó^  prze- 
widywać swą  szkodę.  Swierczowski,  podejrzewający  zdradę,  upo- 
minał wodzów  do  cofnienia  się,  aby,  goniąc  za  niepnyjacieiem, 
żolnierstwo  w  jakową  zasadzkę  nie  wpadło,  bo  im  się  dhiż^  ida- 
Ićj  od  ześrodkowanój  siły  wojsko  rozciągnie,  tóm  położenie  jego 
jest  niebezpiecznit^jsze.  Niej^onne  to  były  podejrzenia.  Zaledwie 
się  bowiem  wojsko  poczęło  zwracać,  wypadli  zaczajeni  Turoy,  ale 
cios  ich  tem  był  słabszy,  im  porządni^  cofała  się  Wołosza.  Tur- 
cy, wspomożeni  owemi  zasadzkowemi  posiłki,  poczęli  się  szyko- 
wać na  nowo;  Iwon  niemniój  baczny  czuwał  u  siebie:  ze  szcząt- 
ków wojska  utworzył  nowe  szeregi,  kryjąc  pomiędzy  niemi  swe 
działa.  Gdy  się  Turcy  na  wystrzał  z  pędem  zbliżyli,  szyk  Woło- 
ski rozstąpił  się  niespodzianie,  a  ogień  działowy  począł  razić  na- 
padających. Barbarzyńcy,  widząc  niebezpieczeństwo,  już  nie  we- 
dle szyku,  ani  z  zasadzek,  lecz  całćm  wojskiem  t  okrzykami  ru- 
nąwszy na  Wołoszę,  oskrzydlać  ją  poczęli.  Pomieszały  się  pro- 
porce narodów:  tam  Wołoszyn,  ówdzie  Turczyn  rozbiegli  się  po 
p(>lu  nieporządnemi  kupy;  puszkarze,  stojący  przy  armatach,  nie 
wiedzieli,  do  Logo  mierzyć,  w  którą  stronę  pędzi  nieprzyjaciel, 
a  gdzie  ciągną  swoi.  Iwon,  będąej  w  środku  bojowego  opia, 
a  tmożny  o  swoich,  iżby  w  rozpierzchłej  ucieczce  nie  poginęli, 
kazał  wywiesić  znak,  aby  żołnierz  mógł  wiedzieć,  gdzie  się  ma 
zgromadzić.  Turcy,  niemniój  przerażeni  i  zamieszani,  pierzdiali 
pojedynczo,  tak  iż  w  owym  zawziętym  boju  mężowie  tracili  swą 
dzielność,  a  żelazo  siłę.  Następnie  oba  wojska  zawiesiły  na  chwi- 
lę nieprzyjacielskie  kroki.  Lunął  deszcz  ulewny,  osiaitt^dym,  pro- 
chem armatnim  i  kurzawą,  końskiemi  kopyty^wzniecony,  odsłoniły 
się  szyki  i  oblicza  obu  wojsk  walczących.  Widok,  jaki  przedsta- 
wiła Wołosza^  był  zaiste  godnym  politowania;  liczba  j^j  była 
mniejsza,  a  działa,  uszkodzone  i  zlane>  deszczem,  siezdolne  4p 
strzelby.    Wtćm  chwilowóm  zawieszeniu  broni,  Turcy  radzili,  jak- 
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by  korzystając  ze  swej  przeważnej  liczby,  stanowczo  pokonać  Wo- 
loszę.  Uradzono,  że  nie  już  hurmem,  ale  pojedyńczćmi  oddziały 
napadać  będą  na  znużonych,  aby  niedając  im  chwili  wytchnienia, 
przywieść  do  poddania  się.  Ten  plan  barbarzyńców  przygotował 
Iwonową  ^gubę.  To  jeden,  to  drugi,  to  trzeci  oddział  kolejno 
i  tćm  śmielej  uderzał  na  Wołoszę,  że  z  jój  strony  coraz  rzadziej 
dawały  się  słyszeć  armatnie  wystrzały,  nie  już  dla  niedostatku, 
lecz  dla  zamoczenia  deszczem  działowych  prochów.  Tymczasem 
pozostali  Turcy,  wypadając  z  zasadzek,  poczęli  nękać.  Wołochów, 
a  owi  chwiać  się,  cofać,  a  nakoniec  uciekać  w  rozsypkę.  Z  Po- 
laków zaledwie  pozostało  250  żołnierzy;  Iwon,  osłoniony  tą  szczu- 
|rfą  garstką,  zwrócił  się  do  pozostałćj  piechoty,  wołając  pojedyn- 
czo do  żołnierzy,  że  jeszcze  przytomność  ducha  od  niebezpieczeń- 
stwa zbawić  może,  że  fortuna  bojowa  zwyciężonych  zwykia  brać 
w  opiekę.  Polacy  dotrzymali  mu  wiary,  mówiąc,  że  lubo  o  zwy- 
cięztwie  rozpaczać  przychodzi,  chętnie  umrą,  tego  jedynie  żądając, 
aby  ich  głowy  były  pomszczone.  Po  takich  przemówieniach, 
Iwon  ruszjł  konia,  przyłączając  się  do  piechoty.  Polacy,  idący 
za  nim,  jedni  osłaniali  piechotę^  drudzy  nieśli  proporce,  inni 
sprawiali  i  prowadzili  szyki;  a  iż  Turcy  rozpienchli,  ufający  w  swe 
siły,  ich  nie  ścigali;  ruszono  obóz,  i  tak  się  dokonał  odwrót  Iwo- 
nowego  wojska.  Działa,  aby  nie  służyły  nieprzyjacielowi,  napeł- 
niono zbytecznie  prochem,  w  nadziei,  że  zapalone  od  Turków,  ro- 
zerwą się  i  szczętami  razić  ich  będą.  Iwon  dnia  tego  nie  uszedł 
więcej  nad  tysiąc  kroków,  tak  mu  tamowa^  drogę  stosy  trupów 
i  ziemia,  krwią  zbryzgana  aż  do  ślizgoty.  Wieczorem  przybywszy 
do  rozwalin  jakowejś  wiosly,  rozkn^  tam  się  oszańcować,  ile 
było  potrzeba  do  obrony  obozu.  Wszelakoż  te  okopy  na  złe  wy- 
szły wojsku,  gdyż  wódz,  zakładając  obóz,  stanowczo  się  pomylił 
wyborem  miejsca,  kędy  nie  było  nie  tylko  rzeki,  ale  i  małego 
strumyka;  w  popłochu  niepierwićj  błąd  swój  obaczył,  aż  kiedy 
ż(^ierze  poczęli  szukać  wody  i  gdy  nicktóny  z  pragnienia  na 
miejscu  dogorywać  poczęli.  Żałując,  że  się  tu  okopał,  Iwon  zło- 
rzeczył losowi,  gdyż  zwykle  tle  nasze  rady^   winie  fortuny  zwy- 
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kliimy  przypisywać.  Zamiast  próżnych  iibolewań>  zdołałby  snadi 
zaradzić  złemu,  gdyby,  rozdzieliwszy  robota  pomiędzy  zastępy,  jąj 
współ Demi  siłami  kopać  studnie^  gdyż  im  więcej  r^,  tćm  większe 
i  tnidnieją^  rzeczy  dokonywać  się  dają;  ale  panujący  w  obozie 
popłoch  odjął  wojsku  zdrową  rozwagę. 

Jeszcze  szańce  w  krąg  nie  były  okopane,  kiedy  się  pokazały 
nadciągające  Tureckie  szyki.  Nierówne  gotowało  się  spotkanie. 
Z  jednaj  strony  niewięcćj  nad  7>000  a)zbitków,  z  drugiej  zwy- 
cięzkie  wojsko,  nieskończenie  co  do  liczby  przemagające,  i  nie  już 
ścieśnione  w  okopach,  lecz  będące  panem  pola.  Strach,  głód, 
pragnienie,  szczupłość  miejsca  zewsząd  otoczonego,  przeszkadzały 
swobodnemu  rozwinieniu  się  siły  Wołochów;  a  położenie  ich  t^m 
było  opłakańsze,  że  Turcy  spalili  pobliskie  wioski,  aby  szczu]^ 
łup,  jaki  tam  wziąść  było  można  >  nie  mógł  przekarmić  zwyciężo- 
nych. Całą  noc  ową  blask  pożaru  rozbijał  ciemność;  na  polu  wi- 
dno było,  jak  we  dnie;  dnący  Wołoszyn  jawno  widział,  iż  nie  ma 
dlań  ucieczki,  ani  podobna  przerżnąć  się  przez  szyki  nieprzyjaciół, 
ku  czemu  ciemność  nocna  byłaby  pomocą.  Gdy  zaświtał  dzień, 
ujrzano  Turków,  gotujących  się  do  stanowczego  uderzenia  na  obóz. 
Ustawiono  działa  tak,  iżby  rzucone  kule,  w  środek  obozu  trafiać 
mogły;  czelne  stanowisko  zajęła  piechota,  już  to  niosąc  rydle  dla 
zburzenia  w'ałów,  już  to  uzbrojona  w  łuki,  rusznice,  rohatyny  i 
wszystkie  narzędzia  śmierci.  Boki  piechotnych  kolumn  zasłaniała 
jazda,  gotowa  uderzyć,  jeśliby  się  nieprzyjaciel  odważył  przerżnąć, 
albo  zdobywać  obóz  Wołoski,  jak  skoro  piechotni  rydelnicy  yr^ 
rozkopią.  Iwon  ze  swemi  brał  niemnićj  baczne  środki  obrony. 
Spodziewał  się  napadu  na  obóz,  ale  niewiadomo  było,  z  którćj 
strony,  i  we  dnie,  czy  w  nocy  nieprzyjaciel  go  uskuteczni.  Ozna-  ' 
czył  wszakże  na  w^ach  właściwe  każdćj  chorągwi  stanowisko,  iżlyf  * 
za  danćm  hasłem,  nieczekając  rozkazu  wodiów,  każdy  oddzi^  udał 
się  na  swe  miejsce  i  walczył  w  jego  obronie.  Mądra  zaiste  rada; 
często  się  bowiem  zdarza,  że  nie  umiemy  stawić  oporu  niespo- 
dziewanemu wrogowi,  gdy  ten  już  nadchodzi,  a  żołnierze  sprze- 
czają się  o  stanowiska.  Ztąd  zamieszanie  w  obozie,  a  wódz  w  jed- 
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ni\  chwiK  nie  wystarczy  rozmieścić  chorągwie  wedie  potrzeby,  mia- 
Dowicie  gdy  nieprzyjaciel  Im  jednej  stronie  bieży  z  okrzyidem  i 
grozi  czołu;,  wtedy  bocz«e  i;  poślednie  stiażo  kopią  się  na  okrzyk 
w  j/»dno  miejsce,  a  tak  połowa  okopn  zoaląje  bez.  ołtron]^  Jawne 
ztć^d  niebcspieczeństwo,  któremiL  Iwon  w  czasie  zapobiegł.  Widzące 
naid  rankjett)  że  nieprzyjaciel  już  stoi  pod  propoccaBii  i  bojowe 
ha^  wydowa,  obiegł  swe  sayłd  i  jednćm  skinieoken  cały  obwód 
obom  w  dostateczn^i  obroże  zaopafrzyŁ  Nadto,  zostawił  w  środku 
nieottałą  sił^,  gotową^  tia.  poaSkewania  stanowiduh^  któreby  się  w 
niebespieczeństwie  znsdado.  Turezyn  w  neó^iokszym^  pędzie  mszył 
swe  szyki,  barbarzyńskiónk  wyciem  przechwalając  się  ze  sw^j  siły 
i  fttrasząc  nieprzyjaciół;  ale  Wołosza,  ktorćj  cała  piechota  stalą 
pod  bronią  na  wałach,  nie  &  postrachu,  lecz  gwoli  stanowczych 
ciosów  witała  go  wystrzałami  z  rusznic  i  łidców,  tćm  srożej,  im 
bliżej  i»^stępowai  do  okopu.  W  ten  sposób  precz  całe  trzy  dni 
rażono  łiarbarzyńców. 

Turcy,. widząc  trudność  zdobycia  okopn,  prosili  o  rozhowor, 
tusząc,  ż^  dowa  kłamliwą  dzidniej  niż  oręż  im  ushiżą.  i>  świad- 
czyli, że  w  żalu  i  pokucie  większa  zaiste  nadzieja  dla  hrona,  niż 
w  sile  oręża;  że  raczej  należy  mu  się  zdać  na  łaskę  Sułtana,  niż 
w  niepewnej  obronie  sznkać  ocalenia;  że  złożywszy  bron,  może 
liczyć  na  swe  bezpieczeństwo,  owszem  z  góry  być  bespiccznym, 
gdyżi  Mahometanie,  jak  mówioBO,  mają  za  obowiązek  przebaczać 
tym»  którzy  się  poddali.  Iwon,  pn^lorćm  położeniem  wojska  znę- 
kany,  pocz^  skłaniać  się  do  mowy  posłów,  i  rozważać,  iż  przy- 
zwoitsza  dziś  poddać  się  z  chwałą,  niż  jutro  być  zmuszoiiym  mocą 
ocęża.  Takie  pragnienie  dręczyło  pozbawionych  wody  Wołochów, 
ii  na  rosę  wieczorną  rozści^ali  chustki,  ssąc  je  następnie  zamiast 
na^ju;  ale  cóż  to  znaczyło  na  tylu  ludzi  i  na  taką  mnogość  koni? 
Iwon  tedy  odpowiedział  posłom,  że  ma  jeszcze  dostateczną  liczbę 
żołnierzy  do  pogromu  nieprzyjaciół,  albo  jeśli  zginie,  do  pom- 
szczenia się  za  jego  głowę;  wszelakoż,  gdy  nieraz  uledz  losowi  po- 
trzeba, on  się  gotów  poddać,  ale  na  pewnych  warunkach,  dla  któ- 
rych tim  świętszego  utAunwm  wymaga,  aby  każdy  z  wodzów  po 
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siedmkroć  je  opriysiągł.  To  mówiąc,  odprawił  posly,  aby  odni^ 
śti  Turkom  wyraiy,  które  od  niego  słyszeli.  Iwon  mniemał,  ie 
siedmkrotna  przysięga  zdoła  zabespieczyć  ślizką  wiarę  Turka;  ja 
zasię  mniemam,  że  wiarołomnemu  wystarczy  jedyne  tylko  samo- 
wolne rozgrzeszenie  siebie  na  zbrodnię.  Podawał  tedy  warunki: 
aby  rycerstwu  Polskiemu  z  końmi  i  ze  wszystkiem,  co  jest  przy 
oićm,  dozwolono  bez  przeszkody «odcjśó;  a  jego  sanoego,  aby  żywo 
do  Selima  Sułtana  i  pana  odesłano;  dodawał,  że  ińe  ma  się  co 
troskać  o  Wołochów^  z  Hórymi  Turcy  winni  się  obchodzić  le 
słusznością,  jako  z  hołdownikami  swojego  Sułtana. 

^cno  Turcy  prz^ęli  Iwonowe  warunki  (bo  cóż  łatwiejszego, 
jak  godzić  się  na  to,  czego  niemyślimy  dochować?),  i  w  obec- 
ności Iwonowych  posłów,  po  siedmkroć  rycerską  przysięgą  po- 
twierdzili umowę.  Następnie,  zbliżywszy  się  do  Wołoskiego  obo- 
zu, zapraszali  do  siebie  Iwona,  jako  pojednanego  i  przyjaciela  (był 
to  dzieo  H  czerwca).  Niepodejrzewając  niebezpieczeństwa,  i  pomi- 
mo przełożenia  Polaków,  iż  niewypadało  tak  rychło  na  poddanie 
się  przystawać,  niemąjąc  rekowi  wiary  Tureckićj,  iż  lepiej  byio 
zginąA  wboju,  niż  przez  zdradę, — Iwon  przystał  na  wezwanie  Tot- 
ków, a  Polakom  ze  łzami  odpowiedział:  że  woli  zginąć  sam  jedMi, 
niż  aby  z  jego  przyczyny  tyle  tysięcy  wojska  zginęło  od  głodu  i 
pragnienia.     Następnie  mówił  do  starszyzny  Tureckićj: 

Ponieważ  podobało  się  Wszechmocneigu  Bogu,  abym  się  w 
moc  wpiszą  dost^d,  zaklinam  was  na  wiarę,  którąście  omie  rycer^ 
ską  przysięgą  zapewnili,  aby  tćj  garstce  Polaków  nic  się  złego 
nie  stało.  Jeżeli  macie  ku  nim  Jaką  nienawiść,  raczć]  na  mojij 
,  głowie  dokonajcie  zemsty. »  Tedy  zwróciwszy  się  ku  Polakom,  po- 
żegnał ich,  każdemu  uścisnął  rękę,  i  ucałował,  mówiąc:  aO,  jeśli- 
bym miał  więcćj  rąk  podobnych,  żadenby  z  psów  Tureckich  żyw 
na  tćm  polu  nie  pozostał. »  Następnie  odwiezion  do  Tateckiego 
obozu,  gdy  snadż  zbyt  ostrą  mową  obraził  barbarzyńców,  Kupmi- 
Bana  przeńył  go  mieczem.  Zranionego  porwali  Janczarowie  i 
wpół  żywemu  głowę  ucięli;  tułów  zaś  rozszarpali)  przywiązawszy 
do   dwóch  wielbłądów,  a  krwią  jego  namasczali  ostrza  swych  mie 
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ciów,  prosząc  Boga  dla  siebie  o  siłę  i  męztwo  IwoDOwe.  Taki 
był  zgon  Iwona,  męża,  któremu  wielkości  zaprzeczyć  niepodobna. 
.  Po  zabiciu  wodza,  Turcy  rzucili  się  na  bezbronny  obóz  Wo- 
łoski, a  idącycb  ku  sobie>  zabijali  jako  bydląt.  Rycerstwo  Pol- 
skie, widząc  wiarołomstwo  Turków,  poczęło  się  naradzać  nie  już 
nad  powrotem  do  kraju,  lecz  nad  t^m,  jakoby  z  chwałą  poledz. 
W  mgnieniu  oka  spojrzawszy  po,  sobie»  złożyli  się  bronią,  i  pędem 
uderzyli  w  środek  tłuszczy;  większa  ich  część  zginęła  w  boju, 
nmiejsza,  z  powodu  otrzymanych  ran,  dostała  się  w  moc  Turków. 
Dzicy  zwycięzcy  nie  mogli  się  odjąć  podziwieniu  na  widok  tyle 
okazanćj  odwagi,  a  względnie  i  uczciwie  obchodząc  się  zj»ncami, 
nie  szczędzili  im  hojnych  obietnic,  byle  nakłonić  do  przyjęcia  wia- 
ry Mahometa,  lecz  ci  oświadczyli,  iż  żyjąc  w  katolickiej,  w  tej- 
że pragną  umrzeć.  Gdy  Turcy  odwiedzali  ich  pojedynczo  zamknio- 
nych,  jeden  z  nich,  mówiąc  przez  tłumacza,  wychwalał,  że  nic 
masz  w  całćj  Polsce  ludzi  im  podobnych  codo  mocy  ciała  i  duszy. 
Jeńcowie  z  niecierpliwością  odrzekli:  « Owszem,  my  pośledni  jes- 
teśmy pomiędzy  Polakami  w  dzielności  ręki  i  .ducha. »  Zamordo- 
wanie Iwona  położyło  koniec  tej  wojnie,  i  na  tem  naszą  o  niej 
historyą  kończymy. 

To  męztwo  mał^j  garstki  Polaków  dobrze  posłużyło  sprawie 
zachwianej  ich  ojczyzny,  napełniając  Turków  postrachem  i  obawn, 
aby  nie  zaczepiać  całego  tak  bohaterskiego  narodu.  Turczyn  wkrótce 
wyprawił  do  Polski  poselstwo,  z  oświadczeniem  szczen^j  przyjaźni. 
Tym  kształtem  Rzeczpospolfla,  od  granicy  Tureckiej  zabezpieczona, 
mogła  radzić  nad  zagojeniem  blizn  swoich.  Małe  rzeczy  nieraz  bywajn 
pobudką  wielkich  klęsk,  albo  wielkich  korzyści.  Lecz  wracamy  do 
naszych  dziejów. 

Stosownie  do  uchwały  pojedynczych  zjazdów,  w  dniu  10 
września,  otworzono  sejm  w  Warszawie.  Wysłuchano  poselstw 
rozmaitych  Książąt  i  czytano  listy  od  Króla  Henryka,  oraz  od 
Elektora  Brandeburgskiego  Książęcia  Prusskiego,  hołdo wnika  Rze- 
czypospolitćj,  i  od  Maksymiliana  Cesarza  Rzymskiego;    iż  te  listy 
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nie  zawierały  ciekawych  rzeczy,  przeto  .  ich  nie  przytaczam.  Ale 
nie  godzi  siQ  pomio^ć  Tureckiego  poselstwa ,  którego  treść  tłuma- 
cze z  jązyka  Tureckiego  w  len  sposób  wyłożyli: 

aWiadomo  jest  Sułtanowi  Selimowi,  że  Król  Polski  wyjechał 
z  kraju,  i  że  nie  masz  żadnój'  nadziei  jego  powrotu.  Doniesiono 
Porcie^  iż  Jego  Wysokość  syn  Niemieckiego  Cesarza*  żąda  dla  siQ 
króiewskićj  w  Polsce  dostojności;  ale  iż  wiadomo  najlepiej  Panom 
Polakom,  jako  Niemcy  od  początku  byli  wrogami  Tureckich  Suł-. 
tanów,  a  teraz  lubo  okazują  swą  przyjaźń,  rzecz  jest  nader  widocz- 
na, iż  tylko  obawa  oręża  Tureckiego  w  tćj  przyjaźni  ich  trzyma; 
przeto  trudno  przypuścić,  aby  syn  Niemieckiego  Cesarza,  zostaw- 
szy  Polskim  Królem,  zachował  dawniejszym  obyczajem  stałą  ku 
nam  przyjaźń.  Wypada  zatćm,  aby  Panowie  Polacy  stosownie  do 
swćj  godności  wybrali  na  Króla  kogoś  z  pośrodka  siebie,  coby 
świadom  starćj  pomiędzy  nami  przyjaźnie  mocno  i  niezgwałcenie 
ją  zachowywał.  Słyszeliśmy  zasię,  iż  jest  pomiędzy  wami  mąż, 
nazwiskiem  Kostka,  wiekiem,  mądrością  i  czujnością  godzien  kró- 
lewskiego tronu;  tego  więc,  jeśli  się  podoba,  obierzcie;  a  jeśli 
nie,  weźcie  Króla  Szwedzkiego;  a  gdyby  i  ów  do  serca*  nie  prży- 
pa<tt,  polecamy  Stefana  Batorego  Wojewodę  Siedmiogrodzkiego, 
naszego  przyjaciela,  męża  znanój  prawości  i  rozsądku,  umiejącego 
cenić  spokój  i  przyjaźń;  taki  mąż  godzien  jest  władać-  krajem  mą- 
drym i  dzielnym.  Kogo  zasię  kolwiek  Polacy  na  swój  tron  obio- 
rą, Sułtan  Selim  przyrzeka  chować  dlań  życzliwość  i  przyjaźń,  ja- 
ką i  dotąd  ku  Polsce  chował,  owszem  wazeUdćmi  środki  dopoma- 
gać we  wszystkich  owego  królestwa  potrzebach  i  bronić  od  wszel- 
kich, jacy  jeno  być  mogą,  nieprzyjaciół. « 

Następnie  poseł  podał  ku  czytaniu  dwa  listy,  jeden  od  Selima 
SnłtaiB,  drugi  od  Mechmet-Baszy  Wezyra  czyli  Kanclerza  państwa. 
W  obu  tych  listach  były  oświadczenia  przyjaźni  ku  Polsce,  a  ra- 
zem pełna  urnzy  wymówka  za  wojnę  Wołoską  i  udzielone  Iwono - 
w!  posiłki.  Stany  państwa,  przyjmując  przyjaźń  Tureckieg^o  mo- 
narchy, oświadczyły,  iż  jako  posiłki  nie  były  Iwonowi  udzielone 
powagą  Rzcczypospolitćj,     tak  nie  mogą  stać  się     przyczyną  do 

12* 
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urazy.  Zresztą,  oświadczoDo,  że  dla  załatwienia  inszych  spraw, 
posłany  będzie  do  Tarcyi  mąż  światły,  urodzony  Jędrzćj  Ta- 
ranowski.(*) 


*)  Jędrzej  TaranowsŁi,  herbu  Belina,  Przemyślanfn,  -mąż  (jak  mówi  Pa- 
procki)* małego  wzrostu  i  naaki,  ale  wielkiej  przezpieczDOŚci  i  serca,-  odznaczył 
sif  kilku  poselslwf,  jakie  odprawił  si  ZfgmanU  Aaguta,  podczas  następnego  bez- 
królewia, i  za  Stef.  Batorego.  Że  przftAczjrmj  ważniejsze  ostfpf  z  jego  źjcia. 
W  młodości  odbjrwał  trzj  razj  poselstwo  do  Danii,  potem  do  Szwecji,  Alzacji, 
nakoniec  czterj  razj  w  rozmaitych  okolicznościach  posjłanj  do  Turcji,  zawsze 
chlubnie  się  wywiązał  z  włożonych  na  się  pornczeń. 

Wtem  miejsca  nznpełniamj  żjcie  Bartosza  Paprockiego  okoliczno- 
ścią,  którą  biografowie  jego  pominęli,  a  mianowicie,  że  nasz   heraldyk  w  r.  157i 
jeździł  w  orszaku  Taranowskiego  do  Turcji.   Czjtamj  np.  u  Lesława  Łukaszewi- 
oa  (Rjs  dziejów  Piśmiennictwa  Polskiego,  str.  51),   że  Paprocki   -od  złej  żony 
odszedł  do  Warszawy,  stąd  zamierzył  adić  się  do  Włoch,  lecz  w  drodze  odbie-  ' 
ra  wiadomość,  że  żona  umarła  (157i);  wraca  więc,  poświęca  się  całkiem  naukonu..- 
i  t.  d.  Tymczasem  w  herbarza  Paprocitiego  znajdujemy  szczegół,  zdający  się  dowo- 
dzić,  że  we  wzmiankowanym  roku  nie   mógł  zamierzać  podróży  do  Włoch,    bo 
snajdował  się  w  Turcyi,  daleko  od  Warsnwy.   Oto  pod  herbem  Belina  mówi  Pa- 
procki o  poselstwie  Taranowskiego  w  ten  sposA:*  PMóm,  gdy  Bohdana  Wojewodę 
Wołoskiego  w  r.  1572  Iwonie  z  Wetechy  i  Tarki  zegnał  z  Hospodarstwa,  on  był 
posłań  w  poselstwie  od  tegoż  Króla  (Zygmunta  Aogusta),  przyczyniając  się  za  Boh- 
danem.   Wjechaliśmy  w  ziemię  nienspokojoną,  ledwie  Dunaj  przebył,  jako  Po- 
lacy z  wojskiem  i  Bohdanem  wtargnęli.   Już  jednak  Taranowski  był  poselstwo  od- 
prawił i  wdzięcznie  przyjęty,  niż  znać  dano,  że  Polacy  wiele  Turków  i  Wołochów 
porazili  na  głowę   Przysłał  Uechmet  Basia  pe  Tiruowskiego,   pytając:  co  to  za 
tadiie  w  Wołoszech  w  ziemi  pana  mego?    Tyś  ta  na  sdradue  przyjechał,    temu 
wierz,   żeć  to  gardłem  zapłacić.  Jako   skromnie  onego   pohańca   ułagodził,    nas 
wsijstkie,    cośmy  z  nimi    byli    roztropnością  swą  wyswobodził,    że  jako 
w  Polsce   takiejśmy   wolności  używali,   wczas   na  wszem  hojny   dostatek   sobie 
i  koniom  mieli.  Wtem  przypadło  drugie  nieszczęście,  żeśmy  jeszcze  f^rawy 
tle  doczekali:  dane  znać  o  śmierci  królewskiój.*  Z  tych  wyrazów  iiidocnie  się 
pokazuje,    że  Paprocki,   autor  herbarza,   był  w  polskim  orszaku  Taranowskiego,   i 
masiał  być  świadkiem  spraw  Wołoskich,   kiedy  napisał  ich  bistoryą,  dziś  zagi- 
nioną, ale  na  którą  powołają  się  Górecki  i  Łasicki  w  swych  relacyach. 

Nota    tłiijnacia. 


■':'  -ir 
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Co  się  dotyciy  Króla  Henryka,  nastąpujący  list  wyjaśni  owo* 
czesne  położenie  rzeczy:  Gdy  bowiem  wiele  jest  przeszkód,  które 
mię,  jako  Senatora  i  żyjącego  w  pośród  spraw  pablicznych,  od- 
rywają od  pracy,  gdy  nie  wstaję  od  nićj  przez  lenistwo,  lecz 
owszem,  unikając  próżnowania,  obecne  dzieje  Polaków  pokrótce 
kreślę,  przeto  nierad  własnemi  słowy  opowiadam  wypadki,  miano- 
wicie gdy  się  nastręczają  cudze  pisma,  mogące  rzecz  wyjaśnić. 
Te  pisma  nie  obarczą,  owszem  zbogacą  dzieje,  zwłaszcza,  jeśli  jak 
zwykłem,  wiernie  je  przytoczę.  Pisały  tedy  Stany  państwa  do 
Henryka  list,  którego  to  jest  brzmienie: 

aNiepotrzeba  wspominać  Waszćj  Królew^ćj  Mości,  jak  wiel- 
ka była  skłonność  nasza  ko  Niemu,  kiedy  Król,  od  nas  wybrany, 
przybywa  do  nas  z  dalekich  stron  świata.  Nie  wątpimy,  że  W. 
K.  Mość  pamiętać  raczy,  żeśmy  pomiędzy  najdostojniejszymi  Ksią- 
żęty  i  Królami  świata  wybrali  Go  nad  imiych,  niewahając  się  Mu 
powierzyć  życie,  swobody  i  wszystko  najdroższe,  cośmy,  mieli 
w  ojczyźnie.  Wróżyliśmy,  iż  po  ciężkich  czasach  bezkrólewia, 
planowanie  W.  K.  Mości,  jako  słońce  po  ciemnościach  nocnych, 
Polskę  blaskiem  otoczy.  Dalby  dobry  i  wielki  Bóg,  aby  skutek 
odpowiedział  naszym  oczekiwaniom,  aby  owego  szczęścia,  które- 
gośmy się  po  rządach  W.  K.  Mości  spodziewali,  nie  zachwia- 
ły smutne  klęski.  Opuściłeś  nas,  Najjaś.  Panie,  zostawując 
chore  ci^o  naszćj,  owszem,  już  Twojćj  ojczyzny,  tak  ii  ojczyzna, 
jakby  swej  głowy  pozbawiona,  cierpi  jeno,  wiodąc  słaby  swój  ży- 
wot. Pomnaża  jeszcze  boleść  naszą  to,  że  radę  odjazdu  Twojego 
i  Twą  godność  powierzyłeś  osobom,  zashigującym  wprawdzie  ■; 
nasz  szacunek,  ale  prywatnym,  nie  zaś  tym,  do  których  to  wedle 
prawa  publiczacgo  ualożało.  My,  w  ogólnim  zebraniu  Stanów, 
p.-zysiogliśmy  nasz.?  wierność  i  slałość  W.  K.  Mości  w  dobrśj 
i  zt^  doH:  i  nam  samym  nalożak)  powierzyć  Siebie  i  Swe  rady, 
itlf  towarzyszyć  Tobie  i  Twój  fortunie,  czuwać  nad  Twą  c^wiAĄ 
i  crtością,  słowem,  nie  lylko  troskać  się  obecnie,  abyś  otrzymał 
tron  Twój  ojczysty,  od  Boga  dany,  a  z  praw  nalo^  ci  należny, 
a  którego  ładnym  ąKWobrai  postradać  niepowinieneś,  — liii^zaw^ 
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8Ze  i  we  wszystkich  Twoich  zamysłach.  Czytasz  nasze  dzieje: 
czyż  kiedy  Królpwie  Polscy  mogli  się  uskarżać  na  brak  wierności 
poddanych?  Nie  splamione,  zaiste^  jest  imię  Polskie  żadnemi  zie- 
mi zamysły  względem  swych  Królów!  Niech  ci  to  przyjdzie  na 
pamięć:  że  Jak  skoro  doszła  do  Polski  wieść  o  zgonie  Chrześcijań- 
skiego Króla  Karola  IX  Twojego  brata,  jak  skorośmy  ujrzeli  bo- 
leść, co  Twe  braterskie  łono  wzruszyła,  Senat  i  cały  kraj  nie- 
innićj  od  Ciebie  bolał  nad  tym  zgonem,  jakoby  nad  zgonem  wła- 
snego Króla  it.d.  it.  d.  Teraz,  jako  wymaga  po  nas  miłość  kraju, 
obawa  niebezpieczeństwa  i  potrzeba  wspólnej  obrady,  zeszliśmy  siQ 
.wszyscy  do  Warszawy,  aby  osieroconćj  ojczyźnie  obmyśleć  spokój 
i  bespieczeństwo  publiczne.  Jedyna  modła  naszego  obradowanin/ 
iibyśmy  mieli  w  Polsce  Króla,  któryby  sw^  powagą  utrzymał  po- 
kój wewnętrzny  i  zewnętrzne  przymierza.'  Wszyscy  żądamy  Cię, 
Królu,  aby  mieć  na  kogo  się  za|)alrywać,  z  kim  mówić  i  czynić 
w  sprawach  państwa.  Ze  dziś,  będąc  jak  gdyby  bez  Króla,  nie 
mamy  żadnćj  potęgi  i  władzy » — ^takie  jest  powszechne  zdanie  wszyst- 
kich nas,  tu  zgromadzonych.  Zaiste,  Nąjjaś.  Królu,  nie  brakło- 
by nam  pobudek  i  dogodności,-  aby  dla  ocalenia  ojczyzny,  otwo- 
nywszy  wobne  nasze  głosowanie  dla  wybrania  innego  Króla,,  od- 
dalić w  ten  sposób  groźne  niebespieczeństwo;  ale  natura,  ale  sta- 
łość nasza  przezwycięża  to  uczucie  potrzeby,  tak  iż  nie  przystąpi- 
my do  stanowczego  kroku,  aż  się  od  Ciebie  nie  dowiemy,  czy 
ohcesz  do  nas  wrócić  i  zawsze  obecny  nami  rządzić?  Któż  jest, 
ooby  wątpił,  iż  Ci  zbywa  na  dobrych  chęciach?  Królewska  Twa 
dziekiość  i  myśl  do  tego,  bez  wątpienia,  nie  może  się  ku  naszc^j 
p^ocnej  stronie  obrócić,  iż  sprawy  inszych  królestw  cię  trzyma- 
ją. Polska  wszelakoż  nie  może  ze  swą  szkodą  czekać  tak  długo, 
ai  się  namyślisz;  chcesz  zostać  naszym  Królem:  przybywaj  co 
nąprędzćj,  weź  berło,  raz  już  Ci  oddane,  weź  miecz  królewski, 
aby  nas  obronił  od  sąsiednich  nieprzyjaciół,  których  oręż  brzmi 
już  w  uszach  naszych,  a  przed  oczami  błyszczą  wołoskie,  tatarskie 
i  moskiewskie  miecze.  Abyś  zasię  niepewną  nadzieją  przybycia 
ais  tnymd  nas  w  zawieszenii,  a  zwłoką  nie  naraził  krąjunasro^ 
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sze  klęski,  przeto,  dla  ocalenia  ojczyzny,  musimy  €i  zakreślić 
czas  po  wrota  do  Polski.  Gdy,  Najjaś.  Królu,  barki  nasze  dłużój 
ciężaru  niebespieczeństw  utrzymać  nie  będą  w  stanie,  wyznaczamy 
na  Twe  przybycie  dzień  12  maja  przyszłego;  do  lego  czasu  wy- 
godnie z  Francyi  do  Polski  przybyć  zdołasz;  na  ten  czas  wielki 
sejm  zwołano,  i  na  ten  dzień  cała  Polska  Cię  oczekuje.  Jeślibyś 
zaś  (czgo  nie  życzymy)  przybyć  do  nas  nie  mógł,  albo  omieszkał, 
ku  wielkiej  naszej  boleści,  tedy  mówimy  i  oświadczamy:  iż  jako 
bez  Króla  i  praw  żyć  nam  dłużej  niepodobna,  tak  wzniósłszy 
umysł  ku  Panu,  uczynimy  to,  co  się  ku  ocaleniu  ojczyzny  właści- 
wćm  zdawać  nam  będzie.  Jeślibyś  w  tym  przeciągu  nie  przybył,, 
posłuszeństwo  i  wierność,  dane  Ci  cofniemy  i  elekcyą  nowego  Kró- 
la naznaczymy  it.  d.  it.d.  Czyż  Polska  dłużej  bez  Króla  w  całości 
zachować  się  potrafi?  Mnićj  niż  każdy  inny  naród,  Najjaś.  Panie; 
musimy  mieć  na  tronie  Ciebie,  lub  innego,  kogo  nam  Bug  i  losy 
przeznaczą.  Konieczność  jest  twardym  pociskiem;  jeśli  tedy  mie- 
szkać z  nami  nie  chcesz,  a  my  innego  dla  się  pana  obierzemy, 
nie  tylko  nie  chcićj  nam  tego  za  złe.pDczytać,  lecz  owszem,  po- 
chwalić raczysz  naszą  troskliwość  i  chęć  ocalenia  ojczyzny.  Nie 
wątpimy,  Najjaś.  Królu,  że  jeśli  się  tak  Bogu  i  Tobie  widzi,  iż 
nadal  Królem  naszym  być  nie  możesz,  że  przecież  nas  i  owe  na- 
sze królestwo  zatrzymasz  w  Twój  łasce  i  życzliwości,  pamiętny 
i  wdzięczen  n«iszych  uprzejmych  ku  Tobie  chęci.  Racz  wierzyć, 
iż  chociażbyś  przestał  nam  królować,  nasza  ku  Tobie  uprzejmość 
niemniejszą  będzie  i  trwałą,  tak  długo,  jak  pamięć  Twćj  ku  nam 
życzliwości.  Z  resztą  polecamy  nas  łasce  W.  K.  Mości  i  prosi- 
my Boga,  aby  Cię  długo  i  cało  zachował  gwoli  wiekuistej  chwa- 
le i  bespieczeństwu  imienia  chneścijańskiego.  Dan  w  War- 
szawie, na  powszechnym  Zjeździe  Stanów  państwa,  dnia  18  wrze- 
śnia, 1574.a 

Na^tym  Zjeździe  nie  były  Stany  W.  Księztwa  Litewskiego, 
ii  się  zapóźniiy,  czy  nie  chcąc  przybyć,  że  nie  od  Prymasa,  jako 
jest  obyczaj,  ale  powagą  kilku  sejmików,  jako  to:  Krakowskiego , 
Poznańskiego  i  Sandomierskiego,   był  złożony.    Pozostad  w  poto- 
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mne  czasy  szkodliwy  przykład,  iż  pojedynczy  przywłaszczali  sobie 
powagę  Prymasa,  ale  gwałtownem  łiyło  niebespieczeństwo  Rzeczy- 
pospolitój,  którema  zaradzić  należało  tćm  pilniej,  iż  Prymas  niedo- 
syć  goriiwie  nad  nićm  czuwał.  Zdanie  wszakże  i  powaga  owego 
sejmn  wystarczyły  za  tytuł  Prymasa.  Z  owego  zebrania  Stany 
wyszły  w  ołMiwie  i  modłach;  pragniono  przybycia  królewskiego 
z  Francy! ,  a  lękano  się  nowych  trudności,  w  razie,  jeśli,  wezwa- 
ny, nie  przybędzie.  Z  tąd  się  widzi,  iż  łepićj  być  dla  monarchy 
obranym,  niż  urodzonym  na  tronie;  gdy  bowiem  Polska  obranego 
nieobecnego  Króla  tak  niecierpliwie  czeka,  Francya  dziedzicznego 
i  obecnego  zatrzymuje  wśród  zaburzeń  i  nienawistnych  knowań. 
Bespieczniój  też  było  i  dla  samego  Henryka  mieszkać  w  elekcyj- 
nóm  państwie,  a  otoczonemu  częścią  i  miłością  obywateli,  spra- 
wiać umiarkowane  rządy,  niż  w  kraju  samowładnym  być  narażo- 
nym  na  tyle  niebespieczeństw^  i  w  końcu  zabitym.  Wielce,  za- 
iste jest  ślizką  władza  potężna;  im  się  bowiem  wyżćj  stoi,  im  się 
pewnićj  zabespiecza,  tćm  bardzie  niespodziany  i  sroższy  upadek. 
Tymczasem  dos^  listy '  od  Króla  Henryka  do  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego: 

« Czcigodny  w  Chrystusie  Ojcze  i  Panie,  uprzejmie  Nam  mi- 
ły. Postanowiliśmy,  iż  jak  skoro  staniemy  w  królestwie  Naszym 
Francuzkićm,  zajmiemy  się  sprawami  nie  tylko  tego  państwa,  lecz 
i  owego,  któreśmy  opuścili,  a  pośpieszymy  z  powrotem,  abyprze- 
myśliwać  nad  jego  cidością  i  bespieczeństwem.  Ale  gdy  tak  Na- 
sze, jako  i  państwa  Naszego  sprawy,  oraz  gościnność  przyjaciel- 
skich  Książąt,  którą  w  przejeździe  przez  ich  kraje  obficie  Mi  wy- 
świadczali—  musiały  opóźnić  nasze  przybycie,  jak  to  Uprzejmość 
Wasza  łacno  wyrozumie,  tuszymy  przecie,  iż  przez  tę  długą  nieo- 
becność Naszą,  żadna  się  szkoda  Polsce  nie  stała.  O  pokoju,  iż- 
by go  zewsząd  państwa  nasze  miały,  staramy  się  z  całąusUnością, 
lak  iż  jesteśmy  p^i  dobrćj  nadziei,  że  zabespieczymy  owe  króle- 
stwo wedle  potrzeb  waszych  i  Naszej  godności,  bylebyście  Wy 
sami,  tak  Senatorowie,  jako  i  Stan  rycerski,  wstrzymywali  się  od 
domowych  niesnasek,  które  królestwa  i  rzeczypospoltte  przywodzą 
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do  opadlra.    Tego  zasię  przed  Uprzejmością  Waszą  w  żaden  spo* 
sób  zamilczeć  nie  mogQ,  jakośmy  Diemało  byli  zdziwieni,  żeś  Ty, 

• 

najczcigodniejszy  Prymasie,  mógł  dozwolić  w  królestwie  na  owe 
Zjazdy^  bez  dołożenia  się  Naszćj  powagi  składane,  i  żeś  się  nie- 
przeciwił  temu,  co  się  czyniło  wbre\i^  godności  Naszćj  Królewskiój 
i^  powszechnym  onój  Rzeczypospolitej  prawom;  nie  masz  bowiem 
żadnego  bezkrólewia  w  onćj  Rzeczypospolitej,  do  której  rządów 
od  Boga  powołani  i  przez  was  wybrani  jesteśmy.  Podczas  same* 
go  Jeno  bezkrólewia  tego  rodzaju  Zjazdy,  oraz  zbrojne  okazowa- 
nia,  wedle  prawa,  mogą  mieć  miejsce.  Niemiło  przeto  widzimy 
u  siebie,  żeś  ją  ścierpiał  Twą  Prymacyalną  powagą.  To  wszyst- 
ko nie  dla  tego  piszemy,  aby  Nam  przykrą  była  owego  państwa 
szlachetnego  woliiość,  gdyż  ją  kochamy,  i  nie  tylko  taką,  jakąśmy 
zastali,  zachowywać,  lecz  owszem,  pomnażać  ją  żądamy  —  ale  iż 
dzieje  się  zły  przykład;  i  nic  bardzićj  ^włączającego  tćjże  waszój 
wolności,  jako  za  życia  Panującego,  i  (z  łaski  Bożój)  niezagroże- 
ni  żadnem  niebcspiecześstwem,  pominąw^y  i  zaniechawszy  Króla, 
własną  prywatną  p(^agą  sldadać  Zjazdy,  tzynić  zbrojne  popisy, 
słowem,  używać  tej  swobody,  jakiej-  prawo  i  przyrodzenie  dozwda 
jeno  w  razach  koniecznych,  kiedy  nieprzyjaciel  nadchodzi  i  grożą 
ważne  niebezpieczeństwa.     Gdy  nie  masz  powodu  do  jakiej  b^dź 

I 

obawy,  już  jest  niebespieczeństwem  dla  Rzeczypospolitej  taż  samo- 
wolna swoboda,  że  pominiemy  obrazę  Naszćj  Królewskićj  powagi, 
którą  mamy  z  życzliwości  waszśj.  Przy  pierwszóm  węjśein  w  gra- 
nice tego  Naszego  państwa,  wielceśmy  nad  waszemi  sprawy  prze- 
myśliwali,  i  wnet  wysyłamy  posły  Nasze,  którzy  wam  doniosą  o 
wszystkich  Naszych  zamiarach  i  przybyciu  Naszćm,  orar  o  In- 
szych rzeczach,  tyczących  się  spokoju  i  csdości  owego  królestwa, 
z  wami  naradzać  się  będą.  Tymczasem  czekamy  od  Was  posel- 
stwa, o  którćm  jużeśmy  tyle  razy  wspomnieli,  a  które,  iżby  prę- 
dzej mogło  do  Nas  przybyć,  Upnejmość  Wasza,  wedle  sw^j  wła- 
dzy, dołożyć  starań  nieomieszka.  Więcej  Uprzejmość  Wasza 
wyrozumie  z  urodzonego  i  szlachetnego  Jana  Jarzyńskiego  Stolni- 
ka i  Dworzanina  Naszego,  któremu,   iżby  była  dana  wiara,   uprą. 


*  . 
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szamy.     Zatćm  Uprzejmości   Waszej   dobrego  zdrowia  życzymy. 
Dan  w  Lugdunie,   d.  14  września,    1574  r.» 


ROK  CHRYSTUSOWY  1575. 


Hieronim  Rozrażcwski  i  Tomasz  DrohojowsW,  posłowie,  przy- 
nieśli z  Francyi  odpowiedź,  w  klórój  Henryk  oświadczał  swq  u- 
przejmość  i  stałą  życzliwość  ku  Polskiemu  Królestwu,  oraz  nieo- 
kreślając  stanowczo  chwile  swojego  powrotu,  zapewniał,  że  wróci 
do  Polski  daleko  prodzój  (niz  Stany  zakreśliły).  Dodawał,  że 
cłice  stale  zamieszkać  w  Polsce,  jak  skoro  sprawy  Francuzkie  do- 
statecznie zabespiec^y.  A*  częścią  twojćmi  listy,  częścią  przez  po- 
słów na  prowincyonalpych,  sejmikach  toż  oświadcza).  Polacy 
wszelakoż  trzymali  się  swojego  pierwszego  postanowienia;  a 
w  oczekiwaniu  dnia  12  mąja,^  jedni  czynili  otuchę,  że  Henry- 
ka wkrótce  obaczą,  drudzy  niepokoili  się  nowym  obiorem,  inni 
obojętnie  oczekiwali  wypadku,  a  wszyscy  ciekawie  zbiegli  się  do 
Stężycy. 

PrzyszeiU  nakoniec  dzień  12  maja,  i  wedle  postanowienia, 
zebrały  się  Stany,  aby  powitać  dawnego,  lub  wybrać  nowego 
Króla.  Przyniesiono  w  pośrodek  zebrania  listy  Henrykowe,  ma- 
jące popnedzać  posłów,  których  przybycie  zapowiadały.  Czytano 
nasto^e  list  Książęcia  Weneckiego,  pełen  uprzejmości,  i  podo- 
bnyż  od  Amurata  Sułtana  Tureckiego,  świeżo  ogłoszonego  Sułta- 
nem po  Selimie,  który  umarł  po  dziesięcioletniem  panowaniu. 
Tamże  przyniesiono  warunki  praymierza,  zawartego  z  Turcyq  przez 
Jędrzeja  Taranowskiego.  Oto  treść  przedniejszych: 

•(Polacy  i  Turcy  będą  mieć  wspólnych  nieprayjaciót  i  przy- 
jaciół. 


—    133^    — 

sNa  trzech  postyniach.,  pomiędzy  rzekami  Dnieprem,  Dnie^ 
sirem  i  Bohem  leżącyćb,  odnowioBe  hędą  twierdze,  tak  ze  stronf 
Królów  Polskich,  jako  i  Sułtanów  Tureckich. 

«Nadto,  kupcy  obojga  narodów  mogą  swobodnie  przebywać 
ta .  i  ówdzie,  a  o  szkody,  od  łupieżców  którego  bądź  narodu 
poniesione,  mogą  czynić  dopominek  u  iządzców  miąjso  xa^ 
bliższych. 

((Nadto,  Iiordy  Tatarów  Krymskich,  Perekopskich,  Ozierskich» 
Białogrodzkich,  Tehyńskich,  Eiieńskich,  szkody^  w  krajach  Polskicłi 
czynić  nie  bądą. 

«Jeńców  wojennych,  za  opłatą  shisznego  okupu,  posłowie 
mają  prawo  z  obojćj  strony  odzyskiwać.  JeAiby  zaś  w  grani- 
cach  Polskich,  lub  Tureckich,  cośkolwiek  stało  si^  wbrew  war* 
flimkom  obecnego  przymierza,  t&  nie  ma  się  uważać  za  pogwd- 
cenie  pokoju,  wprzód  aż  Kommissarze  z  obojój.  strony  rzecz  zao- 
patrzą;   i  t.  d. 

Shichano  nadto  poselstw  Alberta  Fryderyka  Elektora  Bran- 
deburgskiego,  oraz  od  Książęcia  Kuriandyi,  hołdowników  Polski, 
częścią  w  zebraniu  Senatu,  częścią  przed  Stanem  rycerskim;  ho- 
nor bowiem  posłuchania  w  ogólnóm  zebrmiu  Stanów  udziela  się 
tylko  nąjpierwfiBeym  Europejskim  Rróloou  .Obaj  hotdownicy  Rze- 
czypospolita domagali  się,  jako  j^  obywatele,  miąjsca  dla  siebie 
w  Senacie,  aby  mogli  wspólnie  obradoirać;  ale  RrzeczpospoBta 
obu  im  tego  prawa  zaprzeczyła.  Wprawdzie  rzeczeni  Książęta  Ik 
czyli  się  jako  obywatele  Polscy,  ale,  żyjący  wedle  cudzoaemAHi 
obyczajów,  wedle  obcych  życzeń  i  wyobrażeń,  dawaliby  w  q[)ni- 
wach  Rzeczypospolitój  swe  głosy.  Gdy  nadto  Rzeczpospólitt  ^ 
lega  na  sdackeclti^''wacf$tkteh  równości,'  Książęta  wprMiHKł 
do  Senatu,  występowaliby  z  cudzoziemską  przewagą,  nie  talf  Jat' 
domowi  Sepatorowie,  lecz  jako  monarchowie  obcy. 

*    5ł«ctiąiąc  tych  pee^etw,  nieoiecyltwie  ociekiwanoxiieira.przy^ 

laeezonych  posłów  od  Henryka,   ale  iż  d  nie  przybyli,    Polacy, 

widząc    że  jeno   czynią  się  z  nich-  igraszki,  przystąpili  do  now^ 

eldceyl,   luba  Despeseus,  który  w  imieniu   Henryka  przybył  4o 
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Polski  i  cmwsi  nad  jego  prawami,  starał  się  rozmaitemi  8{K)soby 
zwłóczyć  nową  elekcyę,  twierdząc,  iż  krok  tak  stanowczy  zarazem 
i  niedogodnym  Henrykowi  i  niebespiecznym  dla  Polski  stać  się 
może.  Stany  tedy  poczęły  się  naradzać,  czy  należy  oczekiwać 
Henryka.  Wiela  było  zdania,  że  czekać  potrzeba,  że  dawać  wy- 
rok na  nieobecnego  sprzeciwia  się  powadze  Rzeczypospolitej,  aby 
snadź  nie  rzeczono,  że  Polacy  radzi  są  zręczności  zmieniania  swych 
monarchów,  że  jeśli  już  koniecznie  potrzeba  zmienić  Króla,  to  i  w 
tym  razie  należy  zaczekać  na  posłów,  aby  w  ich  obecności  przystąpić 
do  nowego  obiorą,  a  wyrok  Stanów  ze  czcią  zanieść  do  Francyi; 
że  ani  Ileuryk  od  królewskićj,  ani  Polacy  od  swćj  poddańczej 
przysięgi  nie  mogą  być  tak  lekce  uwokieni;  że  jako  zbawienną 
jest  ncczą  zastąpić  kim  innym  panującego,  który,  niemogąc  bawić 
w  kraju^  nie  zdoła  należycie  rządzić,  tak  niebezpieczno  obrażać  na 
siebie  tego,  co  swą  potęgą  w  strasznego  nieprzyjaciela  zamienić 
się  może. 

Inni  zasię  innego  byli  zdania,  mówili:  «Ghoćbyśmy  zamilcze- 
li nasze  zdania,  czas  jnż  wydał  swój  wyrok  na  Henryka:  owszem 
sam  obecny  dzień  12  maja,  w  którym  zebraliśmy  się  albo  powi- 
tać Króla,  albo  go  już  z«  Króla  nie  uznawać,  powinien  uspokoić 
najdrailiwsze  sumienia.  Pocóż  mamy  czekać  posłów  z  Francyi, 
wszak  ci  nic  nam  nowego  nie  przyniosą,  jeno  stare  zapewnienia, 
że  Henryk  naglony  koniecznością  kraj  ten  opuścił,  i  że  tak  ry- 
cUo  powrócić  doń  nie  może.  Pod  nieobecność  naszą  słuchał 
przecież  liiąjprze«vielebnfejszy  Arcybiskup  Gnieźnieński  zniektóremi 
Senatorami  Henrykowe  poselstwa,  i  cóż  z  nich  wyrozumiano?  A 
tymczasem  z  miesiąca  na  miesiąc,  z  roku  na  rok  czas  upływa. 
Ze  sam  Henryk  dzień,  lub  miesiąc  jeden,  lub  drugi  dhiżej  nad  za- 
miar bawi,  rzecz  może  zależeć  od  przeszkód  sprawom  ludzkim 
właściwych;  ale  jaki  może  być  powód  zwłoki  przybycia  poselstwa? 
Każda  chwila  nad  wszelki  wyr|z  jest  drogą  dla  Polski;  jako  czło- 
wiek umierający  niesłychanie  czułym  jest  i  drażliwym,  tak  iRzecz- 
pospolita,  im  dhiżej  leży  w  niemocy,  tćm  większe  jest  niebezpie- 
czeństwo o  jej  życie,    tak  iż  w  jednój  godzinie  bardzićj  narażoną 
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jest  na  ntebezpieczeństwo  zgona,  niż  dawnićj  w  miesiąc.  Twier- 
dią  niektórzy,  iż  niegodnie  jest  pisać  wyrok  na  nieobecnego, 
i  stawią  za  ^ówny  pnnkt  swojego  zdania  to  zapewnienie,  iż  Król 
przybędzie.  Niestawiqc  się  na  czas,  sam  na  siebie  podpisał  wy- 
rok. Kiebezpieczno  jest,  zaiste,  łamać  umowy  i  przymierza,  bo 
czćmże  si<5  zasłonimy  od  tyła  kląsk  nam  grożących.  My,  którzy 
jesteśmy  swobodnym  narodem,  nie  w  rękach  mamy  naszą  siłę, 
ale  w  świętćm  dochowaniu  zobowiązań  i  przymierzy;  przedłużać 
stan  ol>ecny  kraju,  jest  to  przedłużać  bezkrólewie,  a  wtedy,  cze- 
góż się  trwałego  mamy  spodziewać?  Czyż  obietnice,  pisma,  po- 
twierdzenia nasze  mają  się  uważać  jak  gdyby  nie  były?  Wszak 
w  obyczajach  i  prawach  najniebezpieczniejszą  jest  pierwsza  swawo- 
la; pierwsze  zgwałcenie  prawa  nazywa  się  zbrodnią,  następne  już 
są  tylko  zwyczajem.  Możecie  lekce  ważyć  Warszawską  uchwałę, 
i  mbrew  pactóto  oczekiwać  Henrykowego  przybycia,  ale  ten  krok 
i  dla  nas  i  dla  potomności  dym  jest  przykładem,  a  prędz<^j  Rzecz- 
pospolitę przyprowadzi  do  zguby,  niż  do  pomnożenia  jój  swobód. 
Podczas  bezkrólewia  składają  się  za  wspólną  zgodą  Zjazdy,  ale 
świętokradzką  ręką  możemy  potargać  tę  zgodę,  a  nowym  przykła- 
dem nauczymy  się  niestawać  na  wezwanie,  i  tym  sposobem  po- 
wagę braterskiój  zgody  przyprawiać  o  zagubę.» 

Na  podobnych  mowach  zesdo  dni  kilka.  Obwołano«następnie, 
że  Henryk  Król  Francuzki  przestał  być  Królem  Polskim,  i  jako 
chwilę  nowój  elekcyi  naznaczono  d.  7  listopada,  obecnie  bowiem 
Stany,  które  zebrały  się  raczćj  dla  powitania  Króla,  nii  dla  do- 
ienia  go  z  tronu ,  nie  były  przygotowane,  do  obioru  monarchy. 
Ociągano  się  ze  stanowczym  krokiem,  licząc  zawsze  na  rychłe  pnj- 
bycie  Henryka;  ale  gdy  ów  wahał  się  pomiędzy  chęcią  zatrzymaois 
Polski,  a  obawą  utracenia  Francy  i,  którą  tylko  obecny  mógł  rzą- 
dzić, Polacy  zaprawdę  wrócili  do  praw  swoich.  Ani  Henryk  na- 
stępnie poczytywał  za  złe  Polako#  tego  krotu,  przypisując  go 
wlaściwój  narodowi  Polskiemu  swobodzie.  To  dobrowolne  jego 
ustępstwo  więcó)  dodało  części  krajowi,  niżli  mu  jój  odjęło,  iż  nie 
mbfi  rządów  przy  sobie  utrzymać. 
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Gdy  się.  to  dzieje  w  Polsce,  tymczasem  dograDic  Podolskich, 
sdy  wielkie  siły  Tatarów,  niosących  swe  proporce  i  miecze.  Sie- 
mawski,  który  wyruszył  na  ich  spotkanie,  dał  o  tóm  wiedzieć 
Rzeczypospolitej.  Trudno  było  zbierać  w  jedno,  wojsko  na  le- 
żach rozpierzchłe;  zgromadziwszy  wszakże  lekką  jazdę,  która  siQ 
jfiprędce  pod  ręką  ;malazła,  wyprawiono- ją  wieUdemi  drogami  na 
nieprzyjaciela.  Dowiedziano  się  następnie  o  niepospolitej  sile  Ta- 
tarskiój  thiszczy;  doniosły  oniój  już  to  czaty  nieprzyjacielskie,  przez 
Polską  jazdę  pochwycone,  jużto  tłumMe  ruszoue  i  lasów  zwierzę- 
ta i  ptaki  (które,  żyjąc  na  stepach  i  dalekie  od  bojaźni,  jako  nigdy 
cdowieka  nie  widzą,  tak  za  zbliżeniem  się  ciżby,  biega  > szukając  dla 
się  spokojniejszego  schroDienia).  Tatarów  liczono  na  80,000. 
Znakomitsi  obywatele,  wezwani  listy  hetmaDskiemi,  aby  dla  miło- 
ści ojczyzny  śpieszyli  na  jój  ratunek^  zebrawszy  małą  garstkę  na- 
jemnego żołnierza,  dążyli  na  spotkanie  niespodziewanych  wrogów. 
Chętni  ku  sprawie  ojczystój  i  radzi  z  okoliczności  zasłużenia  na 
dobre  imię,  jedni  lA  300  jazdy,  inni  z  piechotą,  inni  na  czele  50, 
nmiój  lub  więcej  ludzi,  zbiegali  się  wszyscy  do  obozu :  sam  Wo- 
jewoda Wołyński  przyprowadził  2,200  żohiierzy.  Z  tych  ulom- 
tów  prywatnego  wojska  zebrały  się  siły,  dostateczne  do  Odpędze- 
nia nieprzyjaciela.  Ku  stanowczemu  ich  przerażeniu  dopomogła 
gorliwość^  Wojewody  Kgowskiego  (gdyż  ta  jest  szlachty  Polskiej 
citf>ta,  że  w  niebezpieczeństwie  ojezgrzoy,  choćby  nieprzywołani, 
pnychodzą  chętnie  z  radą,  lub  orężem).  On  tedy  Wojewoda  kilka 
tysięcy  Kozaków  Czyrowskich,  Czerka^ch  i  Kaniowskich  rozpo- 
łoiył  u  Dniepru,  a  gdj  wkrótce  Tatarowię  nad  Dnieprowym  brze- 
giem rozwinęli  swój  obóz,  Kozacy,  którym  tego  tylko  było  po- 
tneba  ,  aby  z  tyhi  niespodzianie  na  nich  uderzyć  —  zostawiwszy 
swe  czajki  na  przeciwnym  brzegu,  pełzli  po  ziemi  pomiędzy  chrusty 
i  pagórki,  a  niespodzianie  .wydawszy  okrzyk,  wpadli  na  Tatarów. 
W  tak  wielkiój  licibie  nieprq|aciół  trudno  było  razić  wielu  orę- 
żem, ale  wa^fscy  Tatarowię  raż^i  byli  strachem,  co  potęgę  ich 
tachwiało,  a  Kozakom  do  zwycięztwa  niemało  dopomogło.  Wzmo- 
gli się  przecież  na  siłach   Tatarowię,  ale  Kozacy  zmykali  na  swych 
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czajkach,   które   uciekającym   daiy  schronienie,  a  lym,  co  gonili, 
przysporzyły  jeno  trudnej,  a  niepożytecznej  pracy. 

Gdyśmy  uczynili  wzmianka  o  Kozakach,  i  gdy  siQ  nieraz  o 
nich  w  tern  piśmie  wspomni,  nie  od  rzeczy  będzie  wykazać,  co  to 
był  za  rodzaj  rycerstwa.  Krzepki  ten  naród  składa  się  z  wieśnia- 
ków, wiącej  wprawnych  do  broni,  niż  do  pługa;  Kozacy  dzielą  się 
na  stale  składających  chorągiew,  oraz  na  żołdowników.  Pierwszym, 
których  zowią  pułkowćmi,  czyli  popisowymi.  Rzeczpospolita  wydzie- 
liła pewne  pola  i  nadała  przywileje,  za  co  na  własnym  koszcie 
winni  stawać  na  wojnę  tam,  kędy  Hetman  rozkaże;  tego  rodzaju 
żołnierstwa  liczy  się  6,000  ludzi.  Co  się  zaś  tyczy  będących  na 
żołdzie,  nie  wiemy,  gdzie  jest  ich  dom,  lub  mieszkanie,  a  tylko 
znane  są  ich  obozy  i  wojskowe  stanowiska.  Latem  trzymają  się 
wysp  i  ujścia  Dniepru,  na  zimę  chronią  się  tu  i  ówdzie  do  miast 
i  wiosek.  Żyją  z  polowania  zwierzyny,  którą  zabijają  z  rusznic  , 
lub  pędzą  w  rozstawione  sieci,  oraz  z  łupów,  zdobytych  na  fata- 
rach  i  Turkach.  Zwierzchność  nad  nimi  trzyma  Hetman  przez  nich 
wybrany;  znają  wszelakoż  władzę  Rzeczypospolitej:  powołani,  stają, 
firoń  ich  stanowią  łuki,  lub  rusznice,  ale  tych  ostatnich  częściśj 
niż  pierwszych  zażywają.  Przywykli  do  boju,  śmiałością,  tłumem 
i  wytrwaniem  zwyciężają  nieprzyjaciela;  zjawiają  się,  gdy  najmniśj 
są  spodziewani,  a  ten  postrach  niemało  pomaga  do  ich  powodzeń.  . 
Noc  ciemna  i  dżdżysta,  kiedy  zwierz  nawet  szuka  wypoczynku  i  le- 
gowiska, najdogodniejszą  jest  dla  nich,  gdyż  w  pierwszy  sen,  jeśli 
nie  uderzają  na  obóz,  to  przynajmniej  przyprawiają  o  przestrach 
niepnyjaciela;  jedna  część  wydaje  głośne  okrzyki  i  wrzaski,  dra- 
ga napada.  Obroty  ich  pełne  są  niebezpieczeństwa,  gdy  ukradkiem 
przez  wiele  staj  pełznąc  pomiędzy  trawą,  zawodzą  czi^ncść  czat 
obozowych,  i  tćm  bezpieczniej  uderzają  na  nieprzyjacielskie  stano- 
wisko. Walczą  pojedynczo  i  bez  4^ku,  jednego  się  tylko  pihm- 
ją  9  aby  na  dane  w  śród  walki  hasło ,  wnet  się  zbiedz  do  kupy_ 
Wprzód  nim  idą  do  boju,  zwykli  okopywać  szańce,  aby  w  razie 
porażki,  mogli  się  do  nich  schronić,  i  działać  z  za  okopów;  czoło 
swych  szańców  zasłaniają  armatami,  tył  bronią  sieczną,  a  z  innych 
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stron  rusznicznemi  wystrzały,  których  zresztq  tak  sq  pewni,  iż  naj- 
mniejszą ptaszyną  w  lot  ugodzą.  Obozów  swoich  nie  zwykli  ła- 
downie obarczać,  a  wojenne  ich  wozy  (pospolicie  nazywane  tabo- 
rami) służą  raczej  dla  obrony,  niż  dla  obozowych  zbytków  i  wy- 
gód. Ostawieni  wozami,  bezpieczni  są,  jak  gdyby  za  walem;  a 
tak  oszańcowanym  na  polu,  jazda  niełacno  szwank  zadać  potrafi. 
Podczas  podróży,  nęka  nie  stawi  dla  nich  żadnej  przeszkody,  pły- 
wają bowiem  zaopatrzeni  w  pęcherze  (albo  i  bez  nich),  przywią- 
zawszy broń  do  grzbietu,  lub  dzierżąc  sią  za  ogon  płynących  ko- 
ni; nawet  ciężary  obozowe  z  zadziwiającą  sztuką  przewożą  na  tra- 
twach, powiązanych  z  pęków  sitowia.  Tyle  o  wojsku  Kozackiem 
lądowćm  :  dłużćj  zastanowimy  się  nad  żeglugą,  w  której  niepospo- 
licie są  biegli.  Rzeka  Dniepr,  płynąca  od  Moskwy,  szeroka  i  by- 
stra, wpada  do  morza  Czarnego,  od  środka  swojego  biegu,  aż 
do  .ujścia,  tworzy  wiele  wysp.  Cała  rzeka  jest  żeglowną,  oprócz 
dwunastu  porohów,  które  się  poczynają  od  ujścia  neki  Sanai  ,  a 
kędy  bystry  pęd  wody  i  massy  kamieni  tamują  żeglugę.  Zdaje  się 
neczą  niepodobną  do  wiary,  aby  człowiek  zdołał  przebyć  te  miej- 
sca; niektóre  skały  wznoszą  się  o  stóp  kilka,  a  woda,  z  pędem  po 
nich  spadająca,  już  to  bije  w  głąb,  już  spieniona  tryska  wysoko 
w  górę.  Ale  Kozak  bez  szwanku  przebywa  porohy,  zkąd  się  wi- 
dzi, że  odwaga  może  panować  nad  niebezpieczeństwem.  Gdy  wy- 
chodząc na  monę,  spodziewają  się  burzy,  otaczają  zewsząd  swoje 
łodzie  sitowiem,  aby  tem  łacniej  ślizgać  się  po  falach  rozhukanego 
morza.  Łodzie  ich  małe,  zaledwie  60  ludzi  i  potrzebną  dla  nich 
iywność  pomieścić  zdolne,  przyrównać  można  do  łodzi  okrętowych; 
Kozacy  zową  je  czajkami;  statki  te  chyże  są  do  ścigania  i  ucieczki. 
Niejednokrotnie  Kozacy  zadawali  klęskę  Turkom,  napadając  na 
Konstantynopolskie  przedmieście,  niszcząc  miasta  i  wioski,  leżące 
nad  brzegami  Pontu;  ztąd  Anrarat  Sułtan  Turecki  powiedział ,  iż 
śpi  spokojnie  na  oboje  uszu,  lubo  się  wielu  Książąt  w  Konstanty- 
nopolu na  zgubę  jego  sprzysięga,  a  tylko  lęka  się  Kozaków,  któ- 
rzy, będąc  nikczemnym  wymiotom  Polskim,  sen  tylu  monarchów 
płoszą.    Tego  ostatniego  rycerstwa  liczba  jest  niepewna,  od  18  do 
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30,000  być  ich  może.  Podczas  obecnych  buntów  Chmielnickiego, 
cala  Ukraina  do  wiarołomnej  wojny  pobndzona,  stawiła  pod  swemi 
chorągwiami  więcej  nił  dwakroć  sto  tysięcy  Kozaków.  To  jest 
wszystko,  co  się  pobieżnie  o  Kozakach  da  powiedzieć. 

Ktokolwiek  czytasz  te  dzieje,  nie  licz  zawadę  pisarzowi  te,  któ- 
re tutaj  twojćj  wygodzie  gwoli  przytaczam:  opisy  obyczajów,  cnót, 
występków,  praw  i  zwyczajów  ludów.  Pojedynczo  skreśliwszy  te- 
go rodzaju  obrazy,  łacniój  mi  przyjdzie  następne  neczy  opowiadać, 
a  tobie  zrozumiałej  je  czytać;  nie  będziesz  bowiem  zapytywać 
u  pisarza,  dla  czego  w  narodzie  to,  albo  owe  postanowiono  pra- 
wo, gdy  dobne  rozpoznasz  naturę  obyczajów  i  ustaw,  co  do  cze- 
go zmierza,  co  się  zkad  wyradza.     Lecz  wracamy  do  historyi. 

Kiedy  Kozacy  tak  bohaterską  odwagą  nękają  Tatarów,  tym- 
czasem krajowe  rycerstwo  lądową  drogą  naprzeciw  nich  dąży. 
Tatarowie  ruszyli  wgłąb  Podola.  Był  tam  zamek  Sieniawskiego, 
który  tfumnym  napadem  usiłowali  zdobyć.  Tatarowie  w  bojach 
wielce  są  zawzięci,  gdyż  bronią,  zatrutą  czarami,  gotowi  są  wal- 
czyć. Jako  w  sztuce  czarodziejskiej  biegli^  omyliwszy  czujność 
straży ,  wpadli  cicho  do  miasta ,  i  za  chwilę  mieli  już  dostać 
twierdzę,  kiedy  przyjaznym  dla  miejsca  trafem,  nadciągnęło  woj- 
sko Polskie.  Dowódzca  poruczył  dwóm  braciom  Strusiom  z  ich 
chorągwiami  uderzyć  na  nieprzyjaciela;  tedy  oni,  otwartemi  wroty 
wpadłszy  do  miasta,  razili  i  zabijali  Tatarów,  najmniej  spodziewa- 
jących się  napadu.  Lecz  wielu  z  nich,  uciekając  kędy  się  jeno 
nadarzyła  zręczność,  zanieśli  do  obozu  wieść,  że  wielkie  i  silne 
wojsko  Polskie  jest  blizko.  Tatarowie,  któny  nie  dlazwycięztwa, 
ale  jeno  dla  łupów  walczą,  których  do  boju  trudno  wywołać,  któ- 
rzy wśród  największego  niebezpieczeństwa  od  grabieży  powstrzymać 
się  nie  mogą,  a  uciekać  z  pola  bitwy  mają  za  godziwy  wojenny 
fortel,  Tatarowie,  mówimy,  szkodliwsi  są  jako  łupieżcy,  niż  jako 
wojsko  bitne.  Już  to  idą  gromadnie  całym  szykiem,  już  pierzcha-  "t-^ 
ją,  powracają,  szturmują,  aniebacząc  o  następstwo,  jednćm  poru- 
szeniem wszystko  pragną  dokonać.  Bronią  ich  są  włócznie  i  łu- 
ki; włóczniami  ciskają  zblizka,  a  na  odległość  wypuszczają  strzały. 
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Podczas  boju,  uzbrojeni  rospaczq^  wolą  zginąć,  niż  się  dostać 
w  niewolę;  nigdy  niewidziano  Tatara,  błagającego  o  życie,  chyba 
gdy  mu  ręce  związano;  straciwszybroń,  walczy  rękami, —  Talaro- 
wie  najlepszćmi  są  żołnierzami  w  chwili,  kiedy  idą  do  boju. 

Na  wieść  o  zbliżenia  się  Polaków,  nieprzyjaciel  się  cofnął. 
Nasi  zaś  wodzowie,  u  których  największą  jest  sztuką  wywoływać 
Tatarów  w  pole  do  bitwy,  radzi,  iż  mają  zblizka  nieprzyjaciół,  a 
o  jego  ucieczce  nieświadomi,  rozkazali  co  prędzej  rozwinąć  pro- 
porce, gotojąc  się  do  boju.  Lecz  gdy « wszystko  było  już  przygo- 
towano, nie  znaleziono  nieprzyjaciół,  jeno  ślady  ich  obozowiska 
rozkazano  tedy  lekkiój  jeździe  ścigać  i  zachwycić  nieprzyjaciela,  al 
Tatarowie,  wpadłszy  w  leśne  bezdroże,  nie  mogli  być  łacno  zna- 
lezieni. Mniemając  tedy,  że  już  wrócili  do  swej  ojczyzny,  rozpu- 
szczono wojsko  na  leże;  lecz  fałszywe  zabezpieczenie  o  niemała 
klęskę  przyprawiło;  bo  wróg,  ukryty  w  lesie,  poty  się  niepokazy- 
wał,  aż  nim  wojsko  Polskie  odesido,  zostawując  mu  bezpieczne  po- 
le do  działania.  Zdrada  powiodła  się  Tatarom  ku  wielkiej  niedo- 
li naszych  krajów.  Na  Podolu  i  w  innych  pogranicznych  woje- 
wództwach rozessia  się  wieść ,  że  Tatarzyn  uszedł ,  i  że  już 
w  kraju  bezpieczno;  wieśniak  porzucił  obronne  miejsca,  gdzie  się 
ukrywał ;  oracz  z  pługiem  wyszedł  na  pole.  Tymczasem  Tata- 
rowie, za  danym  znakiem,  wypadają,  wznawiają  swe  obozy,  i  kę- 
dy chcą,  krainę  pustoszą.  Podole  poniosło  straszliwą  klęskę:  po- 
pędzono w  Jassyr  19,000  obojćj  łudzi,  zabrano  bydła  40,000 
sztuk.  Ztąd  się  daje  widzieć,  jak  trudno  zwalczyć  nieprzyjaciela, 
którego  do  bitwy  szukać  potrzeba,  i  jak  jest  niebezpieczny  ów,  co 
szukając  łupów,  o  chwałę  się  nie  troszczy. 

Pierwszy  dzień  sejmu  już  był  niedobrą  wróżbą.  Przynoszono 

w  środek  obradującego   koła  rozmaite  i  bez  porządku   żądania ; 

wszelakoż,  w  miarę  możności ,  tamowano  złe  w  jego  zarodzie,  i 

^  mężnie  spotykano  mogące  grozić  meb€ai)ieczeństwa.    W  pośród 

m 

natłoku  rozmaitych  i  niezgodnych  żądań ,  niewidziano  końca  gwar- 
liwym  mowom  tak  że  o  skutku  elekcyi  przychodziło  zrozpaczać. 
NaleUo  racz^  oznaczyć  stosowny  dzień  dła  każdćj  sprawy,   oraz 
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stanowczy  cnas  elekcji.  W  nowym  składzie  rzeczy,  każdy  poda- 
wał sw^  radę,  ale  jasno  widzieć  było  można,  iż  wszystkie  zdania 
raczć]  rzecz  zaciemniały,  niż  wyświetlały.  Na  ostatek ,  ałiy  raz 
usterkom  położyć  koniec  ,  dzień  6  wyznaczono  na  elekcyą  Króla. 

Tego  dnia  wprowadzeni  sq  w  pośrodek  obradującycłi  polo- 
wie cudzoziemskich  monarchów,  jako  to:  Cesarza  Rzymskiego, 
Króla  Szwedzkiego,  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  Książęcia  Fer- 
rańskiego,  i  innych.  Dlagie,  ozdobne  były  tych  podów  mowy, 
ale  wszystkie  w  jeden  cel  zmierzały,  — każdy  dla  swojego  monar- 
chy otrzymać  koronę.  Następnego  dnia  radzono  o  obiorze  Króla. 
Większa  część  Senatu  wspólnómi  głosy  żądała  mieć  Cesarza, 
z  tym  wszakże  warunkiem,  aby  syn  jego  Ernest  poślubił  Księżnicz- 
kę Annę,  siostrę  Zygmunta  Augusta,  którćj  opieka  leżała  ną  Rze- 
czypospolitój.  Dal(^j  nastąpiły  głosy  Stanu  rycerskiego,  ale  głosy 
te  były  wcale  różne  od  senatorskich;  mało  kto  był  za  Cesarzem, 
a  wszyscy  inni ,  każdy  od  siebie  podawał  kandydata ,  byle  nie 
z  Niemiec  i  nie  Austryaka;  radzono  w  ostatku  poszukać  Króla 
w  gronie  własnych  obywateli.  Niemiło  słyszał  Senat  to  głose- 
wadie,  tćm  niemilćj ,  że  się  dawały  słyszeć  głosy  szlachty:  ccKto- 
kolwiek  z  Senatorów  nie  chce  mieć  Królem  Austryaka ,  niech 
foechodzi  w  k(^o  rycerskie. »  Niemało  wreszcie  znalazło  się  Se- 
latorów,  którym  przykre  było  podanie  Ce^rza;  ale  iż  owe  przej- 
ście z  senatorskiego  do  rycerskiego  koła  ubliżało  powadze  i  pre- 
rogatywom Senatu,  przeto  nikt  owego  wezwania  szlachty  nie  usłu- 
chał, usiłując  inaczej  rzecz  załatwić.  Po  odejściu  szlachty.  Sena- 
torowie radzili ,  oo  czynić  należy ;  przy  nich  była  powaga ,  i^rtj 
Biacbcie  moc,  słowy  przeto ,  nic  czynem  należało  uspokoić  nie- 
poronuDieoie.  Posłano  sześciu  znakomitszych  Senatorów ,  iżby, 
JDto  powaga  miejsca,  już  przekładaniem,  uczyniii  szlachtę  łatwiej- 
oą  kn  jednomyśhiości.  Gdy  ci  posłowie  weszli  w  środek  rycer- 
iidego  ^ok ,  Wojewoda  Krakowski ,  w  imieniu  Senatu  ,  tak  do 
lich  mówił: 

«Źeście  odeszli  na  stronę ,  zacne  rycerstwo  i  współbracia 
Mi ,  dziwi  się  Senat  i  cierpi  na  tim  Rzec^ospolita ;   widziano 
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niekiedy  w  tój  Pospolitej  rzeczy,  iż  się  zdania  Senata  z  waszem 
zdaniem  nie  zgadzały  ;  nie  iżbyśmy  czego  inszego  żądali ,  bo  jęd- 
rni mamy  Rzeczpospolitę  i  jedne  swobody,  ale  iż  nam  to,  łubowo, 
a  wam  się  co  innego  zda  wato  być  pożytecznóm  sprawie  ojczyzny. 
W  naradach  różne  zdania  śderać  się  zwykły,  i  jedno  zaprzeczać 
dmgiema,  wprzód  nim  się  prawda  nie  wyłuszczy.  Często  się  zda- 
rzało ,  ż§  po  dłagim  spone ,  zgodziliśmy  się  wszyscy  na  jeden 
środek  ocalenia  ojczyzny,  aleśmy  nigdy  nie  rozchodzili  się  z  roz- 
jątrzonćm  leroem  ,  boć  to  był  spór  opinii  ,  nie  zaś  lodzi.  Do 
ozegoż  zmierzały  owe  słowa,  coście  *  wyrzekli ,  że  kto  zajedno 
z  wami  trzyma,  niech  idzie  za  wami,  jak  gdybyście  ku  pogardzie 
powagi  Senatu,  chcieli  na  stronie  tworzyć  nową  Rzeczpospolitę. 
Wierzcie  mi,  że  łamiąc  zwykły  porządek  rzeczy,  nie  nas,  ale  kraj 
i  mM  samych,  którzyście  jego  cząstką,  podajecie  w  pogardę  i  na 
szwank  narażacie.  Ani  my  bez  was  cokolwiek  uczynić  możemy, 
ani  wy,  rycerstwo,  bez  Senatu.  Członki,  gdy  się  głowa  odejmie, 
nic  nie  zdziałają;  ani  głowa  nic  nie  poradzi,  gdy  członki  poshi- 
szeństwo  wypowiedzą;  trzymać  się  nam  wzajemnie  siebie  wypada. 
Rzeczpospolita  różne  wskazała  nam  koła  i  miejsca  obrad,  ale  nie 
chciała  rozdzielać  naszych  umysłów;  owszem,  wyznaję  to  ,  w  wa- 
8zóm  gronie,  w  Stanie*  rycerskim  jest  rozsadnik  Senatu ,  my 
z  pośrodka  was  powołani  jesteśmy  na  kurulne  krzesła  ,  i  wśród 
Bas  są  dla  was  miejsca  cnocie  przeznaczone.  Chcecie  szukać 
Króla  pomiędzy  współobywatelami  ?  My  —  w  Austryi.  Potępiacie 
naszą  radę? — My  się  na  waszą  nie  zgadzamy.  A  gdyby,  wierzcie 
mi ,  ktoś  trzeci  oba  zdania  potępił ,  więcój  zaiste  waszemu ,  niż 
Senatowi  miałby  do  zarzucenia.  Pamiętacie,  jako  podczas  elekcyi 
Henryka  wzniosły  się  głosy  za  Królem-obywatelem;  powstaliśmy 
wszyscy,  niezgadzając  się  na  ową  radę  i  przytaczając  iriele  pobu- 
dek, iż  Król  domowy  byłby  chyba  ostatnim  z  Królów  u  wolnego 
narodu.  Cóż  was  przestrasza  wybór  Austryaka?  Dom  1k  stary  i 
potężny;  z  niego  ozdoby,  z  niego  siły Rzeczypospolitój  przybędzie. 
Za  cóż  chcecie  nas  znaglió  do  przyjęcia  waszego  zdania?  Wolno 
oam  wedle  myśli  i  aomienia  naszego  trzymać  tak ,  jako  widzimy 
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z  dobrem  Rzeczypospolitój ;  i  wam  się  to  nie  zaprzecza.  Jeśli  sią 
obu  Stanom  wzajemnie  ich  zdania  nie  podobają,  tedy  pnytocze- 
niem  pobudek  i  przekonaniem ,  nie  zaś  waśnią  i  gwałtownćmi 
okrzyki  zgodność  głosów  pomiarkować  należy.  Wierzcie  mi ,  ie 
nigdy  tak  pilno,  jak  dzisiaj,  nie  była  potnebna  zgoda,  abyśmy  co- 
prędzej  mieli  Króla.  Oto  ,  korzystając  z  naszych  rozterków,  jak 
srogą  klęskę  zadał  Polsce  Tatarzy n.  Za  jego  przyldadem  pójd^ 
niewątpliwie  inni  nieprzyjaciele,  jeśli  od  wewnętrznćj  niezgody  nie 
zwrócimy  oczy  ku  temu,  co  nam  zewnątrz  zagraża.»  , 

Na  tę  mowę  Stan  rycerski  krótko  odpowiedzi^:  ze  jeśli  Bóg 
lepsz  j  nam  doli  nie  przeznacza  ,  raczej  znosić  bezkrólewie ,  nie- 
przyjaciela i  niebezpieczeństwa,  niż  przyjąć  panowanie  Austryaka  i 
.Niemców;  że  łatwiej  pokonać  nieprzyjaciela  i  zagoić  rany  przezeń 
ladane,  niż  się  pozbyć  złego  Króla;  że  Węgry  i  Czechy,  które 
wybierały  monarchów  z  domu  Austryackiego  ,  a  potćm  przeszły 
w  jego  dziedzictwo,  dostatecznym  są  przykładem  tego,  co  nam 
zagrażać  może.  Dosyć  na  przeszłej  el^cyi  mówiono  o  Austrya-^ 
km;  przeto  dla  pobudek  wtedy  wyłuszczonych,  Stan  szlachecki  nie 
chce  mieć  z  Austryi  Króla  ,  a  daleko  lepszćm  mu  się  widzi  wy- 
brać monarchę  z  pomiędzy  Polskich  obywateli. 

Po  daniu  odpowiedzi,  poczęto  głosować ,  kogoby  z  Polaków 
obrać  Królem.  Ku  dwóm  w  szczególności  skłaniały  się  serca,  a 
mianowicie,  ku  Janowi  Kostce  Wojewodzie  Sandomirskiemu,  oraz 
ka  Jędrzejowi  Tenczyńskiemu  Wojewodzie  Belzkiemu.  Senat  nie- 
miło przyjął  te  głosy,  gdyż  inni  mniemali ,  że  tak  blaskiem  rodu, 
jako  i  biegłością  w  sprawach ,  są  równi  obu  z  podanych  kandy- 
datów. Zazdrośni ,  których  w  obiorze  pomijano ,  nie  zgadzali  się 
na  ziomka,  a  każdy  ze  starszych  Senatorów  był  zdania ,  źe  jeśli 
już  szukać  Króla  pomiędzy  domowemi  dostojnikami,  tedy,  dlastar- 
sz^twa  w  Senacie,  dla  doznanej  zdawien  służby  Rzeczypospolitej, 
dla  bogaclw,  które  dostojność  świetnićj  podtraymióą  —  raczej  jego 
samego,  niż  innych  obrać  należy.  Okazało  się  wtedy,  jak  niebez- 
pieczno jest  przywoływać  do  tronu  ziomka,  pomiędzy  tak  mnogićm 
współzawodnictwem.   Byli  i  tacy,   którzy,   zaniechawszy  osobiste 
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widold,  a  jeno  szukając  publicznego  dobra,  mówili:  źe  straszno 
Jest,  aby  wiród  obywatelskiej  równości ,  dom  pantgący  nad  inne 
ai^  nie  wyniósł.  Przytaczano  oraz  inne  pobudki ,  jakie  podczas 
elekcyi  Henryka  szeroko  się  jfyłuszczały.  Jan  zaś  Kostka  i  Ją- 
dnrfj  Tenczyński ,  powoływani  do  rządów ,  skromnie  przyjmując 
nastręczającą  się  qK)sobność  panowania ,  niemniej  skromnie  słu- 
cbali  tycb  rozpraw  i  sporów.  Oświadczali  swą  wdzięczność  ry- 
cerstwu, u  którego  icb  zasługi  w  tak  wielki^m.są  poważaniu ,  ale 
dodawali,  źąnie  chcą  swym  obiorem  zaburzać  Rzeczypospolitćj,  i 
wolą,  iżby  raczej  w  obcćj  ziemi  szukać  Króla ,  niż  być  obranćmi 
wśród  rozterków  i  zawiści ;  że  chętnie  poświęcają  swą  dumę  do- 
bru iRzeczypospoliti^j ,  że  dostateczną  jest  dla  nich  godność  Sena- 
torów i  obiorców  Króla.  Wielcy,  zaiste  mężowie,  1  t<m  go- 
dniejsl  panowania,  im  skromniej  przyjmowali  zdarzające  się  szczę- 
ście. 

Ale  to  pewna,  że  Polska  rada  szukać  Królów  u  obcych ,  ku 
swym  obywatelom  niechętnie  się  skłania.  Nie  szukam  innych  tego 
przyczyn  nad  to ,  co  pamiętam  ,  żenf  przywiódł  pod  elekcyą  Hen- 
ryka naprzeciw  Króla-obywatela ;  i  tuszę,  że  się  wszyscy  ze  mną 
zgodzą. 

Nłe  przekona  mię  to  ,  że  Piasta-obywatela  obrano  monar- 
chą *),  bo  insze  wtedy  były  czasy,  insza  Rzeczpospolita,  owszem 
insze  prawa  i  insze  swobody.  Jako  w  ciśle  ludzkióm  wedle  mie- 
sięcy i  lat  zmieniają  się  warunti  zdrowia,  tift  w  Rzeczypospolitej, 
w  każdą  chwilę  insze  są  cierpienia,  i  inszymi  lekarstwy  leczyć  je 
potrzeba.  Od  monarchy-obywatela  dwoistego  da  oczekujemy,  w  któ- 
rem  leży  zaród  samowładztwa,  owszem  sama  niewola  kraju;  a  mia- 
nowicie, jeśff  wtrosl  panującego  domu  nie  póniźy  powszechnej  ró- 
wności, jeśli  jego  potworna  potęga  stanowczo  niezahamnje  wolnego 
obioru,  chętnie  pozwalam  na  Króla-obywatela.  Ale  jakim  sposo- 
bem stać  ^ię  to  iiiOżef  Powiem  sumiennie,  jakt^  mam  pnsekonania, 
nabyte  częścią   z  zapatrzenia  się   na   krajowe   ustawy ,    częścią 


*)  Roku  Ckrfit«tfw»go'  880. 
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z  praw  samego  rozumu.  Wedle  dawnych  postanowień,  Królowie  nasi 
byli  najwyższemi  rozdawcami  łask  i  zaszczytów:  przewidziała  wiąc 
Rzeczpospolita,  co  siQ  stać  może,  gdy  postanowiła,  że  szafunek,  tak 
zaszczytów  senatorskich  i  szlacheckich,  jako  i  ziemnych  posiadłości  dla 
królewskiego  potomstwa,  nic  zależy  od  nikogo,  jeno  od  władzy  samejże 
Rzeczypospolitej;  bo  jeśli  dom  królewski  licznie  się  rozplemi,  a 
grosz  publiczny  dochody  jego  dziatwy  stanowić  będzie,  zapomoże- 
ni  w  ten  sposób  Książęta,  szukać  będ.i  w  Rzeczypospolitej  potęgi, 
aby  pysznie  i  wygodnie  wieść  życie,  o  któróm  mniemają,  że  jest 
do  purpury  przeznaczone.  Z  drugiej  strony  idzie  obawa  wzrosta 
królewskiego  domu,  gdy  się  Królowi  pozwoli  zagarniać  dobra 
obywateli  na  swe  dziedzictwo.  Bogactwa  mogą  mu  zjednać  waż- 
wąoB  głowy  dla  założenia  obozu  swej  potęgi,  i  tron,  którego  się 
w  drodze  dekcyi  poszukiwa,  w  dziedziczny,  silą  przekupstwa,  za- 
nienić  ńą  może;  tego  właśnie  lękała  się  Rzeczpospolita,  gdy  Kró- 
lowa Konstancya  draga  żona  Zygmunta  111,  nabyła  od  Jana  Ko- 
Borowskiego,  za  600,000  zł.  hrabstwo  Żywiec,  na  pogranicza 
S^ądca  i  Węgier.  Rzeczpospolita  zastrzegła  na  prayszłość,  iżby 
dom  królewski  nie  starał  się  npotążnić,  nabywając  dziedziczne  zie- 
■ie  w  obrębach  państwa*).  Dostatecme  są  dochody  Króla  z  ta- 
kiego państwa,  aby  miał  jeszcze  nowe  nabywać  i  zagrażać  publice 
■4  qprawie  wzrostem  osobistej  potęgi.  Jeśli  też  następca  berła  z 
Ugń  roda  nie  będzie  wybrany,  a  nowe  zawsze  imiona  i  rody  do 
troim  poszukiwać  się  będą,  cześć  królewska  rozdzieli  się  pomiędzy 
wiele  rodzin,  czyhających  nad  zburzeniem  doma  Króla  ol>ecnie 
pasającego,  w  nadziei,  że  po  nim  tron  osiądą.  Gdyby  zresztą 
diieci  Królów  nie  używały  Książęcego  tytułu,  a  dosyć  mając  do- 
■owego  imienia  i  herbu,  powracały  do  rzędu  prostych  obywateli, 
i  sanowo  do  równości  przyuczać  się  poczęły,  możnaby  się  pisać 
u  doiBOW^o  Króla.  I^ecz  jakim  sposobem,   podczas  bezkrólewia, 

od  ich  zabiegów,   oraz  od  intryg   innych 


*>  SnaitflMJin  Sejmowe  roka  Chrystusowego  1631. 
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obywateli,  od  związków  możnych  z  Prymasem,  z  Hetmanem,  oraz 
z  licznemi  zbrojnemi  poczty  zoakomitszych  Senatorów,  i  oto,  co 
uważam  za  węzeł  gordyjski,  a  niebędąc  Aleksandrem,  abym  go 
rozciął,  czekam,  aż  któs  to  uczyni,  a  w  tedy  pisać  się  będę  na 
Króla-obywatela.  Zaprawdę,  gdy  mówię  w  ducha  Rzeczypospolitej, 
cudzoziemski  czytebik  z  zadziwieniem  czytać  to  będzie,  dla  tego 
sądziłem  za  rzecz  potrzebną  uczynić  to  zboczenie.  Bowiem  w  tak 
dzłwnćm  (nakształt  wielkićj.  tajemnicy)  spojenia  Rzeczypospolitćj, 
jakiemi  losy  dzierżą  się  narody  godne  swobód,  wieki  to  odsłonią. 
Bóg,  Bóg  tó  umocnił;  inaczi^j  rzec  nie  mogę.  Bóg  jest  sprawcą 
tej  wielkićj  tajemnicy.  Ten,  gdy  rozwiąże  ową  zagadkę,  ja  w  tedy 
onienić  obecne  moje  zdanie  i  skreślić  je  inaczej  jestem  gotów. 

Ale  nie  ścierpię,  słysząc  płoche  a  krzywdzące  ową  Rzeczpo- 
spolitą niektórych  głosy  i  pisma,  że  należy  zmienić  jćj  Icształt  nie- 
porządny.  Tacy  właśnie  pragną  wtrącić  ją  w  stan  bedada,  a  za- 
poznając prawdziwą  formę  rządu,  chcą  budować  Rzeczpospolitę  na 
wiór  monarchii,  a  wśród  Polski  szukają  Włoch,  Francyi  i  Uisin 
panii.  Cóż  w  stanie  bedadu  długo  j^ać  może?  Która  Rzeczpo- 
spolita, wyszedłszy  ze  swojego  porządku,  może  się  ostać,  gdy  na- 
sza, przez  tyle  wieków  nie  jpd  stoi,  lecz  coraz  nowe  bierze  po- 
omożenie?  Należy  przypomnieć  tym,  co  nam  czynią  de  wróżby, 
će' jako  my,  tak  i  Rzeczpospolita  jest  śmiertelną,  bo  nic  nie  masz 
wiekuistego;  może  więo  upaść,  jeśli  się  Bogu  tak  podoba  (bodajby 
ten  upadek  jak  najpóźniej  nastąpił!}.  Z  kl^  naszćj  Rzeczypospoli- 
ta uczymy  się  lepiej  sił  naszych  używać,  i  stojąc  na  straży  swo- 
bód, budzimy  siebie  wzajenmie,  abyśmy  nie  zdrzemali  i  niebezpiec^ 
nćm  zaufianiem  nieprzysdiku  upadkowi,  jako  gdy  idzie  nieprzyja- 
ciel, daje  się  hasło  żołnierzom,  tak  kiedy  idzie  klęska,  ziomkowie 
ziomków  ostrzegać  powinaL  Wiem,  iż  niegdyś  pewien  obywatel 
Rzymsia,  miłością  ku  ojczyźnie  ujęty,  życzył,  aby  się  miasto  wy- 
paliło, aby  tym  sposobem  na  miejscu  chwiejących  się  i  starych 
gmachów,  powstały  nowe  i  świetniejsze.  Tak  i  ja  wyznać  muszę, 
że  w  ojczyźnie  naszćj  są  niektóre  wady,  z  których  się  niepopra- 
wimy ,  jeno  chyba  pożarem. 
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Pewien  jasłem,  że  stan  rycerski  nie  lah   lo  wzglpda   i 
Inełij  BzeMypospoliWj,  lecz  Wczfj  aby  sit;  Senatorom  pneciwió^, 
obstawał  za  Królem-rodakiem , — Ale  nakoniec,  oJslepnj.ie  od  s 
go  zdania,  szlachta  oświadczyła,    że  pnyjmie   za   Rrula   kogobąA  J 
z  Książąt  obcjch,  byte  uie  Cesarza  Austriackiego ,  ale  to  oświat  I 
czeoie  nie  miało  wagi  u  Senatu.  Tedy  rjcerslwo,  świadcz.icsiQBiH  I 
giem  i  Etzeczapuspolit^,  że  nie  clicfato  odbiegać  od  zgody,  1  lyttb  1 
dobro  ojczyzny  mając  na  widoku,  a  widz^o,  że  Senat  ko  npadkowt'] 
Hzec^iospulitĘ  cbre  przywieść,  —  odeszło  na  slrouQ,  aby  w  oso^J 
nćm  kule  uratimac  siebie  i  nzeozpospulitę.  Padały  rotmaile  podoi*-] 
nenia  na  Prymasa;  a  gdy  sie  szlaebta  oddaliła  dla  uczynienia  i 
Dego  obioru,  Prymas,  jako  sii^  sam  skłaniał   do  stronnictwa   Ms* 
ksymiliaoa,  oświadczył  siq  uroczyście  za  nim.    Znala^o  się  wsz8<- J 
iakoż  wielo  S«aalorńw,  klony,  wyszedts7.y  ze  zwaśnionego  wybioi*  ł 
cKgu  kuła,  woleli  wracać  do  domu  bez  Króla,  niż,    wedle  chęetrj 
*\ilku  osób,  narzucić  wladzcĘ  ludowi,  który  go  nie  znal.  Mimo  t 
Dłiziijntri  Arcybiskup  Gniezn  i  enslii  mianował,    a  Wielki   Marsza 
ogłosił   Królem  Maksymiliana  Hiymskicgo  Cesarza.  Mniej  siała  o 
lo  szSacLia  i  niektórzy  z  Senatorów,  gulujnc    się  orężem  rozstrzy- 
gnąć spraw-  słuszności,     i  zszedłszy  siĘ  w  osobne  koło,   przygo- 
towali tam  własne  zdanie,  mianując  za  Królowę  Ksi(<żDirzkĘ  Aiu 
eiostr^  Zygmunla  Augusta,  ostatni  szczep   Jagiellońskiego  roddP 
za  inalżtBka  jej  i  Króla  Polskiego  obieraj^^r  Sterana  Batorego  Kstf-  I 
I     żęcia  Siedraiogrodu.  Ułożono    tatnże   i^nmki,   z   któremi   wypr^  I 
i    wiODo  posłów,  a  które  znajdiijrt   się  w  archiwacli — w   ten  spos<A;  ] 
,|  łNaprzód,  gdy  przesławny  ród  Jagiellonów,  długo  i  szcząflW  1 

I    wie  królując  Polsce,  lylo  si^  owej  Rzt^czypospolilój    zasłużył,  sdek  | 
I    sziia  jest,  iżby  królewskie  jogo  potomstwo  z  godnością   było   op^  j 
]     Inone.  Powszechną   przeto   uchwałą  -postanowiono   prosić  przed**  ■ 
L    wszystki^m,  aby  dostojny  Wojewoda   Siedmiogrodzki   Księżniczka 
j     Anną  przyjął  w  małżeństwo.  Jeśliby  sii;  zaś  zdarzyło  [czego  Boże 
UCbownj),    iż  Najjaś.    Królewna    albo    zeszła,    lub    ku    temu    mał- 
ienstwu   nie   cbriała   się   przycbylić,    nicmnii^j    godność  Królew- 
ska  pny   Jego  Wysokości  Slefaoie  Batorym  zachowana  zostanie. 
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•Piwtłife,  iżby  wszystkie  prawa  i  przy  w  ileje,  od  Najjaś.  Kró- 
lów PoIaJdch  prawoie  na^e.  przyaęg^  amocoił.  Jeśliby  nadto, 
podczas  koroaacyi,  Stany  państwa  życzyli  mieć  w  czeni  pomuożo- 
■emi  swoje  swobody,  takowe  pomnożenie  pobiicznym  przywiiejeiu 
abezpieczy. 

«Na  rychłe  wzmocnienie  królestwa,  posłowie  odbiorą  od  obra- 
nego Króla  żołd  oa  3.000  jazdy. 

« Posiłku  w  zbrojnych  Król  do  państwa  nie  wprowadzi,  chyba 
za  zgoda  Senata  i  Stanów. 

ttZacicŚDego  żołnierza  Król  bez  wiedzy  Stanów  za  granicę  pań- 
stwa wysyłać  nie  będzie.  Gdy  zaś  Stany  państwa  nadzień  18  stycz- 
nia złożyły  do  Jędrzejowa  Zjazd  powszechny,  Król  się  postaia,  aby 
wszystkie  warunki,  tak  sobie  przez  Stany  państwa  przepisane,  jako 
i  te,  które  posłowie  w  jego  imieniu  nam  zaręczą,  zostały  potwier- 
dzone przysięga.,  osobiście,  lub  przez  posłannikó w,  prawnie  umoco- 
wanych. 

•Wjiej  rzeczone  warunki,  obustronnie  spisane,  ciż  posłowie, 
w  imieniu  swojego  Książęcia,  podpiszą,  pieczęciami  obwarują  i 
oprzysięgnti.w 

Rozesda  się  wieść  w  Senacie,  że  Stan  rycerski  obrał  Ksio- 
imc;±ę  Annę  za  Królowę,  a  Stefana  Batorego  za  jój  małżonka  i 
Bila.  Opiekuńcza  Rzeczpospolita  nie  mogła  lepiej  wyposażyć 
Księżniczki  Anny,  jak  mianując  ją  swoją  Królową.  Piękna  i  d  )- 
stojna  wydała  się  Senatorom  owa  elekcya,  ale  wstydząc  sir.  w 
dachu,  iż  do  niej  nie  należeli,  otwarcie  nie  chcieli  na  nią  przy- 
stać. Stałem  było  ich  obstawanie  przy  Cesarzu  Auslryackim,  ale 
szlachta  silniej  jeszcze,  bo  zbrojno,  trzymała  się  Stefana.  ZN^oiano 
ledy  zbrojny  Zjazd  do  Jędrzejowa  na  dzień  18  stycznia  następnego 
ruka,  aby  tem  poprzeć  prawa  Stefauowe,  a  oddalić  natrętne  zabiegi 
Maksymiliana.  Jędrzejów  jest  miasto  Województwa  Krakowskiego; 
tam  zdawało  się  najbezpieczniej  zwcłać  Zjazd,  jako  w  naczelnem 
województwie  i  niedaleko  Krakowa  stolicy  Królów.  Ale  najbar- 
dziej do  W7brania  tego  miejsca  służyła  ta  okoliczność,  iż  Jędrzejów 
kży  niedaleko  granic  Węgiersldcb,  zkąd  ze  Siedmiogrodu  spodzie- 


^^ano  StefaDowego  przybycia,  a  daleko  od  Sziązka,  zkąd  Maksy- 
milian zbrojao  mógł  wkroczyć.  Tymczasem  obie  sirony  pościły  w 
obieg  publiczny,  każda  wywód  swćj  sprawy;  Senatorowie  skaMyli 
się  na  szlachtę  i  Stefana,  szlachta  obwiniała  Senat,  nieprzepusz- 
czajnc  Maksymilianowi,  a  zaklinając  wszystkich  na  ocalenie  Rze- 
czypospolitej, na  wolność  obioru,  iżby  się  łnczyli  z  ich  stronni*- 
twera.  Nadto,  Stefanowi  obiorcy  pisali  do  Maksymiliana  listy,  któ- 
re co  w  sobie  zawierały,  wyłuszczy  brzmienie  ich,  które  przyta- 
czam. 

« Wasza  Cesarska  Mość!  Służby  nasze  wierne  i  przyjacielskie, 
my,  Senatorowie  i  Rycersiwo  Królestwa  Polskiego,  zasyłamy 
W.  C.  Mo^ci. 

W  obecnem  osieroceniu  Rzeczypospolitćj  naszej,  gdyśmy  w 
tym  czasie  dożyli  sejm  dla  obioru  Króla,  część  Senatu  i  wszystka 
niemal  szlachta  ,  życzyli  mieć  pana  z  rodu  i  krwie  naszej.  Lecz 
też  kilku  z  rycerstwa  i  z  Senatorów  uważali  za  rzecz  słasznq,  po- 
wołać W.  C.  Mość  do  przyjęcia  ciężaru  naszych  rządów.  Ale  po- 
wszechna rada  Stanów  odpierała  ten  wniosek,  nieprzeto  iżby  nie  była 
najlepiej  przeświadczoną  o  cnotach,  mądrości  i  sprawiedliwości  W. 
C.  Mości,  ale  dla  przemagającćj  w  luduach  miłości  ku  swojemu 
plemieniu  i  narodowi,  iż  mniemano,  że  doskonalej  sprawować  rzą- 
dy potrafi  człek  urodzony  w  ojczyźnie,  a  dobrze  świadom  krajo- 
wych rzeczy,  języka  i  ustaw.  Lękała  nas  oraz  ta  okoliczność,  iż- 
by śmy  nie  byli  narażeni  na  wojnę  z  Turkami,  i  tym  sposobem  nie- 
wy wołali  klęsk  na  ojczyznę.  Gdyśmy  się  nadtem  wszystkićm  na- 
radzali, Arcybiskup  Gnieźnieński,  wespół  z  kilku  za  jedno  z  nim 
trzymającemi,  wystąpił  z  miejsca  współoych  obrad,  a  posławszy  do 
nas  niektóre  osoby  ze  swego  koła,  wprzód  nim  wrócili  cipośred* 
nicy,  nietylko  bez  zgody,  lecz  i  bez  wiedzy  wszystkiej  niemal 
szlachty  i  znacznej  liczby  Senatorów,  W.  C.  Mość  mianował  Kró- 
lem Polskim,  wbrew  naszych  ustaw,  które  nie  pozwalają  miano- 
wać Króla,  krom  powszechnćj  zgody.  Ten  samowolny  czyn,  iżby 
na  przyszłość  nie  był  złym  przykładem  obierania  Króla  przez  nmiej- 
szośc,   z  pog^idcewem  swobói  wybiorczo   szlachty,    ray,   jako 

U* 
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ladzie  swobodni,  postanowiliśmy  tema  zapobiedz.  Z  wielldćj  pne- 
to  miłości  naszćj  ka  domowi  Jagiellońskiema ,  mianowaliśmy 
naszą  Królową  Annę  Książniczkę,  z  tym  waniokiem,  iżby  przyję- 
ła za  męża  Oświeconego  Wojewodę  Siedmiogrodzkiego  ,  które- 
gośmy pod  tymże  warankiem  za  Króla  naszego  obrali.  A  jako 
wiemy,  że  Wasza  Cesarska  Mość  w  wysokiój  swej  mądrości 
całą  swą  godność  i  wszelką  fortonę  gotów  wa  yć  dla  spo- 
koju Rzeczypospolitej  Cbrześcijańskićj,  tak  wierzymy,  iż  ten 
głos  kilku  osób  nie  skłoni  W.  G.  Mości,  iżbyś  nie  tylko 
Rzec^ospolitę  naszą,  ale  i  całe  Chrześcijaństwo  miał  przyprawiać 
o  zabonenie  i  niespokój.  Postanowiliśmy  bowiem  do  ostatka  bro- 
nić praw  i  swobód  naszycb,  aby  te  kilka  głosów  współobywateli 
naszych  nie  rozdmuchały  szkodliwego  pożaru  nietylko  w  królestwie 
naszćm,  lecz  i  w  inszych  krajach  całego  chrześcijaństwa.  Ale  za- 
nadto pewni  jesteśmy  umiarkowania  W.  C.  Mości,  abyśmy  mieli 
wątpić,  że  spokój  chrześcijaństwa  jest  dlań  nieobojętnym.  Dan 
w  Warszawie^  w  imieniu  i  pod  pieczęciami  Wojewodów  Krakow- 
skiego, Lubelskiego,  Behkiego,  oraz  Marszalka  Stanu  rycerskiego, 
na  akt  obecnćj  elekcyi  obranego. » 
Oto  odpowiedź  Cesarza: 

aTen,  któregoście  do  was  przyzwali,  oddał  nam  listy  wasze 
z  'i.  19  teraźniejszego  miesiąca,  z  których  wyrozumieliśmy  to,  co 
się  działo  na  sejmie  Warszawskim,  ciedawno  odprawionym^  i  dla 
jakich  przyczyn  nie  chcecie  aż  dotąd  uznać  naszego  obioru.  Chce- 
my zaś,  abyście  się  przeświadczyli,  iż  skierowawszy  nasz  umysł 
ka  owemu  sławnemu  Królestwa  Polskiemu,  mieliśmy  na  baczeniu, 
aby  otrzymać  panowanie,  nie  przez  prywatną  samowolność,  lecz 
w  widokach  krajowego  dobra,  zwyczajnemi  i  prawnemi  środkami. 
Gdy  przeto,  dzięki  Opatrzności  najlepszego  i  najwyższego  Boga 
(którego  ręka  rozdaje  królestwa),  stało  się,  iż  krom  was  i  niewie- 
lu innych  Senatorów,  którzy  wespół  z  kilką  szlachty  ku  rozmaitym 
przechylali  się  stronom,  jesteśmy  obrani  głosem  nie  tylko  całego 
Senatu  i  wielkiój  liczby  rycerstwa,  lecz  nadto  przez  obecnych 
tamże  Litwinów  i  Prussaków,  jednogłośnie  i  po  dojrzałej  rozwa- 
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dze,    i  jako  tuszymy,   nie  bez  ważnych  pobudek,   pracnosząc  Nas 
nad  innych   wspóhibiegających  się,    i  głosem  tych,    do  których  ta 
sprawa  należy,  mianowani  jesteśmy  uroczyście  na  Króla  Polskiego 
i   W.    Księcia    Litewskiego,     mamy  więc   nadzieję,    że  tak  wy, 
jako    i  insi,    niezgadzający   się  na  N«sz  wybór,    przez  wolę  Bożą 
dacie  się  ku  niemu  skłonić.    My,  wstępujący  w  ślady  czcigodne- 
go pana  i  rodzica  naszego   Cesarza  Ferdynanda  Augusta,    nic  nie 
mieliśmy  u  siebie  milszego   i  nad  niczóm  troskliwićj  nie  pracowa- 
liśmy,  jako  iżby  z  tóm  przesławn^jn  królestwem  nie  tylko  zacho- 
wać stosunki  dobrćj  przyjaźni  i  sąsiedztwa,  ale  nadto,  pojedynczym 
obywatelom  okazywać  w  każdćm  zdarzeniu  życzliwy  umysł  i  przy- 
chylność.    Nie  widzimy  powodów,    dla  czegobyście  mieli  zaprze- 
czać Naszej   elekcyi,    gdy   pobudki,   przez  was   przytoczone,    nie 
zjednały  zgody  całej  szlachty,  jako  i  na  przeszłych  Królów  wybo- 
rach.    Przeto   łaskawie   was   upominamy ,    iżbyście   w   tćj   waż- 
nćj   sprawie   zdfowszą  natchnęli  się  radą,    i  wybiorowi  Naszemu, 
prawnie   dokonanemu,    a   osobistem   urzędników   ogłoszeniem   po- 
twierdzonemu,  przestali  zaprzeczać.     Jesteśmy  przekonani,  że  Na- 
sze   na    tron    Polski    powołanie,     niemniej    jak    inny    wybór, 
przyniesie   wam   i  waszój  ojczyźnie  dogodności,    czci  i  ozdoby,  a 
dla  Bzeczypospolitćj    Chrześcijańskiej    zbawienny    pożytek.      He 
Polska  ze  swoimi  krajami  skorzystać   może  na  związkach  ze  świę- 
tem Pdństwem  Hzymskićm,  z  Najjaśniejszym   Królem  Katolickim 
Hiszpanii,  z  pokrewnym  i  bratem  naszym  Królem  Chrześcijańskim 
i  z  całym  przesławnym  domem  Austryackim,  oraz  (jako  zdaje  się) 
z  Moskwą,  zbytecznym  jest  wyliczać,  gdyż  nie  może  być,  abyście 
o  tćm  nie   wiedzieli.     Przyrzekamy,   jako  to  nam  przełożono,    ii 
przywflęje  Senatu,  Rycerstwa  i  innych  Stanów  zatwierdzimy,  i  u- 
mocnimy   osobnym  aktem,   iżby  to  nietylko  od  nas  były  nietykal- 
nie zachowane,   lecz   owszem   pomnożone,   o  ile  to  się  ku  dobra 
Rzeczypospolitej  ściągać  będzie.     Co  się  zaś  tyczy  was  i  innych, 
którzy  do  obecnego   obioru  naszego  byli  przeszkoda,   niezachowa* 
my  tego  w  Naszćj  pamięci,  owszem,   możecie  być  pewni  Naszój 
ładd,   iż  pożytkom  i  godności  waszej  w  każ<Km  zdarzeniu  dopo-^ 
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inagiić  iicdzium;.  Ufumy,  iż  usUich.icie  >aitZ}'c]i  ibanieuoycb  [>i 
łożeń,  gnruli  ^uijtKOwi  ojczyzny  t  B£e(^'puqK>Uli-j  Clirześcianslfićj 
(którą  miuć  w  uwaJze  należy),  ęrwi  iil;i  spukojii  i  brz^iiecip^slwu 
powszurliuegu.  Jeśli  uś  [czego  sie  rtiespotlzieMamyJ  Irwać  bę- 
dziecie w  waszjm  uponc,  ^ini  wyrozuinieric,  że  Jiie  lult  łacno 
ust^ipitny,  lub  damy  w;<lrz«6  Nasze  jiriiwa,  btidat.  un  tCrula  F'uli. 
i  W,  Rsięcia  Lilewsk.  wybraui,  mianowani  i  ojjfoszcni  publi- 
cznie przez  rzolo  Senatu  i  Ezlachly,  lak  iż  nieść  o  Hai  po 
śniecie  już  ^\e,  ruzoszła.  *  Cu  zal.-m  l  ujjoni  ffnszcgo  wyttil 
może,  zgslawiamy  waszij  własui^j  rozwadze.  Tymczasem  łaskawie' 
was  uiiominoFny,  abyście  mieli  większy  M"ZL,'!.id  na  waszfl  ojczyzin'. 
i  clinftśeijwstwo,  i  nie  pomnażali  bez  pnycKioy  tych  klęsk,  jakie 
ioi  zcw^d  zdaj:;  się  grozić.  A  żeście  w  lisiacb  waszycn  pomię- 
dzy iaoi^iui  wspiitudieli  o  obawacii  od  Turków,  nie  chcemy  przed 
wami  lair,  iz  gdy  sią  w  lycii  <faiiach  sljr^ia  konrzy  .Nasze 
ośiniulBlDie  z  nim  zawieszenie  broni,  przed  niewielu  duiami  zawar- 
liśmj  uroczyste  potwierdzenie  unwego  na  lat  ośm  przymierza;  ła- 
cno przeto  widzieć,  iż  wyi>ór  nasz  nie  ściągnie  na  l'olskę  klĘski 
ud  Turków.  ZfeszLi,  oświadczamy  wam  uprzejmość  Nasz4 
brego  idrowia  żjczyroy.  Uan  w  mieście  Naszi-m  Wiedniu, 
■Ji  grudoia,  1575  r,B 

;(ćinn<llo  pyszną  wydała  si<;  ta  odpowiedź  Cesarza,  niolylho 
slrouitiMiuiSleriina,  lecz  nawet  owym,  klór^yza  M;iks;rmiłi;mL'm4ii  wa- 
li swe  gl<«}'>  Isk  dalece.  Ir  niclu  inidi  przeszło  do  Pętani 
slrunui.nwn.  .\iu  Prymas  i  niokiórzy  insi  z  Ceaaralcicb,  zacii 
w  sw^m  zdaniu,  wyrzucali  lamlym  nioslałość,  iż  paad  cJiwlłą 
d.ic  jednego  znimi  zdania,  oaglc  skłaniają  się  gdzie  idiłiij.  T 
rodzuju  spory  odbywały  siq  już  to  w  lajemnif4}Tli  rozmuwarh, 
to  przez  lisly.  Owi  zasie  odpowiadali,  iż  nie  żadna  nicglaloi 
ało  miłość  ojczyzny  skłania  ich  do  zmiany  opinii.  Jedni  ze  sler^' 
ników  prosto  do  purlu  prowadzą  nawe,  inni  bli^d;iemi  drogami  po 
uionu  krąar,  gdy  zaś  jedni  i  drudzy  dąza  do  jodm-j  przystani  aje- 
dnycb  pędzą  życzliwe  wiatry,  gdy  drudzy,  jakkolwiek  szluki 
gkankiij  jwiadomi,   miotani  8t\  przeciwucmi   szturmyi    przeto 


]ubli-     ' 


m 


—     153    — 

Elrzcżeme  się  w  btQdzie  nie  ma  być  Ijcione  za  nieslałoić,  lecz 
owszem  za  powW  do  prawdziwych  celów.  Gdy  wszyscy  zaró- 
wno szukamy  ocalenia  Rzeczypospolilój,  a  nieklórzy  z  nas  po  nie- 
dlu^ch  naradach  IraBli  na  bezpieczną  drogę,  rozlropnym  jesl, 
kto  SIĘ  w  błędach  poprawia,  aby  pożytecznie  Bluiyć  krajowi, 
zwłaszcza,  gdy  lepiej  jest  ))oprawić  gią  koayslajqc  z  czasu,  niż 
w  oWijdzie  dĄZji,  na  zagubą.  Do  czegóż,  jeśli  nie  do  zaguby 
miałoby  przyprowadzić  Polską  obrauie  Królem  Austryaka?  Czyż 
nie  należy  t^m  bardziej  chronić  się  moucchy  położnego  obcemi 
sfly,  klóremi  może  ścieśnić  domowe  swobody?  Polska  nie  po- 
ti;żDycb,  ale  dobrych  rzydzców  szukać  powinna;  oddobr^icb  ocalenu, 
od  polijżnych  ma  SIĘ  kioski  spodziewać.  Nie  Cesarza,  ani  Kudela, 
lecz  każdego  ze  śmiertelnych,  kogo  sią  jeno  uważa  być  godnym. 
Lierziu;  narz^dzcę  Pospolilój  rzeczy;  dosyć  Królowi  na  tycb  ozdo- 
bach, jakie  biene  od  kraju.  Co  trzymać  o  Cesarzn,  klóry  lubo 
nicobraay  wspóluemt  glosy,  pnysyła  pyszne  i  rozkazujące  listy  do 
narodu,  co  zawsze  byl  wolnym  i  przywjŁI  doznawać  ludzkość  od 
monarchów?  Cu  myśleć  o  dążeuiacH  lego,  klury  zaledwie  kilku 
glosami  powotauy,  już  mniema,  ze  duii  rz,idy  należq.  Owszem  na- 
smuala  siQ  zręczność,  aby  swobodnie  obierający  Królów, Polacy, 
okwrii..  ii  mnił'j  slojq  o  cześć  lak  wielkiego  monarchy,  oiż  o 
wolność  i  błusznuść  obioru,  że  dzieriio  on-j.,  nic  lękają  się  po- 
gcóżek.  Sam  nawet  lytuł  Hsluw  nic  zdał  się  odpowiadać  godaoic 
Rwciypospolit^j;  wlaini'  Królowie  Polscy  dawali  Slanom  nazwę 
CitihąfifiiAMtjtzifch  i  DoBtujnyeh,  od  rndzoziemskich  Książ;)! 
shuzue  aiĘ  wymaga!  dla  llzeczjpośpulili^j  lytul  Xajjainiejtsij, 
ićm  bardziej,  gdy  po  śmierci  Króla,  Seiial  i  Slaa  rycerski  nosiły 
aa  ibbic  cały  .wysoki  charakter  majeslalu  ilzeczypospolilćj. 


I 
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Te  i  inne  były  pobudki,  dla  których  odstąpiono  od  Cesarza. 
Do  Jędrzejowa  przeto  zebrała  siQ  wielka  liczba  zbrojnej  szlachty 
i  Senatorów,  poblicznie  wyznając  swój  błąd  co  do  elekcyi  Maksy- 
miliana, i  tóm  chętniej  przychylając  się  do  postanowienia  na  tro- 
nie Stefana  Batorego,  łł  ten  już  to  przez  posly,  już  przez  listy, 
w  prowincyach  ogłoszone,  oświadczał,  jak  ceni  wysoce  imię  Pol- 
flidc  i  tron,  na  kióry  go  powołują.  Do  przyjęcia  monarchy,  przy- 
bywającego z  Siedmiogrodu,  oraz  do  znajdowania  się  przy  Rsio- 
iniczce  Annie,  mieszkającej  w  Krakowie,  wyznaczono  znakomil- 
8ze  osoby  z  Senatu  i  ze  Stanu  rycerskiego.  Co  się  zaś  tyczy  za- 
bezpieczenia granic,  zwołano  pospolite  ruszenie.  Aby  prędzej 
każde  województwo  dało  się  zwołać  do  broni,  przy  dowódzcy  si- 
ły zbrojnej  zatrzymano  posły  ziemskie,  którzyby  o  niebezpieczeń- 
stwach swoim  współobywatelom  donosili.  Gdy  szlachta,  zwołaia 
do  bronie  niepowinna  zostawać  pod  rozkazami  Hetmana,  jenoKn- 
la,  wspólną  dla  wszystkich  zgodą  mianowano  wodzami,  tak  po- 
wszechnej wyprawy,  jako  i  nowozaciężnych  chorągwi,  Stanisława 
Górkę  i  Stanisława  Cikowskicgo  Podkomorzego  Krakowskiego, 
nie  dla  niebytności  właściwego  Hetmana,  lecz  aby  rozdzielić  woj- 
ska i  władzę,  które,  ześrodkowane  w  jednóm  rękni  i  pod  nieobe- 
cność Króla,  mogły  by  się  stać  niebezpiecznemi  dla  równości 
i  swobód.  Stare  wszelakoż  zaciągi,  oddawszy  pod  władzę  Hetma- 
na,  rozkazano  im  udać  się  na  Podole. 

Któżby  uwierzył,  że  Polska,  ty]u  burzami  miotana,  zdoła  za- 
chować tę,  jaką  dziś  posiada,  swobodę?  Dwakroć  sama  szła  na 
zgubę,  i  takowćjby  nie  minęła,  gdyby  obrano  albo  rodaka  bez 
pewnych  praw  i  określeń,  albo  Austryaka,  którego  tak  żądała. 
Smutną  dzisiaj  byłaby  nasza  swoboda,  gdyby  jeden  z  nich  pano- 
wid.  Łaską  to  jest  potężnego  Boga  i  świętćj  Jego  Mutki  patronki 
Polskiój,  ii  się  ocaliła  miotana  niezgodą  i  schorzała  Bzeczpospolita. 
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Wyszło  na  dobre  krajowi,  ii  Stan  szlachecld  odddilB  sią  od  Se- 
nata,  a  Senat  niepnyjął  pierwszych  rycerstwa  postanowień,  gdył 
rządy,  bądź  Anstryaka,  bądź  Króla  -  obywatela,  zarówno  Polsce 
na  :deby  wysdy.  W  powszechnej  niezgodzie  dobre  losy  itożyły  ber- 
ło Polskie  w  rękaeh  Stefana  Batorego,  nieinaczej  bowiem,  jeno 
pod  dóbr  yn  nądzcą  mogła  odpocząć  RzecqK>8polita,  dcołatana 
dłogiemi  UąiU  bezkrólewia. 

•Nui  do  koka  pnocijtuz,  witnymaj  lif  i  wjrokioa, 

i  potśm 
•Pockwaliu,  albo  zganiss;  aczysiłen,  oo  BOgto. 

Andrzij  Maksymilian  Fredro  z  Ple$»$wie. 


itojiitc. 
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OPISANIE 


WOJNY  IWONA 


HOSPODARA  WOŁOSKIEGO. 


LBON&RDA  GORB:XIEGa,  SZUCHGICA  POLSKUGO, 

OPISANIE 

WOJNY  IWONA 


HOSPODARA    WOŁOSKIEGO    Z  SELIMEM    U 

CESARZEM  TURECKIM,  TOCZONĆJ  W  ROKU  1574. 


PRZEŁOŻYŁ  Z  ŁACIŃSKIEGO 

ŻTCIORTSEM    I    OBJAŚNIENIAMI    UZUPEŁNIŁ 

WŁADYSŁAW  SYROKOMLA. 


PETERSRURG  I  MOHYLEW, 
NAKŁADEM  BOLESŁAWA  MAURYCEGO   WOLFFA. 

18  5  5. 


WOLNO  DRUKOWAĆ 

1  wanmkiem  ^ożeDia  w  Komitecie  Cenzury ,   po  wydrukowaniu,   prawem 
pizepisanój  liczby  egzemplarzy.  W  Warszawie,  dnia  Y^e  Lipca,  1852  r- 

Cenzor  F.  Sobieszczański. 


W  DRUKARm  M.  Cttwouu 


OD  TŁUMACZA  PARĘ  SŁÓW  O  LEONARDZIE  GÓRECKIM. 


W  każdej  epoce  bytu  Polski  posiadaliśmy  mężów  geniasza, 
talentu,  zacnej  pracy,  godnych  ubiegać  siQ  o  lepszą  z  najpierw- 
szemi  znakomitościami  Europy  i  godnych  wiekować  w  pamięci, 
ziomków.  Ale  nie  zawsze  umieliśmy,  oceniając  naszych  znakomi- 
tych ludzi  y  i^acić  im  hołd  winnój  pamiąci,  poznać  się  na  zasłudze, 
tak  dalece,  iż  (gorzko  wyznać)  cudzoziemcy  większą  nieraz  cześć 
okazywali  pismom  znakomitych  Polaków,  niż  właśni  ich  ziom- 
kowie. 

Te  gorzkie  uwagi  przychodzą  na  myśl,  w  chwili,  kiedy  dąjąć 
czyteUiikom  naszym  przekład  dosyć  ważnój  a  zapomniano)  Iiistoryi 
Góreckiego,  wojen  Wołoskich  —  szukamy  po  naszych  bibliotekach, 
a  nieznajdujemy  żadnych  prawie  wzmianek  o  żyda  autora.  Bido 
tego ,  boleśnićj  jeszcze  wspomnieć ,  że  obecne  dzietto  jest  tylko 
ustępem  z  zatraconej  dziś  historyi  narodu  Polskiego  x  któr^  tenio 
Górecki  skreślU  we  dwudziestu  księgach,  aż  do  zgonu  Zygmunta  I, 
jak  to  czytamy  we  wstępie  obecnego  dzieHca.  Oprócz  więc  ti 
broszury,   imię  Leonarda  Goreddego  i  jego  prace  zagin^  dla 

GÓRECKI.  i 


II 

nas  bez  powrotu ,  i  oto  zaledwie  o  autone  i  jego  pracach  może* 
my  podać  czytelnikom  następną  wiadomość: 

Leonard  Górecki  był  szlachcicem  polskim,  wyznania  helweciiiego; 
Andnćj  hrabia  z  Górki,  jak  wielu  swoim  współwyznawcom,  udzielał 
mu  opiekę  i  dał  drukować  we  Frankfurcie  Andrzejowi  Wecbelowi 
obecne  Opisanie  wojny  Iwona  Hospodara  Wołoskiego  (De- 
scriptio  belli  Ivoni»  Voivod»  YalachijB  1578).  To  dziełko,  jak 
wiemy  zkąd  inąd,  przełożył  na  język  niemiecki  Mikołaj  Honinger, 
Jan  Pastoryusz  wcielił  je  do  trzeciego  tomu  swojego  zbioru  hislo- 
i7ków  polskich  (1582),  a  my  obecnie  wyłuszczyliśmy  je  z  łaciny 
na  język  krajowy.  Wiemy  nad  to  o  Góreckim,  iż  w  1577  roku 
wydał  trzy  moi^7  łacińskie,  winszujące  Batoremu  wygranej  nad 
zbuntowanym  Gdańskiem. ,  Zresztą,  aby  uzupełnić  naszą  o  Górec- 
kim wiadomość  *),  dajmy  tu  w  przekładzie  dedykacyjną  przedmo- 
wę do  Andrzeja  z  Górki: 

((Oifwieconemu  i  wspaniałemu  mezowi  Panu  Andrzejowi 
hrabiemu  Górce  Kasztelanowi  Afiedzyrzeckiemu ,  Staroście 
Gnieźnieńskiemu  i  Wałeckiemu ,  Leonard  Górecki  szlachcic 
polskie  jako  łaskawemu  patronowi  i  mecenasowie  siebie  isłii- 
iby  swe  poleca. 

« Przyniósł  mi,  zacny  Hrabio,  Krasowski,  pacholę  brata  Ro- 
cha, listy  od  ciebie  z  obozu  ,  w  których  dzięk-ujesz  za  przysłaną 
mowę,  upominającą  Gdańszczan  do  złożenia  broni ,  którą  przeciw 
monarsze  swojemu  podjęli;  zachęcasz  mię  do  dalszych  prac  piś- 
miennych, obiecując  w  tym  względzie  twą  opiekę.  Uznaję,  oświe- 


*)  Ob.  Jtnociana  T.  II.  str.  lOi. 
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cóDy  Hrabio,  życzliwe  i  wielkie  twe  chęci,  aby  nieść  rycUą  pomoc 
ludziom  uczonym;  uznaję,  iż  nie  tylko  imieniem,  lecz*  i  isamą  rzeczą 
przedstawiasz  twojego  ojca ,  króry  niegdyś,  w  kwitnącśj  Rzecz  y- 
pospolitej  naszój,  bogactwy,  zacnością,  dowcipem  i  zdrowym  są- 
dem o  rzeczach  przodkowa!.  Przeto,  abym  dowiódł,  jako  mi 
wdzięczną  jest  twa  łaska,  posyłam  ci  obecną  moją  hisjtoryą  Wo- 
łoską, którą  pisząc,  szedłem  za  świadectwy  Bartosza  Paprockiego, 
Niewątpią,  że  je  przyjmiesz  tyra  życzliwym  umysłem,  jako  je  nio- 
słem, i  dasz  opiekę  nie  tylko  mćj  pracy  ó  wojnie.  Gdańskiej,  lecz 
i  udzielisz  mi  innych  rzeczy,  jakie  posiadać  możesz  co  do  dzie- 
jów naszych  przodków.  Wspomożony  tą  pomocą  ^  dokończę  obe- 
cną Gdańską  wojnę,  i  dociągnę  moją  historyą  aż  do  czasów, 
w  których  żyjemy,  a  w  których  mi  się  nastręczy  wyborna  zręcz- 
ność do  świetnej  wzmianki  o  czynach  naszego  potężnego  Króla 
Stefana.  Monarcha  nasz,  jako  składem  ciała,  tak  i  wspaniałością 
dziel  swoich,  widzi  mi  się  godnym  przedstawicielem  starych  Kró- 
lów Polskich  Bolesławów  i  Kazimierzów;  nie  tylko  bowiem^^Prus- 
sy  i  Gdańsk  pokonał,  lecz  i  sąsiednim  narodom  dał  się  dostatecz- 
nie uczuć.  Dowodem  jest  szczegóUi^j  łuski  Bożćj  na  nas  Polaków, 
żeśmy  po  zgonie  Zygmunta  Augusta  otrzymali  takiego  &óla,  *]aki 
właśnie^  wśród* tylu  zaburzeń,  dostatecznie  zaradaó  im  zdoła.- Po- 
czątki panowania  dowiodły,  jakich  cnót  jest  nasz  monarcha;  w  dal- 
szych leciech  —  więcój  obaczymy.  Za  życia  daje  on  obszerne  po- 
le dziejopisowi,  zasługuje  na  nieśmiertelność  u  B^li  t  ładzi.  Na- 
cóż  się  bowiem  przyda  wynosić  żyjących  pod  gwtedy,  jeżeli  sąd 
Boży  sądu  dziejowego  nie  potwierdzi.  Ale  iż  Król  Stefan  będzie 
godzien  tego  obojga,  spodziewam  się  i  tuszę:   i  lad  go  wychwali 


(jako  to  już  czynią  posłowie  Książąt  Niemieckich  do  niego  wysła- 
ni)  i  za  obroną  Chrystusowej  wiary,  i  za  swe  cnoty  wiekuistą 
nieśmiertelność  otrzyma.  Zresztą,  niech  chrześcijańscy  Królowie 
zważają,  jak  się  już  szerzy  mahometańskie  panowanie  po  świecie, 
i  jako  swojemi  niezgody  sprzyjają  jego  zamiarom.  Z  duszy  się 
modlą,  aby  zawarli  miądzy  sobą  zgodą,  wspólnerai  orąże  starli 
wspóhiego  nieprzyjaciela  imienia  chrześcijańskiego,  i  aby  Bóg  dał 
im  powodzenie. 

«Ale  już  jeśli  wola,  czytaj  tą  historją^.z  ktt)rej  sią  dowiesz, 
że  siły  tureckie  nie  tak  są  potążne,  aliy  ich  zgodne  usiłowania 
chneścijan  zetrzeć  nie  mogły;  obaczysz  dzielne  mąztwo  polskiego 
rycerstwa,  za  którego  sprawą  Iwon  nąkał  Turków  do  ostatka. 
Teraźniejsi. bynajmniej  sią  od  swych  przodków  nie  odrodzili,  gdy 
oto  teraz,  12  sierpnia,  pod  Gdańskiem  >  mali  liczbą,  pokonali 
potążne  siły.  Zdrowski  twój  pojmał  pewnego  Ilessa ,  męża 
ogromnćj  siły,  a  którego  doznane  są  buntownicze  rady  przeciw 
Królowi.  Mąztwo  Polaków  na  dniu  17  kwietnia  niemniej  świe- 
tnie, sią  okazało,  gdy  2,000  naszych  i  Wągrów,  w  bitwie  ze 
12,000  Gdańszczan  tak  sią  dzielnie  sprawili,  iż  4,500  nieprzyja- 
ciół pierzchło  z  szyku,  wziąto  1,000  jeńców,  a  naszych  tylko  72 
ludzi  zginało;  dzieje  tej  sprawy  pokrótce  a  wiernie  opisał  naszLa- 
sicki.  Bądź  zdrów,  oświecony  Hrabio,  i  pomnij  na  twojego  Gó- 
reckiego.  Z  Sanik.  15  października,  1577. » 

Obecna  praca  Góreckiego  zanadto  jest  szczupłą,  aby  mogła 
dać  dostateczne  wyobrażenie,  o  dziejopisarśkim  talencie  autora. 
Wszelako,  wojny,  charaktery  Iwona  i  Świerczewskiego,  ruch  bo- 
jów—  tak  są  dobrze  skreślone,  iż  serdecznie  żałować  przychodzi, 


że  niebacznośó  późniejszych  czasów  dala  zaginąć  obszeroiejszi]  pra- 
cy historycznej  Góreckiego.  Ale  dzisiaj,  kiedyśmy  się  nauczyli 
więcej  szanować  świętą  po  przodkach  puściznę,  kto  wie,  może  Gó- 
recki, jak  niedawno  Wapowski,  jakim  szczęśliwym  trafem  da  się 
odzyskać  dla  potomności.  Tymczasem  miło  nam  i  tę  szczupłą  hi^ 
storyka  naszego  pracę  pnedstawić  czytającćj  publiczności,  w  prze- 
kładzie z  łaciny  na  język  krajowy. 

Wł.  Syrokomla. 

d.  IJipca,  1851  r. 


i* 


?1 


Wiersz  Kaspra  Lindenera  Poznańczyka,  Medyka  i  Filozofa^ 

na  foehwał^  ksiąiki  Góreckiego, 


łiistoriam  rita  reteret  diiere  magistram: 
Historia  qaaodo  malta  docemur  ope. 
Tam  beDe  ąnis  Romam,  doctas  quis  nosset  Athenas, 
ŁiTJus  aternnm  ni  fabricasset  opus? 
Non  mniti  legerent  VaiachJim,  rei  gęsta  PcIoDom, 

Nobilo  Gorocii  si  lalniset  opas. 
Hioc  potes  effoctos  bellorom,  et  discere  cansas, 
Et  ftłim  Turcamm  fit  mali  tuta  fides. 


(Starozjtni  oazjrwali  Historjc  mistrzynią  żjcia:  z  diiejów  niemało  się  nczjrmj.  Któż 
bj  tak  dobrze  mó%\  poznać  Rzjm  i  uczone  Atenj,  gdjhr  Liriasz  nie  stnrdrz)łs7c- 
go  wiekuistego  dzieła?  Blito  kto  wiedziałby  o  czynach  Wołochów  i  Polaków, 
gd}by  szlachetna  Góreckiego  praca  była  w  okrycia;  z  nić]  się  dowiedzieć  możesz 
przyczyny  i  skatkn  bojów,  i  poznać,  jak  niebezpieczno  jest  opuszczać  się  z  ufno- 
ścią na  wiarę  Tarków.) 


•    • 


•r. 


Opisanie  wojny  Iwona    Wojewody  Wołoskiego,  którą  z  Sa- 
^  limem  Cesarzem  Tureckim  naprzód  pomyślnie  toczyła  a  fuf- 
stąpnie   od  Jeremiasza   Czarnawicza   wydany ^    od  Turków, 
wbrew  wierze  i  przysiędze^  zamordowany  został. 


l; 


, .  .  Mąjcjc  pisać  o  wojnie,  którą  wiódł  Hospodar  Wołoski  z  Se- 
limem Tureckim  Cesarzem^  zda  mi  się  nie  od  rzeczy,  z  drugiój 
k&i^  narodu  naszego  Pplskiego,  którą  w  dwudziestu  księgacłi 
.skreśliliśmy,  aż  4q  .zgonu  Zygmunta  I,  ^fypisać:  o  położeniu  Wo-  p^^^oi^. 
ł089i/czyzny,  liczbie  narodu,  płodności  ziemi,  obyczajach  i  t.  d.  JJj^^ 
Wołoszczyzna,  którą  niegdyś  Mizyą  i  Dacyą  nazywano,  graniczy  ^I- 
na  wschód  <  z  morzem  Gzamóm,  na  południe  z  Istrem  albo  Duna- 
jem^, na  zacl^ód  ^  Siedmiogrodem,  na  północ  z  Rusią  (czerwoną). 
Cały  kraj  dzieli  się  na  4vne  cz^ci:  na  Wołoszczyzną  Zakarpacką 
i  Hultąny.  .Zakąrpacka  na  wschód  ma  rybne  jezioro,  które  two- 
rzy rzeka  Hirąsi^us,  nazywana  pospolicie  Prutem,  która  wpada  do 
Dunaju; —  na  zachód  przytyka  do  granic  Siedmiogrodu,  gdzie  da- 
ją sję  widzieć,  godoę  podziwienia  3^  kolumny  Trąjanowego  mo- 
stu pnez  Dunaj;  —  na  póhioc  służy  jój  za  przedział  mały  strumyk 
Hoina,  wpadający  do  Dunaju,  który  się  zachyla  i  tworzy  małą 
wyspę,  znaną  jeszcze  u  starożytnych,  a  która  dzisiaj  nosi  nazwi- 
sko BaryUana. 


—    2    — 

Opisanie         Dunaj  wypływa  z  gór  Arbońskioh   w  Niemczech,   nieopodal 
Dunaju.;  od  Rotweil,    miasta  Szwabii,    w  Czarnym  lesie,    przy  wsi  Dońe- 
sing*).     Płynie  naprzód  przez  Illiryą  pod  nazwiskiem  Istni,    przy- 
jąwszy  około  60  rzek,  a  których  około  30  jest  żeglownych,    sze- 
ściu ogromnymi  korytami  wpada  do  morza. 

Druga  część  Wołoszczyzny,  bogata  w  pola  i  pastwiska,  w  trzo- 
dy i  wojenne  rumaki,    od  rzeki   Mołdawy,   która   płynie  j^j  środ- 
kiem,  zowie  się  Mołdawją.     Kraj  ten,    nieco    niżćj   źródeł   Prutu 
u  gór  Siedmiogrodzkich,    w  miejscu  dawnćj  Dacyi  położony,    ma 
kształt  ogromnego  teatru,  którego  scena  zwrócon<i  jest  na  zachód. 
Rzeka   Prut   płynie  pod  Soczawą,    kędy  jest  stolica  Wojewodów 
Mnltańskich.     Tutaj  rzeka   ta  staje  się  gwałtowniejsz^i,    przybiera 
bowiem  w  swe  łono  Hoinę,   Dobenisę  i  Argę,    małe,    lecz  obflte 
strumienie.    Wpadłszy  następnie  do  Olty,  dawnego  Allutu,  płynie 
nie  już  do  Siedmiogrodu,  lecz  do  Mołdawii  i  Wołoszczyzny.  Naj- 
większa z  rzek,    Tyras,   zwana  pospolicie   Dniestrem,    kończy  na 
północ  Multańskie  posiadłości;  rzeka  ta  wypływa  z  Karpatów,   gór 
Sarmackich,  a  zmierzając  prosto  ku  Czarnemu  morzu,  dotyka  gra- 
nic Podola  i  Rusi. 
Dzisiei-         ^^^   pierwszy  posiadał  ziemię,   znaną   dzisiaj   pod   imieniem 
si  VV<K  \yQiQg2czyzny,   nic  pewnego  z  pisarzów  tak  odległej  starożytności 
od  kogo  wyczerpnąć  niepodobna.     Jak  Węgry,   Wołoszczyzna  była  siedli- 
^j  po.  skiem  wielu    ludów.     Dzisiejszego   wołoskiego   narodu    początek 
"'*"•  odnoszą   do   wodza  rzymskiego    Flakka,    którego    imię    z  upły- 
wem  czasu  przekształcane,    miało   nadać    Wołoszczyznie    nazwi- 
sko.     Od  tego  bowiem   czasu,  kiedy  Flakkus    zajął    Mizyą    czyli 
Dacyą,  która  się  za  Dunaj  aż  ku  Scytom  ciągnęła  — kraj,  o  któ- 
rym mówimy,  począł  się  nazywać  Flakcyą,   a  przez  zepsucie  wy- 
razu, nazwisko  to  zamieniło  się  na  Walachią.     Na  Wołoszczyznie 
zachowały  się  nie  tylko  rzymskie  prawa,  karność  i  obyczaje,  lecz 
nadto  wiele  wyrazów  łacińskiego  języka,  zkąd  niektóray  chcą  mieć 


')    Na  nowszych  karlach  geografiesnjch,  ta  wioska    zowie   się   Dooau- 
scbingeo. 


• 
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Wołochów  za  lud  wspólny  z  Włochami,  gdyż  i  sami  Niemcy  oba 
tft  narody   w  swoim  języku  nazywają  jednym  wyrazem  Welchen.  Flakkus 
Z  jakiego   zaś  powodu   Flakkus  zajął  tę  krainą,    Eneasz  Sylwiusz,   \v|^o- 
który  następnie  był  Rzymskim  Papieżem,    opo\viada:   iż  za  czasów   ^*^^' 
Cesarza  Trajana,  Daki  czyli  Gotowie,  gdy  siQ  z  pod  jarzma  rzym- 
skiego W} łamać  chcieli,  posłano  tam  Flakka  z  30,000  ludzi,  któ- 
rzy  siQ  tam    osiedliwszy   jako   rolnicy,    karmili   wojsko  rzymskie, 
stojące  na  straży  granic  od  Scytów  i  Sarmatów.     Z  upływem  cza- 
su i  po  wypądzeuiu  Gotów,  kraj  nazwany  od  Flakkowego  imienia, 
przeszedł  do  Rzymian.     Na  to  mniemanie  możnaby  siQ  pisać,  lecz 
inni    świadczą,    iż  Sylwiusz,   zaślepiony    chwałą    własnego    kraju, 
skłonnym  był  do  pisania  fałszów.      Późniejsi  historycy   naznaczają  '^^o^^g^^ 
lenże  początek  dzisiejszj  Wołoszy,  lecz  przytaczają  inne  przyczyny    "'«  » 
osiedlenia   się  tutaj  Rzymian  jako  wygnańców,    których  liczba  tak:szczy- 
miała   być    wielką,    iż  wyparłszy    nietylko    tubylców,    lecz  oraz  i 
Got(*;w,   zbudowali   most  na  Dunaju  i  rozdzielili    się  na  dwie  czą- 
ści,    to  jest,  jakeśmy  rzekli,   na    Wołochów   Zakarpackich  i  Moł- 
dawian. 

Obie  krainy  mają  swych  rządzców.  Wołoszczyzna  Zakarpa- 
cka,  zwana  od  Turków  Karabogdana,  z  powodu  czarnego  zboża, 
ma  w  Tarnowicy  siedlisko  swych  Hospodarów,  którzy,  zależni  od 
Turka,  ogromne  kwoty  złotych  pieniędzy  imieniem  haraczu  pła- 
cić im  zwykli.  Tak  tedy  okupują  haniebny  pokój,  a  od  jarzma 
wyłamać  się  nie  mogą,  iż  na  przeciwnym  brzegu  Dunaju,  na  sa- 
dzibie  dawnych  Izibaltów,  w  Serbii  i  Bulgaryi,  mnóstwo  jest  twierdz 
nieprzystępnych  i  niezdobytych. — 

Owa  zaś  część  Wołoszczyzny,   którą  Dniestr  od  Podola  roz-    Kiedf 

Turcy 
dzieła,    od  czasów  Mahometa  Cesarza  Tureckiego  zdobywcy  Kon-    zaicfi 

stantynopola,  również  haracz  Turkom  płaciła.  Lecz  upłynionego  ^ą*" 
roku,  gdy  Iwon  od  Turków  zdradziecko  pojmany  i  okrutnie  zabity 
został,  Wołoszczyzna  i  Mołdawija  wcielili  się  do  tureckich  posia- 
dłości. Z'  początku  Wojewodowie  Mołdawscy  szcztf|;)ły  podatek 
Cesarzom  Tureckim  płacili:  Kazimierz,  ojciec  Króla  Zygmunta  I, 
zajęty  wojną  z  Krzyżakami,   nie  mógł  Piotra  Wojewodę  wesprzeć 


#• 
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pr/.tciw  Mabometowi,   który  w  roku   14-55    nałożył  nań  łiaracz 
.szozyiM  2,000  czerw,    złotych.      Kiedy  następnit   Cesarze  Tureccy  zajęci 
fa  ^^^.byli  wojnami   w  Azyi,    Persyi,    Arabii  i  Egipcie,    Wołoszczyzna 
*^P?a-*  P^^^^^  się  w  czyści  Węgrom,  w  części  Polakom;  lecz  wzmogiszy 
kom.    6ię  na  siłach,  pobiwszy  kilkakrotnie  nafsze  wojska,  znucrwszy  z  sie- 
bie panowanie   Węgrów,    znowu   przeszła   pod    tureckie  jarzm  \ 
Niejednokrotnie  dawa'no  przysięgi  Królom  Polskim,  których  zawsze 
byli  hołdownikami,    iż  się  pokój  zachowa;    a  gdyby  większa  czuj- 
ność zmarłego  Króla  Augusta,   Wołoszczyzna  zawszeby  panowaniu 
Polskiemu   ulegafla.     Albert   Łaski,    maż  wielki   w  boju   i  radzie, 
(Uugo  trzymając  w  oblężeniu  twierdzę  ChocimsLi,    na  Woloszczy- 
znic,  prosił  Króla  Augusta,  iżby  mu  dał  posiłki,  a  cała  Wołoszczy- 
zna łacno  przyzna  jego  panowanie.    Tenże  Łaski,  lat  poprzednich, 
Łaski  u- TYespół  Z  Lassockim,  Filipowskim  i  innemi,  przywrócił  na  llospo- 
Hospo-  darstwo  Wołoskie  Jakóba,  'który  ród  swój  od  dawnych  tamecznych 
Woło-  Królów   wyprowadzał:     Po  strqceniu   Aleksandra,   wojna   lak  się 
"         tam  srożyć  poczęła,    iż  Hospodar  od 'Wołochów   zdradziecko  zo- 
stał zabity,    a  Wiszniowiecki,    rycerz  zawołany,    oddany  Turkom, 
w  mękach  dokonał  żywota.    Łaski,  tnymaj<ic  się  nieco  pod  Cho- 
cimem-,    usiłował  przywrócić   Aleksandra;    po  Aleksandrze  nastąpił 
syn  jego   Bogdan,  'po  Bogdanie   Iwou,    którego   dzieje   bierzemy 
przed  się  opisać.     Ten,    po   klęsce   wojsk    Bogdana,    za    spraw<T 
Turków,  tnymał  się  przez  pewien  czas  na  Wołoszczyznie  *). 
Mieli     i  przedtem    Wołochowie   Hospodarów   znakomitych  i 
mitsi    rycerskich;  a  przedewszystkićm  oWego  Stefana,    który  często  woj- 
sTyHos-^^^  moskiewskie  i  tatarskie   zwycięzko   gromiąc,    stał   się  postra- 
l>odaro-  chem  wrogów,    a  mianowicie   Turków,    których   Wielkie  zastępy 

WIO. 


•)  Raczą  czytelnicy  zapamiclać,  iż  Górecki  nazywa  Mołdawją  ogólnym 
imieniem  Wołoszczyzny,  —  zaś  kraj,  kióry  zwykliśmy  Wołoszczyzną  mianować, 
lOwie  się  Zakarpacką  (Transalpina).  Iwon  był  Hospodarem  Mullaa;  w  Multanach 
to  i  o  Multany  iDczyły  się  z  Turi^ami  wojny,  które  są  przedmiotem  obecnej 
książlii. 

Nota  Tłamacia. 


zoisiczf).  Do  makomilszych  Hospodarów  Woloszy  policijó  na- 
leży owego  Drakulą,  kiurnnu  Malyasi  KruJ  WĘgierski  in  odubra- 
Die  Monkaslru  od  Turków  podarował  zamki  CzyżowĘ  i  Cechil,  le- 
zące w  stronie  Siedmiugrodu,  pogranicznej  i  Mullunanii.  I^io  oiż- 
sijm  byt  otl  swoich  popr^ednikuw  w  rycerskich  zalelach  Pioir, 
nienil;  Solimaiioffi  Cesaraowi  Tureckiemu,  a  nad  którym  7.j- 
gmnnl  oilniósi  pamiętne  iwycieztwo  pod  Oberlyacm ,  za  sprawą 
dzielnego   Tarnuwskiege. 

Obyczaje,  wiara  i  obrzędy  Woloszy  zbliŻ8J;i  się  do  cerkwi 
Greków  i  Orniiao,  u  których  kapłani  są  żonaci.  Naród  ów  roluje' 
jazd.f,  gdyż  i  najuboższy  chowa  u  sieliie  rumaki  dla  najazdów  i 
bllew.  Jako  Węgrzy,  uży«ajq  puklurza,  włóczni  i  przyłbicy,  uift- 
kiedy  łuki  i  dzirydy  sluią  im  w  bojowt^j  potrzebie.  Konie  ich 
krzepkie  i  |ielne  zapału,  nie  lylc  ralecają  się  biegiem,  co  wytrwa- 
łością i  silą;  gdyż  jest  w  obycziiju,  przekolywać  nozdrza  koniom, 
aby  ich  uspMohić  do  dłuższego  odduchii,  lak  iż  ramak  wołoski, 
choćby  IV  lelnini  skwane,  zdoluy  jest  wytrzymać  przez  trzy  dni 
pracq  bojowq.  Naród  ów  bywa  zmienny  i  oieslały  względem 
swych  liospcdaruw,  a  za  najmińejszii  pobudką  czyni  spiski  i  zrzu- 
ca t  Irituu  swych  wladzców;  a  nic  niebacz.-ic  na  świetność  rodu, 
bogatych, '  chuchy  najpodlejszego  gniazda  ludzi,  ua  rządy  wynosi. 
Kraj  jesl  ohfily,  a  laka  w  nim  mnogość  wotów,  iż  je  prowadza 
na  Ruś  i  do  Niemiec,  gdzie  celują  wzrostem;  z  płodów  ziemi 
Wołoszczyzna  ma  wioo,  jęczmień  i  pszemcę.  Haudlowoi  Ormia- 
nie sprowadzają  przez  Woloszrayznt;  z  Turcji  do  Polski:  winomrf- 
w^ą,  pieprz,  szalraa,  drogie  wonności  i  opony,  które  są  przed- 
miotem zbyiiu.  1*0  lym  przelotnym  obrazie  Wołoszczyzny,  wróii- 
my  do  przedsięwziętych  dziejów. 

Bogdan,  olrzjmowszy  Wołosiczyznę  po  zgonie  Aleksandra, 
lak  bardzo  znienawidził  panowanie  Turków  ,  iż  z  Augustem  Kró- 
lem Polskim,  zmarłym  lj7:i,  uczynił  przez  posly  wieczyste  przy- 
inierte,  mocą  którego  wobio  dju  było  odwiedzać  znakonilsze  domy 
na  Husi,  szuka.nc  dia  sią  dziewicy  w  małżeństwo:  mocą  tegui 
[mjmierza  ebuwiązał  się  Augustowi   ua  potrzebę   wojenną   posłań 


llJito- 
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24,000  zbrojnej  jazdy..  Mówiono  o  nim  powszechnie,  iż  zamierza 
knpić  sobie  dobra  na  Rosi,  i  lam  zamieszać,  w  razie  jeśliby  wia- 
rołomna Wołosza  miała  go  wyzuć  z  państwa.  August  miał  u  sie- 
bie za  podejrzaną  wiarę  Turków,  którzy  za  życia  Solimana  Ojca 
Selimowego ,  część  Rusi  naddniestrzaiiską  często  i  zbrojno  naje- 
żdżali ,  niszcząc  grody,  miasta  i  wioski,  a  uprowadzając  z  sobą 
mnóstwo  ludzi  i  bydła.  Przymierze  z  Bogdanem,  w  razie  wojny  z 
Turkami,  zapewniało  Polęce  pomoc  Wołoszczyzny,  która,  leżąc 
pomiędzy  Polska,  a  Turcy ą,  była  tarczą  i  mocnym  murem,  zdolnym 
zahamować  pęd  barbarzyńców.  Panowie  polscy,  oceniając  te  korzy- 
ści, chętni  byli  ku  dochowaniu  wiary  Bogdanowi,  który,  wsparty 
przyjaźnią  wielkiego  monarchy,  często  bywał  na  Rusi,  odwiedzał 
Selim    co  znakomitsze  domy  i  jednał  je  sobie  bogatemi  podarki.  Gdy  to 

^iwanad  doszło  do  USZU  Selima  Tureckiego  Cesarza ,  który  po  ojcu  tron 
f^\cm    ^^^^l^^^^h  urażony,  iż  taka  mnogość  żołnierza  miała  z  mocy  traktatu 

Bosdana  jść  w  pomoc  Królowi  Polskiemu,  przemyśliwał  pokryjomu,   jakby 

z  Hospo- 

darstwa.  złożyć  Bogdana  z  Hospodarstwa,  a  kogo  innego  na  nie  przezna- 
czyć. Cesarz  Turecki  lękał  się,  iżby  lud  polski,  do  oręża  zrodzony, 
a  wsparty  posiłkami  Bogdana  i  całćj  Wołoszczyzny,  ku  wielkiej 
przewadze  nie  przyszedł.  Bogdan  już  u  swoich  w  niemałej  był  nie- 
nawiści, iż  nietylko  trzymał  przyjaźń  z  Polakami,  lecz  nadto, 
obiecując  wojenne  posiłki  w  imieniu  narodu,  lekce  sobie  go  wa- 
żył; iż  przyrzekał  Krzysztofowi  Zborowskiemu,  bratu  Piotra  Woje- 
wody Krakowskiego,  oddać  swą  siostrę  w  małżeństwo,  jak  już 
przedtem  oddał  drugą  za  Kaspra  Paniewskiego  Rusina. 

Związek  ten  był  po  myśli  Zborowskiemu,  gdyż  mu  zapewniał 
bogate  wiano;  celem  więc  skojarzenia  małżeństwa,  przybył  do  Bog- 
dana na  Wołoszczyznę  z  orszakiem  licznym  i  świetnie  przybranym. 
Lecz  gdy  Bogdan  odmówił  mu  swą  siostrę,  Zborowski  odszedł  na  Ruś, 
kędy  miał  obszerne  dobra,  z  zamiarem  pomszczenia  się  na  Bogda- 
nie, jak  skoro  zręczność  posłuży.  Ta  skoro   się   nadarzyła;   gdyż 
Przyby-  Bogdan  zamierzał  udać  się  na  Ruś  do  Jana  Tarły,  którego  córkę, 
Sdana  na  dziewicę  pełną  wdzięków  i  cnoty,    miał   poślubić;    przebywszy  na 
^^'    3ltpidcb  Dniestr  lodem  pokgfty,  gdy  w  towarzystwie  jednego,  czy 


dwijch  dworzan,  ilaleko  od  swego  orszaŁn  sił;  odlgczyt,  spolkal 
pachole  Zborowskiego,  które  [^łaczic  rozpowiadało,  iz  zgubiło  li- 
sty, kliire  mu  pan  powierzył. — Porsy^ra  spi^fwszy  konia  ostrogami, 
wróciło  do  Zborowskiego,  apowiudaj.f(^,  iż  widziało  Bogdana  bez 
żadnego  orszaku.  —  Zborowski  Icdy  z  kilku  dworzaiiy  na  bysirycli 
rumakach  wpadł  ua  Itogdaua,  który  od  Secygnowskiego  rycerskie- 
go mtodzienc^a  pod  ucbo  został  raniony.  Następnie  Zborowski, 
uprowadziwszy  Bogdana,  osadził  go  pod  strażą,  z  której  oieioacz.''] 
miał  go  uwoloić,  aż  kiedy  olrzyma  wyoagroilzeuie  za  szkody  i 
straty,  w  Woloszczyznic  poniesione,  W  lak  niebezpiecznym  razie, 
Bogdan  wypłacił  Zborowskiwrau  COOO  czerw,  rfolycti,  obiecując  z  Bi^^io 
reszty  długów  uiścić  się  w  pewuyoi  naznaczonym  czasie,  w  czi^m  ,i)  o] 
Paniowski  dat  zań  porckĘ.  sklter 

Ten  Zborowskiego  postępek  niemile   byt  widziany   od   Eróta 
AagDsIa.  Wolosza,  ze  swi?i   slrony,  czy  podejrzewając   wiarĘ  Bo- 
gdanową,  czy  źle  widząc  jego  odejście  do  Polski,  prosiła  Selima, 
aby  innego  przysłał  Hospodara.  Był  Iwon  (którego  mniemają  być 
Polakiem,  rodem  z  Mazowsza),  ten  twierdził,  iżpocbodzi  od  daw-    it^d 
nycb  rządzców  Wołoszczyzny.  Postać  miał  wzniosłą,  oblicze  oka-    *""■ 
lale,  wzrok  pnyjemny   i  cześć   nakazujący,    a   cały   kształt   ciała 
krzepki  i  wróżący  silą.  Ów  jeszcze  po  śmierci  Aleksandra,    a   z,t 
życia  Sołimana,  pragnął  zostać  Wojewodą  Wołoskim,  lecz  ta  go- 
dność tloslala   się   wledy  Bogdanowi  synowi  Aleksandra.  Poczem 
bywał  czpsto  na  Rusi  i  w  Turcji  razem   z  Jeremiaszem   Czarna- 
wiciem  Wołochem,  którego  zdrady  w  tejże  wojnie  doswiadaył:  a 
iżby  umysły  Turków  ićm  przj'chylnii^j   dla  sIę  zjednał,   przyjąwszy  iłonp*- 
obnezanie  i  wiarę  Mahometa,  gotował  sit;  do  żniwa  bogatych   ko-  ^J|i,'*ji 
nysci.  Blask  i  wspaniałość,  jaką   się  otoczył,    wiadomą   była  nie   f'^'^- 
tylko  głównym  Baszom,  lecz  i  samemu  Selimowi.  'Ująwszy  ledy  i   aiych 
pizekupiwszy  darami  radę  Dywanu,  aby  t^m  pewniej  pozyska!  rz.-|-    "'  "' 
dy  Wołoszczyzny,  rzucał  podejrzenia  na  wierność  Bogdana,  wma- 
wiając, iż  len,  jako  całkowicie  oddany  przyjaźni  Polskiego  Króla, 
wsparty  opieką  Polaków,  może  strącić  z  siebie   tureckie  panowa- 
nie. Selim  usłuchał  przełożeń  Dywanu,  a  zagniewany   na   nieobe- 
Gonscii.  2 


I 
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Selim    cność  Bogdana,  który  Da  Rosi   z    ran  jeszcze    sią  leczył,    oddał 

miaiiDJ^ 

Iwona   Województwo  Wołoskie  Iwonowi,  przydawszy  mu  liczne   wojsko, 
darem"  ^^^  ^^^  snadniój  skłonić  naród  do  wykonania   przysięgi   na  jego 
Woło-  jjnig    Mówią,  iż  gdy  Król  August  pytał   się   o  to  u  Selima,    ów 
odpowiedział,  iż  wysłał  Iwona  na  Wołoszczyznę  jedynie   w   spra- 
wach handlowych.  Iwon  łacno  to  otrzymał,  iż  mu  wykonano  przy- 
sięgę. 

Jest  na  Wołoszczyznie  twierdza  Chocim,  którą   sama   natura 

uczyniła  niedostępną,  a  którą  Bogdan  wzmocnił  silną  załogą;  Turcy, 

którzy   j^j    strzegli,    niechcąc  go  wpuścić,  silny  stawili  opór.  — 

Bogdan,  zawiadomiony  o  rozruchach  Wołoszczyzny,  aby  tern  dziel- 

ois?^o-°^^j    mógł    się   stawić  Turkowi,  w  moc  przymierza  żądał  od   Au- 

siłkuje  gusta  posiłków.     Posłano  mu  około  4,000  jazdy,   pod  mądrym  i 

Bogda- 
nowi,   czujnym  wodzem  Mikołajem  Mieleckim  Wojewodą  Podolskim,  celem 

przywrócenia  Bogdana  na  Hospodarstwo  Wołoskie  —  ale  napró- 
żno.  *)  Tak  bowiem  potężne  siły  tureckie  weszły  na  Wołoszczy- 
znę, iż  całe  owe  wojsko,  zdoławszy  jeno  wprowadzić  Bogdana  w 
mury  chocimskie,  cofnęło  się  na  Ruś,  zadajnc  wszakże  klęskę  Tur- 
kowi. W  lej  wyprawie,  między  innemi,  okrył  się  chlubą  mąż 
szlachetny  i  pełen  rycerskiego  ducha,  Mikołaj  Herburt,  który,  oto- 
czony jazdą  turecką,  złamał  jej  szyk,  wielt  położył  trupem,  anie- 
otrzymawszy  żadnej  śmiertelnej  rany,  zdrwo  do  swoich  powrócił. 
Bogdan  zasię,  trzymając  się  przez  -  pewien  czas  w  Chocimie,  i 
wzmocniwszy,  jako  mógł,  tę  twierdzę,  zdał  ją  Dobrosołowskiemu, 
znakomitemu  mężowi  z  rodu  Polaków,  a  sam  ubieżał  do  Moskwy, 
gdzie,  jak  mówią,  zamieszkał. 
Chocim  Dobrosołowski,  niedługo  zajmując  Chocim,  zdał  go  Iwonowi 

poddiije 

się  Iwo-  wedle  rozkazu  Jazlowieckiego  polnego  Hetmana,  który  działał  sto- 
"^''    sownie  do  woli  Zygmunta  (śmierć  królewską  głosić  poczęto) ..Iwon 


')  Łasicli  przeciwnie  twierdzi,  że  Krdl  Zygmunt  Angast  niedał  posiłków  Bo- 
gdanowi, a  Mielecki  i  Sieniawski  z  własnego  natchnienia  puszii  ni  Wołoszczyznę. 

Przyp.  Tłumacza. 
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przestał  burzyć  pokój  na  Wołoszczyznie,  obowiązał  sią  płacić  zwy- 
kły haracz  Selimowi,  a  przeciwników  s wcieli,  mianowicie  powi- 
nowatych Bogdana,  sławnych  rodem  i  bogactwy,  skazał  na  okro- 
tne  męki;  niepomny  na  własn<i  dolą,  nadużył  zwyciąztwa. 

Hospodar  Zakarpackiej  Wołoszczyzny  Piotr  niemało   sią  tro-    rj^, 
skal  nad  dola  swojego  brata.  Sprzyjający  mu  radźcy  Selima  poda-  ^Y^za- 
li  myśl,  aby  jako  Iwon  za  sprawą  Turków  Bogdana  zrzucił  z  Pań-  karpac- 
stwa,  tak  Piolr  za  ląż  pomocą  mógł  zrzucić  Iwona.    Postępowano  łoszczy- 
tąż  drogą,  co  niegdyś  Iwon;  a  Piotr  obiecał,  iż  jeśli  Woje  wódz-     ^"^ 
two   Wołoskie  dostanie  sią  jego  bratu,  on  opłaci  haracz  podwój- 
ny, to  jest,  120,000  czerw,  złotych.     Dodał,  iż  Iwon,  wyrzekłszy 
się  mahometańskitj  wiary,  został  nanowo  chrześcijaninem,  i  chrze- 
ścijanom otwarcie  sprzyja;  że  wkrótce  idąc  Bogdanowym  przykła- 
dem, zawiązał  przyjaźń  z  Polską,  a  wsparty  jej  pomocą,  za  chwilę 
wyzuje  sią  z  pod  tureckiego  panowania.     Radźcy  Dywanu,  obietr  siarszy- 
nicą  wielkiego  haraau  i  tćmi  słowy  ująci,  zdołali    wmówić   Seli-  ^^^^.^1' 
mówi,  aby,  wyprawiwszy  poselstwo  do  Iwona,  wezwał  go  do  Kon-   Py.^^i® 

Selimo- 

slantynopola,  zdając  rządy  Wołoszczyzny  osobie,  która  sią  posyła,  wi  radę. 
W  razie,  jeżeli  Iwon  nie  usłucha  rozkazu,,  miano  sią  jąć  oręża.  Se- 
lim, pałający  żądzą  grosza,  niedawno  wypróżniwszy  swój  skarbiec 
na  uzbrojenie  floty,  która  na  morzu  lońskićm  została  od  Wenetów  1571. 
podczas  wzięcia  Cjpn  «)iJ}ilą  —  łacno  pnychylił  sią  do  tej  rady. 
Wyprawił  tedy  do  lwów  poselstwo,  które  przybyło  dnia  21  lutego, 
w  ten  sam  dzień,  kiedyśmy  w  Krakowie  kładli  koronę  królewską, 
na  głową  Henryka  Francuza. 

Poseł  turecki  tak  rzecz  swoją  prowadził:  « Selim  Cesarz  Tu-   Mowa 

poslaSe- 
recki,  Iwonie  Wojewodo  Wołoski,  posyła  mię  do  ciebie  z  rożka-  fi 

zami,  które  bez  włócznie  masz  wykonać:  abyś  haracz  nie  już  w  tój  ^^    ^ 

kwocie,  co  niegdyś,  lecz  dwa  razy  więcej  to  jest,  120,000  czerw. 

złotych,  złożył.  Jeśli  tego  nie  uczynisz,  jest  kto  inny,  co  płacić  tę 

kwotę  za  siebie  i  swe  potomstwo  przyrzeka.    Ale   Sehm,   pomny 

na  twą  stałość,  cnotę  i  wiarę,  nie  chce  ci  mieszać  rządów   Wo^ 

loszczyzny,  jeśli  mu  rzeczony  haracz  wyi^acisz.    Gdy  się  wahasz, 

ustąp  drugiemu  i  spiesz  ze  mną  do  Konstantynopola,  dla  zdania  spra 


imowe- 
go  do 
wona. 
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wy  z  twych  rządów.  Kiedy  ci  i  to  trudno  uczynić,  Selim  rozka- 
zał ci  oświadczyć,  że  poszle  kogoś  innego,  na  czele  licznego  woj- 
ska, dla  zajęcia  Wołoszczyzny.  Masz  spełnić  jego  wo1q,  bo  w  razie 
sprzeciwieństwa,  przywiedziony  do  ostateczności,  nie  tylko  tron, 
Pr»r«-  Imc  i  życie  postradasz. »   Te  słowa  nad  wszelki   wyraz   przeraziły 

I6II6 

Iwona  Iwona.  Zmyślając  tedy  chorobę,  rozkazał  swoim,  aby  posła  odpro- 
wadzili do  gospody,  gdyż  rzecz  zanadto  ważna  i  wymagająca  na- 
my^,  aby  tegoż  dnia  można  było  dać  stanowczą  odpowiedź.  Gdy 
sprawa  zależała  od  całego  Senatu,  na  pewien  dzień  rozkazał  zebrać 
się  swćj  radzie,  i  przekładał  trudne  okoliczności,  w  jakich  sięznaj- 

Rozmj-  duje.  Tymczasem  gdy  posła  odprowadzono  do  gospody,  Iwon  po- 

Si  3     CO 

czjBjć  <^zął  rozważać  Selimowe  żądania:  iż  naródturecki  jest  wiarołomny, 
wj^pda.  ^g  lj|f\2^^ą  zaprzysiężoną  Książętom  chrześcijańskim  zwykł  łamać  (lubo 
sam  Iwon,  raz  się  wyrzekłszy  chrześcijańskiej  wiary,  niewiadomo, 
jakićm  prawem  nazywał  się  Chrześcijaninem),  że  chciwie  czatują 
na  zręczność  wyłamania  się  ze  swych  przyrzeczeń,  że  ów  haracz 
tak  ogromny  z  tak  ubogiego  i  wojną  domową  znękanego  kraju,  żą- 
dań Sdima  wcale  nie  zaspokoi,  lecz  owszem  rozdrażni  jego  chci- 
wość, tak  iż  na  rok  przysrfy  większego  jeszcze  wymagać  będzie, — 
że  z  całym  narodem  niepodobna  uczynić  zadosyć  tym  żądaniom, 
ani  się  widzieć  bezpiecznym,  kiedy  jest  ktoś  inny,  co  się  o  rządy 
Mowa  Wołoszczyzny  ubiega.  Tedy  zebrawszy  do  si^ie  cały  Senat,  tym 
Senaitt  kształtem  doń  mówił:  « Jeżeli  kiedykolwiek  przychodziło  wam  się 
naradzać  w  przykrych  i  trudnych  okolicznościach,  to  zapewne  dzi- 
siaj; Selim  bowiem,  pałający  niepodobną  do  wiary  chciwością,  nie- 
dowolen  haraczem,  który  mu  opłacamy:  dwa  razy  więcej  od  nas 
wymaga.  Czy  przystaniecie  na  jego  warunki,  nic  się  to  mnie  nie  do- 
tyczy, bo  ciężar  ioh  spada  nie  na  mnie,  władzcę,  lecz  na  was  i  na 
wasze  dzieci.  Jeżeli  je  odrzucimy,  czekają  nas  groźne  siły,  wojny, 
spustoszenie  okolic,  pożary  i  rabunki.  W  obecnem  wszelakoż  ubó- 
stwie państwa,  znękanego  wojną  domową,  jakiroże  sposobem  potrafimy 
zadosyć  uczpić  wymaganiom?  Niech  mi  przeto  każdy  myśl  swoją 
przełoży;  co  do  mnie,  przewiduję,  że  jeśli  na  tak  niesłychany  ha- 
racz przystaniemy,   Stiim  nierad  z  tego   co  otrzymał,  corocznie 
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więcćj  wymagać  będzie ,  aż  Dim  wsiystkich  naszych  bogactw 
nie  wyczerpaie.  Raczej  więc  pozbyć  się  życia  wespół  z  żona- 
mi i  dziećmi,  niż  znosić  podobne  zniewagi.  Nie  ubolewam  nad 
moim  majątkiem ,  ów  bowiem  pobór,  was,  nie  mnie  dotyka .  Powiedz- 
cie ted/  bez  zwłoki:  czy  chcecie  dalćj  znosić  to  obelżywe  i  ci^ilde 
jarzmo.  Pewno  i  pilno  opatrzę  i  starać  się  będę,  aby  ów  pies 
pogański  nie  tylko  nowego,  o  który  się  domaga,  podatku  nie 
otrzymał,  lecz  owszem  żadnego  od  nas  nie  pobierał,  w  co  ugodzę, 
jeśli  mi  na  waszej  pomocy  nie  zbędzie.  Znam,  mili  towarzysze, 
com  winien  wam  i  waszćj  Kzeczypospolitćj,  za  których  całość  i 
bezpieczeństwo  gotów  jestem  oddać  me  życie. »  Gdy  to  mówił,  Smutek 
Senatorowie,  w  cichej  boleści  rozważajcie  jego  słowa,  zadrżeli,  jak-  Woło- 
by  z  ciężkiego  snu  przebudzeni.  Słowa  Iwonowe  były  nie  cz'*zą  *'''*R^- 
wymowq,  lecz  istną  prawdą;  niewola  turecka  w  slraszliwygi  po- 
stępie miała  się  wzmagać;  woleli  więc  umrzeć,  niż  cierpieć  nie- 
sławę i  ohydę.  Przeto  oświadczyli,  iż  żony,  dzieci  i  cokolwiek 
kto  posiadał  z  kosztownych  sprzętów,  zgromadzą  do  Ghocimskiej 
twierdzy,  a  sami  uzj}roją  własnym  groszem  wojsko  dla  Iwona,  a 
czekając  nieprzyjaciela  u  Duuąju,  stać  będą  do  ostatka  przy  swńj 
sfrawie;  co  przysięgą  stwierdzili,  iwon,  poznawszy  chętną  icli 
wolę,  krótkiemi  słowy  pochwalił  ją,  i  kazał  zaprzysiądz,  że  połą- 
czywszy swój  oręż  z  jego  orężem,  Turków  będą  prześladować  do 
ostatka.  Sam  zaś  przysiągł,  iż  nie  pierwćj  broń  złoży,  aż  nim 
nie  tylko  wojska  tureckie  z  Wołoszczyzny  wypędzi,  lecz  pustosząc 
ich  własne  państwo,  warunki  uczciwego  spokoju  Wyjedna.  Po 
wykonanćj  od  wszystkich  przysiędze,  Iwon  rozkazał  do  siebie  przy- 
zwać Selimowego  posła,  któremu  w  obec  Senatu  laką  dał  odpo- 
wiedź:    u  Wedle  zaręczenia  dawnej  wiary,  którą  panu  mojemu  Se-  _^ 

limowi  dochowywać  zwykłem,   gotów  byłem  do  wy[4acenia  hara-  wieitt 

pwtowi. 
ozu,   ani  się  chciałem   od  niego   uchylać;    lecz  iż  srogie   ciężary 

codziennie  rosną,    niepodobna  dłużej  cierpieć  (haniebną  służebność. 

Ze  przeto  podwojenia  haraczu  na  mych  poddanych   żadnym  sposo- 

bem  wymódz  nie  mogłem,   niechaj  mi  Selim  za  złe  tego  nie  po- 

Gsyta,  osOme  proszę.    Z  przyjaźni  jego  ooekiwałem  chluby  i  obro- 


*• 
I 


—    12    — 

ny,  nie  zaś  ucisku,  i  dla  tegom  prosił  o  Hospodarstwo  Wołoskie, 
i  dla  tegom  je  za  mą  szczególną   wierność  otrzymał.     Niecłi  mię 
ta  nadzieja  nie  zawodzi,   wielce  a  wielce  proszę. »    To  rzekłszy, 
Wo-   po^nnika  bez  żadnych  podarków,   aż  do  granic  wołoskicłi  zaDu- 
^l^    naj,   swćj  jaździe  odprowadzić  rozkazał.    A  iż  rzecz  była  pewna, 
wloDo"  że  Selim  Iwono  we  przełożenia  niechętnie  usłyszy,   wnet  po  odjeź- 
dzie posła  poczęto  się  gotować  do  wojny.     Piechocie  wyznaczono 
taką  irfacę,  jaką  jazda  pobierać  zwykła.     Wszyscy,  zbiegłszy  się 
do  Iwona,  raz  i  powtóre  poprzysięgli^  iż  z  okrutnym  władzcą  Se- 
limem aż  do  ostatuićj   kropli   krwi   walczyć  będą,    że  raczćj  poz- 
będą się  ojczyzny,  życia,  żon  i  miłej  dziatwy,  niż  Hospodara  swo- 
jego opuszczą. 

Uchwalono  wnet  pobór,  w  celu,   iżby  Iwon  mógł  nająć  żoł- 
nierstwo  polskie,   które  było  w  najwyższej  sławie  dla  swego  męs- 
twa.    Tak  chętną  gotowością  ujęty  Iwon,   śmiało  zaufał  ich  wie- 
Posci-  rze,  i  wyprawił  swe  posły  do  Krakowa,'  aby  Króla  Henryka  ica- 
IwoM  do  *^  Senat  zawiadomić  o  stanie  rzeczy  na  Wołoszczyznie,   prosząc 
Henryka  ©raz  O  posiłki  na  srogą  wojnę  z  Selimem,   jako  zawżdy  Królowie 

Króla 

Polskie- Polscy  trzymali  przymierze  z  Hospodarami    Wołoskimi,   broniąc 
^^'     ich  od  Turków;    dodano,   iż  pomoc   należy   się  od   opiekuńczego 
państwa,  tóm  bardzi(^j,  że  przez  tak  długie  lata  Królestwo  Poskie 
wolnćm  było  od  Turka;    iż  gdy  Wołoszczyznę   siły   nieprzyjaciel- 
skie zagarną,  toż  Królestwo  przyjdzie  ku  wielkiemu  niebezpieczeń- 
stwu.    Usilniej  więc  błagali,    nie  już  o  jakowe  posiłki   wojenne, 
lecz  aby   w  Kamieńcu,    we  Lwowie  i  po  innych   miastach  przez 
woźnego  kazał  ogłosić,   że  ktokolwiek   zechce  się  udać  z  orężem 
na   Wołoszczyznę,    otrzyma   od   Hospodara   żołd   wedle    żądania. 
Odmo-  więcej  bowiem  Hospodar  stoi  o  całość  swego  państwa,  niż  o  pie- 
irtroDf  °^^^^®-    Usłyszawszy  to  Henryk,    odpowiedział:   że  ani  dać  posił- 
Hen-  ków,    ani  pozwolić  Polakom  udania  się  na  Wołoszczyznę  nie  mo- 
że, dla  przymierza  stoletniego,  które  trwa  pomiędzy  Polską  a  Tu- 
reckimi Cesarzami. 

Iwon,  otrzymawszy  smutną  wiadomość  o  odmówionych  przez 
Polskę  posiłkach,  zaufał  jeno  swoim   i  małćj  garstce  lekkićj  jazdy 
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Polaków,  którzy  sią  nad  Dniepr  i  odnogę  morza  Czarnego  dla  zdo-  KoMcy. 
byczy  zapuścili.  Lud  to  był  tak  zahartowany  w  boju,  iż  ma 
zwycięztwo  przychodziło  bez  trudu;  a  miał  się  już  cofać  do  domu 
bez  żadnćj  zdobyczy.  Posłano  tedy  prędko  do  nich,  zapraszając 
na  Wołoszczyznę,  gdzie  jest  żołd  gotowy,  w  jakiój  chcą  kwocie, 
byle  jeno  dopomogli  walczyć  z  Turkiem,  którego  sami  nienawidzą 
i  kędy  na  ich  mężnej  garści  cała  nadzieja  wygranej  spoczywa. 
Iwon,  wedle  rady  swych  Senatorów,  dwakroć  posyłał  gońce  do 
owćj  jazdy,  którą  słusznie  nazwać  było  można  harcerzami,  iż  nigdy 
nietrzy mając  się  jednego  miejsca,  za  zdobyczą  na  nieprzyjaciołach 
opędzali  się  z  miejsca  na  miejsce,  przez  bezdroża,  kryjówki  i  pu- 
stynie. Wezwał  tedy  ową  jazdę,  iż  w  ich  sprawie  chce  z  nimi 
mówić;  a  iż  się  ci  lękali  skrytych  zasadzek,  rozkazał  im  oświad- 
czyć otwarcie,  iż  jest  zagrożony  wojną  z  Stiłtanem  Tureckim,  że 
pragnie  ich  do  siebie- zaciągnąć,  a  żołd  wypłacać  im  będzie  nie 
już  miesięcznie,  lub  półrocznie,  lecz  choćby  dziennie,  w  liczbie, 
jaką  sami  okróślą.  O  cz^m  gdy  się  dowiedzieli  Kozacy  (tak  l>o-  Kozacy 
wiem  owych  harcerzów  w  Polsce  nazywają) ,  niezważając  na  Kró-  C^jJ  J^ 
la  Henryka,  który  im  bronił  iść  na  Wołoszczyznę,  wnet  się  udali  ^  ^^_ 
do  Hospodara.  Troskliwi  o  chwałę  i  zdobycz,  tak  dla  siebie,  m- 
jako  i  swych  wodzów,  Kozacy,  za  dozwoleniem  swćj  Starszyzny, 
wnet  uczynili  wycieczkę  dla  pojmania  pewnśj  liczby  Turków  lub 
Tatarów^  którzyby  o  planach  i  radach  nieprzyjaciół  wiadomość 
udzielić  mogli.  Bowiem  lubo  Turcy  i  Tatarowie  zdawali  się  trzy- 
mać pokój  z  Polską  i  żywo  go  pragnąć,  wszelakoż  niemałe  ich 
kopy  wpadały  na  Ruś  i  Podole,  czyniąc  ogromne  szkody;  gdy  zaś 
przybywała  odsiecz,  owe  tłuszcze  napastników  zwykły  pierzchać  i 
cofać  się  ku  swój  stronie. 

Ci  byli  głównieJM  wodzowie  Kozaków:  Swierczowski  *),  mąź  W(mIso- 
świadom  rzeczy  wojennych    i  potężnćj   siły  ,    miał  u   siebie   200   mccj. 
jazdy,  tyleż  Barzan  i  tyleż  Brasłajewski;  ci  wszyscy  byli  pod  roz- 


')  Iitui  oasfwają  go  Swł«rgovskim. 
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kazami  Swierczowskiego  i  bez  jego  woli  nie  mogli  potykać  się  z 
nieprzyjacielem.  Kozłowski  przywiódł  200  ludzi,  tyleż  Stużenski; 
100  jazdy  Jancius,  tyleż  Sokołowski.  Wszyscy  tedy,  próżoi  wszel- 
kiej obawy,  przybyli  gromadą  na  Wołoszczyznę,  wedle  wezwania 
Wojewody,  a  Iwon,  dowiedziawszy  się,  że  już  wchodzą  w  woło- 
skie granice,  posłał,  aby  ich  uprzejmie  hospodarskićm  imieniem 
pozdrowić  i  dostatecznie  zaopatrzyć  w  żywność  wszelkiego  rodzaju. 
Gdy  już  Kozacy  znajdowali  się  niedaleko  wołoskiego  obozu,  Iwon, 
lvon  M  czele  pięknój  jazdy,  z  kilku  swych  Senatorów  wysze(M  na  ich 
doToii-  spotkanie.  Widząc  jak  chętnym  umysłem  mają  się  ku  jego  spra- 
Ww.  wie,  jak  są  ochoczy  na  niebezpieczeństwa,  gdy  stanął  wobec  Ko- 
zaków, kilka  jeno  słów  radośnie  przemówił,  a  reszty  mowy  dla  łez 
dokończyć  nie  mógł,  lecz  wziąwszy  z  sobą  ich  wodze,  zaprosił  ich 
do  swego  obozu  na  ^żołnierską  ucztę,  gdzie  swobodnićj  mówił  o 
grożicych  niebezpieczeństwach  i  blizkićj  wojnie  z  Selimem.  Gdy 
wchodzono  do  obozu,  kazał  dać  ognia  z  w'elkich  dziił,  tak  że  aż 
fliebo  powtórzyło  łoskot  i  ziemia  zadrżała.  Poczćm  rozkazał,  aby 
wyszło  tyle  pieszej  Wołoszy,  ile  było  ludzi  kozackiej  jazdy,  dla 
przyjęcia  ich  koni,  których  troskliwie  i  sowitym  obrokiem  ugosz- 
czono. Tak  się  rozporządziwszy^  częstował  Kozaków,  nie  już  żoł- 
nierskim obiadem,  lecz  wspaniałą  i  obfitą  ucztą.  Wodzowie  ko- 
zaccy i  znakomitsi  z  Wołoszy  wezwani  byli  od  Iwona  pod  ob- 
szerny w  polu  rozbity  namiot  dla  ucztowania;  inszych  Kozaków, 
pod  innemi  namioty  tymże  kształtem  częstować  rozkazał.  Po  uczcie 
przyniesiono  srebrne  misy,  pełne  złotej  monety,  dla  rozdania  wo- 
dzom kozackim  i  ich  służbie,  mówiąc:  iż  po  długi(^j  podróży  po- 
trzebują grosza  na  łaźnię  i  pokrzepienie  ciał  strudzonych.  Owi,  przez 
skromność  i  podziwienie,  nie  chcieli  przyjąć  daru;  lecz  nakoniec 
zmuszeni  ustąpić  naleganiom  Iwona  i  wołoskićj  starszyzny,  dziękując 
za  taką  szczodrobliwość,  powstali  i  w  obec  Hospodara  usieść  nie 
chcieli.  Ten  zaprosił  ich  na  prawą  stronę  swojego  obozu  do  wy- 
znaczonego dla  nich  stanowiska,  gdzie  posłał  sześć  wielkich  stą- 
gwi najszlachetniejszego  wina  i  600  talarów,  prosząc,  aby  zdrowie 
jego  wypili.    W  tych  naczyniach  zwykła  się  jeno   chować  woda 
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dla  żolnicrstwa,  klure  w  podiodiie  przez  dzikie  [msljnie  doświad- 
cza ciągłego  praguienia.  Itudal  dla  nieb  doBlarczjcielów  żywuo- 
śoi,  iżbj  im  i  icli  ruiaakum  na  nicz.m  nie  zbywało.  Gdy  poczęło 
świuć,  sam  Hospodar  odwiedził  slarszyzni;  kozacką,  prosząc,  aby 
a^  ndda  do  jego  namiotu  wespół  z  Wotoskii  Itadą,  gdzie  ma 
zagaić  necz  waŻB.i.  Tam  gdy  się  zeszli  Kozacy,  taką  w  JĘzylni 
polskim  miał  do  iiicli  przemowę:  nGdjbym  o  waszej,  mcaie  ry-  ' 
cerslwo,  wierze,  dzielności  i  stałości  uie  był  pnekonany,  nigdybym  ( 
was  w  tak  trudnym  I  Diebeapiecziiym  razie  nie  wiywat  z  waszej 
dalekii''j  ojczyzny.  Lecz  gdy  się  lo  wszystko  poważm-mi  świadec- 
lwy  potwierdza,  wezwałem,  abj^cie  mi  praca,  i  rycerskii^m  doświad- 
czeniem dopomogli  w  wojnie  z  Selimem,  okrutnym  moim  wrogiem. 
Przeznaczając  dla  was  pewien  żołd,  niematom  się  lękat,  aby  za- 
łgała wasza  nie  była  mniejsz,^  od  zasług;  lecz  jakikolwiek  będzie 
wypadek  obecnej  wojny  ze  srogim  nieprzyjacielem,  wszysljj^ego 
wam,  rycerze,  sowita  dostarczę,  i  pożywienia,  pieniędzy  i  karmu 
dla  koni.  Wierzę,  żeście  painiclni  swi''j  dawm<j  dzielności,  zacho- 
wacie się  w  l6j  wojnie  odpowiednio  sławie,  jaka  jesi  o  was  po 
ciecie,  i  jaką  mieć  o  was  pragnę.  Wam  zaś  najszczerzi^j  dzię- 
kuję, żeście  do  mnie,  człowieka  clirześcijaiiskiego,  jako  sami  cbrze- 
ścijanie,  przybyli;  lej  chętniej  ku  mnie  woli  zawsze  być  wdzięcz^ 
nym  i  pamięlnym  obiecuję.  A  luboście  zanadlo  w  małi^j  liczbie 
«  miarę  mojego  niebezpieczeństwa,  jednak  wasz  widok  niemnićj 
mi  wdzięczey,  jak  gdyby  zk.id-inqd  dwadzioście  tysięcy  woj- 
ska w  posiłku  przysłano.  Jakiego  więc  kolkwiek  będziecie  wy- 
magać żołdu,  wypłacić  go  cbęluie  przyrzekam.  Nie  chciałbym 
umysłom  waszym  przedstawiać  sił  lurockich,  jako  niezwyciężone, 
przyznać  jednak  muszę,  że  aż  dol.id  szczęście  im  dziwnie  służyło; 
począlek  ich  lak  jest  nikczemny  i  blaby,  a  doszli  do  lak  wielkicli 
pnewag,  że  raczej  zdradom  i  zbrodniom,  liiż  dziebości  wzroatich 
przypisać  należy.  Wierzę,  że  Bóg  uieśmierlelny,  im  srożsie  są 
grzechy,  im  sroższą  gotuje  pomstę,  tćm  dlużi-j  pozwala  broić  lor- 
Ittunie  i  bezkarno.  Tak  i  Turcy,  jeśli  aż  dat,-|d  doznawali  szczę- 
śUwego  powodzenia,  dzido  się  lo  wiedzą  i  vo\^  Bożą,  aby,  im  się 
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wyżćj  wzniosą,  tem  cięższy  ich  był  upadek.  Dłużćj  mówić  dla  łez 
nie  mogę.    Jakićm  się  sercem  mam  ku  wam,  sami  możecie  do- 
statecznie zgadnąć  i  wyrozumieć,  a  cokolwiek  losy  zdarzą,  to  wspól- 
nie z  wami  cłicę  dzielić. » 
Odpo-  Na  to  przemówienie,   Swierczowski,    w   imieniu   wszyslkicłi, 

Swiw^   zwięźle  i,  po  rycersku  odpowiedział:  «Nie  żołd  twój,  Iwonie,  spro- 
ciow-  wadził  nas  tutaj,  bo  ten  zwykle  mamy  na  ostatnim  względzie,  ale 
raczej  nasz  zapał  wojenny,  aby  walczyć  w  twój  sprawie  z  zelżywym 
i  srogim  nieprzyjacielem  chrześcijaństwa.     Nie  sloimy   o  zapłatę, 
a  jaką  będzie  nasza  przyszła  dola,  wypadek  wojny  okaże.     Dosyć 
dla  nas  nagrody,  jeśli  temi   rękami   wyparłszy   wroga   z   twojego 
kraju,  zmusimy  go  do  warunków  uczciwego  z  tobą  przymierza.  Ty 
zaś,  który  pójdziesz  za  nami,  dowiesz  się    z   losu   naszego,    co  i 
ciebie  ma  spotkać.    Nie  straszne  nam  siły  Turków,    których   po- 
wodzenia, jakie  będą  na  przyszłość,  polecamy  to  Bożej  Opatrzności, 
a  idziemy  śmiało  na  wroga,  aby  go  odparć  z  twych  posiadłości. » 
Mową  Swierczowskiego  Iwon  utwierdzony  w  dobrej  otusze,   wez- 
wał do  siebie  na  obiad  Starszyznę  Kozacką,   a   u  drugiego    stołu 
Logafetus  Weremiasz  dowódzca  jazdy,  wespół    z   Senatoiami   się 
znajdował;  to  misio  miejsce  dnia  20  marca. 
Oburzę-         ^^Y  dosrfa  do  Selima  Iwonowa  odpowiedź,  pałając  gniewem, 
Bie  Seli- ijj(5i.y  jeszcze  podżegał  poseł,    iż  nie  otrzymał   żadnego    podarku), 
bezwłócznie  posłał  Wojewodzie  Wołoszczyzny  Zakarpackiej  30,000 
Turków  i  2,000  Węgrów,  aby  z  temi  złączywszy  swe  siły,    poj- 
Wojsko  ™^  Iwona,  odesłał  go  do  Konstantynopola,  a  sam  zajął  Mołdawja, 
^P^  i  brata  swojego  osadził  tam  na  Hospodarstwie.    Otrzymawszy  roz- 
karpac-  kaz  Selima,  Wojewoda  Zakarpacki  żwawo  zebrał  swoich  do  broni, 

kici  \V  o  - 

łosz^  a  wespół  z  Turkami  i  Węgry  przeprawił  się  przez  rzekę  Mołdawę. 
'iwobT  ^y*^  wszystkiego  wojska  około  200,000  wybornego  żołnierza,  z 
którym  możnaby  nie  tylko  Iwona  wypędzić  z  Wołoszczyzny,  lecz 
wytrzymać  nader  zwycięzką  wojnę  z  najpotężniejszym  monarchą. 
To  wojsko  dziennym  i  nocnym  pochodem  strudzone,  ze  znużonemi 
końmi,  niespodziewając  się  nagłego  napadu  ze  strony  Iwona,  na 
pastwiskach,  wedle  rzeki,  błędnie  rozpuściło  swe  konie;  a  tymcza- 
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sem  Iwonowi,  podczas    obiadu  czaty    doniosły,   że   ciągnie  przez  J^9^ 


Mołdawę  siła  Turków  i  Węgrów,  których  pewnej  liczby  oznaczyć  duje  si^ 

*ściu 

1^- 


trudno,  lecz  zdaje  się  przenosić  100,000,    i   że  w   tej   chwili  ci  njgp^*"" 


wszyscy,  puściwszy  konie  na  pastwikach,  sami  legli  spoczywać;  J*° 
że  jeśli  Iwon  ze  swojemi  siły  prędko  nadbieży,  łacno  mu  będzie 
co  do  jednego  pokonać  i  pojmać  nieprzyjaciół.  Tę  wiadomość 
Iwon  przyjął  z  tak  wielkim  zapałem,  iż  polecił  wnet  tam  się  udać 
Swierczowskiemu,  przydając  do  Kozaków  6,000  Wołoszy,  która 
języka  tureckiego  świadoma,  łacniej  się  o  wszystkićm  dowiedzieć 
mogła.  Sam  zaś  ze  Śwojemi  ciężćj  uzbrojonemi  hufce,  pośpieszył 
wśład  za  Swierczowskim. 

Ten  ostatni  wszystkich  zaklinał:  iż  jeśli  chcą  cieszyć  się  we- 
sołym zwycięztwem,  aby  chowali   milczenie,  iżby  żaden  szmer  lub 

* 

hałas  do  nieprzyjaciół  nie  doszedł.  Tak  się  rozporządziwszy,  ude- 
rzył na  czaty  mołdawskie,  które  czuwały  nad  bezpieczeństwem  spo-  czaiów. 
ożywających.  Na  czatach  było  czterdziestu  żołnierzy,  którzy,  wszy- 
scy od  Kozaków  otoczeni,  dostali  się  w  niewolę.  Tych  napnód 
łaskawie,  a  polem  groźnie  pytano:  co  zamierza  nieprzyjaciel,  gdzie 
jest,  co  czyni?  Owi  przerażeni  niebezpieczeństwem,  pokornie  i  na 
klęczkach  wyznali,  że  Zakarpacka  Wołosza,  z  Turkami  i  Węgry 
nazbyt  długą  i  przykrą  podróżą  znużona,  wypoczywa,  wcale  się 
niespodziewając  Iwonowego  nąjścia>  a  zatdm  bez  trudu  pokonać  ją 
można.    Dodali,  iż  Wołochów  Zakarpackich  nie  było  więcói   nadlv«»*^«i- 

biera 
70,000,  Turków  30,000,  Węgrów  3,000.     Dowiedziawszy  się  o  wiado- 

tóm,  Kozacy  posłali  do  Iwona  z  uwiadomieniem  o  stanie  nieprzy-  "unie^ 

jaciela,  prosząc,  aby  coprędzej  przybywał,    gdyż    zwycięztwo  jest  °!®PT^' 

w  rękach;  sami  zaś  Kozacy  niedaleko  od  nieprzyjacielskiego  obozu 

odbywali  straż  cichą,  iżby  się  wróg   nie  ocknął   i  jakich    działań 

nie  rozpoczął.  Gdy  to  wszystko  Iwonowi  doniesiono,  przybiegłszy    Pl«n 

Iwooa 

natychmiast,  rozkazał  Swierczowskiemu  uderzyć,  a  sam,  jako  miał 
siła  ludu,  ze  trzech  stron  podstąpił  pod  obóz  nieprzyjacielski,  po- 
zbawiony wszelkiego  obwarowania.  Swierczowski  z  czwartćj  strony 
jeszcze  przed  Iwonem  gwałtownie  uderzył  na  wroga,  i  wrzaskiem 
nucił  popłoch  w  obozie.     Nieprzyjaciel,   zbudzony   straszliwym'  i 
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niespodiianym  krzykiem,  nie  mógł  ani  uciekać,  ani  jąć  się  do 
broni,  ani  cóś  czynić,  lub  się  opamiętać.  Każdy  wydawał  krzyki, 
a  nikt  nie  stawał  do  boju.  Kozacy  nacierali,  siejąc  popłoch  i  za- 
mieszanie. Aż  oto  wpośród  nieładu  i  klęski  nieprzyjaciół,  zjawia 
Pierwm  gję  j^^n  ze  swojemi,   a   pierzchających  zewsząd   otacza  i  ściska. 

BieprzT-  Nie  było  środka  do  ucieczki:  Mołdawianie  bowiem,  których  konie 
jaciół 

daleko  się  pasły,  nie  mogąc  uciekać,  zostawili   pole  tryumfującej 

z  pierwszych  swych  powodzeń  Wołoszy.    W  całym  obozie  ozwa- 

Uciecł-  ły  się  rozpaczliwe  jęki,  a  z  ogromnój  liczby  nieprzyjaciół  nieoca- 

ka  Wo- 
jewody lał  nikt,  oprócz  Hospodara  Wołoszczyzny   Zakarpackićj,    który  ra- 

fzcłfiBf  2em  ze  swym  bratem  Piotrem,  którego  wiódł  na   Wołoszczyznę  z 
^r*.  takiemi  siły — zdołał  ocalić    się   ucieczką.     Ci,    dopadłszy   koni, 
z  bratem  których  zaledwie  w  zamieszaniu  można   było   znaleźć,   brną   przez 
■  jezioro,  wypływające  z  Dunaju,  i  przybywają  do  twierdzy   Brajło- 
wa,  kędy  był  dowódzca   z  Selimowego   ramienia.     Pozostałe   zaś 
wojsko,  co  do  jednego  wyrżnięte,  stało  się  pastwą  żarłocznych  ptaków. 
Przerażające   było   widowisko:   na   szerokich   polach    zbrojni 
mężowie,   pobici   lub  poranieni,   nie   mogli  ani   .uciekać,  ani  się 
uspokoić,  ani  zdobyć  się  na  jakiś  krok  stanowczy.    Potćm  została 
za  całe  widowisko  ziemia,  usiana  bronią,  trupami  i  krwią  zrumie- 
Wzifcie  niona.    Znalezione  niemałe  bogactwa  w  obozie,    Iwon  rozdał  żoł- 
^  '°'   nierstwu,  a  mianowicie  Kozakom,   którzy   się    wielce  wzbogacili. 
Iwon,  w  tymże  obozie  bawiąc  jeszcze  dni  cztery,  aby  żołnierstwo, 
znużone  bojem,  mogło  odzyskać  siły,   poszukiwał  starannie,   azali 
nie  znajdzie  trupa  W^ojewody  Piotra,  lub  jego  brata,  a  nieznalazł- 
szy,  szedł  ze  swojćm  wojskiem  prosto   na  posiadłości   Wojewody 
Wołoszczyzny  Zakarpackiej.    Brał  zamki   i  twierdze,    których  ani 
natura,  ni  pierś  ludzka  nie  broniła;  kogo  jeno   napotkał,    rozkazał 
zabijać,  nieprzepuszczając  płci  niewieścićj,   lub   wiekowi   niemów- 
Iwon    l^t;  wioski  i  miasta  pustoszył  i  palił.  Część  owa  Zakarpackiej  Wo- 
^"v*^  łoszy,  cala  w  dymie  i  płomieniach,  opłakany  stawiła  widok.  Slar- 
łofzczj-  ców  i  dzieci  wleczono  na  śmierć;  matrony  i  dziewice  stawały  się 
ofiarą  gwałtu.  Iwon  wszystkich  żołnierzy  chwalił,  wszystkim  dzię- 
kował i  zachęcał  ió  dalszydi  iekazych  już  działań;  gdyż  dosyć  się 
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■nż  walczyło,  czas  pomyśleć  o  zebraniu  zilobjciy.  Tak  wojsko 
iv}cięzkie  oad  bezbroLiuyiii  luiluoi  przeszło  aż  do  Siedmiogrodu, 
wzięło  twierdzą  i  skierowało  sitj  kii  niższemu  Uuonjowi.  Iwon, 
dowiedziawszy  sii;,  ŻB  WojewodaiZakarpackii^j  Wo)os7cfjziiy  razem 
»  swym  braleiti  Piotrem  przebywa  zamkuiąty  w  twierdzy,  tam  po- 
prowadził swo  wojska. 

Uiaslo  Brajłów,  leżące  nad  Duuajcm,  miało  zamelt  wygodny,    Obm 
obronny  z  saiuć]  natury,  i  umocniony  niemała  zalog.i.  Iwon,   nie-     g°j° 
dłldio  zamku  i  naasla  upalrzjwszj  miejsce  slosowne  do  założenia  ^"^' 
obozu,  tak  żl'  działa  iiiuroive  z  twierdzy    żadnym  Bposobem   razić 
go  nie  mogły  —  rodożyl  swe  sJly.  pisał  łisij  dodowódzcy  zani- 
Ini,  abj  mu  wydano  dwócb  mołdawskich  zbiegów,  to  jest:  Woje- 
wodę wiekuistego  swojego  wroga,  oraz  brala  jego   Piotra,   który 
bez  żadnej  przyczyn;  sprowadził  nań  klęski    wojenne,    a   gdy   mu 
szczęście  wojenoe  nie  dopisało,  umknął  z  szyku  i  lu  siq  scbrouU. 
Dodał,  że  póki  nie  otrzynut  skutku  swych   żądau,    nie  odsUtpi   od^^^H 
■nurów  twierdzy  i  sił.')  dokona   swojego.    Dowudzca   zamku   pr^y^.^^^H 
dat  doń  czlerecb  Turków  (z  Uórycb  dwaj  byli  mieszczanie,  a  dwaj  ^^^| 
drudzy  domownicy  zamkowij  i  odpowiedzią,  a  razem  dziesięć  wiel- 
kich  i  lylei  raniejszycU  kul  działowych  i  dwie  strzały.  Odpowiedź 
bjla  w  tćm  brzmieniu;  '.Słyszę,  że  jesteś  ministrem  Selima,    t^m   odnu- 
mni^j  zatiSm  ż^ilauium  Iwuim  mogĘ  uczynić  zadosyć;  leez  gdy  do-  j'J*''' 
sdo  mi  do  uszu,  żeś  wiulk.i  mnogość   wojska   cesarskiego,    które  cy  ^•>n- 
wiodoipiotra   ca  Wojewódilwo   Wołoskie,    poraził,  —  zapowia- 
dam ci,  iż  jeśli  woel  nic  odstąpisz  od  oblężenia,  dam  ci  skoszto- 
wać tycbolo  przysmaków  (kul  i  strzał),  któro  ciebie  i  twoich  na- 
sycą.»  Ta  odpowiedź  tak  dalece  rozdrażniła  Iwona,  iźczlerym  po- 
słańcom rozkazał  oberznąć  nozdrza  i  uszy,  skować  nogi  i  zawiesić   /,^,'' 
ieb  głową  do  ziemi   przed   samym   zamkiem.     Straszliwy   lo   był  "JjL,^" 
wiilok.  którym  [won  dowódzcy  zamku  ilawał    do  zrozumienia,   że 
czeka  go  wespół  ze  zbiegami  podobna  dola.  Po  tyra  obydoym  przy- 
kładzie okrucieństwa,  rozkazał    bezwlocznio   przygotowane   w   tym 
ctia  drabiny  przystawić  do  muru  i  piechocie  z  wrzaskiem  wejść  do 
miasta,  Natychcniasl  rozkaz  uskuteczniono.     Piesze  żołniorstwo  lat- 

GORECKI.  3 
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,^^.    Prądlco  wdarło  sio  na  mury,  iż  zamknięci    nie   mieli    czasu  przed- 

piccho-  sięwziąść  jaiiich  bądź  środków  obrony.  Zburzono  mur,  i  całe  woj- 
ly. 

sko  weszło  do  miasta.  Turcy  ulegli   tu   okropnej   kląsce;    nikoom 

nieprzepuszczono;  krew  porzniętych  ofiar    jak  strumień  płynęła    do 
Dunaju;  niemowlęta,  od  macierzystej  piersi  wydarte,  zabijano.  Przez 
Wnęcie  (.jtery  dni  trwało  morderstwo,  pnetrzasano  kryjówki,  czy  się  gdzie 
poraika.  kto  nie  schronił;  znalezionych  wleczono  na  śmierć,  miaslo  zburzono 
i  zapalono  pnez  zemstę:  — ani  człowiek,  ani  pies  nawet  nie  ocalał 
w  ruinie.  Szukano  naprzód  złota,  srebra,  pieniędzy,  pereł,  a  wszyst- 
kie tego  rodzaju  skarby  stały  się  łupem   żołdactwa.     Owe   miasto 
należało  do  najbogatszych  w  okolicy,    iż  po    zajęciu  Grecy  i    pi-zez 
Turków  długo  cieszyło   się  pokojem  i  poraź   pierwszy   uległo   tak 
Zburzę-  okropnej  klęsce.     Zwycięzca  nie  pozostawił  w  całości  ani  jednego 
sjj"     d«mu:  wszystko  zl)urzono  i  zrównano  z  ziemia,  krom  zamku,  który 
pozostał  ogołocony  z  załogi.     Do   wzięcia    zamku    Iwon   zachęcał 
swoich,  zapewniając,   że   twierdza,   jakkolwiek   krzepko   warowna, 
łacno  się  podda. 

Kiedy  Iwon  bawi  się  łupieii  zdobytego  miasta,    doniosły  mu 

szpiegi,  że  piętnaście  tysięcy  Turków   ciągnie   wielkiemi    drogami 

na  odsiecz  Brajłowa.  Nielękając  się  wielkiej  liczby  żołnierzy,  Iwon 

wyprawił  napneciw  nich  Swierczowskiego    z  Kozakami,    przydając 

doń  ośm  tysięcy  Wołochów.  Swierczowski  zaledwie    się  spotkał  z 

/wffic- * '^^przyjacielem,  niedaj.ic   mu  czasu,    ani   miejsca   do   rozwiuicnia 

Swier-   ^^^^J  ^'^^^  wydał  bitwę  i  poraził  wszystkich,  krom   tysiąca  jazdy, 

czow-   j  lóra  ocnliła  się  ucieczką.  Kozacy  puścili  się  w  pogoń,  dościgając 

1  zabijając  zbiegów.  Kto  umkutił,  szukał  schronienia  w  Tejnie,  która 

Inne     twierdza   leży   w   posiadłościach   tureckich.     Nieopodal    od   Tejny 

Turec-  Stały  wojska  tureckie,  wespół  z  Tatarami.    Swierczowski,  poslaw- 

***     szy  do  Iwona  gońca  z  wieścią  o  wesołem  zwycio/lwie  i  obiecując 

dalsze  dobre  powodzenie,  wzywał  go,  aby    zaniechawszy  oblężenia 

j^Q„    Brajłowci,  z  ciłlóm  wojskiem  nadciągnął.     Ow,  otrzymawszy  dobrą 

przyby-  wiadomość,  zaniechał  oblężenia  Brajłowa,  gdzie  się  iiicmalych  tru- 

Swier-  d<'w  i  nielie/|-ieczenslwa  spodziewał,    a  pośpieszył  /l.iczyć    się    ze 

sLiego.    Swierczo\^i^kim.  Po  wspólnśj  radzie  i  połączeniu  w  jcduo  sił  bojo- 
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wy  eh,    rusono  na  twierdzę  Teiną,    którq,    wziąwszy   bez  wiclkiój    l*on 

bic:rxe 

pracy    i    oporu,    mieszkańców    razem  z  niewiastami  okrutnie  i  bez  miasto. 
litości  zabijano.     I  tutaj    Swierczowski    niemało    się    przyłożył  do 
wygranej:  Kozacy  pierwsi  z  broniq  ręczu.i  uderzali  na  Turków,  w  swier- 
pierwszych  szeregach  była  irli  jazda,  uzbrojona    w    strzelby,    stra-  ^^^' 
siqc  łoskotem    i    kulami   łamiąc  szyk   nieprzyjaciół.     Na   prawćm 
skrzydle  stały  zastępy  łuczników,  puszczając  grad  pocisków;  na  le- 
wem, kopijniki  z  niewielkicmi  włóczniami  zasłaniali  Woloszo,  jakby 
nieprzełamanym  murem.     Tymczasem   posłano    600    Kozaków    na 
twierdzą  turecka  Biał ogród,  która  w  połowie  spalono;  tam  się  zna- 
lazły niemame  łupy,  co  wzbogaciły  zdobywców. 

Iwon,  znużony  ciagłómi  zwycięztwy,  nieopodal  od  spustoszonej    i^^„ 
Tejnieckiej  twierdzy  przez  ośm  dni  wypoczywał.  Tam  znowu  otrzy.  ^^P^ 

CZTW3     I 

mał  wiadomość,  że  pewna  liczba  Turków    i    Tatarów    ciągnie    od     woj- 
skiem 
Białogrodu,  a  niewiedzac  o  wojskach  Iwona,  bezpieczno    tu  i  ow- 
dzie się  wałęsa.  Kozacy  prosili  Iwona,  aby  im  samym  wolno  było 
ich  rozbić,  do  których  Iwon,  jako  czytamy  w  Bartoszu  Paprockim, 

rzekł  w  te  słowa:  «Dzicliji  Polacy!  wasze  trudne  do  uwierzenia  me-    „ 

Mowa 

ztwo,  wasz  zapał  do  boju  i  wasze  powodzenia  to  uczyniły,    iż  żq- Iwona  do 
daoiom  waszym  w  niczem  odmówić  nie  mogę.  Idźcie  z  Bogiem,  i    tów." 
pobijcie  wojsko  nieprzyjaciół,  jako  was  doświadczenie  nauczyło.  Ty 
przcdewszystkićm,  Swierczowski,  miój  opiekę  nad  temi  zastępy,  i 
tak  je  uszykuj  do  boju,  jak  tego  okoliczności  wymagać  będq.»  To 
rzekłszf,  dodał  Swierczuwskiemu  jeszcze  3000  Wołochów,    a   ten 
otrzymując   dowództwo,    dziękował   za   dobre  o  sobie   mniemanie,    wiedi 
którągo,   aby  uiezawiódł,    wszelkiój  usilności   dołoży.     Wołochów   czow- 
Bie  pomieszał  z  Kozakami,  lecz  utworzył  z  nich  osobny  zastęp  po-  "'®8<>- 
sledniśj  straży;  swoich  zaś  1200  Kozaków  na  trzy  hufy  rozdzielił. 
Czterysta  ludzi  na  czele,  z  okrngłemi  tarczami,  umieścił  dla  zasło- 
ny od  tureckich  kopijników\     Sam  zajnł  prawe   skrzydło   na  czele 
czterechset  łuczników;  na  lewnn  skrzydle  takaż  liczbę  z  kopijami  i 
pocisld  umieścił.     Turcy,  widząc  mała  liczbę  nieprzyjaciół,    uszy- 
kowali się  do  boju:     Swierczowski  jaździe  będncój  na  czele  rożka-  ^'*^'- 
zał  dać  ognia.  Rażeni  gradem  strzał,   z  lewego   skrzydła   na  ich 
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wyborowe  wojsko  puszczonym,  i  sparci  od  kopijników,  którym 
śpieszyć  się  kazano,  Turcy  już  sam  początek  boju  widzieli  dla  sie- 
bie wątpliwym.  Skupieni  w  jedno,  pomimo  iż  sic  bronili  jak  mo- 
gli, dawali  Kozakom  możność  uderzać  na  się  z  każdój  strony. 
W  pierwszej  godzinie  walki  trudno  było  zgadnąć,  na  czyją  slroue 
szczęście  się  przechyli,  aż  nim  Wołochy,  których  Świerczów ski 
po  za  swojemi  harcerzami  umieścił,  z  wrzaskiem  wmieszali  sic  do 
Zwrcie-  ^J^)  ^  ^^  wszech  stron  uderzywszy  na  wyborową  jazdę  Turków, 
*Y/^  pomieszaną  z  piechotą,  sparli  ich  w  sposób  rozpaczliwy.  Piechota, 
tłoczona  od  uciekającej  jazdy,  na  wszystkie  strony  pierzchać  po- 
częła. Trzech  Kozaków  i  sto  Wołochów  zginęło:  i  tak  ogromne 
zwycięzlwo  nader  niewiele  kosztowało  pracy.  Iwon  zdaleka  był 
świadkiem  walki  nieprzyjacielskiej ;  obóz  i  bagaże  wzięto,  lub  zni- 
szczono; znaleziono  niemało  bogatych  łupów,  które  poszły  na  po- 
dział żołnierstwu.  Dwieście  jeńców,  jakby  bydlęta,  pognano  do  Iwo- 
na, który  kazał  ich  pędzać  przez  szyki  swej  piechoty,  a  tak  pod  ostrzami 
wielkich  kos,  któremi  trawa  ścinać  się  zwykła,  poginęli.  Wódz 
owego  zwyciężonego  wojska  dostał  się  w  moc  Polaków:  a  był  to 
człek  tak  bogaty,  iż  chciał  sześćkroć  się  okupić,  byleby  niewyda- 
Bogac-  wano  go  w  ręce  Iwona;  ofiarował  w  tym  celu  szalę  pereł,  dwie 
diiTar^^^^^  złota  i  trzy  szale  srebra.  Szlachetnćm  obliczem  i  wspaniałą 
k^^-  postacią  mógłby  zasłużyć  na  pobłażanie,  ale  u  Polaków  więcij  wa- 
żyła wiara  poprzysiężona  Iwono wi;  dosyć  bowiem  z  łupów  turec- 
kich we  złoto  i  srebro  zaopatrzeni,  pogardziwszy  jego  obietnicami, 
samego  żywo  w  moc  Iwono  wi  oddali.  Tego  Hospodar  pnez  dni 
kilka  rozpytywał  o  rzeczach  tureckich^  poczćm  rozkazał  piechocie 
rozsiekać  go  na  szmaty.  Ztamtąd  ruszył  swe  wojsko  pod  swą 
twierdzę  Ussen,  gdzie  żołnierstwo,  tylu  bitwami  strudzone,  wy- 
poczęło, 
p^j^  Tymczasem  Selim,  przerażony  tylu  Iwonowemi  zwycięztwy,  i 

strach  lękając  się,  aby  z  Wołoszczyzny  i  z  Grecyi  nie  został  wyzuty,  ze 
swoimi  udał  się  do  modlitwy.  Turcy  mają  swą  wiarę  od  Mua- 
meda  czyli  Mahometa,  nadaną  przed  tysiącem  dwiestu  laty;  Ma- 
homet bowiem,  z  narodu  Saracenów  pochodzący,  w  623  roku  po 
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narodzeniu  Chrystusa  ogłosił  swe  pnwo.  Gdyby  zaś  kto  Sarace- 
nów  i  Turków  nie  brał  za  jedno,  należy  m^  uczynić  >vzmiankQ  o 
początku  obojga  plemion. 

Saraceni  daleko  dawniejszym  sa  ludem,  niż  Turcy;  bo  jeszcze    Autor 
B  królowania  Lecha  u  Polaków,  mieszkali  w  stronie  Arabii,    na- ^^j^jć  o 
.zwanej  skalistą,  a  od  miejsca  pobytu  zwano  ich   Arabami,    llera-  ij^'*,^]^" 
kliosz,   prowadzący   ówcześnie   wojnę   z   Kostrą    Królem    Persów,  i  Sara- 
Otrzymywał  ich  na  swym  żołdzie.  Odt«id  urządzeni  jako   żołnierze, 
aby  zgładzić  niesławę,  cieżącći  na  ich  imieniu,  zlnczjli    si(>  z  Ma- 
kometem,  który  w  Mekce,  bogalóra  mieście,  wsparty    od    Scrgiu- 
na  Nestorianina,  mnicha,  począł  nauczać  wiary,  rAżnrj   od  chrze- 
ścijaństwa.    Arabowie  przez  próżną  chełpliwość   inionią    sio   jedy-  Uniema- 
■emi  potomkami  od  Sary  żony  Abrahamowój  *)  i  jedynomi  prawne-  "v^^^'' 


dziedzicami  królestwa  niebieskiego;  utr/yinujar  ich  w  ti^m  mnie-  «wśm 
■miu,  Mahomet  przyciągnął   ich   ku   sobie,    zaprowadził    w    nich   dzenia. 
karność  żołnierską,  postanowił  nad  ciżbą   dziesięcin  wodzów    z  lu- 
ifaa  sdacbetnych,  potężnych  \  z  sobą   powinowal\ch,    podzielił   ich 
■a  hufce  i  seciny,  a  zapomożony  temi  siłami,  naprzód  wzi.il  Mekkę 
bogate  miasto  w  Arabii,  potem  kilka  innych  grodów,  i  tak  założył 
iwe  państwo.  Po  zgonie  Mahometa,  Saraceni  p(»d  władza    arcyka- 
pbnów,  aż  do  Kalifa  czyli  Mustacena  panowali    w    Persyi.     DalrJ  Sarace- 
pneszli  do  Afryki,  zajęli  cząść  Hiszpanii,  napadali  na  Sycylię,  nie- 
gdyś prowincyę  zwycięzkiego  rzymskiego  ludu,    a    dali    się    uczuć 
we  Włoszech  i  Gallii.     Zaledwie  Karol  Wielki  zbrojno  zdołał  pow- 
ściągnąć ich  zuchwałość. 

Około  roku  Chrystusowego  891,  tłuszcza  Tatar/ w.  klórych 
kolebką  był  wschód,  a  posiadłości  rozciągały  się  nad  rzfka  Tana-  ^ 
is,  bez  wodza,  bez  praw,  nieosiedli  i  z  grabieży  y^uo  żyjący,  Wą- 
kali  się  długo,  aż  nim  pokonawszy  Pers'; w,  podległych  wtedy  Sa- 
rKenom,  zajęli  ich  wielkie  i  bogate  miasto,  nazwiskiem  lurce,  i 
od  niego  przezwali  się  Turkami.  O  początku  Turków  rozmaite   są 


*)  Aitor,  0pe¥Be,  chciał  (zwiedzieć  od  Aą/tn. 

Prijf.  Tłiaacza. 
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podania:  mówiq  powszechnie,  że  wyszli  z  za  Kaukazu,  podbili  oko- 
zlimują  ^^^^ue  ludy  i  zająli  Armenję,  dalej  Małą  Azyę,    w  roku   po  Chry" 
^^)?-  stusie  S^i.     To,  co  sami  o  sobie   pamiątają,   niewiele   sią   różni 
od  tego,  cośmy  tu  rzekli:  podanie  ich  niesie,    że   przodkowie   ich 
rodu,  wyparci  z  gór  Kaspijskich,  schronili   się  do  Persyi   i  Małej 
Azyi,  i  że  nie  pierwej   dostali  rzqdy   monarchiczne,    aż  wyszli  ze 
Scylyi;  aż  dotqd  zaś  żyli  bez  praw  i  wodza.  Potćm  (jako  idą  rze- 
.        czy  ludzkich  koleje),  pod  pewnym  Ottomanem,   poczQli  składać  je- 
den naród,  mieć  Królów  i  Cesarzów,   jako   maj<|   teraz.    Przypo- 
niinajći,    że  trzej  bracia    otnymawszy   po   ojcu   szerokie   państwo, 
poczęli  naprzód  kolejno  rządzić,  a  potem  z  obawy,  lub  przez  krną- 
brność   (gdyż   niebezpieczno  jest   przeciwic   siQ   starszemu),  dwaj 
młodsi  bracia,  Ali  i  Osman,  zostawiwszy  królestwo  starszemu  bra- 
tu, podbili    dla   siebie   pierwszy    Kappadocyę,    Galacyą  i  Bitynją, 
drugi  Karamanję,  Likaonję  i  ziemię  nad  Tauryda.     Z  tych  podań, 
Zdanie  J^^^®  Turcy  o  sobie  głoszą,  rzecz  widoczna,  iż  są  Scytami.    Cea- 
Cariona  \\^^  Curio,  który  pisał  historyą  Saracenów,  inaczf'*j  o  początku  na- 
ku  Tor-  rodu    i  jego  Królach  opowiadając,  wyprowadza  Turków    od   Hun- 

k<Sw. 

Trango-  i^ów  i  za  pierwszego  ich  Króla  chce  mieć  nie  Ottomana,  lecz  da- 
j'JJ.'^_  leko  pierwej   Trangolipika  Mukaleta.     Saraceni,  dzieląc  się  na  kil- 

.  "I",  ka  części,  wedle  swych  Ksi.i|żąt,  którzy  posiadali  całą  Persyę  i  część 
lem.  Afryki,  długo  tocząc  między  sobą  wojnę  domową,  wzajemnie  się 
wyniszczali,  i  ztąd  ów  bój  Mahometa  panującego  w  Persyi  z  Ka- 
lifem Babilonu.  Mahomet  przyzwał  do  siebie  Trangolipika,  który 
z  Turkami  wyszedłszy  z  wąwozów  Kaukazkich,  błąkał  się  przy  Per- 
skióm  pograniczu;  a  tak  Mahomet  wsparty  pi  siłkiem  nowego  sprzy- 
mierzeńca Kalifa,  łatwo  zwyciężył.  Turcy,  chcąc  wystąpić  z  Per- 
syi, prosili  o  wolne  przejście  wedle  rzeki  Araksu,  ale  Mahomet,  pra- 
gnący ich  zatrzymać  u  siebie  aby  mu  dopomogli,  w  działaniach 
przeciw  Indyi,  wzbronił  przechodu.  Oburzeni  i  rozgniewani,  w  licz- 
bie tylko  trzech  tysięcy  wyszli  na  pustynię  Kurbantydy,  zkąd  czę- 
sto napadając,  pola  Saracenów  srodze  pustoszyć  zaczęli.  Na  uśmie- 
rzenie niesfornój  zgrai,  Mahomet  wysłał  30,000  Saracenów  pod 
pewnemi  wodzami,  ale  Turcy,  usłyszawszy  o  idącćm   wojsku,  cof 


I 


—    25    ~ 

nęli  się  dali^j  na  pustjnii;,  ab;  w  każdq  upalrzoat^j  cbwili  skulecz- 
niej  mogli  trapić  wrogów.  Wkrólce  uadarayła  się  ifĘciriośi;;  woj- 
sko bowiem  Mabomula  bojAŻDJ;)  zmusznne  do  odwrólu ,  Tur- 
cy, wypadaj.ic  z  zasadiek.  ostatecznie  zniszczyli.  Porażka  swo- 
ich oburzony  Mahorael,  na  czele  sil  obronnjcb  sam  wystąpił  prze- 
ciw Turków,  klurycb  liczba  napływem  rozmaitych  narodów  znacz- 
nie urosła,  Niclepićj  mu  się  powiodło,  bowiem  Turcy,  przj- 
irykisiy  zwycitżać  Saracenów,  zabili  Mahometa,  klóry  wydając 
wojenne  rozkazy,  spadł  z  konia  —  a  lym  sposobem  ntacnlli  sobie 
zwycięzlwo,  Saraceni,  podziwiajnc  dzielność  Turków,  Trangolipika 
icb  wodza  uczynili  swyra  Królem,  który  wespół  ze  swemi  Turki 
pirzyJ3l  wiarĘ  Mahoracla;  i  lak  dwa  różiie  Indy  zbly  się  w  jedno 
ciało  rzeczypospolttej.  Następnie  Trangolipik  aczyaiooy  przez  Sara- 
oenów  Królem  Perskim,  wszystlcie  urzędy  i  godności  odj.iwszy  Per- 
som, oddal  ludziom  swojego  narodu,  a  zgnębiwszy  ostatki  inbył- 
oów,  całe  paiislwii  Perskie  rozdzielił  pomiędzy  Saracenów  i  swoich. 
Aby  zaś  większy  postrach  puścić  aa  swe  sasiady,  nazwirt  się  Sul- 
laoem  (co  znaczy  najwyższego  wodza),  państwo  potomkom  : 
pnekazał.  Celem  zaś  zatamowania  pomiĘdzy  Saracenami  a  Turki  "'j^*" 
narodowych  niezgod,  wszystkich  nazwał  Turkami  od  imienia  boga- 
tego perskiego  raiasla.  Turcy  urośli  w  lakq  potęgą,  iż  samych 
Saracenów  władających  Afryka  podbiwszy,  i  z  nimi  poląiyywszy 
oręż  i  siłę,  Kunstantynopolskim  Cesarzom  i  całemu  Rzymskiemu 
paostwu  aż  po  Niemcy  stali  sir  groźnym  postrachem.  Trwała  po- 
tęga Sułtanów  Tureckich  aż  do  wojuy  ze  Scytami  albo  Tatary, 
klóra  w  Pergyi  w  roku  '2t0  wytrzymać  musieli.  Turcy  zoslali 
wyparci  z  perskich  posiadłości  (Polska  w  tymże  czasie  za  Króla 
Bolesława  Wstydliwego  niemałą  kle.skę  od  lychże  Talarów  ponio- 
ila};  z  wietkiOj  tłuszczy  zaledwie  mal^  ich  liczbę  zuslawiono,  a  ci, 
nic  niemajac  u  siebie,  krom  łuków  i  strzał,  bez  żadaego  wodza 
pościli  się  na  rabunek.  Imię  wszakże  Sułtanów  przechowało  się 
a  owych  Saracenów.  któny  byli  w  Afryce,  a  którzy  woleli  sięna- 
tywać  wlasuem  imieuiem,  niż  Tarkami.  Turcy,  przywykłszy  do  raz-  tbtiit 
boiów,  obsiedli  wąwozy  gór,  zkqd  okoliczne  pola  i. miasta   R*y™- „'i','''^ 
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skiego  pańslwa  częsterai  najazdy  trapili.  Trudno  im  się  było   mie- 
rzyć siłami  z  Tatary,  którzy  ich  aż  do  granic  greckich  popchnęli; 
lecz  jako  oni  przed  Tatarami,  tak  Grecy    drżeli   pncd   nimi:    oś- 
mieleni Turcy  wydali  wojną  Cesanom  Greckim,   a    często   najeż- 
dżajtic  prowincye   rzymskie,    przeniknęli   aż  do  rzeki  Sanga.     Od 
Czarnego  morza  i  Galacyi  do  Licyi,  morza   Adryatyckiego  i  rzeki 
Eurymedontu,  uczynili  sobie  podleglemi  wszystkie  kraje,  a  pamięt- 
Dzirlą  ni   na   swe   imię   dotąd  przechowane,    zwali  się  zawsze  Turkami, 
pomfcdzf  Widząc,  że  się  bez   wodza  niesnadno   żyje,    wybrali   z   pomiędzy 
swych    siebie  sześciu  przednicjszych  mężów,  dajqc  każdemu  rzndy    pewnój 
Kara-    prowincyi.  Frygję  Śródziemną  aż  do  Filadelfii,  i  Antyochję  aż  do 
Sari-   rzeki  Meondru  oddali  Karamanowi  pod  imieniem  Karamanii.  Sa- 
Sa^ań    '"^^^'^  otrzymał  Smyrnę   aż   do   Jonii;    Sazan   Magnezję    Pryę  i 
Kalan,   Efez;  Kalan  i  jego  syn  Cerazus  Lidyę,  Etolję,  Myzyę  nad  Helle- 

Srno- 

wie     spontem;  synowie  Armara  dostali  w  podział'  ziemie    od  rzeki  Sa- 
Osman.'  ^^^  ^^  ^^  Paflagonii;  Atman  czyli  Osman  został  rządzcą  krain  w 
Osman   okolicach  góry  Olimpu.  Od  tego  Osmana   dzisiejsi   Tureccy   Ce- 
na trw  sarze  biorą  swój  początek,  który  siąga  do  roku  1301  po  narodze- 
rako     niu  Chrystusa:  tę  erę  tak  włoscy  jak  i  niemieccy  hislorycy   przy- 
^^^*-  jęli.    Taki  początek  Turków  i  następstwo  ich  Królów,  jako  Celiusz 
podawa,  zda  roi  się  godniejszóm  wiary. 

Osman  pomiędzy  wszystkiómi  rządzcami  tureckich  posiadłości, 
Panowa-  8t»nął  najwyżój  co  do  sławy  dzieł  znakomitych;    a  wielu  ze  swych 
J^'®jJcP^J  towarzyszów  pokonawszy  w  boju,  ziemię  ich  dla  się  zagarnął.  Nie 
Osmana,  samych  wszelako  Turków  zwyciężać  miał  Osman   na  celu;   Chrze- 
ścijanie, pomiędzy  których  wkradła  się  niezgoda,  zwrócili  na  siebie 
jego  uwagę.  —  Bitynja  i  wszystkie  prowincye  nad  morzem  leżące, 
Orkon   przez  dziesięć  lat  jego  panowania   stały   się  Osmanową   dziedziną. 
oVmana!  ^^^  J^?^  Orkan,  równie  jak  ojciec  mężny,  ciągnął  dal^j podboje,  i 
z  dziwnóm  szczęściem  zagarnął  Myzyę,  Lykaonję,  Frygję,  Karyę,nad 
Hellespontem  i  morzem  Czamf^m    rozciągnął  postrach   swi^j  broni, 
wzięły  od  Następni  po  nim  panujący  szybkim  biegiem    fortunnego  zwycięztwa 
lana*  V   podbijali  ludy   aż    do   czasów   Bajazeta,    którego   Tamerlan   wódz 
"im^  Tatarów,  z  nienaDego  rodu  pochodzący,  tak  dalece  osłabił  pano- 
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wanie,  iż  samego  pojmawszy  i  osadziwszy  w  klatce,  na  urągo- 
wisko po  całej  Azyi  za  sobq  prowadził,  a  sindajac  na  koń,  na  Amarat. 
grzbiecie  Bajazeta  jak  na  podnóżku  stawał.  Następnie  Araurat  prze-  met  IL 
niósł  się  z  wojskiem  do  Europy,  a  Mahomet  11  Konstantynopol 
(który  dawniej  Byzancyą  nazywano),  wszystka  Grecyę,  Tracyę  i 
Myzyę  czyli  Walacbją  ze  stronq  lUiryjskći  aż  do  Dunaju  zaj^ł.  Ma- 
homet tak  okrutnie  korzystał  z  praw  zwycięzcy  nad  zdobytym  Kon- 
stantynopolem, iż  wszystkich  chrześcijan  mieczem  wygubił,  zabił 
Konstantyna  Cesarza,  a  głowę  jego  dla  urągowiska  utkwiwszy  na 
włóczni,  kazał  po  obozie  obnosić.  Potćm  wszystką  szlachtę  pod- 
czas uczty,  dla  igraszki,  pozabijał. 

Po  zajęciu  Wschodniego  Państwa  przez  Turków,    Cesarze  ich  ^^ 
urośli  w  wielką  potęgę:  jeno  dwaj  silni  Książęta   zadawali  im  nie-  ^^^^ 
m^e  ciosy.     Jeden  z  nich  Asim-bej,  zwany  od  Persów   Hussejm-  dieTir- 
kassanem,  jakoby  wielkim  bohaterem,  władzca  krainy  Partów  i  Per- j,  b,*^ 
sów,  początek  swojego  panowania  wyprowadzał  od  Mutara  pokona-  ^?^*' 
nego  przez  Jozydę  syna   Muaba   Króla   Saracenów,   który  pokonał    H- 
Mahometa.    Panowaniu  Mutara  w  Persyi,  Saraceni   położyli  kres 
prawie  całkowity;  ale  je  odnowił  pewien  Sophi,  który  się  trzymał 
w  Persyi  w  twierdzy  Ardenolski^j;  działo  się  to  roku   Chrystuso-  sophi  i 
wcgo  1480.  O  tego  Sophi,   który  bjł  mahometańskiej  wiary,  po-  CJJJJJji 
bożności  i  świętości  życia,  tak  wielkie  było  u  ludu  mniemanie,  iż»i*  S?- 

pbmi- 

zbiegały  się  doń  niemałe  ciżby  i  utworzyły  państwo  w  Persyi,  któ-  stćw  w 
rego  Królowie  zwali  -się  Sophinistami.     Odnowiło  się  tedy  pltfmie 
Saraceńskie,  od  Turków  niegdyś  zniszczone,  i  zawrzs^  srogie  woj- 
ny z  Turkami,  tak  że  aż  dotąd  ci  rozrywami  bywają  w  swych  za- 
miarach, ilekroć  zamierzają  wojnę  w  Europie  z  chrześcijanami.        «^j^ 

Drugim    wrogiem   Turków   był  Sułtan   Egiptu  (gdyż  nazwa  Egi^ti  - 
Sułtana  przyjęta  jest  od  wszystkich  Tureckich  Królów  od  Trango- TirW 
lipika).  Królowie  Jerozolimscy  władali  przez  pewien  czas  Egiptem;  tńmM 
lecz  ich  z  niego  wyzuł  Saladyn,  który  był  z  pokolenia  tureckiego,   Wt- 
w  r.  1105.     Ten,  korzystając  z  miękkich  obyczajów  ludu,   zagu- 
biwszy z  całym  rodem  Kalifę  (było  to  imię   arcykapłanów  u   Sa- 
racenów) ,   zaprowadził  nowy  rodzaj  rycerstwa.     Widząc,  że  im 
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który  naród  mieszka  bliżćj  północy,  tćm  jest  skłonniejszy  do  boju, 

Saladyn  uczynił  przymierze  z  raieszkajncym  u  morza  Azowskicgo  i 

Euksynu  ludem  (który  u  dawnycli  nazywał  sią  Zigi,  a  u  nas    nosi 

miano  Czerkassów) — i  kupował  u  nich  pacholęta  płci  mązki/j.  C* 

zaprowadzeni  do  Egiptu,  wychowani  w  rycerskiem  rzemiośle,  przy- 

Plemie  szli  do  takiego  znaczenia ,  iż  tam  noszćj    bron,    posiadają   potQgę  i 

^*j5^*  godność  jedynie  ci  przedażni  Czerkassi,  których  Mamelukami,  io 

czono  X  jest  shigami  nazywają.     W  roku   od  narodzenia    Chrystusa    14-00 

wyniszczono  w  Egipcie  plemię  Saladyna,    a  panowanie   przeniosło 

się  do  Mameluków,    którzy   z  pośrodka   siebie   wybierając  Króla, 

Sophi-  stawali  sie  groźnemi  dla  Tureckich  Ccsarzów. 

nowie.  j^  ^j^c  ^  q^^j  chwili  były  na  wschodzie  trzy  potężne  pań- 

Sirfuno-stwa  pewnemi  granicami  objęte:  Sophinów,    panujących  w  Persyi, 
Eripta.  Medyi,  Mezopotamii  i  Assyryi;  Sułtanów  Egipskich,  którzy  wAfry- 
Tw"*!-  ce  wzdłuż  brzegu  morskiego  a  oraz  w  Cycylii  i  Syryi  aż  do  Eu- 
fratu i  Arabskich  pustyń  panowali;    a  nakoniec    Cesarzów    Turec- 
kich, których  granice  rozciągały  się  od  Eufratu  i  góry   Aman  aż 
do  morza  Czarnego    i  Adryatyckiego,    dodawszy   tu  całą  Grecyę, 
Trący ę,  Wołoszczyznę  z  częścią  llliryi,   a  wzdłuż  Dunaju,    aż    do 
Teodozyi  i  Trący  i  Chersoneńskićj.    Gdyby   u  Królów  chrześcijań- 
skich była  zgoda,  gdyby  ze  wszech  stron  uderzono  na  Turka,  łac- 
no by  go  wygnać  nie  tylko  z  Grecyi,    lecz   i  z  Azy  i    aż  za  Kau- 
kazkie  góry,  zkąd  przy  szli..  Skanderbek  z  dobrom  powodzeniem  to- 
cjył  już   z    nimi  wojnę,    tak  że   więcej  jak   trzykroć    sto    tysięcy 
Turków  wyniszczył,  a  sam  Amurat   Sułtan   Turecki   pod    murami 
Kroi  w  Epirze  głowę  położył.    Ale    powodzenia   Skanderbeka  nie- 
długo trwały;  Turcy  stawali  się  codzień  silniejsi,  a  po  zgonie  Ma- 
hometa, który  podbił  Epir  i  wojska  perskie  wyniszczył,  Sułtanowie 
Wojna  Egiptu  nic  mogli  się   ostać  przed  potęgą  jego    następców.     Selim 
l^pj^  syn  Bajazeta,  żądny  ojcowskiej  chwały  i  władzy,  w  wojnie  z  Kam- 
nem.    psonera  Sujlanem  Egiptskim  zabił  tego  ostatniego,  Tomumbeja  wy- 
branego Sułtanem  przez  Mameluków,  pozbawił   państwa  i  życia,  a 
obróciwszy  swój  oręż  na  tłuszczę  ludu,    posiadł  wszystkie   sułtano- 
we  dobra  i  cały  Egipt  zagarnął.  W  ciągu  dalszych  powodzeń  po- 
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s'adł  own  cześć  Mezopofami,  gdzie  leży  Jerozolima,  krainę  pusl^  i' 
nicopra^na,  gdyż  żydzi,  dawni  jćj  mieszkańcy,  za  karę  popełniono] 
zbrodni  po  całym  świ6de  rozsiani,  nie  mieli  już  ojczystego  siedliska.    J^Jn-^a 

Selimowy  syn  Soliman,  pomny  ojcowskiego  męziwa,  przez  cześć  St>l'ma- 
dla  pamięci  swych  przodków,  przyłączył  wyspę  Rodos  do  swojego 
państwa,  a  uderzywszy  na  Węgry  (gdzie  panował  przedtf'm    Wła- 
dysław stryj  Zygmunta,  Król  WęgiersKi  i  Polski,  który  był  zginął 
od  Amurata) — wystąpił  do  boju  z  Ludwikiem  synowcem  Zygmun- 
ta I.     Ludwik  zginnł  ku  powszecbnemu  żalowi,  zostawujac  jeno  ża- 
łosną po  sobie  pattiięć.     Później   rzekomo    wspomagając   Królowę 
Izabellę  z  synem  Janem,  będącym  w  kolebce,  przeciw  Ferdynanda, 
wtedy  Króla  Węgierskiego,  zajnł  Budę  z  okolicznym  krajem,  i  sy-  Państwo 
nowi    swojemu  Selimowi  zostawił    kwitnące   i    obszerne   państwo,  ^*"°^*- 
pobiwszy   wprzód  flotę  Cesarza  Karoia  w  Afryce,  i  Wenetów.  Se- 
lim po  odebraniu  Wenclom  wyspy  Cypru,  znękał  ostatecznie  Iwona 
:a  zdradą  Czarnawicza. 

Z  tego,  cośmy  rzekli,  łacno  każdy  osądzić  może,  iż  niecny  na- 
ród Turecki,  z  małego  początku  wzrosły,  przyszedł  do  tój  pne wa- 
gi nieinaczćj,  jeno  drogą  zbrodni  i  zdrady,  jeno  korzystając  z  nie- 
zgod w  chrześcijaństwie  ,  i  przez  zdobycie  Egiptu  ze  wszystkiemi . 
prowincyami,  jakie  do  Sułtanów  należały.  Zdobycze  i  powodzenia 
Turków  dorównywają,  a  niemal  przewyższają  zdobycze  Aleksandra 
Wielkiego  i  Rzymian.  Taką  potęgę  niełacno  przełamać  jednym  na-*, 
rodem;  potrzebaby  na  to  wspólnych  sił  całego  chrześcijaństwa, 
ko  czemu  baczne  na  owe  w  chrześcijaństwie  niezgody,  jako  mnie- 
mam, nigdy  nie  przyjdzie.  W^ojny  domowe  i  rozlew  krwi  bratnićj 
tamnją  wszelkie  chwalebne  pokuszenia.  Lecz  my,  ciągnąc  dalój 
rozpoczęte  dzieje,  wnićmy  do  Iwona,  któregośmy  odbiegli.  . 

Iwcn,  po  Irzykrotnóm  na  Turkach  zwycięzlwic,  przyzwał  kuso-  wracado 
bic  Jeremiasza  Czarnawicza  Barkabala   Chocimskiego  (to  nazwisko    swych 
w  języku  wołoskim  służy    duwódzcom  twierdzy)  i  wobec    wszyst-    JJ^j^^ 
idch  tak  doń   mówił:    «Czarnawiczu!    gdy   los   życzeniom   naszym  J,^*^"* **^ 
względem    okrutnych  tureckich  niepnyjaciół  aż  dotąd  życzliwie  od*   wicia, 
powiada,  jest  za  co  wiecznie  dziękować  najlepszemu  i  najwyższemu 
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Bogu,  iż  sprawy  nasze  utrzymuje  w  obec  nieprzyjaciela,  a  daje  nam 
lyle  i  tak  ważnych  zwyciQztw.     Teraz  nic  nie  pozostaje,  jeno  woj- 
sko tylu  pracami  znużone  rozpuścić,  aby  na  ]^erwszą  wieść  o  no- 
wćm  najściu  Turka,  na  pierwsze  hasło  trąby,  znowu   się   zgroma- 
dziło.    Ty  za^,  którego  wierność  była  mi  stałą,  przyjmij  odemuie 
to  wojsko  (było  30,000  Wołoszy,  zaopatrzonej    w  broń   i  dobrze 
wyćwiczonej).     Idź  z  nićm   nad  Dunaj   bronić  przejścia,   jeśliby 
Tiircy  wkroczyć  chcieli.    Na  tureckim   brzegu   Dunaju  znajdziesz 
Łzj  po-  najbliższą  twierdzę  Obłaczyn,  którą  masz  zdobyć,   aby  Jurcy  inną 
iie'in-óż-  ^'"^S^  °^®  }i^s\\\  się  przejść  Dunaju,  i  mnie   o   ich  przybyciu  jak 
ba  fdra- najprędzej  pewną  wiadomość  udzielisz. »    To  Iwon  gdy  mówił,  wie- 
nawicn.  lu  płakało  Z  rozrzewnienia;  ucałował  Gzamawicza,  a  ów  na  klęcz- 
kach przysięgał  stateczną  wiarę. 

Iwon,  zdawszy  Czarnawiczowi  wojsko,  resztę  żołnierzy  rozpu- 
ścił do  domów  na  wypoczynek,  aby  orzeźwiwszy  znużone  ciała,  na 
pierwsze  hasło  trąby  konno   i    zbrojno   przybyli   dla   uderzenia  na 
wroga.     Gzarnawicz  zaś  stosownie  do  rozkazów  udał  się  ku  Du- 
najowi  i  pilno  zajął  swe  stanowisko,   czuwając,  aby  Ttircy   rzeki 
nie  przeszli.    Tymczasem  nadciągnęła  liczba  wrogów,   którzy   nie 
Baszo-  śmieli  przebywać  Dunaju.    Baszowie   wyprawili   pewnych  posłan- 
kopują   ników  do  Gzamawicza^  oflarując  mu  30,000  czerw,    złotych   wę- 
vicza.    gierskich,  iżby  tern  skłoniony,  przybył  na  tajemną   z  nimi  rozmo- 
wę.    Skuszony  wspaniałą  kwotą,  Gzarnawicz  przedał   swą   wiarę, 
Rozmo>  przyjął  nadesłane  pieniądze,  a  niepostrzeżony  od  swoich,  przybył  na 
ira  z    rozmowę  z  Piotrem  Wojewodą  Zakarpackićj  Wołoszczyzny,   który 
ii!tl!?"  z  wojskiem  tureckiem  i   z  niemałemi  własnemi   siły   stał  za   Du- 
najem.  Piotr  mu  przełożył,  w  jak  wielkióm  niebezpieczeństwie   są 
Iwonowe  sprawy,  jako  nań  Selim  zagniewany,   jako  będąc  żołdo- 
wnikiem  a  zniósłszy   tyle   tureckiego   wojska,   Iwon  inaczej   Seli- 
mowi nie  może  zadosyć  uczynić,  jeno  płacąc  własną  głową,  że  nie- 
podobna  mu  otrzymać   nadal    Hospodarstwa  Wołoszczyzny  ,  które 
komu   innemu  niezawodnie   się    dostanie.     Ztąd ,    mówił ,   jeżeliś 
mądry,  dopóki  jeszcze  pora,  zjednywaj  dla  siebie  nowemi  przysługi 
umysł   Selima.    Łatwo  jest  podnieść  wojnę,   ale  daleko  trudniej 
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ją  otrzymać ,     nie    służy    taż    potąga   ua    końcu    co    w    począ- 
tkach wyprawy;   roqK)cząć    można ,  jakkolwiek   nawet  niedołężnie, 
a  skończyć  inaczej  bm  sposób,  jak  zwycięztwem.  Czujemy  potrzeł)^ 
zawiązać  z  sołki  towarzystwo  i  przyjaźń,  która  lepsz-i  jest  od  woj- 
ny; alnbolwon  szafuje  tK)gactwy,  nie  należy  wszakże  odrzucać  rze- 
czy pewne  dla  niepewnych.     Otrzymałeś  teraz  30,000  czerw,  zło- 
tycli,  wkrótce  więcej  otrzymasz,  nakoniec,  jeśli  chcesz  szczerej  po- 
rady, nie  należy  ci  mieszać  sw^j  dobrej   sprawy  z  zatraconą  spra- 
wą Iwona;  pozwól  wiąc  swobodnie  przejść  za  Dunaj  Turkom,  któ- 
rych Selim  w  ogromnej  liczbie  posyła  dla  zajęcia  Wołoszczyzny  i 
pojmania  Iwona.    Gdy  raz  ten  kraj  się  zdobędzie  ,   ty  ze   swoimi 
otrzymasz  najwyższe  względy;   idzie  jeno  oto,  aby  przejście  Tur- 
ków było  tąjnćm  Iwonowi,  a  przebywszy  Dunaj  z  całem  wojskiem, 
łatwo  już  l>ędzie  pojmać  buntownika,  znieść  jego  hufce,  i  w  jednój 
godzinie  pomścić  poprzednie  klęski.  »Takiemi  prośby  i  pochlebstwy,  {.^yp;^ 
do  których  łzy  przydał,  skłaniał  Czarna wicza,  aby  cofnąwszy   swe   *^^*^ 
wojsko  od  Dunaju,  pozwolił  bezpiecznie  Turkom   przebyć   burzliwą 
rzekę.     Czamawicz  upojony  obietnicami,  przyjął  warunki   i  złamał 
wiarę ,  niedawno   zaprzysiężoną  Iwonowi :    odwiódłszy   zatem  swe 
wojska  z  owej  strony  Dunaju,  gdzie  czujne  odbywał  czaty,    wolne 
przejście  dla  Turków  zostawił.     Turcy  ciągnęli  w  liczbie  200,000, 
z  murowemi  działami  i  całem  przygotowaniem    do  szturmu  waro-      ^'  '* 
«mych  zamków.    Przebywszy  Dunaj,  nieprzyjaciel  rozkazał  Czama- 
wiczowi,  aby  coprędzej  zawiadomił  Iwona.  Ów  sam,  pośpieszywszy, 
opowiedział  Iwonowi,   jako  Turcy  wielką  tłuszczą  przebyli  Dunaj, 
którym  on  stawić  czoła  żadnym  sposobem  nie  mógł.  Radził  przeto 
iść  na  spotkanie  nieprzyjaciół,  aby  w  niwecz  obrócić.ich  pierwsze 
kroki.     Iwon  rad  słuchał  tej  wiadomości,   a  pełen  dobrej  otuchy, 
zapytywał  Czarnawicza,  w  jakiej  liczbie  są  nieprzyjaciele  i  kto  jest 
z  nimi.     «Są,  odpowiedział ,  w  liczbie  dziesięciu  do  dwunastu  ty- 
sięcy, lecz  nim  z  wojskiem  nadciągniesz,   liczba   ich  co    godzina 
przybywająca,  do  piętnastu  tysięcy  Urosnąć. noże. »    Iwonzeswćm 
Kozactwera  stał  pod  zamkiem  Tejnicą,  który   chciał  zdobyć;   wez- 
wawszy Senat,  jako  mógł  naprędce,  zasięgał  zdania  wszystkidi:  czy 
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należ)  pierwiój  zdobywać  twierdzą,  czy  biedź  dla  pobicia  strasz- 
liwego wroga  i  rozproszenia  jego  zastępów?  Wszyscy  byli  jednego 
zdania,  iż  należy  pierwi^j  rozproszyć  nieprzyjacic)!,  a  potom  zdo- 
bywać twierdze.  Usłuchał  tej  rady,  a  dawszy  żołd  piechocie,  czwar- 
tego dnia  przybył  pod  obóz  nieprzyjacielski,  o  dwanaście  mil  le- 
żący, i  wpadł  nań  z  okrzykami,  przy  odgłosie  trąb  i  rogów.  Dnia 
9  czerwca  tegoż  roku  Iwon  założył  swój  obóz  o  trzy  mile  odnie- 
Rida  pnyjacielskiego,  gdzie  przybyli  doń  harcerze  kozaccy  dla  ostaterz- 
ków.  nój  narady.  Ochoczemi  głosy  wołali,  iż  na  straszliwego  a  tylu  w.  I- 
karoi  rozdrażnionego  wroga  uderzyć  coprędzej  wypada,  ale  wy- 
znali, iż  niema  pomiędzy  nimi  nikogo  ,  ktoby  rozumiał  tureckn 
mowę  Kozacy  mówili:  alwon  waha  się  komu  zaufać,  a  ufa  prze- 
de wszystkiem  temu,  na  którego  wierności  polegać  nie  chcemy. » 
W  tak  watpliwćm  i  pełnćm  niebezpieczeństwa  położeniu  rzeczy, 
potrzeba  koniecznie,  abyśmy  sami  mówili  z  Iwonem.  Przybyli  doń 
tedy  pośpiesznie,  a  otrzymawszy  wolność  mówienia,  Swierczowski 
lak  rzekł  w  imieniu  wszystkich:  wZacny  Hospodarze!  aż  dot«id  by- 
liśmy ci  wierni,  a  razem  z  tobą  walcząc  z  okrutnym  nieprzyjacie- 
lem, gdzieśmy  i  jako  się  zasłużyli,  wiesz  najlepiej.  Teraz  znowu 
przez  ciebie  wezwani,  gotowiśmy  do  ostatniój  kropli  krwi  wal- 
czyć, tak  że  ów  dojdzie  chyba  po  naszych  trupach  do  Wołosz- 
czyzny. Czujemy  wszelako  potnebnćm  przewidzieć  i  dobrze  nerz 
rozważyć,  abyśmy  płocho  porwawszy  sią  do  boju,  nieświadomi 
liczby,  ani  planów  nieprzyjacielskich,  nie  wpadli  w  zasadzką ,  gdzieby 
nas  jako  bydło  porznięto.  Przeto,  jaka  twa  radj  względem  walki 
z  nieprzyjacielem,  chciej  nam  dostatecznie  objaśnić. » 
odpo-  ^^^°  wzruszony  mową  Swierczowskiego,  serdecznie  westchnn- 

•iidż  wszy,  krótkićmi  słowy  tak  odpowiedział:  «I  dzielność  wasza, której 
byłem  świadkiem,  o  rycerze  mężni,  a  milsi  mi  nad  życie!  i  całej 
wojny  obroty  dobrze  mi  wiadome.  Anibym  chciał  rzucać  was 
płocho  na  pastwę  nieprzyjaciół,  lecz  nie  chcę  też  dać  tryumfować 
nieprzyjacielskim  zamysłom.  Niedaleko  jest  Gzarnawicz  z  mojćm 
wojskiem,  który,  iż  się  spotkał  z  wrogiem,  dobrze  jest  świadom 
wszystkich  jego  zamiarów.  Nielada  koma  zaufałem  t<ik  ważną  spru- 
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WQ,  jeao  terno,  który  był  mi  wiernym  w  wntpHwycli  a  nader  trud- 
nych  okolicznościach,    który  był  towanyszem   mojego   tułactwa  i 
wygnania.  On  roi  sam  doniósł,  że  Turków  nie  masz  i)nd  piętnaście 
tysięcy;  a  gdyby  ich  było  i  trzydzieści,  zapomogi  Boża,  dostatecz 
nie  im  zaradzimy. »  Po  tej  odpowiedzi  Swierczowski  upraszał  Iwo- 
na, aby  swe  wojsko  na  jedno  miejsce  zgromadził,  a  on  sam  obie- 
cyw^  ze  swemi  udać  sią  do  nieprzyjaciół,    aby  pojmawszy  kogo  z  Iwoi  po- 
ich  oboza,  mógł  pewnićj  wiedzieć  o  liczbie  i  planachTurka.  Iwon  Swier- 
chętnie  przyjął  to  przełożenie  i  dodał   mu   Weremiasza,    dowódzcQ   l^^^ 
jazdy,  ze  sześciu  tysiącami   Wołochów.    Ci  ruszywszy,  wpadli  na  C"*^*^ 
czaty  tureckie ,   które   się  składały  z  sześciu   tysięcy   wyborowćj  jaciM. 
jaz4y.     Prędko  dawszy  bitwę,  pokonali  ich  i  zmusili   do  ucieczki. 
Jeden  z  nieprzyjaciół,  co  się  dostał  w  niewolę,  poraniony  i  czuj^icy 
prędką  godzinę  śmierci,  opowiadsd,  iż  Turków  nader  mała  garstka 
jest  pod  broiTią,  ale  Kozacy  dostrzegłszy,  że  kłamie,  i  sami  domy- 
ślając się  nieszczupłt^  liczby  nieprzyjaciela,  kiedy  tak«i    sile   posta- 
wiono, na  czatach,  prędko  dali  o  wszystkirm   znać  Iwonowi,    iżby 
radził  o  sobie  i  naocznie  się  przekonał  o  wierze  Gzarnawicza,  któ- 
remu tak  bardzo  zaufał.  Powiadają,  iż  Iwon  nic  nie  odpowiedział,  q^^^^ 
jeno  te  słowa:  « Nie  ma  się  czego  przerażać  i  lękać;  wiem,  komu  y^^^^ 
mam  dać  wiarę;  o  liczbie  nieprzyjaciół  wkrótce  się  przekonamy.  Przy- 
aeittem  tu,  aby  aż  do  ostatniego  tchnienia  bronić  ojczyznę  od  wrogów. » 
Kazad  więc  ruszyć  swój  obóz  ku  jezioru,  które  wypływa  z  Du- 
naju, i  dać  świeże  konie,  aby  jazda,  która  poprzedniej  nocy  miała 
bitwę  z  Turkami,    była  razem  z  resztą   wojska.    Niedaleko   obozu 
ni^rzyjaciół,  było  wysokie  wzgórze,  na  które  wszedłszy  Iwon  z  to- 
warzyszami, chciał  czy  nić  postrzeżenia,  lecz  tego  dokonać  nie  mógł,   idae 
gdyż   obóz   nieprzyjacielski  leżał  za  pochyłością   wzgórza,  tak  iż     ^'^  ' 
jeno  zblizka  uważaćby  go  można.     Tyli^o   w  czterech   oddzielnych 
miejscach  ujrzał  nieprzyjacielskie  czaty,  które,  unikając  wzroku  Wo-  Rozważa 
łoszy,  rozmaitemi  ścieżkami  niedaleko  od  swego  obozu  się  błąkały.  OTnj°a^ 
Iwon,  podejrzewając,  że  nieprzyjaciel  jest  blizko,  całe  swe  wojsko  ^"•"^*- 
(miał  30,000  i  niemało  lozn^j  czeladzi),  podzieliwszy  na  trzydzie- 
ści osobnych  hufców,  przed  każdym  hufcem  umieścił  murowe  dzia- 
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Plan    *^  Ogromnych  rozmiarów.     A  posiadał  takich  dział  80,    wyrzuca- 
IwoM.  jących  ogniste  karłacze.     Również  piechotą,  którój  miał  niemało, 
oddzielił  od  jazdy.  Piechota,  widząc  że  Iwon  przy  niej  zakłada  swe 
..stanowisko,  trwoźna  o  jego  całość,  iżby  się  żywo  w  ręce  tureckie 
u  Wier- nie  dostał,  błagała,  aby  się  adał  do  Kozaków  polskich,  gdzie  życie 
ehoiy.  jego  w  bezpiecziiiejszem  będzie  położenia.     Piechota  bowiem,    lud 
wieśniaczy,  szczególniej  do  Iwona  przywiązany,  miała  za  całe  uzbro- 
jenie  kosy ,   łuki   krzywe ,  miecze   w  kształcie   tureckich   i   kije. 
Utworzywszy  a  krzepko  wzmocniwszy  swe  szyki,  Iwon,  wprzód  nim 
^.       zagrano  hasło,  wstąpił  znowu  na  wysoki   pagórek,  aby  rozpatrzyć 
.         nieprzyjacielskie  stanowisko.     Ujrzawszy  tedy   ciżbę,    większą  nad 
przcko-  wszelkie  spodziewanie,  przekonany,  żeCzarnawicz  wiódł  go  na  zdra- 
0^  zdra-  (iQ)  kazał  go  do  siebie  przyzwać.  Gzarnawicz  odpowiedział,  że  już 
O^jjjjj.  przyjść  nie  może,  ale  wnet  idzie  walczjć  z  Turkami  za  całość  Ho- 
^cxa.   spodara,  miał  bowiem  u  siebie  13,000  jazdy,  dzielnie  do  boju  wy- 
Bitwa.  ćwiczonćj.  Wydano  tedy  hasło:  Turcy,  należycie  urządziwszy  swe 
szyki,  oczekiwali  bitwy,  a  zdrajca  Gzarnawicz  pierwszy  rozpoczął 
potyczkę.  Wśród  zamieszania  bojowego,  porozumiawszy   się  z  nie- 
przyjacielem ,    rozkazał    swoim    zniżyć  sztandary ,   dożyć   hełmy, 
włócznie  i  miecze,  i  uchylić  głowy.    Turcy,  widząc  poddanie  się 
dobrowolne,  wznosząc  broń,  rozkazali  im  przejść  do  siebie.  Wojsko 
Iwona,  przerażone  zdradą  Gzamawicza,  cofa  się  i  opowiada  Hospo- 
darowi, jako  już  wszystko  stracone.  Niezachwiany  tą  wieścią  (gdyż 
wśród  niebezpieczeństw  zachowywał  bohaterski  umysł),   kazał   im 
bvć  dobrej  myśli,  a  uderzyć   na  Turków.    Ale  Turcy,  widząc,  iż 
koś6*  się  wojsko  wołoskie  cofa  i  waha  ,  uderzywszy  na  nie  z  całą  siłą, 
Y^y**^  pędzili  je  przed  sobą;  co  widząc  Iwon,  zapalony  gniewem,  rozkazał 
dać  z  dział  ognia.    Tak  wiec   ów   zastęp  Wołoszy   był  zagrożony 
podwójną  zgubą  od  Tarków  i  od   swoich.    Turcy,  zasłaniając  się 
szeregami  wołoskich  zdrajców,    szli  po  ich  śladach   i  po   stosach 
trupów,  ku  środkowi  wojsk  Iwona,  a  krew  pobitej  Wołoszy  stru- 
mieniami płynęła.  Kozacy,  swoim  obyczajem,  wypadłszy  z  boków, 
niemało  przyczynili  zamieszania  w  szeregach  tureckich.    Niektórzy 
także  z  Wołoszy,  ^dncliem,  bronią  i   cielesną  siłą  przewyższający 
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Turków,  utorowawszy  sobie  przejście,  dzielnic  natarli   na  nieprzyja- 
ciół. Powstał  okrzyk  r(»zkazów,  radości,  jęków;    echo  chrzęstu  bro- 
ni odbijało  siQ  o  chmary;  grad  strzał  z  oboje^   strony   ze  świstem 
latał.  Turcy,  nicmogac  już    dotrwać   wołoskiej  przewadze,  poczęli  J^^?^ 
pierzchać,  już  to   przez  bojaźń,   już  w  skutek  jakowcgoś  fortelu,  a  *  Wo- 
uciekaj^ic    piącdzinsicciu   drogami ,  chcieli  wciagnc^ć  Wołochów  w 
zasadzkę,  pod  ciosy  dział,  wukrytóm  miejscu  rozłożonych.   Swier- 
czowski  przeczuł  z<lrade  i  silnyju    głosem  wołał  na  polskie   i   wo- 
łoskie szeregi,  aby  si?  wstrzymały.    Turcy  z*  nowemi  siły  uderzyli 
na  nich,  aleWołosza,  dzielnie  wytrzymując  napad,  i  niedoznawszy    .    •' 
żadMj  klęski,  bezpieczno  wróciła  do  obozu.    Uradowany    z  powo- 
dzenia   swoich,    Iwon   uszykował  Wołochów  i  Polaków   w   około 
dział,  gdzie  wszyscy,  napełniwszy  kołczany  strzałami  i  przygotowaw- 
szy  włócznie,  oczekiwali  nieprzyjaciół.   Turcy  ozuchwaleni  noweuii  iwona 
posiłki,  znowu  gwałtownie  uderzyli.     Mocno   skTipieni  i  niemający 
powodów  do  obawy,  przy  gromie  dział,    złamali  wołoskie   szyki. 
Wołosza  ruszyła    naprzód,  i  zawiązał  się  bój   krwawy   z   równóm 
z  obojćj  strony   powodzeniem.   Padali   z  koni    tureccy   i    wołoscy 
mężowie;  ludzie  siłę,  a  żelazo  hart  swój  traciło.     Pył  i  proch  ar- 
matni kłębami  zaćmił  słońce,    głos  ludzki  nie  mógł  być  słyszanym 
w  ciżbie,  człek  człeka  nie  mógł  widzieć,  apuszkarze  nie  wiedzieli, 
w  któr.i  stronę  kierować  wysli-zały.  Iwon,  nietracąc    ducha  wśród 
F  lak  gorącej  rzezi,  wielkim  głosem  wołał  m  swoich,  aby  się  cofnęli 
pod  zasłonę  dział,  i  szli  za  chorągwiami.  I  Turcy  wstecz  się  zwró- 
cili.    Mieszkańcy    miasla  Ohłaczyna,    z   wysokości    swych  murów 
przypatrując  się   bojowi,  a  widzr''c  jako  Wołosza  nęka  wojska    tu- 
reckie, poczęli  uciekać,  (jpjd  ten  leży  za  Dunajem,  w  posiadłościach 
Tureckich;  przelękniona  jego  ludność  umknęła  w  głąb  Turcyi. 

Poczćm,  jak  gdyby  zmównie,  z  oboj<'j 'strony  zapnestano  nie- 
przyjacielskich kroków,  a  zahuczała  straszliwa  burza  i  lunął  deszcz 
gwałtowny,  który  zlał  oba  wojska.  r4hnuiry  zebrały  się  od  wielkiej  Siła 
ilości  prochu,  łoskotu  dział  i  kurzawy,  a  deszcz  ów  niemałą  uczy- 
oił  Wo'ochom  klęskę,  gdyż  zlał  i  zamoczył  arnoaty,  będące  wielką 
pomocą  w  .boju. 

i* 


•»-  -::    36    — 

Pocią-  Dzjsieisz«''j  broni  pala^j,  tak  dział  morowych,  jak  i  strzelb,  któ- 

wprowa-rych  jazda  i  piechola  używa,  nie  znali  starożytni;  te  wynaleziono 
dzW^od^  r.  1373.  \Venet(4wie  przyjęli  je  od  Niemców  i  użyli  ich  wwoj- 
r.  1373.  nic  2  Genuq  pod  Klogj^.     Pierwszym  wynalazcą   dział  był  pewien 
Memiec,  którego  imienia  historycy  nie  zapisali.     Oto  jako  mu  na 
myśl  przyszedł  wynalazek  tak  zgubny  dla  ludzi:   powiadają,   iż  tłu- 
kąc w  domu,  na  pewną  lekarstof  .potrzebą  ,    siarkę  w  moździerzu, 
gdy  mocnD   w  ów  proch  uderzył  kamieniem,   z  ogniem  i  hukiem 
buchn.il   wystrzał,    wynosząc   kamień   w  górę.     C^   zważając  ów 
Niemiec,  w  żelazne  rury  sypał  proch   do  wystrzału  ,  a  tak  wyna- 
lazł narządzie,  w  które  się   proch   i   kula  kładzie  ,   a  za   dotkuę- 
ciem  ognia  ,  następuje  wybuch  ze  straszliwym  pociskiem.     Strzel- 
sirzetoy.  ^^  używają   wszystkie   narody;    kształty    jśj    są    rozliczne;    służy 
szczegókićj  do  brania  miast,  iż  przy  nićj  cała  siła  piechoty,    cała 
świetność  jazdy    i   cała   rycerska '  odwaga   najlepiej  się   rozwija. 
Kula,  rzucona  siłą  prochu,  cokolwiek  napotka,  rozbija,  wslrzesa,  łamie 
'  i  gruchoce:  ztąd  nie  masz  miejsca  tak  obronnego  od  natury ,  coby  się 

za  pomocą  działa  łacno  nie  mogło  zdobyć.  Wynalazca  tego  śmier- 
telnego narzędzia,  snadź  za  nagrodę  otrzymał,  iż  imię  jego  pokry- 
.    te  jest  milczeniem,  aby  mu  ludzie  wszystkich  wieków  nie  złorzeczyli; 
godzien,  zaiste,    aby  jak  Salmoneus   zginął  od  gromu  (Salmoneus 
Salmo-  syn  Eola,    gdy  chciał  się   z   Jowiszem  ubiegać    o   pierwszeństwo 

neus. 

w  ciskaniu  piorunów,  od  piorunu  zabity  został):  strzelba  bowiem 
swoim  blaskiem,  siarczystą  wonią  i  grzmotem  najpodoboicjszą  jest 
do  piorunu.     Lecz  wróćmy  do  naszego  opowiadania. 

Tak  Wolosza,  jako  i  Turcy,  srodze  rozdrażnieni,  z  podwójną 
powraca  wściekłością  rozpoczęli  nanowo  walkę.     Dwadzicście  tysięcy  Tur- 
do  ciągn  Łów  uszykowało  sic  do  uderzenia  na  ową  stronę,  gdzie  były  dzia- 
ła Wołoszy,  już  niezdatde  do  boju  ,   bo  uszkodzone  od  deszczowe 
Biiwi    powodzi.     Ale  Wołosza  niemniej  odważnie  stając  do  szyku,  silnie 

Woło- 
chów i   uderzyła  na  Turków,  nękając  ich  do  ostatka.  Nadbiegli  Tatarowie 

'  ze  świeże m  tureckićm    wojskiem ,    ci ,  widząc  się  bezpiecznemi  od  . 
armatnich  wystrzałów,  opuścili  kryjówki,  w  których  ^ię  dotąd  cho- 
wali.   Z  straszliwy^  gwareifr  przerażając  Wołoszę ,    odciągnęli  ją 
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od  armat   i  imosili  do  ucieczki.    Uciekaj<iGych  przez  otwarte  po- 
la, Turcy  rzn^  jak  bydło.     Odt<id   nie  było  już  więcej  jak  ^50  2wfci«- 
Kozaków.     Tak  jednq  zdradą  Czarna wicza  l  nienił   się   los  wojny,  ^^ 
która  wkrótce  ukończyła  się  ostateczna  klęska  Iwona.    Ten,  przy- 
biegiBf   do  pozostał]    piechoty   i    owych   dwiestti  pięćdziesięciu 
Kozaków  (do  których  Turcy,  goniło  ^ię  za  Wołoszą.  irzystąpić  nie 
■ueli),  tak  mówił:  <c Widzę,  dzifU  mężowie,  żeśmy  zdradą  Czar- 
lawicza   pit^  wiedzeni   ku  ostatecznej  zagubię ;    lecz   gdziekolwiek  ^^^^^^^ 
dala  wasze  pobite   niepnyjacielskióm   żelazem  leguą  ,  tam  i  moje   ^^^^~ 
zwkiki  położę:  a  dusza  uleci  ku  niebu. »    Hzekł  don Swierczowski: 
«S|rih|6  obecna,  Iwonie,  śmierć  właściwa  rycerskim  ludzioi^;  uic 
■ię  nie  przeraża,    ale  iżbyśmy    l^m  p2>om,  nieprzyjaciołom  chrze- 
ścijaóskiego  imienia  nie  uczynili  zadosyć,  cofnijmy  się  dopóki  pora.» 
1  wnet  Kozacy  zsiedli  z  koni,  a  niie.-iz.ij.ic  się  \i  szeregi  piechoty, 
wą^ółnemi  siły  pociągnęli  60  dział  murowych:    sam  Iwon  ciągnął  Koxai| 
i  lich  jedne,    które  ledwie  12  koni  udźwignąć   mogło,    taki/j  był  2p^j'^ho!! 
siły.  Co  widząc  Polacy,  dali  mu  leksze  działo,  a  sami  owe  cięż-     ^' 
lie  pociągnęli.  Zebrawszy  tedy  piechotę,  której  było  jeszcze  20,000,  Cofnie- 
Iwofi  się  cofnął;  a  iz  działa  były  im  przeszkodą  w  odwrocie,  zu-  'jf^^* 
tiawioDO  je,  zepsuwszy  tak,    iż  Turkoin    do  żadnego  użytku  służyć 
lie  mogły;    gdy    bowiem   Turcy    nabili  je  wielką  ilością    prochu, 
Tojstkie  wnet  się  rozpękły. 
\         IwuD,  osłabiony  na  ciele  i  duszy,  zeswóm  wojskiem  pieszrm, 
z  kilku  działami  i  rozbitkami  swych  potężnych  zastępów,  cofał  się 
tak  niesporo,  iż  w  dniu  jednym,  dla  stosów  trupów,  które  nicpogrze- 
biooe  leżały  na  drodze,  zaledwicl, 000  kroków  mógł  uchodzić.  Przy- 
l>jwszy  do  miejsca,  gdzie  była  niedawno  spalona  wioska  ,  a  teraz 
Herczały  świeże  zwaliska,  założył  tam  swój  obóz  i  oszańcował  się 
okopem,  aby  go  Turcy  nie  ubiegli.     Tutaj  popełnił  ważną  omyłkę    j^oa 
(lubo  trudno  było  uczynić  inaczój),  że  się  okopał  wałem  tara,  gJzie  ^Ij^jj^j^ 
iguła  oie  było  wody,  gdyż  ludzie  umierający  z  pragnienia,  wkrótce 
pt-ddać  się  Turkom  musieli.     Dnia  10  czerwca,  o  zachodzie  słoń- 
ca    Tuny,  ścigając  uciekających  Wołochów,  naszli  i  obiegli   ów 
olui  Iwuna.     Powiadają  ,  iż  była  ich  tika  mnogość  ,   że  oko  nie 
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mogło  *dośledzić  ich  końca.     Tak  ściśle  zamknięto  oblężonych  ,   iż 
.  -  1  obozu  nie  było  zgoła  wyjścia,  a  okoliczne   wioskr,  kędy.  się  łu- 
pehi  można  było  pożywić,  furcy   w  nocy   spalili,  dla  naniccenia 
opia,  iżby  kto  z  oblężonych  nie  uciekł ,  *lub  po  nocy  na  nich  nie 
czcnrcV  ^^^^^^^^'     ^^7  się  zbliżała  jutrzenka  (był   10  dzień  M  czerwca), 
oiUtai    Tarcy  wystrzelili  z  dział  do  ofcożu  Iwona,  lecz  kule  nie  przynosiły 
Iwona,  szwanku,  iż  okop  dostatecznie  bjpwysokim,  z  za  którego  strzelając 
Wołosza  i  Polacy,  przez  trzy  dni  zadawali  klęskę  Turktwi.     Nie- 
Rokowa-  przyjaciel,  widząc  trudność  zdobycia  obozu  Iwona,   pocz«(ł   z  nim 
łów    przez  posły  rokować,  iżby  się   bezwfocznie   poddał,   ufając  raczej 
Mm*~  ^  mijpsierdzie Turków,  niż  w  jakiekolwiek  swe  siły;  tćm  bardziej, 
że  pozbawiony  wszelkiój  pomocy,  podda6się  koniecznie  musi.  Niech 
się  więc  jiamyśli  co  do  najrychlejszego  złożenia  broni ,  nienaraża-* 
j^c  na  dalsze  niebezpieczeństwa   ani  wojsk  swoich,    ani  tureckich. 
Odpo-  Na  to  Iwon  odpowiedział:  «Wi3zę  naocznie,  ku  jakiej  ostatecznośei 
wiedi  jestem  przywiedziony,  ale  mając  przy  sobie  dzielne  wojsko  piesze, 
mogę,  zaiste,  jeszcze  wam  zadawać  klęskę;  widząc  wszelakoż  lward<| 
konieczność  mojego  losu,  nie  odmawiam  poddania  się,  lecz  nieina- 
;    czćj,  aż  wodzowie  wasi  zaręczą  moją  całość,  a  warunki,  jakie  po- 
dam, poprzysiępą,  i  to  nie  raz,  lecz  każdy  siedmiokrotnie. »    To 
nekłszy,  rozkazał  ustąpić  za  szańce   obozu  posłotn,  którzy  mu  prę- 
dką odpowiedź  dać  przyrzekli;    poczem   wezwał    do  siebie  wszyst- 
kich Polaków  i  Wołochów,  i  mówił,  jako  się  pamięta,  te  wyrazy: 
j^j^^    aDzień  dzisiejszy  smutnym  jest  dla  nas,  dzielni  r:  cenę,  iż  musimy  albo 
Iwom   się  poddać,    albo   umrzeć  terai.;  szańcy   ściśnieni.     Radźcie  tedy, 

do  swo- 
ich czy  przyzwoitsza  jest  poddać  się,  czy  zamknąć  bramy  obozu;  gotu- 
jąc się  do  niechybnćj  śmierci,  czy  zginąć  wśród  chwalebnej  wal- 
ki,  zadawszy  klęskę  nieprzyjaciołom.  Śmierć,  bez  wątpienia,  jest 
końcem  wszelkiej  klęski;  uwalnia  ciało  od  męczarni  ,  oczy  od  pa- 
trz;łnia  na  rzeczy  haniebne,  a  przenosi  nas  w  wieczność,  kędy  Bo- 
że oblicze  oglądamy.  »* Miał  mówić  więcej,  ale  za  Izami  nie  mógł. 

Odpo-  Polacy  tak. doń  rzekli:    «Smierć    dla  nas,  Iwonie,  nigdy  przykrą 

wiedź' 

%ola-    lub  Straszną  nie  jest     nie  będzie;  przeto,  jeżeliś  postanowił  uderzyć 
^^^  -  na  niepnyjaciela  ,  raczćj  pc^gnieray    z  chwadą ,    niż  żywo   wzięci 
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viiiewol({,  wśród  obelg  urągowiska  i  męczarni  dokonamy  żywota; 
twłaszcza  iż  wiarj,  dan-j  chrześcijanom,  dochowywać  uie  zwykli. » 
Przeciwnie  Wołosza^  która  do  chwalebnej  śmierci  nie  czuła  pocho- 
pa,  radzUa  nie  odmawiać  poddania  się,  jeśli  Iwon  jest  pewien,  że 
Tnrcy  dochowają  swych  obietnic.  Jeśli  zaś  wątpi  o  ich  wierze, 
oni  wespół  z  Polakami  gotowi  raczćj  ważyć  swe  życie  i  docho- 
wać raz  daną  Hospodarowi  przysięgę ,  jak  przez  zdradę  Turków 
być  wszystkiego  pozbawionymi. 

« 

Iwon  niepewien  co  ma  począć,  rozmaicie  się  wahał.  Zal  mu 
kyło  opłakan(^j  doli  swoich,  którzy  z  pragnienia  dzień  odednia  wię- 
oćj  umierali,  tak  iż  śmierć  wszystkim  groziła ;  zapóżno  poznał  swą 
winę,  iż  założył  obóz  w  miejscu  tak  niedogodnćm.  Z  jękiem  więc 
i  serdecznym  płaczem  tak  zawołał:  uWolę  mię  oddać  w  ręcewro- 
p,  i  znosić  los  jaki  jeno  na  mnie  przypadnie,  niż  aby  z  mojćj 
ffzyczyny  tyle  tysięcy  ludzi  miało  ginąć ;  będę  nieco  zwlekał  od- 
powiedź posłom  do  mnie  przysłanym  ,  azali  zechcą  przysięgnąć  na 
Yanmki,  które  im  podam; — jeśli  przysięgną,  wtedy  już  broń  zło- 
kimj.»  Tedy  posłów  tureckich,  którzy  po  za  obozowemi  szańcami 
oczekiwali  na  odpowiedź,  przyzwawszy  do  siebie,  mówił:  «Pójdźcie 
i  powiedźcie  waszym  wodzom  ,  iż  lubo  mam  jeszcze  potężne,  jako 
$aa  widzicie  siły,  których  wiernym  posiłkiem  wsparty,  zdołałbym 
wytrzymać  waszą  potęgę;  jednak  uważam  za  rzecz  słuszną  uledz 
koiieGzności  tych  czasów.  Przeto,  jeśli  wszyscy  wasi  wodzowie  i 
pnetożeni  każdy  po  siedmkroć  zaprzysięgnie  mi  następne  warunki, 
WMt  fi^  poddam. 

•Naprzód,  iż  wszystkićj  jaździe  polskiej,  szczególną  wiernością 
ia^ztwem  zaleconćj,  wespół  z  końmi  i  bagażami,  jako  ludowi  we 
wanjsOddi  krajach  poważanemu ,  a  który  przybył  na  me  wezwa- 
■e  — pozwolicie  l>ezżadnćj  przeszkody  powrócić,  dając  wolne  przej- 
ście pnEez  Dniestr. 

«Powtóre,  iż  mię  do  Selima  Cesarza  Tureckiego  Pana  mo- 
jego żywo  i  w  całości  odprowadź. 

«0  Wołochach  nic  nie  mówię,  którym  należy  dochować  wia- 
^t  K^  81^  poddadzą  Cesarzowi.    Jeśli  pogwałcicie  ich  swobodę. 
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albo  zabijać  ich  będziecie,  stanie  się  niemała  krzywda  Cesarzowi, 
lab  temu,    kogo  on   uczyni  panem  Wołoszczyzny. »    Te   warunki 
gdy  posłowie  przełożyli  starszyznie   tureckiej   i   dowódzcom   zam- 
ków, ci  ochoczo  przystali  na  nie;    każdy  po  siedmkroć  zaprzysiągł 
podane  żądania,  obyczajem  żołnierskim  w  imieniu  własnćm  i  swych 
podwładnych;  tedy  Iwon,  bez  żadnćj  obawy  udawszy  się  przed  star- 
llowa  szyznę  turecką,  mówił    w  obec  jolskich  rycerzy:    « Kiedy  lak  się 
do  wo^  Bogu  najlepszemu  i  najwyższemu  podobało,  abym  się  w  moc  wasza 
^'^J'.  *•- dostał,  proszę  was,  w  imię  waszćj  wiary,  którąście   na  cześć  żoł- 
nierską poprzysięgli,    aby   rycerzom  polskim,    z  końmi  i  całą  irh 
ruchomością,  wohio  było  do  siebie  wrócić;  godni  są  bowiem  po- 
siadać cześć  i  szacunek  u  wszystkich  ludzi.    Jeśli  macie   do  nich 
jaką  niechęć,   na  mnie  ją  zwróćcie,   gdyż  gotów  jestem   za   nirh 
wszystko  przenosić. »    Potem  oddaliwszy  się  nieco  od  swoich  ,  do 
Polaków,  których  przyprowadził,  rzekł  w  te  słowa:    u  Ciężka  dola 
lnie  si«  rozłącza  mię  z  wami,  dzielni  mężowie,   przeto  każdemu  z  was  po- 

Iwom  z 

Wo-   daję  tę  prawicę,   i  oświadczam  ,    że  póki  mi  stanie  ducha   w  tćm 

""^"  śmiertelnym  ciele,  poty  imię  wasze  we  wdzięcznej  pamięci  zacho- 

I Polaka- ^am.»  Polacy  z  płaczem  słuchali  tę  mowę,  oblewając  Łzami  rękę 
■I. 

Hospodara.  Gdy  już  byli  o  trzy  wystrzały  od  obozu ,  Wołochów 
również  wezwsd  i  ze  łzami  pożegnał.  Rozdawszy  złoto  i  klejnoty, 
jakie  miał  przy  sohie,  znowu  się  zwrócił  do  Polaków,  a  rozdaw- 
szy im  wszelką  broń, mówił  wśród  łkania:  «0  jeśliby  garstka  wa- 
sza była  dwa  razy  większą,  albo  przynajmniej  całkowitą,  niewątpio, 
iżbym  przy  Bożój  pomocy  do  zachodu  słońca  pozbył  się  tych  psów 
niewiernych  i  wygnał  ich  z  tćj  ziemi,  którą  mi  Bóg  dla  mnogich 
grzechów  moich  odjął.  Lecz  napróżno  was,  mężni  rycerze,  próżnć- 
mi  słowy. zatrzymuję  ,  musi  stać  się,  co  mi  Bóg  przeznaczył;  że- 
gnając was,  życzę,  abyście  za  Bożą  pomocą  zdrowo  w  progi  ojczy- 
ste wrócili.  Mnie  zaś,  jeśli  Bóg  z  rąk  okrutnych  i  straszliwych 
nieprzyjaciół  wyzwoli,  jako  Baszowie  tureccy  przyrzekli,  iż  mię 
żywo  do  Selima  odprowadzą,  przysięgam,  iż  wrócę  znowu  na  Wo- 
łoszczyznę. Tymczasem,  proszę  was,  chowajcie  mię  w  dobrej  pa- 
mięci.   Cokolwiek  bogactw  i  skarbów  po  ouie  pozostanie,  wam 
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je  powierzam,  a  ludzi  waszego  polskiego  plemienia  wzniosę  na  n<ij« 
wyisze  stopnie,  albowiem  wiara,  dzielność  i  stałość  wasza  w  złych 
razach,  jest  mi  wiadoma. »  Poczóm,  cokolwiek  miał  przy  sobie 
drogich  klcjnetów,  rozdał  Polakom,  mówiąc:  aNie  chcę,  aby  to  się 
dostało  w  ręce  dzikich  nieprzyjaciół ;  wam  ta  oddaje;  ze  względu 
na  waszą  dzielność  i  wierność,  której  aż  dotąd  doznawałem,  w  na- 
gn>dę  driwnrj  przychylności ,  którąście  mi  okazywali.  Zachowam 
io  ostatniego  tchnienia  wdzięczność  ku  wam,  w  czćm  biorę  na 
świadka  Boga,  stwórcę  tego  świata,  któremu  was  polecam. »  To 
pożegnanie  rozrzewniło  Polaków;  i  dzięki  mu  czynili.  Tedy  zło- 
żywszy broń  z  siebie,  jako  jeniec  poszedł  do  obozu  tureckiego, 
Ulawszy  z  sobą  Osmolskiego,  Polaka,  z  którym  przez  trzy  godziny 
niał  rozmowę. 

Basza  Rapucyusz,  snadź  mową  jego  obrażony,  niepomny  na  przy- 
rbrczenie,  słowem  nrcrski<'m  stwierdzone,  mieczem  ciął  go  w  twarz 
tłuno.  Tak  zranionego  Iwona  porwali  janczarowie  inapoły  umarłe-  smotoT 
BU  ściąli  gło\sę;  poti^m  ciało  uwiązawszy  do  dwóch  wielbłądów,  ^8®^ 
rozszarpano,  rzucnj.'>c  szmaty  na  pożarcie  zwierzętom.  Głowę  wbito 
ea  włócznię,  a  kośćmi  dzielili  się  oprawcy ;  krwią  namaszczali  Tur- 
cy ostrza  swych  mieczów  i  oddawali  ją  żłopać  swym  koniom ,  pro- 
sofcBoga,  aby  ich  natchnął  tymże  mczkim  rycerskim  duchem.  Ta- 
łd  był  zgon  iwoua  ,  który  padł  ofiarą  tureckiej  wściekłości  i  wia- 
rułomstwa;  co,  jako  mniemam,  nigdvby  musie  nie  pr^lrafiło,  gdy- 
by był  stalszym  w  chrześcijańskiej  wierze  i  stałej  spełniał  swe  obo- 
wiązki. Los  jego  opłakana  służy  za  przykład  zmienności  rzeczy 
Mddcb  ,  jako  bowiem  pierwiej  nad  spodziewanie  chwalebne  zwy- 
ciclwa  odnosił,  tak  teraz,  jakby  na  okaz  ułomności  ludzkiój,  roz- 
procywszy  co  zgromadził,  dożył  nędznego  i  straszliwego  zgonu. 

Fo  opłakanej  śmierci  Iwoua,  Turcy  uderzyli  na  Wołochów, 
którzy  wyszli  z  obozu,  i  mordowali  ich  jako  bydło.  Polscy  harce- 
ne,  widząc  turecką  zdradę,  a  nieufając,  izby  im  swobodnie  do  do- 
■ów  wrócić  pozwolono,  chcieli  się  cofnąć  do  oszańcowanego  obozu, 
kcz  leo  był  już  od  Turków  zajęty.  Więc  się  w  milczeniu  uszy- 
kowawszy, pełni  dobrej  otuchy,  rzucili  się  na  gęsto  skofione  woj- 
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Osutnie  sko Turków,  a  zadawszy  ma  niemałe  klęski,  wszyscy  niemal  pole- 

nsiłowi- 

RieKou"  gii,  jeno  niewiele  było  ciężko  ranionych.     Czemu  się  potćm  Tur- 
^'    cy  wielce  dziwili,  iż  Polacy,  w  małój  liczbie  wpadłszy  na  większe 
siły,  bohatersko  walczyli,  a  niektórzy  śmiertelnie  ranieni,  rznąc  się 
jeszcze  przez  środek  obozu ,    przecież   od  ostatnich  wysileń  niepo- 
marli.     Ci  byli  znakomitsi  z  jeńców  Polskich:  Swierczowski,  któ- 
rego szczególne  męztwo   i  biegłość   wojenna   blaskiem  się    w    tćj 
7^1^  bitwie  okryła,  Kozłowski,  Sadorski ,  Janczyk,  Zaleski,  Kopytski, 
joAcy.  Roszkowski,  Sokołowski,  Libiszowski,  Ciszowski,  Suciński,  Bog- 
szycki,  którzy  wszyscy  następnie   od  swoich    za  wielkie   pieniądze 
wykupieni  zostali   a).    Namawiali  ich  Turcy,  aby  przyjąwszy  ich 
wiarę  Mahometa,  wykonali  im  przysięgę   na  wierność,    obiecując, 
iż  Selim  udzieli  każdemu  z  nich  bogate  dobra  ,  kędy  spokojne  ży- 
Stałoić  ^  ^^ść  będą.  Ale  ci,  pogardziwszy  obietnicami  Turków,  woleli 
Poli-  raczćj  u  swoich  prowadzić  biedne  życie  ,    niż   używać  bogactw  i 
obfitości  ku  zatraceniu  duszy.  Turcy,  podziwiając  te  cnoty,  mówili, 
iż  w  catem  Polskićm  Królestwie  niemasz  mężów  podobnie  biegłych 
Turcj  i  zdolnych  do  boju.  To  słysząc  Polacy,  rzekli:  «Owszem,  myśmy 
wiiją    niżsi  od  innych,  gdyż   d]{i  ubóstwa,    niemogąc   pomiędzy   swoimi 
JpJl^'^  znaleźć  miejsca,  przybyliśmy  aż  tutaj,  aby  w  obronie  ojczyzny  chwa- 
skfch.    lebnie  poledz,  albo  zbogaceni  zdobyczą,  powrócić  do  swoich. »  Tur- 
cy z  trudnością  dawali  wiarę  tym  słowom. 

Selim  Zamordowawszy  tak  haniebnie  Iwona,    Selim  zajął   całą  Moł- 

Sołdi-  dawję,  i  wszystek  niemal  lud  pokolenia  wołoskiego,    od  najznako- 
*j^      milszych  aż  do  nędzarzy ,    okrutnie   wymordował.     Zająwszy  Wo- 
łoszczyznę i  osadziwszy  jój  twierdze  mocną  załogą,  inne  począł  bu- 
dować, czyhając  na  prowincye  Rusi.    Cała  Polska  ze  swojeroi  po- 
siadłościami niech  się  ma  na  baczności  od  tak  potężnego  ,  wiaro- 


a)  Co  do  Swierczowskiego .   inni  historjcjr  świadczą  ,   iż  niewykapiony    zginął 
w  torcckićj  niewoli. 
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łoronego  i  niepojednanego  wroga;  Turcy  bowiem  najlepiej  wiedzą, 
że  zająwszy  Wołoszczyznę,  a  potdm  Pokucie,  za  które  Polacy  z  Wo- 
łoszczyzną aż  do  ostatka  walczyli ,  mają  otwarte  wrota  dla  swych 
napadów  na  Polskę. 

(Pokncie  leży  pomiędzy  rzekami  Dniestrem  i  Prutem ,  pomię-  p^  . 
dzy  Kamieńcom   a  ziemią   Halicką,  na  ostatecznym  naprzeciw  Zup- nie  Po- 
hany,   wpadającc^j  do  Dniestru.) 

Cesarze  Tureccy  przyjęli  u  siebie  za  obyczaj,  aby  u  ludu  są- 
siedniego pod  jakim  bądź  pozorem  podżegać  pomiędzy  znakomitsze- 
mi  domowe  niesnaski,  a  tą  koleją  tćm  łacniój  zwyciężyć  ów  lud 
i  nałożyć  nań  swe  jarzmo.  Ojcowie  nasi  pamiętają,  jako  czynili 
z  Grecyą;  za  nasz^^j  jest  pamięci,  co  się  działo  w  Węgrzech,  a  teraz 
w  Wołoszczyznie.  Polska  zewsząd  ogołoconą  jest  ze  wszelkićj  potrzełn 
nej  obrony;  nikt  na  jćj  pomoc  nie  przyjdzie.  Wśród  tylu  niezgod  pomię- 
dzy państwy  chrzcścijańskićmi,  ku  wielkićj  radości  Mabometanów, 
Polska  sama  jedna  wytrzymywała  tureckie  i  tatarskie  napady.  Nad 
zajęciem  Polski  niemało  przemyśliwają  Turcy,  aby  snadniej  mogli' 
na  całe  Niemcy  zwrócić  swój  wojenny  oręż;  gdjż  dla  wiedeńskich 
warowni  trudno  im  pnez  Austryę   dostać   się  w  środek  Niemiec. 

Niedługo  po  wzięciu  Wołoszczyzny,  Selim  rozstał   się  z  ży- 
ciem: umarł  prawie  we  cztery  lata  po  wstąpieniu  na  tron,  w  roku 
Chrystusowym  1574-  dnia  15  grudnia.    Po  Selimie  najstarszy  ro-  smierć 
du,  Murat,  dla  obawy  Baszów,  z  takim  pośpiechem  dążył  do   ob-  ^j!|j* 
jęcia   tronu,    iż  pierwi^j  przybył  do  Konstantynopola,    niż   się  go  Po  Seli- 
spodziewano.   Ten  począł  swe  rządy,  wedle  obyczaju  Cesarzow  Tu- nt  witą- 
reckich.  którzy  rządzą  postrachem,  od  zamordowania  pięciu  braci,   ^Jj^^j* 
dwóch  żon   Selima  (z  których  jedna  była  brzemienna),  oraz  wiel- 
kiej liczby  znakomitych  Turków.  Dla  przypodobania  się  janczarom, 
za  których  pomocą  bez  wiedzy  Baszów  tron  pozyskał,   rozdał  po- 
między nieb,  na  każdego  po  siedmdziesiąt  talarów,    żołd  ich  po- 
większył, i  synów  w  miarę  jak  podrastają,   do  janczarów  zapisywać 
rozkazał.    Liczbę  janczarów  powiększył  o  dwa  tysiące,  tak  iż  uro- 
śli do  16,000;  uwobił  ich   od   wojennego   obowiązku,  a  wszelki 
sposób  do  utrzymania  życia  dać   rozkazał. 

GOBECKl.  5 
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Tak  się  rozporządziwszy,  pamiętny  na  klęski,  jakie  Iwon  z 
polskimi  Kozakami  zadał  krajom  tureckim,  aby  w  jakibądź  spo- 
sób pomścić  się  na  Polakach,  w  miesi^icu  październiku  1575  r.  wy- 
•  prawił  na  Ruś  11,000  Tatarów  Perekopskich,  którzy  około  czter- 
dziestu mil  kraju  splądrowali.  Dwieście  szlacheckich  domów  i  mnó- 
stwo wiosek  zniszczono  płomieniem;  starców  i  dzieci  z  pospólstwa 
Taiaro-  zabijano,  ze  szlachty  zaś,  niewięcój  jak  trzydziestu,  albo  w  bitwach 

wid  dIs' 

drnu    Zginęło,  albo    wespół   z   żonami  i  dziećmi   na  powrozie  do  Wo- 
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łoszczyzny  popano.  Wielkie  trzody  wołów,  owiec  i  koni  upro- 
wadzono ;  znużonym  podrzynano  golenie  ,  z  żywych  bydląt 
odzierano  skóry  na  pokarm  jeńców.  Kiedy  Dniestr  przechodzi- 
li, dał  się  słyszeć  żałosny  płacz  więźniów,  iż  już  bez  nadziei  wpa- 
dli w  moc  dzikiego  wroga.  Nasi  niechybnie  by  ich  zwyciężyli 
gdyby  nie  próżne  obietnice  Piotra  Wojewody  Wołoskiego, 
który  święcie  zaręczał,  że  Tatarom  wzbroni  przejścia  przez  Woło- 
szczyznę, a  naszym  ścigać  ich  dozwoli.  Pogoń,  ruszywszy  naprzód 
do  Kijowa,  kędy  się  spodziewano  że  wróg  będzie  powracać , 
opóźniła  swe  przybycie  nad  brzegi  Dniestru.  Wielu  z  jeńców  Ta- 
tarowie  zabili,  wielu  wszakże  Ruś  zdołała  od  nich  odebrać,  którzy 
wśród  wałęsających  się  zastępów  wroga,  zaledwie  przybyli  do 
Mieleckiego  Wojewody  Podolskiego. 

Przejęty  został  pewien  Tatarzyn  z  siedmdziesięciu  jeńcami;  ol- 
bnymie  czoło  tego  Tatara  miało  24  cali  szerokości;  ręce,  nogi  i 
całe  ciało  okazywały  ogromne  wymiary;  kiedy  legł  trupem,  bi-zu- 
chem  i  pierśmi  dorównywał  wysokości  stojącego  człowieka.  Kiedy 
Tatarowie  z  więźniami  do  Wołoszczyzny  przybyli,  Dnieprowscy  Ko- 
zacy, lud  dzielny  w  boju,  pod  dowództwem  Bogdana  Rosieńskiego 
wpadli  do  ziemi  Tatarów,  mieczem  i  ogniem  wszystko  pustosząc;  nie- 
wiastom odrzynali  piersi,  innym  wydzierano  oczy,  druzgotano  dzieci,  a 
dawnych  jeńców  uwalniano.  Lecz  już  pora  zakończyć  te  dzieje,  z  któ- 
rych między  innemi  to  wnieść  możemy,  że  chrześcijanie  mogą  zwy- 
ciężyć Turków,  byle  wierne  i  mężne  rycerstwo,  stała  pomoc,  i  co 
najważniejsza,   byle  wódz  dzielny,  a  świadom  rycerskiego  rzemiosła. 

Koniec. 
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JANA    ŁASICKIEGO, 

HISTORIA 

WTARGNIEKIA  POŁAHÓW  KA  WOŁOSECniKI 

z     BOCBUnOI    WOJIWOBĄ,    (PO   rrÓlTM  lASTArUi  IWOl),    I   PO- 

RAŻCB     TTUÓW      POD      DOWÓBZTWOi      mSŁOŁUŁ     MHUCKIICO 

I  miKOŁUk  SmUWSKUGO,    ROKU    1573. 

Przełożył  z  łacińskiego,  życiorysem  i  objaśnienimi  oznpelRil 

WŁADYSŁAW  SYROKOMLA. 


PETERSBURG  I   MOHYLEW, 

HkKŁlMM    ROUSŁAYl   MiCRTClGO   WOLFFA 

1855 


WoIbo  dinkowić,  pod  waronkieii  łtoieaia  w  Komitecie  Geunry,  po  wjdrako- 
winia,  prawem  przepisin6]  liciby  exemplarxj.  Warszawa,  dnia  y,^  Lipca  1853 
roku 

Ceizor  F.  M.  Sobiessczański. 


W  Drukarni    M.  Etingicra. 


o    JANIE     ŁASIC  KIM. 


Antor  obecnego  historycznego  pisemka,  Jan  Łasicki ,  był  je- 
dnym ze  światłych  kalwinów  polskich  XVI  wieku.  Gdyby  nie 
ubóstwo,  w  którem  się  orodził  i  żył,  gdyby  nie  spory  polemiczoe, 
które  w  dachn  naoki  swojego  wyznania  mnsial  staczać  z  teologa- 
mi  katolicki^o  kościoła  —  Łasicki  należałby  do  piękmj  plejady 
naszych  pisarzów,  z  których  Polska  brała  cblabę  i  korzyść.  Ale 
omysł  spokojny,  postawiony  w  obec  burzy  wiekowych  opinii,  ska- 
zany na  mozolną  pracę  uczenia  dzieci,  nie  mógł  wydawać  owo- 
ców ,  jakich  społeczność  miała  prawo  po  nim  oczekiwać,  Jan 
Łasicki  urodził  się  w  Wielkopolsce  1534  r.,  a  podzielając  zasady 
Kalwina,  które  zhołdowały  w  XVI  wieka  większą  połowę  wiel- 
kopolskiej szlachty,  zerwał  z  macierzystym  kościołem ,  aLy  zostać 
jednym  z  Glarów  zagranicznc^j  formy  wierzenia.  W  obec  wielkiej 
sławy,  jaką  Łasicki  o  współczesnych  posiadał .  a  jakiej  my  pc tłu- 
mni odmówić  mu  nie  możemy,  jakże  dziwnie  wygląda  rozoiŁ.? 
Łasic  El.  1 
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oblicze  Łasickiego,  na  którem  widzimy  cierpienie  ubóstwa  ,  zapał 
religijny  i  rys  służebnej  zależności ,  skutek  skromnego  zawodu  do- 
mowego nauczyciela.  Dom  Krotowskich  w  Barcinie  był  przez 
wielką  czqść  życia  przytułkiem,  praca  pedagogiczna  stałem  zatru- 
dnieniem Łasickiego,  od  którego  ledwie  siQ  na  chwilę  oderwał, 
ilekroć  ważny  historyczny  wypadek  gwałtem  się  cisnął  pod  pióro, 
albo  ile  razy  podtrzymując  dogmata  kalwinizmu ,  stawać  musiał 
w  obronie  swoich  współwyznawców,  wśród  wrzącćj  teologicznej 
walki.  W'  towarzystwie  swych  uczniów,  w  r.  1567,  Łasicki  po- 
dróżował po  Europie,  przebiegł  Niemcy,  Szwajcarję  i  Włochy, 
i  we  Francji  przez  lal  kilka  pnemieszkał.  Aż  dotąd  jeszcze  wa- 
hający sią  w  wiene,  poznawszy  w  Czechach  tamecznych  reformo- 
wanych, a  w  Pradze  i  Bolesławicach  zachwycony  kwitnącym  stanem 
helweckiego  kościoła  ,  stanowczo  przychylił  sią  do  jego  opinii. 
Był  przy  zgonie  Jana  Kalwina  ,  trzymał  ścisłą  przyjaźń  z  Teodo- 
rem Bezą,  owszem,  pomimo  skromnego  stanowiska  ,  jakie  zajmo- 
irA  w  społeczności ,  sprawował  powierzone  sobie  od  Stefana  Ba- 
torego poselstwa  dyplomatyczne  u  dworów  europejskich.  Niezd.ije 
nam  się,  iżby  wszystkie  literackie  prace  Łasickiego  do  nas  doszły: 
ubóstwo  ,  brak  potężnej  opieki  jakiegoś  mecenasa ,  i  skromność 
autora,  być  może,  stanęły  na  zawadzie  do  ogłoszenia  znacznej  li- 
czby prac  piśmienniczych.  Do  najpierwszych  należy  pismo,  które 
składamy  w  tłumaczeniu:  O  wlargmeniu  Polaków  tui  Wolo- 
szczyznc  (De  ingressu  Polonorum  in  Yalachiam),  praca  szczMjla, 
zdaje  się  jeno  ustęp  większego  dzieła,  którego  wydać  Łasicki  nic 
miał  środków.  I  toby  zaginęło,  gdyby  Andmj  z  G^rki  nie  dał 
Wochelowi,  drukarzowi  we  Frankfurcie,  ogłosić   go  razem    z  Pa- 


miątnikicm  Leonrrda  Góreckiego  ,  gdzie  kilka  kartek  Łasickiego, 
niewiele,  snadź,  przyczyniły  typograOcznych  kosztów  i  zachodów. 
Łasicki  przypisał  swą  pracę  bohaterom  wołoskiej  wyprawy:  Miko- 
łajowi Mieleckiemu  Wojewodzie  Podolskiemu ,  i  Mikołajowi  Sie- 
niawskiemu  Staroście  Stryjskiemu,  a  w  liście  ofiarnym  tak  siQ  do 
nich  odzywa: 

«  Gdyby  w  niebiosach  nie  było  pcwni^  nagrody  za  trudy  w  sprawie 
chrześcijaństwa  podjęte ,  nichy  smutniejszego  nie  było  nad  waszQ 
dolę,  zacni  mężowie,  oraz  nad  dolę  innych,  którzy  troskliwie  czu- 
wają nad  całością  chrześcijaństwa.  Wiem,  żeście  położyli  niema- 
łe zasługi  w  rzeczypospolilój  chrześcijańskiej ,  ale  nie  wiem  ,  czy- 
ście należycie  wynagrodzeni.  Pobudką  działań  waszych  jest  mi- 
łość, o  której  nasz  Zbawca  powiada:  Wiekszij  miłości  nie  po- 
siada  nikt^  jeno  ten,  kto  kładzie  swą  dusze  za  przyjadoły, 
Sirach  podobnież  zaleca,  abyśmy  w  sprawie  brata  i  przyjaciela 
nie  oszczędzali  grosza,  a  Ś.  Paweł  pisze  ,  iż  miłość  swego  nie 
szuka^  i  wszystko  utrzymuje.  Dowodem  tego,  krom  innych,  jest 
obecna,  którą  wam  posyłam,  historya  Wołoska;  bo  cóż  innego 
mogło  was  zatrzymać  na  Wołoszczyznie  w  r.  1572  wśród  nie- 
bezpieczeństw życia,  z  nicmalemi  nakłady  i  zaniechaniem  spraw 
domowych,  jeno  żądza,  aby  Bogdana,  miłego  naszemu  narodowi, 
przywróciwszy  na  Hospodarstwo,  zabezpieczyć  z  t^j  strony  Króle- 
stwo Polskie,  owe  przedmurze  niemieckich  krajów?  Czy  mogliście 
się  lepiej  zasłużyć  pospolitej  rzeczy?  Nie  macie  przeto  wątpić ,  ii 
gdy  przyjdzie  czas  nagrody  dla  cnót  ludzi  wiernych  w  Chrystusie, 
i  wy  ją  otrzymacie.  Ani  się  wielce  dziwuję  ,  że  fortuna  nieod- 
powiedziała  waszym  usilnym  żądaniom;    niemasz  bowiem  człowie- 
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ka,  któryby  wżdy  i  wszystko  miał  po   swćj   woli.    W  wielkich 
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rzeczach  —  mówi  poeta  —  sama  chęć  już  jest  dostateczną  : 
ojczyzna !  znękany  przyjaciel !  mieli  już  od  was  zadosyć ;  a 
jeśli  Bogu  sprawy  świata  inaczój  się  podobały ,  niemamy  po  co 
ubolewać,  bo  cóż  się  oprze  jego  woli  ?  On  daje  i  odbiera  Kro- 
lów  ,  odmienia  królestwa ,  wzbudza  i  nasyła  nieprzyjacioły ,  a  to 
wszystko  me  bez  przyczyny ,  lecz  za  bezkarne  zbrodnie ,  bałwo- 
chwalstwo, zabobon,  ucisk  ubogich^  niesprawiedliwość,  zdradę, 
kradzieże,  zabójstwa,  zbytki,  rozpusty  i  pijaństwa.  Zaprowadzo- 
ny jest  w  niewola  lud  mój  —  mówi  Prorok  Izajasz  —  iz  za- 
niechał mądroici\  ii  na  ucztach  jego  bebny^  piszczałki  i 
U)ino ,  a  o  sprato^  Boią  nie  stoi.  Wy  zasie  nie  tylko  teraz 
świetnemi  czyny  zasłużyliście  się  ojczyźnie ,  lecz  od  owćj  chwili, 
jako  Opatrzność  Pańska  usadowUa  was  na  Rusi,  czujność,  biegłość 
i  męztwo  was  obu  i  waszych  przodków  w  odpieraniu  barbarzyń- 
skich napadów,  jasno  zasłynęły.  Bogdajby  wszyscy  byli  tak  tro- 
skliwi w  obwarowywaniu  się  od  najść  Tatarów,  którzy  sq  jakby 
pnesłańcami  Turków.  Widzi^eś,  mądry  Mielecki ,  podczas  twój 
podróży  z  hrabią  z  Tamowa  i  Stanisławem  Latalskim  ,  widziałeś, 
mówię,  jeszcze  za  ndodu,  jak  Włochy,  tocząc  wojnę  z  Turkami, 
Hiszpani  z  Maurami,  Francuzi  z  Anglją ,  Duńczykowie  ze  Szweda- 
mi ,  Zelandowie  z  Hollendry ,  bronią  do  siebie  wstępu  okrętom 
nieprzyjaciół,  a  kędy  łacny  przystęp,  stawią  zamki  i  twierdze,  od- 
nawiają co  upadło,  a  we  dnie  i  w  nocy  czynią  pilne  straże.  Przy- 
szedłszy do  wieku  i  znaczenia,  gdy  tymże  kształtem  obwarowy 
"  wasz  Dniestr  i  Dniepr,  twe  ojczyste  rzeki ,  przez  które  srogi  Ta- 
tanyn  zyrykł  wpadać  do  kraju, —  wiekuistymi  dzieły  unieśmiertelniasz 


twe  prace.    Gdybyście  zawcześnie  zaniechali  w^  m  neczy  pnc<^ 
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wać,  cóż  za  dziw,  że  wróg  blizki ,  a  przez  niebaczność  naszą  nzor 
chwalony,  pustoszyłby  nasze  posiadłości ,  jako  to  niestety  czyni  i 
teraz,  gdzie  jeno  żadnć]  tamy  nienapotyka  w  Kwć]  drodze.  Nia 
wątpię,  że  po  tyla  krajowych  klęskach ,  .po  wejścia  Turków  na 
Wołoszczyznę,  rycUo  do  obwarowania  granic  ochoczą  przyłożycie 
rękę.  Życzę  wam  Gedeonowego  męztwa ,  sił  Samsonowydi ,  po* 
wodzeń  Dawida.    Barcin,  i  paździemikay  1577  r.» 

Oprócz  edycyi  frankfartckiój  obecnego  pisenika  Lesickiego : 
«0  wtargnienia  Polaków  na  Wołoszczyznę**,  toi  pismo  wddoM 
jest  do  wielkich  zbiorów  Historyków  Polskich,  jako  to :  Pisloiiib 
sza  i  Gwagnina. 

Inne  dudta  Lesickiego  są: 

Paraika  Gdańizezan  (C3ades  Dantiscanoram ,  Anno  D. 
1577).  Pismo  sławne  a  wspMczesnydi ,  kilkakrotnie  przedroko- 
wano  i  przdożone  na  język  niemiecki  przez  Leonarda  Thormeb- 
ser^a. 

O  wierze  i  ohrzfdaeh  ilubnyeh^  pogrzebowych  i  t.  d*  u 

Moskwy  i  Tatarów  ,   oraz  o  tfrawio  It^aniikUj  yomigilsf 

Stefanem  Batorym  a  Iwanem  Groinym  (de  Rossorim,  M oaeo- 

Titamm  et  Tartaroram  religionjs  etc.  1583).    KompiDacga  i  n^ 
zmaitych  aotorów. 

O  bogach  Żmudzkich  (De  diis  Samogitarom) ,  a  takłe:  O 
religii  Ormian  i  początkach  panowama  Stefana  Batorego  (De 


uriifliMM  Ar«imii)nm    er  k  inno  rsglniiiiLł  Stepii.  Batborii.  Ba- 

^^<^  Luidci  wysl^ował  brtNuąe  Wolana  i  dogmattjw  hel- 
[O  wyDasia,  w  sporze  retifijiTiB  zeSiorg;)  i  PossewiDem, 
JezoHaimt ;  ale  Baj^m^tni^j  pfzjsłnżjł  się  swojema  wyznania  na- 
ftoaniem  Histofp  Braci  Czesiach.  Trąd  ten,  który  dzisiaj  mógł- 
by zostać  nader  waźoym  matefjałem  historycznym,  ówcześnie  od 
współwyznawców  Łasid^iego  uwielbiany,  oddany  pod  opiekę  ma- 
gnata czeskiego  Karola  Zerotyna ,  zaledwie  w  ósmej  części  do 
oaszych  czasów  doszedł,  gdyż  tylko  jedną  księgę  tćj  pracy  wydał 
Jan  Komeniusz  1649  *). 

Z  Barcina,  domu  Krotowskich,  pneniósł  się  Łasicki  do  Wil- 
na, a  Ktamtąd  do  Zasławia  pod  Mińsk  litewskie  gdzie  pod  strze- 
chą swojego  niegdyś  ucznia,  Mikołaja  Ghlebowicza,  dokonał  zasłu- 
żonego naukom  i  kościołowi  helweckiemu  żywota  ,  w  pierwszych 
ktach  siedmnastego  wieku. 

Wł.  Syrokomla. 

I.  SO  lipca,  m\  r. 


««to 


*)  Ob.  ŁiAatstwieta :  Dsieje  Koić.  wynaiiia  hdwcckiego   w  Litwie    t.  2.  str. 
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JANA    LASICKIEGO. 

Huiorja  o  tcej^ciu  Polaków  na  Wołoszczyznę  z  Bogdanem 
Hospodarem  ,    i  poraice  Turków  pod  hetmanami  Mieleckim 

i  Sieniaicskim^  roku  4o7'2. 


Nikomu  Die  łajno,  iż  każdy  naród  ma  właściwe  sobie  cnoty 
i  wady.  Wadą  Wołoszj'  jest ,  bez  wątpienia  ,  lekkość  umysłu  i 
wiarołomstwo,  do  najwyższego  stopnia  posunięte.  Ze  pominę  da- 
wniejsze dzieje,  Wołochowie  przed  nicdawnemi  laty,  zrzuciwszy 
ze  swych  rządów  Aleksandra,  pewnego  Jakóba,  który  w  Rostochu 
był  mistrzem  matematyki,  uczynili  swym  Despotą.  Tego  potśm 
zabiwszy,  wrócili  znowu  do  Aleksandra  ,  potem  się  oddali  Bogda- 
nowi, lecz  i  tego  wzgardziwszy,  przywołali  Iwona,  a  zdradziecko 
wydawszy  go  Turkom,  Piotrowi  przyobiecali  wiarę.  Któż  może 
mu  wróżyć  długie  panowanie?  Słuszne  tedy  są  owe  słowa  Salo- 
mona, iż:  «(//a  grzechów  ziemie  wiele  książąt  jij  *).» 

Cóż  za  dziw,  że  na  zjeździe  Łuckim ,  r.  pańs.  1429,  Zygmunt 
Król  Rzymski  i  Węgierski  (jak  świadczy  w  księdze  4  Kroniki  Pol- 


')  Przypowieści  —  Rozd.  XXVIII,  wiern  2  —  Cytacje  pisma  ś.,  w  Histo- 
rji  Lisickiego  będące,  przytaczamy  według  przekładu  Wujka,  Tłumacz. 
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ski^j  nasz  Miechowita)  ,  radził  wygubić  wszystek  lud  wołoski  we- 
spół z  Hospodarami ,  gdyż  lam  naród  bez  wszelkiej  wiary,  jeno 
żyje  z  kradzieży  i  zdobyczy.  Ale  Władysław  Król  Polski,  w  obec 
brata  swojego  Witolda  KsiqŻQcia  Litewskiego  ,  odpowiedział ,  że 
niesłuszna  jest,  aby  Wołochowie ,  Królestwu  Polskiemu  podlegli, 
mieli  być  wygubieni,  że  jeśli  niektórzy  żyją  z  kradzieży,  mówić 
tego  o  wszystkich  nie  można.  Pozostała  tedy  ocaloną  Wołosza, 
ale  za  dni  naszych  wpadła  pod  jarzmo  Turków.  Tak  mówi  w  imie- 
niu Bożeip  prorok  Amos:  <iOło  oczy  Pana  Boga  na  królestwo 
gtzcszace  ,  a  zetrę  je  z  oblicza  ziemien  (Amos.  Rozd.  IX. 
"W.  8),  a  u  Jeremiasza  tak  Bóg  sią  odzywa:  <<  Jam  uczynił  zie- 
mia, i  dałem  ją  temUj  który  sie  podobał  w  oczach  moich; 
jam  dał  te  wszystkie  ziemie  w  reke  Nabuchodonozora  Kró- 
la Babilońskiego  ,  sługi  mego.n  (Jerem.  XXVII  w.  5.  6.). 
Któż  się  więc  dziwić  będzie,  że  naród,  którego  wątła  wiara  po- 
szła w  przysłowie,  dostał  się  pod  tureckie  panowanie?  Cóż  obrzy- 
dli wszego  w  oczach  pańskiclf  nad  dwujęzycznoić  ,  wiarbłomslwo  i 
zdradę?  Ale  wracamy  do  dziejów,  idąc  za  Paprockim. 

Wołochowie,  dawniej  nazywani  Gotami  i  Dakami,  a  późnićj, 
2  powodu  osady  rzymskiej,  Wiochami  czyli  Wołoszą ,  lud  różno- 
plemienny,  rozmaitego  i  niespokojnego  ducha,  powziąwszy  niechęć 
ku  Bogdanowi  swojemu  Wojewodzie  (ten  wyraz  w  polskim  języku 
znaczy  dowódzcę  wojska),  który  u  Polaków  wielkiego  używał  za- 
chowania, i  jednemu  z  nich  dał  swą  siostrę  w  zamężcie ,  a  sam 
miał  się  żenić  w  Polsce  —  uknowali  tajemną  radę,  aby  kogo  inne- 
go na  miejscu  Piotrowem  uczynić  swym  Panem.  Pod  te  czasy 
był  u  Cesarza  Tureckiego  Iwon,  syn  Stefana,  ich  dawnego  Woje- 
wody, zrodzony  z  nałożnicy,  który  w  roku  1561,  podczas  sejmu 
Lubelskiego  za  Zygmunta  Augusta ,  był  w  usługach  Jana  Firleja 
Wojew.  Lubelskiego,  Marszalka  koronnego.  Tego  osądziwszy  być 
zdatnym  do  piastowania  najwyższej  hospodarskićj  władzy,  pisali 
doń,  przedstawiając,  ile  zlcgo  cierpią  od  Bogdana  i  Polaków,  i  za- 
praszając, iżby  wsparty  jaką  pomocą-  Turków,  rychło  przybywał,  a 
x)ni  wyjdą  go  spotkać,  a  Polaków ,   Bogdana  i  jego  brata  Piotra 


—     13     — 

ŻYiru  w  Iwonowe  ręce  oddadzą.  1wdq,  pałaj.ioy  żadzn  [>3Dowani;i 
przjjąwsiy  podane  sobie  przełożeoia  ,  zebrał .  za  wiedzq  Cesarza, 
około  20,000  Turków,  Greków  i  Sfrhów,do  zbrojnego  wkroeie- 
nia  aa  Woloszczyzuc.  Piotr ,  od  pewnego  Wołoszyna  o  tćm 
ta wiailo miony  i  i^JomiDany,  aby  się  uda)  do  swynh  przyjaciół  Po- 
łaków,  dla  wczesnego  zyskauia  posiłków,  wnet  (była  to  niedziria 
pnedzapuslna  1372  r.)  wyjechał  z  Woloszcjyzny,  za wiadumiaj^c  Po- 
laków swych  powinowalycti,  o  groż.ic^j  zdradzie  poddanycb.  Za- 
łedwie  Bogdan  wyszedł  z  Wolosiciyzny ,  wsicdi  Iwon  i  wojskiem 
turerkiem,  na  którego  spotkanie  poszli  zuakomilsi  z  panów  woło- 
skich: Gabryel  I.ogoret,  Dinnga  Uelmao  wojsłc,  Kraczon  pustelnili, 
Wisternik,  Lupulus,  Slroilz  i  inol  zdrajcy,  a  pozdrowiwszy  ,  od- 
prowadzili go  do  Jass,  kędy  jest  Hospodarów  stolica. 

I  wnet  ujruli  wiarołomni  Wołochawie  ,  że  dawne  icb  przy- 
kruscł  byty  niczem  w  porównaniu  lycb  ,  jakich  mieli  doznać  od 
Turków;  nasze  Iwwiem  rycerstwo  jeno  z  pola  i  ze  stodoły  mie- 
szkańców wymagało  żywuosci  i  paszy,  a  Turcy  krom  lego  ,  nie- 
wiasty, dziewice  i  pacliolęin  brali  na  zelżywosć,  a  icb  krewnych 
Da  chłusli;.  Swawola  przybyszów  tak  była  niepowścicignion^ ,  iż 
jeden  Turek  więcf^J  rzynit  szkody  mieszkańcom,  aiżpnedtfm  trzy- 
dziestu Polaków.  Kzqdy  Ewona  tym  były  ksziaiiem  sprawiane,  ja- 
ko niegdyś  rządy  Abimelarha  Króla  Izraelskiego  ,  bo  len  jest  los 
wszystkich,  którzy,  obaliwszy  rząd  od  łioga  nad  sobd  poslanowio- 
oy,  inny  w  swawoli  swój  czynią.  Za  najmniejszą  winę  Iwon  ska- 
zywał na  gardło  ,  żywcem  odzierał  skóry,  wbijał  na  pale,  łupił 
oczy  (kióra  to  kara  jest  u  Woloszy  pospolitą),  ucinał  nosy  i  uszy, 
lak  dalece,  iż  ktiby  bez  jego  wiedzy  przedal  clmćby  gałązkę  ze 
sw^j  winnicy,  albu  rzecz  jakq  podległą  podatkowi  ,  wnet  bywał 
zabity,  albo  kaleczony  prze  ciągnieniem  haku  przez  nozdna  ,  albo 
krępowany  i  brauy  ua  tortury,  lub,  w  niedostalko  tortur,  pędzany 
po  ulicach  przez  Cyganów,  ulegał  nicmiłosiernpj  chłoście.  A  co 
najokropniejsza,  iz  trupy  pomordowanych  łudzi,  niegrzebane,  wala- 
jąc się  po  ulicach  ,  służyły  psom  aa  pokarm ,  a  ludziom  na  po- 
Blranb.  Iwon  srogości,!  lak  dałcce  poz;ska!  kn  sobie  cześć  i  przy- 
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rbylność  (jeśli  w  obawie  miłość  być  może)  u  pospólstwa  ,  że  go 
nie  tylko  czczono  z  przerażeniem ,  lecz  w  sprawie  jego  walczono 
do  ostatka.  Taka  u  tamtego  ludu  jest  dzikość,  iż  chłostany,  prę- 
dzej niż  z  dobrój  woli,. czyni  swą  powinność. 

Jest  na  Rusi  człek  szlachetnego  rodu  i  piękaej  postaci,  Ka- 
sper  Paniewski ,  syn  Starosty  Zydaczewskiego  ;  temu  Bogdan  ,  za 
wolą  matki,  oddał  w  mstóeństwo  swą  siostrę,  z  niemałym  posagiem. 
Sam  zaś  Bogdan  pojął  córkę  Jana  Tarły  chorążego  Lwowskie- 
go, dziewicę  pełną  skromności  i  wdzięków,  której  wespół  z  mat- 
ką, po  zgonie  ojca,  Król  August  dał  za  opiekunów  zacne  Scna- 
toi7:  Jerzego  Jazłowieckiego  Ruskiego  i  Mikołaja  Miclcrkiego 
Podolskiego  Wojewodów ;  ci  oddali  dziewicę  narzeczonemu  świe- 
tnie, jakby  królewską  córę.  Do  łych  Bogdan  przybywszy,  pro- 
sił, aby  wspomagając  sprawie  jego  z  wiarołomnemi  Wołocliy. 
w  obronie  jego  części  stanęli;  tęż  prośbę  przekładał  rycerstwu. 
stojącemu  na  pogranicznej  straży.  Ci  wszyscy  wzruszeni  jego 
stanem  i  pamiętni  na  owe  Syrachowe  słowa  :  Wybaw  lego,  A/ó- 
ry  krzytcde  cierpi  z  reki  pysznego,  a  niehtra^no  zno^nadn- 
szy  twojej.  I  będziesz  ty^  jako  syn  Najwyiszego.^)  (Kccl«s. 
roz.  IV  w.  9 — 11),  oraz  na  słowa  Dawida,  Salomona  i  JcMcmia- 
sza,  oświadczyli  chętną  swą  pomoc  do  odzyskania  praw  utraco- 
nych. Posyłał  jeszcze  Bogdan  do  Króla  Augusta  ,  ]>rzokla(laj;}c 
mu  swą  sprawę;  ale  Król,  dla  dawnego  przymien.a  z  Turk.iini 
niemogąc  dać  mu  posiłków,  wyprawił  jeno  w  poselstwie  do  liir- 
ków  szlachetnego  męża  Jędrzeja  Taranowskiego ,  aby  Bogdan;)  [»<- 
jednał  z  Cesarzem  i  prosił  o  przywrócenie  na  utracone  11os|h  dar- 
stwo. 

Gdy  poseł  wrócił  bezskutecznie,  Bogdan  z  :i?,0()0  ochotnikÓN> 
ze  szlachty  wszedł  na  Wołoszczyznę,  a  przebywszy  Dniestr,  zii  zgn- 
dą  wszystkich,  powierzył  naczelne  dowództwo  Mikołajowi  Mielec- 
kiemu, zaleconemu  roztropnością  i  wielkiemi  rycerskienii  przj mio- 
ty. Mielecki  przjbrał  sobie  za  pomocnika  i  to>\<n7.ysza  Miki.l.ijn 
Sieniawskiego  Wojewodzica  Ruskiego,  Starostę  Stryjr^kiig(ł.  uu/a 
niemnićj   biegłego    w  rycerskim  zawodzie;  temu  wkn.ice  ii.jcroiir 
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jest  od  Króla  naczelne  dowództwo.     Gdy  weszli  na  Wołoszczyzną, 
żołnierstwo  poczęło    nieco    swawolnie  wybierać  żywność   od  mie- 
szkańców, o  czćm  dowiedziawszy  sią  Mielecki  ,  rozkazał  w  środku 
obozu    wznieść    szubienicę  ,    stanowiąc  karą  śmierci  na  łupieżców. 
Tamże  uczyniono  popis  rycerstwa:  siedemset  ludzi,  niewielce  zda- 
tnyrłi  do  boju,  odesłano  do  domów,  tak  iż  pozostało  jeno  1,300 
żołnierzy — liczba  szczupła  ,    ale   potążna   raąztwem.     Następnego 
dnia  przeszedłszy   las  bukowy  (który   od  mieszkańców  niedawno  a 
podstępnie  podcięły,  groził  niebezpieczeństwem)  ,    stanęli  nad  Pru- 
tem ,    zkad  posiano  Setnika  Pilawskiego   z  żołnierstwem  Bogdana, 
dla  sprowadzenia  dział  z  Chocima.  Pod  Stepanowczą  (które  miejsce 
leży  nad  tąż  rzek<i),  dowiedziawszy  sią  o  krążących  niedaleko  nie- 
przyjaciołach,   wodzowie   rozkazali,    iżby   niektórzy   z  dowódzców 
chorągwi,  wespół  ze  swojemi  secinami  uderzyli  na  wroga  ;    ci  są 
wodzowie:    Stanisław    Lanckoroński   Skalski,    Michał  Jazłowiecki 
Chmielnicki  Starostowie:  Mikołaj  Herburt,  Stanisław  Wolski,  Kro- 
sielnicki,  Tcmruk  Pietyhorski,  ze  swojemi  i  z  trzydziestu  Kroatów. 
W^ołosza ,  którą  dowodził  Dąbrowa  ,  widząc  przygotowania  wojen- 
ne, prędko  cofnąwszy  się  za  Prut,  jęli  uciekać.     Nasi  szli  jednym, 
nieprzyjaciele  drugim  brzegiem  rzeki :  Polacy,  nieśmiejąc  dla  szczu- 
płej  swej   siły   przeprawiać  sią   za  rzeką,    wrócili  do  obozu,   nic 
niezdziaławszy.     Rozkazano  im  znowu  iść   na  czaty;    wpadli   tedy 
na  straże  Turków  i  Wołoszy,  które  będąc  w  liczbie  tysiąca  ludzi, 
chciały  okazać,  iż  są  w  większej  liczbie  ,  niecąc  szeroko  ogniska. 
Już   się   poranek   szarzać  poczynał,    kiedy   nasi ,    ujrzawszy   ich, 
z  okrzykami  uderzyli  na  nieprzyjaciół!  Wolski  i  Kroaci  zostali  od- 
parci, ale  Herburt,  Lanckoroński,  Jadowiecki  i  Krusielnicki,  z  ło- 
skotem bębuów  przypadłszy,  w  chwili ,    kiedy  nasi  pieszo  uciekali 
przed  pogonią,  ocalili  ich,  biorąc  żywcem  około  dwudziestu  czte- 
rech jeńców   nieprzyjacielskich.     Ze  strony  Polskiej,  zginął   tylko 
jeden  Kroata,  którego  uniósł  rumak  zerwany    z  trązli ;   uciekający 
Turek  zciqł  mu  głową.    Pewien  Tatarzy n  Temruk,  widząc,  iż  nie- 
przyjaciele odparli  oddział  Wolskiego  ,    przybiegł  z  tą  wieścią  do 
Het'Qana,  lecz  go  miasto  nagrody,  okowano  w  łańcuchy,  za  to  ,  iż 
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pomiędzy  rycerstwem  szerzył  fałszywe  postracłiy.  Jeńcowie,  któ- 
rych badano,  wyznali,  iż  nieopodal  s^  wielide  siły  tureckie.  Do- 
nMzcf  chorągwi,  uszykowawszy  swoich^  posłali  do  głównego  wo- 
dza z  doniesieniem  o  zwycksztwie,  oraz,  iż  nieprzyjaciel  kryje  się 
a  górą,  prosząc  o  większe  posiłki.  Wojewoda ,  spytawszy  przy- 
atanego  do  siebie  młodzieńca,  czy  jest  szlachetnego  rodu,  a  dowie- 
dziawszy się,  iż  to  jest  Leszczyński,  domownikHerburta,  odpowie- 
dział: aWięc  to  wszystko,  co  powiadasz,  jest  prawdą, — szlachcic 
bowiem  o  to  się  powinien  przedewszystkióm  starać,  aby  słowa  jego 
były  szczere  a  prawdziwe, — ^przyjmij  przeto,  młodzieńcze,  nagrodę 
dobrój  wieści ,  na  którą  niewolnik  Tatarzyn  nie  zasłużył. »  Uda- 
rowawszy  Leszczyńskiego  i  kazawszy  swoim  być  dobr<^j  myśli, 
posłał  w  pomoc  walczącym  JanaJordana  i  Kozielskiego,  a  wkrót- 
ce i  sam  z  pozoslałemi  do  nich  pośpieszył.  Przybywszy  na  miej- 
sce, składał  dzięki  naprzód  Bogu,  dawcy  zwycięztwa,  a  potćm  ry- 
cerstwu, które  się  dobrze  sprawiło. 

Tymczasem  nadszedł  Pilawski  z  dzi^tomi;  te  oddano  pod  straż 
Jakóba  Jordana.  Zmierzając  kuJassom,  ujrzeli  mnogą  liczbę  Tur- 
ków i  Wołoszy,  kryjącą  się  u  mogił  Stepanowieckich.  Aby  ich 
wywołać  do  boju.  Mielecki  wyprawił  Herburta  ,  Jazłowieckiego  i 
Temruka,  ale  ci,  dostrzegłszy  zasadzkę  (gdyż  w  Czeremyszy  stały 
nasze  ukryte  czaty),  nie  chcieli  iść  do  boju.  Mielecki,  zważyw- 
szy siły  nieprzyjaciół,  wolał  raczój  odstąpić ,  niż  nierozważnie  da- 
wać się  w  ręce  przeważnej  sile;  przeto  rzekomo  szukając  przejścia 
pnez  Prut,  jak  gdyby  dążył  do  Jassów,  zamierzył  wrócić  do  Cho- 
cima,  gdyż  niemając  żadnćj  nadziei  posiłków,  nie  mógł  stawić  czo- 
ła nieskończonćj  liczbie  nieprzyjaciół.  We  czwartek  po  Wielkie}- 
nocy,  zbliżając  się  pod  Chocim,  ujrzano,  iż  nieprzyjaciel  w  ślad 
dąży.  Wojewoda,  nietracąc  ducha,  wzywał  Herburta^  Lanckoroń- 
skiego  i  niektórych  innych  ,  aby  rozkazali  szykować  się  do  boju ; 
ale  iż  miejsce  wcale  nie  było  dogodnćm ,  a  słońce  już  się  miało 
ku  zachodowi,  ci  prosili  wodza,  aby  się  jeszcze  wstrzymać,  obie- 
cując w  stosowniejszym  czasie  i  miejscu  dać  dowód  swojego  mę- 
ztwa.  Przeto  nasi  szli  dalój,  a  nieprzyjaciel  strzelał  za  nimi  z  dział. 


—     17     — 

ai  nim  zasili  pomiądij  Pml  a  inna  ^^e^^k^  Cał^  noc  slojąc  pod 
brouią,  ujrzano  o  świrie,  iż  nieprzyjaciel  usiłuje  olociyć  ich  iście- 
śaić;  jile  Herburl,  hlórf  ze  swą  chorągwią  zamy1'ał  poślednie  stra- 
że, wpadłszy  oa  Uiiszch;  nieprzyjaciół ,  niemało  icli  sparł  i  zatopił 
w  rzece.  Podczas  li\  rozprawy,  jeden  z  Turków  wysUipit  z  siy- 
U,  i  obyczajem  rycerskim,  wyzywał  kogo  z  naszych  na  pojedyn- 
cze spotkanie.  Wybiegł  naprzeciw  Turka  z  oszczepem  Stanisław 
WystĘp,  maż  drobny  ciałem,  lecz  [jako  bywa)  wielki  sercem  i  wnei 
prawie  swym  oszczepem  przebił  Turka.  Przybicijli  Turcy,  aby 
si^  pomścić  za  swojego,  a  nasi,  iżby  nie  duć  zagin.ió  tryumrowi 
Wystepa, — i  zawi.izała  sie  utarczka,  w  klórćj  zgin.il  Zebro  Polak 
z  cbor.igwi  Lanrkoronskiego .  Turcy,  straciwszy  jednego  ze  swych 
zBakomilycb  bojowników,  zacliowali  si*;  spokojnie  przez  cały  dzień 
pii^tkowy.  który  u  nich  jesl  śmętym,  czy  dła  lego  iż  w  tym  dniu 
Hachomct  ucziniony  jesl  przez  nich  monarch.T,  czy  iżby  różnić  sie 
od  chrześcijan,  mają  inny  czas  i  inny  obyczaj  chwalenia  Boga.  My 
się  zapalnijeroy  na  wschód  ,  kędy  była  Adamowa  kolebka,  a  oni 
modl^  się  z  (warz.!  zwrócona  na  południe. 

Nazajutrz,  gdy  uasi  d:|zy1i  do  Chocima,  znowu  siły  tureckie 
szły  w  ślad  za  nimi  ,  i  znowu  inny  Turek,  świetny  żótlą  bronią 
i  żółtym  lśniącym  pancerzem  ,  wyzywał  na  bój  pojedynczy  Slani- 
sława  Ciołka.  Słysząc  to  wyzwany,  przybiegł  do  Wojewody  i  proś- 
bą, aby  mu  wolno  było  wysląpić  do  boju  w  obronie  swćj  czeici. 
Wojewoda  odpowiedział:  «Me  pozwolę,  aby  ktokolwiek  z  waszych 
narażał  sii)  na  niebezpieczeństwo  w  łych  dzikich  zapasach  ;  raczej 
it-lciywszy  serca  i  ręce  uderzymy  na  wroga,  kiedy  bfjdzie  polrre- 
ba.B  NiechĘlnie  przyjął  Ciołek  odmową  ,  a  tym  czasem  nieprzy- 
jaciel w  świetniej  zbroi  pn  slowiańskn  wywoływał  go  na  spotka- 
nie. Wyzwany  błagał  wodza  ,  jeśli  jemu  samemu  nie  wolno  siQ 
połykać,  iżby  mógł  przynajmniej  posłać  jednego  ze  swi^j  czeladzi, 
aby  barbarzyniec  bezkarnie  nie  nr.igal  sią  i  chrześcijan.  Po  uzy- 
skanym pozwoleniu,  Paweł  Chauzowski  puścił  sii<  ku  nieprzyjacie- 
łowi;  Turek  wybieżat  naprzód,  i  zakipiał  bój  zobopółny.  Paweł, 
młodzian   krwi   gorącej   i  silnej  ręki,    prędko   dobywszy    miecza, 
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ci^ł  w  czoło  Turka,  a  zaczem  ów  dobył  swe  żelazo,  Polak  krze- 
pko go  ujj^ł  za  barki.  Zdaleka  widząc  te  zapasy,  przybiegli  w  po- 
moc towarzyszowi  Stanisław  Wydżga  i  Stanisław  Niegocki,  pierw- 
szy dworzanin  Baworowskiego,  dragi  Herburta.  Turek ,  wydarł- 
szy się  z  rąk  Pawła,  wrócił  do  swoicb,  którzy  uznawszy  jego  ra- 
nę, iż  była  śmiertelną,  zewsząd  uderzyli  na  owych  trzech  Pola- 
ków; obrona  ich  była  dzielną.  Herburt  i  Wolski  ze  swojemi  cho- 
rągwiami przybyli  im  w  pomoc,  i  zawiązała  się  wrząca  rozprawa. 
Chrystus  sprzyjał  orężowi  clurześcijan;  dzicz  jęła  pierzchać,  a  nasi 
ją  gonić.  Napróżno  wodzowie  wołają  ,  iżby  zaprzestano  pogoni, 
napróżno  wstrzymują  chorągwie  ,  napróżno  setnicy  wołają  do  po- 
rządku i  szyku,  żołnierstwo  Polskie,  rozognione  zwycięztwem,  nie 
daje  się  już  zwrócić.  To  widząc  inni  wodzowie  chorąg^ii ,  mało 
co  zostawując  rycerstwa  w  obozie,  pobiegli  sami  ze  swojemi ,  aby 
dodać  serca  walczącym.  Wszyscy  mężnie  poczęli  napierać  i  ście- 
śniać na  rozmaitych  punktach  daleko  liczniejszego  nieprzyjaciela, 
aż  nim  go  odparli  do  obozu  Wołoszy.  Rozegrani  bojem,  zapa- 
dem, w  gwarze  trąb  i  kotłów,  postrzegłszy  nareszcie,  że  się  zanad- 
to od  swoich  oddalili,  skupiają  się  w  jedno  i  powracają  do  obo- 
zu. Rzecz  dziwna  i  jeno  mogąca  się  przypisać  Bogu,  który  uma- 
cnia swe  zastępy,  że  walcząc  tak  dh]go  i  taksie  daleko  zapędziw- 
szy, ani  zostali  otoczeni  od  nieprzyjaciół ,  ani  wpadli  w  zasadzkę. 
Za  ich  powrotem.  Mielecki  głośno  karcił  niesforiiość  ,  ale  w  du- 
szy rad  był  owemu  męztwu  i  szczęściu  rycerstwa.  Gdy  ich  upo- 
minał, że  bez  jego  wiedzy  walczyli,  odpowiedzieli:  «rczynilismy 
to  za  zezwoleniem  twojego  współtowarzysza ;  bo  i  dla  czegóż  nie- 
mielibyśmy  ścigać  uciekających  Turków  ?» 

W  pewnem  ł>łotnistem  miejscu,  nieopodal  od  Chocima,  Turcy 
znowu  obelżywemi  wrzaski  wywoływali  naszych  ,  aby  ich  żywo 
przywieść  ku  zagubię.  Najczęściej  wywoływano  Stanisława  Czu- 
rełę  i  jego  secinę.  Słysząc  to  Radecki  domownik  Mieleckiego 
z  ostrym  czekanem  poleciał  do  boju :  Czureło  w  sto  swoich  koni 
poipieszył  za  jego  przykładem ,  ale  siły  ich  Uk  były  szczupłe ,  iż 
MBych  rozpierzchłych  po  tnreckicłi  szeregach  nie  było   ani  zna- 
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czDO.  Wódz  posłał  Ossowskiego  Da  czele  jazdy,  dla  dania  im  po- 
siłków; Tarcy,  widZi^c  jako  nasi  odważnie  w  niemałej  liczbie  ku 
nim  się  zbliżają,  począli  się  cofać,  gdyż  Turcy,  jako  i  Tatarowie, 
tracący  odwagę  na  widok  bohaterskiego  opora ,  jeno  na  niedołąś- 
nych  zwykli  silnie  nacierać.  W  oddziale  Gzurcła  sześciu  tylko 
zal)ilo,  kiedy  Turków  i  Wołoszy  poranionej  i  pobitej  wszędy  było 
pełno. 

Kiedy  nasi  zbliżali  się  ku  Dniestrowi,  Turcy,  idąc  ich  śladem, 
poczęli  znowu  wyzywać  do  pojedynczego  boju.  Mężny  Herburt 
z  przykrością  to  znosił,  ale  nieśmiejąc  bez  rozkazania  wodza  pró- 
bować losu  ,  spokojno  się  zachował.  Trzydziesta  Czeremyszskicli 
Tatarów  uciekających,  poległo  od  kul  działowych.  Na  drodze, 
kędy  się  nasi  pędzili,  było  miejsce  błotniste ;  tam  nieprzyjaciele 
pośpiea^li;  ale  na  rozkaz  zastępcy  głównego  wodza  ,  Stefan  Gar- 
nysz  Podchorąży  Uerburtowego  oddziału,  skierował  na  nich  12 
dział  mniejszych,  a  Ciołek  jedno  większe  ,  i  tak  nieprzyjaciół  od- 
parto aż  za  górę. 

Po  tylu  przeszkodach  nasi  przybyli  w  nocy  do  Chocima,  któ- 
rą to  twierdzę  Dobrosołowski ,  Polak ,  trzymał  z  małą  załogą ,  a 
w  dobrej  wierze  (jako  jest  obyczaj  naszego  narodu)  tak  długo  i 
statecznie  Bogdanowi  służył.  Turcy  ścigali  naszych ;  a  gdy  się 
ci  mniemając  bezpiecznemi,  zaniechali  porządku,  z  łatwością  mogła- 
by nastąpić  porażka  Polaków,  gdyby  nie  Setnik  Temruk,  który 
wytrzymywał  cały  napęd  nieprzyjacielski,  nim  się  każdy  uszykował 
pod  właściwą  chorągwią.  Stosownie  do  rozkazu  Sieniawskiego, 
Godziszewski  z  oddziału  Gorajskiego,  pierwszy  uderzył  na  nieprzy- 
jaciół, inni  poszli  za  jego  przykładem.  Przed  szykami  stały  ar- 
maty. Mielecki  rozkazał  Bogdanowi  >  aby  się  sam  nie  mieszał  do 
sprawy,  lecz  poprzestając  na  tćm  ,  co  inni  dla  niego  czynią,  sie- 
dział w  obozie,  kędy  mu  bezpieczniej.  Nastąpiła  utarczka  pomię- 
dzy naszą  szczupłą  piechotą,  a  wojskiem  wołoskióm;  następnie  Tur- 
cy uderzyli  na  naszych.  Otoczony  od  nich  Giemierzyński ,  gdy 
prosił  o  posiłki,  a  Sieniawski  chciał  mu  posyłać  Temruka  i  Her- 
burta,  ci  odpowiedzieli ,  ii  nie  sposób  Jazdę  pancerną ,  używającą 
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onczepów,  posyłać  naprzeciw  Turków ,  mapicych  włócznie  i  tar- 
cze, gdyż  nie  snadno  wałczyć  z  nierówną  bronią ,  zaś  kopijailci 
z  kopijnikami  łacnićj  potykać  si^  mogą;  oni  zaś  z  innój  strony  na 
otaprzyjaciela  uderzyć  gotowi.  Sieniawski,  wysłactiawszy  tej  uwa- 
gi, posłał  Jakól)a  Jordana,  którego  oddział  złożony  z  samój  bez- 
brodej  ,  lecz  p^ćj  bohaterskiego  zapału  młodzieży  —  mii^  u  sie- 
bie włócznie  i  tarcze.  Pod  chorągwią  Jordana  znajdowali  się 
czterćj  jego  rodzeni  bracia;  ci  wszyscy  za  Bożą  pomocą  z  taką 
sfią  wpadli  na  Turków,  iżżadnój  włóczni  nieprzyjaciel  nie  odebrał. 
W  pomoc  walcsącym  pośpieszyli  z  boków  Herburt  i  Zygmunt 
Rożen,  ale  Turcy  byli  już  znużeni ,  których  chłoszcząc  rozmaitemi 
drogami,  pędzono  aż  do  ich  obozu.  W  szybkiój  ucieczce,  ucie- 
kający rzucali  po  drodze  swe  oręże,  turbany  i  inne  rzeczy,  aby 
Polacy  wstrzymywali  sią  dla  ich  podjęcia ,  ale  iż  sdo  o  życie  i 
chwałę,  zwycięzca  zaniechał  łiq)ów.  Garnysz  ,  widząc  ,  iż  się  za- 
nadto oddalają,  wołał ,  aby  się  w  porządku  cofali.  Lanckoroński 
z  Herburtem  toż  czyniąc,  niewielką  garstkę  zwołanych  do  szyka, 
odprowadzili  do  obozu;  oddział  zaś  Jordanów,  ścigając  nieprzyja- 
ciela>  rozpierzchnął  się  po  lesie.  W  wojsku  bowiem  polskićm 
taki  jest  zapał  podczas  boju,  że  nie  umieją  ustąpić  z  pola ,  jeno 
zwyciężywszy,  albo  zwyciężeni.  Niepilnując  się  szyku  aż  nim  doj- 
dą do  celu,  w  powrocie  gotowi  są  już  puścić  wodze  swój  chci- 
wości. 

Turcy,  widząc,  żeśmy  rozpierzchli  i  pozbawieni  posiłków, 
zwrócili  się  w  sześćset  koni,  i  z  wielką  siłą  rozpoczęli  nanowo 
walkę;  ale  Rożen  i  Jan  Radecki ,  szlachetni  wojownicy,  mężny 
stawili  im  opór.  Herburt,  zebrawszy  około  siebie  szczupłą  garść 
rycerstwa,  upomini^,  iżby  lekce  sobie  ważąc  tłuszcze  niepnyjaciół, 
zdali  się  na  Boga,  a  walcząc  tak  jako  poczęli,  zasłużyli  na  chlubną 
bohaterską  pamiątkę.  To  rzeUszy,  na  ich  czele  puszcza  się  za 
nieprzyjacielem;  pozostali  śpieszą  w  też  tropy,  i  wszczyna  się  bitwa 
z  niebywałą  dotąd  zawziętością.  W  ogniu  bojowym  Herburt,  opu- 
szczony od  swoich,  zabłąkał  się  pomiędzy  nieprzyjaciół.  On  sam 
wkrótce  azczególlą  dolą  wrócił  do  swoich,  czterćj  zaś  jego  towa- 
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nysze,  Dobnicki,  GotynsLi,  Wodziracki  i  Konarski  luslali  aaslę- 
puie  wykupieni.  Blqkał  się  Hcrburl  pnez  czas  niemały  pomiędzy 
Dieiirzyjaciołmi ,  klurzy  go  din  ubioru  wzięli  za  Wołoszyna:  tak 
rqka  Boia  zaćmiła  im  ocij,  ii  aie  poznali  tego,  praed  kiórym 
lylekroć  pierzchali,  — bo  Opalrztiość  ocala  sprawiedliwych.  Z3\Aą- 
kauy  w  szeregach  nieprzyjacielskich  Elerbiirl,  upatrzywszy  slosowDi) 
porq,  ciążko  ranił  jednego  z  Turków ,  a  sam  uciekajcie ,  pnesko- 
czyl  w  pędzie  konia  rów  nieslj  cliaui'j  szerokości.  Powstały  okrry- 
ki  tureckie,  gauri  yanr!  wnrl  wurl  i  wołoskie  ocidel  ocidel 
ID  jest:  zabijaj  poganina !  \a  te  słowa  rzuciło  się  k'  niemu 
dwóch  Turków,  ale  jednemu  z  nich  włóczni.')  przeliil  piersi  ,  dru- 
giego zsadził  z  konia.  — Tak  pozbywszy  się  pogoni ,  tadał  ruma- 
kowi ostroga  i  wracał  ku  polskim  sUinowiskom.  Powracający 
z  poraniona  głowq  i  pierśmi ,  spolkawszy  Śleszyńskiego  ,  giermka 
LanckoruDskiego,  prosił  go  o  pomoc ;  giermek  slan^  ochoczo  ,  a 
Turcy,  widzqc  przychodzqc.i  łl erbu rtowi  odsiecz,  powrócili  do  swo- 
ich. Giermek  ów  bojnie  wynagrodzony,  pozyskał  wielka  u  Pola- 
ków chlubę,  iż  ocali!  takiego  męża.  Domownicy,  radzi  iż  wraca 
Pan,  o  kłurym  już  mniemano  że  zginął ,  przyjęli  go  radośnemi 
okrzyki. 

W  lak  nierównej  walce,  oprócz  (ych,  których  wspomnićdem, 
niewielu  innych  zginęło;  liczba  ich  mogła  być  ośm  do  dziesięciu 
Indti  ł  oddziału  Lanckurońsliiego  i  Jana  Jordana.  Z  tych  najcel- 
niejszym  by)  Gozdzikowski ,  towarzysz  Jordana  ,  którego  czeladź, 
widząc  śmierć  pana,  nie  chciała  się  ocalać  ucieczką.  Raniono 
niewielu,  a  inni  mężnie  wybawieni  od  nieprzyjaciclskicłi  ciosów, 
zdrowo  do  obozu  wrócili.  Widząc  powracających ,  a  mniemając, 
ii  są  Turcy,  Kozielski  Setnik  chciał  na  nieb  uderzyć  te  swojemi 
kopijniki,  ale  się  opamiętał  posłyszawszy  Polską  mowę.  Turcy  na 
chorągiew  Kozielskiego  ,  stoj;)c^  w  pierwszym  szyku ,  sparli  się 
całą  silą ,  ale  ich  odpędził  Jakób  Jordan  ,  naczelnik  dział  i  pie- 
choty. 

Pomiędzy  Turkami  był  jeden,  śmielszy  od  innych,  i  jako  się 
okazuje,  wielkii^j  u  swoich  powagi;  gdzie  bowiem  uderzył,  lam  się 


*>0     

T  inni  wielką  gromada  cisnęli.  Tego  Turka  zabił  zręcznej  slrzel- 
by  Młodecki,  towarzysz  Kozielskiego  ,  a  do  upadaj,icego  zawołał : 
«Tak  wiąc  leżeć  musisz,  miąsopustna  maszkaro, »  bowiem  był  ów 
Turek  strojny  w  pióra  strusie  i  skórę  lamparcimi,  naksztalt  zapust- 
nych maszkar;  po  upadku  pana,  towarzysz«ica  mu  czereda  Turków 
pierzchła  do  obozu.  Mielecki  tedy,  dobrze  świadom  nieprzyjaciel- 
skiego obrotu,  za  radą  Pękosławskicgo  ,  namiestnika  Jakóba  Jor- 
dana,  przeniósł  swój  obóz  w  miejsce  bardziej  bezpieczne,  tam  bo- 
wiem, gdzie  stali,  nieprzyjaciel  mógł  razić  tak  snadno,  iż  kula  tu- 
recka ugodziła  w  hełm  Gabryela  Rembowskiego  ,  który  wciąż  to- 
warzyszył Mieleckiemu. 

Następnie  Kozielski  na  własną  prośbę,  posłany  jest  aby  ude- 
nył  na  obóz  nieprzyjaciela ;  to  mu  się  dobrze  powiodło.  Zabrał 
kilka  małych  armat  i  czerwoną  bojową  chorągiew,  a  tak  śmiałym 
napadem  niemało  nieprzyjaciół  zatrwożył.  Mnoga  tłuszcza  ustępo- 
wała przed  małą  garstką ;  a  Polacy,  odparłszy  Turków,  założyli 
swój  obóz  pod  Chocimem.  Starszyzna  weszła  do  twierdzy,  a  iusi 
zewnątrz  zajęli  stanowiska.  Ztąd  Bogdan  wyprawił  Radeckiego 
szlachetnego  domownika  Mieleckiego  do  Iwona,  prosząc  ,  aby  mu 
gwałtem  nie  wydzierał  ojczystego  państwa  ,  do  którego  zgoła  nic 
ma  prawa,  wróżąc  mu,  iż  chociażby  otrzymał  Hospodarstwo  Wo- 
łoskie, niedługo  posiadać  je  będzie;  a  nieroasz  nic  boleśniejszego , 
jak  dla  obcej  przemocy,  być  v,yzutym  z  przeszłej  godności;  że 
przeto  co  uczyni  jednemu ,  kto  inny  odwetować  mu  może  ,  gdyż 
Bóg  zwykł  wymierzać  pomstę  na  przywłaścicielach.  W  tój  ncrzy 
rozwodził  się  długiemi  słowy,  któremi  Iwon  nieponiszony  oddał 
posła  pod  straż  Pyra  czausa  tureckiego ,  a  następnie  gwałcąc  pra- 
wa narodów,  odesłał  go  do  Selima  swojego  Pana.  Przywiódłszy 
Pyrus  jeńca  do  Mcchmed  Baszy,  oświadczył,  że  go  pojmał  w  boju: 
Radecki  mu  zaprzeczał ,  ale  przecież  nie  odzyskał  swobody.  Byli 
pod  te  czasy  w  Konstantynopolu  ze  szlachty  polskiej  Jędrzej  Tara- 
nowski  i  Krzysztof  Dzierżek,  pierwszy  jako  tłumacz ,  drugi  jako 
poseł  Królewski:  ci  nie  zaniedbali  nic  w  sprawie  Radeckiego,  ale 
Basza,  dowiedziawszy  się  o  porażce  swydi  wojsk  na  Wołoszczy- 
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znie,  nie  ijlko  że  prł>'kro  przyjtił  wsławienie  sie,  lecz  owszem 
Radeckiego  wespół  jako  innych  jeńców,  skazał  na  galery.  1  nie- 
mało innycb  doznano  od  Turków  przykTOŚci.  Niegodzi  się  tutaj 
przemilczeć,  jako  ów  Dzierźek  ,  ucz<ic  siQ  w  Konstantynopolu  tu- 
reckiej mowy,  niemałe  okazał  usługi  narodowi  polskiemu.  Kozma- 
itemi  sposoby  uwalniał  jeńców  polskich  od  srogiej  niewoli;  nieraz, 
zwłaszcza  podczas  bezkrólewia,  zawiadamiał  Senat  o  radach  nie- 
przyjaciół, ani  siQ  wahał  narazić  swij  głowę  na  niebezpieczeństwo 
i  hojnie  szafować  swym  groszem.  Za  sprawa  tego  Dzierżka  Mie- 
lecki starał  sie  u  Baszy  o  u>\olnicnie  Radeckiego;  Basza,  dowie- 
dziawszy sie  od  innych  czausow  (tak  nazywają  dworzan,  którzy  sią 
ze  zleceniami  posyłać  zwjkli)  ,  oraz  od  lMł»tra  Bogdanowego  bra- 
ła, iż  Radecki  nie  na  i)olu  bilw),  ale  podczas  poselstwa  wzięły 
zńslał,  po  długiej  zwłoce  ,  gdyż  już  galerj,  na  ktorjch  więzień 
jTacował,  były  na  morzu  ,  rozkazał  go  wydać  na  ręce  Dzierżka. 
Wszclakoż,  objczajem  tćj  dziczy,  podano  więźniowi  tajemnie  tru- 
ciznę, od  której  snad/.by  zginał,  gdybj  wnet  przyjęte  lekarstwo  go 
nieocałiło.  Wyzwolony  nakoniec,  powrócił  do  ojczyzny  z  Marci- 
nem Broniewskim,  posłanym  dla  układtjw  o  przymierze  ,  kietiy  po 
śmierci  Augusta  w  Polsce  innego  Króla  obierano. 

Mielecki,  widząc,  że  Iwouowi  coraz  pi-zy by wa  wojska,  a  jego 
garstka,  dla  braku  żywności,  cod/ien  się  zmniejsza  (konie  bowiem 
przez  dni  kilka  nie  miały  Innego  pokarmu,  krom  gałęzi  i  chróstów), 
oraz  pamiętając,  że  w)rok  Boży  daje  Królów  i  składa  ich  z  pano- 
wania, —  aby  snadź  nie  walczyć  z  wola  Boża  i  nie  stracii:  tych, 
których  za  sobą  przywiódł,  począł  przemyśliwać  nad  i»owrótem  do 
ojczyzny.  Tymczasem  Jazłowiecki  Hetman  Koronny,  dowiedziawszy 
się  o  wołoskich  zaburzeniach,  już  miał  pnebyć  Dniestr  na  czele 
ośmiuset  rycerstwa,  ale  go  mądry  Mielecki  odwiódł  od  zamysłu, 
aby  rozdrażniwszy  harbar/.yńców,  swoim  większych  klęsk  nie  przy- 
czyniać. Ze  sw»j  zaś  strony  Jazłowiecki  posłał  do  dowódzcy  Bia- 
łogrodu  swojego  domownika  z  Ićmi  słowy:  «Ci  Polacy,  których 
Bogdan  bez  wiedzy  królewskiej  i  mojej  dla  odzyskania  pano^^ania 
6w>ch  pr/f.dki.^  iiiiai  sprowadził,  si  wszyscy  niojemi  przyjaciulmi 
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którym  niewiadoma  była  wola  twojego  Cesara,  iżby  Bogdana  uchy- 
lić, a  Iwona  osadzić  na  Wołoszczyznie.  Gdy  si^  przeto  tak  mają 
rzeczy,  gdy  widzą  wojska  cesarskie  codzień  przybywające,  Polacy 
chcą  się  ztąd  cofnąć,  ale  twoi  stoją  im  na  zawadzie.  Przeto,  jeśli 
wola ,  urządź  się  tak  ze  swoimi ,  iżby  Polacy  nie  mieli  od  nich 
pneszkody,  czego  jeśli  nie  uczynisz,  będę  zmusony  do  tej  małej 
garstki  rycerstwa,  z  którą  na  granice  państwa  naszego  i  twojego  Ce- 
sarza przybyłem,  wezwać  większe  siły,  aby  zasłonić  od  niespra- 
wiedliwości mych  przyjaciół  i  pomścić  się  ich  krzywdy;  jeżeli  za- 
się  uczynisz  zadosyć  temu  przełożeniu,  nie  pożałujesz  twojego  po- 
stępku.»  Co  usłyszawszy  ów  dowódzca  (nazywają  ich  sędziakami) 
rozkazid  Turkom  i  Wołoszy  odstąpić  od  brzegów  Dniestru.  Pod- 
czas przechodu  naszych  wojsk,  pięciodniowa  powódź  tak  wodę  rzea- 
oą   wezbrała,  iż  wiele  koni,  uniesionych  wirem  fali,  poginęło. 

Nie  wszystka  jednak  Wołosza  coEnęła  się  od  Dniestru;  nie- 
którzy napadali  na  poślednie  straże  wojska  przebywającego  rzekę, 
ale  ich  piechota  wystrzałami  ręcznej  broni,  a  twierdza  Chocimska 
ogniem  armatnim  raziła.  Nasi  po  przebyciu  Dniestru,  naprzód 
dziękowali  Bogu,  potćm  wodzom,  a  wodzowie  wzajemnie  oświad- 
czali dzięki  rycerstwu  za  okazaną  w  wojnie  karność  i  odwagę.  Mó- 
wią pospolicie,  że  Mielecki  wymodlił  u  Boga  ocalenie  swoich,  gdyż 
nieraz  widziano,  jak  po  całych  nocach  się  modlił.  —  W  tej  wy- 
prawie wespół  ze  swym  towarzyszem  nabył  niepospolitą  sławę. 

Polacy,  cofnąwszy  się  z  Wołoszczyzny,  szli  w  porządnym  szyku 
aż  do  Kamieńca,  twierdzy  ręka  Bożą  obronnej.  Tamże  dążył  z 
niektóremi  Polakami,  ale  inną  drogą,  Bogdan,  nieshisznie  wyzuty 
z  ojczystego  dziedzictwa,  dziękując  wszystkim,  że  się  w  jego  spra- 
wie narazili  na  tyle  niebezpieczeństw;  obiecywał,  iż  dobrodziejstw 
utrzymanych  od  Polaków,  póki  żyw,  i  w  jakiej  bądź  doli,  nie 
zapomni. 

Dobrosołowski ,  zostawiony  w  Chocimskiej  twierdzy  z  siedm- 
dziesięciu  piechoty,  dzielnej  w  strzelaniu,  czyniąc  niekiedy  dosyć 
skuteczne  wycieczki,  przez  kilka  tygodni  bronił  się  od  Turków. 
!woB,  niemogąc  prośbami,  ani  groźbą  przywieść  go  do  poddania 
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twierdzy,  pM  do  Jadowieckieeo,  iż  jeśH  ma  Chocim  oddadt^,  on 
ze  swoimi  pneWej^mi  Senatory  wykona  przysięgę  tak«i,  jakii^ 
Król  Angnst  wymagać  będzie  jeszcze  śmierć  Królewska  nie  była 
ogłoszona).  Jazlowiecki,  iż  otnymsA  w  tej  mierze  rozkazy  królew- 
skie, przeto  przyzwolił  na  Iwonowe  żądanie.  Iwon  pnysiqgł  w  te 
słowa:  «My,  Jan  Wojewoda  ziem  Mołdawskich  i  Wołoskich  pan 
i  dziedzic,  przysięgamy  w  Imie  Boga  wszechmogącego,  i  obiecuje- 
my obyczajem  feudalnym,  w  imienia  własnem  i  naszych  następców, 
wespół  z  Senatem  i  naszemi  poddanemi,  iż  zachowamy  wierność, 
stałość  i  poshiszeństwo  dla  Najjaśniejszego  Króla  Polskiego  Zyg- 
gmmita  Augusta  i  jego  następców,  oraz  dla  Senatu  i  całi^j  llze- 
czypospo]it^j.»  Toż  i  Senat  wołoski  poprzysiągł.  Byli  pnytóm  ci 
ze  znakomitszej  Wołoszy:  Izaijasz  Biskup  Radziejowski,  Jan  Go- 
lofet  Mołdawskie  Bochdan.  Po  otrzymaniu  takowej  pnysięgi,  Het- 
man lazłowiecki  rozkazał  Dobrosołowskiemu  imieniem  królewskiem, 
aby  wystąpił  z  Cbocima  wespół  z  całą  swą  załogą.  Gdy  się  to 
działo,  Turcy,  Wołosza  i  Talarowie,  którzy  w  liczbie  około  sta 
tysięcy  ludzi,  dowiedziawszy  się  o  zgonie  królewskim  (Król  Zy- 
gmunt August  umarł  dnia  7  lipca),  wpadli  plądrować  ziemio  Husi, 
których  opuścić  nie  chcieli,  jeno  za  wolą  Cesarza  i  ubłagani  Iwo- 
Dowemi  prośby.  Cesan  Selim  odnowił  przymierze  z  Polakami 
warując  jednak,  aby  obrali  takiego  Króla,  coby  nie  był  nieprzyja- 
cielem Turków  (w  tej  liczbie  kładł  Moskwę  i  dom  Austryacki). 
Obrany  jest  Królem  Polskim  Henryk  fCsiąże  Andcgawli,  syn 
Henryka  U  Króla  Francuzów,  który  cztery  jeno  miesiące  ciesząc 
si^  koroną,  la  pomocą  hojnych  darów  pozyskaną,  wolał  być  Kró- 
lem ojczystćj  ziemi.  Po  jego  ucieczce,  Tatarowie  w  r.  Parmkim 
f57i,  w  m.  paździoniku,  wpadli  na  Hun,  i  tegoż  roku  Iwon  po- 
stradał  swe  panowanie,  a  Wołochy   odnieśli   karę   wiarotomstwa. 

KOHIEC. 
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PETERSBURG  I  MOBILEW, 

NAKŁADEM  BOLESŁAWA  MAORTCEOO  WOLFFA. 

1855. 


Wolno  drukować,  z  warunkiem  doźenia  w  Komitecie  Cenzury,  po 
wydrukowaniu,  prawem  przepisani)  liczby  ezemplarzy.  Warszawa  17  (29) 
Lipca,  1853. 

Starszy  CnzoB,  Assissor  KoLLBGUŁinr  J.  Papłoński. 


w  DRUKARNI   KAROUWA  I  KOMP. 


WIADOMOŚĆ    O   ŻYCIU    I   PISSlACH    X.  STANISŁAWA 

KOSTKI  ŁUBIEŃSKIEGO. 


JedDym  z  ładzi  oąjczyaniejszych  i  co  wpływ  zbawiemry  wy- 
warli na  rzeczy  krajowe  w  Polsce  za  czasów  Króla  Zygmunta  Itl, 
był  Łubieński  Podkanclerzy  Koronny  i  Biskup  Płocki  berbu  Pomian^ 
z  dawnego  i  znamienitego  rodu  Niewieizdw^  z  których  jeden  od 
majętności  Lubna  nazwisko  odmienił.  Starożytne  siedlisko  rodu 
tego  było  w  Wielkopolsce  w  Ziemi  Sieradzkiój,  gdzie  uę  i  Stani- 
sław Łubieński  urodził  r.  1573,  z  ojca  Świętosława  i  Barbary  z 
Zopolic  bliskićj  krewnej  Pstrokońskiego  Kanclerza  Koronnego.  Po 
odbyciu  piórwszych  nauk  w  szkołach  jezuickich,  częścią  w  Siera- 
dzin,  częścią  w  Kalisza,  zwyczajem  owoczesnym  młodzi  nie  oddając^ 
się  zawodowi  wojskowemu,  przykładał  się  do  nauki  prawa  i  admini- 
stracyi  przy  Grodzie  Ziemskim  Łęczyckim,  którego  PaleHra  głośna 
była  na  cdą  Polskę.  Za  powrotem  ztamtąd  zamieszkał  Łubieński  dom 
krewnego  i  opiekuna  swego  Pstrokońskiego,  który  go  wnet  przybrał 
w  pomoc  zatrudnień  swoich  jako  Regent  Kancellaryi  i  Sekretarz 

Króla  Zygmunta  III.  W  r.  1590  towtnysqrł  on  jemu  w  podróży 
Łubieński.  **  1 
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Króla  do  Szwecyi^  gdzie  od  X.  Jana  Tarnowskiego  Podkanclerze- 
go, do  tajemnych  z  Polską  znoszeń  i  korrespondencyi,  był  użyty. 
Po  powrocie  ze  Szwecyi  udał  się  Łubieński  z  woli  Pstrokońskiego 
dla  doskonalenia  sią  w  naukach  dojGlracu  w  Kollegium  tameczoćm 
jezuickiem  ,  a  pobyt  ten  postanowił  zapewne  o  powołaniu  je- 
go duchownem  i  silnie  wpłynął  na  stałe  przywiązanie  jakie  przez 
całe  życie  zachował  dla  Towarzystwa  Jezusowego,  do  którego  był- 
by zapewne  wstąpił,  gdyby  to  się  zgadzało  z  wolą  Pstrokońskiego 
Z  jega  tóż  woli  odprawił  podróż  do  Włoch,  gdzie  się  w  naukach 
teologicznych,  wymowie,  oraz  sztuce  pisania  kształcił,  i  tam  sobie  juz 
z  tych  ostatnich  zaletę  zjednał. 

Odtąd  Łubieński  prawie  był  nieodstępny  od  Pstrokońskiego, 
przez  lat  blisko  dwadzieścia  przy  nim  mieszkał,  wszystkie  prace  i 
zatrudnienia  z  nim  podzielał  i  był  jakby  prawą  jemu  ręką.  Trudne 
1  drażliwe  położenie  Króla,  podczas  rokoszu  Zebrzydowskiego,  dały 
powód  do  licznych  pism,  uniwersałów,  mów,  wywodów  i  odpo- 
wiedzi ze  strony  Króla  i  Kanclerza,  którym  był  podówczas  Pstro- 
koński.  Pism  tych,  jak  sic  zdaje,  po  największej  części  autorem  by  I 
Łubieński,  o  czrm  wnosić  się  godzi  z  akuratności  z  jaką  on  nkt^i 
te  w  opisie  swoim  Rokoszu  obszernie  przywodzi,  sposobem  nieraz 
dla  powtarzania  jednych  i  tychże  słów  i  myśli  ckliwym  i  morduj/|- 
cym.  tak  iż  wiele  miejsc,  w  tłómaczeniu  tych  ustępów  skracać  lub 
pomijać  nic  od  rzecz}-  było. 

W  roku  1609    Kanclerz   i  Biskup  Pstrokoński   żyć  przestał 
Łubieński  był  podówczas  Proboszczem  Gnieźnieńskim  i  sędzią  w  Try- 
bunale od  duchowieństwa.  Następca  Pstrokońskiego  na  Kanclerstw o. 
(ierabicki,  wnet  pnyzwał  Łubieńskiego  do  siebie  na  sekretarza,  który 
tynt  sposobem  lubo  niechętnie,  znowu  do  dworu  powrócił.    Okołu 
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tego  to  czasu  Król  poracsjł  dwóm  braciom  Łubieńskim,  Staoisla* 
wowi  i  Maciejowic  ważną  pracę  przejneoia  i  uporządkowania  Archi* 
wum  Królestwa,  którój  oni  z  należytą  dokładnością  i  ścisłością  do- 
konali. Po  ukończenia  tego  zalmdnienia,  Łubieński  ciwiał  powrócić 
do  zatrudnień  duchownego  urzędu  swego,  ale  Biskup  Krakowski 
Tylicki,  wezwał  go  w  pooioc  zarządu  swojij  dyecezyi  i  wyjedort 
mu  Arcbidyakonią  Katedry  swojśj.  Wszakże  nabyte  już  doświad- 
czenie i  wprawa  w  sprawach  pnUioinydi  i  na  tim  miejscu  nie 
długo  go  zatrzymi^.  Kanclerz  W.  Kryski,  powołał  Łubieńskiego 
na  Regenta  Kancellaryi  i  Sekrelarzń  Królewskiego,  które  niegdyi 
Pstrokoński  sprawo wał»  alB  po  trzecłi  leciech,  skołatany  truda- 
mi i  pracą  oraz  niezdrowiem,  złożył  te  urzęda.  Król  w  nagrodę 
prac  jego  i  chcąc  daó  Łubieńskiema  wypocząć,  oddał  mt  zanąd 
Opactwa  Benedyktyńskiego  na  Tyńca.  Tan  życie  spokojne  i  wol- 
ne od  zgiełku  do  lyla  pohibił  ŁabieńsU,  iż  ohdil  oblec  suknią  za* 
konną  i  prosił  na  to  zezwolenia  Króla  Zygmunta,  ale  Król  nierad 
patrzał  na  to,  że  Łubieński  dice  całkiem  porzucić  sprawy  publicz- 
ne, i  mając  względem  niego  inne  widoki,  wyjednał  dlań  urząd 
Opata  na  lat  następnych  pięć.  Opactwo  Tynieckie  fundowane  od 
Króla  Kazimierza  I  r.  lOM,  bogato  oposożone  i  liczące  niegdyś 
w  swoim  obrębie  i  władaniu  sto  wsi  t*pięć  miast,  lubo  za  czasów 
Łubieńskiego  wiele  już  straciło  z  pierwszij  swćj  zamożoośoi,  było 
jednak  jednćm  z  pierwszych  beneflcyów  i  urzędów  kościel*- 
nych  w  IH>łsce.  Łubieński  wnystkie  osBowania  8wqe  obró- 
cił na  podniesienie  na  nowo  badowy  kościoła  starością  już  pod- 
upadłego i  na  wybudowanie  z  gmntn  częśd  klasztora.  Chwile 
od  zatrudnień  i  prao  wolne  poświęcał  naidtom,  i  tam  wygotował 
życie  dobroezyńoy  swego  Pilralońskiago,  któn  dedykował  jako 


OfMttTjnedd,  ustnej  sweoM  Ba  Sekrelaryą  Jakubowi  Zaddkowi 
r.  16^2.  Po  optywie  pi^cn  lat  opactwa  w  Tyico,  Rrti  praen- 
tował  Łnbińskieso  u  Bisknpstwo  Łncloe,  Baktórea  tyk  jaż  przed 
■im  zasiadało  aiężów  w  kośdde  i  radzie  zaakoiutych,  jako  to: 
Protassewicz,  Maciejowski,  Wierzbicki,  GonołńÓBki,  Szyszkowski, 
Firl^,  a  w  ostatka  LipskL  Bjł  to  razea  stopiea  Łobieńskiemo 
do  dost^ieaia  Podkanderstwa  czyli  piecząd  umiejszći,  którą  od 
Króla  w^r.  1627  otrzymtf .  W  tyaiże  rokn  zostad  przeniesiony  z  bi- 
skupstwa Łąckiego  na  Płockie,  na  które  wjazd  odbył  2  Maja  r.  i628. 
Był  to  jakby  kres  i  domiar  żyoeń  Lubińskiego,  który  tym  spo- 
sahern  zbliżył  się  do  ziemi  swej  rodzinnej  Wielkopolski.  Tym 
powodem,  riawny  ówczesny  poeta  Samuel  Twardowski  w  pięknśj 
Odzie  winszni^cój,  poświęconej  Łobieńskiemo,  tak  mówi: 

Po  trodacb  zatym  i  pracy  sowitej, 

W  zabawacb  ważoycb  Rzeczypospolitej, 
Jako  szron  i  blisko  sniego. 
Przyszło  wytchnąć  i  mieć  się  ko  brzego. 

Ukłonów  syty  i  dworskiej  ochoty, 

Tak  za  nagrodę  zasłożonćj  cnoty, 
Płock  głowy,  Korona  twoi, 
Płock  w  Iqfały  Pomiany  twe  stroi. 
Zaledwo  wstąpił  Łobieński  oa  katedrę  Płocką ,  wybochła  woj- 
na szwedzka,  którćj  teatrem  właśnie  były  ziemie  biskupstwa  Rockie- 
go.  Przyszło  w  r.  1629,  pod  miastem  Górznem  do  walnej  nuędzy 
Polakami  i  Szwedami  pod  dowództwem  Wrangela  rozprawy,  wktó- 
rćj   zwycięstwo  zostało  przy  Szwedach.     Wojska  szwedzkie  przez 
czas  pobyło  swego  w  tych  stronach  doposzczały  się  niesłychanych 
nadużyć,  łopieslwa  i  gwałtów.  Kościoły  Dyecezyi  Płockiej  zostały 


po  większój  części  ofiarą  rozpasanej  swawoli  i  chciwości  żołoier- 
stwa.  Biskup  przymuszony  był  w  samom  Górznie  utrzymywać  załogą 
z  dwócbset  ludzi ,  która  bardzo  niedostatecznie  tiemn  zaradzić 
mogła.  Po  bitwie  pod  Górznem  wojna  pneciągała  siQ  jeszcze, 
wojsko  polskie  otrzymuje  nic  nieznaczące  i  na  nic  już  nieprzydatne 
posiłki  od  Cesarza  Niemieckiego,  a  Gustaw  Adolf  Król  Szwedzki 
pod  Malborkiem  się  okopuje.  Położenie  raeczy  polskich  było  nader 
drażliwe  i  niepewne,  zwłaszcza,  że  Jerzy  Wilhelm  Elektor  Bran- 
deburski,  lubo  hołdownik  Polski,  nieprzyjazne  dla  nićj  chował  za- 
miary I  znaczne  posiłki  Szwedom  dosyłał.  Łubieński  jako  Podkan- 
clerzy  Kor.  nie  mógł  być  w  taki^m  położeniu  rzeczy  obojętny  i 
tak  u  Cesarza,  którego  poseł  Szwarcenberg  przy  Królu  Polskim 
bawił,  jak  u  samego  Elektora  usiłowania  dokładał,  aby  go  do 
obowiązków  i  wiary  poprzysiężonćj  powrócić.  Jednak  w  tymże 
roku  1629,  przysrfo  za  pośrednictwem  Francy  i  i  Anglii  do  zawie- 
szenia broni  na  lat  sieść,  między  Polską  i  Szwecyą,  lubo  na  wa- 
runkach bardzo  niekorzystnych  dla  pićrwsz(^j.  Stęskniony  do  za- 
trudnień i  życia  spokojnego.  Łubieński,  daleki  od  zabief6w  o  dalsze 
wywyższenie,  zrażony  intrygami  dworu  i  upadły  na  zdrowiu,  czekał 
tylko  chwili  dogodn(^j  aby  się  mógł  usunąć.  Jakoż  po  trzech  le- 
ciech  urzędowania,  złożył  pieczęć  w  ręoe  Zadzika  Biskupa  Cheł- 
mińskiego. Domyślać  się  można,  że  przyłączył  się  do  tego  szczegól- 
ny powód,  który  mu  tegokrok-u  doradzał,  to  jest  niechęć  jaką  mu 
okazywało  stronnictwo,  a  może  i  sam  Władysław  Króle  wic,  iż  ua 
sejmiku  toruńskim  r.  16^6,  skłaniając  się  do  życzenia  Królowej 
Konstancyi  matki  Jana  Kazimierza,  młodszego  przyrodniego  brata 
Władysława,  wniósł  był  Lubieński,  aby  pierwszemu  po  zejściu 
Króla   korono   ofiarować,    krok  który  Stany  najżywiej  na  Łttbień- 

r 


ri 

skiego  obruszył.  To  było  zapewne  przyczyna,  iż  on  za  rządów 
Króla  Władysława  żadnego  wpływa  na  dworze  nie  miał»  a  nawet 
był  za  malkontenta  uważany.  —  Jako  senator  nie  przestawał  jednak 
Łubieński  mieć  czynny  udział  w  sprawach  publicznych  i  r.  1631 
znajdował  się  na  sejmie  w  Warszawie,  na  którym  uchwalono  poda- 
tek podymnego  na  opłatę  summ  zawinionych  Cesarzowi  za  dane 
'^  Polsce  posiłki,  o  które  się  Wallenstein  w  imieniu  Pana  swego 
natarczywie  dopominał.  Łubieński  w  tak  trudnóm  położeniu  skarbu, 
znaczną  summę  Stanom  sldada,  jak  to  widzieć  można  ze  zbioru 
Konstytucyi  r.  1631.  Około  tegoż  czasu  podejmuje  on  wraz  z  bra- 
tem swoim  koszt  nie  mały,  na  przepisywanie  starożytnych  Aktów 
Sieradzkich  i  Szatkowskich  starością  spożytych,  które  bądź  do  Me- 
tryk Koronnych  dołączone,  bądź  dotąd  na  miejscu  się  znajdują, 
i  stanowią  jeden  z  najważniejszych  materyałów  historycznych  do 
dziejów  dawnój  Polski. 

Od  wstąpienia  Łubieńskiego  na  katedrę^Płocką  i  uspokojenia 
rzeczy  w  Polsce  po  niszczącój  wojnie  szwedzkiej,  otworzył  się  no- 
wy i  niemnej  trudny  zawód  prac  dla  Łubieńskiego.  Zajęły  go 
odtąd  ciągłe  wizyty  dyecezyi  swojej,  w  którój  starał  się  szkody 
kościołom  poczynione  podczas  wojny  wynagrodzić,  opatrywał  te 
które  funduszów  nie  miały,  a  między  innemi  Kollegium  Jezuickie 
w  Pułtusku  znaczną  wsparł  summa.  W  samym  Płocku,  Katedrę 
już  od  starości  pochyloną  dźwignął,  npwemi  obrazami  ozdobił  i 
zaprowadził  albo  raczej  odnowił  starożytny  zwyczaj  śpiewania  w  niej 
nokturnów,  przeznaczając  na  teu  koniec  fundusz  do  utrzymywania 
dziewiętnastu  księży.  On  też  spór  dawny  o  grunta  dyecezalne 
Gorznieńskie,  zaniedbaniem  poprzedników  jego  zamechany,  ponowił  i 
zamknął  sposobem  dla  stron   wszystkich  zaspakającym.     W  roku 
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1632  odbył  się  Synod  dyecezalny  w  Płocku  w  ostatnich  dniach  mie- 
siąca Kwietnia,  *)  właśnie  kiedy  Król  Zygmunt  w  Warszawie  ży- 
cia dokonywał.  Niepewna  czyli  do  tego  lub  do  późniejszego  czasu 
odnieść  należy  wsparcie  dla  Gimnazyum  Noskowskiego  przy  Aka- 
demii Krakowskiej  przez  Łubieńskiego  uczynione.  W  roku  1633 
czynił  on  starania  w  Rzymie,  przez  Kardyni^a  Barberini,  okanoni- 
zacyą  S.  Stanisława  Kostki,  którego  cześć  coraz  więcej  wzrastała 
w  Polsce,  mianowicie  od  czasu  przeniesienia  głowy  tego  świętego  z 
Rzymu  przez  Grochowskiego  r.  1621,  i  doznanego  podczas  wojny 
szwedzkićj  cudu. 

Te  były,  o  ile  dało  się  dośledzić,  pasterskie  i  urzędowe  Łu- 
bieńskiego zajęcia,  w  których  przewodniczył  się  on  statecznie  pra- 
wem i  nieskazitelnem  postępowaniem,  przywiązaniem  najeży stszem 
do  kraju  i  gorliwością  o  jego  dobro.  Zarzucano  mu  zbytnie  od- 
danie się  sprawie  Króla,  zbytnią  troskliwość  i  zabiegliwość  ua 
najmniejsze  grożące  niebezpieczeństwo,  ale  to  w  owym  czasie  roz- 
przężenia i  wyjścia  mieszkańców  Polski,  mianowicie  możniejszych 
w  krą)u,  z  karbów  wszelkićj  uległości  i  posłuszeństwa,  raczej  za 
zaletę  poczytać  mu  należy.  Idąc  w  ślady  poprzednika  swego  Pstro- 
końskiego,  stale  sprzyjał  on  sprawie  Króla,  co  sił  do  utrzymaoia 
jego  władzy  się  przyczyniał  i  wszelkich  ku  temu  starań  dokładał. 
Bezinteressowność  była  główną  cechą,  która  wszystkie  jego  pu- 
bliczne czynności  odznaczała  i  ztąd  zjednał  sobie  szacunek  pow- 
szechny u  współczesnych,  niemniej  jak  z  czystych  zawsze  i  naj- 
cnotliwszych  chęci,  niezmordowanćj  usilności  i  pracy.  Też  same 
zalety  przeniósł  do  wysokich  urzędów  kapłańskich,  które  sprawował. 


*)  Synodot  DioecesaiM  PlocMsis.  Yarsoriae  1632.  i. 
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Otwarty  nieprzyjaciel  zabiegów  o  beneficye  duchowne,  wstręt  ztąd 
swój  dawał  poznać  w  każdym  razie ,  mianowicie  w  zdania 
które  położył  *)  o  Andrzeja  Batorym  Kardynale  i  Biskupie  War- 
mińskim, smutny  koniec  jego,  karze  widocznej  niebios  przypisując. 
Wszystkie  czynności  jego  wykazywały  w  nim  człowieka  Stanu  go- 
towego do  wszelkich  poswiąceń  i  ofiar,  kosztem  mienia,  dochodów, 
zdrowia  i  sił  swoich.  Znał  te  zalety  w  sobie  Łubieński,  i  jakkol- 
wiek skromny  i  nierad  mówić  o  sobie,  nie  mógł  nie  dać  sobie 
tego  świadectwa,  jakie  mu  własne  jego  przeświadczenie  dawało. 
W  jednym  z  listów  swoich  do  Sarbiewskiego,  pisanym  r.  1639 
powiada:  <«Nie  wiele  zaiste  już  komu  na  tćm  zależy  czyiim  zdrów, 
lub  nie,  czóm  się  zatrudniam.  Słuszna  abyśmy  żyli  jeszcze,  mój 
Sarbiewski,  Bogu  i  ojczyźnie,  lubo  tej,  zaledwo  powinnym  się  juz 
cokolwiek  czuję,  cały  wiek  mój  siedmdziesiąt  lat  dopełniający, 
całkiem  na  usługi  jój  poświęciwszy. » 

Łubieński  uważany  jako  człowiek  prywatny,  niemniój  zajmują- 
cy stawi  z  siebie  widok  uczuciami  serca  otwartego  na  wszystko 
co  szlachetne  i  dobre.  Nieobojętny  na  powaby  przyrodzenia  i  na 
imię  przyjaźni,  wśród  nich  szukał  dla  siebie  osłody  w  doskwie- 
rających mu  cierpieniach  i  dolegliwościach  choroby,  która  powoli 
trawiąc  jego  siły  od  r.  1636,  silniej  i  zgubniej  działać  nan  po- 
częła. «Gdybyś  wiedział,  pisze  on  do  Sarbiewskiego  z  ulubioneg(» 
sobie  Brobowa,  jakiego  ja  tu  powietrza  zażywam,  tobyś  pośpieszył 
do  mnie  czem  prędzej.  Bug  płynie  mi  pod  samemi  oknami  i  lekkim 
a  ciepłym  powiewem  ulgę  w  oddechu  mi  przynosi.  Wolny  o<J 
trosk  i  niepokojów,  swobodnie  tu  żyję,  nic  nie  miesza  tu  pokoju  i 
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sna  mego>  a  po  nim  skromna  wiejska  uczta  mię  oczekuje.  Dni 
słodko  mi  schodzą  obok  wspomnienia  jednak  na  zgon  niedaleki, 
który  mi  mój  Pruski  ciągle  na  pamięć  przywodzi. »  Niezdrowie  i 
cierpienia  Lubińskiego  były  powodem  iż  w  r.  1637  odbył 
podróż  do  Matki  Boskiej  Częstochowskiej,  u  zdroju  łask  Jćj  szu- 
kając sobie  pomocy  i  ulgi.  Ztąd  Sarbiewski  wziął  pochop  po- 
święcenia corocznie  ślubu  do  tój  Boskićj  Opiekunki  za  zdrowie 
Łubieńskiego.  Jednym  z  takich,  jest  wiersz  jego  Epod.  Od.  13 
z  którego  w  tłumaczeniu  Albertrandego  niektóre  miejsca  tu  przy- 
taczam : 

O  Panno  Jasnej  wielka  góry  chwało! 
Którćj  świątnicy  ofiary  nadało 
Sług  wiernych  grono,  łącząc  z  uniżeniem 
Modły  z  kadzeniem! 

Wejrzyj  łaskawa  na  Mazowsza  strony 
Kędy  na  brzegi  bursztyn  wyraucony 
Lśni  się,  a  Narew  przyśpieszony  krokiem 
Spada  potokiem. 

Pragnącój  Polszczę  zachowaj  Nestora, 
Niechaj  w  starości  czerstwość  zawsze  spora 
Trosk  nie  doznaje:  a  od  twych  promieni 
Wiek  się  zieleni. 


A  gdy  ku  tobie  swe  obraca  oczy. 
Syna  i  ihigi  gdj  jMaó  jednocsy, 


Niechaj  go,  życia  początek  prawdziwy. 
Duch  twój  ożywi, 
i  t.  d. 
Frzys^jąc  ten   wiersz  Sarbiewski  do  Łubieńskiego  zachęca 
go,  aby  za  powrotem   swym  z  Gząstocbowy   byl   dobrej  myśli  i 
upewnia,   że  będzie   wkrótce   musiał  odwoływać  żale.  i  wyrzekania 

na  starość  i  niezdrowie  swoje. 

wRażesi  nd  odwoływać,  odpowiada  mu  Łubieński,  żale  na 
wiek  mój,  łcaźesz  mi  oceniać  zalety  starości,  ale  o  tćra  ci  tylko  mogą 
sądzić,  co  jój  sami  doświadczają.  Przyznaję,  że  mi  ona  bardzo  uciaż- 
liwa  nie  jest:  starzy  są  posolicie  nieznośni  i  gdy  raczę,  i  ja  wolny 
nie  jestem  od  tych  przywar.  Powiadasz  że  zacisze  domowe  i  spo- 
kojność  powrócą  mię  do  zdrowia;  cóż  kiedy  i  urząd  mój  biskupi  i 
senatorskie  zajęcia  nie  dają  mi  prawie  wytchnąć  i  poty  nie  dadzą, 
aż  ich  całkiem  nie  zbędę.  Chcesz  corocznie  ślub  z  pięknej  poezyi 
twój  za  zdrowie  me  do  Matki  Boskićj  zanosić;  dzięki  ci  za  to,  ale 
czuję  że  nie  na  długo  cię  tóm  obciążę.  Na  teraz  milćj  mi  będzie 
jeśli,  codziennie  przy  świętćj  ofierze  ołtarza,  wspominać  mię  ze- 
chcesz.»  Z  miejsc  tych  i  tym  podobnych  widzieć  można  cały  kwiat, 
spokój  i  błogi  stan  duszy  Łubieńskiego,  oczekującego  zgonu  bez 
trwogi  wśród  pociech  świętej  religii,  w  którój  wszystką  swą  poło- 
żył nadzieję,  wśród  grona  niewielu  przyjaznych,  którymi  łoże  boleści 
swe  otoczył. 

Najściślejsze  związki  jego  w  kraju  w  przeciągu  ostatnich  dziesięciu 
lat  jego  życia,  były  ze  sławnym  Maciejem  Sarbiewskim  poetą,  cze^^o 
świadectwem  pozostała  listowa  korrespondencya,  z  której  widać 
wzajemny  szacunek  i  przywiązanie  które  sobie  zaręczyli  do  śmierci, 
a  i  ta  nawet  rozdzielić  iob  na  długo  nie  potrafiła:  cztery  dni  tylko 
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było  przerwj*  miądzy  igonem  jednego  i  drogiego,  nawet  Sar- 
biewski  lubo  daleko  od  Łubieńskiego  młodsiy,  czterma  dniami  go 
wyprzedził.  Dręczooy  długą  i  dolegliwą  cborobą  oddał  ducba  Łu- 
bieński na  rękacb  przyjaciela  swego  X.  Szymona  Praskiego  Je- 
zuity, który  był  od  niejakiego  czasu  nieodstępny  od  niego,  w  dniu 
6  Kwietnia  16i0  r.,  biskupstwa  płockiego  roku  trzynastego,  w  wieku 
lat  sześciudziesiąt  siedmiu.  Brat  jego  Macićj,  podówczas  Biskup 
Kujawski,  z  którym  do  śmierci  zostawał  w  nąiściślejszćj  przyjaźni, 
ostatnią  zmarłemu  w  Płocku  posługę  oddał  i  zwłoki  jego  w  Kate- 
drze tamecznćj  złożył.  Biblioteka  znaczna,  którą  zostawił  na  rzecz 
Biskupów  Płockich,  nastąpcom  jego  przekazana. 

Świadectwa  współczesnych  o  Łubieńskim  w  kraju  i  za  granicą 
są  liczne.  Jako  człowiek  stanu  i  przy  sterze  rządu,  zostawał  w  cią- 
głych z  wielą  osobami  za  granicą  stosunkach,  mianowicie  z  du- 
chownymi którzy  nunciaturę  w  Polsce  sprawowali.  Oprócz  Kar- 
dynała Barberini,  którego  przyjaźnią  i  względami  najbardziej  się 
Łubieński  zaszczycał,  utny mywał  związki  listowne  z  wielą  znakomi- 
temi  osobami,  o  czóm  świadczy  korrespondencya  po  nim  pozostała. 
Kardynał  Annibal  Bentivoglio  był  jednym  z  najwięcój  oddanych  i 
prawdziwych  wielbicieli  Łubieńskiego.  Po  zgonie  jego  pisał  on  list 
do  Trzebickiego,  Scholastyka  Płockiego^  w  którym  opłakując  stratę 
przyjaciela  swego,  powiada,  że  Polska  straciła  w  nim  najgorliw- 
szego obrońcę  Wiary  ś.,  męża  jednego  z  najwymowniejszych  swe- 
go czasu,  mądrości  w  radzie  niezrównanej.  Jakoż  przez  cały  ciąg 
panowania  Króla  Zygmunta  111,  a  nawet  i  syna  jego  Władysława, 
nie  było  żadnej  ważnój  narady,  żadnego  ważniejszego  politycznego 
wypadku  w  kraju,  w  którymby  Łubieńskiego  jako  senatora  rady,  rady 
niezasięgano.    Pomimo  zawiści  która  go  nieraz  H  kraju  dosięgła, 
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miamtk  db  cadt  jego  ob jwalehlach  i  poświęcana  ń^  był  po- 
wszecboj,  i  wujmcj  radn  ciotOB  jego  obywatabkui  xa  żfcia  i 
po  śflrierd  bold  oddaw^.  Pood  wspAcaeśu,  jedapnieddnigui, 
■bieg^  fK  o  wyflawiaaie  jego  zaleL  Sarbiewdi  poświ^il  ma 
lulka  od  swoicb,  a  SaaMl  TwardowiAi  w  wierno  swoui  Siermiz 
$ie  /wiecie  pnypisaajB  ŁabidwkieMa  i  Zadzikowi  Kaidenowi  Kor. , 
tćmi  go  flowy  wydawia: 

Tj  także  w  Sanatycy  x  ^  rodzonyni  twoim 

Rey  dodioway  prowadziat,  Ittirji  piórem  swoim 

Tak  oroeł,  i  wymową  z  Koroaaój  Pieca-, 

Że  Płocka  dziś  laMa  Pomiany  twe  świ^. 

Lob  wdzięczB4  Hiatoryą  o  pnead^  żałobie, 

Lob  akar^yaz  sic  na  Cita  pny  królewskim  grobie, 

Świ^biiwe  popioły  oddawqąc  aemi, 

Słowy  nad  ambro^  i  kaaar  stodszemi. 

[jib  na  iq^r  i  cicbe  SektarM  Fortony, 

Następojesz  i  wzajem  porażasz  pionmy, 

Żarliwy  o  oboje,  gdzieby  co  nie  w  klubie, 

Albo  ko  pospolitój  chyliło  się  zgubie. 

Tyś  Mistrzem  swśj  Fortony,  i  na  cnocie  twoi 

Wszystka  ta  dziś  ozdoba  jako  świetna  stoi! 

A  co  drugim  Tortuna  Lucynę  gotową, 

Tobie  przyszło  o  niebo  uderzyć  się  głową, 

Tak  wiele  może  Cnota  i  t.  d. 
Z  pism  Łubieńskiego,  oprócz  tych  które  w  imieniu  Króla  Iul> 
Senatu  z  pod  pióra  jego  wychodziły,   za  życia  jego  nic  zgoła  na 
widok  się  nie  okazido.    A  lubo  silnie  był  do  tego   od  wielu   na- 
mawiany, między  inoemi  od  Sarbiewskiego,  który  miał   w  ręku 
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niemniej  jak  Król  Włady^aw  prace  jego,  nigdy  się  nakłonić  nie 
dał  do  ogłoszenia  icti  drukiem.  Oprócz  wrodzonój  mu  akromności, 
powodowała  go  do  tego  ol)awa  aby  nieobrazić  osoby  niektóre  za 
czasów  jego  jeszcze  w  Polsce  żyjące,  które  ma  wymienić  w  świe- 
tle mniej  korzystnym  wypadło.  Rzeczy  i  wypadki  krajowe  szczegól- 
niej zwracały  na  siebie  nwagę  Łubieńskiego,  wszystkie  jednakże 
pisma  swoje  w  mowie  łacińskiej  układał,  tak  jak  to  było  zwyczajem 
wielu  za  jego  czasów,  tak  jak  to  i  Sarbiewskiego  powodowało  do 
pisania  mową  nie  ojczystq.  To  jednak  temu  ostatniemu  za  de  ani 
za  uchybienie  poczytywać  nie  należy,  nigdyby  bowiem  jak  się  zdaje, 
Sarbiewski  na  parnasie  polskim  tak  wysoko  nie  stanął,  nigdyby 
mowy  polskiej  nie  przywdział  w  tak  bogate  szaty,  będąc  całkiem 
wykształcony  na  wzorach  rzymskich,  tyle  treścią  i  charaktereu) 
swoim  od  szczerej  poezyi  polskiśj  oddalonych.  Go  bądź  i  tu  nale< 
ży  się  pewna  zasługa  Łubieńskiemu,  który  ceniąc  w  Sarbiewskiui 
wielkiego  wieszcza,  pierwszy  skierował  jego  pióro  do  rzeczy  oj- 
czystych i  do  opiewania  osób  znakomitych  w  kraju,  jak  to  widać 
z  listów  Łubieńskiego  i  Sarbiewskiego.  *} 

Pisma  Łubieńskiego  wyszły  wszystkie  po  jego  śmierci  za  gra- 
nicą r.  1643,  z  woli  testamentowej  samegoż  autora,  jak  to  widać 
w  dedykacyi  do  Macieja  Łubieńskiego  Arcybiskupa  Gnieźnień- 
skiego. **)  Druk  wydania  tego  jest  piękny  i  dołączony  jest  portret 
autora,  rysunku  Diepenbeka.  Gdy  to  wydanie  znane  być  zaczęło 
w  Polsce,  wielu  obrażonych  się  uczuło  za  prawdy  w  nich,  lubo 
sposobem  najumiarkowańszym,  wytknięte.  Trzeba  było  wprowadzić 


*)  Listy  te  ogłosione  w  wydaniu  pism  pośmiertnych  Sarbienkiege  priei  Bobo- 
molca,  w  Warsuwie  r.  1769.  List  4.  S4.  36.  41. 
**)  Stanislai  Labieoski  Opera  posthnma.  AntTerpiae  ap.  Joai.  Metrsiom  1643.  fol. 
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do  texta  niektóre  odmiaDy,  czyli  sporządzić  wydanie  ka$tygowane. 
jak  to  widzieć  można  z  porównania  eiemplarzów,  wreszcie  tąż  sa- 
1^  mą  datQ  noszących  i  o  tejże  samćj  liczbie  kart.  *)    Pisma  w  zbio- 

rze tym  pomieszczone  są  nastąpające: 

CZĘŚG  I. 

i.  Droga  Króla  Zygmonta  III  do  Szwecyi  r.  1593.  p.  i — 21. 

2.  Rozmchy  domowe  w  Polsce  r.  1606—1608.  Ksiąg  Czworo. 

p.  22—153. 

3.  Powody  do  wojny  moskiewskiej,  doCesarzaMatyasza.p.l53 — 159. 

4.  O  Szląsku.  p.  150—162. 

5.  Odpowiedź  na  siedmdziesiąt  pnyczyn  szlachcica  polskiego,  wy- 

jaśniających dla  czego  Król  Polski  wdawać  się  był  nie  po- 
winien do  rozruchów  Węgierskich  i  Czeskich,  p.  159—176. 

6.  O  prawach  Królów  polskich  do  prowincyi  roskich.  p.  178 — 184. 

7.  List  Stanisława  Żółkiewskiego   o  wojnie  tureckićj,  z  polskiego 

przełożony,  p.  185—187. 

8.  Opisanie  wyprawy  pod  Chocim,   do  Ojca  ś.  Grzegorza  XV, 

od  Króla  Zygmunta,  p.  187—190. 

9.  Pismo  tejże  treści  do  Cesarza  Ferdynanda  II.  p.  190—193. 

10.  O  Konfederacyi  wojska  r.  1622.  p.  193—202. 

11.  Odpowiedź  dana  (p.  Łubieńskiego)  zporuczeniaGembickiego, 

Arcybiskupa  Gnieź.  na  protestacyę  przeciw  duchowieństwu, 
zaniesioną  od  urzędników  i  szlachty  Województw  Poznań- 
skiego i  Kaliskiego.  Tłómaczenie  z  polskiego,  p.  202 — 213. 


*)  Jedna  cjUcja  i  Łubieńskiego  a  Narusiewicu,  w  Historyi  Jana  Chod- 
kiewicza, Tom  II.  stron  404,  nota  97,  wjd.  Most.  kaie  sif  domyślać  innej  jesz- 
cze warianty  diieł  tego  pisara. 


12.  Przyjacielskie  ostrzeżenie  do  Tomasza  Zamojskiego   przy  n 

nowaniu  go  Podkanciereym  Koronnym,  p.  214— 23ł. 

13.  BlĘdy  Juliusia  Bella,  pisarza  auslryackiego  o  wojnie  i 

kiej  r.  1617,  wrieciach  Polski  dolyczących.  p.  225 — 2łl. 

CZĘŚĆ  II. 

ł.  O  należylym  sprawowaniu  arzędu  biskupiego,  p.  243— S9tł. 
(Wiele  lu  jest  szczegółów  dolyczqcycb  duchowieństwa  pol- 
skiego.) 

2.  Życia  Biskupów  Płockich,  z  pnydaniem  życia  Biskupa  Lubień- 

skiego przez  Audraeja  Tnebickiego  Scholastyka   Płockiego, 
p,  399—394..  (Piśrwsiy  raz  wyszło  w  Krakowie  r.  1642.) 

3.  Życie  Macieja  Pstrokońskiego  Biskopa   Przemyskiego,    póżoićj 

Kujawskiego,  Kaoclena  Kor.  p.  395—434. 

4.  Listy  z  rozmaitymi,  p.  435 — 465. 

3.  Powitanie  Króla  Zygmunta  III   za  powrotem  jego  z  pod  Smo- 
leńska do  Warszawy  r.  1611.  p.  465—468. 
6.  Mowa   na  pogrzebie   Króla  Pol.  i  Szwedzkiego   Zygmunta  111. 
p.  469—494. 
Oprócz  pism  pomienioaych,  zamierzał  Łubieński  kontynuować 
Dzieje  Polski  zaczęte  od   Hejdeoslejna.  tle  la  praca  postąpiła  i  cu 
ja   spotkało,  niewiadomo.    Sarbiewski   w  listach   do    Łubieńskiego 
wspomina  o  niuj,  a  w  liście  1 16  Lipca  1636  r.  prosi  go  aby  pracy 
ićj  nie  niszczył,  AnnaUt  Kegni,  nt   tupprimas  oro.    Listy  Łu- 
bieoskiego  cziisci^  wzbione  pism  jego  pomieszczone,  i  korrespuu- 
dencya  z  Sarbicwskim,  oddzielnie  wydana,    jak   sią    wyż^j    wspo- 
mniało,   pisane  s^  tak   jak   wszystkie   pisma    tego  autora,  ozdob- 
uiei  wytworną  łscióska  mową,  zaleta  doić  wreJcie  pisaraom  daw- 


nym  polskim  pospolita.  PrzeUid  niiiiejsty  fawiera  dwa  tylko  {Menr- 
sze  zwyiój  wspomoionycb  pism  Łubieńskiego.  Ostatnie  ZDich  jest: 
Opisanie  domowych  rozrachów  w  Polsce,  wleciech  1606*^1608, 
wszczętych  dzis^aniem  Mikołaja  Zebrzydowskiego  Wojewody  Krakow- 
skiego, materyał  do  obraza  czasów  owych  bardzo  interessnjący  i 
ważny  —  osnowa  na  którćj  wszyscy  późniejsi  dziejopisowie  zaczy- 
nając od  Kobierzyckiego,  jako  na  jedynej  prawie  powadze,  głównie 
się  opierali. 'Wypadki  w  dziele  tern  opisane,  są  ttido  przez  sią  waż- 
ne; właśnie  tą  małą  ważnością  i  charakterem  działań  które  je  roz- 
winęły, nąjbardtiój  pismo  to  zalecają.  Plerwszykroć  bowiem,  wów- 
czas jak  się  zdi^je.  Król  Zygflmnt  III,  nauczony  przykładem  ojczy- 
stój  sobie  poniekąd  Szwecyi,  jawnie  zamierzył  stan  trwający  rze- 
czy w  Polsce,  w  którćj  najdłnżój  się  t  pomiędzy  państw  europej- 
skich utrzymał  *),  stanowczym  krokiem  zmienić,  wywrócić  i  na 
jego  obwalinach,  nowe  wznieść nądn  budowę.  I  w  rzeczy  samój,na 
to  co  się  wówczas  w  Polsce  działo,  na  nieład  który  w  nićj  panował, 
od  dnia  do  dnia  bardziej  się  rozpościerał,  na  walkę  nieustającą 
możnowładzoów  między  sobą,  z  uszczerbkiem  Uass  niższych,  rol- 
nictwa, handlu,  sprawiedliwości,  —  trudno  było  być  obojętnym.  Ale 
do  zmienienia  tego  stanu  rzeczy,  trzeba  było  mieć  i  siłę  po  temu 
i  rozwinąć  dzisdanie  środków  silnych,  nieraz  nawet  gwa^ownych,  a 
w  którychby  przyjść  często  musiało  do  starcia  się  party!  przeciw- 
nych w  otwartćm  polu,  do  ustalenia  odniesionego  zwycięstwa  uka- 
raniem winnych,  wprowadzeniem  natarczywym  porządków  nowych, 
w  którychby  należało  nawet  myśl  ludu  do  innych  skierować  celów, 
zmienić  jego   przeświadczenia  i  prawie  przyrodzenie,  jak  to  widać 
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W  dziejach  wszystkich  ludów  Europy,  Francy  i,  Anglii,  Szwecyi, 
Danii,  i  t.  d.  Pierwszą  i  najsilniejszą  zaporę  postawił  tu  Królowi 
Zygmuntowi  III.,  Jan  Zamojski,  znakomity  człowiek  Stanu  i  ze 
współczesnych  najlepiej  znający  potrzebę  swego  kraju,  ale  Zamojski 
szedł  po  drodze  powolnego  oporu,  bez  wzbudzania  namiętności  i 
wzniecania  niepokojów.  Zupełnie  innćj  i  pneciwnój  drogi  jął  się 
Zebrzydowski,  nie  mający  po  temu  ani  zdolności,  ani  charakteru  i 
woli,  dumny,  namiętny  i  zarozumiały.  Nie  miał  on  zapewnie  siły 
stawić  czoła  Królowi,  nie  posiadał  zaufania  współziomków,  tak  iż 
wszyscy  umiarkowańsi,  co  byli  do  stronnictwa  Zamojskiego  należeli, 
usuwali  się  od  niego.  Z  drugiój  strony  Król,  mianowicie  od  po- 
łączenia się  z  nim  Stanisława  Żółkiewskiego  i  ofiarowania  swych 
posług,  aż  nadto  mocen  był  pokonać  w  otwarlćm  polu  rokoszan, 
ile  że  działania  ich  koncentrowały  się  wjednćj  Wielkopolsce.  Cóż 
natomiast  z  opisu  Łubieńskiego  widzimy?  Dziesiękroć  Król,  Senat 
i  Panowie  Rady  postanawiają  wstępnym  bojem  iść  na  rokoszan, 
dziesięćkroć  grożą  im  użyciem  gwałtownych  środków,  tyleż  razy 
cofają  się  z  postanowienia  tego  i  zwijają  chorągiew.  Sam  Łubieński 
nie  omieszkał  obwiniać  Króla  Zygmunta  o  słabość  charakteru  i  brak 
silnćj  woli  wszakże  bacząc  na  czasowe  okoliczności,  na  chwianie  się 
wielu  z  pomiędzu  możuych,  między  innemi  Ostrogskich,  obrażonych 
na  Króla  za  skryte  zobcemi  mianowicie  z  Austryą  umowy,  bacząc 
na  wojsko  na  które  tak  mało  mógł  rachować,  omal  że  uspra- 
wiedliwiać go  można,  że  raczej  pojednawczych  używał  środków. 
Ale  co  go  najwięcej  powodowało  do  takiego  działania,  co  jemu  i 
drugim  najbardziej  w  ustaleniu  raz  silnćj  ni^oruszonćj  w  swych 
działaniach  władzy  na  przeszkodzie  stawało,  to  sam  charakter  ludu, 
drażliwy  wprawdzie  i  do  poburunia  się  łatwy,  ata  rann  łagodny, 
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nieskłonny  i  niepoddający  siQ  do  niczego  co  surowe,  ostateczne  i  zgub- 
ne, chociażby  przeciw  rzeczy  wiście  winnych  i  na  karę  zashigujących. 
Ta  strona,  z  niniejszego  wojny  domowej  opisu  Łubieńskiego,  nieraz 
dramatycznie  wystawiona,  najsilniej  na  widok  występiye  i  najbar- 
dziej zdaniem  moim  godna  jest  uwagi,  dla  ważnego  zastosowania 
swego.  Wielu  dziejopisom,  mianowicie  obcym,  niepoJQty  jest  stan 
rzeczy  dawnój  Polski,  niepojęte  błędy  ludzi  stanu,  panujących,  nie 
pojęte  działanie  mass  całkowitych,  łamią  sobie  oni  głowy  szukając 
wyjaśnienia  owego  pasowania  się  bezustannego,  ciągłych  zawi- 
chrzeń  i  niepokojów,  działań  ogromnie  poczętych  i  do  żadnego  końca 

• 

nie  dowodzących,  i  kończą  pospolicie  na  myhiym  wniosku,  byleby, 
dogodzić  słabemu  sądzeniu  swemu.  Zda  mi  się  że  większa  baczność 
obrócona  na  wyżej  rzeczony  charakter  ludu,  moralną  i  religijną 
jego  stronę,  zdolna  by  była  rzucić  daleko  większe  na  rzeczy  owo- 
czesne  światło,  wykazać  i  usprawiedliwić  wiele  mniemanych  błędów, 
w  nowćj  postaci  wystawić  wypadki  i  spoić  je  silnie  w  jeden  ciąg 
nieprzerwany  pod  wpływem  ducha  narodowego.  Jeśli  ztąd  niejed- 
no  złe  wynikło  w  bycie  tego  ludu,  to  złe  to  było  nieodwołane, 
konieczne,  leżące  w  jego  zarodzie  samym,  a  piętno  to  statecznie 
oznaczające  dzieje  Polski,  odróżnia  je,  przedział  ich  i  granicę  sta- 
nowi  od  dziejów  wszystkich  innych. 

Wracając  do  głównego  przedmiotu  naszego,  ta  właśnie  była 
przyczyna,  która  zdaje  się  najwięcej  zniechęcała  Króla  Zygmunta  od 
rządów  korony  Polskiej,  jakkolwiek  Król  się  z  tego  wymawiali  bro- 
nił, zwłaszcza  że  tajemnica  o  tern  między  niewielą  się  utrzymy- 
wała, do  których  liczby  Łubieński  nawel  nie  należał.  Widząc 
nareszcie  płonne  usiłowania  swoje,  być  może  że  rzeczywiście  trakto- 
wi z  domem  Rakuskim   o  wydanie   mu  krajów  polskich,  o  wpro- 
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wadzenie  doń  wojsk  austryjackich,  z  waruakiem,  że  dom  teD  po- 
może mu  do  odzyskania  dziedzicznej  Korony  Szwedzkiej.  Wzgląd 
ten  dosyć  lekko  od  dziejopisów  i  od  samego  Łubieńskiego  jest 
pomijany  a  rzecz  cała  zamiast  zbicia  ostatecznego,  tylko  jako  nie- 
doneczność  i  niepodobieństwo  jest  wykazana.  Nigdy  nie  przyszło 
do  prawdziwego  ocenienia  powodów  podejrzenia,  jako  o  tćm  nie 
tylko  Zebrzydowski,  naczelnik  rokoszan  i  stronnicy  jego,  ale  i 
sam  wielki  Jan  Zamojski  był  powziął,  a  podobne  usiłowania  w. 
półwieku  bez  mała  później  r.  1655.,  kiedy  Jan  Kazimien  podczas 
wojny  Szwedzkiej  i  bawienia  w  Szląsku  układał  się  o  oddanie  koro- 
ny Polskiej  jednemu  z  Arcyksiążqt  Austryackicb,  i  na  tamte  cza- 
sy rzuca  odblask  rażący  i  przykry. 

Drugi  ^vzglad  który  mimowolnie  stawi  sią  (pytającemu  pis- 
ma Łubieńskiego ,  a  który  wspólny  jest  rzec  można  jemu  z 
innemi  dziejopisami ,  a  nawet  i  poetami  XVI-g'o  i  XVn-go 
wieku  w  Polsce ,  jest  dawność  instytucyj  bądź  pisanych  bądź 
zwyczajowych  w  kraju  tym  i  powoływanie  się  na  jakieś  daty 
niezmiernie  odległe,  usunione  w  pnestrzenie  czasów  i  jakby  tra- 
dycyjnie z  ust  do  ust  podawane.  Przy  szacownych  dla  dziejów  o 
administracyi  krajowej  w  Łubieńskim  skazówkach,  jak  np.  jest 
między  innemi  myśl  owoczesna  zaprowadzenia  osad  wojskowych 
na  granicach  królestwa,  skazówek,  z  których  każda  oddzielnie  za- 
sługuje na  zgłębienie,  ku  objaśnieniu  stanu  publicznego  dawnćj  Pol- 
ski ,  ciągle  brzmi  u  niego  riowo  :  odległój  starożytności ,  słowo 
które  bardzo  często  czytających  do  porozumienia  autora  o  pnesadę 
a- chlubę  narodową  jest  pubudką.  Wiele  ztąd  miejsc  u  Łubieńskie- 
go mógłbym  tu  przytoczyć,  do  jednego  obowiązanym  się  na- 
wet czuję,  gdyż  je  w  tekście  właśnie  z  tego  prawie  powodu,   nie- 
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BiiMj  jA  dta  mwldA><d  BTfli,  opuścam.  *)  W  obrazie  jaki 
stiwi  Łobiaiski  S^jjKm  r.  fCMM.,  Uadne  m  w  osta  seiatorów 
ueb^c^ących  Slnj  <h>  igodMgo  olindowaiiu  wnenuiek  dawnej 
Baac^rpofpolilij,  w  postaci  saH  wagami  z  oba  stroa  należycit 
narkowan^,  a  ktMj  środka  stoi  Kr41,  Uobę  prawa  i  sprawio- 
(Diwośei  atrijanńcj  a  z  oba  stroa  Senatorowie,  jedni  znaczenie, 
powaga  i  posanowanie  dla  panaj^icego,  drudzy  ciAość  i  nietykal- 
Bość  swobód  knyowycb  majstcy  na  względzie.  Trudno  zaiste  w 
znanycb  czasacb  i  datach  Polski  Jagiellońskiej  i  Piastów^,  jedną 
stalszą  qK>kQ  takiego  staną  rzeczy  sobie  wystawić.  Bjlże  nin 
4azd  Łączycki  za  Kazimierza  O.  r.  1180  za  pierwsze  reprezenta- 
cyjne zgromadzenia,  niewiem  czy  na  pewnej  jakiej  zasadzie  uwa- 
żany? byłyi  Itm  qazdy  lub  zgromadzenia  czmów  następnych  ^  bar- 
dzo o  tćm  z  zawichrzonego  i  pdnego  niepokojów,  w  owych  już 
czasach,  stanu  rzeczy  knyowych  wątpić  się  godzi.  Ten  i  tym  po- 
dobne skazówki  i  wzgl^y  nie  mogą  zapewne  uchodzić  za  żadne 
dowody,  za  żadne  podpory  do  kriterium  jakiego,  ale  im  wi^j 
takich  uderzających  obrazów,  takich  powoływań  do  ledwie  przejrza- 
nej iNTzeszłości  w  pisarzach  dawnych  się  napotyka,  tym  przy  dzi- 
siejszej sldonnoici  i  dążeniu  umyriów  dogrzebywania  się  tla  ludów 
sławiańsUch,  pihiiejszą  na  nie  zwracać  należy  uwagę,  niż  w  takim 
lub  owym  razie,  z  temi  jakby  tradycyjnemi  wspomnieniami  rze- 
czywiste fakta  pogodzić  się  ode  dadzą.  W  dziejach  polskich,  ty- 
siączne do  podobnego  śledzenia  stawią  się  względy;  pole  bardzo 
jest  w  tóm  zależano,  a  niedbsdość  tylko  i  opieszałość  dalsze  zale- 
żanie  pochwalać  i  usprawiedliwiać  jest  zdolna.  Naruszewicz  i  Czicki 
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nie  małą  w  tern  zaciągnąli  winą,  źe  mając  środki  i  daty  do  tego 
pod  ręką,  żyjąc  w  czasach  dla  dziejów  krajowych  bardzo  ożywio- 
nych, nietylko  nie  oddali  się  podobnym  poszokiwaniom,  ale  kiedy 
się  same  nastręczały,  ze  wstrętem  i  naigrawaniem  odpychrii  je 
niejako  od  siebie,  odwołując  się  do  czego?  do  dziejów  bajecz- 
nych,—  kiedy  nauce  bistoryi  słowo  nawet  bajeczności  znane  być 
nie  powinno,  kiedy  w  ni^j  all>o  fakta  znane,  albo  fakta  niewyjaś- 
nione przedstawiane  być  mogą,  a  zatym  takie  nad  któremi  kryty- 
ka historyczna  zaprawiać  się  ma  wszelką  moc  i  prawo.  *)  Świe- 
że niektórych  lubo  na  różnych  drogadi  osSowania,  —  zdają  sk 
nową  badań  historycznych  o  dawnej  Polsce   zwiastować  epokę. 

Adam  Jocid. 


*)  Ucieni  polscy  od  schyłku  XVni  wiekt  wzięli  sobie  la  ^,  acować  4twtfck 
kronikarsy  krajowych,  jako  to  powieści  Kadłibka  o  wojaach  Pebk^  i  Akksai- 
drem  W.,  o  korrespoodeocyi  jego  o  tśa  s  Aiysloleleseai  i  t.  p.  Krasicki  wHi- 
storyi  swojej,  labo  by  dla  właiciweso  sobie  biBort  i  żartobfiweści,  miał  do  te^ 
jakieś  prawo,  jednakże  noty  pośmiewiska  la  te  podaua  łtytajaiiej  ńe  mea,  aie- 
mniej  jak  u  kromkę:  O  początkach  Narodi  Poltkiego,  w  sttpie  grobowym  la  Gnec- 
tern  w  XVIII  wiekn  po  Chr.P.  jakoby  lamirowaM,  ▼•^^  relacyi  Załfeskie|o. 
bardzo  silnie  osnowanej.  Czacki  wPamitttikn  Warszawskim  zbija  t& 
sposobem  swoim,  to  jest  prosto  że  team  nie  wierzy  ,  i  lic  zgota  oifcej.  S  i  *. 
foIo,    sic    jabeo,    sit    pro  ratiote  Toliitas. 


DROGA  DO  SZWECYI 
ZYGMUNTA  III  KRÓLA  POLSKIEGO  I  SZWEDZKIEGO 


Przy  schyłku  roku  159i  wiadomość  o  zgonie  Króla  Szwedz-    Powód 
kiego  Jafia  ciążko  dotknęła  Króla  Zygmunta,  co  w  nim  i  stratą  ojca  ^ról? 
opłakiwał,  i  niepokoił  się  razem  o  dalszy  zarząd  Królestwa  Szwedz-  ^^fl^^' 
kiego.  KrólJan  przed  zgonem  swoim,  zasa^m  dnia  24  Listopada, 
naznaczył  był  następcą  swoim   Króla  Zygmunta ,    na  mocy  umów 
niegdyś  zapadłych  między  Królem  Szwedzkim  Guaitawem  a  Stanami 
tego  Królestwa,  i  w  skutek  zaręczeń  pnez  się  danych  synowi  przed 
wyjazdem  jego  na  Królestwo  Polskie,  iż  nie  kto  inny  jak  on  berło 
Szwedzkie  po  nim  objąć  miał.  Była  jednak  niepłonna  obawa,  aby 
Karol  Książe  Sudermański,    brat  zmarłego  Króla,   po  zgonie  jego 
po  koronę  nie  sięgał,    ile  wiedząc   że  Król  Polski    paktami  zwią- 
zany, za  zgodą  chyba  Stanów,  z  Królestwa  mógł  odjecbać,  dla  ob- 
jęcia rządów   Szwecji.    Dla  tego  wyprawieni  tam  bez  zwłoki  wy- 
słańcy Króla  Zygmunta,  coby  stan  rzeczy  zbadali  i  umysły  niepewne 
i  wahające  się,  nadzieją  blizkiego  przybycia  tam  jego,  zaspokoili. 

W  Polsce  też  spokój  nie  był  wcale  pewny,  a  lubo  ze  strony     ^**' 
nieprzyjaciół  nie  widać  było  żadnych  poruszeń,  Sejm  jednak  ostatni   ▼  Pol- 
nie  zwiastował   dobrych  chęci   przedniejszych  Panów  dla  Króla. 
Kanclerz  zwłaszcza  Zamojski,  zdawał  się  lękać  aby  Król  nie  opu- 
ścił Polski  i  przestając  na  dziedzicznym  Królestwie  ojca  swojego. 
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nie  ułatwił  Auslryakom  zajęcia  Królestwa  Polskiego,  oczćin  właś- 
nie Da  Sejmie  pomienionym  za  sprawą  Zamojskiego,  Die  bez  ubli- 
żenia samemu  Królowi,  wiele  głosów  się  ożywało.  Łatwo  latym 
przewidywać  można  było,  że  za  wpływem  Zamojskiego  ł^ędą  się 
starać  wyjazd  l^óla  zmitrężyć,  albo  bardzo  krótkim  ograniczyć 
czasem.  Już  na  Sejmie  Koronacyjnym,  zastrzeżenia  pewne  w  tej 
mierze  były  poczynione,  aby  w  razie  śmierci  Króla  Szwedzkiego, 
Król  Zygmunt  bez  zgody  Stanów  z  Królestwa  wyjeżdżać  nie  był 
mocen.  Nimby  jednak  necz  ta  na  Sejm  wniesiona  była,  trzeba  było 
przedewszystkiem  uspokoić  tych,  któryeh  opaczne  podejrzenia  trzy- 
mały, opatnyć  środki  do  tćj  podróży,  czas  bawienia  KróU  nakreś- 
lić. Tym  końcem  Król  znosił  się  listownie,  co  do  życzeń  które 
miał  przełożyć  na  następnym  sejmie,  zpiórwszymi  Senatorami  Kró- 
lestwa. Wszyscy  prawie  pochwalali  tę  podróż  Króla  w  celu  obię- 
cia  daeducznego  Królestwa  podąjmowan^:  w  tem  tylko  róinfli  się 
między  sobq,  że  jedni  woleli  aby  Król  miasto  narażać  się  aa 
niebezpieczeństwo*  w  tym  niepewnym  stanie  neczy  szwedzkich, 
przez  posłów  Królestwo  to  oł^ł,  drudzy  cćdkiem  i  wol^  królew- 
ską się  zgadzali  i  pragnęli  tylko  mieć  Jaką  rękojmią  bezpieczeństwa 
śnidrć  ^  ^o^i  i^o  osoby.  Ale  mało  co  przed  tym  trzech  znamienitych 
idriech  genatorów  zeszło  z  tego  świata:  Stanisław  Hrabia  Górka  Woje* 
rów.  woda  Poznański,  ostatni  zacnego  rodu  tego  potomek,  Marcin  Leś- 
niowolski  Kasztelan  Podlaski ,  mąż  wysokiego  rozumu ,  przydany 
niegdyś  Królowi ,  do  towarzyszenia  mu  podczas  podróży  jego  ze 
Szwecyi  do  Polski,  gdy  się  na  królestwo  udawał,  i  do  zostawauia 
przy  boku  młodego  Króla.  Przez  czas  niejaki  wzięty  u  Króla, 
sprzykrzył  się  wreście  jemu,  i  doznał  jak  ślizkie  są  sprzyjania 
dworu,  tak  iż  postradawszy  łaskę  Pana  swego,  wzgardzony  od 
tych  nawet,  którym  się  był  zasłużył,  w  oddaleniu  i  zapomniany, 
z  troski  i  żalu  życia  dokonał.  Trzeci  nakoniec,  Andrzej  Opaliński 
Marszałek  W.  Kor.  i  Generał  Wielkopolski,  mąż  wysokiego  ro- 
zumu, scisłem  urzędu  swego  wypełnianiem ,  zjednał  sobie  sławę  i 
wielką  u  Królów  Stefana  i  Zygmunta  wziętość,  tak  iż  niewidziano 
nikogo,   coby   po  nim  urząd  ten  godnie  piastować  był  zdolny.  Po 
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zgonie  mężów  tych,  marszałkowstwo  objął  Stanisław  Przerembski 
Marszałek  Nadwor.,  generalstwo  Wielkopolskie  Adam  Sędziwoj 
Czarnkowski,    województwo   Poznańskie  Hieronim   Gostomski. 

Około  tego  czasn,  kiedy  sejm  zwołać  miano ,  doszły  wieśd  Rozru- 
o  wszczętych  na  Wołyniu  rozruchach  kozackich  pod  wodzą  Ko-  ncki^^ni 
sińskiego,  które  dzielnością  dwóch  Senatorów  przyUumione  zosta-  ^.^^Y- 
ły.  Kosiński  ów,  szlachcic  województwa  Podlaskiego,  do  kozaków 
przystawszy  i  im  dowodząc,  bądź  że  łupiestwa  i  zdobyczy  zebrane 
niedostateczne  się  mu  wydawały,  bądź  że  był  wiedziony  zemstą  za 
de  z  nim  obejście  w  Konstantynowie,  mieście  Księcia  Ostrogskiego 
Wojewody  Kijowskiego ,  w  któróm  różnydi  był  się  dopuścił  swa- 
woli, zebrawszy  pięć  tysięcy  Kozaków,  ogniem  i  mieczem  majęt- 
ności jego  pustoszył.  Ostrogski,  ^omadziwszy  na  prędce  podda- 
ny di,  przyjaciół  i  domowników,  wraz  z  hufcem  sześciuset  kopijni«- 
ków  w  Polsce  zaciągnionych,  za  sprawą  syna  swego  Janusst  Wo-. 
jewody  Wołyńskiego,  stawi  czoło  Kozakom .  Kosiński  wiedząe  do- 
brze, iż  prócz  tych  sześciuset  żołnierza,  reszta  wojska  Oatrogskicb 
była  samą  lichą  zbieraniną  i  hałastrą,  ufny  w  siłach  swoidi,  w 
mieście  Picku  *)  się  okopuje  ,  wywodzi  swe  szyki  i  ^rawiqe  do 
boja.  Zrazu  los  nm  był  przyjanry;  odpard  Ostrogscy,  nie  ou^ 
kl^kę  byliby  od  Kozaków  ponieśli,  gdyby  był  Janusz  swoich  nie 
poprowadzi  do  boju.  Lekki  kozak  niezdolny  był  dotrzymać  pola 
koppikom  Polskim  i  wnet  po  pndamaniu  pierwszych  rót,  de 
walka  ale  zabój  i  rzeź  nastąpiły,  a  głębokie  śniegi  odwrót  udeka- 
jąeym  bardzićj  jeszcze  zatrudniły,  kiedy  przeciwnie  Polacy  leptse 
mając  konie,  łacno  się  z  nich  wydobywali.  Legło  na  ifiaca  Koza- 
ków około  trzech  tysięcy,  chorągwie  ioh  wszystkie  prawie,  i  dwa- 
dzieśda  sześć  działek  polowych  zdobytych.  Pozostali,  do  szańców 
wpędzeni,  bez  nadziei  ratunku  o  zadiowanie  tylko  życia  łzami 
błagali.  Kosiński  z  miasta  wyszedłszy,  uniżył  się  przed  Wojewodą 
Kijowskim,  i  pan  ten,  łaskawego  serca,  przebaczył  winowi^cy,  pod 


*)  u  niektórych  Piątek  w  Wojew.  niegdyś  Wołyńskim  o  mil  trif  e^  C«dMw« 
Woriginale  miasto  to  osoicioiietak:  Piitctm. 
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wanmkiein  że  nadal  z  Kozakami  łączyć  się,  ani  im  dowodzić  nie 
będzie.  Przysiągł  ci  oo  na  to,  ale  zaledwo  został  puszczony  na 
wolność,  wnet  nowe  rozruchy  wszczynać  począł  i  z  nowym  zastę- 
pem Kozaków,  cały  pałając  zemstą  przeciwko  tym  szczególaićj,  co 
posiłki  Ostrogskim  dawali,  a  najbardzićj  przeciw  Wiśniowieckiemu, 
na  nowo  groźnym  się  stawał.  Jednakże  razu  jednego,  trunkiem 
objęty  i  prawie  nieprzytomny,  nieostrożnie  do  Gzerkass  *)  wje- 
chawszy, od  domowników  Wiśniowieckiego  Starosty  Królewski^o 
pochwycony,  wraz  ze  czterdziestą  wspólnikami,  wiarołonmość  swoje 
gardłem  zapłacił,  w  Marcu  r.  1593. 
stm  ^^   schyłku   tegoż   miesiąca,   przed  sejmem   zwołanym   do 

zwołany  Warszawy   na   dzień  4  Maja,    odbywały  się  sejmiki  wojewódzkie. 

szawf    Wielu  było  takich,    co   na  sejmie  tym  zamieszki  wszczynać  za- 
Maja    niierzali,  a  szlachta  Województwa  Krakowskiego  mocno   na  Króla 

r.  1593.  obrażona  była,  już  za  oddanie  biskupstwa  Krakowskiego  Jerzemu 
Radziwiłłowi  Biskupowi  Wileńskiemu,  już  za  podniesienie  Janusza 
Ostrogskiego  Wojewody  Wołyńskiego,  na  Kasztelanią  Krakowską. 
Zamojski  między  innymi  bardzo  był  tćm  dotknięty,  że  zamożniejsze 
biskupstwo  konferowane  zostało  temu,  ca  na  przesdćj  elekcyi  Króla 
najmocniej  za  Austryakiem  obstawi,  ile  że  Król  był  to  biskup- 
stwo Kardynałowi  Andrzejowi  Batoremu  zapowiedział ,  którego 
sprawę  Zamojski  popierał.  Ostrogskiemu  nie  można  było  zarzucać 
żeby  był  obcy,  ale  poczytywano  mu  za  złe  wyraźną  pnewagę  jego 
i  sprzyjanie  Domowi  Austryackiemu.  Jemu  też  przypisywano,  że 
zjazd  Proszowicki  niezgodnie  i  niespokojnie  się  odbył ,  że  po 
dwukrotnym  wybieraniu  na  nim  posłów,  żadni  z  nich  na  sejm  do- 
puszczeni niezostali.  Wszakże  późniój  po  wjeździe  swoim  do  Kra- 
kowa  z  łupami  świeżo  na  Kozakach  zdobytemi,  które  u  S.  Stani- 
sława na  Skałce  zawiesił,  uspokoił  on  wrzące  zawiści,  tak  iż  na 
podwyższenie  jego  spokojnie  już  poglądano. 

Nieakoo-         ^^  nadejściem  Sejmu,  Król  wiedząc  że  było  doń  nieukontento- 

leniowa-  wauie ,   Z  powodu  zawartego  związku    małżeńskiego  z  księżniczką 


(')  Cierkassj  v  W ojew.  Kijowskim  nad  Dnieprom. 
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domu  Austryackiego,  nie  nalegał  na  Cesarza  o  wypełnienie  warun-    %«*- 

oienij 

ków   umowy  Bendzyóskićj,    wyprawia    do  Cesarza  Rudolfa,    Jana    umoKj 
Zamojskiego    Grzymałłę   sekretarza   swego ,    później   Arcybiskupa    li\^P' 
Lwowskiego,  domagając   sią  zadość  jej  uczynienia,    a  mianowicie    **®^*l' 
oprzysiążenia  j^j  przez  Arcyksiążccia  Maxymiliana  i  Stany  Wągier-  Cesana 
skie,  przyłożenia  do  aktu  tego  pieczęci  Państwa,  a  nakoniec  uznania 
jćj  przez  Króla  Hiszpańskiego. 

Na  Sejm  zjechało  się  nie  wielu  Senatorów^  a  posłowie  bardzo 
zdaniami  różnili  się  między  sobą.  Zeszło  zatym  dni  niemało  na 
próżnych  przegadywaniach  o  wyborze  Marszałka  sejmowego  i  zgo- 
dzono się  nakoniec  godność  tę  oddać  Mikołajowi  Daniło wieżowi, 
który  lubo  co  do  wieku  młody  jeszcze,  był  wytrawiony  doświad- 
czeniem, i  posiadający  zaufanie  powszecłme.  Dalój  roztrząsano  pro- 
jekta  w  imieniu  Króla  Stanom  podane.  Ale  głównym  pnedmiotem 
rozpraw,  był  wyjazd  Króla  do  Szwecyi ,  i  postanowienie  o  t^m 
sejmowe. 

Panowie  Rada,  a  na  ich  czele   Stanisław  Kamkowski    Arcy-   zdania 
biskup  Gnieźnieński,   b\li  tego  zdania,    aby  Król  miasto  udawać  f^^'^^ 
się   w  tę  drogę,  przez  posłów  o  koronę  Szwedzką  staranie  czynił.^  ^ri**- 
Król  mienił pneciwnie,  że  dłuższćm  odwlekaniem  podróży  swojej  do  Króla  do 
Szwecyi  rzeczy  tam  zwikłać  się  mogą,   że  jak  mu  z  jednćj  strony       *^^*' 
nader  przyjemna,   że  Stany  Królestwa   godność  i   bezpieczeństwo 
jego  osoby  na  baczeniu  mają,  z  drugiej  pewien  jest,  że  spokojność 
zupełna   panuje  w  tym   kraju  i  Szwedzi  ulegli    mu   będą ,    byleby 
wcześnćm   przybyciem  swojćm   okazał,  jak  żywo  dobro  ich  i   po< 
myślność   ma  na  pieczy;    że  nie  myśli  przez   odjazd  swój    spra*v 
polskich  zaniechać,  ale  że  dobro  obu  królestw  zarówno  będzie  mu 
na  pieczy.  Przez  posłów,  Król  mienił  dalój,  koronę  i  tron  Szwedzki 
objąć  nie  można  a  wypadki  które  nad  wszelkie  spodziewania  zajść 
mogą,    obecności  tam   jego  koniecznie  wymagać  będą.    Dla  tego 
sprawowanie  królestwa  podczas  nieobecności  jego  opatrzyć  należy, 
paktami  bowiem  Elekcyi  Warszawskiej  warowano,  że  Królowi  do 
Szwecyi  za  dołożeniem  się  Senatu  bez  żadnćj  zwłoki  jechać  wolno 
będzie,   jeśliby   sprawy  tameczne  tego  wymagały.    Zgodnie   z  tem 
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Zfjodł   nastąpiła  uchwała  Seaatu:  aby  Król  jechał  do  Szweeyi  z  wa 

na  odjazd  rankiem   powrotu  następnego  lata,   najdalćj   na  ddeń  S.   Bartto 

^    '    mieja;  jeśliby  Król  na  czas  pomieniony  niBwrócił ,    wolno  będzi 

Stanom  Królestwa   inaczej  o  rządzie   i  sprawowania  jego  pomy 

śleć  i  właściwe  miary  przedsięwziąć. 

Reszta  Nadmieniliśmy  jużwyżćj,  ile  to  bolało  Kanclerza  że  Biskupstwa 

Sejmo-  Krakowskie  Radziwiłłowi  zostało  oddane,  ale  wnet  dla  zagodieiw 

^^^^     tego  prywatnego   nieporozumienia,   za  zgodą  Króla  i  Senatorów 

Jan  Ost-  Opactwo  Czerwienieckie  Kardynałowi  Batorema  oddano.     Na  fe 

rogski 

Kasztę-  rowane  Kasztelaństwo  Krakowskie  Ostrogskiemn  nikt  się    jnż  nn 
ll^il'  użala),  bolało  to  tylko  iż  przed  innymi  pierwszeństwo  jemu  zofta 
Prawo   wiono.   Z   powodu  trwających  i  niesthunionych  dotąd  podejrsoD 
°'d!lF^r  i^o^y  przeszłych  lat  z  obcemi  mocarstwami  o  wydanie  im  Ripliti, 
obcemi   si^rycie    się  umawiano  ,   a   dom  Austryacki  o  to ,   i  to  nie  be: 
mi.     przyczyny,  w  podejrzeniu  był  miany  ,  dla  zapobieżenia  podołmemt 
złemu  nadal,  prawem  do  aktów  trybunalskich  wniesionóm  uchwaloBO, 
aby  tacy  wolności  ojczystych  targownicy,  klÓTYch  praktykantam 
podówczas   zwano,   wedle  całój  surowości    prawa  sądzeni  byli 
Wszakże  nikt  z  tego  powodu  ani  powołany  przed  sąd,  ani  ukaran] 
Doponu-  nie  został.  Różnowiercy  podnieśli  też  na  sejmie  tym  dcargę,  i  do 
różno-   pominali  się  zabezpieczenia   wolności  dla  wyznań  swoich   wedl< 
^'^^^  ^'  uchwały,   a  raczćj  przyrzeczenia  na  sejmie  koronacyjnym  danego 
Niemało  ta  okoliczność,  jak  to  i  przed  tymbywsdo,  Sejm  zatrudniła: 
zgodzono  się   nakoniec  bez  wymienienia  żadnego  w  szczególności 
wyznania,   wszystkich  bezpieczeństwo  zapewnić,  i  razem   wydań) 
surowy   mandat  przeciw  tym,  coby  jakie  z  podobnych   powodów 
rozruchy  w  kraju  wszczynali.  Na  tymżeSejmie  uchwalono,  aby  posłowie 
zagraniczni  pod  niebytność  Króla  u  nikogo  prywatnie  przyjmowani 
nie  byli,   a  za  przybyciem   swrm  prosto   do  Arcybiskupa    Gnieź- 
nieńskiego byli  odprawiani,  który  zwoławszy  Senat,  poselstwo  wy- 
Summa   słuchać  i  odprawić  był  mocen.   Ze   na  Sejmie  przeszłorocznym, 
po"6^  który   się   bunliwie  rozwiązał,    nic  co  do   oprawy   Królowej   nie 
lowej     postanowiono,  na  obecnym,  za  zgodą  tych  nawet  co  związku  tego 
niepochwalali ,  zapisy  i  odpisy  posagowe  obwarowane  i  dzierżawy 
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królewskie  na  zabezpieczenie  ich  naznaczone,  a  to  najbardziej  za 
naleganiem  Kanclerza,  aby  woli  i  żądaniu  Króla  zadość  uczynione 
w  tem  było.  Królowa  właśnie  w  lym  czasie  pierwszym  połogiem 
leżała  i  dnia  23  Maja,  podczas  trwającego  jeszcze  Sejmu,  córkę 
powiła,  którój  Maryi-Anny  na  imię  dano. 

Cesarz  Rudolf  przysłał  na  tenże  Sejm  posłów  swoich,  już  dla    Posel- 
kondolencyi   po  zgonie  ojca  królewskiego ,   już  w  odpowiedzi    na  ' J^n  ^ 
zaniesione   doń  domagania  przez  Sekretarza  Królw.    Zamojskiego.  ^"^<>*f* 
Przekładano  zatym,  że  Cesarz  Arcyksięcia  Maxymiliana  i  Węgrów 
władzy  jego  nieulegających   do  oprzysiężenia  umowy  Bendzytokiej 
znaglić  nie  jest  mocen,  że  pieczęci  Państwa   Cesarz  tylko  podczas 
trwającego  Sejmu  zwykł  używać,  wreście  potrzebna  ona  zgoła  nie 
jest,    kiedy  do  traktatu  tego   pieczęć  Czeska  przyłożona;    zdaniem 
Cesarza  nic  tćż  nie  zależy  na  uznaniu  tśj  umowy  przez  Króla  Hi- 
szpańskiego,  a  Król  i  Rzplta  na  słowie  jego  cesarskićm  polegać 
mogą  iż  wszystkie  jćj  warunki  dochowane  zostaną. 

Z  powodu  doszłych  pod  koniec  Sejmu  wiadomości,  że  Tata-    ^^^^ 
rowie  na  nowo   na  granicy   Królestwa  zagony   czynią   i  znaczne   wiooj 
zdobycze  uprowadzają,  dla  zapobieżenia  złemu,  zwłaszcza  pod  nie- 
bytność  Króla,   nowy  pobór  uchwałą  Sejmową  postanowiony.  Po- 
słowie tóż  do  państw  zagranicznych  wysłani,  jako  to:   do  Cesarza  ^^*\'^" 

WIC  ^m 

Rzymskiego,  Bojanowski  Dworzanin  Królewski ,  do  Arcyksięinćj  granicą. 
Matki,  Mikołaj  Wolski  Miecznik,  późnićj  Marszałek  W.  Kor.  z 
doniesieniem  o  szczęśliwćm  rozwiązaniu  ciąży  Królowój  i  o  wyjeździe 
Króla  do  Szwecyi.  Do  Uana  Tatarskiego  wyprawiony  Nikodem 
Kozakowski  *) ,  który  jednak  nie  mając  glejtu  na  tę  drogę  odHana, 
nazad  wrócił  nie  sprawiwszy  poselstwa.  Do  Cesarza  Tureckiego 
Amurata  111  wysłany  Wacław  Droziński  **)  dworzanin  królewski  z 
oświadczeniem  przyjaznych  dlań  chęci  Króla  i  Rzpltćj,  oraz  dla 
zbadania  zamysłów  Sułtana,  któremu  odjazd  Króla  był  wiadomy. 
Turcy  wówczas  właśnie   sposobili  się  do  wojny    na   Węgrów,    a 


*)  (J  innych,  Mikołaj     Kossakowski. 

••)  U  innych,  Wacław  Dorosifóski. 

#  3* 
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Droziński  w  podróży  sw^j  napotykał  na  drodze  wojska  na  wyprai 
tę  udające  się,  co  i  przeprawę  jego  nieco  zatradoiło.  WKonsta 
tynopołn  zrazn  przyjęty  dobne:  zapytany  czypnywozi  podarki  d 
Sułtana,  odpowiedział,  iż  tamo  oświadczenie  przyjaźni  Cesarzoi 
od  Króla ,  celem  jest  jego  poselstwa.  Ze  zaś  wymónił  się  spr 
wiać  z  poselstwa  swego  przed  W.  Wtfyrem,  Seratem  Baszą 
listów  królewskich  mu  nie  oddał,  do  Sułtana  nierychło  był  dopi 
szczooy.  Wreśde  poselstwo  swe  sprawił  należycie  i  wszystko  { 
myśli  dokonał.  W  tymże  czasie  d.  i  Lipca  odbył  się  z  wielka  oki 
żałością  chrzest  nowonarodzonej  Górid  królewskiój,  przez  Kantyna 
Badziwifia;  rodzicami  byli,  Anna  Królowa,  ciotka  królewska,  świa< 
Króiwj*  kami,  posłowie  Ojca  Ś.,  Cesarza  i  innych  Panów  Ghrześcial^skic] 
z^ar-  Pnygotowania  ttó  poczęto  robić  do  podróży  Króla  do  Szwecyi 
^"''^'  Warszawy  Wi^ą  do  Gdańska  dnia  3  Sierpnia.  Królestwo  i  dw< 
cały  wsiedli  na  przygotowane  statki,  przeprowadzani  do  brzegu  ( 
^  Anny  Królowćj,  przy  którćj  pozostała  nowonarodzona  księżniczki 
Mało  co  przed  tym,  w  tymże  miesiącu  Lipcu,  wody  na  Wiśle  ni( 
bnStiii  z^yklB  były  wezbrały;  Kraków,  Kazimierz,  Stradom  i  inne  n^as 
Wisły  ^odią  zalane,  zkąd  szkody  niemałe,  znaczne  zapasy  żywności 
spichrzach  poniszczone,  pola  i  łąki  w  całej  przestrzeni  bi^  t 
rzeki  do  morza,  mułem  pozanassane,  wiele  wsi  zatopiony  cl 
niemało  tćż  dobytku  zginęło,  i  wielu  mieszkańców  życie  postn 
dało.  Była  to  jakby  zapowiednia  wojny,  którą  Amurat  Cesarz  Ti 
recki  sąsiednim  nam  Węgrom  zagrażał.  Toż  samo  miało  miejsc 
późniój  r.  1621  podczas  samych  przygotowań  do  wojąy  turecki^, 
Co  bądź,  wylew  ten  r.  1593,  którego  wypadki  opisujemy,  niemói 
być  jak  dogodny  dla  Króla ,  neką  żeglugę  swą  odbywającegc 
Pomimo  tego  jednak,  w  dniu  w  którym  rzeczna  ta  flota  z  Warszaw 
wypłynęła,  wiatr  przeciwny  był  wstrzymał  ją  nieco  ,  tak  iż  Kr( 
do  naznaczonego  pierwszego  stanowiska  dostać  się  Die  mógł,  di 
lej  jednak  statecznie  dwa  razy  na  dzień  na  ląd  wysiadał.  V 
Płocku,  Karnkowski  Arcybiskup  Gnieźnieński,  za  powodzenie  pc 
droży  tćj  modły  odprawiał,  tamże  przybyło  ze  stron  okoliczny c 
na  powitanie  Króla  kilku  Senatorów,    między  innymi  Albert   Bi 
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ranowski  Bisltup  Płocki,  Andnej  Batory  Kardjui  i  Biskif  War- 
miński. Król  dla  tego  ostatniego  w  Czerwieóski  ńę  mii^ajł. 
dla  oddania  ma  Opactwa  tego ,  na  go  zakoanicy  czas  nkiaki  przy- 
stać niechdeli ,  ale  Nnncynsz  Apostolski  Gonunik  Mataspina 
wręcz  im  zapowiedział,  iż  taka  jest  wob  Ojca  Ś.  i  pogrożą  Ib 
kl^tw^,  jeśliby  ulegać  niecbeieli.  Opat  tameczny  Stanisław  Falcki*; 
starzec  zgrzybiały  i  wątły,  łzami  się  tylko  od  dDta  przemocy  i 
gwałtu  bronił;  jakoż  rzeczywiście  nader  obrażliwe  byio  to  przy- 
właszczenie urzędu  kapłańskiego  za  życia  tego,  który  go  sprawo- 
wał, i  niewysdo  to  Kardynałowi  na  dobre.  W  kUka  lal  polem 
złożywszy  on  purpurę  kardynalską  i  książęcej  zapragnąwszy,  Księciem 
Siedmiogrodzkim  był  ogłoszony,  ale  niebawem  zdradą  życie  po- 
stradał; zostawił  smutną  po  sobie  naokę  dla  tych  co  cłiMem  koś- 
ciebym  się  żywiąc,  budzeni  żądzą  dostojeństw,  wyrzekała  się 
stanu,  któremu  byli  się  zrazu  poświęcili. 

Król  w  podróży  swojćj,  we  Włocławku  od  Hieronima  Roz-  prnkj- 
rażewskiego  Biskupa  tamecznego,  w  Toruniu  i  winnych  miejscach  ^,!^r* 
od  mieszczan  wspaniale  podejmowany,  do  Marienborga  zboczył  Gśai. 
i  tam  dwa  dni  zabawiwszy,  lądem  do  Tczewa  przybył,  gdzie  zno- 
wu wsiadłszy  na  statek,  dnia  następn^o,  to  jest  14  Sierpnia,  do 
Gdańska  wjazd  odbył.  Przyjęty  tam  został  z  oznakami  najwięksi^j 
czci  i  ule^ości,  przy  odgłosie  MA  z  twierdzy  i  okrętów ;  młodzież 
gdańska,  w  łodziach  strojnie  przybranych  wypłynąwszy  na  przeciw 
Króla,  zręczności  swśj  w  oinrótach  na  wodzie  popis  przed  nim  czy- 
niła ;  obywatele  znowu  miejscy  pod  bronią  stali  na  moście,  do 
którego  statek  królewski  przybił,  słowem  niczego  niezaniedbano 
ku  najwspanialszema  przyjęciu  Króla  i  okazanh  radości  miosdcań- 
ców  z  jego  przybycia.  Senatorowie  przy  Króhi  będący,  prócz  wy- 
żój  wspomnionych,  Jan  Tarnowski  Podkanderzy,  Wojewodowie: 
Poznański  Hieronim  Gostomski ,  Łęczycki  Stanishiw  Miński , 
Chełmski  Ludwik  Mortang,  Marienburgski  Gema,  i  Pomorski 
Stanisław   Kostka,  wielu  oraz  innych  panów  polskich  i  pruskich, 


')  w  orjginale    F  a  1  r  c  k  i .    podłig   iiiajcb    F  a  I  e  i  e  k  i. 
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Króla,  przez  rynek  do  portu  przytykający,  do  pałacu  dlań  przezna- 
czonego odprowadzili. 
Zaborze-  W  pierwszych  dniach  pobytu  Króla  w  Gdańsku,  spokojność 
Gdań-  by'3  zupełna,  i  mieszkańcy  obiegali  się  jeden  przed  drugim  z  oka- 
s^"-  zaniami  radości  z  obecności  Króla  i  Polaków ;  ztąd  częste  zaprosiny, 
uczty  i  zabawy  pO  ogrodach  i  innydi  miejscach.  Ale  niechętni 
wnet  jęli  rozsiewać  pogłoski,  jakoby  Król  zamierzał  na  wdanie 
się  Malaspiny,  Nunciusza  Apostolskiego  i  Rozrożewskiego  Bi- 
skupa Kujawskiego  ,  do  którego  duchownćj  władzy  Gdańsk  na- 
leży, odjąć  Luteranom  kościół  parafialny  i  Katolikom  go  oddać. 
Uwierzono  temu  powszechnie.  Sam  magistrat  nie  został  od  tej 
*  obawy  wó]nym.  Król  mocen  był  wprawdzie  to  utzynić.  i  zgodził 
się  był  kiedyś  na  to,  na  pnełożenia  tylko  co  rzeczonego  Biskupa, 
^:$c^  wszakże  nie  w, tym  Cr^u  Król  tą  rażą  do  miasta  tego  przybył.  Ma- 
gistrat jednak  miał  si^  do  obrony  i  kilka  oddziałów  żołnierzy 
miał  w  pogotowiu,  a  \\ij^{io:  tęgą  stopnia  był  wieścią  tą  rozdraż- 
niony iż  czekał  tylko  skinktiią  by  wziąć  się  do  broni.  Trafiło  się 
iż  dnia  3-go  Września,  na  moS^ie  u  którego  statki  przytwier- 
dzone stały,  zaszła  kłótnia  między  źotoienem  Królewskim  a 
szyprem  podżeganym  ojt  majtków  i  ludu  na  moście  zebranego. 
Podczas  kiedy  żołnierz'^  Uumu  ze  wszech  stron  party,  do  pałacu 
królewskiego  dostać^ię  usiłował,  a  straż  pałacowa  w  pomoc  mu 
dążyła,f  mieszczańMto^  na  rynek  się  zbiegło,  a  wojsko  miejskie 
plac  pałacowy  zajęłb.  Przyszło  za  tym  do  utarczki  pod  okiem  Króla, 
l^ku  żołnierzy  zginęło,  a  przez  okna  pałacowe  kule  do  pokojów 
Królewskich  wpadały.  Dla  stłumienia  rozruchu,  wyszedł  z  pałacu 
Stanisław  Krasicki  Kasztelan  Praemyski,  Mistrz  dworu  Królowćj, 
urząd  Marszałka  Nadwornego  sprawujący,  wszakże  zewsząd  ściśnio- 
ny,  zaledwo  wydobyć  się  z  thimu  potrafił.  Król  z  okna  pałaco- 
wego napróżno  zbuntowanych  pohamować  usiłował,  a  Senatorowie 
wśród  szczęku  broni  i  pocisków,  do  pałacu  z  największą  trudnością 
się  dostawali.  Przez  dwie  godzin  trwał  ten  zgiełk,  aż  burmistrze  mia- 
sta, lubo  zapóźno  już,  nadbiegli  i  kazali  precz  odejść  żołnierstwu 
i  motłochowi.     Król   i   Królowa  przez  ten  czas    w  niemałćm  byli 
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niebezpieczeństwie,  i  gdyby  zpiełk  ten  przed  nocą  był  nie  ustał,  nie 
tylko  Polacy  ale  i  rodziny  znaczniejszych  Gdańszczan  wieleby  ucier- 
piały. Z  liczby  pierwszych,  ci  w  nąjprzykrzejszóm  byli  położeniu 
co  albo  za  murami  miasta  byli,  albo  na  moście  sit;  znajdowali ; 
nie  mało  z  nich  życie  postradało,  inni  w  nurtach  rzeki  potonQli, 
wielu  bez  broni  przebojem  przesdo.  Magistrat  dla  usprawiedli- 
wienia się,  straże  nocne  po  miejscach  od  Senatorów  wskaza- 
nych ,  rozprowadzić  kazał;  do  nich  wielu  dworskich  i  domo- 
wników senatorskich  sią  przyłączyło.  Król  dnia  następnego  prey- 
woławszy  Magistrat ,  surowo  go  upomniał  i  okazał  kule  któremi 
do  okien  jego  strzelano,  jednak  rozpoznanie  rzeczy  do  swego  po- 
wrotu ze  Szwecyi  zostawił.  Jak  tylko  zatćm  flotylla  Szwedzka 
do  portu  zawinęła,  wnet  Król  tam  się  udał,  i  przez  dni  ośm  w  li-  Król  i 
chy eh  szałasach  blisko  latami  morskićj  przebywszy,  dnia  16  Wrzea-  ^^^^ 
nia  przy  spokojnem  morzu  w  dalszą  żeglugę  się  puścił.  Dzień  był 
wprawdzie  pogodny  i  jasny,  wszyscy  o  pomyślnej  żegludze  tuszyli, 
ale  majtkowie  ciszę  tę,  zapowiednią  nastającej  burzy  być  mienili,  czego 
znakiem  były  morskie  zwierzęta  od  czasu  do  czasu  na  powierzchni 
wody  się  pokazujące.  Flotylla  składała  się  z  sześciudziesiąt  blisko 
statków,  z  których  czterdzieści  było  Szwedzkich  dość  lichych,  inne 
lepsze  i  bezpieczniejsze  od  Króla  i  panów  dworskich  zajmowane, 
były  Hollenderskie.  Cał^j  flotylli  przywodził  admirał  szwedzki  Flem^ 
miug,  Królowi  Zygmuntowi  bardzo  przychylny.  Kazał  on  wpraw- 
dzie, aby  sternicy  na  flagę  statku  królewskiego  baczenie  dawali  i 
wedle  ni^j  bieg  swój  kierowali,  ale  po  zachodzie  słońca,  wiatr 
przeciwny  tak  silny  powstał,  iż  okręty  wszystkie  cofnąć  się  musia- 
ły; niebawem  wieże  Gdańskie  na  nowo  się  płynącym  ukazały,  i  ze 
zdziwieniem  postrzegliśmy  się  znowu  na  kraju  tego  miasta.  Statki 
hollenderskie  mogły  były,  opłynąwszy  przylądek  Helski,  dalej  pom- 
knąć, ale  admirał  kazał  im  zostać  na  miejscu  i  przybycia  Szwedz- 
kich oczekiwać.  Tym  sposobem  flotylla  przez  trzy  dni  wiatrem  i 
burzą  miotana,  zaledwo  do  Heli  się  dostała  i  tam  kotwice  zarzu- 
ciła, a  Królestwu  i  cały  orszak  dla  odetchnienia  i  wypoczynku  na 
ląd  wysiedli.  Miasteczko  Hela,  prawu  Gdańskiemu  uległe  jest  zdaw- 
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na, za  pewną  roczną   oi^atą  do  skarbu  królewskiego;    gmota  ma 
piaszczyste,   nieiyzne,    a  mieszkańcy  jedynie  z  rybołówstwa  sią 
utrzymają;  badowy  w  nióm,  jak  to  po  największśj  części   w  mia- 
steczkach polskich,  nędzne  sq  i  nikczemne. 
Król  do         ^^  ^^^  dniach  flotylla  23  Września  z  pomyślnym  wiatrem 
Ełsubj  w  dalszą  puściła  się  żeglugę,   ale  wnet  nowa  burza  powstaje  od 
wa.      piśrwszćj  sihiiejsza,  i  statki  rozproszone  na  różne  strony  znowu  na 
brzegach  ocalenia  szukać  musiały.  Okręt  królewski,  Anny  Infantki 
Szwedzkiśj  siostry  królewskiój,    Tarnowskiego   Podkanderzego  i 
admiralski,   dwakroć  od  portu  Elsnaby  na  brzegach  szwedzkich 
wiatrami  przeciwnemi  odpędzane,  zaledwo  27  Września  doń  weszły. 
Port  ten  wśród  skał  leżący  o  mil  szesnaście  od  Sztokoimu,  z  po- 
łożenia  swego  by  największej  flocie  be^iecznóm  stanowiskiem  być 
może.    Ztąd  ciasnym  przesmykiem  okręty  do  Sztokolmu  na  linach 
przeciągać  trzeba,   a  lądem  daleko  bliższa  droga  wiedzie  do  tego 
miasta.  Mówią,  że  Królowie  Szwedzcy  umyślnie  ten  przesmyk  zo- 
stawili, a  inne  przejścia  zamknęli,  aby  stolicę  od  napadu  zabezpie- 
czyć,   a  w  porcie  nie  mieć  potrzeby  wielkiój  załogi  utrzymywać. 
Król  w  Elsnabie  trzy  dni  przebył,  aż  się  reszta  okrętów  co  wia- 
trem na  różne  miejsca  zapędzane   były  nie  zabrała.    Niektóre  ze 
statków  tych  do  portów  duńskich  się  dostały ,    i   te   wygodne 
wprawdzie  miały  tam   stanowisko,   a  nawet  szkody  które  poniosły 
naprawić  były  w  stanie,   ale  zaledwo   następującego   miesiąca  do 
Sztokolmu  dostać  się  mogły.  Podczas  bawienia  Króla  w  Elsnabie, 
przybyło  kilku  Senatorów   Szwedzkich  dla  powitania  go,   i  zapasy 
Pnjbj-  potrzebne  żywności  tam  dowiezione.   Flotylla  rozwinąwszy  żagle, 
s^^^k**!-  ^'^  *^  Października  pod  Sztokolmem  staje,  a  w  miejscu  wylądowa- 
mu.     nia   Króla,   stryj  jego   Książe   Karol  z  Senatorami   Szwedzkiemi 
już  go  oczekiwał,  i  z  należną  uczciwością  do  zamku  odprowadził. 
Nipidr  Polska  używała  w  r.  1593  spokojności  zupehiej.  Kozacy  tylko 

u  kraje  Nizowscy  pod  dowództwem   niejakiego   Łobody,   zapuściwszy    za- 
Tttrockie  g^^y  gwoje  W  kraje  tureckie,  w  miesiącu  Grudniu,  w  trzy  tysiące 
ludzi  miasto  Jurgowią  blizko  Białogrodu  zajęli  i  znaczną  zdob>cz 
u  wieźli.  Łoboda  ów  nie  był  wcale  z  namowy  Polaków,  a  jak  się 
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zdaje  od  Gesana  Rudolfa  do  tego  zachęcony,  od  którego  za 
pośrednictwem  niejakiego  Ghłopickiego,  rodem  Polaka,  chorągwie 
ze  znakami  cesarskiemi  i  pieniądze  miał  sobie  doftarczone;  ztćm 
wszystkićm  obawa  była,  aby  Turcy  nie  wzięli  tego  za  pochop  do 
zerwania  przymierza  z  Rzplitą  i  wetowania  na  niej  szkód  poniesio- 
nych. Gbłopicki  przejęty  został  w  Krakowie,  ale  potrafił  się  wy- 
mknąć i  doSzląska  się  przebrał.  Ze  wszystkiego  zdaje  się,  że  Ce- 
sarz który  w  owym  czasie  wojnę  z  Europą  ropo<»ynał,  chcis^  ją 
na  Polskę  zwrócić  i  wciągnąć  ją  do  niój,  podniecając  Kozaków, 
aby  z  granic  Królestwa  dzierżawy  tureckie  nąjeidzfli,  co  z  niemidą 
było  szkodą  RzplitiJ,  która  hałastrę  tę  raz  z  karbów  wyszła,  z  tru- 
dnością powściągnąć  i  na  nowo  do  obowiązków  przywieść  była  zdolna. 

W  roku  następnym  1594  w  Lutym,  pod  nieobecność  Króla,  R.t594. 
posłowie  od  Cesarza  do  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Prymasa  itwoCe- 
Królcstwa  przybywają.  Treść  poselstwa  była:  i)  wzbronienie  Ta-  '*"* 
tarom  przechodu  do  Węgier  przez  granice  Królestwa.  2)  Wezwa- 
nie do  wspólnictwa  wojny  przeciw  Turcyi.  Listy  wnet  o  tćm  do 
Szwecyi  wyprawiono,  a  Senatorowie  od  Arcybiskupa  do  Warszawy 
na  dzień  19  Kwietnia  wezwani  dla  dania  odpowiedzi  Cesarzowi. 
Odpowiedź  ta  była:  iż  co  do  wojny  z  Turcyą,  pod  nieobecność 
Króla  nic  stanowczego  powiedzieć  nie  można,  ani  oznaczyć  czas  i 
miejsce  posłom  cesarskim  do  traktowania  w  tej  mierze;  co  sią 
tycze  Tatarów,  jeśliby  granice  Rzplitćj  przekraczać  zamierzali, 
wodzowie  pograniczni  rozkazami  na  to  są  opatrzeni  i  wstępu  do 
nich  wzbronić  nie  omieszkają.  Nie  zaniecliano  tćż  nadmienić  o 
Chłopickim,  że  Kozacy  żołdem  od  Cesarza  zachęceni,  napadają  na 
kraje  tureckie,  że  postępowanie  to  przeciwne  jest  tak  umowom  i 
traktatom  Rzplit(^j  jak  nieodpowiedne  godności  i  charakterowi 
Cesarza;  że  wojsko  w  obcem  państwie  popisywać,  wyprowadzać  je 
w  pole,  przymierza  nadwórężać,  niczćm  innćm  nie  jest»  jak  nara- 
żeniem sąsiedniego  kraju  na  wojnę  z  potężnym  nieprzyjacielem,  aby 
tak  ochronić  siebie  kosztem  cudzój  niedoli  i  złego.  Nie  może  nadto 
nie  zastanawiać,  że  Cesarz  chce  polegać  na  ludzie  tak  lekkomyśl- 
nym  i  płochym  jak  Kozacy,  i  że  przezeń  tuszy  sobie  takie  pan- 


I 
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stwo  jak  tureckie  poskromić.  Arcybiskup  od  siebie  fissŁ  Itó  wp<y- 
dobuej  treści  do  Cesarza.  Cesarz  w  odpowiedii  swojej  oałą  wia^ 
Cbłopickiemu  przypisał,  że  on  jakoby  wbłqd  go  wprowa^bdł,  ii  Ko- 
zacy byli  ludem  wolnym,  zgoła  od  Rzpłitój  niezawisłym,  uwel  w 
ziemiach  j^j  niezamieszkałym*). 
Poselst-         Na  toż  zebranie  Senatu  stawił  się  Cnam  Sułtana  Tureckiego 

tana.  Z  listami  jego,  i  Jenata  Baszy  do  Króla  i  Senatorów  oeiięci  ulny- 
mania  nadal  dobrych  poroommień  z  Rzplit^,  o  wolne  przóseie  Ha- 
nowi Tatarskiemu  w  wojnie  toczącej  się  z  Węgrami,  {htibk  siemię 
kozadcie  i  o  zahamowanie  Kozaków  od  napadów  na  sieoue  Hat 
podczas  jego  nieobecności.  Dano  odpowiedzieć  do  piórwsasgo,  iż 
i  Rzplitej  wiele  zależy  na  utrzymaniu  zgody  z  Porta  Otton^ańsk^; 
co  do  Kozaków,  hidu  niepewnych  siedzib  i  ciągle  wyłamującego 
się  z  pod  władzy,  zapewnienia  ża(kie  nie  dane,  prócz  tylko  że  po- 
granicznym starostom  rozkazy  będą  udzielone,  aby  Kozakdw  oi 
napadów  i  zagonów  wstr^mywali.  Listy  od  Sułtana  i  Baszy  prze- 
słano wnet  Królowi  z  przełożeniem  iproźbą,  aby  wgrożącóm  teo 
niebezpieGzeństwie,  z  przyczyny  oraz  bliskiej  wojny  w  Węgrzech,  z 
powrotem  do  kraju  niechciał  się  dłużej  ociągać. 

sun  Król  za  przybyciem  swóm  do  Sztokolmu,  lubo  zupełną  tam 

rzeczy 

szwedz-  zuakał  spokojnosó  i  sprzyjanie  dla  swój  osoby,  wnet  jednak  od- 
kich.  i^iy  ^-^  ^^  knowania  i  zamachy  oa  pozbawienie  go  tronu  Szwedz- 
kiego i  oddanie  go  w  inne  ręee.  Karol  Stryj  Królewski,  jeszcze 
za  życia  brata  swego,  Króla  Jana,  sarkał  na  łagodne  jego  rządy 
i  troDU  pozbawić  go  usiłował;  ale  ten  ostatni  baczny  był  na  te 
zamachy  i  zniweczyć  je  umiał,  a  ścisłym  wymiarem  sprawiedliwości 
lud  w  wierności  i  uległości  sobie  utrzymać  potrafił.  Nie  mógł  on 
jednak  nieprze widywać,  że  po  śmierci  jego,  usiłowania  te  m  po- 
nowią, i  dla  tego  przyzwał  był  syna  do  Rewia  i  chciał  aby  z  nim 
do  Szwecyi  jechał;   lękał  się  jednak  narazić   go   na  utratę  koro- 


')  w  tfmże  samym  roku  C  h  ł  o  p  i  c  k  i  ten,  na  imię  Stanisław,  był  goń- 
cem Cesarza  Rudolfa  do  Cara  Teodora  [wanowicza  z  wezwaniem  go  do  wspólnictwa 
wojny  przeehr  Torkwi,   o  czćm  tobtcz  Parni  c  t  n  i  k  i. 


—    37    — 

ny  polskićj,  jeśliby  bez  zgody  Stanów  podróż  \ą  podj^.  Król  Zyg- 
munt też  z  powrotem  do  Polski  kwapił  sią  pod  ten  czas,  zwłasz- 
cza że  pogłoski  były  8iQ  rozesdy  jakoby  Cesarz  Turecki  do  wojny 
z  Polska  się  gotował.    Podczas  pobyta  w  Rewia,  wyjednał  Król 
Zygmunt  a  Ojca  przebaczenie  dla  Szwedów,  przekonanych  o  za- 
machy na  wywrócenie  rządu,  na  śmierć  już  skazanych.    Król  Jan 
niechętnie  skłonił  się  do  tych  proźb  syna,  przewidując  złe  z  tćj 
powolności   dla  samego  Króla  Zygmunta  następstwa.    Wszakże  za- 
miary owych  Senatorów  wcale  były  od  zamysłów  Karola  różne, 
chcieli  oni  bowiem  cały  ród  Gustawów  od  tronu  usunąć  lub  władzę 
ich  ograniczyć.    Dwie  bowiem  były  wówczas  fakcye  w  Szwecyi, 
które  lud  na  swą  stronę  przeciągnąć  UMłowały:  jedna  czyniła  otu- 
chę przyszłój  wolności  i  swobód,  druga  przeciwna  Zygorantowi  mie- 
niła,  że  Król  katolicki   musi  być  uciążliwym   wyznawcom  obcej 
sobie  wiary,  że  inkwizycją  wprowadzi,  że  ministrów  luterańskich 
usunie  i  religią  rzymską  w  Szwecyi  będzie  roiknewiai.  Obawę  tę 
i  postrachy  powiększała  obecność   w  Sztokolmie  Malaspiny  Nun- 
cyusza  i  Legata  Apostolskiego,  który  bardziój  jak  się  godziło  w  pań- 
stwie wyznania  obcego,  z  zamiarami  się  swemi  nie  ukrywał  i  wy- 
nurzał się  z  nimi  przed  Włochami  w  Sztokolmie  bawiącymi,  którzy 
je  nieuważnie  tam  i  ówdzie   rozpowiadali.  Oburzały  też  nie  poma- 
hi  kazania  kaznodziei  królewskiego  niepomiarkowane  i  gwi^wne, 
któremi  on  w  obec  Króla,  w  kaplicy  zamkowój,  dogmata  luterskie 
w  języku  niemieckim  zbijał.    Odpowiadał  na  nie  równie  uszczypli- 
wie predykant  luterański  Schiffer,   w  Kościele  parafiakym,  który 
gdy  razu  jednego  kaznodzieję  Królewskiego  po  imieniu  nazwał,  to 
dało  powód  iż  kazać  mu  zabroniono.  Wkrótce  potom  z  innój  przy- 
czyny,  omal  do  rozruchów  w  mieście  nie  przyszło:  umarł  był  w 
Sztokolmie  niejaki  Bronzwik,   mieszczanin  Łowicki,  dla  własnych 
interessów  z  Polski  przybyły  do  Króla ;   ciało  jego  publicznie  do 
Kościoła  niegdyś  Franciszkanów,  napoblizką  miasta  wyspę  odpro- 
wadzono, zkąd  sarkania  ludu,  że  wśród  okolicy  pompa  i  obrzędy 
katolickie   mają   miejsce.     Niebawea   podobnyż   obrzęd  się  odbył 
z  powodu  zgonu  jednego  z  muzyki  królewskiój,  nazwiskiem  Soroka, 
Łubieński.  4 
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a  gdy  minister  do  którego  wiediy  Kościół  ten  należał,  lamknąwszy 
się  w  kazalnicy,  kaznodzieję  Katolickiego  niewposzczał  i  lżył  go 
sromotnie,  przyszło  do  tego  iż  drzwi  wyłamano  i  ministra  z  kazal- 
nicy wyrzucono.  Ten  przeto  za  kościołem  lud  na  ratunek  zwo- 
ływsd,  z  czego  taki  zgi^  powstał,  iż  dla  uśmierzenia  go,  trzd>a 
było  most,  miasto  z  wyspą  łączący,  oddziałem  dwuchset  żołnieny 
królewskich  osadzić,  a  Marszałek  Królestwa  dla  uspokojenia  ludu 
na  miejsce  przybyć  musiał. 

Karol  tymczasem  po  całem  królestwie  wieści  fałszywe  przez 
wysłańców  swoich  rozsiewał,  i  zachęcał  lud  do  obrony  praw  i 
swobód  ojczystych  oraz  zagrożonćj  wiary  przodków.  Tarnowski 
radzi  Królowi,  aby  i  pogrzeb  ojca  i  wstąpienie  swe  na  Iron  dłużćj 
nie  odkładał,  mieniąc,  iż  dla  rozhukanych  umysłów,  coraz  mu 
trudniój  dokonać  to  potem  przyjdzie;  ale  Król  nie  usłuchał  tego, 
i  zaledwo  w  Lutym ,  to  jest  w  piąć  bez  mała  miesięcy  od  swego 
przybycia,  uniwersał  o  pogrzebie  ojca  swego  i  wstąpieniu  swem 
na  tron  wydał.  Na  dzień  przeto  naznaczony,  ministrów  luterańskich 
około  czterechset  do  Sztokolmu  przybywa  i  zwłoki  królewskie  do 
Upsali  odprowadza.  Miasto  to  niegdyś  metropolitake  i  stolica  ar- 
cybiskupia, dawną  swą  świetność  już  postrads^o,  i  prócz  wspaniało 
bazyliki  i  zamku  królewskiego,  przez  ostatniego  Króla  znacznie 
powiększonego  i  ozdobionego,  nic  godnego  uwagi  nie  pnedstawia. 
Na  pogrzebie,  oprócz  Królestwa  ,  Anny  Infantki  siostry  zmarłego 
Króla  Jana,  brata  Królj  Zygmunta  z  drugiego  łoża,  wieku  lat 
pięciu,  Książęcia  Karola  i  małżonki  jego  ,  obecne  były:  wdowy 
po  królach  Gustawie  i  Janie,  Książe  Saski  siostrzan  królewski, 
wielu  senatorów  i  delegowanych  z  gminu,  których  znaczenie  tu 
wielkie,  mianowicie  od  czasów  Króla  Gustawa,  który  za  pomocą 
ludu  Szwecyą  od  Krystyema  i  Duńczyków  oswobodził  i  tron 
osiągnął.  Dla  tego  to  i  następcy  Gustawa  zawsze  więcćj  polegali 
i  ufali  ludowi  jak  szlachcie.  Karol  tymczasem  wszelkiego  starania 
dokładał,  by  Króla  ludowi  jak  można  obmierzić,  a  duchownych  w 
Upsali  na  swą  stronę  przeciągnąć. 
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Po  odbytym    Króla  pogrzebie,  Król  Zygmunt  już  ster  pań-  Połoie- 

Bic  Króla 

stwa  miał  objąć  i  hołd  wierności  od  poddannych  przyjąć ,  ale  Zygmon- 
Stany  Królestwa,  na  podszepty  Karola,  wnet  opórwtćm  postawmy,  ^' 
domagając  się  aby  Król  podds^  się  i  zobowiązał  warunkami  pew- 
nemi,  które  mu  podali.  Król  wzbraniał  się  od  tego,  ile  że  pań- 
stwo po  ojcu  obejmo W2^,  a  władza  panujących  w  Szwecyi  od  dawna 
pewnemi  granicami  określoną  była.  Ale  na  nieszczęście  Król  Zyg- 
munt nie  miał  podówczas  przy  sobie  nikogo,  coby  mu  był  radą  i 
zastawił  się  zań  przed  Senatem  i  ludem;  Szwedzi  cafldem  go  byli 
opuścili,  a  Tarnowski  z  powodu  niezdrowia,  także  się  w  Upsali 
nieznajdował.  Ten  ostatni  jednak  dowiedziawszy  się  w  jakim  stanie  są 
rzeczy,  lubo  nie  zupełnie  zdrów  jeszcze,  do  Upsali  pośpiesza  i  prze- 
konawszy się  że  ci^ego  złego  przyczyną  są  zabiegi  Karola,  który 
wszędzie  niechęci  przeciw  Królowi  podniecs^,  potwarze  nań  ciskitf , 
wszystkich  co  mu  dotąd  przychyhii  byli  od  niego  odstręczał,  a 
tych  co  o  ludu  wziętość  mieli  na  swą  stronę  przeciągs^,  ra- 
dził przflio  Królowi  aby  ze  swój  strony  Senatorów,  tych  mia- 
nowicie, co  dawniój  obowiązki  dlań  zaciągnęli,  zapowiedzeniem 
ulg  niektórych  poddanym  i  swobody  religijnój  zjednać  sobie  usi- 
łowiA,  i  aby  z  umocowanymi  od  ludu,  wedle  dawnego  tam  zwy- 
czaju, w  uldady  wchodził.  Jakoż  w  skutek  rad  tych,  sprawa  królew- 
ska poprawiać  się  zaczęła,  ale  Karol  jak  tylko  dostnegł  co  się 
dzieje,  ufny  w  sobie  i  swych  stronnikach,  ostatecznych  środków 
jąć  się  i  opanować  zamek  postanowił,  dla  zmuszenia  Króla  do  przyjęcia 
podawanych  mu  warunków.  Dociekł  zamiarów  tych  Tarnowski  i 
zawiadomiwszy  Króla,  z  Albertem  Łaskim  niedawno  z  Inflant  do 
Sztokohnu  przybyłym  się  umawia ,  wyjawiając  mu  knowania  Ka- 
rola i  zachęcając  aby  wspólnie  z  nim  działał  dla  ocalenia  Króla  i 
honoru  narodu,  chociażby  kosztem  zdrowia  i  życia  własnego.  Sta- 
nęło na  tem,  aby  dnia  następnego,  to  jest  ^6  Lutego,  Polacy  ile 
zbrojnych  było,  na  zamek  ranną  porą  się  zebrali,  już  dla  osadzenia 
go  należycie,  już  dla  dzi^ania  w  potrzebie  z  piechotą  węgierską  w 
zamku  na  straży  będącą,  na  piórwsze  skinienie  i  znak  Łaskiego. 
Dokonano  tego  w  największój  tajemnicy  i  bez  żadnych  widocznych 
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poruszeń.  Gdy  Karol  wsze^  do  zamku  z  orszaldem  swoim,  bramy 
na  roskaz  Łaskiego  wnet  zawarto  i  wojska  w  liczbie  dwóch  tysięcy 
za  nim  idącego  do  środka  nie  wpuszczono,  a  jeśliby  się  ono  wedrzeć 
doń  chciało,  brama  zamkowa  dzidami  wielkiego  kalibru  była  osadzona^ 
Zmieszał  się  niepomału  Karol,  ujrzawszy  tylu  Polaków  na  podwórcu 
i  na  wschodach  zamkowych,  a  widząc  się  sam  jeden,  bez  pomocy 
i  ie  we  własne  wpadł  sidła,  zbladł  cały  i  spytał  Tamowskiago 
co  by  to  znaczyło,  iż  sam  jeden  zbrojnym  ludem  zewsząd  otoczo- 
nym się  widzi.  aRozumiałes  więc,  odrzecze  Tarnowski,  iż  zamy- 
sły twoje  wiadome  nie  są?  nie,  nie  ukryło  się  nie  przed  nami  i 
wnet  za  zuchwałość  swoje  głową  nam  odpowiesz. »  Obracając  się 
razem  do  jednego  z  pnedniejszych  panów  Szwedzkich,  aniewdzię- 
czniku,  rzecze,  na  toż  cię  SLról  wraz  z  knymi  od  kaini  i  śmierci 
wybawił,  i  tyla  łaskami  udarowa^,  abyś  zasadzki  na  życie  jego 
czynił?»  Już  zgiełk  się  wszczynał,  już  brano  się  z  ohi  ittron  do 
oręża ,  gdy  SLról  co  się  był  do  dalszych  pokojów  zamkowych  usu- 
nął, bojąc  się  przerażenia  małżonki  swojćj,  na  czasach  bęiącśi,  za- 
stawia się  między  zbrojnymi  własną  osobą.  Karol  uznaje  że  jest  w 
ręku  i  mocy  Króla,  wymawia  się  z  zamachu  igpfito  przeciw  osolrie 
jego.  Rzecz  na  tćm  się  skończyła,  iż  przyszło  do  uldadów  na  mmój 
uciążliwych  warunkach:  władza  najwyższa  Królowi  oddana,  i  ko- 
ronacya  jego  na  dzień  1  Marca  naznaczona,  z  danćm  z  obu  stron 
zaręczeniem,  dochowania  tćj  umowy  i  zapomnienia  wszelkich  uraz 
i  krzywd  poniesionych.  Nie  można  się  wydziwić,  że  Polacy  w 
tak  małćj  liczbie  i  w  obcym  kraju  takśmis^ego  jęli  się  kroku,  ale 
z  drugićj  strony  zważając  niebezpieczeństwo  w  jakićm  się  znajdo- 
wali, przyznać  trzeba,  że  jedynie  środek  taki  ocalić  ich  i  Króla  był 
zdolny;  owszem  gdyby  był  Karol  w  raz  z  innymi  zdrajcami  wia- 
rołomstwo  swe  wówczas  życiem  zatracił,  zapobiegłoby  się  nadal 
nie  jednćj  wojnie,  niedoli  i  złemu. 
Korona-  Koronacya  odbyła  się  w  Upsali  zwykłym  obrzędem,  wśród 
la.  wzburzonych  jeszcze  świeżemi  wypadkami  umysłów,  ale  lud  nie  po- 
dzielał zgoła  wesołości  dworu.  Niechęć  z  obustron  była  widoczna, 
wywołana  z  jednój  strony  zbyteczną  powolnością  Króla   Zygmunta, 
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z  dnigi.^j  nieograniczoD^  chęciii  władzy   v  Karolu.  Na  niczum  tet 

pewnćm  co  do  zarządu  Królestwa  pod  wyjazd  Króla  DieslauĘto, 
co  było  winą  samych  Szwedów,  ciągle  zmowy  na  Króla  czynią- 
cych, klórzy  pod  pozorem  gorliwości  o  religia  podsycali  doniĘ  Karola, 
sami  własną  zgnbq  sobie  pnygolowując.  Przeczyć  jednak  nie 
można,  że  rharakler  i  poslf;powanie  Króla,  zbylnią  powolnością  i 
słabością  oznaczone,  nicpomalu  Karola  i  doradżców  jego  rozzuch- 
waliło. Odzywano  sie  głośno  z  lem:  że  zmarł;  Król  sam  nie 
lab  śmiało  sobie  poczynał  ja!t  Król  Zygmuni,  co  władzą  w  ści- 
słe karby  ująć  usiłuje,  i  nie  siara  się  aawet  Senatorów  do  siebie 
prEywigzaó.  a  nawykły  w  l'olsce  do  posłuszeństwa  i  uległości 
ffszystkicb  urzędów,  rozumie  że  i  w  Szwecyi  ua  nich  polegać  mo- 
że. Czas  aż  nadto  poliazal  że  Król  Zygmuni  nie  powinien  był  im 
dowierzać,  i  rzeczywiście  sprawowanie  Króleslwa  Polskiego,  lubo 
zwiUaae  tyl4  slosmikami  z  państwami  innemi,  nie  jesl  zgoła  ciężkie 
i  przykre,  kiedy  przeciwnie  Szwedzi  nawykli  do  zmian  ciągłych, 
za  lada  powodem  zamieszania  wszczynają  i  hamowani  być  maszą,  cu 
wreścic  właściwe  jesl  ludom  nadmorskim ,  bardiii^j  do  bantów  } 
poruszeń  skłonnym,  kiedy  przeciwaie,  wśród  lądu  mieszkające  daleko 
są  od  lamiych  umiarkowansze. 

Król  wróciwszy  z  Upsali,  miał  sposobność   przekonać  się  du     Kr«i 
reszty  o  zamysłach  Karola,  klóry  nie  lylko  na  Królestwo,  ale  na-  'p^^JJ^ 
wet  ua  życie  jego  godził.  Dla  lego  wyprawujc  do  Polski  przez  Da-  Jo9«"«- 
Di3,  Jana   Weihera   Wojewodę   Chełmskiego,    z   poleceniem,  aby 
rówDO  I  otworzeniem  się  żeglugi   na  następną    wiosnę,  wierni  mu 
w   Polsce   na   ralanek    praybywali.    Tajemnica    w   l4m  docłiowa- 
na  tak  wielka,  izaiklolcm  nie  wiedział  prócz  Tarnowskiego  i  mnie, 
którym  do  pisania  listów  bjl  użyły,  a  Karola  wtenczas  dopiero  tu 
doszło,  kiedy  już  Polacy    w  Gdańsku   na    okręta   wsiadali.     Przez 
cały   len  czas  jednakże    położenie  Króla  w    Szwecyi    było   pełne 
niebezpieczeństw,  nieraz  za  powodem  Karola  niepokoje  lam  wszczy- 
DaDO,    nieraz  Szwedzi   na   Polaków    broń  podnosili ;    Fleming,  je- 
dea  z  pomiędzy  Szwedów,  na  klórym  Król  mógł  polegać,  nie  był 
obecn;  w  Szlokolmie,   bawiąc  natenczas  z  Hula  w  Finlandyi, 
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Za  dojściem  do  Polski  wiadomości  o  przykrem  położeDiu  Kró- 
la w  Szwecyi,  wnet  wielu  z  możnićjszych  udaje  się  tam  morzem 
jako  to  :  Mikołaj  Danilewicz  Podskarbi  Kor.;  Felix  Kryski  póź- 
nićj  Kanclerz  Kor. ,  Maiymilian  Przerębski ,  ze  znacznym  pocztem  od 
Biskupa  Kujawskiego  Rozrażewskiego  wyprawiony.  Od  Wejhera 
wezwani  później  nieco ,  ale  z  lepszym  rynsztunkiem ,  tamże  sią 
przeprawują ,  jako  to :  Ernest  Wejher  Starosta  Pucki ,  syn  Woje- 
wody z  pięciuset  piechoty  niemieckiej,  Aodrzćj  i  Jan  Czamkowscy, 
spadkobiercy  ogromnego  po  Górkach  majątku ,  Adam  Stadnidd  z 
trzemaset  żołnierza  od  teścia  swego  Hieronima  Gostomskiego,  Sta- 
nisław Bykowski  Kasztelan  Łęczycki,  z  tyl^ż  szlacheckiej  młodzi 
z  ziemi  Sieradzkiej  i  Łęczyckiej,  Stanisław  Warszycki  Starosta 
Kobryński,  późnićj  Podskarbi  Kor.  i  Wojewoda  Podlaski  z  pocz- 
tem dwuchset  ludzi;  zgoła,  liczba  tych  co  w  Gdańsku  na  okręty 
wsiedli,  do  trzech  tysięcy  dochodziła.  Gdy  pod  koniec  Czerwca 
do  Sztokolmu  oni  przybyli,  właśnie  i  Fleming  admirał  do  porta 
miasta  tego  z  flotą  swą  zawinął, 
i^^^j  Król  zamierzając  już  opuścić  Szwecyą,  chciał  porozumieć  się 

opuszcza  i  Karolem  co  do  zarządu  tego  królestwa,  i  w  tym  zamiarze  we- 
i  do  Pol-  zwał  go  na  obrzęd  chrztu  niedawno  narodzonój  córki  swojej ,  ale 
wraca.  Karol  snąć  przez  nieufność  do  Króla  i  przybyłych  Polaków,  wy- 
mówił się  od  tego.  Dziecię  to  królewskie,  na  imię  Katarzyna,  wkró- 
tce potem  w  Sztokolmie  umarło ,  a  zwłoki  jej  do  Polski  przewiezio- 
ne i  w  grobach  królewskich  łożone.  Niewiedział  tym  sposobem 
Król  co  począć  i  komu  rządy  państwa  powierzyć,  prawa  bowiem 
Szwedzkie  warowały  że  pod  nieobecność  Panującego ,  najbliższy  z 
rodu  miał  nióm  zawiadować,  a  Karol  nie  był  w  Sztokolmie  obecny 
'  i  Królowi  słusznie  podejrzany.  Książe  Sudermański  bowiem  dla 
własnych  braci  nigdy  sprawiedliwym  być  nie  chciał:  jednego  z  nich 
Eryka,  bez  żadnych  słusznych  powodów  od  tronu  usunął,  Jana 
dla  powohiości  i  łagodności  charakteru  niezdolnym  korony  uznał , 
synowcowi  zaś ,  Królowi  Zygmuntowi  od  dawna  postępowaniem  swćm 
uczynił  ją  W8trętQ|,  i  ku  utwierdzeniu  jego  rządów  nigdy  nie  sprzy- 
jał. Pozostawali  jeszcze  z  familii  królewskiej ,  Jan ,  brat  Króla  Zyg- 
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mimta  w  wieku  jeszcze  dzieciunym  i  Anna  jego  siostra ,  ale  Ka- 
rol żadnego  na  nich  baczenia  nie  dawał.  Pomimo  tego ,  Król  opu- 
szczając Szwecyą,  chce  oddać  rządy  Karolowi,  przydając  mu  Se- 
nat w  pomoc  i  wwspólnictwo  władzy.  Karol  wyraźnie  to  za  zniewa- 
gę poczytał,  od  przyjęcia  rządów  sią  wymówił,  i  tyle  nakoniec 
dokazał,  że  Szwedzi  prosić  go  potćm  o  przyjęci^  władzy  musieli. 
Niebawem  usunąwszy  on  Senatorów  od  boku  swego  i  rady  ,  z 
kraju  ich  oddalił,  pozbawił  godności  i  majątków,  rządy  swoje  na 
surowości  i  postrachu  oparł.  Wyjeżdżając  ze  Sztokolmu  Król 
Zygmunt  zawiadostwo  zamku  oddał  za  zgodą  Senatu  Erykowi  Bra- 
he,  Hrabi  na  Wisningsborgu ,  brata  zaś  jego  Gustawa  firahe,  du 
rządu  tymczasowego  powołał,  jak  to  widzieć  można  z  listów  i  pie- 
częci w  Kancellaryi  Królewskiej  zachowywanych. 

Król  zatym  25  Lipca  wsiadłszy  na  okręt,  w  dni  kilka  potćm 
do  Elsnaby  przybył.  W  porcie  tym  statki,  dla  panujących  wiatrów 
i  nawałnicy,  czas  niejaki  przebyć  musiały.  Częste  pioruny  i  gro- 
my, dwa  mianowicie  któremi  statek  Nuncjusza  był  rażony,  wszys- 
cy bez  mała  za  znaki  gniewu  boskiego  poczytali,  inni  przypisy- 
wali je  czarom  bardzo  u  ludu  tamecznego  wziętym  i  pospolitym , 
zkąd  ustawne  modły  i  śluby  dla  przebłagania  niebios  zanaszane.  Flo- 
tylla wypłynęła  nakoniec  na  morze  dnia  H  Sierpnia  i  w  przeciągu 
godzin  czterdziestu  do  portu  Gdańskiego  zawinęła.  Wszyscy  po- 
dróżni ledwie  na  brzeg  wystąpili,  wzajem  winszowali  sobie  przeby- 
tych niebezpieczeństw  i  błogiego  na  ziemię  ojczystą  powrotu. 


ROZRUCHY  DOMOWE  W  POLSCE. 

R.  1606  PO  1608. 

KSIĘGA  I. 

Przykładem  pewnego  przed  laty  Biski^a,  co  dla  kapłańskiego 
urzędu  wymawiał  się  od  opisywania  wypadków  za  życia  jego  za- 
szłych, nieclicąc  jak  powiadała  obadzać  niechęć  osób  żyjących, 
które  wymienićby  ma  przyszło  i  wytykać  w  historycznej  prawdzie 
icłi  pnewinienia  i  błędy,  mógłbym  i  ja  podobnie  sobie  doradzić  i 
osnnąó  się  od  kreślenia  smntnych  za  czasów  moich  w  kraju  tym 
zalmrzeń,  —  ale  musiałem  uledz  względom  którym  opierać  mi  się  nie 
godziło.  Wiem  dobne  jednak,  że  wielu  mi  to  za  złe  i  poniekąd 
sprawiedliwie  poczyta,  wypadki  te  bowiem  tkwią  jeszcze  świeżo 
w  pamięci  wszystkich,  a  żądze  i  namiętności  które  powód  do  nich 
dały,  są  dotąd  w  cs^ćm  swćm  wrzeniu  i  sile,  kiedy  dotąd  są  w  ży- 
ciu tak  ci,  co  się  niezachwianą  miłością  i  poświęceniem  dla  kraju 
odznaczyli,  jak  ci  co  się  okryli  piętnem  wiarołomstwa  i  zdrady. 
Ważąc  względy  te,  pnemogła  we  mnie  myśl  i  otucha,  że  dla  wielu 
opisanie  wierne,  wypadków  których  naocznym  byłem  świadkiem, 
przyjemne  być  może,  w  całój  je  bowiem  rzetelności  i  prawdzie 
wystawić  postanowiłem.  Pewien  jestem  że  nie  zbędde  na  innych  co  je 
trafoićj  i  nadotniój  opisywać  będą;  pomimo  tego,  pragnąłbym  aby 
i  to  jakiekolwiek  moje  usiłowanie  pogardzone  nie  zostało. 
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suo  Roku  1604  a  siedemnastego  panowania  i  rządów  Króla  Zyg- 

r.idol.  munta  III  w  Polsce,  wewnątrz  i  zewnątrz  używała  ona  ntczimnie- 
namszonego  pokoju.  Dwoma  laty  przedtym  zamachy  Karola  Sader- 
mańskiego,  dzielnością  i  męztwem  Kanclerza  i  Hetmana  W.  Jana 
Zamojskiego  zniweczone  zostały,  a  w  Inflanciecłi  także  przezeń 
najechanych,  zastawił  się  mu  i  oparł  Jan  Karol  Chodkiewicz, 
dziejami  wojennemi  dawnićj  już  w  kraju  i  za  granicą  wsławiony. 
Z  ościennych  państw,  w  Moskwie  panowały  domowe  niepokoje; 
Wołochy  i  Multany  za  zgodą  Turcyi  pod  bezpośrednićm  zwierz- 
chnictwem Jana  Zamojskiego  zostawały,  a  w  Węgrzech  po  więk- 
szej części  w  mocy  Turków  zostających,  za  sprawą  tych  co  stronę 
trzymali  Cesarza  Rudolfa,  a  mianowicie  za  sprawą  Stefana  Bo- 
chaja,  nowe  czyniono  przygotowania  do  wojny;  Turcya  znowu,  co 
dawnym  obyczajem  pokój  i  bezpieczeństwo  sąsiadów  do  swoich 
tylko  widoków  nakłaniała,  gdzie  indziij  wojną  była  zajęta;  Tata- 
rów wreście,  od  nowych  napadów  na  kraje  Rzplitój,  wstrzymywało 
rozgłośne  imię  i  sława  Jana  Zamojskiego. 

W  tym  stanie  rzeczy  Król  Zygmunt  III  wdowiec  po  Annie 
Austryackićj,  córce  Karola  Arcyksiążęcia  i  Maryi  Bawarskiej,  po 
siedmiu  leciech  bezżeństwa,  o  powtóneniu  związków  małżeńskich 
zamyślał.  Nie  mogło  to  wszakże  wedle  dawnych  praw  i  zwyczajów 
krajowych  nastąpić  inaczój,  jak  za  zgodą  Senatu  i  Stanów  Kró- 
lestwa. Wszyscy  znaczniejsi  panowie,  łatwo  się  z  tą  myślą  i  przed- 
sięwzięciem Króla  godzili,  ile  że  jeden  mu  tylko  zostawał  syn  i 
dziedzic  tronu,  dziewięcioletni  Królowie  Władysław,  tak  iż  była 
zawsze  obawa,  aby  dom  królewski  osierocony  nie  został.  Nie 
wiedziano  jednak  o  prawdziwych  zamiarach  Króla,  i  jaką  księż- 
niczkę Król  pojąć  zamierzał.  Niepewne  tylko  rozchodziły  się  wie- 
ści, że  zamyśla  on  o  wejście  w  związki  z  siostrą  zmarłój  żony 
swojój,  Arcyksiężniczką  Konstancyą.  Owoż  na  kilka  lat  przedtym, 
przybyła  do  Polski  r.  1599,  Arcyksiężna  Marya ,  wdowa  po 
Karolu  Austryackim,  na  obchód  niby  pogrzebowy  córki  swej  Anny, 
Królowćj,  której  zwłoki  od  roku  w  Krakowie  niepogrzebione  za- 
chowywano. Bawiąc  ona  miesiąc  bez  mała  w  Niepołomicach,  po- 
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trafiła  skłonić  umysł  Króla  do  zawarcia  związku  z  drugą  jój  córką, 
KoDstancyą,  w  leciecli  jeszcze  dziecinnycli  będącą.  Układ  ten  wnet 
od  dworskicli  rozgłoszony  został,  i  Mikołaj  Zebrzydowski  Marsza- 
łek W.  Kor.  dobrze  o  nim  wiedział.  W  powrocie  Arcyksiężośj, 
towarzyszył  jćj  w  podróży  Król  aż  do  granic  Szlązkich,  wszakże 
o  zamiarach  swoich  nikomu  z  senatorów  nawet  się  niezwierzył  i 
publicznie  nic  zgoła  o  tćm  niewiedziano,  aż  narzeczona  królewska 
pełnoletności  niedoszła.  Wtenczas  dopióro,  to  jest  wr.  1604,  Król 
uwiadomił  Senatorów  o  zamyśle  swoim,  oraz  że  papież  Klemens  YIII 
pisał  do  niego,  nakłaniając  go  do  zawarcia  tego  związku,  do  któ- 
rego przeszkody  z  prawa  kościelnego  powodem  pokrewieństwa 
wynikające,  obiecywał  rozwiązać  powagą  i  mocą  mu  shiżącą.  Król 
zatym  przekładał,  że  lubo  do  związku  tego  powoduje  go  tylko  ch$ć 
dobra  Rzplitej  i  pomnożenia  domu  swego,  nic  jednak  bez  woli  i 
zgody  Senatu  stanowić  niechce.  Ale  rzetelna  myśl  i  skłonność 
Króla  utaić  się  długo  nie  mogła,  owszem  sam  przed  poufałymi  na 
dworze,  nietaił  się  z  tern  wcale  i  rad  o  tem  się  ożywał.  W  liczbie  Tarnów- 
tych  co  najsihiiój  związku  tego  Królowi  odradzali,  był  Jan  Tar-  5j'j^2^ 
Dowski  Arcybiskup  Gnieźnieński,  b;yły  Podkanclerzy  Kor.  i  Biskup  ieństwo 
Poznański  i  Kujawski.  Były  wprawdzie  pogłoski  >  że  wysoka 
dostojność  Arcybiskupia,  którą  przed  rokiem  był  po  Karnkowskim 
osiągnął,  powodowała  {jo  do  przychylenia  się  do  życzeń  królew* 
skich,  że  zamierzał  nawet  dotyla  być  Królowi  w  rzeczy  tó]  usłuż- 
nym, iż  mu  narzeczoną  do  Polski  miał  przywieść,  wszakże  ja 
wręcz  zaprzeczyć  temu  mogę;  widziałem  bowiem  lisly  jego  do 
Króla,  w  których  odradza  mu  tego  związku  i  niebezpieczeństwa 
wyniknąć  ztąd  dla  Rzplitćj  mogące,  z  całą  otwartością  przekłada. 
Niebawem  potem  Tarnowski  ciężką  niemocą  dotknięty,  zaledwo 
pięćdziesiąt  lat  wieku  licząc,  w  Łowiczu  życia  dokonał;  mąż  zaiste 
znamienity  i  w  wielu  urzędach  klóre  sprawował,  Królom  Stefanowi 
i  Zygmuntowi  wielce  zalecany. 

Kiedy  juz  zamysł  Króla  powszechnie  stał  się  wiadomy,  różne 
o  tćm  zdania  i  sądy  dawano;  jednakże  ogólny  odgłos  był,  że 
związek  ten  szczęśliwy   nie  będzie   a  nawet  sarkano  pokryjomo  na 
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Ojca   S.,    i   odzywano   się  że  prawa  nie   miał   go   upoważniać 
Jakoż  wątpić  o  \km  niemożna,   że  Arcyksiężna  prosić  go  musiał 
Zamoi-  aby  wpłynął  i  skłonił  do  tego  zwiąsku  Króla.  Jan  Zamojski  zawsi 
'ciiKlr^  silnie  się  temu  opierał,  i  oezy  wszystkich  na  niego  jednego  był 
^  ti*  ń   ^^'^^^^i  ^  ^  powagi  którćj  używał,  jak  zasług  jego  w  utrzj 
stwB     maniu  wolnego  wyboru  Króla  po  śmierci  Króla  Stefana,   i  imię 
nia  jakie  sobie  zjednał  zwycięstwem  odniesionćm  pod  Byczyną,  gdzi 
wziął  w  niewolą  Arcyksiążęcia  Maxymiliana,  co  niedawno  tak  na 
tarczy  wie  ubiegi^  się  o  Koronę  Polską.  Ani  taił  się  z  tim  Zamoj 
ski  przed  samym  Krtiem,  że  połączenia  tego  nie  pochwalał,  a  d< 
Ojca  Ś.  pisał  otwarcie  i  śmirio,  prosząc  go,  aby  małżeństwa  teg< 
utwierdzać  swą  powagą  nie  chciał.   Król  zwołał  był  tymoaseo 
Sejm  do  Warszawy  na  dzień  20  Stycznia  r.  1605  a  praez  ten  czai 
posłowie  królewscy  na  sejmikach  wojewódzkich  żądania  i  życzenia 
od  Korony  przekładali.  Z  drugićj  strony,  posłom  wybranym  wrażoD( 
najusihićii,  aby  się  małżeństwu  Króla  najbardzićj  opierali,  i  aby  dh 
zatrudnienia  go  ,   domagali  się  zadosyć  uczynienia  paktom   pn] 
wstąpieniu  na  królestwo  przyjętym.  Tego  wszystkiego  główną  by 
sprężyną  Kanclerz  Zamojski,  który  otwarcie  przed  wszystkiemi  zda- 
nie swe  opowiadał  i  że  pomyślność  i  dobro  Rzi^tćj  wyżćj  kładzie 
Zjgmait  nad  wszelkie  względy.   O  Zygmuncie  Myszkowskim  Marszałku  W 
kc^ski!  ^^^*   przeciwne  przed  samym  otwarciem  Sejmu  nmiemanie  si^ 
rozeszło:  głośno  nań  narzekano  z  podobnych  jak  przed  tym  o  Tar- 
nowskim powodów,  do  czego  przyczyniło  się   niepomału  i  to,  że 
Myszkowski  nie  dawno  był  tytuł  Marchiona  od  monarchów  zagra- 
nicznych otrzymał.  Dla  tego  też  Zamojski  i  jego  stronnicy  wyraź- 
nie mu  swe  nieukontowanie  oświadczali,  i  gdyby  był  Myszkowski, 
powodem  niemocy   w  którą  zapadł,  nie  usunął  się  od  otu^ad  sej- 
mowych,  byłby  bez   wątpienia  nie  uniknął  ostrych   aa  nim  przy- 
mówek  i  wyrzutów. 

Sejm  odbył  się  jak  zwykle  w  burzliwych  czasach  na  swarach, 

Sejm 

r.idOi.  kłótniach  i  zobopóbaych  uwłaczeniach,  a  bodaj  do  otwartej  między 
sejmującymi  nieprzyjaźni  byłoby  przyszło,  gdyby  Zamojski  nie 
postarał   się  stłumić  niesnasek  i   nie  zwrócił  umysłów  do   właści- 
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fotimM^i^.   Obr>l:f  yi|«ilJ»  »e|MK^^«i»  ^ifiiMt  (f^n^   ^ 

nt.   Do  czjumki  SepM  ow«^>  f<4ifif\'^  tyH^  NNiiM     1^  h\^Mr 
Tylicki  Bi^mp  Ki^awski  ih>iył  pi<^<«^^   «m)t(;JMą,   n  )h\   W^M^N 
wiem  at  Zamojski^o  od  pnyj^cu  jtt^j «  «M«M  Mnottf^mi  i  \Sst 
tenma  Pstrokońskiema,  Biskupowi  PnMiiriikti»W\l«  X  p^^lt^«^^U4^  \t$}\ 
ostatniego,   brat  mój  Maciej  ŁiibieMi  po  aamklit^iil  8«4mM  \i\M 
si^  do  Zamojskiego,  u  którego  wyjednał  priyłuionto  plf^oii^ol  wMklil^] 
do  instmmenta  królewskiego  na  ura«id  PodkancIfrM^go  IShMikuAnklt^mu 
dany.  Nadto  Kanclerz  domagał  sic  fnn  Ubl^Aakinilo,  aby  l^alrti 
koński  zgodnie  z  nim  we  wszystklóm  ditalai,  sap«wnla]<t(i  ma  awt^J  airii 
ny  że  sprawę  Króla  statecznie  poplerat^  będzie,  ata  ta  Król  winian  mhi 
syć  uczymć  paktom,  alboH  też  prosió  Hajmo  o  uwolnlanla  nu  dA  mMIi 

Król  po  zamknięciu  Hejrou  naradzał  alę  tmiitn  \ffm.  l*afro    mii 
końskiego  z  Senatorami  o  przyizMm  mattańatwla  awojAm     ('alr^M  ^1^1^ 
koński  zatóm  starał  się  skłonić  amyały  fteiMrtorów  do  mmiln  U^^ti  h)/j^' 
kroki,  na  który  przed  Sejmem  jeazeze  wnine^  ^i^s^ipM^I,  ^i^ti 
dowodem  mnogie  listy  do  Króla  pisaM.   «Kr^,  ai^M  l^alr^^ 
dd  do  Seulorów,  mc  99m  \m  2f#dy  UM  tUm^i^^  il#  ^4;  pf^^ 
nł  byliampnód  •  i>«arza  0  r^  Kj^M^»|}  Aanf.  ^/^  ^^' 
dyiaida.   Arcjkót^   Aaalryaddisf ^ ,  KallM*  I^Mfe^ftl^  m 
TyraiLwsakae  wanaiif  v4  l>Mrxa  filfMMM.  WU^tHf  fipf9fi0^ 
idk  wie  Mct   Omz  r>M  w^^!»a  l(r4<iFii1  4f  Kk  m^M  ^ 
rdiB(  ljii9SDa&iK.MMtt^   i^yfitry  Mw4^  iMf  t#^ii^  IMMM4 
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—  so- 
na Dowo  rzecz  tą  w  Senacie  wytoczyć  i  wyjednać,  aby  w  razie 
jeśliby  po  raz  drugi  Ge3arz  odmówił  ręki  Arcyksiężaiczłd  Anny, 
zgodzić  się  ostatecznie  na  zawarcie  związka  młyńskiego  z  Ar- 
cyksiążniczką  Konstancyą.  Odtąd  Senatorowie  co  byli  przeciwnego 
królewskiemu  zdania  zgoła  nie  byli  zapytywani ,  a  Król  niebawem 
do  Krakowa  się  udał,  już  dla  wyprawienia  nowego  poselstwa  do 
Cesarza,  już  dla  przygotowań  wesebycb. 
Zaszłe  Około  tego  czasuzaszły  ważne  odmiany  w  Państwie  Moskiew- 

"skińe^  skiem,  które  zdawna  już  do  wielkiego  wzrostu  i  potęgi  doszło. 
wypadli  ^  j^gi^g  j^3^  Wasilewicz,  z  którym  Król  Polski  Stefan  wojnę 
o  Inflanty  niegdyś  prowadził,  zostawił  dwóch  synów :  Teodora, 
który  po  nim  na  państwo  nastąpił  i  Dymitra  w  wieku  jeszcze  pa- 
cholęcym. Teodor  niezdolny  do  rządów,  podał  wkrótce  sposobność 
ubiegania  się  o  tron  Borysowi  Godunowi ,  nizkiego  pochodzenia 
i  rodu,  ale  którego  siostra  była  pośhibiońa  Teodorowi.  Za  j^j 
staraniem  urząd  Wiel.  Koniuszego  na  dworze  Książęcym  otrzy- 
mał, i  wkrótce  po  władzę  najwyższą  sięgać  począł,  a  pozbywszy 
się  za  pomocą  siepaczów  swoich  Dymitra,  o  którym  wieść  puścił 
że  w  Wolcu^  gdzie  się  z  inną  młodzieżą  w  Bursie  wychowywał, 
sam  sobie  życie  odjął,  po  śmierci  Teodora  rządy  państwa  objął. 
Godunow  przez  wieloletnie  rządy,  przez  traktaty  z  obcemi  państwy 
i  z  Polską ,  utwierdził  panowanie  swoje  ,  ale  wtenczas  właśnie 
kiedy  sią  zupełnie  bezpiecznym  mniemał,  wroga  i  mściciela  swych 
zbrodni  znalazł.  Był  nim  niejaki  Grzegorz  Olrepiew,  mnich,  odstępca 
własnćj  wiary,  wiekiem  i  postawą  bardzo  do  Dymitra  podobny. 
Zbiegłszy  on  z  Moskwy  do  Polski,  tułał  się  czas  niejaki  po  mo- 
nasterach  wołyńskich  i  kijowskich ,  i  nakouiec  zaczął  się  udawać 
za  syna  W.  Książęcia  Iwana  Wasilewicza,  powiadając,  że  jedynie 
fortelem  ochmistrza  swego,  śmierci  mu  zgotowanćj  uniknął.  W 
Polsce  łatwo  temu  wiarę  dano,  a  rysy  twarzy  jego  szlachetne, 
umysł  nauką  wykształcony,  mowa  ożywiona  i  przyjemna,  utwier- 
dzały to  o  nim  mniemanie.  Książe  Wiśniowiecki  pierwszy  przyjął 
go  do  siebie  i  dał  mu  przytułek  i  otuchę,  a  zniósłszy  się  z  Jerzym 
Mniszkiem,  Wojewodą  Sandomirskim,  obaj  Królowi  donoszą  iż  w 
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państwach  jego  przebywa  prawdziwy  dziedzic  tronu  Moskiewskiego. 
Stawiany  przed  Królem,  opowiada  ma  przygody  swoje,  otwiera 
myśl  odzyskania  swego  państwa,  przywodzi  liczne  na  to  z  dziejów 
przykłady,  oświadcza  że  nie  tak  ma  o  tron  chodzi,  jak  o  ukaranie 
przywłaszczy  cielą,  że  bojarowie  moskiewscy  są  za  nim,  i  czekają 
tylko  chwili  dogodnój  do  przejścia  na  jego  stronę  ;  prosi  zatim 
Króla  o  danie  mu  pomocy,  mową  zręczną  i  przebiegłą  wszystkich 
politowanie  i  udział  dla  siebie  jedna.  Król  udarowawszy  go  hojnie, 
zapowiada  mu  że  wojny  w  sprawie  jego  podnosić  i  przymierza 
zrywać  nie  może,  ale  że  przeciwić  się  nie  będzie,  jeśli  osoby  pry- 
watne w  państwie,  czynnie  wspierać  go  będą.  Mniszek  ośmielony 
tćmi  słowy  Króla,  zapowiada  mu  swą  pomoc,  gromadzi  siły  swoje 
i  swych  stronników  i  występuje  z  niemi  ku  granicom  Moskwy, 
mając  już  przyrzeczenie  Samozwańca,  że  jak  tylko  tron  osiągnie » 
córkę  jego  Marynę  pojmie  za  żonę.  Na  rozgłos  wyprawy  tśj, 
mnóstwo  ludzi  przystaje  do  Mniszka  i  Dymitra,  który  wcześnie  li- 
sty do  bojarów  wyprawił,  donosząc  im  o  blizkim  przybyciu  swoim 
dla  odzyskania  dziedzicznego  tronu  f  dla  oswobodzenia  ludu  od 
rządów  przywłaszczy  cielą.  Za  wejściem  jednak  swoim  wewnątn 
krajów  moskiewskich,  nie  znalazł  on  dobrego  po  drodze  przyjęcia 
i  gotowości  do  bronienia  jego  sprawy:  miasta  tylko  niektóre  pod- 
dały się  mu  dobrowolnie.  Godunow  lubo  wiedział  że  Dymitr  z  nie- 
wielkiemi  siłami  przybywa,  lękając  się  jednak  wpływu  jego  imie- 
nia, i  znając  ile  sam  jest  ludowi  znienawidzony,  co  prędzej  zbiera 
wojsko  i  na  czele  jego  stawi  brata  swego  Iwana.  Niemniój  wy- 
prawia on  poselstwo  do  Króla  Polskiego,  przypominając  mu  trwające 
przymierze  zRzplitą,  dając  razem  znać  o  pochodzeniu  i  rodzie  Dy- 
mitra. Odpowiedź  dana  posłom,  że  Król  pamiętny  jest  trwającego 
przymierza,  że  powodem  jego,  żadnćj  pomocy  Dymitrowi  nie  dał, 
ale  nie  mógł  przeszkodzić  aby  prywatne  osoby  jego  państwa,  całkiem 
w  działaniu  swobodne,  posiłkami  go  swemi  niewsparli.  Jeśliby  jednak 
czynności  te  większe  wzięły  rozmiary  i  pokój  obu  państw  naruszały, 
Król  nie  omieszka  je  powściągnąć  i  im  zapobiedz 

Dymitr  na  wiadomość  o  postępującym  przeciw  niemu  wojsku 
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Godunowa,  labo  z  siłami  swemi  czoła  nie  mógł  ma  stawić,  ileie 
wielu  co  si^  doń  przyłączyło,  opuściło  go  znowu,  juź  dla  meopłacanego 
żołdu,  już  lękając  §is  kaźni,  postanawia  jednak  z  kilkomaset  zaled- 
wo  konnicy  a  piecliotą  jeszcze  mnićj  liczną  wystąpić  w  pole  i  sta- 
wić czoło  nieprzyjaciołom.  Jakoż  z  garstką  tą  ludzi  pokonywa  on 
daleko  silniejszego  przeciwnika  swego  i  zmusza  go  do  odwrotu. 
W  tćj  to  bitwie  okazał  si^  w  całym  blasku  wielki  umysł  i  moc 
duszy  Wojewody  Sandomirskiego,  który  bez  żadnćj  znajomości  sztu- 
ki wojennój,  jak  nieastraszonym  w  boju,  tak  bacznym  i  przytom- 
nym się  okazał,  słowem  wszystkich  biegłego  i  zndcomitege  wodza 
obowiązków  dop^ił.  Że  zaś  L^cać  się  można  było,  aby  nieprzyja- 
ciel przekonawszy  się  o  małej  liczbie  naszych  i  ochłonąwszy  z  po- 
płochu, wstępuj^  bojem  na  wojsko  Dymitra  nie  uderzył,  udaje  Mni- 
szek jakoby  .list  od  Chodkiewicza  otrzymał,  w  którym  om  donosi 
że  z  świeżćm  wojskiem  nadciąga.  Po  odczytaniu  listu  tego  w  obozie, 
powszechna  w  wojsku  radość  objawia  się  odgłosem  trąb ,  kotłów  i 
i  wystrzidami  z  dział,  a  nieprzyjaciel  zawiadomiony  o  przyczynie, 
i  co  drżał  na  samo  wspomnienie  Chodkiewicza,  wnet  zwijać  obóz 
i  cofać  się  zaczął.  Nasi  pędzą  za  uciekającymi,  dościgąją  ich  pod 
Kromonami,  brata  Godunowa  w  niewolę  biorą  i  Dymitrowi  w  ręce 
oddają,  a  wojsko  crie  na  stronę  jego  przechodzi.  Dymitr  powo- 
dzeniem tćm  ośmielony  na  wszystko  się  już  waży,  a  wiedząc  że  wie- 
lu bojarów  jeszcze  strony  Godunowa  się  trzyma,  podmawia  nieja- 
kiego Bosmana,  aby  mu  truciznę  poddał.  W  skutek  tego,  po  zgo- 
nie Godunowa,  wielka  liczba  bojarów  za  Dymitrem  się  oświadcza, 
niektórzy  a  między  innymi  Książęta  Mścisławski  i  Szujski,  małole- 
tniego syna  Godunowa  W.  Książęciem  ogłaszają.  Książe  ten  wszak- 
że bez  talentów  do  rządzenia,  bez  ducha  wojennego,  miasto  gro- 
madzić siły  na  odparcie  nieprzyjaciela,  samą.  stolicę  tylko  obwaro- 
wać i  utrzymać  stara  się,  pilnie  ukrywając  przed  ludem  co  pod 
Kromonami  zaszło.  Ale  wkrótce  przybywa  pod  mury  tego  miasta 
Michał  Sołtyk  przodem  od  Dymitra  wysłany,  który  biciem  na  gwałt 
w  dzwony,  zgromadza  lud  na  Krasnosielskiem  przedmieściu,  od- 
czytuje odezwy  Samozwańca,   którego  synem  Iwana  Wasilewicza 
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być  powiada,  uwiadamia  o  wszystkióm  co  zas^o,  że  wojsko  prze- 
szło już  na  stroDQ  Dymitra,  a  tak  namawia  lud  aby  znienawidzony 
ród  Godunowa  od  tronu  usunćił  i  Dymitra  panem  swym  ogłosił. 
Niebawem  tłumy  ludu  ze  wsi  okolicznych  miasto  nap^iają,  któ- 
rym znowu  listy  Dymitra  odczytane ;  bojarowie  co  stronę  Godu- 
nowa trzymali,  wszyscy  uwięzieni  i  zamek  wojskiem  osadzony. 
Napróżno  matka  młodego  Godunowa,  tylko  co  W.  Ksi^ęciem  od 
partyi  swćj  ogłoszonego,  w  towarzystwie  dzieci  swoich,  w  stro- 
ju żałobnym  ludowi  się  ukazuje,  żadne  oznaki  czci  jćj  nie  oddane, 
i  wszyscy  zawiedzeni  do  Massalskiego,  który  powiadd  się  dziadem 
Dymitra.  Matka  zatćm  i  syn  na  rozkaz  Samozwańca  pozbawieni 
życia  a  córka  na  sprosności  zwycięzcy  zachowana.  Taki  był  los  i 
koniec  rodu  Godunowa,  który  został  na  zawsze  nauką  i  przestrogą 
kary  za  zbrodnie  poniesionój. 

Król  po  skończonym  sejmie  do  Krakowa  przybywszy,  wysyła  Król  wy- 
do  Cesarza,  Bojanowskiego  Kawalera   Maltańskiego  i  Kommenda-  'seist^ 
torą   Poznańskiego,   nie  dajcie  mu  żadnego   innego  polecenia*,  jak  <*oCesa- 
tylko  złożyć  listy   królewskie.   Cesarz   dobrze  świadomy  życzenia  k(A;6j> 
Króla,  daje  odpowiedź,    że  co  do  ręki   córki   Arcyksięcia  Ferdy-   niczki 
nanda,  musi  odmówić  ją  powtórnie  Królowi,  ale  że  życzy  muzaw-  ^°"'**" 
sze  starać  się   o   Arcyksiężniczkę   Konstancyą.    Odpowiedź   ta  u- 
'dzielona  Senatowi  wraz  z  oświadczeniem   niezmiennój  woli  Króla 
zawarcia  tego  związku,  który  pochwalał  i  następca  Klemensa  VIII 
papież  Paweł  V.    Niebawem  pótóm   wyprawione  do  Austryi  uro- 
czyste poselstwo  o  rękę  Arcy księżniczki  Konstancy!,  które  składali 
Marcin   Szyszkowski  Biskup   Łucki  i  Zygmunt  Marchion  na  Miro- 
wie Myszkowski  Marszałek   W.   Kor.   Senatorowie  którym   wola 
królewska  była  udzielona,  jedni  wbrew  przeciw  nićj  się  oświadczyli, 
drudzy   odkładali  otworzenie  swego   zdania  do   następnego  Sejmu, 
inni  nakoniec  przystawali  na  to  czego  Król  pragnie  i  dwaj  Papieże.  ' 

Lud  różne  o  tćm  wynurzał  zdania :  jedni  przywodzili  na  pamięć 
niepomyślny  związek  Króla  Zygmunta  Augusta  z  dwiema  sio^ra- 
mi  Cesarza  Ferdynanda,  inni  wymawiali  Króla  wolą  Ojca  S.,  wspo- 
minali   zalety   zmarłój  Królowej,  wychowanie  jćj  bogobojne  w  do- 

5* 
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mu  matki,  które  było  powodem  i  Filipowi  U.  Królowi  Hisąiańskie- 
mu,  iż  dla  dziedzica  trona  swego  ma&onk^  z  domu  tego  wybrał; 
ztąd  zatóm  i  dla  Króla  Zygmmita,  pomyślność  i  szczęście  w  związku 
tym  rokowano.  Wszyscy  jednak  oglądali  się  na  Kanclerza  Zamoj- 
skiego, pewność  bowiem  była,  ii  on  zdania  swego  do  życzenia  Kró- 
la nieprzy chyli,  a  wiela  pobadzs^o  go  nawet  do  wyraźnego  opo- 
ru. Mi<}dzy  innymi  Jan  Ostroróg  Kasztelan  Krakowski,  nieraz 
sią  z  tóm  odzywid,  iż  byleby  zaszła  wola  Zamojskiego,  on  bierze 
na  siebie  powołać  całą  szlachtę  do  wzbronienia  wjazdu  do  Polski 
narzeczonój  Królewskiej.  Zamojski  wszakże,  który  nąjsilnićj  unikał 
wszelkich  poruszeń  ludu  odradzał  to  Kasztelanowi,  i  zaiste,  gdyby 
on  był  nieco  dhjóój  pożył,  nigdyby  nie  doszło  do  następnych  w  kraju 
zamieszek,  byłby  bowiem  nieporozumienia  bez  naruszenia  pokoju 
załatwić  usiłows^.  Ale  pan  ten  zacny  i  mądry ,  nieprzestarzały  jesz- 
cze wcale,  bo  w  sześćdziesiątym  trzecim  roku,  zdrowia  silnego,  ale 
zwątlonego  pracą,  kłopotami  i  troskami,  dokonał  życia  w  miesiącu 
Łjpcu,  podczas  samych  przygotowań  weselnych  Króla.  Śmiało  rzec 
można,  iż  Polska  zaledwo  kiedy  tak  wielkiego  i  znamienitego  męża 
posiadała^  któryby  tyle  przymiotów  i  zalet  w  sobie  połączył :  Se- 
nator mądry,  wódz  znamienity,  szczęśliwy  i  tylekroć  zwyciędd. 
Ogromnćj  fortuny  swojćj  zostawił  on  dziedzicem  Tomasza  syna  je- 
szcze małoletniego,  przeznaczywszy  mu  za  opiekunów,  Jerzego  Za- 
mojskiego Biskupa  Chełmskiego,  Mikołaja  Zebrzydowskiego  Woje- 
wodę Krakowskiego  i  Stanisława  Żółkiewskiego  Kasztelana  Lwów- 

# 

skiego  i  Hetmana  Pohiego. 
Zebrzf  •         Równo  ze  zgonem  Zamojskiego  zdawała  się  upadać  partya,  która 
dowski   się  małżeństwu  Króla   sprzeciwiała,    i  nikogo  niebyło  zgoła  coby 

Woje- 

woda  znaczeniem,  wziętością  i  wpływem  swoim,  miejsce  jego  był  w  sta- 
'  nie  zastąpić.  Cała  by  rzecz  zatem  poszła  na  rękę  Królowi,  gdyby 
nie  Mikołaj  Zebrzydowski  Wojewoda  Krakowski,  który  tytułem 
opieki  nad  małoletnim  Zamojskim ,  całą  przewagę  jego  razem 
przywłaszczyć  sobie  usiłował.  Możny  pan  ten,  niegdyś  w  wielkich 
łaskach  u  dworu,  z  Wojewody  Lubelskiego  i  Marszałka  W.  Kor. 
Wojewoda  Krakowski,   równo   że  wzrostem    majątku  swego    ze 


—     55    — 

szczodrobliwości  Króla,  znaczenia  wielkiego  doszedł.  Ale  dumny  i 
zawistny  powodzenia  innych,  mianowicie  Zygmunta  Myszkowskiego 
Marszałka  W.  Kor.,  wiele  starostw  zawładnąwszy,  a  w  końcu  i 
Starostwo  Grodzkie  po  śmierci  Zamojskiego,  zarozumiałością  swą 
i  pychą,  samemu  Królowi  wstrętnym  być  począł  i  wziętośó  swą 
u  niego  postradał,  za  życia  jeszcze  Zamojskiego  podejrzany,  że 
zawsze  go  z  dworem  różnił,  jakkolwiek  Zamojski  nigdy  niesłucłiał 
podszeptów  jego  i  zawsze  otwarcie  z  Królem  postępował. 

Nie  mogąc  stawić  przeszkód  zamierzonemu  przez  Króla  małżeń- 
stwu, Zebrzydowski  wojnę  domową  i  bunt  w  kraju  rozniecić  za- 
mierzył, pobudzony  do  tego  tak  nieograniczoną  dumą  swą  jak  żą- 
dzą zemsty  nad  tymi,  od  których  obrażonym  się  sądził.  Polegał  on 
najbardziej  na  tóm,  że  wszyscy  dawni  stronnicy  Zamojskiego  z  nim 
się  połączą,  niemniój  jak  ludzie  wyznań  obcych  w  kraju,  którzy 
knowania  swoje  zwykle  w  zamieszkach  krajowych  do  skutku  dopro- 
wadzać zwykli.  Za  ich  pomocą  tuszył  on  sobie  Króla  od  tronu 
usunąć,  lub  władzę  jego  ograniczyć  i  z  czasem  sam  jeden  Rzplitą 
zawładnąć.  Jakich  sposobów  użył  on  ku  dopięciu  swych  zamiarów, 
niżej  zobaczymy,  teraz  powiemy  tylko  jak  błahe  były  mu  powody 
do  wybuchnięcia  z  dawna  ukrywaną  do  Króla  niechęcią.  W  zamku 
Krakowskim  znajdował  się  dom  pałacowi  królewskiemu  przyległy, 
który  Król  Zygmunt  I  na  przyjęcie  gości  zagranicznych  zbudować 
kazał.  Król  Stefan  oddał  był  ten  dom  dożywociem  Zamojskiemu 
na  pomieszkanie,  ten  zaś  rzadko  w  Krakowie  przebywając,  pozwo- 
lił go  Wojewodzie.  Po  zejściu  Kanclerza,  Król  zarządał  opróżnie- 
nia tego  domu  na  przygotowania  weselne  i  na  przyjęcie  gości. 
Gdy  Wojewoda  obrażony,  ociągał  się  z  ustąpieniem,  Król  bar- 
dziej nastawać  nań  kazał.  Oburaony  tćm  Wojewoda,  nie  mógł  się 
dhiżćj  opierać,  ale  wynosząc  się  z  niego  rzeld  do  poufałych  swo- 
ich ,  ze  ustępuje  wprawdzie  z  tego  domu,  ale  wkrótce  Król  z 
królestwa  tak  ustąpić  będzie  musiał. 

Nieco  pnedtym  przybył  do  Krakowa  dla  prywatnego  interes^  j^^  j^^ 
su,  Jan  Książe  Radziwiłł  Podczaszy  Lit.,  który  Marszałkowi  W.  ^i^iwiłl 
był  nieprzyjazny  za  to,   że  po  śmierci  ojca  jego,  Wojewody  Wi- 


—    66    — 

leńskiego,  Starostwo  Soleckie  od  Króla  posiadł.  Powód  inoy  wnet 
do  tego  przystąpił:  kiedy  bowiem  w  Krakowie  kajdan  z  Najśw. 
Sakramentem  do  chorego  idąc,  publicznie  z  domu  różnowiercy  ja- 
kiegoś  zelżony  został,  lad  oburzony  tym  postępkiem,  wpada  do 
domu  tego,  ale  mu  wnet  słudzy  Radziwifiowscy  na  odsiecz  przyby- 
wają; Marszałek  dla  uśmierzenia  rozruchu,  pachołków  swych  nad- 
syła, którzy  wszystkich  co  w  nim  mieli  udział,  i  domowników 
Radziwiłła  razem  do  więzienia  biorą.  Radziwifi  co  podówczas  był 
na  czele  sekt  różnowierczych  w  Litwie,  dumny  nadto  i  zarozumiały 
powodzeniem  swóm  w  wojnie  Inflantskiśj,  postępek  ten  Marszałka 
za  zniewagę  sobie  wyrządzoną  poczytał,  a  lubo  słudzy  j^o  na- 
tychmiast z  więzienia  wypuszczeni  zostali,  głośno  odgrażając  się 
Kraków  opuścił. 
Ndjazd  Tegoż  lata   Tatarzy  najechali  pograniczne  sobie  polskie  pro- 

wincye,  mnóstwo  ludu  z  sobą  uprowadzili,  a  szybkość  ich  napadu 
niedała  złemu  zapobiedz  straży  miejscowej,  ile  że  po  śmierci  Za- 
mojskiego nikt  zwierzchniczój  władzy  w  tój  stronie  poruczonój  so- 
bie niemiał,  a  hordy  te  mszcząc  si^  za  napady  Kozaków,  co  nie- 
dawno Warnę,  miasto  tureckie  byli  złupili,  i  mieszkańców  jego  po- 
zabijali, bezpiecznie  sobie  grassowali  po  różnych  stronach  Polski, 
ogniem  i  mieczem  ją  niszcząc.  Król  zatóm  Stanisławowi  Żółkiew- 
skiemu Hetmanowi  Polnemu  rozkazy  daje,  aby  się  tam  z  wojskiem 
udał.  Jakoż  Żółkiewski  wnet  spokojność  w  stronie  t^j  przywraca  i 
znaczną  część  wziętćj  zdobyczy  odbiera,  wszakże  wyprawa  ta  az 
do  następnej  zimy  się  przeciągnęła.  Około  tegoż  czasu  przybył  do 
Stefan  Króla  w  poselstwie  od  Węgrów,  Stefan  Boczkaj,  przekładając 
»cx  «j.  g;rólowi  powody  które  skłoniły  Węgrów  do  podniesienia  broni 
przeciw  Cesarzowi  a  mianowicie  uciążliwe  podatki,  nieznośne  rzą- 
dy Niemców,  prosząc  go  razem  o  wdanie  się  za  nimi  do  Cesa- 
rza Rzymskiego ;  w  istocie  zai  ów  Boczkaj  sam  o  panowaniu  nad 
Węgrami  zamyślał.  W  odpowiedzi  danój  poselstwu  temu,  naganiona 
pochopność  Węgrów  do  rozruchów  i  dana  otucha  pojednania  ich 
na  nowo  z  Cesarzem,  do  którego  i  list  od  Króla  przyłączony 
w  przedmiocie  ich  domagań  i  życzeń.  Z  Inflant  doszły  też  wieści, 
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że  Karol  Książe  Sudermański ,  stryj  Króla  Zygmunta,  z  wojskiem    inflanty 
pod  Rygę  podstępuje,  zamierzając  dłażćj,  jak  wpoprzedaich  na  In-  dtfw  na- 
flaaty  najazdach,  tam  pogościć.   Karol  Chodkiewicz  Hetman  Lit.,  J^^^'°^ 
który  załedwie  trzy  tysiące  żołnierza  miał  przy  sobie ,  idzie  na  nie- 
przyjaciela ośmnaście  tysięcy  liczącego.  Karol,  zdziwiony  tą  śmiało- 
ścią i  pewien  zwycięstwa  przyjmuje  bitwą.  Nasi  wstrzymani  z  razn 
zastępem  kopijników   nieprzyjacielskich,   przełamawszy   ich,   szyki 
szwedzkie  w  rozsypkę  po  obszernych  błoniach  przywodzą;  dziewięć 
tysięcy  nieprzyjaciela  zostaje  na  placu,  sam  Karol  co  konia  w  po- 
trzebie tej  pod  sobą  stracił,  zaledwo  ucieczką  do  okrętów  się  ura- 
tował.   Przed  samą  tą  bitwą,  przybył  w  pomoc  naszym  Fryderyk 
Kjiąże  Kurlandzki  z  kilkuset  bitnego  żołnierza,  których  z  najwięk- 
szóm  niebezpieczeństwem  wpław  przez  Dźwinę  przeprowadził,   i 
wade<»nością  swoją,   niemało  się  do  odniesienia  tego   świetnego 
zwycięstwa  przyczyntt. 

Pnygotowania  do  wesela  królewskiego  czyniono  wielkie,  a 
panowie  przesadzali  się  jeden  przed  drugim  przepychem  w  stroju  i  p  . 
przyborami  wszelkiego  rodzaju.  W  tym  czasie  przybyło  poselstwo  stwo  od 
do  Króla  z  Moskwy,  na  którego  czele  był  Własiew,  u  swoich  ^' 
wielce  naczący  i  poważany  z  wysokiego  rozumu.  Celem  poselstwa 
tego  było  oświadczenie  chęci  nowego  W.  Książęcia,  utrzymania 
przymierza  z  Polską,  oraz  z  proźbą  o  zgodę  i  pozwolenie  Króla, 
wf^cia  w  ślubne  związki  z  Maryną  córką  Jerzego  Mniszka  Wo- 
jewody Sandomirskiego.  Poselstwo  to  dobrze  było  przyjęte,  obra- 
żał jednak  wszystkich  tytuł  cesarskie  który  sobie  Dymitr  przy własz- 
czał,  tak  iż  nieraz  Własiewowi  wrażać  to  musiano,  aby  Pan  jego 
innego  tytułu  jak  książęcego  nie  używał;  Własiew  trwalwswojóm, 
i  spór  się  przeciągał,  aż  nareszcie  na  wdanie  się  Mniszka,  roz- 
strzygnienie  jego  do  dalszego  czasu  odłożono.  Wobec  Króla  zatim, 
Maryna  uroczystym  obrzędem  przez  Kardynała  Radziejowskiego 
zaręczona  została  posłowi  Dymitra.  W  tymże  czasie  Mikołaj  OM- 
nicki  Kasztelan  Małogoski  i  Aleiander  Gaszewski  w  posetetwie  dla 
powinszowania  nowemu  W.  Książęciu  wysłani,  dla  wzmocnienia 
oraz  przymierza  z  Polską  trwającego.  Przysłał  był  w  owym  czuie 
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Dymitr  znaczną  sammę  pieniędzy  przyszłemu  teściowi  swemo  Woje- 
wodzie Sandomirskiema,  celem  przygotowania  świetnego  orszaka 
dla  odprowadzenia  narzeczonej  jego  do  Moskwy,  i  dla  bezpieczeń- 
stwa jćj  osoby.  Wielu  zatćm  z  młodzi  zacnych  nawet  familii, 
których  chęć  i  nadzieja  wzbogacenia  się  uwodziła,  z  ochotą  pod 
chorągiew  Wojewody  się  zaciągnęli, 
stan  Cożkolwiek  bądź,  stan  rzeczy  w  Moskwie  od  niejakiego  czasu 

w^MoL  by^  y^cBi^  inny.  Dymitr  za  pomocą  naszych,  objąwszy  państwo 
^^^^'  Moskiewskie  i  opanowawszy  stolicę,  zmienU  postępowanie  swoje, 
zaniechał  udawanego  umiarkowania  i  wylał  się  na  wszelką  rozpu- 
stę i  zbytki,  przez  co  podał  się  w  nienawiść  i  pogardę  ludu. 
Zrazu  łaskawy  i  przystępny,  wszystkim  się  zalecił,  dziś  postępowa- 
nie jego  z  familją  Godunowa,  lubo  znienawidzoną,  w  ohydę  go 
podało,  a  okrucieństwa  których  się  z  wielą  bojarami  dopuszcza-, 
odstręczały  odeń  wszystkich.  Nadto  gdy  się  ważył  tknąć  skarbn 
książęcego,  co  zdawna  w  największćm  u  poprzedników  jego  był 
poszanowaniu,  do  ostatka  oddalił  od  siebie  umy^,  niebawem 
spisek  nań  pod  przewództwem  Snyskiego  zawiązany.  Sprzysiężenie 
to  odkryte  dnia  tego,  kiedy  Dymitr  uroczyście  na  spotkanie  matki 
swojćj,  żony  Iwana  Książęcia  Moskiewskiego  od  Godunowa  w  mo- 
nastene  zamkniętćj,  o  trzy  mile  od  Moskwy,  pieszo  miał  się  udać. 
Pnedniejsi  spiskowi  uwięzieni,  gardłem  ukarani;  jednemu  Szujskie- 
mu  na  proźbę  Polaków  życie  darowane.  Wtenczas  dopićro  prze- 
konał się  Dymitr  jak  mało  na  swoich  polegać  może,  i  dla  tego 
upatrywać  gdzieindzićj  ratunku  dla  siebie  począł,  i  to  właśnie  było 
powodem  poselstwa  do  Króla  Polskiego. 

W  dzień  na  wesele  Królewskie  naznaczony,  wszyscy  co  bądź 

wezwani  byli,   bądź  sami  przez  się   świetności   obchodowi   temu 

pnydaó  chcieli,  do  Krakowa  przybywają  Senatorowie,  duchowni  i 

p  .  ,    szlachta  przedniejsza.    Gdy  doszła  wiadomość,  że  narzeczona  kró- 

doPoiski  lewska  z  matką  swą  i  bratem,  Arcyksięciem  Maxymiljanem,  już  są 

klif  z-    w  drodze,   Król  wysyła  przodem  na  spotkanie  gości,  Sebastyana 

Konsuli-  Lubomirskiego  Kasztelana  Wojnickiego;  inni  też  dzień  po  dniu  wy- 

^V'     prawiani   dla  pozdrawiania  narzeczonćj  w  imieniu  Króla.    W  gra- 
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nicach  polskich  pani  ta  zatrzymała  się  w  zamku  Łobzowskim  pod 
Krakowem,  i  tam  przez  dwa  doi  bawiąc,  Króla  odwiedziny  otrzy- 
mała. Nakoniec  dnia  4  Grudnia,  to  jest  w  pierwszą  niedzielę  ad- 
wentową, Król  na  jój  spotkanie,  otoczony  świetnym  orszakiem, 
w  towarzystwie  syna  swego  Władysława,  na  równinę  Łobzowską 
wyjechał.  Tam  zebrał  się  cały  kwiat  wojska  i  nieprzeliczone 
mnóstwo  ludu.  Z  jednej  strony  stała  uszykowana  konnica  świetnie- 
jąca  rynsztunkiem  i  przyborem,  z  drugiój  piechota  w  bojowym  po- 
rządku,— widok  rzadki  i  który  samych  Niemców  niepomału  zdumie- 
wał. Pora  do  tego  dnia  była  najpiękniejsza  ,  a  okolica  cała 
brzaiiała  odgłosem  trąb  i  kotłów.  Blisko  miejsca  na  któróm  Król  się 
zatrzymał,  stanął  powóz  oblubienicy  królewskiój ,  która  gdy  wesda 
do  przygotowanego  namiotu,*  powitał  ją  tam  imieniem  królewskim 
Maci^  Pstrokoński  Biskup  Przemyski  i  Podkanclerzy  Kor.  Koło 
zachodu  słońca  orszak  cały  ku  miastu  wyruszył.  Po  drodze  łuki 
tryumfalne  po  wielu  miejscach  brzmiały  odgłosem  wytwornój  mu- 
zyki, a  miasto  całe  gorzało  ogniami.  O  godzinie  dopióro  drugićj 
w  noc  Pani  ta  do  zamku  przybyła:  powitana  w  kościele  Ś.  Sta-  ^'ijT" 
nisława  przez  jednego  z  kanoników  katedralnych,  po  złożeniu  dzięk-  Krako- 
czynienia  Bogu,  udała  się  do  zamku  królewskiego.  Akt  weselny 
zaledwo  w  ośm  dni  potom,  to  jest  ii  Grudnia  z  właściwą  i  praw-  seinj. 
dziwie  królewską  wspaniałością,  był  obchodzony.  Obecni  na  nim 
byli,  oprócz  osób  wyżój  neczonych,  Krystyna,  siostra  Arcyksią- 
zęcia  Maxymiljana,  przeznaczona  w  małżeństwo  Zygmuntowi  Bato- 
remu Książęciu  Siedmiogrodzkiemu ,  który  to  związek  jednak  do 
skutku  nie  doszedł;  Władysław  syn  królewski,  który  ściągał  na 
siebie  uwagę  wszystkich  tak  postawą  swą  majestatyczną  i  pełną 
wyrazu,  jak  rozumem  i  dowcipem  swoim;  dalój  Anna,  Infantka 
Szwedzka,  siostra  królewska,  posłowie  mocarstw  zagranicznych, 
Maciejowski  Kardynał,  niedawno  mianowany  Arcybiskupem  Gnieź- 
nieńskim i  Legat  Papieski,  który  pierwsze  między  duchowieństwem 
zajmował  miejsce.  Siedzenia  dla  pary  królewskiój  nad  inne  wyżój 
wzniesione  były;  Król  przybrany  był  w  szaty,  które  podczas  koro- 
naoyi  miał  na  sobie.  Przed  Królem  niesiono  znamiona  dostojności 
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jego.  Po  aj^ia  miejsca,  przeczytano  bullę  iM>zwalają64  Królowi 
wejść  w  związki  ślabne  z  siostrą  [ńćrwszej  małżonki,  p<NBstai  wy- 
socy nowożeńcy  rotę  przysięgi  za  Kardynałem  wykosaU,  a  Piotr 
Tylicki  Bi^mp  Kojawski,  na  głowę  Królowej  koronę  idożył, 
Kardynał  Maciejowski  bowiem  jeszcze  na  Areybisk^ńą  doaSejno^ 
poświęcony  dotąd  niezoetał^.  Po  mszy  św.  Królestwo  po  pnyięciii 
Sakraments  Gii^  i  Krwi  Pńskiój,  do  pałaci  wrócili.  Ueita  go- 
dowa była  nader  wspinała,  a  resztę  dnia  zabawom  poiwięcooo, 
na  jakie  pozwalał  obetaj  czas  adwentowy.  Arcyksiężna  maftazfih 
milją  do  Bożego  Narodzenia  w  Krakowie  zabawiła,  a  (hu  |e  prze- 
platane były  rozmaitemi  widowiskami;  nuędzy  innemi  zwraeA  na 
siebie  nwagę  walka  kopijników,  wieikiój  zręczności  i  wprawy,  ze 
strony  walczących  nieraz  z  nsfażeniem  życia  ich,  wymagająca. 
Równo  z  Nowóm  Rokiem,  Królestwo  Arcyksiężnę  w  powrocie 
aż  do  granic  Szlązkich  odprowadzili,  gdzie  na  nią  oezeidwał  Kar- 
dynał Dietrichstein,  Biskup  Ołonraniecki,  z  rozkazu  Cesarza  z  od- 
działem straży  w  drodze  Aa  osłony  towarzyszyć  jćj  mający,  z  po- 
wodu rozruchów,  które  podówcatas  w  Węgrzech  panowały. 

Tymczasem  wszyscy  wyglądali  Sejmu  zwołanego  na  dzień  7 
Marca,  w  różnćm  wedle  różny  di  zamierzonych  widoków,  nsposo- 
bieniu  umysłów :  jedni  upatrywali  w  nim  zaród  nowych  w  kraju 
zawicbrzeń,  drudzy  przeciwnie  tuszyli  z  niego  pojednanie  zadawnio- 
nych niechęci  i  utrwalenie  st^ego  pokoju ;  inni  znowu  radzS^y  by- 
li, aby  na  czas  dalszy  był  odroczony,  dla  wrzących  jeszcze  ze- 
wsząd namiętności,  Króla  i  Rzplitę  w  niebezpieczeństwo  podać  mo- 
Zjasd  gących.  Zebrzydowski  porę  tę  za  najdogodniejszą  dla  siebie  wi- 
wieki*  dział,  wiedząc  dobrze  jak  wielu  jest  w  kraju  niechętnych  małżeń- 
stwu Króla.  Bawiąc  zatóm  w  majętności  swćj  Lanckoronie,  nie- 
daleko Krakowa,  powziął  myśl  zbadać  umysły  na  zjeździe  Proszo- 
wickim,  wykazać  zebranym  grożące  niebezpieczeństwo  wołaośei 
pospolitej,  zachęcić  wąchających  się  jeszcze,  i  nie  już  przez po^ów 
po  województwach  zebranych,  ale  za  pośrednictwem  csdego  stano 
szlacheckiego,  pod  Warszawą,  wszelkich  by  nawet  ostatecznych  jqć 
się  przeciw  Królowi  śroAów,  jeśliby  on  warunkom  przez  się  pod- 
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cias  koronacji  przyjętym  zadość  uczynić  się  wzbraniał  i  jedynie 
na  Sejmie  przez  się  zwołanym  opierał  się.  Piśrwszą  myśl  związku 
tego  przyznawano  Maciejowi  Smogoleckiemu,  cdowiekowi  nizkiego 
urodzenia,  ale  umysłu  bystrego  i  nauką  wykształconego,  przytem 
domy  i  zuchwalstwa  nieograniczonego,  mianowicie  od  czasu  jak 
go  Król  Starostwem  Bydgoskiem  nadał;  odtąd  jednak  kiedy  go 
Rebrendarstwo  Koronne  minęło  o  które  się  starał,  rozgniewany 
i  obrażony,  na  stronę  Wojewody  Krakowskiego  przeszedł,  a  ten 
dla  agednania  go  tym  bardzićj  sobie,  córkę  mu  swą  zaśk^,  pole- 
cając mu  popieranie  swych  zamysłów  na  zjeździe  wielkopolskim, 
na  którym  wielu  krewnych  i  stronników  liczył.  Przytóm  Wojewo- 
da znając  przywiązanie  i  wierność  Wielkopolan  do  Krok  i  że  oni 
wszczynaniu  rozruchów  silnie  opierać  się  będą,  daje  Smogoleckiemii 
znaczną  summę  pieniędzy,  dla  jednania  stronników,  a  sam  na  zjeź- 
dzie Proszowickim,  w  czasie  obrad,  upartszych  i  zaciętszych  na 
swoje  stronę  przeciągnąć  zamierza. 

Wypada  tu  chociaż  w  krótkości  napomknąć  o  paktach  kon- 
wentach, w  których  wielu  upatrywać  chciało  główny  początek  i 
pnyczynę  zaszłych  zamieszek,  a  które  w  rzeczy  samćj  za  pokrywę 
tylko  posługiwały  ludziom  niespokojnym  i  złćj  wiary,  co  upomi- 
niÓ4<^  sio  nibj  o  dochowanie  paktów,  wcale  inne  pod  tóm  kryli 
zamiary.  Podczas  bezkrólewia  po  śmierci  Króla  Zygmunta  Augusta, 
kiedy  z  pomiędzy  wielu  o  tron  polski  ubiegających  się,  osiągnął 
go  Henryk  Książę  Andegaweński,  jeśli  mu  berło  zjednało  sprzyja- 
nie ludu  polskiego,  to  bardziej  jeszcze  to,  że  podpisał  i  pnyjął 
beswarunkowe  wszelkie  podane  mu  klauzy  i  warunki,  a  to*  dla  for- 
my bardaćj:  jak  żeby  je  kiedykolwiek  dopełnić  miał.  Za  przyUadem 
Henryka,  to  samo  uczynił  Król  Stefan,  który  zaręczył  podane  mu 
zobowiązania,  bez  względu  że  niektóre  z  nich  nawet  godności  pa- 
lującego ubliżs^,  inne  wymagały  pomocy  i  współdziałania  ca- 
ł^  massy  narodu,  inne  znowu  zgoła  do  wykonania  były  niepodo- 
bM  i  bardzićj  wymożone  na  nim,  jak  iehj  z  przekonania  jego  po- 
chodziły. Warunki  podczas  elekcyi  Króla  Zygmunta,  przez  posłów 
szwedzkich  podpisane  i  przyjęte,  były  następujące: 

Łubieński  6 
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1.  £lekt  powróci  we  władanie  Rzplitej,  \ą  ciąśc  loilaol,  któr^ 
Król  Szwedzki,  podczas  wojny  Króla  Stefana  z  Moskwji, 
był  zajął. 

2.  Kosztem  własnym  flotą  zbadować  ma. 

3.  Wystawi  i  opatrzy  rynsztonkiem  wojennym  pk^  zamków,  ku 

wstrzymania  napadów  tatarskidi  na  kraje  Rzplitój. 

4.  ZrzecEe  się  na  Rzplitą  praw  swych  do  litwy,  niemnićj  jak  do 

samm  neapolitańskich. 

5.  Badzie  miał  straż  przy  boku  swoim  nie  z  zacisznych  cudzozie- 
mców, ale  z  Polaków,  którym  i  dowódzcą  rodowitego  Po- 
laka przeznaczy. 

6.  Postara  się  o  przywrócenie  pokojn  i  zgody  między  rozróżnionymi 

nabożeństwem  w  krajach  Ri^litój,  a  na  tych  coby  tę  zgodę 
mieszali,   toAą  surowość  praw  rozciągnie. 

7.  Dochowa  najświęciój  prawa  i  prerogatywy  stanowi  Szlacheckie- 

ma  od  Królów  Henryka  i  Stefana  zaręczone. 
Piórwszy  z  warunków  tych,  powrócenie  Estonii  H^t^,  nie- 
został  dotrzymany,  przeto  że  na  Sejmie  koronacyjnym  postanowiono, 
aby  na  Króla  nie  nastawaó  o  to,  dopókąd  Król  Szwedzki  ojdec 
Króla  Zygmunta  pr^y  życiu  będzie  zostawał,  i  dopókąd  ten  ostatni 
Królestwa  Szwedzkiego  nie  obejmie.  O  innych  pomienionych  wy- 
żej warunkach,  gdzieiodziój  jeszcze  powiemy,  a  na  teraz  dotkniemy 
tylko  okoliczności  niektórych  Sejm  poprzedzających.  Owóż  posłowie 
Królewscy,  wedle  dawno  przyjętego  zwyczaju,  wytaczali  na  sejmikach 
wojewódzkich  materye  na  Sejm  wniesione  być  mające.  Wyjaśniano 
zatem:  1)  przyczyny  dla  których  Sejm  przed  terminem  prawem 
wskazanym  zwołany  został,  a  to  że  Sejm  ostatni  spełzł  nieopatrzy- 
wszy  środków  obrony  kraju,  od  grożących  mu  zewnątrz  nieprzyja- 
ciół. 2)  Król  dla  oswobodzenia  Inflant  musiał  za  zgodą  Senatu 
zasiągoąć  kwarty  Rawskiój  na  zaciąg  wojska,  które  świetnemi  w  tej 
stronie  zwycięstwami  się  okryło.  3)  Z  powodu  ustawnych  w  brew 
trwającym  przymierzom  najazdów  Tatarów  na  kraje  Rzplitój,  pomi- 
mo oi^acanych  statecznie  summ,  pieniężnych,  Hetman  Polny  na  poha- 
mowanie ich  wyprawiony,  i  reszta  summy  Rawskiój  na  pokrycie 
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kosztów  t^j  wyprawy  wojennćj  oźyta.  Niemniej  jednak  odwieczni 
jój  i  przysięgli  nieprzyjaciele,  na  nowo  Bzplitćj  zagrażają  i  baczność  , 
największa  w  tQ  stroną  obrócona  być  ma,  a  kiedy  nie  na  traktatach 
z  nimi  zgoła  rachować  nie  można,  we  własnych  ich  siedliskach 
doścignąć  może  wypadnie.  4)  W  Inflanciech  odniesione  nad  nie- 
przyjacielem korzyści  dalćj  popierać  należy,  z  powoda  bezprzestan- 
nej  nieprzyjaźni  Szwedów  i  napadów  na  porty  królestwa.  5)  Od- 
zyskanie korony  Szwedzkićj  i  położenie  końca  niszczącćj  wojnie  tćj, 
wielkich  wysileń  wymaga  i  Król  sam  z  wojskiem,  które  się  tak 
walecznie  w  Inflanciech  niedawno  potykało,  udać  się  tam  mnsi,  ale 
nim  to  nastąpi,  znacznie  je  powiększyć  i  żołd  mu  zaległy  zapłacić 
należy.  6)  W  tak  gwałtownych  potrzebach  kraju  naj¥nęcćj  na  tóm  zale- 
ży, aby  krom  Sejmu,  potrzeby  wojenne  opatrywać  i  na  nieprzyjaciela 
uderzyć  samemu  Królowi  wohio  było,  o  czćm  posłowie  na  Sejmie 
zwołać  się  mającym  radzić  i  co  pewnego  postanowić  nie  omieszkają, 
gdyż  bezpieczeństwo  kraju  od  nieprzyjaciół  najsilniój  tego  wymaga. 
7)  Inne  ważne  przedmioty  potrzebują  także  pilnego  baczenia  Sejmu, 
jako  to:  przymierze  z  Moskwą,  załatwienie  nieporozumień  z  Marchio- 
nem  Brandeburskim,  których  ostatni  sejm  wedle  ważności  swojćj 
rozstrzygnąć  zaniechał.  8)  Opieka  nad  Książęciem  Pruskim  niemocą 
złożonym,  zdaniem  Panów  Rady,  tymczasowie  Elektorowi  pom- 
czona  została,  z  tóm  razem  zastrzeżeniem ,  iż  przez  to  nic  się  nie 
ubliża  prawom  Rzplitćj,  owszem  zwierzchnictwo  i  posiadanie  tśj 
prowincyi,  dotąd  nominalne  bardziój  jak  rzeczywiste,  umacnia  się 
i  korroboruje,  a  opłaty  z  nićj  należne  nieprzerwanie  do  skarbu 
Rzplitćj  wpływać  mają.  9)  Stany  wezmą  na  pilną  uwagę  środki 
ku  przecięciu  trwających  między  prywatnymi  w  kraju  niesnasek  i 
niezgod,  które  największą  są  plagą  dla  kraju,  kiedy  każdemu  wolno 
dowolnie  zaciągi  żołnierza  czynić,  krzywdy  poniesione  wetować, 
najazdy  czynić  i  wszelkich  gwałtów  domierzać. 

Największa  baczność  jednak  ogółu  obrócona  była  na  Zjazd    Zjizd 
Proszowicki,  zkąd  ludzie  chciwi  zamieszek,  i  znający  zamysły  Woje-   wkii' 
wody  Krakowskiego,  Zebrzydowskiego,   piórwszego  wybuchu  nie- 
pokojów oczekiwali.  Wojewoda  stawił  się-nań  nadzień  naznaczony, 
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ale  przed  nikim  się  jeszcze  z  zamiarów  swych  me  odkrywał,  chc^c 
przedewszystkiem  rozpotmó  chęci  i  my^i  zgromadzonych.  To  była 
przyczyna,  dla  którój  składając  się  niezdro wiem,  przez  dni  trzy  domn 
nie  opuszczał,  aż  dopićro  się  przekonał,  że  wszyscy  mn  skłonni, 
nikt  przeciwny  nie  był.  Wówczas  wystąpił  on  publicznie  i  tak  do 
zgromadzonych  przemówił:  «Gdyby  nie  niezdrowie  moje,  nie  omie- 
•zkidbym  był  na  samym  wstępie  tych  obrad  dnia  piórwszego,  prze- 
łożyć zebranym  na  zjazd  ten,  prawdziwych  myśli  moich,  co  do 
pnedmiotów  od  Króla  do  uwagi  Stanów  podanych  i  wspóhiie  że 
wszystkimi  radziłbym  o  grożących  Rzpltój  niebezpieczeństwach. 
Dziś  dopełniam  tój  powinności,  ku  dobra  ojczyzny  i  ta  obecnych, 
z  których  woli  w  zgromadzenia  tóor  staję.  Niemam  bynajmniej  na 
cdn  roztrząsać  lob  zmiany  jakie  wprowadzać  w  rzeczach  dotąd  na 
zjazdach  wnoszonych ,  i  dla  tego  nie  dotknę  la  wcale  panktów  po- 
selstwa królewskiego ,  a  w  krótkości  tyiko  nad  tćm  się  zasta- 
nowię, wczćm  dostrzegam  nadwerężenia  praw  R^ltćj,  podając  do 
uwagi  i  mądrości  waszój  względy,  do  których  mię  sumienie  i  obo- 
wiązki moje  powołają.  Na  tym  ijeździe,  jak  i  na  ostatnim  Sejmie 
wytaczano  materye,  o  którychby  mi  tu  szóroko  mówić  wypadało, 
podawano  środki  zaradzenia  ^emu ,  które  się  wkradło  w  zarząd 
Rzpltćj.  Przyczyna  dla  którćj  usiłowania  te  obywateli  kochających 
ojczyznę,  żadnego  pożądanego  skutku  nie  wzięły,  zda  mi  się  leżeć 
w,tych  do  Rady  Króla  należących,  co  prawa  Rzpltój  w  poniewierkę 
podali  i  wiele  nieporządków  wprowadzili,  jak  to  widać  było  na 
ostatnim  Sejmie.  I  tak  było  na  nim  wniesione,  aby  roztrząsnąć  i 
rozpatrzyć  pakta,  obowiązujące  Króla  względnie  Rzpltej ,  a  przecie 
zgodzono  się,  aby  poprzestać  na  tern  co  Król  podówczas  mocen 
był  sprawić,  a  o  inne  względy  ulgę  domagać  się  mu  dozwolono. 
Król  sam  przez  się  nieusuwał  się  od  życzeń  powszechnych,  ale 
znaleźli  się  tacy,  co  całćj  tćj  rzeczy  inny  obrót  nadać  usiłowali. 
Ważny  ten  wzgląd  zatćm,  dał  tylko  powód  do  rozjątrzenia  umy- 
słów i  że  obrady  sejmowe  spełzły  na  niczćm,  a  Rzplta  żadnćj 
rękojmi  bezpieczeństwa  swobód  swoich  nie  otrzymała.  Zgubne 
skutki   działania  tego,  wkrótce  się  uczuć  dały,  kiedy  w  roku   na- 
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stępnym  Polska  została  najechana  od  Tatarów,  czego  dotąd  pozo* 
stały  dotkliwe  ślady  w  kraju.  Przyczyna  tego  nie  inna,  jak  tyl- 
ko, że  Król  pomiatając  tymi  co  mu  małżeństwa  z  siostrą  zmarłśj 
Królowej  odradzali,  innych  rad  usłuchał.  Ja  sam  bawiłem  podów- 
czas na  dworze,  a  nic  zgoła  nie  wiedziałem  jakie  były  przedmioty 
narad,  w  jakim  celu  poselstwa  za  granicę  wysyłano,  jakie  zaszło 
postanowienie  co  do  Kięstwa  Pruskiego.  W  takim  stanie  rzeczy, 
do  ciebie  Stanie  szlachecki  się  odzywam,  do  ciebie  należy  czuwać, 
aby  przez  gnuśną  opieszałość  i  niedbalstwo  Senatorów,  R^lta 
szwanku  nieponosiła.  Owo  i  teraz.  Król  idąc  za  podobnemi  rada- 
mi, wyprawił  do  nas  poselstwo  w  którćm  nie  tłómacząc  się  zgoła 
dla  czego  Sejm  ostatni  rozszedł  się  bez  rozstrzygnienia  wielu  waż- 
nych przedmiotów,  na  to  jedynie  nalega,  aby  mu  zgromadzenie  to 
w  każdym  razie  bez  woli  i  zgody  pospolitćj  rozwiązywać  si^  '|[o- 
dziło.  Rzecz  ta  wznieca  niemałą  obawę  u  wszystkich  pragnących 
utrzymania  wolności  i  swobód  Rzpltój,  i  dla  tego  w  niepewności 
i  zwątpieniu  o  pomyślnym  końcu  następnego  Sejmu,  zamierzają,  jak 
mię  z  różnych  stron  wiadomości  dochodzą,  zwołać  zjazd  generalny 
pod  Warszawę,  wejrzeć  na  nim  w  przyczyny  niedochodzenia  Sej- 
mów, rozpoznać  materye  na  obecny  Sejm  wniesione  być  mające, 
załatwić  interes  Marchiona  Brandeburskiego ,  niemnićj  jak  inne 
względy  dobra  Rzpltój  dotyczące.  Jeśli  to  nie  nastąpi,  wierzajcie 
mi,  znikły  swobody  nasze,  a  na  gruzach  ich  powstanie  wojna  do- 
mowa i  zagłada  naszej  Ojczyzny.  Nie  można  zaiste  bez  wzdry- 
gnienia  się  wspomnieć  przeszłego  Sejmu,  który  spełzł  na  niczćm, 
ale  byleby  wcześnie  demu  zapobiedz,  nie  ma  o  czóm  jeszcze  roz- 
paczać, są  pod  ręką  sposoby  przywrócenia  dawnych  instytucyi  na- 
szych w  całćj  ich  świetności  i  blasku.  Nie  które  z  nich  tu  wy- 
mienić, nie  od  rzeczy  roi  się  zdaje:  i)  Senatorowie,  którzy  wedle 
zwyczaju  przodków  naszych ,  stróżami  prawa  być  powinni ,  na 
przemian  w  pewnćj  okreśionćj  liczbie,  ustawnie  na  dworze  Króla 
zostawać  mają.  2)  Obowiązkiem  Senatorów  będzie,  zbierać  wiado- 
mości o  dobrom  lub  złćm  sprawowaniu  Rzpltćj,  zapobiegać  nadu- 
życiom, samowolności  i  zgubnym  a  szkodliwym  radom.    3)  Oniż 

6* 
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ważnością  i  świątością  anądu  swego  po wodawani,  pilnie  nad  każe 
w  szczególności  gałęzią  sarządn  krajowego  czuwać  będą,  i  usnws 
wszelkie  przyczyny  niedochodzenia  do  końca  obrad  sejmowych.  ^ 
Posłowie  ziemscy  nąjbardzićj  tego  baczyć  i  przestrzegać  maji 
aby  wszelkim  zobowiązaniom  Króla  względem  Rzpltćj  zadość  s; 
stało.  5)  Zbieranie  od  czasa  do  czasa  zjazdów  genendnych  szlacht] 
wedle  życzenia  niektórych  bardzo  zbawienne  mogłoby  mieć  skat 
ka  zapobieżeniu  wielu  nadużyciom  i  utrzymaniu  trwającego  w  R» 
czypospolitój  rzeczy  porządku,  jeśliby  Senatorowie  od  siebie , 
szlachta  znowu  od  siebie  w  ciężkich  kraju  potrzebach  radziła  , 
względy  na  Sejmie  nierozstrzygnione,  jeśliby  uchwale  stanu  szl< 
checkiego  poddawane  były.  Takim  sposobem  interes  brandeborsk 
dotąd  nierozwiązany  jeszcze,  najłacniój  mógłby  być  do  końca  d< 
prowadzony.  6)  Uchwały  wszelkie  obu  zgromadzeń  pnez  sankc] 
Sejmową  w  prawo  zamienione  będą,  a  wrazie  niedojścia  jegc 
Rzplta  środki  ratunku  od  nieprzyjaciela  sama  opatrzyć  będzie  mocnj 
7)  Podany  od  Króla  do  uchwały  Stanów  nowy  pobór  na  obron 
kraju,  niezdaje  się  potraebny,  kiedy  Król  kosztem  i  nakłady  wł^ 
snemi  nastarczyć  obronie  tój  obowiązał  się;  jeżeli  znowu  jak  dot^ 
było,  iż  corocznie  pewna  na  ten  przedmiot  opłata  wybierana  będzit 
każdy  zaiste  rad  ciężar  ten  poniesie,  wszakże  zgoda  na  to  posp< 
lita  jest  koniecznie  potrzebna.  8)  Województwo  Krakowskie  z  pc 
łożenia  swego  najbardziój  na  napady  niepnyjacielskie  narażan< 
stałą  załogę  wojskową  mieć  powinno,  a  gdy  z  woli  Króla  pilnoi 
o  tóm  między  innymi  i  do  mnie  należy,  wszelkie  ku  temu  usiłowa 
nie  obrócę,  wszystko  na  wzgląd  tak  ważny  poświęcić  jestem  gotów. » 
Wielu  i  to  w  samych  Proszowicach,  zjazdu  tego  zgoła  nic 
pochwalało,  ale  nikt  dla  znaczenia  i  przewagi  Wojewody  spneci 
wić  się  mu  nie  śmiał,  tak  iż  najspakojnićj  się  z  niego  rozjechane 
Ośmieliło  to  Wojewodę  i  nowy  zjazd  na  dzień  9  Kwietnia  zwc 
łuje  do  Stężycy,  miasta  o  15  mil  od  Warszawy  lezącego,  któi 
dożywociem  do  Wojewody  należało.  Przybyli  na  zjazd  ten  ludzi 
z  widokami  różnemi,  to  naczelnicy  sekt  religijnych,  to  zaburzę 
chciwi,  co  życiem  zbytkownćm   majątki  potrwonili  i  czekali  tylk 
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pory    dogodnćj  do   zbogacenia   się,    grabieży   lub  wyniesienia  sic 
icosztem    drugich;  wszyscy   oni  rozsiewali   najfałszywsze   o    Królu 
pogłoski,    o   zamachach   na  swobody  i  wolność   czynionych,    oni  ^ 
pobudzali  nieświadomych   do  rozruchów  i  buntów,   już  to  czynicie 
im  wielkie  obietnice,  już  zmuszając  postrachem  i  pogróżkami. 

Królestwo  za  przybyciem  na  Sejm  do  Warszawy,  znaleźli  już    Sejm 

Wir- 

tam  Senatorów  i  posłów,  z  których  wielu  było  takich,  co  jedynie  szawski 
o  zerwaniu  obrad  co  najprędzej  myśleli,  i  dla  tego  otaczali  się  oni 
zgraja  ludzi  i  orszakiem  nad  zwyczaj  liczniejszym.  W  Xi}  liczbie 
łiyli:  Janusz  Radziwiłł,  Stani^aw  Stadnicki,  AdamGorąjski,  wszy- 
scy sekt  różnowierczych  naczelnicy.  Ożywali  się  oni  głośno  z 
zamiarami  swcmi,  nie  oszczędzali  zgoła  Króla,  w  każdym  kroku 
poniżając  i  niwecząc  działania  tych,  co  jedynie  utrzymania  spokojności 
i  dobra  pospolitego  prapęli.  Za  otwarciem  Sejmu  i  przełożeniem 
ze  strony  Króla  materyi  o  których  naradzać  się  miano,  senato- 
rowie w  głosach  swoich  zachęcali  sejmujących  do  jedności  i  zgody , 
do  utrzymynia  t^j  pnedziwn^j  równowagi  władz,  z  dawna  w  Rzpl- 
t^j  zaprowadzonej,  do  radzenia  o  potnebach  pospolitycłi ,  ale  na 
drodze  zgody,  spokojności  i  umiarkowania.  Po  rozdzieleniu  się  Izby 
Poselskićj  od  Senatorskiój,  wzięto  się  do  rostrząsania  propozycyj 
królewskich  i  to  wnet  dało  powód  do  zamieszania  w  kbach,  do 
mów  najburzliwszych,  w  których  wyrażano,  iż  Stany  do  żadnych 
narad  niepnystąpią,  aż  Król  zobowiązaniom  swoim  i  paktom  zadość 
nieuczyni.  Po  licznych  przegadywaniach  się  i  sporach,  postanowiono 
podać  wzgląd  ten  Królowi  i  Senatowi  na  piśmie,  wyłuszczając  w 
nim  po  szczególe  niedochowane  od  Króla  warunki  paktami  zajęte. 
Te  były  następujące,  w  krótkiej  treści  tu  zebrane: 

1 .  Warunki   od  Króla  Hćnryka  oprzysiężone  i  do  których  Król  waran- 

panujący  był   także  obowiązany,   dotąd  bez  żadnego  skutku  ^^P*y" 

pozostają.  '  ^tkmci^ 

i.  Król  zamiast  dokładania  się  Senatorów,  których  pewna  liczba 

stale  pny  boku  jego  zostawać  powinna,  najważniejsze  sprawy 

Rzplitej  sam  jeden  ro^oznaje  i  o  nich  stanowi. 
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3.  Sądownictwa  są  nieczynne  i  wymiar  w  nich  sprawiedli^ 
ści  jest  nadzwyczaj  powolny  i  opieszały. 

4.  Król  co  kosztem  własnym  obowi^  sią  bronić  od  napad 
I  granic  państwa,   nic  na  ten  przedmiot  dotąd  nie  łoży, 

koszta  na  ten  przedmiot  z  poborów  z  klassy  najuboższej, ! 
z  kwarty  Rawskiój  się  załatwiają;  owszem  takim  sposób 
częstokroć  środki  użyte  przeciw  nieprzyjaciołom  zewnętrze: 
niewczesne  są  i  całkiem  i^onne. 

5.  Urzędy  wakujące  bywają  często  przez  czas  długi  nieosadzai 

6.  Szafunek  Skarbu  Rzplitćj  zostawać  powinny  pod  wiedzą  P< 
skarbiego  W.  Kor.,  który  imeikie  z  niego  potrzeby  ] 
bliczne  za  zgodą  Senatu  i  Króla  załatwiać  ma,  zostaje  w  n 
ludzi  prywatnych  i  zależy  całkiem  od  Króla  samego,  a  i 
braku  w  nim  gotówki,  bezpieczeństwo  kraju  nieraz  w  n 
pewność  jest  podane. 

7.  Opóźnione  przyłączenie  Estonii  do  Korony,  zagraża  zupel 
utratą  tój  prowincyi. 

8.  Posiadanie  Inflant  jest  także  niepewne,  z  powodu  sprzyjai 
Króla  cudzoziemcom,  który  ziemie  i  majętności  tameca 
rozdaje  nie  krajowcom,  ale  ludziom  imieniowi  polskiei 
częstokroć  nieprzyjaznym,  a  tak  dany  i  ułatwiony  jestwkj 
dym  czasie  nieprzyjacielowi  przystęp  do  tój  prowincyi. 

9.  Zamki  od  napadów  tatarskich,  które  Król  na  pograniczu  wznie 
obiecał,  dotąd  postawione  nie  są. 

10.  Napady  tatarskie  na  prowincye  Ruskie  w  roku  uj^ynionyi 
powodowane  były  nieopłatą  summ  należnych  Hanowi  i  ni 
ponowieniem  przymierza  z  Cesarzem  Tureckim,  a  z  powo 

I  wyprowadzonych  ztamtąd  na  rozkaz  Króla  załóg  wojennyc 

t  żaden  im  opór  nie  jest  dany. 

I  ii.  Król  bez  względu  na  postanowienie  Sejmu,  aby  Senat  wr 

!  ze  stanem  szlacheckim   poruczył  opiekę  nad  chorym  Ksi 

^  żęciem   Pruskim,   Marchionowi   Brandeburskiemu,    sam   s 

w  rzeczy  tćj  dowolnie  rozporządził. 
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i!^.  Z  pityczyny  powiększonych  poborów,  ceoH  płodów  ziem- 
skich ze  szkodą  kapców  i  szlachty,  znacznie  się  podniosła. 

13.  Moneta  wybijana  jest  bezkarnie  wewnątrz  kfajn  od  ludzi 
prywatnych^  a  koronna  nie  ma  właśqwój  wartości  i  wagi. 

14.  Niejakiemn  Jungowi  cudzoziemcowi  przywilćj  został  nadany, 
którym  on  juryzdykcyą  nad  Szkotami  sprawuje,  wbrew  pra- 
wu, które  broni  Królawi  atrybuta  urzędów  podnosić  i  zniżać. 

15.  Wstęp  do  urzędów  Polakom  w  Prusiech  jest  zagrodzony, 
kiedy  przeciwnie  Prusacy  wszelkie  urzędy  w  Polsce  spra- 
wować są  mocni. 

16.  Lustracya  dóbr  krótewakich  dotąd  co  lat  pięć  zwyczajna, 
igoła  od  niejakiego  czasu  zaniedbana  zosuda. 

17.  Kommissye  graniczne  są  nieczynne,  a  dekreta  kommissa- 
rzów  postanowieniami  królewskićmi  imieniane  bywają. 

18.  Dekreta  trybunalskie  dotąd  prawomocne  i  nieporuszone , 
wyrokami  królewskiemi  częstokroć  są  zniszczane,  a  szlachta  za 
pozwami  królewskiemi  pned  nowe  instancye  powoływana 
bywa,  i  zagrażana  utratą  dóbr  spadkowych  i  dziedzicznych, 
a  to  na  mocy  dowodów  z  regiestrów  summaryjnych,  któ- 
rych siła  obowiązująca  oddawna  jest  iadna. 

19.  Urzędy  cywilne  i  beneflcya  duchowne  częstokroć  kumula- 
cyjnie nadawane  bywają,  i  łącznie  jedne  z  drugiemi. 

20.  Wybór  opatów  zakonnych  przez  samychźe  zakonników , 
przecięty  jest  od  niejakiego  czasu  zupełnie. 

2i.  Wstęp  do  skarbcu  w  którym  się  zachowuje  korona  państwa, 
dawany  bywa  nieraz  osobom  obcym,  pomimo  wiedzy  tych, 
pod  których  bezpośrednią  wiedzą  zostaje. 

22.  Starostom  zamków  pogranicznych  powierzają  się  dowództwa 
nad  wojskiem,  z  ubliżeniem  głównym  ich  obowiązkom. 

23.  Nadaniami  Kancellarji  Królewskiój,  dawne  przywileje  ustają 
w  swćj  mocy,  a  w  Inflantskich,  dodatek,  którym  się  waruje 
zachowanie  praw  Kościoła  Rzymskiego,  lękać  się  każe,  aby 
przezeń  prawa  Korony  Pelskićj  do  tćj  prowincyi  nie  zostały 
podane  w  wątpliwość,  ile  źe  w  nU\  prawo  kościelne  które- 
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0111  niegdjś  idegria,  ik  ma  już  mocy  obowiąngąo^,  za  na- 
stała Ba  to  z^odą  Papieża  Grzegona  XIII,  na  mieisce  zaś 
wygasłych  prelatmr,  jedno  tylko  Bisln^stwo  Wendoside  pod- 
niesioDe  zostato. 

24.  Posłowie  do  mocarstw  obcych  wyprawiani  hywaiią  ^  ^'^ 
dzy  i  zgody  SeoatnI 

25.  Miesd^ania  dla  podów  na  Sejm  w  domai^  mieszczan  war- 
szawskidi,  nie  są  zg(^  ich  charakterowi  odpowiednie  i  nst^ 
poją  daleko  nieraz  mieszkaniom  osób  prywatnych. 

26.  Niezgoda  między  ladźmi  róin^o  nabożeństwa,  zagraża  spo- 
kojnośd  pnbliczn^j,  a  Król  irie  idąc  za  przykładem  ^zodków 
swoich,  żadnego  o  jój  sthunienie  starania  nie  doUada. 

37.  Spory  między  stanem  duchownym  i  świeckim  o  intwa  im 
służące,  trwają  dotąd  i  zagodzone  nie  są,  ze  szkodą  Rzplit^j, 
nieraz  bowiem  były  one  powodem  zwildania  a  nawet  zata- 
mowania biega  spraw  połilicznych. 

28.  Stan  sziadiecki  z  niemałą  sobie  nciążliwością  i  dziesięcinę 
z  płodów  ziemskich  wypłaca  i  przesądzeniu  ulega;  duchowni 
zaś  zwyldą  do  Kuryi  Rzymskiój  apellacyą  w  sprawach  ziem- 
skich, od  rozprawy  sądowój  się  usuwają. 

29.  Stan  szlachedd  nie  mogąc  korzystać  z  prawa  przedawnienia, 
to  powodem  kollacyi,  to  zapisów  duchownym,  ciągle  przed 
sądownictwa  jest  powoływany  i  pozbawiany  nieraz  majętno- 
ści swoich,  które  to  prawem  kupna,  to  współdziedzictwa,  to 
samowolnością  sołtysów  w  moc  i  władanie  duchownych 
przechodzą. 

30.  Dochody  z  majętności  Rzplitćj  na  prywatne  potrzeby  Króla 
się  obracają,  a  nagrody  zashiżonych  skarb  sobie  zawłaszcza. 

31.  Dochody  ze  starostw  większych,  które  juryzdykcyi  są  ule- 
głe, niewiadomo  gdzie  się  podziewają,  a  wiele  z  nichwsię- 
ka  do  szkatułki  prywatnój  Króla. 

32.  Dobra  tak  nazwane  kadukowe,  cudzoziemcom  są  nadawane, 
a  szlachta  co  siły  i  zdrowie  usłudze  Rróla  i  Rzplitej  po- 
święca, w  nędzy  lub  niedostatku  zostaje. 
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Viele   wzglądów   innych    dobra    pospolitego  dotyczących, 
vickszą  jak  dotąd  uwagę  i  pieczą  Króla  zasługuje,  jako 
lawy   targowe,    żeglugi   rzecznój,  księgi  praw  krajo- 
♦óre  przejrzenia  wymagają;  granice  znowu  z  oścień 
*wami  zapewnione  nie  są. 
cki  prosi  najusilniej  Króla,  aby  względy  te  jemu 
lał  mieć  na  uwadze,   przez  co  i  obietnicom 
..jm  uczyni  zadość   i  prawa   do  miłości    i 
-.^c/ności  ludu  sobie  podległego  nabędzie. 
35.  Tenże   stan  uprasza  Senatu,   aby  chciał  przyczynić  się  ze 
swej   strony   u  Króla,   aby  w  wykonaniu  przedmiotów  po- 
wyższych na  domaganie  się  pospolite,   dłuższćj  zwłoki  nie 
czynił. 
Za  poprzednią  z  Senatorami  naradą,  odpowiedź  napunkta  po-    Odpo- 
wyższe  dana  jak  następuje:  Król  któremu  zawsze  na  pamięci  było    któU 
spełnienie  przyjętych  przez  się  zobowiązań,  od  których  na  chwilę  ^gj®^' 
odbiegać  ani  wyłamywać  się  niechciał,  co  najmocniej  pragnął  i  checkie- 
Starania  dokładał,  aby  wymiar  sprawiedliwości  w  państwach  jega, 
każdemu  był   czyniony,  przyjął  podane  mu  przełożenie  z  afektem 
prawdziwie  ojcowskim.  Wszakże  trudno  pan^jącemu  dogodzić  ży- 
czeniom bez  wyjątku  wszystkich,  a  przeszkody  i  zwikłania  które  je- 
mu  stanęły  na  drodze,   zarzuty,   które  mu  dziś  czynią,  te  same 
bezma^a  czynione  były  poprzednikom  jego.  Dla  okazania  szczerych 
i  niezmyślonych   swoich   chęci,   Król  zamierzył  odpowiedzieć  na 
podane  mu  od  stanu  szlacheckiego  punkta,  wyjaśniając  w  nich  co 
dotąd  już  dokonał  i  co  mu   do   dokonania  reszty   na  zawadzie 
stanęło. 
i.  Związek  państw   obu,   Polskiego   i  Szwedzkiego,  na  pognę- 
bienie wspólnego  ich  nieprzyjaciela,  pnez  to  samo  do  skutku 
dojść  niemógł,  że  królestwo  Szwedzkie  dotąd  w  mocy  i  po- 
siadaniu tegoż  nieprzyjaciela  pozostaje;  Król  po  śmierci  ojca 
swego  udał  się  do  Szwecyi  dla  objęcia  rządów  tego  kraju, . 
2de  wnet  go  grożące  Polsce   od  granic  tatarskich  najazdy 
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odwołały  na  powrót,  Uk  ii  władzy  Um  swojćj  ustalić  nie 
mógł. 
i,  Estonia  nie  zost^  wcielona  do  Polski,  ani  Król  mocen  i 
powinien  był  lego  dokonywać,  dopókąd  ojciec  jego  był 
w  życiu;  odkąd  zaś  Karol  Sndenaański  prowincyę  \ą  naje- 
cliał,  Sep  pod  ten  czas  agitujący  się  niedopominał  się  i  nie 
popierał  wcielenia  tego,  a  gdy  zaniedbanie  to,  coraz  śmiel- 
szym nieprzyjaciela  czyniło,  Król  wydanemi  r.  1601  oniwer- 
sałami,  prowincyą  tę  za  własną  i  do  Królestwa  należącą  ogło- 
sił. Gt^by  zaś  Król  i  przed  tym  to  uczynił,  nienmiój  o  po- 
siadanie to  orężem  rospieraćby  się  trzeba  było. 

3.  Zapowiedziane  od  Króla  na  rzecz  Rzplitój,   flota  i  działa, 

dopiero  po  odzyskaniu  Królestwa  Szwedzkiego  dostawione 
byćby  mogły;  działa  zaś  pod  Windawą  na  Moskwie  zdoby- 
te, przedtym  już  do  Królestwa  sprowadzone. 

4.  Summy  które  Król  Zygmimt  August,   Królowi  Szwedzkiemu 

był  zawiniła  oddawna  już  Rzplitój  ustąpione,  niemniej  jak 
summy  neapolitańskie,  którycb  Król  Jść  sam  z  woli  własnej 
na  Rzplitę  zrzekł  się. 

5.  Budowa  zamków  do  któr^  się  Król  paktami  zobowiązał,  do- 
konana nie  jest  dla  tego,  że  miejsca  na  nie  dogodne  dotąd 
wskazane  nie  zostdy,  albo  były  w  posiadaniu  osób  prywat- 
nych; jak  tylko  przeszkody  te  usunione  będą,  Król  spełnić 
zobowiązanie  to  nie  omieszka. 

6.  Król  Jśó  nie  miał  chęci  osadzać  urzędów  ludźmi  cudzoziem- 
skiemi,  wyjąwszy  Szwedów,  którymi  do  sprawowania  inte- 
ressów  państwa  tego  się  posługuje.  Straż  przyboczną  Króla 
składają  sami  Polacy  i  Inflantczycy,  którzy  są  wszyscy  oby- 
watelami tego  kraju,  a  dowódzcą  jej  jest  Bojanowski  szlach- 
cic polski.  Oddział  piechoty  tejże  straży,  w  tym  samym  co 
dawniej  jest  składzie ,  zawakowane  zaś  miejsca  od  śmierci 
Króla  Stefana,  sami  Polacy  zajęli;  dowódzcą  oddziału  tego 
jest  Węgier,  zdawna  w  krajach  polskich  zamieszkały,  znany 
z  wierności  swój  i  przywiązania  do  Rzplitój,   wielce  jćj  za- 
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i  dla  tego  nawet  indygenat  nadać  mu  niiano.   Król 
urn  wszystkiem,  jeśliby  się  Stanom  niezdawało  aby  on 
zej  sprawował  ten  urz^d,  w  każdym  razie  nsonąć  go  jest 
gotów. 

7.  Zaległości   wszelkie  żołda,   i  opłaty   osobom  prywatnym  są 

zaspokojone,  i  nikt  na  to  żałoby  zanosić  nie  może. 

8.  Król  wszelkiego  starania  dokładał  o  utrzymanie  pokoju  i  zgo- 

dy między  różniącymi  się  nabożeństwem  w  tćm  państwie; 
co  się  tycze  zaprowadzenia  we  Względzie  tym  postępku 
prawnego  i  karania  winnych,  to  zawisło  od  postanowienia 
samych  Stanów. 

9.  Spory  między  stanem  świeckim  i  duchownym,  podobnież  za 

zgodą  pospolitą  załatwić  się  mogą,  i  jak  tylko  Stany  poda- 
dzą na  to  właściwe  środki,  Król  nie  omieszka  zająć  się  do- 
prowadzeniem tćj  rzeczy  do  pożądanego  końca. 

10.  Prawa  i  ustawy  wszelkie  w  tćj  Rzplitćj,  nie  inaczej  jak  za 
zgodą  i  wolą  Stanów  zebranych  nastawać  zwykły,  a  Rról 
podczas  koronacyi  swojój  wolności  te  jćj  i  prerogatywy  za- 
bezpieczył i  zachowanie  ich  zaręczył.  Że  zaś  paktami  i  te 
warunki  są  objęte,  które  poprzednicy  Króla  Jści,  Rról  Hen- 
ryk i  Król  Stefan  byli  przyjęli,  wstępując  na  Królestwo, 
Król  Jść  nienmi^j  obowiązanym  do  nich  się  czuje,  i  docho- 
wać je  musi.  Takim  to  sposobem  wolne  wybieranie  Kró- 
lów nienaruszone  pozostaje  i  Król  nie  przyswaja  sobie  na- 
zwania dziedzicznego,  tak  iż  po  jego  zgonie,  Stany  mocne 
są  wybrać  innego  na  jego  miejsce. 

11.  W  przyjmowaniu  i  wysyłaniu  poselstw  za  granicę.  Król  ści- 
śle prawa  się  trzyma,  w  rzeczach  Rzplitćj  dotyczących  do 
Sejmu  odnosi  się,  w  niecierpiących  zwłoki  albo  w  prywat- 
nych sam  stanowi,  zasięgając  tylko  rady  urzędów  dworskich 
i  Senatorów. 

12.  Wypowiadanie  wojny  i  wyprawy  wojenne,  w  razach  tylko 
prawem  przewidzianych  miejsce  mają. 

13.  Król  przykładem  poprzednika  swego,  Króla  Stefana,  przyjął 
ŁubieAski.  7 
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na  siebie  obronę  granic  króiestwa  *^  wssaide  dochody  Koro- 
oy  dalekie  s^  ad  lego  by  i  na  ten  praedmiot,  i  na  utrzyma- 
nie potTsełmij  wystawy  dwom  wystarcsały;  Stany  wejrzą 
w  to  i  postanowią:  czyli  zwyczajne  pobory  i  iate  dochody 
Królestwa  mogą  być  użyte  na  tasloa^  granie  od  mepneyja- 
cida.  Baczyć  w  iein  należy,  że  niegdyś  Królowie  wszelkie 
dochody  le  starostw  pobierali  i  ciueh  aiafowali  oapotrseby 
RzpUlći,  kiedy  dziś  większa  połowa  łych  dochodów,  szczo- 
droUiwof  cią  Krolów  zostaje  w  ręka  osób  pry waUiych,  Kwar- 
ta  zaś  do  Rawy  się  wnosi,  a  pozostałość  zaledwo  wystar- 
cza na  pr)  watne  potrzeby  Króla  i  niektóre  oadkwyciąjne  wy- 
datki. Z  takich  to  przyczyn  i  od  Króla  Stefan  niewymaga- 
no  wypełmenia  tego  waronka;  przyrzeoenia  bowiem  od  Ele- 
któw czynione,  tak  ściśle  brane  być  fiieiiiog^,  a  wypełnienie 
ich  zależy  od  stanu  skarbu  sam^o,  który  kiedy  nie  jest  po 
temu,  trudno  a  nawet  niedoraecime  wymagać  po  Królo  rze- 
czy niepodobnych, 
li.  Król  dla  pojednania  zdań  niezgodnych  Senatorów,  aie  prQ- 
dzćj  każe  uchwały  zapadłe  wnosić  do  protokołu,  idbo  de- 
kreta  w  sprawach  prywatnych  ferować,  aż  zdania  le  powtór- 
nie w  Senacie  nie  przejdą. 

15.  Król  Jść  nąjżywiej  pragnie,  aby  Senatorowie  dla  rady  przy 
boku  jego  zostawali;  jeśli  to  niemiało  d<^d  mi^sca,  wi- 
ną tego  jest  opieszałość  łych,  co  rokrocznie  na  ten  urząd 
naznaczani  bywają;  Król  Jść  oświadcza  ze  sw^  strony,  iż 
gotów  jest  osobom  tym  za  ich  zajęcia  i  prace,  osobne  pen- 
sye  z  własnej  szkatułki  naznaczyć. 

16.  W  naznaczaniu  Sejmów  we  właściwym  czasie,  Król  najści- 
śky  prawa  się  trzyma. 

17.  Król  pieczęć  państwa  większą  i  mniejszą,  na  listach  i  uni- 
wersałach tych  tylko  przykładać  każe,  które  noszą  podpisy 
Kanclerzów  Koronnych  i  W.  Xięstwa  Litewskiego. 

18.  Urzędy  też  same  i  wtćjże  liczbie  trwają,  jak  prawami  i  da- 
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woemi  zwyczajami  Królestwa  było  zwykło,  a  Król  w  spra 
wowaniu  ich  żadnój  zawady  i  przeszkody  nie  czyiu. 

19.  Podskarbi  Kor.  gdyby  bez  przerwy  na  dworze  przebywał, 
oiktby  sprawowania  obowiązków  jego  sobie  nie  przywłaszczał, 
w  przeciwnym  razie,  w  nieprzerwanym  spraw  piibliczDych 
biega,  musi  go  ktoś  zastąpować;  nąjtrafnićjby  się  nieprzy- 
zwoitości  zaradzUo  ustanowieniem  urządn  Podskarbiego  Nad- 
wornego. 

20 .  Kopalnie  do  osób  prywatnych  należące,  stalą  i  nieodzowną  były 
i  są  dotąd  ich  własnością  i  nikt  się  stąd  na  nadużycia  jakie 
nie  askarza. 

21.  Król  nąjpilniój  dotąd  tego  przestrzegli,  aby  prawa  Królestwa, 
prtywileje  i  darowizny  Królów,  nieidegały  tłumaczeniu  jakie- 
mu bądź  a  mianowicie  wedle  textu  praw  i  ustaw  Imperyi 
Rzymskiej 

22.  Wzawartóm  małżeństwie  Król  bynąjnmiój  odprawa  nie  od- 
stąpił, zasięgał  rady  Senatu,  i  wedle  większości  głosów 
jego  postąpił, 

23.  Korona  królewska  w  skarbcu  zostaje  pod  strażą  właściwych 
osób,  a  co  się  tycze  innych  kosztowności,  płonne  jest  twier- 
dzenie jakoby  Królowi  Henrykowi  były  wydane,  ani  żadne 
o  to  zażalenia  do  wiedzy  Króla  nie  doszły. 

Na  żałobę  posłów  tak  odpowiedziano:  odpo. 

I .  Król  najmocniój  przestrzega  aby  bieg  i  wymiar  sprawiedliwości    ^^^ 
żadnój  zwłoki  nie  doznawał.  Dekreia  się  ferują  po  dwukrot-  Posłom 
nóm  opiniowaniu  Senatorów,  a  w  sprawacli  ważnych,  jeśli    skim. 
sprawa  ściślejszego  rozbioru  wymaga,  lub  zdania  się  różnią, 
sentencya  do  protokołu  się  nie  wnosi.  Król  Jśó  zgadza   siQ 
aby  formuły  sądowe  sprostowane  były,  chce  aby  się  w  spra- 
wach porządku  taktowego  pilnowano,  aby  wokandy  pod  stra- 
żą Referendarza  były  utrzymywane   i  podrabiane  ani  fałszo- 
wane nie  były.  Jeśli  w  czóru  od  tego  odstąpiono,  to  chyba 
w  sprawach  zwłoki  niecierpiącyob,  względnie  ludzi  ubogich 
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lob  na  proźby  posłów;  w  takich  razach  tylko  od  rzeczonego 
porządku  odstępowano. 

2.  Zarzut  jakoby  pieniądze  z  poborów  publicznych   i  z  kwarty 

Rawskiej  używane  były  na  względy  prywatne,  jest  całkiem 
bezzasadny.  Rachnnki  Podskarbiego,  które  posłom  ziemskim 
w  każdym  czasie  złożone  być  mogą,  dowodnie  to  okażą. 
Lnbo  zaś  sanuny  rawskie  i  na  żołnierza  Ruskiego  i  na  woj- 
sko Inflantskie  były  wydawane,  to  nastąpiło  nieinaczćj  jak 
za  wiedzą  Senatu,  w  nagłych  potrzebach  kraju  albo  na  opę- 
dzenie kosztów  leż  zimowych,  na  które  wojsko  wyprowadzano 
na  żądania  wielokrotnie  na  Sejmy  wnaszane  przez  szlachtę  ruricą. 

3 .  Wakansy  urzędów,  V\&re  się  przed  Sejmem  otworzyły,  z  rozkazu 
Króla  już  są  osadzone;  te  które  się  na  nowo  odkr^,  zaraz 
po  Sejmie  zajęte  zostaną. 

4>.  Darowizny  majętności  w  Inflanciech  cudzoziemcom  obcym 
Królestwu,  zgoła  miejsca  nie  midy ,  i  prawo  w  tej  mierze  obo- 
wiąząjące  ściśle  się  dochowuje;  zamki  tylko  niektóre  inflanl- 
skie  wydane  w  ostatniój  wojnie  Hetmanowi  Janowi  Zamoj- 
skiemu przez  Inflantczyków  co  wierni  Królowi  pozostali,  tym- 
że z  woli  samego  Zamojskiego  w  straż  oddane. 

5.  Poselstwo  do  Cesarza  Tureckiego,  jedynie  dla  braku  ludzi  zdol- 

nych, i  z  powodu  choroby  tego,  który  na  nie  naznaoiony, 
opóźnione  zostało.  Król  nie  omieszkał  w  swoim  czasie  wy- 
mówić przed  Cesanem  tę  zwłokę. 

6.  Najazdy  Tatarów  na  Królestwo,  niesprawiedliwie  Królowi  są 

przyznawane;  złe  to  sięga  daleko  wyżój,  i  leży  w  naturze 
ludu  tego,  którego  chciwość  zdobyczy  i  łupów,  niczem  po- 
hamować się  nie  zdoła.  Własne  ich  domowe  rozruchy  wstrzy- 
mały ich  były  na  czas  od  tych  zagonów,  alboliteż  raczćj 
czekali  oni  dogodnój  pory  do  nich,  kiedyby  się  mnićj  od 
nich  na  ostrożności  miano,  aby  krą)  nowo  zaludniony  i  upra- 
wiony, tym  srożój  opustoszyć. 

7.  Król  w   sprawie  pruskićj,  obyczyjem   swoim   dorywczo   nie 
poczynał,  a  nie  mocen  bez  zgody  Stanów  zatwierdzić  inwe- 
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styturę  od  Króla  ZygmuaU  Augusta  domowi  6raad«burskiemu 
aadaoą,  na  sejmach  Piotrkowskim  i  Labetekim,  nic  o  tćm  nie- 
postanowił;  na  wdania  się  zaś  doń«  nalegania  wielokrotne  i 
poselstwa  wielu  dworów,  statecznie  zasięgał  zdania  i  rady 
gazdów  prowittcyonalnych. 

8.  Go  do  opieki  nad  oborym  Ksi^źęoiem  Pruskim,  Król  rozu- 
mie iż  mocen  był  sam  o  tóm  stanowić  z  prawa  jemu  słuii- 
cego,  wedle  którego  zdawna  w  Królestwie  tim  zwyczajem 
było  iż  Królowie  chorym  i  sierotom  opiekunów  naznaczali. 
I  tak  Król  Stefan  sam  pnez  się,  nieodwotiunc  się  do  nikogo, 
opiekę  nad  książęciem  Pruskim  niemocą  j^ożonym,  Anspacho- 
wi  oddał.  Co  bądź  i  tak  jeszcze  Król  nie  chciał  samowolnie 
poczynać,  i  rzecz  całą  wolał  odłożyć  do  ozasa«  aż  spór  o 
inwestyturę  rozstrzygniony  nie  zostanie.  Gdy  jednakże  na 
kilku  po  sobie  następujących  Sejmach,  pomimo  złożonych  ze 
stron  obu  potrzebnych  do  iego  instrumentów,  nic  co  do 
inwestytury  niepostanowipno,  a  lElektor  Brandeburski  uwa- 
żał tę  zwłokę  za  ubliżenie  swoim  prawom  które  przekładał 
przez  swych  posłów,  i  zą  poJrednictwem  Fwcyi,  Danii  i 
Książąt  Rzeszy  Niemieckiej  i^t^czywie  odpowiedzi  dopo- 
iniiiał  się,  Król  powodowany  dobremi  chęciami  419  państw 
tych,  i  unikając  powodu  do  wojny,  po  ostatnim  Sejmie  za 
radą  c(iłego  Koła  Senatorskiego  tak  postąpił,  że  mocarstwa 
te  zaspokoił,  i  praw9  Królestwa  co  do  posiadania  t^j  pro* 
wiacyi  pewnemi  warunkami  opisał  i  zabezpieczył,  co  tym  pt^ 
trzebniejsze  było,  że  posiadanie  to  dotychczas  bardziój  nomi- 
nalne jak  rzeczywiste  było.  W  tymże  czasie  zreąlisttwapiem 
opłaty  na  prowincyą  tę  nałożonćj,  skarb  wielce  zasilony  zo- 
stał, a  narząd  jćj  Klcktorowi  Bnmd#b9r^em^  zostawiony, 
spór  zaś  o  inwestyturę,  rozpoznaniu  $ejm9  zachowany. 

O  Oddawna  zanaszanc  były  do  Króla  Żałoby  na  chciwość  i  łu- 
piestwo  poborców;  Król  ^a  zaradzepią  demui  poleczył  pier- 
wszym Seuatorom,  mi^y  iąnymi :  Arcybiskupowi  Gnież* 
aieńskiemu  i  Biskupowi  Kiqaws|;iemqi,  wąjrzeć  wraz  z  Pod- 

7* 
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skarbim  Kor.  w  księgi  Kommisarza  Skarbowego  i  w  księgi 
kupieckie,  a  pobory  wedle  przywilejów  i  praw  miastom  słu- 
żących, do  dawoego  staną  przywrócić.  Rzecz  po  ścisłśu 
rozpatrzeniu  Królowi  podana,  z  opinią  położoną:  że  kupcy 
niesłusznie  i  bezzasadnie  skargi  zanoszą.  Tenże  wzgląd  na 
ostatnim  Sejmie  był  wytaczany  i  roztrząsany,  bez  żadnej 
wszakże  ze  strony  Sejmu  uchwdy;  kupcy  bowiem  zupełnego 
od  oi^at  uwohiienia  domagali  się,  coby  wielką  było  dla  skarbu 
szkodą  1  zawodem  istotnych  potrzeb  Rzplitój.  Wszakże  prze- 
pisany został  postępek  cały  dla  poborców  i  dla  kupców 
uchwałą  Sejmu  Warszawskiego  r.  1601,  na  wzór  tego,  który 
Król  Zygmunt  I.  był  zaprowadził,  każdemu  oraz  zostawiona 
wolność  dochodzenia  krzywd,  z  odstępowania  od  przyjętych 
prawideł. 

10.  Król  wydał  wprawdzie  surowe  rozkazy  minarzom,  aby  moneta 
bita  z  imieniem  Królewskim,  miała  powinna  wagę  i  war- 
tość; wszakże  najwięcćj  zależy  na  tem,  aby  prywatni  mo- 
nety niefałszowali.  Sdachtę,  która  tćm  nemiosłem  się  zaj 
muje,  prawo  z  trudnością  doścignąć  może.  Świadkowie  przeciw 
nim  bowiem  wedle  prawa  obowiązującego  ze  stanu  Szlache- 
ckiego być  powinni;  lubo  zaś  niektórzy  przekonani  o  wspól- 
nictwo  ukarani  już  zostali,  samych  sprawców  z  klassy  ludzi 
najnikczemniejszej  dotąd  odkryć  nie  potrafiono.  Zaradzić  złemu 
tak  wielkiemu  możnaby  tylko  postanowieniem  prawa  jedno- 
stajnego i  kary  za  to  przestępstwo  tak  na  szlachtę  jak  na 
ludzi  pospolitych. 

11.  Przywilej  Jungowi  wydany,  badaniu  prawnemu  poddany  i 
wyrokiem  obłożony  zostanie. 

12.  Król  rad  do  uchwały  Stanów  przystąpi,  co  do  porównania 
praw  do  zajmowonia  urzędów  .  tak  rodowitych  Polaków  w 
Prusiech,  jak  Prusaków  w  Polsce. 

^3.  Król  Jść  zgadza  się  aby  lustracya  dóbr  królewskich  co  lat 
pięć  odbywaną  była;  że  dotąd  to  zaniedbywano,  przyczyną 
tego  niedosde  do  końca  zgromadzenia  Sejmowe.    Posłowie 
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czuwać  nie   omieszkają,   aby  opuszczenie  to  nadal  ustało,  i 
aby  iustratorowie  od  samego  Sejmu  naznaczani  byli. 

14.  W  sporach  granicznych  dóbr  królewskich  z  prywatnemi, 
Król  kommisarzów  i  kancellarye  od  siebie  naznaczać  nadal 
będzie. 

15.  Wyroki  kommisarskie  i  trybimalskie,  o  ile  to  Królowi  jest 
wiadomem,  nigdy  wyrokami  lub  postanowieniami  Kamery 
Królewskiej  znaszane  nie  były. 

16.  Również  do  wiedzy  Króla  nie  doszło,  aby  szlachta  w  brew 
prawu  przed  niewłaściwe  instancye  pozywana  była,  aby 
przywileje  dawne  nowemi  były  znaszane,  aby  dobra  prywat- 
nych zawłaszczano  na  wskazania  regestrów  sommaryjnych, 
lub  jak  z^Yykle  zowią,  Metryk,  a  w  każdym  podobnym  razie 
urzędy  sądownicze  wytiómaczyć  się  i  usprawiedliwić  z 
zarzutów  winny. 

17.  Beneficya  podwójne  lub  więcćj  dlajednćj  i  tćj  samej  osoby, 
miały  wprawdzie  miejsce,  ale  to  jedynie  za  wyraźną  wolą 
Ojca  S.,  na  konyść  mężów  nauką  lub  urodzeniem  zaleco- 
nych. 

18.  Wybieranie  Opatów,  pozostaje  po  dawnemu  przy  zgroma- 
dzeniach zakonnych,  wyjąwszy  przypadki  szczegóhi6«  miano- 
wicie z  prawa  kolacyi  królewskiej  wynikające. 

19.  Co  do  rozstraygnienia  spraw  spornych  między  duchownemi 
a  szlachtą,  bez  odwoływania  się  do  Kuryi  Rzymskiej,  Król 
nie  zaniechał  już  odnieść  się  w  tćm  do  Ojca  Ś.,  i  przed- 
miot ten  nieprzestanie  i  nadal  zwracać  na  siebie  jego  uwa  • 
gę  i  baczność. 

fO  Niewiadomo  Królowi,  w  czemby  prerogatywy  ludzi  nabo- 
żeństwa greckiego  naruszone  zostały ;  zawsze  i  statecznie 
bowiem,  dobro  i  interessa  wszystkich  poddanych  bez  wy- 
jątku na  równym  i  jednostajnym  są  a  Króla  względzie. 

ii .  Nie  ma  żadnćj  przyczyny  wzbraniać  duchownym  tak  jak 
wszystkim  innym  stanom,  kupna  na  dziedzictwo  dóbr  ziemskich, 
zwłaszcza  jeśli  skarb  publiczny  żadnej  ztąd  szkody  nie  ponosi. 
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^i.  O  sołtysach  prawa  zup^e  zachowają  milczeaie,  azali  odI 
w  miastach  i  włościach  do  duchowieństwa  należących  te- 
muż duchowieństwu  ulegać  mają,  i  azali  z  miejsc  swoich  przez 
ducabawuych  usuwani  być  mogą;  wszakże  dotąd  duchowni 
takich  tylko  na  ten  obowiązek  przyjmują,  co  siQ  od  ulega- 
nia im  nie  wyłamują  i  rozkazy  ich  wypełniają. 

23.  Król  zgadza  się,  aby  poczty  wojenne  na  straży  granic,  po- 
mimo dawno  przyjętego  zwyczaju,  nie  zostawały  pod  rozka- 
zami starostów  grodowych,  i  aby  każdy  z  tych  hufców 
mid  odtąd  swego  oddzielnego  dowódzcę. 

34.  Formuła  warąjąca  prawa  kościoła  katolickiego,  ile  w  rze- 
czach kościoła  dotyczących  «  do  textu  przywilejów  oddawoa 
jest  prtyjąta,  a  gdyby  nawet  niebyła,  niemniej  jak  ładnemu 
prawu ,  tak  i  prawom  kościoła  w  niozćm  Król  uwłaczać 
hj  nie  chciał.  Go  do  Biskupstwa  Inflantskiego ,  tO  ono  od 
Stolicy  Apostolskiej  jest  raz  pa  zawsze  zatwierdzone  i  w  trwa- 
niu swóm  nieporuszope, 

29,  Trudno  zadośó  uczynić  wymaganiom  co  do  mieszkań  wczasie 
agitującego  się  Sejmu,  ile  w  tak  wielkim  zebraniu  ludzi, 
Król  jednak  nie  omieszka  wydać  rozkazy,  aby  baczniejszy 
wzgląd  dawano  na  stopnie  i  urzędy  osób  w  tym  czasie 
do  miasta  przybywających,  W  każdym  jednak  razie  po- 
żądane by  było,  aby  posłowie  z  mnićj  wielką  gromadą  na 
Sejm  przybywali. 

26.  W  szafowania  dochodami  puhlioznemi,  Król  na  pierwszym 
ma  względzie  nagrody  wysłużonych  i  należyty  w  nich  każ- 
demu udział,  z  tern  oraz  baczeniem,  aby  w  każdym  razie 
uie  zabrakło  każdemu  potrzebującepnu  wymaganego  wsparcia 

27.  Obyczajem  nie  nowyniale  zda wna  przyjętym,  oc^ęto  od  sta- 
rostw włości  niektóre,  na  potrzeby  bezpośrednie  Króla  i 
koszta  a  wystawę  dworu  jego. 

28.  Majątki  fizpltej,  równo  ze  zgonem  Królowej,  pićrwszej  mał- 
żonki królewski^,  ż^idnemu  już  nadal,  powodem  oprawy  Jej 
i  wiana,,  obciążenin  nje  ulegają. 
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39.  Rozdawnictwo  kaduków  ściśle  wedle  prawa  się  odbywa, 
a  Król  jak  dotąd  tak  i  nadal  w  rozdawnictwie  tćm  na  piór- 
wszym  względzie  mieć  będzie  dobro  tych,  co  się  Rzpltej 
dobrze  zasłożyć  umieli, 

30.  Opieszałe  wykonywanie  prawa  i  przyczyny  tego,  są  jed- 
nym ze  względów  największego  baczenia  Stanów  wymagają- 
cym; nieraz  już  zbiory  praw,  przez  wysadzane  na  to  o$oby 
rozpatrywane  i  poprawiane  były:  zaszłe  na  drodze  ku  doko- 
naniu dzieła  tego  przeszkody,  każdemu  są  wiadome. 

31.  Król  niczego  nie  zaniedba  ku  sprostowaniu  i  ułatwieniu 
wymiaru  sprawiedliwości,  ku  ustaleniu  dobra  prywatnego 
i  publicznego,  pragnąc  najżywićj,  aby  ta  dawna  i  zacna 
Rzplta  za  rządów  jego  była  najbardziój  kwitnąca.  Wszakże 
najwięcój  zależy  na  zgodzie  i  jedności  Sejmi^^cych  Stanów, 
na  połączeniu  w  jedno  chęci  i  woli  wszystkich  kochających 
ojczyznę,  na  tem  aby  posłowie  złożywszy  wszelkie  prywatne 
względy,  podczas  obecnego  Sejn^u  zupełnie  oddali  się  dobru 
i  sprawom  publicznym;  wówczas  dopióro  po  ich  poświę- 
ceniu i  żarliwości  tuszyć  sobie  będzie  można,  iż  nadzieje  i 
oczekiwania  ogółu  zawiedzione  niezostaną.  Król  ze  swój 
strony  w  tak  śwlętój  sprawie  każdą  z  siebie  ofiarę  ponieść 
jest  gotów. 

Ci  z  liczby  posłów  co  najburzliwsi  byli,  nieprzestając  na  tak 
umiarkowanej  i  pełnćj  łaskawości  odpowiedzi  Ejróla,  w  długićm  i 
rozwlekłćm  piśmie,  zbijać  ją  postanowili  i  łącznie  z  Wojewodą  Kra- 
kowskim na  żadne  przełożone  w  nićj  nie  godzili  się  ¥rzg]ędy.  Woje- 
woda też,  co  niemyślał  jak  tylko  o  jak  nąjprędszćm  zerwaniu  ob- 
rad Sejmowych,  niebawem  z  liczną  komitywą  i  żołnierstwem  na 
dzień  naznaczony  udaje  się  z  Lanckorony  do  Stężycy,  jako  przy- 
wódzca  i  naczelnik  zjazdu  pnez  się  zwołanego.  Z  nim  połączyli 
się  z  fakcyi  Królowi  przeciwnćj,  główni  hersztowie  sektarscy:  Jan 
Radziwiłł  już  wyżej  wspomniany,  Stanisław  Stadnicki  Pan  na  Łań- 
cucie, Piotr  Gorajski,  Jakób  Sieniawski,  Marcin  Broniewski,  An- 
drzćj   Mączyński ,  którzy   głośno   i  z  całą  zuchwałością   wszczęty 
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baot  i  domagania  posłów  popierali,  otwartą  wrypowiadąjąc  Królowi 
i  Senatowi  wojnę.  Radowili  samym  pozorem  miłości  dobra  pu- 
blicmego  osłaniając  się,  prywatne  do  Króla  miał  urazy,  że  zasłu- 
gi jego  w  sprawie  hxcM\  nie  dość  oceniał,  że  Starostwo  Dudzkie 
dotąd  do  Radziwiłłów  należące,  które  młody  Radziwiłł  po  śmierci 
ojca  objąć  zaniechał,  Karolowi  Chodkiewiczowi  Hetmanowi  W.  Lit. 
oddał,  i  jegoż  po  ojoa  Radziwiłła^  na  godność  Wojewody  Wi- 
leńskiego za  dzieła  wojenne  ¥rynióflł.  Wszystko  to  bolało  i  draż- 
niło dunmego  i  zaroznmidego  młodzieńca,  pobudzając  do  silnego 
przeciw  Królowi  działania,  i  użycia  przeciw  nienm  całćj  przewagi 
jaką  u  swoich  posiadd.  Stadnicki  znowu  niespokojnego  człowiek 
umysłu,  oddawna  do  wszczynania  niezgod  domowych  nawykły,  czynny, 
niezmordowany  i  zuchwały,  cały  oddany  widokom  wyniesienia  się 
swego,  tym  łatwićj  się  do  tych  zamiarów  podał ,  iż  pierwsze 
u  swoich  mM  imię  i  znaczeniran  a  wziętością  wszystkich  prze- 
wyższał. Dla  tego  niedwuznacznemijuż,  jak  drudzy,  odzywał  się  on 
słowy,  ale  otwarcie  i  groźno  przeciw  Królowi  występowi.  Inni 
podobnemi  mnićj  więc^  pawodąjąc  się  pobudkami,  a  mianowicie 
zagrzani  nadzieją  że  w  przysdćm  zanueszania  i  zaburzeniach  kraju 
potrafią,  bądł  za  pomocą ,  bądi  za  tajną  zgodą  i  zezwoleniem 
Wojewody  i  Katolików  do  tćj  fakcyi  należących,  popierać  sektar* 
skie  widoki  swoje,  wszystkie  siły  do  poburzenia  umysłów  i  pod- 
niesienia zamieszania  w  kraju  obrócili.  Senatorowie  z  pnerażeoiera 
patrzyli  na  tę  wzmagającą  się  burzę,  największe  nieszczęścia  przy- 
czynić krajowi  mogącą  i  wszelkich  do  jćj  odwrócenia  sposobów 
używali,  nakłaniając  różnemi  drogami  Wojewodę  do  Ofnszczenia 
stronnictwa,  do  którego  sami  niemal  różnowiercy  należeli.  Owszem, 
ci  co  mu  szczerze  sprzyjali  i  znali  go  dobrze,  lepićj  o  nim  tuszyli, 
i  spodziewali  się  że  łatwo  opuści  chorągiew  buntu  pod  którą  się 
zaciągnął,  byleby  raz  odwołać  się  do  jego  uczuć  i  chęci  dla  oj* 
czyzny,  byleby  raz  miłość  jego  własną  podłechtać.  Król  też  lubo 
znał  jego  upór  i  wytrwałość,  by  nic  sobie  do  wymówienia  uie 
mieć,  wysłał  doń  X.  Skargę  ze  Zgromadzenia  Jezusowego,  co 
ścisłą  z  nim  przyjaźnią  był  połączony.   Przekładał  on  Wojewodzie 


—    83    — 

następstwa  tego  stanu  rzeczy,  Diebezpieczeństwa  z  nich  dla  RzpMj 
i  dla  religii,   usiłował  oderwać  go  od  związku  na  którego   czele 
stał,  wmawiał  mu  aby  dla  prywaty,  dobra  publicznego  nie  narażał 
i  przywodzę^  sektarskim  się  nie  stawał,  że  byleby  tylko  zaniechał 
zamieszki  wszczynać,  przebaczenie  i  łaskę  Króla  na^atwi^  poi^ska. 
Wsa^stko  to  było  daremne,  a  Wojewoda  zamiast  poddać  się  tym 
radom,   jeszcze  bardziej  w  pychę  się  podnió^  i  dawał  wyraźnie 
trozomieć,  że  odtąd  na  nim  jednym  wszystko  zależy;  mówił,  że  mu 
me  o  prywatne  względy  jakie,   ale  o  dobro  i  pomyślność  ogółu 
idzie  i  że  dla  tego  połączył  się  on  z  tymi,  co  przed  Sejmikiem  Stę* 
życkim  zjazdu  pospolitego  się  domagali;  że  propozycye  królewskie 
na  qazdach  prywatnych,  nic  niesprawny,  a  wzniećmy  tylko  obawę, 
i^y  nadal  bez  żadnego  względu  na  przyczyny  rozerwania  ostatniego 
Sejmu,    o  wszystkićm  bez  woli  Stanów  nie  stanowiono »  a  EiiH 
wolen  wszelkich  zobowiązań  aby  absolutnie  rządzić  nie  zaczął,   do 
cz^o  poszlaką  była  rzucona  myśl  rozwiązywania  nadal*  Sejmów, 
nie  za  zgodą  pospolitą,   ale  za  wolą  małćj  liczby  zarozumiałych  i 
zuchwałych.  Zjazd  Stęży cki,  twierdził  on,  z  wielu   względów  będzie 
pożyteczny,  byleby   Król  chciał  z  niego  korzystać;   daleko  łatwićj 
bowiem  stanowić  za  wolą  pospolitą    o  tćm,  na  co  zgoda  S^mu 
nieząjdzie.  Rada  zatem  jego  jest,  aby  Król  niewachał  się  z  zadość 
uczynieniem  zobowiązaniom  swoim ,  aby  wszelką  obawę  samowład- 
nego rządu,  które  obejście  twarde  i  cierpkie  dworzan  obudziło,   z 
umysłów  poddanych  usunąć  starał  się ,  aby  urzędy  ludziom  zdol- 
nym, zaleconym  i  powszechnie  znanym  oddawał,  aby  starał  się  za- 
pobiedz  złemu,  kiórem  połączenie  się  J^o  nowe  z  domem  austrya- 
ckim  zagrażało.   Uderzało  to  i  obrażało  niepomału  Senatorów,  iż 
Wojewoda   niewyjaśniwszy  powodów   obawy  swojej,  sam  jeden  z 
oałego  koła   senatorskiego  złe  przewidywał,   a  tćm  samćm  przy- 
znawał sobie   wyższą  nad  innych  przenikliwość  i  czułiMić  o  dobru 
Rzplt^,  tym   sposobem   wszystkich  innych  albo   niedbalstwa  albo 
nawet  zdrady  winnymi  czyniąc.   Dla  czegóż,  mówiono,  m  stawi 
się  on  osobiście,  a  z  daleka  tylko  wszystkich  czynności  poHiawia, 
dla  czego  wzbrania  się  dawnym  obyczajem,  puUicznie  wypowis- 
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diieć  swych  myśli,  a  miasto  tego  domaga  się  tfttco  rękojmi  nowych 
od  Króla ;  jeśli  wymagania  jego  są  sprawiedliwe.  Senat  nie  omieszka 
z  niemi  się  połączyć,  a  jeśli  tylko  i^onne  obawy  ma  objawić,  po 
co  napróżno  postrach  w  kraju  rozsiewa?  Senat,  chcąc  dać  poznać 
niechęć  swoje  z  postępowania  Wojewody,  za  zgodą  Króla  wysyła 
doń  z  grona  swego  Alberta  Baranowskiego  Biskupa  Płocki^o, 
Stanisława  Krasińskiego  Wojewodę  Płockiego,  Andrzeja  Przyjem- 
skiego  Kasztelana  Gnieźnieńskiego,  pytając  go  na  sery  o  o  przyczyny 
zamacha  przez  się  zgotowanego,  co  w  nim  sobie  zakłada,  jakie 
powziął  zamiary? 

Do  Stężycy  zrazu  przybyli  tylko  domownicy  i  przyboczni 
Wojewody,  ale  gdy  wiadomo  się  stało,  że  Wojewoda  ma  wyjawić 
nadzwyczajne  jakieś  na  Rzplitę  knowania,  wielu  już  ciekawością 
pobudzonych  przybyło,  już  w  oczekiwaniu  zamieszek,  inni  znowu  co 
że  obecnością  swoją  rokosz  ten  obiecywali  sobie  zniweczyć,  w  licz- 
bie tćj  sześciu  Senatorów:  Jan  Książe  Ostrogski  Kasztelan  Kra- 
kowski, zdawna  wątpliwych  względem  Ejróla  chęci,  Alexander  Ko- 
niecpolski Wojewoda  Sieradzki,  sprawie  Królewskićj  zupdbiie  od- 
dany, i  Stanisław  Bykowski  Kasztelan  Łęczycki,  z  tymi  zaś  co  od 
Senatu  wysłani  byli,  wszystkiego  dziewięciu  Senatorów  w  Stężycy 
się  znalazło.  Wojewoda  na  tajemoćj  z  nimi  radzie  objawia  im,  że 
od  czasu  bytności  Arcyksiężnej  Matki  w  Polsce,  i  bawienia  jćj 
w  Niepołomicach,  dokąd  i  Król  po  pogrzebie  żony  swojćj  był  się 
udał  z  ICrakowa,  dla  grassującego  powietrza,  słowem  od  czasu  u- 
kładów  względem  małżeństwa  Króla,  silne  on  podejrzenie  powziął 
o  zamachy  na  Rzplitę  czynione,  i  na  oddanie  Korony  Polskićj  do- 
mowi Austryackiemu;  że  podejrzenia  te  tym  bardziej  się  wzmogły, 
i  jako  Senatora  baczniejszym  go  uczyniły,  odtąd  jak  Król  usunął  od 
boku  swego  dawną  radę,  a  nową  na  jej  miejsce  przybrał  z  ludzi 
niepewnych  i  nieposiadających  zaufania,  odtąd  jak  dwór  i  urzędy 
dworskie  całkiem  wpływom  zagranicznym  są  uległe  i  radą  ludzi 
cudzoziemskich  są  kierowane.  1  tak  między  innemi,  lubo  Król  był 
trzykroć  Senatowi  zaręczył,  że  nie  weźmie  w  małżeństwo  siostry 
pićrwszćj  małżonki  swojćj,   uczynił  to   jednak  na  poradę   Sena- 
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torów,  co  się  do  życzeń  jego  podali,  kładąc  za  powód  do  tego  listy  od 
Ojca  Ś.  i  od  Cesarza  otrzymane.  Wojewoda,  do  którego  Król  o  tern 
pisał,  niewahał  się  na  chwilę  odradzać  jemu  tego  związku,  już  to  dla 
pobożoości  z  którćj  powszechnie  ^nął  i  uszanowania  dla  praw 
kościehiych  niedozwalających  mu  wchodzić  w  zad[u'aniane  związki, 
chociaż  i  za  zgodą  Ojca  Ś.  zawarte,  już  przez  wzgląd  na  życzenia  i 
miłość  poddanych  swoich.  Rady  te  obrócili  w  poniewierkę  ludzie, 
co  łudzeni  wystawą  i  pompą  dworu,  przed  ostatnim  Sejmem, 
ulhi  w  jego  potęgę,  jużby  podówczas  byli  do  skutku  przywiedli 
niecne  swoje  na  wywrócenie  rządu  Rzplitój  zamachy,  gdyby  był 
jakby  zrządzeniem  Bożóm ,  życia  nie  skończył  Jan  Tarnowski 
Arcybiskup  Gnieźnieński  i  gdyby  Marszałek  W.  ciężko  podówczas 
nie  zapadł  na  zdrowiu.  Oni  to  bowiem  wmawiali  ustawnie  Królo- 
wie źe  żadnemi  paktami  nie  jest  związany,  ani  ma  potrzeby  komu- 
kolwiek z  czynności  swoich  zdawać  sprawę,  że  w  Sejmie  samym 
najdzie  się  siła  i  opór  Kanclerzowi,  którego  wpływy  pohamować 
należy  i  nie  dopuścić,  żeby  na  nowo  wymógł  na  Królu  przyznanie 
się  do  umów  z  domem  Austryackim  o  wydanie  mu  Królestwa. 
Oni  to  wrażali  ciągle,  jak  mienił  Wojewoda,  że  niema  się  czego 
lękać,  jeśliby  Sejm  zszedł  na  niczem,  a  chociażby  ztąd  złe  i 
wynikło  jakie,  to  ono  zostanie  przypisane  przeciwnćj  fakcyi  i 
Kanclerzowi,  który  w  podeszłym  już  wieku,  niebawem  skończy 
życie,  a  po  nim  nikt  Królowi  oporu  stawić  się  nie  odważy.  Z  tych 
i  tym  podobnych  narad  wynikło,  że  Król  ani  Panom  Radzie,  ani 
wymaganiom  Stanów  zgoła  ucha  niedaw^,  że  unędy  wedle  widzi- 
misię swego,  przeciw  życzenia'  pospolitemu,  ludziom  nie  udoUiym 
oddawał,  że  wymówił  się  od  pojęcia  za  żonę  córki  Arcyksięcia 
Ferdynanda  na  warunkach  bardzo  korzystnych,  a  natomiast  drugą 
córkę  teści  swojćj  pojął.  Ztąd  jeszcze  poszło,  że  Król  z  4omyshi 
własnego  opiekę  nad  chorym  Książęciem  Pruskim,  Elektorowi 
Brandeburskiemu  oddał,  że  po  śmierci  Kanclerza,  który  jedną  był 
jeszcze  Królowi  przeszkodą  i  zawadą,  rząd  Królestwa,  sprawo  wał 
tak,  jak  gdyby  żfdnemi  warunkami  obowiązany  nie  był.  Nieraz 
Wojewoda  w  prywatnych  rozmowach  i  w  listach  swoich,  których 
Łubieński.  8 
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tuż  i  kopie  złożył,  odradzał  Królowi  jako  Senator  takiego  postępo- 
wania, w  słowacł)  niekiedy  dosadnycłi  nawet;  kiedy  to  było  da- 
remne, a  Król  zamiast  coby  miał  oddalać  ciążące  na  nim  podejrze- 
nia, milczeniem  swojóm  bardziój  je  utwierdzała  on  też  nie  mógł  już 
powątpiewać  o  skrytych  jakidiść  zamysłacłi  i  chęci  wydania  Kró- 
lestwa Anstryakom.  Wojewoda  wyłożywszy  te  myśli  swoje  Sena- 
torom, upraszał  aby  je  ze  swój  strony  Senatowi  i  Stanom  prze- 
łożyli, ale  oni  wręcz  wymówili  się  od  tego,  przeto  że  się  z  god- 
nością urzędu  ich  nie  zgadza,  niepewne  rozszerzać  wieści;  radzili 
zatem  Wojewodzie,  abf  sam  raczój  myśli  te  swoje,  jeśli  tego  wi- 
dzi potrzebę.  Senatorom  innym  do  uwagi  podał,  —  co  do  nich,  pry- 
watnie to  tylko  uczynić  mogą. 

Za  powrotem  Senatorów,  gdy  się  wieści  rozeszły  o  tóm  co  za- 
szło, naganiano  powszechnie  postępek  Wojewody  i  że  z  tak  bła- 
hych powodów  i  podejrzeń  Króla  obwiniał  i  bunt  przeciw  niemu 
podnosił.  Widać,  mówiono,  z  tego  że  nieprzestaje  pomawiać  mał- 
żeństwa Króla,  na  które  i  wola  dwóch  Papieżów  i  zgoda  całego 
Senatu  zaszła,  że  sam  jeden  chce  być  szacownikiem  zalet  i  przy- 
miotów drugich;  że  za  nieudolnych  uważa  tych,  którym  Król  naj- 
wyższe urzędy  oddał,  a  to  dla  tego  tylko  jedynie,  że  do  jego  fak- 
cyi  nie  należą:  słowem,  to  go  tylko  boli,  że  sam  dotąd  nie  trzyma 
władzy  w  ręku.  Takim  sposobem.  Król  wystawiony  jest  i  znosić 
musi  najcięższe  pociski  i  potwarze,  co  zwykła  jest  tym,  którzy  do- 
bre i  czyste  chęci  mają,  i  dlatego  zkądinąd  on  spokojny  w  sumie- 
niu swojóm,  nąjcierpliwićj  znosi  obelgi  nań  miotane. 

Sejm  tymczasem  upływał  na  próżnych  przegady waniach  i  spo- 
rach między  posłami.  Większa  ich  część  była  zatem,  aby  poprze- 
stać na  objaśnieniach  przez  Króla  danych,  mała  liczba  popierała 
wszczęte  rozruchy,  w  nadziei  zmiany  jakićj,  i  dla  tego  ci  ostatni 
wszelkie  środki  pojednania  odrzucali.  Podówczas  właśnie,  kiedy  obie 
Izby  wraz  z  Królem,  za  wyłączeniem  osób  niesenatorskiego  stanu 
i  nie  będących  w  urzędach  obrady  swoje  rozpoczynali,  a  Zygmunt 
Myszkowski  Marszałek  W.  Kor.   bronił  arbitrom  wstępu  do  izby, 
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trafiło  się,  że  niejaki  Zieniewicz*)  gwałtem  się  do  nićj  wdzierał, 
|M) władając  się  domownikiem  Radziwiłła,  i  gdy  strofowany  zuchwale 
jął  się  do  kordu,  od  pachołków  pochwycony  został.  Radziwiłłowscy 
uwiadomieni  o  tćm,  wnet  plac  pałacowy  zajęli,  i  podwórzec  osa- 
dzić chcieli,  ale  Radziwiłł  wstrzymał  ich  danym  z  okna  znakiem, 
inaczej  niezawodnieby  do  starcia  się  było  przyszło.  Jednakże  Ra- 
dziwiłł ujmując  się  za  domownika  swego,  w  Izbie  wymawia  publicz- 
nie Marszałkowi,  że  urodzonego  szlachcica  tak  srodze  obraził  bez 
żadnej  z  jego  strony  winy,  oświadcza,  że  jako  poseł  wszelkich 
ożyje  sposobów  do  uwolnienia  go.  Inne  tóż  ożywały  się  głosy  w  Iz- 
bie, że  cały  stan  szlachecki  jest  tym  postępkiem  Marszałka  obrazo* 
ny,  drudzy  wołali  że  przeciwnie  kara  za  zuchwalstwo  Zieniewicza 
jest  zbyt  lekka  i  mała.  Koniec  końcem  przez  naganne  pobłażanie 
Marszałka  rzecz  na  tóm  się  skończyła,  że  winowajca  za  ^wdaniem 
się  niektórych,  na  wolność  wypuszczony  został,  a  zniewaga  urzędowi 
zadana  bezkarna  pozostała.  Sejm  też  niedługo  potom  zamknął  swoje 
obrady  przeciw  życzeniu  tych  wszystkich  patryotów,  co  pragnęli  tą 
rażą  spokojność  publiczną  na  zawsze  ustalić.  CaUtj  bez  msda  owoc« 
olnrad  tych,  było  tylko  uchwalenie  poboru  na  wojsko  dla  obrony 
granic,  i  oddanie  po  Zamojskim  pieczęci  wielkiój,  za  zgodą  Króla 
i  Senatu,  Podkanclerzemu  Maciejowi  Pstrokońskiemu,  a  mniejszój, 
Stanisławowi  Mińskiemu  Wojewodzie  Łęczyckiemu,  znamienitemu 
rodem,  nauką  i  znajomością  wielu  języków  w  podróżach  nabytą. 
Na  tymóe  Sejmie  Król,  Feliia  Kryskiego,  słynącego  głęboką  zna- 
jomością prawa,  do  Referendaryi  podniósł,  inne  urzędy,  wedle  za- 
łożonych życzeń,  rozdane  zostały. 

Ze  stronnictwa  przeciwnego,  wszyscy  co  szukali  sposobów  do    Zjazd 
zaburzenia  kraju,  z  Sejmu  wnet  na  stronę  Wojewody  przechodzą,     gki. 
który  skwapliwie  przybycia  ich  oczekiwał.    Rozgłaszając  wszędzie, 
że   Król  w  niczóm  żądań    niezaspokoił,    wnet  odważyli   się   oni, 
mając  pomiędzy   sobą,   zaledwo  jednego   Senatora   i  małą  liczbę 


*)  u  aickt^rjch   Z  i  en  owić  z 


—    88    — 

szlachty,  w  imieniu  Senala  i  Slanónr  umwcrsały  wydać,  w  których 
czjmnośei  Sejmu  pomawiali «  niedięó  obudzali  ku  Królowi,  rozrzu- 
cając o  nim  wieści  najfałszywsze,  mianowicie  że  posłowie  w  czasie 
Sejmu  wolnie  radzić  nie  mogli  i  przemocy  ułedz  musieli.  Z  takich 
powodów  i  dla  zagrożonych  niby  swobód  stanu  szlacheckiego,  po- 
spolite ruszenie  do  Lublina  na  dzień  17  Czerwca  zwołane,  na  które 
kazano  stawić  się  wszystkim  obywatelom  Korony  i  Litwy,  Stanu 
Senatorskiego  i  szlacheckiego.  Król  ze  swojćj  strony  dla  usprawie- 
dliwienia się. z  miotanych  nań  potwarzy,  naznacza  Sejmiki  powia- 
towe na  dzień  3  Czerwca,  w  tych  województwach,  których  posło- 
wie uchwaflemu  nowego  poboru  się  sprzeciwili;  wyprawia  listy  do 
Senatorów  wzywając  aby  na  Sejmikach  tych  znajdowali  sią  i  fał- 
szywe zdania '  o  Sejmie  prostować  usiłowali,  że  nakoniec  nie  od 
KnMsftiale  od  fiosłów  zależało,  propo^ye  podane  utrzymać  i  obra- 
dy do  pożądanega  końca  doprowadzić.  Wytknął  Król  razem  w  uni- 
wersale swoim,  tych,  coi]edynie*za  prywatą  łdąc  i  korzyści,  swoich 
upatmjąc,  zgromadzenia  prawem  wzbraniane  zbierają  i  niepokoje 
szerzą.  Oni  to  nie  wstydzą  si^  najniedorzeczniejsze  rozsiewać  fo- 
g^ski;^  j^  to:,  że  Król  (fift  tego  drogą  żoną  pojął,  żeby  Królestwo 
w  mec  obcą  wydaćy  iier  czoło  iBiyna  cbee  Koroną  ozdobić,  a  god- 
ność Królewską  na  kogo*  innego  przekazać.;  Król  nie  wątpi,  że  Sta- 
ny tym. i  tym  podobnóm  pogłoskom  wiary  nie  dadzą,  w  tćm  prze- 
konaniu i  pewności,  że  wszystkie  Króla  usiłowania  mają  na  cela  do- 
bro i  szczęście  tćj  ukochanćj  ojczyzny;  którćj  praw  i  swobód  zaw- 
sze strzedz,  bronić  i  ochraniać*  będzie,  którćj  sława  i  pomyślność 
najżywićj  go  obchodzi;  ze  swój  strdny  Stany  tym  ojcowskim  chę- 
ciom Króla,  odpowiedzieć  wiarą  prawdziwie  polską  zechcą  i  doło- 
żą starania;  kd  .  utrzymania  obecnego  Stanu  neczy,  bronić  i  po- 
pierać będą  utrzymanie  władzy  Króla.  Cóżkolwiekbądź,  te  najczyst- 
sze chęci  Króla  ni^  zostały  należycie  oceniane,  i  dla  tego  pożą- 
danym skutkiem  uwieńczone  nie  były,  jak  to  zaraz  niżf^j  zoba- 
czymy. 


KSIĘGA   II. 

Król   widząc  że  rokoszanie  żadnych  rad  i  przełożeń   słuchać    Sj>n-- 
niechcą  i  ciągłe    niepokoje   wszczynają,  dla  położenia  im   końca,    żoł- 
wzywa  do  siebie  Stanisława  Żółkiewskiego  Kasztelana  Lwowskiego    **^' '" 
i  Hetmaaa  Polnego,  który  od  młodych  lat  jeszcze  Królowi  Stefa- 
nowi  służąc,  wielkiemi    wodza   biegłego    przymiotami,  taką   sobie 
zjednał  sławę,  że  sam   Zamojski  władzę   swą  nań   nieraz  zdawał  i 
następcą  go  swoim  zapowiadał.  Wszakże  Żółkiewski,  mając  w  za- 
męściu  siostrę  Wojewody  Krakowskiego,  był  u  wielu  w  podejrze- 
niu iż  skrycie  sprzyja  zamiarom   Wojewody.  Król  za  przybyciem 

• 

Żółkiewskiego  do  Warszawy,  przyjął  go  z  największemi  względami 
i  zażądał  jego  rady,  codo  środków  w  obecnym  stanie  rzeczy  przed- 
się  wziąć  się  mających.  Zaufanie  to  wielce  Żółkiewskiego  zobowią- 
zało, i  wręcz  on  Królowi  usługę  swą  przyrzeka,  bądź  w  odwra- 
caniu Wojewody  od  zgubnych  zamiarów,  bądź  w  działaniu  zacze- 
pnie przeciw  niemu,  jeśliby  tego  była  potrzeba.  Wielu  innych  pa- 
nów ruskich  pomoc  też  swą  Królowi  ofiarują,  a  wojsko  na  grani- 
cach królestwa  od  Tatarów  pod  dowództwem  Żółkiewskiego  zosta- 
jące, także  za  Królem  się  oświadczyło. 

Przywódzcy  zjazdu  Lubelskiego   na  wszystkie   strony  tymcza-   ^^^^ 
sem  rozsyłali  posłańców  swoich,  już  namową,  już  obietnicami,  już     9^^ 
postrachem  skłaniając  lud  na  swą   stronę.  Rzucano   wszelkie  naj-  Lobei- 
obelżywsze  na  Króla  potwarze,  wystawiano  grożące  niebezpieczeństwo,   '  '^^^' 

8* 
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używano  wszelkich  środków  do  skupienia  jak  najwiąkszćj  liczby  lu- 
dzi, słowem  do  otwartćj  już  wojny  siQ  miano.  Niebawem  pnybył 
tamie  Kasztelan  Krakowski  Janusz  Książe  Otrogski,  który  lubo  nie 
wydawał  się  z  zamiarami  swemi,  owszem  raz  się  do  partyi  Kró- 
lewskiój,  to  znowu  na  drugą  stronę  przechylać  zdawał,  nie  miał 
jednak  zaufania  ani  u  Króla-  ani  u  ludu.  Podczas  bawienia  sw^o 
w  Lublinie,  ciągle  wojskiem  otoczony,  sUonnym  dla  rokosza  się 
okazywał  i  obradom  jego  bywd  obecny.  Żółkiewski  także  tam  przy- 
był, ale  już  Wojewodzie  podejrzany,  że  do  przeciwnego  jemu  stro- 
nictwa  należy.  Co  do  innych,  byli  to  sami  prawie  różnowiercy.  Oni 
to  przewagą  swą,  marszsdkostwo  ajazdu  tego  Januszowi  Radziwił- 
łowi oddali.  Za  otwarciem  obrad,  Wojewoda  jako  główny  powód 
tego  qazdu,  w  mowie  krótkiej  i  zawiłój  Mdo  zrozumienia,  iżgo- 
ttĄd  się  odkryć  zgromadzonym  neczy  wieDoćj  wagi  i  tóm  oświad- 
czeniem posiedzenie  zamkn^.  Wszakże  zews&id  zapytywano  jaki 
jest  cel  tego  zebrania,  iiieukOBteBtowanie  stawdo  się  powszechne, 
i  zaledwo  dnia  siódmego  wieczorną  już  porą  Staaisław^  Stadnicki  po- 
dnosi na.  zgromadzeniu  głos,  w  którym  niebacznie  i  niepomiarkowanie 
łży  Kr^,  zowiąo  go  bezbożnym,  krzywopnysiężcą,  nieprzyjacielem 
ojcayzny.  Wśród  timnu  nąjnieifomiejszego  ludzi,  po  największej  czę- 
ści {HiNych,  nie  wdui  de  ob  ogłosić  Króla  Zygmunta  jako  niedo- 
chowującego  paktów,  odpadym  od  tronu  i  posłuszeństwo  mu  wy- 
*  powiada.  Mowa  ta  bardzo  na  rękę  była  Wojewodzie  i  innym  spra- 
wcom rokoszui  At  wszyscy  umiarkowaitei  nąjżywi^j  nią  byli  obu* 
rzeni,  przecież  nikt  się  nieznalaił  coby  głos  przeciw  niój  podniósł. 
Wojsko  też  rokoszan,  które  zbór  ten  było  otoczyło,  przyjęło  mowę 

Potępo-  ^  ^  nąjwiększemł  oklaskami.  Odtąd  zamysły  rokoszan  stały  się  ja- 
iSl    ^"^®>  ^  Żółkiewski  co  dobrze  wiedział  że  Stadnicki  nigdyby  się  na 

ki«w-  ten  śmiały  krok  nie  odważył,  gdyby  nie  był  przekonany  o  chęciach 
Wojewody,  wnet  uwiadamia  o  wszystkióm  Króla,  że  darenme  są 
wszelkie  usiłowania  odwiedzenia  Wojewody  od  powziętego  przed- 
sięwzięcia, że  jedynym  celem  jego  jest  pozbawić  go  tronu,  ubiedz 
znienacka  Kraków  i  wjazdu  tam  Królowi  wzbronić.  Dlatego  radzi 
0A>  aby  Król  pośpieeiył  do  tćj  stolicy,  albo  w  miejscu  innóm  ja- 


skiego. 
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him  obronnem  się  umkn^,  oim  się  opatrzą  potrzebne  środki  obro« 
ny.  Senatorowie  bawijicj  podówczas  przy  boku  Rrla  w  Warszawie 
lue&iK  od  sielne,  aby  Rról  raczej  do  Pmss  się  udał,  które  mu 
w  wienw  były  nieiłomne,  i  w  twierdze  zamożne;  inni  tego  raczej 
bfiŁ  zdania,  aby  bez  iadnój  zwłoki  wstępnym  bojem  na  nieprzyja* 
cielą  iderzyć.  W  tój  zdań  różności,  Król  idqc  jedynie  za  pobadka- 
kand  własnemi  i  ucznciem  godności  swojej,  pomimo  grożącego 
oiebeipeczeDstwa,  oświadcza  iż  chce  udać  się  do  Krakowa,  że 
totiy  i^e  ii  rokoszanie  nie  ośmielą  się  czynić  mu  przeszkód  w  tfj 
podróiy,  a  w  przeciwnym  razie,  potrafi  siłą  ieh  odeprzeć,  słowem 
łe  na  wszystko  gotów  się  odpraż^ć,  byleby  duu^sdcterowi  swemu  nie 
nbliijl.  Wydane  zatćm  rozkazy,  aby  wojsko  do  marszu  było  go- 
towe, aby  dzis^a  z  arsenału  wzięto,  aby  orszak  dworzan  królewskich 
w  należyty  rynsztunek  był  opatrzony,  aby  drogi  i  przeprawy  na 
Wiśle  ż(^ierzem  zostały  osadzone.  Dla  pozoru  tylko  i  złudzenia 
maprzyjaciela,  ładowano  statki,  jakoby  Król  Wisłą  do  Torunia  łub 
Gdańska  płynąć  zamierzał.  Zgoła  przygotowania  do  podróży  Króla 
do  Krakowa  tak  były  skryte,  iż  zaledwo  na  dwie  godan  przed 
odjazdem  dowiedziano  się  o  prawdziwym  celu  podróży.  Tu  dopie- 
ro pocz^różniróżne  dawać  powody  pozostania  na  miejscu,  to  choro- 
bę, to  interessa,  to  krótkość  czasu  do  wybrania  się,  wszyscy  obwiniać 
Kanclerza  Pstrokońskiego  o  płochość  i  nierozwagę  t^j  przedsięwzię- 
tej drogi.  Przeciwnie  znowu  wszyscy  wierni  i  szczerze  oddani  spra- 
wie Króla,  odzywali  się,  iż  wszelkie  trudy  i  niebezpieczeństwa 
dzielić  z  nim  są  gotowi,  że  sami  wpraszają  się  do  jego  orszaku, 
między  tymi  Hieronim  Gostomski  Wojewoda  Poznański,  dla  oka- 
zania cbęći  swoich,  sam  podeszły  wiekiem,  z  żoną  i  dziećmi  go- 
tuje się  na  tę  wyprawę.  Z  Królem  łączy  się  w  drodze  Stefan  Po- 
tocki Starosta  Fdiński  ze  zbrojnym  zastępem,  toż  Myszkowski 
Marszałek  W.  o  sześć  mil  od  Krakowa  pięciuset  wybranego  żoł- 
nierza konnego  i  pieszego  z  pdnym  rynsztunkiem  mu  przyprowadza. 
Dnia  ósmego  przybył  Król  do  Krakowa,  powitany  tam  odprzedniej- 
szych  Panów,  Maciejowskiego  Kardynała  i  Arcybiskupa  Gnieźnień- 
skiego,  Stanisława  Mińskiego   Podkanclerzego,  Sebastyana   I.ubo- 
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mirskiego   Kasztelana  Wojnickiego,   Jana  Hrabi  Tenczyńskiego,  i 
odbył  wjazd  swój  w  śród  okrzyków  mnogiego  ludu. 

Wojewoda  jak  tylko  powziął  wie^ć  o  wyjeździe  Króla  z  War- 
szawy, wnet  wyprawił  oddział  wojska   od  trzechset  pięciudziesiąt 
ludzi  dla   zajęcia  zamku   krakowskiego   i  przeszkodzenia    Królowi 
wjazdu,  i  sam   tamże  z  Lublina  pośpieszył,   ale  gdy   dostrzegł   że 
Król  już  go  wyprzedził,   lękając  się  o  zi^ogę  swoje,   dniem    przed 
wjazdem  królewskim,   wystąpić  j^j  rozkazał,  a  sam  pod   Zawicho- 
Poseł-   ^^^^  stanął.  Przed  rozwiązaniem  zjazdu  Lubelskiego,  poselstwo  Wo- 
^9    jewody  do  Króla  wyprawione,  z  uwiadomieniem,  że  jeśli  podanych 
wodj  do  sobie  przełożeń  nie  usłucha,  rokoszanii  za  wolnych   od  wykonanej 
mu  przysięgi  uważać  siebie  będą.  Zwołany  razem   zjazd  generalny 
Rokosz    na  dzień  6  Sierpnia  pod  nazwą  Rokosz^  i  uniwersały  wydane  wzy- 
wające nań   wszystkich  imienia   szlacheckiego,   upoważniające  tak 
Wojewodę,  jak  Radziwiłła,  Gorajskiego  i  Stadnickiego  do  popisy- 
wania żołnierza  na  obronę  Rzplitćj.  Podczas  :i^azdu  tego,    wszelkie 
juryzdykcye  ustać,  sądy  i  trybunały  czynności  swoje  zawiesić  miały,  ^ 
a  całe  sprawowanie  Rzplitej  w  rękach  zbrojnćj  massy  ludu  powinno 
było  zostawać.  Król,  Senat  i  wszystkie  urzędy  miały  na  się  wło- 
żony obowiązek,  zdać  przed  tćm  zgromadzeniem  sprawę  z  postępo- 
wania swego,  i  przestać  na  przeznaczonej  nagrodzie  lub  karze;  kto- 
by  się  na  nićm  nie  stawał,  konflskacie  dóbr  i  utracie  imienia  szla- 
checkiego ulegał. 

Odezwy  te  pociąpęły  wprawdzie  za  sobą  niedoświadczonych  i 
wyglądających  zmiany,  ale  wszyscy  baczniejsi  i  umiarkowańsi,  oce- 
nili dobrze,  jak  zgubny  był  ten  przykład  w  Rzplitćj,  i  to  w  niej 
roq)rzężenie  a  nieuległość  władzy,  że  za  powrotem  porządku  podże- 
gacze ci,  sami  jedni  prawo  do  pierwszeństwa  sobie  przywłaszczą, 
wszystkich  głosy  za  sobą  pociągną,  że  mniemani  prawodawcy  i 
reformaturowie  ci,  nie  dla  jakich  rzeczywistych  zalet  i  obywatel- 
skich chęci,  ale  od  niesfornego  tłumu  wśród  zamieszania  i  zgiełku 
wybrani,  wszystko  wedle  widzimi  się  i  chęci  swoich  rozrządzać  i 
stanowić  będą.  Władza  trzymająca  miecz  karzący  w  ręku,  mówiono, 
zaledwo  pohamować  zuchwałych  może,    czegóż  oczekiwać   można 
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dobrym  i  cnotliwym,  wśród  zaburzeń  i  gwałtów?  najłacniej  motłocb 
poburzyć,  ale  poburzony  powstrzymać  trudno.  Sam  Wojewoda, t)0- 
t^m  chociażby  chciał,  nie  łatwo  koniec  ^emn  położy  i  kraj  na 
nowo  urządzi,  bo  wojna  domowa  powstać  koniecznie  musi  a  on 
jćj  winę  na  siebie  ściągnie  i  słusznie  pozyska  w  potomności  nazwi- 
sko odstępcy  Króla,  zdrajcy  Senatu  i  nieprzyjaciela  Ojciyzny;  które 
dzisiaj  już  od  wielu  są  jemu  dawane. 

Król  rozpisał  tymczasem  listy  do  Senatorów,  wzywając  ich  zjazd 
do  Krakowa  na  dzień  30  Lipca  dla  wysłuchania  poselstwa  z  Lublina  ^^^^^ 
i  dania  stosownej  na  nie  odpowiedzi,  dla  zaradzenia  oraz  grożącemu  ^^Jf*^^' 
złemu  i  opatrzenia  potrzebnych  środków  obrony.  Nie  wielu  si<^ 
wprawdzie  zjechało,  ale  niemniej  poselstwo  przyjęte  i  dmie  mu  od 
zjazdu  lubelskiego  zlecenia.  W  nich  zawierały  się  omal  nie  te  same 
zażalenia,  które  posłowie  ziemscy  podczas  Sejmu  byli  wnosili,  ale 
w  słowach  bardziej  jeszcze  ostrych  i  uwłaczających  Majestatowi 
królewskiemu.  Domagano  się  w  końcu,  aby  Król  albo  zeznał,  że 
źle  i  nietrafnie  rządy  dotąd  sprawował  i  albo  rozmyślnie  i  niebacz- 
nie prawa  i  wolnoś^ci  naruszył,  paktów  nie  dotrzymał,  i  z  tych  po- 
wodów przebaczenia  u  zjazdu  rokoszańskiego  przed  który  został  po*> 
wołany,  uprasza,  dając  nadal  należyte  rękojmię  przeciw  wpływom 
tych,  co  przewrotnie  objęcie  władzy  nieograniczonej  mu  doradzali. 
Powstały  wdet  głosy  w  Senacie,  aby  na  tak  zuchwałą  odezwę  z 
oałą  surowością  na  jaką  zasługuje  odpowiedzieć,  jednakże  nie  zdało 
się  innym  do  czasu  rozdrażniać  umysły  zbuntowanych  i  na  wszystko 
ważyć  się  gotowych;  Kanclerz  zatćm  w  imieniu  Króla  tak  odpo^ 
wiedział: 

Przeciw  wszelkiemu  oczekiwaniu  Króla,  zjazdy  iM7wattte  nie- 
prawnie są  zwoływane,  na  nich  roztrząsają  się  względy,  które  da^ 
wnym  trybem  i  obyczajem  do  Sejmu  tylko  należą;  pomawiają  na  nieb 
niesłusznie  Króla,  który  już  na  ostatnim  Sejmie  oświadczył  gotOf 
wośćzodość  uczynić  domaganiom  stanów,  i  zaiste  na  zgromadziems 
owćm  wszystkoby  się  było  najzgodnićj  lałatwiło,  gdyby  nie  usikn 
Wania  tych,  co  jedność  między  Senatem  i  posłami  zerwać  usiłowali, 
Sejm  rozprzęgli  i  zdaniu  a  woK  ludu  wszystko  poddać  zainierzyft. 
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Dziś  po  dwóch  pierwszych,  trzeci  zjazd  zwołany,  żadne  shiszoe 
przyczyny  miotanych  na  Króla  potwarzy  nie  wyjaśnione,  tajemnica 
zapowiedziane  nie  wyjawione,  a  tylko  domagania  same  przebadane  ze 
strony  Stanów,  i  aby  Król  z  Senatem  przed  zjazdem  tym  się  sta- 
wił. W  tak  nadzwyczajnym  stanie  rzeczy  Król  nie  może  rozstrzy- 
gnąć tych  względów  bez  naradzenia  się  z  Senatem,  który  niebawem 
zbierze  się  w  dostatecznej  liczbie.  Na  teraz  upomina  tylko  roko- 
szan, aby  nowym  zamachem  nie  narażali  kraju,  przekłada,  że  łago- 
dnością i  powolnością  więcćj  jak  uporem  dokażą,  a  Król  dołoży 
starania  do  dopełnienia  najswięciój  obowiązków  urzędu  swego.  Z 
taką  odpowiedzią  odprawieni  posłowie, 
śmierć  Około  tegoż  czasu  otrzymał  Król  listy  o  smutnym  zgonie  Dy- 

w^ot^  mitra,  o  Polakach,  którzy  w  Moskwie  padli  ofiarą  zażartości  ludu, 
kwie.  lab  uwięzieni  zostali.  Dymitr  bowiem  objąwszy  władzę,  okrutnie  i 
niesprawiedliwie  rządził ,  sprzątał  znakomitsze  familjie ,  zawodził 
rozwiązłość  po  domach,  marnował  skarb  publiczny  oddawna  skrzęt- 
nie zbierany  i  łupy  na  nieprzyjaciołach  zdobyte ,  co  wszystko  co- 
raz go  bardzićj  znienawidzonym  czyniło.  Nienawiść  ta  bardzićj 
się  jeszcze  wzmogła  za  przybyciem  Polaków  do  Mosk¥ry,  podczas 
samych  przygotowań  weselnych.  Lud  niechętnie  patrzał  na  tyle 
tysięcy  cudzoziemców  nieprzyjaznych  sobie,  i  co  wedle  jego  rozu- 
mienia po  to  tylko  przybyli,  aby  go  ze  szczętu  wygładzić  i  sami 
rzeczą  zawładnąć.  Przydać  do  tego  powab  zdobyczy ,  godowe 
odzieże,  piękne  konie  i  rynsztunki,  jedwabne  szaty,  obfitość  srebra  i 
dota.  Pierwszym  sprawcą  poruszenia  byt  Szujski,  cdowiek  zna- 
komitego rodu  i  prawo  do  tronu  mający,  który  z  największym 
oburzeniem  patrzał  na  władzę  w  imieniu  i  w  ręku  nieznanym  bę- 
dącą. Poczyna  on  zrazu  bardzo  ostrożnie,  lękał  się  bowiem  i  po- 
pularności Dymitra,  i  wojska  polskiego  w  Moskwie  będącego,  i 
pokryjomu  przeciąga  na  swoje  stronę  wojsko  w  Ule,  które  był 
zaciągnął  Dymitr  podczas  kiedy  sięgał  po  władzę  a  nawet  zamy- 
ślał o  panowaniu  w  Polsce,  powodowany  sprzyjaniem  wielu  Pola- 
ków. Wmawia  zatćm  on  wojsku,  że  Polacy  przybyli  do  Moskwy 
dla  zagłady  ludu  moskiewskiego,  że  oprócz  kilku  tysięcy  Polaków 
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bi3dqc;ch  w  Moskwie,  większa  ich  liczba  pod  dowództwem  Chód- 
kiewiczii    niebawera  przybędzie,    że  korzyslać  z  porj  należj,    i  u 
rieprzygoWwanjcli  a  całkiem  zająljch  prayszlera  weselem  Djmitn 
napaść  znienacka,    słowem  żadnej   wzmianki  o  Dymitrze   nie  cz;- 
niąc,  zam;ich  cały  jedyuie  ua  Polaków  przygotowany  być  powiada. 
Tymczasem   zbliżał    siq   akt  weselny    Uymiira ,    i   narzeczona   » 
świetnym  orszakiem,  w  którym  byli  i  posłowie  Królewscy,   wjazd   I 
awój  odbywa  du  Moskwy,  gdzie  przyJĘ la  z  udaną  radościq  odbojł-  I 
rów,  zamieszkała  klasztor,  który  mniemana  matka  Dymitra  zajmo-  | 
wala.    W  dniu  do  koronacji  przeznaczonym,   który  bjl  piątkowy, 
la  sjczĘŚliwy    u  Dymitra  miany,    narzeczona  w  stroju   królewskim   ' 
ozdobnym   drogiemi  kamieniami,  w  cerkwi  od  Bisknpa,    kióry   za   ' 
zezwoleniem    Pairjiirchy    Kuostanlynopolskiego ,    patryarszy    lyluł  J 
pnybrał,  koronowana    i  obleczona  w  znaki  dostojności    W.  Księ- 
żnej Moskiewski  ;''j,    ogłoszona  została  przyszłą  małżonką  Dymitra  i  ' 
wspólniczką  jego  tronu.   Na  pamiątki;  tego  rzucano  ludowi  po  mie-   { 
scie  z  rozkazu  W.  Książ^cia  pieniądze  iJote  i  srebrne.    Dnia  na-   I 
stępnego  odbył  siq  sam  akl  ślubny,  nie  bez  wslrĘlu  i  ogólnój  n 
cbĘci  mieszkańców  Moskwy,  któny  w  dniu  tym  pobożnie  pamiątlię 
śmierci   Zbawiciela   obchodzili.    Dnia  tegoż  wśród  uczty,    Dymitr 
domny   sw^m    powod;ieniem ,  posła  Królewskiego   Aleiaadra   Go- 
siewskiego, obelżynemi  słowy  dotknął,   la  to  że  mu  tytułu  cesar-  ' 
skiego  niedawal,  również  obelżywie  Króla  Polskiego  w  dniu   lym 
wspominał  ipraegrażał  mu  wojną  za  obelgą  sobie  wyrządzoną,  nie- 
pomny ze  wszystko  jemu  byt  winien;  owszem  gdyby  go  był  Woje- 
woda niepo wstrzymał,   przyszłoby  do  cięższych  jeszcze  obelg.    Je- 
dnakże obok  tego  Dymitr  w  dniu  tym  wszelkiemi  sposobami  i  obej-  j 
ściem  Polaków  zjcdnai-  sobie  usiłował,  i  zagrzany  winem  nazywał  I 
ich  nieodstępnymi  towarzyszami,   druhami  i  uczestnikami  szczęścia 
swojego,  dodając,  ze  i  nadal  całkiem  ua  nich  polega,  o  Królu  zaś 
dwuznacznemi  tylko  ożywał  się  słowy.  Mieszkańcy  Moskwy  już  dnia 
owego  zamierzali  dokonać  zamachu ,    ale  widząc    czuwających  na- 
szych,   na  dzień  następny   się  gotowali.    Nie  napróżno  ostnegano 
Wojewodę  o  tóm  i  różne  mu  skazówki  dawano,  ale  on  je  poczytywał 
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za  płonae  postrachy,  i  ręczył  najmocniej  za  spoko jność.  Nazajutn 
tedy^  na  znak  dzwonem  dany  ,  naczelnicy  sprzysiężenia,  po  nieja- 
kim oporze  straży  pałacowej  wpadają  z  wojskiem  do  zamku,  i  drzwi 
sypialni  Dymitra  wyłamują.  Obudzony  tertesem  i  zgi^em,  wpada 
Dymitr  do  wiernego  solnie  Bosmana,  ale  już  go  bez  życia  znajduje. 
W  grożącćm  niebezpieczeństwie ,  ledwie  mu  tyle  czasu  wystarcza 
żeby  uwiadomić  żonę,  że  jest  odradzony  i  uspokoić  ją  o  własne 
jćj  życie;  wnet  z  najwyższego  piętra  oknem  strącony,  dalćj  wywle- 
czony przed  dom  Wojewody,  strażą  już  osadzony,  i  tamże  ścięty. 
Tymczasem  lud  na  odgłos  że  Książe  jest  od  Polaków  napadnięty 
m  obronie  jego  stawa,  i  na  domy  ich  napada.  Z  obu  stron  pow- 
staje rzeź  okropna,  liczne  zabójstwa  i  mordy.  Książe  Wiśniowiecki, 
na  którego  dom  także  napadnięto,  występuje  z  garstką  swoich,  daje 
waleczny  odpór;  zagrożony  powtórnie ,  znowu  siłę  siłą  odpiera, 
inni  równie  odważnie  się  bronią;  ulice  przyległe  trupem  zasłane. 
Bojarowie  nareszcie^  a  .  na  ich  czele  Galicyn ,  pierwszy  senator 
Moskiewski,  wzywa  Wojewodę  aby  dla  układów  zB(^arami,  przy- 
słał zaufane  osoby,  całowaniem  Krzyża  Ś.  dotrzymanie  warunków 
zapewniając.  Wojewoda  w  tak  tnidnóm  położeniu  i  żadnej  już  in- 
nćj  otuchy  niemając,  bierze  i  daje  od  siebie  zakładników  i  wa- 
runki po  największój  części  od  strony  przeciwnój  podawane,  przyj- 
muje; nasi  zaś  tymczasem  po  gospodach  zatrzymani  i  strzeżeni. 
A  tak  Szujski  bez  dalszój  zwłoki  W.  Książęciem  ogłoszony.  Wia- 
domość ta  wznieciła  w  Polsce  żal  powszechny  o  krewnych  i  po- 
winowatych, którzy  albo  zginęli,  albo  w  więzach  pozostali  w  Mo- 
skwie. Los  Dymitra  wpłynął  niemało  i  na  wypadki  miejscowe; 
wieści  chodziły  że  niektórzy  z  rokoszan  łudzeni  obietnicami  jego, 
tajemne  z  nim  związki  o  wydanie  mu  królestwa  byli  utrzymywali  i 
o  wszystkich  okolicznościach  zjazdu  Lubelskiego  jemu  donosili.  Cóż- 
łfoiwidihądź,  nic  o  tćm  pewnego  twierdzić  niemożna,  chyba  tylko, 
iż  Dymitr  zamierzał  znaczne  pieniądze  przesłać  dla  niektórych  osób 
V  Polsce,  między  innemi,  sto  tysięcy  Stadnickiemu,  najzawzięt- 
szemu  Króla  przeciwnikowi.  Pieniądze  te  wszakże  w  domu  Woje- 
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wody  przygotowane  dla  wysłania  do  Polski,    zatrzymane  po  śmierci 
Dymitra  w  Moskwie   zostały.   Król  naradzał  się    ciqg]e   z  Sena-    Notę 
torami,  co  by  dalćj  poczynać  w  tycłi  rozrachach  krajowych.  Wy-   ^o 
dani   w  imienia  Króla  do  rokoszan  Senatorowie  z  przdożeniem,  ^|^^^^^^ 
że  Król   nie  myślał  wcale  zaniechać   przyjętych  zobowiązań,   że     sn. 
bądzie  statecznie  bronił  praw  królestwa ;   że  jeśliby  nawet  więc^ 
po  nim  żądano,  gotów  wszystko  dopełnić,  byleby  mu  to  spokojnie 
i  sposobem  przyzwoitym  przełożono ;   że  nigdy  myśli   nie  powzi^ 
opaszczać  państwa,  cóż  dopiero  wydać  je  w  moc  obcą.  Poselstwo 
to  składali:  Piotr  Tylicki  Biskup  Krakowski,  Stanisław  Miński  Pod- 
kanclerzy  Kor.,    obaj  z  Wojewodą  związkami  przyjaźni  połączeni. 
Naczelnicy  rokoszan  tymczasem  inne    miejsce  na  zjazd  naznaczają    Nowe 
i  zbrojnie  zajmują.    Jednych  sama  ciekawość  na  zjazd  ten    ściąg-  ^'{.o*^ 
nęla,  inni  jedynie  powodowani  obawą  na  nim  się  stawili  o  niczem    sz"i- 
zgoła  nie   wiedząc;    a   bywało  i  to,  że  jeden  umysł  niespokojny 
w  powiecie  wszystkich  poruszył  i  za  sobą  pociągnął.  A  tak  widać 
tam  było  gospodarzów,  ojców  familji,  którym  sprawy  publiczne  były 
całkiem  obce,    szlachtę   odwykłą  od  wojny,   biorącą  się  na  nowo. 
do   l)roni ,   sposobiącą   w  konie   i  rynsztunek,    słowem   wszyscy 
bez  wyjątku  mieli  się  do  wojny.    Nie  wielu  było  takich   co  prze- 
stając na  obecnym  stanie  rzeczy,    czuli  i  znali  to  dobrze  iż  wez- 
wanie i  rozkazy  jednego  senatora  i  kilku  ludzi  niespokojnych,  zgoła 
ich  nie  oł>o wiązywało,  i  dla  tego  woleli  domów  swych  pihiować  i 
zdała  być  świadkami    swawoli   i  nadużyć ,    a  niżeli  je   podzielać. 
Panowie  i  szlachta  którą  z  sobą  prowadzili,  po  największćj  części 
byli  przy  Królu,  mianowicie  z  ziem  ruskich;  oni  to  stanowili  jądro 
partyi  królewskićj,    w  wojnach   wyćwiczeni,  postawą  odznaczający 
się  i  w  sprawie  Króla  zawsze  walczyć  gotowi. 

Żółkiewski  z  wojskiem  i  ochotnikami,  na  roskaz  Króla  i  Se-     Król 
natu  ku  Wiślicy  postępował;  tamże  całe  wojsko  zebrać  się  miało,    fj^^ein' 
Miasto  to,  między  Sandomierzem  i  Krakowem  w  położeniu  obron-  J^^^y,'! 
nćm  leży  nad  nieprzebytemi  bagnami,  Nidą  rzeką   oblane,  a  leżąc    ilicf. 
w   kraju  żyznym   i   bogatym ,   tę  jeszcze   miało  dogodność ,    że 
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ztamtć|d  łatwo  było  znosić  się  ze  stroną  przeciwną  i  z  nią  w  po- 
trzebie umawiać,  a  w  razie  przeciwnym  i  opór  jćj  postawić,  jediliif 
ku  Krakowowi  posunąć  się  kusiła.  Król  dnia  ii  Sierpnia  zosta* 
wiwszy  w  Krakowie  żonę  i  syna,  z  dostateczną  przy  bokaidi  stra- 
żą,  z  trzema  tysiącami  piechoty  i  jazdy,  mając  przy  sobie  wielu 
Senatorów  i  szlachty  do  Wiślicy  się  udaje  i  po  dwóch  dniacii, 
trzecim  obozem  pod  miastem  tćm  staje.  Tamże  niełiawem  siedm 
tysięcy  kopijników  i  starego  żołnierza  z  wojska  ruskiego  naddąga. 
^<>Jsi^o  Siła   ta  w  porównaniu  rokoszan ,   których  do  sta  tysięcy    liciono, 

królew- 
skie i  ro-  była  bardzo  mała.  ale  miała  nad  nimi  wielką  przewagę  w  karności 

^ ""    i  bitności  swojćj;  nadto  wodzowie  królewscy  między  sobą  i^odni, 
łatwićj    w  obowiązku   utrzymać  mogli  żołnierza  zawsze   niespokoj- 
nego i  skłonnego  do  rozruchów,  który  jednak  dotąd  był  rozkazom 
ich  uległy.   Karność  ta  wojska  królewskiego  mocno   bolała  roko- 
szan i  dla  tego  wszelkich  oni  starań  dokładali,  żeby  wojsko  to  na 
granicach  królestwa  pozostało  i  nie  posuwało  się  wewnątrz   Króle- 
stwa,   dając  za  powód  prawa  i  bezpieczeństwo   Rzplitćj,  które  to 
Zarzuty  warowały.  Żółkiewskiemu  najbardziej  to   za  złe  miano   i   wrazić 
^Jw-    starano  się,  że  wyprowadzając  wojsko   z  miejsca  jego  stałego  po- 
skiemu  |)y|u^  wielką  odpowiedzialność  na  siebie  ściąga  i  nadwćręża   obo- 
ne.     wiązki  swe  i  przysięgę ;    a  żołnierstwn   znowu  nąjusilniój  wmówić 
usiłowano,  żeby  się  do  spraw  publicznych  nie  mieszało  i  nie  pod- 
;iosiło  broni  na  najświętszą  sprawę  obrony  praw  i  swobód  pospo- 
litych.   Tak  to  przemawiali   ci,  co  sami  broń  podnieśli,    żołnierza 
samowolnie   w   kraju   popisywali,   wodzów  naznaczali ,    publiczne 
urzędy   i    charakter   sobie  przywłaszczyli  i  całą   Rzplitą  zawładnąć 
chcieli ,    mając    w  rosporządzeniu  swem    małą  tylko   garstkę  woj- 
ska Węgierskiego  i  zbrojne  buntownicze  tłumy. 

Żółkiewski  na  zarzuty  sobie  czynione,  odpowiadał,  że  zna 
dobrze  obowiązki  swoje  dla  Rzplitćj^  których  ścisłćm  wypełnieniem 
zasłużyć  jćj  starał  się,  że  nikomu  nie  da  się  wyprzedzić  w  miłości 
dobra  pospolitego,  w  którego  sprawie  gotów  zdrowie  i  życie  po- 
łożyć, że  wysoko  ceni  prawa  i  swobody  krajowe,  i  że  właśnie 
w  ich  obronie  z  Ruskimi  Senatorami   i   całym   kwiatem    szlachty, 
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przybył.  aZanacąją  mi,  mówiła  i  sławę  mą  szarpią,  żem  sprowa- 
dził wojsko  na  uciśnienie  szlachty,  wszakże  ja  zostaję  pod  roska- 
zami  Króla  i  Senatu,  a  widząc  z  jednój  strony  wojsko  cudzoziem- 
skie w  krajach  Rzplitćj,  z  drugićj  wojska  obce  podejrzanych  dla 
nas  chęci,  nie  mogłem  dłużćj  wymówić  sią  życzeniom  i  woli  Sta- 
nów Ruskich.  Przysięga,  która  nakazywała  wodzom  nie  używać 
wojska  w  sprawach  dotyczących  Rzplitój,  wyjąwszy  tylko  podczas 
l)ezkrólewia,  była  obowiązująca  nie  więcćj  jak  dwa  lub  trzy  razy; 
dzisiaj  okoliczności  są  inne,  żadna  przysięga  krępować  mię  nie 
może  kiedy  Król  i  Senat  każe,  a  niebezpieczeństwo  grozi  oczywi- 
ste. Wszystkie  czynności  moje  będą  mieć  jedynie  dobro  publiczne 
na  celu,  niech  i  rokoszanie  to  samo  ze  swój  strony  okażą.  Woj- 
sko Królewskie  w  podobny  odpowiedziało  sposób:  jak  niesprawie- 
dliwie obwiniają  je  że  nastaje  na  swobody  szlachty,  ono  co  przy- 
wyldo  wojnę  prowadzić  z  nieprzyjaciółmi  ojczyzny  ichrześciaństwa, 
nie  dawno  nad  nimi  zwy ciężkie,  nie  byłoby  wcale  w  te  strony 
ściągnęło,  gdyby  nie  położenie  trudne  Króla  i  ojczyzny,  które 
obojętnóm  mu  być  nie  moż&;  wszakże  ono  niczego  bardziój  nie 
pragnie  jak  utrzymania  spokojności  i  zgody  pospolitćj.  Po  posel- 
stwie Królewskim  do  rokoszan,  szlachta  co  udziału  nie  miała  w  ich  ^iSg' 
fakcyach,  radaby  była  przyjąć  podawane  od  Króla  warunki,  ale  jjjjj" 
naczebicy  rokoszu  do  niczego  przystąpić  nie  chcieli,  ażby  Król 
przed  urzędem  tym,  jak  powiadali,  daleko  nadeń  wyższym,  oso- 
biście nie  stanął,  wymaganiom  Stanów  zadość  nie  uczynił  irospu- 
ściwszy  wojsko,  siebie  wraz  z  Senatem,  w  moc  i  rozrządzenie  ze- 
branój  szlachty  nie  oddał.  W  tóm  brzmieniu  odpowiedź  po  długich 
sporach  dana  Posłom  Królewskim  d.  18  Sierpnia,  pomimo  wszel- 
kich nalegań  i  proźb  tych,  co  Wojewodę  do  jakiegoś  umiarkowa- 
nia nakłonić  usiłowali.  Zapowiedziano  razem,  iż  jeśliby  Król  roz- 
puściwszy wojsko,  w  pięć  dni  wraz  z  Senatem  się  nie  stawił,  dla 
wypełnienia  podanych  mu  imieniem  zjazdu  Lubelskiego  warunków, 
inne  środki  jakich  stan  Rzplitój  wymaga,  przedsięwzięte  zostaną. 
Po  odprawie  Posłów  Królewskich,  dla  pociągnienia  szlachty,  którą 
długo  na  jednam  miejscu  trudno  było   w  besczynności  utrzymać,  deraoya. 
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zawiązana  konfederacya,  sposobem  i  trybem  dawniejszych,  a  mia- 
nowicie Warszawskiej  podczas  bezkrólewia  r.  1573;  na  ni^j  swo- 
boda i  wolność  wszelkich  wyznań  w  kraju  ogłoszona.  Do  żwiro- 
wych należało  popierać  uchwały  zjazdu  i  wszystko  co  nada  krajo- 
wego, obrony  praw  i  swobód  dotyczć,  a  opór  stawić  najsilniejszy 
partyi  przeciwnój  stronę  Króla  trzymającój,  wszelkie  jćj  obostrzać 
działania,  i  najsurowićj  występować  przeciw  tym,  coby  konfedera- 
cyą  tQ  w  jakikolwiek  sposób  osłabić  lub  rozrywać  chcieli.  Wida 
pisząc  się  do  t^j  konfederacyi,  do  tyla  się  tylko  obowiązywali,  do 
ila  trwał  obecny  stan  rzeczy  i  nienaruszona  władza  Króla;  za  icb 
przykładem  poszli  inni,  wyjąwszy  niewielu  co  w  samych  zamiesz- 
kach publicznych  pożytku  upatrywali.  Radziwiłł  i  Stadnicki  opierać 
się  podobnym  rozpisom  chcieli,  i  Wojewoda  na  nie  pilnie  narze- 
kał: przyszło  do  tego,  że  szlachta  obrażona  rozchodzić  się  zaczęła. 
WMćm,  bądź  przypadkiem,  bądź  z  umysłu  przez  nieufność  wzajem- 
ną do  siebie  naczelników  rokoszu,  bądź  dla  postrachu  niepewnych 
i  wahających  się  jeszcze,  miejsce  zgromadzenia  nagle  żohiierzem 
zostało  otoczone:  zgiełk  powstsi  wielki,  zewsząd  do  broni  wołano, 
omal  do  rozlewu  krwi  nie  przysdo  i  kwiat  caAj  szlachty  nieroz- 
wagę cudzą  życiem  nie  0[^actt.  Po  niejakim  czasie  zewsząd  do- 
magać się  u  Wojewody  zaczęto,  wydania  na  jaw  tak  długo  cho- 
Tłóma-  wanćj  tajemnicy.  Wojewoda  nie  mogąc  się  wymówić,  przemówił 
si^ę  Wo-  naresztę  tłómacząc  się  bardzo  niejaśnie:  że  urząd  naczelnika  roko- 
''^"^ońj.  gj2^^  2byt  jest  dla  jednego  uciążliwy,  mianowicie,  w  takiej  chęci 
i  zdań  rozróżnieniu.  Wytykają  mi,  mówił,  jakobym  zapowiedział 
objawić  więcćj  nad  to,  com  w  Stężycy  i  Lublinie  wyraził,  żem 
Króla  mi^  obwinić;  wręcz  temu  zaprzeczam,  i  odwołuje  się  wtem 
do  tych,  co  wtenczas  przy  boku  moim  się  znajdowali.  Wszystkie- 
gom  dopełnił  czego  przysięga  Senatora  po  mnie  wymagała,  a  to 
z  narażeniem  siebie,  życia  mego,  mienia,  z  narażeniem  dzieci 
moich,  gdyż  nieoglądałem  się  na  nic,  ani  na  łaskę  Króla,  ani  na 
żadne  względy,  a  jedynie  dobro  publiczne  miałem  na  widoku.  Na 
co  te  wołania  i  krzyki,  aby  Króla  po  dawnemu  przy  sterze  zosta- 
wić, kiedym  dawno  myśli  moje  w  tćj  mierze  otworzył.   Jeżeli  ra- 
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da  89  X  jflgD  rqdów,  po  coi  po  Hiie  wjwuęs^  wjjawkua  tb»- 
cxj,  ktńre  do4d  jencn  wiadome  m  losliłi,  a  jefli  ioi  co  na 
wjfjawieuiu  t^m  lateij,  Ite  samte  wyznają  niejako  że  pragną  od- 
miany władzy.  Ja  da  ntizymania  dobrćj  dawy  moj^j,  moszę  si^ 
trzymać  na  odwodae,  gdyby  zaś  postępowano  ze  nmą  otwarcie, 
wtencrasbym  i  resztę  nie  wahri  się  odkryć.*  Ze  słów  tych  łatwo 
widzieć  można  liyło,  iż  Wojewoda  chcij^  aby  się  za  nim  jedno- 
myślnie oświadczano  i  na  niego  caiĄ  nadzieję  dożono;  taki  waru- 
nek bowiem  konieczny  do  odkrycia  tąjenmicy  zaldad^.  Nie  uszło 
to  awagi  baczniejszych,  i  da  tego  odzywali  się,  że  Wojewoda 
chce  sam  jeden  o  losie  Króla  stanowić,  o  czćm  zdania  ogółn  za- 
siągnąćby  należało;  dziś  nie  wyjawiając  nic  ważnego,  chce  bez 
wszelkiego  rozpoznania,  bez  względn  czy  Król  jest  rzeczywiście 
winien  Inb  nie,  pozbawić  go  tronu  głosami  niesfornego  i  wzbu- 
rzonego motłochu.  Jakoż  szlachta  obrażona  takim  Wojewody  po- 
stępowaniem i  niejasnością  ^ów  jego,  opuszczała  miejsce  obrad  i 
rozjechała  się  z  koła,  tak  iż  rokoszanie  lękając  się  aby  ich  zama- 
chy cjffiem  wniwecz  nie  poszły,  co  najprędzej  wybrali  z  każde- 
go województwa  przyjaznych  sobie,  poruczając  im  aby  do  końca 
zjazdu  na  miejscu  pozostali  i  w  imieniu  nieobecnych  potrzebne  wzglę- 
dy załatwiali. 

Król  widząc  w  jakim  stanie  są  rzeczy,  i  że  nieprzyjaciel  trwa  AYezwa- 
w  postanowieniu  swojem  i  żadnych  pn^ożen  nie  słucha,  całą  rzecz  d«  wi- 
za porozumieniem  się  z  Senatem,  do  tego   ciała  i  Stanów  w  Wi-  rokosu- 
ślicy  zgromadzonych  odsyła.  Tam  po  należytym  rozpoznaniu,  pilną     Bom 
uwagę  zwrócono  na  względy   poprawy  i  ulepszeń  wymagające,  na     ne. 
które  tuż  bez  zwłoki   nasti^  zbawienne  uchwały  i  uwiadomieni  o 
nich  zostali  listami  królewskiemi  rokoszanie,   przez  posłów :   Jana 
Grzymułtoskiego   Kasztelana  Bydgoskiego  i  Stanisława  Zaliwskiego 
Starostę  Grodowego  Warszawskiego,  wraz  z  wezwaniem  do  nich,  aby 
jeśli  rzeczywiście  pragną    dobra  Rzplitćj,  ze  Stanami,   Senatem   i 
szlachtą  spoinie  radzili  o  jój  dobru,  będącóm  niemniój  jak  utrzyma- 
nie swobód  ojczystych,  jedynym  przedmiotem  zjazdu  Lubelskiego. 
Król  też  ze   swój  strony,   przydano,  niczego  bardziój   nie   pragnie 
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jak  dogodzić  życzeniu  Staaów,  które   widzą  w  tóm  nowe  powody 
i  obowiązki  do  wytrwania  dlań  w  nienanuzonćj  wierności  i  zapeł- 
Waha-  ^^^^  oddania  się  jego  sprawie.  Rokoszanie  nie  mogli  odrzocić  do 
"!' ''V    razu  tych  przełożeń  i  w  głosach  swoich  zanucali  tylko  nieprawność 
Zjazdu  Wiślickiego,  ożywali  sią  sposobem  ubliżającym  o  wielu  Se- 
natorach i  innych  osobach,  godząc  się  wreście  czekać  jego  końca, 
i  wtenczas  dopióro  coś  pewnego  o  dalszćm  postępowaniu  sirim  wj- 
Narady  rzec.    W  Wiślicy  tymczasem   narady  w  największej  zgodzie  się 
kie.     odbywały  i  Król   rad  przychylił   się  do  postanowienia   zjazdu,  iż 
odtąd  postanowienia   wszelkich  zjazdów  nadzwyczajnych,    dowotaiie 
w  wielu  miejscach  zbieranych,  żadnej  mocy  mieć  nie  mają,  aż  Sejm 
sankcyi    na   nie    nie   da.    Tamże    spory    zacięte   między    stanem 
świeckim  i  duchownym  jedne  na   miejscu  załatwione,   innych  roz- 
strzygoienie  do  dalszego  czasu  zostawione,  przycz^m  biskupi  oświa- 
dczyli iż  do  wszystkiego   się  przychylą,   coby  tylko  prawom  ko- 
ścielnym nie  było  przeciwne, 
^cienie"         ^^  zatwierdzeniu  przez  Króla  uchwał  Zjazdu  Wiślickiego,  nie 
osiaiecz-  chciano  je  ogłaszać  pierwćj,    aż  rokoszanom  nie  będą  podane  do 

ne  Króla 

i  Senatu,  wiedzy,  tuszono  sobie  bowiem,  że  oni  uznawszy  czyste  zamiary 
Króla,  zechcą  do  nich  przystąpić.  Poruczenie  to  zatćm  dane  Hen- 
rykowi Firlejowi  Referendanowi  Kor.,  wraz  z  tćm,  aby  naganił 
rokoszanom  odpowiedź  ostrą  i  nieumiarkowaną  daną  posłom  od  Se- 
natu, i  upomniał  się  za  zniewagę  uczynioną  Korycińskiemu  Sekre- 
tarzowi Królewskiemu  pełnemu  zalet  młodzieńcowi,  z  listem  od 
Króla  do  zjazdu  rokoszan  wysłanemu,  który  głośnóm  świstaniem 
w  kole  ich  przyjęty  został  i  omal  nie  znieważony.  Nadto,  ponieważ 
rokoszanie  całą  winę  nastałych  niepokojów  Senatorom  przypisywać 
zwykli,  polecono  Firlejowi  wykazać  nieshiszność  tego  zarzutu,  i  że 
raczej  wszystko  złe  przyznać  by  należało  owym  mniemanym  wol- 
ności obrońcom,  którzy  daleko  lepićj  usłużyliby  krajowi,  gdyby 
złożywszy  nienawiści  ze  wszystkimi  dobrymi  łącznie  działali.  Złe 
jakie  tkwi  jeszcze  w  kraju  i  poróżnienie  Króla  z  poddanymi,  przy 
zgodzie  i  jedności  wnet  się  usunie,  inne  mniejszćj  wagi  względy 
czasowi  zostawić  należy.  Dla   tego  Król  rad  zawsze  pnyjmować 
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przełożenia  Stanów,  Sejm  wcześnićj  zwołać  zamierzył,  i  na  nim, 
przy  lepszych  sejmujących  jak  na  ostatnim  Sejmie  chuciach,  wszy- 
stko po  myśli  załatwić.  Stany  królestwa  wzywają  zatóm  rokoszan, 
w  imię  dobra  wspólnej  ojczyzny,  jako  obywatelów  jednego  kraju, 
aby  tych  dobrych  chęci  Króla  nie  odrzucali,  aby  starali  się  powró- 
cić spokojność  w  kraju,  cudzoziemskie  wojsko  narodowi  nieprzy- 
jazne rozpuścili  i  Sejmu  w  spokojności  oczekiwali.  Jeżeli  rokosza- 
nie do  podawanych  im  układów  przystąpić  nie  zechcą  i  dalćj  zabu- 
nenia  wszczynać  i  Królowi  uciążliwe  warunki  podawać  nie  przesta^ 
ną,  jeśli  zechcą  sobie  nadal  władzę  przywłaszczać,  siłę  zbrojną  po- 
większać, podatki  samowolnie  wybierać,  posłów  obcych  przyjmo- 
wać, przymierza  z  nimi  zawierać,  prawa  sami  stanowić,  Stany  bę- 
dą przymuszone  jąć  się  środków  właściwych  ku  zapobieżeniu  nadal 
złemu,  gotowe  w  obronie  Króla,  ojczyzny  i  praw  istniejących  wszyst- 
ko  poświęcić.  W  razie  nie  dania  odpowiedzi  przez  rokoszan  na  te 
przdożenia  w  przeciągu  dni  czterech,  kroki  przeciw  nim  stanowcze 
przedsięwzięte  zostaną. 

Oświadczenie  to  pneraziło  rokoszan,  którzy  postrzegli  omy-  Omlone 
lone  nadzieje  swoje,  jakoby  królewscy  chwieli  się  w  postanowieniu,  roko- 
W  krótkich  zatćm  słowach  odpowiedneli,  iż  poselstwo  to  jest  je-  ^^^ 
dynie  dziełem  stronników  władzy  nieograniczonój,  którzy  dla  uni- 
kińenia  zasłużonćj  kary,  przemocą  chcą  panować  nad  szlachtą  i  sa- 
mi władzę  sprawować.  Go  się  tycze  uchwał  Wiślickich,  nic  o  nich 
na  teraz  wyrzec  niemogą,  z  powodu  rozjechania  się  szlachty  na 
4azdy  partykularne,  i  małćj  liczby  obecnych,  którym  czynności 
qazdu  powierzono.  Aż  to  nastąpi  za  zebraniem  się  wszystkich  na 
powrót,  własne  uchwały  swoje  przez  posłów  swych  Królowi  do 
uwagi  podają.  Za  powrotem  Firleja  z  tą  odpowiedzią  i  doniesieniem 
że  rokoszanie  csdkiem  odmienne  od  spodziewanych  ukrywają  wi- 
doki  i  nadzieje,  Senat  i  Stany  w  Wiślicy  zobopólną  sobie  pomoc 
i  działanie  zaręczają  i  aktem  stwierdzają,  w  którym  wyjaśnione  ca- 
łe postępowanie  rokoszan  i  zgubne  ich  zamiary,  wykazana  potrzeba 
utrzymania  spokojności  i  władzy  Króla,  bez  nadwćrężenia  praw  i  wol- 
Doiei  krajowych,  oraz  powagi  urzędów,  że  każdy  coby  pod  jakim- 
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kolwiek  pozorem  odmianę  rzeczy  zamierzał,  lab  do  zgubnych  za- 
mysłów się  łączył,  za  nieprzyjaciela  ojczyzny  uważany,  jako  zdrajca 
imany  i  w  moc  urzędu  właściwego  dla  sądzenia  i  ukarania  wedle 
csdćj  surowości  prawa  oddawany  być  ma.  Zwyczaj  zawiązywania 
konfederacyi  na  poskromienie  niespokojnych  i  zbuntowany  cli,  dla 
przywracania  ich  do  obowiązków  i  uległości  prawu,  dla  utrzyma- 
nia trwającego  stanu  rzeczy,  dawny  był  w  Polsce;  ale  ten  nowo 
zawiązany  przeciw  Królowi  i  Senatowi,  wcale  jest  od  tamtych 
różny  i  raczój  sprzysiężeniem  nazwany  być  powinien,  jaldcolwiek 
pewna  jest,  że  największa  liczł>a  związkowych  była  uwiedziona  i 
wpływem  drugich  sprowadzona  z  drogi  obowiązku. 
Układy  Wszakże  posłowie  rokoszańscy  pnybyli  do   Wiślicy  i  przeło- 

szanimi  ^^^  Senatowi  skargi  swoje,  iż  nie  tjlko  wszystkie  dawniejsze  przc- 
spełują  łożenia  ich  pozostały  daremne,    ale  że  nowe  pobudki  do  zażaleń 
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czóffl.  daje  przebywanie  żołnierza  królewskiego  wewnątrz  królestwa,  opu- 
stoszenia przezeń  ziem  i  majątków  tych,  co  o  dobru  pubiicznćm 
radzą.  Nadesda  pora  po  temu,  w  którćj  mogliby  dobrom  prawem 
wypowiedzieć  posłuszeństwo  Królowi,  jednakże  chcą  wytrwać  w  wy- 
konanój  przysiędze,  byleby  Król  zatwierdził  uchwały  ich  zjazdu  i  za- 
dość uczynił  ich  żądaniom,  w  razie  przeciwnym  będą  przymuszeni 
inaczój  o  sobie  radzić.  Poczóm  posłowie  dożyli  Senatowi  uchwały 
zjazdu,  prosili  o  zatwierdzenie  ich  i  oprzysiężenie  przez  Króla,  oraz 
danie  w  rękojmią  zakładników  z  Senatu.  W  zdanej  przez  się  spra- 
wie i  obszernym  wywodzie,  rokoszanie  nieprzestawall  jeszcze  uwła- 
czać Panującemu  i  Stanom,  z  obrazą  praw  i  przyzwoitości,  z  uwłó- 
czeniem  samej  religii,  tak  iż  w  tćm  wszystkićm  widny  był  duch 
i  zamachy  najzawziętszych  sektanów  i  kacerzów.  Ale  obrażało 
najwięcej  obwinienie  Króla  o  krzywoprzysięstwo,  naglenie  o  po- 
wtórną przysięgę  i  wydanie  na  jój  pewność  zakładników.  Podobne 
poselstwo  nie  poddani  do  Panującego,  ale  nieprzyjaciel  do  nieprzy- 
jaciela mógłby  zaledwo  wyprawiać  i  dla  tego  oburzyło  ono  wszyst- 
kich do  najwyższego  stopnia.  Nie  pojmowano,  jakim  sposobem 
mała  garstka  ludzi  na  tyle  odważyć  się  mogła,  jeżeli  albo  na  zagra- 
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nicznej  jakiej  pomocy  nie  polega,  albo  nie  ma  pewnej  otuchy,  iż 
podając  tak  ciężkie  warunki  i  zrywając  zupełnie  z  Królem,  tćm 
samom  zdoła  odprowadzić  wszystkich  od  sprawy  Króla  i  pnecią- 
gnać  na  swą  stronę.  Pytano  zatem  posłów  czyli  nie  mają  ponicze- 
nia  łagodno  przełożeń  z  któremi  przybyli,  a  gdy  oni  odpowiedzieli 
iż  zgoła  żadnego  niemają,  Senat  postanowił  odprawić  poselstwo  da- 
jąc mu  to  jedno  do  zrozumienia,  że  Król  wie  dobrze  i  pamięta  co 
winien  godności  swojćj  i  Rzplitćj,  nie  bez  przypomnienia  z  jednt^j 
strony »  łaskawego  postępowania  swego  względem  rokoszan,  z  dru- 
giej całego  trybu  ich  dzis^ania,  sposobów  jakich  do  zrywania  Sej 
mów,  do  naruszenia  spokojności  i  podniecenia  buntu  używali,  już 
na  Zjeździe  Stężyckim,  już  na  Lubelskim,  łudząc  i  do  ostatnićj  nę- 
dzy przywodząc  spokojnych  i  żadnych  złych  zamiarów  nie  mających 
kraju  mieszkańców.  «Góż  na  obecnym  zjeździe  Sandomirskim ,  któ- 
rym się  tak  przechwalają,  uczynili,  który  odbył  się  wśród  zgiełku 
i  zamieszania,  wśród  wojska  cudzoziemskiego?»  Oto  omal  niepny- 
wiedli  ojczyzny  o  zgubę  ostatnią,  przywłaszczając  sobie  władzę  i  naj- 
gorzej ją  sprawując,  a  płochych  i  łatwowiernych  utrzymując  ciągle 
w  jakichść  nadziejach  i  używając  ich  za  nanędzia  dumnych  swycti 
zamysłów  i  knowań.  Owoce  działania  ich  są:  wstrzymanie  biegu 
sprawiedliwości,  zniesienie  sądownictw,  ustanowienie  innych,  któ- 
rych niepomiarkowane  wyroki  oburzyły  lud  cały,  wybieranie  do* 
wódzców  do  prowadzenia  wojny  domowćj,  bezkarność  największych 
występków,  obrazy  Majestatu  samego.  Jak  zarozumiale  i  zuchwale 
w  tćm  wszystkióm  sobie  poczynali,  pokazuje  to  obecne  poselstwo, 
które  przyjdzie  czas,  że  potępią  ci  sami  co  je  podpisali,  potępi  po- 
tomność i  Bóg  mściciel  niewinności  i  zastępca  władzy  przeciw  jej 
gwałcicielom.  Pomimo  tego  jednak  Król,  gotów  im  przebaczyć, 
oświadcza,  iż  postępowaniem  swojóm  nieprzy czynił  się  niczem  do 
opłakanego  stanu  Rzplitćj,  nie  dał  powodu  do  domysłów  krzywdzą- 
cych jego  osobę,  które  dla  tego  wolał  całidem  milczeniem  pokryć. 
Chęci  jego  dla  tój  ojczyzny  swojój,  ku  wypełnieniu  przyjętych  zo- 
bowiązań, ku  utrwaleniu  i  podniesieniu  swobód  i  wolności   kraje- 
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yf^ch  zawsze  były  jednakie^  o  tóm  się  Senat  i  Stany  na  obecnym 
zjeździe  przekonały.  W  samem  nastania  rozruchów,  dokładał  stara- 
nia i  sam  i  za  pośrednictwem  Senatd,  aby  zjazd  Stęży cki  się  rozwią- 
zał, czynności  Swoje  i  nadzwyczajne  wymagania  stanu  szlacheckiego 
podczas  Sejmu  podawał  do  rozwagi  Senatu  i  posłów,  gotów  wy- 
pełnić w  całej  ścisłości  to  coby  oni  zawyrokowali.  Wszystko  po- 
dówczas dałoby  się  nąjsnadnićj  załatwić,  gdyby  dobra  wola  była 
po  temu.  To  samo  się  stało  ze  zjazdem  Lubelskim,  którego  żadne 
usiłowania  Króla  rozprządz  nie  zdołały,  to  samo  mi^^o  miejsce  na 
obecnym  tak  nazwanym  powszechnym  zjeździe  rokoszańskim,  któ 
rego  ani  poselstwa  Królewskie,  ani  pićrwsi  urzędnicy  krajowi  prze- 
krócić  niepotrafiii.  Gdyby  nie  to,  iż  rokoszanie  sami  się  rospie- 
nchli,  jużby  zaiste  na  śmiałe  przełożenia  lubelskiego  zjazdu,  nie 
słowami  tylko  odpowiedzieć  należało.  Jakoż  postępkami  ich  nie- 
powodow2da  wcale  chęć  wyjednania  pożytków  jakich  ku  dobru  ogól- 
nemu, ale  sama  prywata,  zawiść,  chęć  panowania  i  duma;  dla  tego 
oni  wszystkie  podawane  środki  uspokojenia  Rzplitćj  statecznie  odnu- 
cali.  Boli  ich  to,  że  Senatorowie  wierni  Królowi  pozostali  i  los 
swój  z  jego  losem  nierodącznym  uczynili,  że  kwiat  młodzi  polskićj 
i  wojsko  pośpieszyło  na  obronę  Króla,  że  stan  szlachecki  zastawia 
się  za  jego  i  ojczyzny  sprawę,  kiedy  oni  sami  z  pogwałceniem 
praw  i  wolności,  z  obrazą  majestatu,  żołnierzem  obcym  otoczeni, 
podnoszą  chorągiew  buntu  i  targają  się  na  rzeczy  najświętsze.  A 
tak  z  którćj  strony  jest  wina,  komu  się  należą  grabieże  i  lupieztwa, 
jeśli  nie  tym,  co  pierwsi  zuchwale  jęli  się  broni,  i  innych  do  po- 
dniesienia jój  zmusili  ?  Nie  dość  na  Um,  targają  się  oni  na  rzeczy 
najświętsze,  gwałcą  prawa,  zgromadzenia  zakonne  przekształcają, 
burzą  bogobojne  przodków  zapisy,  nowych  wzbraniają  i  samej  po- 
bożności granice  chcą  zakreślić.  Owoż  treść  waszego  poselstwa,  z 
którem  Król  nie  widzi  potrzeby  układać  się,  kiedy  ono  żadnśj  mo- 
cy do  układania  się  nie  zna.  Cel  jego  jest  widoczny  ten,  aby  Króla 
bardziej  jeszcze  ludowi  obydzić,  jeśliby  się  udało  i  Królestwa  po- 
zbawić, kładąc  mu  za  winę  niedopełnienie  warunków,    którym  ani 
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w  możności  jego  było  zadość  uczynić,  ani  się  ich  wypełnienie  z  go- 
dnością jego  i  prawami  R/ólestwa  godzi.  Takie  to,  rzec  można, 
urojone  pretensye  chcą  oni  aby  Król  oprzysiągł  i  na  nie  jeszcze 
dał  zakładników,  niebaczni  i  niepomni,  że  podnieśli  rokosz  nie  dla 
postanowienia  nowych  zl>awiennych  praw  jakich  i  zniesienia  dawnych 
nadużyć,  ale  dla  przywrócenia  powagi  prawom  całkiem  zastarzałym, 
i  dawno  zaniedbanym,  w  widokach  całkiem  przeciwnych.  Zuch- 
walstwo ich  do  tego  już  doszło,  że  już  nie  podnoszą  uchwały,  do- 
świadczenia i  sankcyi  wymagające,  ale  piszą  wyroki  na  Pana  i 
WładzcQ  swego,  nie  dając  miejsca  rozpoznaniu  żadnemu,  żadnej 
wagi  nieprzyznając  do  praw  istniejących,  gwałt  nie^chany,  któ- 
ryby nawet  względem  prywatnego  człowieka  domierzać  się  niego- 
dziło,  a  przez  postępowanie  to  swoje  Króla  w  nienawiść  tylko  po- 
dają ludowi  takiemu  jak  Polski,  co  nawykł  do  ulegania  władzy  pra- 
wćj.  Król  biorąc  na  świadectwo  Boga,  odwołuje  się  do  dotych- 
czasowego postępowania  swego  i  śmiało  rzec  może,  że  w  niczem 
praw  i  swobód  krajowych  nie  nadwórężył,  zna  razem  że  jest  wła- 
dzcą  prawym,  wolnemi  głosami  ludu  wybranym,  i  nie  zniesie  aby 
z  jego  winy,  następcy  jego  ujmę  jaką  lub  uszczerbek  we  władzy 
którą  sprawuje  ponosili.  Wola  jego  jest,  aby  rokoszanie  wnet  broń 
złożyli,  wojsko  rozpuścili,  aby  uchwały  Wiślickie  uznali  i  następ- 
nego Sejmu  spokojnie  oczekiwali,  polegając  na  słowie  króle wskiem 
że  względy,  które  podczas  burzliwych  obrad  swych  byli  traktowali, 
za  zgodą  spoiną  i  dobrćm  porozumieniem  załatwiane  zostaną.  Król 
zapowiada  razem,  iż  w  razie  jeżeliby  głosu  jego  jeszcze  usłuchać 
niechcieli,  On  bezpieczeństwo  i  spokojność  Państwa,  które  mu  Bóg 
powienył,  orężem  utrzymywać  będzie  przymuszony.  Punkt  dodatko- 
wy odpowiedzi  tćj  był,  że  lubo  podane  od  rokoszan  przełożenia, 
w  rzeczach  duchownego  i  świeckiego  stanu  dotyczących,  nie  mają 
za  sobą  jednomyślnćj  zgody  tych,  w  których  imieniu  są  zanoszone, 
Król  i  na  to  przyzwala,  aby  i  te  względy  bez  omieszkania  pod  roz- 
poznanie stron  obu  były  wzięte.  Kiedy  jednak  posłowie  powtórzyli, 
że  żadnego  do  traktowania  upoważnienia  nie  mają,  ani  postanowię 
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uia  raz  przyjęte    zmieniać   mogą,   bez   dalszćj  zwłoki,    odprawieni 
zostali. 
Warun-  Około   lego  czasu  przybył  do   Wiślicy    Jan  Książe   Ostróg- 

wane  od  ski  Kasztelan  Krakowski,  który  lubo  działań  zjazdu  rokoszańskiego 
'*PTfe""  ^^^  pochwalał,  dawał  jednak  do  zrozumienia  Radziwiłłowi,  siestrza- 
Jana    qq^|   swemu,  Że  niebyłby   dalekim  od  popierania  jego  zamysłów, 
skiego    byleby   warowana   była   całość  i  nietykalność  osoby  Królewskiej. 
Kraków!  Jdko  pićrwszy  Senator  ze  stanu  świeckiego,  i  przechodząc  wszyst- 
kich znaczeniem  i  dostatkami,  zamierzał  on  przeciwne  strony  zbli- 
żyć z  sobą  na  dogodnych  obom  warunkach,  i  prosił  Króła  o  po- 
zwolenie przełożenia   tego  Senatowi.    W  mowie  którą  miał  z  tego 
powodu,  prosił  on  Senatu  aby  dla  postanowienia  zgody,  usunął  na 
teraz  z  uwagi  wszelkie  prywatne   wzglądy ,  a  o  samych  tylko  rze- 
czach pod  sporem  będących  chciał  radzić.  Warunki  podawane  przez 
rokoszan  były:  zapomnienie  zupełne  przes^ości,  zaniechanie  wszel- 
kich prawnych  na  kim  bądź  poszukiwań   i  dopominków   za  ponie- 
sione ubytki  i  grabieże;    Król  naczelników  zjazdu  rokoszańskiego  i 
wszystkich  jego    stronników  do   względów  i  łaski    swej  na  nowo 
przyjmie;  wydatki  przez  nich  poniesione  albo  z  poborów,  albo  na- 
danemi  przez  Króla  pierwszemi  wakującemi  starostwami  wynagrodzi. 
Sam  Kasztelan   Krakowski   czuł  oieprzyzwoitość  tych  warunków  i 
jak  były  niestosowne  względnie  Króla  i  Senatu,    a  których  błagać 
przebaczenia  dla  rokoszan  przybywał.  Jakoż  nie  mogły  one  nie  za- 
stanowić wszystkich   niedorzecznością  swoja,    i  że  zgodzić  się  na 
nie,  byłoby  to  otworzyć  nadal  pole  do  wszelkiej   swawoli  i  nadu- 
Odpo-   żyć.  Dla  tego  też  oświadczono  wręcz  Kasztelanowi  ,    że  Senat  do 
Senaio    radnych   warunków   pokoju  nie   przystępuje,    aż  wszelkie  powody, 
któremi  ich  w  nienawiść  ludu  podać  usiłowano,  zniesione  przez  ro- 
koszan, i  cześć  dobra  i  sława  ich  powrócone  nie  zostaną. 

Za  powrotem  posłów  z  Wiślicy,  rokoszanie  bądź  powodowani 
odpowiedzią  Króla,  bądź  że  było  to  już  dawnićj  ich  postanowie- 
niem, wydali  uniwersały,  z  zażaleniem  na  Króla  i  obradujących 
w  Wiślicy,  z  wezwaniem  oraz  rokoszan  do  stawienia  się  zbrojnie 
na  dzień    11    Października,  dla  zamknięcia  obrad   i  odparcia   siłą 
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nastawania  partyi  królewskiej,  dla  zapobieżenia  grożącema  jak  mie- 
nili złemu,  i  ostatniej  zagładzie  Rzplitej.  Zamiarem  ich  było,  tym 
sposobem  nowe  wszcząć  w  kraju  zamieszki  i  wśród  nich  popierać 
dumne  swe  zamysły.  Król  ze  swćj  strony,  lubo  był  niedawno  wy- 
dał listy  do  szlachty  zebranej  dla  wyboru  sądziów  trybunalskich, 
że  gotów  jest  dopełnić  wszelkie  wymagania  drogą  właściwą  doń 
Giynione,  ponieważ  stronictwo  przeciwne  knuło  ustawnie  zamiary 
zgubne  krajowi ,  dla  zniweczenia  do  reszty  potwarzy  nań  i  Senat 
miotanych,  nowym  uniwersałem  dał  wiedzieć,  ile  pragnie  utrzyma- 
nia pokoju  publicznego,  dla  którego  wszelkie  ofiary  gotów  był  po- 
nieść i  przebaczyć  winnym  ,  ale  warunki  od  nich  podawane  takie 
były  iż  przyjąć  ich  żadną  miarą  nie  mógł.  Nie  pozostaje  mu  zatćm 
jak  jąć  się  ostatecznego  środka,  i  dla  tego  wzywa  lud  aby  do 
czasu  spokojnie  się  zachował  i  gotów  był  na  każde  wezwanie  po- 
spieszyć mu  w  pomoc,  unikając  wszelkich  związków  z  rokoszanami, 
dla  których  jako  prawa  krajowe  poniewierających  i  wyrokiem  Se- 
natu już  potępionych,  żadnych  obowiązków  posłuszeństwa  i  uległo- 
ści nie  ma.  Urzędom  tćż  wszelkim  i  osobom  sądowym  najmocniej 
zastrzeżono,  aby  po  dawnemu  czynności  swoje  odbywali,  sprawy 
sądowe  załatwiali  i  co  sił  przykładali  się  do  utrzymania  wewnę- 
timego  pokoju ,  i  dobrego  porozumienia  między  mieszkańcami 
kraju. 

Wodzowie  tymczasem  królewscy  czynili  wszelkie  ze  swój  Przyąo- 
strony  przygotowania.  Żółkiewski  wojsko  swoje  w  pełnym  rynsz-  ,}ojettiie. 
tanku  w  śród  dnia  pięknego  i  pogodnego  okazał  Królowi  na  bło- 
niach Wiślickich,  i  jak  do  boju  sprawił.  Blask  zbroi,  powiewające 
w  powietrzu  proporce,  żołnierz  dzielny  i  w  bojach  wyćwiczony, 
pełność  i  rozciągłość  szyków,  cała  postawa  wojska,  wodzowie  zna- 
komici i  w  sztuce  wojennej  biegli,  wszystko  to  porywało  oczy, 
sprawiało  widok  w  swoim  rodzaju  jedyny,  wszystko  daw^o  woj- 
ska królewskiemu  wielką  wyższość  nad  rokoszanami.  Jednakże  wo- 
Jzowie  rokoszańscy  rozgłaszali,  iż  wojsko  ich  pała  żądzą  spotkania 
ńę  z  królewskimi,  i  że  je  z  trudnością  powstrzymać  mogą.  Król 
chciał  posunąć  się  pod  Sandomierz  >  ale  niezdrowie  Żółkiewskiego 
Łubieński.  10 
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byio  przyczyną  oiejakiej  zwłoki,  a  gdy  choroba  jego  dłużej  się 
przeciągała,  Król  z  wojskiem  dnia  25  Września  Wiślicę  opuścił  i 
Zagajone  trzecim  obozem  w  Połańcu  stanął.  W  drodze  otrzymał  list  Kaszte- 
rokosza-  lana  Krakowskiego,  w  którym  wymawiał  się  że  dla  niezdrowia  nie 
akłidj.  i^ógł  sam  zjechać  do  rokoszan,  ale  wysłał  do  nich  zięcia  swego 
Kasztelana  Kijowskiego.  Rokoszanie  dali  mu  do  zrozumienia,  iż 
gdyby  się  nie  lękali  ubliżyć  znaczeniu  i  godności  zjazdu  swojego, 
gotowiby  już  przystąpić  do  układów,  za  pośrednictwem  arbitrów  z 
obu  stron  wyznaczonych,  z  warunkiem  jednak,  aby  oni  nic  osta- 
tecznie stanowić  nie  byli  mocni.  Oczywiście  chcieli  oni  tylko  zy- 
skać na  czasie  dla  skupienia  sił  swoich  i  wtenczas  dopiero  ogłosić 
tron  wakującym,  sejm  zwołać  i  przystąpić  do  wyboru  nowego 
Króla.  Kasztelan  Krakowski  otwarcie  wyrzucał  im  postępowanie  to 
tak  nieszczere  i  nikczemne,  wrażając  im  że  od  nich  całkiem  zale- 
żało zjazd  rozwiązać,  kiedy  oni  miasto  tego,  łudzą  i  zwlekają  tyl- 
ko, nowe  zjazdy  naznaczają  i  o  wszczynaniu  nowych  rozruchów 
myślą,  a  tak  chce  on  aby  go  odtąd  za  wymówionego  mieli  i  do 
żadnych  go  więcćj  układów  nieużywali.  Rokoszanie  nie  chcąc  zry- 
wać do  reszty  z  Kasztelanem  Krakowskim,  dają  mu  znać,  że  go- 
towi są  do  układania  się,  byleby  miejsce  i  warunki  podawane 
mnićj  więcćj  wiadome  im  były.  Kasztelan  naznacza  miasto  Osiek, 
albo  Iwaoiszki,  dla  obu  stron  dogodne,  waruje  aby  tam  zjechało 
się  z  jednćj  i  drugiśj  strony  po  czterech  Senatorów  i  tyleż  ze  stanu 
szlacheckiego,  z  oddziałem  jazdy  po  dwóchset  ludzi,  z  zaręczeniem 
ze  stron  obu  danem  zupełnego  bezpieczeństwa  osób,  z  oznaczeniem 
miejsc  dla  paszy  i  furażowania  po  za  stanowiskami  każdej  z  dwóch 
partyj.  Senat  przyjął  te  propozycye,  że  zaś  Król  zamierzał  mieć 
w  Osieku  leże  letnie,  miasto  Koprzywnicę  na  miejsce  zebrania  się 
naznaczono.  Królewscy  prócz  glejtu  królewskiego,  żadnego  zabez- 
pieczenia dla  się  nie  wymagali,  apasza  i  furażowanie  w  obrębach 
naznaczonych,  nie  zaś  w  majętnościach  obywatelskich  odbywać  sią 
było  powinno.  Taka  odpowiedź  dana  Kasztelanowi  z  przełożeniem 
oraz  usihićm  aby  przedewszystkiem  wznoszeniach  się  swych  z  ro- 
koszanami, godność  Króla  i  zachowanie  swobód  publicznych  miał 
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najbardiićj  na  baczeniu.  Król,  dodano,  spokojny  jest  w  sumienin 
swojem,  i  niczego  bardziej  nie  żąda,  jak  wyjaśnienia  najzupełniej- 
szego  postępowania  swego,  lub  zeznania  się  strony  przeciwnój,  iż 
rozminęła  się  zupełnie  we  wszczętych  rozruchach  z  rozwagą,  roz- 
sądkiem i  dostateczną  w  sprawach  publicznych  przezornością-  Se- 
nat nie  odstąpi  Króla  i  Kasztelan  Krakowski  zapewne  jako  pierwszy 
Senator,  dla  wszystkich  kolegów  swoich  przykładem  wierności  dlań 
i  poświ^^a  się  będzie.  Odpowiedź  ta  gdy  dosda  Kasztelana  i 
rokoszan,  którzy  nic  więcej  jak  na  przewłoce  zyskać  chcieli,  ob- 
raziło ich  to  najbardziej,  że  królewscy  żadnój  rękojmi  be^ieczeń- 
stwa  dla  się  nie  wymagali,  tćm  samem  ulhość  poldadając  w  sobie, 
i  że  snadź  rękojmie  rokoszanom  tylko,  jako  słabszym  przy  stoją. 
Nie  zdawało  się  im  także  właściwem,  że  żądano  od  nich  sprawo- 
wania się  z  działań  zjazdu  swego,  słowem  dając  różne  powody, 
oświadczyli  nakoniec ,  iż  do  żadnych  układów  przystępować  nie 
myślą. 

Król  po  dwóch  dniach  bawienia  w  Połańcu,  do  Osieka  wyje-  prxe. 
chał  i  tam  się  obozem  położył.  Tam  odebrał  on  wiadomość  od  ^|^ 
Kasztelana  Krakowskiego,  że  przybyli  doń  od  rokoszan  Pękoslaw- *pn<s»: 

dTVtllit 

dci,  Lubomirski  i  Jasicki.  W  tćm  doniesiono  że  rokoszanie  z  San-  %\ą. 
domierza  ku  Ożarowowi  się  posunęli,  co  bardziej  jeszcze  utwier- 
dziło wszystkich,  że-  oni  dalecy  od  wszelkich  układów,  wymykają 
się  tyUco  od  spotkania  z  królewskimi.  Pomimo  tego ,  wysłany 
do  Kasztelana  Kraków.  Felix  Krzycki  Referendara  Kor.  z  zapyta- 
niem: z  czóm  posłowie  rokoszańscy  przybyli.  Gdy  ciągle  dochodziły 
wiadomości  że  rokoszanie  zewsząd,  za  granicą  nawet,  posiłki  i 
wojsko  gromadzą.  Król  po  odbytój  radzie  niemieszkając  dhiżej  na- 
przód z  wojskiem  się  posuwa,  tuż  za  nim  postępował  z  oddziałem 
swoim  Kasztelan  Krakowski.  Za  przybyciem  do  obozu  królewskiego, 
wymawiał  się  on  przed  Królem  z  niedojścia  do  końca  uUadów  z 
rokoszanami,  na  których  całą  winę  składał,  ale  wkrótce  potom  od- 
dalił się  z  siłami  swemi  z  miejsc  tych,  i  żadnego  udziału  w  dzia- 
łaniach wojennych  nie  miał.  Wojsko  królewskie  dnia  dopiero 
czwartego   dognało    rokoszan  pod    Janowcem   u  pneprawy  przez 
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Wisłę.  Wyprawiony  do  nich  dworzanin  królewski  Gajowski  *)  z 
listem  upominającym  do  dożenia  broni,  i  że  w  razie  przeciwnym , 
kroki  nieprzyjacielskie  przeciw  nim  przedsięwzięte  zostaną.  Podobne 
odezwy  w  obozie  rokoszan  rozrzucone.  Kiedy  te  pisma  Wojewo- 
dzie i  Radziwiłłowi  oddano,  Stadnicki  z  tysiącem  dwóch  set  kon- 
nych już  się  był  przeprawił  na  drugą  stronę  Wisły.  Odpowiedź  na 
list  dana  tćj  treści,  że  niewłaściwie  przyznają  się  naczelnikom  ro- 
koszu kroki  i  dążenia  które  wolą  pospolitą  ludu  są  kiu%^ane,  że 
do  zgody  i  pojednania  radziby  dawno  przystąpili,  ale  kiedy  na 
nich  orężem  nacierano,  musieli  ustąpić  z  miejsc  swoich  unikając 
spotkania  z  wojskiem  króle wskióm,  którego  i  nadal  unikać  będą, 
chybaby  zuagleni  byli  do  przyjęcia  bitwy;  że  znają  dobne  swą 
słabość  i  jak  łacno  pokonani  być  mogą ,  ale  zwycięztwo  to  zgoła 
nie  zapewni  stanu  Rzplitćj,  owszem  więcej  poburzy  umysły;  że 
Król  najtrafniejby  postąpił  dając  dojść  temu  zjazdowi  do  końca, 
gdyby  oraz  obietnice  przez  się  dane  zaspokoił;  wtenczas  rokosza- 
nie najchętni^  zdadzą  sprawę  z  czynności  swoich,  wtenczas  dopiero 
się  okaże,  że  nazwanie  nieprzyjaciół  tym  tylko  należy,  którzy  prze- 
*    •  wrótne  i  zgubne  rady  Królowi  dawali. 

Wstrf t  i  Gajowski  z  odpowiedzią  tą  doniósł  Królowi ,  że  rokoszanie 
rozlewa  pi'zez  rzekę  się  przeprawują.  Wtenczas  dopiero  Stanisław  Gulski 
krwi  Wojewoda  Ruski,  który  przednią  strażą  królewską  dowodził,  bro- 
nić przeprawy  im  zaczął.  Radziwiłł  i  Wojewoda  po  oddaleniu  się 
Stadnickiego,  mieli  pod  chorągwiami  swemi  około  trzech  tysięcy 
po  największej  części  konnicy.  Równina  przestronna  rozciągała  się 
między  rzeką  a  panującemi  wzgórzami ,  bród  rzeki  dla  gruntu  opa- 
rzystego  i  głębokości  koryta,  niełatwy  był  do  przebycia.  Rokosza- 
nie zajmowali  stanowiska  nad  brzegiem  neki,  zkąd  ani  się  cofać, 
ani  siły  swe  rozwinąć  mogli,  niemniej  jednak  gotowi  pokazywali 
się  przyjąć  bitwę.  Gulski,  lubo  miał  siły  po  temu,  ociągał  się  z 
uderzeniem  i  czekał  rozkazów  Króla,   który  także  był  już  pod  Ja- 


*)  U  liektórych  Gajewski. 
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nowcem.  Król  naresztę  przyzwał  do  siebie  Janusza  Zbarazkiego 
Wojewodę  Bracławskiego,  którego  znał  biegłość  w  sztace  wojen- 
no] i  wierność  dla  siebie;  jemu  oddał  nad  całóm  wojskiem  do- 
wództwo i  w  te  słowa  do  niego  przemówił:  «Nigdyśmy  nie  po-: 
myślili,  aby  przyszło  nam  bronią  rozpierać  sią  z  tymi,  co  za  sprawę 
naszą  walczyćby  byli  powinni,  którycb  sami  osłaniać  i  bronić  czu- 
libyśmy sią  obowiązani;  ale  kiedy  zuchwali  wyszetiszy  ze  wszel- 
kich karbów  iść  z  nami  w  zapasy  się  ważą  i  w  przepaść  dobro- 
wehiie  lecą,  jedynie  uczuciami  sprawiedliwości  się  powodując,  od- 
wołujemy się  do  Boga,  który  czyta  w  skrytości  serca  cdowieka, 
poddając  się  Jego  wyrokom  i  woli.  Jeżeli  krew  polska  lać  się 
będzie,  to  zaiste  nie  naszą  ale  winą  zbuntowanych  będzie,  wszyst- 
ko bowiem  cośmy  ku  zapobieżeniu  i  uniknieniu  wojny  czynili, 
dobrze  jest  Senatowi  i  Stanowi  c^emu  wojskowemu  wiadomóm.» 
To  rzeldszy  Król  kazał  sobie  podać  pancerz,  stanął  wśród  zbroj- 
nydi  szyków  i  dał  znak  bitwy.  Wojsko,  żarliwe  o  utrzymanie  go- 
dności Panującego,  taką  pałało  żądzą  spotkania  się  z  rokoszanami, 
jak  gdyby  z  najzawziętszymi  kraju  nieprzyjaciółmi,  i  gdyby  nie 
rozkazy  wądzów,  byłoby  da¥mo  z  nimi  się  starło.  Wśród  tego  ^ 
wrzenia  w  wojsku.  Senatorowie  ilu  ich  było  w  obozie,  pomni 
świętości  powołania  swego,  udają  się  do  Króla,  przywodząc  mu 
na  pamięć  wrodzoną  mu  łaskawość  i  proszą  aby  i  tą  rażą  jeszcze 
nie  odstępował  od  nićj  i  zażyć  jćj  raczył.  Król  tym  chętniój  się 
do  życzeń  tych  pnychylił,  że  sam  najmocniój  prapął  uniknąć  do- 
mowćj  wojny;  polecił  zatóm  Senatowi  użyć  środków  jakie  za  dobre 
osądzi  ku  utrzymaniu  pokoju  i  zabezpieczeniu  pomyślności  krajo- 
wćj.  Wojsko  rokoszańskie  tymczasem  coraz  bardzićj  upadało  na 
odwadze,  już  dla  niekorzystnego  położenia  które  zajmowało,  już 
będąc  świadome  zapału  wojska  królewskiego ,  ktike  pnyległe 
wzgórza  zajęło.  Głośno  wymawiali  się  oni  od  bitwy,  a  nawet  da- 
wali się  z  tćm  słyszeć,  że  gotowi  są  zdać  się  na  łaskę  i  miło- 
sierdzie Króla.  Wojewoda  widząc  starania  i  zabiegi  swe  daremne,  Wcńe- 
ustąpił  naresztę  i  zażądał  pomówienia  z  Senatorami  przy  boku  skłania 
Króla  będącymi.   Udają  się  zatćm  do  obozu  rokoszap,   Aleiander  ^^^1^%^ 

iO* 
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do  Króła.  Wojewoda  Podlaski  gdy  doniósł  o  tern,  Senat  z  naj- 
większóm  oburzeniem  przyjął  to  domaganie  sią,  i  odrzucił  je  jedno- 
myślnie. Wnet  na  rozkaz  Króla,  Jan  Daniłowicz  Starosta  Bełzki, 
-  i  Krzysztof  Zbaraski,  syn  Wojewody  Bracławskiego,  udają  się  do 
rokoszan  z  uwiadomieniem,  że  jeśli  jeszcze  podane  od  Króla  i 
Senatu  warunki  odrzucać  bądą,  i  niezwłocznie  dla  ucałowania  ręki 
Królewskiej  nie  staną,  do  kroków  nieprzyjacielskich  natychmiast 
przyjdzie.  Tu  Wojewoda  już  dalój  wymawiać  się  niemógł,  zwłasz- 
cza że  wojsko  statecznie  się  z  tćm  odzyws^o,  iż  bić  się  nie  chce 
przeciw  Królowi,  owszem  chce  hołd  uległości  i  przysięgę  złożyć 
u  stop  jego.  Nazajutrz  rankiem  wrócił  Daniłowicz  do  Króla  z  do- 
niesieniem, iż  Wojewoda  gotów  jest  wszystko  dopełnić,  prosił  tyl- 
ko o  to,  aby  wedle  tego  jak  Król  konno  lub  pieszo  będzie  przyj- 
mował rokoszan,  i  im  toż  samo  uczynić  godziło  się,  a  jeśliby  im 
zsiąść  z  konia  kazano,  aby  i  Król  to  samo  uczynił.  U  jednych 
domaganie  się  to  śmiech,  u  drugich  oburzenie  obudziło,  że  i  w  tym 
razie  Wojewoda  od  wrodzonćj  sobie  pychy,  na  włos  odstąpić  nie 
chce;  Król  też  obróciwszy  oczy  do  nieba  wyrzekł  te  słowa:  « Bo- 
że! ty  widzisz  pyohę  tego  człowieka. » 
Przybf-  Gdy  się  zbliżali  rokoszanie  z  padającym  już  zmrokiem,  z  obustron 
kośna  zawołano:  zgoda!  zgoda!  i  uściskano  się  wzajem,  a  gdy  Wojewoda  i 
doolM>-  Radziwiłł  zbliżali  się  do  Króla,  Wojewodowie  i  inne  osoby  obecne, 
z  konia  zsiedli.  Wojewoda  zatćm  ucsdował  rękę  królewską  i  tak 
przemówił:  aNajjaśniejszy  Panie!  Bóg  przed  którego  strasznym  są- 
dem stanąć  mi  przyjdzie,  niech  mi  będzie  świadkiem,  żem  przez 
cały  czas  tych  niepokojów,  myślą  przeciw  Rzplitój  i  Majestatowi 
twemu  nie  przewinił,  żem  dobra  i  pomyśkości  obojga  najmocniśj 
pragn^,  co  też  i  nadal  czynić  będę,  i  wiarę  niezłomną  Waszćj 
Królewkićj  Mości  dochowam,  w  tćj  pewności,  że  Wasza  Królewska 
Mość  zgodnie  z  prawami,  rządzić  i  wymaganiom  pospolitym  lu- 
du swego,  jak  to  mi  Senatorowie  zaręczyli,  powolnym  być  ze- 
chcesz.»  Pod  nieobecność  Kanclerza,  który  dla  zachowanćj  od 
dawnych  czasów  przyzwoitości,  jeden  bezorężnie  wśród  zbrojnego 
wojska  znajdować  się  był  niepowinen,  i  z  rozkazu  Królewskiego 
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do  pobliskiego  ps^aca  Janowickiego  był  si^  udał,  Marszałek  W.  Kor. 
w  imienin  Króla  Uk  Wojewodzie  odpowiedział:  « Wszystko  wiado* 
mo  było  dobrze  Królowi,  żadne  zamysły  i  pobudki  nie  uszły  jego 
baczenia;  bolał  on  nieraz  że  Państwo  od  Boga  jemo  powienone, 
wystawione  było  na  tyle  niepokojów,  bez  żadnćj  ze  strony  jego  wi* 
ny.  Kiedy  Wojewoda  jednak  zeznaje  w  obliczu  Boga,  iż  wszystkie 
jego  czynnością  pochodziły  z  pnywiązania  dla  ojczyzny  i  panują^ 
cego,  Król  rad  przestaje  na  tćm  zeznaniu  jego  i  danóm  uroczystóm 
słowie,  iż  nadal  w  nienaruszonej  wierze  dlań  pozostanie. »  Radzi- 
wffi  ucałował  także  rąką  Króla  i  rzekł:  «GieszQ  się  zdrowiem 
Wasiój  Królewskiej  Mości  i  wzywam  Boga  na  świadectwo,  żem 
podczas  obecnych  niepokojów  niepowodował  się  żadnq  dą  wolą  i 
prywatą,  a  chciałem  bronić  tylko  przykładem  przodków,  praw  i 
swobód  publicznych.  Ten  sam  umysł  i  gotowość  składam  u  stóp 
Waszój  Królewskiój  Mości,  jeśliby  kiedy  Ojczyzna  pomocy  mej 
potrzebowała. »  Marszałek  odpowiedział:  aZna  i  wie  dobrze  o  tem 
Kr<U  Jść,  jak  wielka  jest  miłość  wolności  u  każdega  kraju  tego 
obywatela,  i  jak  w  różny  sposób  do  działania  pobudzać  zwykła;  je- 
śli tą  rażą  ona  niektórych  zbyt  daleko  od  obowiązków  odwiodła, 
chętnie  to  daruje  Król,  pewien  że  odtąd  wierni  im  pozostaną.» 
Po  tych  przemowach.  Król  siadł  na  koń  i  do  obozu  się  udał; 
Wojewoda  Krakowski  i  Radziwiłł  przebyli  noc  w  namiocie  Woje- 
wody Łęczyckiego,  była  bowiem  obawa  aby  z  powrotem  ich  do 
stanowiska  rokoszan,  nowe  zamieszania  nie  powstały. 

Nazajutrz  dano  rozkaz  aby  rokoszanie  broń  złożyli,  ale  na  przeło- 
żoną proźbę,  aby  ich  niezmuszano  do  czynności  hańbę  i  niesławę  im 
przynoszącej.  Król  zgodził  się,  aby  chorągwie  i  kopie  tylko  wobec 
Kasztelana  Kamienieckiego  oddali  i  do  domów  się  rozeszli.  Obecni 
tamże  niektóny  ze  znakomitszych  familij  prosili  aby  i  im  wolno 
było  stawić  się  przed  Króla,  wymawiali  się  z  czynności  swoich, 
że  na  hasło  zagrożonych  praw  i  swobód  jęli  się  byli  oręża,  ale 
przekonywając  się  teraz  iż  Król  daleki  był  od  wszelkiego  nastawa- 
nia  na  nie,  lub  ich  nadwerężania,  przybywają  z  dziękczynieniem  i 
błagają  przebaczenia,  jakkolwiek  nigdy  niechęci  żadnych  do  Króla 
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nie  mieli,  i  zawsze  gotowi  byli  wszystko  dlań  poświęcić,  a  w  ozna- 
kę gotowości  tćj  swojej,  proszą  o  wolność  ucałowania  ręki  kró- 
lewskićj.  Na  te  i  tym  podobne  okazy  powroto  do  obowiązków 
rokoszan,  Kanclen  stosowne  dawał  odpowiedzi,  zachęcając  prze- 
dewszystkićm  aby  nadal  nie  słachali  podszeptów  ładzi  burzliwych  i 
niespokojnych,  co  w  zamieszkach  domowych  własne  tylko  wywyż- 
szenie apatmją. 
Woje-  Niezwłocznie   potom   Kasztelani  Rogoznicki   i  Przemętowski 

Zebrzf-  ^^^^  ^ię  do  Wojewody  Krakowskiego  i  Radziwiłła,  aby  już  do 
nf^ćm  ^^^^  doprowadzić  nldady  dnia  poprzedniego,  przeldadając  potrze- 
zbrwa  bę,  aby  Wojewoda  dał  objaśnienia,  mianowicie  w  rzeczy  samo- 
władztwa  Króla,  wydania  Królestwa  Państwa  obcemu,  niesmiej 
co  do  Senatorów,  którzy  zamachu  tego  i  zdrady  winnymi  byli, 
czego  właśnie  Kasztelan  Podlaski  dnia  poprzedzającego  od  nich 
się  domagał,  i  co  za  warunek  konieczny  mającćj  nastąpić  zgo- 
dy założył.  Nie  omieszkał  Kasztelan  Przemętowski  wymienić  i  in- 
ne umówione  przez  Kasztelana  Podlaskiego  warunki,  między  inne- 
mi  co  do  wydania  aktów  gazda  rokoszańskiego  i  wykonania  nowej 
przysięgi.  Wojewoda  wręcz  odpowiedział,  że  zgoła  nieprzypomina 
sobie  aby  warunki  podobne  były  mu  podawane,  że  jeśli  stawił  się 
z  kollegami  u  Króla,  to  bynajmnićj  nie  jako  jeniec  wojenny,  lob 
w  celu  poddania  się  tak  ciężkim  zobowiązaniom.  Napróżno  Refe- 
rendarz Kor.  przekładał  że  rozruchy  i  niepokoje  krajowe  dopóty 
ustać  nie  mogą,  aż  owa  tak  dawno  zapowiedziana  tajemnica,  ktpra 
umysły  wszystkie  w  zawieszeniu  trzyma,  odkryta  nie  zostanie;  tego 
Król  i  Senat  po  Wojewodzie  domaga  się,  tego  domagają  się 
wszyscy  pokoju  prapący,  ile  że  czas  po  temu  jest  najdogodniej- 
szy, kiedy  Senat  w  pełnćm  kole  zebrany  znajduje  się  teraz  przy 
boku  Króla.  Wojewoda  ze  swój  strony  zaręczał,  że  prywatnie  Kró- 
lowi wszystko  opowie  i  wyroku  jego  oczekiwać  będzie;  co  do  sie» 
bie,  gotów  jest  na  Sejmie  bronić  postępowania  swego,  a  przysięgi 
powtarzać  żadnej  potrzeby  nie  widzi,  bo  nigdy  wiary  Królowi  nie- 
damał.  W  podobny  sposób  pnemawiał  i  Radziwiłł,  dodając,  że  ni- 
gdy nie  przyczynił  się  do  żadnych  podejrzeń  przeciw  Królowi  i  Se- 


—    119    — 

natowi,  ani  widzi  potrzeby  bronić  się  nawet  od  podobnego  zarznta; 
co  do  aktów  zjazdu  rokoszańskiego,  tych  zgoła  nie  ma,  i  nie  wie 
co  ńą  z  niemi  stało,  od  czasu  jak  go  opuścił  Nunyński  domow- 
nik jego,  u  którego  się  one  znajdowały.  Prayrzekał  razem  Radzi wifi, 
że  rozpuści  wojsko  i  do  domu  się  uda  i  na  Sejm  nawet  nieprzy- 
będzie.  Wojewoda  Łęczycki  wymawiał  Wojewodzie  tę  nową  prze- 
włokę, przejadając,  że  dłuższe  tajenie  zapowiedzianych  przezeń 
względów,  nie  tylko  nieuspokoi  umysłów,  ale  da  powód  do  szko- 
dliwych wniosków  i  nada  rzeczy  większą  jeszcze  wagę;  żepotwar- 
ca,  ktokolwiek  on  jest,  ukarany  być  winien,  a  niewinni  od  po- 
twarzy  uwohiieni.  Po  tój  konferencyi,  Senat  uczynił  odezwę  do 
Wojewody,  aby  się  stawił  przedeń  podczas  kiedy  Król  obecny 
w  bbie  nie  będzie,  aby  tym  swobodniój  mógł  się  tiómaczyć.  Ushi- 
duA  Wojewoda  i  gdy  w  Senacie  stanął,  przemówił  doń  napnód  ^  . 
Pstrokoń^  Biskup  Przemyski,  Kanclen  W.  Kor.,  zmierzając  woda 
w  swój  mowie  do  tego,  jak  wiele  na  tćm  zależy  Królowi  i  Sena-  v*seM- 
towi,  aby  się  z  ważnych  zarzutów,  które  na  nich  ciążą,  oczyścili,  ^'^ 
jak  wiele  zależy  na  tem  narodowi  całemu,  pragnącemu  widzieć  ko- 
idee  niepokojów,  któremi  trapiona  jest  Rzplita.  Wojewoda  w  od- 
powiedzi swój  wyraził,  że  nie  pojmuje  wcale,  iż  wielu  rzeczy  przez 
się  prostych  i  jasnych,  w  Stężycy  już  do  publicznćj  wiadomości 
podanych,  dotąd  wyrozumieć  nie  chcą.  Teraz  on  ich  wyluszczać 
na  tćm  miejcu.nie  może.  Niezamyślał  on  nigdy  o  zmianie  obecnego 
porządku  rzeczy  i  kto  tylko  rozwarzy  dobrze  całe  postępowanie  je- 
go na  zjeździe  rokoszańskim,  przyzna,  że  zamysłów  żadnych  szko- 
dliwych dla  Króla  i  Rzplitój  nie  miał.  Pomny  jest  łaskawości 
Króla,  pokoju  pragnie,  ani  chciał  wszczynać  rozruchów  w  kraju, 
ale  nie  mógł  zamilczeć  względów  niektórych  zagrażających  Rzplitój, 
mając  ku  temu  ważne  pobudki  i  przyczyny.  W  swoim  czasie  zwie- 
rzył on  był  myśli  swoje  i  obawy  dziesięciu  Senatorom,  którzy  się 
znajdowali  na  ^dzie  w  Stężycy,  prosił  ich  aby  to  przełożyli  Se- 
natowi, sam  gotów  stawić  się  przed  nim  i  poddać  się  jego  roz- 
kazom i  woli,  ale  nie  wić  dla  czego  rzecz  ta  cała  głuchom  pokryta 
zost^^a  milczeniem.   Odrzucenie  to  rad  i  przestróg  jego,  było  mu 
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powodem  odezwania  się  do  stanu  szlacheckiego.  Go  go  najbardziej 
powodowało  do  powziętych  domysłów  i  podejrzeń,  to  pobyt  tyk 
cudzoziemców  na  dworze  Króla  i  skryte  ich  narady,  i  dla  tego 
domysły  te  swoje  w  osobnem  piśmie  ogłosił.  Wreście  rzeczy  te 
bliższego  objaśnienia  niepotrzebuj^  i  wiadome  są  wszystkim,  wszak- 
że gotów  jest  wytłómaczyć  sią  z  tego,  jeśliby  tylko  oto  właściwy 
sąd  jego  zapytywał;  na  teraz  Królowi  tylko  prywatnie  przełożyć  to 
może.  Gdy  skończył,  zabrał  głos  Gostomski  Wojewoda  Poznański, 
D^ż  dziehiy  i  rokoszanom  obraźiiwy.  Ten  w  mowie  swojćj  gorzko 
się  żaliła  na  podanie  Króla  i  Senata  w  nienawiść  lądu,  na  błahe  i 
nieznaczące  podejrzenia,  którym  całą  winę  nastałych  rozrochów 
przypisywał,  że  nieporozumienia  temu  między  Panojącym  a  ludem, 
aai  sam  Król,  ani  Senat  nie  mógł  dotąd  położyć  końca,  że  przez 
ograniczenie  władzy  Króla,  cała  moc  i  wigor  R^litej,  na  stan 
szlachecki  przekazane  zostały.  Uniwersał  Stężyoki  od  Wojewody 
wydany,  do  którego  się  on  tak  często  odwohije,  nie  tylko  nieusn- 
nął  z  drogi  trudności,  ale  nowe  zawikłania  zrodził,  nowe  niechęci 
do  Króla  i  Senata  obudził,  jakoby  ten  sprzyjał  władzy  nieograni- 
czonój  Króla  i  wspólnie  z  nim  Królestwo  w  moc  obcą  chciał  wy- 
dać, rzeczy  które  niepodobna  z  sobą  pogodzić,  niemniej  jak  to  że 
w  tym  czasie  chciał  syna  koronować.  Również  do  wiary  nie  po- 
dobna, aby  w  Senacie  znajdowali  się  tacy,  coby  w  jarzmo  niewoli 
dobrowolnie  oddać  się  chcieli. 

«Gotów  zupełnie  jestem,  dodał,  i  poddaję  się  karze  śmierci,  jeśli 
Stany  zebrane,  albo  sąd  umyślnie  na  to  wysadzony  winnym  mnie  uzna, 
ale  i  potwarca  taki  który  zrywa  tak  święte  węzły,  jakie  Króla,  Senat 
i  lud  z  sobą  łączą,  tejże  karze  uledz  winien.  Z  takich  to  pobudek 
Wojewoda  dłużćj  winowajcy  ukrywać  nie  ma,  aby  i  Senat  i  Król 
z  ciążących  na  nich  podejrzeń  oczyścić  się  mogli. »  Na  toż  samo  na- 
stawali  Wojewodowie  Trocki,  (Aleiander  Chodkiewicz)*)  a  nąj- 
bardzićj  Wojewoda  Podlaski,  (Jan  Zbigniew  Ossoliński),  «że  sama 
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oHalMinoió  tylko  znagliła  Króla  i  Senat,  jąć  sią  środków  obrony 
w  Wiślicy  jai  zapowiedzianych.  « Wojewoda  Krakowski  innemi  za- 
pewne był  powodowany  chęciami  przy  zawiązka  tych  zjazdów,  ale 
powinien  byl  pamiętać,  jak  tmdno  demu  gdy  wzrośnie  tamę  poło- 
żyć, a  labo  w  samych  joż  początkach  znaleźli  się  zachwali,  co  z 
winnego  posłaszeństwa  Królowi  się  wyłamywali.  Wojewoda  sam 
nie  mógł  lob  nie  chcij^  ich  pohamować  i  akarać.  Powód  niezgody 
dopóty  trwać  będzie,  dopóki  na  Króla  i  Senacie  najmniejsze  po- 
dejrzenie będzie  ciężyło,  dopóki  Wojewoda  nie  odkryje:  którzy  Se- 
natorowie gotowali  zgabne  krajowi  zamachy  i  jeśli  się  oni  nie 
oezyszczą  z  tego  oskarżenia,  aledz  mają  sarowój  karze,  wpraeciw- 
nym  zaś  razie,  sam  oskarżyciel  ponieść  ją  winien.  Wszystkie  oko- 
licDiości  knowania  tego  odkryte  być  mają,  z  kim  się  Król  o  wy- 
danie Królestwa  nmawiał,  jakie  środki  były  ażyte  do  oddania 
Państwa  w  moc  obcą.  Prawda  lob  fałsz,  tuż  na  miejsca  w  tćm  kole 
Senatorskićm  wyjaśniona  być  powinna,  a  nmysly  dłażój  w  tćj  nie- 
pewności nie  mogą  zostawać  bez  obawy  nowych  rozruchów.  Od 
zeznania  Wojewody  rzeczy  ma  wiadomych,  zawisł  pokój  krają  i 
bezpieczeństwo  jego  nadal,  tym  więcćj,  że  on  był  główną  sprężyną 
wszysfldch  niezgod  i  zaburzeń.  Kasztelan  Kaliski  (Adam  Stadnicki,) 
w  tęż  myśl  ale  dosadniój  jeszcze  mówił,  że  nie  próżnych  tu  słów, 
ale  rzeczy  potrzeba,  trzeba  prawdy  nie  złudzenia,  na  któróm  się 
wszyscy  poznają  i  nieomieszkają  upomnieć  się  o  fałsz  i  złą  wiarę. » 
W  tćjże  treści  ale  z  większćm  umiarkowaniem  przemawiał  Andraćj 
Hrabia  na  Tęczynie,  Kasztelan  Wiślicki,  słowem  wszyscy  jedno- 
zgodnie  żądali  od  Wojewody,  aby  tajemnicę  odkrył  i  grożące  :^e 
Rzplitćj  jako  Senator  i  wiemy  syn  ojczyzny  niezwłocznie  wyjawił 
na  tóm  zebrania  Senatu,  nad  które  pełniejszego,  na  Sejmie  nawet 
na  dzień  ii  Października  zwołanym,  oczekiwać  nie  można.  Koło 
Senatorskie  za  najświętszy  obowiązek  poczyta  rozpoznać  prawdę, 
fałsz  od  nićj  rozróżnić,  i  kraj  od  niebezpieczeństwa  raz  na  zawsze 
uwolnić;  przeciwnie  zaniechanie  tak  dogodnćj  pory,  nie  może  jak 
najgorsze  mieć  następstwo  i  musi  koniecznie  nowe  zamieszania  i 
niepokoje  zrodzić. 

Łubieński  11 
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Wole-  Tyla  domaganiom  i  natarczywości  Senatu,  Wojewoda   dhiż^j 

csjBise-  oprzd<^  siQ  memógł  i  w  ten  sposób  przemówił:  aZ  tylu  natrąco- 
w*seM-  °y^^  ^  wzglądów  i  rzeczy,  lękam  się  abym  którój  nie  pominął, 
f-ie.  i  dla  tego  upraszam  mi  je  od  czasu  do  czasu  napomykać  Rozumiałem  że 
przyjdzie  mi  odpowiadać  tylko  na  czynione  mi  zarzuty;  mowy  nie- 
które tu  przeciw  mnie  podniesione,  nacechowane  gwałtownością 
i  nieumiarkowaniem,  przekonały  mię  żem  się  omylił.  Zarznoają^  mi 
żem  się  damą  dumą  powodował,  ja  co  wojsko  memiAe  pod  sobą 
mając,  zawsze  do  pojednania  i  zgody  zachęcałem.  Pobudki  któremi 
się  powodowałem,  z  których  się  wytłómaczyłem  przed  niektóremi 
osobami  na  jeździe  Stężyckim,  upatrując  grożące  złe  R^litćj,  nie 
były  płonne  i  bez  znaczenia.  Kiedy  one,  jakem  to  życzył,  Sena- 
towi w  swoim  czasie  udzielone  niezostały,  domagałem  się  aby  je 
Sejmowi  podano.  Senat  zupełnie  o  Ićm  przemilczał,  co  ja  wziąłem 
za  ciche  jego  przyzwolenie,  i  powodowany  obowiązkami  Senatora, 
w  żarliwości  o  dobro  ojczyzny,  całe  rzecz  stanowi  szlacheckiemu 
do  uwagi  podałem,  który  po  największój  części  mniemanie  swe  do 
mojego  przychylił  i  żadnych  dalszych  objaśnień  niedomagał  się. 
I  w  rzeczy  samój,  pytam  się,  czyliż  nie  trąci  to  chęcią  samowła- 
dztwa,  że  Król  na  wielokrotne  doń  listy  moje,  żadnćj  odpowiedzi 
nie  dawał,  że  pomimo  oporu  Senatorów  żonę  pojął  inną  jak  zrazu 
był  zapowiedział,  że  w  wielu  innych  rzeczach  samowolnie  i  bez 
zgody  Senatu  poczynał?  Miałem  powody  mniemać  że  Król  państwo 
chce  wydać  obcym,  i  Kasztelan  Krakowski  także  wysyłał  do  Króla, 
Stanisława  Sułowskiego,  Kanonika  Krakowskiego,  by  go  od  tych 
zamiarów  odwracał.  Marszałek  W.  Kor.  także  na  lat  trzy  przed  tym 
Mśród  licznego  zgromadzenia,  głośno  się  o  tćm  w  Tarnowie  oży- 
wał, i  że  Król  całkiem  Królestwo  zamierzał  opuścić.  On  że  sam 
w  bieżącym  roku  obrażony  na  Króla,  mienił  w  Krakowie,  że  le- 
piej zna  zamiary  jego  jak  sam  Wojewoda.  Krakowski,  i  na  zjeździe 
rokoszańskim  nie  omieszka  je  podać  do  wiadomości  powszechnej. 
Oto  są  powody  dla  których  za  dobre  osądziłem,  zwołać  zjazd  nad* 
zwyczajny  ku  pomocy  i  ratunkowi  Rzplitój,  zwłaszcza  że  wszystkie 
inne  środki  albo  zaniedbane^  albo  bezskuteczne  się  okazały. »  Mar- 
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szalek  W.  Kor.  (Myszkowski),  którego  powagą  Wojewoda  się  wspie- 
rał, dla  choroby  obecny  w  Seoacie  nie  był:  wysłani  zatśm  do 
niego  Kasztelani  Przemętowski  i  Rospnowski  z  zapytaniem  o  rze- 
teUości  stów  jemu  przyznawanych,  ale  on  całkiem  im  zaprzeczył,  mie- 
niąc ia  Wojewoda  się  myli,  albo  po  prosta  zmyślił  podanie  swoje.  Wo- 
jewoda wymienił  obecnych  temu  świadków,  niejakiego  Stefana  Kazi- 
mienkiego  i  Stanisława  Chełmskiego,  obu  także  nieobecnych.  Marsza- 
łek W.*  Kor.  przyzwał  do  siebie  Wdów  Trockiego  i  Podlaskiego 
i  Hómaczył  się  przed  nimi,  podanie  Wojewody  powiadając  istnym 
wybiegiem  i  potwarzą  niewinnie  nań  rzucaną,  którą  chce  on  osło- 
nki I  asprawiedUwić  zuchwalstwo  swoje  i  wmiecane  przez  się  za- 
bómnia;  gdyby  zaś  nawet,  dodawał,  i  było  tak  jak  powiada,  toć 
powiueo  był  zapytać  Marszałka,  a  nie  laufać  słowom  ludzi  niema- 
jąeydi  wiary,  a  tym  bardzićj  na  nich  działania  swe  opierać.  Se- 
nat po  Ićm  wszystkióm  wyrzekł,  że  wymawianie  się  Wojewody 
4łaQd  wcale  go  nieuniewinnia,  i  że  albo  więeój  coś  jeszcze  ma  do 
zeniania,  albo  przyznać  musi,  iż  bez  żadnych  słusznych  powodów, 
pokój  Rą)litćj  zamieszał.  Wojewoda  oświadczył,  iż  nic  więeój  do 
unteia  nie  ma,  ale  rozumie  iż  to  co  powiedzid  jest  nadto  dosta- 
leeiae  do  usprawiedliwienia  jego  czynności,  że  wreście  w  sumie- 
niu t wojom  jest  spokojny  i  czysty. 

Kilku  Senatorów  udało  się  zatóm  io  Króla,  dla  uwiadomienia 
go  o  tóaa  co  zasrio  i  w  jaki  sposób  tłómaczył  się  Wojewoda  Kra- 
kowski. Król  uznał  całą  błahość  jego  obrony,  mówił  że  Suławski  *) 
nigdy  u  niego  nie  był  z  poleceniem  rzeczonem,  że  co  do  mał- 
żeMwa  swego,  nic  bez  wiedzy  Senatu  nie  stanowił,  na  listy  Wo- 
jewody, prawda  że  nie  odpowiadi^,  ale  to  jedynie  41a  zatrudnień 
swoich,  ile  że  one  rozwlekłe  i  długie,  podobnych  odpowiedzi  wy- 
magały, i  że  Wojewoda  koniecznie  własnoręcznych  listów  Króla 
się  domagał.  Nie  pozostaje  jak  tylko  ażeby  Wojewoda  na  piśmie 
podał  swe  zeznania,  aby  Sejm  następny  i  potomność  wiedziała,  jak 
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niegodnie  i  niecnie  wszczynał  on  zamieszanie  krajowe.  Gdy  Kan- 
clerz tę  wdę  Króla  Wojewodzie  oświadczył,  on  najcbętniój  się  do 
nićj  przychylił,  i  przyrzeld  zadość  jćj  nczynić.  Po  opuszczenia  jń 
miejsc  swych  przez  Senatorów,  żołnierze  którzy  podczas  obrad  na- 
miot otaczali,  wesUi  do  środka  dla  dowiedzenia  się  o  zeznaniach 
Wojewody,  w  tóm  Wojewoda  Raski  Stanisław  Galski  *)  przemó- 
wił do  nich,  <i]9k  Senat  szczęśliwym  się  mieni  iż  wszystkie  wznie- 
cane obawy,  podejrzenia  i  zarzaty  na  Króla  i  Senatorów  Wymie- 
rzane, zupełnie  okazały  się  fałszywe  i  płonne;  że  z  tego  co  sam 
Wojewoda  Krakowski  zeznał,  żadna  wina  wiarołomstwa  i  zdrady 
kraju  na  nikim  nie  cięży,  że  Król  nie  myśli^  nigdy  o  nadweręże- 
niu jakimkolwiek  swobód  publicsaych  i  Senat  w  ich  strzeżenia 
i  zachowywaniu  wszystkie  swe  obowiązki  najświęciój  dopełnił,  a 
tak  żadnego  powodu  do  dalszych  zamieszań  i  rozterek  nie  pozostało; 
jakiekolwiek  zaś  były  powody  Wojewodzie  do  ich  wszczynania,  z 
własnego  jego  zeznania  widzieć  można,  iż  żiadnych  ku  temu  shsznycb 
i  sprawiedliwych  nie  mid.»  Po  tych  słowach,  wielu  z  żobierzy 
oświadczyło,  iż  pragną  z  ust  samego  Wojewody  o  tóm  się  dowie- 
dzieć i  ostro  mu  przymawiać  zaczęli.  Gdy  się  on  z  odpowiedzią 
ociągj^,  tym  żywiój  się  tego  po  nim  domagano.  Wojewoda  zatóm 
przemówił,  iż  nie  uchyla  się  wcale  poddać  postępowania  swego 
pod  najsurowsze  rozpoznanie,  ale  domaga  się  nateraz  większego  po- 
miarkowania  i  polega  na  ^owie  Króla  i  Senatu  co  do  bezpieczeń- 
stwa osoby  swojój.  Uspokoił  popędliwośćżołnierstwałagodnóm  prze* 
mówieniem  Wojewoda  Poznański  (Gostomski),  że  wszystko  dnia 
następnego  do  wiadomości  podane  zostanie.  Tegoż  dnia  jednakże, 
żołnierze  rokoszańscy  wraz  z  królewskimi  burzliwe  odgłosy  wy- 
dawać poczęli,  że  Wojewoda  Krakowski  został  oszukany,  że 
czynią  zasadzki  na  jego  życie,  że  gdyby  mu  przed  wojskiem  prze- 
mówić wolno  było,  zapewneby  wyjawił  sprawców  szkodliwych  prze- 
ciw   Rzplitój  zamysłów,    że  przyczyniać   się  niechcą  do   ubliżania 


*)  Podłóg  innych,  Goitomski. 
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w  czemkolwiek  mężowi  tak  znakomitemu,  ani  narażać  swobody 
krajowe,  krwią  przodków  zdobyte.  Gała  ta  rzecz  wcześnie  przy- 
gotowana i  nastrojona,  wielu  pociągnęła  za  sobą,  tak  iż  wśród 
największego  zgiełku  wołano,  że  dnia  następnego  będą  prosić  Króla 
o  wydanie  Wojewody.  Wszakże  nie  długo  to  trwało,  umiarkowańsi 
z  samegoż  wojska  wpłynęli  na  umy^  burzycieli,  i  złe  nie  rozsze- 
rzyło się  dafój.  Dla  zapobieżenia  jednak  złemu,  Jakób  Potocki  do- 
wódzca  holabartników  i  straży  króle wskiój,  wydał  rozkaz  w  imieniu 
Króla,  aby  się  nikt  bez  wyraźnego  pozwolenia  do  namiotu  Woje- 
wody nie  zbliżał,  niemniój  wzbronił  i  surowe  kary  zapowiedział  za 
'  wszelkie  burzenie  spokojności  i  zgromadzania  się  na  tajemne  narady ; 
we  trzy  dni  zaś  potćm  zupełnie  z  wojskiem  z  tamtycb  stron  odcią- 
gnął. Król  znowu  wydał  uniwersały  do  Stanów  królestwa  o  ukła< 
dach  z  naczelnikami  zjazdu  rokoszańskiego  i  do  oczekiwania  w  spo- 
kojności mającego  nastąpić  Sejmu  zachęcał.  Do  Senatorów  także 
posiane  listy  o  tóm,  co  pod  Janowcem  zasdo.  Wojewoda  Krakow- 
ski ogłosił  oświadczenie  przez  się  Senatowi  uczynione,  a  Radzi- 
wiłł uroczyście  przyrzekł  Królowi  rospuścić  wojsko  i  zachować  się 
w  nąjwiększój  spokojności.  Po  zaręczeniach  tych  i  po  osobnem  po- 
słuchaniu, jakie  każdy  z  naczelników  rokoszan  miał  u  Króla,  po 
tern  wszystkióm  co  oni  sami  powiadali,  i  że  łaskawością  Króla  naj- 
bardziój  czują  się  zobowiązani,  zdawało  się  że  pojednanie  i  chęć  zgo- 
dy z  ich  strony  była  zupełna  i  niewzruszona,  wszakże  wnet  rzeczy 
całkiem  inny  obrót  wzięły,  jak  to  zaraz  niżó)  zobaczymy. 


\r 


KSIĘGA    III. 

Król  po  tern  co  zaszło  pod  Janowcem   d.  9  Października ,   z  r.  leoB 
tysiącem  jazdy  dla   ochrony,   w  przejeździe   klasztor   Łysogórski  ^jj^^^"." 
zwiedziwszy  dla  oddania  w  nim  czci  drzewu  Krzyża  Ś.,  po  sześciu     ^^' 
dniach  podróży   do  Krakowa  przybył.    W  całóm  królestwie  pano- 
wała radość  powszechna,   zanoszono  dziękczynienia  Bogu  za  przy- 
wrócony pokój,  a  łaskawość  i  dobroć  Króla  jedns^a  umysły  wszyst- 
kich.   Niebawem  jednak  powstały  żywe  niechęci  między   Marszał-  Niesoa- 
kiam  W.  Kor.  i  Wojewodą   Krakowskim  z  powodu  wyżćj  przy-  f^  ^**^ 
wiedzionego,  i  pism  drukiem  ogłoszonych,   w  których   Wojewoda    ^rxj- 

dow- 

składał  na  Marszałka  całą  winę  zaszłych  niepokojów.  Marszałek  od-  skim. 
powiedział,  mieniąc,  że  Wojewoda  nieshisznie  go  obwinia,  a  tylko 
sam  tym  sposobem  z  postępowania  swego  oczyścić  się  chce.  Replika 
Wojewody  była  uszczypliwa,  pełna  obraźliwych  wyrażeń,  owszem 
była  mu  niejako  pozorem  i  bodźcem  do  wszczynania  nowych  roz- 
ruohóWy  w  rzeczy  zaś  samćj  nie  mógł  sobie  darować,  że  w  Ja- 
nowca układ  sobie  nie  dogodny  zawarł  i  prawie  z  musu  i  ponle- 
woli  w  ręce  Króla  się  oddał,  że  imię  burzyciela  spokojności  jakie 
pozyskał  niemały  we  wziętości  i  znaczeniu  uszczerbek  mu  przyczy-  ^ 
niło,  i  wielu  od  niego  oddaliło,  kiedy  strona  przeciwna  w  miarę 
tego,  bardzo  wiele  zyskała.  Na  czas  niejaki  jednakże  dla  wypo- 
czynku, dla  poprawienia  stanu  interessów  swoich,  tytułem  opieku- 
na młodego  Zamojskiego,  udał  się  on  do  dóbr  jego,   i  tam   pne- 
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trzymywał  pny  sobie  wspólników  rokoszu ,  z  którymi  nowe  knował 
zamachy.    Wielu  Senatorów  nadaremnie  usiłowało  przytłumić   nicr 
porozumienia  między  Wojewodą  i  Marszałkiem,  o  których  i  Król 
był  zawiadomiony  i  nie  był  na  nie  wcale  obojętny. 
J>B  Około  tegoż  czasu  głośnym  być  zaczął  Jan  Szczęsny    Her- 

bort.  burt,  który  w  otwartśj  był  ze  Stanisławem  Stadnickim  Kasztelanem 
Przemyskim  wojnie.  Herburt,  świetnego  dawnością  i  dostojeństwy 
rodu,  dowcipu  i  nauki  niemałój,  ale  większój  jeszcze  przebiegłości 
dumy,  spokrewniony  z  Janem  Zamojskim,  młody  jeszcze  w  domu 
jego  przebywał  i  taką  sobie  u  niego  zjednał  wziętość ,  że  go  do 
rad  i  spraw  publicznych  używał,  zkąd  wielu  go  następcą  Kanclerza 
zapowiadało.  Ale  niebawem  Zamojski,  poznawszy  lekkomyślność  i 
dumne  widoki  młodzieńca,  oddalił  go  ze  swego  domu.  W^ujem 
rodzonym  Herburta  był  Tomasz  Drohojowski,  Referendarz  Kor., 
który  zastarzałą  tchnął  do  Stadnickich  nienawiścią,  w  ciągłych  był 
z  nimi  sporach,  a  w  ostatnim  roku,  przyszło  między  temi  domami 
do  wyraźnych  nieprzyjaciel^ch  kroków.  Stadnicki  wyszedł  z  walki 
tój  zwyci^o:  Drohojowski  siedmdziesięcioletni  starzec  z  rany  którą 
odebrs^,  życia  dokonał,  a  Herburt  który  znajdował  się  w  tej  po- 
trzebie, zaledwo  ucieczką  ratować  się  potraOł.  Mając  on  nadzieję 
osiągnąć  po  wuju  swoim  Przemyskie  Starostwo,  w  łaskę  i  wzglę- 
dy Króla  wkradać  się  począł  i  w  początkach  zamieszek  wszczę- 
tych przez  Wojewodę  Krakowskiego,  w  wydanem  na  jaw  piśmie, 
odkrył  zamysły  jego  na  zjeździe  Stężyckim  i  o  wszystkiem  Królo- 
wi doDOsił,  udając  wielką  w  sprawie  jego  żarliwość.  Król  jednak, 
któremu  znany  był  niestały  umysł  Herburta ,  po  niejakim  czasie 
Starostwo  oddał  Adamowi  Stadnickiemu  Kasztelanowi  Kaliskiemu, 
bratu  przeciwnika  Drohojowskiego.  Odtąd  Herburt  tchnął  niechęcią 
do  Króla,  a  będąc  podejrzany  Zebrzydowskiemu ,  musiał  czekać 
dogodniejszej  do  połączenia  się  z  nim  i  do  poparcia  zamysłów 
swych  pory.  Na  rękę  mu  bardzo  były  związki  jakie  od  czasu  nie- 
jakiego utrzymywd  z  młodym  Gabryelem  Batorym,  synowcem 
Stefana  Króla  Polskiego.  Batory  ów  wychowany  obyczajem  pol- 
skim u  stryja  swego,  Biskupa  Warmińskiego ,   po  zabiciu  Kardy- 
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żem   krzywdy  swe   wetować  i  samowolnie  z  przeciwnikami  swy* 
mi ,    otwartą   wojną  rospierać  sią  zwycząjembyło. 

Podczas  tych  wydarzeń,  przybyli  do  Krakowa  podowie  od 
PoBto-  Cara  Wasila  Sziqskiego,  Grzegorz  Koscieniewicz  Wołkoński  i 
Sn|*  Andrzej  Iwanowicz  z  zażaleniem  naKróU  i  Senat  o  wprowadzenie 
>i^6go  za  pomocą  wojska  Polskiego,  Grzegorza  Otrepiewa  do  Moskwy, 
kowie.  celem  zagłady  Państwa  Moskiewskiego  i  obalenia  wiary  z  dawna 
w  nićj  pani^cćj,  o  rostrwoaienie  skarbów  WW.  Książąt  Moskiew- 
skich przez  Samozwańca,  o  zmowy  z  Polakami  na  Moskwie,  wnąj- 
zgubniejszych  zamysłach,  czego  skazówką  były  obietnice  Dymitra 
nadania  Wojewodzie  Sandomirskiemn  za  dane  posiłki  Księstw 
Pskowskiego  i  Nowogrodu  W.  Natrącali  oni,*  że  podczas  zaszłych 
w  Moskwie  rozrochów,  niemdo  Polaków,  którzy  uczestnikami  byli 
zamiarów  Samozwańca  życie  postradało,  i  że  liczba  ta  byłaby  jesz- 
cze wi<^[sza,  gdyby  nie  starania  Bojarów,  którzy  wielu  z  nich  od 
widocznój  śmierci  ocalili.  Przekładali  nakoniec  wolę  i  życzenie  W. 
Książęcia  Bazylego  Szujskiego,  wznowienia  przymierza  z  Polską, 
które  sami  Polacy  niejako  zerwali,  oraz  układania  się  o  wypusz- 
czenie na  wolność  jeńców  w  Moskwie  dotąd  będących.  Król  w  od- 
powiedzi swój  posłom,  wyraził  jak  niesłuszne  są  ich  zażalenia  co 
do  zerwania  przymierza,  że  to  wcale  nie  Polaków  wina,  iż  Dy- 
mitr zaufania  ziomków  swych  nadużył,  ani  on  prędzój  od  Króla 
W.  Książęciem  Moskiewskim  uznany  został,  aż  go  właśni  ziomko- 
wie synem  Iwana  nie  obwołali,  że  lubo  niektórzy  Polacy  sprzyjali 
Dymitrowi  i  pomagali  mu  do  objęcia  władzy  w  Moskwie,  jak 
tylko  jednak  Godunow  zażidenia  swe  na  to  przesłał,  wnet  Król  od- 
wołał ich  z  tamtąd ;  że  Dymitr  nie  od  Polaków ,  ale  od  swoich 
własnych  współziomków  na  tron  wprowadzony  został,  oni  mu  do- 
browolnie, równie  jak  wodzowie  wojska  wiarę  i  posłuszeństwo 
przysięgli,  samipe  śmierci  Godunowa  bramy  miasta  mu  otworzyli, 
panem  go  swym  i  władzcą  uznali.  Późnij  kiedy  przybyli  posłowie 
Dymitra,  upraszając  u  Króla  i  Senat  o  rękę  córki  Wojewody  San- 
domirskiego   dla  W.  Książęcia,   Polacy  zaproszeni  przezeń  udali 
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się  do  Moskwy  na  akt  weselny,  mając  dane  zapewnienia  bezpie- 
czeństwa swych  osób;  tam  wielu  bez  żadnój winy  pomordowanych, 
niewiasty  zacne  zniewarzone ,  a  posłowie  królewscy  wbrew  prawu 
narodów  uwięzieni  zostali,  tak  iż  zdaje  się  że  umyślnie  czekano 
chwili  w  którejby  nie  na  Dymitne,  ale  raczej  na  Polakach  wy- 
wrzeć gniew  i  zemstę,  postępowanie  którego  Król  dobrze  jest  pomny 
i  bez  odwetu  nie  zostawi.  Posłowie  nie  mąiąc  co  na  to  odpowie- 
dzieć,  prosili  Króla,  aby  od  siebie  poselstwo  doW.Książęoia  wy- 
prawił ,  o  wypuszczenie  jeńców  polskich^  i  wynagrodzenie  szkód 
przez  nich  poniesionych.  Od  poselstwa  tego  wymówiono  się ,  a 
umysły  do  tyla  były  rozdrażnione,  iż  raciój  na  wojnę  by  się  zgo- 
dzono, za  obejście  jakiego  P(4acy  doznali  w  Moskwie,  za  straty  i 
więzienie  krewnych,  przyjaciół,  powinowatych.  Wspomnienia  te, 
mówiono,  jedynie  tylko  niezwłoczńśm  oswobodzeniem  więźniów 
złagodzone  być  mogą  i  Król  o  to  w  swoim  czasie  do  W.  Ksią- 
żęcia  odnieść  się  nie  omieszka.  Polowie  zapytani  nakoniec  o  nie- 
jakim Piętrze,  co  się  za  syna  Teodora  z  krwi  WW.  Książąt  Mo- 
skiewskich udawał,  i  w  granicach  ruskich  miał  przebywać,  odpo- 
wiedzieli ,  ń  nic  zgoła  o  nim  nie  wiedzą ;  prosili  jednak  Króla, 
aby  w  żadnym  razie  pomocy  mu  dawać  niechcij^.  W  ogólności 
poselstwo  tOy  daleko  było  od  poprzednich  nmiój  butne  i  zarozumiałe, 
fl&aó  z  mniejszego  w  siłach  własnych  zaufania.  Gałą  rzecz  o  dal* 
szóm  traktowaniu  z  Moskwą^  do  przyszłego  Sejmu  odłożono. 

W  kraju   spokojność  zdawała  się  podówczas  zup^a,  ale  że    Nowe 
otwarcie  Sejmu  nieco  się  przeciągnęło,  dało  to  powód  rokoszanom,  ^,  ^^ 
ińabowicie    szlachcie    Krakowskićj   i    Sandomirskićj    do  różnych  '  ^^^ 
bezprawiów,   do  zrywania   sądów,   czynienia  głośnych   wymówek    sus. 
Królowi  i  wyrzekania  na  Janowiecką  umowę.  Przybył  w  tóm  cza- 
sie posłem  od  rokoszan  do  Króla  Pękosławski,  już  za  czasów  KróU 
Stefana  znany  z  niespokojnego  umyirfu,  zarozumiałości  i  dumy,  i 
laMąc  niegdyś  do  stronnictwa,  które  popierało  prawo  Arcyksięcia 
Maksymi^a    do    Korony    Polskićj ,    pod  Byczyną    był   wzięty 
w  niewolę  i  puszczony  z  warunkiem,  ze  odtąd  do  spraw  publicznych 
wdawać  się  nie  będzie.  Odpowiedziano  rokoszanom,  aby  do  Sejmu 
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spokojnie  się  zachowali,  że  opóźnienia  jego  przyczyną  jest  niedo- 
godność czasa  i  zobożenie  szlachty  w  ostatnich  krają  wypadkach. 
^^^.  Dał  się  poznać  w  tymże  czasie  Piotr  Łaski,  rodem  z  województwa 

iZ]rg-  mskiego  i  niedawno  w  Wielkopolsce  zamieszkały,  który  wprowin- 
qJ^  cyi  tćj,  bytnością  swą,  wystawą  i  udawaną  walecznością,  tak^ 
doMki  wziętość  sobie  gednał,  iż  w  poczet  szlachty  Kaliskićj  policzony, 
pierwszy  głos  otrzymał  na  Sejmikach  tego  województwa.  On  to 
nakłonił  Zygmunta  Grodzińskiego  Wojewodę  Rawskiego,  obietni- 
cami które  ma  uczynił  pićrwszego  miejsca  w  Senacie  po  mąjącćm 
nastąpić  usunieniu  Króla,  do  przystąpienia  do  konfederacyi,  którą 
właśnie  zawiązywał.  Obaj  zatćm  z  madą  liczbą  stronników  d.  12  Lu- 
tego, do  miasta  Koła  na  zjazd  Wielkopolski  przybywają  i  zawiadamiają 
o  tćm  Arcybiskupa  i  Kardynała  Maciejowskiego,  Irtóry  podówczas 
w  zamku  Uniejowskim  przebywał,  dając  mu  wiedzieć  iż  z  powodu 
niedojścia  do  końca  zjazdu  rokoszańskiego,  zamierzają  utworzyć  zjazd 
nowy  dla  radzenia  o  dobru  Rzplitćj,  że  jednak  gotowi  są  odstąpić  od 
tego,  jeśliby  Kardynał  zaręczył  im  na  piśmie,  że  Senatorowie  znacz- 
nego pocztu  wojennego  na  Sejmie  mieć  z  sobą  nie  będą,  że  Król 
nie  użyje  pomocy  zagranicznej  na  uciemiężenie  stanu  szlacheckiego; 
że  uchwały  zjazdu  rokoszańskiego  na  Sejmie  utwierdzone  zostaną, 
że  zjazd  obecny  żadnej  odpowiedzialności  na  sprawców  jego  nie 
ściągnie.  Kardynał  wszelkich  sposobów  ożywał,  aby  ich  odwieść 
od  tej  myśli,  zapewniając  ich  o  intencyach  najczystszych  Króla  i 
Senatu,  ojedynćm  pragnieniu  ich  ustalenia  pokoju  i  jak  Król  dale- 
ki jest  od  wzywania  obcej  pomocy,  polegając  całkiem  na  wierności 
poddanych  swoich,  że  uchwały  zjazdu  rokoszańskiego  na  Sejmie 
rozpatrzone  zostaną,  i  że  Król  zapewne  do  nich  się  przychyli;  że 
mogą  oni  polegać  na  łaskawości  Panującego,  której  tyle  dał 
dowodów,  dla  tego  radził,  aby  niezwłocznie  zamysłów  swych  za- 
niechali i  że  w  takim  razie  sam  Kardynał  rad  się  przyczyni  do 
darowania  im  winy.  Niespokojni  ludzie  ci,  nie  przestając  natćj  od- 
powiedzi Kardynała,  i  biorąc  ją  za  powód  dalszego  postępowania 
swegOy  wydają  uniwersały,  w  których  miotają  najsroższe  na  Króla 
potwarze,   naznaczają  zjazd  nowy  na  dzień  28  Marca  w  Jędrzeje- 
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wie,  na  którym  zamknąć  ostatecznie  zamierzyli  działania  agazduro- 
koszaóskiego.  Razem,  dla  bezpieczeństwa  zjazda  tego,  stanowią 
oni  Starostów  wojskowych,  żołnierza  popisują,  podwójny  pobór 
wybierać  każą,  sądy  od  siebie  zaprowadzają,  wszystkich  bezwyjąt- 
ktty  tak  zaciążnych,  jak  ze  stanu  szlacheckiego,  i  na  żołdzie  Królew- 
skim, bądź  na  dworze  Króla,  bądź  w  domach  Senatorów  shiżą- 
cych,  pod  chorągwie  swe  wzywają,  dla  wojska  zaś  dla  stawienia 
się  pod  Sieradz,  dzień  26  Marca  naznaczają. 

Ci  co  byli  świadkami  postępowania  rokoszan  na  zjeździe  San-  Ponuze- 
domirskim,  nie  dali  się  awikłać  w  sidła  i  oczekiwali  spokojnie  stron. 
Sejmu.  Król  dla  utrzymania  niepewnych  i  wahających  się  jeszcze, 
wydaje  uniwersały  z  wykazaniem  drogi  jakiój  się  dotąd  trzymał  ku 
u^okojenin  Rzplitój,  że  nie  omieszka  na  następnym  Sejmie  dopeł- 
nić życzeń  ludu,  ale  chce  aby  się  tymczasem  zachował  spokojnie, 
i  zapowiada  że  z  całą  surowością  prawa  postąpi  z  tymi,  którzyby 
nowe  zaburzenia  wszczynali.  Król  ufa  i  pewien  jest  przytóm,  iż  Stany 
Króleatira  ze  swój  strony  pomagać  mu  czynnie  będą  do  utwierdze- 
nia jego  władzy.  Listy  te  Królewskie  krępowały  niejako  działania 
rokoszan,  ale  bardziej  przeraziła  ich  zawiązana  konfederacya  Panów 
Ruskich  we  Lwowie  dnia  i  O  Marca,  która  uniwersałami  swemi 
zwoływała  szlachtę  tój  prowincyi  do  stawienia  się  z  bronią  do  Wi- 
szni na  dzień  27  tegoż  miesiąca.  Związkowi  w  Kole  zebrani  w  tym- 
że czasie  do  pneglądu  jakoby  wojska,  pod  Sieradz  się  zbierają,  a 
indachta  województwa  Sieradzkiego,  Królowi  przychylna,  w  Siera- 
dzia  się  zbiera  pod  przywodem  Aleiandra  Koniecpolskiego  Wo- 
jewody Sieradzkiego,  gotowa  na  pierwsze  dane  skinienie  iść  na 
rokoszan.  Przedtóm  jednakże  wyprawujądo  nich  poselstwo,  naktó- 
r^o  czele  był  Jerzy  Radoszewski  Boxa  Podkomorzy  Wieluński, 
starzec  siedmdziesiątletni,  w  sprawach  publicznych  wielce  doświad- 
czony, wzywając  ich  raz  jeszcze,  aby  zamiarów  swych  zaniechali, 
a  w  ziemi  Sieradzkiój  dalszych  nadużyć  się  niedopuszczali  i  wnet  ją 
opuścili.  Rokoszanie  żadnój  zgoła  odpowiedzi  na  to  poselstwo  nie 
dali,    a  chcąc  się  jakokolwiek   wycofać,  manowcami   do   Warty 

Łubieński.  12 


—    134    — 

sią  przebierali,  przez  którą  przeprawiwszy  aię,  po  wielkich  trudno- 
ściach dostali  siQ  do  Jędrzejowa. 
Król  Tymczasem  Król  na  sejmikach  przedsejmowych  po  wojewódz- 

**di*^ni"  ^^*<^^i  s^  rzeczy  •obecny  przez  posłów  swych  przeldada,  i  że 
Sejmi-  oraz  wszelkich  niepomny,  rzeczy  pod  sporem  będące  Stanom  do 
svoje  rozstrzygnienia  chce  podać,  a  znając  wierność  i  przywiązanie  ludo 
Tco  ir*  polskiego  do  swych  Królów,  i  nadal  na  nim  w  zupełności  polega. 
Tb'^  Prapie  zatćm  aby  Stany  powodowane  jedynie  chęcią  dobra  pospo- 
poipoli-  litego,  w  zgodzie  i  jedności  uchwały  Wiślickie  głosami  swemi 
konnoT  uznały,  a  Król  ze  swej  strony  rad  przyjmie  to.  co  one  za  słuszne  i 
dobre  uznają  uchwałami  swemi.  Wiele  względów,  o  które  się  da- 
wnićj  też  Stany  domagały,  już  były  podówczas  albo  praygotowane 
albo  do  skutku  doprowadzone.  I  tak  wedle  domagań  w  Wiślicy 
zwożonych,  kamera  królewska  została  zaprowadzona  i  opatrzona  na- 
czelnym urzędem,  cudzoziemcy  od  dworu  są  usunięci,  wyjąwszy 
Szwedów  niektórych,  zawiadujących  sprawami  tego  królestwa,  Pru- 
saków, Inflantczyków  i  Estończyków,  którzy  za  krajowców  byli 
uważani.  W  rzeczy  sporów  i  nieporuzumień  między  stanami  ducho- 
wnym i  świeckim,  wysłany  goniec  do  Ojca  Ś.  z  listami  od  du- 
chowieństwa polskiego,  w  których  ono  oświadcza  chęć  odstąpienia 
od  praw  niektórych  zdawna  sobie  służących,  i  uprasza  na  to  zgody 
Stolicy  Apostolskiój.  UUadyo  swobodną  żeglugę  na  rzece  Warcie 
na  żądanie  Wielkopolan  już  są  zagajone  i  bliskie  końca  z  Elekto- 
rem Brandeburskim,  w  którego  krajach  znajduje  się  ujście  tej  rzeki. 
Kwestya  o  maństwie  pruskićm,  które  Dom  Brandeburski,  na  mocy 
przywilejów  Królów  Polskich,  sobie  przyznaje,  była  na  ostatnim 
Sejmie  rozbierana.  Opieka  nad  chorym  Książęciem  Pruskim,  za  zgo- 
dą Senatu,  Książęciu  Elektorowi  pod  pewnemi  warunkami  powie- 
rzona; jednakże  oba  te  względy  jako  ostatecznie  nierozstrzygnione 
jeszcze,  do  uwagi  i  postanowienia  stanów  są  zachowane.  Budowa 
zamków  pogranicznych  i  odgraniczenie  ziem  prywatnych  od  skar- 
bowych niebawem  rozpoczęte  będą,  i  Kommissarze  już  są  na  ten 
cel  naznaczeni,  wszakże  środek  ten  do  zasłonienia  od  napadów  ta- 
tarskich dopóty  dostatecznym  się  nie  okaże,  aż  stałe  osady  w  stro- 
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nach  tych  zaprowadzone  nie  zostaną  i  niebądą  nadaae  szlachcie  po- 
chodzenia pewnego  niemającej  grunta  w  dziedzictwo,  dla  uprawy  roK 
i  razem  strzeżenia  zamków  pomienionych.  Przywrócenie  karności 
w  wojsku  i  uwolnienie  właścicielów  ziemskich  od  ciężarów  kwa- 
terunku wojskowego  stanowi  jeden  z  najgłówniejszych  przedmiotów 
przyszłych  narad;  Król  ze  swćj  strony  postara  się,  aby  żołnierze 
po  sześciu  leciech  czynnćj  służby,  na  poświadczenie  Hetmanów  o 
ich  sprawowaniu  się,  uległości  rozkazom  i  karności,  do  nagrody 
przedstawiani  byli.  Dobra  koronne,  na  ubezpieczenie  oprawy  Kró- 
lowej wskazane,  przez  zgon  jćj  oswobodzone  zostały  i  Król  nie  omieszka 
na  nastąpić  mającym  Sejmie,  idożyć  wydane  na  to  instrumenta,  za- 
żąda razem  nowych,  na  oltezpieczenie  wiana  dmgiój  małżonki  swo- 
jej. Z  Turcyą  przymierze  lubo  dotąd  ponowione  niezostało,  ale  już 
Poseł  tym  końcem  do  Cesarza  Tureckiego  wyprawiony,  wszakże 
trwałość  przymierza  tego  zawisła  zupdnie  od  zachowania  się  Ko- 
zaków, ukrócenia  ich  swawoli  i  napadów  na  Państwo  Tureckie,  któ- 
re coraz  są  częstsze  i  bardziój  samowolne,  jak  to  i  w  roku  prze- 
szłym miało  miejsce,  kiedy  oni  Warnę,  miasto  znakomite  i  handkme 
machali  i  dziesięć  galer  tureckich  naładowanych  towarami  przejęli. 
Tatarzy  tyle  najazdami  swemi  krajom  Rzplitój  uciążliwi,  niedawno 
przez  posłów  swoich  przekładali  chęć  zawarcia  nowego  z  Polską 
przymierza,  ale  Król  wysłał  poprzednio  posła  swego  z  dopominkiem 
szkód  przez  nich  poczynionych  i  odmówieniem  opłaty  zaręczonej 
summy,  jeśliby  napadów  niepowstrzymali;  Inflanty  zagrożone  od  Szwe- 
dów, wzywaj  pomocy  Rzplit^j,  i  lubo  nieprzyjaciel  zwycięstwami 
Hetmana  Karola  Chodkiewicza  upokorzony  został,  żołnierz  tameczny 
dla  nieoplaty  żołdu,  po  większej  części  opuścił  swoje  stanowiska,  i 
prowincya  ta  całkiem  prawie  z  wojska  og(rfocona,  na  nowe  napa- 
dy narażona  być  może.  Dobra  królewskie,  a  nawet  szlacheckie  i 
kmiece,  w  wielu  miejscach  wystawione  są  na  grabieże  żołnierstwa, 
a  to  dla  nieopłaconego  oddawna  mu  ż(rfdu.  Dla  zapobierzenia  złemu 
nadal,  żołd  zaległy  wypłacić,  rozpuścić  je,  lub  nową  przysięgą  do 
obowiązku  przywieść  należy.  Położenie  Polaków  w  Moskwie,  wymaga 
rychłego  zaradzenia;  posłowie  królewscy  są  tam  na  teraz  wysłani. 
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a  Stany  rozstrzygną  i  postanowią,  azali  nie  byłaby  to  pora  dogo- 
dna do  wypowiedzenia  Moskwie  wojny  i  odzyskania  prowincyi  przez 
nią  od  Bzplitćj  oderwanych,  od  czego  Król  wcale  nie  jest  daleki. 
Dla  utwierdzenia  spokojności  wewnątrz  i  uniknienia  dalszych  zabu- 
rzeń,  Król  przekłada,  aby  na  sejmikach  wybierano  na  posłów  sejmo- 
wych takich  tylko,  co  jedynie  dobro  publiczne  mając  na  względzie, 
żadną  się  prywatą  nie  uwodzą;  Król  ma  nadzieję  i  tuszy  sobie  że 
zjazd  nowy  w  Kole  i  zamachy  wznowienia  wojny  domowej,  żadnego 
odgłosu  u  poddanych  jego  nie  znajdą,  zwłaszcza  że  otwarcie  Sejmu 
już  jest  blizkie,  na  którym  Stany  ocenią  należycie,  do  czego  dążą 
i  co  na  celu  mają  ludzie  w  zamieszkach  kraju  i  wywróceniu  obe- 
cnego rzeczy  porządku,  jedynie  własnego  wywyższenia  upatrujący. 
Król  polega  na  tym  i  pewien  jest,  że  nie  tylko  nikt  pomocy  dawać 
im  nie  będzie,  ale  każdy  wedle  możności  swojej,  do  zniweczenia 
zgubnych  tych  przeciw  Królowi  zamysłów  chętnie  cię  przyłoży. 
Zjazd  W  małój  wprawdzie  liczbie  na  zjazd  nowy  rokoszanie  do  Ję- 

jowski.'  drzejowa  się  zgromadzili,  ale  z  tym  większą  zuchwałością  się  na 
nim  odzywali,  znając  powolny  charakter  Króla  a  ufność  ta  tak  wiel- 
ka u  nich  była,  iż  zaledwo  na  dzień  jeden  drogi  od  Krakowa  od- 
daleni, nie  trwożyli  się  zgoła.  Jakoż  nie  omylili  się  wcale  :  Król 
z  największą  obojętnością  patrzał  na  wszystko,  i  kiedy  siły  roko- 
szan napływem  wszelkiego  rodzaju  ludzi,  i  nadciągnieniem  pocztów 
Jana  Radziwiłła  coraz  wzrastały,  on  wyprawił  do  nich  w  poselstwie 
Eustachego  Wołłowicza  Referendarza  W.  X.  L.  i  Jerzego  Książęcia 
Zbarazkiego,  Starostę  Pińskiego  i  Sokalskiego,  z  przełożeniami  ze 
swej  strony,  nakłaniając  ich  do  pokoju  i  upewniając  o  niezmiennym 
swćm  postanowieniu,  uczynienia  zadość  domaganiom  na  Sejmie,  i 
zarodzenia  wszelkim  niedostatkom.  W  odpowiedzi  rokoszan  wyrażo- 
no, że  nieraz  oni  już  zaufali  i  byli  ofiarą  czynionych  im  obietnic, 
wszakże  oczekiwać  będą  Sejmu  i  spehiienia  zapowiedzeń,  że  tym  koń- 
cem niebawem  do  Warszawy  pnybędą.  Wojewoda  Krakowski,  za 
którego  zapewne  radą,  wszystko  się  to  działo,  miał  chęć  także  z  woj- 
skiem swćm  do  Jędrzejowa  przybyć,  ale  wstrzymały  go  przema- 
gąjące  siły  królewskie,  wzmożone  żołnierzem  ruskim  :  wreście  lękał 
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się  narazić  sią  Królowi,  z  powoda  zerwania  przez  siQ  umów  Ja* 
nowieckich.  Wszakże  przekonawszy  się  wnet,  że  Król  od  trybu  po- 
stępowania swego  nie  odstępował,  otwarcie  do  zjazdu  Jędrzejowskie- 
go przyst^ipił. 

Żółkiewski  i  Potoccy  już  byli  doKrakowa  przybyli,  równie  jak  s«im 
inoi  co  sprawę  królewską  trzymali.  Król  za  zbliżeniem  się  dnia 
otwarcia  Sejmu,  dnia  27  Kwietnia  *)  do  Warszawy  wyjechał,  zo^ 
stawując  żonę  i  syna  w  Krakowie.  W  drodze  t^j  unikając  spotka- 
nia z  rokoszanami,  umyślnie  Jędrzejów  pominął  i  dnia  6  Maja, 
wśród  różowionego  po  ulicach  wojska,  do  Warszawy  wjazd  swój 
odbył.  Niechąc  jednak  obecnością  żołnierza  w  stolicy,  i  zbrojną  po- 
stawą Sejmu  trwogi  jakiej  obudzać,  i  pragnąc  wszystkim  zostawić 
zupełną  wolność,  wojska  z  miasta  do  obozu  wyciągnąć  każe.  Przy- 
stąpiono zat^m  do  obrania  Marszałka  Sejmowego  i  wybór  padł  je- 
dnorodnie na  Felisa  Krzyskiego,  Referendarza  Kor.  znanego  z 
cnót  swych,  miłości  dobra  publicznego,  doświadczenia  w  sprawach 
publicznych  i  wysokidj  wymowy.  Rzyz  którą  miał  na  otwarcie  Sej- 
mu, ustaliła  to  o  nim  mniemanie  i  jakoż  tą  rażą  zamiast  próżnego 
jak  zwykle  bywało  na  początku  obrad  przegadywania  się,  wnet  spo- 
kojnie do  radzenia  przystąpiono.  Król  w  mowie  swojćj  wystawił 
powody  zwołania  Sejmu,  wykazał  stan  obecny  kraju  i  oświadczył 
chęć  swoje,  aby  Stany  w  całój  swobodzie  obrady  swe  odbywały, 
i  że  dla  tego  sam  na  posiedzeniach  sejmowych  obecnym  być  nie 
chce,  cs^bieg  obrad,  mądrości  Senatu  i  posłów  powierzając.  Ła- 
skawość ta  i  umiarkowanie  Króla,  wszystkich  serca  dla  niego  zje- 
dnała r  wywołała  dziękczynne  mowy  kilku  z  porządku  Senatorów. 
Pierwszy  kroć  na  tym  Sejmie,  Izby  Senatorska  i  Poselska  w  nieo- 
becności Króla  razem  i  łącznie  radziły,  co  niepomału  bieg  obrad 
ułatwiało,  niezgodne  bowiem  zdania  posłów,  nieraz  przez  Senatorów 
jednane  i  godzone  były.  Tym  sposobem  przes^  szczęśliwie  po 
większej  części  uchwały  qazdu  Wiślickiego;   pytano   bowiem  każ- 
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i  2* 


—    138    — 

dego  z  osobna  o  zdanie  i  jeśli  po  poprzedniim  rzeczy  przez  Sena- 
torów wyjaśnieniu,  posłowie  na  nią  się  godzili^  wnet  ją  w  prawo 
zamieniano,  w  razie  zaś  niezgody,  opornych  do  większości  skłonić 
starano  się.  Ułatwienie  to  i  zgoda  sejmnjącycłi,  niepokoiły  roko- 
szan, którzy  opuszczając  Jędrzejów,  wydali  uniwersały,  w  których 
nie  dojście  obrad  swych  dó  końca,  przypisywali  umiarkowaniu  swe- 
mu, i  że  lubo  sami  zidatwić  wszystko  byli  mocni,  woleli  spokoj- 
nie czekać  spełnienia  danych  obietnic  przez  Króla.  Na  teraz  roko- 
szanie mając  wojsko  przy  sobie,  wzywają  wszystkich  do  łączenia 
się  z  nimi,  w  przeciwnym  razie  sami  środków,  jakich  stan  obecny 
rzeczy  wymaga,  bez  zwłoki  jąć  się  nieomieszkają.  Tak  śmiało  i  zu- 
chwale ożywała  się  przeciw  Królowi  garstka  ludzi  około  trzy- 
dziestu, co  przywodząc  najemnemu  motłochowi,  spokojność  kraju  i 
jego  pomyślność  całkiem  dumnym  swym  widokom  poświęcili. 
Woje-  Wojewoda  Krakowski  jak  tylko  się  dowiedział  że  Król  Kra- 

Krakow-  ^^^  opuścił,  wnet  z  Zamościa  z  wojskiem  wyruszył  w  pomoc  ro- 
ski     koszanom.  Po  drodze  odebrał^on  listy  niektórych  Senatorów  iPo- 

wzbrania  •        . 

się  sta-  słow  Z  wezwaniem  na  Sejm,  na  którym  ostatecznie  neczy  pod  spo- 
s^ejm.*  ^^^  zostające,  rozstrzygnione  być  miały.  Ale  Wojewoda  o  czem 
innćm  wcale  myślał,  odzywając  się,  że  obecność  jego  na  Sejmie 
zgoła  potrzebna  nie  jest,  że  żadnego  obowiązku  nie  widzi  stawie- 
nia się  nań  i  tłómaczenia  ze  swoich  czynności.  Król  niech  raczej 
swoim  zobowiązaniom  i  zaręczeniom  zadość  w  obec  teraźniejszego 
Sejmu  uczyni,  od  czego  stronnicy  jego,  wszelkiemi  środkami  od- 
wieść go  usiłują,  zakładając  między  innemi  i  ten  warunek,  aby  WV 
jewoda  na  ten  Sejm  osobiście  się  stawił.  Na  zjazdach  Stężyckim, 
Lubelskim  i  Sandomirskim,  Wojewoda  dostatecznie  się  wytłóma- 
czył  i  nic  nad  to  do  objaśnienia  nie  ma,  a  chociaż  pozostały  mu 
jeszcze  rzeczy  niektóre  do  wyjawienia,  nie  myśli  na  teraz  tego 
czynić,  aby  nie  dawać  powodu  do  nowych  rozterek,  zachowując 
je  na  czas  późniejszy,  zwłaszcza  jeśliby  Król  na  obecnym  Sejmie 
jeszcze  niezaspokoił  wymagań  i  pewnych  rękojmi  na  nie  nie  zło- 
żył. Całe  to  wykrętne  tłómaczenie  się  Wojewody,  miało  jedynie  na 
celu,  ubliżyć  znaczeniu  i  powadze  Sejmu,  i  tym  sposobem  wszyst- 
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kich  do  rokom  pociągnąć.  Nie  dawno  domagał  się  on  był  przez 
posłów  swoich,  aby  na  Sejmie  nic  nie  stanowiono  bez  zgody  tych, 
co  czyoBOŚci  Sejmowych  uznawać  nie  chcieli,  czćm  samćm  dawid 
do  zrosumieiua,  że  rokoszanie  Sejm  za  żaden,   za  niebyły  poczy- 
tają. Senat  widząc  że  Wojewoda  oporem  swym  wyjawienia  tajem- 
nych zamachów  na  obalenie  Rzplit^,  drażnił  tylko  umysły  i  pobu-  ^afe  ^oc 
dzał  do  nowych  zamieszek,  w  imieniu  Króla  i  Stanów  wydał  osobny  kaidema 
edykt,  aby  każdy  wiedzący  o  zamiarach  Króla,  wydania  królestwa  nia Króla 
obcemu  Państwu,   lub  zaprowadzenia  rządów  samowładnych,   sta-  ^^i^n/m' 
wił  się  na  dzień  6  Czerwca  do  Warszawy,  mając  przy  boku  swoim   ^^^^^' 
nie  więoój  żołnierza  jak  konstytucyą  Sejmu  koronacyjnego  dozwo- 
l<mo  było,   dla  złożenia  zeznania  swego  przed  osobami  z  koła  se- 
natorskiego i  poselskiego  na  to  wyznaczonemi,  które  rozpoznawszy 
zaskarżenia,   wnet  winnych   do  odpowiedzialności  pociągną.   Dla 
oskarżyciela   warowano  razem   bezpieczeństwo  i  nietykalność  jego 
osoby,  i  że  w  takim  tylko  razie  on  karze  ulegnie ,  jeśliby  oska- 
rżona  swego  dowodami   pewnemi  nie  poparł.   Od  tego  czasu,  to 
jest  po  upłynieniu  dni  ośmiu  od  powyższego  terminu,  każdy  coby 
niestanąwszy  pned  tą  instancyą,  dalćj  z  tych   i  tym  podobnych 
powodów  zamieszki  chciał  wszczynać  i  żołnierza  pod  chorągiew 
zgromadzał,   całą  surowość  prawa  na   się  ściągnie  jako  burzyciel 
qM>kojności  publicznćj. 

Z  edyktn  tego,  który  był  ogłoszony  25  Maja,   wnoszono,  że  Tłtima- 

czooia 

Wojewoda  przyjmie  podane  warunki  i  sam  osobą  swoją  stawi  edykto. 
ną  w  Warszawie,  dla  usprawiedliwienia  się  z  czynionych 
mu  zarzutów.  Wszakże  on  wręcz  oświadczył,  że  wezwanie  to  Se- 
natu jest  tylko  sicDem  na  idowienie  oskarżyciela  i  ukaranie  go 
jako  fadszywego  delatora  i  potwarcę,  dla  tego  nowemi  uniwersa- 
łami wzywał  wszystkich  do  łączenia  się  z  rokoszanami,  niby  na 
ratnoek  Rzplitój.  W  tym  czasie  naczelnicy  rokoszan,  jako  nieuzna- 
jąey  obecnego  Sejmu,  wysyłali  ustawnie  poselstwa  do  Senatu  i 
posłów,  aby  zaniechali  roa^częty eh  obrad  i  z  rokoszem  się  łączyli. 
Dotkliwie  nicowali  oni  uchwałę  Senatu  świeżo  ogłoszoną,  mieniąc 
że  ona  narusza  swobody  szlacheckie,  daje  Królowi  moc  rządzenia 
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samowolnie,  odejmuje  Senatorom  i  innym  mieszkańcom  kraju  spo- 
sobność wyjawiania  szkodliwych  na  Rzplitą  zamysłów,  zniechęca 
wszystkich  od  podejmowania  obrony  swobód  i  wolności  krajowych, 
a  Król  wolen  jest  odtąd  od  wszelkich  zobowiązań  i  waronków  pod 
któremi  jedynie  władzę  swą  sprawnje,  i  nikt  sią  nadal  niepoważy 
czynności  jego  lub  Senatu  w  czymkolwiek  wytykać.  Przodkowie 
nasi,  mówiono,  cieszyli  się  większemi  swobodami:  oni  wypowie- 
dzieli koronę  Królowi  Henrykowi,  za  to  jedynie,  że  paktów  nie  do- 
trzymał. Zygmunt  August  także,  kiedy  mu  w  Parczowie  z  całą  swo- 
bodą przełożenia  pewne  podano,  wnet  podejrzenia  usunąć  i  wytłó- 
maczyć  się  usiłował,  a  Król  Stefan  kiedy  się  wszczęło  nieporozu- 
mienie, że  synowca  swego  Baltazara  na  Księstwo  Inflantskie  pro- 
wadzi, publicznie  z  tego  się  oczyścić  usiłował;  Król  nawet  teraź- 
niejszy, kiedy  mu  na  Sejmie  zarzuty  czyniono^  nie  wahał  się  nie- 
gdyś pned  Stanami  wytiómaczyó  ze  swych  czynności.  Od  nastania 
uchwały  Senatu  wyżśj  pomienionćj,  zwyczaj  ten  ustać  musi ,  wszystko 
dobrój  woli  Panijyącego  zostawiono,  a  Senatorowie  których  powo- 
łaniem jest  być  rękojmią  swobód  krajowych,  staną  się  odtąd 
igraszką  Króla,  i  ważyć  będą  więcćj  własne  jak  publiczne  dobro. 
Rokoszanie  inne  mają  widoki,  wszelkiemi  siłami  bronić  sprawę 
wolności  będą  i  nie  ścierpią  aby  ci  co  przy  obronie  swobód  oj- 
czystych stają,  niebezpieczeństwu  życia  i  kaźni  ulegali.  Jeżeli  są 
usterki  i  wady  w  zarządzie  Rzplitój,  to  nie  ci  rozpoznawać  to  mają, 
coby  od  Króla  lub  Senatu  na  to  byli  wysadzeni,  ale  cały  stan 
szlachecki  sądem  osobnym  pnez  się  postanowionym.  W  tym  wła- 
śnie celu,  to  jest  wytknięcia  złego  jakie  się  do  Rzplitćj  wkradło  i 
powściągnienia  nadużyć,  zjazd  rokoszański  zwołany  i  na  ten  jedy- 
nie koniec  obrady  swoje  przeciąga.  Senat  w  odpowiedzi  swćj  wy- 
raził zjazdowi  rokoszańskiemu,  że  edykt  jego  w  obecnych  okolicz- 
nościach był  konieczny  i  nieodzowny,  że  wynika  całkiem  z  praw 
krajowych,  nikogo  nie  nagli  lnie  zmusza,  a  tylko  ma  na  celu  obo- 
strzyć, aby  każdemu  bezkarnie  potwarzy  na  najwyższe  w  kraju 
urzędy  miotać  się  nie  godziło,  co  zda  wna  prawami  jest  zastrzeżone. 
Rokoflzame  nie  trafnie  tłómaczą  zasde  poprzednio   wypadki:  Król 
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Henryk,  nie  chciał  wracać  do  Polski  i  lem  samem  niejako  zrzekł 
się  tronu,  bynajmniej  zaś  odeń  usuniony  nie  był  Królowie  Zyg- 
munt August  i  Stefan  ,  jeśli  byli  kiedy  rzeczywiście  o  czynności 
swoje  upominani,  co  jeszcze  jest  niepewna  i  wqtpliwa,  stało  się 
to  jak  najprjwatniej ,  bez  przegróżek,  bez  podawania  ich  w  po- 
dejrzenie i  nienawiść  ludu.  Postępowanie  tych  co  na  Sejmie  in- 
kwizycyjnym,  Króla  nowemi  warunkami  obostrayć  chcieli,  potom- 
ność oceni,  wreście  Sejm  sankcy^  był  już  swoje  do  tego  przyło- 
żył. Wedle  rzeczonego  edyktu  Senatu,  każdemu  wolno  upomnieć 
się  o  przestąpienia  prawa  przez  Panujqcego:  zagradza  się  tylko 
droga  potwarzy  i  podejrzeniom  żadnego  gruntu  nie  majiicym.  Wre- 
ście rokoszanie  słuszniej  zda  się  przychylić  by  się  powinni  do  wy- 
roków trybunidu  z  pierwszych  osób  w  kraju  i  szlachty  złożonego, 
jak  do  niesfornego  motłochu  i  instancyi  jakiejś  nadzwyczajnej 
do  którćj  się  odw(^ją,  a  jeśli  wszystkich  razem  za  winnych  i 
wspólników  zdrady  przeciw  Rzplitćj  poczytują,  to  na  niczem  już 
nadal  polegać  nie  można.  Najzbawienniej  dla  dobra  kraju  byłoby, 
aby  dożono  prywatę  ,  zgodę  pospolitą  utrzymano,  wojny  domo- 
wćj  zaniechano.  Senat  co  czuwa  nad  caloścfą  Rzplitćj,  sam  złemu 
zapobiegać  nie  omieszka ,  zjazdów  prywatnych  pozwalać  nie  może 
i  Bie  pozwoli,  a  Sejm  następny  o  wszystkićm  rozstrzygnie,  tak  iż 
nic  niepozostaje  rokoszanom,  jak  z  nim  się  połączyć  i  wszystkiego 
od  niego  oczekiwać.  Widząc  rokoszanie  z  odpowiedzi  tej,  iż  próż 
ne  ich  są  usiłowania,  naznaczają  dzień  17  Czerwca  na  ostateczne 
zamknięcie  swych  obrad,  a  Wojewoda  ua  tenże  termin  zapowie- 
dział wyjawienie  ważnych  tajemnic,  tusząc  sobie  że  jeszcze  chociaż 
takim  wybiegiem,  królewskich  przeciągnie  na  swoje  stronę. 

Po   upłynieniu  terminu  od   Senatu  założonego,  kiedy   nikt  na  o^wiad- 
Króla   i  Senat  żałoby  nie   zanosił.  Król  w  zgromadzeniu  liczuem    ^'^"',' 
Senatorów   i  szlachty,   oraz   wielu   rokoszan,  którzy  pod  pozorem   Senatu 
poselstwa   do   Warszawy   przybyli,    w  mowie  mianej  wykazał    na 
nowo   całe  postępowanie  swoje,  jak  niesprawiedliwie   był   potwa- 
rzany  że  godził  na  ścieśnienie  swobód  publicznych  przez  poprzed- 
ników jego  nadanych,  które  zawsze  były  szczególnym  przedmiotem 
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jego  starania  i  pieczy,  w  czem  się  do  świadectwa  Sonata  odwo- 
łuje; jak  i  \Ą  rażą  chętnie  się  przychylił  do  woli  Senata  i  Stanów, 
aby  każdy  podczas  tego  Sejmu  mocen  był  przynosić  zaskarżenia 
na  niego  i  Senat;  jak  gotów  jest  i  nadal  dogodzić  wszelkiai  wy- 
maganiom, byleby  trwającym  podejrzeniom  i  zamieszkom  tama  była 
położona,  gdyż  spokojny  będąc  w  sobie,  nadzieję  pokłada  w  Bogu 
i  niewinności  swojej,  iż  zamachy  wszystkie  nieprzyjaciół  jego  wniwecz 
się  obrócą.  Nie  wątpi  Król,  że  Senat  i  Stany  co  dobrze  świadome 
są  jego  zamiarów,  że  w  niczćm  wykonanej  przysięgi  nie  naruszył, 
wszelkich  do  tego  ze  swój  strony  dołożą  usiłowań.  Na  tę  mowę 
królewską,  cały  Senat  powstał  z  miejsc  swoich,  i  w  głosach  pod- 
niesionych oświadczył  uznanie  i  wdzięczność  swoje  Królowi,  ła- 
godząc w  nim  razem  uczucie  boleści  ze  wszczętych  nań  niespra- 
wiedliwych podejrzeń^  najczęściój  od  kondycyi  Panującego  nieodłą- 
cznych. Wszakże  ńa  wola  ipotwarze  na  Króla  miotane,  do  gruntu 
zniszczone,  w  tem  większćm  świetle  czyste  jego  chęci  i  niewin 
ność  wykazują.  Senat  wraz  z  Królem,  został  pomówiony  o  zdradę, 
ale  każdy  z  Senatorów  spokojny  jest  w  sobie  iż  nie  pragnął  złego 
RzpKtej,  a  potomność  usunąwszy  na  bok  prywatne  urazy  i  nie- 
nawiści,  najsprawiedliwićj  osądzi,  kto  i  jakich  był  dla  ojczyzny 
zamiarów.  Posłowie  ziemscy  przemawiali  ze  swej  strony,  przyzna- 
jąc niewinność  Króla  i  Senatu  ,  pokrywając  hańbą  tych  co  ją 
w  wątpliwość  podać  usiłowali.  Piękna  to  zaiste  była  chwila,  kie- 
dy sami  nieprzyjaciele  Króla,  nie  mogąc  się  oprzeć  głosowi  praw- 
dy, potępili  tych,  co  tak  płocho  i  lekkomyślnie  w  kraju  zamieszki 
wszczynali.  Wśród  szlachetnych  pobudek  tych  i  uczuć,  za  zgodą 
Senaio-  Króla  stanęło,  aby  pićrwsi  z  Senatu;  Kardynał  Maciejowski,  Piotr 
odaij*si«  Tylicki   Biskup  Krakowski,  Mikołaj  Radziwiłł   Wojewoda    Wilen- 

lewodr'  ^^^  ^  ^°°^  "^^^  ^^^  ^^  rokoszan,  dla  skłonienia  ich  woli,  do  woli 
ogółu.  Udawszy  się  do  obozu  rokoszan,  przekładali  oni  usilnie  Wo- 
jewodzie Krakowskiemu  i  Radziwiłłowi ,  aby  bez  zwłoki  złożyli 
oręż  i  pojednali  się  z  Królem,  do  czego  własne  wdanie  się  i  po- 
moc swoje  zakładali.  Wojewoda  wręcz  odpowiedział,  iż  podinnemi 
warunkami  do  zgody  nie  przystąpi,  aż  Król  nie  uzna  i  nie  pochwali 
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postępowania  rokoszan,  aż  nie  usunie  z  Senatu  osoby,  które  mu 
sami  rokoszanie  wskażą,  aż  nie  przyzna  publicznie,  jakby  już  był 
od  tronu  usunięty,  że  tymczasowo  tylko  władzę  sprawować  będzie. 
Tym  sposobem  poselstwo  to  na  niczóm  zeszło  i  żadnego  owocu 
nieprzyniosło.  , 

Wojewoda  Krakowski  wedle  zapowiedzenia  swego,  w  dniu  17  w^e- 
Czerwca  zebrawszy  tłum  wielki  do  którego  się  dołączyło  wielu  z  ^^i  „o- 
obozu  królewskiego,  na  wezwanie  Radziwiłła  aby  każdy  zeznał  co  ^^^^^ 
mu  w  rzeczach  kraju  tyczących  się  jest  wiadomem,  w  mowie  obszer- 
nej namieniwszy  o  podróży  Króla  do  Rewia,  oświadczył,  że  Król 
oddawna  miał  zainiar  opuścić  Królestwo,  wydać  je  Domowi  Au- 
stryackiem«  a  sam  do  Szwecyi  się  udać.  Dowody  oa  to  były  jeno 
powtórzeniem  wyżój  już  przytoczonych,  a  w  liczbie  tycb  najważ- 
niejszy, upór  i  wytrwałość  Króla  w  pojęciu  za  żonę  przed  siedmią 
laty  Księżniczki  z  Domu  Austryackiego,  pomimo  głośnej  woli  i  ży- 
czenia narodu,  a  to  jakoby  w  tym  zamiarze  i  widoku,  aby  Ksią- 
żęciu  jednemu  z  familii  tój,  rządy  Królestwa  Polskiego  oddać,  za 
pomocą  Domu  Austryackiego  Królestwo  Szwedzkie  odzyskać,  a 
przyłączywszy  doń  Inflanty,  spokojnie  i  wolnie  od  przykrości  z  ko- 
roną Polską  pdączonycb,  tam  panować.  W  tym  to  właśnie  celu  i 
dla  zapobieżenia  przeszkodom,  jeśliby  otwarcie  co  podobnego  czynił. 
Król  z  namowy  niektórych  przed  dwiema  laty  zamierzał  na  Sejmie 
bez  zgody  Stanów,  koronę  na  syna  jeszcze  małoletniego  zrzec  się, 
aby  ten  bez  żadnych  już  podejrzeń  i  przeszkód  mógł  Państwo  Au- 
stryakom-  wydać.  Wniosek  ten  jak  był  błahy,  każdy  łatwo  osądzi: 
Z  jednój  strony,  Karol  Sudermański  zawładnąwszy  Królestwo 
Szwedzkie,  czyliżby  chciał  łatwo  z  niego  ustąpić,  będąc  otwartym 
Króla  nieprzyjacielem;  z  drugićj  znowu^  Król  miałże  by  synowi  dla 
tego  tylko  koronę  oddawać,  aby  go  wnet  jój  pozbawił?  Go  bądź 
mowa  ta  z  największemi  oklaskami  została  przyjęta,  lubo  w  nićj  nic 
nowego  niebyło,  a  zapał  stąd  i  rozdrażnienie  tak  wielkie  się  oka- 
zało, iż  nadzieja  pojednania  się  rokoszan  z  Królem  do  reszty  znikła 
Tymczasem  Sejm  w  największćj  jedności  i  zgodzie,  zbliżał  do  Koniec 
końca  swoje  czynności,  wszystkich  to  jedno  tylko  jeszcze   niespo-  ^  ^ 


kojnymi  czyniło,  jakim  by  sposobem  zbuntowanych  przywieść  do 
obowiązku.  Że  zaś  zapaitta  uchwała  Sejmu,  iż  z  rokoszanami  po  je- 
go zamknięciu  w  żadne  układy  wchodzić  nie  można  było,  umoco- 
wano osoby  niektóre  z  koła  Senatorskiego  i  poselskiego,  z  mocą 
nieograniczoną  działania,  tak  iż  cokolwiek  oni  postanowią,  zastałe 
i  nieporuszone  Uważane  być  miało>  tak  jak  gdyby  na  to  wola  Sta- 
nów zasda.  Król  uniwersałami  obwieścił  o  dojściu  Sejmu  do  koń- 
ca, o  działaniach  jego,  o  jednomyśhiości  i  zgodzie  obrad,  i  aby 
odwieść  mieszkańców  kraju  od  buntowniczych  związków  i  wszel- 
kich z  rokoszanami  stosunków,  posłano  razem  odezwy  w  imienia 
Króla  do  rokoszan,  aby  wszyscy  pod  bronią  będący,  niezwłocznie 
do  domów  swych  wracali,  z  zapowiedzeniem  łaski  Królewskićj  po- 
shisznyro,  a  kary  na  przeciwiących  się.  W  tych  właśnie  smutnych 
^  Y^','^..  kraju  okolicznościach,  jakby  na  domierzenie  złego,  pod  sam  koniec 

szawie.  Sejmu.  r.  1607  dnia  21  Czerwca,  Stolica  Królestwa  srogim  poża- 
rem nawiedzona  została. 

Roko-  Kiedy  jeszcze  wielu  z  Senatu  o  przywrócenie  zgody  z  roko- 
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KróU  szanami  się  kusili,  a  Król  trwał  w  chęci  przebaczenia  wiarołom- 
skła?a-  ^^^^  °^S^®  rokoszanie  d.  23  Czerwca  Króla  złożonym  z  tronu 
J4  ogłaszają,  wypowiadają  mu  posłuszeństwo  ,  działania  sądownictw 
wstrzymują,  a  stronników  Królewskich  za  nieprzyjaciół  ojczyzny 
ogłaszają.  Głównymi  sprawcami  tego  śmiałego  i  zuchwałego  postępku 
są:  Mikołaj  Zebrzydowski  Wojewoda  Krakowski.  Zygmunt  Gru- 
dziński Wojewoda  Rawski,  Piotr  Strabowski  Kasztelan  Pamaw- 
ski,  jurgieltnik  Radziwiłła,  i  nie  dawno  jeszcze  do  godności  Sena- 
torskiej wyniesiony  Janusz  Radziwiłł,  mąż  wojenny  i  znakomitego 
rodu,  ale  gwałtowny,  zarozumiały  i  niechętny  powodzeniu  i  sła- 
wie Karola  Chodkiewicza,  Jan  Szczęsny  Herburt,  o  którym  wyżej 
się  powiedziało,  Stanisław  Cichowski  Podkomorzy  Krakowski, 
dwiema  starostwami  od  Króla  udarowany.  Piotr  Łaszcz  Starosta 
Lityński,  Kasper  Dembiński  Podkomorzy  Mielnicki,  Baltazar  Po- 
rembski  Wojski  Krakowski,  Andrzćj  na  Kurozwankach  Mączyń- 
ski,  *)  Hieronim  Rozrażewski,  Stanisław  Morski,   Zygmunt   Niści- 

-)  u  niekU^rych  M^oiaski. 
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cki,  Samuel  Jasicki,  Maciej  Smogolecki  Starosta  Bydgowski,  zięć 
Wojewody  Krakowskiego,  Marcin  Broniewski,*)  Prokop  Pęko- 
sławski,  Stefan  Kazimirski,  i  inni  co  byli  płatni' t>d  Wojewody  i 
RadziwOła;  wiela  nadto  imiop  nieznanych,  powiąkszój  cząści  tacy, 
których  pnodkowie  handlem  bawiąc  się,  do  stanu  szlacheckiego  się 
wcisnęli.  Wojsko  rokoszan  co  do  jazdy  mało  ustępowało  Króle w- 
skienra,  co  do  piechoty  daleko  niższe  odeń  było,  piątą  zaledwo 
część  jego  stanowiąc.  Na  tćm  zaś  najwięcćj  pole^  Wojewoda  i 
rokoszanie,  że  żołnien  Królewrid  z  ziomkami  chorągiew  wolności 
niosącymi,  potykać  si4^  nie  zechce  i  ta  to  ąadzieja  była  przyczyną, 
że  oni  warunków  żadnych  przyjmować  nie  chcieli,  i  wszystko  wa- 
żyć byli  gotowi. 

Z  bąjwięka^  zgrozą  i  oburzeniem  przyjęto  w  obozie  Królew-  pi"i"e- 
skim  wiadomość  o  tym  zuchwałym  zamachu   rokoszan.    Było  tam  ciw  ro- 
wtenczas  z  górą  czterdziestu  Senatorów,    Arcybiskup  Gnieźnieński,     nom 
sześciu  Biskupów,  piętnastu  Wojewodów,  Kasztelani,  wszyscy  wiel-  jjJcJj^ 
cy  urzędnicy,  kwiat  szlachty  koronnćj  i  litewskiej,  wodzowie  biegli 
i  doświadczeni  na  czele  wojska,  wszyscy  tchnąć  przywiązaniem  do 
Króla  i  przejęci  wstrętem  za  obrazę  jemu  zadaną.     Król   nowym   Uniwer- 
uniwefsałem  odpowiedział  na  potwarze,  wykazał  niecne  pobudki  ro-    ^J^ 
koszan   i  wzywał  lud  Polski   do  walki   pneciw  wichrzycielom  i  iArcybi- 
zdrajcom  ojczyzny,  co  depcąc  wszelkie  prawa,   broń  przeciw  Kró-    Gniei- 
lowi  po^ifli,  z  wojskiem   pod  Warszawę   podstąpili  i  otwartą  od-  skiego. 
grażali  się  wojną.  Oprócz  głównych  naczelników  wszyscy  co  się 
z  fjidlipffianami  połączyli,   także   za  nieprayjaciół   ojczyzny   uniwer- 
ssie^  tym  ogłoszani,  jeśli  natychmiast  nieopuszczą  chorągiew  bun- 
tu. Senatorowie  i  szlachta  między  sobą  najuroczyściej  się  zobowią- 
zaliy  bronić  sprawy   Króla,    a  Kardynał   Arcybiskup   Gnieźnieński 
Maciejowski,  w  wydanym  od  siebie  liście  karcił  zscbwalstwo  ro- 
koszan, co  ogłosić  tron  za  wakujący  ważyli  się,   o  wyborze  no- 


*)  U  niektórych  mylnie  Bramirski.  Jest  to  zapewne  sławny  Marcin  Bro- 
niewski, który  był  posłem  do  Tartaryi  r.  1593  i  aator  dzieła  o  Krymie,  wydanego 
w  Kolonii. 

Łubieński.  i  3 
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wego  Króla  zamyślali,  co  bezzgodj  jego  Jako  Prymasa  Królestw.i 
nastąpić  nie  mogło,  zgoła,  łożenie  to  z  tronu  mmiąc  dziełem 
błahśm  garstki  blfitowników  i  ładzi  nąlnikcttmuejsiyełi. 

Wodzowie  ją  swój  strony  radiiłi  o  krokacli  przeciw  rokosza- 
nom przedsięwziąć  się  mająeycli  i  sllnęło  na  radzie  wojeDnćj,  aby 
towania  zapobiegając  zebraniu  się  nowycdi  tłumów  do   obozu  rokoszan , 
powojny.  ^gtQpny(Q  bojem  ua  nich  uderzyć  i  dla  tego  wnet  rozkazy  wydane 
Niekar-  Qo  marszu.  T^^zasem  iotoien  wpływem  Wojewody  Krakowskie- 
wojsku   ^^  pobudzony,  (^dsno  z  Ićm  daje  się  słyszeć,  iż  przeciw  zioiakom 
"^k'!^^'  swoim   w  pole  u\%  wjstąpi   i  wojny  z  nimi  prowadzić  niedice. 
Wodzowie  Królewscy  nie  wiedząc  jeszcze  jak  daleko  się  ta  zmowa 
w  wojsku  rozpostarła,   nic  stanowczego,   ile   mając  prawie   przed 
sobą  nieprzyjaciela,  nie  przedsiębiorą.   Żółkiewski  i  największą   ła- 
godnością  przemawia  do  wojska  i  stara  się   zbadać   umysły.    Zoł- 
nierstwo  zewsząd  się  ożywa  iż  bić  się  nie  będzie,    że  powody  do 
wojny  ze  spółzioiiftami  są  mu  nieznane,  ani  chce  bynąjmnićj  wcbo- 
stwo^^do  ^^  ^  ^^^  roztrząsanie.  W  takim  stanie  rzeczy,  Żółkiewski  lękając 
rokoszan  się  i)j  niekarność  bardzićj   niewzrosła  w  wojsku,    radzi   wysłać 

od  woj- 
ska,    nowe  poselstwo  odsamegoi  wojska,  dla  umawiania  się  z  rokosza- 

'  ^lOni.  Sam  Żółkiewski  wybiera  do  tego  osoby,  z  poleceniem  wy- 
jaśnienia rokoszanom,  do  ila  żołnierza  ladziwia  ich  postępowanie  i 
śmiadiośó  dożenia  Króla  z  tronu,  bez  zgody  na  to  wojska,  które  za 
sprawę  jego  tylekroć  walczyło,  tyle  zwycięstw  świetnych  odniosło. 
Życzeniem  jest  przeto  poznać  powody  rokoszan  do  tak  śmiałego  i 
niesłychanego  postępku,  ile  że  podczas  przes^go  już  Sejmu  wojsko 
nie  mogło  b}ć  obojętne  na  wszczęte  w  kraju  niepokoje  i  zgolą  je 
nieusprawiedliwi^o.  Wzywa  zatćm  rokoszan  wojsko  do  podania 
im  rąk  dlaspólnćj  obrony  Króla,  Senatu  i  wszech  Stanów,  którym 
uajwięcój  na  spokojności  zależy.  Rokoszanie  poselstwa  tego  od  woj- 
ska wysłanego  nieprzyjęli,  lękając  się  szkodliwego  na  swoich 
wpływu,  a  Piotr  Łaszcz  przodem  wysłany  wyraźnie  oświadczył  de- 
putowanym, że  jako  wyprawieni  od  wojska  Królewskiego,  które 
-  już  nazwiska  tego  nie  ma,  żadnego  prawa  nie  mają  traktować  z 
rokoszanami.     I  to   poselstwo   zat^m  się  nie   powiodło,  bunt  nie 
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został  przytłumiony  a  okrył  się  tylko  na  cbwiię   między   tymi,    co 
skrycie  Wojewodzie  sprzyjali. 

Niebawem  uwiadomiono  że  rokoszanie  w  dniu   31  Czerwca  Wojsko 
nocą  ku  Krakowowi  ciągnęli.  Wojsko  wnet  za  nimi  w  pogoń  idzie  pJolu 
i  Król  za  wojskitm  postępuje,  Kardynał  Maciejowski  zbliżywszy  się  rokoin- 
na  koniu  do  Króla,  w  mianój  mowie  składa  mu  życzenja  na  tę  wy- 
prawę, ale  nienmiej  zwraca  jego  myśl  na  to,  iż  walka  ta  ma  l|yć  z  sy* 
nami  jednćj  ziemi,  jednćj  ojczyzny,  i  zachęca  go  aby  pd  odniesio* 
nem  zwycięstwie  przebaczyć  wiarołomnym  się  nie  wzbraniał.  Na  to 
Król  łaskawie  odpowiada:  żal  i  rozrzewnienie  jest  powszechne.  Po 
pięciu  milach  marszu,  doścignięto   rokoszan,  a  ostatnie  idi  czaty 
lekka  jazda  królewska  z  ^hi  żary  wa,  i  powozy  Wojewody  Rawskie- 
go zabiera.  Dnia  następnego  wojsko  królewskie  zatrzymało  się  dla 
odpoGznienia  w  Warce  nad  rzeką  Pilicą,  za  którą  stało  wojsko  ro- 
koszan. Jakób  Potocki  po  dten  czas  wybiegą.przodem,  z  oddziałem 
piechoty  i  działami,  i  zajmijye  stanowisko  po  drugiój  stronie  neki. 
Rokoszanie  zajmowali  rozległe  pola,  które  od  królewskich  przedzie- 
lała równina  od  wylewów  rzeki  zalana  wodą  i  dla  jazdy   do  prze- 
byciiif'  trodna.  Jazda  na  samym  brzega  >zeki  w  kwadrat  się  rozło- 
żyła, a  piechota  w  podobnóm  położeniu  wolniój  działać   mogąca, 
w  micijscach  dogodnych  ustawiona.  Król  i  Senatorowie  w  zbrojach 
sam  środek  zajmowali.  Wojewoda  Krakowski  wiedział  mnićj  więcój  Zabiegi 
o  zamiarach  wojska  królewskiego,  tegoż  dnia  bowiem  przed  samą  wodj^^do 
bitwą,  Wiktoryn   Leśnicki  z  kilką  innymi  przebrał  się  do   obozu  ^^Jfow- 
nieprzyjacielskiego,  wydał  hasło  i  uwiadomił  że  znaczna  część  liroj-  skiego. 
ska,  rozkazów  wodzów  nie^cka,  na  czóm  właśnie  Wojewodzie  naj- 
więcej zależało.  Nadto,  tegoż  dnia  tysiąc  jazdy  Ghodkiewiczowskiój 
z  wojska  inflantskiego  i  obozu  królew^^o  od^ść  Inusiało,  a  ro- 
koszanie przeciwnie  nowych  pońłków  oczekiwali.  Wojewoda  i  na- 
to  rachował,  że  niekaraośó-Y  wojsku  królewdnem    dzień  w  dzień 
będzie  wzrastać  i  działania  jego  wstrzymywać.  Dla  tego  wysłani  z 
obozu  rokoszan  do  wojska  królewskiego   ludzie  loźni  dla  buntowa- 
nia żohiierza,  który  i  tak  już  nie  rad  pilnował  stanowisk  i  do  wa- 
łęsania się  był  skłonny.  Żółkiewski  i  Chodkiewicz  odwohiją  błąka- 
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jących  się  pod  chorągwie,  ale  ci  opornie  się  stawią,  oświadczają, 
że  opuszczą  obóz,  pragaą  układów  i  zgody  z  tymi,  co  za  swobody 
krajowe  broń  podnoszą.  Kiedy  duch  len  w  całóoa  wojsku  się  szerzył, 
tneba  było  nakoniec  zejść  do  ukłrdów  i  stanęło  za  zgodą  Króla  i 
rokoszan,  aby  z  obustron  po  trzydziestu  źdnierzy  ^urodzenia  szlache- 
ckiego, rozpoznało  i  wyrzekło  czyli  słuszne  były  przyczyny  usunie- 
nia  KrgU  od  tronu,  i  aby  oniż  przekonanych  o  winę  własnym  są- 
dem  uksCrair.  Nim  to  nastąpią  wszeORe  kroki  nieprzyjacielskie  ustają, 
Król  pod  Warką  oboeem.  się  zatrzyma,  a  rokoszanie  o  mil  dwiepo- 
zad  zajmą  stanowiska. 
Koko-  £1.51  ^  tem  trudnem  położeniu  rzeczy,  na  wszystko  przystawał, 

chcą  ale  Wojewoda,  którego  widoki  wcale  dalćj  sięgały,  z  wojskiem 
Kraków.  8wćm  O  mil  siedm  ku  Radomiowi  się  posun^.  Jan  Dalmata  rotmistrz 
wojska  rokoszańskiego  uwiadomił  Żółkiewskiego,  iż  rokoszanie  wiel- 
kiemi  marszami  Kraków  słabo  osadzony  ubiedz  i  tam  siedlisko  bun- 
tu założyć  zamierzają.  Wódz  ogłasza  to  wnet  wojsku,  okazje  i^ia* 
rołomstwo  rokoszan,  gromi  tych  co  dniem  przedtym  z  nieprzyjacie- 
Karnoić  lem  układaJS  się  chcieli.  Wojsko  upamiętawszy  się  domaga  się, 
przywro^  aby«im  sprawców  zdrady  wydano  dla  wzięcia  z  nich  należytóf  ka- 
^^^  ry.  Sześciu  z  nich  w  nocy  ucieczką  się  ratowało,  Leśnicki  i  jakiś 
szlachcic  litewski  *)  od  innych  zuchwalsi  na  miejscu  pozostali  i 
byliby  niezawodnie  padli  ofiarą  rozhukanego  żołnierstwa,  gdyby  je 
był  Żółkiewski  nie  wstrzymał.  Sąd  wojenny  na  nich  złożony,  Leśni- 
cki na  śmierć  skąpany,  szlachcicowi  litewskiemu  dla  wieku  młodo- 
ciannego,  w  pierwszćj  potrzebie  winę  zagładzić  dozwolono,  zbiegli 
na  utratę  czci  skazani.  Karność  zatćm  w  wojsku  przywrócona,  wszys- 
cy pałali  żądzą  co  najprędzej  spotkać  się  z  wiarołomnymi,  u  któ- 
rych jak  się  teraz  przekonano,  nic  świętego  nie  było.  Odtąd  żołnierz 
stary  trzyma  na  wodzy  nowozaciążnych,  którzy  najbardziój  niepo- 
słuszeństwem tyli  przewinili,  i  do  obozu  wraca  spokój  i  cict^ść, 
a  przy  nićj  żywa  chęć  zmazania  co  najrychlćj  plamy  dnia  poprze- 
dzającego. 


')  w  Dyaryaszu Masikiewicii naiwitko tego silichcica wymltiloBe,  Rtdiiiiski. 
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Za  dojściem  wieści  że  rokoszanie  strzegł  przejścia  przy  wsi  Roi>^9- 
Jedlinie^  leżącej  wśród  samych  oparzelisk,  zwrócono  się  na  prawo  robią  ża- 
ku Przytykowi  i  tam  3  Lipca  obozem  się  rozłożono.  Było  rozumie-  ni*  Kro- 
nie,  że  rokoszanie  są  przynajmniej  na  dwa  dni  drogi  od  wojska  [^^* 
królewskiego,  gdy  w  tśm  list  Żółkiewskiemu  od  Łaszczą  oddany, 
w  którym  donosił  on  w  imieniu  rokoszan,  dla  czego  dalćj  jak  byli 
zamierzali  z  wojskiem  się  wzad  usunęli.  Z  posłańca  zaraz  wy- 
rozumiano,  że  rokoszanie  zaledwo  o  dwie  mile  byli  od  obo- 
zu królewskiego  i  że  właśnie  tam  się  zatnymali,  kędy  Król  do  Kra- 
kowa miał  się  udawać;  że  zamierzają  w  miejscu  t^m  napaść  na 
wojsko  królewskie,  o^abione  już  odejściem  Ghodkiewiczowskich, 
i  rozprzężeniem  karności  i  posłuszeństwa.  Żółkiewski  jeszcze  raz 
pisał  do  Wojewody,  naldaniając  go  do  pojednania  się  z  Królem,  ale 
on  pogardził  \ą  radą  starego  przyjaciela  a  posłańca  uwięził.  Król 
przeto  rozpoznawszy  położenie  wojska  rokoszan,  dnia  5  Lipca  wy-  Bitwa 
dał  rozkazy  marszu  na  nieprzyjaciela.  Za  podejściem  przodowych  suDam? 
pocztów,  wojsko  całe  zastanowiło  się,  dowództwo  nad  prawćm  skrzy- 
dłem objął  Chodkiewicz,  nad  lewom  Żółkiewski,  po  środku  na  czele 
starego  żołnierza  był  Jan  Potocki  Starosta  Kamieniecki ;  Król  z 
chorągwią  ussaryi  nadwomi^j,  pięciu  set  kopijników,  zsymował  po- 
ślednie szyki  z  orszakiem  senatorów  i  dworu,  mając  przy  sobie  dla 
ochrony  zaledwo  ośmset  jazdy,  z  hufców  Wdów  Poznańskiego  (Go- 
stomskiego),  Sieradzkiego  (Koniecpolskiego),  Łęczyckiego  (Gzarn- 
kowskiego),  Marszałka  W.  Kor.  (Myszkowskiego)  i  Stanisława  Lu- 
bomirskiego Starosty  Sandeckiego.  Dowodził  nią  Aleiander  Ko- 
niecpolski, Wojewoda  Sieradz.  Piechota  pod  zasłoną  jazdy  stała 
po  obu  skrzydłach  z  działami  wielkiego  kalibru.  Prawe  skrzydło 
zakryte  nieprzebytemi  błotami,  lewe  było  mnićj  ocenione  i  w  polu 
otwartym,  w  jednym  tylko  punkcie  do  lasu  przytykające,  większą 
liczbą  piechoty  i  jazdy  było  opatrzone.  Chodkiewicz  zaledwo  ośm 
szwadronów  jazdy  i  tysiąc  dwieście  piechoty  miał  pod  sobą.  Całe 
wreście  wojsko  królewskie  nieco  wyższe  położenie  zajmowało.  Ze 
strony  rokoszan,  naprzeciw  Chodkiewicza  stał  Radziwitt,  przeciw 
Żółkiewskiego   Herburt,  środkiem  ze  starego  zełnierea  Wojewoda 

13* 
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dowodził,  na  odwodzie  byli  wolontaryusze.  Oba  wojska  oddzielało 
od  siebie  pole  zorane  i  grząskie,  na  którćm  jaż  przed  daniem  ha- 
sła do  bitwy  małe  utarczki  zachodziły.  Wojewoda  przemówił  do 
swoich,  zapowiadał  im  zwycięstwo,  że  wojsko  królewskie  jest  znu- 
żone drogą  i  nie  chce  biesie  z  rokoszanami,  a  piechota  królewska, 
w  takim  jest  położeniu,  że  niebądzie  mogła  wcale  się  rozwinąć. 
Pierwsi  zatćm  rokoszanie  uderzają  na  królewskich,  których  prawe 
skrzydło  zrazu  nieco  się  w  tył  poddało,  jazda  bowiem  nie  wytrzy- 
mała pierwszego  natarcia.  Chodkiewicz  sam  jeden  dzielnie  się  opie- 
rał i  wdarł  się  nawet  w  szyki  nieprzyjacielskie.  Radziwiłłowscy 
zmieszani  nagłym  napadem  Chodkiewicza,  napierani  natarczywie  z 
przodu,  nie  mogąc  się  cofać  dla  miejsc  bagnistych,  wolnćm  polem 
na  wszystkie  strony  pierzchali.  Tymczasem  na  pogłoskę  jakoby 
Chodkiewicz  tył  podał,  powstaje  popłoch  w  szykach  przy  Królu 
będących,  łożonych  po  większćj  części  z  nowozaciążnych  i  w  oczach 
Króla,  przy  którym  jedna  tylko  była  chorągiew,  piencbać  zaczynają. 
Wszakże  wnet  postrzegłszy  omyłkę,  wracają  i  bitwę  wznawiają, 
wielu  ze  strony  przeciwnej  trupem  kładą,  i  w  niewolę  biorą.  Naj- 
dzielnićj  się  do  tego  przyczynił  Maci(^j  Pstrokoński  Biskup  Prze- 
myski, który  osobą  swoją  uciekających  wstrzymywał  i  zachęcał  do 
bitwy,  a  Wojciechowi  Starzyńskiemu,  siestrzanowi  swemu,  kazał 
odebrać  od  pierzchającego  chorągiew  i  chwiejących  się  jeszcze  i 
niepewnych  na  nieprzyjaciela  prowadzić.  Wśród  zgiełku  i  zamiesza- 
nia tego.  Król  omal  opuszczony  całkiem  niebył  i  zostawał  przez 
chwilę  w  wielkidm  niebezpieczeństwie  napadu  od  rokoszan,  jednakże 
pomimo  rad  jakie  mu  dawano,  by  się  nieco  w  tył  usunął,  przez  cały 
czas  na  miejscu  pozostał.  Inszy  był  stan  rzeczy  na  skrzydle  lewem. 
Herburt,  który  miał  samych  Węgrów  i  żołnierza  lekkiego  pod  so- 
bą, jak  tylko  postrzegł  zbliżające  się  hufce  Żółkiewskiego,  wnet 
cofać  się  zaczął.  Na  froncie,  gdzie  stał  z  oddziałem  swym  W^oje- 
woda,  walka  czas  niejaki  była'  niepewna,  ile  że  kurzawa,  która  po- 
wstała, tak  zakryła  widok  iż  się  z  obu  stron  niepoznawano,  a  ha- 
sło przez  ustawne  zapytania  i  odpowiedzi  wiadome  obu  stronom  się 
stało.  Jednakże  niebawem   Potocki  z  nowym  nadchodzi   posiłkiem, 
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odfiera  silnie  nacierających  rokoszan  i  do  odwrotu  ich  zmusza. 
Żółkiewski  nąjpićrwszy  uwiadamia  Króla  o  odniesionem  zwyciąstwie  Zwjcic- 
z  ml^  ludzi  stratą,  gdyż  zaledwo  trzydziestu  królewskich  na  polu  rokosza- 
208t;łp,  a  około  siedmiudziesiąt  było  rannych,  między  nimi,  Ale-  °*"^' 
lander  Kaliaowski  Starosta  firacławski,  rycerz  dzielny  i  waleczny. 
Ze  strony  rokoszan  poległo^okolo  tysiąca  dwóchset.  Król  przesta- 
jąc na  tćm  zwycię^wio,  aiechciał  z  niego  korzystać  i  kaz^  wstrzy- 
mać się  z  pogonią  za  udekąjącymi,  mówiąc,  że  ścigając  Avinnych 
nie  należy- bronić  ratunku  tym,  co  w  błąd  wwiedząni  zostali. 
Z  jeńcami  też  Król  kazał  obchodzić  się  z  największą  łaskawością. 
każąc  im  tylko  ponowić  przysięgę  wierności.  Ranieni  byli  wyłą- 
cznym przedmiotem  starania  i  pieczołowitości  Króla  i  przedniej- 
szych  Panów,  którzy  lekarzom  swoim  opatrywać  rany  kazali,  a  ob- 
nażonych własną  odzieżą  opatrywali.  Między  innymi,  Chodkiewicz 
nąiwiększego  w  tym  razie  udziału  i  ludzkości  dał  dowody;  Pstro- 
koóski  Biskup  znowu,  grzebaniem  ciał  poległych  i  religijną  pomocą 
się  zimował;  mnie  między  innymi  także,  nieść  pociechę  chorym 
i  strapionym  polecił.  Hersztowie  rokoszu,  widząc  już  rozpierzchnio- 
ne  swe  roty,  w  ucieczce  ratunku  szukali.  Wojewoda  i  Radziwiłł 
społem  udali  się  do  Iłży,  ale  lękając  się,  aby  od  swoich  wydani 
oie  zostali,  każdy  w  inną  stronę  się  udał,  prze;  lasy  drogę  sobie 
torq||G. 

Tu  rzecz  godna  jest  zważyć  przyczyny  zamieszek  i  osłabionej  Trzy  w 

wojsku 

karności  w  wojsku,  zkąd  największe  de  wynikło.  Trzy  były  tam  stron- 
podówczas  stronnictwa:  jedno  tihodkiewicza.  Hetmana  Łitew.,dru-  "'^^^' 
gie  Żółkiewskiego,  który  godni5ści  tej  jeszcze  był  niedostąpił,  a  obo- 
wiązki tylko  hetmańskie  sprawował.  Dopominając  się  o  ten  tytuł, 
Chodkiewiczowi  był  nieco  zawistny,  przeto  najbardziej,  że  Litwin 
rodem,  dowództwa  nad  żołnierzem  polskim  mieć  nie  powinien.  Trze- 
cie stronnictwo  było  Potockich  i  te  najsilniejsze,  już  zaufaniem  któ- 
re posiadało  u  Króla,  już  przewagą  swoją,  swoich  stronników  a 
mianowicie  imieniem  Jakóba  Potockiego,  dowódzcy  całćj  piechoty 
królewskiej,  o  którym  już  wyżej  się  napomknęło.  Drugi  tego  imię- 


Ma  bj)  lan,  Starosta  Kamieniecki,  którjf  już  a  Króla  Sleftna 
wojsku  dowaińl,  póinićj  w  wielu  iryprawach  irojeonycb,  wrai  i 
JaDem  ZAiiiujskinr)  bardzo  się  Baditdj  nułożyl,  i  w  widkićm  bj)  u 
tego  aslalniugo  loacieain  i  pofwlŁ.'  Z  oboma  szedł  łączoie  Hiko- 
bj  Siruś  na  Komorowie,  SliiilftBItotoicki.  sioBlraa  Potockicb. 
D^ż  rodn  siirożytnego  i  wojemiemi '^ftlami  i^^wioMgo,' miano- 
wicie V  oąstych  z  Tatarami  zapasach,  tak  4Ż  ihielDy  ród  len,  De- 
ciosiów  nymtklcfa  na  pamięć  przTWodat.  Z  chorągwiami  Poto- 
ckich ptriytył  też  śwaje  Aleiander  Kalinowski,  Starosta  Bracla- 
^^l^t  u  Strnńem spokrewniony,  a  nfemnićj  jednako  pierwszeństwo 
z  nim  idący.  Do  tegoż  stronnictwa  należał  Stanisław  Golski  Wo- 
jeVods  Ruski,  który  bnflec  iwoj  Potockim  oddał.  Tym  sposobem 
Potoccy  ufni  w  sobie,  nie  radś  pnyparaozali  kogokolwiek  do  wzglę- 
dów I^Ia,  sami  wszystko  do  sieł>ie  garnąc,  i  pierwsze  i  zasłużo- 
ne imię  mieli  w  całćm  wojsku,  już  męztwem,  qdwagą,  poświę- 
ceniem się  swojóm,  już  wieUriemi  które  ponosili  na  wyprawy 
wojenne  naldadamiJ^hodkiewici  w  ostatniej  z  rokoszanami  po- 
trabie,  równ^by  był  pnewagę  nzyskid  i  równe  zastngi  położył, 
gdyby  siły  miał  po  teSn  odpowiednie ,  ale  wszystkiego  miał 
tylko  pod  sobq  dwie  chorągwie  starćj  jazdy  i  tysiąc  pieszego  żoł- 
nierza, który  w  otwartych  polacb  mało  mu  był  przydatny ;  reszta 
byli  sami  nowozaciążni.  Żółkiewski  na  lewćm  szkrzydle  silnie  byl 
wspierany  żolnienem  kwarcianym.i.mógłdotrzymać  pola,  wszakże 
nie  noiknął  on  całkiem  podejrzenia,  iż  nie  mając  dotąd  najwyższej 
nad  wojskiem  władzy,  niedosyć  w  pótrz^ie  tój  czynnym  się  oka- 
zał, i  w  trudnym  zaledwie  rzeczy  pAoż«iin,  z  pomocą  królewskim 
pospieszył.  Ni^oroinmi«tie  to  między  wodzami  sprawiło,  że  woj- 
sko królewskie  nie  zajęło  w  bitwie  tej  należytycb  stanowisk,  że 
ricnydła  jego  nie  miały  dostatecznej  orionj  od  napadu  niepnyja- 
ciół,  że  pole  bitwy  było  zbyt  rozpraestrzenione  i  tym  sposobem  ro- 
koszanom sposobność  podana,  uderzenia  na  samego  Króla,  który 
rzeciywijcie  podczas  t^j  bitwy  znalad  się  w  widocznem  niebezpie- 
czeństwie.' Wiele  osób  prty  nim  będących,  znakomitych  nawet 
nrodiatiem,  lairjA  wymieniać  In  nie  chcę,  w  oczach  królewskich 
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haniebnej  ucieczki  się  dopuściło,  i  rzec  można  prawie,  że  ani  jeden 
z  łych  co  podjęli  sią  straży  i  ochrony  Osoby  Królewskiój,  nie  od- 
powiedział obowiązkowi  swemu.  Wśród  chwilowego  jak  się  rzekło 
zamieszania,  nikt  pierzchających  od  cofania  się  nie  wstrzymał,  ani  o 
bezpieczeństwie  Króla  nie  pomyślał ;  do  tyla  każdy  jedynie  własnćj 
osoby  ocaleniem  był  zajęty**). 


*)  Miejsca  tu  gwiazdkami  oznaczone,  ze  stroni  cy  131.  wydania  oryginała  w  Ant- 
werpii r.  1643.  nie  we  wszysUich  exeDplarzach  się  znajdują,  a  tyUio  w  tych  kt^ 
re  paryfikacyi  nie  uległy. 


KSIĘGA  IV. 

Po  odniesionem  przez  królewskich  zwycięstwie,  wielu  zro-  Nitpew- 
koszaa  do  obozu  powróciło.  Król  jednak  pod  Wrańskiem  bawiąc*),  "]j^J|l" 
niepewny   był  co  jeszcze  dalćj  poczynać,   zwłaszcza  że  dochodziły 
don  ciągle  wiadomości  o  nowych  zamysłach   sprawców   rokoszu. 
Na  placu  bitwy  znaleziono  listy  autentyczne  Gabryela  Batorego  do 
Herburta,  w  których  wyrażone  były  warunki  na  których  on  przyj- 
mował koronę  polską   po  oddaleniu  Króla  Zygmunta,  układy  które 
łącznie  z  Wojewodą  Krakowskim  prowadził  I^rburt,   bez  względu 
nawet   że  Batory   nie  wyznawał  wiary  katolickiój.   Nie  opodal  też 
ztamtad,   Hieronim   Łaski  stając  gospodą  u  jednego  ziemianina, 
przypadkiem   odkrył  między  złożonemi  papierami   Radziwiłła ,    akty 
złożenia  Króla  z  tronu  z  wielą  podpisami,  i  wiele  listów  autenty- 
cznych tyczących  się  tego  przedsięwięcia.  Około  Jtegoż  czasu  rot- 
mistrz wojska  królewskiego    Ghołanowski,  przejął  w  Iłży  powozy 
Wojewody  Krakowskiego  i  Macieja  Smugoleckiego  Starosty  Byd- 
goskiego,   w  których  znalazły  się  minuty  listów  przeciw   Królowi 
i   wielu  Senatorom.    Nawiasem   powiedzmy,    że   ów   Smugolecki 
kilka  laty  pierwi^j  omal  że   na  Kanderstwo  Koronne  podhiesiony   Łuka- 
niezostał;  cóż  kiedy  po  zas^ch  nawet  ostatnich  wypadkach,  wiehi    ^rtfla. 
z  przeciwnej  partyi  Królowi,  na  nowo  do  łaski  jego  przypuszczeni 


')  Wrańsk  u  Łubieńskiego  Wraisko,  u  lieUdrf  eh  aoż«  myliie  O  rai  s  ko. 
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rozproszeniu  sił  Herburla,  i  przestawał  na  ogłaszaniu  pisną,    któ- 
remi  karcił  postępowanie   rokoszan.   Dla  tćj  to  nieczyaności  Żół- 
kiewskiego ,  Radziwiłł  i  inni  ze  swemi  gromadami  nie  przestawał! 
tułać  się  po  kraju;  Wojewoda  Krakowski  ukrywał  sią  to    tam  to 
ówdzie,  oddaliwszy   wszystkich  od  siebie;   nakoniec  dostał  się  do 
klasztoru   Reformatów    w  Opatowie,   nie  bez  wiedzy   pono    iana 
Ostroroga  Kasztelana  Krakowskiego,  do  którego  należało  to  mia- 
jiB     Bto.  Jakoż  Ostroróg  statecznie  sprzyjał  rokoszanom,   a  główni  ick 
skf^^  hersztowie   przysłani   od  Radziwiłła :   Piotr  Straboński    Kasztelan 
siteian  Pemawski,  Baltazar  Porembski   Poseł  Krakowski,  Herburt,  Stani- 
irzjma   sław  Ciołek,  Marcin  Broniewski,  we  własnym  jego  doma  przytułek  # 

stronę     •       t        •     •  1  'i* 

roko-    1  schronienie  znaleźli. 

'^-  Radziwiłł  w  imieniu  własnćm  i  stronników  swoich  prosił  Kasz- 

telana, aby  jako  piórwszy  Senator  naznaczył  s^azd  nowy  w  Sando- 
mierzu lub  Lublinie,  dla  rozpoznania  nieporozumień  między  Królem  a 
Rzecząpospolitci ,  oraz  żeby  wdał  się  o  wstrzymanie  rozpoczętych  na 
nowo  przeciw  rokoszanam  nieprzyjacielskich  kroków.  Kasztelan 
nie  omieszkał  praełożyó  to  Królowi,  a  razem  do  Żółkiewskiego 
pisał,  ostro  przymawiając  tym,  co  dotąd  strony  Króla  się  trzy- 
mali. Żółkiewski  odpowiedział,  że  całkiem  niedorzecznćm  mu  się  wy- 
daje domaganie  o  nowe  układy  ze  strony  rakoszan ,  co  wszystkie 
umowy  dotąd  zrywali,  i  ani  na  zdaniu  Senatu,  ani  Stanów  w  ui- 
ozem  polegać  nie  chcieli,  a  mienili  natomiast  ciągle  że  sami  jedni 
w  stanie  są  radzić  o  dobru  Rzplitćj,  wszystkich  innych  bezro- 
zumnymi ,  zapamiętałymi  zowiąc.  Jedynym  ich  celem  jest,  mó- 
wił on,  na  nowo  zakłócić  Rzplitę,  udając  chęć  układania  się  przez 
arbitrów,  których  zaiste  trudno  im  wybrać,  kiedy  oni  na  przeszłym 
Sejmie  wszystkich  podawanych  bez  wyjątku  odrzucili.  Uchyla  się 
zatem  od  doradzania  Królowi  jakićjkolwiek  powolności,  która  by 
bardzićj  tylko  rokoszan  w  dumę  podniosła  i  Panującego  na  samo- 
woUiosć  osób  prywatnych  podawała.  Senat  i  Stany  dobrze  znają 
niewinność  Króla,  a  ci  co  ją  tak  niesłusznie  pomówili,  siali  się 
winnymi  w  obliczu  prawa,  postąpili  wbrew  starożytnym  zwyosajom 
krajowym   i  wszezętemi  rozruchami  dobro  i  pomyślność  posj^titą 
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w  najwigksze  Diebeipiecienslwo  podali.  Diiś  zatóm,  kiedy  csly 
naród  czynności  rokoszan  polepił  i  ffianymi  icb  iizoał,  uic  Jut  im 
oiepoioslajo  jak  nkorayr.  się,  winę,  swa  uznać,  winre  Królowi  la- 
rĘciyó,  władiy  jego  bezwarunkowo  poddać  się,  i  w  największej 
spokojoości  aasti^pnego  Sejmu  oczekiwać,  żadnych  nadal  zjazdów 
i  imów  nie  ważąc  sią  czynić.  Preei  odpowiedź  Ip  upadły  na  nowo 
nadzieje  hersztów  rokosza oskich,  którzy  nic  wir.ci^j  na  celu  nie  mieli, 
jak  poi]  osłoną  układów,  nowe  wszczynać  zaburzenia  i  bunty,  no- 
werai  lapowiedzeniami  lud  prosty  łudzić,  poswiĘcając  go  całkiem 
dumnym  widokom  swoim. 

Król  podczas  bawienia  swego  w  Krakowie  wszelkich  używał  Zjinl 
środków,  do  usunienia  wznieconych  podejrzeń  i  obudzenia  lejpew-  ^g 
ności,  iż  nic  innego  jak  dobro  pospolite  nie  niial  na  celu.  Tym 
końcem  naznaczy!  on  dla  szlachly  Krakowskii^j  zjazd  w  Proszowi- 
cach, na  którym  tlenryk  Firlej  neferendarz  Kor,  przekładał  licznie 
zebranym  rzetelne  prayczyny  zaszłych  w  kraju  smutnych  wypailków 
i  kto  był  prawdziwie  winnym  rozlewu  krwi  i  wojny  domowej.  Na 
zjeździe  tym,  pochwalono  i  uznaao  za  dobre  wszystkie  działania 
Sejmu  przeszłego,  postanowiono  oowy  pobór  i  wyprawiono  z  nie- 
go delegacyę  dla  powinszowania  Królowi  pomyślnego  zakończenia 
rozruchów.  Dana  od  Króla  odpowiedź,  iż  z  boleścią  przychodzi  mti 
wspomnieć  na  zaszłe  wypadki,  iie  dotkliwe  dlań  były  nieszczijścia 
pabliczne  i  ile  asiłował  zawsze  unikać  wszelkich  zatargów  z  ludem 
beriu  swemu  podległym.  Obudziło  je  na  nieszczĘŚcie  zuchwalstwo 
kilku  ludzi,  którzy  nie  przysi(:pająo  do  żadnych  podawanych  Ijle- 
kroć  warnnków,  z  bronie  w  ręku  popierać  zamysły  swe  postano- 
wili, zbrojnie  przeciw  Królowi  swemu  wysiąpili  i  zostali  nakooiec 
orężem  upokorzeni.  Zawistne  losy  zakłóciły  były  pokój  ojczysly,  ale 
odtąd  Król  dołoży  wszelkiego  starania  kn  utwierdzeniu  pokoju  i  zniwe- 
czeoianiacnychzamiarówlych,  cogo  wszelkiemi  środkami  zamiĘszać 
postanowili.  Jeśliby  to  i  nadal  jeszcze  trwało,  nie  wi|tpi  Król,  że  wszys- 
cy radzi  sii;  połączi  i  przychylą  do  użycia  wszelkich  choćby  osta- 
tecznych środków  ku  ratunkowi    flzeczjpospolili^j .     Na  lo  oświad- 
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ezenie  Królewskie,  wysłane  poselstwa  ze  wszystkich  niemal  woje- 
wództw, w  wyrazach  pehiych  życzliwości  i  gotowości  wszystkich 
Stanów,  do  utwierdzenia  i  zapewnienia  trwającego  stanu  rzeczy. 
Taka  to  wielka  odmiana  zaszła  w  umysłach  wszystkich,  skutkiem 
odniesionego  nad  rokoszanami  zwycięstwa,  że  ci  co  przedtem  Kró- 
lowi najnieprzyjaźniejsi  byli,  teraz  potępiali  joż  stronnictwo  jemo 
przeciwne,  a  czynności  Króla  pod  niebiosa  wynosili. 
ZebrzT-  Wojewoda  Krakowski   dotądl  okrywał  się  jeszcze,   że  jednak 

ścigany,  załoga  jego  zajmowała  zamek  Lanckorony  w  odległości  pięcia  mil 
od  Krakowa,  w  posiadania  Jana  Zebrydowskiego  syna  Wojewody 
zostający,  dla  pokrzyżowania  zamysłów  jego,  i  ubezpieczenia  się 
ze  strony  Węgier,  gdzie  on  ciągle  z  Batorym  się  znosił,  ocęść 
wojska  ku  Krakowowi  podeszła,  a  Stefan  Potocki  pod  Lanckoronę 
wyprawiony.  Tam  wnet  z  Porembskim  dowódzcą  załogi  roq>oczęte 
układy;  wola  i  rozkazy  Królewskie  do  wiadomości  podane.  Źobierze 
rokoszańscy  we  wsiach  okolicznych  zamkowi  przebywający,  lękając 
się  kary  za  nieuległość  woli  Panującego,  jeśliby  zamek  był  zdoby- 
ty, sami  dobrowolnie  w  ręce  Potockiego  się  oddają  i  Lanckorona 
wojskiem  osadzona.  Król  tymczasem  odnosi  się  do  Cesarza,  z  za« 
żaleniem  na  postępowanie  Batorego  i  zmowy  z  nieprzyjaciółmi,  a 
to  jakoby  w  celu  zajęcia  tronu  Polskiego,  że  Batory  daje  dotąd  u 
siebie  przytułek  hersztom  buntu  i  zamyśla  z  wojskiem  najechać 
Królestwo.  Prosił  zatóm  Król,  aby  Casarz  przez  wzgląd  na  trwającą 
z  państwem  jego  przyjaźń  i  traktaty,  przez  wzgląd  na  związki  krwi 
z  jego  domem  łączące,  dla  utrzymania  nadal  zgody  i  pokoju,  chciał 
utrzymać  w  obowiązkach  i  pohamować  dumne  zamysły  Batorego. 
W  tymże  czasie  Ojcowi  S.  i  wielu  panom  chrześciańskim,  dano 
wiedzieć  o  zaszłych  w  Polsce  wypadkach  i  o  pomyślnym  końcu 
?^s^1  jaki  oue  wzięły.  W  biegu  tych  czynności  i  zatrudnień  poniósł  kraj 
go.  stratę  niemałą  przez  zgon  Stanisława  Mińskiego  Podkanclerzego 
Kor.,  męża  wielkiej  nauki,  wiadomości  rozległych  nabytych  w  po- 
dejmowanych w  różne  strony  podróżach.  Wojewodą  nasamprzód 
Łęczyckim  będąc,  odprawił  Miński  poselstwo  od  Króla  Zygmunta  do 
Papieża   Klemcsa   VIII,   u  którego   wyjednał   policzenie   w  liczbę 
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Świętych  Pańskich,  Ś.  Jacka  Zak.  Kazn.  Podczas  sprawowania 
urzędu  Podkanclerzego,  zbyt  staraony  i  zabiegli  wy  o  sprzyjanie  lu- 
du, nie  okazał  się  odpowiednim  wysokiemu  urzędowi  który  piasto- 
wał; usiłowania  jego  wkrótce  potćm  o  odciągoienie  Zebrzydow- 
skiego Wojew.  Krak.  z  którym  był  w  przyjaźni  od  powziętych  za* 
miarów,  okazały  się  czcze  i  daremne.  Niebawem  potom  wpadł 
on  w  ciężką  niemoc,  w  której  całkiem  słuchu  pozbawiony  został, 
a  lubo  go  na  powrót  odzyskał  za  pomocą  wód  Puzzolańskich,  do 
zdrowia  jednak  nie  powrócił,  i  w  przejeździe  z  Rzymu  do  Padwy 
na  nowo  zapadłszy,  w  tern  ostatnióm  mieście,  nie  mając  spełnalat 
pięciudziesiąt,  w  miesiącu  Lipcu  życia  dokonał. 

Wojsko  Królewskie  tymczasem  zewsząd  ściskało  rokoszan,  tak  Zebm- 
iż  nigdzie  już  na  widok  pokazać  się  nie  mogli.  Najstraszniejsi  dla  i  Poiuc- 
nich  byli  Potoccy,  najszczerzój  Królowi  sprzyjający  i  utrzymywani  ^^' 
nadzieją  osiągnienia  po  Wojewodzie  Krakowskim  Starostwa  Śnia- 
tyńskiego.  Wojewoda  też  lękał  się  ich  najwięcój  i  dopóki  oni  byli 
przy  wojsku,  najstaranniej  się  przed  nimi  ukrywał.  Około  tego 
czasu  umarł  Symon  Mohiła  Książe  Wołoski,  przez  co  kraina  ta 
nowym  wewnętrznym  niepokojom  uległa.  Potoccy  za  zgodą  Króla 
wkraczają  z  wojskiem  do  Wołoszczyzny  dla  przywrócenia  tam  spo  - 
kojności  i  postanowienia  na  tron  Konstantego  Mohiłę  syna  Jere- 
miego, którego  córka  była  zaślubiona  Potockiemu,  związek  który 
niezmiernie  podniósł  znaczenie  i  potęgę  domu  tego,  w  każdym  bo- 
wiem razie  i  potrzebie  na  pomocy  Książąt  Wołoskich  Potoccy  ra- 
chować mogli,  sami  nieraz  wzajem  im  usłużni  i  na  każde  zawo- 
łanie gotowi.  Owóż  przed  rokiem  po  zgonie  Jeremiego,  który  u 
życia  jeszcze  starał  się  tron  synowi  swemu  zapewnić,  i  miał  na  to 
za  wdaniem  się  Króla  Polskiego  przyrzeczenie  samego  Sułtana, 
brat  jego  Symon  Mohiła  Książe  Multański>  opiekun  małoletniego 
syna  zmarłego  Książęcia,  korzystając  z  dogodnój  pory  i  z  oddale- 
nia Potockich,  któny  mu  tfW  na  przeszkodzie,  usunąwscy  z  krą)|^ 
synowca  z  matką,  rządj^  sobie  przywłaszczył  i  wjjKtaał  la  to  ze- 
zwolenie Dywanu.  Do  Króla  też  PoUdego  poselstwo  wyprjiwił, 
usprawiedliwiając  ten  poftępek  swój,  łe  WołosMieścłerpiil  nądów 

U* 
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niewiasty  i  dziecka,  i  że  Turcy  sami  niebawem  tron  Książęcy  kim 
innym  osadzićby  usiłowali.  Zapowiadał  on  razem  wierność  i  ule- 
głość swą  Królowi  Polskiemu.  Król  poprzestał  tą  rażą  na  tern,  już 
za  staraniem  tych,  co  radziby  byli  widzieć  słabnącą  przewagą  i 
znaczenie  Potockich,  już  że  podczas  powstającego  rokoszu,  o  bez- 
pieczeństwie własnćm  myśleć  musiał,  tćm  bardzićj,  że  nowy  Książe 
na  wdanie  się  Jana  Potockiego,  wdowie  po  Jeremim  dobra  ziem- 
skie nadał  i  uroczyście  zobowiązał  po  śmierci  swojej  tron  przeka- 
zać na  syna  jćj  Konstantego.  Wszakże  po  śmierci  Symona  nastały 
nowe  zabiegi  niewiast,  to  jest  matki  Konstantego,  i  drugiej  żony 
Jeremiego,  która  popierała  syna  swego  Michała  Mohiłę,  za  którym 
jako  starszym  od  tamtego  wiekiem  sam  Sułtan  się  oświadczał. 
Zmiana  rzeczy  w  tym  kraju  była  pobudką  Janowi  Potockiemu 
wkroczyć  z  wojskiem  do  Wołoszczyzny,  gdzie  od  niebawem  poko- 
nywa stronnictwo  Konstantemu  Mobile  przeciwne,  które  od  Tur- 
ków i  Tatarów  było  popierane  i  Konstantego  Książęciem  obwołuje. 
Turcy  zrazu  przeciwni  temu  byli,  zwłaszcza  że  już  byli  Michała 
przez  zwykłe  podanie  chorągwi  Książęciem  uznali,  ale  wnet  po- 
darkami i  pieniędzmi  trafić  do  Dywanu  umiano,  a  Król  Polski  nic 
także  przeciw  temu  nie  miał. 
Poseł-  Już  się  wyżćj  rzekło,    że  Król  Zygmunt  zamierzył   wyprawić 

Turcji,  poselstwo  dla  ponowienia  przymierza  z  Cesarzem  Tureckim  Ach- 
metem.  Naznaczony  był  na  nie  naprzód  Adam  Stadnicki  Kasztelan 
Kaliski,  ale  gdy  się  ten  ociągał  z  jego  spełnieniem  i  obawa  była 
aby  Sdtan  za  złe  niewziął  tćj  zwłoki,  dla  wymówienia  jćj  wysłany 
naprzód  Abraham  Krzewski,  młodzian  mowy  i  obyczajów  Turec- 
kich świadomy,  dalćj  Stanisław  Witowski,  obaj  Sekretarze  Królew- 
scy, nakoniec  Mikołaj  Daniłowicz  Oboźny,  który  z  polecenia  swe- 
go należycie  się  sprawił. 
Nowe  Wojewoda  Krakowski,  jak  tylko  wieść  go  doszła  że  Potoccy 

sif  Wo-  ^  Wołoszczyzny   się   oddalili,    tusząc   sobie,    że   Żółkiewski  nie 
jewody.  njyje  przeciw  niemu  jako  krewnemu  żadnych  ostrzejszych  środków, 
wnet  opuszcza  ukrycie  swoje  i  staje  na  czele  rokoszan,  w  różne 
strony  po  potrzebieiiazowskićj  rozproszonych,  i  już  pod  dowództwem 
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Radziwiłła  zostawali,  już  samopas  po  rozbicia  Herbarta  po  kraju 
się  tułali  i  nowćj  sposobności  do  plondrowaiia  i  łupieży  cnkali. 
Wojewoda  zatem  z  motłocbem  tym  pod  Warszawę  ciiigoie,  zaw- 
sze jako  naczelnik  rokoszan,  i  na  nowo  ogłasza  dzień  zjazdu,  dawniej 
już  od  Radziwiłła  naznaczony,  spodziewając  się  że  pobudzi  tćm 
Króla  do  uUadania  się  z  nim  na  dogodniejszych  wirunkach.  Nie 
omieszkał  on  znosić  się  z  wielą  Senatorami,  namawfi^jiąc  ich  do 
wejścia  w  trwające  między  nim  a  Królem  nieporozumienia  i  aby  je 
ostatecznie  zgromadzona  na  zjazd  szlachta  rozstrzygła.  Sam  Żół- 
kiewski nie  wahał  się  popierać  żądania  tego,  tak  iż  zdawało  się, 
że  na  równćj  kładł  szali  znaczenie  Króla  i  Wojewody,  i  że  gotów 
był  skłonić  się  do  tego,  aby  Król  poddał  się  bezwarunkowo  woli 
zgromadzenia  z  Senatorów  i  szlachty,  i  uwiecznił  tóm  sposobem 
nie  jako  w  kraju  niepokoje,  bunty  i  wojnę  domową.  Król  odm-  ^^ 
ci  wszy  pnełożenia  Wojewody,  tóm   najbardziój  czuł  się  dotknięty,  ronmle- 

DIS  BU0** 

Że  Żółkiewski  pomimo  jego  woli  ku  Zawichostowi  wgłąb  Rusi  z  óxj  Krtf- 
wojskiem  odciągnął,  a  tóm  samem  ośmielił  rokoszan  do  podniesie-  peł- 
nia na  nowo  chorągwi  buntu  i  rozpościerania  swawoli  t^^pilUeiy.  ^^^' 
Jakoż  w  rzeczy  samój  domagania  się  rokoszan  ubliżały  najżywiśj 
godności  i  powadze  Króla;  domagano  się  bowiem  między  innemi 
aby  prawa  na  Sejmach  uchwalone  i  przyjęte  pod  rozpatrzenie  pry- 
watnych zjazdów  podawane  i  przez  nie  znaszane  były,  aby  roko- 
szanie nie  ulegali  opłacie  za  niewniesioną  na  czas  kwartę  rawską, 
aby  wszystkie  czynności  Sejmowe  i  Króla  pod  sąd  wysadzonych 
arbitrów  poddawano.  Co  zaś  najbardziej  obrażało,  toto,  aby  zażycia 
Panującego  każdemu  wohio  było  przewodzić  na  zjazdach  pojedyn- 
czych i  prawa  na  nich  dyktować.  Wojewoda  widocznie  zamyślał 
z  gruntu  obalić  rządy  Krói^,  i  na  czele  żołdactwa  sam  jeden  wła- 
dzę absolutną  sprawować.  Król  dał  znać  o  woli  swojej  Żółkiew- 
skiemu przez  Sekretarza  swego  Sułowskiego,  przekładając  mu  że 
dotąd  na  nim  jednym  polegał,  jemu  jednemu  całość  i  bezpieczeil- 
stwo  swoje  i  Rq;)lit6j  powierzył,  że  lubo  pewien  jest  wierności  je- 
go i  poświęcenia,  wszakże  ponieważ  partya  przeciwna  odzywa  się 
co  do  rządów  Króla  sposobem  bardzo  dwuznacznym  i  oczekąje  ja- 
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kob;  pomocy  od  Batorego,  dłoż^  bezczynnym  być  nie  można,  ani 
podawić  Rzeczpospolitę  na  nowe  grożące  jćj  niebezpieczeństwa. 
Jeśliby  Żółkiewski  nie  przychylał  się  do  woli  Króla,  on  sam  o 
środkach  zabezpieczenia  siebie  i  Królestwa  pomyśli.  List  ten  tknął 
do  żywego  Hetmana,  wiedział  bowiem  że  zawistni  uwłaczają  mu 
w  opinii  KróM^  nadto  bolała  go  fakcya  Potockich  Królowi  odda- 
na, i  że  spr«1ra  Wołoska  niemniej  jak  wojsko  do  działania  w  tćj 
strome  im  poi^erzone  zostało,  naresztę  że  Yada  jego,  by  się  nie 
wdawać  w  tę  wojnę  i  Turków  nie  rozdrażniać,  jak  się  póinićj 
okazało    ze  wszech   miar   mądra   i  sprawiedliwa,  odrzuconą  była. 

• 

Wszystko  to  opieszałym  czyniło  Żółkiewskiego  w  popieraniu  sprawy 
Królewskićj.  W  odpowiedM'  swojój  zapewnił  Żółkiewski  Króla  o  nie- 
złomna wierności  swojej  dla  niego,  i  że  tego  rękojmią  jest  czter- 
dziemlat  na  shiżbie  Rzplitćj  spędzonych,  imię  jego  i  nabyta  sła- 
wa, ktMj  nie  skazi  przy  schyłku  dni  swoich.  Przekonany  jest 
najmocniej,  mienił  on,  żecałośó,  zbawienie  wszystkich ,  na  zbawieniu 
i  całoM  Króla  polega,  tę  zaszczycać  i  bronić  jest  jedynóm  jego 
usiłowaPte6lem.  Jeżeli  wojsko  na  Ruś  odprowadził,  to  jedynie  aby 
ulgę  zrobić  mieszkańcom  w  wybieranych  furażach,  na  które  częste 
zażalenia  go  dochodziły,  podczas  obozu  pod  Zawichostem.  Upew- 
niał przy  tćm  Króla,  że  jeśliby  Zebrzydowski  o  czem  nowem  za- 
myślał, potrafi  utrzymać  go  w  powinności  i  poskromić  w  potrze- 
bie. Wojewoda  jednak,  zdaniem  Żółkiewskiego,  najmocniej  pragnął 
otrzymać  przebaczenie  Króla  za  przeszłe  postępowanie  swoje,  zakła- 
dając tylko  za  warunek  uwolnienie  od  opłat  na  nim  ciążących  za 
nieopłacenie  kwarty;  co  do  zamachów  szkodliwych  na  Rzplitę  i 
zmowy  z  Batorym  lękać  się  ich  niema  czego,  i  Król  w  t4j  mie- 
rze zupinie  spokojnym  być  może.  Gożkolwiek  bądź,  zaręczenia  te 
Żółkiewskiego  nie  były  odpowiednie  postępowaniu  Wojewody,  któ- 
ry ciągle  z  tem  się  ożywał,  że  z  nim  jednym  jako  przedstawicie- 
lem całego  kraju  układać  się  i  traktować  należy,  że  wszystko  od 
niego  jednego  zawisło.  Radziwiłł  także  broni  nie  składał,  lubo  ści- 
skany ze  wszystkich  stron  od  Chodkiewicza;  owszem  znosił  się 
ttstawnie  z  Wojewoda  i  świeżo  doń  wyprawił  Zygmunta  Niścickie- 
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go,  który  pomimo  że  był  różno  wiercą,  Wojewodzie  żarliwemu 
katbUkowi  główną  był  radą,  a  wszystkie  pisma  Wojewody  imie- 
niem qazda  wydawane,  z  pod  jego  pióra  wychodziły. 

Pod  koniec  Września  roku  tegoż,  noiiał  miejsce  Synod  pro-  srnod 
wineyonalny  w  Piotrkowie,  pod  przewodnictwem  Arcybiskupa  Ber-  \f^^i'" 
narda  Maciejowskiego,  na  który  przybyli  wszyscy  Biskupi  i  inne 
znakomitsze  ze  stanu  duchownego  osoby.  Na  przeszłym  Sejmie,  jak 
się  już  rzekło,  szlachta  żaliła  się  na  duchowieństwo  o  prerogatywy 
jemu  służące  a  dla  ogółu  nader  uciążliwe.  Domagano  się  aby  Król 
założył  termin  prawnego  posiadania  dóbr  ziemskich,  dotąd  bowiem 
duchowni  stale  utrzymywali  się  przy  tóm,  że  dobra  raz  zapisem  na  rzecz 
pobożną  obłożone,  chociażby  najdłużój  od  świeckich  posiadane  były, 
mogły  być  od  duchownych  pozyskiwane;  że  żadne  pobożne  zapisy, 
bez  prawnych  przyczyn  zniweczone  być  nigdy  nie  mogą  i  że  du- 
chowni dopominać  się  o  nie  zawsze  mają  prawo.  Oprócz  tego 
Stan  szlachecki  utyskiwał,  że  duchowieństwo  na  żałobę  przeciw 
niemu  u  prawa  zanaszane,  zwykle  apellowsdo  do  Kury  i  Rzymskiej  i 
wyłamywało  się  od  poszukiwania  strony  powodowćj,  która  nie  była 
wstanie  w  dalekich  stronach  sprawy  swćj  popierać,  kiedy  duchow- 
ni przeciwnie,  w  każdym  razie  do  sądów  krajowych  w  sprawach  ze 
świeckimi  się  powoływali  i  w  nich  sprawiedliwości  poszukiwali. 
Kiedy  rzecz  o  to  niegdyś  na  Sejm  wytoczona  była,  że  mieszkańcy 
jednego  kraju  różnym  juryzdykcyom  ulegają,  duchowieństwo  odpo- 
wiedzieć, że  samo  bez  postanowienia  Synodu  stanowić  o  niczem 
nie  jest  mocne,  a  tak  necz  cała  do  zgromadzenia  tego  powołana, 
nie  mnićj  jak  rozstrzygnienie  arbitrów  ze  stanu  duchownego  co 
do  sporów  między  obu  stanami  wynikłych,  ku  czemu  Sejm  ze  swćj 
strony  już  był  delegatów  z  zupełną  mocą  i  prawem  działania  na- 
znaczył. Biskupi,  powodem  nowych  usiłowań  Wojewody  i  zebrania  przeło- 
przezeń  rokoszan  pod  samą  Warszawę,  za  dobre  razem  uznali,  'howieS- 
upomnieć  go  i  nakłaniać  do  zaniechania  poczętych  kroków.    Tym  ><^  ^^ 

roko- 

końcem  list  do  niego  praesłali,  wystawując  opłakany  stan  Rzplitćj,    szan. 
niezgodę  między  ziomkami   grożącą  zup^nym  jćj  upadkiem,    wedle 
owego   zapowiedzenia>   że  żadne  państwo  się  nie  ostoi,  które  do- 
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mowę  szarpią  niepokoje.  Przekładali  oni  ze  swćj  strony,  że  wszd- 
kich  starań  byli  dokładali  ka  pojednaniu  niezgodnych,  ale  B^' la* 
gniewany  za  tyle  wykroczeń,  niepobłogosławił  ich  usiłowanioiD. 
Przyszło  do  rozlewa  krwi  w  otwartćm  pola,  a  swawola,  najazdy  i 
gwałty  dotąd  nie  mają  końca,  kiedy  Rzplita  pozbawiona  wszelkie- 
go ratanka  na  pastwa  obcych  jest  wystawiona.  Inflanty  trapione  są 
wojną,  Szwedzi  zdobyli  twierdzę  Białykamień  i  zagrażają  samćj 
Rydze,  i  innym  miastom  w  tej  stronie,  brzegi  morskie  i  porty 
Królestwa  są  wystawione  na  napady  nieprzyjaciół  i  jeśli  je  przyj- 
dzie postradać,  do  ostatka  byt  dobry  kraju  i  pomyślność  zniknie. 
Złe  to  najżywiój  czują  duchowni  polscy,  którym  straż  dusz  i  su- 
mienia jest  powierzona:  nikt  bardzićj  jak  oni,  nie  pragną  zachowa- 
nia tćj  ojczyzny  w  której  życie  odebrali,  którój  żyją  dobrodziejstwy, 
której  swobody  i  woUiość  krwią  przodków  nabyte,  najwyżej  ze 
wszystkimi  cenią,  i  gotowiby  krwią  własną  okupić.  Wszakże  dziś 
ofiara  tak  wielka  nie  jest  już  potrzebna;  zgoda  i  dobro  powszechne 
powróci,  jeśli  rokoszanie  dobro  to  jedynie  mając  na  celu,  zanie- 
chają działania  swego,  spokojności  wewnętrznej  mieszać  nie  będą, 
a  tćm  samćm  nieprzyjaciołom  zewnętrznym  broń  niejako  z  rąk 
wytrącą.  Ponieważ  Synod  długo  przeciągać  się  nie  może,  pożąda- 
na jest,  aby  rokoszanie  z  Kardynałem  Maciejowskim  się  znieśli, 
w  celu  pojednania  się  z  Królem  i  ustalenia  trwałego  pokoju.  Czas 
po  temu  aby  rokoszanie  się  upamiętali,  aby  od  roszczeń  swych 
odstąpili,  z  których  wiele  spokojnie,  za  zgodą  pospolitą  i  za  do- 
brom porozumieniem  łatwo  się  da  rozstrzygnąć,  w  czćm  Biskupi 
pomoc  swą  oświadczają,  jeśli  tylko  chęć  zgody  i  pojednania,  to 
jest  pokoju  i  dobra  publicznego,  wszystkich  usiłowania  do  tego  celu 
w  jedno  połączy. 
Nowe  w  Odezwa  ta  Biskupów,  między  którymi  byli  co  skrycie  Woje- 
uf  odei-  ^oclzie  sprzyjali  i  w  myśl  jego  trafić  tą  odezwą  usiłowali,  bardzo 
v7P«st^  mu  i)y}3  Q3  fQ](Q,  j3[^Q2  nie  mało  to  go  w  oczach  ogółu  podno- 
Woie-  siło,  że  stan  ducłiowny  nie  potępiał  całkiem  jego  postępowania  i 
otwierał  mu  niejako  drogę  albo  do  pociągnienia  ludu  na  swą  stro- 
nę, albo  przynąjmnićj  do  nowych  układów  z  Królem.    A  tak  nie- 


—    167    — 

pomny  na  to  co  aszło  i  na  zaręczenia  niedawno  przez  ŻoUdew- 
sldefodane  Królowi,  nowego  jął  się  sposobu  w  poczętych  oUadaeh, 
i  w  odpowiedzi  bisknpom  wyraził,   że  rokoszanie  nie  poczuwają  się 
całldem  do  winy  wzas^^di  wypadkacłi,  że  wyczerpawszy  wszelkie 
sposoby  ku  wyjednaniu  u  Króla  zadość  uczynienia  zoł>owiązanioiii 
swoim,  gdy  złe  dzień  w  dzień  bardziej  wzrastało,  csoli  się  mocni 
złożyć  Króla  z  tronu,  który  sam  jeden  st^  się  piórwszym  powo- 
dem i  przyczyna  niesnasek.  Pomimo  tego  oo  zaszło,  rokoszanie  i  teraz 
gotowi  są  odstąpić  od  zamiarów  swoich,  nie  trwają  w  chęci  uso- 
nięcia  Króla  ,   owszem  zdają  się  oo   do  rozpoznania  trwającego 
sporu  na  sąd  duchowieństwa  i  upoważniają  Wojewodę  do  wejścia 
w  układy  s  Kardynałem,  któremu  cdj  stan  rzeczy    dobrze  jest 
znany.   Podobnśj  treści  list  przesłali   rokoszanie  i  do  £Uirdynała, 
wrażając  jemu,   że  wszystko  na  nim«Aależy ,   i  że  rokoszanie  całą 
otuchę  swoje   w  nim  pokładają,    że  dla  doprowadzenia  rzeczy   do 
pożądanego   końca,  należałoby  zgromadzić  Senat  cały   w   miejscu 
środkującćm  Królestwa,  złożyć  tam  walną  radę  ku  uspokojeniu  Rzpli* 
tej  i  określeniu  Warunków  Króla  obowiązujących ;   że  Kardynał  z 
miejsca  swego  jako  piórwszy  Senator  ma  moc  i  prawo  nalegać  na 
Króla  o  wypełnienie  paktów,   upomnieć  go  i  wskazać  jego  obo- 
wiązki.  Nadto  Król  ma  uwolnić  Herbnrta  i  Pękosławskiego ,   ma- 
jętności im  odjęte  powrócić,  odstąpić  od  promowania  na  Opactwo 
Tynieckie,  Stanisława  Goławskiego,   a  pozostawić   na  nim   Woj- 
ciecha Baranowskiego,  którego  samo  zgromadzenie  zakonne  na  ten 
urząd  wybrało,  ma  nakoniec  zaręczyć   całość  i  nietykalność  osób, 
które   w  rokoszu  udział  wzięły.    W  razie  dalszćj  zwłoki,    w  razie 
nie  dopełnienia  tych  warunków  i  nie  popierania  całej  rzeczy  odSe* 
natu,   rokoszanie  do  ostateczności  przy  wiedzeni ,  na  wszystko   wa- 
żyć się  gotowi.   Kardynał  ma  oprócz  tego  dołożyć  starania,  aby 
z  powodu  nie  uznania  dotąd  postanowień  przeszłych  Sąjmów,  osoby 
wyznaczane   od   Sejmu    do   poprawy   praw  i  zagodzenia  sporów 
między  Stanem  świeckim  i  duchownym,  zaniechały  na  teraz  czyn- 
ności swoich,  i  odłożyli  je  na  czas  inny  dogodnicijszy.   W  dan^ 
na  tę   odezwę  odpowiedzi,   Kardynał  wręcz  zb^ał   le  domagania. 
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potępiał  zjazdy  prywatne,  na  których  radzono  wśród  zgiełku  i  naj- 
większego zamieszania,  nie  zgadzał  się  na  zwołanie  Senata,  które 
wprost  jest  atrybutem  korony,  a  popierał  myśl  zwołania  Sejmu  i 
radzenia  na  nim  o  dobru  publicznym;  wrażał  aby  rokoszanie  spo- 
kojnie się  zachowali  i  korzystali  z  zaręczeń  danych  im  od  korony. 
Go  do  majętności  odjętych  rokoszanom,  nic  o  tćm  Kardynałowi 
niewiadomo;  uwięzieni  burzyciele  spokojności  publicznej,  wtenczas 
dopiero  na  wolność  pszczeni  będą,  kiedy  złożą  rękojmię  dalszego 
postępowania  swego;  spór  o  Opactwo  Tynieckie  do  rostrzygnienia 
Ojcowi  Ś.  podany;  żadnej  słusznój  przyczyny  nie  ma  zawieszenia 
czynności  tych,  którym  korrektnra  praw  i  pogodzenie  stanu  świec- 
kiego z  duchownym  jest  pomczono ,  owszem  od  dawna  rzecz  ta 
wszystkim  jest  arcy  pożądana,  a  przewłoka  w  dokonaniu  j^j  zaszła, 
z  niemałym  jest  uszczerbkiwNl  szkodą  dobra  pospolitego. 
Nowe  Żółkiewski   widząc  że  Biskupi   zamiast    przykładania    się   do 

i  ocu»-  PJ^^rócenia  pokoju,  nic  ze  swej  strony  nie  czyniąc ,  rzeczy 
oiasif.  bardziój  jeszcze  wikłają,  wymawiał  to  w  liście  swym  do  Kardy- 
nała. Maciejowski  odpowiedział,  iż  pismo  jego  do  rokoszan  nie 
miało  na  celu  zgoła  przerywać  działań  naczelnego  wodza  wojska, 
ale  tylko  zachęcić  rokoszan  do  pojednania  się  z  Królem,  a  tak 
może  on  zagajone  z  nimi  układy  dalój  prowadzić  i  domagać  się 
spełnienia  warunków,  na  które  się  już  byli  godzili.  Wojewoda  ze 
swćj  strony  widząc,  że  na  Kardynale  niełatwo  co  wymoże,  że  listy 
odeń  otrzymane  nie  są  jego,  ale  pisane  całkiem  w  duchu  dworu, 
prosił  biskupów  Tylickiego  i  Baranowskiego,  przybyłych  do  War- 
szawy z  polecenia  od  duchowieństwa  dla  układów  ze  stanem  świec- 
kim, aby  warunki  przezeń  Kardynałowi  podane,  powagą  swą  po- 
parli. Biskupi  ci  wręcz  wymówili  się  od  tego,  oceniając  należycie 
skryte  zamysły  Wojewody.  Ten  przeto  w  wydanćm  piśmie  obwi- 
nia Króla  przed  Senatem  i  szlachtą,  że  warunki  pojednania  się  od 
biskupów  podane  odrzuca,  a  tak  i  jemu  godzi  się  od  układu  od- 
stąpić, uskarża  się  na  położenie  swoje,  iż  będąc  Senatorem  i  ob- 
rońcą swobód  publicznych,  wszystko  dla  dobra  publicznego  poświę- 
ciwszy, jeszcze  się  z  postępowajia  swego  sprawować  i  tłómaczyć 
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jest  pnjmiisioDy.  W  teinże  piśmie  popiera  myśl  od  biskupów  po- 
daną twołania  Senata,  roztrząśnienia  w  jego  kole  zachodzących 
sporów,  i  wzywa  Senatorów  aby  w  tóm  zdanie  swoje  w  całej  szcze- 
rości otworzyć  chcieli.  Senatorowie  w  odpowiedzi  swojój  jedno- 
głośnie dali  ma  poznać,  że  nic  ma  nie  pozostaje  jak  zaniechać 
wszystkiego  i  przystąpić  do  warunków  od  Żółkiewskiego  podanych. 
Jeden  tylko  Ostroróg  Kasztelan  Krakowski,  oświadczył  siQ  za  ży- 
czeniem Wojewody  i  zapowiedział,  iż  w  razie  jeśli  Kardynał  na- 
tychmiast Senatu  nie  zwoła,  on  to  z  miejsca  swojego  uczyni. 

W  roku  następującym  1608,  w  piórwszych  dniach  Stycznia,  R.ieos. 
Kardynał  Maciejowski  z  gorączki  życia  dokond;  mąż  zaiste  więcćj  iia^cte. 
pobożny  i  świątobliwy,  jak  zdolny  do  kierowania  spraw  publicznych.  ^•^'J**' 
Z  biskupstwa  Łuckiego  postąpił  on  na  Krakowskie  i  na  Arcyblskup- 
stwo  Gnieźnieńskie,  z  którego  znaczne  pobierał  dochody,  jednakże 
zawsze  prawie  był  w  niedostatku.  Pićrwsza  przyczyna  niechęci  i 
poróżnienia  jego  z  Królem  była,  iż  będąc  legatem  a  latere  w  czasie 
zaślubin  Królewskich,  nad  krzesłem  swćm  przeciw  tronu  kazał 
wznieść  baldachim  nakształt  Królewskiego,  co  się  Królowi  niepo- 
dobało,  i  gdy  rzecz  oto  do  Ojca  Ś.  się  wytoczyła,  ten  mu  podob- 
nych oznak  dostojności  kardynalskiej  używać  wzbronił.  Odtąd  Kar* 
dynał  wyraźnie  się  oświadczył  za  rokoszanami  i  jak  się  domyślają, 
samego  Wojewodę  w  postanowieniu  podtrzymywał.  Senatorowie  i 
Żółkiewski  niejednokrotnie  to  jemu  w  listach  wymawidi;  jednakże 
nie  zmienił  do  śmierci  swego  postępowania  i  po  rozpędzeniu  pnes 
Żółkiewskiego  tfumów  przez  Wojewodę  w  starostwie  Stężyckim  zgro- 
madzonych, udał  się  do  twierdzy  Zamościa,  oczekując  nowego 
zjazdu  zapowiedzianego  przez  Kasztelana  Krakowskiego. 

Wojewoda  Krakowski  bawił  w  Zamościu,  oczekiiyąc  dogodnój  pory  układj 
wznowienia  rozruchów,  albo  że  Kasztelan  Krakowski  nowy  zjazd  zwo-  wcKlą^Jo' 
ła, —  a  tak  Król  w  bezprzestannój  zostawał  obawie  i  niespokojności.  ^^^ 
Żółkiewski  tćż  zajęty  układami  o  pokój,  przestał  na  pismach  przeciw     ca. 
rokoszanom   wydanych  i  bądź  uwodzony  od  Wojewody,   bądź  dla 
bliskiego  z  nim  pokrewieństwa,  mało  byt  czynny.  To  było  Królowi 
Łubieński.  15 
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powodem,  że  Jana  Potockiego  z  Wołoszczyzny  odwołał  i  Senato- 
rów ostrzegł,  aby  w  gotowości  i^yii  na  przypadek  napada  od  nie- 
przyjaciół. Kasztelan  lirakowski  jednak'  nic  nie  poczynał,  wiedząc 
że  i  w  Senacie  popierany  nie^  ł)ędzie  i  że  z  wojskiem  wyćwiczę- 
nem  rosprawić  mu  ai^  itrzeba.  A  tak  niepozostało  Wojewodzie  jak 
poddać  si^  wanmkoD  od  .Żółkiewskiego  podawanym,  któremi  oł>o- 
wiązywał  sią.  gazdów  zanieduić,.KnUa  o  darowanie  winy  prosić  i 
wierność  mu  popi^ysiądz.  Król  ze  swój  strony  zaręczał  łaskę  i  prze- 
baczenie jema  i  jego  wspólnikom,  oraz  zaspokojenie  domagań  Se* 
nata  i  Stanów.  Układ,  ten  tym  bardziój  był  pożądany,  iż  ze  strony 
Węgier  i  Moskwy  nie  było  pewności  żadnćj  trwałego  pokoja,  a 
w  Inflanciech  na  nowo- wojna  wybttćbła:  Król  Wzywa  zatym  Se- 
natorów do  Krakowa  na<izień  i24  Kwietnia.  Pnybyli  wszyscy,  upra- 
gnieni widzieć  koniec  tyla  niedoli  i  tatom  skwapliwiój,  że  wiedziano 
iż  Wojewoda  własny  qazd  przygotowywał,  ni&  mogąc  już  wy* 
raźnego  opora  stawić  tema,  który  miał  całą  prawność  za  sobą. 
Przedmioty  narad- podane  od  Króla  były:  ostatenie  pokoju  wewu^, 
sposób  i  wanmki'  pojednania  z  rokoazanami,  pohamowanie  bunto- 
wników co  dolqd  broni  złożyć  wzbraniali  się,  opatrzenie  wojska  i 
wydatków  na  wojnę  Inflantską  ze  akarba^  Rzplitój  lob  z  kwarty  Ra- 
wskiej, umawianie  się-zeSzwecyą  o  zawieszenie  broni,  wstrzymanie 
napadów  na  granice  moskiewskie,  postępowapie  z  nowym  Dymitrem 
i  jak  posłów  jego  traktować,  uakoniec  uśmierzenie  wewnętrznych 
niezgod  między  prywatnymi.  Postanowiono,  winnych  łaskawości  Kr^ 
la  polecić  i  prosić  go  o-  darowame*  i  zapomnienie  przeszłości;  wy- 
jednać u  króla  zwołanie  SejoM  i  zadość  uczynienie  na  nim  doma- 
ganiom Stanów;  Wojewodzie  zapowiedzieć,  że  ma  się  zdać  na  wolą 
Senatu  i  przestać  na  warunkach  od  Żółkiewskiego  podanych,  prze- 
łożyć to  samo  wspólnikom  jego,  a  niepoddających  się  i  wszczy- 
nających nowe  rozruchy,  w  móc  prawa  oddać.  Na  opędzenie  kosztów 
wojny  Inflantskiej  zgodzono  się  wydać  w  zastaw  klejnoty  skarbu 
krakowskiego  na  summę  sto  tysięcy  złotych,  a  resztę  dopełnić  ze 
skarbcu  rawskiego;  o  zawiestoaie  broni  ze  Szwedami,  doChodki^ 
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wicza  sią  odoieić,  i  jemu  rzecz  tę  poruczyć;  dalsze  napady  na  gra- 
Dice  moaldewskie  powstrzymać  i  nadal  prawem  obostrzyć;  posłów 
Dyautra  wysłaehaó  i  zatrzymać  do  czasa  rozpoznania  zamiarów  je- 
go, a  do  znaczniejszych  panów  moskiewskich  pisać  zapytując  o  po- 
wojiy  zatrzymania  posłów  królewskich  i  tych  co  podczas  obcho- 
dów weselnych  Dymitra  byli  awi^eni,  podając  i  to  do  uwagi,  że 
oddalfioie  aię  ich  z  Polski  nastąpiło  całkiem  pomimo  wiedzy  Kró- 
la, zapewniając  oraz,  że  oni  po  wypuszczeniu  na  wolność  natych- 
nuaat  Moskwę  opuszczą.  Go  do  zajść  między  prywatnymi  i  gwał- 
tów 1  bronią  w  ręku,  postanowiono  wszędzie  je  przekrócić  a  z  nie* 
posłusznymi  wedle  prawa  postąpić.  Po  tych  uchwałach,  Senat  chcąc 
już  Wojewodę,  który  dla  choroby  był  nieobecny,  z  Królem  poje- 
dnać, wnet  pismem  się  doń  odniósł  i  dał  mu  wiedzieć,  aby  dla 
przyjęcia  warunków  od  Żółkiewskiego  podanych  na  dzień  6  Maja 
3tawił  się  do  Krakowa,  z  zaręczeniem  mu  przebaczenia  Królewskiego 
i  3pełnienia  na  następnym  Sejmie  danych  od  tronu  zaręczeń;  inne 
względy  ustnie  Wojewodzie  przełożone  być  miały.  Oddawcą  tych 
listów  był  Piotr  Ozga,  Podsędek  Lwowski.  W^skazano  razem  W^o- 
jewodzie  ceremoniał  z  jakim  przed  KróJa  ma  się  stawić ,  że  do 
Krakowa  bez  ibrojaego  tastępu  ma  przybyć,  i  naprzód  w  obec  Se* 
nata  a  pójmiój  przed  Sejmem  zeznać,  że  nic  więc^  nad  to,  co  był 
na  zjazdach  rokoszańskieh  objawił,  o  knowanych  zamachach  do  wy- 
jawienia niema,  i  zaręczyć  że  z  powodu  tego  dalszych  rozruchów 
wszczynać  nie  będzie.  Przemowa  jego  ma  być  w  następnych  sło- 
wach: Najjaśniejszy,  Ni^iłościwszy  Panie!  Całis  dotychczasowe 
postępowanie  moje  i  wszystkie  działania  nie  pochodziły  ani  znieu- 
kontentowania,  ani  ze  cłćj  woli  ku  Wasz^  Królewskićj  Mości,  ani 
z  chęci  ubliżania  potędze  i  dostojności  JegOi  którą  utrzymać  zawsze 
Ayozeniem  mćm  było;  zdawało  mi  się  tylko,  że* pomyśhiość  publi- 
czna była  zagrożona,  przeto  że  warunkom  między  Waszą  Króle- 
wską Mością  a  Stanami  umówionym  zadość  się  nie  stało.  Ponie- 
waż Senat  i  Stany  Królestwa  innego  dą  w  lem  mniemania,  ja  cał- 
kiem się  do  niego  przychylam  i  godzę,    wyrzekając  się  wszelkich 


•^ 
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popnednidi  myśli  i  lamiarów  moidi.  A  takliłagaiii  u  Wasz^  Kró- 
lewskiej Mości  przebaaMiia  pnesdego  postępowania  mego  i  abyś 
mię  Wasza  Królewska  Mość  do  wzgMów  i  laski  swojej  na  aowo 
przypuścić  raczył,  a  ja  z  mq  strooy  Bajnroczyścićj  się  obowi^ję 
nadal  wiernością  i  po^oszeństwem  dowieść  uległości  rozkaiom 
Waszej  Królewskiej  Mości;  starać  się  oraz  będę,  aby  wszyscy  za 
mym  pnyldadem  idąc,  powrócili  do  obowiązków,  poddali  się  Wasifj 
Król.  Mości,  nowych  zgromadzni  zaprzestali,  których  i  ja  odtąd  że 
zawiązywać  niebędę,  najnroczyścićj  zapewniam.  Jeślim  dotąd  naja- 
zdach rokoszańskicb  achybił  w  czem  wierności  Królowi  i  Panu  no- 
jemn,  to  i  na  to  przebaczenia  upraszając,  wynagrodzić  to  niezłomna 
wiernością  mą  będę  nsiłow^y  na  którą  i  przysięgę  n  stóp  Waszej 
Królewskiej  Mości  składam. 

Lme  warunki  zgody  z  Wojewodą  były:  uchwały  ostat- 
nich sejmów  na  rozpatrzenie  następnego  Sejmu  się  podadzą  i 
potrzebne  w  nich  odmiany  się  poćzynią;  zjazdy  prywatne,  któ- 
re tylu  zamieszek  krajowych  powodem  były,  przekrócą  się  na 
zawsze,  bez  ubliżenia  jednak  prawom  istniejącym  i  środkom  za 
potrzebne  okazać  się  mogącym  ku  utrzymaniu  i  zabezpieczeniu 
swobód  publicznych;  rozpoznanie  nieporozumień  Wojewody  z  nie- 
którymi Senatorami  i  Dygnitarzami,  za  zgodą  Wojewody  uwadze 
i  zdaniu  Senatu  się  porucza:  nim  to  nastąpi  obie  strony  w  spokoj- 
ności  zachować  się  mają;  tym  którzy  do  stronnictwa  Wojewody  na- 
leżeli i  przeciw  Królowi  przewinili,  pozostawia  się  środek  otrzy- 
mania przebaczenia  królewskiego,  ponowieniem  jemu  przysięgi  wierno- 
ści. Wojewoda  na  te  warunki  przez  Ozgę  jemu  podane  stosowną  da) 
odpowiedź:  że  lubo  niezupełnie  zdrów  jeszcze,  na  wezwanie  Senatu 
stawić  się  i  Króla  o  przebaczenie  prosić  będzie,  zwłaszcza  kiedy 
Senat  w  imieniu  Króla,  zadość  uczynienie  domaganiom  Stanów  uro- 

^^r  ^*y^^®  zapewnia. 

prx]rbj-  Dnia  16  Maja,  przyjechał  Wojewoda  do  Krakowa  i  stawiony 

wt  do  V 

Krakowa  był  przez  Żółkiewskiego  Królowi,  który  dnia  tego  zasiadał   w  Se- 

sfa^Kr^  nacie  lubo  osłabiony  febrą   na  którą  od  czasu  zapadł.    Senat  po- 

lovi-     wstitf   z  miejsc  swoich  gdy  wszedł  Wojewoda ,   który  u    wejścia 
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przemówił  do  Króla  wedle  podanej  fomrały.  Kanclerz  odpowie- 
ńmk,  jak  bolesne  jest  wspomnienie  dla  Króla  zaszłych  wypadków, 
jakikolwiek  był  ich  początek  i  źrócfio,  w  jakie  niebezpieczeństwo 
podało  kraj,  poniżenie  władzy  królewskiój  i  Senatu,  sponiewieranie 
praw  i  zwyczajów  starożytnych,  wyjście  z  wszelkich  karbów  ale* 
0ości  ł  naroszenie  wiemoid,  z  którój  naród  polski  dotąd  przed 
innemi  narodami  słyn^.  Jeżeli  swobody  dawne  były  w  czćm  za- 
grożone, wzgląd  ten,  zamiast  podniesienia  broni  i  wszczynania  do- 
mowej wojny,  można  było  podać  uwadze  Senatu  i  sejmujących 
Sianów,  którzy  najwłaściwszemi  byłyby  były  w  tćj  rzeczy  sędziami. 
Król  tym  więcej  nad  tóm  bolał,  że  wolnemi  głosami  narodu  wy- 
brany, na  chwilę  nad  jego  dobrem  i  pomyślnością  czuwać  nieprze- 
stawał,  i  ma  to  przeświadczenie,  że  jak  w  niczym  nieuchybił  po- 
wołaniu swemu,  tak  żadnćj  pobudki  do  wszczęcia  niepokojów  nie- 
dał,  a  skłonny  czynić  zawsze  zadość  sprawiedliwym  wymaganiom 
poddanych  swoich,  wszelki  zamach  z  ich  strony  ku  zniewoleniu 
jego  nie  mógł  uważać  jak  tylko  za  wielkie  nadużycie  i  ubliżenie 
sobie.  Wojewoda  ponieważ  żal  oświadcza  za  przesde  postępowanie 
swoje,  wierność  swą  i  uległość  prawom  przyrzeka.  Król  przez  mi- 
łość pokoju  i  dobra  pospolitego,  wszystkie  mu  urazy  swoje  zapo- 
mina, na  jego  ^owie  i  przysiędze  polega,  prosząc  razem  Najwyż- 
szego, aby  nadal  mieszkańców  ziemi  tćj  od  podobnych  błędów  i 
wykroczeń  zachowiA,  każdemu  w  Rzplitćj  t^j  dni  stałego  szczęścia 
i  pomyślności  używać  dozwolił.  Po  tćm  przemówieniu  Kanclerza, 
Wojewoda  obróctt  mowę  do  Senatorów,  zaręczając  wiarę  swoje 
i  uległość,  przyznając  się  iż  wszystkie  podejrzenia  na  Króla  i  Se- 
nat bądź  słowy  bądi  pismem  roz^aszane,  innego  nastania  i  początku 
nie  miały,  jak  jego  osobiste  dorozumienie  i  umysł,  jakoby  Rzecz- 
pospolita w  wieDdćm  znajdowała  się  niebezpieczeństwie,  że  tą  oba- 
wą powodowany,  wedle  nićj  wszystkie  swe  działania  i  czynności 
kierowd,  że  nic  do  wyjawienia  nie  ma,  niczego  nie  pragnie 
jak  powrotu  spokojności  w  kraju,  a  Senatu  pokornie  uprasza  prze- 
baczenia dotychezasawego  postępowania  swego.    Na  to  odpowie- 
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dzi2^  Jan  Zamojski  Arcybiskup  Lwowski,  pierwsze  podówczas  miej- 
sce w  Senacie  maj^icy,  w  podobny  sposób  jak  Kanclera,  dodając 
iż  Senat  wszystkich  obowiązków  swych  i  względem  Rróla  dop^ 
nił,  i  rad  zapomina  prywatnych  uraz  i  krzywd  od  Wojewody  ode- 
branych, cieszy  się  że  na  wstawienie  swoje  do  Króla  widzi  Wo- 
jewodę powTÓconym  dawnym  obowiąjdjpm  poddanego  i  Senatora; 
co  zaś  dotyczę  zeznania,  które  Wojewoda  .przed  Senatem  uczynił, 
iż  nic  nadal  do  wyjawienia  nie  Bia,  toż  samo  zeznanie  na  Sejmie 
uczynić  jest  winien.  Obracając  sią  potćm  do  Króla,  dziękował  ma 
w  imieniu  Senatu  za  wysłuchanie  proźb  jego  i  przebaczenie  winy 
Wojewodzie,  wysławiał  łaskawość  jego,  jako  przymiot  przed  innemi 
w  nim  panujący,  którym  serca  ludu  polskiego  najmocniój  sobie  za- 
skarbił. 

Gałą  tę  rzecz  postanowiono  zamknąć  i  ogłosić  oddzielnym 
edyktem,  którym  dano  wiedzieć  o  poddaniu  się  Wojewody  zało- 
żonym mu  warunkom  i  przypuszczeniu  go  na  nowo  do  łaski  kró- 
lewskiej, że  oraa^  wszyscy  inni,  co  względem  Króla  przewinili, 
ubiegać  się  o  nią  mają  prawo;  ogłoszono  przytćm,  że  odtąd  wszy- 
scy mieszający  spokojność  publiczną,  ulegać  będą  całej  surowości 
prawa,  że  nikt  odtąd  zjazdów  i  zbrojnych  zgromadzeń  zwoływać 
nie  jestmocen,  że  Sejm  następny  nie  omieszka  sprostować  praeszłe 
uchwały  Sejmowe,  nowe  potrzebne  wprowadzić  ku  uspokojeniu 
Rzplitej  i  utrwaleniu  jćj  dobra,  pomyślności  i  swobód. 

Odtćj  chwili  nowa  postać  rzeczy  zajaśniała, — rokoszanie  ze 
wszystkich  stron  przybywali  nawet  najzawziętsi  dla  przebłagania 
Króla  i  powrócenia  do  jego  łaski.  Herburt  między  innymi,  który 
tyla  złego  domierzył ,  tyle  względem  kraju  i  Króla  przewinił,  na 
dane  zapewnienie  iż  odtąd  spokojnie  się  zachowa ,  także  na  wol- 
ność wypuszczony.  Taki  był  koniec  tych  zamieszek,  które  pokój 
Rzeczypospolitćj  tak  srodze  zakłóciły,  otworzyły  pasmo  klęsk  i  bez- 
rządu.   Zjazd  ten  zwołany   do  Krakowa  niczćm  więcej  się  nie  od- 
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znaczył:  PstrokODski  tylko,  Biskup  Przemyski,  po  Baranowskim  do 
godności  Arcybiskapićj  podniesiony,  na  Władysławowskie  biskup- 
stwo .przeszedł.  Wtymże  czasie  zeszła  z  tego  świata,  Marya  Arcy- 
księżna  Aastryacka,  pani  pobożna,  i  z  rządkiem  poświęceniem  ku 
wychowania  licznego  potomstwa  swego,  której  dwie  córki,  Anna  i 
Konstancya  zasiadały  tron  polski,  Małgorzata  zaś  była  małżonką 
Filipa  Króla  Hiszpańskiego. 
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WOLNO   DHUKOWAC 
I  wanmkiem  iłoieaEi  ST  ftN'^U'Błm|br7)  po  wydnkowaiiiu,  prawem 
pn^Hunćj  lioby  egianidaC.  \^Mninrie,  dnia '/ig  Sierpnia,  1852  r. 

*  Ctmor  F.  Sobitizczaitki. 


w  Dboeibhi  H.  Ettircsbi. 


RYS  ŻYCIA  JAKÓBA  SOBIESKIEGO. 


Pnełożywszy  szczupły  ale  pełny  znaczenia  Pamiętnik  wojny 
~Chocim$kiij  (Commentariorom  Chotinensis  belli,  libri  tres)  Jak6- 
ba  Sobieskiego,  mamy  za  obowiązek  skreślić  rys  życia  tego  mę- 
ia,  który  w  gronie  naszych  mężów  Stanu  sam  niejednokrotnie  sta- 
wał na  pierwszym  planie  historyczno]  widowni,  a  cziyąc  ważność  wy- 
padków na  które  patrzał  lub  do  których  wpływał,  chętnie  i  często  zamie- 
niwszy pióro  dyplomaty  na  rylec  dziejopisa,  w  sposób  godny  staro- 
żytnych historyków,  zdawał  sprawę  potomności  z  rzeczy  swojój  epo- 
ki. Zashigi  publiezne  Jakóba  Sobieskiego  weszły  do  skarbnicy 
dziejów  naszych,  —  ale  i  pisma  jedne  zaponmiane,  drugie  laginio- 
ne,  pełne  jimSifi  niepospolitego  talentu,  dają  mu  praw#  do  ząję- 
da  godnego'  fiii|ica  w  dziejach  piśmiennictwa.  W  obecnym  życio- 
rysie, postanowiliśmy  zebrać  w  j«4iB  obraz  życie  pobUczne,  do- 
mowę  i  pisarskie  tego  niepospolitego  cdowieka,  udoldadnić  to  co 

SOBUSEI.  1 


n 

inni  o  nim  mówili  *),  riowem,  wyczerpn^ić  nasz  przedmiot,  o  tyle 
ile  pozwolą  materyały;  bo  niestety!  niedoszły  do  nas  wszystkie 
szczegtiy  tego  życia  krajowi  poświęconego. 

Niewierny  nawet  roku,  w  którym  na  schy&u  XVI  wieka, 
m^dził  się  Jakób  Sobieski  **).  Ojcem  jego  był  Marek  Sobie- 
ski Wojewoda  Lubelski,  mąż  nkocbany  od  Królów  Stefana  Ba- 
torego i  Zygmunta  III  dla  mądrości  w  radzie  i  żelaznego  ramie- 
nia w  boju,  —  matką,  Jadwiga  ze  Snopkowskich.  Dla  braku  ma- 
leryalów  niemożemy  nic  przytoczyć  o  pierwszych  leciech  i  wy- 
chowaniu  w  kriyu  Jakóba  Sobieskiego.  Pierwszy  raz  ukazuje  się  on 
oczom  nasz}in  w  r.  1607,  kiedy  już  posiadający  Europejskie 
języki,  ukończony  (jako  się  mówić  zwykło)  młodzieniec,  wyjechał 
za  granicę  dla  nauk,  dla  poznania  świata  i  ludzi.  Na  pierwszej 
karcie  jego  dziennika,  ci^elnik  znajdiyąc  wyrażenie:  « Jechałem 
•tedy  do  Francyi  z  niejakim  Bastianem  niepotrzebnym  moim  prze- 
wodnikiem,»  ma  prawo  sądzić,  że  młody  wojewodzie  Lubelski, 
wzorem  wszystkich  wojewodziców,  jedzie  do  Paryża  jeno  dla  ku- 
pienia materklaidto  matru  i  dymu;  bo  któż  nie  wie  czćm  były, 
czćm  są  dotąd  zagraniczne  podróże  młodych  i  bogatych  Polaków? 
Ale  wnet  przyjemnie  zostiyemy  zdziwieni  godnością  z  jaką  młody 


*)  Z«  iMBych  Dim  biogrini  JakólM  Sobieskiego,  najobizeniiejszą  i  najtreściw- 
szą  skreilił  Edward  hr.  Raczyński,  przy  wydaniu  nader  ważnych  podrdży  Sobio- 
skiego  (Poznali  1833);  z  tego' dziennika  wzifliimy  tataj  szczegóły  pobyto  za  gr»- 
iic4  Sobieduigo. 

")  Po  napiMnii  obecnego  żyeioryss  wyczytahimy  w  p«uttnikaeh  ADrnla 
Radziwiłła  Kinc.  Lit.  pod  rokiem  1645  wzmiankf  o  śmierci  Jakdba  Sobieskiego,  o 
której  miwiąe  Kanclerz  dodaft.  że  StUtiki  (Kas^Ian  Krakowski)  mając  lat  58  — 
lif c  wypada  ii  śą  irodiil  1588  roka. 


ni 

w^ownik  zawiera  swe  stosunki,  uwagą  jakiej  udziela  przedmio- 
tom  napotkanym  w  podróży.  Śmiało  tedy  i  bez  skompromitowaaia 
się  możemy  śladem  dziennika  Jakóba  Sobieskiego,  towarzyszyć 
mu  w  jego  wyprawie. 

Przebiegłszy  Cesarstwo  Niemieckie  przez  Pragę  Czeską,  No^ 
rymbergę,  Strazbnrg,  stanął  Sobieski  w  Paryża.  Ciekawą  jego 
uwagę  zwróciła  stolica,  pełna  murów  i  mostów,  dwie  mile  poW 
skie  mająca  obwodu,  a  700,000  ludności,  stolica  gdzie  Królowie 
noszą  tytuł  Cbneściańskicb,  gdzie  przed  laty  z  niebios  spadła  am* 
pułka.  z  chryzmą  dla  namaszczała  Królewskiego  czoła  Klodoweu- 
sza,  gdzie  następcy  jego  f>4mem  dotknięciem  rąk  i  słowy:  Rtx 
te  tangit,  Deus  te  sanat  (Król  cię  dotyka,  niech  Bóg  cię  uzdra- 
wia), leczyli  chorobę  gardła  swoim  poddanym,  gdzie  lud  był 
dziwnie  nabożny,  gdzie  Świętych  nazywają  Panami,  a  opactwa 
i  dalsze  duchowne  benificya  oddają  dzieciom  i  niewiastom. 

Trafił  Sobieski  na  chwilę,  kiedy  Henryk  IV  Król  Francy  i  i 
Nawarry,  po  uspokojeniu  tylu  burz,  ufnie  i  ^isrodze  bi$gUy» 
przytulił  głowę  na  tonie  dobrego  miasta  Pary&a,  a  jako  gorli- 
wy Katolik  fundował  w  Bretanii  Jezuitów,  prześladował  Kalwini- 
stów,  pełnił  dobre  uczynid,  murował  Luwr,  w  ocbronnój  Bastylli 
strzegł  więźniów  i  skarbów,  a  z  objęcia  kochanek,  z  nabożnemi 
łzami  szedł  do  Kommunii.  Sully  był  ministrem  i  polubieńcem 
Henryka,  a  Mary  a  Medicis  jego  małżonką. 

W  duchowieństwie  Francuzkićm  było  w  tój  chwili  aż  sześciu 
Kardynałów  Jako  biegli  dyplomiici  ^ęli:  Perr(«,  Harlay, 
de  Thou,  Jeanin,  Yilleroy;  starzy  wojacj  d'£peimoii,  Chatillon, 
Rohan,   dokonywali  chluBnego  żywota.  Ciżba  dygnitarzy  dostoj- 


TT 

^  n  lie  poianłt  owoc6  kngowiii  Iiracy  (frogw  eMramera  mli); 
sMb  jtńumnim  iCdo  u  itnif  narodowydi  swobód,  uksitdt 
BÓiriHBoUeaki  —  conrych  a  TJrłMryiua  pms  Bydentwo  usta- 
«iiowi(MqrGh  kaidanów  (Gonsolti  ptf  tadibriampoitiSces)*.  Wbnn 
kn  lecmii  roboty,  partamenty  sądx8y  ^nmJ  krymmałne,  tA  de- 
kreliyąe:  «)ako  krdl  sam  dieiat.»  Pi^  aczosych  akademii  piai^ 
giowalo  oiwiaC^  we  Fnnoyi;  Uniwersytet  Paryski  peie&  co  ug- 
pnedniejszydi  teologów,  podcias  pobyta  Sobieski^o  liczył  w  lo- 
^  irie  swojóm  znakomitości,  jako;  Morela,  Gnton'a,  baaka  Gasan- 
bon,  i  t.  'd.  Z  królem  i  ze  waysddemi  wieUdemi  hidźmi  Francyi, 
UfomA  si^  osobiicie  nasz  n^ody  wędrownik. 

W  chwili  kiedy  Sobieski  gościł  w  Paryża  zlnegli  mą  tam 
dinąi  jego  ziomkowie,  Janosz  RadziwiB  Podczaszy  Ut.  i  Zygmut 
Ifyszkowski  Ifarszriek  Koronny.  Waśń  polityczna  trwała  pomiędzy 
temi  dwóBM  dygnitarzami  PolsUemi  od  chwili  bitwy  pod  Goo- 
wem,  w  którśj  jak  wiadomo,  Mysdcowski'  był  na  stronie  Króla 
Zygmunta  DI,  Radziwffi  zaś  występował  jako  jeden  z  przywódzców 
rokosza.  Hnsi^d  Jakób  Sobiedd  posiadać  juz  mepospolitą  wziętość 
a  hidzi,  kiedy  ożywszy  za  pośrednika  X.  Fabiana  Konopackiego, 
*  zdołd  ko  wieUdemo  zadowolenia  Henryka  lY,  pojednać  tych  dwóch 
panów.  Zgoda  ich  była  do  tyla  szczeni,  że  RadziwiB  pomimo  zna- 
nśj  damy,  niechciał  na  pokojach  Henryka  •  brać  prawój  ręki  przed 
Myszkowskim,  mówiąc:  »Jam  jest  Podkomorzym  Litewskim  i  je- 
»€tem  $x  eęueitri  ordine  (ze  stano  rycerskiego).  Pan  Marszs^ek 
szaś  ze  stano  senatorskiego,  zaciśm  zawsze  pierwćj  siada  w  PoK 
»8ce,  i  to  tak  siedzieć  ma.« 

—  Panowiel  — rzeU  ras  Henryk  IV,  przechadzając  się  z  nimi  po 


ogrodde  w  PoBtenebleau—*  wyście  oba  byli  w  bitirie  pod  Guzo- 
wem,  powiedzcie  mi  jak  się  ta  bitwa  toczyła  ?  — 

—  Najjaśniejszy  Panie!  —  opowiedział  grzecznie  Radziwitt  — 
Pan  Marszałek  Myszkowski  był  w  wygranej  bitwie,  a  jam  był  w  prze- 
grano]; niemam  ja  się  z  czóm  popisywać,  ale  niech  Pan  Marszałek 
powiada  o  wszystki^m,  ponieważ  zwyciąztwo  przy  nieb  zostało. 

Rozśmiał  się  Król;  wszelako  niehibił  Radzi wi&a,  jako  bnntow* 
nika  przeciw  własnemn  monarsze. 

W  lipcni609r.  Sobieski  koitystając  z  nankowój  wakacyi,  dd 
się  namówić  Myszkowskiemu  na  wycieczkę  do  Anglii.  Rył  tosiói> 
my  rok  panowania  Jakóba  IV  Szkota.  Sobieski  znala:^  w  tćj  chwi- 
li  Anglją  spokojną   i  pełną  tolerancji   religijnej.   Rnckingham   iM 
na  czele  rządu  i  łask  królewskich,   Parlament  Angielski  mid  wiel- 
ką  powagę  »i  jakoby  jakie  ve(o  przeciw  majestatowi  królewskiemo.« 
Podróżni  zwiedzili  Westminster,  kościół  S.   Pawła,  arsenał  i  pre- 
zentowali się  u  dwora.    Najserdecznićj  i  trochę  naiwnie  pnyjęto 
młodzieńców  Polskich   na  pokojach  młodej  Królewny  Elżbiety,  któ- 
ra życzyła  sobie  zostać  m^onką  Polskiego  Królewica   Władysła- 
wa. Rozmowa  toczyła  się  po  Włoska.  ^Ochmistrz  królewny— pisze 
^Sobieski  —  wdał  się  w  dyskursy  z  ifiuid;  począł  namieniać  król^ 
»wica  naszego.  Pan  Marszałek  (Myszkowski)  jako  wielki  dworzanin, 
-traktował  tę  materyę  z  nim  po  dworska,  i  myśmy  dnidzy  do  tego 
»przy  ma  wiali,   aż  przys^o  i  do  żartów.    Potom  ochmistrzyifi  jój, 
»nie  młoda  jakaś  białogłowa,  ale  dosyć  bezpieczna,  przy  królewn^j 
»samej  pytać  nas  pocz^:    »Wielki  krółewic  wasz  Imć.  Polski  ? 
-widzicie  waszmość  jaka  królewna  nasza  Jejmość  pięknego  wzro> 
»stu,  a  pewnie  niezmyślonego,  »i  podniosą  szaty  króbwnćj  aż  do 


.-y- 
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pół  kolana,  ukazując  że  nićma  wysokich  trzewików^.*  Z  danymi 
dworu  witali  pię  nasi  podróżni  po  angielsku,  to  jest  pocałowa- 
niem! *)  • 

Zwiedziwszy  Niderlandy,  FlandFyę,  HoUandyę  z  krajem  Nie- 
miec i  Belgii,  wrócili  podróżni  do  Paryża.  Henryk  IV  gotował  się  na 
wojnę;  tajemnica  jeszcze  osłaniała  cel  wyprawy,  ale  przygotowania 
odbywały  się  na  olbrzymią  stopę.  Król  Francuzki  który  zawsze  okazy- 
wał łaskę  i  dobre  ku  Sobieskiemu  usposobienie,  mianował  do  oiHcerem 
swt''j  przybocznej  ^ardyi.  Dla  zapewnienia  regencyi  swój  małżonce, 
Król  rozkazał  ją  koronować.  Po  obrzędzie  który  miał  miejsce  (d. 
\2  maja  1610  r.  w  Saint-Denis,)  Król  dla  żartu  powaśnił  posłów 
Hiszpańskiego  i  Weneckiego,  tak  że  przyszło  do  pojedynku.  Na- 
padnięty Weneta  bronił  się  jakióms  kuchennćm  narzędziem,  co  sam 
Król  śmiejąc  się  opowiadał  Sobieskiemu. 

Dnia  14  maja  1610  r.  miała  miejsce  pamiętna  w  Historyi,  krwa- 
wa katastrofa.  Fanatyk  Franciszek  Raraillac  przebił  nożem  Króla 
jadącego  przez  ulicę  de  la  Ferronerie.  Jakób  Sobieski  właśnie  w  bra- 
mie Ś.  Marcina  wyczytywał  umieszczone  tam  starożytne  napisy,  kiedy 
hałas  uliczny  zwiastował  śmierć  Króla.  Motłoch  Paryski  obwiniał 
był  o  to  morderstwo  Polaków  mieszkających  w  Paryżu,  i  nasz 
Sobieski  przepędził  noc  w  obawie.  Pogrzeb  Henryka  lY,  sąd  i 
śmierć  Rayaillac^a,  nakoniec  teatralny  nieco  obrzęd  obwołania 
Królem  Ludwika  XIII,  i  jego  koronacya,  zajmują  dalsze  stronnice 
dziennika  Sobieskiego. 

W  r.  1611  nasz  wędrowiec  ostatecznie  ukończy  wszy  nauki  w 


*)  Elibieti  królewna  Angielska  w  r.  1613  zaślubioną  została  Elektorowi   Frf> 
^erjkowi  z  Hejdelberga. 


Paryżo,  udał  się  w  dalszą  podróż.  Ramy  obecnego  życiorysu  niedozwa- 
lająnam  iść  za  nim  i  przytaczać  opisy  miast  Hiszpańskich,  Portagal- 
skich,  Dworu  Filippa  III,  i  Rzymu  gdzie  na  stolicy  Apostolskiej 
siedział  Paweł  III  z  rodu  Borgh^se.  Swawolny  karnawał,  budujący 
Post  Wielki,  uroczystość  Wielkiójnocy,  Bożego  Ciała  iś-go  Piotra 
zajmowały  kolejno  uwagę  Sobieskiego.  Wziąwszy  błogosławieństwo 
Apostolskie  od  Pawła  III  (którego  rozśmieszył  niezrączny  pachołek 
Sobieskiego,  fatalnie  upadłszy  na  kosz  trzymanych  do  poświęcenia 
Koronek  i  różańców),  wyjechał  Wojewodzie  Lubelski  do  kraju. 
W  językach  zagranicznych  tak  wielkiój  nabył  wprawy,  iż  spotkaw- 
szy  się  w  Padwie  z  Polakami,  Xiążęciem  Zbarażskim  i  Xiędzem 
Pudłowskim,  mistyfikował  ich,  że  jest  rodowitym  Rzymianinem^ 
a  ci  niepoznali  krajowego  akcentu  w  jego  włoskiej  wymowie.  Syt 
tedy  zagranicznych  podróży,  ubitym  praez  Polaków  gościńcem  na 
Padwę,  Wenecyę,  Wiedeń,  wrócił  do  ojczyzny  w  1613  roku. 

Przez  dwa  następne  lata,  jak  przystało  na  wielkiego  męża, 
gotował  się  Jakób  Sobieski  do  obywatelskich  poshig  krajowi.. 
Ro^  we  wziętości  u  Króla  i  ziomków,  skarbił  ich  ufność  w  swij 
prawości  i  talentach,  i  piękne  imię  dla  się  zjednywał.  Że  to  co 
mówimy  nie  jest  ogólnikiem,  lecz  istną  prawdą,  dalsze  wypadki 
przekonają  czytelnika.  W  tym  czasie  zawarł  śluby  małżeńskie  z  Ma- 
ryą  córką  Konstantyna  Korybuta  Wiśnio wieckiego,  która  mu  w  krów 
ce  i  bezpotonmie  umarła. 

Czekający  Sobieskiego  wysoki  publiczny  zawód,  niedał  mu 
długo  ukrywać  się  w  ciszy  domowój.  Drammat  wojen  Zygmunta  m 
z  Moskwą,  po  śmierci  drugiego  Samozwańca,  po  ogłoszenia  Ga- 
rem Królewica  Władysława  —  był  właśnie  po  drogim  swym  dccie. 
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Winą  Zjpmita  ID,  nnof  wi^łj  iasaj  obrM,  Rossynte  oknli 
swym  Garem  Mdute  Pedorowicta,  awyiiadki  wojeane  s tego  fo- 
«odB  pRegrzmiały  i  micUj.  Akt  trzeci  mM  si^  otworzyć.   Roe- 
lymie  nienzaawali  Władyriawa.  Garem,    zaposzezaM  zagony  po 
dderiawaob  Polskich,  chdeli  Smoleńska.  Polacy  lo  awi<j  atatwy 
iddiamowili  swawoliiyfdi  lugazdów  Kozackich,  obstawali  pnypn- 
wachswojego  Królewica,  i  przy  miastach  które  los  wopy  podał  wiek 
ręce.  Byia  to  chwila  ciszy,  ale  tak  drażliwa,  że  obie  strony  cniy 
potrzebę  wojny,  aby  ta  wjaldb^di  sposób  zakończona  wywio<Ha  ze 
staia  niepewnoM,  i  owieńczyła  się  pokojem  pomiędzy  dwoma  s^ 
siady.  Żądania  obóstronne  były  zanadto  stanowcze,  aby  można  by- 
ło mieć  nadzieję  ukończenia  sprawy  drogą  dyplomatycznych  iddadów. 
Pokka  na  sejmie  d.  2&-go  kwietnia  1616  r.  dała  hasio  do  waUd. 
Najwyższą  władzę  złożono  w  rękach  Królewica  Władysława,  Hd- 
man  Ż(Aiewski  mid  dowodzić  siłą  zbrojną,  a  dla  rad  Hetmana  i 
Królewica  mianowani  Komissarze:  Andrzój  Iżgdd  Bisknp  Łncki, 
Stanisław  Żorawiński  Befaid,  Konstanty  Plichta  Sohaczewski  Kasz- 
telanowie, Leon  Sapieha  Kanclerz  Łitewdd,  Piotr  Opaliński,    fial- 
tazar  Strawiński,  Andrzńj  Hęcińdd  i  nasz  Jakób   Sobieski;  W  ta- 
jeamych  instmkcyach  mieli  wyrażone  życzenie  sejmu,   aby  wojnę 
jak  nąjrychlój  zakończyć  pokojem,   aby  Królewic  więcój   baczył 
na  dobro  ojczyzny,  niż  na  swe  do  rycerskiej  riawy  pochopy.  Dal- 
sze punkta  instrukcyi  określdy  rozciągłość  idadzy   Komissarzów, 
ssafunek  groraa,  i  płacę  wojska.  Gdy  się  Hetman  Żółkiewski  wy- 
mówił od  tój  draiiiwćj  wyprawy,  dowódzcą  siły  zbrojnój  przy  >^a- 
dysławie  będącój  mianowano  Jana  Karola  Chodkiewicza.  W  kwiet- 
nia 1617  r.  wyprawa  wynnyte  z  Warszawy. 
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Nietamiemmy  taug  kreflió  obraza  działań  wojenoyoh;  ra- 
dzibyśmyjeno  w  tym  winę  wypadków,  śledzić  postać  Jakóba  So» 
bieaki^,  który  jako  Romissarz  sejmowy,  i  dowódzca  wystawio* 
nćj  przez  8iQ  chorągwi  Usswski^j,  znajdował  się  przy  boka  Chod- 
kiewicza i  Yi^ady  sława.  Złe  wieści  od  granicy  Tureckiej,  oddziela* 
nie  części  wojsk  do  Żółkiewskiego,  pobyt  Królewica  w  Łnekii, 
Mohylewie,  wzięcie  przez  naszych  Dorohoboza,  strata  Możajska,  i 
pozorae  rc^wanie  o  pokój,  są  to  wypadki  publiczne,  dziejowe, 
których  Sobieski  tylko  jako  jeden  z  Komissarzy  był  nezestnttiem. 
Historya  wspominając  nam  o  tych  Komissarzacb  Bie  odszczegóUa 
imiraiia  Sobieskiego,  niewierny  tedy  gdzie  zaszczyt  mądrej  rady, 
gdzie  acząstnictwo  w  pracach  Komissyi,  spada  na  Lubelskiego 
Wojewodzica.  Z  owćj  epoki  niewiele  mamy  pamiętników:  ciekawsze, 
jak  autobiografia  Ossolińskiego  i  dyaryusz  Jakóba  Sobieskiego,  za- 
ginęły. Powiedzmy  tatąj  słówko  otćj  Sobieskiego  pracy  i  (ricolki» 
nościacb  jój  spalraia. 

Nie  Komissarze  sejmowi,  nie  Hetman,  ale  Kazanowscy  po- 
siadali całą  ufność  Królewica  Włady^awa.  W  obozie  pod  Możi^ 
skiem,  płodie  postępki  Królewica  których  Kazanowscy  byli  po- 
wiernikami, i  zatargi  tych  ostatnich  z  Plichtą,  Chodkiewiczem  i 
Ossolińskim,  gdzie  Królewic  występowid  jako  nader  stronny  sę- 
dzia, —  podały  Sobieskiego  jako  przyjaciela  OssoliMiego,  w  nie- 
łaskę Królewica.  Ale  godność  z  jaką  Solśeski  umiał  piaslowaó 
swój  charakter  Komissarzą  sejmowego  i  jego  przyjaiń  z  Chodkie- 
wiczem  —  to  były  powody  dla  których  go  szanowano.  Władysław 
po  jednym  z  takich  zatargów  uroczyście  oświadczył  SobiesUem 
swoją  chęć    przychylną,    i    dawił  się  zkąd  nm    na  myśl  pnf- 


sały  podejrzenia  o  których  nigdy  niemyślał.  Drogi  raz,  pod  Krz&- 
mieńskiem  d.  5  lipca  1618  r.  Sobieski  uproszony  od  Władysława 
jednał  powaśnionych  Plichtę  i  Marcina  Kazanowskiego.  Wszelako 
znać  było,  że  Królewic  tylko  szanuje  ale  nie  lobi  Sobieskiego. 
W  krotce  wybuchła  tajona  niechęć:  Sobieski  jak  w  całóm  następnćm 
życia  tak  i  tutaj,  ilekroć  ważny  .jaki  wypadek  stawał  się  w  jego 
oczach,  czuł  w  sobie  chęć  zapisania  tego  wypadku  dla  potomności-* 
jest  to  nieomylna  cecha  że  podobny  człowiek  jest  stworzonym  na  hi- 
storyka. I  teraz,  snadź  zamierzał  opisać  wojnę  Rossyjską,  bo 
jednemu  ze  swych  dworzan  polecił  trzymać  dziennik  spraw  tak 
pnbliczDych  jako  i  prywatnych.  Królewic  o  tćm  uwiadomiony,  a 
ciekawy  co  też  o  nim  piszą,  używszy  za  pośrednika  niejakiego 
Radwana,  uzyskał  pokryjomu  on  diaryusz,  i  wnet  go  posłał 
do  Warszawy  Zygmuntowi  III,  żaląc  się  na  Chodkiewicza  i  jego 
młodych  przyjaciół:  Ossolińskiego  i  Sobieskiego.  Król  dostojnie 
się  znalazł,  bo  ponowił  synowi  zalecenie  poshiszeństwa  dla  Hetma- 
na, a  dyaryusz  Sobieskiego  wrzucił  do  ognia  nieczylając. —  Zgro- 
mił nawet  syna  za  nieprzystojne  dowiadywanie  się  cudzych  tajem- 
nic, i  rzekł:  «  Gdybym  ja  chciał  po  cudzych  szkatułach  szukać  co 
«kto  o  mnie  pisze,  i  królestwo  i  żdrowie-bym  stracił. »  Tak 
tedy  stała  się  szkoda  dla  dziejów  Polskich,  bo  zrażony  -Sobieski 
nie  ponowił  swój  pracy.  Niegodni  są  historyi  ci,  którzy  sądy  dzie- 
jowe biorą  za  osobistą  urazę;  za  karę  znieważać  by  ich  należało 
samemi  pochlebstwy! 

Pora  uchodziła,  a  działania  wojenne  słabo  się  posuwały.  Ź(^- 
nierae  niepłatni  i  niekarni  całemi  chorągwiami  opuszczali  wojsko. 
Sprawa  na  Jtfoskwie  była  zachwiana:  tylko  mądrość  Chodkiewicza 
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i  Romissaizów,  tylko  ramie  wiernego  Kozaka  Konaszewicza,  który 
na  czele  20,000  Zaporożców  pomiędzy  Moskwą  a  Kołonmą  ocze^ 
kiwał  na  rozkazy  —  dawały  jakąś  otuchę.  Bojarowie  chętniejsi  z  ra- 
zu do  rokowania  o  pokój,  po  niepomyślnym  szturmie  Polaków  do 
Moskwy,  gdzie  nasz  Sobieski  otrzymał  ranę,  ośmieleni  nadzieją 
że  za  nadejściem  zimy  wojsko  Polskie  głodem  się  i  cliłodem  wy- 
morzy,  nabrali  dzielności  w  odporze.  Władysław  Tad  nie  rad,  mu- 
siał odkładając  na  przys^ość  swoje  roszczenia  do  Rossyjskićj  ko- 
rony zgodzić  się  na  traktat  pokoju,  który  na  dniu  li  grudnia 
4619  r.  podpisany,  pozyskał  Polsce  Siewiersk,  Czernichów,  i 
Siewierski  Nowogród.  Sobieski  wespół  z  innemi  Komissarzami 
podpisał  ów  traktat,  a  niechętny  dlań  Królowie  żalił  się,  że  rzec^ 
inny  by  obrót  wzięły,  gdyby  pan  Sobieski  mnićj  tęsknił  do  kraju  i 
do  panny  Teofili  Daniłowiczówny  podskarbianki  koronnój. 

Małżeństwo  to,  za  powrotem  Sobieskiego  do  kraju,  przyado 
do  skutku  rzeczywiście.^  Teofila  Daniłowiczówna  wniosła  wianem  w 
dom  Sobieskich  bogate  dobra  Olesko,   Żółkiew,  Złoczów  i  dalsze. 

Wojna  z  Turkami  uchwalona  w  1620  roku,  znana  w  historyi 
pod  imieniem  Chocimskiej,  powołała  znowu  Sobieskiego  do  piH 
blicznego  zawodu.  Sejm  co  poprzedził  tę  wojnę  mianował  go  swo- 
im Marszałkiem.  Chodkiewicz  otrzymał  naczelne  dowództwo  siły 
zbrojnej,  a  Mikołaj  Sieniawski,  Mateusz  Leśniewski,  Michał  Tar- 
nowski, Jakób  Sobieski,  Jan  i  Paweł  Działyńscy  i  Mikołaj  Ko»- 

« 

sąkowski,  przydani  mu  zostali  w  charakterze  Sejmowych  Komi»- 
sanów.  Tak  tedy,  Sobieski  znalazł  się  znowu  na  ważnćm  stano- 
wisku, razem  z  towarzyszami  Moskiewskićj  wyprawy.  W  t^ 
świetnej  dla  oręża  Polskiego  epoce,  postać  Jakólm  Sobieskiego 


irrdatiiiqe  jriEO  l^u  dónu*^  rady  i  wysotcUg  n  itoalohr  «ii^ 
loM.  Ol  n  poezidoi  wojny  jiUził  do  Władyaiawo  ii|iiBHąąi  go 
•  prądkie  przybycie,  on  i  Opaliśridoi  irfnionył  gnńicą  bmśem 
■łeohęó  Zaporoaldego  Kooctira,  on  nałumioe  z  ŻorawiBskim  k^ 
▼  obozie  Otfluma  dla  rokowania  o  fók&i^  a  w  chorobie  Żorawiń- 
ddego,  aam  jedn  przyłoiył  r^^  do  ostaleczaego  przymierza,  sło- 
ne wnądiie  za'Gzeić  i  korzyść  cjjojmj. 

Tych  wypaA6w,  swoim  zwyczajem,  notował  na  prędką  rokę 
dyarynsz  po  polsku,  ktirego  cz^  znana  jest  z  Historyi  J.  K. 
Ghoftiewicza  przez  Naruszewicza  (1781);  ale  ten  Polski  dyarynsz 
był  skreAony  jmo  dla  siebie  i  może  dla  wiadomości  sejnra,  jako 
SomissarsUe  sprawozdanie.  Aby  zaś  Eorc^ie  i  potomności  zo- 
stawić parnie  świetnćj  Ghocimskiśj  wojny,  wygotowd  Sobieski 
godną  imienia  Historyi  ziątt^  łacińską:  CommefilorŃii  belli  Chth 
Hmmtii,  tę  samą,  którśj  tómacaenie  składamy  czytehukom.  To 
nie  drobiazgowe  daty  i  midoważne  szczegóły  stanowią  wartość 
dzieła,  -ale  ton  jego  pełen  dziejowćj  dostojności,  rznt  oka  bardziśj 
reznltatowy,  styl  uroczysty,  nie  obcy  zapahi  i  kwiatów,  bo  też  sam 
przedmiot  godzin  był  nniesienia.  Nasz  znakomity  Wiszniewski, 
oddając  pochwałę  temu  dziełu,  mówi:  aOpis  obozu  i  wojaka  Pol- 
«skiego,  gdy  po  zawarciu  pokoju,  po  zbudowanym  na  Dniestrze 
«przez  Turków  moście  przechodzić  jęli,  równie  jak  opisanie  oIkh 
«zów  Tureckich,  jest  pięknie  skreślonym  obrazem,  który  obok  po- 
«dobnych  opisów  w  Tucydydzie  i  Tacycie  śmiało  stanąć  mdfie... 
•Śmierć  Chodkiewicza  i  krótki  rys  jego  bohaterskiego  czynnego 
«życia,  pięknie  Sobieski  opisał.*  *)  Dodajmy:  że  chan^ryslyka 
')  U.  WisariMFiki,  HMoryt  Ulmrliry  PtlakM;)  T.  VU.  sir.  iS7. 
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Konaszewicza,  obrazki  obyczajów  wojennych  Zaporożców,  scena 
gdzie  Chodkiewicz  dla  wywołania  iskry  zapahi  z  rycerstwa,  niby 
je  namawia  do  odwrota  —  należą  do  miejsc  nienmićj  wysokićj  war- 
tości. Sobieski  nie  deklamuje  napróżno,  ale  kiedy  napotka  przedmiot 
taki,  gdzie  historykowi  wolno  być  poetą,  po  mistrzowsku  zwięźle 
a  energicznie  uderza  w  stronę,  co  targnie  serca  czytelników.  Co 
tu  zalet  na  198  stronnicach  Forsterowskiego  Gdańskiego  wyd»- 
nia!  iluż  to  przyjenmościami  wynadgrodziliśmy  sobie  trud  prz^ 
Idadu! 

Podczas  kilku  następnych  sejmów,  Sobieski  posiadający  c^ 
ufność  ziomków,  piastował  laskę  Marszałka  Izby  poselskiój.  Najed- 
nym  z  nich  1623  r.  wnet  po  powrocie  z  Chocimskiój  wyprawy,  So- 
bieski zdając  sprawę  z  wojny,  winszował  Królowi  i  Stanom  świet- 
nego zwycięztwa,  dziękował  i  polecał  łasce  monarszój  ludzi  szcze- 
góhiićj  zaleconych  męztwem  lub  ofiarami  w  sprawie  Rzeczypospo- 
litej ,  nieprzepominając  wdów  i  sierot  mężów  poległych  w  boju.  *) 
Żadna  z  zasług  obywatelskich  niebyła  tu  przemilczaną;  polecając 
względom  tronu  zasłużonych,  dziękował  im  od  imienia  narodu,  któ- 
rego był  legalnym  organem  jako  Marszałek  poselski.  Na  tymże 
sejmie  Sobieski  wystąpił  z  oppozycyą  przeciw  tronowi,  opierając 
się  mocno  oddaniu  Biskupstwa  Warmińskiego  królewicowi  Al- 
brechtowi. Było  to  już  po  czasie,  bo  królewic  zasiadł  katedrę,  a 
głos  Sobieskiego  pozostał  jeno  jako  protestacya:  że  prawa  naro- 
dowe i  kanoniczne,  że  obyczaj  przodków,  że  polityka  krajowa  nie- 
dozwalają  na  oddanie  jednój  z  przedniejszych  katedr  w  kraju,    ow- 
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BBem  udaelnego  nęzlwa,  dnecka  x  królewskiego  it>dn.  Gonsfaie- 
U]  głos  podnosząc,  SoUeski  przyłożył  rękę  do  Uk  immydi  mmt- 
dttanryt  które  doione  w  tmienra  po^ów  Zygorantowi  HI,  pr^- 
pommały  nm  przysięgą  i  pacta  conTenta.  Czterdzieści  pięć  pnn- 
któw  esarbftaneyi  są  tylnż  ostremi  wyrzotami  dla  Zygmimta  ID. 
Niestety!  pnywyU  do  nicli  ten  monarclia,  teraz  przynajmni^  głos 
prawdy  niefaył  natclmioiiy  osobistemi  polmcBcami,  a  oppozy€|i  od- 
liyła  się  t^byczajem  konstytucyjnym,  bez  zgorszeń  jdr  podczas 
Inkwizycyjnego  iejmu^  bez  rozlewa  krwi  jak  podczas  rokosBOi 
Zdl)rzydowddch. 

Dzień  2  czerwca  1694  r.  powinien  być  zapisany  w  życia  SikAa 
Sobieskiego;  w  tym  to  dnin,  w  zamka  Oleska  orodztt  na  się  syn, 
na  chrzcie  ś.  narzeczon  Janem ,  który  w  lat  czterdzieści  dsiewięć 
jako  Hetman  W.  Koronny  miał  odnowić  pod  Oiocimem  pamięć 
ojcowską  i  świetne  C3io&iewicza  zwycicztwo,  który  w  lat  pięć- 
dziesiąt i  jeden  miał  zasiąść  na  tronie  Pol^im,  a  w  lat  pięćdzie> 
siat  dziewięć  zadziwić  potomność  i  zbawić  Chrześciaństwo  świe- 
tnćm  wyzwoleniem  Wiednia.  Wróćmy  do  kreślenia  dalszego  życia 
Jakóba  Sobie^ego. 

Kozacy  i  Tatarowie,  dwa  niesforne  i  na  wpół  dzikie  Indy 
wojenne,  których  zasadniczym  warankiem  bytn,  były  mordercze 
najazdy  krajów  sąsiednich,  a  całym  bogactwem  i  sposobem  do  życia 
r?(btmek  —  jątrzyli  wzajemnie  Polskę  i  Turcy  ę.  Tu  Kozak  rzekomy 
poddany  polski  z  opiem  i  mieczem  szedł  na  Krym  i  Tarcyę, 
tu  hołdownik  Turecki  Tatarzyn,  pustoszył  Podole,  Wołyń  i  Ukra- 
inę. Te  wzajemne  najazdy  były  jednym  z  najgłówniejszych  powo- 
dów wojny  Gbocimskiój.  Przy  zawieraniu  pokoju,  Turcy  obiecali 
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hamować  Tatarów,  a  Polacy  Zaporożców,  ale  każdy  czuł,  że  te 
przyrzeczenia  są  nad  możnosd  przyrzekających,  że  przy  najlepszych 
ch^iaeb  żadaa  sih  uezdoła  powstrzymać  zobopolnych  najazdów 
zbrojićj  i  niesfon<}  tłoszczy.  Góżkolwiek  bądź,  tradctat  zaprzysi^ 
żony  wymagał  dochowania.  Ale  Tatarowie  lekce  ważąc  srogie 
zidcazy  Porty,  zraza  częściowo  napadać  na  Polską  poczęli,  a  na- 
stępnie pod  Rantymirem  Marżą,  we  30,000  przez  Wołoszczyznę 
wpadli  na  Roś  Czerwoną,  srogie  tam  wyprawiając  spustoszenia. 
Zgromił  ich  Hetman  Koniecpc^ki  pod  wsią  Martynową  niedaleko 
Halicza.  Kozacy  ze  swój  strony  ani  myśląc  szanować  traktatów 
Polski  1  Porta  Ottomańską,  we  Wrześniu  1624  r.  azbroiwszy  sto  cza- 
jek,  mszyli  na  Czarne  morze  i  pod  samą  Turecką  stolicą  zrabowa- 
li i  spalili  miasto  Jagflcoł.  Po]^ocb  paniczny  opanował  Torków-*- 
flota  ich  z  kilka  galer  złożona  wy[^nęła  jeno  na  monę,  nieśmi^ 
jąc  uderzyć  na  drobne  czajki  Kozacze.  Drugi  raz  wezwani  od  Ta- 
tarów w  krwawych  zatargach  Porty  Ottomańskiej  z  Chanem  Mecb- 
med  Gerejem,  Zaporożcy  wiernie  shiżyli  w  sprawie  tego  ostatnie- 
go w  oblężeniu  Kaflfy.  Leci  postrzegłszy  jakąś  zdradę  ze  strony 
Tatarów,  zabili  Mechmed  Gereja,  a  spustoszywszy  ziemię  Tatar- 
ską, obarczeni  łspem,  wrócili  na  Zaporoże.  Turcy  w  ^usznóm 
odwołaniu  się  do  Chocimski^o  przymierza,  nalegali  a  Polski  na 
poskromienie  Kozaków.  Wystany  w  tym  celn  Koniecpolski,  lubo 
wygrał  bitwę  i  Kozakami  pod  (ozłowem,  niezdołał  przecie  zap^ 
dzić  ich  w  karby  posfaiszeństwa.  (Mcopani  pod  Kukarowem  zadawali 
srogie  Polskiemu  wojski  klęski,  i  jożby  może  wtedy  nastsdy  rami- 
ne  Chmiehiickiego  czasy,  gdyby  przydani  od  Zygmimta  JakóbSo- 
bieski  i  Bdaban  niezgasili  pierwasego  wejen  płomienia.   Mądry  i 
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iiraiarliowany  Sobieski,  świadom  Kozackich  obyczajów,  i  loajotnT 
osobiście  od  cmsu  Moskiew^icb  i  Tureckich  wojen,  z  celiiiejs(»- 
mi  wodzami  Zaporoża,  wymową  i  podwyższeniem  żołdu  tak  sku- 
tecznie podziałał  na  przekonanie  Kuzuków,  ii  tamże  pod  KoLuro- 
wem  wykonali  przysięgĘ,  jako  bcdą  wierni  Królowi  j  Hierzy- 
pospolilćj,  a  najazdów  na  ziemię.  TurecM  stanowczo  zaaw- 
chaj^. 

W  lalach  1626  i  1658,  w  epoce  kiedy  z  ponodu  wojM 
Szwedzkich  Zygmuol  III  potrzebował  co  rok  naradzać  się  z  na- 
rodem, Sobieski  na  sejmach  piaslował  laskt;  Marszałkowska.  W 
1629  r.  na  czele  uzbrojonej  piiez  Biq  chorągwi,  wałczył  w  Prih 
siech  przeciw  Szwedom.  W  łych  rozmaitych  epokach  życia  i  nrac- 
dowania,  Zygmunt  Ilł  konferował  mu  Starostwo  Erasnostair- 
slde  i  Jaworowskie,  Itrajczowslwo  Koronne,  a  Wadyslaw  IV 
województwo  Bebkie. 

Po  zgonie  Zygmunta  III  nastąpiła  elekcya  Włady^wa  IT, 
pamiętna  z  falccyj  i  zatargów  z  dyssydentami,  którzy  mając  po 
sobie  Knyszlofa  RadiiwlDa  i  Bogusława  Leszczyńskiego  ledwie  U 
Elekcyjacgo  kola  niezamienili  w  plac  bojowy.  Jakób  Sobieski  był 
Izby  poselskii'j  Marszalkiem.  Wierny  swojemu  obyczajowi  pisania 
dziejów  zuakomitjcb  epok,  skreślił  Historie  bezkrólewia  po  śmier- 
ci ZygoiuDla  III  i  obrania  Władysława  IV,  oraz  dziennik  trzech 
sejmów:  Konwokacyjoego  (pod  lajltą  Krzysztofa  Radziwiłła),  Elek- 
cyjnego (pod  lask-T  Jakóba  Sobieskiego),  i  Koronacyjnego  (pod 
łaską  Ostroruga).  To  dzieło  jedno  z  naj  ważniejszy  eh  bisiory  cmycti, 
lubo  nigdy  niedrukowane,  dotąd  podubuo  niezagiuęlo. 

Z  epoki  blizkićj  czasów  o  których  mówimy,  dus^  do  nas  diri 


inne  pamL^tki  po  Jakóbie  Sohieskim:  picrn'sz.i  jesi  jcgu  Tesld- 
ment,  drugą  Jnstrukcya  dla  syiiów  jadących  na  .VkademiQ  Kra- 
kowski). Obie  maj.i  prawo  ząjąó  nasią  uwag*;,  bo  wyświetlaj.!  cha- 
rakter domowy  męża,  klórego  widzieliśmy  aż  JoUjd  w  szrankach 
publicinego  zawodu. 

Wadysl.iw  iV  MSlawszy  Królem  Puiskim,  niezaniechnł  praw 
swoich  Jo  panowania  na  Moskwie,  Trapiona  wojn.)  Rossya,  upra- 
szała O  posiłki  u  porly  OltumaDskieJ,  a  Tnrczyn  niepomny  na  Cbo- 
cimskie  wiekuiste  przymierzu,  wyprawił  Abazy  Baszę  w  okolice 
Kaminńca  celem  rozdwojenia  sił  Pobkich  skapionycli  nad  Moskw;|. 
ZwyciQZlwo  Koniecpolskiego  upokoRyto  na  chwilij  Abazi;,  ale  oie- 
lalaraowało  niechęci  jaka  Turcy  mieli  do  Polaków.  Poselstwo  Trae- 
binskiogo,  kroki  wojenne,  a  nakoniec  zgoda  inmucnienie  ChociOH 
skiego  przymierza  DicwcUodzq  do  naszego  zakresu.  Jakób  Sobiesld 
wyl(icr;(ii|c  siq  na  1ę  wojnę,  niepewien  czy  z  niej  wróci,  sporzą- 
dził na  d.  26  Lipca  1634  r.  lesia m en  1  w  formie  listu  do  sw^jmał- 
żooki.  Poleca  lam  wypłacić  służbie  jurglell,  tytułem  barwy  albo 
tucheiini  należeć  się  mogący,  uiścić  dlu^,  ciało  swe  pogrześć 
w  Zloczowskim  Kościele,  który  w  lej  chwili  był  na  ukończenia, 
azanngrolJck  położyć  sobie  te  łacińskie  wyrazy:  uJacobu*  a  So- 
•'bieszijn  Sobieslti,  Jucitor  rtgni,  Capilaneua  Cramo»Utvien~ 
"U*  et  Javarovif.niii4i,  hic  lerrihiUm  adi-cnlitm  ma/jni  Dei  mt- 
upeclans  cMfa  damo  nua,  dieo,  palrrdini  pater  mewn  cś  (u, 
i<śoror  mea  el  maler  mea  i-erwiiw. »  (Jiikób  Z  Sohieszj'na  So- 
bieski, Podczaszy  Koronny,  Starosta  Krasnostawski  i  Jaworowski, 
tu  oczckujqc  ze  swym  domem  sirasŁliwego  przyjścia  wielkiego  Boga, 
mówię,  zgniliżnie:  jesteś  moim  ojcem,  robactwu:  jesteś  moja  malka 
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i  siostrą.)  OdŁazuje  pewną  suininQ  iiaerckcjĘ  Kośdatów  w  Zlono- 
wie,  Pielaskowicacb,  na  ołtarz  w  Jeiiernie,  na  lampę  n  grobi 
S.  Jacka  w  Krakowie,  nakoniec  Da  pewne  jcdnor.izowe  wEp.irci3 
rozcDiiityni  zakonom.  Znać  tu  Jucha  pokornej  pobożności  i  szczerej 
wiary,  kiÓH  lak  pirknic  napoiyk.ić  w  wTŻszych  uiufsłBCh.  Ale 
Sobieski  wrócił  zdrowo  z  wyprawy  —  i  olo  drugi  po  nim  pi- 
imienny  zabytek,  pomnik  o  cowskifj  iroskliwości;  In*lrHkeya  Pum 
Orctirtwikiemu  z  ttron  tynóo)  Marka  i  Jana,  jailaeych  do  Kra- 
kotca  na  nauki.  Otcbowski  jeszcze  towarzysz  szkolnój  ławki, 
łóm  zagraniczny  cli  podróży  Jakóba  Sobieskiego,  stary  i 
riuga  —  przyjncipi  doma,  miał  oliowiczek  czuwać  nad  kierunkiem 
wychowania,  i  obyczajami  młodzioaców.  według  l^j  tnstnikcyl. 
r  ^Wydatnicje  tu  Staropolska  ojcowska  surowośi,  a  obok  najlro^li- 
'wsza  miłość  rodzicielska,  (nawet  drobiazgi  stołu  i  kuchni  mająca 
na  uwiidze).  znajoDiość  osób,  okoliczności  szkolnych,  orat  ; 
'joraość  poirzcb  wychowania  Polaka ,  stosownie  do  warankM 
krajowego  bylu.  Zaleca  itn  przedcwszystkifm  pobożność,  pot^ 
uUadu^ć  i  właściwą  maniero,  zwraca  uwagQ  aa  wybór  townrz 
stwa,  dozwala,  owszem  poleca  godziwe  dla  mloJricży  roirywki  I 
stosunki  z  ludźmi,  ho  nie  na  pedantów  ani  na  ksii^ży,  lecz  hodo- 
wał ich  na  obywateli  kraju,  mc^^cych  kiedyś  zasiadać  w  Senator- 
ski^m  kole.  Dalćj  idq  przepisy  owoczesnćj  etykiety,  w  któn^j  £ 
rożytui  Polacy  pewnej  epoki,  byli  lak  drażliwi:  zaleca,  abys}-no^ 
jego  pumn.tc  na  swoj^  dignitalem  niedawali  nikomu  nienalfżncgll 
przed  sob^  pierwsztastwa,  aui  uchybiali  go  wyższym  wojewotbicoj 
Za  dowód  jak  skrapalatnymi  kazał  być  w  tćj  etykiecie  o  piem 
szeiistwo,    przytoczmy   uslĘp  z  iastrukcyi  a  którćj    mowa: 


uniemasz  lam  w  akademii  wyższego  wojewodiica  i  senatorskiego 
usfnH  nad  nie,  jedno  Pan  wojewodzie  Sieradzki,  tego  przed  się 
cipasEczać  mają.*]  A  że  zdomem  J.M.  panów  Sicniawskich,  tako 
ujesl  moja  miłość  ścisła,  niech  więc  kiedy  z  panem  Sieniawskim 
■(swjm  współuczniem)  bĘdą,  lubo  nie  jest  wojewodzie  tylko  syn 
nCbor.tżcgo,  niech  mu  Jiiś  przed  sob^  r<^kq  i  miejsce  puszcza 
"Wszędzie,  ale  Maras  nie;  niech  więc  biorą  miedzy  sob;^  w  po- 
"środck,  w  gospoiizie  zaś  swojej  niech  każdemu  panin^cia  1  szla- 
ichcicowi,  który  ich  nawiedzać  b(;dzie,  prawą  r<;kfl  i  [ńcrwsze  ■ 
miejsce  dadzą. »  Ten  punkt  Instrukcyi  dobrze  majujo  ducha  wieku,  i 
nastręcza  lysiąoe  uwag.  Zjezuiciała  hierarchia  szkolna,  tolerując 
pomii;diy  żakami  różnice  towarzyskiego  sLinowiaka,  paniczom  wbi- 
jała niepolrzebn^ł  dumo,  a  szlacheckiej  dziatwie  niewolnicza  pok«rq. 
Mni^j  snadż  było  zapału  do  nauk,  bo  senatorskie  dziecię  mniemało: 
że  i  bez  nauk  całe  życie  dystyngować  sit;  będzie,  a  dziecię  zagro- 
dowego biedaka,  że  i  pny  najwitjksz^j  nauce  niczoslać  mu  sena- 
torem. Szkoła  niedawala  popędu  do  nauk,  to  leż  i  nauki  w  kraju 
dziczały.  Na  n]iejscu  szlacbelnćj  między  młodzieżą  emulacyi,  po- 
stawiona cześć  dla  wyższycti  majątkiem,  już  uiemogla  zklassymie- 
szczań^6j  lub  rolniczi^j  stworzyć  Kromera  lub  Kopernika.  Spo- 
łeczność okładała  się  w  inne  warstwy,  wszystko  Idękało  przed 
Możuowladcą-  a  sfanalyziuowany  Hożuowladca  klękał  tylko  przed 
Jezuitą.  Oto  drogi  klórcmi  ci  ostatni  za szczi: piali,  gotując  sobie 
panowanie  nad świalcm  bardym  a  pokornym,  uczonym  a  ciemnym. 


*)  Ni  Sejmich  Wojeimili  SicradzŁi  liedual  prif  TrMkini,   < 
it  Yfićj  oji  Wcjenodi  BttiU,  jakim  trył  Jłkdb  Sabiciki. 
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Go  do  wyboru  nauk  dla  synów,  Jakób  Sobieski  zdał  tę  spra- 
wę na  starego  swojego  niegdyś  Professora  X.  Opatowinsza;  za- 
leca Historyę,  Wymowę,  Moralność,  a  nieżyczy  aby  się  wdawali 
w  Logikę  i  Metafizykę,  nauki  dobre  dla  próżniaków  i  Teologów, 
lie  zaś  dla  ładzi  Stann,  na  jakich  sposobić  ich  if czy.  Pragnie 
aby  się  przykładali  do  języków  łacińskiego,  niemieckiego,  francnzkiego 
włoskiego  i  tureckiego.  Go  do  tego  ostatniego  Jakób  Sobieski  czając 
z  własnego  doświadczenia  jego  potrzebę ,  oświadcza  stanowcze 
w  tej  mierze  życzenia,  i  kosztów  na  to  nieoszczędzać  przyrzeka. 
Ze  szczególnym  interessem  czytamy  tę  Instrukcyę,  z  tego  miano- 
wicie względu,  iż  według  nićj  ksztdcił  się  Król  Jan  III,  bohater 
Wiednia.  Niewierny  jak  tam  dalece  postćipU  w  naukach,  podobno 
niebył  w  nich  tyle  biegłym  co  ojciec.  Niemieckiego  i  Francuzkie- 
go  języków  nauczyli  go  (niestety!)  w  dalszem  życiu,  Gesarz  Ao- 
stryacki  i  Marya  Kazimiera,  a  z  Turkami  nie  językiem  lecz  mie- 
(śem  zwykł  był  szermować. 

Po  dhigich  wojnach  o  koronę  Szwedzka-),  z  prawa  urodzenia 
Władysławowi  IV  należn<i,  za  wpływem  obcych  mocarstw  stan.)! 
pokój  ze  Szwedami  w  formie  prostego  zawieszenia  broni  na  lat 
26.  Polacy  użyli  tój  formy,  aby  zjednać  tak  potrzebną  %odę,  a 
razem  nietamować  praw  Władysława  do  korony  Szwedzkiej.  Ja- 
kób Sobieski  z  Jakóbem  Zadzikiem  i  innemi  Senatorami  użyty  do 
udożenia  i  podpisania  warunków  armistycyi,  podpisał  je  w  Stumdorfie 
d.  Iźwneśnią  1635  r.  Owocem  tego  Aklu  było  odzyskanie  Pruss. 

W  r.  1636  Sobieski  jako  poseł  Władysława  IV  do  Cesarza 
iXi,iżqt  Rzeszy  Niemieckiej,  podpisałpokój  Westfalski.  W  r.  1639 
towarzyszył  królowi  razem  z  innymi   senatorami   w  podróży   do 
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wód  lągraniczojchwBaden,  i  dyarynsz  tój  podróży  Hni)isal;  16i6r, 
lostal  KasHelannm  Krakowskim  a  od  164-2  r.  osiadlszj  w  Żółkwi 
poprawia!  i  układał  swe  pisma.  W  tymże  16ł6  r.  IkniĘly  parali- 
żem dokonał  życia. 

Oprócz  pism  któreśmy  Inlaj  wyliczyli,  Jan  Ostrowski  Da- 
oejkowici  w  swojej  Swadzie  wydanej  w  r,  17*5  uratował  od 
zapomnienia  kilka  mów  sejmowych,  pogrzebowych  i  weselnych.  Jako 
pomniki  wymowy  te  dzieła  Sobieskiego  nie  slawi.T  go  wjżćj  nad 
owocicsnych  mówców:  styl  ich  napuszony,  polszczyzna  dobrze  joż 
nasiąkła  łaciną  epoki  Jezuickiej,  obroty  mowy  ciężkie  [lubo  ręczyć 
nicŚBiiemy  czy  Danejkowicz  niepoprawial ,  według  pojęć  swojej 
epoki,  mów  Sobieskiego)  za  lo  wspomnione  mowy  nie  sq  bei  wartości 
historycznej.  Jakób  Sobieski  oddawał  ostatnią  posługa  zwłokom 
Jana  Karola  Chodkiewicza,  Anny  z  Kustków  Ostrogski^j ,  Stanisława 
Żółkiewskiego  i  jego  małżonlu  Hegloy  z  Herburlów,  oraz  owocze- 
snym  obyczajem  perorował  na  uroczystościach  weselnych;  Kon- 
stancy! llerbnrtówny  i  Janem  Sapiehą,  swi^j  siostry  zWodyńskim 
Wojewodii  Podlaskim,  Gryzeldy  ZamojskiiJj  z  Jeremiaszem  Wi- 
śniowieckira  (1639),  Heleny  WiśniowieckiójzWarszyckira.  Złych 
wszystkich  mów  uderzyło  nas  tylko  jedno  piękne  miejsce,  gdzie 
oddając  pochwały  Bcginie  ŻoUiiewskii^j,  m^once  zabitego  pod 
Cecora  bohatera,  mówi:  "Domowe  żale  gdy  oraz  i  zabitego  na 
■poshidze  ojczyzny  mąża  ciało  przyniesiono,  a  od  jedynego  a  niebem 
"piecznie  rannego  spa  i  z  ciijżkiłj  pogańskiej  niewoli  żałosną  ja- 
sko to  do  maiki  suplikę  oddano,  mężnie  i  skromnie  te  dotknięcia 
Bpaśtdcie  znosiła,  dobrze  wiedząc,  że  bez  woji  jego  Ś.  i  włos  z 
■głowy  spaść  niemoże,  nie  dsła  żadnego    upadlój   penony  po  so- 
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»bie  znaku.  Godna  zaprawdę  tytite  tęga,  ise  była  ioaą  Hrtmńiih, 
Bgodna  ł  t6go»  d^  bjła  hetmanów  ojczyźnie  swi^  narodnfai.* 

Nauka,  Wymowa,  Patryotyzm,  Talent  historycaiy.  Mądrość 
dyplomatyczna,  tyle  posłag  oddanych  ojczyźnie,  prawość  aakoińe 
diarakteni — te  są  prawa  na  nieśmierteheść  UsUm  S^Meskiego. 
Sf ytąjmjB  teras,  dla  czego  b^dąe  niezafnecienia  gwłnazem  pierv- 
■ego  n^dn,  Jakób  S^ieski  we  wsfomniemacb  potonuiośea  iśąt 
óę  stać  na  drugim  planie  mąźAw  historycznych  ?  Moi»  fHatefe,» 
nie  b^  wojakiem?  Snadi Polacy  zanadto  pnywykli  do  głośa^  bfr- 
jow^j  ^awy,  do  imion  takieh  co  jak  Tarnowski  Idb.  Zanefrid 
wiełcy  byli  zaraBen  na  Senatorski^ai  krześle  i  na  polu  bitwy — snadź 
mówimy  Polacy  zsfoznawdi  czysto  cywilne  zashigi;  snadi  boha- 
terska obwaia  własnego  syna,  Jana  Sobieskiego  |ako  Krókr  i  po- 
gromcy Turkóir,  zaćmiła  sławQ  ojca,  —  być  może.  Ale  slawiąD 
do  porównania  z  sobą  Jakóba  i  Jana  Sobieskich,  świąlodć  bislo* 
rycznój  prawdy  każe  wyznać:  że  zasługa  mąztwa  Janowego,  pny- 
ćmioiia  jest  intrygami  w  jakich  brał  udział  pned  swojćm  wyniene- 
niem  na  tron,  a  potćm  słabością  charakteru  i  mnóstwem  dyploma- 
tycznych błędów,  —  Jakób  zaś,  swój  brak  wojennego  dodia,  hoj- 
nie okuptt  dziełami  wielkiego  rozumu  i  serca. 

Ojciec  i  syn  działali  w  odmiennych  sferach,  ale  Jakób  na 
twćm  skronmóm  senatorskióm  krześle,  pożytecznićj  ushiż;^  nie-raz 
krajowi,  niż  Jan  na  tronie.  Ojciec  był  większym  od  syna ! 

Wf.  Syrokomla, 
d.  St-fo  Upca  1851  r. 
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PAMIĘTNIK  WOJNY  GHOCIMSKIĆJ  JAKÓBA  SOBłBSKIEGO 

Księga    piertD.iza, 


Dostało  mi  opisać  wyprawę  Zygmunta  trzeciego  Polskiego 
Króla,  przeciw  Osmana  Cesarza  Tureckiego:  wojnę  zaiste,  jakiej 
podobnćj  pamięć  Indzka  niezasięga;  nad  którą  większćjwiek  śmier- 
telnych niewidzi^!  Wojnę  straszliwą  dla  liczby  wojska  i  przygoto- 
wań; sławną  dla  znakomitych  cudów  męstwa,  szybkich  ddałań  i 
szczęśliwego  zakończenia;  wojnę  zadziwiającą  wieki,  i  godną  aby 
w  najdalszych  krańcach  ziemi,  u  najpóźnieszój  potomności  łyrria 
swój  dank  zasłużony  i  zajęła  pióra  najznakomitsze.  Nie  na  dalekich 
państwach,  ale  w  sąsiednich  zamkach,  nie  w  przeciągu  mnogich 
lat  lub  miesięcy,  ale  w  dni  kilka — jednego  kraju  niecałkowite  woj- 
sko, ścierało  się  z  trzema  niemal  częściami  świata  i  rozstrzygło 
losy  całego  niema)  Chrześcijaństwa;  a  Chocim  sławny  za  starych 
czasów,  wsławił  się  znowu  Tureckim  pogromem.  Losy  sądztty 
w  tajemnych  swych  wyrokach,  aby  pohamował  młodego,  dzikie* 
go  tyrana,  Karol  Chodkiewicz  wojewoda  Wileński,  Hetman  w.  lit., 
mąż  dojrzały  wiekiem  i  rozumem,  a  doświadczony  w  wojennych 
przygodach.  Stawił  się  tutaj  szczegókiy  widok:  dwaj  młodzi,  rów- 
ni urodzeniem  xiążęta,  zjednij  flroiiy  Władysław  pierworodny  syn 
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Zygmunta,  z  dragićj  Osman,  wyszli  na  bojownię,  roq>rawić  się  o 
ci^ość  i  sławę  tyla  Indów. 

Tym  kształtem  jako  sam  widziałem,  i  z  tą  wiarą  jakićj  l>ędąc 
Kommissarskim  urzędem  zaszczycony  trzymałem  się  we  wszystkich 
radach,  rozpowiem  koleje  tćj  wojny,  trwającej  dni  czterdzieści.  Przez 
niesprawiedliwość  lub  nienawiść,  ani  Turkom  nieuwłoczę  (bo  dziel- 
ność i  w  nieprzyjacielu  podziwiać    należy),  ani  tćm  bardziej  przez 
wrodzoną  miłość  ojczyzny,  Polakom  gdzie  ich  wina,  nieprzepuszczą, 
Oddawna  już  tłuszczfiOttomańskie  Afrykę  i  Azyę  ciężko  przy- 
gniótłszy,   weszły    do   Europy,    a   w  Konstantynopolu  założywszy 
swoją   stolicę,   poczęły   szeroko   panować  nad  Triballami  i  Greki. 
Królowie  Polscy  ostrzeżeni   opłakanym'  losem  krajów   sąsiednich, 
powinowatych  sobie  rodem,  początkiem,  stosunkami  lub  mową ,  — 
poczęli    uważać  za   straszną   dla   swoich    krajów    potęgę  dziczy, 
dzień   ode   dnia   rosnącćj.    Ztąd  za   Bajazeta  i  Selima,    z  których 
jeden  był  synem,  drugi  wnukiem  Mahometa   II,  Kazimierz  dragi  i 
jego  potomkowie  zawiązali  z  Turkami  przymierze,  które  wiela  po- 
P^idw  selstwy   i  świętością   przysięgi  bywało   umacniane.    Tę   przyjaźń 
i^Tiirka-  Sułtana  mając  sobie  wespół  z  Królestwem  przekazaną   Zygmunt  I, 
BLról  godzien  wiekuistej  pamięci,   tra^  na  męża  godnego  siebie, 
którym  był  Soliman,  znakomity  czynami  w  rzędzie  Tureckich  Ce- 
sarzów.    Ten  stare  przymierza  jeszcze   świętszemi  uczynił,    które 
dotąd  na  cześć  jego  pamięci  pod  imieniem  Solimanowych  Tur- 
cy z  uczciwością  czytają.  Ale  nietrwałość  rzeczy  ludzkich,    nawet 
Polaków  od   rządu  państw   nieodłączna  ]   zachwiała    te   usiłowania  trwałe- 
mi^Drz*-^^  pokoju.     Jak  bowiem   dawniej  za  Jana  Albrechta,    Turcy    dali 
jaźń  za-  woiskowe  posiłki  Stefanowi   Mołdawskiemu   Wojewodzie,  i  weszli 

chwiana.  .  .  , 

we  wnętrze  samej  Rusi  ze  straszhwemi  siły,  tak  i  za  królowania 
Zygmunta  I  zobopolne  pod  Oczakowem  napady,  a  potćm  najścia 
na  Podole  i  Ruś,  srodze  rozdrażniając  umysły  tak  Polaków  jako  i 
Turków,  były  już  przepowiednią  morderczych  pomiędzy  temi  kra- 
jami bojów.  *)    Usiłowania  jednak   mądrych   Królów,    Augusta  i 


')  Przy  literach  odsyłacza   czytelnik  raczy   obaczyć  na  właiciwyeh  miejscach 
ohjajnienia  dodane  przez  tłdmicia  Dt  ko6ea  kfiążki. 
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Stefana,  umiały  w  iskrach  zagasić  srogi  pożar,  i  zachować  przy- 
mierze od  wielkich  przodków  podane.  Bolał  nieraz  Król  wysokiego 
omy sła  i  obszernego  ducha,  Stefan,  nad  wspólną  klęsk;)  i  niebezpie- 
czeństwem całego  chrześcijaństwa,  a  wzywany  od  Syxtusa  Y  Papieża 
do  podzielenia  z  nim  świętćj  wojny,  rozwijał  w  królewskim  swym 
umyśle  godne  siebie  zamiary.  Lecz  trudne  czasy  jego  panowania, 
i  ci<igłe  wojny,  jakie  wiódł  z  Iwanem  Bazylewiczem  W.  Kniaziem 
Moskiewskim,  hamows^  żarliwy  zapęd.  Losy  więc  (jako  opowie- 
my) zostawiły  chwałę  tćj  wojny  Zygmutowi  III,  ku  powszechno] 
zazdrości  tylu  wieków,  i  tylu  chneściańskich  panów.  Jedni  bo- 
wiem z  daleka  tylko  i  ze  drżeniem  musieli  podziwiać  Turecką  po* 
tęgę,  drudzy  upadać  sami,  zamiast  osłabić  wroga.  Jeden  tylko  i  jedy- 
ny Zygmunt  odważył  się  uderzyć  i  zdołał  szczęśliwie  złamać  groźnego  „j^^ 
Turka.  Już  przedtem  Kozacy  Zaporożcy  trudniący  się  łupieżą  na  ™^® 
morzu,  przyprawiali  o  wściekłość  tyranów,  napadając  na  ich  przy- 
morskie miasta,  pustosząc  ogniem  i  żelazem  obfite  prowincje,  bio- 
rąc bogate  łupy  z  najznakomitszych  posiadłości  Europy  i  Azyi. 
Nieraz  w  oczy  Gesarzów  Tureckich  pieszczeniem  zabawionych 
w  ogrodach,  uderzył  smutny  i  haniebny  widok  dymiących  się  poża- 
rem okolicznych  wiosek,  które  Kozacy  pod  samym  Konstantynopo- 
lem, ku  powszechnćj  trwodze  potężnego  miasta,  palili.  Mściły  się 
za  to  nad  Polską  coroczne  najazdy  Tatarów,  ale  zawsze  srodze 
bolały  serca  dziczy  od  krzywd  jakie  ponosili  od  Kozackiego  mo- 
tłochu.  Na  rękę  tedy  było  ich  nienawiści,  kiedy  Stefan  Potocki 
spowinowacony  z  Mohyłą  udał  się  na  Multańską  wyprawę,  a  ^l^ 
wsparty  od  wielu  Panów  Polskich,  własną  powagą,  o  własnych  ckiego. 
siłach,  nadziei  tylko  zaufawszy,  zbrojno  powiódł  na  Mołdawskie 
Hospodarstwo  Konstantego  Jeremiaszowego  syna.  Ale  dobry  los 
nie  sprzyjał  życzeniom,  bo  nad  neką  Dzieżą  pamiętnie  porażony, 
dostał  się  w  ręce  wroga,  i  wścieUości  Tureokićj  stał  się  igrzy- 
skiem. Podobnyż  los  spotkał  Samuela  Koreckiego,  który  będąc  po- Korecki, 
winowatym  Michałowi  Xięciu  Wiśniowieckiemu  a  także  pokrew- 
nym Alexandrowi  Mohyle,  pragnął  ustalić  zwycięztwo  Polaków  nad 
Tomszą.    Po  kilkumiesięcznycli    chwaiebnycli    czynach    pojmany 
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pratt  Ibrahima  Baszę  z  żoną,  teścia,  oraz  Alexandrem   i  Bohda- 
nem Monyłami,  dosU^  się   w  moc  Turecką  i  zachowany   na  dzild 
trynmf,   w  Konstantynopolu  na  tymże  co  Potocki  haku  nędznie 
zgin^.  b)  Po  tych  z  naszej  strony  klęskach,  dzicz  się  ozuchwalila; 
imię  Polskie  stało  się  w  Konstantynopolu  lekce  ważone,   posłowie 
nie  z  tą  co  dawniój  czcią  przyjmowani,  kupcy  trudny   i   niebez- 
pieczny przez  kraje  Tureckie  poczęli  mieć  przejazd,  słowem,    c^h 
stara  piryjaźń  dwóch  krajów  gotowała  się  wybuchnąć  w   otwartą 
wojnę.  Tego  rodzigu  uspoiobienia  podżegała  jeszcze  Moskwa  powo- 
dowana niezagojoną  nienawiścią  ku  Polakom.  Posłowiejój  często  się 
udawali  do  Konstantynopola  z  wielką  okazałością  i  bogatymi  podarki, 
czyniąc  różne  obietnice  i  zachęcając  Ottomańskiego  Cesarza  do  współ- 
nćj  wojny  zPolakami.  Po  zgonie  Achmeta,  objął  rządy  syn  jego  Osman, 
zaledwie  z  lat  dziecinnych  wychodzący,  któremu  leiałY  na  sercu  ojcow- 
skie zniewagi,  do  którego  aby  tern  łacnićj  dał  się  pojednać  z  Polałca- 
mi,  posłany  jest  Piotr  Ozga  Starosta  Trembowelski  dla  odnowienia 
przymierza  Buszeńskiego,  które  jeszcze  za  życia  Achmeta,  Skinder 
Basza  zawarł  ze  Stanisławem  Żółkiewskim  Wojewodą  Kijowskim  i 
Hetmanem  Polnym.  Tuszono,  iż  to  poselstwo  oddali  wszelką  nie- 
przyjaźń,  i  pokój  na  nowo  utrwali;  ale  Osman  zaślepiony  powodze- 
niem, dunmy  z  obszemości  swojego  państwa,  pełen   okrucieństwa, 
wrzący  młodością,   wychowany  w  pośród   pochlebstwa  spodlonych 
niewolników,  nie  nad  jednym  oceanem   lecz  nad   całym   światem 
pragnął  panować,  a  pycha  jego  brała  nadludzkie  wymiary.  Zdawa- 
ło jnu  się,  że  jest  panem   całego  przyrodzenia,    że  niema   granic 
jego  potędze  i  dobrćj   doli.    Służebna  pokora    Radców    Dywanu, 
utrzymyw^a   Osmana    w  jego   pysze.     Skinder  Basza   wrodzony 
wróg  Polaków,  człek  pden  zdrady,  auzuchwalony  klęską  Koreckie- 
go, wmawiał  za  rzecz  pewną,  iż  nie  tylko  zwyciężyć  Polaków,  ale 
zagarnąć   całe   królestwo    Polskie   nieomylnie    się   uda.     Tomsza 
wyzuty  z  Mołdawii,  a  przeto  pragnący  się  pomścić   na   Polakach, 
przyrzekał  wierne  swe  służby,  rokował  powodzenie,  a  zionąc  z  ust 
co  mu  jeno  wściekłość  podawała,    wmawiał   wojnę  tak  w  rozmo- 
wach prywatnych,  jako  i  na  publicznych  obradach,   tak   sam  jako 
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i  przez  swe  powierniki,  nieszczcHitnc  hojnych  podarków  na  prifr- 
kupienie  Dywanu.  Tc  zdradne  nieprzyjaciół  Polski  namowy,  lacDO 
trafić  raogly  rfo  Ali  Baszy  W.  Weiyra,  który  nieposiadaj.ic  ża- 
dnych lalenlów  w  publicznych  sprawach,  wychowaniec  Seraju,  i 
niedawno  jeszcze  stużehoik  rozpusty  swojego  monarchy,  a  lem 
aepe  wypehiieiiie  jego  niegodziwej  woli,  kładł  za  główny  warunelt 
Bwojcgo  szczęścia.  Osman  dający  ucho  lym  podszeptom,  Olfinow-  ■ 
skiego  którego  Zygmunt  przysłał  dla  poprawy  niektórych  artyko- 
łów  traktatu,  nie  tylko  nie  prz)'jnł  na  poshichaniu,  jako  niesie 
światy  obyczaj  szanowanego  wszędzie  poselstwa, —  leci  nadto  znift- 
ważajfic  rozmaitemi  sposoby,  kazał  go  wi>row3dziG  do  miasta  przez 
SulbaszĘ  naczelnika  oprawców  i  siepaczy.  Gaspar  Gracyan  Wo- 
jewoda Mullanski,  powodowany  duchem  Chrześciaństwa,  i  najlep- 
siemi  ku  Polsce  chĘciarai,  przez  umyślnych  gońców  zawiadomił 
Zygmunta  o  takowej  majeslalu  Królewskiego  zniewadze,  i  pewnej 
wojnie  z  Tutkami.  Sam  zaś  prago.icy  strącić  Tureckie  jarzmo, 
tajemnemi  listy  upraszał  Stanisława  Żółkiewskiego  [kióry  wtedy  dła 
swych  wielldch  w  Hzeczypospolitćj  zasług,  pozyskał  dwie  najwyż- 
sze godności:  Kanclerza  i  Hetmana  W.  K.)  aby  z  wojskiem 
wszedł  do  Mołdawii,  gdzie  on  z  calg  tameczną  szlachLi,  najcht^l- 
ni^j  przyjmie  zwierzchnictwo  Królów  Polskich.  Żółkiewski  po 
rozmaitych  uwagach  i  niepewności,  przeszedłszy  Dniestr  slanal  Wjpn- 
w  Mołdawii,  i  lym  sposobem  ziścił  najgorfjtsze żądania  Gracyana.  conka. 
Ten  oslatni,  Skinder  BaszĘ  iTurków  przysłanych  dla  pojmania  go, 
częścią  pobił,  części.i  pojmał  w  niewolĘ.  Nie  lak  wielką  lirzbi;  Mot- 
dawian  iholdował  dla  owej  sprawy  jako  przyrzekał,  wszelakoz  wier^ 
DOŚĆ  dla  Rzeczypospolitej  obiecali  Moldawianie  przygnębieni  dłn- 
gą  niewolą,  i  w  klęsce  swćj  dobne  polĘgi  Tureckiej  świadomi, 
oczekiwali  Żółkiewskiego  z  daleko  wiclisz'^m  wojskiem.  Szczupłe  lo 
wprawdzie  były  hnfcc,  ale  wielkiego  męztwa,  zdolne  z  niesłychanym 
wytrwaniem  przenosić  głód,  pragnienie  i  prace;  dzielą  ich  u  współ- 
czesnych netelnie  zasłużone,  godne  są  wspomnienia  przed  potom- 
nością. Liczną  tłuszczą  Talarów  pod  dowództwem  Dewtelgereja 
Galgi,  (lak  siij  zwykli  nazywać  przyrodni  bracia  Chanów)   nietylko 
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dzielnie  pokon^  i  wstrzymał  p^  barbarzyńców,  lecz  nadto  małe 
owe  hnfce  zmniejszone  jeszcze  nocną  ncieczką  wielu  żołnierzy, 
wciągu  niemal  ośmiu  dni  i  nocy,  siłę  Turków  i  Tatarów,  gradem 
strzał  i  kul,  jakby  z  niebios  puszczonych,  t^  ścieśniły;  że  własnym 
pędem  złamany  nieprzyjaciel  miał  się  już  cotiać.  Ale  nastąpił  los 
zgubny  dlaUzeczypospolitej — okręt  rozbił  się  przy  wejściu  do  portu; 
zwycięztwo  zamieniło  się  w  klęskę  tóm  smutniejszą,  iż  winą  ni^ 
sfomćj  obozowój  czeladzi  i  swawolnego  rycerstwa,  ojczyzna  przyszła 
kutakiój  zagubię.  Żółkiewski,  jak  niegdyś  Paweł  Emiliusz,  wstydząc 
się  okazać  swą  klęskę,  niezłomnym  umysłem  jaki  w  całóm  życiu 
posiadał,  starł  się  z  Tatarami,  a  otrzymawszy  kilka  ran,  nad  Dnie- 
strem, niedaleko  od  Mohilowa  poległ  za  ojczyznę.  Stanisław  zaś  Ko- 
niecpolski Hetman  Polny,  wzorem  Warrona  nie  zrospaczał:  ocłioczy 
sercem  i  ręką,  zwalony  z  konia  i  zewsząd  od  nie  przyjaciół  otoczony, 
<ttugo  walcząc  z  tłuszczą,  wpadł  naprzód  w  ręce  Mołdawian,  po- 
tom Tatarów.  Pojmani  są  w  niewolę:  Jan  i  Łukasz  Żółkiewscy, 
pićrwszy  syn,  drugi  synowiec  Hetmana, —  a  z  nimi  Mikołaj  z  Ko- 
marowa Struś  Halicki,  Aleiander  Bałaban  Winnicki  Starostowie,  Sa- 
muel Korecki  godzien  opłakania  iż  powtórnie  dostał  mu  się  los  nieszczę- 
śliwy, Potocki  Marcin,  Kazanowski,  Mikołaj  syn  Jakóba  Wojewo- 
dy Bracławskiego,  Włodzimierz  Farensbach,  Maliński,  Strzyżowskii 
wszyscy  niemal  wodzowie  chorągwi  i  hufców,  oraz  liczne  rycerstwo 
rozmaitego  stopnia.  Ale  niewątpię,  iż  pobudki  i  wypadek  tej  wojny,  nao- 
czni świadkowie  potomności  opowiedzą,  mnie  zaś  mającemu  opisywać 
późniejszą  wyprawę,  dosyć  będzie  uczynionćj  tu  krótkiej  wzmianld. 
Takie  wojenne  początki,  dostatecznemi  były  do  rozdrażnienia 
spragnionego  krwi  Osmana.  Wściekły  gniewem  jak  zwierzę,  po  wszy- 
stkich stronach  swojego  państwa  ogłosił  wojnę  z  królestwem  Polskićm. 

Ogłosze- 
nie a  Woźni  Ogłaszali  kolejno  w  Azyi  i  Afryce,  w  państwach,  prowincyach, 

wojny  \  miastach  i  wioskach,  iż  Polacy  są  nieprzyjaciółmi  Porty  Ottomań- 
^mi^'   skiój.  Żaden  mężczyzna  jakiego  bądź  wieku  lob  stopnia  niebyt  wol- 
nym od  zaciągu  na  wyprawę.    Wojskom  Europejskióm  i  bliższym 
Konstantynopola  wskazano  naprzód  dzień  na  który  zgromadzić  się 
byli  powinni.    Wetwano  z  Tanrycldego   Ghersonezu,  Dzianbegie- 


reja  Tatarów  Krymskich  Chana  (to  iraie  oznacza  u  nich  Królów). 
Bnńczok  z  końskiój  grzywy,  przed  pałacem  utkwiony,  oznaczał  iż 
Osman  na  przyszłćj  wojnie  ma  być  obecnym.  Mnltańczycy  iBalga- 
rowie  ,  przeznaczeni  do  budowania  mostu  na  Dunaju ,  widzieli 
z  boleścią  ,  iż  przeznaczeni  są,  aby  niewolniczo  pomagając  swym 
panom  walczyli  z  Ghrześcianami.  Czego  w  Europie  brakło  d) 
wojennych  przygotowań,  sprowadzano  z  daleka  morzem,  nieszczę- 
dząc  wielkich  nakładów.  Tyran  w  swych  myślach  już  pożórał  Pol- 
skę, już  rozdzielał  pomiędzy  shiżebne  Baszę  jćj. zamki,  miasta  i  prowin- 
cye,  jako  niewątpliwą  zdobycz.  Wszelakoż  mężowie  jego  Rady  doj- 
rzalsi wiekiem,  lub  rostropnicjsi  (w  liczbie  których  Mufty  najwyż- 
szy kapłan  i  Halil  Basza  rodem  Ormianin,  tżywali'  niemałój  powagi) 
rozmaitemi  sposoby  odradzali  wyprawę  do  Polski,  długą,  trudną  i 
niesprawiedliwą.  Wezyr  Mustafa,  który  usilnie  przekładał  niepodo- 
bieństwo zwycięztwa,  otrzymał  ranę  nożem,  z  rąk  samegoż  Osraa* 
na.  Wróżbiarze  niefortunnie  rokowali  o  skutku  wyprawy. 

Gdy  nic  niezdołało  zachwiać   Osmatta  w  zamiarze,  Polska  a 
z  nią  cały  świat  Chneściański  zadrżał  na   pierwszą  wieść  o  zgur 
bnej  wojnie.  Król  zwc^ał  Stany  na  sejm  do  Warszawy.  Mianowano    scjm 
posly  do  Papieża,  do  Cesarza  Ferdynanda  i  do  wszystkich  prawie  j^^^j^j 
Chrzcściańskich   Książąt ,    dając   znać  w  całym  Chrześciaństwie  o 
przyszłej  za  Wiarę   wojnie ,   i   oczekując   na  przeciw   wspólnego 
wroga  wspólnych  posiłków.    Zdało,  się  shiszn^m,    aby  monarcho^ 
wie  stojący  na  czele  Chrześciańskiego  rycerstwa,  nie  tylko  życzenia- 
mi,  lecz  i  rzeczywistemi  posiłki  wspomogli  Polskę,    aby  wspólne 
ręce  tych  wszystkich  którzy   noszą   ś.  imię   Chtześcian,   wsparły 
nasze  Królestwo  stojące  na  straży   Chrześciańskiego   świata,  jako 
tarcza  i  osłona  od  pogan.  Przeto  Grzegon  tego  imienia    XV  pa- 
pież, przez  Achacego   Grochowskiego   Proboszcza   Łęczyckiego  i 
królewskiego  Sekretarzi,   dziś  nominata  na  Biskupstwo   Przemyśl- 
skie,  sprawującego  wtedy  poselstwo  a  Stolicy  Apostolskiej,  obiecał 
każdo-miesięcznie  wypłacać  pewną  kwotę,  przez  cały  ciąg  wojny, 
a  potćm  udzielić  większe  jeszcze  wsparcie,  jak  skoro  się  zakończą 
pomyślnćm  zwycięztwem,  lob  uczciwym  pokojem,   kosztowne  dla 
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skarbu  Papieskiego  zatargi  Cesarza  Ferdynanda  ze  zbuntowanemi 
kacerzami.  Kozma  de  Torres  Arcybiskup  Andryanopolski  i  Nun- 
cyusz  zwyczajny,  w  tćjże  prawie  chwili  wyjechał  z  Krakowa,  kie- 
dy doszła  doń  sława  wyprawy  Chocimskićj,  zapewnił  więc  Papie- 
ża o  jój  skutku.  Jakób  Król  Angielski  hojnie  przyjmując  Królew- 
skiego posła  Jerzego  Ossolińskiego  Wojewodzica  Sandomierskiego, 
oświadczył  swe  uprzejme  dla  Polski  chęci,  i  zapewnił  że  udzieli  po- 
siłków z  Anglii,  Szkocyi  i  Irlandyi,  jeśli  tylko  w  chwili  wojny 
Zygmunta  z  Turkami  okoliczności  na  to  mu  pozwolą ;  Inni  Chrze- 
ściańscy  monarchowie,  już  to  zaprzy mierzeni  z  Turkami,  już  wstrzy- 
mani domowemi  u  siebie  rozruchy,  dali  jeno  świadectwo  poboż- 
nym usiłowaniom  Zygmunta  w  sprawie  Chrześciaństwa. 

Na  sejmie  Warszawskim  rozmaicie  radzono  o  pieniądzach  na 
wojnę,  liczbie  wojska  i  wodzu.  Wszystkich  sianów  głosy  i  umysły  kło- 
niły się  na  Karola  Chodkiewicza  Wojewodę  Wileńskiego,  Hetmana 
W.  X.  L.  świelniejąccgo  powagą  i  wprawą  w  neczy  wojennej, 
znanego  nawet  u  obcych  i  dzikich  ludów  z  wiehi  zwycięztw,  tro- 
feów .i  tryumfów.  I  jemu  to  jednomyśhiemi  głosy  poruczono 
zwienchnie  dowództwo  i  czuwanie  nad  losami  Polski.  Mianowany 
Hetmanem  Polnym  i  towarzyszem  prac  Chodkiewicza  Stanisław 
Lubomirski  Podczaszy  Koronny;  a  Komissarze  ze  Stanu  Rycer- 
skiego od  Sejmu  postanowieni,  jedni  mieli  pozostać  na  Dworze 
Królewskim,  drudzy  zaopatrzeni  w  dyplomat  i  obwarowani  przysię- 
gą, mieli  się  udać  za  Chodkiewiczem,  czuwać  nad  groszem  wojen- 
nym, wypłacać  żołd  wojsku,  umacniać  przymierze  (gdy  do  tego  przyj- 
dzie) i  udzielać  wierną  radę,  ilekroć  ta  będzie  zwołaną.  Godzi  się 
wymienić  imiona  tych  którzy  byli  Komissarzami  na  wojnie;  a 
mianowicie :  Mikołaj  Sieniawski  Krajczy  Koronny,  Mateusz  Le- 
śniowski  Podkomorzy  Bełzki,  Michał  Hrabia  z  Tarnowa,  Jakób  So- 
bieski syn  Marka  Wojewody  Lubelskiego,  Jan  i  Paweł  Dzis^yńscy 
pierwszy  Pokrzywnicki  drugi  Braciański  Starostowie,  i  Mikołaj 
Kossakowki  Starosta  Wyski. 
na  woine  Podatki  na  wojnę  przez  władzę  sejmową  zostały  uchwalone  tą 
sTnrka- koleją:    oprócz  zwyczajnego  poboru  od  szlachty   wedle  starego 
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Ewyczaju,  uchwalono  jeszcze  ośiD  gruszy  łanowego,  dna  czopowego, 
dwa  I  czwarlt']  części  dóbr  królewskich.  Litwa  raczi^j  idflc  za  dobryai, 
przykładem  i  troBkliwością  o  ojczyznĘ,  niż  ulegając  prawu,  przyjcła  wy-  i 
padając;;  na  siebie  cu-śc  podalio].  UcliwaloRo  nadlo  pewny  grosi 
z  dóbr  od  dawna  obci.iżonycb  dtuganii,  a  Siau  duchowny  na  Synodzie 
Piotrkowskim  zobowiązał  się  opłacić  150,000  Złp.  na  wojnę  świątą. 

fJczba  wojska  daleko  niedochodziła  do  uchwalonej  na  Sejmie. 
Ile  wiem  z  rozchodu  pieniędzy  wojennych,  było  w  wojskTi  Chód-  WoisŁo  j 
liiewicza  tak  pieclioly  niemieckiej  wqgierski^j ,  polskiej ,  jako  "  *  '** 
i  konnicy  lekkićj  i  ciężkiij  3ł,9S7  żołnierzy,  nie  licząc  kilka  rW 
Diemieckich,  klóre  haniebnym  przykładem  w  granicach  jeszcze  porzo- 
city  chorągwie.  Tąż  zdrada  i  niektórzy  Polacy  zhańbili  swe  iinie. 
Kozaków  Zaporożskich  się  liczyć  może  na  30,000,  których  wielka 
część  przeszedłszy  kraje  Polskie,  uciekła  od  wojuj  Chocimski^j. 

O  pospolitym  ruszraiin  niccbi^  nic  pewuego  nie  czeka  odemnie 
potomność.  Gdy  bowiem  nie  wszystkie  województwa  i  powiaty 
przybyły  z  Zygmnnlcro  do  Lwowa  nadzień  oznaczony,  truibo  było 
wiedzieć  liczbą.  Pomiędzy  nadwomemi  Zygmunta  wojskami,  oaje- 
mut'j  konnicy  i  piechoty  niemieckiej  liczono  na  tysiąc.  Z  panów 
zaś  (krom  tych  którzy  jak  powiemy  dączyli  się  z  WiadydawemJ 
niegodzi  się  pacmilczćć  tych,  co  własnym  kosztem  zebrali  wojsko; 
a  mianowicie:  Dominik  XL'\że  na  Ostrogu  Pasławski,  dziedzic  it- 
nusza  Ostrogskiego  Kasztelana  Krakowskiego,  dał  600  żotriierzji 
pieszych  i  konnych,  Rafał  Leszczyński  Wojewoda  Botzki  100  jazdy^ 
Jakób  Sobieski  wojewodzie  Lubelski  zastęp  lekko  uzbrojony,  Szasł* 
kiewicz  podkomorzy  Braclawski ,  oraz  Maliński  i  Etaseczyńskl 
udzielili  po  garstce  wojska.  Pośpieszał  ze  swojcmi  i  Jerzy  CzaN 
loryski,  ale  w  drodze  od  Talarów  zatrzymany,  straciwszy  ledwid 
nie  wszystkie  konie,  pozbywszy  si<;  wielu  z  czeladzi,  sam  przyb^ 
do  obozu.  Działa  wojenne  których  liczbą  równaliśmy  się  prawitf 
z  Kozakami,  doszły  do  obozu,  w  ilości  dwudziestu  ośmiu,  d) 

Z  takiemi  lo  siły  mieli  rozprawić  się  Polacy  z  Osmanem  O 
swoją  całość  sławę.  Wróżba  wojny  dawała  się  widzii'ć  z  za- 
ćmienia słonecznego  w  czas  samego  południa.  Trze.sienic  ziemi  miało 
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miejsce  na  wielu  punktach  Mołdawii,  Podola^  i  Rusi.*  Pokazfw^ 
ńę  także  w  powietrzu  walczące  z  sobą  ogniste  ^y. 

Chodkiewicz  nimzebrd  pozostałe  stty,  poniczył  pićrwsze  kroki 
'  Lid>omir8kiemQ,  który  ostatnich  dni  Maja  przybywszy,  do  Slaij  na 

Podola,  zdożył  tam  jako'  wódz  przezorny,  obronne  stanowisko,  któ- 
regoalnegły  rzeka  Zbrnt,  i  rąką  natury  -posadzone  nieprzebyte 
skaty.  Posyłał  następnie  szpiegów  do  ni^n^yjacielskiego  kraju, 
uzbrąi^i  i  wzmacnid  rozmaite  punkta  rzeki  Dniestru,  i  hamował 
napady  Tatarów;  w  tćm  ostatnióm  dziele  ważne  położył  zasługi 
Symeon  Kopyczyński,  mąż  dzieby  ciałem  i  duszą,  i  doświadczony 
na  wielu  poprzednich  bojadi.  Wieśniacy  także,  poddani  Podolskiej 
szlachty,  czując  się  w  lasach  i  pomiędzy  sk^^ami,  zadawali  nie  ma- 
łe klęski  Tatarom.  Przybył  do  obozu  Lubomirskiego  Konstanty 
Yerelius  rodem  Kretańczyk  e),  sławny  potem  przewrotnością,  za 
poselstwa  Krzysztofa  Zbarażskiego  do  cesarza  Mustafy.  Ten  przy- 
niósł tajemne  pisania  od  Alezandra  Wojewody  Mołdawskiego,  oraz 
listy  od  Usaimi^aszy*,*  rządcy  Bessarabskich  pograniczy  i  dozor- 
cy Cete*skich  Podwojów  (godność  u  Turków  znakomita).  W  tych 
listach  pochlebnemi  słowy  usiłowali'  Turcy  skłonić  Polaków  do 
pokoju,  ale  wypadki  dowiodły  w  |akim  celu  z  przyjacielskićmi 
poruczeniami  przysłano  do  obozu  człowieka  greckiej  wiary,  f)  Lu- 
bomirski w  nieobecności  Chodkiewicza  żadnej  mu  niedając  odpowiedzi, 
przyjął  go  uprzejmie  jako  posłannika   od  chrześciańskiego  liążęcia, 

•  •       • 

a  hojnie  własnym  go  kosztem  podejmując,  w  sąsiędnićj  wiosce, 
zatrzyms^  pod  uczciwą  strażą  aż  do  przybycia  AYielkiego  Hetmana. 
Chodkiewicz  nieociągając  się  z  przybyciem,  na  czele  wojsk  litew- 
skich połączył  się  z  Lubomirskim  pod  wsią  Rzepnicą,  a  rozdzieliw- 
szy całe  wojsko  na  pułki,  ruszył  za  Tyr  na  Brahę.  S^  naprzód 
chorągwie:  Boratyńskiego  Starosty  Lipnickiego,  Lesinowskiego 
Podkomorzego  B^zkiego,  i  sam  Lubomirski;  dalćj  szedł  ze  swą 
chorągwią  Zienowicz  Kasztelan  Połocki,  Sieniawski  krąjczy  koronny 
ze  swym  bratem  Prokopem,  Chodkiewicz  i  Sapieha  Starosta  Orszański; 
ObĄtMd  za  temi  wiedli  swe  bufy  Żorawiński  Kasztelan  Bełzld,  Opaliński  kaszt. 
^  Poznański'  Kossakowski  Starosta  Wiśnieński.  Tamże  ustanowić- 


—  li- 
no Strażnikami:  Wiernka,  Bogdaszowskiego,  i  Kazimierza,  a  Li* 
twin  Dołmat,  weteran  posiwiał  pod  znakami  Chodkiewicza,  otrzy* 
mał  poleceaie  zakładania  obozów.  Wódz  naczelny  długo  się  wałiał, 
czy  należy  z  wojskiem  przejść  za  rzekę  Dniestr,  czy  na  granicy 
oczekiwać  nieprzyjaciela,  którenm  w  takim  razie  trudniejszy  był 
praechód,  gdy  my  mieliśmy  pod  ręką  pastwiska,  zboża  i  bespiec»- 
niejsze  dojście  posiłków  z  Polski. 

Z  drugiej  strony,  listy  królewskie  nagliły  do   dalszego  mar- 
szu, a  szlachta  Podolska  skarżyła  się  Hetmanom  na  rąbanki  żołnier- 
skie; samo  miejsce  za  Dniestrem  zdało  się  być  obu  Hetmanom 
lepszćm    do    rozwinienia  rozmaitych  dziidań  wojennych.  .  Pobyt 
w  Braha,  tćm  bardzićj  był  niebespiecznym,  że  mó^  pozbawić  dziel- 
nych posiłków  Zaporożskich  Kozaków,  Ictórzy  jednomyślnie  oświad- 
czyli Chodkiewiczowi,  że  nie  wprzódy  połączą  się  z  wojskiem  pol- 
skićm,  aż  to  wkroczy  do  Mołdawii; — lękali  się  bowiem,   że  jeśli 
Rzeczpospolita  pojedna  się  z  Turkami,   potężne  siły  nieprzyjaciół 
spadną  na  głowę  Kozaczyzny.  Kość  tedy  rzucona  i  ogłoszony  po 
obozie  rozkaz  hetmański  o  przejściu  rzeki.  Cudem   się   wszystkifli 
wydało  chcieć  burzliwy  i  skalisty  Dniestr  spętać  mostem,   kMfifoit  na 
dotąd  czynione  na  wielu  miejscach  próby  zawsze  się  niepowio-  ^^ 
dły.  Piechota  poczta  już  budować  most  ruchomy,  ale  ten  złamany 
pędem   wody,   natchnął  pewnego  Rusina    (Litwina   inni  mówią) 
niepospolitą  myślą  trwalszćj   i   doskonalszej  budowy.   A  lubo  ta 
czy  to  przez  niebiegłość,  czy  przez  niedbalstwo  robotników  i  straży, 
kilkakrotnie  była  niszczoną  falami,   robotę  wciąż  prowadzono,  g) 
Tymczasem  Konstanty  Yerelias  wezwany  do  Chodkiewicza   otrzy* 
mał  odpowiedź,    iż  jest  zarówno  skłonnym  wziąść  się   co  nsj*  Odpo- 
prędzćj  do  broni  za  sprawę  ojczystą,  jak  i  przyjąć  warunki  uczci-  yerei- 
wego  a  słusznego  pokoju.  Dłuższego  jego  zatrzymania  w  Mołd»-   ^^°' 
wii  tę  złożono  przyczynę,  iż  dla  zagonów  Tatarskich  drogi  nie  są 
bezpieczne.  Odpisano  tedy  na  listy  prtysłane  Lubomirskiemu,  n 
Chodkiewicz  osobnym  listem  wzywał  Wezyra  Ussaima,    do  tdro- 
wćj  rady  pokoju,  owszem  w  tym  celu  posłał  doń  Szemberga,  mę- 
ża mądrego  i  przezornego  omysii  a  świadomego  Tureddch  oby- 
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Poiel-  cząiów.  Z  Szembergowego  poselstwa  tensią  jeno  oczeldwid  owoc, 

stwo 

Sx0B-  iź  pod  tym  pozorem  łacniój  zbada  ilość  sił  i  usposobienie  omy- 
rp*  słów  Tnrecldcb.   Na  twarzy  Chodkiewicza  jaśnie  taka  wspania- 
łość ,   że  Konstanty  na  pićrwsze  ujrzenie  wodza,  chciał  przed  nim 
iddęknąć  jak  przed  bóstwem.   Ale  Hetman  własnemi  rękami   go 
po^,  i  po  łaskawćj  rozmowie  pożegnał.  I^szałem  potćm  od  sa- 
mego Yerellego,  iż  na  widok  naszego  bohatóra,  taka  nań  przypal 
bojafA,  że  język  począł  mu  be&otać,   nogi   chwiać  się,   i    długo 
nie  mó0  zebrać  przytomności  umysłu* 
P0CZ4-         Zaburzenia  w  wojsku  powstałe  odwlekły  na  dni  kilka  przebycie 
i2^^  Dniestru.  Żołnierstwo  hurmem  oblegało  namioty  starszyzny,  i  nah 
w  woj-  trętnym  zgi^em  turbowało  Hetmanów.    Tu  słyszałeś  gniew,  tam 
żałość,  tu  prośbę,  tu  pogróżkę.    Rozpoczęła  się  niekamość  wojenna, 
niebrały  skutku  hetmańskie  rozkazy,  zarówno   noWozaciężnik  i  we- 
teran^ ziomek  i  cudzoziemiec,   żołdak  pospolity  i  szlachcic,   konny 
i  pieszy,   wszyscy  wołali  w  niebogłosy,   że  nie  mają  pieniędzy  i 
strawy,  że  ich  czekają  wielkie   niebezpieczeństwa  bez  żadnej   na- 
grody,  że  nieprzyjaciele  grożą,  posifid  się  opóźniają;  niektóre  zasię 
ohorągwie  taiły  dzień  swojego  zaciągu.  Chodkiewicz,   aby  grożące 
niebezpieczeństwo  sttumić  w  samych  początkach,   miał  przemowę 
do  zawścieklonój   tłuszczy.— Wprzód   jednsdc  naradziwszy  się   ze 
wszystkimi  Komissarzami,    na  których    stosownie  do   Sejmowego 
polecenia,   podobne  sprawy  głównie  leżały,    oznaczył  każdej   cho- 
rągwi za  epokę   od  którćj   żołd  się  liczy,    dzień   w   którym   do 
obozu  przybyła.  W  tym  celu  polecił  jednemu  z  Komissarzów,  Jakó- 
bowi  Sobieskiemu  Wojewodzicowi  Lubelskiemu,   aby  ze  Stefanem 
Potockim  Starostą  Kamienieckim,  i  uprzywilejowanym  wojskowym 
Pisarzem,  pihiie  i  wiernie  spisali,  tak  czas  w  którym  każda  chorągiew 
w  obozie  stanąła,  jako  i  odległość,  z  jakićj  przybywała.    Wciągu 
jednego  i  drugiego  dnia,   dokonaliśmy  pracę,-  zostawigąc  rzecz  do 
najwyższej  uwagi  Króla,  który  że  nasze  postanowienia   za   dobre 
przyjął,  wyrozumieliśmy  z  króddch  listów  z  Warszawy   otrzyma- 
nych. Między  innómi  powodzeniami  tćj  wojny  i   to  zaliczyć   nało- 
ży, że  wśród  tylu  j^ów  i  zdań  wojskowych,  gdy  jeno  Komissane 
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przez  iKjeinną  cedułę  zapewnili  kazd^  chorągiew,  iz  ona  oajpierwi^j 
tolil  odbierać,  nikt  poUm  nie  śmiał  szemrać   na  wodzów.    Czj  lea 
nasz  wybieg  dla  dobra  Bieczypospolilćj  uczyniony,  za  godziwy  ma  - 
sit;  aważać,  sadowi  póżnćj    polomności  zoslawuJĘ.    Pu  usnuenenin 
pi^rwsz^j  niechąci   źołaierslwa,   i   wielką   pociechą   oczu   i   serca 
widzieliśmy  rosnący  wojenny  zapri.   Całe  wojsku  ruoi:lo  do  rzeki,  Wojfcie 
wprzód  nim  zdułano  naprawić  most  połamany;    i  chorągwie   nasze  j^m^* 
przes;Jy  Uniesir  we  viiorowym  ponądku.   Wojsku   Lubomirskiego   '''•" 
szło  na  czele  i  udało   się   w    głąb  Mołdawii,    g)   za  I.ubomirsklm 
poszli  Lipnicki  w  150  łudzi  i  Rjchler   z  50  Inflanckich   arkabuż- 
ników.  Lipnicki  powrócił  i  ogromną   zdobjczą,   lepi^jby   wszelako 
uczynił,  gdyby  ustróżni^J  uderzył   na  Seret,   zamek  Mołdawski   la 
Prułem ,   dukąd   się   dla  uruczystośd   zebrał   nie   maty  Iłum   Or- 
mian i  Mułdawian.  Lecz  ci  przepłoszeni  niewczesną  wrzawą  wujslia, 
pienchneli  unosząc  życie  i  mienie.   Chodkiewicz  źle  widział  łąkowa 
napady,    życzył   bowiem   r;iczćj  łaskawością  niż  gwałtem    zjednać 
Rzeczypospolilej  ów  kraj  chrześciański ,  o  klórego  wierze  i  najży- 
czliwBZ^m  ku   Polsce  usposobieniu,     najlepsze   dawał   świadectwo 
Piotr   syn  Szymonów  Mobyła ,   niegdyś  Wojewodzie   Wołoszy   i  i 
teraz  wygnaniec,  osierocony  po  Żulkicwskim  swoim  szczególnym  J 
opiekunie.     Ten,   we   wsparciu  Chodkiewicza,  złożjwszy   siebie  i 
wszystkie  swe  naddeje,  używał,  z  nim  zupełnej   poufałości.    Lqkał 
Biq  wszelako  przezorny  Iłelman,  aby  Mołdawianie  oburzeni  niesza- 
kali  pomsty  i;a  powracającym  Szcmbcrgn:  w  tym  celu,   trąb.i  (ja- 
ko niesie  wojenny  obyczaj)   najsrozej  obwołał,'  iżby  nikt  nie  wa- 
żył SJĘ   odtąd  czynić  krzywdą  Mołdawianom.     Pewien  Wołuszyn,  toiro- 
Bernacki,  naczelnik  zbójeckiej  Huszczy,  kryjąc  się  w  sąsiednich  la-"'??"', 
sach ,  wypadał  z  zasadzek  na  lycb ,  którzy  dla  pastwiska  lub  cię- 
cia drzewa  lam  zaszJi ,  zabrał   wiele  koni,  wozów  i  ludzi ,   z  Ictó- 
rych  50  uciekło. —  Uczynili   na  nich  wyprawc;  Kupaczowski  cdek 
przedsiąbierczy,  wyćwiczony  Setnik  w  wujnach  Moskiewskich  pod 
Lisowskim,  oraz  Byczek  Szlachcic  Mołdawski  już  przed  .lyra  stron- 
nik Polaków.   Ci  wracali  właśnie  do  Chodkiewicza  posłani  kuSo- 
kawie  na  zwiady  o  wojsku  Tureckićm  i  Talarski^m.    Lecz  gdy  się 


—    ła- 
siły nieprzyjacielskie  nie  okazały,  przywie<Bi  tylko  ze  sobą  jedne- 
go Moklawskiego  szlachcica  od  dworu  Hospodara  Aleiandra.  Dla 
Priejj-  nie  rychło  ukończonej  naprawy  mostu,  aż  dwunastego  dnia  wojsko 
DniM^'  Polskie  przebyło  rzekę  Dniestr.  Rżenie  koni,  grzmot  trąb,   łoskot 
bębnów,  hlaśk  broni,    ochocze   okrzyki,   wlewały  wesele   do  ser- 
ca. Groźnie  okazały  się  Mołdawianom  nasze  wesołe  chorągwie,  krzy- 
że i  orły  polskie.    Ciżba  rozmaitego  wieku  i  rodzaju,   ku   Nieba 
wyciągnionemi  rękami,  błagsda  pomocy.  We  wszystkich  umysłach 
było  zwycięztwo,   we  wszystkich  ustach  okrzyk  tryumfu;   przeszli 
bowiem  zbrojne  tę  zianie,  która  niegdyś  była   grobem   Polaków, 
jako  Włochy  Gallów.  Gotowoło   się  rycerstwo   powetować  klęski, 
pożary,  zgliszcza,  i  przez  tyle  wieków  rozlewaną  krew  polską:  ów 
rodziców,  ów  brata,  ów  i»rzyjaciela,   a  wszyscy  przodków  swoidi, 
\  którzy  z  rąk  Tureckich  polegli,  pragnęli  pomścić. 

Chodkiewicz  dla  choroby  słaby  ciałem,  ale  siLiy   duchem,  a 

obliczem  Marsowi  podobny,  jechał  na  dzielnym  rumaku,  wzrokiem 

i  skinieniem   ożywiając  wojsko.  Z  jednćj  strony  opasywały   obóz 

Choci-  skały  nad  Dniestrem,  z  drugiój  sąsiednie  lasy,  środkiem   ciągnęło 

się  pole  —  a  tak  niepnyjaciel  nie  mó0  dostrzedz  sił  naszych, 


ani  zmusić  Chodkiewicza  do  walki.  Nie  przychodziła  dotąd 
dna  wiadomość  o  wojsku  kozaków  Zaporożskich ,  których  wodza 
Konaszewicza,  niecierpliwie  Hetman  oczekiwał.  Przybycie  więc 
Prxi^j-  Konaszewicza,  któremu  nazwisko  od  łuku  nadali  kozacy  Sahaj- 
iT^KouŁ-daczny,  niemało  natchnęło  odwagi.  Konaszewicz  wracał  z  Warsza- 
szfrwiczi  ^^  g^.^  sprawowjrf  powierzone  sobie  poselstwo  u  Króla,  a  przy- 
niósł od  swoich  pożądaną  odpowiedź  i  pewną  nadzieję  ,  że  się 
Kozacy  z  obozem  Chodkiewicza  połączą.  Jednakże  nikczenmiejsi 
t  nich  pod  naczelnictwem  nikczemnego  Borodawki  a  raczej  zrzu- 
dwszy  z  siebie  wszelkie  dowództwo,  błąkali  się  po  rabunkach  na  Po- 
dolu i  Mołdawii.  Piotr  ów  Konaszewicz,  mąż  rzadkićj  mądrości, 
dojrzałego  sądu  o  rzeczach,  w  czynac  i  słowach  pełen  zdolności, 
lubo  z  pochodzenia,  życia  i  nałogów  był  prostakiem ,  godzien 
przecie  u  późnćj  potomności  stać  obok  najznakomitszych  swojego 
czasu  mężów  w  Polsce.  Ilekroć  był  na  czele  Zaporożskiego  wojska 
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na  lądzie  i  morza,  okrył  siQ  chwałą  i  doznawał  szczególnych  wzglą- 
dów fortuny.  Na  Perekopskich  polach  ścierał  się  z  Tatarami,  na 
Chersonezie  dał  się  niewiernym  we  znaki.   I  tutaj  na  obszernych 
pastwiskach,  pobrał  trzody  i  powracającym  Tatarom  wydarł  łupy 
przez  nich  na  Rusi  zdobyte.  Konaszewicz  niegdyś  z  pośpiediem  i 
kuwielldi^j  trwodze  nieprzyjadół  połączył  się  z  Władysławem,  po- 
szukującym zbroJDO  praw  swoich  na  Moskwie;  po  szerokich  krainach 
obniósł  swe  zwycięskie  znamię,  przeszedł  ogniem  i  mieczem   nie- 
przyjacielskie kraje,  a  pod  Jelcem,  Sokiem,  Liwnem,  Kaługą,  krzepkie- 
mi  zamkami,  wsławiony,  poi^ch  nazwiska  swojego  rozniósł  pocałuj 
Moskwie.    Pod  ciosami  jęczący  nieprzyjaciel,  widział  jak  przecho- 
dzi w  ręce  Kozacze  sprzęt  jego  doty  i  drogocenne  bogactwa,  jak 
rozmaitego  stopnia,  wieku  i  płci  brańcy  wojenni  za  jego  wozem  idą. 
Morskie  zwycięztwa  niemnićj  wsławiły  imię  Konaszewicza:  szczęsno 
mu  się  wiodły  korsarskie  napady,  Europejskie  i  Azyatyckie  brzegi 
i  sąsiedni  Konstantynopol  widziały    go   zwycięzcą.    W   chwili   tćj 
którą  opisujemy,  Chocimskiśj  wyprawy,  imię  z  dnia  na  dzień  rosło 
u  Turków  w  chwale.    Zresztą  był  to  człowiek  potężny  umysłem, 
pragnący  niebezpieczeństw,   gardzący  życiem,  pierwszy   do   natar* 
czki,  ostatni  do  cofnienia  się,  w  rękach  niemy  lny,  w  obozie  czuj- 
ny, nielubiący  wczasu,  i  nie  tak  zbytnie  jak  jest  Kozacki  obyczaj, 
oddany  pijaństwu.    Słabością  jego  wszakże  była  niepomiarkowana 
żądza  miłostek,  które  śmierć  jego  przyśpieszyły.  W  rozmowie  czy 
był  trzeźwym  czy  pijanym,  baczno,  ostrożnie  i  oszczędnie  się  ro^ 
gadywał.  Królowi  i  Rzeczypospolitej  jednostajnie  zawsze  na  swoim 
unędzie  wiemy,  w  hamowania  Kozacz^j  swawoli  surowy,  owszem 
chętnie  za  najmniejszą  przyczyną  gardłem  winowajców  karzący,   a 
stąd  u  swoich  nie  zupełnie  kochany,   nie  jednokrotnie  już  głosem 
tłuszczy  miał  być  zepchnięty  z  głównego  dowództwa  wojsk  Za- 
porożskich.  Ścisły  aż  do  zabobonu  wyznawca  Greckiego   obrzędu, 
tych  którzy  przechodzili  na  łono  Rzymskiego  Kościoła  zaprzysię- 
żonym był  wrogiem  —  to  wszystko  było  powodem,  że  nieprzyjaźni 
aż  do  zgonu  jego  dpbre  chęci  ku  Rzeczypospolitej  w  podejrzenie 
podawali.  Chodkiewicz  tego  Piotra  Konaszewicza  ludzko  przyjąw- 

SOBlllSKI.  4 
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Odjud  gzy  i  darami  uczciwszy,  wnet  wyprawił  za  Dniestr  naprzeciw  Ko- 
wicu.   zakow,  z  dwoma  lekldemi  chorągwiami,  oraz  z  Mołodecldm  czło- 
wiekiem spokrewnionym  z  Lubomirskimi ,  a  dobne  znanym  u  Ro- 
Wfci»-  żaków.   Moszczyński  jeden  z   domowników  Lubomirskiego,    uczy- 
ssciy6-  ^^  wycieczkę  z  obozu  dla  powzięcia  języka  o  nieprzyjaciołach, 
ikiego.   |Q^  ciemna  noc  popsuła  mu  całe  powodzenie.  Z  przeciwnego  bo- 
wiem brzegu  Prutu,  gdy  trafli  przypadkiem  na  Mołdawiańsldch  zl>ó}- 
ców,  niemogąc  w  ciemnie  rozeznać  czy  to  są  nieprzyjaciele,    czy 
ludzie  z  własnego  wojska,   a  potćm  z  głosu  poznawszy  Mołdawia- 
nów,  narażony  był  na  ślepą  w  tumulcie   walkę,   w  której  swoich 
równie  jak  nieprzyjaciół  porąbano.    Postrzegłszy  się;  dał  znak  do 
Wycio-  odwrotu,  i  już  zaniechał  śledzić   Turków.   Fekiety   Węgier   miał 
kieiego.   lepsze  powodzenie:  ten  z  obozu  Turków,  po  rozprawie  Busceńskiej 
ze  Skinder  Baszą,  uciekłszy  do  wojsk  Polskich,  odznaczył  się  w  woj- 
nach Władysławowych  na  Moskwie  rzadką  wiarą  i  dzielnością. 
Szczegóbiej  poruczony  Chodkiewiczowi  Fekiety,  z  ziemi   Jasskiej 
przywiódł  Mołdawskiego  jeńca  świetnój  postaci  i  świadomego  kędy 
się  siły  Tureckie  obracidy.  Wszelako  nic  się  od  niego  wodzowie 
dowiedzieć  nie  mogli,  krom  potwierdzenia  wiadomości  zkądinąd  po- 
wziętej, że  Alexander  W^ojewoda  Mołdawski  zostawiwszy  Jassy  bez 
obrony,  poszedł  ze  swym  wojskiem  na  spotkanie  Osmana.     Kiedy 
**"Tl>y:  się  wieść  o  zbliżaniu  się  Turków  rozeszła,  Rusinowski  wzmógł  liczbę 

CI6  Rosi-  ^ 

nowskie-  i  nadzieję  wojska,    przywiódł   bowiem   ze    sobą    rycerstwo   lekko 

^^*     uzbrojonych  Polaków,  którzy  w  wojnie  Cesarza  Ferdynanda  z  jego 

zbuntowanemi  poddanemi,  wielce  imię  Sarmackie  u  cudzoziemców 

wsławili. — Wielu  z  prostych  żołdaków  rozeszło  się  po  sąsiednich 

wioskach   dla  szukania  żywności,   mniemano    że  to  nieprzyjaciel, 

Prze-  i  przestrach  paniczny  opanował  wojsko.  Chodkiewicz  lubo  pewnićj 

wojska,  świadom  obrotów  nieprzyjaciela  ,  już  niektóre  chorągwie  wy- 
wiódł z  obozy  na  pole,  a  reszta«.  wbjska  gotowała  się  do  boju, 
kiedy  Stanisław  Żorawiński  Kasztelan  Bełski,  którego  oddział  peł- 
nił dzienne  straże,  sam  w  skok  przebiegł  i  zbadał  okoliczne  lasy, 
a  poznawszy  swoich  z  głosu  i  odzieży,  doniósł  Chodkiewiczowi  że 
nićma  wroga  w  pobliżu.  Ta  wiadomość  przestrach  wojska  zamie- 
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nila  w  wesele ,    tómbardzi^j,    że  przybył  pożądany  Doposzeńko,  ^^1" 
poseł  od  Kozaków  Zaporożskicłi,  którzy  splądrowawszy  Oryowskie  szeńki 
Prowincje  i  Soroką  z  gruntu  zburzywszy,    donosili  o  szczęśliwym  „P^^  JJ" 
zaczęciu  wojny,  rychłćm  swojto  przybyciu  i  skwapliwej  wierności  Zaporoi- 
na  u^gi  Rzeczypospolitej.   Przyjaźni    wróżby  jeszcze  się  bardziój 
wzmogły  na  wieść,   że  przybywa  upragniony   Królowie   Włady- 
sław, prowadząc  z  sobą  resztę  wojska  i  działa  większego  kalibru. 
Obóz  jego  już  był  pod  Lwowem:   lecz  aby   czćmprędz^j   spieszył 
pod  Chocim,   wysłano  doń  Stanisława  Żorawińskiego   Kasztelana 
Bełskiego,  oraz  Jakóba  Sobieskiego  Wojewodzica  Lubelskiego,  iż- 
by imieniem   Hetmanów ,   Matki  i  chwały    domu  Królewskiego  ,  Posłani 

do  Wła- 

w  Imie  kwitnącego  aż  dotąd  panowania  jego  ojca,   zaklinali,  aby  drsława 
spieszył  do  obozu  Chodkiewicza  ,    dla    odwrócenia  wspólnemi  siły  ^^^ 
klęski  grożącej  Królestwu  Polskiemu.  Posłowie  znaleźli  Włady^wa  Mv*if[ 
we  wsi  Proboznie,  pałającego  rządzą  sławy  i  oddania  swych  służb   bieski. 
Rzeczypospolitej.  Z  Władysławem  były  trzy  oddziały  piechoty  Nie- 
mieckiej:   Jana  Wejhera  Wojewody  Chełmskiego,  oraz  Gerarda  i 
Ernesta  Denhoffów,  była  piechota  Węgierska,  chorągwie  Mikołaja  Wojsko 
Kochanowskiego  i  Almata,  Bartoszewskiego,  oraz  16  armat  wielkiego  ^^^ 
kalibru.  Jazda  Ussarska  Niemiri  Kasztelana  Podlaskiego  i  Konstantyna 
Plichty   Sochaczewskiego  ,  oraz  chorągiew  przyboczna  Królewica 
Władysława,  którą  Marcin  Kazanowski  dowodził,  dopełniały  liczbę 
wojska.    Nie  brakło  tu  kwiatu  najpiękniejszej  szlachetnej  młodzieży 
z  soTvitemi  poczty  na  ich  koszcie  utrzymanemi:  Janusz  Xiąże  Wi- 
śnio wiecki,  Adam  Przyjemski,  Andrzej  z  Dąbrowicy  Firlej   Kozi- 
mirski  i  Paweł  Działyński  Braciański  Starostowie,  Stefan  Koniec- 
polski, Zygmunt  Tarło,  Tomaiz  Sobieski  i  insza  pięknej   nadziei     ^' 
szlachecka  młodzież  zebrała  się  do  boku  Królewica.  Były  tu  zastę- 
py lekkiej  broni:  Gniewosza,  Zborowskiego  i  Jana  Dzierzka,  cięż- 
kich zaś:  Wojewody  Chehnskiego  i  Denhoffa  Starosty  Hiperpol- 
skiego.  Paweł  W^ołucki  Biskup  W)adysław^,   dał  godny  pamięoi 
przykład  miłości  Ojczyzny,  uzbrajając  sto  ludzi  jazdy   UssarsUćj  i 
sto  piechoty,  nad  którymi  trzymał  dowództwo  Filip  Wołucki  brat 
Biskupa.    Alexander  Radziwitt,  nieodrodny  od  swoich  przodków 


odj.»d  Biy  i  darami  nciciwny,  wb«(  Hy)ift<^^--  '^j.  ^^J 

houi»-  ,,,.     -    .  .     .  ^  posłów,  a  Ino- 

Ticu.   zakow,  z  dwoma  kUnemi  charąewiair 

wiekiem  spomwaionTin  i  Lubomir  .  ,       \ 

,  ,  IW  drm  ponadjm 

"*^"""nił   wT<-iB«Ł«    .   iił.i««»^  jU  niemiecka  dtagiB      ! 

rtiJo     .                      SC  ^4?  .*.  >  racaj  cienmi  Ino- 

""•s"-  ale  ciemna  noc  mtŚmW  /  .  .       „  .            . ,. 

,         .„   ,  •     ł  /'.■  tam.     Cosmj  powiith 

wiem  brzegu  PnHn,  gdy '  '    ^                j  r    -^       j 

,        .  ,,  wszretko  wieroie   opuwK- 

oow,  nieiiiogac  w  cie-  ,       .                   ' 

...         ,  ^zowi,  tlorv  siQ  Iroslfu  smalnesu 

Indzie  z  własnego  '  .... 

-■,.  .ozakach  Zaporozskirli  rozeszły  sie  ww- 

now,  oarazony  f  '     . 

równio  jat  mr  "  -  '""J'^'  '^'"'  ''^*^''''  ^'^  '^'^J**^  "«  t"" 
Wiei»-  odwrotu,  i  ■  ^^fslarezyini.  Głowy  powiały  i  dawały  siQ  słyM-t 
^»F*~.  '        '^^„,5,   gdy   po  namiolacb   wojeimjcli  kr^ła    smntn 

„. ,       -"■,  „ftipwicz  niespokojny,  nad  lim  jeno  rozmyślał  jakbj 
nu>    -•     jilin:-  Liszta  i  Kulicikowski,  dowódicy  lekkich  cliorągwi, 
^-  ^  .sicpunowcom  i  powrórili  z  wieściq,  że  już  Talarowie 
y**.,-  drogQ  idflcym  Kozakom.  W  neciy  uJ  samćj,  Zaporożcj 
f^fgi  I  nieliezpieczerislwa,  już  w  tej  cDwili  aiczęśliwie  i  cbw^ 
t*^  Moe  ocierali  się  z  Turkami.    Przez  ośm  niemał  dni  i  nocy  woj- 
Sf  an  To'^'^'''*^  wisiały   nad   ich   głowami,  ciągle  slraszitc  i  catau 
&*•  (iifruninetiii  siły  lamując  wycierzki,   jakie  lu  i  ówdiie  dla  ży«iii>- 
do]ion3a  należało.    Osman  zalożjl  ii-różbi;  szczĘŚIin^ch  pocz^ 
^ów  swego  wojennego  zawoda,  na  zniszczeniu   Kozaków.     Czter- 
dziestu Zaporożrów,  którzy  aic  od  wojska  swego  odbl;tka1i  i  kry- 
li sit;  w  pieczarach   sk<d  —  zwrócili   na  siebie  cida  uwagę  i  nsi- 
łow-inie  nieprzyjaciela.     Sprowadzone   działa   miały   wymordować 
tyrti  wojaków,  pozbawionych  wszelkitj  ludzkiój  pomocy.  Ody  wszak- 
że przez  jeden  i  dmgi   dzień    Osman  widział  próżoemi  swoje  usi- 
łowania,   natura   bowiem   miejsca   broniła  oblężonycłi  —  głodem 
wymorzyć  ich  postanowił.  Zewsząd  otoczeni  (gdy  rospacz  jest  wiel- 
kim  bodźcem    do  szlachetnej  śmierci]  odważyli   siQ   stawić  czoło 
nieprzyjacielowi ,  i  przebojem  przez  zdumione  i  drżące  wojska  Tt- 
reckie  przedzilć  się  zdołali;  lecz  pracą  i  głodem  znnżcni,  prochem 
od  wystrzałów  pokryci,  ostalni  duch  razem  z  broni;|  wn;ce  okr*- 
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Inego  Ijrana  oddali.  Osman  ohydaie  wydawszy  ich  na  wszelki 
rodzaj  raączarni,  i  odrzuciwszy  SullaDsk.t  powagf; ,  wlnsn/|  ręlĄ 
uwi^zanycli  do  drzewa  slnałami  przeszywał.  Nieszczęśliwi  zost^ 
wili  ślad  swojej  nieśmierlelBfj  cbwaty  w  t^m  micjsr.u,  gdzie  Jmier- 
telni  zakODczyli  życie.  GiemDi  i  nieznaoi  ludzie  lalim  zgouem 
uszlacbelaiii  siebie,  a  Osman  zostd  celem  ohyd;  u  ludzi  rycer- 
skich wszystkich  wieków. 

Zbójcy  Motdawiańscy  wespół  z  kupą  Talarów,  nie  przeslawali  toiro*- 
Dapada6  na  obóz  Chodkiewicza    i   zabierać   ludzi    i    konie,   klóre  y^Ma- 
si^  Dieoslróżaie  dla  pastwiska  oddalały.    Piotra   zaś   Konaszewicza    **"> 
spotkała   równie   niebezpieczna  przygoda,  z  której   wybrnął   dzitjki 
jedynie   swojćj   szczególnej    doli   i    dziwnej   dzielności :    d^ż^o  do 
Slepanowców,  gdzie  mniema!  znaleźć  wojsko  Zaporożsicie,  poslrzegł 
wybile  uasiemi,  uakszlałl  szi^roki.j  drogi,  ślady  końskich  kopylów,  Pamig- 
a  mniemajcie  że  traG  na  swoich,  zaszedł  na  nieprzyjaciół.  W  ciem-   ngSok'" 
nfj   nocy   zapalone   ognie   Tureckie  w  błqd   go  wprowadziły    do-   „"^"j"" 
reszty,  s.idził   bowiem   że  się   znajduje   blisko   kozackiego   obozu. 
Gdy  dzień  zaświlał,  począł  siq  Konaszewicz  ze  wzgórka  przyglądać 
namiolom  —  opamiclał  siQ,  cofuiit,    ało  czaly  Tureckie  już  ta  nim 
goniły.  Gdy  Turcy  coraz  bliżij  nacierali,  rzuciwszy  konia,  z  rąką 
przebiła  od  wystrzału,  pozbawiony  sił,  uciekł  do  pobliskiego  lasu, 
gdzie  się  dzień   i   noc  liiłając,  nieświadom   drogi,    niepewien  co 
pocznie,  osłabiony  raną,  pnyczołgał  się   nad  rzeką  Dniestr,  którg 
przebywszy   nie   daleko    od   Mohylowa,  dostał    się    nakoniec    do 
swojego  obozu,  h)  Zaporożcy,  klórzy  już  Borodawce  powierzyli  swe 
dowództwo,  m-oczyście  i  jednogłośnie  witając  Konaszewicza,    mia- 
nowali go  nanowo  swoim  Wodzem,  który  Borodawkę,  jako  obwi- 
nionego  o   liczne  zbrodnie,   kazał  zakować  w  kajdany;   wkrótce 
potem  pod  Chocimem  aa  gardło  skazał.    Około  oboza  rozmailemi 
drogami   zawsze   krążyli   zbójcy   Mołdawscy.     Wystano  już   nie- 
które  oddziały ,    aby  płacąc   za    zasadzkę   zasadzką ,     skryły    się 
wlasach,  czatując  na  swawolne  kupy;  ale  się  nikt  nie  ukazał,  pree-pr^(,j. 
widziała  świadoma  miejsca  tłuszcza  zasadzkę.  Garslka   Zaporożców  J'°(|'*t 
oddzielona  od   wojska  ze  zdobjtemi  w  prowincji   OryowskiÓj   lu-    fii*łii 
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Zaśw^  dzień  pamiętny  Polak(Hn  na  cśą  potomnoić,   Idtdf 
do  ioh  krain  wes^  z  tyki  królestw  i  ludów  żebrana,  przeważna  po- 
PiMf-  tągą  Oamana  Tureckiego  i  Doambergereja  Tatarskiego,  gdy  zwycię- 
f^fmfA  dde  znamiona  Ottomańskiego,  trzema  światanu  władającego  pań- 
\jj^^  >twa,  nkazaly  się  na  naszój  ziemi.   Z  nad  Eufratu,  z  nad  Nilu, 
z  nad  sąsiedniego  Dunaju,  nowi  goście  na  skinienie  potężnego  wła- 
dcy nad  Dniestr  zawitali;  Azya  i  Afryka  jakby  z  posad   swoich 
wzruszone,  gotowały  się  runąć  na  Podole.   Bezmierne  i  różnople- 
mienne  wojska,  szły  na  granice  Sarmadde,  gdzie  inne  niebo,  inny 
skład  powietrza,  inna  postać  okolic,  gdzie  wszystko  słowem,  zdu- 
miewało oczy  przyb]1ców.  Dzikie  tłuszcze  wprzód  doznały  ramienia 
Polskiego,  niż  zasłyszs^  Polskie  imię;  bo  pęd  ich  pochodu  szyb- 
^^^^*ki  jak  kula  dzidowa,  prędszym  był  od  samój  wieści.   Rozliczne 
Ofmua.  zwierzęta,  jako  bawoły,  wielbłądy  i  muły  z  dalekiśj  i  pozbawionój 
deszczów  krainy,  szły  wdrndząjąc  gęstą  jak  chmura  kurzawę.  Tyran 
^  wrzący  krwią  I  młodocianym  wiekiem,   sprowadził  cztery  słonie 

^  •*  .  aby  okazać  swą  potęgę,  i  Afirkańskiemi  potworami  Polskie  wojsko 

przestraszać.  Jesfczemn  dziwić  się. w  potomne  wieki,  jak  bystro 
i  nagle  nieprzyjaciele  swój  obóz  rozwinęli:  z  niepodobnym  do 
wiary  pośpiechem  rozbito  namioty  cudne  pięknością  i  bogactwem^ 
i  zabielały  trzy  najznakomitsze  góry,  jakby  od  śniegu,  co  spadł 
gwałtownie.  Dziambergerej  pomiędzy  lasami  i  bagnem,  ząj^  na 
milę-  obszaru  wojskiem  tatarskióm,    wołoskićm  i  mołdawskićm, 
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gdzie  się  i  sił  tureckich  niemało  znalazło.  Obszar  zżętego  miej- 
sca i  położenie  wojsk  ułatwiały  obliczenie  sił  wojennych.  Lnbo  j^^ków  i 
tak  nasi  jako  i  Turcy  niezgadzaj;j  się  co  do  liczby  zastępów ,  dft-  TtUrów. 
syć  jednak  rzec,  że  dwaj  Ottomańscy  władcy,  czyniąc  zadosyć 
potrzebie  i  pysze  swej  godności,  wynunyli  z  całą  potęgą  swe 
głowy,  a  ciżba  ich  podrzędnych  hołdowników,  wiodła  za  sobą 
swe  thiszcze.  Janczarowie  (na  których  leży  cała  Turecka  wojenna 
potęga)  w  małej,  jak  głoszą,  liczbie  przybyli,  bo  chciwość  ich  urzę- 
dników, którzy"  przyjmowali  pieniądze  miasto  żołnierzy,  była  tego 
przyczyną.  Jazda  świetna  strojem  i  pięknością  rumaków,  proporce 
błyszczące  u  wierzchu złoconemi  gsdkami^— piękne  dawały  widowisko. 
Rumaki  z  łagodniejszego  klimatu  pędzone,  długą  podróżą  zużyte, 
mnićj  były  dziehie  i  krzepkie  niż  się  spodziewano.  Azyatycka  nie-  Azjanie. 
wojenna  czereda,  ciżbę  tylko  czynUa;  długiemi  jeno  brody,  nie  zaś 
czynami  zasługiwać  na  uwagę,  i  wrzaskiem  nie  dzielnością  stra- 
szliwa, skora  do  uciecdu,  niezdolna  do  znoszenia  niewygód,  z  bo^ 
gactwy  nie  z  bojami  oswojona  ,  niewiele  rokowała  wojennych 
przewag.  Mnóstwo  z  nich,  znękani  starością,  ^mani  ciałem,  ani 
bronią  władać,  ani  umieli  sprawiać  szyk  bojowy.  Za  to  Tureckie  'v^ojika 
Europejskie  wojska  sprawiedliwie  mogły  się  nazwać  obroną  i  ozdo-  ^^<>P*h 
bą  całćj  wyprawy.  Starzy  w  Węgierskich  wojnach  wyćwiczeni 
żołnierze,  ciałem,  duchem  a  nawet  odzieżą  do  inszych  Turkiw  nie- 
podobni, zachowali  na. sobie  ślady  dawnych  chrześcijańskich  osad- 
ników. Kopijnicy  stali  u  nich  na  czele.  Widzieliśmy  pospolitą 
broń  jakiej  Turcy  zwyUe  używają:  łuk,  zakrzywione  szable,  krzywe 
żelazne  haki,  rohatyny  a  nąjczęścićj  krótkie  żelazne  włócznie,  któ- 
remi  rażą  ciskając  na  nieprzyjaciół;  krom  Janczarów  inni  rzadko 
używają  strzelb  albo  rusznic,  rzadko  kiedy  wdziewają  pancerza, 
stąd  Polacy  po  większej  części  uzbrojeni  cię^e  im  zadawali  razy. 
Za  wojskiem  Osmana  ciągnęła  czereda  wróżbiarzy,  któireh  płon- 
ne przepowiednie  obiecywały  zwycięztwo  zabobonnemu  gminowi. 
Dziada  wojenne,  kosztowne  i  zdobe  gruchotać  najtwardsze  mury,  Dmii. 
opasywały  pysznym  wieńcem  ich  wojsko,  miotając  kule,  z  których 
na  własne  oczy  widziałem,   ważące  po   55  fantów.    Piszcidd  i 
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UufkŁ  tr^y  nąsisty  ą  nnfkrj  dU  ucha  rozgwar  wydawdy.    Ale  Cliod- 
'  Idewicz  na  wa^pAo  już  z  góry  przygotowany,  niczego  sią  nie  lę- 
kał: 'Wywiódłszy  wojsko  z  pbozn,  i  wńąwszy  k'  sobie  Zaporoiskie 
Kozaki,  ząj^  lewe  skrzydło,   stanąwszy  w  tćm  samćm  miejsca, 
Sijk    gdzie  przedwczora  walczył  z  Kanlymirem,  a  wzmocnił  swe  czoło 

p^^  zastępami  Opalińskiego ,  Zienowicza  i  Sapiehy.  Prawe  skrzydło 
S^-  piiy tykające  do- lasu,  gdzie  się  kryli  Tatarzy,  sprawiał  Lubomirski, 
oBoło  stanowiły  wojska  jego  własne,  oraz  Jana  Rozrażewskiego, 
Złotnickiego,  Janowskiego  i  Katowskiego.  W  skrzy dle  jego,  pierw- 
sezym  rzędem  stała  jazda  Stanidawa  Żorawińskiego  Kaszt.  Bełskie- 
go; dmgim,  Ifateosza  Leśniewskiego  Podkomorzego  Bełskiego  i 
Stefana  Potockiego  Starosty  Kamienieckiego;  trzecim,  podwójny 
zastęp  Jana  Farensbacha;  czwartym,.  Herbnrta  Starosty  Skalskiego, 
oraz  Stanisława  i  Alezandra  Prosinowskich,  Wojewodziców  Bet- 
zkich.  ^dek  pomiędzy  dwoma  rogi,  składtf  się  z  piechoty  Nie- 
mieckiój,  i  dział  wielkiego  kalibni.  Ostateczne  siły  mające  słniyć 
do  wstrzymania  ostatoich  nieprzyjacidskich  attaków,  składały  się 
z  nader  lekkiej  jazdy  Ifikołąja  i  Prokopa  Sieniawskich,  a  dalćj 
wojska  pod  znakiem  Tomasza  Zamojskiego  Wojewody  Kijowskiego, 
zastępy  Swieiyńskiego  i  Średzińskiego,  tk  któremi  stał  dla  posił- 
kowania Mikołaj  Kossakowski  Starosta  Wyznieński.  Dla  przyczyn 
któreśmy  wyżój  wymienili,  pomiędzy  skrzycttami  Chodkiewicza  a 
Lubomirskiego  wielki  był  przedział;  aby  zaś  Tatarowie  starym 
obyczajem  swojego  wojowania,  wypadłszy  z  łasa,  nie  uderzyli  na 
obóz  lub  tyhie  straże  wojska,  zwrócone  były  ku  rzeczonemu  laso* 
wi  kilka  chorągwi  lekkich.  Tak  Chodkiewicz  sprawiwszy  szyk  całego 
wojska,  obyczajem  wielkich  wodzów,  krótką  i  do  czasu  zastosowa- 
ną neld  mowę:* 
Mowa  ccPole  to,  dńelne  rycerstwo!  na  którym  dwa  wojska  widzicie, 

kieiricn  «czynów  raczej  niż  słów  wymaga.  Nie  stworzyła  mię  przyroda  na 

^V^^^~  tfwielomówcę,  ani  Wiek  w  kurzawie  obozowój  spędzony,  pięknycli 
ckraiomówczych  kwiatów  mię  nie  nauczył,  ani  czas  pned  bojem 
«ktc'ry  wnet  nastanie,  niestarczy  na  słuchanie  mowy  obywatelom 
«mił^  ojczyzny  i  wspólnij  Rzeczypospolitój,  za  którój  sławę  i  ca- 
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<(łość  ciała  wasze  przynieśliście  na  ofiarę.  Siła  wiUt^oem  fortunie 
«iż  mię  z  wielu  ustawicznych  bojów  i  przygód  zdrowo  wynosząc, 
(czachowała  na  dzień  dzisiejszy,  kiedy  albo  żyw  dobne  się  zasłdtą 
^Królewskiemu  Majestatowi  i  tśj  sławnój  Rzeczypospolitćj,  albo  za- 
abity  na  ziemi  nieprzyjacielskiój,  będę  pogrzebion  rękami  ^la 
a  chrześcijan,  moich  współobywateli.  Chcę  tedy,  abyście  wiedzieli, 
aże  na  słuszności  sprawy  naszćj,  i  na  waszych  prawicach  leży 
azdrowie  i  nadzieja  całćj  pospolitej  neczy.  Niechaj  was  nie  trwożą 
aowe  co  widzicie  dla  pychy  tyrana  i  waszego  popłochu  rozbite 
a  namioty,  bo  powiększaj  części  są  puste,  i  jeno  oczy  bawią.  Ani 
«się  lękajcie  że  w  słoniach  i  wielbłądach  jest  bąjowa  siła,  bo  te 
a  sakwami  obarczone,  pą  się  pod  własnym  ciężarem.  Jako  cień 
smarny  i  próżną  liczbę  ważcie  sobie  te  Azyatyckie  tłuszcze,  mięk- 
<(kie  duchem,  pokarmem  i  odzieżą,  wycięczone  roskoszą,  podobne 
<cdo  niewieścich  zastępów.  Nieostać  sięjm  na  pierwsze  zgrzytnie* 
<cnie  trąby  polskiej,  na  pićrwszy  szczęk  zbroi  waszrj;  boście  wy 
arodowici  Sarmaci,  wychowańcy  twardego  Marsa,  a  wasze  nie- 
agdyś  przodki  na  Zachodzie  w  Elbie,  na  Wschodzie  w  Dnieprze, 
ccżelazne  owe  zabiły  słupy,  jako  pomniki  wiekuistej  sławy.  Nadane 
cchasło  uderzcie  we  wroga  Polacy  i  Litwini !  pomnąc  na  pradzia- 
«dowską  chwałę;  bo  tu  nawet  najgnuśniejszy  żołnierz  pomiędzy  by- 
astrą  rzeką  a  rozpierzcUemi  zewsząd  Turkami  i  Tatary,  nie  miałby 
«po  co  i  dokąd  uciekać.  Dla  dzielnego  rycerstwa  oto  otworzyste 
c<pole  nieśmiertelnej  sławy!  Nie  myślę,  ani  się  spodziewam,  aby 
«tu  byli  bojaźliwi:  konieczność  niech  stanie  za  męztwo;  odważnych 
aniechaj  umocni  miłość  ku  Bogu  a  ojczyźnie.  Tyzasię!  święta  spra- 
awiedliwości  i  potęgo,  przez  którą  Królowie  panują  a  wojownicy 
<t  całego  świata  mają  zwycięztwo,  powstań  na  straszliwych  imienia 
«twojego  nieprzyjaciół,  prawicą  twoją  dodaj  siły,  wstrzymaj  pom- 
«stę  za  nasze  grzechy,  wymierz  słuszną  karę  nad  srogiemi  ludźmi. » 
Gdy  zakończył  mowę  wielu  w  wojsku  płakało,  a  we  wsz||^ 
kich  sercach  odżyła  niesłychana  dzielność.  Każdy  z  upragnieniem 
oczekiwał  boju,  wielu  śpiewało  święte  pieśni  na  cześć  Najświętszej 
Maryi  Panny,  wielu  tuż  przed  walką  kreślili  krótkie  testamenta,  i 
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spowiadali  ńą  Jori^aaom,   którzy  z  rozmaitych  świętych  zakonów 
^S<>-  zgromadzeni,  w  samą  chwilę  niebezpieczeństwa  przebiegali  wojenne 
wojika   szeregi  i  stosownemi  do  czasa  i  miejsca  naukami  rozrzażali  dach 
'  chrześciańskiego  rycerstwa,  zbrojąc  je   od  siddi  piekła.     Osman 
w  swym  niedołężnym  umyśle  od  pierwszćj  chwili  przybycia  wróżył 
pewną  Tarkom  wygrane,  i  ostateczną  zagładę  wszech  nieprzyjaciół 
Porty   Ottomańskićj.    P^en  niedorzecznej  nadziei  zaprzysiągł,    iż 
nie  pierwićj  weźmie  swój  pokarm,  aż  wszystkich  do  ostatniego  Pola- 
ków, do  pieki^  na  wieczerzę  wyprawi.    Na  pierwszy  tedy  widok 
sił  naszych  nie  dając  wypoczynku  swoim  znużonym  podróżą  wojskom, 
nowym  i  niesłyszanym  w  dziejach  bojowych  przykładem,   rozkazał 
w  jednój  chwili  i  obóz  rozbijać  i  uderzyć  na  Polaków.    Poczęła 
się  rozprawa  od  drobnych  utarczek  straży   Kozaków   Zaporożskich 
Pi«rv-  X  przednią  Turecką  strażą.    Piechota  i  jazda   dziehiie  uderzyła  na 
czki.      barbarzyńców,  aby  zasię  oddzieleni  od  swoich  nie  wpadli  pod  całą 
siłę  Osmanowego  wojska,  oddziały  Niemieckiój  i  Węgierskiej  pie- 
choty kryjące  się  po  pagórkach  i  lasach,  niespodzianóm  uderzeniem 
dali  posiłek  znużonym  już  Zaporożcom.    Nadbiegł  i  Chodkiewicz 
z  Rusinowczykami  (których  pospolicie  Lissowczykami  nazywają)  ora'', 
z  garstką  jazdy,  tak  lekkićj  jako  i  ciężkiej  broni.  Bitwę,  która  się 
ożywiła,  przerwała  noc  nadchodząca.    Piechota  kryjąc  się  w  gęst- 
winach drzew,  wymierzała  swe  rusznice  na  Janczarów  stojących  bez 
żadnej  osłony.  Wielki  z  obojój  strony   był  zapał,  a   Chodkiewicz 
własnym   przykładem  ożywiał  swoich.  Działa  Tureckie,  raczi^j  hu- 
kiem straszyły,  niż  zadawały  Polakom  rzeczywistą  szkodę.  W  oddziale 
Chodkiewicza  liczono  siedm  zabitych  koni,  zginął  jeden  z  pospoli- 
tych żołnierzy,  a  Zawisza  młodzieniec  znakomitego  rodu,   z   Kisz- 
czowskiój  chorągwi,  raniony  działowym  postrzałem  w  prawą  nogę 
potom  w  obozie  umarł  w  pośród  ciężkich  boleści.    Bohdan  i  Oża- 
rowic, potomkowie  owych  Tatarów,  których  Witold  w  naszej  ziemi 
osadził,  ludzie    doznanej   ku   Rzeczypospolitej    wiary   podczas   In- 
llantskich  i  Moskiewskich  wojen,  pomimo   iż   wyznają   z   Turkami 
jedne  Mąhometańskie  błędy  —  walczyli  z  nimi  jako  z  nieprzyjacio- 
łami  ojczyzny.    W  oddziale  Rusinowskiego,  ranieni  od  mszniczego 
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wystrzału,  Jędrzejowski  który  w  skutek  zranienia  umarł,  Kłuszcz 
dowódzca  lekkićj  broni,  EUebek  Inflantczyk  i  Ruszkowski,  wodzo- 
wie ciężkićj  jazdy,  oraz  Rakowski  setnik  pieclioty,  którą  Jan  Sta- 
nisław Sapieha  Marszałek  Wielki  Litewski  własnym  kosztem  ży- 
wił. Wielu  poraniono  i  w  rozmaitych  chorągwiach  kilku  koni  za- 
bito; lecz  jakiekolwiek  były  nasze  straty,  hojnie  się  wynagrodziły 
Tureckiemi  klęski.  Trupów  Tureckich  było  niemało,  a  piechota 
Polska  przywiodła  z  sobą  wielką  liczbę  szlachetnych  rumaków. 
Można  było  widzieć  w  obozie  świetne  końskie  rzędy,  hpy  okaza- 
łój  odzieży,  szczątki  włóczeń  i  broni  rozmaitego  rodzaju.  Nawet 
czeladź  obozowa  zbogacona  pieniędzmi,  dotem  i  kosztownemi  sprzę- 
ty wracała  do  obozu.  Jednooki  Ussaim  Rasza  który  po  Skinder 
Raszy  nastąpił  na  rządy  Sylistiji,  człek  powagą  i  wojennemi  dzieły 
znakomity,  ugodzony  kulą  poległ.  Jeden  ze  znakomitszych  Osma- 
nowych  dworzan,  pokrewny  rządcy  M^^ój  Azji,  żywo  się  dostał 
w  moc  Polaków,  ale  dla  srogiój  rany  niemogąć  wydać  głosu, 
wkrótce  życia  dokonał.  Tatarowie  tylko,  kiedy  niekiedy  występo- 
wali do  utarczek,  ordynowani  razić  lewy  róg  Lubomirskiego  obozu, 
wpadli  do  lasu,  gdzie  raczój  barbarzyńskim  krzykiem  niż  wojennemi 
dzieły  straszyli  Polaków. 

Powodzenie  dnia  tego,  wojsko  przyjęło  jako  najlepszą  wróżbę 
dalszej  wojny. 

Za  nastaniem  nocy,  Chodkiewicz  zweł^^  radę   dla  naradzenia  ^    . 
się  o  dalszych  postępach  wojny.  Hetman,  niepomnego  umy^,  pa-  postc- 
łający  żądzą  boju  i  sławy,  wpnód  nim  środkowe  siły  nieprzyjaciiM  w^ay. 
okopią  się  i  obwarują,  radził  doświadczyć  Marsowćj  fortuny.  Ko- 
missane  radząc  zwłokę,  aby  snadź  losów  Rzeczypospolitćj  nievy- 
stawiać  na  rzut  jednaj  kostki,  prosili  aby  zaczekać  na  posiłki  z  ca- 
łego królestwa,  i  dopóki  nie  będzie  beq>ieczen  Władysław,   który 
na  drugim  brzegu  rzeki,   oddzielony  od  swego  wojska,  tostaw^^ 
w  niepewnćm  położeniu.   Chodkiewicz  łacno  ustąpił  zbawi^mym 
przełożeniom,  wiedząc  dobrze  że  zawsze  mieć  będzie  pod  ręką  mo- 
żność wykonania  swoj^o  planu.  Nakoniec  i  Władydaw  zostawiw-  ^^r, 
szy  wielką  część  swego  wojska  pod  ^ahą,   otoczony  rycerstwem  dysfowa 
Sobieski.  5 


i  kwiatem  idacbacfcUj  młoda  pnybj^  do  OioGima  u  oiMnom 
M»;  4ecz  GKfdlawalki  kt^  w  dziob  dnraniy  mmid  Haaió  aad 
KrAa-  Dniestrem  pod  Kimieieem,  esy  dla  d^cli  imiaD  moUawrioege 
^nri^  powietna  (które  nakadi^  srogiego  mroga  wida  dzielsycliiiidd m 
podiiw&o)  lapąA  v  dęika  i  niebeipiecmą  cłmcobę ,  i .  i  iridką 
ew^  boMeią  pnei  cdy  ciąg  wjprawy.teirf  w  olH»ie. 

Wtymieciasie  Dziamborgwćj Chan  Tatarski  dączjłii^  s  Os- 
flUDOwte  wojskiMn.  Wielkie  pomiędzy  nimi  trwdy  meaada. 
Tatan jn  w  ddkićj  pysie  poganDiwie  pogadał  na  Kamymira  nińsie- 
go  od  siebie  rodem  i  stopniem,  owszem  własnego  poddanego,  któiy 
«  Osmana  i  wszystkich  l^trkAw  w  wielkićm  był  poważenia,  i  po- 
mimo głów  starszych,  zostiA  rządcą  Sylistryi  i  Bessarabii.  Ząięci 
zobopolnemi  urazy,  wykonywali  Osmanowe  połecenia  hes  naleiytij 
gorMwości.  Ghan  Tatarski  poiostał  oddzidnie  a  nieiasięgnąwszy  ra- 
dy n  Tnrków,  jeno  czyniąc  zadosyć  Tatarskim  widokom,  Niera- 
dina  swojego  ndódszego  brata,  oraz  innych  winnych  a  mczy 
wojennych  świadomych  wodzów,  wy)vawił  na  posloszeme  Rnriddi 
i.  Podolskich  osiaflości.  Tnrcy  nieostawali  w  nieprzyjaznych  kro- 
kach. Straż  dzienną  tizynuda  wtedy  chorągiew  Piotra  Opalińskiego 
(który  po  wyprawie  nastąptt  na  Województwo  Poznańskie  po  Janie 
Ostrorogn,  a  dając  o  sobie  najlepsze  nadzieje,  w  kwiecie  lat  męz- 
kich  dokonał  żywota.)  Naprzeciw  jego  straży  oddział  Turków  skie- 
rował się  na  bramą  Lubomirskiego,  i  już  się  Opalińskiego  ćżaty 
ścierać  poczęły,  kiedy  jeden  z  Grzymułtowskiej  chorągwi  wedle 
hetmańskiego  przepisu  niby  uciekając  dał  znać  do  obozn.  Rycer- 
stwo rozmaitego  stopnia  szybko  i  pracowicie  poczęło  szańcować 
obóz;  piechota  bramy  Chodkiewicza  i  Lubomirskiego  wzmocniła 
ziemią  nakształt  grobli,  i  otoczyła  ze  wszech  stron  fossą.  Turcy 
prosto  niosąc  się  na  bramę  Lubomirskiego,  z  wrzaskiem  uderzyli 
na  Polaków  wybiegających  z  obozu ,  ale  wystrzały  dziidowe 
z  szańców  złanudy  szyk  i  zrzuciły  z  koni  wielu  jeźdźców.  Pozostałe 
zasię  Osmanowe  wojska,  już  to  lasem  już  pagórkami  zagonione 
od  niebezpieczeństwa  wystrzałów,  szybkim  krokiem  skierować  się 
ka  murowanej  Greckiej  cwkwi,  która  wśród  zwalisk  diócimskich 
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dotąd  nienaruszoną  pozostała.  Polacy ,  pełniący  straże  na  wałach, 
widząc  jako  wróg  godzi  na  punkt  mało  co  albo  zgoła  nieobronny, 
hurmem  polecieli  tam  gdzie  sią  niebezpieczeństwo  zdawało  najgro- 
źniejszem.  Janczarowie  ze  swych  samopałów  dawali  ognia,  nie  ra- 
żąc naszego  rycerstwa,  które  nie  tylko  że  oczekiw^^o  na  wroga 
przy  słabo  obronnój  fossie,  lecz  bystro  i  tłumnie  uderzyło  w  śro* 
dek  Janczarskiego  oddziału,  którzy  ze  swojemi  proporcy  zajmowali 
las  przyległy.    Chodkiewicz  posł^^  nasze  posiłki  złożone,  częścią 
z  chorągwi  Michał  Kochanowskiego,  gdzie  piechota    Węgierska 
strzegła  osoby  Władysława,  częścią  z  Niemców,  walczących  pieszo 
pod  znakiem  Jana  Wejhera  Wojewody  Chamskiego.   Bój  groźng 
zakipiał,  aż  wrogowie  po  znacznej  klęsce  pierzchać  poczęli.  Prze- 
zorny na  wszystko  Chodkiewicz,  lękając  się  zasadzek,  dalój  ich  ści- 
gać nie  pozwolił.  Z  równem   niepowodzeniem   Turcy  uderzyli   na  'f^.,., 
obóz  Kozaków  Zaporożskich,  rażąc  ich  ręcznemi  i  dzialowemi  wy-  <i<l«rxają^ 
strzały.  Kozacy  szeroko  się  rozbiegli  na  strony,  i  już  to  gęstszemi    k^w. 
oddziały  ścierali  się  z  Turkami,  już  na  otwartćm  polu  sami   bez- 
pieczni strzelbę  ruszniczną  ku  nim  kierowali.  Turcy  widząc  swą 
klęskę,  zostawiwszy  trzy  pohie  dzis^a,  które  wieczorem  odzyskali, 
piko  jęli  uciekać  okrywając  swe  imię.  Pachołcy  i  czeladź  obozo- 
wa, raczój  igrać  niż  walczyć  przyuczona,  przechyliła  szalę  naszego 
zwycięztwa,  gdy  bowiem  rycerstwo  za   danćm  hasłem  miało   się 
cofać  do  obozu,  ów  tłum  pospolity  swym  pędem  i  krzykiem  tak 
dalece  przeraził  Tureckie  zastępy,  więcćj  niż  ze  sta  chorągwi  zło- 
żone, —  iż  roq)ierzchli,  bez  porządku,  bez  szyku  w  blizkim  lesie 
ocalenia  szukali.   Nie  oręż  silnego  rycerstwa  ale  dziecinna  swawo- 
la, zachwiała  potężne  Tureckie  siły. 

Lubo  Chodkiewicz  skłaniał  niekiedy  do  porywczćj  rady  owych, 
co  chcieli  bezwłócznie  uderzyd  na  Osmana,  postanowił  wszelako 
trzymać  się  jeno  odpornie  i  ostrożnie  oczekiwać  wojennej  doli. 
Cała  bojowa  potęga  zależała  na  szańcach,  z  których  tak  razić  nie- 
przyjaciół, jako  też  nierównemi  siły  wytrzymywać  ich  napad,  miał 
za  rzecz  bezpieczną.  Jedną  Grecką  drewnianą  kaplicę,  wygodną 
kryjówkę  dla  nkprzyjaciti,  roikaial  z  gruntu  zburzyć,   w  drugiej 
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wyż  rzeczonej  murowani]  z  kamienia  cerkwi,  umieścił  na  zriodze 
Ckod-  [wdiotą  Jana  Kochanowskiego.  Pagórdc  zagrażający  Jego  bramie, 
aiaieq«  jedn^  nocy  oazańcowiA  wiiem  i-  foseą,  gdzie  mezwłócznie  umieścił 
^^'^   wielkie  działa  i  Denhofową  piediotą.  Turcy  zaniechawszy  Polaki 
obńz,  zwrócili  ń^  z  etią  siłą  na  Zaporożców.  Przez  dwie  niemal 
godziny  grzmida  ich  strzelba,  a  janczarskie  rosznice  bez  przerwy 
dawały  ognia.  Kozacy  śdśnieni,  aby  przed  poi^aią  siłą  swież^o 
wroga  nienpadli,  czysto  posyłali  do  Chodkiewicza,  prosząc  o  posB- 
ki.  Niemcy  W#era  i  Lenmmta,  oraz  W^erska  piediota  Jerze- 
go XiQcia  na  Zasławin  Jelskiego  i  Pskowskiego  zdó^  wstrzy- 
mać cały  niemal  pęd  Tarka.  Ilekroć   zaś  jazda  nieprzyjacielska 
nkazywda  się  przed  bramą  Liib<Hnirddego,   rycerstwo   nasze  wy- 
padając z  po-za  szańców,  ścigało   ick  i  rozpraszi^o  tak,   że  pole 
owe  nie  skąpo  swoją  krwią  skropili. 

Na  drogim  zasię  brzegu  Dniestru  Tatarowie  obsiawszy  drogi 
wiodące  z  Kamieńca  do  Brahy,  złupiU  mnóstwo  wozów  prowadzą- 
cych żywność  dla  wojsk  Władysława.  Turcy  lubo  zgnębieni  od 
Kozaków,  ale  tóm  wścieklij  zaceni  zemstą,  znowu  się  pokrz^ili 
na  duchu  i  siłach.  Ruszywszy  dzida  wielkiego  kalibru ,  przez  kilka 
bez  przerwy  godzin  szturmowali  do  Zaporoż^ch  szańców.  Dymiło 
się  powietrze,  w  oczach  było  ciemno,  a  Chodkiewicz  od  dzieciń- 
stwa z  bojem  zaznany,  otwarcie  wyznawał,  że  podobnego  gronra 
dział  w  całóm  swóm  życiu  nie  słyszał.  W  koniach  niemałe  były 
straty.  Zaporożcy  zaś  w  wykopanych  jaskiniach  najbezpieczniej  się 
kryli,  tak  że  pomimo  chmury  kul  rzuconych  w  powietrze,  jeden 
z  nich  tylko  zginął  imieniem  Wasiuk  (Bazyli)  Żary  dowódzca  cho- 
rągwi. 

Aby  odciągnąć  od  Zaporożców  skupione  Tureckie  siły,    od- 
dział Rusinowddego  z  kilku  chorągwiami  ciężkićj  jazdy  rzucił  się 
'Hanie-  na  nieprzyjaciela,  który  niespodzianie  bocznemi  hufcy  ścieśniony, 
ków  ~jd  haniebnie  uciekać,   zostawigąc  na   chlubną  Polakom  zdobycz 
"^ka.^  swoje  główne  działa.   Gdy  ujrzeli  Polacy  iż  je  żelaznemi  łańcuchy 
do  dębów  przykowano,  aby  ich  Turcy  nie  mogli  tak  łacno  odebrać, 
odrąbawszy  koła,  same  działa  rzudli  w  blizką  inepaść.    Nie  ta 
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pościnali  gtowy  oba  Setnikom,  porwali  dwa  proporce  i  razili  dalszq 
piechotę  strwożoną  niuspodzianym  napadem.  Widziałeś  poroimicauu 
i  be£  gtów  trupy  polskie;  gdyż  Turcy  ucięte  głowy  odnosŁic  do 
swiijego  oboza,  a  udaj.ic  je  za  gtowj  pierwszego  rycerstwa  i  naj- 
znakomitszych panów,  składali  u  uóg  Osm^aa,  skarbiąc  lem  dla  się 
^'ZglĘdy  i  nagrody.  Nawet  szańce  bt<dqce  nie  opodal  obozu  Chod- 
kiewicza, rycerstwo  przerażone  bliskićnt  niebezpieczeństwem  opusz- 
czać poczĘło;  i  snadiby  niemało  zbiegło,  gdyby  Mikołaj  Sieniaw- 
ski,  pełniący  zeswojemi  dzicnae  straże,  grożb.i  i  bifiem,  nie  przy- 
wołał zbiegów  do  porządku. 

v\1b  reEzta  Polskiego  wojska,  widii^c  klęskę  pieGzych  cbor^  HcKoo 
gwi  Śladkowskiego  i  Życzowskiego ,  wzmogła  się  na  duchu,  "^\^' 
w  miarę  niebezpieczeństwa.  ZIrudoym  do  wiary  zapałem,  kwial  na- 
szego rycerstwa,  wybiegł  ua  spotkanie  nieprzyjaciela,  który  po 
damaniu  pierwszych  swych  szyków,  jął  trwożuy  uciekać  przez  sto- 
sy swych  trupów,  klore  jako  ze  składu  ciała  i  bogactwa  odzieży 
dawdo  się  widzii.'ó,  były  zwłokami  pierwszego  rycerstwa  w  Osma- 
Dowóm  wojsku. 

Turcy  wprzód  nim  wytężyli  swe  usiłowania  na  szaniec  Ży- 
czowskiego, aby  rozdzielió  siły  Polskie,  wysłali  kilka  hufców 
w  kierunku  Greckiej  oerlmi,  położonej  wsironie  obozu,  dot^d  niezu- 
pełnie obwarowanej.  Bieżąc  z  pędem  i  wrzaskiem,  nieprzyjaciel  si- 
łĘ  Polską  zozrywał  na  rozmaite  strony.  Wybieg  dobrze  się  Tur- 
kom powiódł.  Lubomirski  d  ostrzegłszy  gdzie  grozi  niebezpieczeństwo 
tam  zcśrodkował  całą  siltj  swojego  wojska.  MeopodalJan  Wejher 
Wojewoda  Chamski  dał  biegłemu  w  architekturze  wojennej  Bel- 
gijczykowi  Apelmannowi  wznosić  szaniec,  który  Turcy  usiłując 
zdobyć,  z  wielką  straLi  odparci,  już  się  nadal  Icu  temu  miejscu 
zbliżać  nieśmieli.  Wejher  poskromił  ich  zapęd:  w  fossie  ukrył  swoje 
piechotę,  aby  Turcy  widząc  szaniec  bez  żadni'j  obrony  lem  śmifr-  p,^^ 
lej  nań  uderzyli.  Gdy  lak  się  stało,  piechota  Niemiecka  mogła  wy-  Wojhs- 
godnie  razić  z  rusznic  bezpiecznego  nieprzyjaciela.  Wielu  pi ertchło, 
wielu  zabito;  a  tak  Wojewoda  Chełmski  dał  świetny  dowód  swćj 
biegłości   i   mąztwa.      Turcy   ośmieleni  niejakiemś  powadzeniem 
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w  nańcachźyczowsldego  i  Śladkowski^o,  poczuli  próbować  dalsze- 
go losu.  Mikołaj  Sieoiawsld  na  czde  dwiesta  włóossń  stał  Da  dńen- 
Djch  datach :  chorągwie  Chodkiewicza,  Piotra  Opalińskiego  Ka- 
sztelana Poznańskiego,  Mikołaja  Zienowicza,  Potockiego  i  Alexandra 
Sapiehy  Starosty  Orszańskiego ,  czekały  w  gotowości  na  wszaila 
wypadek.  Gdy  tak  bystrym  biegiem  i  w  niemałćj  liczbie  Turcy 
uderzają  na  szczątki  ssańca  Źyczowskiego,  Chodkiewicz  wyprawił 
naprzeciw  nich  Sieniawskiego,  który  nieodrodny  od  riawy  i  dziel- 
ności swych  przodków,  i  wsparty  od  Hetmana,  bohatórsko  starł 
się  ze  spotkanym  wrogiem.  Hetman  złamany  długą  chorobą,  ale 
potężny  duchem,  nadbiegł  we  trzy  chorągwie  i  połączył  się  z  Sie- 
niawskim,  tym  kształtem,  iż  hufce  Chodkiewicza  trzymały  czoło, 
Sieniawski  stał  na  prawem,  Zienowicz  na  lewem  skrzydle,  a  Ra- 
domina trzymał  siQ  w  odwodzie  dla  posiłkowania.  Szczęście 
w  rzeczach  ludzkich,  a  mianowicie  w  sprawach  wojennych  rozmaicie 
ważyć  się  zwyUo;  przeto  los  walki  to  na  jedną  to  na  drugą  stronę 
się  przechyM.  Turcy  ufni  w  silnój  i  licznej  jaździe,  radosną  twarzą 
i  ochoczemi  głosy,  rokowali  dla  się  niewątpliwe  zwycięztwo;  Po- 
lacy mając  jeno  cztery  chorągwie  naprzeciw  licznego  wojska,  nie- 
pewni pomiędzy  nadzieją  i  obawą,  westchnienia  i  gorące  modły 
posyłali  za  rycerstwem  walczącćm  pod  sprawą  Chodkiewicza.  Szczę- 
ki i  łoskot  oręża,  okrzyki  ludu,  stawiły  widowisko  zaciętej  i 
morderczej-  walki.  Ale  wkrótce  losy  przyśpieszyły  swój  wyrok: 
szala  zwycięztwa  pochyliła  się  ku  stronie  Polskiej,  a  prze[4oszeni 
*  Turcy  nie  tylko  z  pod  znaków  i  ze  stanowisk  swych  zbiegać  po- 
Porażkt  częli,lecz  haniebnie  uciekali  do  swojego  obozu,  jakby  gońcy  osta- 
tecznćj  klęski,  nie  już  jednego  wojska,  lecz  całego  Ottomańskiego 
państwa.  Osman  niespodziewanym  popłochem  swoich  przerażono, 
uczuł  nakoniec,  że  jest  tylko  człowiekiem,  i  że  ludzie  go  otaczają. 
Za  jednym  ciosem  odmiennój  fortuny,  z  dzikiego  tyrana  został  po- 
dłym niewolnikiem,  i  jak  niewiasta,  płaczem  jeno  chciał  ijednać 
ocalenie  wojska,  siebie  i  swój  części.  Narzekając  i  łkając  jak  dzió- 
cię,  uciekających  z  walki  winfl  o  brak  ducha,  iż  ci  o  których 
nmiemiA  iż  są  męunni  lwiego  lerca,  pierzchając  jak  ząjąoe  zkań- 
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bili  iraią  Oltoroanów  w  sposób  lak  itowrogi.  I  rzeczywiście,  nie- 
małą była  klijsta  Turkuw:  Irupy  ich  leżały  rozsiane  po  cakim  yols 
nieopadal  Polskiego  obozu.  Kiedym  ze  Stanisławem  Żórawinsldm - 
Kaszlclauem  lielzkim  w  imieniu  BzeczypospoUl^j  sprawia!  poselstwo 
u  Osmana,  muwiuDO  roi  w  Tureckim  obuzie,jako  ów  ilzien  był  dla 
uich  złowrogim,  iz  stracili  wielu  weteranów,  wielu  mężów  w^a- 
wionych  rjcerskieini  ilzieły  1  conajprzediiiejszj  liwial  swojego  ry- 
cerstwa. To  pewna,  iż  w  nocy  po  przerwanej  walce,  Turcy  z  po- 
chodniami i  wozami  jeździli  po  polu  bitwy,  szukając  impów  swych 
najprzedniejszych  bojowników.  .Mikołaj  Zienowicz  Kasztelan  Potocki  , 
dowóilzfa  jedni'j  chorągwi,  mąż  świetny  rodem  i  zasługami  w  spra-  Ki 
wie  Rzeczypospolilej,  zapi:dzuny  na  byslrym  rumaku  wpośród  nie-  fi 
przyjaciela,  gdy  mu  spadł  hełm  nie  troskliwie  zawiązany,  oto- 
czony zewsząd  od  Turków,  przebiegając  In  i  ówdzie  ich  szere- 
gi, otrzymał  więci^j  niż  dwadzieścia  ciosów,  a  nastąpnie  na  pro- 
stym wozie  do  stanowiska  odwieziony,  na  trzeci  dzień  oddal  ducha 
Panu.  W  oddziale  Cbodkiewirza  zginęło  w  pierwszych  szeregach 
sześciu  przedniejszi^j  szlachty  wespół  z  Chorążym,  a  sam  sztandar  Ą 
jeszcze  z  Moskiewskich  bojów  przyniesiony,  ku  wielhiemn  oburza- 
nia Chodkiewicza,  dostał  sie  w  ręce  nieprzyjaciół.  Nadto  zginęło 
trzech  żołnierzy  w  oddziale  Zienuwioza,  dwóch  u  Sieniawskiego, 
dziewięciu  u  [tudominy .  wespół  z  jego  bratem ;  ranieni:  naczelnik 
Rudominow^j  chorągwi,  ośmnastu  ludzi  u  Chodkiewicza,  a  z  roi- 
maitycb  innych  oddziałów  zginęło  kilku  prostych  żołdaków  i  wiele 
koni.  "Wojsko  Lubomirskiego  będiice  na  swem  stanowisku,  gotowa- 
ło sit;  dać  rychłe  posiłki;  ale  iż  nieprzyjaciel  rychło  ubieżał,  ani 
Lubomirski,  ani  Opaliński,  Sapieha  i  Zienowicz,  chociaż  nieopodal 
będący,  niepośpieszyli  w  czas  do  boju.  Wśród  zacięli^jrzozi,  Turcy 
napadli  z  inn<'j  strony  rażąc  obóz  Kozaków  Zaporożskicb,  oraz 
szańce  Lermonta  i  Węgierską  piechotę ;  lecz  zaledwie  Kozacy  i  C 
piesi  wyszli'  do  boja,  szyki  Tureckie  nie  bez  slraly  łacno  odpar- 1; 
lo.  Chodkiewicz  świadom|  dncha  i  sił  nieprzyjacielskich  podczas 
buja,  daleko  pierwiej  podałby  wojenne  hasło,  ale  wstrzymywały 
go  jta  to  oczekiwania  z  Polski   na  nowe  posiłki,  już  lo    niemoc 
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Erólewica  Władysława.  C^^  nastopny  dzień  ięłyn^  na  naprawie 
azańcn  Źyczowsldego;  Turcy  nu^o  co  przesdradzali  w  robocie, 
gdyż  wczorajszą  klęską  obezsileni  kryli  się  w  swym  obozie.  Na 
trzeci  dzień  Torcy,  wbrew  swojego  obyczaju,  równo  z  brzaskiem 
porannego  świta,  wpadli  na  bramę  Lubomirskiego,  który  bacząc 
aby  chciwe  zwycięztwa  nasze  wojsko  nie  mięszi^o  się  w  szeregach, 
prędko  począł  je  szykować,  a  dla  pohamowania  gwałtownego  pęda 
Tatarów,  nkrył  w  sąsiednim  lesie  około  dwóch  tysięcy  pieszych 
Zaporożców.  Z  obojej  strony  zakipiał  bój  zacięty.  Polacy  usiłowa- 
li wroga  zapędzić  w  swe  sidła,  Turcy  widząc  że  niebezpieczno  jest 
ruszyć  się  ze  stanowiska,  wyzywali  Lubomirszczyków  aby  ich  od- 
Tv^  dalić  od  obozu.  Tak  tedy  dwa  przeciwne  wojska  gotowe  do  boju, 
«!%.  wahały  się  i  zwłóczały  wystąpić  do  rozprawy.  Rozpoczęły  się 
przecie  utarczki  harceny,  zagrzmiały  Tureckie  działa,  niezadąjąc 
wieUdćj  klęski.  Słońce  już  się  chylić  ku  zachodowi  poczto,  kiedy 
Chodkiewicz  ze  skrzydła  swojego  wyprawiał  rycerstwo  na  harce; 
za  temi  pos]^  trzy  oddziały  Rusinowczyków,  które  śmiało  ude- 
rzając na  zastępy  Tureckie,  zmusiły  je  do  odwrotu.  Nieprzyjaciel 
mniemając  odzyskać  utracone  s3y,  ze  wzgórka  wymierzył  swe 
chorągwie  ku  hufcom  Lubomirskiego.  Świerzyński  i  Śrzedziński, 
posłani  dla  pohamowania  napadu,  mieli  już  uderzyć  na  nieprzyja- 
ciół, ale  Turcy  zawsze  unikając  bitwy  cofnęli  się  do  lasu.  Jan- 
czarowie  nie  już  działowemi  wystrzały,  ale  ręcznemi  strzelby  nie- 
pokoili Zaporożców,  lecz  ci  wespół  z  piechotą  Lermunta  i  Niem- 
cami Denhofa,  okopem  zasłonili  się  od  mało  szkodliwych  wystrza- 
łów. Szańce  Rartoszowskiego  pod  Rrahą,  z  drugićj  strony  Dnie- 
stru położone,  nie  były  wohie  od  Tureckich  napadów;  starcie  się 
raz  i  drugi  z  Węgierską  piechotą  obezsiliło  Tatarów;  wszela- 
koż  ci  ostatni  zabrali  pasące  się  na  błoniu  konie  i  bydło,  a  ta  zdo- 
bycz chciwćj  rabunku  dziczy,  wystarczyła  za  zwycięztwo. 
Niepo^  Pomyślne  aż  dotąd  tćj  wojny  koleje,  poczęły  doznawać  cięż- 

PoU-    kich  (jako  bywa  w  rzeczach  ludzkich)    przeciwności;   opóźnione  i 
^^^     niepewne  posflU,  których  się  z  Polski    oczekiwido,  stawiły  aas 
w  t>rzykrim  poieiaBia.  Codztonnie,  owszem  co  godzinę,  zufęlszaia 
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się  liczba  żołnierzy,  powietrze  zara/Jiwe,  może  w  skutek  nie  zdro- 
wej wody,  codziennie  przerzedzało  Polskie  szeregi.    Od   najznako- 
mitszycłi  aż  do  prostego   żołdactwa,  mnóstwo  ludu  padało   nagłą 
śmiercią,   jedni  rażeni   biegunką  wśród  najokropniejszych   h^eici 
wyziewali  ducha,  drudb^  schorzali,   niezdolni  do  oręża,  obezsileni, 
dogorywali  w  obozie.  Jeżeli  niedołężność  potomków  może  zaćmić    }^ 
pracowicie  nabytą  sławę  przodków,  jeśli  gnuśność  kilku  czyni  hańbę     '*^ 
całemu  narodowi,  tedy  cienie  przodków   Polskich   słusznie  się   za 
swych  potomków  wstydzić  powinny,  iż  podczas  t^j  wyprawy  było 
niemało  takich,   którzy  uciekając  wśród  dnia  i  wśród  nocy,   po- 
rzucali swe  chorągwie,  woląc  raczćj  ginąć  w  nurtach  by  strój  rzeki, 
niż  chlubnie  passować  się  z  niebezpieczeństwem  w  obronie   ojczy- 
stśj  sprawy. —  Wielu  ze  zbiegów  którzy  silną  prawicą  nie  ocieli 
starć  się  z  wrogiem,  wpadli  bezbronni  w  ręce  Tatarów.    Wodzo- 
wie (jako  słuszna)  przykro  widząc  ów  coraz  gorszy    stan  wojska, 
wszelkiemi  środkami  zapobiegali  zbiegostwu.  Ociągano  się  z  napra- 
wą mostu,  aby  choć  w  ten  niewygodny  dla  wojska  sposób,  poło- 
żyć tamę  haniebnój  ucieczce.  Wielu  ze  szlachty  znakomitych  imion, 
którzy   się  kryli  w  wozach  pomiędzy  żywnością,   wyciągnąwszy 
z  kryjówki,  oprowadzano  po  obozie  jako  niesławiących  swe  wojsko .— 
Innych  znowu,  którzy  się  złiańbili  lękliwością,  spisano  imiona  w  akcie 
publicznym,  a  ku  większemu  obrzydzeniu  u  potoumości,  pozbawiono  Kara  ps- 
ich dóbr,  a  imiona  ich  na  wieczną  niesławę  wyrokiem  sejml)wym ^^^^3 
skazano.  Ale  pozostałe  na  tój  wojnie  rycerstwo,  wybomemi  cnoty,    g^^ 
zagładziło   przewinienia   swych  towarzyszów,   i  chwałę  swą  oni^ 
śmiertehiiło  po  całym  świecie.   Do  chorób   snńertelności  i   zbie- 
gostwa  w  wojsku,   przyłączył  się  upadek  koni,   dla   niedostatku 
nie  tylko  owsa  i  siana  lecz  nawet  paszy,   gdy  oba  Dniestrowe 
brzegi  zajęte  były  przez  nieprzyjaciół.    Dk  ciągłego   strzeiania 
z  dzi^^  dający  się  uczuć  niedostatek  prochu,   odejmował  nadzieję 
zwycięztwa.    Wpośród  tylu  niepowodzeń,  Chodkiewicz  wpadł  na 
myśl,  aby  w  nocy  uderzyć  na  4bóz  Osmana,  o  którym  mniemano 
iż  niewzmocniony  wałem  i  fossą,  łacnym  był  do  zdobyda.    Noc 
przyjazna  tego  rodzqu  żołnierskim  (ortdom  pokryła  ciemnością 
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Zamiar  okolice,  a  TuTcy,  jako  nam  mówili  jeńcy  i  zbiegi,  nie  tylko  zorę- 
wtarc-  ża  lecz  i  z  odzieży  wyzuci,  oddzieleni  od  swych  koni,   roskosznie 
^^"'•JJ*j  oddawali  się  spoczynkowi.  Świeży  przykład  Kozaków  Zaporożskich, 
Tnrków.  i^m  niedawno  wielkim  popłochem  napełnili  całe  wojsko   dziczy, 
dawał  otuchę,  jeśli  nie  całkowitego  zwycięztwa,  to  przynajmniej  nie- 
,«•    małego  przerażenia  i  klęski  nieprzyjaciół.   Jan  Wejher  Wojewoda 
■    Chełmski,  w  Węgrzech  wyuczył  się  sposobu  wojowania  z  Turka- 
mi,  popierał  to  zdanie  Władysław  Królowie,  lubo  chory  na  nie 
się  zgadzał,  a  Piotr  Konaszewicz  w  imieniu  swojóm  i  całego  woj- 
ska Zaporożców  błagał,  iżby  przywiedziono   do   skutku  zamierzomi 
wyprawę.  Chodkiewicz  lękał  się  Kozackiej  chciwości   na   łupy,  a 
wielkie  jego   serce  brzydziło  się  ukradkowćm   zwycięztwem,  gdy 
wszyscy   sławnćj  pamięci  wodzowie  mieli  za  rzecz  szlachetniejszą, 
otwartym  bojem  mierzyć  się  z  nieprzyjaciółmi,  a  on  sam  posiwiaw- 
szy pod  bronią,   nie   wybiegom  lecz   otwartemu  męztwu   winien 
był  swe  powodzenie.  Wszelako,  iżby  się  niezdało  że  wódz  zagradza 
wpjsku  drogę   do   zwycięztwa,   przyzwolił  na  ich  żądania,    i  ze 
zwykłym  sobie  pośpiechem,   już   rozporządzał  wszystko   ka    owej 
wyprawie.   Nieprzyjaciele  sprowadziwszy  za  Dniestr  cztery  wielkie 
działa,  napróżno  usiłowali  zadać  klęskę   w  Zaporożskim   obozie. 
Nie  wiele  tam  ponieśliśmy  szkody  :  zabrano  kilku  koni ,  oraz  zgi- 
nął Joacynt  dowódzca  jednaj  chorągwi,  wespół  z  dziesięciu  ludźmi 
pospolitego  kozactwa.  Turcy  przerażeni  wystrzałami  jakie   Polacy 
ze  wzgórków   na   nich   miotali,    szybko  ze  swojemi  działy  cofnęli 
»po$6h  się  na  most  świeżo  zbudowany.     Na   obóz  Osmana  postanowiono 
m/ano   ^  dwóch  stron  uderzyć ;  z  jednej  strony  leżącej  nad  Niższym  Dnie- 
rjrkonać  strem,  niedaleko  od  Kozackiego  obozu,    miało   uderzyć  z  pagórka 
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wziętą  dwadzieścia  tysięcy  Zaporożców  i  niektóre  lekkie  chorągwie,  oraz 
'^c"'  Jerzy  Xiąże  Zasławski,  Rakowski,  Jelski,  piechota  Węgierska  A^ 
mada  i  piechota  Niemiecka  Gierarda  Denhofa;  za  temi  miały  iść 
wszystkie  chorągwie,  należące  do  oddziału  Chodkiewicza.  Z  drugiej 
zaś  strony  obozu,  od  lasu,  miała  uderzyć  pozostała  piechota  Wę- 
gierska, wespół  z  Niemcami  Ernesta  Deuliofa.  Lubomirski  ze swiro 
skrzydłem  i  pieszóm  wojskiem  Wojewody  Chełmskiego   miał  sUć 
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w  odwodzę  ua  wzniosłym  pogórku,  niupoda!  lasu,zkaci  groziły  za- 
sadzki Talarów.  Cbodkicwicz. rozkazał  lekkim  chorągwiom,  aby  na 
czat;  Turckie  jeśli  się  jakif  tikaż.i,  udcrzouo  zkrzykiem,  a  dopii^to 
wślad  za  ucickającymy  wdarć  się  do  Tureckiego  obozu,  który  by- 
slro  mają  zająć  Zaporożcy,  oraz  piechota  Węgierska  i  niemiecka.  Na- 
stĘpnie  ma  sią  dać  hasło,  a  ralc  wojsko  z  okrzykami,  przy  odgło- 
sie Irąb  i  bĘbnów  uderzy  na  obóz.  Sanji  zaś  HetniaDJ  z  kopijnika- 
mi  i  cii:^q  jazdą,  oraz  Wojewodą  Cbetmskim,  mają  sii;  Irzymać 
zdaleka  na  obszernćm  polu,  aby  ti'm  lacni('j  i  wesprzeć  piechotę  i 
złamać  pęd  lak  Turków  jako  i  Tatarów.  Pnedsi<; wzięte  dzieło  nie 
mogło  sie  rozpocząć  wcześui^j  jak  nad  rankiem.  Dła  obrony  obozu 
zostawiono  czeladź,  kióra  częsci.i  składała  dopełnienie  rozmaitycb 
chorągwi,  częścią  utrzymywaną  bjla  na  koszcie  pojedynczych  ry- 
cerzy, jako  ich  poczet.  Tych  liczba  była  niemała,  owszem  skła- 
dała jakby  drugie  wojsko:  wszyscy  mieli  broń,  każdy  używał  rusz- 
nicy, ztąd  Turcy  sądząc  po  ubozowycli  Polskich  ogniskach,  mnie- 
mali o  wielkiłj  liczbie  naszego  wojska. 

Władysław  pierworodny  syn  królewski,  wielka  nadzieja  pań- 
stwa, Xiąże  od  najrańszr'j  młodości  gorliwy  w  służbach  Rzeczypo- 
spoliti'i  jako  drugiej  swćj  matki  i  karmiciclki,  —  dla  wzmagającej 
się  choroby  zmuszouy  pozostać  w  obozie,  był  pnedmiotem  szcze- 
rej i  pełniej  współczucia  troskliwości.  Ilekroć  siĘ  zwróciło  oczy 
na  małą  cbalkę,  g<Izic  leżał  schorzały  Królewic,  jakiś  wyrzut  bo- 
lesny ogarniał  duszę,  iż  lam  pozostaje  wysławiony  na  zasadzki  nie- 
przyjacielskie, jedyny  laklad  naszej  chwały  i  cliluba  całego  wojska. 
Straż  przyboczna  i  piechota  Kochanowskiego  zoslawatyprzyKrólcwicu. 

W  uchwalonym  porządku  wystąpiły  razem  chorągwie,  z  bram 
Cbodkiewicza  i  Lubomirskiego.  Nakazano  wszystkim  milczenie,  i 
rozdano  wujenoB  hasła.  Noc  ciemna  i  bezpieczne  zauranJe  ule- 
przyjaciół,  dawały  każdemu  dobrą  otuchę  powodzenia.  Kiedy  już 
poczęło  świtać,  [raczki  zriĄiieniem  losu  niż  przypadkiem,  za- 
chmurzyło się  pogodno  niebo,  i  lunął  deszcz  tal; rzęsisty,  iżKozacy 
ZaporoŻBcy  oświadomili  Chodkiewicza,  iż  dla  wilgoci  nie  mogąc 
strzelać  z  rusznic,  proszą  nie  ruszając   się  ze  swojego  stanowiska, 
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*1źł)y  |dan  wojenny  odłożyć  na  późnij,  do  świtania,  które  nieprzyja- 
.  dołom  na9  odkryje.  Gdy  oraz  względem  innych  chórowi  tai  sa- 
ipo  należało  mieć  na  względzie,  przeto  wojsko  w  cichości  jako 
mo  zalecona,  powróciło  do'  obozu.  DesEcz  ów  dowodem  jest  8zcz&- 
gólnój  Bożój  Opatrzności,  która  w  każdym  wieku  <suwała  nad  Pol- 
ską; '  nocna  bowiem  owa  wyprawa  połączona  z  wiehi  niedogodnościa- 
mi nie  mogła  pójść  8z<aęśliwie.  Będąc  późniój  w  obozie  Tureckim, 
wi.działem  naocznie,  ii  wiadomości  nasze  o  stanowisku  TurecLićm 
były  nąjzup^ni^  fałszywe;  z  owój  strony  kędy  mieliśmy  uderzyć, 
po  za  wałem  stały-  w  gęstym  szeregu  działa,  konie  wypuszczane 
na  pastwisko,  fićdćj  nocy  wracały  do  obozu  i  były  pod  ręką  jeź- 
dźców, przed  każdym  znakomitszym  namiotem  paliły  się  w  nocy 
latarnie,  namioty  były  z  sobą  połączone  sznurami  tak,  iz  nie  tylko 
Jeźdźcy  ale  i  piechota  nie  mogłaby  pomiędzy  niemi  znaleść  przejścia, 
co  chwila  plącząc  się  i  padając  w  sznurach,'  nie  tyleby  przestra- 
szyło Turkowi  ile  się  narazUo  na  ich  ciosy.  Uważaliśmy,  że  Turcy 
nie  tak  dalece  są  ospali,  jako  to  nam  opowiadane,  gdyż  wedle  ich 
obyczaju,  w  nocy  odbywają  narady,  odwiedzają  przyjaciół,  wypra- 
wiają uczty  i  biesiady,  prawem  Mahometa  dozwolone ;  podczas  snu 
dzikie  okrzyki  budzą  do  mo<Uów  i  zabobonnych  olnrzędów.  Xa- 
ostatek,  wyznaję  prawdę  (jako  tego  wiara  historyczna  wymaga), 
iż  dotąd  gdy  rozważam  bogaty  przepych  Osmanowego  obozu,  nie 
wienę  iżby  wojsko  Polskie,  a  mianowicie  gminni  żołdacy,  zdołali 
powściągnąć  rękę  od  łupów,  a  rzucenie  się  na  rabunek  wydałoby 
nas  na  haniebną  klęskę  i  wieczną  niesławę. 
-  ^  Podczas  tych  wzajemnych  nieprzyjaźoi  przybył  Konstanty  Ye- 
cie  Ye-  Telli  jako  Komissarz  do  traktowania  o  pokój,  mając  z  sobą  listy 
'  Raduły  Wojewody  Wołoskiego  z  żarliwćm  przełożeniem  do  Chod- 
kiewicza, aby  wyprawił  do  W^ra  Ussaima  w  poselstwie  kogoś 
wiadomego  rzeczy;  obieci^ąc  najświęcićj,  iż  wedle  praw  wszystkich 
narodów,  pos^  będzie  mieć  nie  tylko  beq){eczeństwo,  lecz  zarazem 
cześć  odpowiednią  godności  Rzeczypospolitćj  Polskiój.  Chodkie- 
wicz jednak  ulegając  powszechnemu  żądaniu,  gotował  się  na  nowo 
do  nocnego  napadu  na  obóz  Turecki,  tymże  kształtem  jak  pned 
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tnema  dniami  uradzono.  Już  sposobił  wojsko  do  napadu,  kiedy 
niektórry  zbiegowie,  Węgrzy  z  chorągwi  Moszczyńskiego  i  Niemcy 
z  chorągwi  Denhofa,  tegoż  wieczora  odkryli  nieprzyjaciołom  nasse 
plany.  Tak  tedy  zrządzeniem  tajenmych  wyroków  zambr  dwakroć 
przedsiębrany,  zaniechać  się  musiał.  Wszelako  tćjże  nocy  garstka 
Zaporożców  przeszedłszy  Dniestr,  pojmała  pewną  liczbę  Turków 
uśpionych  na  pastwisku,  gdzie  stad  swoich  strzegli. 

Wprzód,  nim  opiszemy  rokowania  Komissarzów  z  Zaporożcami, 
uważamy  za  rzecz  shiszną,  rzec  słów  kilka  o  ich  początku,  obycza-  tJJJ^fJJ" 
jach  i  ustawach,  tak  jakeśmy  się  od  ludzi  świadomych  rzeczy  do-<^2ajeKo- 

zsków 

wiedzieli,  i  jakeśmy  się  naocznie  przekonali, — tćmbardzićj,  że  sła- Zaporoi- 
wa  ich  u  rozmaitych  ludów  świata  jest  wielką.  Prawie  wszyscy  *  *^ 
wywodzą  swój  początek  z  Rusi,  lubo  nie  mało  jest  pdmiędzy  nimi 
szlachty  z  Wielkiej  i  Małi^j  Polski,  skazanych  na  utratę  czci^  oraz 
Niemc.w,  Francuzów,  Włochów,  Hiszpanów,  któny  dla  popełnio- 
nych swawohiych  bezprawi  z  kraju  uciekać  musieli.  Wszyscy 
wyznają  Grecką  wiarę,  używają  ruskiej  mowy,  a  zaniechawszy 
świetnych  kto  jo  nosił  imion  rodowych,  przybierają  gminne  j)rze- 
zwiska.  Zaponmiawszy  o  wszelkióm  wykształceniu,  wiodą  życie 
twarde  i  dzilde.  Starszyzna  ich  założyła  swe  siedlisko  w  miejscach 
obronnych  ('d  natury  nad  Dnieprem  przy  kataraktach,  które  staro- 
żytni jeografowie  nazywali  Catadupas,  a  teraźniejsi  Busini  nazy- 
wają w  swój  mowie  Porohami.  Niedbając  wcale  o  karność 
wojenną,  rozdzieleni  na  chorągwie  i  hufce,  żyli  w  ciągłych  ćwi- 
czeniach bojowych,  a  przywiązani  do  swojego  legowiska,  opuścić 
Kozaczyznę  dla  innego  zatrudnienia,  uważali  za  grzech  cięijd.  Nie- 
wymyślny swój  pokarm  dostając  z  polowania  i  rybołóstwa,  da- 
lecy od  miejskiego  handhi,  zgoła,  albo  mało  co  znając  związki  ro- 
dzinne, nie  wdrożeni  do  zbytku  i  niewstrzemięiliwości,  krom  oręia 
nic  innego  nie  znali.  Często  i  szczęśliwie  walcząc  z  Tataraoi 
na  polach  Oczakowskich,  gotowi  poświęcić  i  ^wę  dla  pie- 
niędzy, nie  wahali  się  przedsiębrać  morskie  wyprawy  piurtosząe 
Tureckie  posiadłości.  Wojsko  ich  zaledwie  z  kflku  tysięcy  dożone, 
przestrzegało  u  siebie  wojeanjeh  stopii,  szanując  starych  i  zarisio^ 
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oycb  wojaków.  Świątój  pamięci  Królowie  Polscy  udzielili  im  pe- 
wnydi  praw,  przywilejów  i '  nietykalności,  owszem  przychylni  dla 
swych  rycerskich  poddanych,  odioczą  opieką  zasłaniać  ich  zwykli. 
W  -niastępnych  czasach,  gdy  f^odne  grzechem  wieki  popsidy  stare 
obyczaje  Zaporoża,  Uoszcza  Rozaczyzny  codziennie  wzrastać  poci^. 
b.  Nie  dla  mąztwa  i  zashig  poczęto  c^ć  rycerstwo;  z  prowincji 
Rnskich  od  phiga  i  rzemiosł  zbiegowie  poczęli  zagęszczać  ich  sze- 
regi. Tłuszcza  niewojmmych  wieśniaków  wdzierała  się  w  prawa 
starych  i  zasłużonych  żołnierzy,  spory  i  waśnie  psowały  dawne 
żołnierskie  obyczaje,  pomiarkowanie  zamieniło  się  w  łupiestwo, 
karność  w  niesforne  swawole,  uległość  dla  wodzów  w  samowobe 
nadużycia.  Hędne  ich  kupy  plądrowały  na  Rusi,  Litwie,  po  woje- 
wództwach Rljowski^m  i  Brasławskićm,  oOarą  ich  swawoli  bywa- 
ły kościoły,  dobra  skarbowe  i  szlacheckie.  Wojska  Rzeczypospo- 
litej, pod  dowództwem  Stanisława  Żółkiewskiego,  walczyły  z  her- 
sztem ich  kupy  Nalewajką,  który  pobity  i  wzięty  w  niewolę,  we- 
spół z  towarzyszami  swych  zbrodni,  na  Sejmie  Warszawskim  go- 
dną karą  wypłacił  swe  ciężkie  przewinienia.  Rzec^^spolita  nie 
tylko  siłą,  lecz  i  drogą  rozmaitych  układów  starała  się  zapędzić 
Kozaczyznę  w  davime  j^j  karby.  Ilekroć  wychodzą  na  wojnę,  liczne 
ich  wojsko  żyje  z  rabunku  posia^ości  skarbowych;  za  powrotem 
z  wyprawy,  zakładają  jakby  osady  po  wsiach  i  miastach  królew- 
skich i  szlacheckich,  wyzuwąjąc  się  ze  wszclkićj  nikłości  swym 
dowódzcom  lub  panom.  Mało  który  ze  starych  żołnierzy  po¥nraca 
na  swoją  Naddnieprzańską  sadzibę;  inni  zwykle  zbogaceni  łupami, 
wiodąc  domową  gospodarkę,  żyją  z  żonami  i  dziećmi.  Znudzeni 
próżnowaniem,  radzi  mieszają  się  do  ulicznych  kłótni,  a  na  sejmy 
wyprawiają  swe  poselstwa,  popierając  sprawę  wyznawców  Greckićj 
cerkwi,  którzy  nieprzyznąją  praw  Zachodniego  łacińskiego  Kościo- 
ła. Niedawno  jeszcze  Rzeczpospolita  trzymała  na  swym  żołdzie 
Kozaków,  posyłając  im  corocznie  do  Kijowa  pewne  pieniężne  kwo- 
ty. Najwyższy  u  nich  rząd  wojska  sprawia  Hetman,  który  za  godło 
swój  władzy  nosi  laskę  ze  trzciny,  a  wybierany  bywa  nie  głoso- 
waniem, lecz  tłumnemi  okrzyki  i  rzucaniem  czapek  do  góry;  jak 
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długo  zaś  piastuje  władzę,  należy  doń  prawo  życia  i  śmierci  każdego 
Kozaka.  Drugi  stopień  wojennego  znaczenia  posiadają  czterćj  Ko- 
zacy nazwani  Assaułami,  oraz  Namiestnik  Hetmana.  Dalej  idą:  Ot>oź- 
ni,  naczelnicy  strzelby  i  dowódzcy  oddziałów,  następnie  Setnicy 
i  publiczny  pisarz,  który  podatków  i  ich  rozchodu  dzierży  rachunek, 
a  za  poradą  mnichów  Greckiój  wiary,  układa  listy  do  Króla  i  zna- 
komitych panów.  W  Trechtimirowie  mieście  Kijowskiego  woje- 
wództwa, które  im  nadała  Rzeczpospolita  w  nagrodę  wiernych  zar- 
sług,  zachowują  się  za  wiedzą  Hetmana  i  Assaułów  ich  przywileje, 
armaty,  rozmaite  na  Turkach  zdobyte  łupy,  sprzęt  wojenny  i  kró- 
lewskie sztandary,  które  im  na  znak  zwierzchniczój  władzy,  ilekroć 
za  Rzeczpospolitą  biorą  się  do  oręża.  Królowie  Polscy  łaskawie 
posyłać  zwykli.  Ile  razy  ważna  wojenna  okoliczność  wymaga,  Hetr 
man  cały  lud  przyzywa,  i  przemawia  doń  wedle  okoliczności.  Tu 
skromnie  i  z  uszanowaniem  Hetman  kłaniając  się  gromadzie,  zaj- 
muje swe  miejsce,  z  odkrytą  głową  i  pod  rozpostartym  królew- 
skim proporcem;* wszyscy  siadają,  a  Hetman  ze  swoimi  czterma 
Assaułami,  stojący,  zagaja  rzecz  na  pełnem  zebraniu.  Tu  albo  wy- 
rzuca występki,  jeśli  się  jakie  zdarzą,  albo  na  swoją  korzyść  o  ja- 
kąś łaskę  wojska  uprasza.  Gdy  Hetman  mówi.  Kozacy  w  mil- 
czeniu słów  jego  słuchają,  a  potem  okrzykami  dają  kolejno  swe 
zdanie.  Wprawa  uczyniła  ich  zdolnemi  do  bitew  na  morzu.  Pły- 
wają na  łodziach,  które  z  boków  otaczają  nakształt  desek  pękami 
trzciny,  chroniącemi  od  burzy  i  fali.  Tak,  bystro  lecą  na  Tureckie 
wybrzeża.  Nie  wszyscy  noszą  włócznie,  lecz  każdy  z  nich  ma 
rusznicę,  które  tym  kszts^m  używając  wojsko  Polskie,  mogłoby 
się  równać  z  najpotężniejszą  w  świecie  piechotą.  Obozy  ich  zwane 
Taborami,  składające  się  z  wozów  w  pewien  porządek  ustawionych, 
shiżą  im  za  ostatnie  potężne  schronienie  od  gwałtownego  uderzenia 
nieprzyjaciół.  Ci  tedy  Zaporożcy  na  wojnę  Turecką  przybyli,  gdy 
winą  Rorodawki,  jakeśmy  rzekli,  człowieka  gnuśnego,  późno  się 
z  wojskiem  Polskićm  złączyli^  a  dla  przybycia  nieprzyjaciół,  ni^ 
zdołali  sobie  ani  koniom  przygotować  żywności,  kazano  naszemu 
wojsku  dzielić  się  z  nimi  sianem  i  sucharami.    Lecz  gdy  licsba 
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była  niemała,  zapasy  przeto  i  dla  jednych  niewystaroia^  i  n  dn»- 
gicli  nikły.  Kozacy  niezadowoleni  codzień  bardziej   sznauradi,  co- 
imii  przychodzili  ze  skargą  do  Piotra  Konaszewioza,    który  pna 
wierność  kn  Rzeczypospoiitćj  zawiadomi  Chodkiewicza    i    Komis- 
sarzów  o  knającym  siQ  w  jego  wojska  rokoszu,  prosząc    aby  lie- 
R4»k««i-  mu  wcześnie  zaradzono.  Jedni  z  Zaporożców  przychodzfli    do  nas 
^^nic^  '  inzdożeniami,  inni  (obyczajem  pospólstwa)  8q)etnie  się  ze  swój? 
^'    ojczyzną  targować  poczęli.    Włady^w,  którego  imię  w  wMo^ 
n  nich  było  powadze,  uczyniwszy  naradę  z  Hetmanami  i    Komis- 
sarzami,  wyprawił  do  nich  Piotra  Opalińskiego  Kasztelana  Pomań- 
skłego  i  Jakóba  Sobieskiego,  aby  imieniem  dobra  pospolitego,  sta* 
rali  się  uspokoić  Kozaków;  wprowadzeni   na  wielką  Kozaczą  rad( 
i  uczciwie  od  Piotra  Konaszewicza  przyjęci,  Konmiissarze  rasa 
zagaili.  Pożytecznóm  się  zddo  aby  Jakób  Sobieski  z  wojen  jesKze 
Moskiewskich  dobrze   Starszyznie  Zaporożskiej   znany ,    pierwszy 
przemówił.  Krótkiemi  tedy  ale  uprzejroemi  słowy,   Sobieski  imie- 
niem Władysława,  Chodkiewicza  i  Konunissarzów,* wyliczył  Zaporoi^ 
skie  zartugi  dla  Rzeczypospolitej,   pochwalfl  obecną  ich  gotowość 
i  zaklinał  na  zdrowie  i  całość  tegoż  Władysława,  aby  w  trudnym 
Bzeczypospolitćj  razie  nie  dali  na  hańbę  wiary  Chrześcijańskii^j,  oj- 
czyzny i  swojój  sławy  przez  tyle  wieków  nabytój.  Na  wynagrodzenie 
zaś  szkody,  w  tmdnćm  skarbu  publicznego  położeniu,  i5,000  zło- 
tych  przyobiecał,  z  tym  jeno  warunkiem,  aby  po  szczęśliwćm  dokoń- 
czeniu wojny  nie  najeżdżając  ziem  Ruskich,  spokojnie  w  oznaczonto 
miejscu  na  obiecany  grosz  oczekiwali.  Nie  znająca  strachu,   ale 
wygłodniała  ciżba  nie  mile  to  przyjęła,  żaląc  się  na  szczuf^ą  nagro- 
dę i  nieokreślony  czas  wypłaty.   Wszelako  przez  Piotra  Konasze- 
wicza i  innych  dowódzców  starania,  łacno 'ułagodziliśmy  idi  umy- 
sły,  tak  że  jeno  proszono  aby  cośmy  przyrzekli,  na  piśmie  było 
stwierdzone.  Łacnośmy  i  na  to  przystali,  aby  dokument  opatrzony 
podpisami   i  pieczęciami  Chodkiewicza,  Senatorów   obecnych  na 
wyprawie  i  wszystkich  kommissarzów,  pewnićj  i  prędzćj  doszedł  do 
wiadomości  Króla. 
Tymczasem  GhodUewioi,  aby  Konstantynowi  Yerelli,   który 


—    47    — 

od  dni  kilka 'bawił  w  obozie-^okazać  że  siQ  niewzdraga  przyjąć  ^7i*«l 
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shisznych  warunków  pokoju,  wysłał  do  Wezyra  umiarkowane  i  skieeodo 
sprawiedliwe  przełożenia.  Jakób  Zieliński  marszałek  dworu  Lubomir-  " 
skiego,  zdał  się  być  najzdatniejszyra  do  tśj  wyprawy.  Ten  odjechał 
z  Yeyellim ,  niosąc  od  Chodkiewicza  i  komissarzów  pewne  do 
Usaima  zlecenia.  Na^Nrzód:  miał  prosić  aby  obyczajem  wszystkich 
narodów  zapewniono  mu  stosownie  do  godności  B2eczypospo1it^j 
bezpieczny  powrót.  Potćm.miał  przypomnieć  starą  przyjaźń  dwóch 
krajów,  ku  wielkiej  niechęci  przyjaciół  naszego  Króla, — pot  i  krew 
polską  w  Mołdawii  i  na  Wołoszczyznie  wylaną,  i  oświadczyć,  że 
lubo  ledwie  niecałe  chrześcijaństwo  pała  niechęcią  ku  domowi 
Ottomańskiemu,  Polska  na  pierwszą  wieść  o  wstąpieniu  na  tron 
Osmana,  posyłała  do  Porty- w  poselstwie  Piotra  Ozgę  Trembowel- 
skiego  starostę ,  celem  winszowania  Cesarzowi  tronu  jego  pi^odków 
i  wzmocnienia  dawnych  pomiędzy  dwoma  krajami  wędów  przyjaźni. 
Nie  zarzuci  Zygmuntowi  żadnćj  winy  potomność,  kiedy  się  dowić, 
że  Otwinowski  Sdoretarz  i  poseł  Królewski  przy  dworze  Osmana, 
doznał  ciężkićj  obelgi.  Jeśli  swawola  Kozaków  gniewa  Turecką 
potęgę,  to  Monarchowie  obu  krajów,  mocą  dawnćj  przyjaźni  mogli 
się  pnez  listy  lub  posły  oto  utożyć,  wprzód  nim  hasło  bojowe 
wydano.  Celem  zaś  utrzymania  z  Porta  dobrćj  przyjaźni,  Rzeczpo- 
spolita gotowa  uhamować  Zaporożców  swawole.  Ale  gdy  siły  i  orę- 
że  Polskie  na  Kozaków  będą  zwrócono,  Tatarowie  napaść  mogą, 
przeto  Osman,  od  którego  zależą  Tatarskie  na  Polskę  zagony,  sam 
jasno  w  to  ugodzić  może,  aby  Turcy  od  Kozaków  szkody  nie  mieli. 
Takie  Zieliński  zaniód  Wezyrowi  przeczenia  pokoju,  ale  wróg 
wolał  wojnę.  Rankiem  k.)  wojska  Tureckie  ukazały  się  pod  lasem 
na  przeciw  Polskiego  obozu ,  i  skierowano  na  skrzydło  Lubomir- 
skiego strzelbę  z  dział,  a  kule  zabiły  w  oddziale  Stanisława  Sta* 
dnickiego  kilku  koni,  oraz  Bronieckiego  i  drugidgo  jeszcze  żołnie* 
rza.  O  południu,  mnogie  około  lasów  widziane  tłumy  nieprzyjaciół, 
pomijając  oddział  Jana  W^ejhera  wojewody  Ch^mińskiego,  nagłym 
pędem  dążyły  na  okop  Moszczyńskiego.  Węgrzyn  bowiem,  który* 
zbiegł  z  pod  swój  chorągwi  do  nieprzyjaciół,  iwiadom  że  to  miejaee 
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bjłósłaMj  obrony,  dsA  otćm  wiedzieć  Tarkom.  Jazda  Ich  do  drze- 
wa przywiązawszy  konie  żwawo  mszyła  z  Jańczanuni  na  owe  Mat 
stanowisko.  Zadrżi^  obóz  polski  od  niespodzianego  łoskota  i  wrzasko, 
i  wszyscy  wołali  rozpaczliwie,  że  jożwróg  przeszecB  za  okopy.  Ale 
Hetmani  dodają  serca  żołnierzom, '  zadyszane  rycerstwo  bieży  na 
wezwanie  ,  a  Chodkiewicz  zaniechawszy  nadziei  pokoju,  i  zwabiwszy 
jaż  o  życia  Zielińskiego,  zaklinid  swoich  przez  miłość  świ^cb 
tajemnic  wiary,  całość  ojczyzny,  powszechne  bezpieczeństwo  i  wsiyst- 
ko  sercu  miłe,  aby  mężnie  uderzyli  na  wroga.  Sam  zaś  przed  bram) 
Ijibomirskiego  siadając  na  koń,  z  przyboczną  strażą  Władysława,  na 
ostateczne  ważył  się  niebezpieczeństwo.  Lubomirski  słał  posiłki  do  Mo- 
szczyńskiego  okopa.  Polacy  w  stanowczej  chwili  uolbrzymieni  mę- 
stwem, głowy  zaofiarowane  ojczyźnie  wysadzają  z  okopu,  a  za  nic 
ważąc  gfrom  rusznicznych  wystrzałów,  rękami  i  bronią  tamują  drogę 
nieprzyjaciołom.  Tedy  za  Bożą  pomocą  chwalebne  męstwo  tryumf 
odniosło.  Mnóstwo  Turiców  padło  trupem,  wielu  znakomitszycfa 
wzięto  w  niewolę,  którzy  śmiertelnie  ranieni,  wkrótce  dokonali 
żywota.  Widziałeś  wtedy  głowy  Tureckie  od  tułowiu  odcięte  jak 
się  mamie  walały,  widziałeś  pierścienie  z  palcami  odcięte,  jedwabne 
szaty  i  zawoje  z  cienkich  azyatyckich  bisiorów,  i  pogańskie  numi- 
zmata,   przedawane  w  obozie. 

Tekiety  wegier  uderzył  na  zostawione  w  lesie  konie,  po- 
zabijał niektórych  Turków  tam  będących,  i  więcejby  jeszcze  doko- 
nał, gdyby  mu  wcześniój  posłano  posiłki.  Tu  zginął  Karakasz  Ba- 
sza Budzyński  (godność  wysoka,  która  się  jeno  zashiźonym  i 
biegłym  w  rzeczach  wojennych  udzielać  zwykła.)  Wielkiej  u  swoich 
chwały,  od  całego  Osmanowego  wojska  z  częścią  przyjęty,  zda- 
wał się  nowego  dodawać  blasku  Chocimskićj  wyprawie;  a  obszer- 
ny jego  umysł  niecierpiał  współzawodnictwa  Usaima  w  chwale  i 
łaskach  monarchy.  On  to  swoje  niedołężne  wojsko  to  acztuni, 
to  uszczypłiwemi  żarty  zachęcając  do  boju,  i  niezawodne  Osmano- 
wi obiecując  zwycięztwo,  dźwigał  owego  dnia  cały  ciężar  wojny, 
a  Ussaim  człek  chytry,  lękliwy,  i  nieświadom  jak  z  Polakami 
dzidać  należy,  pozyskał  cidą  sbwę  wojenną.  Karakasz- Basu  na 
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pierwszy  ogień  narażony,  mając  w  odwodzie  swym  Ussaima,  więkr 
szego  dlań  wroga  niż  Polacy,  padł  ofiarą  jego  chylrości.  Nie  dano 
mu  bowiem  posiłków,  aby  się  z  jego  klęski  Osman  przekonał,  iż 
mu  zaufać  niepodobna.  Trup  Karakaszy,  w  otwartym  wozie,  cią- 
gnionym przez  cztery  białe  konie  zawiezion  do  obozu,  złowrogim 
był  widokiem  dla  Turków,  którzy  mu  cześć  pogrzebową  wyrzą- 
dzając, płaczem  i  dzikiemi  wrzaski  napełniali  powietrze.  I  teraz 
u  Turków  opiewają  jego  imię,  bo  oni  bohaterów  w  wojnie  pole- 
głych szczególnemi  obrzędy  grześć  i  szanować  zwykli.  • 
Węgrzyn  ów  zdrajca  z  okopów  Moszczyńskiego,  odniósł  słu- 
szną swojego  przeniewierstwa  karę,  bo  gdy  się  napad  Turkom  nie- 
po wiódł,  oni  go  u  siebie  mając  za  zdrajcę,  w  drobne  części  roz- 
siekali. Grożąc  zemstą  Polakom,  nazajutrz  wyszli  z  obozu,  a  roz- 
winąwszy z  daleka  proporce  rozmaitych  oddziałów  i  pasmo  ogro- 
mnej armaty,  ukazywali  to  z  daleka,  a  potom  się  cofnęli  za  wzgó- 
rek, gdzie  się  kryli  aż  do  wieczora.  Tatarowie  nie  daleko  od  Bra- 
hy  obyczajem  swoim  plądrowali  okolicę,  a  napadłszy  na  owych 
co  szli  pod  Kamieniec  dla  szukania  żywności,  zabrali  im  wozy  i 
konie,  wielu  uprowadzili  w  niewolę,  a  resztę  zabijali.  Wojsko 
pragnęło  iść  pod  Kamieniec,  ale  gdy  wielu  tym  pozorem  jeno 
zamiar  haniebnćj  ucieczki  pragnęli  pokryć,  wydano  surowy  zakaz, 
aby   nikt  nogą  za  Dniestr  przestąpić  się  nic  ważyŁ  Wtedy  Chod-^IJC'^ 


kiewicz  zgromadziwszy  całe  wojsko,  miał  przemowę.  Wycieńczony  *^*^^  "■ 
i  schorzały   w   swem   namiotowem   łożu,    głosem   słabym  tak  się    Mowa 
niespodzianie  odezwał:  «Widzicie  wszyscy  upomą  myśl  Osmana  do   wicia, 
uprowadzenia   dalszój   wojny:  ile  się  nużą  konie  dla  braku  karmu, 
uile   ustawiczne   choroby,  klęski  nam  zadają,  widzicie  z  codzien- 
«nego  doświadczenia;    wypłaty  żołdu  nie  można  tak  rychło  oczek^ 
«wać,  na  posiłki  spuszczać  się   rzecz   daremna,   bo   o  przybyciu 
«króla  i  pospolitego  ruszenia,  żadna  aż  dotąd  wieść  nas  nie  doszła.    ' 
« Niebezpieczno  jest,  nmiemam,  uderzyć  na  nieprzyjaciela  z  małemi 
«i   słabemi   siły,    kiedy  on  jazdą  swą  potęgę  pokrzepia;  w  obozie 
•czaś  wytrzymywać  attaki  nieprzyjaciela,  zda  mi  się  mniój  możliwą 
« rzeczą,  dla  niedostatku  prochu.  Teraz  więc  oświadczcie  swe  zda- 
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«iiie  w  Jaki  sposób  wycofać  się  nal^;  gdzie  idzie  bowiem  o 
agodność  i  beq»ieczeDStwo  Królewica  Władysława,  tam  lepićj  si< 
«groiiUKiiue  cofia^ó,  niż  potćnr  pierzchać  pojedyńc»).» 
I^«l-  Pnestri  mówić  Chodkiewicz,  a  zwracając  ta  i  ówdzie  spó)- 

cwitwa.  nenie,  badał  twarze,  oczy  i  poruszenia  wodzów.  Snadno  z  nich 
zrozumiał,  że  ta  mowa  tak  niezgodna  z  jego  genn^zem  i  chwałą, 
dziwi  raczńj  niż  przdconywa  rycerstwo.  Żaden  głos  niepotwierdził 
słów  Hetmana,  wszyscy  w  milczenin  oczekiwali  co  dalćj  powió,  i 
Wszyscy  zawrzeli  szmeremy  iż  lepi^  jest  dihihnie  poledz  za  ojc^- 
ZDQ,  niż  unikając  nienniknionój  doli,  haniebnie  uciekać.  W  przedwno- 
ściach  próbują  się  <moty,  w  niebeq>ieczeństwach  wielcy  mężowie. 
Powiódł  się  Hetmanowi  wybieg^pociągnął  za  sobą  gdzie  chciał 
umy^.  Rycerstwo  zaprzysięgło  iść  na  nieprzyjaciół,  Piotr  Kona- 
szewicz  obecny  tam  z  przedniejszemi  wodzami  Zaporoża,  meroztar- 
gał  ani  na  chwilę  wojskowój  zgody;  owszem,  lubo  niesdaehcic,  do- 
-wiódł,  że  z  nąjznakomitszćm  rycerstwem  o  lepszą  dziebość  obiegać  się 
może.  Chodkiewicz  tedy  po  krótkiój  i  tajemnój  z  Komissarzami  nara- 
dzie, w  ten  sposób  począł  znowu  przemawiać  do  wojska:  « Wspólne 
wwasze  głosy,  aby  stać  do  ostatka  za  miłą  ojczyznę,  szczere  nsiłowa- 
ania,  i  mężnego  rycerstwa  piersi  niezwyciężone,  ile  krzepią  mój 
ttumysł  w  schorzałam  ciele,  widzi  Ten,  co  tajemne  myśli  ludzkie 
•przenika.  Odzyskiwam  siły,  czuję  że  mi  pierś  ożywa,  kiedy 
«patrzę  jak  kwiat  mojej  Rzeczypospolitój ,  na  nową  chwałę  roz- 
'«kwita.  Smisie!  z  wrodzonóm  męstwem,  naprzód  Polskie  i  Litew- 
«skie  rycerstwo!  raczój  mię  zbolałego  duch  opuści,  niż  zawiodę 
«wasze  usiłowania.  Pod  opieką  Boga,  na  którego  imię  wszelka 
<cpotęga  na  twarz  upada,  niech  dobra  fortuna  będzie  wam  W^o- 
odzem,  Cnota  Towarzyszem;  a  ja  aż  do  tchu  ostatniego  pójdę  przed 
«wami  gdziekolwiek  nas  losy  Ojczyzny  zawezwą.  Nie  sądźcie,  że 
«ja  i  Romissarze  będziemy  wam  niewdzięczni — lubo  potoomość 
«was  nazwie  swoją  ozdobą,  lubo  Bóg  niebieską  nagrodę  wam 
«cudzieli, — Rzeczpospolita  (jeśli  żyw  z  tej  wojny  wrócę)  dowić  się 
« ode  ronie  o  waszy dl  zasługach,  a  królewska  łaskawość,  godne  wa- 
« szych  trudów  nagrody  wam  udzieli.  Teraz  zaś  całość  hidu  mając 
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Moa  pierwszćm  baczeniu,  używam  dozwolonćj  mi  władzy  i  przy- 
arzekam  żołd  trzymiesiączny  w  nagrodę  każdemu,  kto  się  pod  chorą- 
«gwiami  zasłuży,  a  wiarę  naszą  stawimy  za  rękojmię  obietnicy.* 

Rozpuściwszy  radę,  wesele,  miasto  niedawnego  smutku,  wsta* 
piło  nam  do  serca ;  radością  promieniejące  rycerstwo  wyszło 
zChodkiewiczowego  namiotu;  jedni  podawszy  wzajem  prawice  jakby 
zobopóloą  pomoc  sobie  obiecywali,  inni  co  już  byli  uciekli,  teraz 
wrócili  złorzecząc  tym  co  ich  skusili.  Iniesłyszałeś  w  obozie  innego 
okrzyku,  oprócz,  tych  słów:  aTu  stojąc  umrzóć!  tu  raczśj  oczekiwać 
^ostatecznej  klęski,  niż  opuszczać  chorągwie! » 1.) 

Ośm  tysięcy   Zaporożskich  kozaków  napadło  w  nocy  na  obóz  Napad 

Zaporoi- 

Turecki ,  wtem  właśnie  miejscu  gdzie  było  stanowisko  zabitego  Karakasz-  cćw    na 
Baszy.  Korzystając  ze  zmroku  snadno  wpadli  do  obozu  i  uderzyli  na  ^^^^J^* 
namioty,  z  których  bezpiecznie  śpiący  Muzułmani  wypadłszy,  niezdołali 
stawić  oporu.  Zaporożcy  zabrali  konie,  wielbłądy,  proporzec  znak  wo- 
jennej dostojności  Karakasz- Baszy,    oraz  świetną  czerwoną  chorą- 
giew, a  obciążeni  łupem  zdrowo  wrócili  do  swojego  tal)oru. 

Opóźniony  powrót  Zielińskiego  niepokoił  wodzów;  Chodkie- 
wicz, aby  go  odzyskać,  kazał  jednemu  z  Tureckich  spekulantów 
wręcz}'ć  mu  list  pisany  do  Raduły  Wojewody  Wołoskiego,  który 
wkrótce   do  rąk  Zielij^skiego  doszedł. 

Uwiadomiony   od  lekarzy   Władysław,   że  choroba  Ghodki^  &•?£ 
wicza  codzień   staje  się   niebezpieczniejszą,  zebrał  do  sid)ie  Sena-  wica  z 
torów  i  Rommissarzów,  naradzając  się  z  nimi  o  dalszych  wojennych    rami. 
działaniach.   Nastała  jednogłośna  zgoda,   ciaśniój  obóz  opasać,  a 
tymczasem  zawiadomić  króla   o  niebezpiecznym  stanie   Chodkiewi- 
cza. Co  się  kolwiek  na  radzie  uchwali,  konstanty  Plichta  Kasztelan 
Sochaczewski,  i  Jakób  Sobieski  mieU  donosić  nieobecnemu  Chod- 
kiewiczowi, chyba  że  jego  śmiertelna  choroba  na  to  niedozwoli. 

Za  obrębem  obozu  nieustaws^  utarczki.  Na  czele  Polaków  bywał 
waleczny  rycerz  Stanisław  Źórawiński  Kasztelan  Bełzki  zaszczyco- 
ny godnością  senatorską  i  wojskową;  ten  lubo  dhigą  chorobą 
osłabiony,  okazywał  przecie  umysł  niczóm  nieprzerażony;  zbierał 
młode  panięta,  jako  to:  Mikołaja  Sieniawskiego,  Jana  Rozrażew8ki&- 

SOBIESKI.  7 


go  i  z  nimi  wyprawiał  piękne  Manowe  ignfńm.  Boje  raiyociote 
iteimywali  •daUj  ^Cjmon  KopfozTDdB,  KnysflU)!  WasłajiilD, 
J«i  GóMKfński^  Jo  Swiotjnliiki.  Seldety  pr^pinUy  do  fińń 
mprzńidót,  ubiord  odnich  bibósIwo  Iconi,  miAw  i  tawołiw. 
p^^^  '  Wródl  nsFesioie  z  Veniłim  Zidiiski,  iMnfmmtj  «  yowedi 
2Miś-  nniaii  modników  taredddi.  Dilaww-Bana  4^nfmA  godnoić 
widkiego  wezyra^  119  miejsce  wyiutego  z  łaak  tlsmow.  Ta  D9i- 
wer-Basza,  rządoa  Mezopotamii,  był  z  rodu  GmIdeB  /  dnidij 
mAmą  Rusin.  Opowiadali,  że  po  zał)icia  Omana,  kiedy  Jańeia- 
rowie  na  dom  Dilawera  napadli,  a  jeńcy  Roscy  brenió  go  foci^, 
OB  icb  poToskn  zacbęctf  do  dzielnie  odporu.  Ten  ledy  e^dawe- 
mi  laty,  doświadczeniem  nabytym  przez  ąn^wowaidenRądów,  a 
tuakoniee  związkami  z  Szachem  Perslam,  wieUci  dla  się  u  Tnrfcjw 
qednał  powagę. ^-Dopomogły  rnn  60  zaskarbienia  Osmanowy<i 
względów,  znakomite  w  Azyi  zebrane  bogactwa;  Sidtan  bowien 
pomimo  że  młody  i  niepospolitego  nmysło,  szkaradną  ^aM  ohd- 
wością  diioróif .  Przekupiwszy  tych  co  n  dwora  mieli  swe  względy, 
DOawer  oflarewid  Cesarzowi  znakomite  w  złocie  pieniądie,  i  tym 
sposobem  loho  późno  do  obozn  przybyły,  otrzymid  godność  weiy^ 
ra  po  Ussaifflie,  który  za  nieszczęśliwą  pod  Chocimem  bitwę  o 
cesarza  i  ludu  w  wielkiej  zostawał  nienawiści.  Stracttby  i  życie, 
tylko  mu  dopomogły  przyjazne  zabiegi,  w  Idórych  skutek  został 
drugim  Wezyrem. 

Dilawer  pozyskawszy  pierwszą  w  państwie  Ottomaóskiem  godność, 
a  dla  podeszłego  wieku  niewielce  sldonny  do  bojów,  chciwy  zresztą 
na  podarki  jakie  od  polskiego  posła  mógłby  otrzymać,  tajemnie 
się  porozumiawszy  z  Hodzym  W.  Muftym,  i  murzynem  Kislar-agą 
(dozorcą  haremu ),  uprzejmie  przyjął  Zielińskiego,  zaopatRył  go 
w  listy  swobodnego  powrotu,  i  z  nadzieją  pokoju  odprawił. 

Zaporożcy  swojemi  nocnemi  napady  zawsze  trwożyli  nieprzy- 
jaciół, ubiegali  ich  namioty  rozbite  za  Dniestrem.  We  śnie  pogrą- 
żeni Turcy,  tracili  życie,  albo  się  ucieczką  za  most  ratowali.  Ko- 
zacy niekorzystali  z  tych  powodzeń,  bo  łupy  mając  za  cel  wojny, 
zazwycięztwo,  łupów  tylko  szukali,  łupami  obarczeni  wracali.   Sam 
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Ussaim  o  którym  tyleśmy  mówili,  napadnięty  w  aocy,  zaledwie 
się  z  rąk  kozaka  wymknąć  potrafił.  Odarty  z  drogie  szały,  zawoju, 
i  pasa,  gdzie  była  broń  i  pieniądze ,  całą  noc  si^  błąkał  po  lem , 
a  znalazłszy  ciasną  pieczarę^  gałęźmi  drzewa  zasłonioną,  tam  mą 
aż  do  dnia  idarywał. 

Gdy  już  Uiakiój  śauwcł.  oznaki  ^wiły  się  ot  Chodkiewiczu, 
uczynił  rozporządzenie  swoicb  dóbr  doczesnych,  a  duszę  przygo- 
tował do  stania  przed  stras^wym  Trybunał^n  Bożym,  przyjęciem 
Najświętszego  Sakramentu.  Aby  zgon  jego  ukryó  przed  nieprzyja- 
ciółmi, przeniesiono  go  do  zamku  Ghocima.  Ktoś  z  przechodniów 
poznał  Hetmana,  gdy  go  diorega  niesiono,  i  rozgłosiła  się  wieść 
przedwczesna  o  jego  pogrzebie,  bo  łzy  z  oczu  i  jęki  z  każdój  pier- 
si płyn^ice .  orszakowi  chorego  nadawały  postać  śmiwtehićj  kara^ 
wany.  Aby  smutek  wojska  rozproszyć,  zabawiano  je  pochodem. 
Mikołaj  Kossakowski  Starosta  Wyznieński,  z  lekką  jazdą  Woroni- 
cza i  Korsmiezykami  Jana  Daniłowicza  Wojewody  Ruskiego,  zwy- 
branem  z  Województwa  Wołyńskiego  rycerstwem,  i  seciną  pie- 
choty Królewica  Władysława,  ogrodziwszy  się  wozami  od  napadu 
nieprzyjaciół,  wyruszył  do  Kamieńca. 

Kr^epkićm  rozmaitej  broni  wojskiem   otoczono  obóz,  Lubo- 
»mirski  kazał  wzmocnić  szaniec  Wejhera,  a  tabor  Zaporeżski  zbliżyć 
bardziej  do  stanowiska  Denhofa. 

Częstym  łupem  zdocbooeni  Zaporożcy,  wyszli  w  nocy  z  dw^  ^^^} 

,  napad 

tysięcznym  oddziałem,  do  którego   weszła  węgierska  piediota  Bo-  Zaporoi- 

ców 

bowskiego,  oraz  czeladź  i  chałastra  obozowa.  Przebywszy  Dniestr 
znanym  obrotem  uderzono  na  tureckie  namioty.  Wielu  wzięli  je^ 
ców,  wielu  uciekających  potonęło  w  rzece.  Zajęli  jpż  byli  Zapo- 
rożcy most  turecki,  pracowicie  przez  Wołoezę  i  Mołdawio,  na 
rozkaz  Osmana  zbudowany,  który  małemi  siły  udałoby  się  aln- 
rzyć,  gdyby  równie  korzystać  ze  iwycięztwajak  zwyciężać  umieK. 
Ale  tracąc  czas  na  braniu  łiqków,  wrzaskiem  rodsudałi  TorkAw 
i  dMi  im   dosyć  zręczności  do  odparcia  napadu. 

Tymczasem  GhocDdewicz,  kióry  dosyć  żył  dla  wieku  iehwaly,    Zcm 
ale  za  mało  dla  ojczyzny  i  foimsfj  fo  dl^gioli  eierpitaiadi  uniit  wicza.^ 
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E  Epilq[m7i,  w  .Chocimie  8  paźcUenuka,  nd^dzf  dragą  a  lnecią 
godaną  pó  południa.  Na  utworzenie  takiego  bohat^,  Fortnia  i 
Cnota  zarazem  sią  dożyły.  Fortnna  tak  zwyide  aa  niewtAilki  swe 
niepamiętna  Pani,  otoczyła  go  mnogiemi  dobroddejstwy.  RM 
jego  ze  strony  ojcowskiej  i  DMcierzystśj  jaśniał  wapanjał^ni  a- 
szczyty.  Ojcem  jego  był  kasztelan  Wileńdd  Marszałek  w.  W.  R. 
Lit.,  urodzony  z  dziadów  i  pradziadów  dobrze  zasloiooych  na  poki 
bitwy  i  w  SenaciOr  Matkę  miał  Krystynę  Zborowską  wojewodziai- 
kę  krakowską,  siostrę  brad  sławnych  zaszczytami  i  unędy .  G<r 
iną  takiego  rodu  była  jego  postać  bohatt^rriu :  oblide  na  pierwsiy 
rzut  oka  surowe  ale  pełne  majestata;  nosił  na  nióm  piękną  cechę 
wyższego  umysłu  i  wojennój  odwagi,  czoło  otworzyste,  nos  orti, 
wszysflde  piętna  bohatóra.  Bogactwy  też  nienpoiledzOa  go  fortnia, 
które  podniósł  świetnemi  zwi^ii,  naprzód  z  Zofią  Mietedcą  cóifeą 
Wojewody  Podolskiego  i  Hetmana  Koronnego,  Irdową  po  Symea- 
nie  Kniaziu  Shickim — powtóre  z  Anną  córicę  Alezandra  idąźęda 
na  Ostrogu,  Wojewody  Wołyńskiego.  Obie  te  mdionki  Chodkie- 
wicza, urodzeniem,  nauką;  -świętością  życia,  skromnością  obyca- 
jów  i  najogronmiejszemi  w  nasze  czasy  w  Polsce  dziedzictwy 
dynęły.  W  nim  samym  nie  mniejsze  jaśniały  zaszczyty:  piastowi 
bowiem  urzęda,  Podczaszego  Litewskiego,  Hetmana,  Kommissarza* 
Inflantskiego,  Starosty  Żmudzkiego,  a  nakoniec  Wileńskiego  Woje- 
wody. Ciągłe  zwycięztwa  i  tryumfy,  były  oznaką  wciąż  dlań  pny. 
jaźnych  losów.  Ale  te  powodzenia  były  już  darami  Dzielności  i 
Cnoty,  które  towarzyszyły  życiu  Chodkiewicza.  Zalecały  go  na- 
przód: pobożność  i  cześć  Boża,  przed  bitwami  pokorne  modły,  po 
zwycięztwach  szczere  dziękczynienia;  na  wiele  lat  przed  zgonem 
zwykł  był  w  każdą  sobotę  po  oczyszczeniu  duszy  z  grzechów  przy- 
stępować do  stołu  Bożego.  W  Kretyndze  wybudowd  kosztowne 
mury  kościoła  i  klasztoru  Braci  mniejszych  de  obserrantia. 
W  Bychowie  wzniósł  klasztor  Kanoników  Begulamych  Ś.Augustyna, 
na  Żmudzi  fundował  Ojców  Towarzystwa  Jezusowego.  Świadczą  o 
jego  wspaniałych  chęciach  ku  ojczyźnie,  twierdza  Bychowska  wa- 
łami i  szańce,  biegle  po  wojennemu  obwarowana,  zamdc  w  Lacho- 
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wieżach,   wspanis^ćm  po  królewska  uzbrojeniem  i  piąknemi  budowy 
znakomity.  O  miłosierdziu  jego  opowiad^ą  ubodzy,  ranni,  albo  me- 
szczęściem  jakiem   dotknięci  żołnierze,  których  groszem,  odzieżą, 
koniem,   zbroją,  i  w  ogólności  gościnnym  sercem  wspierał.  Ła- 
skawością gednał  sobie  wielkie   imię  u  ludów  obcych  i  dalekich; 
luba  z  natury  sl^onny  do  gniewu,  nigdy  się  na  jeńców  nie  srożyt, 
owszem  odprawili  ich  z  cześoią  i  darami,  a  trupy  nieprzyjaciel- 
skie,  obyczajem  bohatórów  rzymskich,    uczciwie   grześó  polecał. 
Po  Kircholfflskićm  zwycięztwie,  obecnym  był  pogrzebowi  zabitych 
niemieckich  liążąt ,    który  jak  wspaniale  i   wystawnie  dokonał, 
widzieli  to  obywatele  Rygi,   słysz^   zagraniczne  narody,  podzi- 
wiali nieprzyjaciele.  Wojna  Inflantska   wykazs^a  potomności  j^o 
wielką  wojenną  zdolność^  miejsca  niepnebyte  dla  bagien ,  jezior  i 
lasów  przeszedł  z  niesłychaną  szybkością   ze  swćmi  zwycięzkiómi 
znamiony:  —  do  wielu  twierdz  zaledwie  przybył,   zaledwie  ujrziJ, 
wnet  zwyciężył. 

Wolmar  wziął  prawie  bez  otwartego  boju,  Pamawę  jednćm 
prawie  działem,  które  już  pierwój  na  Węgrzech  w  Jawarynie 
szczęśliwie  Chrześcijanom  usłużyło.  Rygę,  Difaiamund,  Dorpat, 
Białokamień,  małemi  siły  ale  wielką  dzielnością  i  wojowniczym 
doświadczeniem  bronił.  Nie  tylko  nieprzyjaciół,  lecz  i  same 
morze  swym  duchem  bohatćrskim  przerażał,  gdy  spalił  Szwedz- 
kie okręta. 

Zwycięztwo  Kircholmskie  nad  Karolem  Sudermańskim  otrzy- 
mane, jest  wypadkiem  raczój  na  podziw  narodów,   niż  na  wiarę 
historyczną  zasługującym.  Nie  próżno  zdumiewali  się  obecni,  jak 
można  z  tak    małemi  siły   zwyciężyć  tak  licznych  nieprzyjaciół, 
złożonych  ze  Szwedów^  Francuzów,  Niemców,  tak  iż  zaledwie  ały. 
chanym  w  nasze  wieki  przyUadem,   dziewięć    tysięcy   zbrojnego 
człeka   poległo.    Dodam   co  prawda  wyznać    każe :    Chodkiewioz 
przez  lat  tyle  ani  razu  od  Szwedów  niepokonany ,   sam  był  zwy- 
cięzcą całój  wojny  Inflantskiój.    W   domowydi  rozrodiach  wła- 
snym kosztem,  wierną  radą,   niezłomnym  umysłem,  i  biegłćm  roz- 
porządzeniem, królewskie  stronnictwa  wq^magd.    W  bojaeh  na 
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HodiWie  wspierają  go  dobra  dola  —  wpośród  najnl^ąiitafit^- 
iwgo  stauu  rzeczy  Chodkiewicz  siat  na  czele  wojska,  gdzi«  H 
'  walcząc  z  niesforoćm  wlnsDi'm  rjccrsiwem ,  owo  zMoskw.t  o  wi^ 
le  razy  liczniejsz^i,  zdołał  zachuwać  sławę  Rzeczypospolil^ ,  i 
bczpieczenslwo  boj^iqcój  szlacbly.  Zruiii  pracowała  aby  *k^ 
Kić  rodakom,  że  później  niedosyć  chwalebnie  ^irawiał  Ubi  rządy, 
bo  Chodkiewicz  za  fówd^  liczył  cLwał«  ocalić  jednego  obywatela, 
niż  zgładzić  lysiąc  nieprzyjaciół .  Z  drugiej  wyprawy  Wladysłm, 
po  odzyskaniu  wielkiej  części  Sięstwagiewierskiego,  chlubaiewrl^ 
eU.  Po  tylu  pięknych  i  fortunnycl^  czynach,  łaskawa  dola  ^ntwt- 
rzyta  mo  zgon  laki,  ii  razem  z  końcem  slraszliwej  wojny,  kl«n 
jego  imię  oieśmierlelnyin  blaskiem  okryła,  zakończył  docieana 
Życie.  Wytrwałym  był  harlownie  na  pracfj,  skwary,  chłód,  głód 
i  czuwanie.  Dbałym  był  w  pełnieniu  slraży,  zręcznym  i  szczodro- 
Hiwjm  w  wyborze  wojennych  szpiegów ,  a  w  sprawianiu  bojowe- 
go szyku  mógł  sią  równać  z  najpierwszymi  slarych  i  nowydi  a» 
EÓw  wodzami.  Posiadał  biegle  architekturą  wojeniui  i  oieobcimn 
była  malcmalycznych  rozmiarów  uiuiejęloośó.  Lubił  piękne  kooit 
i  zbroje,  a  twarze,  rucbem,  chodem,  głosem  i  strojem  zdradid 
Bwoja  rycerską  przyrodę.  W  wyrokach  i  mowach  wojeoiiycb 
słyszeliśmy  go  zwiĘzłyni  i  energicznym;  widzieliśmy  go  towarze 
skim,  łagodnym  i  przystępnym.  W  kolo  rodzinnym  był  pelei 
słodyczy,  przeważała  w  nim  wszakże  posępca  powaga,  skutek  chiK 
rowitego  zdrowia,  i  znĘkaoia  wojennemi  troskami,  mianowicie  od 
chwili  moskiewskich  bojów,  i  pod  Chocimem  nieopaszciała  go 
chorowita  drażliwość;  już  to  gdy  cóś  z  jego  rozkazów  niedopet- 
Diono,  już  gdy  się  posiłki  opóźniały,  wtedy  slawał  6ię  niezdol- 
nym do  umiarkowacia,  skłonnym  do  gniewu,  i  dla  lego  podczas 
Chocimskiij  mianowicie  wyprawy,  wielu  z  rycerstwa  niechęlDya 
nań  patrzało  okiem.  Wyznajemy  wszakże,  iż  gdyby  kamoicią 
wojejiD.i  niecelnego  żołnierslwa  oiebamował,  jnżby  Kzeczpospoli- 
ta  pod  klęskami  upadła. 

Ciało  jego  z  Chocima  do  Kamieńca,   a  zlaml^d   do   Oatniga 
uwiezione,  saadż  dla  domowycli  w  rodzinie  niechęci  ledwu  *• 
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citernaście  miesięcy  po  zgonie  od  stroskanej  mdżonld    świetnie 
pogrzebionim  zostało.  Grób  jego  nad  sam^  zawiicią  jest  tryum- 
falnym pomnikiem,  wyższym  nad  Greckie  i  UzymsUe  mauzolea. 
A  my  ze  zgonem  .tego  wielkiego  Hetmana  zakończmy  obecną 


V 


I  i  i  g  a    trzeci 


Śmierć   Ghodldewicia  lubo    troskliwie  tąjoiui,   wkrótee   (pk 
ws^sfUe  wielkie  wypadki)  stała  siQ  głośną,  tak  w  Tareckim  jako 
i  w  Polskim  obozie.  Każdy  ubolewd  nad  losem  Rzeczypospolitej, 
pozbawionej  takiego  filara  i  taki^  ozdoby  w  chwilę  stanowczą. 
Lecz  kiedy  cnota  po  nim  płakała,  sama  zawiść  omilkla;    la  życia 
niektórzy  obwiniali  Chodkiewicza  o  zbyteczną  karność,   po   zgonie 
Nłeeheó  wszyscy  po  nim  płakali.  Półki  Litewskie,  będące   pod  rozkazami 
SSip7  samego  królewica,  wypowiedzią^  po^oszeństwo  Łobomirskiema,  aż 
'^^'  nim  sam  królewic  ze  szczególną  w  majestacie   skronmości^,  nie 
dał  dobrego  przykłada  uległości  przed  władzą.    Uznał  nad   sobą 
zwierzchność  Lubomirskiego,  i  osądził  za  rzecz  rioszną,  izby,  Idedy 
liczne  polskie  wojsko  nlegdo  zwierzchności  Chodkiewicza  labo  Li- 
twina, teraz  Litwini  w  mniejszej  liczbie  będący    Labomirsldema 
jako  Polakowi  byli  podaszni,   tćm  bardziej,  że  RzecqK)spolita  na 
poprzednich  sejmach  równym  go  w  arzędzie  Chodkiewiczowi  przy- 
znda.  Przeczenia  Władysława  wzięły  skutek  u  Litewskiego  Rycer- 
stwa, a  zgon  Chodkiewicza  nie  dał  powoda  do  dalszych  rozrachów, 
owszem,  im  bardziój  się  przybliżała  groźna  stanowcza  chwila ,  t6m 
potężniój  dzielnia^  umysły.  Lubomirski  zwoławszy  wielką  radę,  ni 
którćj  obj^  swą  władzę,  potwierdził  żołnierzom  żołd  trzymiesięczny 
obiecany  od  poprzednika. 

Pod  te  czasy  Fekiety  wracający  z  tąjemnój  wyprawy,  która 
ma  się  dobrze  powioAa,  traS  na  Tatarów  uwołących  ludzi  i  zdo- 
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bycze, — te  odbiwszy,  okrył  się  now^  chwałą,  i  nabył  w  wojska 
niepospolite  imię. 

Turcy  gdy  rozlicznemi  napady,  aż  dotąd  sił  polskich  przeła-  ^IjJJJ'' 
mać  nie  mogli,  usiłowali  przyrtajmni<^j  nas  przerażać  już  todzikiemi  lVków 

BSHOWI- 

wrzaski,  już  wystrzałami  z  dział  i  rusznic.  Pomknęh  się  nakoniec —  dU. 
i  ze  szczątków  Wejherowego  szańca  srożój  nas  trapić  po- 
częli. Stanowisko  Chorągwi  Rusinowskiego,  gdyby  nie  rychła  het- 
mańskiej piechoty  pomoc,  byłoby  w  straszUwćm  położeniu.  Szyb- 
ko wybiegli  na  przeciw  wroga  wojownicy  polscy,  i  świetnym  ob- 
rotem zabrawszy  Turkom  dwa  okazałe  proporce,  wojsko  ich  od- 
pędzili. 

Kopaczewski  dowódzca  lekkirj  jazdy,  i  Lermunt  wódz  Niemiec- 
kiej piechoty,  ranieni,  dowiedli  niezłonmego  serca.  Turcy  rzuciw- 
szy nazajutrz  za  rzekę  pięćdziesiąt  kul  działowych,  napróżno  usiło- 
wali niepokoić  Kozaków  i  oddzis^  Rusinowskiego.    Konstanty  Ve- 
vel1ius  odjechał  do  Turków  dla  uzyskania   Posłowi    glejtu   (wedle 
prawa  narodów),   albo  dania,  jeśli   chcą,   zakładników,   i   wrócił 
z  odpowiedzią  wezyra  Dilawera,  że  danie  zakładników  niezgadza  się 
z  dobrą  wiarą  obojej   strony  i  uwłaczałoby  Osmanów*' j  powadze, 
ale  publicznego  glejtu  wedle  obyczaju  wszystkich   narodów,   rząd 
turecki  nieodmówi; — i  te  glejty  należycie  napisane  YeTefli  z  sobą 
przywiód.  Ciągłćm  niepowodzeniem  rozjuszony  Osman,   prapący 
zwyciężyć  albo  nareszcie  być  zwyciężonym,   puścił  cu^e  wyuzda- 
nej swawoli,  a  chcąc  ostatecznie  naród  polski  pozrzeć,   wytężył  Najwięk- 
wszystkie  swe  siły,  i  w  dzień  ś.  Wacława  króla  Czeskiego,   da-  "Ime 
wnego  naszego,  i  w  obecnćj  sprawie  patrona,   uderzył  na  Pola-jJ'P*^j 
ków.  ł)  Od  godziny  ósm^j  na  półzegarzu  aż  do  samego  zmierzchu  TJ^J^^ 
trwał  bój  zacięty,  więcćj  niż  60  armat  grzmi^do  bez  przerwy:  nie- dxle6  ś. 
bo  się  zarumieniło,  powietrze  zaćmiło,  ziemia  zadrżała,  lasy  jękły,     i^. 
opoki  się  rozpacfiy.  Co  oko  przez  cały  ów  dzień  widziało,  nie  spi- 
sać na  jednaj  lub  na  dwóch  kartach,  nie  wyrazić  jcisle  z  jakiem 
męztwem  i  zapałem  albo  faczój  rospaczą,   obie  strony  się  biły. 
Kule  większego  kalibru  za  rzekę  rzucone,  padały  na  obóz,  na  oko- 
py Zaporożskich  Kozaków,  lub  pękdy  cbok  mM}  chaty  kędymie- 
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adcał  Królowie  Władysław,  ledeo  Szkot  z  jtfo  pnyboczii^  alraży 
chory  na  febrę,  i  w  swoim  napiiocie  na  ziemi  Ifiżą^ey^  gdy  pęd- 
nik głową  dla  waęcia  pokarmu^  lecąca  kidą  zd)ttj^  dał  swoim 
tg^nem  przykład  dla  rycerskich  ładzi,  że  kto>  idae  eko  w  oko  aa 
iueł>eq>ieczeB8twa  unikdąć  ich  może,  kto  zasię  UBika  śoiierd,  laj- 
caąści^  pada  jićj  oftarą.  Główną  wojsk  swoich  sil^  m^przyjacid 
iwrócił  na  oddział  Hosiitawskiiego^  który  do  konny  di  faareów  j^ij- 
wykły,  używał  jeno  ma^ch  msznic,  a  ofs^  sobie,  nisldin  si^  wa- 
łem okopał.  Jazda  Turecka  porzucawszy  konifr,  i  Janczarowie 
z  tarczami  których  dotąd  u  nich  niewidziane — idąc  pomiędzy  dnewa 
słabe  Zaporożskie  okopy,  grozili  zewsząd  Rusinowskiemn.  Tata- 
rowie  na  drogićj  stronie  neki  wściekłe  wydając  okrzyki,  i  lecąc 
czwałem  jakby  mieli  rzeką  przepływać,  niezdolaliprzerańć  Polak 'w. 
Kiedy  tak  Businowski  ze  swojemi  był  w  niebezpiecz^twie,  pie- 
chota Almada,  Bobowskiego  i  Kochanowskiego  pośpieszyła  doa 
z  posiłkiem.  Przysłał  ją  sam  Królewic  Władysław  od  własnój  stra- 
ży, którą  zdał  na  Szkotów  i  Irlandczyków,  wiernie  do  siebie  przy- 
wiązanych; tak  tedy  nie  mogąc  ciałem,  duchem  poknepił  Rusinów- 
skiego  w  jego  niebezpieczeństwie. 

.  Ody  si^  wzmagały  napady  nieprzyiaciół,  sam  kwiat  rycerstwa 
i^rzał  siQ  w  niebeq[)ieczeństwie;  Lubomirski  bowiem  podał  celniej- 
szym  oddziałom  rozkaz,  aby  z  każdej  chorągwi  pewną  lioKł>ę  dziel- 
nego rycerstwa  wybrać  (Ha  utworzenia  ostatecznej  rezerwy.  I>ała 
się  tu  widzieć  chwalebna  gorliwość,  a  wszyscy  na  oznaczone  sta- 
nowiska zgodnie  i  ochoczo  się  udali. 

Nowozaciężni  oddzielając  się  od  weteranów,  polecieli  oa  po- 
moc Businowskiemo,  weterani  zaś  na  swojćm  stanowisku  oświad- 
czyli się  zwyciężyć  łub  zginąć.  Pobiegło  do  Businowczyków  żwa- 
we rycerstwo,  niosąc  głowę  w  ofierze  ojczystój.  Mijając  nttiioty 
'Chorydi,  którzy  oczekiwali  smutnego  igonu,  usłyszeli*  jęk  i  wzy- 
wanie iżby  sika  prawicą  starali  się  wywalczyć  ocalenie  wspc^j 
ojczyzny.  Huf  Businowskiego,  kwiatend rycerstwa  Polskiego  wibm>- 
cniony,  odzyskał  nakoniec  podupadłe  siły.  Ifiody  ów  rycerski 
zaali^  potykał  sio  z  wrogiem  przed  okopami,   i  powstał   kój 
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wńęty:  niezłoomi  Palący  naciskają  ^  przermmii  Ttupcy  biorą  sh;  de 
ucieczki,  a  iwycięztwo  które  się  do  nich  skłaniało,  teraz  ustąpiło 
miejsca  *han!ebnćj  porażce.  Szemberg  na  minacłi  Ałmadowego  oko- 
pu, na  wzgórka,  usypsił  «aniec  zbrojny  dwoma  dzia^,  pięódrio- 
sięcia  ludźmi  węgierskiej  piecłioty  i  hufem  Tomasza  Zamojskiego  ^ 
wojewody  Kijowskiego.  Po^iefszyli  In:  3ferzy  'Starosta  Urzędowski, 
.Yędrz^jj  Jan,  Mikołaj  i  Stanisław  bracia  Bzectyocy,  którzy  za 
sprawę  ojezystą  wszędzie  i  lorzepko  stawali.  Bowcipny  clbrót  do- 
kom^ tu  Szemberg;  j^nawsTj  bowiem  pędzących  wrogów  ukrył 
się  za  swój  okop.  Turcy  nikogo  niewidząc,  i  mniemając  że  to 
miejsce  obronne  jest  pustem,  lecą  bezpiecznie,  i  wpadają  |)0d  grad 
kul,  pod  grom  wystrzałów,  niektórzy  tylko  uniknęli  niebezpieczeń- 
stwa, a  wielką  liczbę  na  głowę  porażono.  Z  drugiój  strony  Cho- 
cima,  Turcy  natarli  na  inne  nasze  hufce,  ale  iigromieni,  z  wielką 
stratą  rozpienchli  się  w  przyległym  lesie.  Utarczki  dosyć  szczę- 
śliwe dla  Polaków  noc  przerwała,  a  całodzienne  nasze  powodzenia 
o  ile  dod^  nam  ducha,  o  tyle  odjęły  go  Osmanowi.  Wkrótce  po- 
tom, Turcy  w  poufsdej  rozmowie  z  nami,  gdyśmy  pełnili  poselstwo, 
wymieniali  wielu  ze  swoich  którzy  polegli ;  Osman  ogołocony  był 
z  najpiękniejszych  sił  swojego  wojska. 

Los  zwykł  sobie  igrać  z  ludźmi,  —  wpośród  szczęśliwych  na- 
szych powodzeń,  należało   się  lękać  przeoiwności,  tSm  bardziej  że 
zupełny   niedostatek  prochu  mógł  zniweczyć   owoee  zwycięztwa. 
Poczęto  mówić  o  warunkach  godziwego  przymierza.   Kommissarze 
tedy  z  Lubomirskim  i  Senatorami   w  obecności  Władysława   ura- 
dzili, iż  z  godnością  i  pożytkiem*  Rzeczypospolitej   można  wypra- 
wić posłów  do  Osmana.  Senatorowie  obstając  za  powagą  swojego 
Stanu,  utnymywali  że 'to  poselstwo  do  nich  należy;   kommissarze 
zaś  ze  Stanu  Rycerskiego  wolą  sejmu  wybrani  dowodzili,  iż  to  po- 
selstwo z  prawa   do   nich  należy.    Lecz  gdy  chwila  niecierpiała 
zwłoki,  zaniechawszy  sprzeczek  tak  urządzono  tę  sprawę,   iż  jeden  posłowie 
ze  Stanu  Senatorskiego,  drńgi  z  Konunissarzów  sejmowych  w  po- c, JS"dó 
selstwie  do  Osmana  się  udadzą.   Senatorem  wybranym  na  poseł-  Osmina. 
stwo  —  był  Stanisław  Żórawiński  Kasztelan  Beizki,  cdek  roznmny  i 
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prawy  (który  gdy  piszemy  ten  pamiętnik,  po  dłiigićj  chorobie, 
z  żalem  Rzeczypospolitć]  i  przyjaciół  życie  zakończył);  z  Kommis- 
sarzów  zaś — Jakób  Sobieski.  Obaj  gwoli  sprawie  Rzeczypospolitej, 
włożony  na  się  obowiązek  jakkolwiek  przykry  i  ntebezpieczDy  — 
przyjęli. 

Warunki  pokoju  o  który  się  omawiać  należało  podpisane  przez 
Senatorów  i  innych  Kommissarzy,  dla  nniknienia  na  potem  opaa- 
nych  wykładów,  kommissarze  złożyli  dla  zachowania   na   rQce  Ję- 
drzeja Szołdrskiego  Sekretarza  J.  K.  M.,  pdniącego  przy  Władyda- 
.  wie  urząd  Kanclerza;  a  sami  wziąwszy  do  Osmana  i  W«   Wezyra 
listy,  pisane  od  Lobomirskiego,  wyruszyli  w  drogę.   Wzięli  nadto 
niektóre  ofiarowane  od  Hetmana  i  jego  Radzców,  dla  oddania  Tar- 
kom podarki,  które  pomnożył  Władysław  swoim  wojennym  sprzę- 
tem. Posłom  jadącym  do  Tureckiego  obozu  towarzyszyły  dobre  ży- 
czenia całego  wojska;  jedni  ubolewając  nad  ich  dolą,  smutnie  tu- 
szyli o  celu  wyprawy,  inni  zasię  najlepsze  rokowali  wróżł>y.     To- 
Posłowie  warzyszył  im  kwiat  rycerstwa  Polskiego,  świetny  doborem   roma- 
dują  do  I^ów  i  przepychem  stroju.  Pomiędzy  polskiemi  jeźdźcy ,  a  Turkami 
OsBuna.  p3tf2ącemi  zdaleka,  miało  miejsce  nieme   pozdrowienie;    z    obojrj 
strony  znakami  zapraszano  się  na   rozmowę,  którc^j  wszakże  Lubo- 
mirski surowo  zakazał.   Niektórzy   Gzausowie  tureccy,  podeszłego 
wieku   i   pełni   wojennych  zasług,    z   rozkazu  Wezyra   wyszli  na 
spotkanie  Polaków,  i  przez  jednego  ze  swoich,    starca   poważnego 
siwizną  długiej  brody,  wdali  się  z  nami  w  rozmowę;  temu  Kaszte- 
lan Bełzki  zwięzłe  i  stosownie   do   powagi  Rzeczypospolitej    odpo- 
wiadał. Z  tąż  grzecznością,  przez  wybranych  swych  dworzan  przyj- 
mował posłów  Raduła  Wojewoda  Wołoski,  m) 
Opisanie         Postać  Osmanowego  obozu,  tak  jakem  to  pilnie  uważał,  po- 
^^  krotce  opisać  zda  roi  się  nie  od  rzeczy.  Niechaj  nikt  nie  sądzi,  że 
ołwn.   Turcy  obozy  swe  porządnie,  i  wedle  wojennych  prawideł  zakładać 
zwykli;  jako  w  chwilowym  wypoczynku  podczas  podróży,  tak  i  na 
ciągłćm  stanowisku,  kto  pierwszy,    ten   zajmuje   miejsce  jakie  mu 
się  podoba.  Pod  Chocimem  zaś,  tu  dla  wzgórka,  owo  dla  doliny, 
tam  dla  rozmaitego  pdożenia  miejsca,  rozmaity  był  rozkład  o1m>- 
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zów.  w  ciżbie  ludzi  i  koni,  i  rozmaiU^  trzody  bydła,  stały  gc8te 
i  ozdobne  namioty,  liczne  działa  wojenne,  dając  widok  wspaniały, 
wdzięczny  dla  oczów,  i  groźny.  Najświetniejszemi  były  namiotowe 
gospody  dowódzców  wojsk  i  prowincyi,  nakształt  zamków  kmiH 
sztownie  na  włóczniach  rozpięte ,  ówdzie  ozdobne  poddcanemi 
u  wierzdiu  gałki,  ówdzie  proporcami  rozlicznój  barwy,  ówdzie  or- 
lemi  skrzydły,  co  jest  u  nich  godłem  znakomitości ;  końskie  zasię 
grzywy  ozdobne  również  złoconemi  kulami,  da  długiej  trzcinie  ut- 
kwione, powiewały.  Nigdzie  niewidzielismy  miejsca  próżnego  od 
ludzi  i  bydląt;  owszem  we  dnie  i  w  nocy,  publiczne  i  domowe 
zagrody,  napełnione  były  snującóm  się  stadem,  któreto  powraca- 
ły z  pastwiska  do  obozu,  to  gnano  na  paszę.  O  wschodzie  i  za- 
chodzie słońca  niezliczona  mnogość  ludzi  i  zwierząt,  idzie  do 
Dniestru  czerpać  lub  pić  wodę,  i  taką  wzbudza  kurzawę,  ^  się  mgła 
gęsta  zdaje  wszystko  otaczać.  Ale  z  resztą  gdy  zważymy  na  kwi- 
tnącą tam  karność  wojenną,  zarumienić  się  powinni  Ghneśo^anie, 
którym  jej  braknie.  Widzisz  tam  poshiszeństwo,  widzisz  jak  się 
srogo  karzą  rabunki,  pijaństwo,  nie ąjrzysz zatargów,  swarów,  i  wy- 
zwań na  rękę.  Wrzaski,  które  wojsko  tureckie  wydaje  w  szyku 
bojowym,  milkną  w  obozie,  tak,  iżbyś  mniemał,  że  nie  w  wojen- 
nem  stanowisku,  ale  przebywasz  w  mieście  spokojnych  obywateli. 
U  owych  pogan  tyle  jest  zabobonnego  nabożeństwa,  iż  większą 
cześć  nocy  na  niem  trawią,  i  z  dzikiemi  krzyki  noene  modły  od^ 
bywają.  Straże  pełnią  się  w  najlepszym  porządku,  a  dla  uniknie- 
uia  rozmaitych  przygód,  przed  każdym  większym  namiotem  całą 
noc  lampa  gore.  Chrześcijanie,  a  szczegóhiiój  Wołosza  pełnią  słu- 
żebne obowiązki:  do  nich  należy  budować  i  strzedz  mosty,  a  jeśH 
uiew:>pehiiają  swój  powinności,  jeśli  upadną  pod  ciężarem  pracy, 
srogióm  karaniem  ich  dręczą.  Turkowi  wolno  jest  zabić  chrześcija- 
nina nie  tylko  w  bitwie,  ale  nawet  spokojnie  mieszkającego  na  i€h 
ziemi. 

Posłcfwie  tedy,  idąc  środkiem  obozu,  kędy  ich  wiedli  Torc7Rp^o^>- 
dla  okazałości,  przybyli  do  stanowiska  Raduła,   kędy  ich  spotkria  Mw 
Wołoska  starszyna ,    a  zsiadąjącydi  i  koni  imieniem  Pana  swo-  wojew^ 
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'f  J'^  ^^  uczciwie  powitała,  obieci^ąc  dostałeczuą  dla  rycerstwa  i  ko 
'  ni  wygodę.  Tym  się  odpowiedziało,  że  posłowie  króla  i  Rzaczjpo- 
qK)lim  Polsldśj,  w  niczem  meczoją  .  niedostatku  i  nie  pnqrctiodzą 
prosić  o  pokann;  gościnnością  jednak  chneścijjaB.  i  pncyjaciół 
nie  wzgardzą.  Aby  zaś  w  układach  które  się  z  Wojewodą  Woło- 
skim toczyć  miały,  równy  z  równym  rokował,  Piotra  Trtełatkow- 
sidego  Marszi^  dworu  Prokopa  Sieniawskiego,  dla  jego  szczegól- 
nćj  roztropności,  skromności  i  pięknydi  obyczajów,  móanowano  se- 
kretarzem poselstwa.  Ten  się  udał  do  Raduły,  aby  .od  obu  po- 
^w  oświadczył;  że  jest  użyty  do  rokowania,  oraz  ułożył  się  z  nim, 
jako  z  sąsiadem  Polski  i  pośrednikiem  pokoju,  o  czasie,  miejscn 
i  sposobie,  jako  się  warunki  przymierza  układać  mają. 

Rozważano,  czy  przystoi  bardziój  oczekiwać  iladuiy  w  namio- 
cie,  czy  'się  doń  udać.  Lecz  że  nikt  grzecznością   niezgrzeszył, 
Trzelatkowski,  otoczony  szlachtą  Woło^,  szecfi  do  Badały ,  a  ten 
z  całym  swym  Senatem  oczekiwał  pożądanych  gości  przybycia; 
niewypadało  ńa  początku  układów  wszczynać  niechęć,   lub    okazy- 
wać  podejrzenie.  Uprzedzili  więc  polowie  wojewodę,  ą  ten  wzaje- 
mnie, w  towarzystwie  swych  Radzców,   o  kilka  kroków  wysze<fi 
na  ich  spotkanie,  i  na  tajemną  rozmowę  zaprosił.    Przy   tej   roz- 
Pierw-  mowie  był  tylko  obecnym  Katerdziój  Ban  Kralewski,    mąż  pierw- 
*mowa''  ^^i  ^  Wołoszy  godności.  Posłowie,  oddawszy  list  Lubomirskiego, 
badała*  ^^  °^  pierwszy  raz  nieżądali,  jeno  aby  im  wyjednał  co  prędsze 
u  Wezyra  posłuchanie.  Raduła  okazał  się  wiernym  i  w  rzeczy  po- 
koju przyjaznym  dla  królestwa  Polskiego,  raz  przelo  że  był  Chrze- 
ścijaninem, powtóre  iż  w  wojnach  Turków  z  Polakami,  ani  pano- 
wania swojego  umocnić,  ani  znakomitych  bogactw  mógł  ustrzedz. 
Wezyr  zaś  Dilaver  szczcgóhićj  obyczajności  dawał  dowody:    wnet 
bowiem  wyprawił  pięćdziesiąt  janczarów ,  znakomitych  ubiorem  i 
wtjesBe  budową  ciała,  którzy  dla  większćj  części  posłów  spotykali.  Wsze- 
kroki.   i3]^Q^  podczas  tych  obostronnych  zabiegów  o  pokój,  działania  wo- 
jenne nieustawały.    Turcy   strzelali   za  Dniestr,  aby  trwożyć  nad- 
.    rzeczną  stronę  obozu.  Przed  bramą  Lubomirskiego  rycerstwo  mia- 
ło  utarczkę,   lak  iż  się  rzecz  na  wojnę  zanosiła,  a  kilka  chorągwi 
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polskich  szczęśliwie  starło  się  z  wrogiem.  Szymon  Kopyczynski, 
śmiało  docierając  zwycięztwa,  ledwie  że  umknął  zguby,  unosząc 
sie  na  koniu,  włócznią  harcerza  zranionym.  Niemniej  przeciwnych 
losów  doznał  Krynicki  namiestnik  nssarskićj  chorągwi  Alexandra 
Prusinowskiego  wojewodzica  Bełzkiego.  Jednak  szyki  tureckie 
musiały  być  zmieszane,  kiedy  Prokop  Sieniawski  ze  swoją  chorą- 
gwią, od  szańca  Chodkiewicza,  z  posiłkami  Lubomirskiemu  idący, 
możnie  przeszedł  praez  same  niemal  tureckie  wojska,  nienagabany 
od  nikogo.  Rzecz  dziwna  się  stała;  Turcy  tak  często  wojskiem 
i  działami  grożący,  nigdy  się  niekusili  zdobyć  Z waniecką  twierdzę, 
którą  zbudował  Walenty  Kalinowski  starosta  Kamieniecki,  bohater  żwanicc. 
wzniosłego  ducha.  To  stanowisko,  dla  bliskości  neki  i  sąsiedztwa 
Chocima,  ile  było  dogodnćm  dla  Polaków,  tak  byłoby  straszliwym 
gdyby  je  opanował  nieprzyjaciel.  Zamek  zaś  Paniowce,  o  jedną  Pmm>^- 
milc  od  Kamieńca  odległy,  raczćj  do  przyjemności  i  ozdoby,  niż 
do  wojennej  obrony,  przez  Jana  Potockiego  Wojewodę  Bracław- 
skiego,  męża  chwalebnego  z  czynów  i  rycerstwa,  zbudowany  — 
Turcy  usilnie  zdobyć  pragnęli,  lecz  po  daremnćm  usiłowaniu,  zdra- 
dzeni od  Tatarów,  ustąpić  musieli.  Położenie  zaś  Kamieńca,  z  po- 
bliskich wzgórków  pilnie  rozpatrzywszy,  i  nieśmiejąc  nań  uderzyć, 

9  

spalili  jeno  ormiańską  kaplicę  S-go  Krzyża,  na  skale  groźnego  mia- 
sta zbudowaną. 

Kiedy  się  posłowie  bawili  w  obozieOsmana^Tarcy,  wracają- 
cy z  boju  około  ich  namiotów,  znużeni  i  bezsilni,  ukrywali  dla 
wstydu,  otrzymane  rany,  i  trupy  żołnierzy  w  zakrytych  wozach 
prędko  wieźli  na  stanowiska. 

Wezyr ,  pragnący  wznowić  dawną  przyjaźń  Polaków  z  domem  Pienrsza 
Ottomańskim,  |K)słów,  w  obec  Ussaima  drugiego  Wezyra  i  Bacci- posłów  i 
baszy  Wielkiego  Podskarbiego,  do  siebie  wezwał.  Kasztelan  Beteki,    ,*JJ*" 
dobrze  świadom  że  uszy  tćj  dziczy  do  ozdobnćj  mowy   nieprzywy- 
kły, krótkiemi  słowy   oświadczył,   ie  Rzeczpospolita   gotowa  jest 
do  zachowania  umowy  dawntsgo  przymierza,  i  Dilawera,  jako  pierw- 
szego  w  Osmanow^j  radzie  i  siedeącego  u  steru  Ottomańsldei^ 
państwa,  upraszał,  aby  do  tak  d>awienn^j  Aa  obu  stron   sprawy, 
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powagą  swoją  się  dołożył.  Trodno  uwierzyć,  jak  go  auilezli  posło- 
wie przystępnym,  ludziom,  skłoonym  do  pokoja,  pełnym  prawości 
i  dobrćj  wiary  w  słowacli  i  czynach.   Uprzejmtoi  pozdrowieniein, 
łaska wemi  ruchy  i  grosem,  dał  poznać  najlepsze  swe  osposobienii 
w  rzeczy  zobopóhiegp  przymierza.  Prosił  jeno  u  posłów,  aby  zmie- 
nili pomieszkania,  a  przyjęli  namioty  w  sąsiedztwie  jego    i  pod- 
skarbiego, aby  się  tćm  snadniej  dały  prowadzić  okłady.    W  obej- 
ściu się  jego  i  ubraniu  namfotu,   dawsdy  się  widzićć   wytworność 
i  bogactwa  królewskie.  Sądząc  po  wszystkićm  co  otaczało,   mnie- 
małbyś, że  nie  wezyra,  ale  niedostępnego  jakiego  monarchę  oglą- 
dasz. Prosto  od  Dilavera  posłowie  udali  się  do  wielkiego    naczel- 
Romo-  luka  wiary,  który,  niegdyś  mistrz  w  dziecinnych  leciech  Osmana. 
Ho-    ^^^^  ^^^  ^^  stopniu  wysokiej  powagi  i  łask  cesarza.     Pochylony 
diym.   od  Starości,  słaby  głosem,  niezdawałsię  mieć  żadnćj  przytomności 
ducha,  owszem,  gdy  go  posłowie  przywitali,  on,  jako  pos-^g,  z  gło- 
wą nieruchomą,  oczami  utkwionćroi  w  ziemię,   ze  złoionemi    rę- 
kami ,   kamyki    nakształt  różańca  lub  koronki  na  nici    poniżane 
dzierżąc,  be&otał  swe  pacierze.    Na  mowę  zwięzłą  kasztelana  Bel- 
zkiego,  świergotliwy  starzec  rozwlekle   odpowiedział,   wiele  mie- 
szając fraszek  i  mahometańskich  zabobonów.  I  on  również,  jak  we- 
zyr, oświadczył,  że  dla  przywrócenia  starćj  i  świętej  Polaków  z  Tur- 
kami przyjaźni,  wszelkich  starań  dołoży.  Gdy  tedy  już  przyszło  do 
rokowania  o  warunkach  pokoju ,   wezyr  posłsd  Radułę   dla  wyba- 
dania umysłu  Polaków.    Naprzód  co  do  sporów  pogranicznych,  te 
aby  były  od  wspólnych  kommissarzów  rozpatrzone ,  obie  się  stro- 
ny zgodziły.  Raduła  następnie  nalegał,  aby  swawole  Kozaków  Za- 
porożskich  ostro  pohamowano,  na  co  posłowie   odpowiedzieli  wy- 
jaśniając cały  stan  rzeczy:  Źrzódło  bowiem  kozackiej  swawoli,  jest 
w    ciągłych   najazdach   Tatarów,   którzy,  tak  często  najżyżniejsze 
prowincye  p<'iństwa  nachodząc,  mnogą  liczbę  wieśniaków   o    nędzę 
prz)  prowadzają,  a  ci  wszelkiemi  środki  radzi  skruszyć  janmo  swych 
najeźdźców,  we  wszelkiej   swawoli  szukają  pociechy  swego  rozpa- 
czliwego położenia.  —  Porzucając  własne  domy,  wloką  się   gdzie 
indziej  szukać  miesAania,  i  częścią  dla  zemsty,   częścią  dla  ła- 
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pów  przystają  pod  kozacze  znamiona.  Rzeczpospolita,  aby  nie  łamać 
przymierza  z  Turkami,  częstemi  upominalnćmi  listy,  i  kommissy^r 
mi  swawole  ich  hamować  usihije.  Bywały  zdarzenia,  że  już  miaiK) 
ich  zbrojno  skarcić,  kiedy  najście  Tatarów  zmusiło  do  zwrócenia 
gdzie  indzićj. 

Większa  zaiste  wina  leży  na  Kozakach,  mieszkających  nad  Do- 
nem, któray,  należąc  do  W.  Kniazia  Moskiewskiego,  łotrowstwa  swe 
pod  hasłem  Zaporożców  domierzają,  a  od  morskich  nabiegów  przez 
cały  wiek  wstrzymać  się  niepotrafią.  Gdy  Wojewoda  Wołoski  przy- 
pominał świeże  najścia  Kozaków  na  ziemie  Oryowską  i  Sierocką 
i  nalegał  na  wydanie  całf^j  ich  starszyzny  w  ręce  Osmana,  posłowie 
odpowiedzieli  tylko,  że  po  ogłoszeniu  wojny  przez  Turków,  wszy- 
stkie nieprzyjacielskie  kroki  już  się  godziły  Dodali,  że  nieprzystoi 
slar'j  wierze  i  cnocie  Polaków,  aby  tych,  którzy  byli  towarzyszami 
boju  ze  wspólnym  nieprzyjacielem,  wydać  na  jego  igrzysko.  Je- 
żeli już  potrzeba  ukarać  Zaporożców,  jako  gwałcicielów  pokoju, 
to  też  ukarać  należy  Bemaska ,  Kantymira ,  i  całą  Tatarską 
starszyznę.  Raduła  rozmaitemi  zarzuty  wyszukiwał  trudności,  gdde 
ich  nie  było  (nodum  in  scirpo  quaerebat),  oskarżał  cecorską  Żół- 
kiewskiego wyprawę,  jako  przyczynę  główną  tureckiój  wojny.  Gdy 
zaś  usłyszał  odpowiedź,  że  Żółkiewski  wyzwany  od  Skinder-Baszy, 
chciał  wojnę  przenieść  z  ojczystej  do  nieprzyjacielski ój  ziemi, 
umilkł  przed  słusznością  powodów.  Naostatek  widósł,  aby  Osma- 
nowi, jako  panu  cał^j  niemal  ziemie  wnet  za  jego  powrotem  do 
Konstantynopola,  posłać  miasto  haraczu,  jakie  niepospolitej  ceny 
podarki.  Znużeni  jego  płochemi  warunki,  posłowie  odpowiedzieli,  że 
Rzeczpospolita  niczyją  nie  jest  hołdowniczką,  a  lud  polski  na  całą 
ziemię  ze  swoich  swobód  sławny,  tak  kocha  wohność,  iż  za  naj- 
mniejszą jój  zmianą,  mniema,  że  i  koniec  jćj  przyjdzie;  że  dla  zacho- 
wania swćj  wolności  waży  swoje  mienie,  swoją  krew  i  życie.  Je- 
żeli Osman  dawną  z  Zygmuntem  przyjaźń  odnowić  pragnie,  król 
polski  poszle  mu  podarki  na  zakład  ''dobrego  sąsiedztwa  i  przyjaźni, 
nie  zaś  na  znak  tureckiego  panowania,  bo  Polacy  aż  dotąd,  oby- 
czajem swych  przodków,  tego  jeno  znqą  za  pana,  ktirego  wolnemi 
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głosy  na  tronie  tunieścili.  Przestał  Radda  aa  tycłi  odpowieduach 
po^ów,  i  dłużej  ich  niedrażniąc,  adał  się  do  W.  Wezyra,  \ą  tylko 
warojąc  ostróżnosćfaby  w  warunkach  pokoja  opuszczono  wzmiankę 
o  uwohiienia  .Stanisława  Koniecpolskiego  Hetm.  Polnego,  Samuela 
Koreckiego,  Łukasza  Żółkiewskiego  i  Włodzimierza  Ferensbacha. 
którego  o  milQ  od  Konstantynopola  w  kajdanach  pod  ścisłą  strażą 
trzymano,  a  to  iżby  Dilarer  niewymógł  na  więźniach  jalcićj  znako- 
mitej sununy  pieniężnćj,  wtedy,  gdy  on  (Raduła)  posiada  pod  ręk^ 
tajemnicze  środki,  za  pomocą  których  ci  wią^wie  będą  mogli 
pyj^lji^  wkrótce  wrócić  do  ojczyzny. 

g'  ^'•-  Konstanty  Vevelli,  który  swojemi  matnie  starał  się  pozyski- 
wać łaski  u  Turków,  radził  posłom,  aby  w  Kamieńca  lub  innych 
zamkach,- za  inne  zbrodnie  sądzeni  więźniowie,  byli  oddani  Tur- 
kom jako  niby  Zaporożcy. 

Celem  tćj  zdrada ój  namowy,  było  odstrychnienie  Kozaków  od 
Polski,  i  ohydzenie  w  ich  oczach  Władysława,  a  tóm  samom  po- 
zbawienie obozu  polskiego  dobrych  wojowników.  Ale  uznana  zdra- 
da wcale  się  niepowiodła.  Raduła  wszelakoż^  już  to  osobiście,  już 
przez  inne  osoby  skłaniał  posłów  do  przyjęcia  podawanych  warunków. 
Do  rozmaitych  przełożeń  dodawano  czcze  przestrachy,    ogło- 
szając  w  obozie,  że  Osman  sześć  jeszcze  tygodni  bawić  tu  hąćńe. 
Półki  tureckie  często  na  okaz  wychodziły  ,  niby  idące  ku  szańcom 
polskim,  lub  wracające  z  pola.     Wezyr,  napróżno  przez  wojewodę 
Wołoskiego  starając   się  wytargować   coś    na   porfach,   przedsię- 
wziął nakoniec  sam  powagą  swqjęgo   urzędu  próbować  szczęścia. 
Druga   Wezwawszy  tedy  na  tajemne  rokowanie,  skłaniał,  abyśmy  się  zgo- 
waTpo-  ^^  °^  ukaranie  Zaporożców  i  posłanie   do  Konstantynopola   ha- 
słami, raczu.  Używał  nawet  pogróżek,  twierdząc,   że  Osman  aż  do  dnia 
ś.  Demetryusza,  to  jest  do  połowy  Listopada  bawić  będzie  pod  Cho- 
cimem,  a  udawszy  się  do  Mołdawii,  Tatarów  Nahąjskich,    Krym- 
skich, Białogrodzkich  i  Dobruckich,  razem  z  Wołoszą,Mołdawiany 
i  europejskiemi  Turkami  posżle,  aby  całą  zimę  pustoszyli   ziemie 
Polskie.  Sam  zaś  Osman,  za  nadejściem  wiosny,  zebrawszy  wielkie 
wojska  z  obojój  Azyi  i  Afryki,  ma  iść  na  Polskę  utorowanym  przez 


—    69    — 

Tatarów  szlakiem.  Gdy  toWeiyr  mówił,  utkwiwszy  w  posłów  oczy, 
i  badając  pilno  icli  twane,  aby  je  zmieszać,  oświadzył,  że  z  lóm 
mogą  wolno  do  swojego  obozu  powrócić^  Kasztelan  Bełzki  skrom- 
nie i  z  godnością  mu  odpowiedział,  że  los  wojny  zawsze  jest  wąt- 
pliwy, że  klęsks  i  zwycięztwo  spoczywają  w  łonie  tąjenmych  wy- 
roków, że  w  t^j  chwili  Turcy  niemąją  przyczyny  się  chełpić,  a  Po^ 
lac^  lękać,  żeśmy  zrodzeni  do  wolności,  a  naród  nasz  tak  do  ni^ 
przywyknął,  że  racz>'j  wszelką  klęskę  przeniesie,  niż  się  zgodzi  iść 
w  jarzmo  harac^.  Po  tćj  odpowiedzi  powstali  posłowie,  i  żegna- 
jąc wezyra,  dziękowali  mu,  że  w  ich  przyjęciu,  a  teraz  wypusz- 
czeniu swobodnie,  okazał  piękną  wiarę  i  poszanował  święte  prawa 
narodów.  Wezyr  zdumiony  umilknął;  a  gdy  ujrzał  niepomne  serce 
posłów,  podał  im  obu  przyjaźnie  rękę,  prosił  aby  się  zatrzymali, 
i  odtąd  okazał  sie  łatwym  w  warunkach  pokoju. 

Do  przyśpieszenia  rokowań   o   pokój,   niemało    dopomogły 
podarki,  imieniem  Rzeczypospolito]  obiecane  tak  samemu  Dilavero- 
wi,  jako   innym  ^znakomitym  radzcom  Osmana.     Turcy   bowiem •• 
chciwi  z  natury,  i  odzierani   od  swojego  tyrana  .    wszyscy   tchną 
haniebną  żądzą  złota.  Posłowie  długo  się  umawiali  o  dary,  mające 
się  złożyć  Osmanowi,  aby  te  niebyły  pisane  w  pimktach  traktatu, 
coby  uwłaczało  chwale  polskiego  narodu, — poseł,  który  od  Rzeczy- 
pospolitój  pojedzie  do  Konstantynopola  dla  potwierdzenia  przymie- 
rza, miał  takowe  dary  od  Zygmunta  Osmanowi,  jako  przyjaznemu 
monarsze,  złożyć.    Osman,  mimo  wiek  młody  i  niepospolity  skąd 
inąd  geniusz,  był  nad  wszelki  wyraz  łakomym,  i  za    małą  nadzieję 
kosztownego  sprzętu,  gotów  był  zapominać   o  monarszój  powadze. 
Sobieski  tedy,   aby  się  z  Władysławem  i  Komissarzami    dosta-  Wyjazd 
tecznirj  w  tych  rzeczach  porozumieć,   za  zgodą   Wezyra   odjechał  skiegodo 
do  swego  obozu.    Nim  wszakże  wyszedł  z  wezyrskiego   namiotu,  po'^"e- 
mówił  stanowczo  o  pol^owaniu  Tatarów,  najeżdżającycłf  Polskę.     S** 
Oto  się  najbardziej  starał,  aby  można  było,  niełamiąc  przymierza, 
odpierać  najazdy  Tatarów  i  nękać  ich  w  ich  kraju.  We^r  niemi- 
le przyjął  to  Sobieskiego  przemówienie,    dowodząc,  że  Tatarowie 
są  poddanymi  Porty,  a  ziemia  ich  należy  'do  Sułtana.    Gdy  więc 
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Polary  knywdę  od  Tatarów  poeiosa.  Porta  się  a  nai  ponści,  i 
Ytym  cdv  sorowe  rozfcazj  Hasowi  bf4)  pudaie;  wopa  zaś  Poia- 
ków  I  Tatarani  wojię  z  państwem  OttowM^h^a  wywoła. 

Kkdy  się  posłowie  w  obozie  Osnau  bawili,  pnjli;!  do 
p^dt  obon  polslae^  Mikołaj  Kossalcowsii  Starosta  Wyiaieśsła,  wio- 
£J2^  ząc  ŻTWBość  z  Kanieica  i  odbiwsiy  kilka  jeśców  ze  sdacltty  vo- 
'  8*  ^  łyaskiej  o4  Talarów,  któny  osocztwsit  droti  poBiędij  Brab;)  iJK>- 


Ptte-  aieiiceni,  nnieBs^ac  ze  Kossakowski  idóe  bez  ^ieŹTiei  oslrożio- 
ści,  «derz;1i  ■»  zzasaddd.  Ale  silue  oi^iarri,  pierzrbaęli  swoia 
obrczajem,  zostawiqąc  Kossak'>w^MBa  swolKidne  przejście. 

Powróta  Sobieskiego  Twry  liecierpliwie  oczekiwafi.  Tca  b»- 
ayiitrz  powrócił  4o  KasdelaBa  Bełzfcieco  oświadczają,  ie  aa 
■twieidiMie  starej  ptryjaźni.  Etćą  Polski  (nysde  dai?  codae 
Osmana,  jeśli  i  tca  z  podobaą  rnecznością  ziajdiie  się  ir!!^ędeB 
sąsiedaieco  MoBarrhy.  Znęcone  tą  obietnica  asysiy  dziczy,  z  ła- 
pałem jiż  pracow^  około  dokonania  przymierza:  nic  ja  niedo- 
slawało  do  ich  nczen.  jeno.  aby  starym  obyczajem  poriowie  posifi 
zpą^^>zdrowieniem  i  pro^   o  pot*i<idieme  przymierza    do  Soltana. 

Ttu€u  Dilaver  wezwał  ianycłi  Wezyrów.  W,  Podskariiieco.  Najniższego 


f«»i«v  ■  Sędzieeo  Spraw  i  cały  Sesat  Osmaaa.  W  iirzędc»wycb  tariMoack 
,^^  nroczyscie  zasia-iła  ich  raia.  Przybyli  do  jero  namiotu  Posłowie 
se  Slaaishweffl  Sołisowskia  mi  a::. wąsy  m  aa  zwyciajnc^o  Posła 
pny  Osaaaie.  z  livTym  miał  j«*»c  dc«  KoastaatyEOj^^la.  z  mocy 
świeżych  wanrikow  -j^jtr].  Był  j«rrf:*a!  i  Ifejansbergereja  Tatar- 
skiego Haca  K«c:en  We5-:4e  iwarsf  t^j  s^krzyray.  były  znakiem 
radości  z  zawarcia  >/"kOC.  \Vi<^  :  lici — raekani  starx«ścia.  znł- 
leai  podraża.  d.>  k'ix*ta  sasawi^'  2i«T*-ywykli,  kara  B-.^ią  pnera- 
zeai  —  widychali  jero,  iby  się  wv:a  ^-.♦nrryh.  Wszyscy  sie- 
dzieli w  aiikz«r&.  a  We  nr  uk  i*.vxsł  m.  wk  i:*  Polaków:  «3ię- 
•lowłe  P:!scy  n  i-hra  i  5ic;^5ci:a  obo^  r^otęiaycb  Państw, 
»pnerwas;a  T^^-i^^  j^'xi^iiy  Kr.Va  Pois^a  a  Porta  Ottomań- 
«5k3.  lera:  zi  i.^»:  irtw>erix*La  wtrisy.  Tnsprmy.  ie  z  naszi^j 
«55r:.3y  wartii  fnysierLa  rie  Vił  rcwT^j.^e.  \^*y  zaś  ^tatrzcie. 
•asyscae  wiarok«stwem  cBMCi  wasaef  i]ef^>: 
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■  stanąć  pned  mciwyriiłżonym  Cesarzem,  kliiry  was  jato  bratnirli 
■poBlów  widokiem  ewoini  iiranjr.n 

Potem  zwracajnc  sią  Uo  Diiambergerejoirego  Kaoclerza,  mówił: 

■  Cbcialem,  abyś  tu  bjl  obecny  i  wiedział  o  warunkacb  zawartego 
aprzymierra.  Imieniem  Osmana,  przed  klórego  obliczem  Han  Ta- 
utarslci  jest  prochem  i  podnóżkiem  nóg  jego,  objawisz  mu  nąjsu- 
"Towszy  zakaz,  aby  więcćj  nieśmial  zbrojno  nachodzić  na  Króle- 
"Slwo  Polskie;  gdy  zaś  wolę  Cesarska  naruszy,  nie  tylko  bidzie 
"pozbawiony  państwa,  ale  i  gtową  to  przypłaci. ■>  Talar  klĘCZflcj 
słuchał  Dilaverowe  słowa,  i  laiaslo  odpowiedzi,  gtowĘ  do  ziemi 
schyliwszy,  wyjęknałi  że  granicii  Talarszczyzny  od  Polak<iw,  jest 
rzeka  w  pustyni,  kióra  się  zdawien  Sini,i\V(idą  nazywa.  Odpowie- 
dział mu  Wezyr:  iiTu  niemasz  mowy  o  granicach.  Tatarom  przy- 
"slalo  spełniać  rozkaz  mojego  pana,  nic  zaś  mii^szać  rzeczy,  do 
agprawy  obecnój  nicuależace.n 

Kozmowę  z  polami  Uilaycr  grzecznie  zakończył.  Wszyst- 
kim obecnym  Wezyrom  i  Baszom  podano  wschodnim  obyczajem 
głiuiane  naczynia  z  wonnym  i  słodkim  sorlielem,  kióryśmy  pili  za 
szczęśliwie  dokonaną  zgod<:  dwóch  krajów. 

Posłowie  wsiedli   na  koń   i  lak  się  udali  pod  namioty  Ces&-  pg,|o. 
rza,  gdzie  musieli  oczekiwać  nieco,    aż   ich   Delawer  wprowailził.  "i"P"I- 
Wiełki  wszędzie  dawał  się  widzieć  przepycli    i  wspaniałość  rzadko  do   i)s- 
widziana.    Namiot  Osmana  był  na  wyniosłym   pagórku ,   nakszlałl 
zamku,   nietylko  dła  wojenni^j  wygody,   lecz  gwoli  przyjemności  i 
roskoszy;  były  luprzysionki  i  wscłiody,  tajemnicze  kotary  i  wspa- 
niałe pokoje,    lak  iż  nie  za  mieszkanie   wojenne  jednego  Cesarza, 
ale  wziąłbyś  te  miejsca  za  pałace  kilku  Królów,  zbudowane  w  cza- 
sach kwitnącego  pokoju.  Itłyszczały  pozłacane  i  złote  gałki,  jedwa- 
bne powrozy,   ściany  zlotem  przykryte   na  podobieństwo   złologło- 
wój  Bzaly.    Pncstrzeń  pomiędzy  Diiawerowemi  i  Sułtanskierai  na- 
mioty za  tłumem  Turków  zaledwie  można  było  przebyć.  Ani  wiek, 
ani  zdrowie,  ani  żadne  zatrudnienie,  nie  mogło  oderwać  nikogo  od 
pairzania  ua  niespodziane  widowisko.  Janczarowie,  z  rozkazu  We- 
zyra, rozpądzali  le  tłuszcze.  Odźwierni,  ze  sweini dowódzcami  trzy- 
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Bąjąc  w  rakach  sreimie  Icye,  strojni  w  jedwabne  suty,  przygoto- 
wywali wejście  posłów  do  Osmana.  Sieregi  kapłanów,  żołnierzy, 
dworzan,  łożniczycli  i  pisarzów  kszti^nie  i  liogato  nl»nniydi,  towarzy- 
fl^ly  t^j  okazałości.  Sidtan  siedział  na  łoża  wśród  i>ogaty«k  w^ 
l^wi;  wisiała  za  nim  włócznia  i  dwa  łuki  ze  «trzałami.  A  on,  po- 
dobien  raczej  do  bożyszcza,  niż  do  cdowidca,  niemchomy  ciriem, 
nie  okazał  prawie  żadnego  znaka  uprzejmości.  Orli  wszelako  nos, 
śniada  cera,  wypogodzone  czoło  i  wzniosłe  spojrzenie,  oznaczały 
w  nim  sdachetnośó.  Woyr  i  dalsza  starszyzna,  jako  najniżsi  nie* 
wolnicy,  ze  sposzczonemi  oczami ,  pochylonemi  głowy  i  złożoneml 
rakami,  dawali  widok  ostatecznej  niewoli.  Zawołani  do  ucałowania 
szaty  Cesarza  (jako  jest  -Ottomański  obyczaj),  posłowie  razem 
z  Snliszowskim ,  i  Radołą  Wołoskim  wojewodą  ,  Konstantynem 
Yerellim  i  niektóroni  le  swego  orszdra ,  pozdrowili  Osmana. 
Zatóm  ostatni  z  Baszów,  list  Lubomirskiego,  który  ma  podał  So- 
łneski,  przyjął  i  oddsd  najbliżej  stojącemu  Baszy»  a  ten  dalój,  i  tak 
kolejno  przez  ręce  Baszów  list  doszedł  do  rąk  Wezyra,  który 
upacAszy  natwan  przed  Osmanem ^  włożył  ów  list  za  wezgłowie.  Po 
dokonaniu  tego  obrzędu.  Kasztelan  Belzki,  wezwany  przez  Wezyra, 
aby  krótkiómi  słowy  do  Osmana  przemówił,  tak  się  ozwał: 
Mm  «Tajest,  Najjaśniejszy  i  Niezwyciężony  Cesarzu,  Najmiłościw* 

aa  M-*^®S»<^  Króla  naszego  i  całej  Rzeczypospolitej  stała  myśl,  co  do 
*k'*l<>  ^przywrócenia  odwiecznej  z  Najjaśniejszą  Porta  przyjaźni  —  że  na- 
maM.  a  wet  W  onój  CO  widziałeś  wojennćj  zawziętości,  zbawienny  dla 
« obojga  ludów  pokój  się  przemyśli  wał,  —  i  wysłano  pewny  cb  ko- 
«missarzy  z  mocą  przywrócenia  dawnego  przymierza.  Co  gdy  za 
aBożą  pomocą  i  szczególną  rostropnością  Dilavera  Wezyra  twe- 
«jego  dokonano,  obiecujemy,  iż  Rzeczpospolita  Pol^  pokój  ów 
awcałójmocy  zachowa,  aniewątpimy  bynajmnićj,  żeś  jako  aż  dotąd 
«szedł  drogą  chwały  i  czynów  twych  przodków,  tak  i  teraz  ich 
« wzorem,  zupełny  z  Królestwem  Polskióm  pokój  zachować  nieod- 
«mówisz.)i> 

Gdy  Osman,  dla  powagi  swojego  majestatu,  nic  Kasztelanowi 
Beizkiema  nie  odrzeld,  posłowie,  mając  już  wychodzić  z  namiota, 
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złożyli  mu  dary  swćm  imieniem,  pomiądzy  któremi  godną  była 
uwagi  włócznia  i  kilka  strzelb  kunsztownćj  roboty,  k'  czemu  Ka- 
sztelan Behki  w  te  słowa  się  odezwał:  uDobrzeto  znamy,  żeś  Ge- 
«sarz,  opływający  we  wszelkie  bogactwa,  że  ci  nie  brak  złota, 
upereł  i  kosztownych  sprzętów;  ani  u  nas  podczas  wojny,  gdzie  że- 
«lazem  zabawiać  się  zwykło,  te  kosztowności  są  wrakach,  ale  oręż, 
((któryśmy  nosili  w  walce  za  ojczyznę ,  tobie,  jako  już  przyjacie- 
le łowi  i  towarzyszowi  Króla  naszego  Pana,  z  wiernćm  życzeniem 
ccprzynosimy,  aby,  po  dokonaniu  ścisłemi' węzły  obecnego  Ottomaó- 
«skićj  i  Polskiej  ziemie  przymierza ,  broń  ta,  .służąc  ci  przeciwko 
«wspólnych  nieprzyjaciół,  zjednała  ci  zwycięztwo.» 

Powszechną  radość  z  zawarcia  przymierza  widzieliśmy  przez  Zapoból- 
całą  noc  następną.  Ile  bowiem  w  obszernym  Ottomańskim  obozie  dość  i 
było  namiotów,    tyle  świeczek  u  wierachołka   każdego  umieszczo-  JJ"^ 
uych,   rozlewały  na  górach  i  dolinach  blask  rozkoszny   dla  oczu, 
jakby  gwiazdy  błyszczące  na  pogodnem  niebie.  Zaporożcy,  widząc 
tryumf  niewiernych,  pojedynczo  ze  swych  rusznic  dali  opia;   toż 
czyniono  w  polskim  obozie,  i  długo  trwał  łoskot,  który  doszedł  do 
Tureckiego  obozu. 

Wezyr  często  się  użalał,   że  Chrześcijanie  z  urodzenia ,   ale  Bono- 
wy chowani  w  Turcy  i,  uchodzili  do  Polaków;  o  wyśledzenie  iwy-^J^^^^' 
danie   ich  mnogie  zachodziły  trudnością   Tego  się  szczególnie   o^  Weiy- 
posłów  domagał,  aby  Polacy  pierwsi,  z  Ottomańskiej  ziemie,  którą 
po    nieprzyjacielsku  naszli,   cofnęli  się  i    obóz   swój   za  Dniestr 
przenieśli.  Teo  warunek  wydawał  się  niebezpiecznym,  aby  Turcy, 
widząc  zniżone  i  obezsilone  wojsko   Władysława,   zmieniając. (jak 
bywa   w  wojnie)  umysł,    nie  uderzyli  na  nas  całemi  siły.   Wiele 
tedy   i  dobrych  przytaczało  się   wymówek ,  już  to  złą  porę  roku, 
już  oczekiwanie  na  konie  i  wozy,  już  nakoniec  sławę  narodu  pol- 
skiego,  Jako  jest  obyczaj  wojenny,  iż  kto  pierwszy  zajmie  pole  bi- 
twy, ostatni  z  niego  zchodzi. 

Ukazywano,  ile  tak  licznemu  wojsku' potrzeba  czasu  do  prz^y* 
cia  Dniestru;  naoslatek  niepłonną  przytaczano  uwagę,  iż  jeśli  Po« 
lacy  użyją  do  swej  przeprawy  tureckiego  mostu^  być  może,  ii  tak 


;3l 
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Niskie  M|sieditwo  tjhi  TmkAw  na  lUHiawiiim  inyaufai,  wywoła 
1  oba  itnm  tiiakftrę  i€iflladł,  któnr,  dqąo  laoniki,  zmaKj  iikrT 
wieDd  połar  nndmchiiie ,  i  wojnę  mtońooBą  wmmj  u  bowu. 
Wa^  na  tę  odpowiedź  obiecywał  dai  jańeiarów  4to  i^owana 
iBoato,  aby  go  nieAmoiio,  co  pńźni^  i  nadką  i  %tj  dikzy  wiai^ 
dopełnił.  Turcy  bowiem,  ktiny  oa  igiadienie  imiewa  polskiego, 
ów  most  z  wielkim  nakłiktem  ipracą  aaDimaja  wykonali,  wkrótce. 
siciegótaiym  neczy  Indikich  wypadkiem,  oddali  go  aiapnyiaciołoB 
dla  dogodoi^ss^j  ich  do  domv  pnEeprawy.  Więc  aby  czata  aa 
sprzeczkach  nie  tració,  oświadczjli  posłowie,  ze  się  obóz  poUd 
zwinie  na  drogi  łnrzog  Dniestni,  razem  z  wiela  namioty,  które 
Lubomirski,  aby  Turków  wprowadzió  w  bti|d  o  aaszyob  siłach, 
lubo  puste  bez  ludzi  i  koni,  kazał  rozci^guió  aż  do  ^ahy.  Jedau 
już  tylko  posłom  pozostawało :  przyjąć  do  siebie  podpisano  waraaki 
przymierza,  które  z  grzecznością  i  uszanowaniem  z  r^  samego 
Wezyra  otrzymał  Kasztelan  B^zki.  Wypisać  tu  je  pokrótce,  zda 
mi  się  nie  od  rzeczy,  o) 

Stanisław  Suliszowski ,  jako  zastępca  przyszłego  posła,  towa- 
rzyszyć będzie  Osmanowi  do  Konstantynopola.  Łożniczy  Poitf 
Ottomańskiej  do  Zygmunta  Króla  Polskiego  wieUdemi  drogami 
pójdzie,  aby  spotkać  i  z  częścią  przyjąć  posła  polskiego,  który,  ile 
można  w  nąjprędszym  czasie,  z  mężów,  rodem,  powagą  i  mądro- 
ścią znakomitych,  będzie  wyznaczony.  Z  nim  przybędzie  Sekretan 
Królewski,  który,  obyczajem  od  wszystkich  Xiążąt  Chrześcijańskich 
przyjętym,  na  dworze  Osmana  zamieszka.  Polacy  zabronią  Kozakom 
Zaporożskim  dnieprowój  żeglugi,  a  gdy  się  okaże  krzywda  przez 
nich  Ottomańskim  poddanym  domierzona,  Kozacy  srogo  zostaaą 
ukarani.  Tatarowie  Białogrodcy,  Tdiińscy,  Kilijscy,  Dobruccy, 
Krymscy,  od  najazdów  na  Polskę  całkowicie  się  wstrzymają. 
Osman  uzbroi  przeciw  nich  Oczaków,  a  jeśli  ludziom  narodu  pol- 
skiego stanie  się  szkoda  od  Tatarów,  powinni  ją  nagrodzić, 
Han  zasię  Tatarski  od  Cesarza  Tureckiego,  jako  swojego  pana, 
srogie  ukaranie  poniesie.  Ten  zakaz  wszelako ,  z  obojćj  strony, 
aie  rozciąga  się  do  tych,  któny  dla  połowu  ryb,  hib  potowania, 
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na  pastynie  się  apędzą.  Tdtarowie,  jeśliby  im  pod  znakami  Tu- 
reckiemi  przysiło  iść  nieopodal  Prowincyi  polskich,  zapuszczać 
w  nie  swoich  zagonów  nie  będą. 

Do  załatwienia  sporów-  granicznych,  z  oboj^j  strony  mianowa- 
ni będą  kommissarze,  znakomici  urzędem  i  doświadczeniem.  Król 
Polski  Hanowi  Tatarskiemu  zwykły  żołd  wypłaci,  odsyłając  go  do 
Jass,  dokąd  Han  wyprawi  swe  posły  dla  przyjęcia  onego.  Oby- 
czajem przodków,  jeśli  będzie  od  Króla  Polskiego  wezwany,  stawi 
się  na  wojnę  za  Rzeczpospolitą.  Na  Hospodarstwo  Wołoskie  wyno- 
szeni będą  ludzie  wiary  chrześcijańskićj,  niepodejrzani  o  chciwość, 
owszem  miłujący  pokój  i  gorliwi  o  4obro  obojga  mocarstw.  Za- 
mek Chocimski  ma  być  oddany  Wojewodzie  Mołdawskiemu ;  han- 
del, pomiędzy  poddanemi  Osmana  i  Zygmunta,  będzie  swobodny, 
a  drogi  kupieckie  wolne  od  niel>ezpieczeństwa ;  przyjaciele  i  nie- 
przyjaciele mają  być  wspólni ;  stare  przymierza  dawną  moc  odzy- 
skują, nowe  niezgwałcon^mi  mają  pozostać;  a  kto  się  je  damać 
odważy,  niech  sie  zowie  wiarołamcą,  ^ 

Otrzymawszy  te  punkta,  posłowie  pożepali  Dilawera,  zaleca-  ostatnia 
jąc   Stanisława   Suliszowskiego,    jako  Królewskiego  posłannika  i  ^'osmo^a 
prawego  męża,  aby   w  podróży  z  Osmanem  zostawił  pod  jego  DjUwe- 
opieką.  Rankiem  tedy,  bez  łoskotu  i  wrzawy,  zbiór  tylu  narodów,  ' 
wojsko   tak  niezliczone,   poczęło  zwijać  swe  stanowiska  w  zad,  o  ustąpie- 
milę  ku    Prutowi,   p)  Przed  licznymi  bufy  szły  naprzód  pierwsze  'xJJ^^ 
straże,  poślednie  zaś,  w  równćj  liczbie,  na  widnćj  górze  umieszczę-   ^<^^- 
ne,  oczekiwały  na  przejście  wojska,  a  owo  tłum  bez  żadnego  pra^ 
wie  szyku  i  porządku  dążył  wpośród  wozów  mułów  i  wielbią 
dów  objuczonych.  —  W  zakrytych   telegadi  wieziono  starców  i 
rannych  żołnierzy,  obfitą  żywność  rozmaitego  rodzaju,   prochy  ar^ 
matnie  i  kule,   których  znaczną  część   kaz^    Dilawer  zostawić 
w  Chocimie.  Osman  z  Senatem,  Pany  i  Dworem  swym,  miejsce 
w  środku  wojska  zajnnijący,  powoli  się  przechadzał.  Wnet  i  Tur- 
cy ruszyli  i  posłowie  polscy  udiłi  się  do  swojego  obozu.  Na  icli 
spotkanie  wybiegał  tłum  rozmaitego  rodzaju  rycerstwa.  Jedni,  ura-  posłów 
dowani,  wołali,  że  przyszedł  kres  i  koniec  tylu  klęskom,  że  dosyć   ^^^^ 
Sobieski.  9 
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joi  ci«[pi6ó  od:  klimitii,  f^i,   pffagidiiiia  i  nljirńh.     ind  wiś- 
KOwaU  €jcz|ioie  pokoju,  a  stMe  mkioMiiego  powroty  aa  łoso 
rodziców,  braci,  małżonek  i  dzieci.  Władarsiitir,  irfifriimiHij  Me- 
co  siły,  iką^iię  inMicKnio  w  diioB  luodnek^r*  dteatachanitiiisiy 
ś.,  kcz  ariedwie  wyizeA  i  namiotn,  IMy  pajdMogł  dh>ń  gomec 
z  wieścią,  że  powracają  pottowie,  utesąepotaiwFoboiay  królowie, 
nie  mszył  rią  z  mteJBet,  aż  weniRawnj  oboiowo  i  wojdEowo  dn- 
chowieńfllwo;  la  podziąkowasie  Ntebiooos  kaui  odśpiewać  psal- 
my, błogosławiące  PaniL  I  wnet-AodRśj  Saoldrski4r(riboaicxgiiio- 
imeśaki    wyruszył    <Ba   doaiesieaia    Zygmantowi   o   azei^śliwym 
ski  od-  obrocie  neczy.  Sobieski,  wziąwszy  s  aobą  Mateasui  Lośniowakiago, 
^  Króli.^  stosownie  do  żądania  Władysława  i  innycb  kommissarmw,   vM 
Sobieski  ^^^  ^  Zaporożców  z  dotrzymaniem  obiecanój  wiary,  i  oświadoBs- 
adaio  sif  nieai,  że  lubo  Turcy  nidegali  na  srogie  nkaraaie  ioh  pneibiicia^di 

do  Kott^ 

ków  Za-  wodzów,  posłowie  jednak,  trosidiwi  o  icli  be^^aoczeastwo,    aprz^ 
skk^  żiiNie  z  godnością  Rzeczypośpolitćj,  nic  4ue  dozwolili  zapiaać  w  w»- 
taokach  przymierza,  coby  wojska  Zaporożskiema  szkodo  ^  nieoceść 
przyniosło.    Następnie,   imieniem  oałój  Rzeczypospolilśj,  Sobieski 
apomifid  Konaszewioza,  Starszyznę  i  lad  Kozaczy,  aby,  wierm  wi- 
roakom  przymierza,  wstrzymali  się  od  rozbojów  na  morza  Giar- 
-nóm.  Konaszewicz    odpowiedział  krótkiemi  i  pokonitaii  słowy,  ża 
Zaporożcy,  jako   wierne  sługi    Jego  Królewski^  Mości    i   R»- 
czypo^^itćj,  łamać  publicznydi  przymierzy  nie  cbcą  i  nie  mogą. 
Gdy   zasię  Konaszewicz  .  otrzyma   od  Włady^awa  rodcazj  co  do 
djdsiego  wojsk  swoicb  obrotu,   miał  naząjyBtrz  zebrać  swą  radą 
wojenną.    Pomimo  tycb  przyrzeczeń,   bez  wiedzy  królewica  i  La- 
bonorskiego,  pierwszy  przeszedł  za  Dniestr,  ku  wieUdenm  niezado- 
wolenia Polaków. 

Do  obozu  Polskiego  przybył  od  Eaduły  Katerdziój  Ban  Gza- 
lowsid,  prosząc,  aby  egzemplarz  traktatu,  który  posłowie  DSawarowi 
odiati,  opatrzony  był  podpisem  icb  rąk  i  pieczęciami,  co  gdy 
olnymał,  zdawszy  zamek  Gbocimski,  pod  wiedzą  Zbigniewa  Sil- 
niekiego  zostający,  Konstantynowi,  jednemu  z Mołdawskiśiailacbty, 
wróoil  do  Osmana.    . 
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Smutućm  i  godnym  litości  by^u  oblicze  wojska  Polskiesfo, 
wracającego  do  ojczyzny.  Wynędznienie  i  bladość  i^ądziła  kwiat 
ruroieDca    z   twarzy ;    zn^dzniały   i   poginąły  dzielna   rumaki   na  Powrdi 

Polskie- 

skwarze;  jazda  zamieniła  siQ  w  piechotę,    a  dosyć  liczne   wojsko,  go  woj- 
w  garstką  żołnierzy.    Pł^ać  jeno  należało.    Wozy  nasze  szły  *oi*cx^ 
bez  żywności,  bez  wojennych  bagaży  i  domowych  sprzcjtów:    wie-    "7 
ziono  trupy,  rannych   i  schorzałych.  Wiele -było  orłów   i   chorą- 
gwi,   ale   mało   pod   niemi    rycerstwa,  a  nmiej  jeszcze  karności. 
Niepihiuj^c  się  porządku  i  szeregów,  wszyscy  rzucili  sią  do  prze- 
bycia Dniestru,  tak  że  wrogowie  zdaleka  patrzący,  mogli  to   wi- 
dowisko wziąść  raczej  za  haniebną  ucieczkę  jakiój  swawolnćj  kupy, 
niż  za  odwrót  Polskiego  wojska.  Wielu  z  naszych  odnieśli  karą  za 
płochość,  bo  od  Tatarów,  a  nawet  Kozaków,  w  zaroślach  i  wąwo- 
zach zaczajonych,  zostali  odarci  lub  pobici. 

Wielką  dogodnością  dla  Polaków  był  most  turecki,  kunszto- 
wnie zbudowany.  Zbity  z  gęstych  pni  drzewa,  zdolen  był  opierać 
się  największemu  pędowi   wody,    z  drewnianym,   niskim,   ziemią 

Most 

i   darnią   okrytym  pomostem,  obwarowany  poręczami,   dawał  wi-  torecki. 
dok  bezpieczny  i  piękny  dla  oka;  dwie  bramy  służyły  do  otwierania 
i  zamykania  budowy. 

Litwini  już  za  Dniestrem  oczekiwali  na  Władysława,  a  tym- 
czasem Tatarowie,  czyhający  na  drodze  do  Kamieńca,  usiłowali 
trapić  nas  z  kryjówek,  i  grozili  już  niektórym  chorągwiom. 
Kilku  rycerstwa,  z  orszaku  Sobieskiego,  z  Jaaem  Gdeszyńskim  na 
czele,  uderzyli  na  nich^  a  Tatarowie  mniemając,  że  większe  jeszoe^^aH 

Tstsrów. 

siły  Polskie  kędyś^się  kryją,  pierzchnęli.  Na  rozgłos  w  wojsku, 
że  nieprzyjaciel  wojennych  kroków  niepnestąje,  niektórzy  UssarzB 
i  wszystkie  chorągwie  piesze  otoczyły  karoce  Władysława. 

W  noc  niepogodną,  po  wielu  tmdaeh,  niezupełnie  zdrów 
jeszcze,  królewio  przybył  do  Źwańca;  tn  nieroriiijaiio  obozu:  jectai 
za  rzeką  i  mostem  tureckim  nocowali,  inni  wałęsali  się  jak  błąd^ 
ni.  Następny  dzień  zostawano  na  nuejscu,  aby  Władysław  miał 
czas  wypocząć,  a  reszta  wojska  zebrać  się  do  kupy ;  trzeciego 
dnia  stanęliśmy  w  Kamieńcti.    Szołdrski  proboszcz  gnieźnieński 
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ZDalazł  we  Lwowie  Krila,  który,  zebiawsKj  wojewddztwo  Wiel- 
kopolskie, oeiMmdŁ  na  wieśd  od  glówB^j  wyprawy.  Tataro- 
wie-swojemi  napady  opóźnili  przyjście  rycerstwa  z  ziem  Rus- 
kich. Wioski,  przez  nich  zapalone,  oświecały  pochód  Zygmin- 
la:  Nnradin  brat  Hana,  roapołożywszy  swe  stanowiska  na  po- 
lach Kozłowskich  ,  Soczowskich ,  ZiHNrowskich  i  Jarczoir- 
skich,  srodze  trapfi  ziemie  Rnskie,  Wcrfyńskie  i  Befalde,  zapalił 
wsi  i  grody,  zalńerał  konie  i  liydło,^  gnał  w  jassyr  wiesniakóir 
rozmaitćj  płci  i  wieka,  szlachta  rozmaitych  okolic^  tak  iż  jękieiD 
więźniów  polskidi  rozlegał  się  obóz  turecki. 

EriA  niechętnie  przyjął  wiadomość  o  zawarciu  przymierza 
z  Osmanem,  mniemał  bowiem,  że  chwała  imienia  i  przybycie 
Króla  na  wojnę,  dopomogłyby  do  większego  zwyci^twa  i  części 
narodowćj.  To  przynąjnmi^  pewna,  źe  gdy  wieść  od  owych  jeń- 
ców rozessda  się  po  obozie,  iż  Król  z  niesłychanómi  siły  przy- 
bywa, Tnrcy  skwapliwićj  chodzić  poczęli  około  zawarcia  przy- 
mierza. Reszta  Polaków,  tak  panów,  jako  pospólstwa,  radośnie 
inzyjęła  wiadomość  o  zawarcia  pożądanego  pokoja.  Grzegon 
XV  papież,  dzi«ń  6  paidziemika,  w  którym  Osman  ze  swoją 
potęgą  został  damany ,  dozwolił  święcić  nroczyście  pó  całej 
Polsce. 

Ty  tedy  miła  ojczyzno  moja,  komie  npacBszy  na  kolana, 
oddaj  cześć  BOGU  twojema,  który  cię  akrzepił,  wyzwolił  i  za- 
chował, który,  mimo  de  rady  twoich  wrogów,  na  podziw  całego 
okręgn  ziemi,  wysoką  prawicą  Swoją  wyrwał  cię  ze  zguby, 
zrospaczonój  powrócił  całość  i  zdrowie,  a  Sarmackiemu  imienia 
dozwolił  tryumfować  z  przeciwności.  Pan  je$t  Imię  Jego,  a 
przeto,  ląiadłszy  przed  tronem  dawcy  wszelkiego  dobra,  błagaj, 
aby  Chwała  Swoj^  imienia,  szczęśliwą  pamięć  czynów  tćj  woj- 
ny, praw  i  sw<ribM  naszych  podstawę,  zachować  i  uwiecznić 
raczył. 

K  o  M I  z  c . 


NOTY  DODANE  PRZEZ  TŁÓMACZA. 


Gdy  w  obecnym  pamiętnika  Jakób  Sobieski  uważał  swój 
przedmiot  raczej  jako  historyk,  niż  kronikarz,  przyszło  mu  pomi- 
nąć datty  i  inne  drobne  szczegóły,  które  dorzacić  po  słówku  tu 
i  ówdzie  mieliśmy  za  obowiązek.  Polski  Dyaryusz  Sobieskiego 
wojny  Chocimskićj,  o  którym  rzekliśmy  wyżdj,  będąc  nie  już  hi- 
storyą,  ale  tylko  potoczną  notatką,  szkrupulatnie  ma  u  siebie  zapi- 
sane datty,  zkąd  je  tutaj  bierzemy. 

a)  Soliman  .lubo  połączony  przyjaźnią  z  Zygnrantem  I,  ma- 
rząc o  podbiciu  Europy,  a  znając,  że  Polska  jest  do  niój  przedmu- 
rzem, pragnąc  oraz  na  morzu  Baltyckióm  mieć  swoją  wojenną 
flotę,  zamyślał  uderzyć  na  Polskę,  zdobyć  jój nieliczne  zamki,  z\6] 
ludzi  dopełnić  swe  hufce,  z  lasów  pobudować  okręta,  a  tak,  lądem 
i  morzem  zagrozić  Niemcom  i  dalszćj  Europie.  Dwór  ^mski  ze 
swój  strony  podburzał  naszego  Króla  do  wojny  z  Turkami,  ale 
pnezomy  Zygmunt  I.  znał  niebezpieczeństwo  i  unikał  go  ile  możn^, 
lubo  przewagi  Solimanowe  na  Węgrzech  ł  )M  jego  córid  Izabelli 
Królowej  Węgierskićj  mocno  go  obchodi^f.  Traktat  Polaków 
z  Solimanem,  oprócz  warunków  przyjaźni  okreśM  stosunki  Woło^ 
szczyzny  z  Polską  i  Turcyą.  które  odtąd  pozostały  zaśadoic86m 
prawem  w  rządzie  tćj  krainy. 
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e)  Yeyelli  był  z  urodzenia  Włochem;  skarbiąo  sotm  względy 
u  Turków,  gotów  był  zawsze  napora,  pośrednika,  lob  szpiega; ]Mh 
dał  na  twarz  przed  Chodkiewiczem  i  łasił  się  n  nóg  Osmana;  ^o- 
żył  sprawie  Tureckiej,  a  przy  zawarciu  przymierza,  wyłudzi  od 
Polaków  za  fatygą  5,000  zł.  p. 

f)  Autor  stosuje  do  znanego  przysłowia:  Graeea  fides^  nul- 
la  fide$. 

g)  Z  Konaszewiczem  byli  Annibal  i  Mołodecki  z  garstką 
Polaków. 

i)  Te  środki  ostrożności  przedsięwzięto  dnia  i  wneśnia.  Po 
ściągnieniu  się  wszystkich  wojsk,  obliczono  wojska  Polslćie:  było 
ich  około  35,000,  oprócz  30,000  Zaporożców.  Turcy  szli  we  400,000, 
a  zatóm  byli  niemal  siedm  razy  liczniejsi  od  Polaków  z  Zaporoż- 
cami. 

k)  Napad  Turecki  na  szaniec  Moszczeńskiego  miał  miejsce 
i  5  września. 

1)  Ta  bohaterska  prawdziwie  wzniosła  scena  odbyła  się  dnia 
18  września.  Co  zaszkoda,  że  Krasicki,  w  swym  poemacie:  Wojna 
Chocimska,  jej  nie  przytoczył.  Co  za  wielki  obraz  rycerstwa  Pol- 
skiego, obraz,  który,  pnedstawiony  w  całój  swej  prawdzie,  niepo- 
trzebując  oratorskich  ozdób ,  byłby  najpoetyczniejszym  wstępem 
Epopei. 

ł)  Uroczystość  Ś.  Wacława  Kościół  obchodzi  wd.  28  wrze- 
śnia. 

m)  Posłowie  Polscy  wyjechali  ze  swego  obozu  dnia  29  wrze- 


aaia,  naiąpitR  bjli  a  ftaduły  W^^jMif  W<4<mki^gO;  I  zaś  paź- 
d^toniika  byli  a  W«Ęrra  Dilawmt. 

n)  Sołńesld  Q4)e€hat  do  obozu  Pieskiego  d.  A  paździMniila, 
wróoil  naząiutrz,  a  7  tegoż  pieaiąca  podowie  masi  api^Twali  wa- 
mnld  pokoju.  Ta  praca  szła  im  UopotUwie,  bo,  dla  bralm  dobre- 
go tłómacza,  Sobieski  pisd  je  po  polska,  Mołdawianin  tłómaczył 
to  Grekowi  po  grecka,  a  ten  pisarzowi  W.  Wezyra  po  turecko. 

.o)  Traktat  Gbocimski  nosił  dattę  9  października  1021. 

p)  Obdz  turecki  zwinięto  z  pola  bitwy  na  d.  10  pażdziemi- 
ka,  polskie  zaś  niektóre  wojska  mszyły  z  pod  Gbocima  we  dwa 
dni  póinićj,  to  jest  12,  a  reszta  13  i  14  października  1621  r. 


\ll-t 


v/ 


JiRA    DTNini   SOŁlIOWiliECO 


KRÓTKI  PAMIĘTNIK 

RZECZY     POLSKICH. 


JANA    DTMITKA    S«ŁII0WgIIK60 

ARCTBISKDPA    ŁWOSKIBGO. 

KRÓTKI  PAMIĘTNIK 

RZECZY    POLSKICH 

OD  ZGONU  ZYGMUNTA  AUGUSTA,  ULKRŁBM  W  KNYSZYNIE   1572  R. 

W   MIBSIĄGU   LIPCU,    DO   R.    1590. 


Przełożył  z  łacińskiego  i  życiorysem  Autora  poprzedził 
WŁADYSŁAW  SYROKOMLA. 


PETERSBURG  I  MOHYLEW, 

NAlUiADBM    BOŁBSŁAWA    MAURYCEGO    WOLFFA. 

1855. 


Wolno  dmkowić,  pod  wanikte  iłoieiii  w  Koaitede  Goinri,  po  wjdriU- 
wasii,  prawom  priepisaB<|  licibj  oiompUny.  Wamiwi,  diia  '%,  Mija  lS9ł 
rokA. 

CoBtor  F.  M.  Sobiotieititki. 


W  Drukarni    M.  Etingiera. 


JAN  DYMITR  SOLIKOWSKI. 


Jan  Dymitr  z  Solik  Solikowski,  herbu  Bończa,  wsławiony  pod 
BTcma  Królami  Polskiemi  dyplomata,  gorliwy  Arcybiskup  Lwow- 
li,  urodził  się  w  Województwie  Sieradzkiem  z  niemąjątnych  i 
cznii  rodzina  obarczonych  rodziców,  1529  r.,  za  panowania  Zy- 
munta  I.  Pierwsze  nauki  odbył  w  Krakowie  pod  Grzegorzem 
»amborczykiem,  dalsze  w  tamecznćj  Akademii  pod  Jakóbem  Gór- 
kim,  Wojciechem  Nowokampianem,  Adamem  Łaszczewskim,  Ja- 
em  Wierzejskim  i  innemi.  Wsparty  opieka  Biskupów :  Uchań- 
skiego, Karnkowskiego,  Hozyusza,  Kromera,  i  świeckich  możno- 
^ładzców  Jana  Krzysztoforskiego  Kasztelana  Wieluńskiego,  Ja- 
ta Chodkiewicza  Kasztelana  Wileńskiego,  oraz  własnym  pięknym 
alentem  i  słodkiemi  obyczaje^  w  kanedaiji  Zygmunta  Augusta 
iształcił  się  do  przysięgo  zawodu  i  szybko  zjednywał  ufność  i 
)skę  monarchy.  Widzimy  go  kapłanem,  opatem,  napnód  Wącho- 
ikim  a  potem  Sieciechowskim,  —  widzimy,  iż  był  z  poselstwy 
;a  granica,  gdyż  około  1560  roku,  mamy  ślad,  iż  był  w  Wltfbm- 
ergu. 

SOLlKOWSKI.  \i 
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FienicieJ  jeszcze  w^awił  sią  w  zawodzie  pisarsldm.  Jeiei 
domysł  Penzela  a  za  nim  naszego  Ossolińsldego,  ^)  jest  pni- 
^wy,  jeżeli  dzido  łacińskie  Idea  Apoeal^iiea^  w  którem  b 
wzór  Objawień  Ś.  Jana  pnedstawia  oblicze  barzonćj  i  stnęim, 
Rzeczypospolitej  —  nie  jest  dziełem  Orzediowsidego,  ale  ploda 
młodocianego  pióra  Solikowsldego,  toć  Zygmunt  August,  któraK 
dedykowana  ta  ksiąidm,  dobne  już  mó^  wróżyć  o  politycznych 
zdolnościach  i  patryotycznym  zapale  młodego  swojego  sekreljra. 
Tę  samą  mistyczno-pobożną  cechę  noszą  poezje  Solikowskiego 
łacińskie:  O  narodzeniu ^  trzech  mędrcach^  męce  i  zmariwyd- 
Witaniu  Chrystusa  (1561  r.)  i  polski  poemat  Lukrecja  Rzym- 
ska, W  tym  ostatnim,  tak  ostro  ftdca  na  kobiety,  tak  żarliwie  na- 
pada na  sztuki  piękne,  malarstwo  i  poezję,  iż  dziwić  siQ  nakżj, 
jak  w  duszy  młodzieńczćj  mogła  już  się  zagościć  tak  ostra,  tik 
żarliwa  i  dietolemjąca  pobożność.  Ta  stanowi  wybitną  cechę  j^o 
życia  i  całego  publicznego  zawodu.  Szczerze  wyznąpny,  co  my- 
ślimy o  Solikowskim;  jeżeli,  dzięki  duchownćj  sukience,  którą  no- 
sił, i  -towarzystwu  biskupów,  młody  umy^  zdołał  zwalczyć  w  so- 
bie pochop  do  nowości  religijnych,  tak  modnych  na  dworze  Zy- 
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gmuDta  Augusta,  to  nowu  iiygórowana  prawowiemość  i  wyłącz- 
nie religijny  pogląd  na  rzeczy  polityki  krajowćj  —^niedobrze  wpły- 
nęły na  rozwinięcie  nimfneczenie  wislkićh  zdolności,  skrzywiły 
kierunek  jego  patriotycznych  wyobnień,  tak  dalece,  że  wszyslkii 
pisma,  wszystkie  niemal  czyny,  wszystkie  ziatCKone  i  nifnacusat 
polityczne  widoki  Solikowskiego,  są  omylne,   próżne  krajowej  ko- 


')  Ossoliński  Wiadomości  historjcznor-kry tyczne,  T.  3.  cscić  II.  sir.  250  159. 
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rzyści,  i  niebaczne  na  duch  wieku,  na  potrzeby  kraju.  Cóżkolwiek 
bq(lź,  Soliffowski  takim,  jak  go  widzimy,  jest  ważn<i  postacią  hi- 
storyczną w  swojej  epoce. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  którego  pamięć  Solikowski 
uczcił  piąkną  mowq  i  dobrym  wierszem  łacińskim  —  otworzyła 
się  dlań  szersza  arena  publicznego  zawodu.  W  roku  157:2,  wi- 
dzimy go  występującego  jako  dworzanina  zmarłego  Króla.  On, 
oraz  Leśniowski  i  Drobojowski ,  porządkują  sprawy  dworskie , 
zabezpieczając  skarbiec  o*d  łupieży,  obmyślają  źródło  wypłat  zale- 
głości dworskich.  Podczas  następnćj  elekcji,  jako  i  przez  całe 
życie,  Solikowski,  tnymając  w  polityce  za  jedno  ze  Stanisławem 
Karukuwskim,  wtedy  jeszcze  Biskupem  Kujawskim,  i  również  jak 
tamten  posuwając  aż  do  nietolerancji  swoją  katolicką  żarliwość, 
obstawał  przy  Henryku  Walezym,  znanym  ze  sw^j  niepodejrzanćj 
prawo  wierności.  Gdy  się  utrzymała  kandydatura  Henryka,  Solikow- 
ski napisał  wiersz  łaciński:  Urania  seu  coelestis  EUctio^  gdzie 
opiewa,  jak  bogowie  uradzili  w  niebiosach  obiór  Walezjusza;  na- 
stępnie razem  z  Karnkowskim  ułożył  pismo:  Rozsądek  o  spra- 
wach elekcyey  Warszawskiey  do  koronacyey  naleiących  (Kra- 
ków. 1574),  gdzie  zgłębiając  rozmaite  zadania  o woczesnój polityki, 
tak  żywo  zadrasnął  protestantów,  tak  żarliwym  okazał  się  wrogiem 
wolności  wyznania,  iż  polsaty  zwoleoitik  nauki  Kalwina,  Mikołaj 
Firlrj,  Marszałek  W.  Koronny,  wtrącił  drukarza  do  więzienia,  sejm 
zawrzd  burzą,  a  nad  głową  Solikowskiego  skupiła  się  nienawiści 
prześladowanie.  Lecz  sprawa,  którą  popierał,  była  sprawą  panującego 
wyznania;  Król,  Biskupi  i  wsiyscy  niemal  katolicy  stanęli  na  stronie 
Solikowskiego   —  i  gwarnej  Izbie  poselskiej   nakazano  milczenie. 
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Ale  Walezjnsz  adekł  z  Polski,  a  niechęć  pabliCTUi  poo^ 
pnesladovrać  wszystkich  stronników,  wszystkich  ulobieńtów  dwon; 
Solikowski,  będący  w  ich  liczbie  ^  pojechał  do  Francji ,  w&d 
la  nciekaj^icym  Królem,  aby  go  nakłonić  do  powrota.  Uprzedii 
{Miybycie  Króla  do  Paryża,  bo  Henryk,  co  czwałem  wyleci^  : 
Polski,  zwohiił  swą  podróż  za  granicą,  i  rad  przyjmowid  nczty  i 
biesiady,  jakie  mn  po  drodze  wyprawiano.  Solikowski  znalazł  p 
tańcującego  wChambery,  i  snadź  nnndził  wesołego  Francuza  obra- 
zem rzeczy  w  Polsce,  który  mu  skreślał.  Zdaje  się,  że  movi 
pewnego  zacnego  meta^  o  którćj  wspomina  w  Pamiętniku,  jest 
jego  własnym  utworem.    Solikowski,   zostawszy    w   Paryżu  przy 
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osobie  Henryka  w  charakterze  posła  polskiego,  był  obecnym  j^o 
namaszczeniu  i  koronacji  na  Królestwo  Francuzkie,  oraz  buntowi 
Księcia  d'Alencon.  Pocieszał  Króla,  wyzwolił  młodzież  polsM. 
będącą  na  wychowaniu  w  Paryżu,  którą  jako  zakładników  chciano 
tam  zatrzymać,  a  dostawszy  z  ojczyzny  wiadomość,  że  już  ogło- 
szono bezkrólewie  i  złożono  nową  elekcję,  pożegnał  Króla  HeiH 
ryka,  obiecując  na  rzecz  jego  pracować  na  sejmie.  Lecz  oprócz 
Województwa  Sieradzkiego,  umysły  Polaków  były  już  skłoniofle 
gdzie  indziej,  i  niedosyć  cierpliwe,  aby  wespół  ze  stronnictwem 
Kamkow^kiego  oczekiwać,  aż  Król  Francuzki  raczy  cóś  o  Polsce 
pomyśleć.  Zagrożony  prześladowaniem  od  dyssydcnlów,  Solikow- 
ski zamiast  na  Henrjka  głos  swój  skłonił  na  Alfonsa  Książęcia  Fer- 
rary, i  wydał  pismo  wychwalające  cnoty  tego  Książęcia;  ale  gdy 
i  tutaj  wniosek  jego  nie  został  popularnym,  raczej  z  konieczności 
nie  bez  pewnej  obawy,  skłonił  się  ku  Batoremu,  który,  jako  syn 
protestanta    i  używający  w  swych   sprawach   okrzyczanego  nowo- 
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wiercę  Blandrata,  nie  dawał  gorliwemu  dachowieństwu  dostatecz- 
Dćj  rękojmi  o  swej  prawowierności..  Już  Batory  głosem  znacznćj 
większości  obrany  był  Królem,  już  nasi  posłowie  prowadzili  go  do 
Polski,  a  jeszcze  Karakowski,  nie  wiedzący  co  trzymać  o  religii  przy- 
sięgo Króla,  za  nim  się  nie  oświadczył;  owszem,  mając  na  od- 
wodzie wszystkich  zagorzalszych  katolików,  gotów  był  zniweczyć 
całą  elekcję,  jeśliby  Batory  zostawił  choć  najmniejszą  wątpliwość 
o  swój  wierze.  Posłany  celem  wybadania  Króla  w  tym  względzie, 
Solikowski  przejął  go  już  mającego  wstępować  w  Polskie  granice, 
powitał,  moralizował,  przyjął  odeń  wyznanie  wiary,  i  dostatecznie 
uspokoił  troskliwość  Kamkowskiego,  co  doarihodoxyi  przysięgo 
monarchy.  Zdaje  się  nawet,  że  po  pierwszój  rozmowie  z  Batorym, 
Solikowski  nabrał  przesadzonych  wyobrażeń  o  jego  uległości  sta- 
nowi duchownemu,  bo  widząc  następnie,  iż  serce  Króla,  zamiast 
księżom,  oddało  się  wielkiemu  Zamojskiemu,  już  nie  tai  swój  nie- 
chęci ku  monarsze  i.  jego  ministrowi,  owszem  nie  waha  się  przypi- 
sywać im  obu  dwuznacznych  dążeń. 

Góżkolwiek  bądź,  rzecz  pewna,  że  Kamkowski,  Solikowski  i 
ich  stronnicy  przeważyli  szalę  opinii  na  stronę  Batorego.  A  po- 
nieważ schorzały  i  trzymający  z  Cesarzem  Prymas  Uchański  nie 
mógł  i  niechciał  dopehiić  koronacyjnego  aktu,  Karnkowski,  jako 
Biskup  Kujawski,  włożył  świętą  djadrimę  na  'Stefanowe  czoło.  Za- 
pamiętał to  monarcha,  i  przychylne  sobie  duchowieństwo  poci^ 
otaczać  swojemi  względy.  Pierwszy  ich  dowód  otrzymał  Solikow- 
ski, gdy  mu  powierzono  zaszczytne,  ale  drażliwe  poselstwo  do  Ce- 
sarza Maksymiljana,  aby  mn  przedstawić,  iżby  się  rozstał  z  na- 
dzieją otrzymania,  bądź  drogą  dyplomacji,  bądź  wojny,  tronu  Pol- 
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'fldego.  Pos^.  dobrze  się  wywiązał  ze  zlecenia,  doldadnie  skred 
Cesarzowi  stan  neczy  polskich,  nprzejmie  był  śłacłiany  i  odpn- 
wiony,  ale  że  Maksymiljan  jeszcze  się  nie  rozstał  z  nadzieją  pol- 
skiego  tronu,  posłów  naszych,  powracających  do  ojczyzny,  ro^ 
xał  wbrew  prawu  narodów  osadzić  w  więzieniu  w  Lintz,  z  którego 
uwolnieni  są  po  czteromiesięcznćj  niewoli,  1576  r.  d.  29  paździer- 
nika,' na  silne  przedstawienia  polskiego  dworu. 

Prosto  z  więzienia  Solikowski  udd  się  na  sejm    do  Torunia, 
gdzie  zdając  sprawę  z  poselstwa,  polecał  Bogu  i  ICrólowi  to  wszyst- 
ko, co  wycierpiał  za  sprawę  Rzeczypospolitćj.    Mógł  zresztą  bye 
pewiiin,  że  o  nim  nie  zapomną,  bo  kiedy  prosił  u  Króla  dlaKan- 
kowskiego  o  wakujące  Biskupstwo  Krakowskie,  Batory  rzekła  iż  woli 
Kamkowskiego  widzieć  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim,  gdyż  przystało, 
aby  ten,  co  koronował  Króla,  zajął  najwyższą  kościelną    godność 
w  kraju  i  tym  sposobem  aumocnił  koronę  na  królewskiej  głowie.* 
Zawód  publiczny  Solikowskiego  nadto   ściśle  wiązał  się  z  Kam- 
kowskim,  aby  nie  miał  brać  dobrćj  otuchy  i  o  swóm  wyniesieniu. 
Zachęcony  Solikowski,  tem  troskliwićj   oddał  się   sprawie   Króla, 
wpływał  na  duchowieństwo,  aby  mu  udzieliło  posiłki    oa  wojnę    i 
w  tym  celu  jeździł  do  Prymasa  Uchańskiego,  zebrał  pewną  kwotę 
w  Gnieźnie,  Kujawach  i  Płocku,  i  obojętnie  przyjął  list    Francuz- 
kićj   I^ólowćj  -  Matki,    pochlebnie   namawiający   go,    aby    jeszcze 
postarał  się  utnymać  Henryka  na  tronie  polskim. 

W  1578  r.  Solikowski  już  Scholastyk  Kujawski  i  Łęczycki, 
jeździł  z  Firlejem  i  Potulickim  do  Pruss,  aby  wyjednać  zgodę  ta- 
mecznych stanów  na  przyjęcie  Książęcia  Anspachu  do  rządów 
prusskich,   a   za  powrotem   sprawę   owych    prowincij   na   sejmie 


przekładał.JDla  pobudek  politycznych,  prz^ożenia  nie  wzięły  skał- 
ka, a.  czytając  pamiątnik  SoUkowskiego,  joż  od  tćj  chwili  poczy- 
namy  śledzić  jego  niechęć  ko  Batoremu:  Są  miejsca  nawet,  gdzie 
aator  Pamiętnika  troskliwie  wyszukuje,  czćmby  mógł  przyćmić 
przed  potomnością  blask  Stefanowego  imienia.  Wyrzuca  mu  śmierć 
Podkowy  i  Czeczotki,  miota  krzywdzące  domysły  la  nadanie  przy- 
wilejów niekatolikom  Ormianom  lwowskim,  ma  za  de,  iż  Mielecki, 
zostawszy  Hetmanem ,  musiał  dzielić  się  władzą  z  Radziwittem  i 
Bekieszem  j  zwala  na  Króla  rabunki  popdniane  przez  Węgrów 
w  Połocku,  oskarża  o  niesprawiedliwość  względem  Mieleckiego, 
krzywo  widzi  prawo  obywatelstwa  polskiego  dane  Bekieszowi, 
gorszy  się  ścięciem  Samuela  Zborowskiego  i  sądem  na  jego  bra- 
ta Krzysztofa. 

Jako  Kapelan  i  Sekretarz  Królewski,  był  Solikowski  przy  oblę- 
żeniu Połocka,  a  za  powrotem  z  pierwszćj  rossyjskićj  wyprawy, 
czynnie  wpływał  na  założenie  Akademii  Wileńskićj.  Potćm  układri 
z  posłami  Rygi  punkta  poddaiiia  się  tego  miasta ,  i  w  imieniu 
Króla  przyjmował  w  Rydze  hołd  posłuszeństwa. 

Przychodził  nakoniec  c^as,  kiedy  Batory  mó^  się  w  sposób, 
świetny  wywiązać  tym,  którzy  mu  ułacnili  stopnie  polskiego  tro- 
nu. Po  zgonie  Uchańskiego,  w  1582  r.  Kamkowski  zost^A  Pry- 
masem, a  w  następnym  roku.  Król  mając  fundować  Biskupstwo 
Weńdeńskie ,  wzywał  Solikowskiego  na  pasterza  Mant.  Soli- 
kowski, oświadczywszy  że  przyjmie  katedrę,  już  jako  jeden  z  Kom- 
missarzy  Inflantckich,  hojnie  wydzielał  dobra  dla  przyszłego  biskap- 
stwa,  krzewił  katolicyzm  wśród  Niemców  i  skarbił  sobie  przy- 
chylność sw(j  przysdćj  owczarni.  Leci  rzeoiy  wzięły  inny  kiem- 
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1;:  Biskupstwo    Wendeńskie  dano  koma  ionema,  a  SoUkowski 
otrzymał  świetoiejszą  jeszcze  Jcatedrę,  bo  Arcybiskupstwo^Lwowskie. 

Na  znakornHój  Metropólitaloój  Stolicy  Solikowski  okazał  czaj- 
lą  i  sprężystą  gorliwoś^.  Zaprowadził  w  cał^  Polsce  bractwo 
S.  Amiy,  ^oźył  we  Lwo^g^bkollegium  Jezoichfc  i  klasztor  pa- 
nien zakonny^Ś-go  Benedykta,  wprawił  w  karby  zakonne  zgro- 
madzept,  po^półi^^aa  mieszkają  w  klasztorach.  Troskliwie  ląj- 
mował  81^  szkołami  w 'swćj  ^archidyecezji,  badał  postępy  aczniów 
i  osposobienS^naaczycu^)  tylko  z  protestantami  zachowywał  się 
8rQgo  i  niepobłaĄię.  Gdzi^^ło  o  orthodoiyę,  aniesiońy  gor- 
liwością, Si^owski  zbaczał  z  drogi  wrodzonej  mtie  łagodności  i 
należytego  omiadkowania.  Mamy  tataj  przytocz}^  przykład  jego 
nietolerancji. 

Grzegorz  XIII  Papież,  balią  z  d.  13  Latego  1582  r^^ło- 
iił  i  do  ażytka  powszedmego- podał  poprawiony  przez  się  raen- 
ian,  Polska  przyjdą  go  na  ożytek  cywilny,  ale  religyne  niekato- 
lickie wyznania  nie  chciały  go  uważać  za  obowiązujący,  co  do 
obchodów  świąt,  postów  i  t.  d.  Spory  ztąd  wynikłe  w  Rydze,  Wil- 
nie, gdy  znalazły  echo  we  Lwowie,  gdy  wyznawcy  obrządku  rus- 
kiego wedle  starego  kalendarza  obchodzili  wigilją  Bożego  narodze- 
nia, 1583r.  Solikowski  wysłał  swą  kapitułę  i  siłę  wojenną,  aby 
rozpędzić  lud  i  pozamykać  cerkwie,  gdzieby  się  obrzędy  religijne 
odbywały.  Stał  się  gwałt  w  kilku  cerkwiach  we  Lwowie.  Na 
podaną  sobie  skargę,  Stefan  Batory  oświadczył,  że  c<kalendarz  nowy 
wprowadzony  jest  dla  porządku  cywiUiego  Rzeczypospolitćj,  nie  zaś 
dla  ścieśnienia  wolności  wyznań, »  i  dalszych  z  tego  powoda  prze- 
śladowań surowo  zakazał. 
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Ten  piQkny  czyn  tolerancji  Batorego  pomnożył  skrytą  niechąó, 
jakci  już  miał  ku  niemu  Solikowski,  tak  iż  Arcybiskup  Lwowski  na 
swóm  senatorskiśm  stanowisku  pozostał  w  ciągłej  niemal  oppozy- 
cji  aż  do  końca  panowania  Stefana  Batorego.  Na  zjeździe  lubel- 
skim (1584'),  gdzie  Stefan,  odkrywszy  spisek  Zborowskich,  roz- 
trząsał na  tajnej  radzie  Senatorów,  jak  ma  postąpić,  Solikowski 
w  cierpkiej  mowie  zalecał  umiarkowanie  ku  winowajcom,  i  przy- 
mówił  Królowi  jego  samowclność;  w  następnym  roku  skutecznie 
bronił  Stadnickicłi,  stronników  Zborowskiego,  którzy  burzyli  sejmi- 
ki na  Rusi,  publicznie  i  prywatnie  nakłaniał  Króla  do  umiarkowa- 
nego sądu,  aniemogąc  nic  dokazać,  zapisał  ze  zgorszeniem  w  swym 
Pamiętniku,  świadectwo  o  żelaznej  woli  Batorego. 

Po  zgonie  Grzegorza  XIII  Papieża,  gdy  Syxtus  V  wstąpił 
na  Apostolską  Stolicę  ,  Solikowski  posłany  był  od  Króla,  aby 
w  imieniu  Polski  złożył  hołd  nowemu  Papieżowi.  Znaczno  wszela- 
ko, że  w  tem  poselstwie  nieposiadal  ufności  Króla :  bo  kiedy  Pa- 
pież toczył  ze  Stefanem  przez  Kardynała  Jędrzeja  Batorego  układy 
o  wojnę  z  Rossją  i  Turkami,  posłannictwo  Solikowskiego  ograni- 
czało się  na  ceremonjale  hołdu,  odpustach  i  przysłaniu  złotój  róży 
dla  Królowój  Anny.  Za  powrotem  nie  zastał  już  Solikowski  wży- 
ciu Stefana  Batorego,  bo  ten,  jak  wiadomo,  umarł  w  Grodnie 
1586  r. 

Następne  wypadki  okazały,  jak  wielką  Solikowski  posiadał  po- 
pularność u  szlachty  ziem  ruskich.  Pisze  z  przekąsem,  jak  się  po 
śmierci  Króla  Stefana  zbliżał  doń  Zamojski,  jak  wspierał  Żółkiew- 
skiego w  sprawie  o  Województwo  Bełzkie,  jak  uniewinniał  Zamoj- 
skiego przed  szlachtą  z  zarzutu  wdawania  sią  w  intrygi  węgierskie. 


Soljikowski  pojednał  zwaśnione  domy  Mieleckich,  Sienińskich,  Sie- 
niawskich,  Leśniewskich  i  Herburtów 

Mniój  był  szczęśliwym  na  następnej  konwokacji  w  Warsza- 
wie, bo  mu  się  nieudało  pogodzić  Opalińskiego  z  Górką,  a  sam, 
przemówiwszy  się  ze  Zborowskim,  czuł  potrzebę  wychwalać  zeszłe- 
go Króla  Stefana  i  tłumaczyć  się  z  fałszywych  pogłosek ,  jakoby 
jeździł  do  Rzymu  po  rozwód  Króla  z  Królową.  Pismo  w  sprawie 
z  Zamojskim  od  stronników  Zborowskich  podane,  pomimo  przeko- 
nania i  oporu,  musiał  podpisać;  a  gdy  mu  podano  uchwałę,  zabez- 
pieczającą wolność  wyznania,  znaną  pod  imieniem  Recessu,  ener- 
gicznie oświadczył,  że  pierwćj  gotów  dać  życie,  niż  udzielić  swój 
podpis  w  sprawie  przeciwnej  interessowi  katolickiego  kościoła. 
Naglony,  kryjomo  wyniósł  się  z  Warszawy. 

Podczas  elekcji  Zygmunta  III,  Sollkowski  trzymał  ze  stroną 
Zamojskiego,  nie  iżby  mu  sprzyjał,  albo  się  z  nim  godził  co  do 
osoby  kandydata  do  troim,  lecz  jako  Arcybiskup  i  prawy  syn  oj- 
czyzny, nie  mógł  się  łączyć  ze  stronnictwem  Zborowskich,  prote- 
stantów i  burzycieli.  Jeśli  wi>ły\v  Arcybiskupa  Lwowskiego  nio 
był  pneważnym  w  Senacie,  za  to  potężnie  działał  na  opinje  jego 
ziomków  obywateli  ziem  ruskich.  Solikuwski,  zawsze  wiorue 
echo  przekonań  politycznych  Karnkowskiego,  długo,  dłużej  niż  sam 
Prymas,  wahał  się,  kogo  ma  uznać  Królem.  Naprzód  miał  w  my- 
śli Arcyksięcia  Krnesta,  i  w  tym  duchu  stał  na  czele  neutralnych^ 
którzy  nie  chcieli  uznać  ani  Maksymiljaua,  ani  Zygmunta.  Ale  na- 
stępnie widząc,  że  kraj  podzielony  na  dwa  obozy,  nie  zważa  na 
pochwały  oddawane  przezeń  Ernestowi,  naglony  koniecznością  po- 
łożenia tamy  rozruchom  domowym,  oświadczył  się  za  Zygmuntem 
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•g    III  i  swojemi  wpływy  pociągnął  doń  resztę   obywateli.     Następnie 
złożył  osobiście  hołd  Królowie  i  ułatwił  przyjęcie  do  łaski  monar- 
j     szi''j  Jazłowiecldego,   jednego   z  najzaciętszych   stronników  Maksy- 
miljana. 

Najście  na  Polskę  Turków  i  Tatarów  pod  wodzą  Heder-Baszy 
1589,  wykazało  cały  wzniosły  patrjotyzm  Solikowskiego.  Zamoj- 
ski chciał  się  zamknąć  we  Lwowie,  sławiąc  za  przyczynę,  że  do 
polnej  bitwy  z  niezliczonym  wrogiem  potrzeba  przynajmniej  60,000 
żołnierzy. —  "Byle  ochota  —  odpowiedział  cierpko  Solikowski  — 
a  wojsko  być  może  ,  —  wezwijcie  do  broni  szlachtę  ruską,  za- 
bierzcie wszystkie  pieniądze,  jakie  się  znajdują  w  kamerze  Arcy- 
biskupiej; Mniszkowie,  Stadniccy  i  inni  gotowi  dać  swe  życie  i 
mienie  na  ofiarę  Rzeczypospolitej. »  I  nieprzestając  na  słowach, 
sześćdziesięcioletni  starzec  spiesznie  pobiegł  do  Łęczycy  do  zgro- 
madzonych tam  Stanów  Wielkopolskich,  i  tak  silnie  przekonał  umy- 
sły, że  Stany  jednogłośnie  uchwaliły  mu  podziękowanie,  oznaczyły 
pobór  pieniężny  na  wojnę,  z  każdych  10  włok  ziemi  ochoczo  da- 
ły jeźdźca  zbrojnego,  a  z  miast  i  wiosek  pewną  liczbę  piechoty. 
Ten  zgodny,  piękny  czyn  szlachty,  dodanie  serca  rycerstwu,  od- 
parcie Turków  —  to  wszystko  było  owocem  bohaterskiego  zapału, 
jakim  tchnął  Solikowski. 

Równo  z  r.  1589  kończy  się  jego  pamiętnik,  i  odtąd,  zdaje 
się.  iż  mniej  życie  publiczne,  a  więcćj  zajmowały  go  starania  o 
owczarnię  Chrystusową.  Srogi,  gdzie  szło  o  karność  kościelną  , 
nieubłagany  wróg  opinij  religijnych,  różnych  od  rzymskićj  nauki, 
był  zresztą  słodkim,  uprzejmym,  wesołym  i  szczodrobliwym  dla 
ubogich      Zostało  kilka  rysów   jego   pięknego   charakteru :    czoło 


nachmurzone  nazywał  łaźnią  ezartowską ;  mówił  o  duchowień- 
stwie :  ccto  u  mnie  ksiądz,  kiedy  nie  przy  księdzu,  ale  w  księdzu 
'widzę  książkę; »  o  pobłażaniu  i  wyrozumiałości  mawiał:  aPrzebóg, 
urzędnicy  świeccy  mają  miecz,  niech  kaleczą;  nam  zaś  duchow- 
nym leczyć,  nie  kdeczyć  pozwolono. »  —  Przystępny  dla  każde- 
go, kto  się  doń  udawał,  rzekł  raz:  «pałac  Biskupa  niejest  todwór 
Króla,  ani  namiot  wodza;  nie  trzeba,  aby  go  warty  strzegły. » 
Chyląc  się  do  grobu,  nie  przyj-  lekarza,  którego  mu  Zamojski  po- 
słał, twierdząc^  że  jego  choroby  są  nieuleczone,  a  temi  są  prace 
i  wiek.  Posiadaj  cześć  i  miłość  u  ludzi,  oraz  sławę  wielkiej  nauki 
i  świętości  życia. 

Nie  możemy  lepićj  zakończyć  tego  rysu  żywota  i  charakteni 
Solikowskiego,  jak  przytaczając  w  tłumaczeniu  jego  testament.  Je- 
rzy Forster,  drukarz  gdański,  wydał  ten  piękny  akt  razem  z  Pamięt- 
nikiem Solikowskiego. 

TESTAMENT 

rzeczy   i  o»ób^    których    niepotcinienem   i  niechce  zapomnieć: 

I.  Własnego  zbawienia  i  wytrwania  w  wierze,  nadziei  i  mi- 
łości. 

II.  Przebłagania  uraz,  lubo  nie  sądzę,  abym  kogo  obraził,  chy- 
ba uniesiony  gorliwością;  Bóg  jednak  wszystko  widział. 

III.  Odpuszczenia  zupełnego  tym,  którzy  mię  obrazili  i  serce 
napoili  goryczą,  jak  mniemam,  bez  żadnej  innej  winy.  Niech 
im  przebaczy  Bóg,  który  nam  wszystkim  odpuścił. 

lY.  Króla  mojego,  za  którego  panowania  umieram.  Niech  mu 
Pan  błogosławi,    po  zgonie  da  odpoczynek/  za  życia  dług.i 
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szczęśliwość.    Zygmuntowi  Augustowi,  Annie,  Henrykowi, 
Stefanowi,  Zygmuntowi  III,  służyło  sią  wiernie  i  ochoczo. 

V.  Królestwo  i  ojczyznę  miłą,  niech  cię  długo  w  całości  za- 
chowa Pan  światłą  i  wolną.  Ojczyzno  miła!  wielekroć 
zbłąkałaś  się  od  twojego  celu  i  otwarłaś  drzwi  niewoli,  boś 
na  wielu  miejscach  zniszczyła  cześć  prawego  Boga  i  pogar- 
dziła dobremi  rady. 

VI.  Współbiskupów  moich. — O  bracia  czcigodni!  niech  wam 
Bóg  udziela  czujność  nad  wami  i  waszemi  trzody.  Módlcie 
się  do  Pana  Boga  i  za  moje  grzechy :  im  bardzićj  powi- 
nienem był  przodkować  innym  mojemi  cnoty,  tćm  bardzićj 
winien  jestem  ,  jeślim  tego  nie  czynił.  Dopomóżcie  zmar- 
łemu waszemu  bratu,  który  za  życia  zawsze  wam  pragnął 
czynić  zadosyć. 

VII.  Kapitułę  moją,  moje  duchowieństwo  i  owczarnię  Chrystusa 
Pana  mnie  powierzoną. — Wielum  się  nie  podobał ,  bo  nie 
podobać  się,  ale  być  pożytecznym  pragnąłem;  mogłem  być 
cierpkim  ,  ale  zawsze  was  kochałem;  na  nikogom  się  nie 
gniewał,  chyba  za  jego  de  obyczaje.  Niedoskonali,  szukaj- 
cie dróg  doskonałości,  mierni  usiłujcie  postępować,  dosko- 
nali strzeżcie  się  zarozumiałości,  zachowajcie  pokorę,  nie 
chmurzcie  brwi  dumnie.  Towarzystwo  Jezusowe!  módl  się 
za  mną  ,  zważaj  na  moją  gorliwość  ,  tam  gdzie  mi  brakło 
możności.  Bracia  Różańcowi,  Ś-ój  Anny,  Ciała  Chrystu- 
sowego ,  Świętego  Jana  Chrzciciela ,  Miłosierdzia ,  Paska, 
proszę  was ,  módlcie  się  za  mną ,  aby  mi  Bóg  pnepuścił 
me  błędy. 

SOLIKOWSKI.  2 
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VIII.  Towarzyszów  Senatorów. — Ojcowie  Ojczyzny  ,  szanujcie 
ojczyznę  świętym  obyczajem,  zachowajcie  stare  cnoty.  Na- 
zywajcie rzeczy  wlaściwem  imieniem,  pilnujcie  zgody,  strzeż- 
cie prawa,  unikajcie  pychy,  budźcie  obrońcami  sprawiedli- 
wości. 

IX.  Matce  Akademii  Krakowskiej.  —  Winienem  ci  wszystko, 
czem  byłem;  lubo  Polak,  wziąłem  wszystko  od  Polski ,  je- 
dnak ssałem  pokarm  z  twych  piersi  ,  i  teraz  mię  polecam 
przed  zgonem  i  po  śmierci.  Niech  niedoskonałości  moje 
zast^i  Ś.  Anna  matka  Boga-rodzicy  i  Święty  Flory an. 

X.  Braci ,  pokrewnych  i  rodzinę.— Przebaczcie,  jeśli  wam  nie 
mogłem  dopomódz;  czyniłem  co  mogłem,  i  wy  innym 
czyńcie  wedle  możności.  Nikt  z  was  głodem  nie  umarł, 
ani  umrze  ufajqc  Bogu.  Nie  odstępujcie  ojczyzny,  nie  cze- 
kajcie nagród,  chyba  wiekuistych,  te  nie  chybią,  choćby  siQ 
cały  świat  opierał. 

XI.  Domowników  i  czeladź.  —  Przebaczcie ,  bom  i  ja  przeb.:- 
czył;  jeślim  przewinił  mojemi  upominaniami,  oto  już  milczy. 
Sami  wyznajcie,  czy  komu  zatrzymałem  zapłatę.  Jeśli  kto 
bez  mćj  wiedzy  doznał  niesprawiedliwości ,  niechaj  inie  nie 
obwinia. 

XII.  Ubogich  i  młodzież  szkolną.  —  Niewielem  dla  was  uczy- 
nił, alem  się  troskał  e  wasze  dobro;  jeśli  wola,  zmówcie 
za  mię  Zdrowaś  Marya.  Nie  masz  ubogich  ,  jeno  uho.Jzy 
w  duchu.  Los  uikomu  nie  czyni  niesprawiedliwości  .  I^o 
wszyscy  mogą  postępować  z  Bogiem. 
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XIII.  Własnego  pogrzebu.— Pognębcie  mią,  jako  chcecie.  Nie 
chlubiQ  siQ  po  zgonie;  będę  paslwq  robaków,  ja,  który  bę- 
dąc pomiędzy  Rrólmi  i  Ksi^żęty  ,  zawsze  pamiętałem  ,  że 
jestem  ziemiq. 

XIV.  Wdzięczności  ku  Najlepszemu  Bogu ,  że  mię  stworzył 
człowiekiem,  Chrześcijaninem,  ozdobił  kapłaństwem,  uczynił 
Pasterzem  swój  trzody,  sprawował ,  bronił  w  rozmaitych 
razach  i  miłosiernie  podniósł. 

Dzięki  tet  czynie: 

I.  Rodzicom  za  troskliwe  wychowanie. 

II.  Nauczycielom:  Adamowi  Łaszczyńskiemu ,  Janowi  Wierzej- 
skiemu,  Łukaszowi  Cieszkowskiemu,  Benedyktowi  Kotarskie- 
mu, Jakóbowi  Górskiemu,  Obrębskiemu,  Bożęcinowi,  Szat- 
kowskiemu, Wojciechowi  Nowokamjanowi,  za  łaski  i  szcze- 
gólną miłość. 

III.  Panom  moim:  Jakóbowi  Uchańskiemu  Arcybiskupowi  Gnieź- 
nieńskiemu, Walentemu  Dębińskiemu  Kanclerzowi  koronne- 
mu, Janowi  Chodkiewiczowi  Kasztelanowi  Wileńskiemu,  za 
pierwiastkowych  mych  shiżb  Rzeczypospolitej  ułatwienie. 

IV.  Opiekunom:  Stanisławowi  Hózyuszowi  Kardynałowi,  Marci- 
nowi Kromerowi  Biskupowi  Kościoła  Warmińskiego ,  Sta- 
nisławowi Kamkowskiemu  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu, 
Hieronimowi  Rozrażewskiemu  Kujawskiemu ,  Piotrowi  Wol- 
skiemu Płockiemu ,  Wawrayńcowi  Goślickiemu  Poznańskie- 
mu, z  którym  rosłem   w  Akademii  Krakowskiej ,   Piotrowi 


Kosice  Chehnitekimiwi,  WdeijaMwi  ITimiiiiiiiMii     til 
pom,  za  okazaną  w  wiehi  razach  łaik^,  pnjcłyhiiać  i  i^ 
broczjnność. 

y.  Przyjaciołom:   Janowi  Kostce  Wojewodae  SaadoBiniMn 
Mikołajowi  Midaddeom  PodoteUenni,  hmdom  T^czjiskii 
Senatorom:  Stanisławowi  ŻoUdewakiflBMi  KaaHeiSBawi  Lwof^ 
skiemu,  Mikołajowi  Herłmrtowi,  Kawldanowi  Ptnmjiski^l 
mu,  Staroście  Lwowskiemu,  Janowi  LeśniowidranoPotei-' 
szema  Lwowskiemu,  Stanisławowi  Krasińsldema  Arcby^ 
konowi  Krakowskiema,  za  przydiylność  i  ważne  oshigi.  Ke* 
leckiemu  zaś  za  niemałe  jałmużny,  dawane  kościołowi  i  ibo- 
gim  lwowskim. 

VI.  Pokrewnym  i  braciom:  Stanidawowi  Gomolióaldeom  Bisli- 
powi  Łuckiemu,  Ollnrachtowi  Łaskiemu  Wojewodzie  Sieradz 
kiemu,  Janowi  Ortrorogowi  Kasztelanowi  Pozaańskieaiit 
mężowi  godnemu  najwyższycli  dostojności  w  RzcElsypospoli- 
tej,  —  Jakóbowi  Pretficzowi  Kasztelanowi  Kamienieddenn, 
Fredrze  Bonieckiemu,  Sienickiemu,  Trasce,  Okazy,  za  mno- 
gie dowody  życzliwój  miłości.  Niechaj  Bóg  miłosieniy  i 
sprawiedliwy  da  im  za  życia  swą  łaskę,  po  zgonie  chwalę 
wieczną. 

Proszę    was: 

I.  Wielcy  w  Rzeczypospolitej  mężowie :  Piętrze  Tylicki  Bisku- 
pie Warmiński  i  Podkanclerzy  koronny,  Mikołaju  Zebrzy- 
dowski Wojewodo  Krakowski ,  Janie  Zamojski  Kanclerza  i 
Hetmanie,  i  wy  inni  ojcowie  ojczyzny.  Służcie  tc^j  Rzeczypospo- 
litej aż  do  zgonu,  bo  necz  idzie  o  Boga,  sumienie,  cześć  na- 


szą  i  inrickuist^  nagrodę.  Bądźcie  mężami  tam,  gdzie  chwa- 
ła wieczna  tego  wymaga.  Nie  jesteście  niedołężni;  ta  ojczy- 
zna ozdobiła  i  uzbroiła  was  dostatecznie ;  jćj  winniście  wszyst- 
ko. Mych  krewnych  polecam  waszćj  łasce ,  jeśli  na  mą  za- 
służą. 1  ty  Jerzy  Mniszchu  Wojewodo  Sandomierski,  dobro- 
czyńco mój ,  wiek  nasz  był  nierówny,  ale  skojarzyła  nas 
pobożność,  i  dotąd  miłość  kojarzy. 

II.  Bernardzie  Maciejowski,  kochany  Biskupie  Krakowski!  Przy- 
rzekaliśmy sobie,  ja  na  twoim ,  lub  ty  na  moim  być  po- 
grzebie; jeśli  będziesz  mógł,  tuszę,  że  to  uczynisz,  i  kochać 
mię  będziesz  w  moich  krewnych.  Wiedziałeś,  a  Bóg  zna 
lepićj,  jakićm  się  sercem  miałem  ku  tobie. 

in.  Królu  Zygmuncie!  proszę  cię  przez  miłosierdzie  Boże,  abyś 
to  miejsce  takim  pasterzem  opatrzył ,  któryby  mógł  podej- 
mować prace  i  posiadał  gorliwość  w  służbie  Bożej.  Brat^ 
też  mojego  Wojciecha  polecam  twojemu  majestatowi.  Czy- 
nił wszystko,  co  mógł  dla  Ciebie.  Drugi  brat  mój  Stani- 
sław umarł  na  Twój  ^użbie;  dla  synów  jego,  proszę,  racz 
być  łaskawym  ojcem  i  panem. 

ly.  Bracie  Wojciechu!   -użyłeś  mi  jako  przystało  na  dobrego 
brata,  niech  ci  to  Pan  Bóg  zawdzięczy  ,    czego  ja  nie  mo- 
głem.   Żegnajcie  mi  wszyscy  i  pamiętajcie  o  zmariym.» 
Solikowski  zakończył  swój  długi   i  czynny  żywot  1603  roku; 
pogrzebiono  go  we  Lwowskiój  Metropolitakćj  świątyni. 
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Nie  będdemy  wchodzić  w  rozbiorj  dńel  teologicDyci  i  fo- 
lilycznych  pnezen  wydanych;  powiedzmy  tylko  Mwfarą  o  obe- 
cni, którego  dajemy  przekład,  —  Pamiętniku  rzeczy  PoiMkiek. 
Jest  to  raczćj  książka  osobistych  notat  autora ,  gdzie  mówiąc  o 
rzeczadi  pablicznych  ,  siebie  stawiać  na  pierwszym  planie  bktów, 
z  osobistego  dosyć  stronnego  stanowiska  na  nie  się  zapalnqąc,— 
nie  czyni  krytyki  historyczni,  nie  cofa  się  do  przyczyn,  nie  bada 
skntków,  nie  wdaje  się  w  szczeg^,  słowem,  mniemalibydmy,  u 
to  jest  raczćj  programmat  do  idożenia  histoiji,  niż  sama  łdstorji. 
Ale  i  taki ,  jakim  jest  Pamiętnik  SoUkowskiego,  niepróien  intere- 
su; bo  na  szczęście,  życie  autora  tak  iciśle  było  połączone  z  ży- 
ciem kraju,  iż  nie  jeden  ważny,  publiczny,  nigdzie  indzićj  niezaia- 
sany  szczeg^  zugdige  się  w  Solikowskim.  Osobiste  uprzedzenia 
autora  stawią,  czasem,  ludzi  i  wypadki  w  mni^j  rzetetaiim  świede, 
de  potomność  wdzięczna  za  zapisnie  faktów ,  ocenia  je  z  praw- 
dziwego stanowiska  i  wymierza  sprawiedliwość  tym ,  którym 
współczesny,  namiętny  sąd  jćj  odmówił.  Z  resztą,  styl  Pamiętni- 
ka prosty,  zimny,  domowy  *),  raz  się  tylko  podnosi  do  poetycz- 
nej wysokości,  tam  mianowicie,  gdzie  Solikowski  kreśli  swą  ener- 
giczną rozmowę  z  Zamojskim,  i  wyjednanie  posiłków  na  obronę 
Rusi,  najechanój  od  Turków  i  Tatarów.  Musiał  go  pisać  w  sta- 
rości, przypominając  w  ciszy  swój  pełen  ruchu  i  czynu  zawód. 
Poselstwa,   elekcje,  nawet  swoje  więzienie  w  Lintz ,  opowiada  na 


*)  w  naujch  Dziejach  literatury,   popełniliimj  błąd,  podobno    skatkiei 
OBjłki  dnkarskiij  —  ftaiwawsij  ftjl  Solikowikiego  kwiecistym. 


zu 

zimno,  —  snadź ,   w  chwili  pisania   ostygła  krew ,  która    wrzała 
gwałtownie  w  chwili  opisywanego  wypadka. 

Pamiętnik  Solikowskiego ,  jak  wiele  innych  ówczesnych  za- 
bytków —  bez  żadnego  podziału «  nawet  bez  ustąpów,  ciągnie  siQ 
od  początkn  do  końca.  My,  aby  nłacnió  czytanie ,  nczyniliśmy 
konieczny  podział  na  ostępy,  i  na  trzy  księgi,  z  których  pierw- 
sza obejmuje  elekcję  i  panowanie  Henryka  Walezjusza ,  druga  za- 
wiera csie  panowanie  Batorego  ,  trzecia  ciągnie  się  od  burzliwej 
elekcji  Zygmunta  HI  aż  do  końca. 

Wł.  Syrokomla. 

d.  16  majt,  1851 


likowski,  dworzanie  i  sekretarze  królewscy,  w  nieobecności  tych, 
do  których  to  z  prawa  należało,  dawali  porządne  zlecenia  wszyst- 
kim urzędnikom  dworu;  a  wprzód  nim  Senatorowie  zagaili  rzecz  o 
pogrzebie  królewskim,  oni  wszystką  własność  Rzeczypospolitej  tak 
dobrze  zachowali,  ii  ludziom  dobrze  myślącym  stała  się  rzecz 
wdzięczna,  a  niektórym  obywatelom,  zamierzającym  fakcje,  dało  się 
uczuć,  z  kim  mają  do  walczenia.  Tak  się  dobrze  powiodło  tym 
dworzanom,  że  i  na  uczciwy  pogrzeb  królewski  koszta  obmyślono, 
i  pieniądze  na  zatracenie  zaległości  dworskich  odkryto,  i  zamek 
Tykociński  ze  skarbcem  krajowym  od  chciwćj  grabieży  zachowano. 
ZjudT  Tymczasem  w  Królestwie,  jakeśmy  rzekli,    osłabiooem   reli- 

aernsue  gjj^g  nioigodą,  umysły  ludzkie  w  ipozmaite  strony  były  kierowane; 
napróżno  Prymas  zwoływał  w  jedno,  gdyż  każda  ziemia  odprawia* 
ła  zjazdy  u  siebie:  w  Krakowie,  Knyszynie,  Glinianach  i  po  innych 
miejscach;  ale  nic  się  nie  działało.  Bóg  jeden  czuwał  nad  stanem 
kraju ;    ludzie   zasię,   w  pośród  nowych   i   niebywałych   rzeczy, 
wszystko  mieli  w  podejrzeniu.   Sam  Kamkowski  (jak  się  rzeldo) 
pilnował  spraw  Kzeczypospolitój  tak  gorliwie,  że  osłabił  zjazdy  no- 
OeóloT    ^^^^>  ^  i^^°  prawy  sejm,  przez  władzę  Prymasowską  naznaczo- 
zjaid  w  ny,  usilnością  swoją  utrzymał.  W  imieniu  Prymasa  musiał  odby- 
Kas-    wac  mnogie  spory  z  hardemi  nowowiercami,  a  tak  mu  się  po  wio- 
^^^'   dło,  iż  po  rozmaitych  listach  i  poselstwach.    Senatorowie  z  Wiel- 
kiój  i  Małój  Polski  zjechali  się  do  miasta  iiCa^/cóto,  pod  Warszawą. 
Marszałek  Firli^j  z  rozkazu  Prymasa  i   Senatorów,  począł  sprawiać 
swój  urząd,  tak  tedy  i  położył  koniec  waśniom  i  uznał  prymasow- 
ską władzę.  Konwokacyę,  która  przyjętym   obyczajem  elekcję   po- 
przedzać zwykła,  naznaczono  do  Warszawy,  wszelakoż  Zjazd  w  Ka- 
skach nie  tym  się  odbył  porządkiem,  jako  przystało. 
Zabiegi  W  królestwie,  przez  otwarte  zewsząd  granice,  posłowie  i  li- 

obcych.  Sty  zagranicznych  Książąt,  jako  cienie,  niewiadomo  zkąd,  zjawiać 
się  poczynały.  Z  tych  znakomitszemi  byli  Książęta  Austrjaccy  i 
Francuzcy,  że  pominę  niezliczoną  ci&ę  innych  kandydatów,  którzy 
byle  jeno  mieli  za  sobą  łaskawą  fortunę,  nie  wahaliby  się  przyjąć 
na  się  ciężkie  rządy  królestwa.  Niemcy,  krążący  po  Polsce,  Lit- 
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wie  i  ziemiach  Prusskich,  siej«ic  pospólstwu  dary,  z  wielkićm 
upragnieniem  oczekiwali  tronu;  Francuzi  zasię,  nieco  m^drsi,  nie 
chcieli  nawet  zbliżać  siQ  do  granic  państwa  bez  zezwolenia  Senatu, 
a  gdy  pograniczny  Starosta  miejsce  im  na  pobyt  wskazał,  przy- 
słali jeno  do  Kasków  listy  układne,  aby  tern  snadniej  utorowali 
sobie  drogo  do  dalszych  zamysłów,  i  podobali  się  Polakom,  jako 
ludzie  pragnący  chwały. 

Tak  tedy  złożon  w  Warszawie  sejm  Konwokacyjny.  Kam-  k^óIow- 
kowski  Biskup  i  Sierakowski  Wojewoda  Łączycki  posłani  sćj  do  ^^  ^""a- 
Księżniczki  Anny  do  Łomży,  aby  z  nićj  wyrozumieć,  co  do  przyję- 
cia obcych  posłów.  Sam  Kamkowski  odprowadził  \ą  do  Piaseczna 
i  otrzymał  odpowiedź,  że  się  we  wszystkióm  zastosuje  do  woli 
Senatu.  Gdy  tedy  złożono  konwokację,  na  dworze  królewny  uma- 
wiano się  około  obioru  Króla ,  a  sam  akt  elekcjiny,  zabezpie- 
czywszy sprawy  państwa,  na  przyszły  miesiąc  kwiecień  oznaczono. 

Sejm  obioru  Króla,  przy  wezwaniu  Ducha  Świętego  otworzono  Elekcja, 
na  polu  Kamieńskiem^  nad  rzeką  Wisła,  pod  Warszawą.  Wszyst- 
kie województwa  miały  swe  stanowiska.  Rzecz  zagajona  pod  zwierz- 
chnictwem Prymasa,  a  kierunkiem  Karnkowskiego.  Książe  Prusski  Książe 
Albert  Fryderyk,  prosił  o  miejsce   w   Senacie  dla  dawania  głosu;  domaga 
Litwini  domagali  się  także  o  miejsca,  które  im  unja   odjęła;  Pru-*'^J*^ 
sacy  żądali  umiarkowania  Aleksandro wego  statutu;   Ruś   potrzebo-  i^ych 

,  ,  rzeczy 

wała  obrony  od  Turków  i  Tatarów;  żołnierze  i  dworscy  nalegali 
o  zaległą  płacę ;  —  słowem,  wszyscy ,  prywatni  nawet  ludzie, 
usiłowali  pozyskać  każdy,  co  mniemał,  że  do  niego  należy;  każdy 
śmielszy,  niż  przy  obecności  Króla,  jak  gdyby  Rzeczpospolita  by- 
ła tylko  gwoli  jednemu.  Mądrością  Senatu,  wszyscy  i  każdy,  tak 
zostali  w  swych  żądaniach  umiarkowani,  iż  do  obioru  Króla  bez- 
pieczne stanęło  pole.  Podczas  samego  aktu  elekcji,  zachowano  sta- 
teczną powagę  i  porządek,  obmyślano  spokój  i  bezpieczeństwo 
powszechne;  wszystkie  województwa  miały  u  siebie  swą  szlachtę; 
ci  co  głosowali  na  Króla,  spisywali  następnie  swe  wota  ku  wsp('lnćj  Porzą- 

dek  elek' 

radzie  królestwa.  Dwoje  było  posiedzeń  ogólnych:  jedno  Seiłaiu-     cji. 
rów  —  pod  obszernym    namiotem;    drugie  —  pod   szopą,    złożone 
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Z  posłów  od  szlachty  z  każdego  Województwa.  W  jednem  kole  mia- 
łj  się  spisać,  amowionym  porządkiem,  wanmki.tDaprzyszi^o  Kró- 
la, w  dnigiem  miano  je  roztrząsać;  w  jednćm  przeważała  Konfede- 
racja różnowierców,  w  dn^ićm  duch  sprzeczności  i  niezgody. 
Wszystkim  jednak,  labo  nie  w  równćj  mierze,  leżały  na  sercn  spo- 
kój i  całość  ojczyzny.  Za  zgodą  wszech  Stanów,  Senat,  przy  obec- 
ności Stanu  rycerskiego,  dawał  poshichanie  posłom  codzoziemskich 
Książąt,  Papieża,  Cesarza,  oraz  Królów  Francuzkiego,  Szwedzkiego 
i  Niemiec.  Posłem  papieżskim  był  Jan  Francuzek  Commendam 
od  Cesarza  Rozemberg  i  Perenstein,  od  Króla  Francji  Jan  Mon- 
luc  Biskup  i  hrabia  Walencji,  oraz  Noailles  i  Lanśac,  Po- 
seł  hisq>ański,  niechcąc  dać  pierwszeństwa  francuzkiemu,  przywi- 
tawszy jeno  Królewnę,  pozostał  u  siebie.  Podziwiali  i  chwahli 
wszyscy  świetny  widok  rycerstwa  polskiego,  rozłożonego  na  poia. 
Po  wysłuchaniu  posłów,  przepisanym  kształtem,  rozpoczęło  się 
Posło-  głosowanie  województwami.  Posłom  cudzoziemskim  z  miejsca  ele- 
^ddaUn/  ^^^^  ustąpić  kazano;  a  gdy  się  wielu  z  domowych  kandydatów  pod 
z  elek- imieniem  Piastów  okazało,  jeden  ze  stanu  rycerskiego  Jan  Zamoj- 

CTJ&ego 
poli.    *ki,  Starosta  Belzki  wezwał  ich,  aby  się  z  koła  wybiorczego  06- 

z  kandr-  ^ili)  j^śli  trwają  w  zamiarze  dobijania  się  tronu.   Którzy    z  pod- 
^^^   danych  królestwa  zawiedzeni  zostali  w  swych  pysznych  nadziejach, 
obrońca,  rzecz  powszechnie  wiadoma,  i  inni   ze   świadków  szerzej    to    opi- 
sać, a  imiona  ich  wyjawić    mogą.     Wyłiiczywszy    tedy    Piabtów, 
|ioczcto  mówić  o  zagranicznych  kandydatach  i  zbierać  głosy.  Aby 
zaś  w  podobnej  chwili  żadna  zdrada  nie   mogła  znaleźć  miejsca,  a 
^vypadek  jawnym  został  dla  Rzeczypospolitej,  każdemu   z  kand\da- 
ów  na  królestwo,  przydano  paironów.  Ernestowi  synowi    Maks}- 
Miiljana  Cesarza   służył   za   patrona    Pioir    31y8zkowski    Biskup 
i'łocki;  Henrykowi  Ksiażęciu  Andegawskiemu  bratu  Króla  Francuz- 
kicgo  Stanisław  harnhotcski  l)iskup  Kujawski;  Janowi  Trzecie- 
mu SzwedzLicmu  Monarsze  Mikołaj  Mielecki  Wojewoda  Podol- 
ski, a  każdy  z  patronów  miał  swe  liczne  stronnictwo.  Gdy  wsz)*s- 
ćy    swych  kandydatów  obszernie  zalecając  dogodności  z  nich,  lub 
niedogodości,    na  jaw    wynieśli,    okazało    się    niemało    umysłów 
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przychylonych  na  stronę  Henryka  Francuza,  kandydala,  którego  ^*^^J1^ 

Andc- 

podtrzymywał  Karnkowski.     Gdy   raz  i  powlore  zebrano  głosy  w   gawski 

każdem  Województwie,  okazało  się.,  że  wszyscy  niemal  sq  za  Hen- j^^  licj^hc 

rykiem,  a  bardzo  niewielu  zainnerai.  Co  widząc  Jan  Firlej  Kraków-  g*o'<^*' 

ski  i  Mikołaj  Mielecki  Podolski    Wojewodowie,  z  niewielu   innemi 

wszystko    niemal   różnowiercami ,    uczynili   Zjazd   Grochowski  i  Zjaxd  w 

.  Grocho- 

po wiele  razy  do  ogólnej  rady  zapraszani,  przybyć  nie  chcieli.  Tej     wie. 

ich  konfederacji  nie  podpisał  żaden   z  Biskupów,    a   mało   kto    ze  Konfede- 
świeckich   katolików  ,    krom    Franciszka  Krasińskiego    Biskupa    "^i" 
Ivrakowskicgo,  który  pomimo  przełożeń  ludzi  duchownych  i  śrtiec-  dentów 
kich,  położył  tam  swój  podpis,  aby  snadź  zachować  zgodę,    czego 
wszakże,  jako  mówią,  sam  potom  żałował.  Pomimo  tego  rozdwoje- 
nia, powszechnie  wołano  na  Arcybiskupa,  aby  mianował  Henryka 
Królem. 

Była  to  wigilja  przed  Zesłaniem  Ducha  Świętego;  słońce 
miało  się  już  ku  zachodowi,  gdy  przybył  Mielecki  Wojewoda  Po- 
dolski, dopraszając  się  z  usilnościq,  aby  owe  mianowanie  Arcy- 
biskup odłożył  na  następny  poniedziałek,  mianowicie,  iż  się  nie- 
godzi  tak  znakomitego  Króla  prawie  już  w  nocy  ogłaszać.  Spo- 
d/jewał  się  przytem,  że  ludzie,  mający  inaksze  zdanie,  o  którycli 
wie,  że  się  na  osobę  Henryka  zgodzą,  sami  na  mianowanie  przy- 
będą. 

W  dzień  tedy  poniedziałkowy,  gdy  wzajemne  spory  znowu 
się  do  wieczora  przeciągały,  wszyscy  w  obawie,  aby  podobnym 
sposobem  rzecz  się  do  julra  nie  zwlekła,  nalegali  na  Prymasa,  aby 
mianował.  Ten  miał  już  powstać,  gdy  wszedł  od  zjazdu  Grochow- 
skiego Andrzej  Hrabia  z  Górki,  a  trzymając  w  rękach  akt  kon- 
federacji, na  środku  począł  mówić.  A  gdy  jeno  lud  usłyszał,  że 
ci,  którzy  go  przysłali,  całkowicie  zgadzają  się  na  Henryka,  po- 
wstał laki  okrzyk  radości,  podziękowań,  iż  już  ostatnich  słów 
Górki  nie  słyszano.  Arcybiskup  naglony  ludzkiem  wołaniem,  pytał 
stojących  wedle  siebie,  czy  chcą  i  każą  mianować  na  Kró- 
lestwo Henryka?  A  gdy  zewsząd  odpowiadano:  «mtaiioii>a(f», 
wyrzekł  ogłoszenie  Heuryka  Królem  Polskim.  I  zaiste,  wedle  zda- 

SOLIKOWSKI.  3 
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Miano-  jfia  wszystkich  roztropnych  mążów,  nic  mogli  Polacy  wybrać  ni<v 

wsnio 

Henryka  narchy  lepszego,  świetniejszego  i  bardziój  zdolnego  atrzymać  spra- 
'  wę  i  chwałą  ojczystą.     Po  mianowanin  zagrzmiały  trąby,  ryknęły 
działa,  i  na  całćm  polu  rozległy  się  hasła  powińszowaó  i  radości, 
a  w  kościele   Ś.  Jana  dziękowano  Bogn  za  dokonaną    elekcję. 

Blonlac  ^^e  cztery  dni,  pnjwołany    do   oboza,    Monluc    w    imi^Diu 

pos6f  xa-  ^  , 

przysic-  mianowanego  Kroia  zaprzysiągł  warunki,  do  ktoiycb  między  innemi 
con/enta,  zgodę  Z  różnowiercami  przydał  Marszałek  Firlej.  Henryk  tedy  aro 
czyście  od  urzędu  Marszałkowskiego  po  kraju  obwołany   jest  Kró- 
lem. Uznawszy  necz  całą  posłowie  innych  Książąt,    którzy    w  są- 
siednich okolicach  oczekiwali  na  wypadek  elekcji,   cicbo    się    wy- 
nieśli; Monluc  zaś  rzecz  swoją  dobne  sprawiwszy,    i   dowiedziaw- 
szy się   o    imionach   posłów,    do  nowego   Króla   przeznaczonych, 
przez  Niemcy,  jak  mógł,  do  Francji  się  przebierał. 
Posłowie         Z  Polski  ci  są  posłowie  przeznaczeni  do  Francji:    ośmiu  Se- 
Francji.  natorów:  Adam  Konarski  Biskup   Poznański,    Wojciech    Łaski 
Wojewoda  Sieradzki,  Jan  Chrzciciel   hrabia  Tenczyński  Woj- 
nicki, Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Jan   Herburt   Sanocki,    An- 
drzej hrabia  Górka  Międzyrzecki,  Stanisław  Krzycki   Raciąż- 
ski;    Kasztelanowie:     Mihoiaj    Krzysztof   Ksiajte   Badziwiii 
Marszałek  Litewski;  pięciu  posłów  ze  stanu  rycerskiego:  Mikołaj 
Firlej  Wojewodzie  Krakowski  a  Kazimierski  Starosta,    Jan    Za- 
mojski Bełzki  i  Zawicbostski,  JanZ6orotrs^tOdolanowski;  Staro- 
stowie: Mikołaj  romicAt  Kasztelanie  Gnieźnieński,  i  Aleksander 
Ksiate  Pruńskie  Wojewodzie  Kijowski.    Ci,  prosząc,    lecz   nie- 
otrzymawszy  dozwolenia   przejazdu    pnez   Niemcy,   kwapili    się  w 
drogę.     Łaski  wyjechał  sam  jeden,  Krzyćki  z  Lansukiem,  płynąc 
przez  morze  Bałtyckie,  gdy  na  Zundzie  doznali  przeszkody,  wróci- 
li   do    Polski.  Tenczyński,  widząc  trudności,  któremi  w  Nieraczech 
w  Lipsku,  tamowano  podróż  jego  towarzyszów,    wrócił    do  domu, 
a  wszyscy  inni  zatrzymani  w  Lipsku   z  rozkazu  Augusta   Elektora 
Książęcia  Saskiego;  gdy  Jan  Herburt  udał  się  do  Elektora,  wolno 
puszczeni,  dostali  się   do    Francji.    Henryk,    wiadomość    o    swem 
wybrailiu  otrzymawszy  pod  Roszellą,  którą   oblegał,   udzielił    oblę- 
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żeńcom  pokuj,  o  kióry  prosili,  a  sam  udał  się    do  Paryża,    gdzie 
pnjslauy  sohie,  z  Aposlolstifm  bloguslawieńslweui ,  od  Gnegoria 
XUI  Papieża  rńŻĘ  zlolą  otmymat.     Posłowie  polscy   odbyli  wjazd 
-do  Paryża,  dnia  14  sierpnia;  w  imieniu  Króla  Fraocnzkiego,  Hen- p„j(o„|, 
rjka,  Króla  Nawarry,  Ksi^żęria  d'AieucoD  i  Królowycli,  niekuiny  "  ^"'" 
znakoniitsi  Esi^ęta  spotkali  ich  przed  miastem;  tak  w  pośród    ra- 
dosnych tłumów  Indu,  przywitani   od  królewskiej  jazdy,   wprowa- 
dzeni sa  do  miasta,   gilzie  Francuzi    pudziwiali    szykowność    ludzi, 
łutrzauc  kołpaki,  drogieuij   kamieniami   sadzone   pałasze,    purzgdck 
koDi  i  wozów,  żelazne  buły,  hilii  i  kołczany,  zarosłe  brudy,  golo- 
ne głowy,    a   naJewszystko  znajomość  języków:    łacińskiego,  wło- 
skiego, Trancuzldego    i  niemieckiego,    laV   wielka,   iż   niektórzy  z 
Francuzów  i  obcycli,  po  łacinie   zagadnieni,    musieli  rumienić   sii; 
swej  nieumiejiilDości.  Tneciego    dnia  powitali    Króla   i    Królowie,    ' 
Katarzynę  matkę   i  IzabellĘ   Auslryacką   żoną    Króla;    naslĘpnego 
dniu  byli  u  Króla  Henryka,  następnie  użyli  kilku  dni  dii  przejrzenie 
instrukcji,   a    tymczasem   odwiedzili   Króla    Nawarry   i.  Ksi;|żt<cia 
Alenijon.  WiĘC  do  sprawienia  samfj  ra^czy  posflslwa   pnysLipiii , 
wedle  woli  i  rozkazania  swoicb.     Podane  są  i  przyjęte  warunki:  o    KriJ 
przeniesieniu  dochodów  Henrykowych  z  Francji  do  PolsŁi,    o  do-    piojt 
brach  Królewskiego  poprzednika,  o  Akademii  Krakowskiej,  a  przy- """"'' 
wilejach,  o  religji,  o  małżeństwie;  o-flocie,    o  wychowaniu    mło- 
dzieży, o  przymierzu  z  Francją.  Jedne  z  tych  warunŁówjasnie  wy- 
tlumaciono,  inne  odłożono   do   przybycia   do   Polski,    mianowicie 
co  du  małżeństwa  i  wolności  wyznań.     Co  wszystko  gdy  Henryk 
załatwił  do  dnia  17  września,  nazajutrz  rano    do  najpierwszego  w 
Paryżu  Najświęlszi^j  Panny  kościoła  na  nabożeństwo  zeszli  się  Kró- 
luwie.  Królowe,  poslannicy  polscy,  papieżski,  hiszpański,  szkocki, 
wenecki  i  innych  ksiiiż.tt,  czterech  Kardyn.'iłów:  Burbon,  dwaj  Lo- 
laryngsry    i  Estenski,  Biskupi,  Senatorowie,  SzlaclitH  i  niezliczeni 
obywatele.  Tam  po  mszy  ś.,  naprzód  przed  wielkim  ołtarzem,  Hen-   Prij- 
ryk   w  race  Biskupa  Paryżskiego  złożył  przysięgĘ  według  roty  przez 
posłów  polskicb  podanrj,  poti^m  Karol   Król  Francuzki  zaprzysi.igl 
lo  wszystku,  co  w  jego  imieniu  Alonluc  z  towarzyszami  obiecywał. 
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W  tymże   czasie  nadeszły  listy  od  Cesarza,  Stanów   i  sejmu 
niemieckiego,    dozwalające    Henrykowi   Królowi   Polskiemu   swo- 
bodną drogQ  z  Francji  do  Polski  przez   kraje   niemieckie,    byle  jq 
odbywał  bez  ucisku  mieszkańców.     Tym  wszystkim   Henryk  przez 
listy  wdzięcznie  odpowiedział.  Dnia  16  września  w  pałacu    Parla- 
mentu Paryżskiego,  łączącym  się  z  kaplicą  (gdzie  są  posagi  wszyst- 
kich Królów  Francuzkich,   począwszy   od-  Faramunda  aż  da  Frań- 
Oąh-   Ciszka),  zebrali  sią  wszyscy,  do  których  należało    ogłoszenie    akiu 
Parcia  elekcji  Henryka  Królem  Polskim.  Byli  tu  obecni  Królowie,  Ksin- 
HcnryU  ^^***»  *^''^'^^^'®»  Kardynałowie,  duchowni   i  świeccy,  Stany,  urzęd- 
!yf^  nicy  i  niezliczona  mnogość  widzów,   gdy  polscy  posłowie,  obwo- 
łani  głosem  trąb  i  muzyką,  wprowadzeni  są  przez  Henryka  Guise. 
Wtedy,  po  stosownej  Biskupa  Poznańskiego  przemowie  do  Królów 
Francuzkiego  i  Polskiego,  akt  elekcji  w  srebrnej   tece   uroczyście 
został  oddany    Henrykowi,   bratu   Króla   Francuzkiego,    Andegaw- 
skiemu  Książęciu.    Następnie    odczytano   go,    a   po  chwili    cichej 
modlitwy,  Królowie  poklękli  i  zagrzmiał  hymn    dziękczynny  Bogu. 
Król  Francuzki  powstał  dla  ucałowania  Polskiego   Króla,  Książęta 
cześć  mu  oddali,  a  Polacy  przystąpili  doń,  jako  do  swojego   mo- 
narchy, dla  ucałowania  reki. 

Po  uroczystościach  i  kilkodniowych  ucztach,    na  których  Król 

Karol  podarował  posłom  złote  łańcuchy,  oraz  złote  i  srebrne  naczynia, 

podobało  sie  Królowi  naszemu  wyprawić  do  Polski  poselstwo.  To 

]|!j^''p^  zlecenie  daiie   jest  Jarowi  Zborowskiemu:  udać  się  do  Polski,  za- 

słcm  do  nieść  potwierdzenie  Paktów  konwentów,  zawiadomić  Senat  o  szcze- 
Polski.  ,.  ^ 

śłiwie  dokonanej  sprawie    i    o  naznaczonym   czasie   przybycia   do 
Polski  obranego  Króla,  oraz   o   koronacji,    wedle  przeszłych  zwy- 
czajów odbyć  się  niajncV*j. 
Henrrk  Czwartego  zatóm  października  Król-Elekt,  uczyniwszy  do  dro- 

il»aryża.  gi  przygotowania,  opuścił  Paryż.  Król  Francuzki  miał  go  przepn  - 
wadzać  do  granicy  Niemiec,    ale  niezdrowie  zmusiło  go  do  zmie- 
nienia zamiaru.  Obranego  Króla,    krom   Polaków  i  nuncjusza  sto- 
riysie    '*cy  Apostolskiej  Biskupa  Mo7łłis  Regalis,  przeprowadzali   jeszcze 
^Tóij.  Ludwik  Gonzaga  Książe  Noviuduńskie,  Karol  Książe  Meduarji  Mar- 
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chion,  Helboneński ,  Albert  Hrabia  Radosii  MarszałekFrancji,  \  illocta- 
rus  Marszałek  dworu,  Siluis hrabia  Rupifortu,  Elius  hrabia,  Jan  Saolius 
Yicehrabia,  Ludwik  PicasMiraadula,  Cessacius  Cadarcus,  Besigninus 
Biturix,  Gordes  Allobrox,  Antrag,  bracia  Garaates,  Goelius  Gadurcus, 
Bekillius  Sanlo,  Belloguardus  Biskup  Awernii,  Idzi  opat  Wyspy, 
Taurus  Tolossas  prawoznawca,  pan  Pibrak,  i  wiehi  lanych.  Król 
jechał  na  Lotaryngją,  Blancolum,  na  wioski  Alzacji,  Nemetes,  Van- 
giones,  a  wszędy  odbierał  cześć,  należną  Królowi  Polskiemu  i 
bratu  Króla  Francuzkiego.  Nawiedził  w  Heidelbergu  Fryderyka  ^tL 
Palatyna  Renu  nad  jego  spodziewanie,  a  uprzejmie  tam  przyjęty,  ™C<5z- 
królewską  szczodrobliwość  domowi  jego  okazał.  Ztamtąd  przez  mowanj. 
Frankfurt  nad  Menem  przybył  do  Fuldy,  gdzie  odprawiał  świata 
Bożego  Narodzenia;  tu  go  spotykał  Filip  landgraf  z  trzema  tysią- 
cami jazdy.  W  Saksonii  witał  go  imieniem  Augusta  ziać  jego  Ka- 
zimierz, i  z  tysiącem  jazdy  uczciwie  przeprowadzał;  dal^j  w  Lo- 
krach  imieniem  Gesarza  Maksymiljana  ,  w  tysiiic  pięćset  jazdy  z 
częścią  przyjęty,  przybył  do  granic  swojego  hołdownika  Marchio- 
na  Brandeburgskiego,  wszędzie  uprzejmie  witany.  Sławien  był  w 
owej  podróży  Henryk  idący  z  Francji  do  Polski,  sławni  Polacy, 
którzy  tylu  ludom  i  narodom  zachodnim  okazali  swoje  swobody, 
sławni  i  sami  Niemcy,  u  których  gościnność  i  prawo  wiary  pu- 
blicznej nie  jest  próżnym  wyrazem. 

Dnia  8  lutego,  i  574  r.  przybył  Król  do  Międzyrzecza,  leżą- 
cego nad  brzegiem  rzeki  Wiadry,  gdzie  go  Polacy  z  radością  po- 
witali. Stanisław  Karnkowski  Biskup  Kujawski  i  Pomorski,   imi&-  Karn- 
niem  wszystkich  miał  świetną  mowę,  na  którą  Król  włoskim  języ-    ^w^ 
kiem,    krótkiómi  słowy,  a  Fawrus  imieniem   królewski ;'m  ^y*"<>- „aJScJ* 
wnie  i  obszernie  odpowiadał.     Z  Międzyrzecza  ruszono  do  Pozna- 
nia, gdzie  Senatorowie  i  szlachta  wspaniale  Króla  witali,  a  Karn- 
ko^Yski  pod  niebiosa  prawie  był   od  ludzi   wynoszony,   iż  trzymał 
stronę  Króla  takićj  cnoty.  Wprzód  nim  Król  przybył  do  Krakowa, 

odbył  się  świetny  pogrzeb  Zygmunta  Augusta,  na  dniu  i 2  lutego,  Pogmeb 

ZTcnuii- 
wedle  obyczaju  Królów  Po^cb.    Na  tym  pogrzebie,  oprócz  Sta-  ta  Angih 

nów  państwa  i  urzędników,  iij|li  pMowie  cudzoziepwj:  od  Papieża,    "^ 


V^f 
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Cesarza,  Króla  Franonzkiego,  Elekta  Polskiego,  od  Węgier,  Szwe- 
cji, Ferrary,  Wenetów,   Brandeburga,    Pruss,    PomeraDii,    Br»- 
sd  swicka,  i  innych.  Poczćm  Któl  obrany,  dnia  18  lutego,  wecżwar- 
do*  tek  przed  niedzielą  zapustną,  stanął  w  Krakowie;   na  którego  spot- 
'^'  kanie  wyszli  uroczyście  duchowni   i  świeccy   Senatorowie,   urzę- 
dnicy, szlachta  i  dworzanie  zmarłego   Króla;    do    wszystkich  miał 
krótką  i  treściwą  mowQ  Piotr  Myizkotciki  Biskup  Płocki.  Piękny 
widok  rycerstwa  polskiego  był  na  podziw  wszystkim  cudzoziemcom. 
Nieskończona  mnogość  zastępów  wojennych   sada  wit«ić  monarchę, 
^  który  tym  sposobem  przez  cały  dzień  w  polu  zatrzymany,  zaledwie 
do  miasta  rze.siście  oświetlonego  o  godzinie  dnigiój  w  nocy  zawi- 
tał.    Poszedł  naprzód  do  głównego  kościoła   Ś.  Stanisława,  gdzie 
śpiewając  hymn  dziękczynny,  spotkało  go  kościelne  duchowieństwo. 
Prosto  ze  świątyni  udał  się  Król  powitać  Infantką  Annę.   W  licz* 
bie  innych  widowisk,  emblematów  i  postaci,    na  jednej    chorągwi 
był  oneł  ze  dotą  lilją  na  piersiach  i  tym  napisem: 

Augurii  Mater,  Tolucrum  Regina  vagarum,  corde  eoata  too, 
qnid  spondent  lilia?  spondent  Sarmatiam  Henrico  florenlem  Regę 
futuram.  (Orle,  ojcze  wróżby,  królu  błędnych  piaków,  cói 
ioróty  la  lilja,  co  z  twego  serca  wyrotła?  Tfróty^  te  Pal- 
ika pod  Królem  Henrykiem  zakwitnie  w  przyszło/ci.^y) 

Przez  cały  19  dzień  lutego  Król  wypoczywał,  a  przynajmni/j 
powinien  był  wypocząć,  gdy  tymczasem  naradzano  się  około  ju-z}- 
szlej  koronacji.  Dnia  20,  który  był  sobotni,  na  zamku  miaia  miej- 
sce rada   Senatu,    na   którą  przybyć   Król   objawił   swą    ochotę, 
posyłając    do   Stanu   rycerskiego   wezwanie ,    aby   i    ci    przyby- 
y.  li.     W   tój    rzeczy   było    nieco   pomiędzy   posłami   sporów,    lecz 
gdy  Król-obrany  był  już   w  Senacie,  nie  zostawało  jeno  pośpiesz- 
nie   się    stawić.     Od  posłów  witał   króla  Stanisław     S&dziwoj 
Czarnkowski ,    Referendarz   zmarłego   Króla,    a   tłumaczył    Kró- 
lowi po  francuzku  Jan  Zamojski  Sekretarz  Starosta   Bełzki.     Król 
k^  sam  odpowiadał  francuzkićmi  słowy,  które  wnet  wymowny  Pibrak 
ie-po  łacinie  tak  wykładał,  iż  naprzód  przepraszał  za  swój   brak  ny- 
1.   mowy,  iż  nie  może  całkowicie  wyrpić  dostojnych  słów  i  acznć 
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monarchy,  tchnących  życzliwością  ku  Polakom.  Tc  mowę  królewską 
wszyscy  z  wielką  pociechą  i  łzami  radości  słuchali. 

Niewątpliwie  już  tedy  koronację  naznaczono  na  dzień  jutrzej- 
szy, a  tegoż  dnia  miano  rozpocząć  stosowne  do  okoliczności  uro- 
czyste  nabożeństwa.  O  godzinie  nieszpornej,  w  kościele  Świętego 
Stanisława  na  Skałce  zabrzmiały  uroczyste  pienia.  Król  był  przy- 
tomny nabożeństwu,  po  ktiirćm  uroczyście  odprowadzono  go  do 
zamku.  Nazajutrz  dopełniono  koronację  Króla  Henryka  z  całą  świet-  kofo- 
nością  obrzędów;  koronował  Jakób  Uchański  Arcybiskup  Gnieź-  "*^J*- 
nieński  Prymas  państwa,  przy  assystencji  Biskupów.  Podczas  lego 
uroczystego  obrzędu,  różno wiercy  domagali  się  z  krzykiem,  ahj 
Król  zaprzysiągł  wolne  wyznanie  wiary.  Gdy  Arcybiskup  i  Bis- 
kupi czynili  opór,  heretycy  tak  dhigo  trzymali  Króla  klęczącym,  aż 
ich  ułagodzono  zapewnieniem  pokoju  —  wtedy  już  dali  dokończyć 
świetny  obrzęd.  Porzćm  nastąpiła  biesiada  z  cudzoziemskiemi  po- 
sły  i  Senatorami  państwa;  po  koronacji  zasię  i  ucztach,  oraz  po 
wykonaniu  przez  miasto  Kraków  uroczystej  przysięgi  posłuszeństwa, 
posłowie  ziemscy  zagaili  rzecz,  jako  ma  się  ułożyć  potwierdzenie 
praw  Królestwa;    tu  znowu  chciano    wymódz   na   Królu   korzystne   formę 

dla  heretyków  prawo  o  wolności  wyznania.  Szczęściem  wyszło  z  dru- '^dienia 
ku  pismo  pod  tytułem:  Rozsadek  o  sprawach  na  Elektietf  Ffar-   ^JJJ[^ 

szawskiey  do  koronacyey  nahiacych,  i  po  rękach  ludzkich  obie-   P'^"^?.. 

""  ,  niemniej 

gac  poczęło.     Pismo  to  dzieli  się  na  cztery  części:  pierwsza  trak-  pnyczy- 
tuje  o  radzie  szesnastu  (de  Sedeciimiratu);  druga  o  różności  sądów;  "jjag^jj" 
trzecia  o  uwolnieniu  od  posłuszeństwa   poddanych,   jeśli   Król  nie 
uczyni  zadosyć  któremu  z  warunków  umówionych;  czwarta  o  róż- 
nowiercacli.  Dzieło  to  napisane  jest  w  sposób  tak  pełen  przekona- 
nia, iż  złamało  wszystkie  usiłowania  przeciwnej  strony,  ku  zacho- 
waniu wolności  wyznania.  W  Senacie  i  w  kole  poselskićm  uznano* 
prawdę  i  słuszność  tćj  książki  przeciw    różnowiercom.    Gdy  zasię 
prawda  otrzymała  już  swój  wieniec,  Siebeneicher,  drukara^  za  wy- 
danie  tćj  książki  został  przez  Firleja  Marsżdka  koronnego  wtrącony 
do  więzienia,  z  którego  uwolnił  go  Solikowski,  przyznawszy  się,  że 
jest  autorem.  Zaczćm  posłowie  ziemscy  zaskarżyli  Solikowskiego 
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do  Senata  i  Króla.  Gdy  autor,  na  swe  asprawiedliwienie  złoż}ł 
dzi^o,  jako  je  pisał  za  wiedzą  i  wolą  królewską,  wespół  z  Bisku- 
pem KiyawskiiD,  Arcybiskup  Gnieźnieński,  aby  nie  zostawić  Soli- 
kowskiego  w  słosznćj  sprawie  bez  obrony,  oświadczył,  że  podziela 
te  zdania  razem  z  Biskupem  Kujawskim,  z  całem  duchowieństwem 
i  wszyslkiemi  katolikami.  Po  wielu  sporach  za  i  przeciw.  Król 
nakazał  milczenie  oskarżycielom. 

Tak  tedy    shisznośó  przemogła,   Solikowski  został  zwycięzcą, 

a  Król,  wedle  używanćj  od  swoich  poprzedników  formy,  potwier- 

*dził  prawa  krajowe,  rozdał  wakujące  godności   i  urzędy,   dosiady- 

Pociatki  ^**  spraw  sądowych,  i  rozkazał,  aby  si()  w  całym  kraju  sądy  otwo- 

dolMTBk  rzyły.  Te  pierwiastki  rządów  zachmurzył  traf  nieszczęśliwy,  którego 

skutki  aż  dotąd  królestwo  to  trapią.  Satnuel  Zbwowtki^  gdy  na 

rycerskich  igrzyskach  (in  bastitudio),  w  obliczu  Króla  i  Senatorów 

wyzwany  od  domownika  Jona  hrabi  Tenczyńskiego^   gdy  jego 

samego  raczćj  wyżywić,  stało  się  zaburzenie  i  niezgoda.  Na  Tenczyń- 

skiego,  idącego   do  zamku  z  Andrzejem  Wapowskim,  Zborowski. 

bądź  umyśhiie,  bądź  trafem  cisn^  ostry  czekan,  który  rozbił  głowę 

Wuow-  Wapowskiego,  sam  zasię  Zborowski  zniknął  z  '^mku.  Wapowski, 

•ki    hA 

Sumth  ranny  i  krwią  zbroczony,   udał  się  z  przyjaciółmi  do  Króla.     Gdy 

Zbwrow-  gic  j^jjnj  tłoczyli,  drudzy  odpychali,  tak  że  podwoje  królewskie  ła- 

ttbitj.    mały  się  prawie,  monarcha  rozkazał  je  otworzyć,  aby  wszedł  każdy, 

.    kto  życzy.  Nie  schodziła  na  złośliwych,  którzy  mówiącego  jakoby 

Króla  słyszeli:  niech  drzwi  otworzą   i  niech  $ie  teraz  stanie^ 

co  stad  sie  |iou7tnno.i>  Ale  to  potwarz.  Wszelako  posłowie  ziemscy 

w  senatorskiej  Izbie  powtarzali  te  słowa,    a  Król   czuł   potrzebę  z 

nich  się  usprawiedliwić. 

Pozwano  tedy  Zborowskiego  przed  sąd  Króla  i  Senatorów,  tak 
koronnych  jako  i  litewskich,  z  których  jedni  stanęli  jako  oskarży- 
ciele ciężkiej  winy,  dirudzy  hamowali  wzburzone  namiętności,  inni 
rady  stosowne  do  okoliczności  dawali.  Ku  powszechnemu  zadowo- 
leniu sprawę  rozbierano  szybko  i  w  niewiele  dni  ukończono.  Zł)o- 
rowski  nie  spodziewał  się,  aby  go  pozwano  o  morderstwo,  ale  się 
zawiódł,  a  Król    za  zabicie  Wapowskiego,  za  zgwałcenie  be^ńeczeń- 
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stwa  monarszego  mieszkania,  za  rozruch  uczyniony  podczas  sejmu, 
przeciw  prawa  i  słusznością  wyrzekł  wyrok:  wiecznego  z  ziemie 
polskiej  wygnania,  Faurus,  ogłaszając  dekret  królewski,  dodał 
te  trzy  wyrazy:  niedotykając  wszakże  części  (citra  tamen  in- 
famianą).  Tym  dodatkiem  większa  część  Senatorów  i  przyjaciele 
Wapowskiego  srodze  sie.  oburzyli,  posłowie  zaś,  a  mianowicie  he- 
retycy, uskarżali  się  głośno  na  wyrok  mniej  sprawiedliwy  i  wi-„3jjy: 
docznie  stronny  dla  Zborowskich.  —  W   liczbie    warunków,    które  ^c  nie- 

posłowie  Karola  i  Henryka  przyjęli,  był  ten:   aby  Henryk  poślubił     ny. 

Król 
Annę  siostrę  Zygmunta  Augusta  a  córkę  Zygmunta  Pierwszego,  .w  nie  czj- 

dziewiczym  jeszcze  stanie  będącą.  Król  jeszcze  przed  swym    odja-JL"^^ 
zdem  z  Francji  do  Polski,  przystał  na  ten  warunek,  ale  teraz,  bądź  '"nilowi 
że    dziewica  była  już  w  podeszłych  leciech,  bądź  że  niektórzy  Se-    stwa. 
natorowie  inną  żonę  monarsze  raili,  począł  odmieniać  swój  umysł;  wróżby, 
a  krom  tego  dawał  się  już  wróżyć  niedługi  pobyt  Henryka  w  Pol- 
sce, bo  go  zrażać  poczęły  niedosyć  spokojne   początki  panowania. 

Tymczasem  umarł  Jan  Firlój  Wojewoda  Krakowski;  Król  wa-  Śmierć 
kujące  po  nim  Województwo  oddał  Piotrowi  Zborowskiemu  Woje-  ^^^ 
wodzie  Sandomierskiemu;  pieczęć  mniejszą,  po  przeniesieniu  Francisz- ^"J^^" 

ka  Krasińskiego  na  Biskupstwo  Krakowskie,  otrzymał  Piotr  Dunin  Wolski 

pouliaii- 
Wolski,  jako  mu  to  Zygmunt  August  na  śmiertelnem  łożu  obiecał;  clerzym. 

Sekretarjat  większy  otrzymał  Hieronim  Rozdrażewski  hrabia.  Insze 
urzędy  i  godności  inszym  się  dostały,  a  Król  nader  szczodrobliwic 
poczynał,  mniemając  rzeczą  niegodną  swojego  majestatu,  proszący rh 
z  niczćm  odprawiać. 

Tymczasem  się  przytrafiło,    że  mały  ptaszek,  zwany  regulus, 
niosąc  w  pyszczku   nitrę,    wplątał   się   i   zawisnął   na   niej   przed 
oknami  królewskiego  pałacu.  Riecz  tę  przyjęto  za  godło  złój  wróż- 
by. Wapowski  umarł.  A  owo  nadchodziły  listy  z  Francji  odKró- zgonKi- 
lowej  matki,  naprzód  o  ciężkiej  chorobie,  a  pot('m  o  zgonie  Karola  ""gj^j^^ 
Króla  Francuzkiego.     Rordna  francuzka,  która  spadła  na  Henryka,  Fraaca*- 

kiego. 
poczęła  niepokoić  wielu  z  Polaków,  nikt  jednak  nie  śmiał  przypu-  Ueurjk 

szczać  tego,  co  się  stało.   Gdy  bowiem  zebraWtey   Senatorów  na  ^stępcą*" 
tajną  radę,  począł  im  swe  rzeczy  przekładać,  dostrzegł  głuche  mil- 
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czenie  i  śledził  na  twarzach  skutków  swój  mowy.  Ubolewano  z  nim 
razem  nad  %gonem  jego  brata,  winszowano  dziedzictwa  wielkiego! 
twiln^cego  krajn,  i  wzywano,  aby  sią  zajął  szczQ8ciem  obojga 
l^anstw.  Król,  lękając  się,  aby  dozwolenia  mu  odjazda  na  sejm  nie 
odłożono,  skłonił  raczój  serce  ku  Francji,  własnemu  i  dzieiteicznema 
królestwu,  i  za  poradą  swoich  gotował  się  do  drogi.  Mając  w  nocy 
uciekać,  dnia  poprzedzającego  wezwał  kilku  Senatorów,  którzy  po 
.  koronacyjnym  sejmie  jeszcze  w  Krakowie  bawili,  i  miał  z  nimi 
Tajeiua  naradę  aż  dp  późna.  W  nocy,  gdy  mniemano,  że  Król  spoczywa,  od 

ftCIiCSLl 

U6i7  pośleduiemi  drzwiami  bez  światła  wymknąwszy  się  z  zamku  do  staj- 
^^    ni,  7.  ośmiu  towarzyszami  dosiadł  konia,  i  bieżąc  jirzez  noc  całą, 
.nad  rankiem  był  już  w  Oświęcimiu,  zkąd  udał  się  do  Pozyna,  zam- 
ku ua  Szlązku.  Był  to  dzień  ośmnasty  czerwca.  Wszyscy,  co  byli 
Ud    w  Krakowie,  przyjęli   z  przerażeniem  wieść   o  tak  niespodzianym 
u  ii«-  zniknięciu  Króla,  ale  nąjdotkliwiój  czd  nad  tóm  Kamkowski  Biskup 
^^rT  Kujawski,  na  którego  radach    Król  zwykle  polegid  i  osypywał  go 
dowodami  swój  łaski.  W  niemniejszćm  był  podejrzenia  Jan  Hrabia 
Tenczyński  Podkomorzy  Koronny,  zwykły  powiernik  Króla,  lecz  teraz 
nąjzupdniój  nieświadom  zamiaru    ucieczki.  Obwiniano  także  Piotra 
Zborowskiego,  świeżo  po  Firleju  mianowanego  Wojewodą  Krakow- 
skim, o  nieczujny  dozór  Króla  i  zamku,  i  słuchano   go   tem   nie- 
chętniój,  że  Zborowski  Dależał  do  ulubieńców  Króla.   Słodem,  im 
bardziój  kto  był  zbliżonym  do  monarchy,    tćm  więcćj  podejrzanym 
u  ludu.  Biskup  Kujawski  w  takiem   położeniu   Rzeczypospolitej  pt  - 
Kant-    stanowił  doścignąć  Króla,  i  w  towarzystwie  Stanisława  Sędziwujn 
usiłuje    Cziirnkowskic{;o  dziesięć  mil  biegł  napróżuo.   Hrabia  Tenczynski  z 
'sfdU   J^(i^^'9J^°^  Zebrzydowskim  na  rączych  rumakach,  sami  znużeni,  do- 
Teoczyń-  pędzili  znużonego  Króla  za  Pozynem.  Zaklinano  go,  aby  nie  dawał 
doicigi.  w  poniewierkę  swój  wiary  i  części,  opuszczając   w    ten  sposi  b  to 
szlachetne  królestwo,  i  zapewniali,   że  po  dojrzalszej  radzie,  Stany 
▼16^    Państwa  z  godnością  odejść  mu  dozwolą.  Nie  dał  się  Król  zmięk- 
"JjJ^   czyć  prośbami  Tenczyńskiego,  dał  mupierścień  ze  swój  ręki,  przy- 
rzekając nie  opuszczać  Korony  Polskiej,  lecz  że  teraz  inaczej  postą- 
pić nie  może.  Zresztą  z  pism,  w  łóżku  królewski^m  zostawionych. 
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oraz  ze  słów  Karola  Danzei  i  Alemana  wiele  się  rzeczy  wyro- 
zumiało,  i  poczęto  brać  dobrą  olucłię  o  pewnym  królewskim  po- 
wrocie, jak  skoro  neczy  francuzkie  załatwi.  Tak  tedy  wrócił  Ten- 
czynski  do  Krakowa,  a  Biskup  Kujawski  tą  wieścią  boleśnie  rażo- 
ny, uiemogąc  wozem  dopądzić  lotnego  ptaka,  wrócił  także,  polecając 
siebie  i  Rzeczpospolitę  Boskiej  opiece.  Ogłoszone  listy  królewskie,  ^^}J^j 
czy  lał  je  u  Królewny  na  zgromadzeniu  Senatorów  i  szlachty  Soli-  Seaaiu. 
kowski,  który  i  sam  dla  łaski,  królewskićj  niemało  ucierpiał.  Ten 
jest  los  rzeczy  ludzkich,  iż  gdy  drzewo  upadnie,  wżdy  gałęzie  po- 
łamać się  muszą.  Król  w  końcu  swych  listów  polecając  pamięci 
Karnkowskiego  siebie,  Państwo  i  godność  królewską,  oburzył  na 
tegoż  Karnkowskiego  wielu  zawistnych.  Z  listów  pisanych  do  Se- 
natorów, rozeszła  się  tedy  wieść  o  wyjeździe  Króla. 

Henryk  zdążył  do  Wiednia,   gdzie  zaufawszy   się  Cesarzowi  i  Krół  w 
ludzko  od  niego  przyjęty,    mówił   wiele   i   chlubnie,  o  Królestwie   dniu. 
l*olskic'm  sobie  od-  Boga  danem. 

Solikowski  troskliwy  o  dobro  ojczyste,  za  wiedzą   Karnkow- 
skiego Biskupa  Kujawskiego,    oraz  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i 
hrabi  Tenczynskiego,  pożegnawszy  Królewnę,  udał  się   do  Francji. 
Przy  by  ws^  do  Paryża,  złączył  się  z  Królową-matką ,   Franciszkiem  solikow- 
Ksiciżęciera  d'Alencon  i  Henrykiem  Królem  Nawarry,  jadącemi  do  Jj'^^^ 
Lugdunu  na  spotkanie  naszego  Henryka.  Tedy   z  wielką  boleścią  ^"*  ł? 
serca ,  znalazł  Króla  w  Chambery  u  Książęcia  Sabaudji  wśród  tań- 
ców i  biesiady.  Upatrzywszy  chwilę,  wymawiał  Królowi  nagły  wy- 
jazd z  kraju  i  opowiedział  mu  wszystko,  wedle  zlecenia  Karnkow- 
skiego, przydając  dobre  i  zbawienne  rady,  których  Królowa -matka 
i  Król  zdawali  się  chętnym  umysłem  słuchać.  Jest  z  tćj  okoliczno-  Mowa 
ści  mowa   drukowana  w  Bazylei  pod  tytułem:  Rady  poiyteczne  ucnefo 
pewnego  zacnego  meia,  przyjaciela  Francji  i  PoUki,  Tim" 

Tymczasem  w  Polsce  zwołano  zjazd  Stanów   do  Warszawy,    cieia 

Polski  i 
na  blizk?).  uroczystość  Świętego  Bartłomieja  Apostoła,  gdzie  obwiniano  Francji. 

Henrykowych  stronników  i   pisano    do   Króla   ostrzejsze  już  listy,   ^"^^ 

z  którerai  wysłani   są   Hieronim   Uozdrażewski  Sekretarz  większy,  *»^^^^ 

i  Jan   Tomasz   Drohojowski.   Karukowski  Biskup,  widząc,  iż  mu 


« . 


\ . 
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nie  wypadało  nie  być  obecnym  na  tym  zjeździe,  nieczującna  sobie 
żadnej  winy  względem  Rzeczypospolitej,  przeto  iż  się  starał  o  obiur 
Henryka  —  otoczony  przyjaciółmi  i  domowniki,  wyszedł  na  środek 
koła,  i  to,  co  czuł  być  z  pożytkiem  krajowym,  swobodnie  mówił 
Przeciwnicy,  którzy  miotali  obelgi  na  nieobecnego  ,  kiedy  ten 
wszedł)  zwyciężeni  siłą  niewinności  i  prawdy,  auczawszy  jego  wyż- 
szość,  jakby  oniemieli. 

Król  po  wysłuchaniu  spraw  polskich,  zatrzymawszy  przy  sobie 
Solikowskiego  jako  posła  od  Polski,  w  Lugdunie,  a  potem  w  Aw^ 
nionie  zagaił  rzecz  z  mieszkańcami  Langwedocji  i  DelGnaiu  o 
przyjęcie  ich  do  łaski.  Ten  był  jedyny  pozór  bawienia  Króla  Pol- 
skiego we  Francji,  iż  należy  mu  uspokoić  to  piękne  Królestwo. 
Lecz  ostrzegały  go  listy  z  Polski  nadeszłe,  mnogie  podobnych  rze- 
czy przykłady,  a  nakoniec  wezwanie  od  Litwy  pośrednictwem  Je- 
przyzrwa  rzego  Gedrojcia  uczynione,  iż  jeśli  Król  do  Polski  nadzień  dwuna- 
sty maja  1575  r.  nie  przybędzie,  o  innym  Królu  pomyślą.  Francuzi, 
z  przeciwnego  stronnictwa  widząc  przyjazną  chwilę,  stawili  Króla 
w  trudnćm  położeniu,  i  wyjazd  jego  do  Polski  czynili  coraz  bar- 
dziej niepodobnym.  Z  Awenionu,  gdzie  przyjął  posłuszeństwo  od 
przeciwników,  udał  się  Król  znowu  do  Lugdunu,  a  ztamtąd  do 
Rheims,  gdzie  miejscowy  Arcybiskup  Kardynał  Lotaryngski,  mążzna- 
naraasz-  komity,  umarł  w  Awenionie.  W  Rheims  Henryk  został  namaszczo- 
czonyi  ^y  na  Króla  Francji,  nie  tylko  chryzmatem  królewskim,  lecz  jeszcze 

korono—  _  ,  ^ 

v.an)  na  (w  brew  obyczaju)  przez  włożenie  korony   S.    Dyonizyusza,    stało 

Francji,  się  to  W  tę  samą  niedzielę,  w  którą  przed  rokiem  koronowano  go 

na  Króla  Polskiego.   Obrzęd   odbywało    12  Parów,    a    koronował 

monarchę  Kardynał  Guise   starszy.    Z    Rheims   Król   powrócił  do 

Paryża. 

Zjazd  w  Polsce  na  dniu  12  maja  zebrał  się  zjazd  stanów    do  Ste- 

Stczjrc-  "*  ^ 

ki.  życ},  na  klurym  posłowie,  co  powrócili  od  KroIa,  złożyli  swe  li- 
sty, pełne  królewskiej  życzliwości.  Tenczyński,  Secygnowski  Mar- 
szałek  nadworny,  wszystek  dwór  i  rycerstwo  trzymali  stronę  Kró- 
la, sam  Prymas  Uchański  był  za  sprawą  Henryka,  wielu  praco- 
wało na  rzecz  Austrjaka,  których  usiłowania   aby  zniweczyć,    insi 


—    i7    — 

Piasta  radzili.  Tak  tedy  w  rozróżnieniu  zd<iń  zjom!   w:'.,  rozwiązał.  Scktisi 
Za  powrotem  do  domu  wybuchły  niezgody,  prześladowano  tycb,  co    oite. 
trzymali  sfronę  Króla  Henryka,  a  głos  powszechny  wołał  na  Pry- 
masa, aby  jeśli  już  niemasz  nadziei  królewskiego  powrotu,   zwo- 
łał Sejm  powszefchny.  Niesnadno  było  staremu  Uchańskiemu  spra--v'A 
wiać  się  w  pośród  tylu  zaburzeń  królestwa.     Cesarz  Maksymilja*'  *  ^ 
niczaniechał  popierać  u  niego  swój  sprawy.    Prymas   dotąd  silnie  • 
i  żywo  przy  sprawie  łrólew?ki(^j  trwający,  począł  sią  zachwiewuft;* 
i  zwołał  sejm  do  Warszawy  na  dzień  3  października,  który  trwał 
tylko  dzień  jeden.    Sejm  obioru  nowego    Króla  wyznaczono   na 
dzień  4>  listopada.    Rychłym  gońcem  zawiadomił  o  tóm  prymas  Nma- 
Solikowskiego  bawiącego  we  Francji,  upominając  Króla,   aby  pa-  ^^^^^ 
miQtny  na  swą  dostojność,  wyprawił   do  Polski   swe  umocowane 
posły,  którzyby  neczą  raczój,  niż  słowem  zaspokoili  należności  dwo- 
rzan i  wojska,  gdyż  tylko  tym  sposobem  zniknie  wątpliwość  o  po- 
wrocie Króla  do  Polski.  Król,  jakby  ze  snu  Obudzony,  przeznaczył 
do  Polski  mężów  znakomitych  Bellaguarda  i  Pibraka  Faura,  z  któ- po,}^^!^ 
rych  pierwszy  miał  jechać  przez   Włochy,    drugi  przez  Niemcy,  £*'|j[[il 
Pierwszy  u  Papieża,   Wenetów  i  Florentczyków  przyrzeczone  od    ^W 
nich  30,000  czerw,  złotych  (aurcorum),  złożywszy  królewskie  klej-' 
noty,   otrzymał,    drugi,    listy  i  także  niemało  pieniądze    wiozą* 
cy,   w   Soioturnum  od  pewnego   wypańca  Francuza  ze  szlachet- 
nego rodu  praejęty  i  ze  wszystkiego  odarty  został.  Odzyskał  wre- 
ście  swe  listy  i  złotem  od  Bellevr'egorządzcySoloUimńzapomożony,. 
przybył  do  Polski  przed  zaczęciem  Sejmu.  Prymas  kazał  mu  ocze- 
kiwać w  Zakroczymie,  ale  już  niedając  mu.  posłuchania,  zakończył 
konwokację  i  dzień  elekcji  naznaczył;  Zborowski  zasię   Wojewoda 
Krakowski  i  Dębiński  Kanclen  przybywszy  z  Proszowickiego  ^a-  j^^^^j^ 

zdu  do  Krakowa,  przez  woźnych  kazali  obwołać  bezkrólewie.  Król^.m- 

rjki  1 
Henryk  ogłoszony  usuniętym   od  tronu,   ku  czemu  przyczynił  się  o^« 


głównie  Zborowski,  zagniewany  na  Króla,  lubo  niegdyś  żarliwy  jego  ^4)^. 
stronnik.    W  czćm  iż  niebyło  na  uwadze  dobro  Rzeczypospolitij,    ^** 
jawnie  się  okazało. 

Tymczasem  z  rodom  Sułtana  Tareddego  Tatany  w  nsdjm 

SOLIKOWSKI.  i  * 


Wr* 
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Titarty  miesiącu  wpadli  mnogą  ordą  na  Ruś,  Podole  i  Wołyń,  ielazem  i 
^stosiaT  płomieBiem  ciężko  pustosząc,  zabrali  niemało  tysięcy  ludu  w  niewolę. 
Zatćm  Pibrak  z  Prymasem  i  z  Senatorami  szeroko  się  rozmó- 
wiwszy, t  żalem  przez  Wi^kopolskę  wyjechał  do  Włoch,  a  Bella- 
|MMrdie,  którego  sprawy  dhigoweWłoszedi  zatrzymały,  już  zanie- 
^^^m  udać  się  do  Polski.  Solikowski  po  wiele  razy  nalegał  na  Hen- 
ryijp.  aby  mu  dozwolił  wracać  do  ojczyzny,   kiedy  rzeczy  Polskie 
tatfMę  we  Francji  ozięble  traktują;   lecz  Król    i  Królowa-matka 
słodkiemi  obietnioami  z  dnia  na  dzień  go  utrzymywali.   Wmawiali 
Królowi  niektórzy  Francuzi,  aby  dzieci  Polaków,  bawiące  na   wy- 
chowaniu w  Paryża,  łaskawie  utrzymując  i  dając  im  płacę,  miał  je 
jako  zakładniki,  "aby  tem  łacnićj  królestwo  nasze   sw^j   wiary   do- 
chowało. Lecz  Solikowski,   stanąwszy  przed  Królem,  wyrzucał  tę 
niegodną  radę,  i  wszystkich,  którzy  chcieli  bądź  do  Włoch  się  udać. 
bądź  do  ojczyzny  powrócić,  uwolnił.  Tak  Jałowiecki,   Czarnków- 
ski  i  inni  synowie  znakomitych  rodzin   wyjechali   do  Włoch,    ob- 
darzeni  jeszcze  ze  skarbca  królewskiej.    Tedy  Solikowski ,  gdy 
*    otn}mał  już*  wiadomość  o  nowćj  elekcji,  uwolniony  przez   Króla, 
OstatBif  MP®^''^i^  K0»  »^  '**^  teraz  nięmoie  nic  przyrzekać  Królowi, 
■*?^    htlkf  francuzkiemi  sprawami  zajęty^  polskim  oddać   sie  uie- 
skijKo   moie;  wszelahoi  gdy  posłowie  królewscy  do  Polski  przybędą 
ryki.    •  obietnice  uskutecznią^   on  jeszcze   u  Polaków  sprawę  jego 
trzymać  będzie.    Król  zadowolony  tómi  słowy,  rozkazał  wygoto- 
wać dlań  listy  do  Senatorów  i  stanów  Polskich  i  Litewskich,  które 
właśnie,  gdy  śpieszono,  sta^o  się  zaburzenie  w-całem  KróIeMwie  Fran- 
cuzkićm. 
But  ^^  niedzieli  krzyżowój,  którą  w  kaplicy  świętej,  z   uroczyste- 

^it^  mi  obrzędy  obchodzą,  a  cs^  Paryż  postem  i  umartwieniem  l>łaga 
CM  Y0  niebiosa,  dnia  17  września,  Książe  d'Alencen  brat  królewski  ukno- 
^ '  wał  spisek  z  Hugenoty  i  ich  stronnikami,  niezadowolonemi  z  Kró- 
la.    Rzecz  dhigo  i  tajemnie  się  kartowała.    Nakoniec  w  tym  dniu 
Książe  d'A1encon,  bawiący  w  ogrodzie  Diacetti  znakomitego  Wło- 
cłia,  wrócił  do  zamku  w  godzinie  wieczerzy,  zkąd  przez  midą  br^ 
f         mę  wysBsdłszy,  dosiadł  wcieśnie  przygotowanego  konia  i  w  (owa- 
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zamku  H 

samo,  M 


rzyslwic  kilku  spiskuwych  (irzei  bramĘ  S.  Gcrmana  pr^y  ' 
nym  mroku  wjjeclia!  z  Paryża.  Tejże  nocy  slanąl  wUroeus,  zamku 
o  17  mil  odległym,  gdlie  poląrayła  si*;  z  nim  mnogość  spiskowi^j 
szlaclily.  Tak  ledy  w  Paryżu  owOj  norj  Alencun  urzjnit  lo  samo, 
co  Henryk  pried  rokiem  w  Pelsrc.  Widział  lad  Kmla,  jako  idąc 
ulicą  do  kościoła  wespół  z  Erólową-matką,  płakał.  Naradzano  się 
jakby  przyzwać  nazad  brata  królewskiego,  a  nalctiaąć  go  zdrowsz;) 
mySlą ,  i  wnel  wysiany  doń  został  Villac!enis,  klóry  był  zKrółem 
w  i'olsce.  Lecz  Alciicon  wy  rozumie  w  ając,  iż  przybyw.-i  doń  z  po- 
selstwem, limnogo  przyj^wszy,  odprawił.  Za  jego  powrotem  ticm- 
zaga  KsiqŻQ  Kiwerneń^ie,  mąż  prawy  i  także  towarzysz  Króla  do 
Polski,  udał  sią  aby  rokować  z  bunlowniki.  Przyjęto  go  z  hono- 
rem, lecz  poselstwo  jego  chybiło  celu.  Zaklinany  jUencon,  aby 
uznał  i  uznawał  uwsze  swojego  Króla  i  pana,  odpowiedział,  że 
pragnie  położyć  koniec  nadużyciom,  sprawić  lepszy  porządek  i 
majestat  królewski  prrywrócić  do  stanowiska,  jako  był  za  starych 
Królów,  słowem,  odrodzić  prawa  państwa  i  wolność  francuzkiego 
narodu;  domagał  się,  ahy  sejmy  królestwa,  jakodnwnii^j  bywały  i 
jako  Królestwo  Polskie  używa.  Król  Cbrześcijaiiski  składał. 

W  łych  francuzkifh   zabuneniach  Solikowski   cieszył   Króla, 
a  pożegnawszy  go  i  przyjąwszy  listy,  czwartego  dnia  po  wyjeździe 
Alengona  t  Paryża,  bieżąc  poRZtą  pomiędzy   królewski^mi  wojska- 
mi, i  zaledwie  unikutiwszy  od  żołnierzy  Kazimierza  Palalyna  Iteou. 
który  ciągnul  do  Francji,  stan.i(  w  Krakowie  podczas  sejmu  kon- 
wokacji.  Tam  Zborowski  Wojewoda  i  Dembiński  Kanclerz,  oraz  inni,  Solikow- 
żadnemi  rady  uiedali  się  skłonić  na  sironi;   łłenryka;    winc.   ogło-  pono- 
szonego bezkrólewia,  i  w  skałek  niego  ośmielonych  najazdów  Ta-  i°",j'j, 
tarskich,  jeden  na  drugiego  zwalali.  Niewypndało  już  dluzi''j   prze-  wi"» 
ciwić  sią  powszechnemu  głosowi.  Solikowski  It-dy  ud.it  sit;  do  Kam-    Hen- 
kowskiego  Biskupa  Kujawskiego  do  Wolbor  którego  znalazł  w  o cze-    '' '' 
kiwaniu  lepszych  i  dojnalszych   rad  Henrykowych,    trwajncego  na 
modlitwie  i  gotowego  służyć  krajowi.   Jego  radq   stronnicy   Króla 
uinornioni.  stali  przy  swojej  sprawie.     Bjt  już  wprzódy   Solików-  f'}'^^ 
ski  na  Sejmiku  Województwa  Sieradzkiego,  gdzie  nad  swe  spodzie-     ''''^'; 


I 
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wanie  znalazł  wielu  stronników  Króla,  którzy    w  mowach  swoic: 
UDiewinniali  jego  wyjazd  do  Francji.  Solikowski  o  dobrym  ainysi; 
monarchy  i  blizkiim  jego   przybyciu  tak  dalece  wszystkich  przek^*- 
nał,  iż  mu  na  miejscu  zjazdu  szlachta  uroczyście  dziQkowala,  av^ 
wszystkich  umysłach  skłonność  ku  Henrykowi  Da  nowo  się  obodzih 
^^'  ,jWielu  placzqc  tego  zadało,  i  Biskup  Kujawski  potwierdzał,  iżby  Soli- 
T^  kowski  udał  się  do  Prymasa,  ale  ten  już  był  w  drodze  do  Warszawy 
i(  od   dOB|ć  zmieniony  w  sw^j  ku  Uenrykowi  przychylności.     Przekona) 
"^  **8ię  Solikowski,   że  Prymas  już  gdzie  indziej  wzrok  swój  obraca, 
i  z  gotowym  kandydatem  do  tronu,  jedzie  na  elekcję,  na  klćra za- 
brał Solikowskiego,  który  Biskupowi  Kojawskiemu    ze    wszystkie: 
rzeczy  dawał  sprawę.  Częstokroć  Arcybiskup  Gniezn iebski  wz}val 
na  tajemną  naradę  Stanisława  Czarnkowskiego    Rcfercudarza,  ha? 
Sienickiego   Taniogowskiego,    i   tegoż  samego    Solikowskifgf.  i 
^chał  ich  przełożeń  względem  Króla.  Gzamkowski  radził  Cesaria 
HaksymiUana,  Sienicki  Piasta,  Solikowski  Henryka .  co  gdy  po  wifie 
razy  z  przytoczeniem  pobudek  rozbierano,   dwaj  inui,  którzy  Soli- 
kowskiego każdy  na  swoją  stronę  przyciągnąć  usiłowali,  sami  dali 
się  zwyciężyć  jego  dowodami  tak  dalece,  że  Sienicki,  zaklinając  go 
na  imie  Boga   żywego  i  wyciągając  doń  prawicę,  pytał:  ery  5o- 
likotcfki  za  pewno  obiecuje^  it  Król  Henryk   po  rttku  ttróii 
do  Polskt\  a  on  żarł  cza  ^  iz  szlachta  przyzicoli  czekać  jedzcie 
rok  jeden  na  to  przybycie.  Widząc  Solikowski,    iż   Sienicki  n 
jego  zdaniu  całkiem  polega,  a  niechcaa  przyrzekać  lego,  czego  sam 
niebył  pewien,    nekl,  ii  zapttcno  twierdzić  teyo  niemotę,  aU 
widzie  ii  w  razie  powrotu  Henryka,    Polska  dwóch   Krolóu 
mieć  bnlzie.  Oniemieli  oba  i  tak  się  ich  spór  zakończył. 

Różnowiercy,  dowiedziawszy  się  o  powrocie  Sulikowskiego  z 
^  Francji,  uknowali  nań  zmowę.  W  tym  celu  udali  się  do  Krasiń- 
skiego Biskupa  Krakowskiego,  aby  go  oddalić  od  Prymasa.  Biskup, 
czy  to  się  lękając  o  Solikowskiego,  aby  mu  heretjcy  gwałtu  nie 
uczynili,  czy  pragnąc  uczynić  im  zadosyć,  przjstał  na  ich  żądanie. 
Przcstrzeżony  od  obu  Biskupów,  tegoż  jeszcze  wieczora  Solikow- 
ski był  w  niebezpieczeństwie,  bowiem  na  blask  pochodni  strzelano 
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doń  z  gospod,  gdzie  były  heretyckie  schadzki.  Niemogąc   walczyć 
z  marami,  osądził  za  rzecz  ^szną  schronić  się  do  Biskupa  Kujaw- 
skiego,  który  gotując  rzeczy  do  pożytku  krajowego,  w  Wolbor, 
otoczony  radą  pnyjaciół,  przebywał.  Ani  go  bojaźń,  ani  niebezpie- 
czeństwo, ani  nieprawość  nieprzyjaciół  nie  mogły  oderwać  od  staś-  " 
by  ojczystćj,  a  zasłyszawszy  o  zacności,  roztropności,  przymiotach 
umysłu  i  męztwie  Księcia  Ferrary,  dowiedziawszy  się  od  wiaro- 
godnycb  ludzi,  jako  ów  zwyciężał  nieprzyjaciół,  gwoli  ojczystćjf  ko- j^^H 
rzyści  i  części,  wyd^d  pismo  nakłaniając  umysły  na  jego  stronę.  Co  Jf*^^ 
gdy  posłowie  onego  Książęcia  Senatowi  i  Stanom  przekładali,  i  owe  wjcliwa- 
pismo  publicznie  czytano,  wiele  umysłów  skłoniło  się  życzliwie  ku  so2k«v- 
Alfonsowi,  tem  bardzićj,  że  jak  zapewniano,  wybór  tego  Książęcia  ^^' 
chętnie  będą  widzieć  i  Papież,  i  Cesarz,  i  Król  Francuzki.    Obu- 
rzył Kamkowskiego  Marcin  Geninian  Biskup  Wrocławski,  miano- 
wany od  Cesarza  na  Sejm  ów  posłem,  który  jadąc  do  Warszawy, 
bądź  przez  nieroztropność,   bądź  z  czyjej  porady,    niezajechał  doń 
bawiącego  w  Wolbor.  Ztąd  zwolennicy  cesarscy  byli  u  Kamkow- 
skiego w  podejrzeniu,  iż  o  ile  mo^li  okrywdi  przed  nim  swe  za- 
miary, tćm  bardzićj,  że  nie  którego  z  synów  cesarskich,  lecz  sa- 
mego Cesarza  za  kandydata  do  tronu  podać  zamierzali. 
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'óżnowierstwu,  gdy  Blandrata,  sektarz  przysłany  odei  na  elek- 
^,  potwierdzał  icti  w  tćm  mDiemaniu,  bojąc  sią  Biskup  Kujawski, 
iiby^my  nie  mieli  Króla  całkowicie,  lub  pół-heretyka,  starał  się  pew- 
0  duwiedzieć  o  wierze  i  religji  Stefana,  wprzód  nim  ten  przybą- 
ie  do  Polski;  aby  mu  dalej  sprzyjać,  lub  w  razie  przeciwnym, 
:3r  jstarać  się  usunćjć  go  od  tronu.  Na  koronację  Króla  i  Królowćj 
la- naznaczony  był  dzień  zesłania  Ducha  S.  ale  wqtpiono  o  wczesuem 

przyb}ciu  Króla,  który  musiał  krążyć,  unikać  Węgier,  jako  ziemi  !^^^^' 
■-upodległói  Cesarzowi,  a  na  Wołoszczjznę  i  Mołdawję,  przekradając    <lzien 

korona- 

^e8iQ  przez  cesarskie  straże,  unikając  zasadzeki  wieści,  kierował  swą  cji  ste- 

■■drogę.     Umysły  stronników  Batorego  były  zachwiane  niepokojem. 

Karnkowski  lubo  nic  niemiał  pewnego  o  przybyciu  Króla,  na 

1^- dzień  oznaczony  stanął  w  Krakowie  dla  uspokojenia  Księżnicki  An- 

^    ny,  A  ponieważ  się  lękał,  aby  w  razie  powodzenia  cesarskich  za- 

^  sadzek,  łizeczpospolita  nie  została  w  niepewnem  położeniu,  jeśli  al- 

^  bo  Stefan  zwłoczy  swe  przybycie,  albo  innym  ciężkim  trafem  Jako 

^  bywa  w  rzeczach  ludzkich,  podróż  jego  zostanie  utrudzoną  —  po- 

dał  Senatowi  i  Stanom  państwa  myśl  koronowania   Królowej.     A 

ponieważ  w  Rzeczypospolitej  wiele   zależało,    aby    stan   kościelny 

nie  poniósł  jakiej  szkody,  z  duchowieństwem   krakowskiem   częste 

miewał  narady.  Po  rozmaitych  zdaniach  rzecz   na  późni(\)  odłożyć 

postanowiono. 

Tymczasem  aby  Król  długo  oczekiwany  nie  wszedł  do  kraju,  Karn- 
póki  się  rzeczy  wiary  nie  ułożą,  należało  rokować  z  monarchą.  S te-  J^sTła 
fan  wzywał  do  siebie  Karnkowskicgo  na  granicę  ICrólestwa,  ale  ów  Sojitow- 

.  o         o  ^  j  skicgo  na 

jeden  dźwigając  ciężar  spraw  Państwa,  a  unikając  zawiści  ludzkiej  przeciw 
nie  sam  się  udał,  lecz  wezwawszy  Solikowskiego,  posłał  go  na  sweni 
miejscu,  aby  w  tak  niebezpiecznym  czasie,  rzeczy  służby  Boż(^j 
nie  zostały  bez  troskliwości.  Wielkie  Solikowskiegm  groziło  nie- 
bezpieczeństwo, jeśliby  się  dostał  w  moc  cesarskich  stronników, 
lecz  większe  kościołowi,  gdyby  heretycy  zawładnęli  całkowicie 
królewskim  umysłem.  Solikowski  tedy  we  wszystkiem,  co  potrzeba 
z  Królem  działać,  wyrozumiawszy  Biskupa  Kujawskiego,  wyjechał 
Ba  Boś  1  u>  Sniatyniu  zabiegł  drogę  Stefanowi,    nowoobrańemu 


Księga   druga. 


Elekcja         Gzas  był  zimowy  i  niesposobny  do  odbywania  Darad  w  s»>- 

B0W6C0 

Krób.  pie  lab  pod  namioty.  Zajątrzenie  omysłów  ladzkich  wyradzało  sią 
z  każdój  okoliczności,  i  nie  było  owćjz^ody,  jako  niegdyś  pomiędzj 
braćmi  Józefa,  którzy  spokojnie  do  siebie  mówili.  Nie  było  teź 
owego  porządku  i  kształtu  jako  na  Elekcji  Henryka,  kiedy  Kan- 
kowski  dzierżał  klucz  obrad.  Zawiedzeni  i  rozgniewani  iż  ich  chj- 
bił  owoc  poprzedniej  tak  chlubnej  elekcji,  jedni  wytężyli  usiłowa- 
nie aby  bądź  prawnie,  bądź  nieprawnie  Cesarza  Maksy miljana  uczy- 
nić Królem,  drudzy  gwoli  żądaniu  ogółu  chcąc  go  oddalić,  a  skła- 
niając serca  ku  domowemu  paDU,  Jana  Kostkę  Wojewodę  Saodo- 
Kosika  i  mierskicgo  ,  lub  Andrzeja  Hrabie  Tenczyńskiego  Wojewodę 
ski  kan-  Chełmińskiego  chcieli  mieć  Królem.  Gdy  podano  wnioski,  od  któ- 

^uouu.^T^^  żadna  strona  nie  chciała  odstąpić,  stronnicy  cesarza,  mając  na 
swóm  czele  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  a  chcąc  zachować  wszyst- 
kie prawne  pozory,  w  polu  za  murami  miasta  otworzyli  swe  na- 
rady. A  wysławszy  od  siebie  niektórych,  to  jest  Biskupa  Rrakow- 

MaksV-  s^^®?^  Krasińskiego   i  Wojewodą   Podolskiego    Mieleckiego    do 

ro»'jan  traktowania  ze  szlachtą,  która  siQ  na  właściwe  miejsce  zebrała,  na 

OglOSiO- 

ny  Kró- dniu  12  grudnia  ogłosili  Królem  Cesarza  Maksymiljana^  i 
jednego  ^"^^  ^^^  "^^li  do  głównego  w  mieście  kościoła,  gdzie  się  znajdo- 
stronni-  wala  Królewna,  dla  odśpiewania  Te  Deum.  Czamkowski    i  Krzy- 


■■^, 
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sztof  Zborowski  pilnie   strzegli   Arcybiskupa.    Go   gd;    doszło  d 
Bzlscbry  bed.tcćj  w  obozie,  wszystka  siĘ  oburzyła,   iż  stronn  przi 
ciwna  tak  oiepobralersku  z  nimi  poczyna.  Tedy  raz  jeden  ip 
re  posłali  kilku  ze  swoich  do  tych,    co  ogłosili   Królem  Cesarza, 
prosząc,  aby  gwałtu   Rzeczypospolitej   i  wspólnym   swobodom   me 
czynili,  aby  się  zlitowali  nad  sol)ą   i   dziećmi.    Lecz  gdy  żadnego 
skiilku  pndożenia  nie  wziĘly,  zaprotestowawszy  się  przeciw  nieapra-  ^ 
wiedliwości,  obrano  za  prawnq   panie  Królewnę  Annę,  dziewicę, 
wskainjąc  j^j  za  małżonka  i  przyszłego  liróla,  Stefana  Batorego  b 
Wojewodę  Transylwanii-  Ton  wniosek  podał  Jan  Sienieki.  \  wnet 
w  FĘkach  Królewny,  pośrednictwem  Jana  Kostki  Wojewody   San- 
domierskego  i  wielu  innych,  Polacy  złożyli  swoje  królestwo,  swo- 
body, życie  i  mienie.  Ubolewała  la  pani  nad  owim  niebezpieczsem 
rozerwaniem  królestwa  i  płacząc  nad  dol<i   Pospulitćj   rzeczy,   nie 
chciała  przyjnć  jćj  steru.  Lecz  nasiąpnie   widząc,  iż  siany  trwai>i  w 
swym  zamiarze,  dala  swe  zezwulenie  na  wszystko,  co  z  uwagi  na 
dobro  kraju  wypadnie,  obiecuji^c  iść  za  wiernemi    rady    i  poświę- 
cić ze  swŁJ  sirony  wszystko  dla  flzeczypospołil^j.  Kamkowski  Bi- 
skup, aby  uleczyć  ów  rozbral  w  królestwie,  pragnął  sam  przjbiedi 
do  Warszawy,  pomimo  próśb  SolikowsŁiego   i  innych,  aby  nieco 
pozostał  w  domu;  bowiem  nie  witlpił,  iż  jego  zdanie  wywoła  zgodę 
jednego  i  drugiego  stronnictwa,    a  ów  pożar   niechęci   z  powodu  . 
obioru  łlenryka,  skoro  zagaśnie.  Zaledwie  rozeszła  się  wieść  o  jego    i 
przybyciu,  kiedy  stronnicy  Batorego,  a  potem  cesarscy  burzyć  się  si 
nań  poczęli.  Żądał,  aby  każda   strona    wysłała   posłów  do   swych*' 
kandydatów,  a  raczi'j  aby  zaniechawszy  tych  obu,  zgodzono  się  oa 
innego;  i  w  tym  celu  jeździł  do  Łowicza   do  Arcybiskupa  Gnieź- 
nieńskiego, ale  len  tak  już  byt  utwierdził  ducha,  iż  zdania  swojego 
zgoła  ponucić  nie  chciał. 

Z  oboj^j  tedy  strony  wysłano  poselstwo,    każda   do   swojego  •*' 
kandydata.  Jeździli  do  Cesarza:  Wojciech  Łaski  Wojewoda  Sieradz-  t 
ki,  Stanisław  Sędziwej   Czarnkowaki,    Goslomsłti  Kasztelan   Soha- 
czowski,  Krzysztof  Zborowski  z  towarzyszami; — do  Batorego  zaś: 
Jan  Tarło  Wojewoda  Lubelski,   Jerzy   Mniszech  krąjczy  Koronny, 
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Wojciech  Stanechowski,  Mikołaj  Jałowiecki,  Jan  Ostroróg,  Mar- 
cin Lwowski,  Jan  Płaza,  Jerzy  Niemsta,  Adam  GorajsU,  SiMt 
sław  Łaszcz,  Stanisław  Pstrokoński,  Jan  Bełdowski,  Jan  BadzK- 
jowski.  Do  tegoż  Batorego  Prymas  wysł^  swojego  krewnego  Ja- 
k61)a  Woronieckiego  z  ostrzeżeniem  >  aby  się  niedał  omamić  i 
nie  szedł  na  królestwo ,  na  które  kto  inny  obrany  i  mianowany  jó 
został. 

W  tymże  czasie  Prymas^  biorąc  w  uwagę  złożony  sobie  koi- 
sens  Króla  Henryka,  mianował  Slamiława  Sędziwoja  Cxen- 
kowskiego  Koadjutorem  Arcybiskupstwa  Gnieźnieńskiego    i  pościł 
mu  klucz  Znióski. 
Zjazd  Stronie  tedy  Batorego  poczęła  sprzyjać  lepsza  fortuna,  naprzód 

jowski.  na  sejmikach,  a  potem  na  powszechnym  zjeździe  Andrzejowskio, 
na  który  przybył  Rarnkowski,  wzywany  jako  obrońca  ojczyzny  i 
uciśnionej  wolności.  Tam  potwierdzono  obiór  Batorego  a  odrzuce- 
nie Cesarza  (r.  1575);  już  bowiem  przybyli  Batorowscy  posłowie, 
a  PhillopontUi  imieniem  Stefanowćm  przyjął  i  oprzysiągł  podane 
sobie  warunki,  obiecując  prędkie  przybycie •  Stronnictwo  Bator^o 
otwarcie  już  począwszy  działać,  oznaczyło  dzień  koronacji  i  do 
Stefana  wyprawiło  listy  i  poselstwa  od  swych  Senatorów.  Ilekroć 
była  wzmianka  o  dyssydentach  w  wierze,  Biskup  Kujawski  nad  pra- 
wami Kościoła  szczerze  a  dostatecznie  czuwał.  Z  tegoż  Andrzejew- 
skiego zjazdu  wyprawiono  poselstwem  do  cesarza,  Lanckorońskiego 
czyli  Wodzisławskiego  Kasztelana  Zawicbostskiego  z  Marcinem  Bia- 
fcbrzeskim  Opatem  Mogilnickim,  aby  okazać  prawność  i  słuszność 
Stefanow^j  elekcji.  Ci  posłowie  przyjęci  byli  od  Cesarza  w  sposób 
pełen  uprzejmćj  ludzkości. 
Zjazd  Około  tegoż  czasu  Uchański  Arcybiskup  Gnieźnieński  na  prze- 

Łowicki.  jjQr  Andrzejewskiemu  zjazdowi,  złożył   u  siebie  zjazd  podobny  na 
dzień  ostatni  lutego,  lecz  na  to  zebranie  mało  kto  przybył. 

Z  Biskupów  pierwszym  był  Karnkowski,  co  przystał  na  stronę 
Batorego,  co,  iż  było  z  wielkim  pożytkiem  kościoła,  czas  okazał. 
Gdy  bowiem  Stefan  obrany  był  przez  usilność  heretyków,  jako 
człek  miany  przez  nidi  za  heretyka,  a  przynajnmiój  sprzyjaiiącego 
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różnowierstwu,  gdy  Blandrata,  sektarz  przysłany  odcn  na  elek- 
cja, potwierdza!  ich  w  Iśm  mDiemaniu,  bojąc  się  Biskup  Kujawski, 
abyśmy  nie  mieli  Króla  całkowicie,  lub  pół-herelyka,  starał  sią  pew- 
no dowiedzieć  o  wierze  i  religji  Stefana,  wprzód  nim  ten  przybę- 
dzie do  Polski;  aby  mu  dalej  sprzyjać,  lub  w  razie  przeciwnym, 
starać  się  usunąć  go  od  tronu.    Na  koronację   Króla   i   Królowćj 

0 

naznaczony  był  dzień  zesłania  Ducha  S.  ale  wątpiono  o  wczesnem 
przybjciu  Króla,  który  musiał  krążyć,  unikać  Węgier,  jako  ziemi 
podległej  Cesarzowi,  a  na  Wołoszczyznę  i  Mołdawję,  przekradając    dzieii 

korona- 

się  przez  cesarskie  straże,  unikając  zasadzek!  wieści,  kierował  swą  ej  i  ste- 
drogę.     Umysły  stronników  Batorego  były  zachwiane  niepokojem. 

Karnkowski  lubo  nic  niemiał  pewnego  o  przybyciu  Króla,  na 
dzień  oznaczony  stanął  w  Krakowie  dla  uspokojenia  Księżnicki  An- 
ny.  A  ponieważ  się  lękał,  aby  w  razie  powodzenia  cesarskich  za- 
sadzek. Rzeczpospolita  nie  została  w  niepewnem  położeniu,  jeśli  al- 
bo Stefan  zwłoczy  swe  przybycie,  albo  innym  ciężkim' trafem,  jako 
bywa  w  rzeczach  ludzkich,  podróż  jego  zostanie  utrudzoną  —  po- 
dał Senatowi  i  Stanom  państwa  myśl  koronowania  Królowej.  A 
ponieważ  w  Rzeczypospolitej  wiele  zależało,  aby  stan  kościelny 
nie  poniósł  jakiej  szkody,  z  duchowieństwem  krakowskiem  częste 
miewał  narady.  Po  rozmaitych  zdaniach  fzecz  na  później  odłożyć 
postanowiono. 

Tymczasem  aby  Król  długo  oczekiwany  nie  wszedł  do  kraju,  Karn- 
póki  się  rzeczy  wiary  nie  ułożą*;  należało  rokować  z  monarchą.  S te-  J^s^ja 
fan  wzywał  do  siebie  Karnkowskicgo  na  granicę  Królestwa,  ale  ów  Sojlkow- 

°  '  skicgona 

jeden  dźwigając  ciężar  spraw  Państwa,  a  unikając  zawiści  ludzkiej  przeciw 
nie  sam  się  udał,  lecz  wezwawszy  Solikowskiego,  posłał  go  na  swćm 
miejscu,  aby  w  tak  niebezpiecznym  czasie,  rzeczy  służby  Bożej 
nie  zostały  bez  troskliwości.  Wielkie  Solikowskiewi  groziło  nie- 
bezpieczeństwo, jeśliby  się  dostał  w  moc  cesarskich  stronników, 
lecz  większe  kościołowi,  gdyby  herelycy  zawładnęli  całkowicie 
królewskim  umysłem.  Solikowski  tedy  we  wszystkiem,  co  potrzeba 
z  Królem  działać,  wyrozumiawszy  Biskupa  Kujawskiego,  wyjechał 
na  Ruś  i  \d  Sniatyniu  zabiegł  drogę  Stefanowi,   nowoobrańemu 
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Polskienm  monarsze.  Nad  neką  ProtMi,  .^graBicząoą  Mołdawią  m 
•  Podoła,  oczekiwali  na  Krtia  z  wojskim  Hieroniin  Wojawwia  Ił 
ski  i  Hikołąj  Kasztekm  Kamiomeeki  bracia  Smiawscyipmilff- 
oiiia  Maezaesiosza  powitali.  Przybyde  Sc^ieowaki^o  łiylo  ińnikk 
wiadofloie  f rowadz^c]^  Króla^EMrta  poałoai,  którzy  wszyscy,  ofrk 
jednego,  byli  hwetykani.  Wszyscy  ledy  wadzili,  ^  SoWmwśam 
bez  ich  obecności  niedaćprzyat^  ^o  Króla,  md  poahiGlianą,  śi 
anadź  monarcha  iiie  wpaA  w  moc  dncbowieśstwa.  O  czte  fi! 
Solłkowsldemn  donieśli  stronnicy  Kamkewskiego,  len  irypnwflie 
posłów  z  prośbą,  aby  mn  wyjednali  posłuchanie  a  Króla  w  imt 
nin  Kamkowskiego,  który  w  trudnych  razach  Rzeczjpospolil^  sał 
zawsze  przy  nich  i  przy  teraźniejszym  Króla.  W  rzeciy  któr^  na 
sprawiać  przed  monarchą,  SoMfowski  «ąda,  aby  sami  posbwe 
chcieli  być  obecni,  sładiać  i  wyrozamieć.  Po-wie  tóm  uspokojni, 
wysłali  od  siebie  Płazę  i  Niemst^,  aby  ci  lewaRjszyli  Solftoi- 
sltiemu  do  Króla  i  byli  obecni  ich  rozmowie,  f^ecz  jdco  bywii 
nas,  sam  tylko  Płaza  się  ajawił;  wysłuchał  jako  Sciittewski  iak- 
niem  Biskupa  składs^  Królowi  pozdrowieme  i  błogoaiawiefotwo,  i 
^  następnie  oddalił  się  do  swoich.  Więc  wmówieoo  si^  o  cas 
tajemnój  rozmowy;  i  o  godzinie  nies^spornśj  dnia  legeż  (była  te 
sobota),  Król  z  Solikowskim  frzy  zamkniętych  drzwiach,  którycb 
Taiemni  s^^zegł  PhiUiponius,  miał  rozmowę.  Tam  Królowi  od  KamkoY* 
Solików-  skiego  przełożył  to  wszystko ,  co  je$t  podstawą  szczcfliwu  p<h 
Tomowi  czynającego  sie  królowania.  Co  czynić^  jakiej  ma  $łmeh€i 
\m. '  porady^  czego  unikać ^  kędy  skłonić  oety  i  ^erce,  jakiego  hyi 
umysłu  i  jakiij  przenikliwością  jakie  go  czekają  trudy  i 
jakiij  potrzeba  być  mocy  ducha  przy  samym  w$tepie  «« 
granice  ojczyste.  Opisał  mu  dokładnie,  zwracając  uwagę  o 
ile  czas  króMij  rozmowy  dozwala ^  stan  umysłów,  kształt 
rzeuiów  Rzeczypospolitej ,  i  w  powszechności  na  cały  zawód 
przyszłego  panowania.  Tak  go  usposobił ^  do  iyczliwego  słm-  * 
ehania  następnej  rzeczy.  Wtedy  mówił  o  wdzięczności  0o- 
gu  powinnij,  o  dochowaniu  Mu  wiary  ^  i  wiary  katoliekiij^ 
bez  którij  szczerego  wyznania  i  zetchowania  nie  tytko  int 

e 
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ma  si>  spodziriead  KróleteiliUj  Korony,  Itrz  nawel  d6jić  do 
Krakowa,  który  jeit  stolicą    kotonacji,    a  byt  dotąd    atoUcą. 
Królów    chcalebnyck    i  gorliwych  o  iprawe  katolicką.     Dif 
wiódł  mu,  ie  katolicka  wiara  jeit    ulieierdzeniem  PoUkiego.;  i 
Królt»twa,  ie  katoliccy  mfiowie,   a  o$obliwie  duckowieńelwai  I 
tapierwisa^  a  naj:iiakomitt£ą  czrjcią  Rztcxypotpolitfj,gto', 
wą  Senatu,  du$są  Króla,  pochodnią  t  duchem  ływolnym,  i» 
tedy    nalfiij    wysnawad   wiarę  prawdziwą,    i  szczerze  tobiś  , 
poczynać  z  Bogiem,  który  go  powołał  do  ileiulakiey<}paA~ 
ttwa  i  jui  go  do  granic  doproiradiił .     Że    skoro    w  grani- 
cach kraju    stopę  gtro/a  na  progu  PoUki,    na  Uadack  daw- 
nych Króióa  poHawi,  nalety  mu  codziennie  mszy    słuchać. 
Biskupom  jako  ojcom  oddawać  czcić  i  posłuszeństwo,  Papie-  .  J 
ia   ■sfiuif   za   namiestnika   Chrytlusowyo,  zachować  prawa 
koicidne,  mieć  miloii  dla  Senatu,  ufność    dla  Stanu  rycerz 
skiego^  a  heretyckie  rady  tobie  i  krajowi  mieć  podtjrzanemi. 
Są  jeszcze  wielkiej  trudnoiSci   rzeczy:  Litwa    trwa    dotąd  w 
wierze  dla  Króla  ikąd  inąd  obranego,  w  Prusiech  i  wxoiel- 
kiej  ezejci  Polski  wiele  zamków  polcinych  trzytnasie  jeszcze,  M 

'  na  imię  Cesarza  Auiiryackiego,  ale  to  wszystko  zginie  i , 
pierzchnie  jako  mgła  rantia,  pokój  i  bezpie.ezeńsltco  Rzecz-  ^  I 
pospolilfj  powróci,  jeili  Bóg  będzie  z  Królem,  a  Król  z 
Bogiem.  Za  staraniem  Biskupa  Karnkowskiego,  wszystko 
duchowieństwo  i  wszyscy  niemal  Biskupi  polscy  są  na  stro- 
nie Stefana;  już  Królowa,  dwór,  ryceretwo,  Zborowski  Woje- 
woda Krakowski  i  pełny  Sejm,  jego  szezęiliwego  przyby- 
cia lęskliicie  czekają,  byle  tytko  Król  był  podobny  do  dato- 
nych  Królów  w  pobożnoici  i  mocy  ducha. 

buchał  Król  Stefan  Solikowskicgo   z  weslcbnieniem  i  pude^   ^J^ 
chći,  a  nielylko  na  wszystko  doslalecznie   odpowicddal,  lerz  nadlo   ''""'■ 
ncipil  przed niiD  wyznaoie  niary  sw6j  katolickiej,  także  uspukojo- 
ny  Solikowski,  opisał  Biskupowi  z  zadowoleniem  calg  Łę  rozmowę. 
A  ponieważ  SnialyD  przed  wielu  la(y  od  .Moldawiao  udebrauy,  nie 

f  miał  jeszcze  u  siebie  kaloUckicgo   koń-.iola,  gdzieby  z  powoda  ju- 
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rychićj  oglądać,  a  strzegąc  $\ą  wszelako  ludzkiego  pomówiska  pozo- 
stał dema,  wysłał  do  Króla  Marcina  z  Pilzna,  Stanisława  Solikow- 
skiego  i  Kłodawczyka  kaznodzieja  Zygmunta  Augusta,  Teologów  z 
Akademii  Krakowskiój,  polecając  aby  ich,  lub  jednego  z  nich  Król 
zostawił  przy  sobie  dla  narady  w  rzeczach  wiary.  Król  wybrał  i 
zatrzymał  przy  sobie  Solikowskiego,  który,  ponieważ  Stefan  używał 
Łacińskiej  mowy,  i  innych  tym  językiem  mówiących  rad  shichał — ^przez 
lat  pięć  pełnił  urząd  kaznodziei,  z  wielkićm  powodzeniem  i  łaską  uKróla. 

Po  odbytych  Wielkonocnych  świętach,  dnia  18  kwietnia,  Król 
wjeżdżał  do  Krakowa;  spotykał  go  Senat  i  Posłowie  Ziemscy  przed  Wiud 
bramą  S.  Florjana,  na  przestronnóm  polu,  przy  jasnej  pogodzie.  Krakowa 
Imieniem  wszystkich  witał  go  Biskup  Kamkowski,  a  Król  własne-  *J[^^ 
mi  usty  odpowiadał  na  jego  mowę.  Tedy  odbył  się  wjazd  uroczyr 
Sty  do  Zamku  i  miasta,  z  okazałością  nic  nie  podobną  do  owój,  z 
jaką  niegdyś  wjeżdżał  Król  Henryk.  W  dni  ośm  po  Wielkićjno- 
cy,  kiedy  Arcybiskup  Uchański  przybyć  niechciał,  Król  w  koście- 
le Ś.  Stanisława,  jako  jest  obyczaj,  koronowany  był  wespół  z  Kró- 
lewną Anną  przez  Biskupa  Kamkowskiego.  Dodano  ostrożność,  iż 
to  się  nie  dzieje  dla  uwłoczenia  prawom  Arcybiskupa  Gnieźnień- 
skiego jako  Prymasa,  do  którego  koronowanie  Królów  należy. 
W  przysiędze  Królewskićj  o  zachowaniu  zgody  z  różnowieroami 
dodano:  z  zachowaniem  pratca  Stanu  duchownego.  Gdy  się 
Dyssydenci  na  ten  warunek  godzić  nie  chcieli,  położono  zastrzeżenie 
praw   shiżących  innym   wyznaniom. 

Wprzód  nim  koronowano  księżniczkę  Annę,  ogłaszając  ją  jako  Ksi^ż- 
małżonkę  Króla,  zatwierdzono  przy  niej  prawa  jćj  Matki  Bony  narpew-  ^^^ 
nych  dobrach  w   Królestwie    Polskióm  na  Litwie  i  Mazowszu,   i  ntwier- 

dzona 

nowy  zapis  na  ziemiach  Mazowieckich  jćj  dano.  Nie  brakło  tych,  w  dxie- 
którzy  Królowi  inne  doradzali  małżeństwo,  lecz  Karnkowski  z  nie-  ^^l\^ 
którymi  inszymi  Senatorami,  bronił  powagi  Królowćj,  która  już  na  "^^ 
poprzedniój  Elekcii  była   mianowaną,  gdyż  raczej  znieść  Królowi 
niedogodność  w   wieku  małżonki,   niż  Królowej   ze  znakomitego 
szczepu  Jagiellonów,  miała  by  siQ  stac  jaka  knywda. 

Po  dopełniono]  koronacji,  poczęły  krążyć  rozmaite  kłamliwe 

SOLIKOWSKI.  5  K' 
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jbSl  Tnfst^;Kr«l  raMftj/  pRanfAMł  ni  Hm ,  jiUf  wffiw 
itwa  pokMaó,  ntt  o  malMMrie.  Wt*  «kr«f>  Kril 
fea  TyniNi  pnijsowal  ód  Irajtowte  pii|rivi  i^mmM,   o4  M- 
iamAótfiA  KsUM^  bjK  toi  vMMnf  fbriMto;   «  licwy  nikt  la 
ą.        koroMejt  nie  bj¥ olieciy;  Nfalffkaio ^Biiifruttiai  ^Rody,  giji 
Jm  GmHornhet  Starosta  Zandiki  I  ManoM  Utowikł  a  wplj- 
WMB  Piotra  ZborowaUago  tc^s^jegą  wrtlfttt^  joaicio  pod  obm  alek- 
'  qi  tnnkał  stronę  Króla  StBlua;  rio  wabiono  tedy,  iso  iaayd  aa 
Ł»w^  ową  stronę  pociągnie.    To  rię  lUcSo,    jak  Hlobowicz    Kantaba 
^^t' Mińrid ,  I  innoau  LHwiay  przybył  do  Króla,  nznał  go  xa  moav- 
%  •  ehę;  ućald'  afQ  jeno,   łe  się  Litwie  stała  niespnrwiedliwośd    od 
Polaków,  ii  pomimo  postanowiai  Unii,  wyłączono  ich  od  obion 
Króla.  Na  pabliezńóm  posładmia  iHabowicz  azerzył  dtoglemi  sła- 
wy, lecz  w  prywatnój  z  Królem  nninowie,  lepiój  okaziA  awa  rot* 
tropnośó.  Krom  tego,  wszyscy  obywatde  ow^  prowincji,  dożjli 
swe  posłaszeństwo  Królowi,  przynddi  obronę  pneciw  Moskwy, 
słowem,  bez  tmdnosci  połączyli  się  z  Monarchę,  i  wszystkich  swo- 
Ju  Zsi-  ich  połęczyó  z  nim  obiecali.  W  licriiie  sdachetnydi  Biężów  Staaa, 
ptmU-  Moretarzów  Króla  Zygmunta  Angnsta ,   był  ariodzieoioc  zacny  i 
^1^*  nczony  Jan  Zamojski  Starosta  Bdski  i  Zamechski,  któranni  Król 
Henryk  odstąpił  Knyszyn.  Ten  na  EldŁcii  Stefana  trcymał  jedno 
z  Janem  Sienickim,  Tamogowskim,  i  radami  swojemi   nie  mało 
dopomógł  w  sprawie  Stefana.     K'niemn  Król  od  początkn  swych 
rządów  zwrócił  oczy  i  serce,  czy  dlatego,  że  Zamojski  spnyjał  jego 
obiorowi,  czy,  iż  dostrzegł  w  nim  wielką  naukę  i  skronmpśó  oby- 
czajów.  Przychylność  Królewską  zanważidi  nietylko  Zamojskiego 
rówiennicy,  lecz  i  wieln  z  Senatorów.  Ten  następnie  w  jakich  był 
łaskach,  i  ku  jakiemu  przyszedł  znaczeniu^  dalój  szeroko  opiszemy. 
Teraz  idimy  koleją  wypadków. 

Gesan  wsparty  życzliwością  swoich  w  Polsce  stronników,  i 
ośmielony  namową  posłów,  zagrażał  krajowi.  On  w  miesiącu 
czenvcu  zwołał  sejm  Rzeszy  Niemieckiój  do  Ratyzhony;  przelo  w 
Senacie  Polskim  się  naradzano,  jakby  aię*  pojadnaó  i  Catarakiemi 
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slronaiki;  a  dijsI  Cesarska  od  Polski  gdzieindziej  siderować.  Gdj 
zaś  nie  zgadzało  sią  z  wol^  Królewską  we  własnym  ioiioniu  [>o-''l 
sjlać  kogo  do  Cesarza,  aby  Król  klóryjnżawe  pabslwo,  koronę  Ł 
małżonką  otrzymał,  nie  uwloczyl  wcii'aikolwtek  swi^j  dosloJDOśia^ 
zdało  się  necu)  przfzwoitazą,  aby  Senat  i  Slaay  Panslwa  postdi 
kogo  z  pośrodka  siebie,  lub  ze  Szlacbelnycb  Sekretarzy,  dla  prza> 
łożenia  Cesarzowi,  iżby  zaoiechat  burzyć  spokojne  panslwo.  Cii 
posłowie  mieli  się  udać  do  Sianów  Niemieckiej  Imperii,  iżby  te  P""'- 
iiamaviały  Cesarza  do  zachowania  spokoju  w  świecie  chrześcijan  Cu>ni. 
skim.  Ku  temu  raianowaBi  sq:  Jan  Krolosi  Wojewodzie  Ino- 
wrocławski, oraz  Jan  Dymitr  Solikowski,  oba  Sekretarze.  Zaopa- 
Irzejii  w  listy  Senatu  i  Stanów  do  Cesarza,  i  Książąt  Bzeszy,  bez 
wielkiej  okazałości  (lak  bowiem  Król  rozkazał)  maj^c  otwarty  lisi 
Królewski  co  do  wolnego  przechodu,  udali  sh)  wdrogt;.  Na  wielo 
miejscach  w  Śląsku  czyniono  im  przeszkody,  lecz  dobra  fortuna  i 
własna  derpliwość,  przjwiodty  ich  szczęśliwie  aż  do  ł^agi,  gdzie 
w  l^j  cbwiłi  także,  z  powodu  Królestwa  Polskiego,  odbywał  się 
Sejm  Czeski,  pod  kierunkiem  Rudolfa  Króla  Rzymskiego,  Węgier- 
skiego i  Czeskiego,  i  przy  obecności  Arcyksięcia  Ernesta.  Do 
tego  sejmu  nie  mieli  od  swoich  żadnych  listów  lub  poleceń.  Cd; 
się  rozesda  wieść  o  ich  przybyciu,  nie  tając  czi-ffl  sq,  stanęli  na 
sejmie,  gdzio  ich  Król  pozdrowił  przez  Skolowrola,  Valsiiaa,  Va- 
lemberga  i  Wehrnsa.  Króla  Rzymskiego  i  Ernesta  osobiście  po- 
zdrowili, i  co  wypadało  z  rzeczy  obszernie  wyjaśniwszy,  dali  po- 
czątek dobrym  nadziejom  swojego  drażliwego  poselstwa.  Król  bo- 
wiem Rzymski  wyrozumiawszy,  że  jadą  do  Cesarza  jego  ojcd,  ra- 
dził aby  nie  doRalyzbouy,  gdzie  Cesarza  jeszcze  niema  łeoz  udali 
się  do  Wiednia.  Lecz  ci  odpowiedzieli,  iż  W0I3  udać  się  do  Ra- 
tyibony  i  tam  oczekiwać  na  Cesarza.  Proszono  ich  aby  zabawili 
w  Pradze  do  doia  szesnastego,  nim  Cesarz  o  ich  przybyciu  nie 
będzie  zawiadomiony.  Siosownie  tedy  do  woli  i  prożhy  Króla  Ru- 
dolfa (gdyż  ten  jest  obyczaj  Królów,  że  proszą  co  chcą  otrzymać,} 
zamieszkali  w  Pradze.  Po  wielekroć  od  znakomitych  osób  owe- 
go Królestwa  odwiedzani,  zatem  uwolnieni,  do  Ralyzbony  przyby- 
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Tjnczaseii  Kril  Stebn  w  Volsce  mes  fwoją  ajmi.  Zł- 
mdc  ŁaDokorona  pod  Krakowem,  gdna  tiiQ  achronili  niektórzy  atroi- 
nioj  Gesana,  mogiicy  otnymywać  z  Wigier  pewne  posiłki,  bro- 
Biony  pnez  Wojdecba  ŁasUcgOi  po  niejakimi  <9oraa,  loelał  zdoby- 
li przez  Króla  SCetaia. 

Posłowie  Polscy  naprzód  przez  Pnnkowskiego,  potom  przez 
Trąncendorfo  prosili  n  Cesarza  o  posłncbanie,  lecz  zatrzymywano 
ich  ta|c  długo ,  iz  przybyli  Posłowie  Moskiewscy.  Nazqatn 
tedy  Polaków  przywołano  do  Cesara.  Solikowski  pragnął  wyro- 
zumieć zProsAowskiego,  dawnego  swego  przyjaciela,  czyli  pnblicz- 
^  ne,  czy  prywatne  mąj^  mieć  posłocbaoie.  Lecz  ten  czy,  że  nie 
zważiA,  czy,  że  w  zbiorze  Polaków  i  Niemców  miał  swych  nie- 
przyjaciół, nic  nie  odrzekł.  Weszli  do  Cesarza;  Krotosz  oddał  n» 
listy,  "^  Solikowski  przystępąnc  do  rzeczy,  wyhiszczył  całą  elekcję 
w  (Uugi^ii  mowie.  Byli  przy  Cesarzu:  Wilhelm  Książe  Bawarskie, 
Wojciech  Łaski  z  Krzysztofem  Zborowskim,  i  posłowie  Niemie- 
ckich Książąt.  Bywa  czasem  obyczaj,  że  posłowie  zamiast  sprawiać 
się  ustnie,  podają  rzecz  swoją  na  piśmie.  Lecz  oni  woleli  mówić, 
gd}ż  widzieli  mnóstwo  shichaczów,   niż  składać  pismo,  o  Ictórego 

treści  wiele  osób  by  nie  widziało.— S^arjs:y/tatf  ttdy,  naprzód 
Moini 
Solików-  na  tak    nit  rychło  udzielone  solne  poełuchanie^  oraz  ie  ich 

Cesarza  ^^^  zawiadomiono  wcześnie ^  czy  publicznie  albo  prywatnie 
^!^'^~  będą  przyjęci.  Że  powitano  ich  jakby  poełiw  od  nieprzyja- 
ciół ^'którzy  nawet  gdzie  indziej  łaskawszego  doznają  obej- 
Ma.  Lecz  z  resztą,  ie  to  wszystko  na  czas  późniejszy  od- 
kładają, a  swoje  prywatne ^  bądź  publiczne  posłuchanie  tak 
sprawiać  myślą^  aby  uczynić  zadosyd  godności  Cesarskiego 
Majestatu,  a  razem  dać  wierny  i  szczery  obręcz  rzeczy  w  tem 
Królestwie  Polskiłm,  i  sprostować  omylne  inszych  przedsia^ 
wienia.  Tak  rzecz  swoją  począwszy,  opowiedział  Saiikawski 
Jako  po  wyjeździe  Króla  Henryka,  wpośród  domowych  i  ze- 
wnętrznych m$beMpi$eMoi$iw ,  nawój  EŁekeyi  Aiłe  sif  mcsmć 
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potrzeba,   $kr$ślił  jij  początek^  postęp ^  rokowania,  i  koniec 
wybiorczych  niesnasek,  tak^   ie  ci  co  byli  obecni  na  elekęji^ 
przyznali  całkowitą  prawda  opowiadania,    ci  zasie   co  n»0- 
byli  lecz  słyszeli^  oddali  świadectwo,   ii  słyszeli  zupełnie 
to  samo.  Mówił  dalij,  ie  gdy  prawo  obioru  Króla,  w  wol^ 
nim  królestwie,  naleiy  do  wszystkich  Stanów,    ani  Prymas 
niemógł  mianować,  ani  Marszałek  ogłaszać  Króla  bez  woli 
daleko  wrekszij  części  Rycerskiego   i  Senatorskiego  Stanów, 
Pominąwszy  inne  niezliczone   opuszczenia  tych  rzeczy,  któ' 
re  stanowią  prawdziwą  i  prawną  elekcye,  a  które  si^  stały 
nie  wedle  swobody  i  stanu  Bzeczypospolitej ,    dosyć  rzec,  ie 
mianowano  Cesarza  Królem  Polskim  na  ustępie,  wbrew  po- 
wszechnemu zdaniu,    a   ogłoszenie  (promulgatio)    odbyto  w 
Zamku  nie  zaś  na  elekcyjnem  polu.  A  gdy  pozostała  część  se- 
natorów i  szlachty  Królestwa,  strzegąc  swojej  swobody  od  ma- 
łej garstki  braci  uciśnionej  i  przyprawionej  o  rozbrat,  Infantkę 
Annę,  Królów  Polskich  wnuczkę,    córkę  i  siostrę,  będącą  w 
równym   wieku   ze  Stefanem   Batorym    Wojewodą  Transyl- 
wańskim dała  mu  ją  za  małionkę  i  uczyniła  swą  Królową, 
takowa  elekcya  daleko  znaczniejszej  większości,  jest  prawną,  bo 
strzeże  na  przyszłość  krajowe  swobody.    Niemogli  potwier-- 
dzić  tego  co  się  stało  nie  wedle  powszechnej  jedności,    ale 
stronników   cesarskich  po  wiele  razy  zapraszali  do  zgody  i 
do  przybycia  w  pośrodek  braci.     Gdy   zasię  owi  na   żadne 
ugodliwe   warunki  przystać   niechcieli,    owszem    stali  przy 
swój  im  upornie,  większość  niemogła  już  odstąpić  od  Królo- 
wij  Infantki  i  nowo  obranego   Króla.    Tedy  obie  strony  od- 
woławszy się  do  powszechnego  zdania  całij   Rzeczypospoli- 
tij,   złożyły  dwa  przeciwne   zjazdy:  jeden  w  Andrzejowie, 
drugi  w  Łowiczu,  a  wnet  rzecz  sama  położyła  koniec  roz- 
terkom,  do  Andrzejowa  bowiem  przybył   ze    wszech   stron 
kraju  mnogi  Senat   i  Stan    rycerski,   a  do   Łowicza    mało 
kto,  znudzony  oderwaniem  się  od  braci.  Z  resztą  w  Polsce  i 
w  Niemczech  szeroko  mówiono,  ie  J.  C.  Mość  długo  rozwa- 
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iał  exy  ma  rrx^ą6  tak  rezerwom  Króleitma^  £   m$»^ 
miemal  twierdzili,  ie  nieprztfimie,  eo  eamo  apóźniema  frsf 
fhfda  i  wykonania  przyiiegi,    doetateeznie   zdawało  mc  f- 
twierdząc.  Tymezaum  inny  eleki  frzyhył,   objął  Krileetm 
i  pojął  za  maiionk^  królewnę,  co  enadi  je$t  dowodem  troft 
Boiij,  ii  $i^  obie  strony  zgodziły,  te  który  z  obranych  pier- 
wij   do  państwa  przybędzie,  tmz  ma  by^  Królem.  Stefan  jut 
przybył  i  został  koronowan,  Cesarz  tedy  jako  fnajeiey  t^if 
t  rozwn,  sam  swoją  spraw-  dobrowolnie  zaniechał.    Pi$ali 
nawet   o   tim  do   Cesarza  jego   stronnicy,  a  nasi  bracia  z 
przeciwnego  stronnictwa,  ii  jeieli  Stefan  przed  dniem  czwar- 
tym kwietnia  pierwij  od  Cesarza  przybędzie,  tedy  go  Kró- 
lem przyznać  mają.  Sta^d  jawnie   Cesarz   widzieć  moie,  ii 
Polacy   nic   złołliwego,  nic  obrażającego  jego  Majestat  nie- 
uezynili,  jeno    stali  o   siebie  i  swoje  swobody.  Co  zas  insi 
mówią^  ii  Stefan  jest  hołdownikiim  Turków,  a  przez  to  tno» 
ie  Rzeczypospolitej  Chrześcijańskiij  stać  sie  jaka  szkoda  z 
jego  wyniesienia  na  tron,  niech  wiedzą,    ii  nie    on  pierwszy 
w  Transylwanii    ustanowił    to  prawo   uległ oM,    lecz  takie 
zastał  po  przodkach,  a  w  Polsce  nie  inaczej  z  Turkiem  ma 
poczynać j  jeno  wedle  dawnego  Polskich  Królów  przymierza. 
Upraszają^  tedy  posłowie,  aby  Cesarz  chetnem  widział  okiem 
teraźniejszą  pomyślność  Polski,  która  jest  połoiona    na  sa- 
mym krańcu   Europy,    tui    obok    wrodzonych   nieprzyjaciół 
Chrześcijańskiego  imienia:  insze   zaś  kraje  gwoli   spokojowi 
świata  Chrześcijańskiego,  niech  sie  mają  dóbr  im   sercem   ku 
Polsce,    a   niezajrzą  swobody   właściwe\    ludziom   wolnym. 
Jeśli  są  tacy,  którzy  swo\emi  mnie'}  potrzebnemi  radami,  mą- 
drego Cesarza  usiłują  wciągnąć   do  zaburzeń,  snadź  takowi 
za   nic   waia^    otwarte    niebezpieczeństwo   Rzeczypospolite'} 
Chrześci'iańskii\.    Niech  raczę]  mądry  Cesarz  własne'}  radzi 
sie  roztropności  i  własnego  sądu,  niech  pamięta,    ie  sto}ąe 
na  czele  rzeczy  Chrześcijańskich,  winien  być  dla  wszystkich 
ojcem;  niech    słucha  samego    siebie ,    niech    bidzie   samym 
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iobą ,  a  raczij  ma  na  uwadze  ocalenie  iwiata  ChrzeMjań"  - 
skiego^  nit  osobiste  widoki.  Inaczej  bowiem  ^  Polacy  niemają 
co  czynić^  jeno  waiyć  wszyeiko  w  obronie  iwojego  spokoju^ 
obecnego  stanu  Ojczyzny,  i  swoich  swobód  milszych  nad  iy- 
eie.  Na  ostatek  posłwjoie  domagali  sie  imieniem  publicznim, 
o  wymierzenie  sprawiedliwości  xa  uwięzienie  Andrzeja  hrabi 
z  Górki  na  Śląsku  przez  Kbrozbacha^  i  za  śmierć  GnojeW' 
skiego^  którego  zamordował  Bumien  Węgrzyn. 

Temi,  i  wielu  ioDĆmi  słowy,  gdy  posłowie Polspy  rzecz  9W0J4 
czynili,  Cesarz  słuchał^uważnie,  bez  zmiany  oblicza,   a  przez  kao-  ^<|P^ 
clerza  odpowiedział ,  że  ma  owi  którzy   go  ogłosili  Królem, '  wcale  CM^^C^ 
inaczej  donieśli^  jako  obiór  Cesarski   był  prawny,  dokonany  jeżeli  .« 

nie  od  wszystkich,  to  paynajmnićj  odwiększój  części  stanów.  Ce- 
sara wszelako  tę  rzecz  rozważyć,  i  łaskawą  odpowiedź  dać  obieci^. 
O  Górce  i  Gnojewskim  odpowiedziano,  iż  wedle  prośby,  sprawie- 
dliwość swoją  drogą  uczyniona  będzie. 

Gdy  posłowie  mieli  wychodzić    od  Cesarza,   Knysztof  Zbo- 
rowski prosił  dla  siebie  o  posłuchanie,  aby  mógł  odpowiedzieć  na  Knj- 
to,  co  posłowie  nie  wedle  prawdy  mówili.  Zwrócili  się  oki.  Kro-  „f^^ 
tosz  zaręczał  o  prawdzie,  a  Solikowski  nekł:   iż  nieprzybył  tutaj  siu  n- 
dla  sporów  i  kłótni  z  prywatnemi,  lecz  za  sprawą  do  Cesarskiego  fałsz  po- 
Majestatu.    Tedy  Cesarz  z  rzadką  sobie  surowością  oblicza  ,    na-      •  ' 
kazał  Zborowskiemu  milczenie.    Za  powrotem  posłów  do  gospody, 
Zborowski  do  Krotosza  trzech  ze  szlachty  Polskićj  wysłał,  wzywa- 
jąc go  za  miasto  dla  rozmowy;  którym  się  odpowiedziało,  źe  wyzwą- Kr«tosx 
ny  zawsze  i  wszędzie  gotów  się  stawić,  jak  skoro  wolen  będzie  od  ^^^^^T 
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poselstwa  które  nań  włożono.  Co  wszystko  gdy  doniesiono  Cesarzowi,   djnel. 
gniewał  się  na  Zborowskiego,   a  posłom  rozkazał  aby  pokój  dana. 
Praybył  pod  te  czasy  Legat  od  Papieża  Grzegorza  XIII,  mąż 
wielkiej  powagi  i   roztropności   Kardynał  Moronus;   do   tego 
udawszy  się  z  pozdrowieniem  posłowie,  przekładali  mu,  aby  imię-  Kirdjii^ 
niem  Stolice  Apostolskiój  wziął  w  opiekę  pokój  powszechny,   od-  ^^^^ 
wiódł  Cesarza  od  wojny  z  Polską,  aby  Króla  Już  koronowanego,  P<>*ł>^« 
w  wolnym  kraju,  jako  jest,  zostawiono.  Go  usłysuiwszy  Kardynał 
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ndcł,  iź  dobrze  jest  świadom  jak  się  przychylnie  ma   Papież  h 
szlachetnemu  Polskiemu  Królestwa,  ale  znając   Cesarską    ddiroć, 
łaskawość,  roztropność,  i  szczegóbe  cnoty,   uważa,    iż   każde  by 
n^zacniejsze  Królestwo^  raczćj  pożądać  go  na  monarehę  ,  niż  od- 
dalać od  tronu  powinno.   Dziwno   mu  było   skąd  się    wzięły  te 
częste  Królów  odmiany;  jął  potćm  wypytywać   o  Króla    Stefanie, 
jego  obyczajach,  a  nadews^stko  religii  —  o  którym  gdy  wyrozomi^i ' 
iż  jest  Katolikiem ,  gdy  tak  niektórzy  z  jego  orszaku,  jako  lekan 
często  odwiedzający  chorego  Solikowskiego,  skłonili  omysl  Kardy- 
•  nała  ku  posłom  —  rozkazał  być  im  dobrćj  myśli  i  przyrzekł  starać 
.«  !« ^  się  o  wszelakie  pożytki  i  dogodności  Królestwa  Polskiego.  Następ- 
nie posłowie  odwiedzili  innych,  a  mianowicie  Radzców  Cesarskich. 
Przypadkiem  w  mowie  do  Cesarza  uczyniła  się  wzmianka,    że  po- 
słowie mają  od  swoich  polecenie  do  Stanów  Niemieckićj  Impeiji, 
lecz  mówić  do  nich  w  obec  Cesarza  zdawało  się  być  z  ujmą  tego 
j^^jj      ostatniego,  zasię  w  nieobecności  Cesarza  sprawiać  rzecz  u  Stanów, 
pje  orni-  byłoby  to  narazić  się  na  niechęć  i  pomowisko,  jeżeli  nie  Niemców, 

JODOttlBT 

Rzecsj  to  zapewne  Polaków  przeciwnćj  strony.  Oświadczyli  tedy  posłowie 
ki^'^  u  Cesarza,  iż  niebędą  się  sprawiać  u  Stanów  Rzeszy,  tómbardziej, 
iż  są  pewni, że  J.  C.  Mość  niewedle  ayjejkolwiek  woli  lub  porady, 
lecz  stosownie  do  własnego  natchnienia,  pożądany  i  zbawienny 
dcutek  ich  rokowania  uczyni.  To  oświadczenie  o  ile  było  przyjemnym 
dla  Cesarza,  tyle  pożytecznćm  dl^Polaków.  Jak  należało  działać  ze  Sta- 
nami, posłowie  mieli  wiadomości  codzienne,  i  najtajemniejszych 
rad,  nietylko  książąt  obcych  lecz  i  Niemieckich,  byli  świadomi.  Ze 
wszystkiego  dawało  się  widzieć  dostatecznie,  źe  Cesarz  radby  od- 
stąpił Polski,  ale  książęta  Rzeszy  wmawiali  mu,  aby  niedał  uwło- 
czyć  swojemu  Majestatowi,  a  ofiarowali  swe  posiłki  i  skarby.  Do- 
syć długo  i  insi  go  namawiali,  że  czas  jest  aby  swój  cierpliwości 
kiedykolwiek  położył  koniec.  Książęta  Brandeburgski  i  Saski  byli 
tegoż  zdania ,  że  należy  czuwać  nad  godnością  Cesarstwa  i  ^awą 
Niemiec;  ale  ich  zdania  zmieniały  się  wedle  łask  fortuny  ku  jednaj 
lub  drugićj  stronie.  Yilcop  poseł  francuzki,  Legat  stolice  Apo- 
stolskićj,    oraz   posłowie  wszystkich  książąt  Włoskich ,  pragnęli 
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abyśmy  i  do  nich  mMi  mowo,  lecz  U  się  dah  im  sa  piioiie,  tak 
aby  j^  wsiyscy  czytać  mogli.  Cesarz  zawiązał  przymierze  z  Mo- 
ijpfą,  dozwoli!  jej  przejścia  przez  Lubeka,  a  o  cła  umawiano  sią 
z  książętami  i  miasty  Niemieckiemi.  Kardynał  odradzający  Cesa- 
rzowi wojnę  z  Polską »  popadł  u  niego  w  podejrzenie.  ^ 

Wezwani  do  Cesarza  polowie  Polscy,  odprawieni  są  z  p(-  posłów 
śmienną  odpowiedzią,  którą  oni  przyjęli  z  zastrzeżeniem,   iż  jeżeli  (^  ce- 
jest  niewedle  myśli  Stanów  Królestwa,  Cesarz  nieweźmie  za  znie-  '*''"' 
wagę  swojego  Majestatu,  jeśli  takiej   odpowiedzi  nieoddadzą.   Po- 
nieważ zaś   otrzymali  pewne  tajemne   ostrzeżenie,    iż  powrót  do 
Ojczyzny  nie  dosyć  mają  bezpieczny,  prosili   u  Cesarza  o  kartę 
przejścia;  lecz  Cesarz  wlaśnćmi  usty  odpowiedział,  że  w  jego  pań- 
stwach nic  się  lękać  niemają. 

Ziściły  się  jednak  obawy;  nazajutrz  bowiem  po  swym  wyjei-  ^Jl^ 
dzie,  we  wsi  nazwanej  Yatter,  o  trzy  mile  od  Ratysbony,   w  po-  "więii*- 

IU6. 

siadłości  Książęcia  Bawarskiego,  gdy  zestatka  (żeglowali  Dunajem) 
wysiedli  na  noc  do  gospody,  tłuszcza  wieśniaków  pojmała  ich  i 
zawiodła  do  zamku  Lintz,  gdzie  ich  przez  cztery  miesiące  więzio* 
no.  A  tymczasem  rozniesiono  pogłoskę,  iż  to  są  Turcy,  którzy 
przysłani  od  Batorego,  zasadzali  się  na  życie  Cesarza.  Ubolewał 
nad  niemi  każdy  kto  ich  widział,  gdyż  nawet  nieznali  niemieckiqp» 
języka,  aby  się  z  kim  rozmówić.  Pned  szlachtą  z  Cesarskich  dwo- 
rzan głośno  się  oświadczali  przeciw  pogwałceniu  praw  narodów  na 
osobach  posłów.  Odpo wiedziano,  że  początek  podubnćj  sprawy  da- 
ny jest  od  Polaków,  gdy  Henryk  Kurtzbach  poseł  Cesarski  w  Prus- D^om. 
siech  przez  Ernesta  Yejhera  j^ostał  zraniony,  pojmany  i  złupiony,  ^^^^ 
tak,  że  nawet  o  jego  życiu  wątpiono.  Jeśli  on  umrze,  posłów  lutfw. 
polskich  wypadnie  oddać  w  ręce  Brainnera  i  całej  rodziny  Kurtz- 
bacha.  Na  te  pogróżki  Polacy  jeno  odrzekli,  że  jeśli  Yejher  zgrze- 
szył, ma  on  swego  monarchę,  który  zeń  uczyni  sprawiedliwość, 
niemogą  zaś  za  Tejherowe  winy,  cierpieć  niewinni  posłowie,  którzy 
imieniem  publicznim  przybyli  do  Cesarza,  a  zatćm  więcej  znaczą 
niż  Kurtzbach,  posłany  do  Gdańszczan  dla  utwierdzenia  ich  w  bun- 
cie, nie  zaś  do  Króla,  Senatu,  łub  Stanów.  Jeśli  się  stała  jaka 
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ui  DiosolMiek  foiliw,  Mrtf  w  dobrój  wkrze,  ▼tpnwiepoblia- 
Dćj  pnybf li.  DowMzeą  lamini  Luitz,  był  Losenteiii,  zacoy  slanec^ 
który  nied^tUA  tnynal  Polaków  w  tirij  straży. 

Tymczasem  brat  SołikowskiegOf  Zygmnt,  został  pcfnanj  w 
Wladiio;  SaoHel  Ł«ki  w  Oatz  i  Batami  do  Króla  litrzynaDy; 
Górka  w  Pnrize,  a  dowowniey  Solikowskiego  ▼  różsych   mk}- 
scach  drogi  wai^  są  do  niewoii.   Stany   wyiszćj  Austrii,    które 
co  miesiąe  Aa  sądów  do  Lintz  zwykły  się  qeżdiać,  odwiedzały  Po^ 
Autri-  laków,  i  mówiwszy  z  nimi,  dwakroć  pis^  do   Cesarza,    prosie 
Kumj    ^  ^^^  awolttieoie,  przedstawiając  jak  jest  korzystnem  dobre  z  Poł- 
P^^^*  ską  sąsiedztwo,   a  razem  jak  niebezpieczną  wojna  lob  niezgoda. 
wiij4si«  Wiąźniowie  pisali  do  Polski,  do  Króla  Stefana  i  Senatu,  lecz  ich 
^If^M^.listy  naprzód  oddano   Cesarzowi.    W  tych  listach  się  opisywało, 
flklMM.  j^Q  posłowie  łaskawie  odpratneai  od  Cesarza  z  Ratyzł>ony,  poj- 
mani są  w  drodze,  i  jako  jeńcy  w  Lintz  zatrzymani,   nie  z  iimó] 
przyczyny,  jeno  jak- mówią  z  powodu  Kurizbachowego  zatrzymaaia, 
alłM  raczej  póki  dojrzeją  rady  Cesarza  co  do  Polski;  wyraziło  się, 
iż  posłowie  radziby  co  najprędzćj  dostać  się  na  swobodę,  wszelako 
cokolwiek  Król  z  Senateni  w  tćj  sprawie  dla  dobra  Rzeczypospoli- 
ta postanowią,  oni  gotowi  wszystko  za  kraj   i  ILróla  wycierpieć. 
Tymczasem   Cesarz   począł   zapadać  na  zdrowia.   Narady   wciąż 
trwały,  ale  żona  Cesarza  roztropna  białogłowa,  przejmowała  wszyst- 
kie listy  skądkolwiek  do  jój  małżonka  pisane,  i  aby  snadź  chorego 
nie  strapić    sama    mn  je  czytała.    Przyzwany  tedy   do  ojca  Ru- 
dolf Król  Rzymski,  Węgierski  i  Czeski,  w  imienia  jego  raz  i  po- 
wtóre  zasiadał  na  radzie  stanów  Imperji.  Podczas  powtórnego  po- 
siedzenia posłaniec  doniósł  mu  o  śmierci  Cesarza-Ojca.  Stany  pań- 
stwa pospieszyły  go  pocieszać,  oraz  winszować  mu  nowćj  dostoj- 
ności. I  pozdrowiony  Cesarzem,  wyszedł  z  posiedzenia  rady. 
Arejbi-  ^   Polsce,   za  Życia  jeszcze  starego  Cesarza,   Arcybiskup 

Goieź-  Uchański  uległszy  nakoniec  ciągłym  namowom  Kanikowskiego  Bi- 
flkhda   skupa  Kujawskiego,  gdy  od  MaksymiljaDa  nieprzychodziły  doń  li» 
^^owL^  Sty  dosyć  wcześnie,  jako  się  zwykło  dziać  tam,  kędy  niemas  wo- 


li  Bożej  —  pnybjwsiy  do  Warszawy,  złożył  Królowi  SleFaDOwi 
Bwe  posłu^eństwo.  W  czas  lo  uczyni],  bowiem  Kr6\  posyłał  już  do 
Łowicza,  BoleiDona  ze  5w;|  w(:giersk.t  piccbolą.  Karukuwski  Bi- 
skup, który  w  tedy  z  Królem  jechał  Jo  Warszawy,  posiawszy  do 
Arcybiskupa  swojego  domownika  WojciecliaSolikowskiego,  osirze- 
gat  go  obliskium  iiiebezpieczeńslwie,  i  lepiój  się  siało,  iz  Prymas 
w.  Ićm  usposobieniu  nJeoozekiwaJ  na  zgon  Cesarza.  Wnuiiowi  jed 
nak  Arcybiskupa,  Pawłowi  Uchańskiemu,  niedosyć  iią  powiodło 
pierwsze  przcdsiawienie  u  Króla;  gdy  bowiem  z  orszaliieni  zbroj- 
nśj  piecboly  przybył  do  Warszawy,  i  długo  się  z  ł^ólem  widzieć 
niespieazył,  nn  przcdslawienie  niektórych,  wielu  z  jego  pieszych 
pojmano  i  okowano  w  łancucby.  Uebański  dla  uwolnienia  swego 
żuldaclwa,  zmuszony  zbliżyć  si^o  Króla,  gonko  narzekał  na  uczy- 
nioną sobie  niesprawiedliwość,  ale  go  ostro  skarcono;  upokorzy) 
się  ledy  i  rad  nierad  uczynił  lo  z  musu,  co  insi  z  dobrej  woli. 

Tymczasem  uwiĘzioD^o  Kurtzbacba  stawiono  przed  Królem, 
i  odesłano  go  do  Cesarza,  a  dawszy  na  piśmie  purckc  o  uwi^ 
zionycli  tak  posłach  ł>olskich  jako  i  u  GorecUm  \Vojewodzie  Sie- 
radzkim, podslarościm  L^ackoroaskim,  liióry  w  prwuym  zamku 
trzymany  byt  w  niewoli,  miał  oraz  uzyskać  to,  iż  Ernest  Wejher 
niebędzie  pozywan  przed  Cesarza.  Jeśliby  mu  si';  aiepowiodło, 
miał  wrócić  do  Króla  Stefana  na  dziea  S.  Marcina.  Chory  na 
ciele  i  duszy  przybył  Kurlzbach  do  Katyzbony,  i  olnymał  lisi 
uwoluienia  posłów  Polskicli  z  Linti,  który  przez  swe  pnyjacioly  . 
odedat,  a  sami  posłowie  na  dniu  29  października  uwolnieni,  udali  nie  p«- 
się  do  Poislii,  a  stamtąd  do  Torunia  na  sejm  przez  Króla  dożony.  polskich 

Po  Ilonie  Cesarza  Maksjmiljana,  Stefan  niewątpliwie  Królem  JiJ'^^ 
Polskim  jednogłośnie  uzoanym  byćby  powinien,  lecz  choć  wialr 
ucicbnie,  fale  się  jednak  kołyszą.  Gdańszczanie  którzy  siq  byli 
oświadczyli  za  stroną  Cesarza ,  czy  to  iż  chcieli  coś  wytargować  cdMsk 
na  Królu  Stefanie,  czynili  Irudnośó  w  uznaniu  go  za  Króla.  Aby  ^'J^,'^,' 
więc  położyć  koniec  rozruchom,  zwołano  Sejm  do  Torunia,  klóry  Kr*f"™ 
jednak  niumiat  pożądanych  skutków;  posłowie  bowiem  ziemscy,  ttinh- 
czy  lo,  iż  łCról  nieuczynił  zadosyć  paktom    ko>ncenlom,    czy  źle  \iatt^ 


I 
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widząc  nowy  (^ycng  wprowadzenia  nciąiHw^j  piechoty  w^er- 
skićj,  tak  z  dnia  na  dzień  obrady  sejmowe  zwłóczyli,  ^o  jeden  to 
dhigi  przedmiot  wnosili  na  plac,  to  si^  swarzyli  ze  stanem  dt- 
ehownym,  iż  upłynęło  sześć  niedziel  na  sejm  przeznaczonych*  a  nk 
niezałatfriono  z  rzeczy  pierwszego  sejmu  po  koronacji  królewski^, 
ku  wielkiej  boleści  Króla.  Jan  Zamojski  już  podkancl^^y  koron- 
ny, z  płaczem  miał  mowę  od  imienia  Króla.  Krotosz  i  Solikow- 
ski  widząc  że  Król  z  narodem  niecaikiem  jest  w  zgodzie,  po  krotce 
i  bez  obrazy  stronników  cesarskich ,  zdali  sprawę  ae  swego  posd- 
stwa,  i  wedle  zaręczeń  które  dali  Henrykowi  Kurtzhacbowi,  pro- 
sili o  zwrot  jego  rzeczy,  listów,  pieniędzy  i  sprzętów;  polecając 
Bogu  i  Królowi  swoją  niewolę  i  niebezpieczeństwa  poniesione  dla 
ojczyzny. 

W  tym  czasie  Franciszek  Krasiński   Biskup   Krakowski  po- 
sławszy Królowi  200  ludzi  piechoty  pod  dowództwem    Stanisława 
Pękosławskiego  —  dokonał  żywota.  Życzyćby  należało,  iżby  ten 
człowiek   albo   nigdy  niebył  Biskupem,  albo  nigdy  niepodpisywał 
konfederacji  z  Heretykami.  Z  tćj  przyczyny,   nawet  ciała  swoj^o 
niekazał  prowadzić   do   Krakowa,    ale  je  pogrześó  w  ł^żęcinie. 
Biskupstwo  ponim  dano  Piotrowi  Myszkowskiemu  Biskupowi  Pło- 
ckiemu,   pominąwszy  Kanikowskiego  Biskupa  Kujawskiego,    który 
^^'l^^JJ^  pragnął  dla  siebie  tój  katedry,   aby  rozwinąć   świętą   gorliwość,  i 
kowskie-  dopomódz  tak  kościołowi,  jako  i  akademii  ICrakowskiój.   Król  gdy 
dane  bi-  mu  to  Karnkowski  przez  Solikowskiego   przekładał,   odpowiedział, 
KrSioir-  ^^  S^  ^^li  widzieć  Arcybiskupem,  dla  dobra  kościoła,    Rzeczypo- 
skiego.  spolitćj  i  jego   własnćj  godności;  gdyż  przystało  aby  Biskup  który 
włożył  koronę  na  głowę  Króla  został  Arcybisl^upem,  i  swoją  god- 
nością godność  Królewską  umocnił.  Biskupstwo  zasię  Płockie  do- 
stało się  I^iotrowi  Wolskiemu  Kanclerzowi  koronnemu. 

Za  sprawą  Biskupa  Kamkowskiego,  kiedy  Król  dla  nagłych 
potrzeb  ojczyzny  prosił  u  duchowieństwa  o  pewne  wsparcie,  za 
zgodą  Biskupów  i  wszystkiego  obecnego  duchowieństwa,  uchwalono 
zwołanie  Prowincyonalnego  Synodu.  Posłany  Solikowski  do  Uchań- 
skiego Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  aby  go  imieniem  dachowień- 
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stna  i  Króla  prosił  o  polwierdzcnie.    Do   te|oż   udał  si*;   i   sam 
Biskup   Kujawski   w   nadtiei    wyjedoania  posiłków,    i  dla  dalszej 

I  narady. 

Król  oapróżno  umawiając  się  w  Toruniu  z  Gdańskicmi  posly, 

-  wypowiedział  ira  wojnf;,  a  zebrawszy  lak  swoje  jako  i  polskie  rycer- 
stwo orał  orbotDików,  gotował  się  do  oblężenia  Gdańska.  Zjedno- 
czywsiy  dostateczne  siły,  przysląpił  do  miasta  i  pod  Slollzenbor- 
gietn  obóz  założył.  Tymcz.isem  w  miesiącu  kwietnia  zwołano  i 
dokonano  szczęśliwie  synod  !'rowinryonalny  w  Piotrkowic,  na  któ- 
rym polecono  biskupowi  Kujawskiemu  zaj.ić  się  zebraniem  przy- 
obiecanej Kralowi  składki.  Donatywę  zebrana  od  Arcybiskupa,  f 
biskupów  Kujawskiego  i  Płockiego  odnieśli  Królowi  obozującemu 
pod  Gdansktcm,  Solikowski  i  Hieronim  Powodowski.  Ci  użalali 
sie  pned  Królem  na  uciążliwości  i  krzywdy  jakie  stan  kościelny 
ponosi,  a  monarcha  przyrzekłszy  poskromić  nadużycia,  zasilony 
wsparciem  pienlĘŻnem  odducbowieństwa,  pewien  pomnożenia  skarł>- 
cu  z  kontrybucji  od  Gdańszczan,  przystąpił  do  dalszych  wojennych 
kroków.  Gdańszczanie  prosili  o  glejty,  których  gdy  Król  zmiękczo- 
ny prośbami  nieodmówił,  oni  poczęli  w  dzień  usypywać  waty, 
uzbrajać  się,  a  wzmocnieni  nadeszłemi  z  Niemiec  okrcty,  umy- 
ślili siłę  odpierać  silą,  nieprzeslajac  na  samej  obronie.  Gdy  tak 
nieszlo  Królowi  po  myśli,  odbywał  narady  z  obecnemi  tam  sena- 
torami, a  mianowicie  z  Piotrem  Zborowskim  Krakowskim,  Janem 
Kostką  Sandomierskim  ,  i  Janem  ze  Służewa  Brzeskim  "wojewo- 
dami, dopieroz  za  poradą  Karnkowskiego  naznaczył  w  roku  1577 
sejm  w  mieście  Brześciu  w  Kujawach,  czego  jednak  wkrótce  sam 
Bisknp  żałował,  przewidując  nie  unikniony  ucisk  wiejskiego  ludu. 
Ha  lym  sejmie  uchwalono  podatek  z  każdego  łanu  po  20  groszy, 
ze  wszystkich  Województw  i  ziem,  wedle  obyczaju. 

Król  Henryk  zostawił  w  Polsce  swoje  slolowe  srebro  ,  kosz^ 
towności  dworskie,  opony  ścienne,  łoża,  i  szały.  Znaczną  czośó 
tych  sprzętów  król  Henryk  byt  darował  Janowi  hrabi  Ttjczynskio- 

,  mu  Podkomorzemu,  pozostałji  asLtpil  Gwidonowi  Faurowi  Pi- 
brak  swojemu  radzcy,  jako  wynagrodzenie  jego  siral  w  Soluturnit 
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poniesionych,  przysłany  zosUd  do  Polski  dla  nzydamia  tych  kosi- 
towności  jego  sekretarz  z  listami  od  Króla  Henryka  i  Królowej 
Matki  do  niektórych  senatorów  i  do  samego  Króla  Stefana.  Pisa« 
do  tego  ostatniego  było  przyjacielskie,  to  jest  bez  tytułów.  O  te 
srebra  Król  Stefan  pisał  do  Tenczyńskiego,  i  rozkazał  je  wyik, 
razem  z  innemi  rzeczami  króla  Henryka.  W  liście  Królow^j-Mat- 
ki  do  Solikowskiego,  te  były  wyrazy:  « Jeśli  syna  mojego  na  w^ 
aszem  królestwie  utrzymasz,  i  wasze  i  nasze  sprawy  lepifj  pójd^.* 
Sekretarz  francuz,  otrzymawszy  sprzęty  swojego  króla,  lękając  sk 
aby  ich  wierzyciele  nieprzytrzymali ,  nocą  wywiózł  je  z  Krakowa, 
co  gdy  wrócił  do  Francy  i ,  król  niemiło  przyjął,  iż  tajemnie  .sią 
wyprowadził.  Same  zaś  sprząty,  jako' suknie  i  obicia  rnftrkłrrj 
od  deszczu,  na  nic  się  przydać  niemogły. 

Kiedy  to  się  dzieje,  a  Król  Stefan  trwa  przy  oblężenia  Gdaś-   t 
pod  Der- *^*»  doniesiono,  iż  wojska  królewskie  pobiły  kilka  tysięcy  gdań- 
siowemi  $kich  żołdaków  pod  Derszowem.  Drugie  podobne  zwycięztwo,  które 

L*iibi~ 

siowem.  pod  Lubiszowem  odnió^  Jan  Zborowski ,    miało  skutkiem  porażkę 
12,000  Niemców  pod  Kolnowskiem  n  samych  bram  Gdańska;  wie- 
lu żywcem  dostało  się  w  niewolę. 
Moskwi         Ale  tę  małą  pomyślność  zachmurzył  cięższy  smutek;  gdy  się 
iDfiaDty.  bowiem  Król  oddaje  wojnie  Gdańskiej,  Moskwa  z  ogromnemi  siły 
wtargnęła  niespodzianie  do  Inflant,  i  zajęła  zamki ,   które  niepraw- 
nie z  tytułem  króla  Inflant  posiadał  brat  króla  Duńskiego  Magnus 
książę  Uolzacyi.  Wszystkie  niemal  twierdze  Inflanckie,   krom  mia- 
sta Bygi  i  Xięzlwa  Kurlandyi ,    w  przeciągu  sześciu  tygodni  Mo- 
skwa zajęła.     W  tymże  czasie  Tatarzy    pustoszyli     Wołyń.      Za 
Wołyń  otrzymaniem  o  tćm  wieści,   złożon  jest   sejm  w  W^arszawie.  ICróI 
pusio-  ulitowawszy  się  nad  miastem  Wenden,  obleganem   przez  Moskwę. 
*       poszedł  mu  na  odsiecz.    Zbiegło  się  tam  do  miasta  mnóstwo  szla- 
chty z  żonami  i  dziećmi,  a  gdy  mężowie   na  zamku  czynili  radę, 
niewiasty  wyrzucali  im,  że  nie  trwali   w  wierze  królowi  Połskie- 
Klęski  tnu,  a  płocho  i  nierozważnie   uczynili   sobie  nowego  króla,    Doó- 
Weode-  czyka,  niedołężnego,    spowinowaconego  z  Moskwą.   Jedna  z  nich, 
^^'     zacna  i  szlachetna  niewiasta,  mówiła:  a  Już  naszym  gardłom  i  cie- 
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BJci  nieprzyjaciel  zagraża,  gdy  nieniasz  nadzieje  ocalenia, 
BJe  nam  raczćj  szlactiotaic  umrzeć,  niiii  żyć  z  Die£law<t.»  Tak  ilo 
walili  wzmagała  serca,  [nna  niewiasta,  zapaliła  procii  będ.icy  po4  1 
pałacem  i  wjoiosla  w  powietrze  cal;)  budowę,  razem  ze  wszyBł;*] 
liiemi  co  sięlain  schroniły  niewiaslamt,  pasaami  i  dziećmi.  Jedna  i 
z  tych  dziewic  wyniesiona  w  powieirze  o  milp,  za  rzekĘ,  znalezio-l 
na  jest  w  życiu  i  bez  szwanku.  Tak  rozpotożooy  pod  Wendenem  1 
nieprzyjaciel,  dopuszczał  się  wszelkiego  rodzaju  g wal ló w  na  mies»-J 
kancacli.  W  ^Vo]ioarze  ,  dowódzca  zamku,  starzec  Polubicńskł,  ~ 
gdy  zapalono  bramy,  oknem  wypuszczony,  stawi!  sjq  przed  Carem.  1 
^'szyslka  szlachla  Inflancka  z  zamku  i  miasta  zwołana  jest  na  pola  I 
przed  namiot  Cara,  kióry  na  nich  taki  sad  ustanowił:  oKtokol-'^ 
«viek —  rzeki — jesl  za  królem  Polskim,  niecb  idzie  na  Ię  stronę,  ' 
akio  zasię  trzyma  z  Magnusem  lięciem  Duńskim,  niech  przejdzie  1 
ana  dragą. »  Oni  tedy  mniemając,  iż  na  jedui^j  ze  stron  wskazfr-  ] 
nych  czeka  ich  łagodniejsza  kara,  jako  kto  z  kim  trzymał,  rozdzie-  i 
liii  siĘ  na  dwie  strony.  Lecz  stało  sią  inaczpj,  gdyż  owych  co  "1 
siq  oświadczyli  za  Magnusem  w  oczach  własnych  pościnać  rozk»-H 
Z3ł  a  stroDulków  króla  Polskiego  ,  wszystkich  uprowadził  do  Mo-  ' 
skwy.  Wszelako  jedni  z  nich  prowadzeni  przez  Kijów,  drudzy 
proslą  drogn,  powrócili  do  łnllant  w  nitaiałśj  liczbie.  Podobnie 
okrutne  wybiegi  raialy  miejsce  i  po  innych  miaslacb. 

Jan  Chodkiewicz  Kasztelan  Wileński  (gobcrnalor  InOanI)  trzy- 
ma) taro  Adminislralorńw.  których  pol^m  we  Lwowie  złożył  z  urzę- 
du, a  mianowicie:  Macieja  D^hińskiego,  Jana  Beringa,  Sucbodoł- 
skiego,  Młodawskiego,  Rucialc,  mężów  wojennych,  —  ci  upewnili 
Chodkiewicza ,  iż  byle  prędki  a  znaczny  posiłek  ,  łacno  odzyskać 
twierdze  przez  MoskwĘ  zajęte.  Sami  pierwszej  nocy  przystawiw- 
szy do  morów  drabiny,  ubiegli  miasto  Wenden,  wyrzucili  stamtqd 


sposobem  Bering  odzyskał  dla  Polaków  siedm  twierdz ,   z  któryb  ^V^n^*^ 
znakomitsze  były:  Trojdena,  Burtnica  i  inne.  Car  Moskiewski  do-    "<:l>- 
wiedziawszy  o  wyrzuceniu  swoich  z  jedjnaslu  prawie  twierdz,  po- 
słał mnogie  wojsko  pod  miasto  Wenden,  jako  najważniejszy  punkt 


—  u   — 

Zwjeięi-  obroDj.  Gdy  zakładd  obóx  pod.  murami  miasta,  Andnej  Sapi^ 
dneit  W  zastępstwie  chorego  Hetmana  Litewskiego  w  Infliaiitacli  Aleksair 
8*pi«o7.  ^^^  Cbodldewieza,  zebrawszjf  rycerstwo  Polskie  i  litewslde ,  ors 
Niemców  i  lieopcdal  stdjjicycb  Siwedów,  poipieszył  na  odsiea 
Wendenowi.  Tak  ma  się  dolinę  powioAo,  ii  Diepn^jaciele  xo- 
stawiq4c  swój  obóz  pierzchnęli ,  a  zwycięstwo  naszych  było  nie- 
wątpliwe. Uciekał  nieprzyjaciel  przez  pola  a  wazędde  rażony  isiał 
niwę  swojemt  koićmi ,  tak  ie  owe  mic9sce  do  dzii  dnia  inaUm 
foUm  się  nazywa.  Zborzono  nieprzyjaciełski  obóz  i  zabrane 
w  wielkiój  liczbie  działa,  które  do  zamko  Wileńskiego  są  przywie- 
zione. Król  składa-  dzięki  Andrzejowi  Są^ieie^  za  którego  spraiR 
to  twycięslwo  odniesiono,  ale  ten  ostatni  nieanikn^  zawiści  lad^ 
ki^  i  uniósł  się  z  Utwy  do  Polski,  kędy  pojąwszy  za  źon^  oiriEą 
Stanisława  Dębińskiego  Starosty  Chęcińskiego ,  przez  niemało  lat 
przemieszkiwał.    Zięciem  jego  był  Jasieński  Sekretarz. 

W  tych  czasiech   do  Króla  bawiącego   w  Małborgn  przybyli 

posłowie  z  Niemiec,  Saksonii  i  Brandebargii,  a  rokąjąc  o-ndzieie- 

nie  pokoju  Gdańszczanom,  i  swych  rzeczy  niezapominali.    Aagnat 

bdiisk  bowiem  xiąże  Saskie,  i  Elektor  Imperyum  wstawiał  się  do  Króla  za 

poiedoał 

fiexKrtf-swym  wnjecznym  bratem  Jerzym  Fryderykiem  liążęciera   na  An- 
^'    spachu  i  Kamowii,  aby  z  powodn  słabego  zdrowia  Allierta  Fry^- 
deryka  Brandebnrgskiego  liążęcia  Praskiego ,   przypaicić  go  do 
chowi  wspólnych  rządów  Pruskiój  ziemie.    Obie  te  sprawy   połączone, 
nonę*  tak  sfę  im  powiodły,  iż  Król  pogodził  się  z  Gdańszczany,  a  xięcia 
^^^y-   Anspach  rządy  Pruss  przyobiecał.    Go  aby  przywieść   do  skatkn, 
posłano  Andrzeja  Firleja  Łnbelskiego,  Piotra  Potylicę  Przemyskie- 
go kasztelanów,  oraz  Jana  Dymitra  Solikowskiego  Scholastyka  Ka- 
jawskiego  i  Łęczyckiego ,   iżby  ci   w  Prassiech  xiążęcych  starali 
się  imieniem  królewskim  u  Alberta,  jego  małżonki,  n  radców  i  Sta- 
nów prusskich  o  przyjęcie  Anspacha  do  współ-rządów.    W  eUm 
posłowie  znaleźli  Pmssaków  nader  niełacnych ,  tak  że  każdy  woM 
iżby  Król  raczej  kogoi  z  senatu  posłał  na  rządcę ,  niż  ow^o  An- 
spacha który   chciwością   i  uciskiem  swych  Frankońskich  podda- 
nych, zniechęcił  ludzi.  Aby  im  nie  przysyłano  go  na  rządcę,  Prot- 
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sacy  obiecywali  do  Skarba  Państwa  płacić  corocznie  po  sto  tysię- 
cy złotych  Węgierskich.  Polacy  zmi^czeni  ich  hami  i  prośhy, 
a  Dadewszystko  błaganiem  ciotki  zięcia,  xiQŻnćjRliwii,  a  małżonki 
Alberta,  przyrzekli  całą  tę  sprawę  na  przyszły  sejm  wytoczyć.  Ale 
na  Sejmie  napróżno  wszelkiemi  sposoby  przekładali  Królowi  i  Se- 
natorom aby  Prussy  zachowano  pod  rządem  Króla  i  narodu  Pol- 
skiego, niepodając  ich  w  obce  ręce. 

Na  tymże  Sejmie  1578  r.  ustanowiony  jest  Trybunał  koron-  ^^t 
ny,  najwyższych  sądów,  w  Piotrkowie  i  LuWinie,  na  wieczne  cza-  "^^ 
sy  odbywać  się  mający;   oraz  na  roztrząsanie   spraw   duchownych 
postanowiono  poważne  męże.    Przybyli  tam  posłowie   od  Alberta 
Pruskiego,  ale  pomimo  protestacyi  większćj  części  senatorów,  po- 
mimo łeż  pruskich  posłanników,  król  dał  inwestyturę  Anspachowi, 
a  udzielając   mu  proporzec  Pruski ,   nie  tylko   gubernatorem  lecz 
mianował  go  i  uczynił  xiążęciem  Pruskiem  (aż  dotąd  bowiem  sam 
król  Polski  tytułował  się  xieciem  Pruskiem  ,  xiąże  tameczny  zaś 
xieciem  w  Prusiech).  Jakie  ta  sprawa  wydała  owoce,  jasno  się 
daje  widzieć.    Na  tymże   sejmie  pieczęć   większą  koronną ,  którą 
a^ożył  Piotr  Wolski  biskup  Płocki ,    oddano  Janowi  Zamojskiemu,  j^^  ^a- 
mniejszą  zaś  po  Zamojskim  otrzymał  Jan  Borukowski  starosta  Łę-  ^^J',*^ 
czycki ,   przez  lat  wiele  Sekretarz.    To  ostatnie  mianowanie  nie  rxemW. 
w  smak  było  Hieronimowi  Rozrażewskiemu  starszemu  sekretarze-    nym. 
wi.    Paweł  zaś  Uchański,  imieniem  króla  i  stanów,  posłany  jest ^^|^^^ 
do  Papieża  Grzegorza  Xin  z  hołdem  posłuszeństwa;  ale  ten  poseł  s|^i  P<>7 

9i6ni  do 

gdy  aż  na  drugi  rok  stanął  w  Rzymie,  na  jego  miejsce  mianowa-  Rijms. 
no  Piotra  Dunina  Wolskiego  biskupa  Płockiego.  Tak  więc  Uchań* 
ski  dopełnił  obrzęd  hołdu,  a  Wolski  o  dalszych  rzeczach  z  Papie- 
żem rokował. 

Wyprawił  także  Król  do  Wielkiego  Kniazia  Moskiewskiego 
swe  po^  tak  Koronne  jako  i  Litewskie,  a  mianowicie:  Stanisława 
Kryskiego  Wojewodę  Mazowieckiego,  Michała  Haraburdę,  i  Sku- 
mina,  którzy  nieludzko  przyjęci,  groźbą  i  siłą  byli  zmuszeni  do  za- 
warcia trzyletniego  przymierza,  gdyż  Moskwa  obezsilona  stratą 
twierdz  Inflantskich,  pod  czas  rozejmu  miała  nadzieje  ukrzepić  się 

6* 


<'^j 
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M  wojnę.  C^te  się  Król  sroteobnidt.  Na  tym  Mfnrie  odm- 
hmo  wojoę  t  Ht^skmą  i  odzyskanie  Inflant ,  dając  dwuletni  pobór 
łanowy  na  koszta.  Z  miast  także  i  okolic,  oraz  od  nseczy  domo- 
wego aźytkn  krajowych  iprzywoźnycb,  pewne  myto  postanowioM. 

p!!dkL  Przywietion  jest  do  Warszawy  pewien  Iwan  PodkawaU^ 
wi.  dalrianin,  który  zebrawszy  Niiowców ,  zbrojną  ręką  Piotra  w<qe 
wodą  Multańskiego  z  Hospodarstwa  zrzacił,  a  opanowawszy  knj 
cały,  miesiąc  nim  rządził,  lecz  kiedy  niestało  ma  gnrosza  a  zadą- 
gnione  pnezeń  knpy  oddalić  się  mialy,  on  porzaciw^  Mołdawiję 
poszedł  z  iołnierstwem ,  i  od  Jana  Zbarawskiego  wojewody  Bn- 
sławskiego  przejęty,  odesłany  został  do  Króla.  Sułtan  Tureckim 
miejsce  Piotra  wyzutego  z  hospodarstwa,  przysłał  pewnego  Saiom 
Jankułę,  który,  po  żonie  w  Cyprze  wziąwszy  wielkie  bogactwa,  Ba- 
szów darami  sobie  zjednał.  Król  miał  troisty  powód  do  niecbęd; 
naprzód:  iż  pomimo  pokoju  Polski  z  Sułtanem,  łmntowniczy  Podko- 
wa uciekając  z  Podola,  w  jego  państwach  znalazł  schronienie,  po- 
wtóre:  iż  Piotra,  który  był  przyjacielem  i  dobrym  sąsiadem,  wi- 
dział wyzutego  z  państwa,  potrzccie:  iż  osadzono  na  hospodarstwie 
Multański^m  Jankulę,  człeka  szkodliwego.  Rozgniewany  zat^m 
skazał  Podkowę  na  śmierć,  co  iż  się  na  Sejmie  stać  nie  mogło, 
dla  próśb  za  nim  Posłów  Stanu  Rycerskiego,  które  jednak  n  Kró- 
la miejsca  nicmiały,    odesłał  Podkowę  do  Lwowa,  gdzie  następnie 

Ścięty  ścinć  go  razknzał.  Tego  Podkowę  wszyscy  niemal  ludzie  żałowah; 
był  to  bowiem  człek  krzepki,  dzielnego  składu  ciała,  a  tak  silny, 
iż  w  rękach  łamał  końskie  podkowy. 

Po  sejmie  Król  udał  się  do  Lwowa  aby  przed  wojną  Mos- 
kiewską zapewnić  sobie  z  ow^j  strony  pokój  i  bezpieczeństwo. 
Posłał  do  Turcyi  Jana  Tomasza  Drohojewskiego,  a  do  Tatarów 
Marcina  Broniowskiego;  jako  zaś  dwa  województwa  Sandomierskie 
i  Sieradzkie  na  sejmie  nie  przystąpiły  do  uchwały  na  pob;'r,  nie- 
mając  na  to  umocowania ,  Król  do  obojga  Województw  wyprawił 
swe  posły,  tak  że  na  swych  sejmikach  Szlachta  wedle  uchwały  ca- 
Ićj  Rzeczypospolitej  pobór  przyrzekła,  i  nim  Król  przybył  do  Lwowa 
już  uniwersały  poborowe  były   do  starostów  wysłane.    Tamie  we 


—    47    — 

Lwowie  Król  wyznaczył  kommissarzami  do  Nmmego  wojska  łanu 
Tarłę  wojewodę  Lubełskieg^o -i  ioDycb,  przydawezy  do  Dich  lasty- 
gatora  i  woźnego,   dla  przypozwania  tycb,   którzy  byli   sprawcami 
niedawnego  zaburzenia  pokoju,  i  zaj(;cia  Mołdawii.  Korńmissaraom 
polecono  hersztów  skazać  na  gardło,   a  to  sprawiwszy   i  nic  nie- 
mieszkając  powracać.    Był  u  króla  Czans,   przysłany   od  Sułtana   Csaos 
Tureckiego,   ze  skargą   na  ludzi   rycerskich,  Wojewodę  Bracław- o ^rdU. 
skiego  i  Filona  Kmitę,   że  w   icb  pogranicznych   dobrach  mają 
gniazdo  i  przytulisko  kozacy,  najeżdżający  państwo  Tureckie ;  któ- 
rym gdyby  niedawano  otuchy,  spokój  niebyłby  naruszony.    Obwi- 
nieni w  tej  sprawie ,  pozwani  są  przed  sąd  królewski   do  Lwowa. 
Na  zarzuty  uczynione  sobie  przez  Insłygatora  ,  oskarżeni  odpowie-  ^^J>^]^* 
dzieli:  iż  wiedzą  jako  się  mają  bronić  od  sądu,  lecz  aby  swą  nie-  odbrwa 
winność  dowiedli ,  zgadzają  się  na  wszelką  bądź  nraędową  ,    bądź 
prywatną  inkwizycyę,  dla  wybadania  czy  się   w  ich  dobrach  jafc<v- 
we  zbrojne  kupy  ukrywają.    Takową  inkwizycyę , kiedy  pnezKom- 
missarzów  dokonano,    zaledwie  się  jeden   czy   dwaj  ludzie  winni 
znaleźli. 

Ormianie   Lwowscy  mieli  z  tamecznerai   obywatelami  spor,  « 
klóry  się  nieokazał  słusznym.  Obywatele  posiadali  odwieczny  przy-  miandw 

z  mJesz- 

wilej,  iż  Ormianie  odszczepieńcy  mogą  posiadać  domy  w  rynku,  i  czaoj 
trudnić  się  drobiazgową  wyprzedażą ,  ale  nicwolno  prowadzić  han-  si^emir. 
dlu  neczami  wielkii'j  ceny.  Co  od  poprzednich  królów  mądrze  i 
ostrożnie  dla  tego  uczyniono,  że  Ormianie  opływający  w  bogactwa 
a  dla  wspólności  języka  łacno  i  często  stosunkujący  z  Turkami, 
mogliby  w  krótkim  czasie  zawładnąć  całym  miastem ,  kióre  przy 
porównaniu  praw,  mogłoby  się  stać  z  katolickiego  odszczepień- 
skiem,  ku  wielkiemu  niebezpieczeństwu  kraju.  Ale  na  ten  raz 
fortuna  uśmiechnęła  się  Ormianom,  Król  bowiem  swoim  dekretem 
porównał  ich  prawa  z  prawami  innych  obywateli  miasta.  Wielu 
szemrało  na  Króla,  iż  sam  będąc  przychodniem,  nietyle  snadź  stoi 
o  prawa  przychodniów,  jako  raczej  o  własną  korzyść,  albo  o  oka- 
zanie względów  tym  ludziom,  co  się  wstawiali  za  Ormiany. 

Król  bawił  na  sądach  we  Lwowie  od-  uroczystości  Bożega 
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Ciaia ,  ał  do  końca  wneśoia.  Sądy  czynS  ogólną  koifśą,  ka 
dą)4C  wyroki,  cząsto  i  rad  uźywri  cndzoziemskićj  równości.  G4 
w  pewn^  prawie  żyd  zapozwd  starostę  Lwowskiego  HeriNirta,  i 
len  odwoływał  się  do  właściwego  sobie  sądownictwa  ,  Kroi  aśn 
Rekł:  iż  tak  żyd  jako  i  starosta  jego  są  poddanemi ,  a  zalte  k 
oc^wiadać  powinni.  Go  wiein  przypisywało  starania  królewsl» 
nrn  o  sprawiecHiwość. 

W  kilka  dni  po  nroczystości  Bożego  Ciała  rozeszła  się  wieść 
o  Tatarach  pustoszących  Podole,  którzy  zadawszy  niemało  szkody, 
uciekli.    Król  rozdawszy  żołd  wojska ,   wysłał  je  pod  UetmaneB 
Polnym  Mikołajem  Sieniawskim  do  Bracławia,  Głunielnika  i  Wis- 
nicy;  lecz  jako  u  nas  obyczaj  —  było  już  po  czasie. 
Zamoj-         Niemała  przychylność  królewska  dała  się  widzieć    kn  Janowi 
powier-  Zamojskiemu  Kanclerzowi ,   gdy  powoli  zaniechawszy    insze  swe 
Kr^u     radźce,  z  wszystkiego  mu  się  zwierzał,  i  za  jego  zdaniem  szedł  ot- 
warcie.   W  miarę  jak  mu  fortuna  sprzyjać  poczęła  ,  rosła  zawiść 
niechętnych,  której  aby  się  niepoddać,  ze  znakomitemi  ludźmi,  z  se- 
natorami, jak  z  Janem  Kostką  wojewodą  Sandomirsktćm ,  Piotrem 
Zborowskim  Krakowskim,  i  Mikołajem  Mieleckim  Podolskim,  aę- 
ste  miewał  i  nieprzyjazne  zatargi.    Zapewaiono  pokój    z  Turkami 
i  Tatary,  ujęto  swawolę  pogranicznych  Kozaków ,   przełożono  nad 
niemi  Orzyszowskiego,  i  Król  ze  Lwowa  odjechał  do  Krakowa,  do- 
kąd wezwał  Senatorów  Państwa.    Przybył  tam  biskup  Kamkowski 
i  niemało  innych  mężów  Senatu.    Przybyli  też  do  Króla  posłowie 
od  Kniazia  Moskiewskiego  ,  ale  Król  Steran  obrażony  nieludzkiem 
przyjęciem  swych  posłów,  zaledwie  im  pozwolił  necz  swoją  spra- 
wiać.   Na  pyszne  ich  powitanie,  Król  odstępując  od  zwykłego  oby- 
czaju królów  polskich  ,  którzy  powstawszy  z  tronu  zwykli  byli  py- 
tać: ((jak  się  ma  Wielki  Kniaź  brat  nasz?»  —  tego   nie  uczynił, 
lecz  tylko  polecił  Wołło wieżowi  Podkanclerzemu  Litewskiemu,  aby 
ich  pytał   o  zdrowie  Wielkiego  Kniazia.    Obrażeni  posłowie  za 
nieuczczenie    swego   monarchy,  i  nowy  obyczaj,  pomimo  dwukro- 
tnych i  trzykrotnych  wezwań ,   poselstwa  swojego  sprawiać  nie- 
chcieli.    Tedy  odesłani  są  do  gospody,   a  następnie  w  Brześcia 
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pod  strażą  osadzeni  zostali.  Król  oburrony  nową  pychq  oieprz;- 
jaciół,  leoi  szczen^j  począł  przcmyśliwać  nad  wojną  Moskiewską. 
Dla  obszcraości  krajów  wklóro  zamierzył  przeoieść  dzialauie  woj- 
ny, w^lpi^c  aby  takową  w  jedoym  roliii  ndalo  sią  dukoDać,  nara- J 
dzal  siq  o  lem  z  SeDalorami,  iecz  gdy  wielu  oa  wojnę  niechcialo 
przystać,  Stefa  q  rozesłał  listy  po  W  o  je  wadzi  wach,  donosząc  opned- 
(ięwzifiiej  wnjnie,  kreśląc  j^j  potrzeb*;,  trwanie  i  wspaniałość, pro- 
sząc ota^  aby  obmyślcli  na  nią  pieniądze  ,  wprzód  nim  sią  .rozpo- 
cznie. .  Lecz  wstystlfim  sią  (o  zdało  rzeczą  podejrzaną  i  niewdzię- 
czną, dla  lego  mianowicie ,  iż  już  na  Sejmie  urbwalono  dwóleliii 
pobór.  Król  ledy  musiał  poprzestać  na  udiieionycU  zasillcach,  i  9 
tym  groszu  jaki  miał  wrękacb,  przedsięwziął  uderzyć  na  Moskwa. 
W  dni  Narodzenia  Bożego  czas  był  wolny  od  spraw  Państwa  i 
Sądów. 

Jeden  z  polążnyoh  obywateli ,  nazwiaiiieia  Czeczotka,  cdek  '^^^'* 
Dienawislny,  oskarżony  lea  aiaprzekonany  o  hipieżstwo  sŁar- 
bu  pablicznego  ,  skalny  był  wedle  prawa  może  sprawiedliwie, 
sle  samowolnie,  bez  wjslucbania.  Srebra  królewskie  posłane  do 
wojska  od  senatu,  wnel  po  odjeździe  króla  Henryka'  luttzie  dwor^ 
scy  przyjęli  i  to  zostawało  aż  doląd  w  rękach  Jana  Tomasza  Dr<y> 
bojowskiego  Starosty  Przcmyślskiego  ;  ten  je  w  Krakowie  oddał 
w  ręce  Króla. 

Stał  się  też  niemały  spór  wytoczony  przed  Króla  przez  Here-SiniTb^ 
łyków  Krakowskich,  majncycli  naswera  czele  Przy  leskiego  i  Slrza- i  aŁ»i1»- 
łę.     Ci  zaskarżyli  Reklora  Akademii  Krakowskiej  Jakóba  Górskie-  Eriiow- 
go  i  wszyslkicli  Proffesorów,  o  zburzenie  icb  domu  zwanego  f«pa    *''*■ 
(Acervus)  Icędy  sit;  na  kazania  zgromadzali,  mieniąc  uczniów  aka- 
demickich sprawcami  tej  winy.  Wystąpił  z  wyuczoną  roową  Knesz- 
Łukomski ,  młodzieniec  z  Ulwy,  skarżąc  swycb  nauczycieli,  iż  są 
sprawcami  zaburzenia;  ten  wszelako  ponieważ  był  bystrego  dowci- 
pu i  szczególnej  cnoly,  został  później  Katolikiem.    Owe  zaburzenie 
gdy. stało  się  po  obwołaniu  bezkrólewia  ,  i  już  na  niektórych  bie- 
dnych a  oicwienych  ludziach  wykonano  karę ,  zdała  się  rzecz  nie- 
słuszna, ponawiać  sąd  i  Akademików  raz  uuiewinionnych  powtórnie 
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nujjdowaó  winnemi.    Król  zostawił  w  Krakowie  ^"Sudeceoie  ipA- 
czaego  pokoju,   aby  w  chwil*  kiedj  wojna  zewDętmia  si^  toaj, 
wewnątrz  kraju  niebyło  rozterków. 
Y^od-         ^  Krakowa  Król  przybył  do  Warszawy  w  <wi^U>  Oczyszoe- 
^^     nia,  a  stąd  udał  się  na  Litwę,  gdzie  w  Grodnie  na  zwołanym  sa- 
nie o  wszystkióm  naradzić  się  z  Senatem.    Krom  poliom  pieai^ 
teego  ucłiwalonego  na  Sejmie ,  wszystka  sdacbta   i  wiehi  paMt 
Uchwi-  dostatki  swoje  na  wojnę  królowi  ofiarowali.  A  gdy  różne  rńŻByek 
{?J^J^były  zdania,  gdy  jedni  radzili  uderzyć  naprzód  na  Wielko -Łiki, 
Kwą.    drudzy  na  Psków ,   inni  na  Połock ,   Jan  Zamojski  Kanden  wy- 
słuchawszy innych  zdań,  oświadczył  się  za  ostatnićm  ,    wedle  sti- 
rego  przysłowia:  bierz   eo  najbliUze^   to  jest  radził  iść  na  Pfr- 
łock,  który  przed  siedmnastu  laty  Moskwa  odebrała  Zygmuntowi 
Augustowi. 
Ifikołii         Na  tę  wyprawę  najwyższym  wodzem  wojsk  mianowany  Jf»- 
^klt^^^<^J  Mielecki  Wojewoda  Podolski.    Przyjął  dowództwo,  de 
^^^    przykro  mu  było  widzieć  rozerwaną  i  osłabioną   władzę  Hetmaa- 
aką,  która  u  Polaków  podczas  wojny  zwykła  bywać  najwyższą  i 
niepodzielną.    Teraz  Mikołaj  Radziwiłł  wojewoda  Wileński  dowo- 
dził wojskiem  litewskićm ,  a  Kasper  Bekiesz  niedawno    z  Królem 
pojednany,  miał  pod  sobą  Węgrów.    HetmA  nie  rad  był  ze  swe- 
"  go  urzędu,  dla  rozmaitości  bowiem  wodzów  przewidywała  że  osła- 
bnie karność  wojskowa  i  wszdki  porządek; —  co  się  i  w  skutku 
okazało. 

Pnygotowawszy  wszystko  ku  wojennój  potrzebie ,  odprawiw- 
szy posłów  Moskiewskich  z  listami  do  Kniazia ,  w  których  wspo- 
minał wszystkie  krzywdy  od  niego  poniesione,  a  iż  dla  upora  po- 
słów żadne  rokowania  o  pokój  nie  mogły  być  wszczęte.  Król  w  po- 
łowie czerwca  wyjechał  a  Wilna  do  Swiru,  gdzie  ol>ejrzawszy 
zgromadzone  wojsko,  a  naprzód  Litwinów,  rozkaziA  Radziwiftowi 
przyłączywszy  doń  Bekiesza — iść  na  Połock.  Mielecki  z  wojskiem 
Polskićm  mi2^  za  niemi  ciągnąć.  Sam  Król  tak  zręcznie  szeA  za 
wojenną  wyprawą,  iż  z  bliska  jednego  z  dowódzców,  lub  wszyst- 
kich razem  mógł  mieć  pod  ręką.    Przybywsy  do  Dzisny  (którą 
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po  odstąpienia  od  Połoeka  król  Zygmont  August  w  miejscu  zwar 
nem  Kopiec^  gdzie  nęka  Dzisoa  wpada  do  Dźwioy,  naprędce  ale 
dobrze  oszańcował),  Król  ua  nowo  obejrzał  wojsko  i  cbóz  z2^o- 
żył. 

W  tym  czasie  przybył  do  Króla  Gotlard  xiąŻQ  Kurlandyi  i  Se-  Goittrd 
migalii,  i  Inwestyturę  na  xięztwo  otrzymał,  złożywszy  na  klęczkacli    Kur- 
hołd  poddaństwa.     Tutaj  doszły  do  Króla  pierwsze  pomyślne  wie- 
ści: Kraśne,  Grodek,  Sitno  i  inne  twierdze  odebrano  Moskwie,  a 
kilku  wojewodów  i  mnóstwo  pomniejszaj  starszyzny  wziętych  w  nie- 
wolę, dostało  się  w  nasze  ręce.  W  końcu  lipca  przebyto  Dźwinę, 
1  przez  lasy  gęsto  zahodowane   strzegące  Połoeka,  poszczono   pie- 
chotę węgierską  z  siekierami,  która  sobie  i  całemu  wojsku  szero- 
ką drogę  otworzyła.     I  oto  ukazał  się  oczom  Połock ,    u  którego 
bram  Litwa  i  Węgrzy  nad  brzegami  Dźwiny  szańcować  się  poczęli.   Połock 
Sam  Król  wywiódłszy  z  lasów  ostatnie  oddziały  polskiego  wojska,      nj. 
w  północnej  stronie  kazał  zalożyd  obóz   i  wnet  począł  szturmować 
do  Polocka.     Było  to  dnia  20  sierpnia. 

Na  tnech  miejscach  służba  Boża  odprawiała  się  u  Polaków: 
przy  Króla,  przy  Mieleckim  i  u  Solikowskiego.  Z  Królem  byłSo- 
likowski^  z  Mieleckim  Marcin  Laterna  kapłan  Towarzystwa  Jezu- 
sowego; opowiadaczów  słowa  Bożego  Mielecki  we  wszystko  opa- 
trywał. Węgrowie  ze  swoim  Bekieszem  zajęli  stanowiska  na  pa- 
górku, niedaleko  podkopów,  gdzie  pnykre  deszcze  wytrzymywać 
musieli.  A  ilekroć  do  miasta  pod  zamkiem  położonego  dano  ognia, 
deszcz  ulewny  gasił  pożary,  tak ,  że  ciężkie  prace  naszych  były 
udaremnione.  Działa  z  twierdzy,  dniem  i  nocą  strzelające,  nieczy- 
nily  szwanku  naszemu  obozowi.  Ze  wszech  stron  twierdzy  nie- 
przyjaciel we  dnie  i  w  nocy  odbywał  pilne  straże,  i  niedając  zna- 
ku obawy,  oczekiwał  na  posiłki  od  Szeremetjewa  głównego  wodza 
wojsk  Wielkoksiążęcych,  który  z  pięciu  tysięcami  wojska  i  z  mło- 
dzieżą stanowiącą  kwiat  carskiego  dworu ,  stał  w  zamku  Sokół, 
aby  w  razie  potrzeby  iść  na  Połock.  Tak  byli  pdni  dobrej  otu- 
chy, że  widząc  jako  nasi  często  do  miasta  strzelają,  i  lękając  się  o 
wzięcie  miasta,  sani  je  na  kilka  ponktach  zapalili,  i  do  obszernego 
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lamkn  przyjęli  catą  lodooM  miejską.    Ale  i  tym  sposcAai  ńt 
Hugo  się  mógł  utiTymać ,   ciąste  robiąc  wycieczki  oapidaG  ii 
piechotę  Niemiecką ,  która  na  wsohodDi^j  stronie  mMsL  swe  ań' 
ce;  aby  zasię  rozerwać  Dasze  siły,  puszczano  z  dmgi^j  strony  «[• 
^^^^^'  strzały  na  Węgrów  i  Litwę.    Nakoniec   dnia   27    sierpoia  nidN 
jeszcze  się  niewypogadzało ,   gdy  nasi  około  morów  z  ogniem  tą 
uwijali,  a  Moskwa  usiłowała  ich  rozpędzić,  bachn^  płomień  zjei- 
nój  wieży,   a  nieprzyjaciel   rozpaczający   o  swćm   ocaleaki ,    pi- 
cz^  rokować  o  poddania  się  twierdzy.    Wojsko  ł>ędące  w  Solnh 
le,  dzięki  czujności  Króla  i  Mieleckiego,  żadnój  pomocy  dać  M^ 
ionyro  niemogło.    Szerzył  się  płomień ,  a  nieprzyjaciel  dla  ibar- 
wienia  swej  ucieczki,  oświadczył  ochotę  poddania  niższego  i  wyi- 
szego  zamku.     Król  tedy   z  Mieleckim  wszystko  zabezpieczywszj, 
objęli  zamek ;  tłuszczy  ludu  przebaczono.    Wojewodowie  i  liąż^ 
Ruscy  z  żonami  i  dziećmi  odesłani  są  do  Wilna,    ludowi  pozwo- 
lono iść  gdzie  życzy;  jedni  tedy  poszli  zamieszkać   w  positt&o- 
ściacb  Króla  Stefana,  drudzy  udali  się  do  Moskwy.  Tym  ostatnim, 
lubo  król  bez  gniewu  oddalić  się  pozwolU ,   Litwini    napadli  ich  i 
złupili ;    czćm  Król   tak  się  uraził ,   że  z  Senatorami  Lilewskiemi 
żwawą  miał  naradę  ,  a  winowajców  srodn  miał  karać.     Po  wej- 
ściu do  twierdzy,  odprawione  są  modły  dziękczynne,  a  tymezasen 
Węgrowie  pustoszyli  i  brali  łupy  z  zamku ,  pomimo   opora  Nisz- 
czyckiego,  Pękosławskiego,  Niemsty,    Krasickiego  i  innych,    któ- 
rym straż  powierzono.     Lubo  Węgrzy  temu  zaprzeczali,    zwalając 
winę  rabunku  na  Polaków,  jednak  te  rzeczy  publicznie  się  przeda- 
waly,  jakoby  Król  dozwolił  Węgrom  łupieży.  Polską  piechotę  na- 
grodzono pewnemi  podarunki. 
Zajęcie  Pozostawała  jeszcze  twierdza  Sokolika ,  gdzie  jak  się  rzdc- 

^Sokoła  ^^>  ^^^  ^^^  pol^g^t  wszystek  kwiat  wojska  Wielkiego  Kniazia,  i 
wielu  znakomitych  a  rycerskich  ludzi  zostawało  przy  Szeremetje- 
wie.  Król  poruczył  Mieleckiemu  zdobycie  Sokoła.  Hetman  tam 
się  udał,  wziąwszy  z  sobą  jeno  Polaków  i  Niemców,  a  mianowicie 
tych,  którzy  podPołockicm  obwinieni  o  gnuśność,  tu  pragnąc  dać 
dowody  męstwa,  odważnie  a  ślepo  szli  na  ogiw  i.idazo  nieprzy- 
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jacielskie.    Jfidej^ki  pimek  ubieiał ,  Szereinetjewa  ,   wojewodów  i 
znakoroitszych  lodzi  wzi^ł  w  niewolę,  tłuszczy  przebaczył  i  wszyst- 
ko oddał  w  moc  Króla.  Jazdy  nieniszał  krom  wojewody  Bracłnw- 
skiego ,   którą  ustawił  przy  bramie  zamkowej,  dla  chwytania  ucie- 
kających,   Nazajutre  dał  ucztę   dla  znakomitszych  jeńców,   udaro- 
wał  piechotę,   a  wspaniołością   zadziwiwszy  więźniów,  czwartego 
dnia  przybył  do  Króla,  przypisując  cale  swe  powodzenie  łasce  Boż^j  zawiić 
i  królewskiemu  szczęściu,  a  nic  samemu  sobie.    Węgny  Mzdro- ^yj^^l?*" 
szcząc  sławie  Mieleckiego  i  świetnym  czynom,  które  bez  nich  do-  ncztwi 
kazał,  nietaili  swej  ku  niemu  niechęci.    Król  dziękował  Mieleckie-  kiego 
mu,  ale  iż  jego  Węgrów  nie  wziął  do  dzieła,  był  dlań  nie  całkiem 
ochoczego  serca.    Sam  Zamojski ,  lubo  mieli  za  sobą  w  małżeń- 
stwie dwie  rodzone  siostry,  Radziwiłłówny,  uważano   iż  w  niczćm 
się  nie  wstawił  za  Mieleckim,  dla  ukojenia  królewskiej  ku  niemu 
niechęci.  Więźniów  odesłano  do  Litwy,  n  twierdzę  Połocką  wośm 
dni  po.  jćj  wzięciu,  Król  powierzył  Dorohostajskiemu  wojewodzie 
Płockiemu.    A  jako  należało   dzięki  uczynić  Bogu  za  zwycięztwo, 
nadano   Towarzystwu  Jezusowemu  kościół ,   domy    i  place   tak 
w  zamku  jako  i  mieście  Połockióm,    dla  wychowania  w  naukactr 
i  pobożności  młodzieży  Litewskiej  i  Białoruskiej. 

Gdy  Bekiesz  codziennie  bardzit*j  się  jątrzył  na  Mieleckiego  a  Be  klesi 
k'sobie  przygarniał  ludzkie  umysły,   doszło  do  tego,  iż  na  przekor  ^^'^P; 
Mieleckiemu,  Senatorowie  Litewscy  na  pehiój  radzie  prosili  u  Króla,   ^^tei- 
aby  zważając  na  czyny,  cnoty  i  wierność  Bekiesza,  nadał  mu  in-  Polskie, 
digenat  obywatelstwa  w  Koronie  i  w  W.  X.  Litewskióm.    Temu 
widocznie  sprzyji^  Kanclerz  Zamojski ,  wyrozumiewając ,  że  i  sam 
Król  tego  pragnie ,  co  zresztą  łacno  było  wyrozumieć.    Tedy  Be- 
kiesz zasiadłszy  pomiędzy  Senatóry,  począł  raz  w  obec  Monarchy 
swarzyć  się  z  Mieleckim ;  ten  ostatni  tknięty  żalem,  ze  łzami  po- 
wstał i  odszedł  od  Króla /który  gwoli  swój  przychylności  ku  in- 
nemu,  zawsze  znajdował  cóś  w  Mieleckim  do  przygany,  niewiedząc 
już  czego  odeń  żądać. 

Król  odesławszy  Litwinów  do  domu,   sam  wrócił  do  Wiba 
bez  żadnego  tryumfu ,   a  raczój  zakładając  swój  tryumf  na  chwile 
SoLiKOirsKi.  7 
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Bożćj  i  dziecinnćm  powitania  .  szkolnej  inładóeiy.     Ta  pnywioi 
do  skutku  swój  piękny  pnywHój ,   ktiry  był  wydał  przed  Potocką 
wyprawą ,  założenia  Akademii  w  Wilnie.  Idąc  za  przyktadem  Su- 
Akade-  nisława  Hozynsza  Kardynała  Warmijskiego,  Waleryan  bi8kiq^  Wt- 
TeLkt.  liński  sprowadził  tu  dla  otworzenia  szkoły,   Professorów  z  Towa- 
rzystwa Jezusowego,  nadając  im  domy  i  place    przy  kościde  p»- 
raOalnym  s.  Jana  Clinciciela,   kędy  był  dziekan   i  xjęża    świeccy 
dla  Administrowania  Sakramentów.    Ta  Jezuicka   szkoła  aż  dot^i 
niemiała  potwierdzenia  królewskiego  i  nazwiska  Akademii.   Biskip 
zgrzybiały,  chory  na  chiragrą  i  podagrę ,   od  lat  wielo  poaredH- 
ctwem  Solikowskiego  dopraszał  się  u  Króla  o  to  potwierdzenie;— 
z  drugićj  strony  nalegał  nań  o  to  Jan  Karol  Chodkiewicz  Kasztelu 
Wileński  i  Starosta  Źmudzki,  mąż,  po  swóm   z  herezji  Luterskiej 
nawróceniu,  gorliwy  w  wierze  katolickićj.    Tak  zniewolony  Król, 
polecił  Solików  skiemu  napisać  przywilój  na  Akademiję    dla   koDe- 
gium  Ojców  Towarzystwa  Jezusowego.    Gdy  ów  Akt  był  gotów, 
Król  go  podpisał  na  prośbę  Chodkiewicza,  i  wnet  po^ał  Solikow- 
skiego dla  wybadania  umysłu  Mikołaja  Radziwiłła  wojewody  W^i- 
leńskiego ,    czy  ów  zechce  przyłożyć  tu  pieczęć  Litewską  ,    która 
w  przywilejach  tego  rodzaju,  tyczących  się  Litwy,  używać  się  zwy- 
kła.   Gdy  ów  odpowiedział ,   że  chce  się  naprzód   porozumieć  ze 
swemi  towarzyszami  Litewskiemi  Senatory,   rzecz  poczęła    iść  na 
zwłokę.     Jedni  bowiem  mówili:  że  założenie  Kollegii    i  Akademii 
Jezuickićj,  przeciwi  się  wolnościom  i  przywilejom;  drudzy:  że  jest 
uciskiem   dla   reformowanego   wyznania.    Przyszli   tedy  do  Króla 
Senatorowie    Litewscy,    prosząc,   aby  swobodom  ich  nieczyniono 
gwałtu.   Chodkiewicz  Kasztelan  Wileński  zbijał  ich  prośbę,  a  Król 
swoje  dobre   i  pobożne   zamiary  szeroko   im  tlómaczył.     Umilkli^ 
ale  przyzwolić  niechcieli.     Wtedy  Król  posłał  Jasieńskiego  Sekre- 
tarza, Litwina  i  katolika,    aby  spytał  Wojewody  Wileńskiego  (Ra- 
dziwiłła) skąd  owa  wolność,    która  się  nieobce  uczyć   i   umieć,  i 
że  dziwi  się  Król,  skr^d  mają  owe  przywileje  żyć  w  barbarzyństwie, 
w  niewiadomości  Boga,  cnoty  i  dobrych  obyczajów,  a  nigdy  nie- 
poznać  ani  wiary  Pańskićj,  ani  wyzwolonych  nauk.    Lecz  gdy  Ja- 
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sieński  wrócił  z  niepodpisanym  i  nie  pieczętowanym  preywilejem, 
Król  kazał  wołać  do  siebie  Eustachego  Wołłowiczn  Kasztelana 
Trockiego,  Podkanclerzego  Litewskiego.  Ten  gdy  przyszedł,  a 
iż  nieposiadał  łacińskiego  języka,  rzekł  mu  Król  przez  Jasieńskiego, 
aby  pnyłożył  piecząć  do  przywileju  Akademii  Wileńskiój ;  ten  się 
wahał  i  odwoływał  do  innych,  wtedy  Król  zawołał:  «Niech  przy- 
ałoży  pieczęć  jeśli  chce,  a  jeśli  ntechce  niech  odda  pieczęć,  to  się 
«i  bez  niego  zapieczętuje,  ale  już  wtedy  pieczęci  napowrót  nieo- 
«trzyma.»  Przerażony  i  zawstydzony  Podkanclerzy,  spełnił  królew- 
ską wolę,  1  przywilćj  Akademii  Wileńskiej  wedle  prawa  obwaro- 
wd  pieczęcią.  Tak  tedy  pierwszą  łaskę  zwycięzcy  powracającego 
1^ wojny  otrzymała  Akademija,  za  co  go  witała  w  kościele  Świętego 
Jana  pięknemi  wierszami  pacholąt,  pochwałami  i  śpiewy. 

Z  Wilna  Król  udał  się  do  Polski,  kędy  w  Warszawie  złożył  Kr^l  od- 

isidjft  u 

Sejm  dla  naradzenia  się  o   dalszej  wojnie.    W  Grodnie  przybyli  mjm  do 
doń  posłowie  od  miasta  Rygi,   którzy  jeszcze  przed  wyprą  wrą  Po-  ^J' 
łocką  byli  w  Wilnie,  lecz  wtedy  bez  stanowczej  odpowiedzi  odje-      . 
chali.    Z  polecenia  Króla  i  senatu,  Solikowski  i  Wacław  Agryp-  nie  do 
pa  Litwin,  sekretarze  królewscy,  układali  z  niemi  rzecz  o  sposobie   Jg^^f^ 
i  warunkach  poddania  się  miasta,   i  w  ciągu  dwóch  dni  całą  nie-  ^^* 
mai  rzecz  ułożyli.  Tedy  z  przydanym  sobie  od  Króla  Solikowskim, 
odesłani  są  po  wzięcie  przywileju  do  Kanclerza  Zamojskiego,  ba- 
wiącego w  Knyszynie.    I  wykonali  przysięgę  w  imieniu  swojego 
miasta,  na  ów  nadany  sobie  przywilej.  W  Litwie  stuiął  przed  Kró- 
lem Wojciech  Łaski  wojewoda  Sieradzki,  który  przybył  z  zagra- 
nicy, i  od  czasu  obrania  Cesarza  królem  Polskim,  nie  był  jeszcze 
w   ojczyźnie.    Po  Stanisławie   Sędziwoju  Gzamkowskim   Referen- 
darzu Koronnym,  dla  jego  długićj  nieobecności  w  kraju,   referen- 
darstwo  otrzymał  Mikołaj  Firlćj  Kasztelan  Riecki,   drugie  po  zgo- 
nie Stanisława  Olszowskiego  dostało   się   Janowi   Tarnowskiemu. 
Na  sejmie  Warszawskim  1579  r.  uchwalono  nowy  pobór  po  dotemu  ^*- 
z  każdego  łanu.  ^79^ 

Solikowskiego  i  Agryppę  Litwina ,   posłano   dla  odebrania 
hołdu  od  miasta  Rygi,  którzy  serdecznie  od  obywatelów  przyjęci, 
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załatwiwszy  z  lądem   i  Magistratem  wszystko   co  mogli  ,    w 
oznaczony  usiedli  pod  namiotem   na  wysokim  tronie,  jako  b^d^ 
.   na  miejsca  Króla  ,    i  przyjęli  w  ręce  Agryj^y   pr^ysięg^  Stanót 
miasta  na  wierność  Królowi,  Koronie  i  Litwie.  Były  jeszcze  w  Ry- 
dze cztery  Zakonne  Panny  katolickiej  wiary,  które  już  od  lat  czter- 
dziestu nieprzyjmowaly  Sakramentu  Ciała  i  Krwie  Pańskiej.    Z  te- 
mi  się  Solikowski  widział,  utwierdził  je  w  wierze  i  wolny  dla  lick 
kościół  jako  dawniej  było,  obiecał.  Zatćm  przyjęci  są  od  G^tm^ 
^ur^  ^<^  Ksiąiecia  Kurlandyi,  który  się  żalił,   że  wcielenie  Rygi  do 
laodzki  Polski  uwłacza  jego  własnym  odwiecznym  przywilejom,  ale  posłiH 
Ba  frcic-  wie  nic  się  z  nim  nid  sprzeczając ,    całą   rzecz  Królowi  przełożyć 
t^%J' obiecali.  Król  po  sejmie,  na  którym  dlawojennycłi  spraw  iiiewi|)e 
Pobki    rzeczy  można  było  załatwić,    wrócił  na  Litwę,  gdzie  przybył  z  li- 
stami i  poleceniami   do  Króla   i  Senatu ,   poseł  Cesarza  Rudolfa, 
Kochcicki ;  Stany  bowiem  Czech ,  Morawii   i  Szląska  przekładały 
Cesarzowi,  jak  jest  pożytecznym  i  korzystnćm  dobre  z  Królem  Pol- 
^J^^^skim- sąsiedztwo  i  przyjaźń.     Tym  posłom  dała  się  piśmienoa  od- 
Hndolfa  powiedź,  W  której  uczyniono  wzmiankę   o  uwięzienia  posłów  poU 
I  Sena-  sikich ,  oraz  o  innych  przykrościach  ,  wszelako  obiecano  przyjaźń, 
"'     jeśli  się  Cesarz  zachowa   jako  przystało   na  chrześcijańskiego  mo- 
narcho. 
Zamiana         Lepel,  posiadłość  kapituły  Wileńskiej,    która   potrzebna  była 
^^P^.  dla  Połocka,  a  kapitule  dla  odległości  niedogodna.  Król  zabrał  na 

z    Kapi~ 

tałąWi-skarb,  a  w  zamian  oddal  kapitule  Poswol,  majętność  zdaniem  Kom- 
missarzy    odpowiednią  Leplowi  ;    i  od   tego   to   czasu  Poswol  do 

kapituły  Wileńskiej  należy. 

.  •  •••  •  " 

Papież  Królowi    wybierającemu   się   pod  Wielkie-Łuki ,    oddano    od 

^rlfow!  P^Pi^^ża  Grzegorza  XIII,    Heim  i  miecz  poświęcony  ,    które  Pa- 

hełm    ^eł  Uchański   poseł ,    w   kościele  Katedralnym  Wileńskim  ,    przy 

miecz  • 

poświc-  obecności  Gedrojcia  biskupa  Zmudzkiego   i  Jana  Andrzeja  Caliga- 

^^^^     rio,  uroczyście  Królowi  wręczył. 

Zamoj-  Na  lę  M(>skiewską  wojnę  Król  jedną  część  wojska  wziął  pod 
inan^m  ciasne  dowódzlwo  ,  drugą  powierzył  Kanclerzowi  Zamojskiemu, 
polnjm.  \^{(^^j  ze  swych  domowników  zebrał  znaczne   oddziały,    i  ubrał  je 
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w  czaroą  barwA,  z  powoda  śmierci  sw^j  żony  Kf^a^^tyny  ttad^iiru- 
łowny;    to  żołnicrstwo   iwano   cxamim  wojskiem.    Mielecki  jtiż  cwau^ 
sią  na  wojnie  niepokazał.     Niewiele  przeżył  Kasper  Bekiesz  jego 
przeciwnika  który  na  górze  pod  Wilnem,  cudzoziemskim  obyczajem  jiaicró 

pogrzebiony  jest,  pod  okrągłą  ^eżą.  Przybył  ttó  do  Króla  bawią-  ^J*' 

•  •  •  • 

cego  w  Wilnie  poseł  od  Wielkiego  Kniazia- f^aryszkin,  z  prośbą, 
aby  Król  udzielił  listy. żelazne  na  przejście ,  i  oczekiwał  w  Wilnie 
posłannikóiT  mających  przybyć  z  pełnóm  umocowaniem.  Listy 
udzielono,  ale  Kfól  nie  myślał  zatrzymywać  się  i  czekać. 

W  tym  czasie  ustanowiono  bractwo  Swiątój  Anny,   napnód  Bractwo 
w  Łomży,  następnie  w  Wilnie,   a  dalĄ'  w  całój  Polsce,   Litwie,    '   ""' 
i  Rusi.  W  Warszawie  pod  tęż  czasy,  kiedy  Heretyccy  posłowie 
ziemscy  oskarżali  bractwo  świętego  Tomasza ,   którego  cechą  jest 
małe  dote  noszenie  na  łańcuchu  ^otym^  ustanowiono  jest  bractwo 
na  samym  Sejmie. 

Po  odzyskaniu  Połocka  zdało  się  Królowi  i  ludziom  znającym  ^««J^ 
one  strony,  iść  z  wojskiem  ha  W^ieUde-Łuki ,  punkt  nader  ważny  Mob- 
u  m'eprzyjaciela.  Przypuszczono  szturm  do  Wielko-łuckićj  twierdzy 
w  miesiącu  sierpnia ;  Moskwa  swoim  obyczajeip  krzepko  się  bro- 
niła ;  zniszczono  ich  podkopy,  rzucano  wystrzały,  lecz  gdy  to 
wszystko  nie  pomagało,  dobywszy  ostatnich  sU  t  poraziwszy  wielu, 
zdołano  nakoniec  zdobyć  twierdzę. 

Newel  i  Ostrów  za  sprawą  Jana  Zamojskiego  Kanclerza,  wzię-.^^^i 
te  są  i  oddane  w  moc  Króla.  Pod  Toropeem  stoczono  kilka  bitw,  Ziwo- 
i  dosyć  szczęśliwie ;  krom  tych  niebyło  więcćj  polowćj  rozprawy 
z  Moskwą.  Pod  Zawołoczą,  do  którćj  niemożna  się  było  dostać 
jeno  pi^ez  wodę,  rozmaity  los  nam  riużył.  Zginął  tu  Piotr  Kło- 
czewski  Kasztelan  Zawichostski ,  :^nął  Krzysztof  Rozdrażewski 
Starosta  Łęczycki ,  mąż  we  Francyi  i  Niemczech  wprawiony  do 
rycerskiego  zawodu.  Ale  nakoniec  Zawołocz  wzięta,  dostała  się 
w  moc  Króla.  Wielki  Kniaź  przez  posłów  i  listy  starał  się  Króla 

• 

Stefana  odwieść  od  wojny,  —  lecz  kiedy  to  nic  niepomogło  ,  wy- 
prawił poselstwo  do  Papieża,  prosząc,  aby  ten  jako  ojciec  i  pasterz 
najwyższy,  powagą  sWoją  powściągnął  Stefana  od  rozlewu  krwie 
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Kiiai    chrześcijańskiej,  i  został  pośredDikiem  w  sprawie  z  Polska.  Papiei 
Yskipro-  tedy  poruczył  AntoDiemu  PossewiDowi  udać  się  do  Moskwy,  noj- 
■'^^'A^tnić  zadość  woli  Wielkiego  Kniazia,  i  jeśli  necz  była  podobna,  abj 
P^^r^^*  oamawiid,  w  sprawie  Bożćj  i  gwoli  zbawienia  jego  własnćj  daszj, 
po^«]i.  do  jedności  Wiary  święta,  a  dopićro  go  pocieszył  nadzieja  poko- 
ju.   Lecz  że  to  w  jednym  roku  należało  dokonać ,    Stefon  pozwo- 
lił przejścia  przez  swe  kraje  posłannikom  Boskim ,  idącym  do  Pa- 
lili' pieża.    Kiedy  Possewin  był   w  Moskwie ,   Mik<^j    RadziwiB  Ka- 
Ykracn  sztelan  Trocki  Wojewodzie  Wileński ,   na  czele  wojsk  Łitewsfcick 
niopriy*  wkroczył  w  głąb  Moskiewskiej  ziemi,  pustosząc  ją  ogniem  i  nie- 
skil^o^  czem.    O   wieczomćj  porze  sam  Kniaź  widząc  z  okna   cborary 
^^^^^   ognia  i  dymu,  ze  łzami  rzekł:   iż   mu  już  przycbodzi    dostać  si< 
Strach  w  moc  Króla  Stefana.    A  gdyby  mu  Possewin  nie  kazał  być  do- 
07.     brćj  myśli,  już  był  gotów  razem  z  Iwanem  swym  nkocbanym  sy- 
nem ,    i  z  droższemi  sprzęty  uciekać  na  Białt-jezioro.     To  po- 
selstwo Moskwy  do  Papieża ,  pomnożyło   u  wszystkioli    narodów 
Ck«ib  chwałę  bojów  i  zwycięztw  Stefanowych.  He  bowiem  dawniej  um 
*  naszą  gnuśność  świetnićj  słynęło  Moskwy  imię  i  potęga,  lem  bar- 


dzićj  Stefan  który  je  przełamał,  zyskiwał  dla  się  cześć  i 

nie.     Król  Hiszpański  w  wielkiej  go  miał  powadze  i  stawił  wyż^ 

nad  wszystkie  króle  w  chrześcijaństwie. 

Kiedy  Król  był  w  Wielko-łukach  umarł  w  Pelsce  Arcybiskup 
Gnieźnieński  i  Prymas  państwa  Jakób  Uchański,  który  już  był  so- 

Snierć 

Jakóba  bic,  wyłączywszy    Czarnkowskiego ,   przybrał  za  Koadjutora  arcy- 
skiego"  biskupa  Stanisława  Karnkowskiego  biskupa  Kujawskiego.     To  ko- 
^J™""  adjulorstwo  przyznane  od  Króla  i  kapituły,  niemiało  jeszcze  potwier- 
jeponim  dzenia  z  Rzymu.   Jak  skoro  doszły  pewne  wieści  o  zgonie  Ucbao- 
kowski.  skiego  ,  Kamkowskiemu  powierzono  Arcybiskupstwo  Gnieźnieńskie 
i  prace  w  sprawach  Rzeczypospolitej,   które  dotąd  w  imieniu  Pry- 
masa dźwigał,  teraz  sam  za  siebie  poczqł  pełnić. 

Po  zdobyciu  Wielkich  Łuk,  Król  w  przeciągu  trzech  niedziel 
obwarował  je  na  nowo  ,  tak  że  sam  od  rana  do  wieczora  bywał 
obecny  robocie.  Następnie  oszańcowawszy  tak  twierdzę  Wielko- 
łucką  jako  i  inne  zamki:  Ne  wel,  Ostrów,  Zawołocze,  orazosadziw- 
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I    sxy  je  z2dogą,   na  Wilao  udał  się   do  Warszawy  na  sejm  po  raz 
r    trzeci  złożony.    Tam  po  uchwalenin  poboru  po  złotema  z  łanu, 
^  po  uradzeniu  wyprawy  na   Psków,   Jana  Zamojskiego   mianował 
Hetmanem  Wielkim  koronnym.    Tymczasem  umarł  brat  królewski  g^J}^]! 
Krzysztof  Batory  wojewoda  Transylwański,  zostawiwszy  nieletniego  -J^^ 
syna  Zygmunta ;  Król  w  Wilnie  kaz2^  odprawić  po  swym  bracie  romjm. 
ostatnie  modły,  i  naznaczył  opiekunów   swojemu  synowcowi.    Za 
życia  jeszcze  brata,  Stefan  Batory  nadał  koUegium   dla  Ojców  Je- 
zuitów  w  Koloswarze,  i  rezydencję  tychże   ojców  w  Białogrodzie 
ustanowił. 

Doby wanic  Pskowa  niedosyć  się  Królowi  szczęściło .-  Niedoata-  9^'**" 
tek  procbu,  fałszywe  doniesienia  szpiegów,  włażenie  po  drabinach     wa. 
na  mury  nie  w  tych  miejscach  gdzie  należało,  a  stąd  odpór  i  stra- 
ta, raz  i  powtóre  ponawiane,  —  te  były  przyczyny  niepowodzeń. 
Szujsld  hcdący  w  Pskowie,  wyzwał  Zamojskiego  na  bój  pojedynczy; 
Zamojski  przyjął  wyzwanie  i  oczekiwając   na  Szujskiego   harcowi^  ^ti 
pod  murami  twierdzy,  kiedy  niespodzianie  wpadł  w  zasadzkę,  którą  wyiywa 
nań  zastawił  Szujski,   woląc  raczój   w   ten  sposób,   niż  otwartym  gkiegou 
bojem  go  pokonać.    Wyzwolił  się  Zamojski   z  matni,   a  gniewno  ^}^^' 
zgromiwszy  Szujskiego,  z  chlubą  wrócił  do  swoich.    Ostromęeki 
naczelnik  Artyleryi   szlachcic  Pruski ,   wrzucił   do  twierdzy  strz2^ę 
kunsztowną  wewnątrz  ogniem  nadzianą ,  która  pękła  w  śród  zamku 
i  kilku  ludzi  zabiła.     Szujski  zosl^  nietknięty,  lecz  sprawę  tę  przy- 
pisywał złośliwości  Polaków.    Podczas   oblężenia  Pskowa  nieprzy- 
jaciel wszędzie  i  codziennie  tracił  na  siłach.  Jan  111  król  Szwedz* 
ki  postanowił  zająć  Narwę,  korzystając  z  zaniechanćj  obrony  i  sił 
rozerwanych;   gdyż  Moskwa   swoją  Ruską  Narwę  pod  te   czasy 
strzedz  musiała.    Pontus   de  la  Gardie  Francuz ,   naczelny   wódz  Siwedsi 
sił  zbrojnych  króla  Szwedzkiego ,   z  działami   rospocu^  oblężenie,  f^tfwi? 
i^Ruś  do  poddania  się  przymusił;  tak  tedy  Narwa,  port  znakomity, 
wymknął  się  Królowi  Polskiemu.     Przykro  mu  to  było,  ale  zacho- 
wał na  inszą  porę  tę  sprawę.     Temi  czasy  ,  kilka  twierdz  Inflant- 
skich  powróciło  do  Króla.     Kniaź  Moskiewski  widząc  jako  Królo- 
wi wojenne  szczęście  sprzyja  ,   a  od  niego  się  uchyla  ,    ze  dości 
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prawie  o  niepamięć  przyprawiony,  starszego  syna  s#iego  Iwn. 
kiedy  go  ten  pytał  o  przyczyny  niept^myślnśj  wojny  z  Królem  Sl^ 
fonem,  pchnąwszy  leoszturem  w  piersi  i  w  głow^,  zabił.  Tfegi 
gyna,  dla  j^o  okrótnego  serca,  bardziej  kochał  Dtttnłodsz^P^ 
•dora,  który  był  łagodnych  obyczajów;  iahijąc  tedy  swćj  zbrola 
zaledwie  sam  sobie  życfą  nie  odjął,  a  postami  i  posłanemi  doGn- 
cyi  na  modlitwę  bogatemi  dary,  winę  dzieciol>ójst#a-  zaglads 
usiłował.  Więc  oddał  śię  biesiadom  i  igrzyskom,  iH^  po^l 
nową  żonę,  aby  bolesó  rodzicielską  oc^ąó  z  serca  —  i  oczekivii 
chwili,  aż  z  Królem  Stefanem,  tak  szczęśliwym' bojownikiem,  śd4 
pfzyjaań  zawiąże.  Król  też  wkrótce  po  zawartóm  przymierzii;  po- 
słał mu  kosztowną  karocę ,  bnławę  i  kiHca  innych  rycerskich  op^ 
minko  w. 
Traktat  Już  też  była  głęboka  zima,  a  Zamojski  nic  niedonosił  jak  idzie 

t  Mosk-  oblężenie  Pskowa ,   lecz  się   zaopatrywał  we  wszystko    potrzebM 
^^     dla  wojska  na  kilka  miesięcy.    Kniaź  Moskiewski   sprzykrzył  JB 
wojnę  i  ciągłóm  Diepowodzeniem,  Antoni  Possewin  w  imienin  Pi- 
płeża  pisał,  błagał,  naglił  Króla  o  zawarcie  pokoja  ,  o  litość  roA 
uciśnionym  narodem;  Król  począł  się  skłaniać,  aKommissarze  tak 
królewscy  jako  i  od  Moskwy  wyznaczeni,  szczane  poczęli  rokować 
nad  przymierzem  doczesnym  lub  wiecziiim. 
Sieniaw-         Temi  czasy  umarli:  Jan  Sieniawski  Arcybiskup  Lwowski  •)  i 
Arc^^S  ^'^^  Zborowski  wojewoda  Krakowski.    Poczęły  się    tedy  umowy 
Lwów.  o  pokój;  Król  za  poradą  Kommissarzy  odjechał  do  WDna  ,    gdzie 
Zborów- niewiele  bawiąc,  udał  się  do  Rygi  pierwszych  dni  wielkiego  postn. 
Wojew.  1*30^  doszły  doń  listy  o  zawarciu  pokoju  aa  lat  dziesięć.    Wiel^ 
^j^r^^* Kniaź  ustąpił  Stefanowi  Inflanty,  a  Polska  wszystkie  miasta  wcią- 
gu tej  tnyletniój  wojny  zdobyte.     Aby  zaś  Moskwa  w  jaką  zdradę 
niewprowadziła  Zamojskiego,  wśród  oslrćj  zimy  postanowiono ,   ń 
oba  wojska  w  jednym  i  tymże  czasie  odejdą,   każde  unosząc    co 


')  Niesiecki  oazjwa  go  Janem  Sienińskim  herbu  Dfbno. 

Nota.  Tłómacn. 
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uo  niego  należy.    Sam  Zamojski  udał  się  do  Dorpatu ,  gdzie  na)-  yr  Dor- 
znakomitszy   kościół   oddawszy  katolickiemu  wyznaniu ,     uczynił  pn^wró- 
przełożonym  uczonego  męża  Tomasza  Łamkowicza.    Drugi  kościół  ^^^J|^ 
zostawiono   dla  ludzi  Ai^sburgskiego  wyznania.    Łoknicki  sekre-  e7<"^ 
tarz  królewski  otrzymał  zarząd  ekonomii ,   a  Zygmuntowi  Rożen 
powienono  straż  miasta  i  twierdzy,  po  którego  śmierci  Reczajski 
kasztelan  tV^arszawski  został  Starostą  Derpskim.    Tak  odzyskaw- 
.szy  i  objąwszy  Inflanty,  Zamojski  powrócił  do  Króla  bawiącego 
w  Rydze,  i  uczyniwszy  sprawę  ze  wszystkiego  co  dokonał,  po  nie-      ^ 
^gim  czasie  odjechał   do  Knyszyna.  Było  wtedy  przy  Królu  nie-   bivi 
mało  Litewskich,  ale  niewielu  koronnych  senatorów,   kiedy  Ryża-     ^^ 
nie  uprosili  u  Króla  plac  należący  niegdyś   do  Accy-biskupa  Ryl- 
skiego,  a  w  obrębach  murów  miejskich  położony.    Obiecano  ot- 
worzyć bramę  zamkową,  nierozdzielnie  połączyć  twierdzę  z  mia- 
stem, dano  miejsce  na  kościoły  katedralny,  parafialny,  Ś.  Jakóba 
i  kościół  Ś.  Maryi  Magdaleny  z  klasztorem  zakonnic ,  a  obok  każ- 
dego  kościoła   dano  przyległe  budowy  dla  kapłanów.      Czynsze 
z  budowli  kanonicznych  zostawionych  w  używaniu  miasta ,  mie- 
szkańcy obowiązali  się  wnosić  do  Ojców  Jezuitów,  których  tutaj 
Król  osadził. 

Monarcha  otworzył  sądy,  zawyrokował  w  kilku  sporach,  ogło- 
sił pokój,  do  kościołów  ustąpionych   przez  miasto  wprowadził  ka- 
tolickie obrzędy  w  kwietną  niedzielę  4582  r.,  anakoniec  wysadńł 
cztery  komissye   dla   rozpoznania  całych  Inflant.    Pragnął  też  za  ^^ 
potwierdzeniem  Papieża,   ustanowić  biskupstwo  z  dawnych  szcząt-  ^^^^ 
ków  kraju  gdzie  oprócz  Arcybiskupstwa  w  Rydze,  kwitły  przed  laty 
cztóry  pasterskie  stolice,  jako :  w  Derptcie  ,  Rewlu,  Oesel  i  Kur- 
landyi.    Mikołaj  Firlćj   kasztelan  Biecki  z  przydanym  sobie  Soli-  2ałot»- 
kowskim,  rozgraniczając  Rygę  z  posiadłościami  Kurlandskiego  księ-  ni«bis* 
cia ,  mieli  moc  pewne  dobra  przeznaczyó  na  rzecz  nowego  biskup-  w  w 
siwa.    Już  pierwej  Król  osobiście  oraz  pnez  Firleja  i  Skargę  ro- 
kował z  Solikowskim,  czyby  się  ów  niezgodził  założyć  nowe  bi- 
skupstwo w  Inflantach  ,  do  czego  sądził  go  być  zdolnym  dla  zna- 
jomości  Niemieckiego  języka ,   i  przychylności  jaką  sobie  umiał 
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jednać  u  ludzi.    Solikowski  to  wyrozumiawszy,  odpowieozift,  if 
się  zgadza  z  wol^  Bożą  ,  i  gotów  przyjąć  ow^  dostojność.   Fkt 
to  wspólnie  z  Kasztelanem  Bieckim  zajęli  siQ  iiieszcziq)Um  ^m 
żeoiem  katedry,  zapisali  na  ten  cel  zamki  w  Wolmarze »  BhIb! 
i  Frykacie,  oraz  24  domy   w  Wendenie  4U  ożytlca  KasoBikif: 
duchowieństwa ;  oznaczono  kościół  katedralay  i  dom  dla  Bisk^L 
będący  aż  dotąd  w  rękach  Macieja  Dębińskiego,  imydano  do  tę 
Jtnj    zamek  Rumbarg  oraz  rezydencye  w  Bydze  i  Dorpacie.   Zoslafif>| 
wiłt'g»-  ^  w. zamku  Byżskim  na  swćm  miejscu,  jako  gnbematora  ealyd 
beruto-  Inflant,  Jerzego  Radziwiłła  biskupa  Wileńskiego  potom  Kardyaik 
flait.    przydawszy  doń  Soiikowskiego  i^  Ernesta  Wejhera  ,  Kril  jaMś] 
do  Wilna  i  Grodna.    Solikowski  miał  sobie  poleconą  Admiiistn- 1 
cyę  biskupstwa,  z  władzą  odzyskiwania  dóbr,  które  za  popnedńd 
rozruchów  odpadły  od  duchowieństwa ,  tak  że  tylko  jedna  wiod2 
z  siedmiu ,   została   była  przy  zakonnicach.    Tedf  wyducbaia; 
opisania  biskopstwa  przez  Kasztelana  i  Solikowskiego,   a  wsipfti 
pilnie  wyrozumiawszy,  Król  potwierdził   fundacyę,  wyjąwszy  tyto 
Rumburg  i  rozkazał  wygotować  przywilej  na  biskupstwo.     Co  alij 
uzyskało  potwierdzenie  Papieża,  polecono  staranie  w  Rzymie  Pio- 
trowi Duninowi  Wolskiemu  biskupowi  Płockiemu.     Solikowskien 
oddano  zamek  Wolmar  z  miastem  i  wsiami,   polecając    odnowić, 
naprawić  i  mieszkańcami   napełnić  te  dobra.    Zastępca    królewski 
z  przydanemi  sobie  radzcami  sądził  sprawy  cywilne    i  kryminalae, 
bronił  od  swawoli  żołnierskiej  miejscową  szlachtę  i  obywateli,  p(H 
jednał  niemało  prywatnych   pomiędzy   ludem   a   urzędami   waśai, 
sprawy  wdów  i  sierót  które  mógł  sam  załatwiał,  których  niemó^ 
mianowicie  co  do  poszukiwania  posiadłości,  odsyłał  do  Króla,  i  o 
jego  łaskawości   ku  biednym  upewniał.    Tak  tedy  zastępca  i  jego 
Radzcy   niemałą   sobie   powagę   i   przychylność   u  ludzi    zjednah. 
Miasto  Cały  rok  Solikowski  i  Wejher  byli  z  Kardynałem,  kiedy  we  wrze- 
nicprzTi-  ^^^^  przysłany  jest  do  nich  poprawny  kalendarz  z  Wilna  od  L^a- 
iBBje    ta   papieżskiego   Alberta    Bolognetta.     Ten  jak  skoro  oroszono, 
rzowego  wszyscy  go  przyjęli  w  zamkach,  kościołach  ,    wsiach   i  miastach, 
ru  '  lu'om  miasta  Rygi>  które  prosiło  aby  tę  rzecz  odłożono  do  stoso- 
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wnieiszćj  chwili.    Nieznraszano  ich  zgoła.    Tymetasem  wiara  Ka-  ttuii- 
*  tolicka  począwszy  się  krzewić  w  Wendenie  i  Wolmarze,  za  spra-  surz? 
>  yrą  Solikowskiego  rozeszła  się  i  po  innych  stronach  Inflant.    So-  fiatach! 
fi  wite  było  żniwo  Pańskie  niektócych  kapłanów,  pnysłanych  z  Pniss 
t  przez  Króla   i  Marcina  Kromera  Biskupa  Warmińskiego.    Okrom 
b  Rygi,  gdzie  byli  Piotr  Skarga,  Jan  i  insi  ojcowie,  krom  Derpta 
i  gdzie  był  przełożonym    od  samego    Króla  Tomasz  Łamkowicz, 
I  w  przeciąga  niecałego  roku ,  w  siedmiu  powiatach ,   cały  ład  In- 
i  flancki  gorliwie   i  pobożnie  wiarę  katolicką  przyjął.    Tał  się  na- 
I  ród  miał  życzliwie  ku  Solikowskiemn  ,  że  lubo  nieświadom  języka 
I  Niemieckiego ,  którym  mówili  kapłani ,  przychodził  się  spowiadać 

przez  tłómaczów  litewskich  ku  temu  ustanowionych. 

Gar  Moskiewski  niedługo  się  cieszył  pokojem,  gdyż  tego  ro-  śmierć 

w 
ka  zszedł  ze  świata.    Zgon   swój  przyśpieszył  nieamiarkowanem  Kaiazń 

życiem  ;    po  stracie  syna  żal  swój  w  kielicha  topił.    Przed  zgo-    ^^ 
nem  rozdał  znaczne  jałmużny    swojenra   duchowieństifa ,   aby  zań    go. 
Boga  prosiło,  i  polecał  wierności  swoich  Bojarów  i  radnych  sy- 
na Teodora,  który  się  mni^j  zdolnym  do  rządów  okazywał. 

Następnćj  zimy  4583  r.  około  świąt  Bożego  Narodzenia,  dożo-    g^:^ 
ny  jest  Sejm  w  Warszawie :  na  który  gdy  jako  z  innych  prowin-  ^  War- 
cyi  tak  i  z  Inflant  przybyli  posłowie ,   brano  dobrą  otuchę ,  iż  po 
zdobyciu  orężem,  kraj  ów  w  dobrym  się  stanie  zachowa  i  owoce 
z  przeszłych  wojen  przyniesie.    Pomiędzy  wnioskami  na  Sejm  od 
Króla  podanemi,  był  artykoł  o  roosobie  Elekcyi  króla ,  aż  dotąd  :    .  . 
należycie  nieokreślonój.    Pojmowano  całą  ważność  tego  wniosku,  oelAoji. 
ale  iż  pochodził  od  Króla,  obadziły  się  podejrzenia  ludzkie,  iż  Król 
w  nagrodę  swych  zwycięddch  wojen ,  domagać  się  będzie  ,   aby 
mianowano  jako  następcę  tronu ,  jego  synowca  Andrzeja ,  który 
niedawno  został  kardynałem,  Inb  brata  królewskiego  Baltazara  Ba- 
torego.   Wzmogły  się  podejrzenia,  iż  Król  wzywał  do  siebie  przed 
sejmem  Stanisława   Kamkowskiego   Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego, 
a  gdy  ów   ociągał  się  z  przybyciem ,  sam  Król  w  towarzystwie 
kanclerza  Zamojskiego  przybył  do  Łowicza ,  gdzie  bawił  przez  dni 
kilka. 
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'  Zdid,  nem^  posiadłość  Arcybiskapstwa  Gnieźnieńdacgo , 
Hfńjl  Staoiiław  Sędziwoj  Czanikowski,  gdjż  to  jako  Koadjotor 
Aiejbiskoiistwa  miał  sobie  daoen  niegdyś  od  Prymasa  Uctoiskie- 
go.  Pozwał  go  o  to  przed  ów  sciim  ILamkowski;  ale  posłowie 
ziemscy-  od  Gzamkowskiego  uproszeni ,  weszli  do  Króla  i  Senata 
z  żądaniem ,  aby  pozew  jako  nieprawny,  i  przed  niewłaściwy 
nrząd  wzywający,  ncbylono.  Gdy  się  oto  poczęto  waśnić  ,  Sejm 
rozerwano  tak  dalece,  iż  nie  stało  czasn  i  miejsca  na  rozważenie 
owego  artyknłn  o  £lekcyi  Króla.  Sejm  się  roqechał  nic  nieroz- 
strzygnąwszy  stanowczo,  nmysły  miątnylj  się  i  Król  niemałą  nie- 
chęć  obudził. 

Celem  uporządkowania  Inflant*  Król  wydawał  prywatne  rozka- 
zy; Jana  Dymitr?  Solikowskiego  bawiącego  w  Inflantach  mianował 
na  Arcy biskupstwo  Lwowskie,  wakujące  od  zgonu  Jana  Sieninskit- 
go,  a  Wolmar  i  zarząd  innych  kościołów  Inflanckich  poruczył  Ale- 
x^dro>ii  Mileńskiemu  opatowi  Trzemeszeńskiemu,  jako  przyszłemu 
biskupowi  Wendeńskiemu.    Inflantczycy  którzy  wrócili  z  Sc^jmu, 
wszędy  smutek  roznieśli.  Tem  przykrzójim  było    iż  Solikowskiego 
gdzieindzićj  przenoszą,  że  jeszcze  pierwój  £me6t  Wejher  do  Pruss 
uę  oddalił.    Mędrsi  jako  mogli  korzystali  ze  swojego   obecnego 
staou,  i  trzymali  się  zastępcy  Jerzego  Radziwiłła  ,   z  któremi  on 
dwa  lata  jeszcze  bawił. 
^7g>  <3         Ale  miasto  Ryga,  podburzone  od  pewnego  przychodnia  nazwi- 
oieiaUe-  skiem  GuiuB^  podniosło  bunt,  w  skutek  którego  Radziwiłł  z  Rygi 
sa  btrxe  przeniósł  się  do  Wenden.     Ojcowie  Jezuici  dla  rozruchów  i  gwał* 
podnosi.  ^^^  ^  narodzie  ,  pomimo  oporu  Magistratu ,  uciekli  do  twierdzy. 
Niektórzy  mężowie,  mianowicie  wierni  dlalLróla  i  Rzeczypospoli- 
tej, 0(1  wściekłej  tłuszczy  publicznie  zostali  ścięci.    W  ich  liczbie 
ważniejsi  są:    Gotard   Weling  Doktor    i  Jan  Tastius.  Wielu  ina- 
koniilycb   ludzi  ocaliło  się*  ucieczką  ,   a  cały  kształt   rządu   zmie- 
niono. 

.     .  Po  tak  nicforlunnym  sejmie,  Król  zmałżonk*!  udałsią  do  Kra- 

Asnoj'- 

»ki  zeoi  kowa  ,    gdzie  Janowi  Zamojskiemu   Kanclerzowi   dał   w   zaiuęscie 
torówną    (jii^elUe  Batorówno   córkę   Krzysztofa   Wojewody  Siedmioia^rodz- 
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kiego.  Świetnie  odbyło  si^  wesele ,  na  które  zaproszeni  byli 
wszyscy  senetorowie  Państwa.  Było  wielu  osób  z  senatu  i  trzech 
biskupów,  a  mianowicie:  Piotr  Myszkowski  Krakowski,  Wojciech 
Baranowski  Przemyślski ,  świeżo  mianowany  po  zgonie  Jana  Bo- 
ruckiego ,  i  Marcin  Białobrzeski  Kamieniecki ,  Opat  MogilańsU ,  • 
który  pann^  przywiódł  z  Transylwanii  i  ślub  błogosławił.  Dane 
S4  liczne  i  kosztowne  widowiska  na  tóm  weselu. 

Byli  wtedy  Jan,  Jędrzój   i   Krzysztof  Zborowscy,   z  których  Biecbcci 
ostatni  wróciwszy  z  Niemiec ,  gdy  pośrednictwem  Kanclerza  dopo-  skich^kt 
minął  się  o  cztery  tysiące  płacy,  jako  niegdyś  pobierał  Sperwain  ^>»oj- 
Prussak  przy   dworze   cesarskim  —  a  otrzymał  od  Króla  ledwie 
połowę  wymaganćj  kwoty,  powziął  ku  obu  srogą  nienawiść,  która 
potem  o  tak  straszliwe  niebezpieczeństwo  -przyprawiła  Rzeczpospo- 
litą.   Samuel  Zborowski  za  zabicie  Andrzeja  Wapowskiego  Ka-  §?"*"*' 
sztelana  Prżemyślskiego   wyrokiem    Króla  Henryka   na  wygnanie  ski  poj- 
skazany,  aż  dotąd  zasłaniał  się  tak  lisiy  żelaznemi,  które  u  Króla  idęlj.' 
Stefana  jeszcze  w  Siedmiogrodzie  wyjednał  y  jako   i   sprzyjaniem 
samego  Kanclerza.    Ale  terai  po  wyjeździe  Króla  do  Litwy  z  roz- 
kazu Kanclerza,  razem  Starosty  Krakowskiego,  wzięty  jest  niedaleko 
Proszowa  i  odprowadzony  do  Stolicy,   gdzie  wkrótce  głowę   mu 
ścięto.    Mało  co  przedtóm,  listy  Krzysztofa  Zborowskiego  do  Sa- 
muela, pacholik  jego  czy  przez  jaką  zemstę  ku  panu,  czy  od  kogo 
namówiony,  Królowi  wydał;  zdaje  się,  iż  w  nich  knowano  jakowyś 
spisek.    Śmierć  Samuela  Zborowskiego  nie  tylko  jego  braci  i  ro- 
dzinę okryła  żałobą,  lecz  dla  całego  królestwa  stała  się  szkodliwą. 
Chociaż  bowiem  Zamojski  z  urzędu  swego  starościńskiego  niemógł 
inaczój  postąpić  zwygnańcem,  którego  nieraz  ostrzegał  przez  braci, 
aby  niewchodził  w  granice  jego  starostwa ,   a  ten  wszystkie  prze- 
łożenia mimo  się  puszczać ,  jednak  smutne  następstwa  Samuelowój 
śmierci,  dostatecznie  dowodzą,  iż  się  ten  wypadek  zdarzył  ku  gor- 
szemu  Rzeczypospolitej.    Zborowscy  bowiem  już  przed  tćm  sławni 
i  potężni  znacznemi  pokrewieństwy,   rozdrażnili  się   śmiercią  swo« 
jego  brata,  i  razem  ze  Stadnickiemi  i  Stanisławem  hrabią  z  Górki 
wojewodą  Poznańskim ,   uknowali  zemstę.    Zamiast  zagojenia  ich 

SOLIKOWSKI.  8 
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Zittd  rany,  jeszczs  ją  sroiśj  jątrzono.  Król  weiwii  Senatorj  do  Labli- 
feki.    Ba 'W  miesiąca  sierpniii,  gdde  jawnie  radząc  o  rzeczach  państwa, 
£f^  ii^  tajemnie  przedsiębrano  środki,  jaklyy  zniweczyć  spiłtki  Zborowskich 
JF^  na  osobę  i  godność  Króla.    Monarcha  doniósł,  ii  ma  listy  odpe- 
ipiMk  wn^  znakomitej  osoby,  jdEO  mu  od  Zborowskich  grozi  niebecpie- 
tkick.  cuństwo,  O  czóm  i  Arcy-bisknpowi  Gnieinieńskiemn  doniesiono— 
i  prosił  każdego,  aby  dla  ocalenia  Rzeczypospolitój  i  samych  siebie, 
dla  zachowania  be^decześstwa  i  godności  królewskiej,  czawano  nad 
całością  powszechną.  Król,  jako  był  wymowny,  zagaił  rzecz  obfi- 
temi  słowy,  a  Senatorowie  których  było  niemało ,  wymntyli  swe 
ubolewanie  nad  Królem,  przyrzeldi  stać  przy  nim  jeśli  się  spraw- 
dzą dowrogie  wieśd;  lecz  im  sprawa  większój  jest  wagi,  tómdoj- 
nalój  roztiząsnąć  ją  należy.    KaiUkowski  Arcybiskup  Gnieźnieńriń 
nie  był  na  owym  qeździe,  bądi  zatrzymany  niezdrowiem  jako  się 
w  listach  przed  Królem  wymawiał ,  bądź  dia  innych  pobudek ;  ale 
tnsfono,  iż  wnet  przybędzie  jak  skoro  się  dowie,   iż  Król  w  tśj 
okoliczności  powoływał  się  na  jego  świadectwo.    Byli  na  qeździe 
Lubelskim  ci  z  Soiatorów:  SoUkowdd  Arcybiskup  Lwowski,  Piotr 
Myszkowski  biricup  Krakowski,  Wiktoryn  Wierzbicki  Łucki,  Woj- 
ciech Baranowski  Przemyśłski,  Adam  IHlchowski  Chełmiński,  Ja- 
kób  Woroniecki  Kijowski;  hrabiowie  Tenczyński  i  Firlej  oraz  nie- 
mało ioDych  Wojewodów  i  Kasztelanów,  Kanclerz  Zamojski,  Mar- 
szałek W.  Koronny  Opaliński.  Z  fakcyi  Zborowskich  nikt  się  nie- 
qawił,  okrom  kilku  powinowatych,   którzy   całkiem  nienależąc  do 
spisku,  przybyli.    Wszyscy  Senatorowie  byli  urażeni  tóm,  iż  Król 
M^nm-  ^°^i^ińł  publicznie  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego ,   nawet  najmniej 
d>-     temu  ostatniemu  przychylni.    Umiarkowanie  z  jakiem  mówił  Arcy- 
biskup Lwowski,  naśladowanóm  było  i  od  innych  senatorów,  nawet 
ych,  którzy   innego  byli  zdania.    Ci  ostatni  wynunenie  swój  nie- 
chęci zostawili  na  przyszłą  sessyę.    Król  znowu  napominał ,   aby 
w  neczy  tak  ważn<fj,   nad  którą  ważniejsza   zaledwie  być  może, 
każdy  wyrzekł  gotowe  już  i  stanowcze  swe  zdanie ,  a  wszystko  aż 
do  następnego  Sejmu  zachował  w  tajemnicy.    Trzeciego  dnia  (na- 
stępny bowiem,  jako  uroczystość  Ś.  Bartłomieja,   wolny  był  od 
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sessyi)  zeszli  się  znowu  Senatorowie  na  tajemną  naradę,  a  Król 
napomniawszy  o  tajemnicy,  wezwał  do  dania  wotów.  Arcybiskup 
Lwowski  mówił  w  tymże  ducłiu  eo  pierwićj,  ie  nie  moie  nic  golikow- 
innego  radzić ,  jeno  aby  Król  pamiętał,  it  jest  Królem-  'kiego. 
PoUkim,  ii  nie  z  bronią  to  reku  nabył  to  królestwo,  ale 
wolą  Boią  i  swobodnym  wyborem  Polaków,  Że  w  tim  kró^ 
lestwie.  Królowie  widy  byli  kochani  od  narodu  i  bezpieczni 
pod  straią  i  tarczą  jego  wiernością  ale  rządzili  krajem  ror 
czij  wzorem  łaskawych  i  pobłailiwych  ojców  nii  Królów, 
raczej  słusznem  i  umiarkowanim  sercem  i  dobrym  umysłem 
nii  srogością  prawa,  ie  zn  łaskawe  i  ojcowskie  uczucia  na^ 
ród  się  zwykle  wywiązywał  wiarą,  przychylnością  i  ocho^ 
czemi  słuiby,  tak  ie  u  tego  narodu  iaden  Król  niądoznał 
nigdy  złośliwości  ludzkiej,  ani  był  ofiarą  wiecznych  kno^ 
wań.  Dalej  wspomniał  mówca  łaskawość  poprzednich  Kró^ 
lów,  a  mianowicie  Zygmunta  I,;  przytoczył  przykłady  wy^ 
rozumiał  ej  cierpliwości  w  podobnych  razach,  Niezaniechał 
wspomnieć  Zygmunta  Augusta,  Juliusza  Cezara  i  Karola  F. 
którzy  mając  przejęte  listy  swych  zdrajców  ,  albo  nieprzy-' 
jaciół,  nieczytając  odsyłali  temu  kto  pisał  lub  temu  doko^ 
go  je  pisano,  albo  po  ich  zgonie  palili ,  a  tym  sposobem 
z  fałszywych  stronników  pozyskiwali  prawdziwych,  ze  zdraj^^ 
ców  wiernych  poddanych,  z  wrogów  przyjaciół.  Wiele  Kri* 
Iowie  muszą  znosić,  wiele  przebaczać,  tym,  którzy  oddali 
siebie  na  wiarf  i  starania  monarsze,  Dawid  król  święty  i 
Bogu  upodobany,  pomiędzy  łaskami  Niebios  ,  prosił  nadt* 
wszystko  aby  go  Pan  od  krwi  wybawił »  Czuł  on^  ie  dla 
rozlewu  krwi  niegodzien  jest  dokonać  budowę  świętego  Kor 
ściołai  wiedział,  ie  to  spokojnemu  jego  synowi  obiecano, 
Nakoniec  Arcybiskup  mówił,  ii  jeśli  poprzednie  jego  zdania 
miały  swą  powagę,  jeśli  w  pomniejszych  okolicznościach  dał 
poznać  swą  iyczliwość ,  tedy  i  teraz  podaje  wierną  radę^ 
nie  dla  ocalenia  występnych  lecz  gwoli  godności  Króla,  chwa- 
ły  i  zbawienia  Pospolitij  rzeczy  -^  aby   winowajców  Kroi 


—    68    — 

naprzód  łaskawie  napomniała    lub  rozkazał    napomnk^ 
natorom^  nim  będzie  zmuszony  jąć  sie  surowszych  śroikk 
Tak  mówił  Arcybiskup  Lwowski ,   a  insi  którty    po  nim   mówi  i 
mało  co  różnili  się   w  zdaniu.    Po  raz  trzeci   pytano  Senatorór 
czy  należy  powołać  jeno,  czy  zapozwać  Zborowskich  ?  Arcyłńato 
Lwowski  radził  powołać,  Biskup  Krakowski  pozwać,  insi  inszej 
wali  zdania,  jako  co  na  myśl  przychodziło.   Tedy  Krzysztof  i  k 
skłc^'  d^j  Zborowscy  pozwani  są  pod  obwinieniem  kirymiDalo^m «  pnsl 
'pmd"^  Instygalora  królewskiego,  na  sejm  przyszłi»j  4585  zimy,  który  Ijl 
sejm.    ostatni  za  Króla  Stefana. 

Zborowscy  zaj<itrzeni  desami  jakie   na  ich  dom  spadły,  fi-' 
dząc  z  jak  małem  umiarkowaniem   z  niemi   poczynają  ,    zehraws^ 
przyjaciół,  powinowatych,   i  rycerstwa   niemałą   liczłiQ  ,    na  Scji 
ciągnęli.    Sprawiali  obchód  pogrzebowy  po  swym  bracie  Samnełi, 
którego  ścięto,  ukazywali  Stanom  państwa  jego  drobną  dziatwę,! 
pewnóm  malowidłem  usiłowali  poruszyć  umysły  ku  litości.    Tedy 
Król  z  Litwy  przybywszy,  na  czele  mnogiego  żołnierza,  zastawszy 
już  w  Warszawie  Zamojskiego  z  niemałemi  siły  —  otworzył  n^ 
Sejmową.    Arcybiskup  Gnieźnieński ,   lubo  oburzony  temi  rosterki 
w  które  go  Krel  podczas  Lubelskiego  ^azdu  nieobecnego  uwildił, 
przybył  wszelako,  gotów  na  wszystko,    co  mu  ponosić    dla  dobn 
Rzeczypospolitej  wypadnie.  Już  w  całym  kraju  na  sejnoikach  ziem- 
skich które  Sejm  poprzedzać  zwyldy,  dały  się  widzieć  niemałe  za- 
burzenia ,    mianowicie    na   sejmiku   ziemie   Ruskiój    odprawionym 
w  Wiśni,  a  także  w  Proszowicach   i  Województwie  Sieradzkiem. 
Pozwano  Zmigrodzian  Stadnickich  przed   sąd  królewski  ,    jako  bo- 
rzycielów   sejmiku  ziemie  Ruskiój,  ale  Arcybiskup  Lwowski    opro- 
sił Króla   aby  winy   obojga   stronnictw  —  której   ten  ostatni  byi 
świadkiem  —  niezwalono   na   głowę  tylko  jednego    stroooictwa. 
W   tój   rzeczy  Arcybiskup  Gnieźnieński   czynnie   pomagał  Lwow- 
skiemu. 

W  dni  kilka  po  przybyciu  Króla  na  sejm,  przybyli  Jędrzej  i 
Krzysztof  Zborowscy  oraz  Stanisław  hrabia  Górka  —  na  ich  czeio 
ftedł  Jan  Zborowski  Kasztelan  Gnieźnieński,  aby  przebłagać  Króia 
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roigniewanego  na  braci,  a  Senatorów  i  Posłów  ziemskich  skłonić 
ku  sobie,  lub  w  razie  nieszczęśliwego   obrotu  rzeczy,  zjednać  dla 
nich  obrońców   i  stronników.    Tedy  sią  sejm  rozpoczął ,   podano    sejm? 
od  Króla  przedmioty  do  narady,  odbyły  się  senatorskie  głosy,  po-.   '4^- 
słów  Ziemskich  odesłano  do  prac  właściwych ,  i  sprawę  Zborow- 
skich ^gajono,    Krzysztof  przez  woźnego  wedle  obyczaju  po  tny-  . 
kroć  i  po   czlerykroć  przywołany   został;  —   stanął  Instygator, 
stanęli  oskarżyciele  ,  Patronowie  ,  Świadkowie ,   złożono  obrony  i 
listy.    Gały   zamek  zewnątrz  i   wewnątrz   osadzono   siłą  zbrojną, 
nawet  izbę  radną  ze  wszech   stron   opasano  halabardnikami ,   żoł- 
nierstwem  i  działami ,  w  samym  senacie  Król,  Kanclerz,  Marsza- 
łek, Wojewoda  Poznański ,' każdy  pozasobą  miał  straż   do  obrony. 
Arcybiskup  Gnieźnieński  i  Prymas  Państwa,  nietracąc  fiadziei  ocale- 
nia siebie  i  współbraci  biskupów,   niechciał  aby  go  zbrojno  strze- 
żono.   I  ukazał  się  nowy  dotąd  niesłychany  w  Polsce  kształt  są« 
dów.     Posłowie    ziemscy   troskliwi   o   swoje    swobody ,   widząc 
w  obecnćj  sprawie  Króla  z  poddanemi,    sprawę  własną,   wszyscy 
chcieli  być  obecnemi  na  sądach.    Odpowiedziano  im ,   że  sprawy 
kryminalne  nienależą   do  posłów  ziemskich ,   wszelakoż   aby  jasną 
była  sprawiedliwość  królewska ,   monarcha  albo  im  wszystkim  albo 
wybranym  od  nich  deputatom  znajdować  w  Izbie  sądowćj  pozwala. 
Wolno  było  wszem  i  każdemu  z  poselskićj  Izby,  przytomnym  być 
sprawie.    Nie  zwątpili  o  sobie  Zborowscy   w  tak  ciężkim  razie ; 
uciekali  się  do  Senatorów  o  których  słuszności  byli  przekonani,  a 
mianowicie  do  obu   Arcybiskupów.     I   rzeczywiście    Arcybiskup 
Gnieźnieński  wesp^  ze  Lwowskim  często  skłaniali  Króla  alby  się 
dał  ułaskawić.    Król  niezdawd   się   być   w   t^j   mierze  trudnym; 
jak  skoro  by  usłyszał  wyznanie  winy,  i  postrzegł  żal  winowajców, 
ładuiwićj  by  począł  odprawiać  swe  sądy. 

Jan  Zborowski  kasztelan  Gnieźnieński  przybywszy  na  sądy,   Mowa 
miał  do  Króla  mowę,  prosząc,  aby  $ie  ulitował   nad  rodem  do^  Zborov- 
hrze  i  teiernie  zasłuionym  u  Królów  Polskich  jego  poprzed-  K^slt.* 
ników  i  u  całej  Rzeczypospolitij .    Jeśli  Król  widział  jakie  ^^^^ 
dowody  wierności  jego  eamego^  niechde  ich  mimo  $i^  puszczać  g^ 
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mkrmcz^^  m  wm^  Mm  Hetfy  jff«  m^mtUzĄ 
€xą  frzffuzt  iek  mmrmztrwpm^M  miś  zł^m 
Zk&rmt$kiek  m§4^  w  wfcsfzmU  mU  h^m 
śejrzmmą^  męśti  od  wieUm  m  ffM 
rmdzie  PMkńm  metłyrAmM,  dkf  kto  xm  tsimcki^ 
zdradę  frzteim  MmmrtUm  Imk  MtzuMfpotpmiitij^  Mb  M 
fi§ZĄc  frywuinie  do  brmi^,  Wfmmrzmł  am  M^^^  MPf  UdL] 
iłowa  Bkmrgi  numofa  mmi  zuaezemia  ofitkrn  ,  mmi  om  fth\ 
foiodzać  ołm  o  zdradę^  i  mdeć  zm  wmommjcdw.  Ofet 
przychodzą  proM  o  łazke,  wuioiiordzU^  prsjehfimodi  id-l 
rone  n  Senatu^  nie  zaś  fromadzU  opór  prmmmiezy  xo 
moncrehą,  Do$y€  jut  ród  Zborowikiek  fomooii  kmry^  hĄ 
ich  bratu,  jedli  eo  frzewimU,  głowę  ucięto  ; 
wiają  iie  tutaj  winy,  ale  iie  składają  przód  zad  Sajmew^ 
Króla  i  Senatu,  raczij  niiky  je  prywatnie  mtigno  rmztno 
ea^.  Dostateczna^  jest  krew  jednego,  pocót  do  tig  mmą 
wszystkim  bolesnij  ramy,  nowe  jeszcze  dozy  dadmmmif  Irs- 
sztą  wszystko  zniosą  cierpliwie  ^  przypisuje  to  Boęm^  zlij 
swojej  doli  albo  grzechom. 

^4ow '  ^^  ^^^^  '^^  Zborowskiego  wywołały  łzj  u  SeaaAi  i  pt- 

słów  ziemskich,  tak  iż  jęczenie  prawie  powszecime    iWo  ń^  df- 


szeć.  Ten  okaz  pał>licznego  współczscia  nie  tylko  nie 
ale  owszem  zdawał  gniewać  Króla.  Wprowadzono  sprawę  pomy- 
kiem sądowym.  Wyszli  na  środek  patronowie  ,  pnyjaciele  i  po- 
winowaci Zborowskich.  W  liczbie  obrońców  byli  Stanisław  S^ 
dziwoj  Czamkowski,  i  Jakób  Niemojowski  człek  wymowny  a 
j^cy  wielką  n  szlachty  powagę.  Ten  nważnie  wysłachawsiy 
ienia  na  Krzysztofa  Zborowskiego,  które  wytoczył  lastygator  Rzs- 
czycki,  oświadczył,  iż  niewystępnje  jako  rzecznik ,  lecz  jako  pny- 
jaciel  obwinionego,  i  aby  za  to  łaski  królewskiej  niestracil ,  uro- 
czyście upraszał.  Wszystko  cokolwiek  sądził  być  stosownym  do 
podtrzymania  sprawy  Zborowskiego  i  d>łagania  Króla,  wsiystkie 
prawne  kroki,  co  do  właściwości  sądownictwa,  oskartycielów,  po- 
zwu,—  były  przezeń  użyte  dla  wyjęcia  sprawy  z  pod   krymiaah 
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nego  rejestru.  Sąd  praex  niemało  dni  lrwaj;icy,  w  sicatek  obrut6«r 
Ricmojonskitgo,  wyrokiem  królcwsliiin  kazano  pnjśiiiesiyć,  jakby 
w  razie  ucieczki  winowajcy.  Arcybiskupi  Gnieźoieński  i  LwoW' 
ski  niupneslawali  coJziennie  prawie  monarchę  błagać  za  Zborów  I 
Bkim,  a  posłowie  ziemscy,  po  wi^ksz^j  części  Zborowskim  pnf> 
cbylni,  pośrcdoiclwem  Kazimierskiego,  przytaczali  na  ochronę  po» 
zwanych  przywilij  króla  Alciandra  ,  opisujiicy  pewDemi  warunki 
sąd  monarszy  nad  szlacbclcem.  Strona  przeciwna  dowodziła ,  że 
ów  pnywili-j  jako  siary  i  przedawniony,  niema  już  sw^j  powagi. 
A  gdy  po  wielu  1  rozmaitych  sporach  wszystek  niemal  Souat  na 
lo  się  zgodził,  Arcyliiskap  ł.wowski  posłom  od  Króla  dwóm  woj»- 
wodom  i  dwóm  kasztclaDom:  Wileńskiemu  i  Podlaskiemu  tak  trar- 
me  imieniem  Senatu  odpowiedział,  że  sii;  i  posłowie  zaspokoili  i 
lenal  był  gotów  przystąpić  do  zgody.  Ale  sprawa  przuz  Króła 
odłożona  do  jutra,  niemało  się  następnie  zmieniła,  KraysztorZbo- 
rowski  pozostał  bez  żadoćj  obrony,  a  bral  jogo  Jan ,  Kasztelaa 
Gnieźnieński,  dopraszal  się  Króla  i  Senaln  o  listy  żelazne  dta  ot>- 
winionego,  iżby  len  wciągu  całt'j  sprawy,  mógł  przychodzić  ioił> 
chodzić  z  sqdów  aż  do  cbwili  stanowczego  wyroku.  Król  wydd 
swój  glejl,  który  jako  mocny  w  słowie  i  czynie  u  żadnego  stroit- 
nictwa  nie  był  w  podejrzeniu.  Wszelakoż  przyjaciele  Krzysztofa 
uiedosyć  byli  lym  glejtem  zaspokojeni,  iż  w  nim  nie  jasno  powit- 
dziano  o  wolności  odejścia  ;  lękano  się ,  iż  wyrok  może  być  tali 
przyśpieszony,  iż  raz  przybywszy  na  s.idy,  nie  wolno  już  będu* 
z  nich  się  oddalić  pomimo  glejtu.  Podczas  tych  rokowań  ,  jeden 
z  domowników  Zborowskiego  przyszedłszy  doń,  twierdził  za  rzect 
pewną,  iż  nie  zważając  na  glejl  królewski  Krzysztot  w  pośród 
zamku  będzie  zamordowany,  wprzód  nim  potraG  zbliżyć  się  do 
Króla.  Wszyscy  zdrowo  myślący  zgodzili  się  iż  podobna  wieJć 
jest  łałszywą,  ale  Krzysztof  Zborowski  nic  niemi eszkając,  ani  cze- 
kając wyrobu,  z  rozjąlriont^m  sercem  ,  na  czele  licznego  orszaku 
swoich  i  przyjaciół,  uniósł  się  rankiem  do  Horawii.  Arcybiskupi  '^'^f; 
o  lej  uciecice  niewiedzieli;  ci  gdy  przyszedłszy  do  Króla  jąłi  bla-  Z6<irow- 
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gać  za  Krzysztofem  i  obiecywać  jego  .skruchą  ,    Król  wyn^j 
doniósł  im,  iż  Krzysztofa  już  niemasz  w  Warszawie. 

WSeDacie,  jako  prawo  kazało,  przeprowadzona  sprawa,  po- 
słuchani  ś^adkowie,  odbyte  przysięgi ,   nawet   ku  wieUd^na  z 
dzeniu  słucłiaczów,  czytano  z  pisma  liistoryę  Salustynsza  o  spńb 
Katyliny.    Niemojowski  już  złożył  swój  charakter  obroócy,   prtt- 
nicy  się  znudzili,  wojewoda  Poznański  długo  usiłując  wytłómaczfć 
to  co  się  stało,  nakoniee  zamknął  się  w  swojój  gospodzie,  co  ■ 
Arcybiskup  Lwowski  dla  swojój  z  nim  przyjaźju  d^o  wymawiiL 
Panku .  ^rawa  Krzysztofa  poczęła   brać  rozpaczliwy    obrit.    Najgłówoki 
nfa^ZbcH™^  zarzucano  spisek  na  śmierć  Króla,    co  wszelakoż  z  listów  ^ 
u^h    ^^^^^  czytanych,  niedosyć  jasno  się  okazywało  ;    ale    lostygator 
przytaczał  zeznania,  jakie  przed  swą  śmiercią  uczynił  Samuel  Zbo- 
rowski, zwalając   wszystkie  winy  na  Krzysztofa.  Zarzucano  mu,  h 
z  miasta  Lubeki  porozumiewał  się  z  Wielkim  Kniaziem  Moskiewskim, 
i  czynił  zmowy  na  kraj  i  Króla ;  to  się  potwierdzało  świadectw j, 
jako  niektóre-  punkta  przyjął  poseł  Moskiewski.     Zarzucano  dalej, 
ii  będąc  na  dworze  cesarskim,    znieważał  postów  polskich  ,  Soli- 
kowskiego  i  Krotosza;   tę   wzmiankę  Arcybiskup  Lwowski   przyj- 
niemile,  owszem  oświadczył,  że  w  t^j  sprawie   nie  jest  ani  stroną 
ani  świadkiem  ,  ani  uczestnikiem  ,  lecz  prosił  Kanclerza  ,     aby  się 
bdcznie  zastanowił  co   z  tego  wyniknąć   może,    i   przepowiedział 
wszystkie  złe  skutki  jakie  się  potćm  ziściły.     Jako  na  zjeździe  Lu- 
belskim tak  i  tutaj  cbriano  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  mieć  oslca- 
rzycielem  knowań  Zborowskich  —  wszelakoż  w  całój  tćj  sprawie 
ani  razu   imienia  jego    nie  przytoczono.    Sam  Arcybiskup  ,    lubo 
się  mógł  z  Królem  rozmówić  w  tej  rzeczy  ,   zaniechał  tego ,  aby 
niepogorszjć  sprawy  wśród   rozjątrzenia  umysłów   całój  Rzeczypo- 
spolitej.   Kanclerz  podczas  wszystkich  sądów,   w  długich  mowack 
usprawiedliwiał  siebie,  i  bronił  się  żarliwie  od  wszystkiego  Dosły- 
szał iż  o  nim  mówiono,   owszem  świadczył   się   Królem    i  wielu 
przyjaciółmi   Zborowskich ,    a    nawet  £[a8ztelanem  Gnieźnieńskim, 
jek  się  wstawiał  aby  przywrócono  z  wygnania  ich  brata  Samuela, 
jako  się  starał  dopomóc  sprawie  Krzysztofa,  i  nie  należał  do  rzu- 
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cenią  nań   podejneń.    T6m   tłómaczeniem  się  Zamojski  niemrio 
'  uspokoił  umysłów.    Mikołaj  Mielecki  Wojewoda  Podolski,  pomimo 
starych  niesnasek  jakie  miał  ze  Zborowskieroi ,  w  zdaniach  swoich 
ze  wszelkićm  umiarkowaniem   radził  Królowi  raczćj  po   ojcowsku 
przywieść  wiernych  ku  poprawie ,   niż  surowo   z  nimi  poczynać, 
kni  senatorowie  dawali  swe  zdania  wedle  tego,   jak  który  więcćj 
sprzyjał  Kanclerzowi  lub  Zborowskim.    Stronnictwo  Króla  i  Kan- 
clerza, mianowicie  po  Krzysztofo wćj  ucieczce,  znacznie  się  pomno- 
żyło.   Tak  tedy  Krzysztof  Zborowski  po  wywołaniu  przez  Insty-  i^f^^^^ 
gatora,  i  dowiedzeniu  mu  zbrodni ,  został  skazany  na  utratę  czci :  ^^J^ 
oimm  posłów  Ziemskich  protestowało  się  przeciw  dekretowi ,  co  Zborów* 
aż  do  ow^j  chwili  nigdy  z  dekretami  królewskiemi  niemiało  miej-  * 
sca. 

Na  tymże  Sejmie  toczyła  się  necz  o  układach  pomiędzy  sta-  Bolo- 
nami  duchownym  i  świeckim ,  i  o  konfederacyi  z  różnowiercami;  Kardynał 
ale  obie  te  sprawy  nieukończone  do  przyszłych   sejmów  zostawio-  ^^^J^-^* 
no.    Na  jedną   ze  środkowych  sessyi  przybył  Kardynał  ^/fterl'  «P[*^ 

dachów— 

Bolognetti  Legat  papiezski,  i  zagaił  rzecz  o  juryzdykcyi  duchów-  njch. 
nćj,  o  dziesięcinach  kościehiych  ,  ale  i  tym  sposobem  nic  się  nie 
dało  dokonać.    Czas   dla  sejmu  zamienony  u]^nqł  bez  pożytku, 
a  łttdzie  z  niechętnemi  umysły  wrócili  do  domów.  Kardynała  Bo- 
łognetti  odwołano  z  Polski   do  Rzymu ;   następcą  jego  jako  Nun- 
cyusz  przybył  Hieronim  Boviut  biskup  Kamerieński.  Sprawa  Ję- 
drzeja Zborowskiego  MarszaNca  nadwornego   (gdyż  i  ten   był  po- 
rwany) pozostała  w  zawieszeniu.  Aby  wygnany  Krzysztof  Zborow- 
ski, z  Niemiec  niepoduszczał  jakich   rozruchów  ,    Król  zjechał  do 
Krakowa,  gdzie  było  najwięcej  stronników  Zborowskiego,  a  sam  od- 
prawiał sądy  i  załatwiał  sprawy  Transylwańskie.  Tamże  umarł  Mi-    Zgoi 
kołąj  Mielecki  wojewoda  Podolski ,  mąż  wielki  wedle  powszechne-  iiuio^ 
go  zdania,  pobożny,  roztropny ,  i  w  rzeczy  wojennój  nikomu  nie-  ^"•8o- 
ustępujący.    Wiadomość  o  jego  zgonie  z  żalem  przyjęło  wszystkie 
duchowieństwo  a  mianowicie  Solikowski  Arcybiskup   Lwowski , 
który  żył  z  nim  w  ścisła  pnyjaini.    Tegoż  roku  umarł  Grzegorz  q^o- 
XVII  Papież,  na  jego  miejsce  obrany  zoatał  Kardynał  Feln  Mont-  pj5^J^ 
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altos  pod  irDieniem  Syitusa  V. ;  .do  tego  papieża  posłany  jest  ii 
dem  posłuszeństwa  od  Króla  i  Stanów  Polskich,  'Dymitr 
ski  Arcybiskup  Lwowski.  Kardynał  Bolognetti  czy  że  już  piinąj 
osłabione  miał  zdrowie,  czy  wiadomością  o  śiąierci  Grzegonad^ 
Kasyna- piony,  jad^o  do  Rzymu  z  febrą  codzienną,  w  Yiliaco  pożegulit] 
goetu/ 2e  światem;  był  to  człek  bogato  uposażony  amysłem,    i  miłjii 
swćj  ludzkości. 

W  Gro-         ^^^^  ^^^  ^^Q  ^^  Grodna  na  Litwą  ,   rozmyślając   nad  wą\ 

dflie  M- wojną  Moskiewską.     W  Polsce  sprawy  królewskie  wielce  się  pi- 

nową    gmatwały,  ale  na  Litwie  spodziewał  się  mieć  niem^o  sIroimikófJ 

s  yo-  Dla  porozumiewania  się  z  Papieżem  o  północną  wyprawę,  anraco- 

'^^^'    wany  jest  w  Rzymie  synowiec  królewski  KardyniA  Andrz^  Blb»- 

ry.    Papież   rokując  z  posłem  Polskim   o    innych    przedmiolack, 

z  Kardynałem  Batorym  umawiał  się  o  wojnie,  na  którą  swe  wspv- 

cie  pieniężne  hojnie  obiecywał. 

Byłto  już  rok  1586.    Król  na  początek  następnego  roku  wy- 
znaczył Sejm  do  Warszawy,  a  Solikowski  z^atwiwszy  w  Rzyole 
swe  poselstwo ,   wracał   do  Polski.     W  drodze  jeszcze   doszła  p 
wieść  o  śmierci  Króla,  która  się  wtedy  okazała  myloą.    Przybyw- 
szy do  kraju,  Arcybiskup  zastał  Króla  przy  życiu  ,  i  uniwersały  na 
sejm  rozesłane  w  kraju;  udał  się  tedy  prosto  na  sejmiki  ziem  Ru- 
skich, jako   mu    to  Król   swojemi   listy  polecił.     Umysły  ludzkie 
wielce  się  odmieniły;    podatki  na  wojnę  ocboczo  miano  uchwalić, 
Andrzeja   i  Baltazara  Batorych  przyznać   za  polskich    obywatelów, 
słowem,  Król    mógł   się  spodziewać ,  że  zamiary  jego    na  sejmie 
szczęśliwie  pójdą.  Ale  taka  jest  niestałość  rzeczy  ludzkich,  iż  pod- 
czas samych  zjazdów  Wojewódzkich,  Król  zaniemógł,   i  we  cztery 
y„Q^    dni  potem    z   życiem    się  rozstał ,    dnia  i 2  miesiąca  grudnia, 
Króla    Kanclerz  Zamojski    we  trzy    dni   po  śmierci  Króla  ,  przysłał  z  tą 
wiadomością  do  Arcybiskupa  Lwowskiego  tak  swe  pismo ,  jako  i 
młodego  Stanisława  Żółkiewskiego  Wojewodzica  Bełzkiego,     Wa- 
kowały dwa  województwa;  Podolskie  i  Ruskie.     Jedno   z  nich  już 
Król   był  oddał  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  Wojewodzie  Bełzkie- 
mu  (ojcu),   lecz  ów  jeszcze  go   nie  objął ,   ani  nawet  listów  nie 
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'otrzymał.     Po   śmierci  Króla,  Żołi^iewski  zaj^jł  województwo  Ru- 
-skie,  a  iżby  Arcybiskup  Lwowski   bronił  jego  sprawą  u  szlachty, 
^uczyniono  mu  cześć,  iż  pierwszemu  przed  innemi  doniesiono  o  zgo- 
nie Króla. 

i         Stanisław  Karnkowski  Arcybiskup  Gnieźnieński,  z  urzędu  swo- 
jego, listami  zawiadomił  senatorów,  iż  Król  nieżyje  i  zjazd  konwo- 
kacyjny  wedle  obyczaju  naznaczył  na  tenże  czas,  jako   miał   być 
I  Sejm  w  Warszawie,  jeśliby  Król  nieumaii ,   to  jest  na  dni  przy- 
I  szłe  wielkiego  postu.    Przed   konwokacyą  był  zjazd   we  Lwowie 
I  od  nowego  Wojewody  złożony,  dokąd  przybył  Kanclerz  oraz  nie- 
mało Senatorów    i  szlachty.    Marszałkiem  zjazdu  był  Mikołaj  Jaz-  |^^^^ 
łowiecki  Starosta  Śniatyński ;  długo  ciągnęły  się  spory  o  godno-    >l^i- 
ści  Wojewódzkiej  Żółkiewskiego,    o  władzy  Kanclerza ,    i  niebez- 
pieczeństwach Rzeczypospolitćj,  ale  za  wpływem  Arcybiskupa  Lwow- 
skiego wszystko  się  ukoiło;    Kanclerz  oczyścił  się   od  zarzutu  in- 
tryg Węgierskich,  Żółkiewski  za  zgodą  i  sprzyjaniem  szlachty  po- 
lostal   przy  Województwie   Ruskićm  ,   Trybuaał  sądowy   na   czas 
.  bezkrólewia  ustanowiono.    Wszelako    niedosyć  uspokojeni  obywa- 
tele ,   zbierali   się   na  zjazd  Warszawski   przez  Prymasa  zwołany. 
Pomiędzy  Opalińskim  Marszałkiem  Koronnym  a  Stanisławem  Gór-  Kodwo- 
ką  Wojewodą  Poznańskim  trwała  od  lat  kilku  nieprzyjażń;  niektórzy   ^7r- 
z  senatorów  pragnęli  za  pośrednictwem  Arcybiskupa  Lwowskiego,  '^^^ 

luskupó w  Kujawskiego,  Płockiego,  oraz  przez  wojewodów  Tenczyń-j4 prywa- 
tne nie- 
skiego  Krakowskiego,  Szafrańoa  Sandomierskiego,  Mniszcha  Kasz-  chęci. 

t6lana  Radomskiego  uśmierzyć  te  waśni  i  pojednać  nieprzyjaciół. 
Sprawa  tak  ważna,  w  niebezpiecznćj  chwili  dla  Rzeczypospolitej, 
zdawała  się  być  łatwą  do  uskutecznienia,  tćmbardziój,  że  Opaliński 
spuszczał  się  na  rozerwanie  i  sąd  przyjaciół.  Ale  Wojewoda  Po- 
znański tak  się  okazał  trudnym,  że  niepodobna  było  w  sposób  po- 
żądany ukończyć  rosterki. 

Podczas    tćj  Konwokacyi ,   Solikowski  Arcybiskup  Lwowski  g^uk^j^. 
róże  złotą  przez  Papieża  poświęconą,  w  pierwszą  niedzielę  Wiel- 'ki  o<l<l«- 

*"  '  J6  KFw" 

kiego  postu,  w  kościele  S.  Jana  przy  licznóm  zgromadzeniu  ludu,    lowój 
oraz  przy  obecności   Legata  Apostolskiego   Hieronima  Bo?iusa  il^^rij.- 
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i  poi*k»^fo  imienia  t^ie  zj^dmnł  cktt^r^.  Żf  o».  Soiik^^tki, 
g4^  z  poi^iśitra  Mfojego  przfd  Króiem  jmi  umarł ^m  sprt- 
tem^  iK  nu  mote,  tr  oŁte  Siemów  kiórt  przeJsiatrią^a  r^U 
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Rzeczpospolitą  u)yznau>a^   ii  bedąe  ie  złoieniem  hołdu  pc^ 
iłuszeństwa  od  Króla  i  Pańtlwa^  u  najwyttzego  Namiestni- 
ka Chrystusowego  na  ziemi,    i  pravoego  następcy  Ś.  Piotra 
Apostoła ,   wyrozumiał    wielką   przychylność  Papieia   dla 
Króla  i  Kiólestwa  Polskiego,  Ze  śmiercią  takiego  monarchy 
osierocone  to  tak  szlachetne  królestwo,  które  jest  osłoną  ca^ 
łego  Chrześcijaństwa  przed  nieprzyjacielem,  a  ie  cała  Eu- 
ropa nad  tym  zgonem  ubolewać  powinna ;  —  ie    za  iycia 
Króla  Stefana  gotów  był  to  oświadczyć^    a  teraz  nie  wątpi 
w  chwili  iak  wąinej   dla  Pospolitej   rzeczy  ^    ii   obywatele 
b^ą  chętni  do  zgody  ^  czuwaj  aj:  nad  ocaleniem  kraju  ^  aproet 
wie   i  po  ludzku   trzymając   o  świetSj  Apostolskiej  Stolicy, 
która  jest  Matką  i  Mistrzynią  %DSzystkiego  chrześcijaństwa, 
A  jako  daje  sie  z  wielu  ust  słyszeć,  ii  chodzi  w  kraju  po- 
głoska  ^  jakoby  on  Solikowski  jeździł  do  Rzymu  poto,  aby  tDy- 
jednać  pieniądze  na  wojn^  z  Heretykami  polskiemi^  a  takie 
rozwód  Króla  z  Królową;  na  to  sie  nawiasem  odpowiada:  ii 
mądremu  a  rozwainemu  Królowie  podobne  myśli  ani  w  głowie 
niepowstały  f  ani  podobnych  dawał  mu  zleceń.  Jeśliby  jakieś 
nieroztropne  albo  ze  złych  poduszczeń  wynikłe  włoione  nań 
były  polecenia,  on  nie  jest  tak  niewolniczego  umysłu  ,    iiby 
przyjmował  na  sie,  starać  si^  o  coś  niezgodnego  z  własnim 
przekonaniem.  Sam  Papiei  przysyłając  Królowij  poświfco^ 
ne  dary,  dostatecznie  okazał,  iiraczij  chce  ją  widzieć  kwi- 
tnącą nit  strapioną,  raczij  fsczczoną  nii  wyzutą  z  powagi, 
O  prześladowaniu   siłą  Heretyków   nic  sie   niemówiło,Jenc 
wyteiano  całą  moc,  aby  ich  uczyć,  nakłaniać,  napominać, 
modlić  sie  za  nich  do  Boga ,  co  wszystko   azali  gwałtem  i 
przemocą  nazwać  si^  moie,  niech  sami  sądzą.    Co  rzekfszy 
radził  Arcybiskup  aby  w  imieBoie  oznaczyli  zgodnemigło^ 
sy  czas  i  miejsce  Elekcyi  nowego  Króla,  i  Prymasowi  czy- 
nić swój  urząd  dozwolili,  strzegli  domowy  i  zewnętrzny  po- 
kij,  dzieriąc  sie  starego  wzoru  swych  przodków.    Od  pry- 
watnych   niesnasek,   gdy.  niema  Króla,   gdy  wszyscy  mają 
Solikowski.  9 
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fratoo  do  wspólnych  swobód^  gdy  niezgody^  z  małego  tom 

mogą  spowodować  wielkie  szkody  dla  kraju  ^    wstrzymain 

nalety^  bo  w  dniach  boleści  Matki-Ojczyzny^   dobrym  sjfm 

raczij  współ  boleć  przystoi. 

noJd  T^  ^  podobne  mowy  innych  Senatorów,  niewsmak  byłystr* 

^f <>^'' nikom  Zborowskich;  mówiono,  iż  są  na  korzyść  Kanclerza,  ktm- 
171  War-  .  * 

suw.  mu  oni  przypisywali  śmierć  Samuela,  infamję  Krzysztofa,  iwsą^ 
'^^    kie  klęski  swojego  domu.   Każde  tedy  umiarkowaósze  zdanie,  byl 
przyjmowane  z  wrzaskiem,  a  widzqc  iż  SUtt  duchowny  najbarda^ 
umiarkowania  strzeże,  pracowali  podczas  cał^ Konwokacyi ,  ab; 
foniżyć  tak  sprawę  duchowieństwa  jako  i  Kanclerza.     Przepissi 
tedy  niemało  warunków  uwłaczających  powadzą  Seoato  ,  ucbwate- 
no  Konfederacyę  z  heretykami,  podano  uchwalę   o  pokoju  poblia- 
nym  tak,  iż  oni  mogli  wszystko  działać  z  przeciwnikami  ,    a  p^^ 
ciwnicy  niczem  się  bronić  niemogli.  Przywłaszczali  sobie  roztn^ 
>.^9anie  spraw  publicznych,  a  gdy  który  z  senatorów    nie  chciał  śnt, 
'  ^1  niemi  pisać,  powstawano , nań  wr^skliwie.  Słowem,  pragnęli  we 
wszystkićm  posiadać   najwyższą    władzę.     Niektórzy    z  Senatorów 
czyniąc  się   pośrednikami   w  sprawie  Zborowskich    z  K^nclerzen, 
podali  pismo  zarówno  dla  obojga  stron  służyć  mające,  jeśliby  Kan- 
clerz bjł  obecnym.   Ale  w  jego  niebytności  wtrąciwszy  kilka  wy- 
%       razów  na  stronę  Zborowskich,  dawali  to  pismo   do  podpisu  Arcy- 
'   .  biskupów.  Biskupów  i  dalszych  Senatorów.     Ci  niecłicac  zaocznie 
pogorszać  kanclerskiej  sprawy,  odmówili  podpisu  ;   zatem  Zborów- 
szczyki  okryli    ich    obelżywerai  wrzaski  i    pragniiłi  uczynić  celem 
nienawiści  ludu.     Pośrednicy  naglili  o  podpisanie  Aktu  ;    Arcybi- 
'        fliaip  Lwowski  widząc  że  Prymas  leżący  w  łóżku  podpisał,  oświad- 
'diqfj^'i8.i  on  uczynić  to  gotów,  lecz  ostrzegał,  że  to  niemoże  obo- 
jjliązywać^  ani  Kanclerza,  ani  kogobądź  innego,  co  się  zaocznie  bez 
wiedzy    strony  4ptcressowaDej    uchwaliło.     Zatim  podpisał ,    a  za 
nim  wszyscy    inni  Senatorowie.     Tymże   obyczajem    i    inne   akty 
publiczne  gwałtownie  do  potwierdzenia  przedstawiali. 
»:  ''-Tyroćzaścm^^^i^rymas   codziennie  gorzej   na  zdrowiu   zapadał, 
tak  !Ż  o*  jego  żyKW^zwątpiono.     Także  biskupi  Płocki  i  Przcmyśl- 
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ski  chorzy  niepraycbodzili  Jo  seiialu,  a  Kujawski  nieraog.ic 
'  pomuwjsk  iudzkicb,  przez  reszli;  zjazdu  doma  pozustał.  Arcybiskup 

Lwowski  z  Biskupem  Kamienieckim  byli  pilai  pusiedzen  ;  tym  po- . 
'  dawano  uiedosyć  Irzeżw.')  ndq,  aby  podpisali  uchwalą  kouwoka-* 
cyJD.1  oaznaug  Rec^sit ,  gdzie  była  wolność  wyzuania.  Tym  się 
odpowiedziało  ,  ie  Konweiicya  nie  jest  zwotana  aby  sprawy  roi- 
Ina.sać,  lecz  jeno  aby  zabespieczyć  pokój,  a  oznaczyć  czas  i  miej- 
sce obioru  nowego  Króla.  Tymczasem  posiany  jesl  do  Prymasft' 
Beruard  Maciejowski ,  który  niodawno  z  Chor.-iŻGgo  nadwomegtt 
został  Kapłaueni,  a  wkrulce  za  łask^  obu  Arcybiskupów  po  śmier- 
ci Wikloryna  Wierzbickiego  Biskupa  Łuckiego ,  otrzymał  po  nim 
Katedro  pasIerslK),  Maciejowski  wymógł  u  Prymasa,  iż  aby  poło- 
żyć kouiec  rozrucbom  Kuuwokacyjnym,  naznaczył  Elekcyc  nadzień 
19  miesiąca  sierpnia,  (idy  si<:  dowiedziano  o  lt>m  ,  jęIo  nalegać 
na  Arcybiskupa  Lwowskiego  i  Biskupa  Kamienieckiego,  aby  do 
owego  Recessu  oslaluią  przyłożyli  ręką.  Cały  dzień  upłynął  n 
sporach,  lem  zawziątszycb,  że  Senatorom  świeckim  zagrożono  ]»• 
ś!i  niepodpiszą,  iż  uznani  bądą  za  winnych  rozerwania  konwok^ 
cyjnego  zjazdu.  Po  kilku  odpowiedziach,  Arcybiskup  Lwowski  uka- 
zał Da  SW3  szyją  i  pierś  obnażył,  iż  prądzćj  uslipi  z  Arcybiskup- 
stwa  i  z  życiem  sie  ri^zslauie  niż  podpisze  konstylucyą  przeciwB^' 
Bogu,  uczciwości  praw  ojczystych,  pożytkowi ,  ocalenia  i  obycza- 
jom Rzeczypospolitej.  Po  nim  loż  samo  oiówil  Biskup  Kamie- 
niecki. Owi  tedy  widząc,  iż  sią  im  nieudaja  zabiegi,  poczi;li  umiar- 
kowanit'j  sobie  poczynać,  i  Iruciiną  sw,t  uwinęli  w  słowa  insićj 
ustawy.  Po  udczylaoiu  tego  aktu,  odpowiedziano,  iż  sią  nad  Dim 
Damyślić  wypada,  a  lym  czasem  wieczór  przerwał  dalwe  rokowa- 
nia. Następnego  dnia,  chory  Arr.fbiskup  Gnieźnieński  kazał  się 
wieźć  do  Warszawy,  a  nazajutrz  o<tjecbał  Arcybiskup  Lwowski, 
nieżycŁic  sobie  dalszych  prowadzić  sporów,  i  wszystko  polecając 
Bogu.  Pomimo  świata,  zebrała  sii;  rada  Senatu  i  kłócono  się  o 
edjazd  Solikowskiego,  a  Kazimierskiego  publicznie  sztrolowano, 
iż  go  nie  skłonił  w  gospodzie  do  podpisania  llecessu.  Wiącdj 
obiecywano  po  Kamienieckim  Biskupie,  lecz  len  po  uczcie  a  nich 
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SDiInuił,  prędko  unosząc  się  do  swij  dziekanońslnćj  wiodd.  Ck»l 
no  posyłać  po  Solikowskiego^  aby  Recess  podpisał ,  lea  vm 
mniawszy  na  jego  twardy  opór  w  senacie,  zaoiechdoo  zamivi.( 
Gnieźnieńskim  Arcybiskupie  nie  było   co  myśleć,    gdyż  mDicw 
ie  on  albo  umarł,  albo  tak  jest  słabym,   że   nic   działać  meBotl. 
Posłano  więc  do  Biskupa  Kamienieckiego  ,  zaklinając  go,  aby  i 
dobra  zachwianej  Rzeczypospolitej  wrócił,  gdyż  bez  Biskupów  K» 
wokacya  i  Elekcya  podane  w  wątpliwość  być  mogą  ,    a  f^ucą^\ 
spolita  pozostanie  jako    okręt  wśród  burzy.    Szerzyła  się  wieśj 
o  ^onie  Arcybiskupa  GnieŹDieńskiego,   przato  Biślnąi  Kamienke-I 
ki  trwożny,  iż  może  niedojść  elekcya,  przybył  zwycitsżąjąc  samfs* 
Biskop  siebie,  a  oknykniony  ojcem  ojczyzny, Recess  lołio  niechętnie  p(4- 
Biecki   pisał, .  dodając,   iż  to.  czyni  dla  dobra  pokoju.     Późnićj,    podczs 
Biechei- ^^^^>  Prymas  i  Biskupi  srodze  go  za  ten  postępelc  gromili,  ty)- 
■ie  Md- ko  Arcybiskup  Lwowski  ujął  się  za  nim,  jako  za  podwładnym  so- 
bie Biskupem,  który  po  rozjechaniu  się  innych  ,    sam    jeden  wy- 
trzymywać musiał  wszystką  burzę.    Tak  się  wybornie    zakoDczyh 
owa  Ronwokacya,  wróżąc  podobuąż  Elekcyę. 
i^Ma^         Już  wtedy  Królowa  poczęła  zalecać  wszystkim  senatorom  Zy- 
tronaZj- gmiinta  syna  swój  siostry  i  Jana  III  Króla  Szwedzkiego,  troszczK 
róie-  •#!,  aby  go  zagraniczni  ziążęta  do  tronu  nieubiegli.     Gotowali  9^ 

VłCS 

Siwedz-  wszyscy  do  wyboru  Króla ,    a  wszystka  Ruś  była  za  królewioen 
^'Ho-   Szwedzkim.     Arcybiskup   Lwowski    widząc  nieprzyjaźń    pomiędry 
najpierwszemi  domami  na  Rusi,  starał  się  o  zgodę,   co  mu  się  v 
wielu  udało.    I  (ak  pojednał  Sienieńskiego   z  Wojewodą    Mielec- 
kim,  Sieniawskiego  z  Leśniowskiemi,  Herburta  Chorążego  Lwów- 
skiego  t  Żółkiewskim. 
Probiją         Wróżono  burzliwą  Bekcyę,  jeśli  Kanclerz  Zamojski  niepogo- 
remnie  ^  się  Z  domem  Zborowskich;  aby  ich  przywieść  do  pewnego  po- 
mi*^Za-°'*^''^^^*°^^»     Stanisław  Szafraniec  Wojewoda  Sandomierski  z  Mi- 
mojskio-  kołajem  Firlejem  Kasztelanem  Bieckim  byli   u  Kanclerza    z  owem 
row-    pismem  ułożonćm  na  Konwokacyi ,   a  potwierdzonóm  powagą  Se- 
natu—  prosząc  aby  je  podpisał.     Ale  ów  dostrzegłszy  tu  niespra- 
wiedliwość, odmówił.    Długo  i  wiele  pracowano  u  obojga  stron- 
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ctw  nad  zgodą,  ale  się  zabiegi  niepowiodły.  Obie  strony  mia- 
się  zatrzymać  o  dwie  mile  od  miejsca  Elekcyi ,  a  nieprzyby- 
ać  naradQ,  cbyba  wezwane;  przyrzeczono  im,  iż  się  bez  nich  do 
)ioni  Króla  nieprzystąpi.  Lecz  jako  dwie  fakcye  rozdzielały 
aysły,  tak  ze  wszystkich  stron  kraju  Indzie  z  rozmaitym  dnchem 
ynąli  na  Elekcyę.  Zamojski  Kanclerz  przybył  o  kilka  dni  pier- 
&j,  wiodąc  za  sobą  niemałą  liczbę  rycerstwa,  i  nieopodal  od 
iejsca  rady  założył  obóz,  okopał  się  wałem  i  szańcem. 


Xf^a  trxeeia. 


GffM»-  Zebrał  się  Senat,  Stan  rycerski  i  niem^o  szladitj,  foflff 
Eliejf.  Stanisław  Górka  Wojewoda  Poznański  xe  ZlN>rowskieBi] ,  pnyk;} 
nawet  Krzysztof  Zborowski  (który  jeśli  by  warunki  ow^j  igodj 
były  spełnione,  niepowinienby  się  pokazywać),  wiodąc  piecbol( 
Włoska,  Niemiecką  i  Czeską.  Zjechali  się  posłowie  lagranicziyci 
Monarchów:  Cesarski,  od  liążąt  Bzeszy,  Moskiewski  ,  oraz  Legat 
Syita  V  Annibal  de  Capua  Arcybisknp  Neapolilański,  cdek  od- 
dany cały  domowi  Austryackiemn. 

Senat  widząc  iż  oba  stronnictwa  na  Sejm  przychodzą,  wy- 
magał, aby  tak  Zborowscy  jako  i  Zamojski,  chyba  naprzemian.  a 
nigdy  razem  nie  przychodzili  na  obrady.  Ten  wniosek  strona 
Zborowskich  bardzo  niechętnie  przyjęła,  co  zaś  do  Kanclerza,  ten 
oświadczył,  iż  jest  na  woli  Senatu.  Senatorowie  pragnęli  rozpo- 
cząć dzieło  od  zapewnienia  pokoju  powszechnego  ,  ale  szlachta  oa 
dwie  strony  podzielona,  jedna  domagała  się  o  zachowanie  porząd- 
ku jako  na  Konwokacyi  przepisano,  druga  przeciwnie,  pomawiając 
iż  na  Konwokacyi  niemało  było  bezprawia,  chciała  innego  porząd- 
ku, aż  dotąd  używanego.  W  tćm  rozróżnieniu  żądań,  gwałtowniejsi 
trzymali  się  sprawy  Zborowskich ,  umiarkow^si  Zamojskiego. 
Stronnictwo  łagodniejsze  odszedłszy  na  stronę  ,  uczyniło  o  siebit 
:qazd  osobny;  co  widząc  zapaleńsi,  przez  urągowisko  nazwali  tam- 
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tych  Bada  Czarna,  a  siebie  Kołem  Jeneralnóm.  W  0w6m  Je-    Koł^ 

czarne 

neralDĆm  kole,  szarpano  cześć  Kanclerza,  czyniąc  go  zdrajcą  ojczy-  i  koło 
zny  i  wszystkich  dobrych  liidzi;    u  tych  zasie  co  nazywano  czar-  ^^^J 
nemi,  gdzie  byli  urzędnicy,  dygnitarze,  wielu  starostów,  leGZomiej- 
sza  liczba  szlachty,  większe  było  pomiarkowanie  w  radach  ,    wię- 
ksza cześć  dla  Senatu. 

Na  tej  Elekcyi  niemało  było  głosów  w  narodzie  za  Wielkim 
Kniaziem  Moskiewskim.  Sam  Prymas  długo  oświadczał  się  za  jego 
stroną,  byleby  ten  dał  jakąś  nadzieję,  że  przyjmie  wiarę  Katolicką; 
ale  po  dłuższym  rozmyśle  zmienił  swe  zdanie.  Senat  trwał  w  usta- 
wiczny eh  rozróżnieniach  i  sprzeczkach  o  powadze  i  znaczeniu  Konwo- 
kacyj;  jedni  mówili  że  Konwokacyjna  władza  jest  najwyższą,  drudzy,  że 
żadną,  inni  przypisywali  jćj  niejakie  znaczenie ;  Litwini  żadnym  sposo- 
bem nie  dali  się  nakłonić  aby  przyszli  na  obrady,  lecz  inną  drogą  porzą« 
dek  Elekcyi  zaburzyć  usiłowali.  Większą  część  Litwy,  którćj  można 
było  zaufać,  Marszałek  koronny  Opaliński  wezwał  do  Prymasa  Karn- 
kowskiego  ,  gdzie  w  tajemnej  rozmowie  umówiono  się  względem 
osoby,  która  ma  być  Królem.  Postrzeglszy  to  fakcya  Zborowskich 
i  szlachta  owego  koła,  co  siebie  nazwała  Jttneralnćm,  w  tymże 
okopie  uczynili  to  co  się  nazywa  Rokosz ,  i  wezwali  przed  się 
niektórych  senatorów.  Śmielsi  odpowiedzieli ,  iż  chętnie  gotowi 
są  stanąć  i  mówić  w  rzeczach  pożytku  krajowego,  nie  tylko  w  Se- 
nacie  i  przed  całą  szlachtą,  lecz  i  w  każdóm  bezpiecznćm  miejscu, 
ale  nie  mogą  zatwierdzić  tak  niedołężnego  Rokoszu  ,  czyli  Ostra- 
cyzmu uczynionego  bez  żadnćj  potrzeby,  a  szkodliwego  dla  Rze- 
czypospolitej. Potćm  Senatorowie  prywatnie  się  umawiając  na 
głosowanie  za  Ernestem  Arcyxięciem  Austryackim  ,  albo  za  Zy- 
gmuntem Królewiczem  Szwedzkim,  przyjęli  wniosek  Opalińskiego, 
aby  w  następny  poniedziałek,  jako  w  dzień  od  szlachty  naznaczony, 
zebrać  się  zbrojno,  i  oczekiwać  co  się  stanie.  Senatorowie  posy- 
łali do  Litwinów,  aby  w  tak  ważnym  razie  ich  nieodstępowali,  ale 
ci  swojemi  sprawy  zajęci,  niechcieli  być  ostatniemi. 

Zborowscy  mieli  w  myśli  Maxymiljana  Arcyzięcia  Austryac^ 
kiego,  ale  dla  pokrywki  udawali ,   u  stoją  przy  Wielkimi  Kaiazin 
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Moskiewskim,  tak  ze  wiehi  t  ich  stroimtków  b^^o  nAlBMKfi^ 

to  się  w  końca  dało  widzieć. 

W  dzień  Rokoizu  albo  Oitraeytmu   zdiralo    się 
tak  w  Senacie,  jako  i  w  kole  Czaroćm  i  w  kole  Jenen^a 
imieniem  zwaiS  je  będziemy),  naradzając  się  nad  ob^^emi 
mi.    Jan  Dulski  Podskarbi  Koronny   oświadczył    w  imieoin 
clerza  Zamojskiego^  jako  on  posłusznie  się  zdając  na  wolęSnAJ 
gotów  milczeć,  a  wiedząc  iż  przeciwnicy  jego  są  w  kole 
skićm,  gotów  tam  iść  lub  nie  iść,  stosując  si^  de  rozkazami  »| 
natu,  i  uczynić  wszystko  gwoli  spokojności  Rzeccypospolilśj.  M 
szcze  Dulski  nieskończył  swój  mowy,    kiedy  ujrzano    wojska  Żu- 
rowskich i  Górków,  i  działa  wojenne  naprzeciw  Senatu  rodożoKl 
Jan  Solikowski  Arcybiskup  Lwowski ,   głośno  napomniał  swoick. 
Opaliński  powstawszy  rozkazał  aby  mu  podano  konia  ,  toż  uczyń' 
Arcybiskup  Gnieźnieński,  a  za  nim  wszyscy  Senatorowie.    Raź4 
w  zabuneniu  jako   mógł  konia   dopadał.    Po  za  Senatem  staqt 
Stan  rycerski   w  swym  porządku ,   gdzie  byli  wszyscy  bezstrouL 
Wnet  i  wojsko  Kanclerza  wyszedłszy  z  obozu  przybliżać  się  p»- 
czyna^o.    Od  zachodniej   strony  stały   porządkiem    szyld  ziążęda 
na  Ostrogu  Wojewody  Kijowskiego  i  jego  synów,    dalćj  żofaiier- 
stwo  Opalińskiego.    Z  tejże  strony  trzymał  środek  wojewoda  San- 
domierski Stanisław  SzafraDiec,   ze  szlachtą  swojego  województwi. 
Arcybiskup  Gnieźnieński  już  to  przez  posły,   już   osobiście    objeż- 
dżając szeregi,  wskazywał,  prosił  i  błagał  ze  łzami,  aby  nierozry- 
wali  Rzeczypospolitej.  *  Wielu  innych  senatorów   hamowali  zapędj 
tak  Zborowszczyków,  jak  i  stronę  Zamojskiego,  przedstawiając  jak 
haniebne   widowisko  woJDy  domowej  dają  z  siebie  światu.     Tym- 
czasem zasdo  słońce,   i  oba  nieprzyjazne  wojska  wróciły   na  swe 

Rokosz  l^że.    Tym  kształtem  ów  Rokosz  wzburzonej  szlachty  ,    czyli  koła 
e"m"sio  J^^^^ralnego   Da  niczem  się  skończył.     Wśród  zaburzeń  dnia  tego, 

skoD-   gdy  zabito  Rrzezińskiego  Kanonika   Kujawskiego  Biskupiego  Kao- 

CZTi 

clerza.  Prymas  wziął  pochop  do  posłania  w  nocy  swych  ludzi, 
aby  szopę  owego  koła  spalili,  a  obrady  na  inne  szczęśliwsze  miej- 
sce rozkazał  przenieść,  co  póżniój  odmówiono.    Stanisław  Czam- 
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kowski ,  Kazimierrid ,  i  niektórzy  inni ,  tak  się  przykfzyli 
Senatowi ,  że  Arcybiskup  wespół  z  innemi  mężami  rady  prze- 
szedł do  Litwinów  ,   którzy    poczynali  siQ  zbliżać  i  swój  obóz  na 

'tómże  polu  rozłożyli.  W  dzień  Ś.  Wawrzyńca  udając  się  do  Li- 
twinów  dla  wyrozumienia  ich  ż«|dań  względem  wyboru  Króla,  miał 
w  myśli,  jeśliby  u  nich  znalazł  dojrzalszą  jedność,  tam  odprawić 
Elekcyę.  W  takićj  bowiem  zawziętości  ludu  i  w  pośród  takich 
rozruchów,  niepodobna  było  znaleść  początku  ani  końca,  lub  trafić 
do  zgody,  nieużywszy  jakowego  fortelu.  Lecz  gdy  i  to  się  niepo- 
wiodło,  i  stronnictwo  Zborowskich  niedawało  żadnój  nadziei  spo- 
koju, pomimo  powagi  Senatu,  próśb  Królowćj, — Prymas  do  obozu 
Zamojskiego  na  osobne  miejsce  zebrał  większą  część  szlachty,  a 
wezwawszy  Ducha  Świętego,  przystąpił  do  wyboru  Króla.  On  sam 
miał  w  myśli  Ernesta  Arcyxięcia,  ale  widząc,  iż  się  umysły  skła- 

'    niają  ku  domowemu  monarsze  ,    dał  się  zwyciężyć   większości ,  a 
wyrozumiawszy'  j^j   skłonność    do  królewica  Szwedzkiego  wnuka 

-     Jagiełłów, — Zygmunta  trzeciego^  Królem  Polskim  w  imię  Boże  Zirgmiiiit 
mianował,   i  do  miasta  dla  śpiewania  Panu  dziękczynnego  hymnu  lem  Pol- 
pośpieszył.  Dowiedziawszy  się  o  tóm Zborowscy,  na  miejsce  owe,   *^^' 
gdzie  ostatecznie  Arcybiskup  zasiadał,  radę  swą  przenieśli.  Miejsce 
to  bowiem  uważali  za  ważne,  święte  i  utwierdzone  przez  Rzeczpo- 
spolitą: raz,  iż  było  oznaczone  przez  Prymasa,  powtóre:  iż  tam  się 
słuchały  poselstwa  zagranicznych  xiążąt.    Skłoniwszy  na  swą  stro- 
nę niektórych  Litwinów,  a  mianowicie  Kardynała  Radnwiłła  i  je- 
go braci,   przystąpili   do  ogłoszenia  Króla.    Z  ich   strony  Jakób 
Woroaiecki  Nominat  Biskup  Kijowski  mianował  Arcyxięcia  Maxy-  Zborów- 

SC  J  O&lS- 

miljana   Królem  Polskim   i  Wielkim  Xiąciem  Litewskim.    A  gdy     si  ją 
wieczomój  pory,  znaleźli  już  miasto  zamkniętem,  u  Ojców  Bemar-   jH^^^!^ 
dynów  odśpiewali  hymn  dziękczynny.    Zborowski  jako  marsza!^,  miljtM. 
a  potem  woźni  obwoływali  Maiymiljana  obranym  Królem.    Stron- 
nicy  Szweda   w  zamku  rokowali  z  posłami  Króla  Szwedzkiego, 
Maxymiljaniści  na  prz^^dmieściu  umawiali  z  Austryackiemi. 

Krom  Marcina  Leśniewskiego  ,  który  jeszcze  podczas  bezkró- 
lewia posłany  był  przez  Królowę  do  Szwecyi ,  aby  przywiódł  Zy- 
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gmuDta,  albo  go  spotkał  u  brzegów  morza  —  wyznaczeni  S4  fak| 
wie  do  Króla:  Hieronim  Rozdrażewski  Biskup  Kujawski,  Woj 

^      Baranowski  Przemyślski,  Wawrzyniec  GoślicU  Kamieniecki,  ii 
ku  innych  świeckich  Senatorów.  Kanclerz  przemyślając  nad 
kićm  co  mu  się  ^dało  potrzebnem  w  obecnćj  sprawie,  odjechał  l| 
Krakowa,  gdzie  się  zamknął  i  obwarował. 
"^iffit  Zwołano  zjazd  do  Wiślicy,  na  którym  potwierdzono  £kilc|^| 

cki.  Zygmunta,  i  wszystkich  wezwano  do  broni,  pod  karami  na  mtśt\ 
wających  na  wojnę  opisanemi.  Mazymiljahiści  do  swojego  tsl 
kandydata  postanowili  wyprawić  poselstwo  ,  wzywając  go  na  tni 

•     W  ich  liczbie  niemało  było  takich,  którzy  obrażeni  tym  postępkiei 
przed  niemi  ukrywanym,  odbieżali  partyi,  i  natćmże  miejsca cdzi 

1^     „Ł_     I  •  L 

gj     '  obwołano  Arcyxięcia  ,  ogłosili  się  Neutralnemi.     Na  czele  tyd 
stał  Jan   Herburt  Chorąży  Lwowski.    Ci  Neutralnie    pomawiik' 
obie  Elekcye,  iż  stały  się  ani  wedle  obyczaju  ,    ani  prawnie,  i« 
tóm  rozrzucali  swe  pisma,  które  pomiędzy  ludźmi   rozmaitych  pn- 
wincyi  przyczyniły  niemało  zamieszania ,  jako  to  :    na  2^dzie  It* 
troszyńskim  w  Wielkopolsce,  w  Pińczowie    w    Małopolsce ,  oni 
na  Zjazdach  Ruskich  w  Wiśni ,   Rzeszowie  i  Lwowie.     Ośm  do 
przed  tćm.  Arcybiskup  Lwowski  odzywał  się  zwielkieml  pochwo 
o  Erneście ,   jeśliby   ten  mógł  być  obrany  Królem ,  na  ZygmnsU 
zasie    na    ostatku  się  pisał ,   i  z  przykrością  przyjął    mianowanie 
nowych  Królów,  tak  niejednozgodne  i  tak  szkodliwe  dla  *swej  Rusi. 
Mikołaj  Jazłowiecki  Starosta  Sniatyński^  póki  nie  mianowano  kró- 
la, oświadczył  się  za  Zygmuntem,  przez  przychylność  dia  Królów^, 
lecz  potom  mając  zajście  z  Kanclerzem,  przeszedł  na  stronę  Mazy- 
miljana  i  wojsko  na  jego  rzecz  zapisał.     Litwini  porzuceni  w  nie- 
pewności, z  rozjątrzonemi  umysły  wrócili  do  domu.     W  Polsce  i 
w  całych  Prussiech  pełno  było  pomiędzy  ludźmi  zwad  i  bojów  a 
Kandydatów  i  obranych  Królów. 

Biegały  już  wieści,  że  Arcyziąże  Mazymiljan  przybywa  i  sta- 
wa obozem  przed  zamknięteroi  bramami  Krakowa.  Głośno  było, 
iż  Zborowscy  ze  swojeroi  stronnikami,  którzy  już  pierwej  Stani- 
sława hrabię  Tarnowskiego  pochwycili  w  Brzeźnicy,    i  zajęli  Wi- 
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jnic(^,  teraz  plqdn]ja  domy  wielu  szlachty.  Około  tegoż  czasu 
pod  Dieobecność  Kaspra  Maciejowskiego ,  Jordan  Spytek  walczący 
podczas  Elekcyi  za  sprawę  Kanclerza,  klóry  potem  za  cóś  urażony, 
przeszedł  do  jego  nieprzyjaciół  Zborowskich  —  zdobył  na  imieMa- 
lymiljanowe  zamek  Lubowlę  Spiżską.  O  Zygmuncie  biegały  ciemnd 
i  niepewne  wieści.  Maxymiljan  niezaniedbywał  swej  sprawy,  ow- 
szem pośrednictwem  Jazłowieckiego,  który  wielkiej  u  swoich  uży- 
wał  powagi,  i  przez  Stanisława  Pstrokońskiego,  zhołdował  dia  się 
szlachtę  po  wszystkiej  niemal  Rusi.  Szlachta  Ruska,  którą  Statu- 
tem Wiślickim  obowiązano   ruszyć  z  domów  i  walczyć   z  Maxy-  Rn^  *« 

Ststottt 

miljanem  za  sprawę  Zygmunta ,    pod  karą  na  gwałcicielów  domo-  Wiśiic- 
wego  pokoju,  przykro  widziała   swe  odwołanie   od  żon   i   dzieci,  suj^sif 
które  zostawione  były   na  łup  barbarzyńskich   sąsiadów  (Turków  i  "«°^*^~ 
Talarów).    Zebrawszy  się  tedy  do  Wiśni ,    potśm   do  Rzeszowa, 
nakoniec  we  Lwowie  zjazd  uczyniwszy,  mając  za  sobą  Arcybisku- 
pa Lwowskiego  i  wielu  Ruskiej  ziemie  uraędników,  szlachta  oświad- 
czyła: iż  obojćj  Elekcyi   nie  potwierdza ,    i   że  niepierwiój   uznają 
jakiego  bądź  Króla  ,    aż  ten   kary  Statutem  Wiślickim   oznaczone 
złagodzi,  i  inne  uciążliwości,  przez  urzędową  konstytucyę,  zniesie. 
Niemnićj  gniewało  Rusinów  to,  iż  stronnicy  Maxymiljana  dozwolili 
mu  przed  czasem  królewskich   tytułów   i   attrybucyi.    Nieuznawali 
tedy  żadnego  Królem,  ale  ta  neutralność  prowincyi  Ruskich  na  złe 
im  wyszła,  gdyż  stronnicy  Arcyxięcia   brali  ją  za  dowód  spnyja- 
nia  Szwedowi ,    a    partya  Szwedzka   za  znak   iż  byli  za  Austrya- 
kiem. 

Tymczasem  Elekt.  Zygmunt  przybył   morzem   do  Gdańska  ze  ^!^^ 
swą  siostrą,  panną,  a  zaprzysiągłszy  pakta  przed  Hieronimem  Roz-  prirby- 

wi  do 

drażewskim  Biskupem  Kujawskim  ,    gotował  się   iść  do  Krakowa.  Gdańska 
Arcybiskup  Gnieźnieński  przeprowadził  go  do  Łęczycy.  Maxymi^Q  'kmIo^ 
bawił  w  Mogile,  a  jego  stronnicy  usiłowali  zdobyć  Kraków ;    raz     ^"• 
już  zostali  ze  stratą  odparci ,   a  działa  ich  odesłano   do  Krakowa, 
kędy  był  Kanclerz  przy  Królu  Zygmuncie,  było  wojsko  Opalińskie- 
go i  innych;  Krzysztof  Zborowski  ze  Stanisławem  Stadnickim  na-  scjprze' 
padłszy  na  nie  w  Przedborzu,  niemało  porazili,  a  poMawszy  o  tóm  ^'°^JJ 
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€heł\f\iwą  wieść  do  Króla  bawiącego  w  Piotrkowie,  coficP  4 
swojemi  do  Bawy;  ale  slysuic,  iż  zKrólen  jBaczae  są  s3j,  f 
biegli  do  MaiymiljaBa,  którj  z  chorea  żołBferstveai  iosla«ii 
szcze  w  mieście  Mogile.  Ruszono  tedj  na  Częstochowę,  ikl 
ZygmiiDt  był  joż  w  oowćin   mieście  Korczynie. 

Zjazd  obywatelów  w  Rzeszowie  wyprawił  swe  posły  do 
Elektorów.  Ci  co  byli  przeznaczem  do  Szweda,  znalefli  go  w] 
kowie,  ci  co  do  iłaiymiljaDa,  nad  spodziewanie  swoich  zastali 
cyiięcia  jeszoe  w  Częstochowie.  Tedy  oba  poselstwa  wrócA 
lJoy-  ^azd  pod  te  czasy  do  Lwowa  zwołany,  na  którym  czytano  E 
^'  .  Maiymiljanowy,  nakazojący  wszystkim  stawić  się  przed  sob^, 
dożenia  posłuszeństwa,  pod  kani  śmierci.  Pisma  Elekta  Zygi 
były  pojednawcze  i  pełne  dobrćj  otncby,  ale  Marymiljanowe  i 


PM«lsi- nialsze  w  obietnicach.     I  przybyli  ia  ów  qazd  Lwowski  post 

BMto^od  ZygmoDta:  Prokop  Sieoiawski  i  Jan  Płaza,  naąiac  listy  kn 

^J^l^  skie  już  koroną  pieczętoMne.    Nieświadomi  co  mówić  i  czyi 

Stanów  Ruskich,  posłowie  wzięli  objaśnienia  o  Arcybiskupa  Li 

skiego,  a  stanąwszy  w  pośród  koła  ,   imieniem  króle wskiem  < 

cyiralico  z  rzeczy  wypada.    Przynieśli  też  posłowie  listy  od 

natorów  będących  przy   boku  królewskim ,  jako  wszyscy   spi 

Ziem  Ruskich  mają  w  opiece.   Ale  tu  jeszcze   nie  było  spul 

Jazło-  bo  Jazłcwiecki  przybywał  zpotężnemi  siły,  popierając  MazymOj; 

Bsiłnje    Nieprzyjął  nakłonień  Arcybiskupa  Lwowskiego  do  pokoju  i  zg( 

"IT"   owszem   przywiódł   ze  sobą   armaty,    które   ustawił    przed   br 

Ilalicką,  rycerstwo  na  nowo  spisał,  i  powołał  do  siebie  Niżów 

Kozaków,  którzy  sią  wymknęli  od  wojen  Multańskich.    Z  tego 

wodu  miasto  Lwów  było  zamknięte  przez   czas  niemały,    wart 

straże  czuwały  we  dnie  i  w  nocy,    a  załoga  wojenna   tak  od  J 

gistratu  jako  i  od  miejscowego  Starosty,  mieszkała  tutaj.  Arryj 

skup  widząc  siebie   i  miasto  w  niebezpierzeńst\%  ie  ,    próbował  i 

przód  pneciągnąć  Jazłowieckiego   na  stronę  koronowanego  Krć 

lecz  gdy  się  to  niepowiodło  ,    wysłał   posła  do  Radj",    która  b 

przed  miastem,    i  zaprosił  stamtąd  kilku   do  sjebie,  gdyż   dla  i 

zdrowia  sam  do  nich  pojechać  niemógł.    Przybyło   doń-piętnai 


rz^c. 
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.fmibf  t  któremi  zagaiwszy  radę,  pochwalił- wszystkie  kb  aż  dotąd 
jPOstępki,  lecz  oświadczył,  że  stał  się  jtiż  kooiec  sporów  a  Bóg 
dostatecznie   okazał  kogo  mieć  naszym  Królem  życzy,  i  że  jeden 
z  kandydatów  jest  oddalony  z  królestwa  a  drugi  już  .koronowany, 
że  byle  zniósł  ostre  Wiślickie  ustawy   i  dalsze  ciężary,  uznać  go 
za  Króla  i  uspokoić  się  koniecznie  wypada.  Jedni  chwalili  to  zda  • 
-  nie  Arcybiskupa,  drudzy  płocho  starali  się  pozostać  przy  sw^j  ne- 
^    ntrainości.    Nazajutrz  Arcybiskup,  za   ich  zgodą ,   posłał  do  nich 
przez  swojego   brata  Zygmunta  Solikowskicgo   i  dalszych   domo- 
wników swoje  zdanie  na  piśmie  ,    oświadc^zając,   że  z  obowiązku  ^^ei 
dawszy  im  poradę,^  więcćj  się   w- ich  rzeczy  wdawać  niebędziel'*"?^^" 
Tak  stału  się  umiarkowanie.    Jan  Herburt   Cbprąży  Lwowski  lUh  Arcjbi- 
czelnik  owego  Zjazdu^  z  Mikołajem  Herburtem  Starostą  Lwowskim    Riu ' 
i  Andrzejem  Sienieńskim  Kas^stelauem  Halickim,  mianowani  w  Rże-  ^djcTaT 
sżbwie  naczelnikami  neutralistów,  ostatnićm  pismem  do  Arcybisku-  stroof 

■  "  .     •  Zygmaa- 

pa,  w  którem  go  obowiązali,  aby  sprawy  Ruskich  prowiacyi  prze-     ta. 

łożył  Królowi  — ^  uczynili  koniec  rosterkóm.    Kozacy  Niżowi  któ- 
rzy  byli  z  Jazłowieckim  na  stronie  Mązymiljana,  ujęci  przez  Her- 
'    burta   starostę  Lwowskiego   i  Konstantyna  xiążęcia  Ostrogskiego,     toż 
darem  sukna  i  szat  jedwabnych  ,  wrócili  pod  posłuszeństwo  koro-  ^^^l 
nowanego  Króla.  - 

Litw«  na  rozmaitych  zjazdach  trwając  W  niepewności  za  któ-  Litw. 
rym  się  Królem  oświadczyć,    przysłała  -nakoniec  do  Krakowa  swe 
pusly,  z. pismem  do  Króla,. iżby  przymierze  z  Moskwą   na  lat  15 
dochowano,  jako  się  oni  pisali,  oraz  Inflanty  rozdzielone  na  połor 
wę  dla  Korony  i  Litwy. 

W  Krakowie  ciągn^  się  sejm  Koronacyjny,  a  Majymiljan  we-  Maiymi- 
wnątrz  kraju  br^  pomoce  zewsząd,  gdzie  musie  poszczęściło.  Za-    ^^^\ 
mbj^ki  Kanclerz  i  Hetman,  posiany  od  Króla  i  Senatu  aby  gości-  od  Za- 
gał,  znalazł  go  o  kilka  mil  od  granic  Cesarkich,  pod  Śląskiem,  u    go. 
miasta    Byczyny.    Ścisnąwszy    go    silno  w  mieście,   dokąd  się 
schronił  dla  ocalenia  życia  i  godności,  kazał  mu  z  miasta  wycho- 
dzić, wziął  jako  jeńca,  a  nad  wolę  Króla  i  Senatu  zaprowadztt  do 
zamku  Krasnostawu  na  Rusi,   gdzie  pod  uczciwą  strażą   osadził. 

SOLIKOWSKI.  10 
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Po  wzięcia  Hnymiljana,  Roś  najzapdnićj  si^  iis|K>ko9a;  gdj  i- 
desdy  do  urzędów  starościńskich  listy  królewskie  i  koBstjteiij 
koronacyjnego  sejma»  gdzie  bezpieczeństwo  mieszkańców  Rusi  k- 
statecznie  zapewniono,  gdy  się  sądy  otwariy  a  orządniey  zieas! 
na  wierność  Królowi  wykonali  przysięgą,  nie  jeden  się  zawst;^ 
iż  pierwićj  niesłuchano  Arcybiskupa.  Na  korouacji  staoi^  ostR 
ustawy  na  zwotenników  rozmaitych  stronnictw,  jako  za  obrazę  Hk 
jestatu;  też  karę  dla  pewnych  przyczyn  rozciągnięto  i  na  ob|4 
którzy  się  opowiadali  iż  są  neutralni. 
cuas  Gzaus  Turecki   do  Polski   posłany,  zatrzymał  się  przez  as 

i.^Krula  niejaki  u  Piotra  Wojewody  Mołdawskiego,    niepewien   do  któr^ 
/..giDioB-  g|j.QQj  |Q^  g|Q    ^^3^  ^    jeszcze   bowiem  Maxymiljan  był   w  kr^. 

Wojewoda  Mołdawski  przysłał  do  Arcybiskupa  Lwowskiego  ztt- 
jemnem  zapytaniem:  dokąd  się  Gzaus  ma  udać,  obiecując  wiem 
wykonać  radę.  Arcybiskup  radził  mu  prosto  udać  się  do  Krab- 
wa,  gdzie  się  znajduje  Król  obrany  i  bezwątpienia  już  koronowani 
i  wyjąwszy  trzech  lub  czterech,  cały  Senat  krajowy.  Tedy  Czac 
od  Sułtana  Tureckiego,  z  pewnemi  wprawdzie  nieł>ezpieczeństwy: 
przybył  do  Krakowa,  a  powinszowawszy  Zygmuntowi  królestwa, 
przyjaźń  swojego  pana  oświadczył.  Jałowiecki  upraszał  Arcybi- 
skupa Lwowskiego  aby  się  za  nim  wstawił  do  Króla. 

Gdy  Rzeczpospolita  do  jakiegożkolwiek  portu  zawinęła ,  gdy 
Kanclerz  poszedł  z  wojskiem  na  Maiymiljana,  Arcybiskup  Gnieź- 
nieński załatwiwszy  co  do  koronacji  należało  ,  wrócił  do  domo. 
Sui;ko\  -  naznaczono  też  dzień  pogrzebu  Króla  Sterana,  a  Lwowski  Arcjbi- 
Król?,  ^^kup  przybył  do  Krakowa  do  Króla,  mniemając,  że  go  udano  za 
przewodzcę  owych  fakcyi  nu  Rusi;  wszelakoż  bez  żadnego  uspra- 
wiedliwienia się  łożył  hołd  swój  monarsze,  a  Senatorów  ziemie 
liuskiej,  Duchowieństwo,  Stan  rycerski,  lud  i  Lwowskie  miasto 
polecił.  Oświadczył,  iż  jaką  wiarę  i  poshiszeństwo  zachowywał 
aż  dotąd  dla  Króla  i  Rzeczypospolitej,  taką  i  teraz  dla  Zygmunta 
w  cale  zacbowa,  mówiąc  i  czyniąc  to  wszystko,  co  będzie  widział 
z  dobrem  Monarchy  i  kraju. 

Oddawszy  ostatnią  poshigę  KLrólowi  Stefanowi,  i  przypatrzy  w- 
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bt  EZ7  się  sqdo[n  nader  itagoilzon;ni,  gilyż  wielu  uwoloioao,  wrócS 
■i  Arcybiskup  Lwowski  na  swoj.i  Buś,  gdzie  wicia  żałowało,  iż  nie' 
ih  towarzyszjio  mu  w  podroży  do  Krakowa.  Nie  tylko  bowiem  ii' 
1^  był  u  Króla  z  częścią  przyjęły,  lecz  nadlo,  za  jego  przyczyną  uhH 
kj  twiony  jcsl  Jaziu wieck jemu  puwrót  do  łaski  monarszej.  U  Kan* 
b  clorza  wielu  z  przeciwuego  siroiiniotwa  przyj<;lu    do  łaski   brólew^ 

■  ikiej,  ioDycti  aa  przyszły  sejm  ode^ano. 

■  Wszelakoż  slau  Rzeczypospolitej  niebyt  jesicze  należycie  za- 
be^ieczony.  Arcyksiąże  Maiyuiljan  prawie  się  niestaral  o  uwol- 
nienie, owszem  korzystając  zeswćj  lekkii^j  niewoli,  wielu  Polaków 
znowu  ku  sobie  skłaniać  poczqł.  UwiadumioDy  o  Ićm  Papież,  po- 
słał  Kardynała  Aldobrandini  do  Cesarza  Hudoira ,  Maiymiijanowe- 
go  brała,  oraz  do  Króla  Zygmunta,  starając  sią  o  uwolnienie  Ar- 
c;xiccia.Tedy  na  pewien  czas  i  miejsce  zjecbali  się  do  Bod;^eciDa 
Kommissarze  z  obojej  strony,  gdzie  się  za  pośrednictwem  Kardy- 
nała pokój  ułożyć  naznaczono  czas  przysięgi  Królowi  i  Cesarzowi, 
mianowano  Radzców,  zapewniono  zwrot  Lubowli,  uwoinioDie  Ma- 
lymiljana,  po  wykonanej  przezeń  pnjsiĘdze.  Tymczasem  zwołano 
gejm  w  Polsce,  a  Kommissarze  wrócili  z  BodzĘcina.  Weszli  na 
sale  sejmową  Hieronim  Rordrażewski  z  innemi,  oraz  Kanclerz  Za- 
mojski, a  wszyscy  Senatorowie  (krom  Arcybisliupów)  i  cały  dwór 
królewski— wyszli  ua  ich  spotkanie.  Sejm  by!  spokojny;  uchwa- 
lono na  nim  pewien  pobór  dla  dokunaoia  kommissji  B(:dzińskićj. 
Tedy  publicznie  rozmówiwszy  sie  z  Kommissarzami,  którzy  ow^j 
sprawie  rokowali,  Król  mianował  Senatorów  dla  dokonania  lego, 
co  jeszcze  pozostało  czynić.  Do  Cesarza  posłani  sq  :  Kardynał 
Jeny  Radziwin  i  Mikołaj  FirUj  Wojewoda  Krakowski;  do  odpro- 
wadzenia t  królestwa  Maiymiljaaa:  Wawrzyniec  Ooślicki  Biskup 
Kamieniecki,  Nominał  Cbetmiński ,  oraz  Wojewodowie  Krakow- 
slii  i  Sandomierski;  toni  Senatorowie  mieli  jechać  z  Królem  do  La* 
blina.     Arcybiskup  Gnieźnieński  w  domu  pozostał. 

Przystąpiono  polćm  na  sejmie  do  Artykułów  o  Elekcji  na 
przyszłość,  a  polom  do  iunycb'  spraw  z  Litwą,  łnflanty  i  Pnissa- 
mi;  na  stronników  Masymiljana  dosyć  surowe  wydano  prawo,  po- 


K.irriv- 
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idania.     Po  diagicb  sporach,  Kanclerz  nekł;    « Jeżeli  mamy  mieć 
Królów  jeno  kalolików,  to  dodać  w  ustawie  oaldży,  .iż   dom  A«-  ! 
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twierdzony  jest  dekret  Króla  Hem7ka  na  Samuela   Zborowskiesi  - 
i  odsądzono  wiele  spraw    od  sejma    Krakowskiego     pozostałyci 
Wyroki  Króla  były  łagodne,  gdyż  duchowieństwo  i  sam  Kanckn 
za  wielu  się  wstawisz.    I  tak  przyjęci  są  do  łasici  Króla:    Jaii-- 
wiecki  Starosta  Śniatyńeki,   Samuel  Stadnicki,    Stanisław  Giotd- 
Spytek  Jordan,  Harszewski  i  wielu  innych.  Gdy  się  toezyła  nea; 
o  Elekcji  Króla,  Arcybiskup,  Biskupi,  Senatorowie  i  posłowie b-| 
toliccy  chcieli  mieć,  iżby  nieobierano  Króla  jeno  katolickiej  wiary,  \ 
lecz  Kanclerz  dająe  swe  zdanie  w  obec  Senatu  i  Króla,   jak  gd^  \ 
by  nic  katolikom  nieszkodziło,  rzekł,   iż  można   tak    katolika  jalal 
heretyka  mieć  Królem  i  na  to  szeroko  przywodził    swe   dowodr. ! 
Biskupi  mając  na  swćm   czele  Prymasa,   mocno    oparli  się  ten  I 

I 

stijacki  na  zawsze  się  od  Elekcji  Polskiej   wyłąc2aj».  .  Na  co  on  ' 

dowiódł  Arcybiskup  Gnieźnieński,  iż  podobne  wyłączenie  wcale  Di^ 

jest  z  dobrem  i  pożytkiem   Rzeczypospolitej,   że  Kanclerz   podajy  ; 

ten  wniosek,  raczój   miał  na  uwadze  własne-  widoki  Diż  ojczyste.  ^ 

Długo  jeszcze  i  wiele  rzeczy  mówit  Arcybiskup  Gnieźoieński,  ale 

proszony  od  Biskupów  przerwał  swą  mowę.     Tak  we  wzajemnym 

rozjątrzeniu    umysłów   ostatnie  posiedzenie  sejmowe  późno  w  noc 

się    przeciągnęło.    Nad    rankiem    pożegnano     Króla     i   posłów 

ziemskich. 

Widie-         Król  Szwedzki  upraszał  Senatu,  aby  mu  wolno   było    zjechać 

3^mi»-  się  w  Inflantach  z  Królem  Polskim  swym   Synem,    co  nie  l>ędzie 

^  ^^    bet  pożytku  dla  obu  Królów  i  ich  krajów;  Senat  na  to  przyzwolił. 

ojcem   Pobór  wprzód  uchwalony  ,   następnie  zostawiony   po  Wojewódz- 

Królem  twach,  teraz  ani  był  wzmiankowany.    Jako  powtórny  poseł  wyje- 

^*Lim*'  ^^^  ^^  Cesarza  Jan  Ostroróg,  a  Cesarz  od  siebie  przysłał  posłan- 

nika,  przy  którym  Król  zaprzysiągł  warunki  pokoju.    Stąd  Król  się 

udał  do  Lublina,  odwiedzał  Arcyksięcia  Maxymiljana  i  sam  na  sam 

bez  świadków  z  nim  rozmawiał.    Udali  się   do  Cesarza   Kardynał 

Radziwiłł  i  Firlćj  Wojewoda  Krakowski.     W  miesiącu  lipcu  Król 

w  towarzystwie  kilku  Senatorów  świetnie  wyjechał  do  Inflant,  gdzie 


w  Rewia  widział  s\ą  ze  swym  ojcem  Królem  SiWDdzkini  Dnia  T'"^"- 
18  sierpnia  Tniarowio  Krymscy,  Perekopscy  i  Nogajscy  wielką  Or-  Mb  i 
dj|  najechiili  PuJolo  i  Ruś,  a  długo  i  szeroko  plądruj.ic,  o  czle-  "u|V" 
ry  mile  ode  Lwowa,  i  na  innych  miejsnacb  jako  lo:  pod  Buskiem, 
Dunajuwein  i  Haliczem  porażeni,  wielu  zostawili  jeiiców,  klórycb 
przyprowadzono  do  Arcybiskupa  Lwowslticgo  i  do  Kanclerza. 
Ludzie  Kanclerza  i  Hetmana  nie  słuchający  przestróg,  z  nienackii 
zostali  obskoczeni  od  Tatarów.  Z  rycerstwa  wielu  zginało,  a  wiQ 
cśj  jeszcze  uprowadzono.  Pod  zamkiem  Baworowera  niektóre 
najemne  chorągwie  pod  dowóJzlwcm  Strusia  i  Pudlodowskiego 
silcie  starli  się  z  Tatarami.  Jakób  Struś  przez  rumaka  uniesiony 
w  środek  dziczy,  został  ścięty;  iuni  polegli  albo  dostali  się  w  nie- 
wolą. Brat  Haoa  Krymskiego,  i  wodzowie  klórycb  zowią  Mur- 
zarai,  również  zginęli,  i  z  tegoż  miejsrj  najczdnicj  wnet  się  co-  - 
[uĘli.  Także  na  inujcb  miejscach  Niżowe  Kozaki  pobili  ich  ni»- 
mato.  Arcybiskup  Lwowski  wzywał  do  siebie  szlaclilą,  3  Zamuj^fl 
skicgo  Kanclerza  i  Hetmana  upraszał,  aby  nieodbiegal  Hzeczypo-  . 
spolilej,  jak  to  się  dawało  zeii  widzieć.  Był  pnyt^m  i  Mikołaj 
H erbu rt  Wojewoda  Huski,  Itlóry  dla  innych  spraw  przybył  do  mia- 
sta, a  którego  Buciykowską  posiadłość  splądrowali  Tatarzy.  Te- 
muż Ipsowi  uległy  dobra  Kozłów  Arcybiskupa  Lwowskiego,  Na- 
rajów  Jadwigi  Sieniawskiej  Wojewodziny  RuskiTj,  oraz  mnóstwo 
innych  szlacheckich  wiosek.  Ale  srozsza  jcsiczB  silą  szła  na  l\łiś, 
Podole  i  Pokucie,  bowiem  Heder-Basza  Buglertieg  Turcji  Euro- 
pejskiej, z  ogromnerai  si!y  przebywszy  Dunaj,  przyzwał  znowiTi  Ta- 
tarów, a  Wojewodom  Wołoszczyzny  i  Mullan  rozkazał  jąć  sii;  1 
broni  przeciw  Polakom.  Dostatecznie  dawało  sią  widzieć,  że  oa-.^B'"- 
pad  Tatarski  pochodził  z  rozkazu  Sullaua,  a  Beglerbeg  z  wojskiem  k"^- 
poslany  był  na  pimszczenie  krzywd,  które  świeżo  po  sejmie  Tur- 
cy ud  Kozaków  {)onii:śli,  że  się  wspomni  spustoszrw  miasta  Tebin 
i  Oczaków,  Bialogrod  tyle  kroć  najeżdżany,  i  Kozłów  zburzony. 
Beglerbeg  niemiło  widz 
bycie,  gdyż  się  spodziewał, 
nskoniite  klaski  nam  zada. 
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Król  był  już  w  Wilnie,  kiedy  przybył  goniec  z  doniesieaies 

o  wtargnieniu  Tatarów.    Monarcba  się  strapił ,    rozesłał  listy  i 

Senatorów  i  Szlachty ,  ale  się  nie  wstrzymał   od  podróży  dla  i 

dzenia  się  z  ojcem,   o  którym  mniemał >  że  jnż  jest   z  tej  str& 

Bałtyckiego   morza.     Hetman  Zamojski  przybiegłszy   do  Lwoi 

miał  naradę  z  Senatorami  Rusi,  mianowicie  z  Arcybiskupem,  ^ 

H^^  jewodą,  Kasztelanami  Halickim  i  Przemy ślskim,   powierzył  Kjh 

Yirowf-  nieć  Staroście  Jasio wieckiemu,  *gdyź  Starosta  tego  miejsca  Miko 

lIov.  Brzeski  od  lat  kilko  chorował  —  i  zaopatryył  twierdzę   w  dzia 

proch  i  pieszą  załogę.    Miasto  też  Lwowskie,   którego  znakom 

zamek  daleko  był  od  miasta,  prędko  połączył  wałem    w  jedno  ( 

warowanie  z  twierdzą.    Żołnierza  prawie  zgoła  nie  było  ,   wojf 

łK)wiem  w  tymże  czasie  w;yprowadzało  Mazymiljana  z  Polski,  i 

cybiskup  nieświadom  był  zamiarów  Kanclerza  ,    lecz    gdy   ten  : 

odkrył  że  cbce  się  w  marach  miasta  zamknąć,  niepochwalił  zam 

m,  owszem  radził,  aby  zwoławazy  wszystkich  do  broni  w  pole  n 

ciągnąć,  wyjść  na  nieprzyjaciela',  a  na  posiłki  czekać  racz/^j  gd 

indzićj  niż  we  Lwowie,  gdyż  byłoby  znakiem  ostatecznego  zros] 

czenia,  gdyby  najwyższy  hetman  tu  się  miał  oszancowywać  i  zam 

kać.    Zamojski  odpowiedział,  że  jako  we  wszystkim  tak  i  w  w< 

nie  wedle  sił  poczynać  należy,   że  jeśli   chce  Arcybiskup  aby  t 

w  polu  z Beglerbegiem  potykano,  niech  da  40,000  jazdy  i  20,0( 

piechoty,  a  lubo  i  tak,  jeszcze  się  z  siłami  Beglerbega  niezrówa 

Arcybi-  my.  Lecz  za  Bożą  pomocą  można  będzie  iść  wesprzeć  TrębowJ^ 

Lwow'  Kamieniec,  albo  nawet  za  Dunajem  spróbować  się  z  Turkami.  A 

•i'.  ®ff"  cybiskup  odrzekł:  «Byle  stało  ochoty,  a  wojsko  być  może.  Nie< 

Witt    510 

wśród    <c wezwą  jeno  do  broni  Szlachtę  Ruską.  Pieniądze  na  czwartą  cze 
•lebez 
pi»-    ażołdu  ile  ich  się  u  Arcybiskupa  znajdzie,   rozdzielą  się    pomicdi 

ojczT-  ttżołnierstwo,  resztę  Podskarbi  koronny  skąd  może  niech  dostarcz; 

« Jerzy  Mniszech  Wojewoda  Sandomierski  z  nieszczupłą  liczbą  swi 

ccich  nadejdzie.  Stadniccy  i  inna  szlachta  w  każdym  dniu,   w  ka 

adćj  godzinie  gotowa  nieść  swe  imiona  na  obronę  ojczyzny. »  Ka 

clerz  widząc,  iż  Arcybiskup  naprawdę  bierze  się  do  dzieła,  rzel 

ń  byle  dostawiono  żołnierzy,  on  ich  własnym  kosztem  opłaci. 


«v 
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tjak  skoro  Arcybiskup  z  innemi  senatorami  podpisał  zaręczenie  ,  że 
!  Rzeczpospolita  koszta  powróci ,  Kanclerz  kaurt  pieniądze  przynieść 
:i  odliczać. 

Tak,  kiedy  sią  żwawo  zabrano  do  dzieła ,  każdy  widział  źe 
raz  poszedłszy  w  wojenne  zapasy  z  Turkiem,  należy  prędko  a  doj- 
rzale obmyśleć  zasiłki  na  dalszą  wojnę.  Na  publicznćj  naradzie, 
gdzie  było  niemało  szlachty,  wszyscy  jęli  prosić  Arcybiskupa,  aby 
pojechał  do  Wielkopolski  do  Stanów  Państwa  ,  donosząc  o  klę- 
skach jakie  już  się  od  nieprzyjaciół  ponoszą,  a  sroższe  jeszcze 
grożą,  i  wyjednał  rychle  zasiłki  dla  ocalenia  od  zguby  nie  jużsa- 
mój  Rusi,  ale  całćj  Pospolitej  Rzeczy.  Niewątpiono  o  skutku,  i 
sam  łlelman  uprzejmie  oto  prosił  Arcybiskupa.  Ten  spiesznie 
prośbom  swoich  czyniąc  zadosyć,  napomniał  jeno,  aby  wjegonie- 
bytności  wszyscy  powinność  swą  razem  z  Hetmanem  czynili,  i  wnet 
wyprawił  gońca  z  listami  do  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  zapo- 
wiadając swoje  przybycie.  Dodał,  iż  ocalenie  Rzeczypospolitej  od 
tego  zależy,  aby  Senatorowie  i  Szlachta  na  jedno  miejsce  zgroma- 
dzili się  na  dzień  11  września  ,  kiedy  po  wszystkich  wojewódz- 
twach zwykli  się  obierać  sędziowie  na  Trybunał,  i  około  tego  cza- 
su w  miejscu  bezpiecznem  Sejm  złożyli.  Arcybiskup  Gnieźnieński 
zawsze  skwapliwy  w  sprawie  ojczystćj,  otrzymawszy  listy  Arcybi- 
skupa Lwowskiego,  poszedł  za  jego  radą,  posiał  na  Wojewódzkie 
Zjazdy  swoje  i  Solikowskiego  listy,  i  wezwał  do  Łęczycy  na  dzień 
90  Stany  Wielkopolskie.  Jeszcze  przed  tem,  Arcybiskup  Lwow- 
ski posłał  do  Opatowa  na  Sejmik  Sandomierski  swe  listy,  i  tam 
niemałe  wsparcie  otrzymał.  ' 

Król  niemająo  w  ręku  nic  z  podatków  publicznych  i  niemając 
dostatecznej  o  Tatarach  i  Turkach  wiadomości ,  posyłał  od  siebie 
na  sejmiki  wszystkich  prowincyi ,  prosząc  aby  mu  cóś  udzielono 
z  poborów.  Lecz  gdy  była  obietnica  pokoju  z  Tiykami  i  Tatary, 
a  każdy  z  Posłów  królewskich  wedle  własnćj  mądrości  albo  cóś 
zmyślał,  albo  zbyt  umiarkowywał  żądanie ,  z  żadnego  prawie  Sej- 
miku nic  Królowi  nieudzielono,  owszem,  nie  raz  wyrzucano,  iż  Król 
odbieżał  był  Rzeczypoapottlćj  w  otoluwpiiaabtwie. 


na. 
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Ęaid  Do  Łęczycy  bardzo  licznie  zgromadzili   sią  Senatorowie    ze 

Łeczro-  - 
ki  \  jego  wszystiuch  województw  ,  i  słuchali  mowy  Arcybiskupa  Lwowskie- 

''  go,  jakie  klęski  już  się  stały,  a  jako  sroższe  jeszcze  kraj  czekają, 
jeśli   cde  królestwo  rychło  i  potężnie   nie  pójdzie  na  spotkanie 
wojsk  Beglerbega.     Arcybiskup   Gnieźnieński   w  poważnej    mowie 
wzywał  wszystkich  braci  do  dzieła  ocalenia  ojczyzny,    i  przekładał 
irodki,  jako  to  się  stać  może.   Na  tym  zjeździe  krom  innych  se- 
natorów, był  Wojciech  Laski  Wojewoda  Sieradzki,  który  wyjaśniw- 
szy zdrady  Tureckie  pierwój  już  sobie  znajome ,   jakich   używają 
aby  zagnać  królestwa  w  brzydką  niewolę ,  okazał  jak  małemi  siły 
można  złamać  ich  potęgę,  byle  nie  brakło  serca  i  stałości;  \ą  mo- 
wą niemało   zagrzał  i  ośmielił  szlachtę.    Obecny  Audrzej  Opaliń- 
ski Marszałek  Wielki  Koronny,   tak  szczęśliwie  rękę  przyłożył   do 
dzieła,  że  już  nie  słowy  ale  czynem  śpieszono  w  pomoc  ojczyźnie. 
Toż  insi  obecni  senatorowie  ochoczym  umysłem   wedle   możności 
przyczyniali  się  do  dzieła.    Po  takim  początku ,   nie  mniej  piękny 
był  skutek;  szlachta  udała  się  do  swego  koła  ,   i  po  malej  chwili 
zgodnym   umysłem   oświadczyła   od  wszystkich   ziem  wdzięczność 
Arcybiskupom  Gnieźnieńskiemu  i  Lwowskiemu,  za  ich  czujność  uad 
BzecząpospoUlą  —  i  uchwaliła>  na  tak  potężnego  nieprzyjaciela  ude- 
rzyć ostatniemi  siły,    z   każdej   dziesiątej   włuki    dać    uzbrojuuego 
jeźdźca,  a  z  miast  i  okolic  pewną  liczbę  pieszego  żułuierza.  1  wnet 
uniwersały  poborowe  na  każde  województwo  rospisane,  pusłauo  ua* 
ręce  Hetmana.     Aby  zaś   na  przyszłość   stale  zabespieczyć   pcv\ijc 
środki  oa  wojnę  z  Turkami,  a  ktoś  nierównych  ciężarów  niepoiio- 
sił ,    pomiar   wszysikich  gruntów  na  przyszłym  sejmie  złożyć    po- 
stanowiono, i  to  piśmiennie  zaręczono.     Co  wszystko  utwierdziw- 
szy swojemi  podpisy    i  pieczęciami,    wniesiono  do  xląg  sądowych 
Grodu  Łęczyckiego.     Arcybiskup   czule    podziękowawszy,    spisauc 
autentyki  nie  tylUo    do  Hetmana   i  swych  towarzyszów  Senatorów 
Ruskich,  lecz  nadto  posłał  do  Województw  Sandomierskiego  i  Kra- 
kowskiego.    Tak   szczęśliwym   z   natchnienia   duszy   powziętym  i 
nad  wielu  spodziewanie  dokonanym  obrotem  rzeczy,  o  iie  się  ura- 
dowały umysły  w  Małopolsce,  tćm  bardzićj  Województwo  Ruskie, 
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Heloiaii ,  klór;  biorqc  dobrą  olachą  o  pokoa^niu 
B^eriiega,  wszystkie  ranią  puświ^cił  szlachcie  Ruskiej  i  rycer- 
^KM,  które  już  się  zgromadziło. 

r    "Tymciasp-m  Arcyiiąic  Maiymiljan   oddala!  się  z  Polaki —  a 
Bqtlż  ośmielouj  nieobecnośr-i.i  Króla,  o  klóryra  chodtily  wieści  że 
Joż  niewróci,  bqdż  widz-tc  wicksze  swe  siły  a  naszych  malq  1iczbq, 
za  pomocą  Polaków  których  przychylność  zjednał  —  odjechał  nie- 
wylionawszy  pnjsiągi.     Mało  co  pot^m,  Akangibcg  z  rozkazu  Be-  Świiip 
glerbega,  podsląpiwszy  ze  swojcmi  harcerzami   pod  Snialyo,  spalił  ,,|  j„'_ 
to  miaslo,  wieśniaków  którzy  dla  largu  w  wielki>'j  liczbie  przybyli    ''*■■ 
powiódł  w  niewoli),  niepnebaczając   poddanym   wojewody  Mullań-  ^''f- 
skiegj.     Tych  wszystkich  Boglerbeg  bez  różnicy  odesłał   do  Tor-    coTi. 
cyi.   Cu  uczyniwszy,  a  bcdic  już  bespioczen  od  wojewody,   przy- 
słał do  Zamojskiego  Hetmana  i  Kanclerza  listy  pnez  Czaus-Baszę, 
«  kiórycb  zawiadamiał,  że  z  wielkicmi  siły  idzie  na  Polski;,    wy- 
jaśniał powód  swojego   przybycia  ,   upominał   aby  wnet  do  Porty 
□dał  się  poseł  od  Króla ,  uaostateb  czynił  pewną  nadziejf;  pokoju, 
jeśli  Miżowe  Kozadwo  będzie  zniszczone  ,  a  zamki  i  twierdze  po- 
graniczne zniesloue  nazawsze.     A  sam  z  wojskiem   za  ledwie  cze- 
kając na  powrót  swojego  Czausa  ,  począł  się  cofać   ku  Dunajowi, 
przeprawił  sią  pnezeó  skwapliwie,  i  odszedł  do  Sylistryi. 


SPIS    RZECZY. 

Xiega  pief%DSza, 

Bezkrólewie  po  Zygmuncie  Auguście.— Wątpliwy  stanrceczy. — 
Prymas. — Niezgody  o  wiarę. — Czujność  Karnkowskiego. —  Niektó- 
ny  z  dworzan. — Zjazdy  ziemskie.  —  Ogólny  zjazd  w  Kaskach. — 
Zabiegi  ńąiąi  obcych. —  Królewna  Anna. —  Elekcya. —  Xiąże  Pro- 
skie  domaga  się  głosu,  inni  innych  neczy. — Porządek  Elekcyi. — 
Posłowie  obcy  oddaleni  z  Elekcyjnego  koła.  —  Każdemu  z  kandy- 
datów dodany  obrońca  — Henryk  Andegawski  ma  wielką  liczbę 
głosów.  —  Zjazd  w  Grochowie.  —  Konfederacya  Dyssydentów.  — 
Mianowanie  Henryka  Królem.  —  Monluc  poseł  zaprzy sięga  pacta 
conventa. — Posłowie  polscy  do  Francyi.  —  Posłowie  w  Paryżu. — 
Król  przyjmuje  warunki. — Przysięp. —  Ogłaszają  Henryka  Królem 
Polskim  w  Paryżu. —  Zborowski  posłem  do  Polski. — Henryk  wy- 
jeżdża z  Paryża.  —  Towarzysze  podróży. — Król  wszędy  wdzięcznie 
przyjmowany. —  Kamkowski  wita  Króla  na  granicy  Polski. — Po» 
grzeb  Zygmunta  Augusta. — Wjazd  królewski  do  Krakowa.  —  Król 
przybywa  do  Senatu. — Czarnkowski  od  posłów  wita  Króla. —  Fau- 
rus  odpowiada  imieniem  królewskim. — Koronacya^Spór  o  formą 
potwierdzenia  praw. — Pewne  pismo  niemnićj  przyczynia  niesnasek. — 
Początki  dobrych  rządów. —  Wapowski  od  Samuela  Zborowskiego 
zabity. — Wyrok  na  zabójcę  niezwyczajny. — Król  nie  czyni  zadosyć 
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małżeństwa. —  Z)&  st^d  wróżby.  —  Śmierć  Wojewodj  Kratrabl 
go. — Wolski  podkaDclenym. — Zgon  Karola  IX  Króla  Francifr 
go. —  Henryk  jego  następca. — Tajemna  ucieczka  Henryka. —U| 
szemrze  na  niektóre  Seoatory. — Rarnkowski  usiłiiye  dognać  Km 
Tenczyński  go  dościga.  —  Odpowiedź  nieporoyślDa.  —Listy  Knh 
do  Senatu.  —  Król  w  Wiednia. — Solikowski  jedzie  zaKrólea^ 
Francyi. — Mowa  pewnego  zacnego  mQza,  przyjaciela  Fol^i  i  Fna- 
cyi. — Zjazd  Warszawski. — Litwa  przyzywa  Króla. — ^Uenryk  ui- 
szczony i  koronowany  na  Króla  Francyi.  — '•  Zjazd  Stęży cki  sA- 
dzi  na  niczćm. — Naznaczona  Elekcya —Posłowie  Henryka  do  Pol- 
ski.— Abdykacya  Henryka  i  ogłoszenie  bezkrólewia. — Tatarzj  R» 
pustoszą.  —  Solikowski  odprawiony  z  Paryża  wraca  do  Polsid.- 
BuntXięcia  d'AlencoD  we  Francyi.  —  Solikowski  za  powrotem  4 
ojczyzny  popiera  sprawą  Henryka  — Sejmik  Sieradzki. — Pryn* 
uchyla  się  od  Henryka.  —  Alfons  xiążę  Ferrary  wychwalony  oi 
Solikowskiego. 

Xiega  druga. 

Nowa  Elekcya. —  Jan  Kostka  i  Jędrzćj  Tenczyńdd  kandydad 
do  tronu.r-Gesarz  Maiymiljan  ogłoszony  Królem.  —  Protestacya  1 
obiór  Stefana  Batorego. — Nadaremne  wdanie  się  KamkowsLiego.— 
Posłowie  do  obu  kandydatów. — Zjazd  Andrzejewski. — Zjazd  ŁoiFic- 
ki. — Oznaczony  dzień  koronacyi  Stefana. — Kamkowski  wysyła  So- 
likowskiego naprzeciw  Króla.  —  Tajemna  Solikowskiego  rozmowa 
z  Królem. — Odpowiedź  Króla.^ — Król  na  mszy. — Niecbęć  posłów.— 
Król  choruje  w  Mogile. — Wjazd  Króla  do  Krakowa  i  koronacya.— 
Xicżniczku  Anna  utwierdzona  w  dziedzictwie  swi^j  matki. — &Ij^4d- 
stwo  Króla. — Litwa  przystaje  do  zgody. — Jan  Zamojski  pozyskiwa 
łaskę  Króla.  —  Poselstwo  do  Cesarza.  —  Mowa  Solikowskiego  do 
Cesarza  Maxynijjana. — Odpowiedź  Cesarza. — Krzysztof  Zborowski 
zadaje  fałsz  posłom. — Krotosz  wyzwany  na  pojedynek.  —  Kardyn^^ 
pośrednikiem  posłów  u  Cosarza. — Roztropnie  posłowie  ominęli  sta- 
ny rzeszy  Niemieckie;. —  Odi  rawa  posłów  Polskich  od  Cesarza. — Ich 
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pojmanie  i  uwiązienie. —  Dworzanie  obwiniaji  Polaków. —  Austrya 
ckie  stany  państwa  wslawiajci  siQ   za  posłami  polskiemi.  —  Arcy- 
biskup  Gnieźnieński  składa  hołd  Królowi. — Uwolnienie  posłów  pol- 
skich z  wifjzienia. — Miasto  Gdańsk  nieuznaje  Batorego  Królem.  — 
tSejm  Toruński  bez  skutku. — Dla  czego  Karnkowskiemu  nie  dano 
biskupstwa  Krakowskiego?  —  Wojna  z  Gdańskiem. — Sprząt  Króla 
Henryka  zwrócony. — Bitwy  pod  Derszowem  i  Lubiszowem. — Mo- 
skwa zajmuje  Inflanty. — Tatarzy  Wołyń  pustoszą.  —  Kieski  miasta 
Wendenu. — Polacy  biorą  twierdze  w  Inflantach. — Zwycicztwo  An- 
drzeja Sapiehy. — Gdańsk  pojednał  siQ  z  Królem. — Anspachowi  po- 
wierzono Pnissy. —  Ustanowienie  Trybunału.  —  Jan  Zamojski  kan- 
clerzem w.  koronnym. — Uchański  posłem  w  Rzymie. —  Posłowie  do 
Moskwy  źle  przyJQci. — Iwan  Podkowa. —  Sciąty.  —  Czaus  Tureck 
u  Króla. — Król  we  Lwowie  odbywa  sądy. — Spór  Ormianów  z  miesz- 
czany  Lwowskiemi. —  Zamojski  został  powiernikiem  Króla. —  Cze- 
czotka.— Spory  heretyków  z  Akademiją  Krakowską. — Sejm  w  Gro- 
dnie.— Uchwalono  wojną  z  Moskwą. — Mikołaj  Mielecki  hetman. — 
Gottard  xiąŻQ  Kurlandzkie. — Połock  oblQŻony. —  Zdofcyly. — Zajęcie 
twierdzy  Sokoła. — Zawiść  jest  nagrodą  męstwa  Mieleckiego. — Be- 
kiesz otrzymuje  obywatelstwo   polskie.  —  Akademiją  Wileńska.  — 
Król  odjeżdża  na  Sejm  do  Warszawy. — Wcielenie  do  Polski  mia- 
sta Rygi. — Sejm  Warszawski  1579. — Xiążę  Kurlandzkie  użala  się 
na  wcielenie  Rygi  do  Polski. — Listy  Cesarza  Rudolfa  do  Króla  i 
Senatu. — Zamiana  dóbr  z  kapitałą  Wileńską . — Papież  przysyła  Kró- 
lowi hełm  i  miecz  poświęcony.  —  Zamojski  Hetmanem  polnym. — 
Wojsko  czarne. — Śmierć  Bekiesza. — Bractwo  Ś.  Anny. — Wzięcie 
Wiclkich-Łuk. — Newel,  Ostrów,  Zawołocz. -**  Kniaź  Moskiewski 
prosi  Papieża  aby  był  pośrednikiem  pokoju.  —  Radziwiłł. — Strach 
paniczny. — Chwała  Stefana. — Śmierć  Jakóba  Uchańskiego  Pryma-r 
sa. — Następuje  po  nim  Karakowski. —  Zamojski    hetmanem   wiel- 
kim koronnym. —  Oblężenie  Pskowa. — Szujski  ziladnie  wyzywa 
Zamojskiego   na  pojedynek. — Szwedzi   zajmują  Narwę.  —  Traktat 
pokoju  z  Moskwą. — Śmierć  Sieniawskiego  Arcybiskupa  Lwowskie- 
go i  Piotra  Zborowskiego  Wojewody  Krakowskiego. — W  Dorpa- 
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cie  przfnrrócony  Katolicyzm.*- Król  bawi  w  Rydza. — K< 
Inflancka. — ^Założenie  biskupstwa  w  Wenden. — Jerzy  Kardjull 
dziwiłł  Gubernatorem  Inflant. —  Miasto  Ryga  nieprzyjmąie 
rzowego  kalendaria. — ^Katolicyzm  szerzy  się  w  Infliantach.- 
Wielkiego  Kniazia  Moskiewskiego. — Sejm  w  Warszawie  1583.- 
Artykuł  o  Elekcyi. — ^Ryga  za  sprawą  niejakiego  Giziusa  bunt 
nosi. — Zamojski  żeni  się  z  Batorówną.  '—  Początek  niechąci  Zk^l 
rowskich  kn  Zamojskiemu. — Samuel  Zborowski  pojmany  i  śdct]^ 
S^azd  Lubelski. — Król  tajemnie  śledzi  spisek  Zborowskich. ^Tf- 
mna  narada.^Zdanie  Solikowskiego. — ^Zborowskich  pozwano  piat 
Sejm. — Zbrojny  Sejm  i  Sąd.  —  Mowa  Jana  Zborowskiego  Kaai^ 
lana  Gnieźnieńskiego  do  Króla. — Process  sądowy. — Krzysztof Zbrj 
rowski  ucieka. — Punkta  oskarżenia  Zborowskich. — Infamia  naKnj- 
sztofa  Zborowskiego. — Bolognetti  Kardynał  broni  na  Sejmie  spm 
duchownych. — Zgon  Mikołaja  Mieleckiego. — Zgon  Grzegorza  XID 
Papieża.  —  Zgon  Kardynała  Bolonetti. — Król  w  Grodnie  zamiem 
nową  wojną  z  Moskwą.— Zgon  Króla  Stefana. — Zjazd  Lwowskl- 
Konwokacyę  Warszawską  utwierdzają  prywatne  niechęci. — Sołi- 
kowski  oddaje  Królowej  złotą  różę  przysłaną  od  Papieża. —  Fakcyi 
Zborowskich. — Mowa  Solikowskiego  na  Konwokacyi. —  Gzynoosc 
Konwokacyi  Warszawskićj. — ^Duchowni  niechcą  podpisać  recessu.^ 
Biskup  Kamieniecki  lubo  niechętnie  podpisał. — Królowa  zaleca  do 
tronu  Zygmunta  Królewicza  Swedzkiego. — Próbują  nadaremnie  po- 
jednania Zborowskich  i  Zamojskiego. 

Xiega  trzecia. 

Czynności  now^j  Elekcyi. — Koło  Czarne  i  koło  Jencralne.— 
Rokosz. — Rokosz  na  niczem  się  skończył. —  Zygmunt  III  Królem 
Polskim. — Zborowscy  ogłaszają  Królem  Maxymiljaaa. —  Zjazd  Wi- 
ślicki.— Neutral,^. — Ruś  dla  Statutu  Wiślickiego  staje  się  neutral- 
ną.— Król  Zygmunt  przybywa  do  Gdańska  i  dąży  do  Krakowa.— 
Zborowscy  przecinają  drogę. — Zjazd  Lwowski.  —  Poselstwo  Zy- 
gmuntowe  do  tego  zjazdu. — Jazłowiecki  usiłuje   zaburzyć.  —  Przez 


opnośó  Arcybiakopa  RnJ  pnechodzi  na  stronę  Zygmonta. — 
Kozacy  Niżowi. — Utwa:  —  Maxymi|jan  wzięty  od  Zamojskie- 
— Gzaus  Torecki  u  Króla  Zygmunta. — Solikowski  n  Króla. — 
iynał  Aldobrandini  pośrednikiem  pomiędzy  Zygmuntem  a  Ma- 
itjanem. — Sejm. — ^Widzenie  się  Zygmunta  ze  swym  ojcem  Ja- 
Królem  Szwedzkim.  —  Tatarowie  Podole  i  Ruś  plqdn]\)ą. — 
erbeg  zagraża  Rusi. — Zamojski  obwarowywa  Lwów.  —  Arcy- 
ip  Lwowski  ożywia  się  w  pośród  niebezpieczeństw  ojczyzny. — 
1  Łęczycki  i  jego  działania. — Śniatyń  spalony  od  Turków.-^ 
lerbeg  się  cofo. 


I 


ł.  .* 


t   : 


i 

^■^ 

B 

■  DK  429  3   F717 

■  D».)«  narodu  polskiego  pod  Ha                   _ 

1  ■JiiiiiKMii  1 

W?ł 

1 

■ 

1 

1 

1        Stanford  UniTcnity  Librariea          ■ 
■               Stanford,  Califomia                  ■ 

1 

g«tiini  tUa  hoak  ob  or  befon  dftt«  dw.                     1 

